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Jest  to  cyfrowa  wersja  książki,  która  przez  pokolenia  przechowywana  była  na  bibliotecznydi  pólkach,  zanim  została  troskliwie  zeska^ 

nowana  przez  Google  w  ramach  projektu  światowej  bibhoteki  sieciowej. 

Prawa  autorskie  do  niej  zdążyły  już  wygasnąć  i  książka  stalą  się  częścią  powszechnego  dziedzictwa.  Książka  należąca  do  powszechnego 

dziedzictwa  to  książka  nigdy  nie  objęta  prawami  autorskimi  lub  do  której  prawa  te  wygasły.    Zaliczenie  książki  do  powszechnego 

dziedzictwa  zależy  od  kraju.    Książki  należące  do  powszechnego  dziedzictwa  to  nasze  wrota  do  przeszłości.    Stanowią  nieoceniony 

dorobek  historyczny  i  kulturowy  oraz  źródło  cennej  wiedzy. 

Uwagi,  notatki  i  inne  zapisy  na  marginesach,  obecne  w  oryginalnym  wolumenie,  znajdują  się  również  w  tym  pliku  -  przypominając 

długą  podróż  tej  książki  od  wydawcy  do  bibhoteki,  a  wreszcie  do  Ciebie. 

Zasady  uźytkowEinia 

Google  szczyci  się  współpracą  z  bibliotekami  w  ramach  projektu  digitalizacji  materiałów  będących  powszechnym  dziedzictwem  oraz  ich 
upubliczniania.  Książki  będące  takim  dziedzictwem  stanowią  własność  publiczną,  a  my  po  prostu  staramy  się  je  zachować  dla  przyszłych 
pokoleń.  Niemniej  jednak,  prEice  takie  są  kosztowne.  W  związku  z  tym,  aby  nadal  móc  dostEu^czać  te  materiały,  podjęliśmy  środki, 
takie  jak  np.  ograniczenia  techniczne  zapobiegające  automatyzacji  zapytań  po  to,  aby  zapobiegać  nadużyciom  ze  strony  podmiotów 
komercyjnych. 
Prosimy  również  o; 

•  Wykorzystywanie  tych  phków  jedynie  w  celach  niekomercyjnych 

Google  Book  Search  to  usługa  przeznaczona  dla  osób  prywatnych,  prosimy  o  korzystanie  z  tych  plików  jedynie  w  nickomcrcyjnycti 
celach  prywatnych. 

•  Nieautomatyzowanie  zapytań 

Prosimy  o  niewysylanie  zautomatyzowanych  zapytań  jakiegokolwiek  rodzaju  do  systemu  Google.  W  przypadku  prowadzenia 
badań  nad  tlumaczeniEimi  maszynowymi,  optycznym  rozpoznawaniem  znaków  łub  innymi  dziedzinami,  w  których  przydatny  jest 
dostęp  do  dużych  ilości  telfstu,  prosimy  o  kontakt  z  nami.  Zachęcamy  do  korzystania  z  materiałów  będących  powszechnym 
dziedzictwem  do  takich  celów.  Możemy  być  w  tym  pomocni. 

•  Zachowywanie  przypisań 

Znak  wodny"Googłe  w  łsażdym  pliku  jest  niezbędny  do  informowania  o  tym  projekcie  i  ułatwiania  znajdowania  dodatkowyeti 
materiałów  za  pośrednictwem  Google  Book  Search.  Prosimy  go  nie  usuwać. 


Hganie  prawa 

W  ItEiżdym  przypadku  użytkownik  ponosi  odpowiedzialność  za  zgodność  swoich  działań  z  prawem.  Nie  wolno  przyjmować,  że 
skoro  dana  łisiążka  została  uznana  za  część  powszecłmego  dziedzictwa  w  Stanach  Zjednoczonych,  to  dzieło  to  jest  w  ten  sam 
sposób  tralrtowane  w  innych  krajach.  Ochrona  praw  autorskich  do  danej  książki  zależy  od  przepisów  poszczególnych  lirajów,  a 
my  nie  możemy  ręczyć,  czy  dany  sposób  użytkowania  którejkolwiek  książki  jest  dozwolony.  Prosimy  nie  przyjmować,  że  dostępność 
jakiejkolwiek  książki  w  Google  Book  Search  oznacza,  że  można  jej  użj'wać  w  dowolny  sposób,  w  każdym  miejscu  świata.  Kary  za 
naruszenie  praw  autorskich  mogą  być  bardzo  dotkliwe. 

Informacje  o  usłudze  Google  Book  Search 

Misją  Google  jest  uporządkowanie  światowych  zasobów  informacji,  aby  stały  się  powszechnie  dostępne  i  użyteczne.  Google  Book 
Search  ułatwia  czytelnikom  znajdowanie  książek  z  całego  świata,  a  autorom  i  wydawcom  dotarcie  do  nowych  czytelników.  Cały  tekst 
tej  książki  można  przeszukiwać  w  Internecie  pod  adresem  [http :  //books .  google .  comT] 
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OKRES  PIATY. 

MAKARONICZNY,  PANEGIRYCZNY  ALBO  JEZUICKF, 

DO  CZASÓW  STANISŁAWA  KONARSKIEGO. 


Okres  niniejszy  przedstawia  smutny  obraz  upadku  kraju,  pod 
kaidym  względem.  W  iyciu  prywatoćm  i  publiczn(§m  żadnego 
ładu  i  skhdu :  anarchija,  przesadzona  dewocyd,  i  nieodłączna  jej 
towarzyszka,  ciemnota,  zaległy  wszystkie  zakątki  ziemi  polskiej. 
Poznikali  wielcy  mężowie.  Nauki  leżały  odłogiem.  Młodzież  spo- 
sobiono po  szkołach  głównie  na  bigotów :  zawiłościami  dyalektycz* 
nemi,  dziwactwami  myśli  i  stylu,  igraszką  słów,  subtelnościami 
filozofii  i  teologii  scholastycznej  zagwo^dżano  głowy  pomiędzy  mło- 
dzieżą nawet  najotwartsze.  Jezuici  zwłaszcza  ucząc  prawie  wy* 
Zacznie  łaciny  i  teologii,  obok  czczój  filozofii,  kształcili  swych 
uczniów  nie  na  obywateli  kraju,  ale  na  księży  tylko,  i  to  właściwie 
na  samych  Jezuitów,  albo  na  swych  adeptów  i  dobrodziejów.  Młor 
dzież  szkolna  służyła  im  za  narzędzie  do. karcenia  i  pokrzywdzania 
czynnego  różnowierców,  rozwalania  i  burzenia  ich  domów  modlit- 
wy,  i  dopuszczania  się  gorszących  i  szkodliwych  gwałtów  wszel- 
kiego rodzaju. 

Literuturii.  Tora  II.  -1 


Do  tych  celów  jedynie  prowadsoao  mtodzieł  w  sskolach  je- 
zuickich I  nie  myiląc  czego  Rzeczpospolita  od  niój  wymagała,  ani 
tćł  sposobiąo  jój  umysfy  do  rzędnego  łycia  w  domu,  a  wyrozumia* 
tego  i  przezornego  postępowania  za  domem.  Nietylko  Żydzi,  rół- 
nowiercy,  mieszczanie  i  uczniowie  innych  szkól  wystawieni  byli  na 
bezprawia  i  bójki  ze  strony  zgrai  studentów  jezuickich;  lecz  pa- 
lesl^a,  trybunały,  a  nawet  dygnitarze  i  pojedyncza  szlachta,  nieraa 
doświadczali  ich  wyuzdanój  swawoli.  Sami  Jezuici,  mający  dość 
mocy  nad  nimi,  ieby  się  w  szkole  podczas  lekcyj  zachowaU  przy- 
zwoicie, nie  szczędząc  do  tego  kar  cielesnych,  niejednokrotnie  za 
szkolą,  korzystając  z  burzliwego  usposobienia  młodzieży,  uływali 
go  do  zastraszenia  lub  zelżenia  niemiłych  sobie  albo  nieprzyjaznych 
osób.  Takiemi  zasadami  napojona  mtodzieł,  rozwijała  je  potom, 
wszedłszy  w  iycie  domowe  i  publiczne,  po  dworach,  na  trybuna* 
łach,  sejmikach  i  sejmach. 

Go  się  zas  tyczy  samój  nauki  i  oświecenia  umysłu,  tego  by- 
najmniój  nie  przynosili  do  domu  młodzieńcy,  wracający  ze  szkół 
józuickich.  Zostawało  im  nieco  łaciny  w  głowie,  a  późniój  trochę 
arytmetyki  i  geometryi;  logika  zaś  i  mętne  formuły  filozofii  wie<^ 
trzały  zupełnie;  zarozumiałość  -wszakże  ich  nieodstępowała.  Wal- 
nym tóź  zarzutem  przeciw  szkołom  jezuickim  było  marnowanie 
czasu,  prócz  dyalogów  i  Uchyeh  widowisk  teatralnych,  na  układanie 
czczych,  napuszonych  i  ckliwością-  oraz  niedorzecznością  tytułów 
oburzających  panegiryków,  któremi  nietylko  professorowie ,  ale 
i  uczniowie  podsycali  dumę  rodową  moinowładzców,  biorąc  ztąd  zły 
przykład  dla  siebie.  Zasadą  bowiem  Jezuitów  było  zasługiwać  się  szlach* 
cie  i  pochlebiać  panom,  dla  zjednania  sobie  opiekunów  naprzód  w  za- 
targach z  protestantami,  potćm  z  innćm  duchowieństwem  świeckióm 
i  zakonnóm,  a  na  koniec  w  licznych  processach  o  fundusze.  Panegi- 
ryczność,  stanowiąc  obok  makaronizmów  główną  cechę  niniejszego 
okresu,  skaziła  dobry  smak,  zdrowe  wyobrażenia,  i  wpływała  na 
zapomnienie  wzorowych  pisarzy  z  wieków  Zygmuntowskich. 

Niesprzyjający  Jezuitom  król  Władysław  IV,  jako  naoczny^ 
świadek  szkodliwych  ich  wpływów  za  życia  oddanego  im  zupełnie 
ojca  swego,  sprowadził  do  Polski  r.  1643  Pijarów  i  osadził  pier- 
wotnie w  Warszawie  i  w  Podolińcu,  w  ziemi  Spiskiój,  zkąd  potom 
rozszerzyli  się  po  wszystkich,  krajach  Rzeczypospolitój  i  zakładali 
szkoły,  ku  wielkiój  niechęci  Jezuitów.     Wezwał  Pijarów  do  Wilna 


r.  1722  Konstanty  Brzostowski,  biskup  wileński,  gdsie  takie  mlo- 
daeł  nauciali.  Jesuioi,  z  powszechnym  zgorszeniem,  wdali  się  ze 
apólzawodnikami  w  długoletni;  wojnę,  i  dokazali,  ie  im  zamknięto 
szkoły,  czćm  oburzyli  przeciw  sobie  nietylko  szlachtę,  ale  i  bisku- 
pów wileńskich;  zwłaszcza,  Ie  okazało  się  jawnie,  ił  Jezuici  zupeł- 
nie sfałszowane  dowody  przeciw  Pijarom,  albo  podstępnie  wyłu- 
dzone, przedstawić  odważyli  się. 

Niektórzy  ludzie  rozumni  i  uczeni  jak  Starowolski,  Opaliński, 
Leszczyński  i  kilku  innych,  przypatrując  się  nienormalnemu  sta- 
nowi kraju  w  tym  smutnym  okresie  i  biorąc  skutki  za  przyczyny, 
'  przypisywali  ciemnotę,  zepsucie  i  upadek  narodu  najróinorodniej- 
szym  powodom.  Jeden  radził  w  chwalebnym  zamiarze «  ocalenia 
ojczyzny  powściagnienie  zbytków,  drugi  pomnożenie  wojska,  inny 
jBreformowanie  trybunałów,  zasilenie  skarbu  i  Ł  p.  Byli  nawet 
tacy,  co  w  prostocie  ducha,  upadek  i  klęski  kraju  przypisywali 
pomście  Boga  za  to,  łe  wojska  kwarciane  stawały  na  leżach  zimo- 
wych w  dobrach  duchownych.  Prawi  ci  obywatele  widzieli  złe, 
^le  źródła  jego  nie  umieli,  czy  tći  nie  chcieli  dochodzić.  Odkrycie 
tego  źródła,  wykorzenienie  złego  w  samom  jego  gnieździe,  to  jest 
w  wychowaniu  młodzieży,  w  szkołach,  zostawionym  było  młodemu 
'kapłanowi,  którym  był  Stanisław  Konarski,  Pijar,  o  którego  zasłu- 
gach pod  tym  względem  będzie  mowa  na  początku  następującego 
okresu. 

Przykład  Konarskiego  podał  hasło  do  ulepszenia  zakładów 
naukowych  jezuickich,  tudzież  i  zależących  od  akademii  krakowskiej 
i  zamojskiój,  lecz  następstwa  tych  reform  i  postępu  oświecenia 
narodowego  objawiać  się  zaczęły  dopićro  w  epoce  Stanisława 
Augusta. 


P  O  e  Z  y  a. 

Tak  liczny  zastęp  poetów  i  wierszopisów  w  Złotym  wieku 
Zygmuntowskim,  niezmiernie  zeszczuplał  w  teraźniejszym  okresie. 
Ka  rozdrożu  tych  dwóch  okresów  występuje  Samuel  TwardawM 
ze  Skraypny,  Wielkopolanin.  Urodził  się  około  r.  1600.  lliesikil 
podobno  na  Rusi  niedaleko  Zbaraża,  bo  gdy  Kozacy  i  Tatarzy  pu- 
atotsyli  Podole,  mutiat  on  odbiełeć  wsi  ZarobieniM.    Był  w  ushi« 


V 

gach  księcia  Krzysztofa  Zbaraskiego  koniuszego  koronnego,  i  gdy 
ten  stawne  poselstwo  imieniem  Zygmunta  IIl*go  i  rzeczypospolilej 
Tk  1621  do  Turcyi  odprawiał,  Twardowski  znajdował  się  przy  jego 
boku,  prowadził  dziennik  jego  poselstwa,  który  późniśj  w  rymy 
ułożył,  pod  tytułem :  Przeważna  Legacya  Krzysztofa  Zbaraskiego 
do  suHana  tureckiego  Mustafy,  (Kalisz,  1621,  Wilno,  1706,  Kra- 
ków, 1 639),  Są  to  właściwie  dzieje  poselstwa,  których  autor  był 
częścią  widzem,  częścią  świadkiem,  i  według  owoczesnego  zwy- . 
czaju  wierszem  je  opisał.  Zawierają  wiele  ciekawych  i  ważnych 
yriadomości,  tak  co  do  samego  poselstwa,  jako  tóż  dziejów  spół-- 
czesnych,  zwyczajów  i  obyczajów  tureckich  i  t.  d.  Z  tych  wierszy 
Ailoiyl  historyę  poselstwa  Zbaraskiego  po  łacinie  Samuel  Kuszewicz 
i  wydał  w  Gdańsku  r.  1648. 

Po  śmierci  Zbaraskiego  r.  1627,  udał  się  na  służbę  domu 
książąt  Wiśniowieckich;  przeżjjł  czasy  Zygmunta  Ul-go  i  Włady- 
sława lY-go,  tudzież  opłakane  lata  panowania  Jana  Kazimierza. 
Inne  jego  dzieła  historyczne  rymowane  są :  Władysław  IV-ty  król 
polski,  w  5'Ciu  punktach,  (Leszno,  1 649  in  fol).  —  Wojna  domowa 
z  Kozaki  i  Tatary,  Moskwą,  potim  Szwedami  i  z  Węgry  przez  lat 
dwanaście  tocząca  się  dotąd,  na  cztiry  podzielona  księgi,  (Kraków, 
1660,  Kalisz,  1681).  —  Wojna  Kozacka  póiniejsza  ukończona 
szczęśliwie,  (Leszno,  1657). — Pamięi  imierd  N.  Aleocandra  Karola 
królewica  polskiego  i  szwedzkiego,  (Lublin,  1634). —  Pałac  Lesz* 
czyńskich  od  sławy  nieimiertelndj  pod  wjazd  JW.  Jana  Bogusława 
hrabie  Leszczyńskiego  na  Wielgopolską  generalją  roku  i643 
{Lublin,  1645). 

Oprócz  powyższych  dzieł,  Twardowski  jest  autorem  następu-* 
Jących:  Daphnis  w  drzewo  bobkowe  przenueniła  ^ef,.  (Kraków,  1661 
i  1704).  Występują  tu  Nimfy,  w  orszaku  i  pojedynczo.  Zefiry, 
Apollo,  pasterze  i  t.  d.,  które  zawsze  na  całkowitój  ośmio wierszo- 
wćj  zwrotce  mowę  zaczynają  i  kończą.  Układ  tego  poematu  jest 
dramatyczno-liryczny.  Wiele  się  w  nim  znajduje  i  myśli  i  wyra- 
żeń prawdziwie  poetyckich. —  Nadobna  Pasgualina,  z  hiszpańskiego 
iwieio  w  polski  przemieniona  ubiór,  (Kraków,  1701,  w  8-ce). 
lest-to  romans  wierszowany,  który  Załuski  nie  za  tłumaczenie,  lecz 
za  oryginał  Twardowskiego  uważa.  Drobniejsze  poezye  Twardow* 
skiego,  wyszły  w  zbiorach :  Miscellanea  selecta,  w  róinych  panegi* 
tycznych  okazyadi  do  druku  sparMm  podane,  teraz  w  jednp  opus 


:^hrane,  (Kalisz,  1682^  w  4-ce).  Zhiór  róinych  rytmów  Samuela 
z  Skrzypny  Twardowskiego,  (Wilno,  1 7  7 1 ,  w  8-ce).  W  ogólności 
Twardowski  nie  mało  okazywał  talentu,  zwłaszcza  do  poezyi  lirycz* 
nej;  ale  i\l  w  wieku  gdzie  szuniność  i  nadętość  bardzo  popłacały, 
dla  tego  grzeszy  niemi;  w  opisach  historycznych  jest  prozaicznym, 
ale  zawiera  wiele  materjałów,  mianowicie  do  dziejów  spółczesnych. 


Potocki  Wacław, 

herbu  Srzeniawa,  podczaszy  krakowski,  umarł  r.  1693.  Jest  au- 
torem dzieł  następujących  wierszem:  ^^Syloreł  albo  prywdziw-y  obraz 
nieosłabioncgo  najdotkliwszemi  przeciwnościami  nicztwa  i  uszczc- 
śliwioDĆj  w  poddawaniu  się  boskim  wyrokom  ufności,  w  starodaw- 
nej historyi  z  róinych  greckich  i  łacińskich  pisarzy  wyjęły,  odma- 
lowany, w  rymie  polskim  żywszymi  kolorami  odnowiony,  w  XV- tu 
księgach,''  (bez  wyrażenia  miejsca  i  roku,  ale  podobno  około 
r.  1764).  Jest  to  romans  oryginalnie  napisany,  w  którym  bohater 
nazwiskiem  Syloret  ma  do  czynienia  z  Astyagesem,  Gyrusem,  Kam- 
bizftscm,  Demetrj;uszem ,  królową  Zenobiją,  Eumenesem.  Obok 
anachronizmów,  rzecz  zbyt  rozwlekła,  bez  planu,  wiersz  płaski.  — 
Nowy  zaciąg  pod  chorc^iew  Chrystusową  czyli  historya  męki 
i  śmierci  Jezusa  wierszem  (Warszawa,  1698,  Kraków,  1745). — 
Poczet  Herbów  czyli  wiersze  i  epigrammaia  na  herby  znakomitszych 
fatnUij  polskich  i  litewskich,  porządkiem  alfabetycznym  herbów, 
(Kraków,  1696,  fol.).  W  dziele  tem  naśladował  Okolskiego,  z  niego 
wyjmował  i  rodowitość  szlachecka  wiązaną  mową  epigrammatycznie 
wysławiał.  —  Jovialitates  albo  żarty  i  fraszki  dla  uweselenia  i  roz^ 
rywki  światowego  czytelnika  z  manuskryptu  przedrukowane,  (bez 
wyrażenia  miejsca,  rzeczywiście  w  Lipsku,  1747,  w  4-ce).  Na 
początku  znajdują  się  rzeczy  poważne  i  nabożne.  Dalej,  a  miano- 
wicie też  w  dodatku,  same  powieści  krotofilne,  wiersze  do  rozmai- 
tych osób  treści  niekiedy  poważnśj,  ale  po  większćj  części  zbyt 
wolne;  epigrammata  rubaszne.  Wesołości  i  dowcipu  czasami  swa- 
wolnego odmówió  im  nie  można;  lecz  wierszowanie  bardzo  zanied- 
bane. Maiemali  niektórzy,  iż  dzieło  to  pośmiertne,  staraniem 
biskupa  Józefa  Załuskiego  wyszło  z  druku,  lecz  on  zaprzeczył  temu, 
roówifc,  że  gdyby  te  żarty  i  fraszki    wydawał,  poobcinałby  wiele 
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miejsc  i  wierszy  wolniejszych  i  lubieinoscią  tchnących.  Potocki 
tfumaczyl  takie  Jana  Barklajusza  Argenidę,  (Warszawa,  1697, 
Lipsk,  i  728,  Poznań,  1743  r.):  szczególna,  rzecz,  łe  ai  trzy  wy- 
dania miat  tak  nudny  i  rozwlekfy  poemat 

Najwaiuiejszóm  atoli  dziełem  Wacława  Potockiego  jest :  Wo;- 
na  Chocimska,  poemat  bohat&ski  to  i  O  czficiach,  wydany  w  r.  i  850 
we  LwowiCi  ze  spółczesnego  rękopisu,  przez  Stanisława  Przy- 
lęckiego.  Utwór  ten  nader  wysokich  zalet,  przypisywano  naprzód 
Jędrzejowi  Lipskiemu,  podwojewodzemu  sandeckiemu,  potom  Abra- 
hamowi Pisarskiemu,  staroście  wolbromskiemu;  nareszcie  przeko- 
nano się,  ie  autorem  tego  wielkiego  poematu  jest  Wacław  Potocki. 


WeSPAZTAN  EOCHOWSKI, 

poeta  i  jeden  z  najznakomitszych  dziejopisów  polskich  w  XVH-m 
wieku,  urodził  się  w  dawnśj  ziemi  Sandomierskiej,  w  r.  1633,  we 
wsi  ojczystćj  Dąbrowie,  z  ojca  Jana  Kochowskiego,  herbu  Nieczuja, 
podsędka  sandomierskiego,  sekretarza  królewskiego.  Uczęszczał 
naprzód  w  Sandomierzu  do  szkół  jezuickich  ze  sławnym  rymopisem 
Gawińskim,  potom  do  akademii  krakowskiój,  którój  przez  wdzięcz- 
ność piękną  pochwałę  w  księdze  IV  Liryków  swoich  napisał.  Za 
czasów  nieszczęśliwego  panowania  Jana  Kazimierza,  służył  woj- 
skowo w  pułku  margrabiego  Myszkowskiego,  był  w  kilku  potycz- 
kach, a  w  jednej  z  nich  o  dwie  mile  od  Gniezna,  w  r.  1656  sto- 
czonej ze  Szwedami  pod  wodzą  Duglasa,  dwakroć  w  prawe  ramię 
jEOstał  ranny.  W  późniejszym  czasie  ożeniwszy  się,  Kochowski, 
wśród  szczęku  oręża,  bo  jeszcze  i  pod  hetmanem  Janem  Sobieskim 
wojskowo  służył  i  wśród  gospodarki  wiejskiej,  zatrudnienia  swe 
przeplatał  naukami  i  poezyą,  którćj  jeszcze  mając  lat  15  wieku  się 
oddawał;  a  mieszkając  na  wsi  w  bliskości  Krakowa,  miał  zręczność 
doglądać  druku  dzieł  swoich.  Jakoż  do  r.  1698  wyszło  na  świat 
prac  jego  1  i,  niektóre  pewno  bezimiennie,  i  dla  tego  nie  wszystkie 
s§  przez  naszych  biblijografów  znane.  Andrzćj  Olszewski,  pbd- 
kanclerzy  koronny,  mąż  wielce  uczony,  szanując  przymioty  i  za- 
sługi Kochowskiego,  wkrótce  po  wydaniu  przezeń  pochwalnćj 
mowy  wybranemu  na  tron  królowi  llichałowi  Wiśniowieckiemu 
i  Pamiętnika  królowych  polskich,  małżonce  tegoż  króla  przypisanego, 


wyjedoat  mu  supoikowstwo  wielickie  i  godność  sekretarza 
królewskiego.  Jan  Ill«ci  Sobieski,  aa  przypisanie  piórwszój  cząici 
Klmaktertfw,  wyniósł  na  dworzanina  i  mianował  podkomorzym 
nadwornym,  potom  dziejopisem  uprzywilejowanym,  nakoniec  woj-- 
skim  krakowskim.  Na  tój  ostatnićj  godności  umarł  w  Krakowie 
r.  1699,  mając  lat  66  i  tam  został  pochowany.  Zgon  jego  uprze-* 
dziła  małłonka,  która  zmarła  tamie  r.  1696,  powiwszy  mu  w  r.  1674 
syna  Hieronima.  Współcześni  Kochowskiego  nazywali  go  fenixem 
swojego  wieku,  istotnie  jest  on  bowiem  najcelniejszym  z  pisarzy 
polskich  niniejszego  okresu. 

Dzieła  Kochowskiego  z  druku  wyszłe  są  następujące:  1)  Ro^ 
ianiec  Panny  Maryi  tuediug  porządku  Dominikanów,  czyli  podług 
trybu  w  zakonie  Kaznodziejskim  używanego,  rytmem  wyraiony, 
(Kraków,  1688,  Częstochowa,  1695).  2)  Niepróinujące  próino- 
wonie,  albo  Lyricorum  jpoUkich  ksiąg  V,  tudziei  '  epigrammata 
i  wiersze  wesołe,  (Kraków,  1674  i  1681,  w  4<-ce).  Są  to  pieśni 
o  wypadkach  krajowych,  zgonie  bohaterów,  sławniejszych  bitwach, 
poboine  hymny  i  tłumaczenia  z  Emanuela  Thezaura  i  Horacego. 
W  nich  autor  okazuje  serce  pełne  przywiązania  do  ojczyzny,  staro- 
polską cnotę  dla  przyjaciół  i  poboiuość  wzorową;  myśli  w  wielu 
miejscach  są  szczęśliwe  i  naturalne.  Pomimo  to  praca  ta  nie  mało 
sprawiła  przykrości  Kochowskiemu.  Gdy  bowiem  pójść  miała  do  ' 
druku,  podał  ją  do  upoważnienia  cenzury  duchownój,  ta  zaś  ode- 
słała (to  rektora  akademii  X.  Szymona  Makowskiego;  ten  przej- 
rzawszy rękopism,  prawie  trzecią  częśó  epigrammatów  odmienił 
i  wykróślił,  zaś  resztę  drukować  pozwolił.  Władza  jednak  dyece- 
zalna  pozwała  potom  akademiję,  ii  dzieło,  w  któróm  jest  wiele 
rzeczy  lekkich,  dozwoliła  drukować  i  chciała  ją  z  tego  wzglądu 
pozbawić  władzy  udzielania  cenzury.  Sprawa  wytoczyła  się  do 
Rzymu  r.  1678.  Bronił  rektor  praw  akademii,  obstając  przy  daw- 
nych jój  przywilejach  i  process  szczęśliv/ie  dla  niego  został  ukoń- 
czony, tóm  bardziój  ie  i  sam  Kochowski  obronę  jój  wypracował. 
Województwo  tói  krakowskie  wystąpiło  za  Kochowskim,  jako  swym 
ziomkiem.  W  skutku  tego  prymas  królestwa,  łącznie  z  nuncyu* 
szem,  uwolnili  X.  Makowskiego  od  napaści,  którą  Andńćj  Trze- 
bickiy  biskup  krakowski,  z  poduszczenia  Jezuitów  przeciw  niema 
wymierzył. 
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Dalsze  dziefa  Kochowskiego  są:  3)  Fraszki  czyli  Epigram^ 
mata,  w  dwóch  księgach  (r.  1674).  Jest-to  jakoby  druga  czę^d 
LirykóWf  w  nich  są  tfumaczone  wiersze  z  Marcyalisa,  Owena  i  in- 
nych; więcśj  atoli  własnych  autora,  wiele  moralnych  i  dowcipnych, 
a  Polaków  tyczących  się.  Te  wraz  z  Fras;sAami  Jana  Kochanow- 
skiego przedrukowane  zostały  w  Warszawie  r.  1793,  przez  X.  Mai- 
czyńskiego,  pod  tytułem :  Ża7Hy  dowcipne ,  z  róinych  autorów , — 
A)  Ogród  panieński  pod  sznur  Pistna  Świętego  i  Doktorów  wysadzo- 
ny, to  jest  epigramniata  polskie  z  róinych  tytułów  o  !Sajświętszdj 
Pannie^  wierszem  (Kraków  1681  wydane  bezimiennie). —  5)  Chrys- 
tus cierpiący  według  texttt  Ewangelii  iwietdjj  wierszem  polskim  wy- 
stawiony (Kraków  1681),  wierszem  trudnym  piecio-zgłoskowym,  nie 
bez  wdzięku  i  łatwości  rymu:  dziś  należy  do  rzadkości  biblijogra- 
ficznych. — 6)  Dzieło  Boskie,  albo  pieśni  wybawionego  Wiednia  i  in- 
szych tranzakcyj  wojny  Tureckiej  w  r.  1683  szczęśliwie  rozpoczętej 
(Kraków,  1684).  Wiersz  bohalórski ,  jedenasto-miarowy.  Jest- to 
pierwsza  praca  poetyczna,  która  w  ojczystym  języku  odsiecz  Wie- 
deńską opiewa,  na  prędce  jak  sam  autor  wyznaje  zrobiona.  Jedne- 
pieśń  ze  stu  zwrotek  złożoną  zawiera  i  tę  obiecał  Kochowski  w  cza- 
sie poprawić  i  dalej  pisać;  lec%  będąc  jui  w  podeszłym  wieku,  a  do 
tego  ważniejszem  zajęciem  bo  bistorj'ą  krajową  zatrudniony,  w  za- 
miarze tym  nie  uiścił  się.  Oprócz  tych  wierszy,  znajdował  się 
w  biblijotece  Załuskich  jcd^n,  a  u  księcia  Jabłonowskiego  drugi 
rękopis  arkuszowy  tegoż  poety,  mający  tytuł:  Ogród  ale  nifi  ple- 
wiony;  Dróg  ale  co  snop  to  inszego  zboia;  Kram  rozlicznego  ga- 
tunku, który  niedawno  teraz  wynaleziony-został.  Sam  zaś  wspo- 
mina, iż  wygotował  Psałterz  polski,  lecz  co  sio  z  nim  stało,, 
niewiadomo.  Prawie  wszystkie  powyższe  dzieła  poetyczne,  prze- 
drukowane są  w  Biblijotece  polskiej  Turowskiego  1859  roku. 

W  języku  łacińskim  Kochowski  wydał  następujące  dzieła  r 
S)  Munus  civile  Regi  suo  Michaeli  poloniarttm  ac  Mag,  D.  Lit. 
a  fideli  subdito  oblatum,  (Kraków,  1669).  Jest-to  mowa  pochwalna 
na  cześć  nowoobranego  króla  Michała  Korybuta  Wiśniowieckiego. — 
9)  Praeliminare  magnae  hospiti  saluae  Serenisńfnae  Reginae  Eleo- 
norae,  (tamże  i  tegoż  roku):  mowa  witająca  królowę  Eleonorę 
Austryaczkę,  małżonkę  króla  Michała,  powtórnie  przedrukowana 
w  następnem  dziele  Kochowskiego:  10)  Hypomnema  Reginarun¥ 
Poloniae   a  suscepto    fidei  luminae    continua    serie    regnantium,. 


(Kraków,  1672).  Jest-to  poetyczny  opis  łycia  j  zalet  królowych 
polskich  od  Dąbrówkii  iony  MieczysfaWa  I-go  począwszy,  ai  do 
Eleonory,  mationki  króla  Michab.  Dzieło  napisane,  stylena  lapi* 
damym,  zepsutym,  wymyślnie  dowcipnym,  w  pochwałach  dla  Au- 
stryi  przesądzonym,  z  innych  zaś  domów  królowe  dość  trafnie 
i  rzetelnie  są  wystawione.  —  ii)  Gommentariw  belli  adyersum 
Tur  cos  ad  Yiennam  et  in  Hungaria  gesti,  (Kraków,  1684).  Dziełko 
to  pbejmuje  pamigtnik  wyprawy  Jana  III-go  pod  Wiedeń  i  w  Wę- 
grzech r.  1 683,  z  rozkazu  tego  króla  naprędce,  lecz  z  urzędowych 
wiadomości  i  zapewne  dokładnie  w  tym  celu  napisany.  Kochowski 
atoli  nie  znajdował  się  na  tćj  wyprawie,  jak  to  mylnie  niektórzy 
historycy  utrzymują  i  nie  słuiył  już  wtedy  wojskowo,  sam  z((ś  ze- 
znaje, ie  pisał  podług  dostarczonych  mu  materjałów, 

12)  Annalium  Poloniae  ab  ohUn  Vladislai  IV  Climacter  I,  U 
et  111,  (Kraków,  1&83  —  1698).  Praca  najważniejsza  ze  wszyst- 
kich, obejmująca  dzieje  ojczyste  od  r.  1648  —  1672,  to  jest  od 
śmierci  Władysława  IV-go,  oiąg  panowania  Jana  Kazimierza,*  ał  do 
zloienia  przezeń  korony  i  trzy  lata  rządów  Michała  Korybuta* 
Aufor  rozdzielił  ją  na  cztóry  części,  nazwawszy  Klimakterami,  (ja- 
koby nieszczęśliwemi  okresami),  po  lat  siedm  i  tyleż  ksiąg  mają- 
cemi.  Gzęśó  pierwsza  wydana  w  Krakowie  r.  1683,  zawiera  dzieje 
od  r.  1648 — 1655,  czyli  wojnę  z  Kozakami:  i  ta  jest  rzadka,  bo 
w  drukarni  Schedlowskiój  ledwie  nie  ze  wszystkióm  zgorzała 
Druga  tamie  r.  1688  opisuje  wojnę  ze  Szwedami  i  Siedmiogro- 
dziany  od  r.  1655. —  1661.  Trzecia  tamie  r.  1698,  ciągnie  się 
od  r.  1661 — 1668,  czyli  do  czasu  złożenia  korony  przez  Jana 
Kazimierza.  Czwarta,  znana  dotąd  tylko  w  rękopiśmie,  obejmuje 
iycie  Jana  Kazimierza  po  ustąpieniu  jego  z  tronu,  oraz  panowanie 
Michała  Korybuta  do  r.  1672.  Zamierzano  ją  kilkakrotnie  wydru- 
kować, lecz  nigdy  nie  przyszło  do  tego,  dopiero  za  dni  naszych 
przełożył  dwie  (księgi  niewiadomy  tłumacz,  który  umarł  w  ciągu 
swćj  pracy;  ostatnie  zaś  dokończył  August  Mosbach  we  Wrocławiu. 
Wyszła  ona  w  Lipsku  1853  r.,  pod  nazwą:  Klmakterów  Kochów^ 
skiego  tom.  IV ^  ze  spisem  wszystkiej  szlachty  za  Jana.  Kazimierza 
dziaiającłj  i  postronnych  męiów  stawnych.  Trzy  piórwsze  części 
KlimcJUerdw  są  także  streszczone  w  przekładzie  polskim,  które  wy-^ 
dał  Edward  Raczyński  we  dwóch  tomach,  pod  tytułem :  Historya 
panowania  Jana  Kazimierzą  przez  nieznanego  autora,    (Poznań^ 

literatura.  Tom  II.  '  S 
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i840}i  nie  wiedząc,  ie  to  są  Kochowskiego  Klimaktery.  W  ogóle 
pracę  t§  historyczDi  wspóficzeiSni  wysoce  cenilii  obcy  zaś  z  wielk; 
pochwaf|  o  nićj  się  wyraiall.  Krytycy,  nawet  tacy,  jak  Dawid 
Braun,  oddawali  autorowi  sprawiedliwość.  Istotnie,  pomimo  wszel« 
kich  jego  usterków  i  wad  stylu,  sposobu  wykładu  i  widzenia  rze* 
ezy,  X  ducha  czasu  oraz  potołenia  pisarza  płynących,  naleiy  on  do 
najoelniejszych  historyków  polskich  XVlI-go  wieku.  Dzieło  Ko- 
chowskiego  jest  moie  nieco  stronnicze,  przebija  w  nim  sposób 
myślenia  szlachty,  ma  pomyłki  imion  i  rzeczy,  ale  zaszczyca  się  zu* 
pełnością  obrazu  najburzliwszego  okresu  w  dziejach  polskich  i  po- 
miarkowaniem;  z  tćj  więc  miary  ma  wielką  zaletę.  Braun,  który 
prawie  wszystkich  polskich  historyków  ganił,  tak  jednak  o  nim  po- 
wiada :  „Kto  rzeczy,  a  nie  słów  ciekawy,  a  jeszcze  w  tak  zajmują- 
eój  epoce,  jaką  jest  panowanie  Jana  Kazimierza,  ten  historyę  Ko* 
chowskiego  znajduje  sprawiedliwą  i  dostateczną.^ 

|3)  Rubum  incombusłum,  to  jesft,  krzak  niespłoniony;  dzieło 
to  miało  wyjść  z  druku,  lecz  jest  tak  rlsadkie,  ie  nikt  z  biblijogra- 
fów  dotąd  go  nie  widział.  Z  rękopismów  Kochowskiego  wydano: 
Lament  strapionej  ojczyzny  po  zerwaniu  konwokacyi  interregni 
i  zawiązanych  związkach  Koronny  di '  i  Wielkiego  Ksicztwa  Litew^ 
Mego  nieszczęście  swoje  opłakując,  (umieszczone  w  Wyciągach 
Fiotrowickich  A.  E.  Koźmiana,  w  którego  zbiorze  znajdował  się  au- 
tograf tego  wiersza),  J.  A.  Załuski  wspomina  jeszcze  o  innóm  dziele 
Kochowskiego  w  rękopiśmie  pozostałóm,  którego  dotąd  nikomu 
odszukać  się  nie  dało;  ma  to  bydź  kronika  o  dziejach  Polskich,  po 
łacinie  pisana,  która  się  znajdowała  w  biblijotece  księcia  Józefa 
Jabłonowskiego  we  Frankfurcie.  Uczony  biskup  Załuski  miał  za- 
miar ją  wydrukować,  lecz  do  tego  nie  przyszło,  a  rękopism  niewia- 
domo gdzie  się  teraz  znajduje. 


Krzysztof  Opaliński, 

ł^ojewoda   poznański,  zmarły    1656   roku.     Na   trzy  lata   przed 
śmiercią  wydał  bezimiennie  62  Satyr,  pod  tytułem:  Satyry  albo 
przestrogi  d^  poprawy  rządu  i  obyczdjów  w  Polszczę  nakiące,  na 
pifd  ksiąg  rozdzielone,  wierszem  nierymowym,   (Kraków,   1652 
iii  foL).     Drugie  wydanie  wyszło  pod  tytułem :  Juvenalis  redivivtiSr 
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yę  Wenecyi,  (neozywiśoie  w  ToruDiu)i  1698.  Potrseci  raz  pne* 
drukowane  pod  napisem :  Ican  animorum  albo  zwierdadio,  w  We- 
neeyif  (istotnie  w  Poznaniu)  1698.  W  tóm  wydaniu  opuszczone  są 
dwie  satyry,  to  jest  na  obyczaje  duchownych  i  na  obyczaje  różnych 
zakonów;  text  nie  jest  tu  wierszami,  ale  w  potączeniui  proz|  wy- 
drukowany. Franciszek  Dmochowski  tłumacz  Ilyady  takie  daje 
zdanie  o  powyiszych  Satyrach: 

Pełen  satyrycznego  Opaliński  dacha» 

Choć  rozum  kontenŁuje»  nie  głaszcze  nam  ucha, 

Że  wierszem  bezrymowym  swe  myśli  wykłada. 

W  innóm  miejscu  mówi ; 

Opaliński  w  bezrymnym  wierszu  uczy  matek. 

Aby  nigdy  w  pieszczotach  nie  chowały  dziatek; 

Tych  wytyka  co  Święte  czytają  lywoty. 

Mówią  o  Panu  Bogu,  a  nie  mają  cnoty; . 

Jakie  w  domach  swy wole.,  wykręty  w  dworszczyznie 

Lecz  mu  się  tłusty  wyraz  częstokroć  wyślifnie. 

Rzeczywiście  Opaliński,  za  przykładem  Juwenalisa,  gwałtow- 
nie i  bez  iadnój  ogródki  powstaje  na  zepsucie  i  bezprawia  wszel- 
kiego rodzaju  w  Polsce,  chloszcze  występnych  bez  miłosierdzia. 
Braun,  ów  surowy  krytyk,  oddawszy  nalein^  Opalińskiemu  spra- 
wiedliwość, dodaje  na  końcu :  „Oby  słuchać  chciano'  rad  tak  zba- 
wiennych, w  dziele  tĆm  zawartych/' 

OpaUński  jeździł  z  Wacławem  Leszczyńskim  biskupem  war- 
mińskim do  Francyi,  po  Maryę  Ludwikę,  zaślubioną  Władysla- 
TiOYii  lV-mu  królowi:  poselstwo  to  opisał  wierszem  X.  Andrzój  Ka* 
non,  pod  tytułem ;  Eaypeditio  LegatOrum  in  Galliam. 


Jan  Alan  Bardziński.  , 

Syn  Jana  Wincentego  pisarza  ziemskiego  łęczyckiegOi  wsłf- 
piwszy  za  młodu  do  zakonu  Dominikanów,  sprawował  w  nim  rof- 
maito  przełoieńsŁwa  i  urzędy;  w  r.  1705  i  1706  był  przeorem 
Wd;'szawskim ,  gdzie  umarł  podczas  morowego  powietrza.  Do  poe« 
zyi  miał  wrodzon§  chęć  i  sposobność,   a  nie  omieszkał  wydoskona- 
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lic  jój  sztuką.  Szczególniój  pracował  nad  ttumaczeniem  pisarzy 
łacińskich;  zaczął  od  rozmowy  Lucyana,  pod  tytułem:  Tragoedyc 
c  pedogrze,  (1680),  którą  przekształcił  na  gładki  wiersz  polski. 
Nie  przekładał  jój  wszakże  z  oryginału  greckiego,  lecz  z  łaciny 
Erazma  Smida  Wittemberczyka. 

Potom  nastąpił  przekład  Lukana,  pod  napisem:  Odrodzona 
w  ojczystym  języku  Farsalija  hukana,  to  jest,  wojna  domowa 
rzymska,  z  argumentami  Sewera  Sulpeyusza  i  supplementami  rói- 
nych,  (Oliwa/ 1691).  W  przedmowie  do  tego  dzieła  oświadcza 
Bardziński :  te  cl\ęó  oczyszczenia  języka'  naszego  z  zarzucanój  mu 
skąpości  i  niedołęiności  wyrazów,  najwięcój  pobudziła  go  przebrać 
tego  poetę  krojem  polskim,  tak  aieby  właściwój  postaci  nie  odmie- 
nił; oraz  ie  tuszył  sobie  dokazać  tego,  skrzętnie  wiersz  na  wiersz 
przelewając,  i  chyba  tam  tylko,  gdzieby  się  nierówne  zdarzyły, 
nieco  je  do  wspólnój  miary  rozszerzając.  -  Na  tych  dwóch  dziełach 
wymienił  się  zagadkowo  w  wierszach.  Za  Farsalija  pokazały  się': 
Skuteczny  na  wszelkie  przygody  nieszczęśliwe  sposób,  wszystkim 
w  utrapieniu  zostającym  podany^  to  jest,  Pociecha  fUozopjdj^  niegdy 
od  Anicyusza'Manlijusza  Torquala  Seweryna  Boecyusza  napisana^ 
teraz  przetłumaczona,  (Toruń,  1694);  oraz  Smutne  staroiytności 
Teatrum,  to  jest  Tragedje  Seneki  Rzymskiego,  na  polski  język  dla 
pospolitego  przetłumaczone  poiytku,  (tamie,  1696).  Tłumaczenie 
to  prawdziwych  Seneki,  jako  tći  pod  jego  imię  podszytych  trage- 
dyj,  wygotował  Bardziński  na  upominek  weselny  Ludwice  Łosiów- 
nie  wojewodziance,  córce  łaskawcy  swojego,  idącój  za  mąi  za  księcia 
Czartoryskiego.  / 

W  przeloieniu  Lukana  odniósł  Bardziński  chwałę  wiernego 
i  zwięzłego  tłumacza.  Przenęszą  je  nad  Ghrościńskiego,  ie  ten 
przez  ośmiowierszowe  strofy  nadto  rozwiódł  jui  i  z  siebie  roz- 
wlekłego pisarza.  Boecyusz  z  tychłe  względów,  oraz  ze  wykonany 
s  oryginału,  za  tóm  lepiej  go  trafiający,  otrzymuje  piórwszeństwo 
przed  wyszłym  r.  1738  w  Warszawie  Karola  Wielopolskiego,  mar- 
grabi pinczowskiego,  starosty  krakowskiego,  któremu  nie  wiedzieć 
zkąd  się  wzięło  tłumaczyć  tłumaczenie  francuzkie.  Tragedye  Seneki 
wiele  zawierają  miejsc  z  okrasą  przelanych :  wszakie  ścisłe  zakucie 
się  tłumacza  w  niewolnicze  poddaństwo  autora,  zmniejszyło  ich 
liczbę. 
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Łacińskie  swoje  rymotwórstwo  okazał  Bardziński  w  przed* 
nuotacfa,  które  się  najmnićj  pod  ten  rodzaj  pisania  poddawały,  al- 
bowiem ściągną!  w  treść  rytmową  całą  „Summę  Teologiczną  i.  To- 
masza as  Akwinu"  {Breve  Cotnpendium  Sumnm  Angeliem,  Warszawa, 
1702);  takie  zebrał  wierszami  -  krótką  „Kronikę  papieiów/'  od 
Piotra  S.  do  Klemensa  XI  {Ordo  ac  seria  Summorum  pintificwn  jRo* 
manortm,  Kraków,  i  707). 


Stanisław  Wojciech  Chbóścińskl 

♦ 
Sekretarz  królewicza  Jakóba  Sobieskiego,  w  sędziwym  umarł 
wieku  y  w  początkach  panowania  Augusta  III-go.  Jest  autorem 
licznych  poezyj,  a  te  są:  1)  Tr(^a  wiekopomnej  sławy  Jana  III-go 
czyli  opis  wierszami  bitwy  i  zwydęztwa  nad  Turkami  pod  Wiedniem 
i  Parkanami  w  r.  1689,  (Kraków,  1684).  2)  Pharsaliapo  polsku 
przethamczonego  hukana,  albo  raczłj  wojna  domowa  między  Pom* 
pejuszem  a  Cezarem,  wodzami  rzymskiemi,  (Oliwa,  1690).  Prze- 
kbd  nieco  rozwlekły,  tóm  mniój  się  podoba,  ie  sam  oryginał  zalety 
zwięzłości  nie  ma :  tłumaczenie  Bardzińskiego  jest  lepsze.  3)  Roz^ 
mowy  listowne,  to  'jest  lieroidy  Owidyusza,  (Warszawa,  .1695 
i  1735).  4)  Hijoba  cierpiącego  historya  w  Piłmie  Ś.  wyraiona, 
na  wiersz  ojczysty  przełoiona  (tamże,  1705).  5)  Aman,  od  Aswe^ 
rusa  króla  perskiego  nad  inne  ksiąięta  wywyiszony^  dziewiccm 
pieśni  oimiorakiego  rymu  z  ksiąg  Estery  królowej  opisany,  (1745). 
6)  Józef  od  braci  przedany^  poema  w  XIII  pieśniach,  (1745:  bez 
oznaczenia  miejsca  druku,  równie  jak  poprzednie,  lecz  rzeczywiście 
w  Krakowie).  7)  Zbiór  krótki  zabaw  duchownych,  (Częstochowa, 
i  7 1  i):  między  innemi  są  tu  i  psalmy  pokutne,  tudzieł  pięć  psaknów 
tłumaczenia  Uidiała  Wiiniowieckiego^  wojewody  wileńskiego. 


Jędrzej  Wincbntt  Ustbzycei, 

z  Unichowai  kasztelanie  przemyski,  proboszcz  katedralny  przemyski, 
a  późniój  opat  mogilnicki,  iyl  za  czasów  króla  Jana  III-go  i  tłuma^* 
czył  Klaudyana  poemat  O  porwaniu  Prozerpiny,  (Warszawa,  1689 
i  1772).     Przedrukowany  późniój  z  innemiwierszami,  pod   tytułem: 
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Troisła  historya,  to  jest,  Proserpma,  Faeton  i  AchiUeida  Stacyusza 
i  innemi  drobniejszemi  poezyam^  z  łacińskiego,  francuzkiego  i  wto^ 
skiego  języka^  wierszem  przehione,  (Kraków,  1700).  Oprócs  tego 
Ustrzycki  wydal  poemat  faciński  o  królu  Janie  Ul-tt),  wysoko 
w  swoim  czasie  ceniony,  pod  tytutem:  Sobiesciados  seu  de  laudiłms 
Joanni  Magni  regis  Poloniarum  invietissimi  Carminum  libri  V,  (We- 
necya,  1676);  bardzo  rzadki.  Nadto  przetłumaczył  t^y  dzieh 
Ludwika  Maimburga,  Jezuity,  a  mianowicie :  Historya  o  Krucyatath 
na  wyzwolenie  Ziemi  SwiętSj,  (Kraków,  1707  in  fol;  Poznań,  1768, 
tomów  4,  in  8-vo);  Historya  o  herezyi  Obrazoborców  i  przeniesieniu 
państwa  rzymskiego  do  Francuzów,  (Kraków,  1717,  in  4-to);  £ft- 
storya  o  schizmie  greckiej,  (Kraków,  1717  in  foL). 


Walbbjan  Otwinowski, 

podczaszy  sandomirski,  sprawował  róine  urzędy  i  posłował  na 
sejmy,  w  bezkrólewiu  r.  1632  był  sędzią  kapturowyni,  iył  za 
czasów  Zygmunta  Ili-go  i  jego  następców,  tłumaczył  Wirgiljusza 
i  Owidyusza,  pod  tytułami :  Heorgicorum  albo  o  Ziemiaństwie  Publ. 
WirgUijusza  Marona  ksiąg  czworo  (r,  1614,  Warszawa,  1754); 
Księgi  Metamorphoseori^  to  jest  Przemian  od  Owidyusza  Nazona 
wierszami  opisane,  (Kraków,  1638).  —  Daleko  lepsze  tłumaczenie 
tych  ostatnich  ksiąg  wykonał  Jakób  Żebrowski,  pod  tytułem :  Meta- 
morphaseon,  to  je'st  Przeobraienia  ksiąg  XV,  (Kraków,  1636, 
Wilno,  1821). 


MOBSZTYNOWIE. 

Mieszczanie  krakowscy,  dorobiwszy  się  przemysłem,  handlem 
i  obrotami  pienięinemi  wielkiego  majątku,  wyszli  na  szlachtę,  pisali 
się  na  Raciborsku,  i  przybrali  herb  Leliwa.  Kilku  z  domu  tego  od- 
znaczyło się  w  poezyi ,  zwłaszcza  dramatycznój ,  obrawszy  sobie  za 
wzór  literaturę  Francuzką.  Hieronim  Morsztyn^  stolnik  bielski,  iyjący 
za  czasów  Zygmunta  lU-go,  ai'do  Jana  Kazimierza,  jest  autorem 
następnych  wierszowanych  powieści:  Światowa  roskosz  z  ochmistrzem 
swoim  i  ze  dwunastu  siUiebnych  panien  swoich  (Kraków,  1 624, 1 630). 
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Oehmistrzem  roskossy  jest  dostatek;  dwanaście  panien  z  fraucymera 
noszą  nazwiska :  pompa,  assystencya,  kompanija,  dyeta  (ale  nie  do- 
ktorska), pijatyka,  podwika,  muzyka,  saltarella  (taniec),  krotochwila, 
gra,  przejaidika,  uciecha. — I%ilomachi4i  abo  affektów  gorąeij  miłości 
wyraienie,  z  kMu  par  oboj^j  płd  przykładów:  młodym  na  pohamo^ 
wonie  w  druk  podana  po  łmierci  autora  Hieronima  Morsztyna  z  Ra^^ 
dborskOj  wierszem  (Warszawa,  1655,  4-te  wydanie  Kraków  1 705). 
Znajdują  się  tutaj:  a)  „Alfonsa  ksiąięcia  więźnia  Arragońskiego  Gry* 
stelU  królewny  Kreteńskiój  miloió  śmiercią  okrutną  zapieczętowana;*^ 
b)  ,,Ża(ośny  koniec  dwojga  ludzi  kochających  się  w  sobie,  Zygismun- 
dy  i  Gwisgarda;"  c)  „Historya  o  Telesie  Lidyjskim  królewiczu  i  Pere- 
podzie/' — Tenie  Morsztyn  ma  bydź  autorem,  nie  małą  w  swoim 
czasie  posiadających  wziętość  powiastek  rymowanych ,  kilkakrotnie 
przedrukowywanych,  pod  tytułem:  Antypasty  małieńskie,  trzema 
ndesznemi  historyand  o  Bamaluee  królewnie ,  o  Galesie  i  Filidzie, 
i  o  Przemysławie  księcia  Oświęcimskim^  jako  wdzięcznego  smaku  cu* 
krem  prawdziwej  miłości  małieńskiij  zaprawione  (Kraków,  1650, 
1703,  1736). 

Andrzej  z  Raciborska  na  Radzyminie  Morsztyn ,  wprzód  refe« 
rendarz,  a  potom  podskarbi  wielki  koronny,  1662  roku  naznaczony 
do  traktowania  o  pokój  z  Rossyą ,  był  posłem .  do  Francyi ,  Rzeszy 
niemieckiej  i  Rzymu.  Pałac  w  Warszawie  wielkim  nakładem  wy* 
stawił,  który  August  Il-gi  król  odkupił  i  na  późniejszy  Saskim  zwany 
przerobił  (dzisiaj  gmach  rządowy).  Król  Jan  Kazimierz  mianował  go 
egzekutorem  swego  testamentu.  Morsztyn  stał  .się  prawie  obcym 
dla  ojczyzny,  w  końcu  przeniósł  się  do  Francyi  i  tam  umarł.  Syn 
jego  byt  generałem  francuzkim ,  od  dóbr  swoich  przezwał  się  hrabią 
de*Chatainville,  i  zginął  pod  Namur.  Siostra  jego  Izabella  podskar* 
bianka  była  ioną  Kazimierza  Czartoryskiego,  kasztelana  wileńskiego, 
i  wniosła  w  dom  Czartoryskich  cały  ogromny  majątek  Morsztynowski; 
X  nić]  rodzili  się:  Michał  książę,  kanclerz  Litewski,  August  ksiąie  wo- 
jewoda Ruski,  ojciec  Adama,  generała  ziem  Podolskich,  tudziei  Kon- 
stancya  Poniatowska,  kasztelanowa  krakowska,  matka  króla  Stani- 
sława Augusta.  Andrzój  Morsztyn  przetłumaczył  wybornie  tragedyę 
Kornela  Cyd^  która  była  grana  r.  1661  w  zamku  królewskim 
w  Warszawie,  z  dodanym  prologiem  rzeki  Wisły  mówiącój.  Przekład 
ten  wydany  bezimiennie  z  tłumaczeniem  innych  dzieł,  bez  wyrałenia 
miejsca  i  roku,  około  r.  1 689,  przedrukowany  pod  tytułem:  Psyche 
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z  LucyanOf  Apulejusza^  Marina,  Cyd  albo  Roderyk  z  francuzkiega,^ 
Hippolił  (z  Seneki)  i  Andromącha  tragedya  (Jana  Rasyna):  z  francuz^- 
kiego  przettómaczona  wierszem  przez  JWJP.  Andrzeja  Morsztyna^ 
natenczas  podskarbiego  w.  kor.  (w  Lipsku ,  rzeczywiście  zaś  w  Su- 
praślu  u  Bazylijanów,  1752,  in  4- to).  Na  tytule  wszystkie  te  tłu- 
maczenia mylnie  samemu  Andrzejowi  Atorsztynowi  s^  przypisane,, 
gdyi  on  w  istocie  tylko  Psyche  i  Cyda  wzorowo,  pięknym  wierszem 
przełoży};  Hippolita  zaś  i  Andromachę^  Uum^czyl  Stanisław  Morsztyn, 
wojewoda  mazowiecki,  jego  synowiec.  / 

Ten  Stanisław  za  granicą  w  sztuce  wojennój  doskonalił  się; 
pod  Gudnowem ,  Ghocimem ,  Zurawnem  i  Strygonią  mężnie  za 
Jana  lll-go  walczył,  był  komissarzem  do  żup  Bocheńskich  i  Wielickich, 
wojewodą  mazowieckim,  a  potom  sandomierskim.  Oprócz  przekładu 
dwóch  powyższych  tragedyj,  są  jego  piękne  wiersze:  Żal  po  utraco- 
nych dzieciach^  albo  Treny  (Kraków,  1698,  Warszawa,  1704)  i  inne, 
które  niegdyś  biblijoteka  Załuskich  posiadała.  ' 

Zbigniew  Morsztyn ,  miecznik  mozyrski ,  pisał  poezye  w  latach 
1647  do  1678.  Usunąwszy  na  bok,  mówi  W.  A.  Maciejowskie 
rodową  polską,  na  lutniach  Samuela  Twardowskiego  i  Wespazyana 
Kochowskiego ,  w  kształtach  romantyzmu  po  Klonowiczu  i  innych 
rubasznie  i  nieokrzesanie  odzywającą  się,  ujął  w  karby  francuzkiego, 
powszechnie  wtedy  popłacającego  w  Europie ,  klassycyzmu;  a  ujął 
tak  silnie,  iż  w  tćj  postaci  którą  jój  zewnętrznie  i  wewnętrznie  nadał; 
odzywała  się  odtąd  wciąż  poezya  polska,-  aż  do  czasów  Brodzińskiego, 
iż  w  lakiój  tylko  a  nie  innój^  smakował;  iż  w  takićj  tylko  podobał 
sobie  naród :  a  podobał  tóm  bardziój ,  gdy  poeci  polscy  XVI  wieku, 
i  to  najzawołańsi,  w  formie  klassycznśj  głównie  śpiewali,  gdy  .poezya 
francuzka,  będąc  naśladowaną  z  greckiój,  rzymskiój  i  włoskiój, 
zdawała  się  bydź  dalszym  jakoby  ciągiem  Jana  Kochanowskiego 
poetycznych  utwbrów.  Zbigniewa  Morsztyna  Poezye^  z  starego  ręko^ 
pismu  piórwszy  raz  wydał  Władysław  Wężyk  (Poznań,  1844). 


EliBIKTA  Drużbacka 

I  Kowalskich,    skarbnikowa  Żydaczewska,  rodem  z  Wielkopolski,, 
łyła  w  piórwszój  połowie  XVIIl-go  wieku,  przemieszkiwała  w  Rze- 
mieniu nad  Wisłoka,  a  po  śmierci  męża  osiadła  w  klasztorze  Tar« 
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nowskim  Bernardynek;  umnrfa  w  ostatnich  latach  panowania  Augu^ 
sta  ll-go.  Wiersze  jćj  porospraszane  w  r^kopiśmie,  zebrał  Jósef 
Za/uski,  naówczns  referendarz  koronny,  a  później  biskupi  i  wydal 
w  Warszawie  4  752  r.  Stanowią  one  Łom  1-szy  Zebrania  rytmów 
wierszopisów  iyjacj/eh  i  dzielą  się  na  wiersze  duchowne,  moralnd^ 
paoegiryczne  i  światowe.  Druibacka  samym  instynktem  z  natury 
powo/ana  do  rymotwórstwa,  ile  ie  i^adnego  języka  opróo^  rodowi* 
tego  nie  posiadająca,  dala  przykład  co  może  sama  przez  się  moe 
i  zdolność  umysłowa.  W  opisach  zwłaszcza,  wydaje  się  iywość 
wyobraźni,  naturalność  i  wdzięk  wysłowienia;  między  nimi  celuj%: 
„Wiosna/*  „Pochwała  lasów"  i.t.  d.  Po  jej  śmierci  wyszedł  w  Po- 
znaniu r.  i 769  poemat  pod  tytułem:  Hislorya  chrze^eęańska 
ksiciny  EkfarUymy,  dowcipnym  przemysłem  JPani  Elibiely  Drui- 
baekidj.  W  biblijotece  uniwersytetu  wileńskiego  znajdował  się  rę-^ 
kopism,  z  którego  znaczną  częśd  wierszy  umieścił  Krasicki  w  to* 
mie  Xlli-m  Zabaw  przyjemnych  i  poiyteeznych ;  inne  Wyjątki 
drukowane  były  w  Dzienniku  WileAskim. 


Maciśj  Kazucubsi  Sabbdbwsku 

Najpierwszym  po  Horacyuszu  poetą  łacińskim  jest  iyjąoy 
w  niniejszym  okresie  Sarbiewski.  Urodził  się  r.  1595,  z  ojca 
Mateusza  i  matki  Anastazyi  Milewskiój,  w  rodzinnóm  gnieździe  szła* 
checkiem  Sarbiewie,  o  milę  od  miasteczka  Płońska,  w  wojewódz- 
twie Plockióm.  Naprzód  w  Pułtusku,  a  potćm  w  akademii  wileń- 
skiej biorąc  nauki,  wstąpił  do  zakonu  Jezuitów,  licząc  wieku  lat 
niespełna  i  7.  Tu  w  pośród  nauk  teologicznych,  zaczął .  próbować 
w  poezyi  młodzieńczego  pióra,  witając  Stanisława  Kiszkę  w  r.  1618 
obejmującego  biskupstwo  imujdzkie.  Niedługo  potom  Jan  Karol 
Chodkiewicz  wybierając  się  na  wojnę  Ghocimską  przeciw  Ósma- 
oowi/ sułtanowi  tureckiemu,  ufundował  kościół  N.  Panny  Maryi 
i  kollegijum  Jezuitów  w  Krożach,  na  Żmudzi.  W  podziękowania 
mu  za  to  imieniem  zakonu,  r.  1619^  Sarbiewski  krćśli  obraz  fan- 
łastyciny  i  pełen  poezyi,  chociai  tracący  tu  i  owdzie  prtesadą  wła* 
ściwą  pochwałom  jezuickim  i  nienaturalną  mitologiczną  all^oryą. 
Kolejno:  postać  bohatóra  pełnego  wiary  i  nadziei,  powitanie  go; 
modły  za  niego,  dobre  dlań  wróiby^  hymny  nakoniec  zwycięaUe, 

liUn/taem.  Tom  II,  *  ,  a 
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były  pnechniotem  pióra  Sarbiewskiego,  przedmiotem,  godnym  sta- 
rolytnych  wieszczów,  z  którego  się  w  licznych  odach  i  epigramma* 
tach  po  mistrzowsku  wywiązał. 

Zrozumieli  Jezuici,  ze  genijalny  młodzieniec  przyniesie  za- 
szczyt zakonowi,  wysiano  go  więc  dla  dalszych  nauk  do  Rzymu. 
Po  pelnój  przygód  podróiy,  którą  odbyt  Sarbiewski  w  towarzystwie 
Jana  Gruiewskiego,  Jędrzeja  Rudominy,  Oswalda  Krigera  i  Miko- 
łaja Zawiszy,  przybył  do  Rzymu  r.  1622,  do  stolicy  świata  chrze- 
ścijańskiego i  trafił  właśnie  na  chwilę,  kiedy  kardynał  Barberini, 
pod  imieniem  Urbana  VIII-go,  zasiadł  stolicę  ś.  Piotra.  Tu  prędko 
oceniono  naszego  genijalnego  rodaka.  Uczony  Papiei,  synowiec 
jego  Franciszek  Barberini,  AIexander  i  Jordan  ksiałęta  Bracciańo, 
wszyscy  oraz  co  znakoroitsi  i  uczeńsi  w  Rzymie,  zaszczycali  ga 
swoją  przyjaźnią.  W  ciągu  pięcioletniego  pobytu  w  Rzymie,  stu- 
dyując  filozofije  i  teólogiję,  miał  jeszcze  czas  rozczytywać  z  zapa- 
łem klassyków  rzymskich,  złoiyó  tyle  hołdów  poetycznych  Urba- 
nowi Vlll-mu  i  innym  swoim  znakomitym  przyjaciołom,  być 
powiernikiem  i  organem  Watykanu,  w  sprawie,  mocno  wtedy 
obchodzącej  dyplomacyę,  wypędzenia  Turków  z  Europy,  odpowie- 
dzieć zaszczytnie  wezwaniu  na  redaktora  i  poprawcę  Hymnów  Ko- 
ścielnych w  Brewijarzu,  wykładać  w  wolną  chwilę  od  nauk  swój 
traktat  filozoficzny  De  Actito  et  Arguto,  nakoniec  okiem  gorącego 
antykwaryusza  śledzić  pomniki  wielkich  czasów  starożytnego  Rzy- 
mu i  z  uzbieranych  tu  niaterjałów  począć  dzieło:  De  diis  genłium. 
Te  niemarne  prace,  a  głównie  prawdziwie  staro-rzymska  poezya, 
nie  dziw  że  mu  zjednała  sławę  i*  oklaski,  ie  go  Urban  VlII-my 
uwieńczył  laurem  poetycznym,  że  go  przy  odjeździe  udarował  me- 
dalem ze  swojóm  wyobrażeniem. 

Wrócił  Saribiewski  do  Polski  r.  4627>  w  towarzystwie  Kryspa 
Lewińskiego.  Jak  każdy  niemal  krok  życia,  tak  i  tę  podróż  upa- 
miętnił swoją  poezyą.  Wielce  się  podobają:  jego  radosne  powita- 
nie ojczystego  źrzódła,  jego  pierwszy  rzut  oka  na  Polskę  z  gór 
Karpackich,  jego  nakoniec  śpiewek  do  Lewińskiego,  który  mu 
wesołość  w  podróży  naganiał.  Został  potem  Sarbiewski  profes- 
sorem  krasomówstwa  w  akademii  wileńskiój,  a  następnie  filozofii 
i  teologii.  Tu  udarował  go  król  Władysław  IV  złotym  pierście- 
niem, który  odkażany  przezeń  akademii,  długi  czas  służył  za  in- 
signium   doktoryzujących   się   członków.     Wkrótce   wezwany   na 
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nadwornego  kazoodziejg,  w  miejsce  zmarłego  Sebestyaaa  Łaiaiotew* 
sldego,  byt  z  królem  jeszcze  raz  za  granicą  ^u  wód  badeńskich  pod 
Wiedniem,  gdzie  na  intencyę  Władysława  iV-go  ułoiył  odę  do 
i.  Stanisława  Kostki  W  Wilnie  i  w  Warszawie,  w  pełni  rozwi- 
ną swój  poetyczny  talent,  wszystkie  niemal  wypadki  krajowe  opie- 
wał. Tainie  pracował  nad  poematem  epicznym  Lechijadą^  który 
mu  podobno,  z  niemałą  szkodą  literatury,  skradziono. 

Na  dworze  był  kochany,  lubo  nie  ubiegał  mq  o  łaski  dworu* 
Dwór  go  nie  nęcił;  prosił  Sarbiewski  i  otrzymał  pozwolenie  zagrze- 
bania się  gdzieś  w  ciszy  klaszŁornćj,  kiedy  jeden  z  magnatów,  który, 
nigdy  nie  słyszał  mówiącego  Sarbiewskiego,  uprosił  króla,  aby  od* 
jeidżać  mający  ksiądz  Maciój,  nie  wprzód  był  uwolniooy,  aż  powie 
ostatnie  kazanie.  Sarbiewski  uczynił  zadosyć  żądaniu,  ale  wnet 
zszedłszy  z  ambony,  uczuł  dreszcze,  ból  głowy,  słowem  śmiertelgią 
niemoc,  w  skutek  którój  we  trzy  dni  po  owóm  kazaniu,  to  jest 
dnia  2  kwietnia  1  64jO  r.  dokonał  życia  w  Warszawie,  mając  nie- 
spełna lat  45.  Pogrzebiony  w  kościele  jezuickim  w  Warszawie, 
bez  żadnego  nagrobku.  Marmurowa  jego  statua  zdobiła  biblijotekę 
Załuskich;  a  medalem  z  wizerunkiem  Sarbiewskiego.  i  Narusze- 
wicza ozdobił  król  Stanisław  August  piersi  Naruszewicza. 

Dzieła  poetyczne  łacińskie  Sarbiewskiego,  składają:  a)  Pieśni 
lirycznych  [Lyricorum)  ksiąg  Y;  b)  SilvUudia  (Zabawy  leśne)  czę- 
ści X;  c)  Miscellanea\  d)  Epigrammatów  księga  I;  e)  Poezye  po- 
śmiertne {posłhuma).  Poezye  Sarbiewskiego  miały  i  mają  olbrzym* 
mią,  klassyczną  sławę.  Około  trzydziestu  było  ich  wydań  tak  cząst- 
kowych, jak  zupełnych,  dokonanych  we  wszystkich  krajach  Europy, 
między  innemi:  w  Kolonii  1625,  i  w  Wilnie  1628  i  późniój  kilka- 
krotnie, w  Antwerpii  1630  i  jeszcze  cztćry  wydania:  w  Rzymie 
1643,  w  Krakowie  1647,  w  Paryżu  1647,  i  późniśj,  w  Londynie 
1684  i  Ł  d.  Przyczyną  tej  sławy  jest  po  większój  części  łacina 
tak  mistrzowska,  tak  bliska  do  Rzymskićj  złotego  wieku,  że  w  cza- 
sach klassycyzmu,  Sarbiewski  zdaniem  cafój  Europy,  stanął  obok 
wiekopomnych  Augustowych  wieszczów. 

Formą  liryczną  zbliżał  się  Sarbiewski  do  Horacyusza,  ztąd 
nazwano  go  Horacyuszem  polskim.  Wszelako  między  rzymskim 
dworakiem  a  polskim  Jezuitą,  oprócz  dykcyi,  nie  masz  wielkich  po« 
dobieństw,  wyjąwszy  może  palenie  kadzideł  możnym  tego  świata: 
co  u  Sarbiewskiego  było  wadą  stanowiska,  u  poety  zaś  rzymskiego 
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^adą  ledwie  ke  nie  własną.  Zresztą  jeśli  duchem  wymskim  zwykle 
nazywają  duch  męzki,  energiczny,  twardy,  zacięty,  gdy  idzie 
o  cnotę :  toć  prędzój  nazwać  naołna  Rzymianinem  Sarbiewskiego 
llił  Horacyusza.  Sarbiewski  w  poezyi  jest  klassyk,  erudyt,  dekla- 
mator,  u  niego  wzory  i  poetyka  są  bóstwem.  A  przecieł  jak  jest 
niespodziany  w  swoich  myślach  i  zwrotach,  jak  silny  w  uczuciu, 
jak  oryginalny  w  słowie !  Dość  jest  przejrzeć  gorące  ody,  któremi 
ten  godny  poprzednik  Bajrona  wo/al  na  Europę,  aby  skruszyła  kaj- 
dany ziemi  Hellenów;  —  jego  religijne  westchnienia  lub  glos  do 
gwoich  przyjaciół  i  opiekunów.  Nie  jest  to  naśladownictwo,  nie 
sucha  deklainacya;  lecz  raczśj  męzkie  spółubieganie  się  z  ubóst\yio- 
nemi  przez  się  klassykami. 

Nie  inoźna  też  Sarbiewskiemu  liczyć  za  winę  przejęcia  się 
klaśsycznością,  wtrącania  osób  i  wypadków  mitologicznych  do  rze- 
czy obcych,  a  nieraz  religijno-cbrześcijańskich:  co  dzisiaj  mocno 
razi.  Upoważniał  go  do  tego  przykład  owoczesny,  nęciła  wielkość 
i  niesaprzeczona  poetycznośó  mitologicznych  obrazów;  a  przytśm 
te  osoby  i  obrazy  tak  się  zrosły  z  wytworniejszą  mową,  a  głównie 
z  poezyą  łacińską,  ii  moina  je  uwaiać  za  coś  nierozdzielnego.  Nie 
mógł  Sarbiewski  w  XYiI-m  wieku  ich  nie  uiyć. 

Zarzut,  jaki  mu  słuszniój  uczyhić  mołna:  jest-to  zbyteczna 
klassyczność  ducha;  kosmopolityzm,  spoiny  prawie  wszystkim  Je- 
zuitom i  obojętność  na  rzeczy  krajowe.  Podług  greckich  lirycz- 
nych wzorów  wychwala  Zygmunta  III-go  i  Władysława  IV;  a  czy  to 
swycięztwo  Ghocimskie,  czy  pokój  Polanowski,  u  niego  gotowa 
kkissyczna  formai  którą  tylko  do  wypadku  przystosowywa.  Nie* 
wiele  mn  Od  czysto-narodowych,  a  i  tych  połowę  pisał  jakby  nie- 
chętnie, jakby  tylko  za  natchnieniem  Łubieńskiego  biskupa.  Do  Od 
tego  rodzaju  zaliczyć  wypada  noszące  napis :  „Gztóry  mile  na  cześć 
N.  M:iryi  Panny,  czyli  pubKczna  processya  do  kościoła  tójte  w  Tro- 
kach;" i  niektóre  „Zabawy  leśne/' 

Tłumaczyli  niektóre  jego  poezye  na  język  polski:  Libicki  Jan, 
który  je  wydał  wraz  z  swym  przekładem  Horacyusza  (Kraków,  1647); 
Samuel  Twardowskie  Adam  Naruszewicz^  Piotr  Puzyna  Jezuita, 
Antoni  Wiśniewskie  pijar,  Jan  Albertrandy^  Franciszek  Bohomolec, 
lózef  Epifani  Minasowicz,  Michał  Przezdziecki :  50  pieśni  Sar- 
biewskiego ich  przekładu  wierszem,  znajduje  się  przy  wydania  dziel 
jb^'  pośmiertnych  przez  Fr.  Bohomotea :  M.  C.  Sarbiewski  Si  J. 
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Opera  postkuma^  qmbus  accesserunt  multa  poemała  vernaculo  (t.  e. 
folonko)  carmine  reddita,  (Warszawa,  4769);  ze  spófczeshych  tfu* 
inaczyli  niektóre  jego  pieini  Jan  Wiemikawskij  Julijan  Korsak, 
X  Zarzyckie  Jakób  Cichoński,  Laskary,  Zbyteczna  wiernośd  od- 
.bierała  iycie  przekładom;  chcąc  poszanować  kaidy  wyraz  i  jego 
miejsce,  zapomniano,  ii  Sarbiewski  pełen  klassycznćj.  erudycyi, 
a  jeszcze  pełniejszy  myśli,  zamykał  się  w  niezmiernie  małój  liczbie 
wyrazów,  ie  usiłując  słowo  w  słowo  tfumaczyó,  rozbijać  się  wy- 
padnie o  różność  ducha  języków:  przekład  będzie  zimny,  a  praca 
nadto  widoczną. 

Znakomity  spółczesny  nam  poeta  Ludwik  Kondratowicz  (Wła- 
dysław Syrokomla),  w  wybornym  przekładzie  poezyj  Sarbiewskiego, 
trzymał  się  następnych  zasad,  jak  sam  oświadcza:  „Godzi  się,  według 
nas,  tfumaczoNYi  poezyj,  zostawić  grammatykom  ślęczenie  nad  mi- 
strzowska dykcyą  Sarbiewskiego,  a  w  zamian  starając  się,  ile  siła 
starczy,  o  podobny  kunszt  w  języku  polskim,  uiywać  zresztą  tój 
swobody,  ile  zwykhśmy  jój  mieć  tłumacząc  prozą,  —  godzi  się  za- 
pomnieć, ie  kryt]^  moie  postawić  wyraz  przeciw  wyrazu,  i  gromić 
nas  za  drobiazgową  niewierność.  Trzeba  tylko  przejąć  się,  przejąć  się 
]  przejąć  się  duchem  poety,  kałdą  myśl  jego  przewarzyć  w  sobie,  czasem 
przeciąć  węzeł  gordyjski  zamiast  go  rozwiązać,  czasem  mniej  skrupuli- 
zować  z  jakićm  pogańskióm  bóstwem,  niekiedy  Tethysnazwaćmorzemi 
a  Feba  słońcem  i  zawsze  Uómacząc  „kogoś,**  bydź  „sobą,"  —  szano* 
wać  mysi,  liczbę  wierszy  a  nawet  o  ile  mołna  wyrazy,  ale  przedo* 
wszystkiem  szanować  duszę  utworu,  i  nie  uronić  jój  ani  cząstki 
w  przenoszeniu  na  inny  język/^  Tych  zasad  trzymał  się  wiernie 
Kondratowicz  w  swoim  przekładzie,  i  powabnie  odtworzył  wszystkie 
piękności  tworów  Sarbiewskiego.  Niektóre  z  nich  opuścił,  a  miano- 
wicie wiersze  godowe  i  pochwalne,  jako  zanadto  przesadne,  zanadto 
nieumiarkowane  w  czczych  pochwałach,  słowem  noszące  zanadto  wy- 
bitne piętno  smaku  jezuickiego;  tudzieł  epigrammata,  jako  zanadto 
naciągane,  zanadto  pisane  pod  wpływem  psującego  się  smaku,  za  mało 
dowcipne  i  strzeliste,  jakiemi  te  wyskoki  genijuszu  bydź  powinny: 
wszystko  to  nie  mogłoby  w  obecnój  chwili,  w  pośród  innych  pojęci 
mieć  dla  nas  interesu.  „To  co  się  przełołyło ,  mówi  Kondrato* 
wicz,  przedstawia  Sarbiewskiego  z  jego  strony  prawdziwie  poetycs- 
nćj;  przedstawiać  go  jako  estetyka  ckliwćj  jezuickiej  szkoły,  nie 
.mamy  ani  czasu,  ani  ochoty/'    Wszelako  opuszczono  w  przekładnie 
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nie  więcćj  jak  trzynaście  utworów  lirycznych,  licząc  j  te,  które  acs 
wyttumaczone,  nie  mogły  bydź  drukowane  dla  przyczyn  nie  zalełą- 
cych  od  tłumacza;  tudzież  pominięto  mnóstwo  allegorycznych  napi- 
sów na  herby  panów,  jako  smutny  pomnik  genijuszu,  który  wy- 
krzywiał sig  i  paczyt  na  rozkaz  klasztornej  zwierzchności. 

Tłumaczenie  Kondratowicza  we  dwóch  tomikach  nosi  tytuł: 
Poezye  Madeja  Kazimierza  Sarbiewskiego,  Dział  1  Pienia  liryczne. 
Dział  U  Pienia  liryczne,  (Wilno,  1851).  Składają  one  tomy  5  i  6 
obioru  noszącego  nazwę :  Przekłady  poetów  potsko-łddńskich  epoki 
Zygmuntowskidj.  Tomik  6-ty  obejmuje;  Dodatki  i  uzupełnienia, 
.a  mianowicie  Pienia  liryczne  Mikołaja  Smoguleckiego  na  czeić  Zyg^ 
munta  III-go  kr.  pol,  przypisywane  Sarbiewskiemu.  Mikołaj  Smogu- 
lecki  ze  Smogulca,  herbu  Grzymała,  w  Rzymie  z  publiczną  pochwałą 
zakończył  filozofiję .  Do  ojczyzny  powróciwszy,  bywał  posłem  na  róż- 
nych sejmach;  na  konwokacyi  r.  1 632,  na  koronacyi  króla  Włady- 
sława lY-go  r.  1633,  komissarzem  do  zapłaty  wojsku  r.  1634;  depu- 
tatem na  trybunał  r.  1 636;  potem  nagle  starostwa  Nakielskiego  bratu 
rodzonemu  ustąpiwszy,  wstąpił  do  zakonu  Jezuitów,  któremu  tćż  do 
kollegium  ś.  Piotra  w  Krakowie  40,000  zapisał.  Skoro  tylko  w  Rzy- 
mie teologiję  skończył,  missyę  sobie,  do  której  się  ślubem  zobowiązał, 
do  Indyj  i  Chin  u  generała  zgromadzenia  uprosił.  W  roku  tedy  1646 
do  Makao  zapłynąwszy,  ztamtąd  do  Chin  przedarłszy  się,  tam  między 
tysiącznemi  niewczasami,  przy  ustawicznym  z  nędzą  niedostatkui 
przez  kilka  lat  apostolskie  żniwo  zbierał,  aż  też  w  tych  pracach  ży- 
cie stargał.  Chciał  go  wprawdzie  król  portugalski  od  tych  poboż- 
nych zamysłów  odprowadzid,  i  przy  dworze  swoim  zatrzymać,  po- 
wodowany do  tego,  pięknemi  Smoguleckiego  przymiotami;  ale  ten 
żadną  miarą  nakłonić  się  do  tego  nie  dał.  Do  tej  wiadomości  za- 
mieszczonój  w  Herbarzu  Niesieckiego,  dodaje  Juszyński  w  Dykcyo* 
narzu  poetów  polskich:  „Są  w  druku  Smoguleckiego  Ody  łacińskie 
w  liczbie  V,  na  pochwałę  Zygmunta  lll-go,  in  fol.,  Romcs>  typis 
Francisci  Corbeletti  i 629.  Tytułu  tego  dzieła  nie  ma  Przybylski, 
ja  nie  widziałem." 

Franciszek  Bohomolec  w  wydaniu  poezyj  Sarbiewskiego  (Opera 
fosthuma^  Warszawa,  1769)  tak  pisze  na  str.  51:  „Następujących 
pięć  od,  zdaje  się,  że  są  pióra  Sarbiewskiego.  Oprócz  bowiem,  że 
Mikołaj,  gdy  jeszcze  młodzieńcem  słuchał  filozofii  w  Rzymie,  za- 
szczycał  się  przyjaźnią    naszego  poety,  sam  styl  i  natchnienie  zdra- 
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dza]ą  powinowactwo  z  pieśniami  lirycznemi  Sarbiewskiego,  jeśli  je 
pilno  zbadamy."  Anioł  Marya  Durini,  nuncyusz  papiezki,  w  wydaniu 
dzief  Szymona  Szymonowicza  Bendońskiego  (Warszawa,  1772),  mówi 
na  str.  26:  ,,Franciszek  Bohomolec  policzył  do  pieni  lirycznych 
Sarbiewskiego  pięć  Od  o  zwycięzŁwach  Zygmunta,  króla  polskiego^ 
które  pod  południowym  słońcem  w  Rzymie,  przez  Gilberta  Jonina  Ar- 
Tcma  Towarzystwa  Jezusowego  były  napisane.  '  Niemniój  list  do 
Zygmunta  króla  na  czele  tych  pieśni  umieszczony,  rfaleiy  do  tegoi 
Jonina«  Poradź  się  przyjacielu,  czytelniku  Joninowych  pieni  lirycz- 
nych, wydanych  w  Lugdunie,  nakładem  Jakóba  Prosta  r.  1639." 

Bohomolec  przyznaje  Sarbiewskiemu  te  ody,  z  przyczyny:  ił 
Smogulecki  młodym  jeszcze  wówczas  będąc  w  Rzymie,  i  z  Sarbiew-^ 
skim  w  przyjaźni  iyj|c,  mógł  sobie  jego  pracę  przywłaszczyć;  zwła- 
szcza ie  w  tych  odach  widoczną  jest  Sarbiewskiego  poezya.  Do- 
mysł Bohomolca  sam  z  siebie  upada,  bo  gdy  twierdzi,  „ii  Smogu^ 
lecki  wówczas  słuchał  w  Rzymie  filozofii,"  nie  był  więc  zbyt 
młodym  na  poetę;  a  co  się  tycze  poezyi  Sarbiewskiego,  ta  nie  jest 
tak  oryginalną,  aby  nie  miała  naśladowców.  Durini  gruntuje  swoje 
powieść  na  wydaniu  poezyj  Jonina  w  Lugdunie  r.  i  639,  i  tak  mówi: 
„Musiałem  cię  przestrzodz  czytelniku,  wracając  Joninowi  jego  włas- 
ność, abyś  napadłszy  jego  poezye,  nie  myślił,  ii  on  cudzą  pracę  so- 
bie przywłaszczył.  Jonin  wyborny  poeta  wolałby  raczój  swoje 
ukryć,  nii  się  do  cudzśj  przyznawać:  gdyby  zmartw)'chwstał,  Boho- 
molcowi  acz  towarzyszowi  zakonu  tego  by  nie  darował."  Juszyński 
dodaje:  „Tu  potrzebnem  jest  zastanowienie.  Jeieli  Jonin  darował 
te  Ody  Smoguleckiemu,  nie  powinien  się  był  do  nich  późniój  przy- 
znawać. Jeżeli  znowu  Smogulecki  przywłaszczył  sobie  jego  pracę, 
powinien  się  był  o  to  upomnieć:  czego  lekce  nie  waiył,  gdy  póź- 
niej pod  swojem  w^dał  imieniem.  Nakoniec,  Jonin  razem  z  Smo- 
guleckim  był  w  Rzymie  r.  1629,  gdy  te  Ody  \\7szły.  Smogulecki 
nie  był  jeszcze  Jezuitą:  cół  mogło  spowodować  Jonina  do  tój 
obojętności  ?" 

Siarczyński  fObmz  wieku  Zygmunta  III-go),  a  następnie  Kon- 
dratowicz, tłumacząc  powyższe  Ody,  piszą  się  całkowicie  na  zdanie 
Juszyńskiego  i  Smoguleckiemu  je  przyznają.  List  dedykacyjny  do 
Zygmunta  lll-go,  mówi  Kondratowicz,  nosi  cechę  źe  go  pisał  Po- 
lak, i  człek  świecki.  Jezuici,  Sarbiewski  lub  Jonin,  wspominając 
o  Zebrzydowskim  rokoszu,  alboby  delikatnie  pominęli  tę  okoliczność. 
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albo  co  pewniejsza,  nie  wahaliby  się  powinszować  królowi  zwy* 
cięztwa  nad  heretykami,  i  widzióc  rękę  Boią  błogosławiącą  poboł- 
nemu  monarsze.  Tymczasem  autor  dedykacyi,  w^ród  pochwal 
ciskał  ostrą  prawdę,  ie  wojna  domowa  nie  daje  laurów,  ie  rozlania 
krwi  ziomków  za  tryumf  zwycięzki  uwaiać  nie  moina.  Ostrołni 
i  grzeczni  Jezuici  nie  używali  podobnego  języka  do  katolickich  mo^ 
narchów;  była  to  raczój  mowa  świeckiego,  Polaka,  który  głośno 
i  bez  ogródki,  swój  rząd  zwykł  strofować,  którego  dola  i  niedola, 
społeczna  bliżej  obchodziła.  Takim  człowiekiem  był  Smogulecki, 
gotujący  się  właśnie  do  publicznego  zawodu.  Sarbiewski  wielbiciel 
Chodkiewicza,  opiewając  aż  w  pięciu  odach  zwycięztwo  Ghocimskie^ 
byłby  hetmana  choć  słówkiem  wspomniał;  Jonin  obcy  i  Jezuita  nie 
przejawiłby-  tych  polskich,  rycerskich  uczuć,  jakiemi  -tchnie  ten 
utwór.  Oto  powody  dla  których  Smoguleckiemu,  przypisane  bydź 
vrinny  te  liryki,  które  pięknie  przełoiył  Kondratowicz,  dodając  uwa- 
gę w  słowach:  „Choćby  nas  posądzono  o  fanatyzm,  powiedzmy 
myśl  naszą.  Smogulecki  otrzymał  karę  za  pochlebstwo.  Chodkie- 
wicz i  Lubomirski  pobili  Osmana  pod  Ghocimem,  a  poeta  całą  sław^ 
przypisał  Zygmuntowi,  bezczynnie  w  chwilę  walki  siedzącemu  we- 
Lwowie  —  za  to  potomni  zaprzeczyli  mu  sławę  i  autorstwo  jego 
własnój  pracy. 

W  Dodatkach  i  uzupełnieniach  powyłszych,  znajduje  się  jesz* 
cze  Korrespondencya  Stanisława  Łubieńskiego  biskupa  płockiego^ 
z  M.  K.  Sarbiewskim,  w  liczbie  85  wzajemnych  przyjacielskich 
listów;  mieszczą  one  w  sobie  bardzo  wiele  szczegółów  do  bijograOj 
obu  tych  niepospolitych  mężów,  tudzież  wyjaśniających  sprawy 
spółczcsne.  ł^ubieński  w  jednym  z  listów  tak  upomina  Sarbiewskie- 
go  o  zaniedbanie  rzeczy  ojczystych:  „Święci :  ŃYojciecli,  Stanisław, 
Zygmunt  i  tylu  innych,  którzy  albo  są  z  rodu  naszego,  albo  są 
zdawna  patronami  naszemi,  zdaje  się  mieli  prawo  do  miejsca  w  two- 
ich poezyach.  Pułtusk  gdzieś  dał  pierwszą  muzom  ofiarę,  ani  jed- 
nem  słówkiem  w  twych  pismach  nie  wzmiankowany.  Narew,  kró- 
lowa rzek  naszych,  nasz  Bug  i  Wisła  lepsza  od  Tagu  rodzicielka 
złota  —  przeszły  jakby  rzeczy  zgoła  ci  nieznane.  Przemilczałeś 
Mazowszan,  z  których  szlachetnego  szczepu  ród  swój  prowadzisz. 
Zamilczałeś  o  Stanisławie  Karnkowskim,  arcybiskupie  gnieźnień- 
skim, tak  dla  Towarzystwa  waszego  wylanym,  oraz  o  tylu  innych 
mężach,  którzy  w  Polsce   pierwsze    kollegijów   waszych   położyli 
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ftmdameiita.  Jan  Zamojskie  lawBse  ucsęfliwy  i  zwycięzki,  syir 
Mina,  wychowanek  Minerwy;— Stanisław  Koniecpolski,  najwyissy 
wojsk  hetman,  który  w  iobrii  i  Mj  doli  jednostajny  zawsze' 
nmyd  zachował; — któi  więcój?  oto  Zygmunt  król:  co  za  obszerne- 
go do  wysławienia  monarchyl  Lecz  dam  ci  pokój  byiS  nie  rzekł, 
łe  cię  zamiast  rady  strofuję.  Jeilibyf  miernym  był  poetę,  nie  zaą» 
podziwem  świata;  gdybyi  si;  nie  w  Polsce  urodził,  gdybyś  nic  nie 
był  winien  Polsce:  zniósłbym  spokojme  patrzeć  jak  pićrwsze  twe 
kadzidła  niesiesz  obczyźnie.  Włochom  Włochów,  Litwie  Litwinów 
nie  zazdroszczę;  ale  przykro  mi  widzied  Mazura  zapominającego 
naród  swój.'* 

Z  pism  Sarbiewskiego  prozą  w  języku  łacińskim  znane  są 
następne:  W  piśmie  noszęcćm  tytuł:  Honor  Sanctorum  relicuiU 
fUbUee  deiuetis  suseepłisque  VUnx  kabiłus  anno  1631  znajduje  się 
mowa  Sarbiewskiego  i  opisanie  proceśsyi  dla  złołenia  relikwijowię- 
tyoh  w  kościoładi:  katedralnym  ś.  Stanisława,  i  w  jezuickich  ś.  Jana, 
ś.  Kaomierza  i  ś.  Ignacego  w  Wilnie,  orat  obchodów  i  wystaw, 
jakie  z  powodu  tego  w  mieście  czynione  były.  —  Oratio  panegyrica  . 
kobita  m  praesenłia  Sereniss.  ac  lnvictm.  Yladislai  /V,  Poloniae 
et  Suedae  regis  ą  R.  P.  Matthia  ^Sarbiew$hi^  in  Solenni  Corpori^ 
D.  Casimiri  translatione^  priusguam  publica  'processtone  per  urbit 
yUnae  plaUae  in  Regium  Cathedralis  templi  Sacellum  deferretur^ 
on.  i 636,  14  Au§.  (Vilnae,  1636).  Wyborną  tę  mowę  Sarbiew- 
skiego, miana  w  czasie  przeniesienia  relikwij  ś.  Kazimierza,  z  jezui- 
ckiego kościoła,  pod  wezwaniem  tegoł  świętego,  do  kaplicy  kró- 
lewskiój  przy  kościel0  katedralnym  w  Wilnie,  przedrukował  Adam 
Naruszewicz,  przy  wydaniu  w  Wilnie  1757  r.,  dotąd  nieogłoszo- 
nych  lub  pod  przybranóm  imieniem  dawniój  juł  drukowanych  poe- 
zyj  autora.  Byli  na  tj'm  wspaniałym  obchodzie:  król  Władysław  IV, 
jego  siostra  królewna  Anna  Katarzyna,  nuncyusz  apostolski  Mariua 
PhUonardus. 

.  Naruszewicz  wymienia  jeszcze  łacińskie  następne  pisma  Sar* 
biewskiego :  Oratio  qua  nondne  CoUegii  YUnensis  Antistitem  Yiinen- 
sem-  Abrahamum  Wopia  ewcepit  1631.  —  Oratio  ad  Ytadielaum 
regem  cum  in  Aeademia  YUnensi  insignibus  Doctoris  TheologuB  or* 
naretur  anno  1636.  —  De  perfecta  poesi  libri  IV. —  Concionum  ad 
regem  Yladislaum  tomi  IV.  —  Opw  phUoeophicum  de  continuo  phy* 
rieo  libris  IV  comprehenmm.  —  De  Deo  uno  et  trino   apnsctdum 
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tiUolcgiemiik — De  Angdii  ^ni9eidim  ih^oloficum.-^  De  Dik  gmOkm 
UMlV,  a.  i627.  —  W  jęsyku  polskim  jedao  jeat  tylko  umm 
Sarbiewskiego  pismo :  LoAa  Marizaikawiha  albo  kazanie  ,na  (mh 
grubie  Jana  Stanistawa  Sapiehy  W.  MareziUka  LUewMego^  CfFik^ 
1635).  Malćj  wartoici  i  pod  względem  treiioi  i  pod  wiględMft 
j^kiu  makaronismami  skałonego. 

Zycie  Sarbiewsluego  opisali  Ludwik  Kondratowies  prsy  pfM* 
kbdiie  jego  poesyj  i  X.  Kitldewioa  pny  swóm  tfumacieiiiu  Hjpnndut 
gokielnych,  (Wilno,  1848). 


Wo  jciBCSE  hsms 

Jesuita,  Polak,  łyj§oy  od  r.  1620  do  1658,  wydal  wiersaemr 
łacińskim  łustoryę  polsk|  pod  tytułem:  Lediiae,  Dudm,  prmdpum 
ae  Regum  Polonue  ab  uegue  Lecho  dedudonun  elogia  hUtorieo-fotin 
tiea  et  panegyres  bfriec^  in  quibue  compendięea  totius  Hietariae  Po^ 
hnae  epitme  exhibelur,  (Kraków,  1655;  Frankfurt  nad  Odr| 
1680).  —  Acroamata  Epigrammatica  Latino^Polanica,  eeniuriae  VI, 
(Gdańsk,  1655).  Nowe  wydanie  ponmoione  w  Krakowie  1667. 
Pnedrukowane  w  Amsterdamie  1*679  i  we  Wrocławiu  1686^  lecs 
I  opusicieniem  wierszy  polskich. 


jA2i  Serbski 

Jezuita,  zmarły  r.  1754,  napisał  w  języku  łacińskim,  poemat 
J>abatćrsk],  pod  tytułem:  Ledius,  carmen  heroicum,  Regni  aurei 
et  Uberi  primordia  et  vetustatem  fortunom^  variam  ieeantane 
UbriXIl,  (Lwów,  1745).  Pozbierał  on  z  historyków  i  kronikarsy 
krajowych  i  zagranicznych,  porozpraszane  o  starożytnych  prso^cb 
jiassych  wiadomości  i  powieści,  które  wielu  ozdobami  rymotwór- 
oiemi  upiększone,  wierszem  wyłożywszy,  utworzył  zbiór  .mitologica« 
04]  historyi  polskiój,  nad  którym  piętnaście  lat,  jak  sam  przy  końcu 
pieśni  Xll*tój  pisze,  pracował.  X.  Benedykt  KotfUki^  niedołęiato 
pneloiył  wierszem  polskim  ten  poemat,  pod  napisem :  Lech  PoUki, 
albo  wolnego  i  złotego  narodu  polskiego  poczc^,  staroiytnoió  i  t.  d. 
(Lwów,  1751).    Skórski  jest  jeszcze  autorem  następujących  pism 
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nem  laoiśskiin:  Jurtśui  honor  Pohaartm^  ni  weaaie  X$m^ 
PotookiefOi  (LubliB,  ł7a7);«^  Vax  dohrii  jmblid,  patwgMm^, 

CbakSm,  1797);  —  ApM  tftimir,  na  wjaid  Mikołaja  WyMiego, 

^Mdw,  1731). 


Wymowa. 

Jak  w  iyoiu  spoIeozKitai  niniejisego  okrasUi  tak  i  W  W}movifl^ 
fioujfcemi  stafy  aą  wadami :  zbytek,  meksamoió  i  zepsocie.  Dala 
im  popęd  fałszywa  metoda  szkolnai  działająca  wbrew  d^noM  du- 
cha narodowego.  Rozbratala  sztukę  z  naturą,  dwoip  z  ro8S|d«* 
kiem,  i  wymowę  zmieniła  w  śmieszne  wiekmuSstwo;  Kazimien 
Zawadzki  w  swojćj  historyi  polityczoćj  {Historia  Arema,  1699) 
•mówi:  f,Ze  zwichnieniem  się  społecznych  zasad  i  zepsowaniem  w** 
itiiętrsnćm  Rzeczypospolitśji  w  zdroiny  weszło  obyczaje  nawet  naj* 
drobniejsze  sprawy  w  nieskończonych  rozprowadzać  wywodach  *~ 
wytaczaniem  na  płac  wielu  razem  i  obcych  sobie  przedmiotów  nie*- 
afomą  rodzkS  wrzawę — nie  o  rzecz,  ale  raozój  starad  się  o  słowa, — 
więcii  mówić  nii  myślić — czas  do  działania  przeznaczony  płonneud 
wycieńczać  'spory,  mowę  wydwomie  trefić, —  Rzeczpospolitę,  zKrle* 
kaniem  rady  i  pomocy,  jakby  głodem  wysilać  i  morzyć**^  Jastt 
megdyś  przy  swój  powadze,  sie  i  czerstwości,  wymowa  XVI«fii 
wiekuy  zaciemni&i  si$  mętn|  uczonością,  przybrała  kształty  dziiaiv 
wybujała  w  sferę  dowcipu ,  i  zdroinój ,  nieunośzonój  fantazyi.  Ea* 
ziJnice »  krzesła  senatorskie ,  ławy  poselskie  i  sędowe,  zmieniły  się 
w  aceny  deklaoiatorów,  którzy  goniąc  wszędy  za  nadzwycząjnoicit, 
I  osilajęc  ni|  nęcić  i  zadziwiać  słuchaczów,  w  miejsce  poWagi  pnj- 
«woili  scłńe  4łwom|  napuszystość;  zamiast  prostoty  i  swobody  m6* 
iffieniat  gadatliwość  płśską  i  niedorzeczne.  Myśli  i  rozumowania  ytf^ 
stfply  w  niezwykłych  flguradi  i  symbolach.  Im  kto  niezroaumiriiS^ 
an^iwil,  lóm  za  większego  uchodził  mówcę.  Miarą  biegłości  krtao« 
mowskiój  była  jak  najbujniejsza  wytworność  i  kwiecistość;  upodoba* ' 
nym  ]Nrzymiotan  dowcip  falyskotny,  strój  przesadny,  jaskrawy:  er«^ 
d^csya  obe^liwa,  zasięgająca  ozdób  ze  wszystkich  dziedzin  uitaiej^ 
ności  i  wiedzy  ludzkiój.  Z  ust  tego  rodzaju  rozprawiaczy^  chwdeów 
jiwói«|ątyc3i  i  pedantów  szkofaiycli,  wydhodziły  ttumete  rozmaito 
katv  sdeime,  mowy  tryumialńCi    chi^je    polemiczne  i   HdMt^ 
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^  TsmhBzoth  ssuiime  fumegiryki,  w  dnko  aastrossonym  stylu  i  feoinf 
fcsto  pneladowan^'  mowie.  To  ostatoie  najwięcćj  praewałały  lioibf, 
l|dy  panujący  duch  dworactwa,  mnoł|c  nieelioaono  formy  gnEeotao<^ 
ści|  udzielał  się  nietylko  radom  publicznym  i.  wszelkiego  lodztja 
zgromadzeniomi  ale  i  mównicy  kościelnćj.  Próino  o  taką  zdroinosiS 
przestrzegali  światłejsi  w  narodzie  mciowie,  jak  między  innymii  Sta- 
nisław Lubomirski. 

Jakkolwiek  nauka  szkolna  uwaianą  byta  tylko  za  przygotowanie 
•do  dalszych  ćwiczeń  krasomowskich,  wszelako  zaszczepiała  jui  wcze- 
inie  w  młodziiBły  retorycznego  ducha  i  nadawała  mówcom  kierunek 
fałszywy,  pedancki ,  pod  którego  wpływem  dziczały  lub  zamiersfy 
przyrodzone  zdolności.  Narodowi  praktycznemu/ rządzącemu  się  naj- 
więcej mocą  przeświadczenia,  teorye  wymowy  dla  samych  szkolnych 
zwyczajów  podawane,  najgorzój  słułyły.  Były  to  dzieła  szkolnictwem 
raiące,  pisane  najwięcój  w  łacińskim  języku,  utwory  osób  klasztor- 
nych, które  nad  tóm  pracować  się  zdały,  jak  przytłumić  i  spaczyć 
rozsądek  i  prostotę  obradom  potrzebną.  Opłakane  ztąd  skutki  dają 
się  widzióć  w  największój  części  pism  i  obrad  wieku  owego.   * 

Obok  prawideł  krasomowskich  z  Arystotelesa,  Cycerona  i  Kwin- 
tylijana  drobiazgowo  zbieranych,  prawiono  w  owoczesnych  retorykach 
o  róinych  sposobach  ubycia  dowcipu  i  wiadomości ,  o  sztucznśm 
układaniu  mów  przez  syllogizmy,  allegorye  i  t.  p.  Dzielono  mowy 
te  na  zwyczajowe  albo  ceremonijalne  i  do  spraw  rozmaitych  zasto- 
sowane, przyczóm  zalecano  szczególny  wzgląd  na  osobiste  przymioty, 
to  jest,  herby,  dostojeństwa  i  znaczenie  u  ludzi.  Tu  uczący  się  znaj«* 
dowal  .mnogie  źródła  i  zasoby  w  godłach  szlacheckich,  symbolach, 
imionach  i  t  p.,  wraz  z  nauką,  w  jaki  sposób  miał  z  nich  do  swćj 
mowy  brać  pochopy  i  wyciągać  rozmaite  obrazy  i  przystosowania. 
Kwiatkiewicz  Jezuita,  w  dziete :  Phoenix  rhełorun^  podając  szkołę 
wyłszój,  czyli  jak  ją  nazywa  niepo9poliUj  wymowy^  uczy  jak  9en9 
zwyczajny  uczynić  niepospolitym ,  to  jest  ozdobnym  i  oratorskim. 
Jest  to  szkoła  prawdziwa  deklamacyi,  przesady,  napuszystoścl  Zaleca^ 
ie  w  stylu  polskim  mieszają  się  słowa  i  wyrażenia  łacińskie,  dla  po- 
dobania się  czytelnikowi.  Jak  teorya  sama  fałszywa  i  niedorzeczna^ 
tak  i  ułyte  do  niój  przykłady  przedstawiają  wzór  najdziwaczniejszydi 
konceptów  i  pełnych  nierozsądku  bredni. 

Jezuici,  sposobiący  niłodziei  do  dysput  teologicznych,  zasadzaU 
najwięcój  na  wymowie,  spomćj ,  która  za  oręi  najdzielniejszy  mialt 
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tyaleUfkę.  iedn|  le  sgubnyoh  nowościi  jakie  tym  celeAi  wprowa- 
4»ii  do  dńM  krajowyeb,  byty  tak  zwane  „s^dy  prawne/.*  gdzie  w  wy* 
tocsMiym  pobbeanie  sporze  uczyła  sią  mlodzieł  wyat^ować  dwa« 
ataronme/prawdy  i  fałszu  zarówno  bronić,  nie  zasadnemi  dowody,  bo 
te  pTatrdzie  aamćj  słoi;,  ani  przekonywającą  wymową,  która  z  niój 
i]^ko  czerpie  swoje  siły,  lecz  dyalektyką  sztuczną,  sofistyczną,  pod<^ 
8tQpną.  Im  więcój  doskonalono  się  w  sprzeodcach  o  słowa,  tóm 
mniój  dbano  o  istotę  rzeczy.  W  takioh  to  niewczesnych  ówiczeniack 
i  harcach  zaprawiały  się  młode  umysły  do  wykrętów  prawnych, 
mnoiąc  liczne  zastępy  owych  palestrantów  kłótliwych,  pieniaczy  try^ 
bunalskich  i  polemicznych  iaków,  którzy  swemi  tnatactwy  i  subtd* 
nemi  spory  zabijali  prawdę  i  sprawiedliwoió. 

Rada  publiczna,  w  którój  toczyły  się  najwałniejsze  sprawy,^  ma« 
jące  stanowić  o  losach  Rzeczypospolitój ,  przedstawia ,  w  niniejszym 
okresie,  osobliwszą  sprzeczność,  ruchliwego  nader  krzątania  się  z  bez- 
czynnotóą,  próiności  z  obywatelstwem,  niesmaku  z  najwytworniej- 
szym  polorem  i  z  śmiesznością  powagi.  Sejmy  zamieniły  się  w  ob* 
nędowe  fonny,  zabierające  czas  naznaczony  działaniom ,  które  przy 
fozrólnienitt  chęci  i  mniemań  rzadko  dochodziły  celu,  —  i  w  teatra 
deklamatorów,  występujących  w  zawody  z  swoją  dworną  i  gadatliwą 
wymową,  ku  dopełnieniu  przyjętego  w  iyciu  publicznóm  obyczaju. 
Plnwiono  na  nich  po  kilkaset  mów ,  w  większćj  części  ceremonijał- 
nyeh,  witających,  dziękczynnych,  winszujących.  Głosy  światlejszyok 
i  o  dobro  kraju  gorliwszyeh  obywateli,  ledwo  przecisnąć  się  między 
niemi  zdolne,  tłomiły  się  w  waśniach  stronnictw  i  hałaśliwćj  niechęt* 
nyoh  wrzawie.  Wszystkie  zarówno  tchnęły  szkolnictwem  i  przesad{| 
które  tóm  zdroiniejszemi  stawały  się  przywarami  w  uściech  radców 
puUicznyrii,  męiów  stanu,  wybrańców  i  postańników  narodu,  im  wię« 
0^  powołanie  ich  wymagało  rozsądku  i  umiarkowania,  wymowa 
fcieiwości  i  powagi.  Dość  dla  powzięcia  o  nich  wyobrażenia,  wziąd 
do  T^  ówczesne  Swady,  w  których  mieszczono  najcelniejsze  dńelk 
dowcipu,  według  panującego  wtedy  smaku,  sani  kwiat  niby  najozdo« 
bmajaiój  i  najwznioślejsźój  wymowy.  . 

Najsmutniejsze  nawet  wypadki  krajowe,  klęski  i  cierpienia  na* 
rodu,  nie  ostudzały  weny  szumnych  oratorów,  którzy  zarówno  na* 
ztnjali  do  nidi  swój  głos  pełen  przesady  i  fałszywój  patetyczności. 
W  mowach  Jana  Sobieskiego  po  zerwanych  sejmach  w  r.  1661 
i  1682|  nie  bez  przykrego  pewno  uczucia  wyrzeczonych,  tradao 
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MprawiedUwid  swroty  fatasywe,  siracpkaiiii  eradycyi  sdLobej  aalkane 
wyknykn^u,  .któse  w  ustach  króła-bohatera  idają  ai;  byd4  raei<| 
parody) .  sDiftoDĆj  do  śmiaazBO jd  powagi  i  aslachetnego  unieaienit. 
Trudno-  w  kierowaniu  obrad,  zawiohnonych  atronnictwamfi  Baachę^ 
dą  i  uporami  naatręeaah  niezwykle,  eięsło  śmieszne  i  niedorseoane 
środki,  które,  przy  upadającój  w  knju  oświaoie  slulyty  w  miejsM 
lozumu  i  przekonania.  Astrologtja,  symbolika,  ferałiim,  wpływały  nt 
aidy  publiczne  i  stawały  się  nawzajem  spręlynanoi  wymowy. 

Wytnawa  reKgj/na,  od  ozasow  Skargi  upadajfc  stopniami,  przy* 
sała  w  tym  okresie  do  ostatecznego  prawie  skaftenia,  chociał  poczet 
kaznodziejów  nie  zmniejszył  się  bynajmniój ,  i  dzieła  ich  w  znacznój 
wychodziły  liczbie.  PorzuciK  oni  wzory  dawne  Ojców  Świętych, 
owe  czyste  i  donośne  źródła,  z  których  wymowa  XVI«go  wieku  czer- 
pała swój  iywiół  i  natchnienie,  a  przejęli  wszystkie  przywary,  panu- 
jfce  wówczas  na  mównicy  koicielnój  we  Francyi,  Włoszech  i  Nienk- 
•zech.  Straciwszy  z  przed  oczu  cel  wzniosły  kaznodziejstwa,  wpadli 
w  manowce  i  bezdroła ,  po  których  kręłyli  z  upodobaniem ,  więcój 
usługujfc  słabościom  i  zepsutemu  smakowi  swego  wieku,  niieli  swćj 
apostolskiój  powinności  i  moralnój  potrzebie.  Pedantycznośó  metody 
szkolnój,  nafladowanie  obcych  przykładów,  bezład  w  nauce  i  wycho- 
waniu młódzieiy,  przyśpieszyły  upadek  kaznodziejstwa..  Zamiast 
wmikania  duchem  w  wysokie  prawdy  religii  i  objaśniania  zasad 
ewangelicznych ,  spierano  się  o  fraszki  i  subtelności.  Teologowie 
więcój  roztrząsali  Arystotelesa,  niłeli  Pismo  Święte  i  Ojców  Kośdoł^ 
Dyslektyka  uczyła  jedynie  form  powierzchownych  dowodzenia  i  wy- 
i|iajdowania  sofizmatów.  Brak  religijnego  ducha  i  namaszozeniat 
i  nieznajomość  sztuki  mowczój,  przy  powszechnóm  zeptaciu  amako^ 
rodziły  gadaninę  bez  myśli,  wypełnioną  bredniami  mędrków  schol»« 
stycznych,  apokryficznemi  cudami,  powieściami  niegodnemi  mównicy 
ehrześcijańskiój,  zeliywf  polemikę  przeciw  rółnowiercom,  albo  aau« 
mnym  i  nikczemnym  panegiryzmem.  Styl  dawnych  kaznódwgóir 
prosty ,  jasny  i  powałny ,  zmienił  się  pod<dl>nie  jak  u  mówców  świe*^ 
ckich  w  deUamacyę ,  pstrociżnę  najprzesadniejssych  i  drołnazgowa 
yoataozańyok  figur,  ałluzyj  i  przystosowań ,  łataninę  śnuMmę  słów 
pobkicfa  z  łacińskietni. 

Dawne  wyUady  homiUjne  wyszły  z  ulycia^  Rzadko  liawef 
kaznodzieje  za  treśd  nauki  brali  teksta  przypadających  Lekcyj  lijdl 
Bwangelij;  przebierali  racaśj  w  księgadh  Pisma  Świętego,  w^rywająor 
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s  wUk  nift  adama  ooikawito »  Uórsby  wikaijwaly  qd  roBumawania 
i  ir  Mfibidi  Młeiay  olMyaiywaly  mri^sek ,  tle  sNwka  pojedynaae, 
UfAbe  lob  Yidomaczae,  inof;^  afuiyó  aa  laotywa  4o  roimaitych, 
wfrtokroć  aajamiesBiiiejssy^  urof^afiif^i**^  bo  jedno  słowo ,  nie 
eimflająe  ładnego  w  zopelnotfci  wye braienia ,  sostawiato  saerokie 
pele  do  d>ocseń  iowoinydi  i  miówienia  o  wsaystkićm.  Ztąd  adrołne 
ivjkfady  i  praestoaoiftania  włafóiwych  wyrazów  Pisma  Świętego,  pod 
ktdrego  powagę  podasywafy  nę  naji^orieozoiejsBe  baśnie,  a  nawet 
krotek.  Niepomni  powołania  swego  duchowni  naucsyciele ,  wy« 
Bt^Kwali  radzi  2  enidycyę  świecką ,  nadziewając  mowę  zdaniami 
piaany  (tarołytnyeb  pogańskich,  zbieraniną  róinego  rodzaju  przykb- 
dóWi  dziwacznych  i  ciekawośd  samą  nęcących  wiadomostek,  wreszcie 
argumentami  ulubionej  sobie  Arystoteliki. 

Jednam  z  głównych  znamion  wymowy  reli^jnój  tego  okresie 
byia  panegiryeznośó:  pełne  przesady  wychwalanie  Świętych  Pańskicl^ 
patronów,  a  zwłaszcza  załołycieli  i  dobroczyńców  zgromadzeń  zakonu 
njcłi,  krdłóWi  panów  molnych,  rycerzy,  wreszcie  kobiet  i  pospolitych 
Bawet  ludzi.  Godła  szlacheckie,  tytuły,  rodowody,  jitosując  nawet 
do  rzeesy  świętych,  jak  cnoty  z  ułomnościami,  tak  reUgiję  zmieszano 
B  światowością  i  dworszczyzną.  Tak  naprzykład,  w  jednóm  kazaniu 
Iwif ty  Antoni  nazwany  jest  Pogańczykiem;  gdzieindzićj  ś.  Baltazar 
azkcfacicem  herbu  Ostofa ,  Aaron  kanderzem  liojłesza ,  Bóg  Ojdee 
frymuem  niebieskim  i  i  d.  Gzęśó  istotną  kaidego  niemal  kazania 
stanowiły  tak  zwane  euriasa^  powiastki  wybierane  z  kronik  albo  po-^ 
dań  lodu,  fraszki  dowcipne,  niespodzianki,  wierszyki,  które  miały  na 
cdtt  przynęcanie  słuchacza,  a  któremi  Jeeuici  i  Dominikanie  najwięc^ 
aię  popisywaU.  Jeieli,  jak  zwykle,  mieściła  się  w  nich  prawda  budu* 
j|ca,  przystosowame  moralne,  satyryczne;  samą  formą  wykładu 
i  gmiimością  języka  obrałały  świętośd  kazalnicy ,  odejmując  nauce 
kiftańskiój  urok  religijnój  powagi  i  namaszczenia. 

Zazwyczaj  wstęp  i  pierwsza  część  kazania ,  przeznaczona  dlą 
aiochaozów  wyiszego  rzędu ,  polem  bywała  owych  konceptów  i  ig« 
fsyak  uczonego  dowcipu.  W  tonie  świeckim,  wysłowieniu  •  potoczii 
nóm  i  do  najpoufialszój  rozmowy  zbSionćm,  wprowadzano  tu  przed- 
mioty niezwyczajne,  żarciki,  anegdotki,  zagadnienia  prółne.  Kazania 
koneeptowe  z  początkiem  XVUI-go  wieku ,  doszły  do  najwyiszego 
stopnia  śmieszności  i  potworności.  Schodzili  się  na  nie  słuchacze 
jak  na  kooiedye  kościelne ,  w  błogióm  spodziewaniu ,  ie  się  na  nich 
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do  woli  labawi;  i  actessą,  gdy  swlasscza  kasnodsieja  umiał  z  tdra-^ 
tern  dowcipnego  humorystyka  Icczyd  stoBowną  grę  poruszeń  zewn^ 
tany  eh  i  gjfosu.  Duszą  ich  byfa  iartobliwoid,  igraszka,  krotofilai 
do  którćj  mieszała  się  iropiczna  satyra  obyczajów.  Uderzaję  przede- 
wszystkićm  dziwaczne  napisy,  jakie  kładziono  na  czele  kazań,  a  wktó* 
lych. przesadzały  się  z  cał§  sztuk;  swoją  dowcipy,  ńaprzykład:  |,Bole« 
ahw  albo  król  boleści  Chrystus;  księga  tajemnie  boskii^h  pełna, 
w  extatycznój  Janowój  wizyi,  niegdyś  siedmią  pieczęciami,  dziś  tylfł 
męki  Zbawicielowój  punktami  znaczna''  (X.  Jana  Zrzelskiego,  Jezuity). 
•—„Koncept  nad  konceptami ,  Niepokalane  Poczęcie  Panny  Maryi'^ 
CL  Barszczewskiego,  jezuity).  —  „Kapitalista  w  ekonomii  niebieskióji 
Bł.  Jan  Kanty"  (X.  Piotra  Skoczyńskiego).  —  „Purpura  zbawienna 
kaznodziejskim  stylem  ufryzowana"  (X.  Lipiewicza). — „Topór  z  prochu 
grzechowego  przepolerowany  i  na  kark  śmierci  wyostrzony".— „Pod- 
płomyk matki  fary,  na  poły  łzami  rozczyniony." — „Kokosz  za  kolędę 
dana"  (X.  Mijakowskiego,  Dominikana)  i  t  d. 

W  rodzaju  wymowy  przygodnej  najpowszechniejszemi  były  pa* 
n^ryit,  które /okres  ten  płodził  w  nieskończonćj  prawie  liczbie. 
Występowali  tu  zarówno  mówcy  świeccy  jak  duchowni ,  zwłaszcza 
Jezuici  i  akademicy  krakowscy.  Tu  była  scena  prawdziwa  kraso- 
mowczych  popisów,  pole  igrzysk  dla  bujającój  fantazyi.  Tu  w  całym 
orszaku  dworskość  splatała  swym  bohaterom  wieńce  nieśmiertebości, 
I  wszystkiemi  okazami  hołdu,  czołobitności,  wszystką  wonią  pochleb- 
stwa; przemawiała  wierszem,  prozą,  emblematycznie,  akroamatyczniĄ 
anagrammatycznie.  Sypały  się  jak  z  rogu  obfitości  rozmaite  senten- 
cye,  symbola  i  lemmata.  W  ten  sposób  powstawały  szumno*płaskie 
panegiryk),  pod  śmiesznemi  tytułami.  Załuskiego  biskupa  Jezuici 
nazwali  „fosforem  erudytów,"  chwalili,  ie  wprzód  nim  słońce  ziemici 
on  jui  światłem  swojóm  Sarmacyę  oświecał;  ie  nawet  drzómał  i  spał 
mądrze ,  lepićj  marząc  we  śnie ,  niż  inni  filozofują  na  jawie  [Sidui 
frinut  magnitudinis^  Lubi.  1693).  Wadowski,  akademik  krakowski, 
napisał  półtrzecia  arkusza  mowy,  którćj  wszystkie  wyrazy  zaczynały 
aię  od  głoski  T:  Tomus  tollendis  łenebris  tradilus  i  Ł  d.  Manka, 
takie  akademik  prawił  pochwałę  świętego  Jana  Kantego  wyrazami 
laczynającemi  się  od  litery  C  [Canłius). 

Smak  w  ogóle  był  zepsuty;  styl  i  język  rozmaitemi  wadami 
zeszpecony.  Nie  ta  atoli  wyłącznie  strona  słuły  do  ocenienia  wy- 
mowy owego  okresu.     Ma  ona  w  sobie  inny  wyraz  właściwszy:  siłę 
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-swobodna  i  mesawislold,  charakter  swojskii  fisyognoiniję  swe^^  na« 
Todu  i  wieka.  Jest  w  swoim  sposobie  oryginalną,  a  nawet  postępową. 
-Ucincie  godności  narodowćjy  duma  szlachecka  i  republikańska ,  była 
sanewiem  tlej|cćm  w  piersiach  obywatela.     Gfoine  z  wielkich  wy« 
padków  czasy  Zygmunta  III-go  i  Władysława,  brzemienna  klęskami 
i  niebezpieczeństwy,  a  razem  świetne  powodzeniem  oręła,  podniosły 
w  narodzie  ducha  i  zbudziły  głosy  mówców  do  wypowiedzenia  pa- 
oajicych  wieku  swego  wrałeń.     Ukazywali  oni  z  śmiałością  wad; 
i  słabości  rządu  polskiego,  przymawiali  radom  niezgodnym,  rokoszom 
i  konfederacyom;  szlachcie  upojonćj  próinością,  swawołnćj  i  bezkar- 
no], wytykaU   nierząd   domowy  i  naduiycie   swobód    krajowych. 
Kaznodzieje  cierpko  dojmowali  różnowiercom. 

Mówcy  XY1I  i  początków  XVIII  wieku,  porzucili  tOr  ubity  swych 
poprzedników,  idąc  za  unoszącym  pędem  nowego  ducha  czasu.  Byt  to 
duch  rozbujałój  swobody,  wyry wającój  się  z  więzów  wszelakiego  przy- 
musu, działającćj  na  oślep,  za  poczuciem  mimowolnej  siły,  upodoba- 
nego nałogu  albo  twórczćj  fantazyi.  Styl  nie  moie  bydź  miarą  ich  war- 
tości, ani  godzi  się  ich  oceniać  według  wzorów  wieku  X\L  W  ogóle^  - 
mysi  przeważała  nad  formą,  którą  słusznie  smak  dzisiejszy  potępia. 

Głównym  przymiotem  wymowy  tego  okresu  była  narodowośd 
i  popularnośd  Uwagi  godnem  jest  to  głębokie  zamiłowanie  rzeczy 
krajowych  i  miejscowych,  które  w  ustach  mówców  wszystko  krajow| 
imiejscową  powlekało  barwą.  Świat  religijny,  dziejowy  i  fantastyczny 
pojmowali  oni  według  wyobrażeń  i  uczuć  panujących  w  narodzie. 
Z  dziejów  powszechnych ,  z  Biblii ,  mitologii  i  wszelakiego  rodzaju 
umiejętności  wynosili  myśli  i  zastosowania,  przybierające  postać  jak* 
by  miejscową  i  kaidemu  znajomą.  Nie  zgadzało  się  to  z  sądem 
zdrowćj  krytyki,  ale  znajdowało  urok  w  uczuciu  narodowości,  a  ztąd 
pochlebiało  smakowi  i  trafiało  do  serca.  Takiemu  usposobieniu  od- 
powiadał język,  z  iycia  domowego  przeniesiony  na  mównicę  publi- 
ciną,  tak  świecką  jak  duchowną,  acz  skałony  makaronizmami,  język 
posiedzeń  towarzyskich,  gawędy  szlacheckiój  codziennój,  zaprawiono] 
cytacyami  i  konceptami  łacińskiemi,  płynący  z  duszy  otwartój,  tchną- 
cój  szczerotą  i  jawnością  charakteru.  Malował  się  w  nim  najwłaści- 
wiój  umysł  i  serce  Polaka,  przemawiającego  o  najwalniejszych  przed- 
miotach w  ten  sposób,  jak  się  o  nich  wyrałał  z  upodobaniem  naród 
ealy  w  swych  domowych  zebraniach,  z  właściwym  sobie  humoremi 
%  całćm  wylaniem  uczuć,  całą  mowy  swobodą  i  rozwiązłością. 

Tom  U.  6 


94 

Sił^ta  polskft)  pochopna  do  rady  i*  rókprawiaoiat  a  wyohhiłeń 
^awnycłr  i  swych  spolecsayoh  urządzeń  wyaiosia  była  ten  sposób 
lycia  towarzyski,  buJDy  i  gwarny,  tq  gadatliwość,  właściwą  lodsioAi 
w  zgromadzeniach  ustawicznych  wzrosłym  i  nawykłym  do  rycerskiego 
rzemiosła.  Podzielali  teu  język  powszechny  mowey,  niający  za  cha- 
rakter właściwy  popularnośd,  ów  dowcip  pogodny  i  fantazyc,  owo 
jsacięcie  polskie,  co  liie  dałoby  się  powtórzyć  w  iadnym  innym  języku 
i  stylu.  Wyborhą  są  w  nich  zaprawę,  jak  były  poiądanym  w  kałdóm 
posiedzeniu  przymiotem,  owe  trefne  powiastki,  dowcipne  przystoso* 
wania ,  liczne ,  po  większój  części  iartobHwe  przysłowia ,  w  których 
swoboda  umysłu  i  właściwa  narodowi  humorystyka  tak  wdzięcznie 
występowała.  Obszerni  w  wywodach,  skorzy  do  zboczeń  i  ustępóWt 
jak  tylko  nadarzała  się  sposobność  czy  to  przytoczenia  wybranego 
a  dziejów  przykładu,  i  przypomnienia  rodakom  budującego  wzoru 
przodków;  czy  uderzenia  ostrzem  satyry  w  zniewieściałe,  zepsute 
i  wyrodne  ich  pokolenie:  nie  umieją  miarkować  się  w  mówieniu,  ani 
pojmować  rółnicy  między  popularnością  a. powagą,  tonem  gminnym 
u  szlachetnym.  Dość  wspomnieć  tu  ówczesne  mowy  religijną 
a  zwłaszcza  tak  zwane  kazania  konceptowe.  Wszystko  zdawało  się 
Wtedy  przyzwoitym  i  pięknćm,  co  pod  jakąkolwiek  formą  objawiało 
}ę  sobie  cel  moraby,  a  nęciło  słuchacza  i  przywięzywato  uwagę* 
Idkok  jest  w  tój  bujnój,  trywijalnój,  często  krotofilnćj  moifne,  niedo« 
isecznie  mięszanćj  z  łaciną ,  w  tój  powainój  i^aszce ,  wdzięczna 
i  ńewności  pełna  szczerota,  szlachetne  krasomóstwo,  z  któróm  łar^ 
biunor,  satyra,  i  najdoskonalsza  nawet  komika,  tak  właściwie  łączyd 
ai^  może  w  wymowie,  jak  częstokroć  łączy  się  w  iyciu  rzeczywistćm^ 
Potrzeba  atoli  wczytać  się  w  takie  mowy  z  uwagą,  aby  sprawionem 
^ntez  nie  wraieniem  usprawiedliwić  tak  szczególny  ton  i  wysłowię* 
nie.  Bo  znaleźć  tam  moina  w  wielu  miejscach  przygrawki  i  zastoso* 
Wabia ,  dowodzące ,  ie  nie  proiny  i  lekkomyślny  dowcip ,  ale  cel 
Itzniosły,  moralny,  nastrajał  to  powaine  ridendo  dieere  iferum. 

Mówcy  kazalhi,  zboczywszy  z  prawćj  drogi,  i  odstrycfanąwszy 
się  od  wzorów  dawnych  Ojców  Kościoła,  w  swojszczyznie  i  narodo- 
wości szukali  jakby  nowćj  siły  i  iywioła  Nie  byt  to  ływioł  religij* 
Bbgo  ducha  i  namaszczenia;  ale  miał  awą  korzyść  praktyczną,  ródi^c 
dWoce  stosowne  do  smaku  i  potrzeby  wieku.  Kaznodzieje  ówcześiUi 
tak  jak  wszyscy  pisarze,  składali  daninę  duchowi  swego  czadu.  Hie 
dzieriąc  się  ladnój  stałój  metody,  ładnój  szkoły,  wnrowośd  i  sztokii 
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sdi  aa  oAep  sa  popędem  natchnienia,  wylewam  wewnętrznych  wzi^ 
saeń  i  mimowolnćj  atfy.  Ten  sam  przyswoili  sobie  język  powszechny^ 
tę  sarnę  swobodę  i  popularność  stylu ,  jaka  panowała  w  poezyi ,  Iń^ 
atoryi  i  wszystkich  zgota  rodzajach  piśmiennictwa.  Żart ,  humoi^ 
jroniłę,  sat^,  z  calę  swobodą  narodowój  fantazyi,  ze  wszystkiemi 
fraszkami,  powiastkami,  rodowodami^  z  iycia  towarzyskiego  przenieś 
aiono  na  mównicę  kościelną.  Nie  tuszyli  tą  swobodą  mdwienia 
kaznodzieje  obraiac  rzeczy  iwięte;  satyra,  powiastka,  krotofila,  nie 
aloiyly  im  za  cel,  ale  jedynie. isa  środek  prowadzący  do  celu. 

Uderza  tu  azczególnićj  narodowe  rzeczy  pojęcie ,  duch  i  barwa 
awojego  wieku,  strój  właściwy,  rodzinny  i  miejscowy.  Ludy  pboega 
plemienia  i  języka,  osoby  dziejowe  i  fantastyczne,  przemawiają,  myślą 
i  działają  według  wyobraień  i  pojęć  panujących  w  narodzie.  Kró* 
lestwo  Boże  urządzone  jest  na  wzór  Rzeezypospolitój;  kaide  ziemskie 
królestwo  przeistoczone  podobnież  według  jój  zasad  i  miejscowych 
form  społecznych.  Są  tu  dzieje  kir^jowe  występujące  w  historyi 
Starego  Testamentu.  Przy  zagajaniu  zgromadzeń  politycznych,  kazno- 
dzieje bywali  pierwszymi  wyobrazicielami  panującćj  opinii,  iub  na  jóf 
kierunek  przeważnie  wpływali.  Pomniki  wymowy  owoczesnćj  mają 
wyłączną  jeszcze  wartość  pod  względem  historyi,  obrazów  domowego 
i  publicznego  iycia ,  i  nader  ciekawój  a  upodobanej  swoim  czasom 
symboliki. 


Howey  polityezBi. 

Do  oelniejszych  mówców  w  niniejszym  okresie  naleią :  JsRzr 
Ossoliński  ,  kanclerz  wielki  koronny  (urodzony  r.  1595,  zmarły 
1650).  Znakomity  mąż  stanu,  głośny  ze  spraw  przewainych,  obszer* 
ni]  nauki  i  wymowy.  Zygmunt  lii  król  mianował  go  posłem  Rzeczy* 
pospoUtój  do  Jakóba  I-go  króla  Anglii,  celem  wyjednania  posiłków 
na  wojną  turecką.  To  jedno  z  poselstw  wyprawionych  podówczas 
do  róinych  dworów  zagranicznych,  poparte  dzielną  wymową  Osso- 
lińskiego, powiodło  się  szczęśliwie.  Po  śmierci  Zygmunta  III-go, 
wziął  on  godność  podskarbiego  nadwornego,  i  sprawował  r.  1633 
od  króla  Władysława  lV-go  poselstwo  do  Rzymu  i  Wenecyi,  czego 
pamiątką  pozostały  dwie  mowy  łacińskie  od  spółczesnych  Włochów 
Wielkiemi  zalecone  pochwałami.  W  r.  i  645,  jui  będąc  kanclerzem^ 
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«prawowaI  od  króła  posektwo  do  Torunia,  na  sławny  sjaid  swany 
CoUoquium  charitatmm^  w  celu  pojednania  katolików  a  róinowier- 
oami;  sagail  czynności  tego  zjasdu  wymownemi  glosy,  w  których  za- 
chęcał obie  strony,  aby  zloiywszy  wzajemn;  niechęć,  starafy  się  zbti« 
lyć  do  siebie,  dla  dobra  kraju  i  Kościoła:  lecz  gdy  król  Ossolińskiego 
do  innych  spraw  odwołał,  skończyła  się  rzecz  na  sporach  i  waśniaclk 

Jako  mówca  Ossoliński  nie  miał  sobie  równego  w  XVII  wieku. 
Wymowa  jego  męzka,  nlna,  ognista,  porywa  wzniosłością  myśli  i  za- 
dziwiaj|cę  wspaniałością  obrazów.  Oływiona  siłę  wewnętrzną  i  wie« 
jącóm  z  niój  twórczóm  natchnieniem ,  ma  słowa  które  iyją  i  farby 
które  goreją.  Zawiele  jednak  mówca  zasadza  na  wysłowieniu;  za- 
nadto staranny  o  zewnętrzną  okazałość  i  krasę,  przebiera  miar^ 
w  ozdobach,  a  ztąd  strój  jego  często  bywa  wymuszony  i  cięiki.  Jest 
to  strój  zapaśnika,  wynoszącego  na  plac  popisu  wszystkie  godła  po* 
tęgi  i  trofea.  Konarski  ganiąc  w  tych  mowach  nadętość  stylu,  uły« 
wanie  niewłaściwych  wyrażeń ,  wymuszone  słów  igraszki ,  błahe  do 
nazwisk  i  niekiedy  do  herbów  przystosowania ,  zapisał  je  w  swojój 
księdze  de  emendandis  eloąiuntiac  inttis.  Wady  te  wszakie  racz^' 
wiekowi  niźli  samemu  mówcy  przypisać  naleiy,  zwłaszcza  ie  je  mo- 
cą, płynnością  i  ozdobą  mowy  hojnie  nagrodził. 

Władał  Ossoliński  z  równą  biegłością  językiem  łacińskim  jak 
i  polskim;  w  obu  zalecił  się  pełną  piękności  wymową.  Pierwszą 
mowę  De  aptimo  statu  Reipublicae^  miał  przebywając  jeszcze  na  na- 
ukach w  Lowanium,  która  wyszła  tamie  z  druku  wespół  z  dwiema 
innemi,  r.  1614.  Nadobne  mowy  miane  po  łacinie :  do  Jakóba 
króla  angielskiego,  imieniem  Zygmunta  Ul-go,  r.  1621; — do  Urbana 
VIll-go  papieła,  r.  1633;  —  do  Ferdynanda  cesarza  i  ksiąłąt  rzeszy 
niemieckićj,  r.  1637; — do  senatu  i  doiy  rzeczypospolitćj  weneckiój 
Ł  r.;  —  do  Ludwiki  Maryi,  królowćj  polskiój  r.  1646,  z  powitaniem 
w  imieniu  króla; —  na  zjeździe  toruńskim  r.  1645,  jeszcze  za  łycia 
autora  wyszły  w  Gdańsku  t.  1647  (przypisane  kardynałowi  Hazari^ 
niemu).  Przełoiył  je  na  język  polski  Józ.  Max.  Ossoliński  (Warszawa 
1784).  Niektóre  z  tych  mów  umieszczone  są  takie  w  dziele:  Manu> 
pulum  Orationum  ab  erudilis  viris  Połonicae  naiionis  dwersis  tempo^ 
rUnis  scriptorum  (Elomae,  1639),  którego  wydawcą  miał  bydź  biskup 
Trzebicki.  Mowa  miana  do  Jakóba  króla  angielskiego,  wzbudziła  tak 
powszechny  rozgłos,  ie  w  Londynie,  za  ukazaniem  się  jćj  w  druku,, 
kilkanaście  tysięcy  egzemplarzy  w  jednym  dniu  rozchwytano,  i  prze?-- 
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iokoiio  J9  Biebawem  na  jęsyki:  Bńi^eAukit  franoukkii  hisspański  i  nie* 
miedd.  liiędsy  przygodnemi  s)  dwie  Ossolińskiego  mowy  pogrze^ 
jbowe:  na  pochwalę  Lipskiego  arcybiskupa  i  Szyszkowskiego,  biskupK 
krakowskiego. 

Jak6b  Sobobssi  ,  wojewoda  Belzki ,  potćm  Ruski ,  w  końcir 

luisztelao  krakowski  (ojciec  króla  Jana  Ul),  zmarły  r.  1647.  Dzielny 

jycers,  światf y  i  gorliwy  obywatela  w  radzie,  roztropnością  i  wymową 

snakomicie  się  odznaczał.   Słyszał  go  Rzym,  Wiedeń  i  Parył  w  rół-- 

Bych  poselstwach  mówiącego,  i  przyznał  mu  imię  „wielkiego  mówcy 

i  statysty/*    Rzadkim  na  sejmach  krajowych  przykładem,  czterykroó 

przewodniczył  obradom  i  tylei  razy  na  trybunale  laskę  marszałkowską 

piastował;  tu  iarliwie  przestrzegając  sprawiedliwości,  tam  rozerwane 

serca  braterskie  godząc  ową  przedziwną  wymową,  którćj  rzadki  dar 

s  przyrodzenia  posiadał.  Zachwycał  nią  spółczesnych,  którzy  go  zwali 

'  elocuentissmum  totius  Poloniae  os.     Pełen  iarliwości  obywatelskiój, 

odwagi  i  stałości,  właściwy  sobie  zapał  i  potęgę  ducha  przelał  w  wy* 

mowę ,  —  jak  działałj  tak  i  mówił :  śmiało ,  gorliwie  i  z  siłą  godną 

bohatera. 

Językiem  łacińskim  władał  Sobieski  z  równą  biegłością  jak 
i  ojczystym,  w  obu  umiejąc  rozwijać  to  bogactwo,  tę  moc  i  wdzięki 
swobodnego ,  pełnego  iycia  i  barwy  wysłowienia ,  które  z  ust  jego 
szerokim  i  donośnym  płynęło  strumieniem.  Gdy  w  bezkrólewiu  pe 
imierci  Zygmunta  III-go  legat  papiezki  zalecał  na  tron  Władysława 
królewica:  Sobieski  naówczas  marszałek  sejmowy,  lubo  z  powołania 
łołnierz,  tak  piękną  łaciną  odpowiedział,  ie  mowa  rzymskiego  kraso- 
mówcy przy  niój  zgasła.  W  kołach  jednakie  i  radach  z  samych 
rodaków  złożonych,  zazwyczaj  mówił  po  polsku,  i  w  tym  języku  za- 
chowały się  liczne  głosy  jego  sejmowe  i  pogrzebowe. 

Właściwa  mówcy  temu  powaga  utrzymuje  ^go  wszędzie  na  pe- 
^  wnym  stopniu  wzniosłości.  W  stylu  zarywając  nieco  przywar  swego 
wieku ,  nie  zniia  się  przecież  do  płaskich  i  potwornych  kształtów. 
Bogaty  w  piękne  myśli,  uderzające  śmiałością  obrazy  i  zwroty,  błysz- 
czy niekiedy  ich  nadmiarem:  obwiniać  go  można  o  zbytek  z  obfitości 
płynący,  lecz  nie  o  słowa  czcze  i  jałowe  na  osłonięcie  wewnętrznój 
próżni.  Prawiąc  z  wielką  swobodą  i  łatwością,  lubi  szeroko  rozpro- 
wadzać okresy,  które  mimo  tego  wiążą  się  nader  foremnie,  nie  tra- 
cąc nigdy  na  mocy  i  harmonii,  Ossoliński  przy  swych  darach  kraso- 
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nowczych  okazuje  więcój  starannofei  i  sztuki: — Sobieskiemu  sztabie 
sdaje  się  bar<ki6j  wrodzoną,  a  nauka  obazerna  skarbem  jego  talentu^ 
Obok  mieszanych  do  mowy  wyrazów  i  zdań  łacińskich,  polszezysoft 
jego  ^wieła ,  jędrna ,  potoczysta ,  ma  wszędzie  tok  właściwy  i  przy*^ 
rodzony.  W  mowach  pogrzebowych  krasomówcą  jest,  przecieł  nie* 
pedantem :  w  tćm  róiny  od  innych  panegirystów ,  łe  zalety  swych 
bohaterów  nie  w  powierzchownych  szuka  fortuny  darach ,  lierbach 
i  zaszczytach;  ale  w  prawdziwej  cnocie  i  zasłudze.  Ztąd  w  opowia** 
daniu  czynów  pamięci  godnych  zawsze  jest  prawie  natchnionyook 
Pięknie  między  innemi  przemówił  na  pogrzebie  Jana  Karola  Ghod^ 
kiewicza ,  wyraiając  się  z  czułością ,  „ie  na  grób  takiego  bohatera,, 
nie  kamień.zwykły  połoiyóby  trzeba,  ale  gruzy  i  obaliska  Łych  Ucznych 
twierdz  i  zamków,  które  jego  ręka  zdobyta.'^  Podobnie  Żółkiewskiego 
hetmana  polnego  świeio  poległego  pod  Cecora,  patetycznym  wysta* 
wiając  kształtem,  takiój  czci  godnym  mieni,  „aby  ojczyzna  ze  wszysL* 
kich  krańców  swoich  zgromadzona ,  zbroczone  krwią  kości  jego  na 
ramiona  wziąwszy,  jako  cnoty  i  męztwa  chwalebnego  widok  świata 
wszystkiemu  pokazywała."  W  mowach  sejmowych  więcśj  by  moioa 
wymagać  ścisłości  i  precyzyi.  Zwyczajna  mówcy  bujność  i  obfltośd 
często  z  brzegów  wylewa,  nie  mołna  jój  przecie!  nazwać  wielo- 
inostwem.  Zagajenia  miewane  przy  otwarciu  obrad,  wnosiły  do  izby 
aejmujących  ducha  zgody,  porządku,  miłości  dobra  publicznego 
i  przywiązania  do  tronu. 

St£FAN  Pac,  pisarz  i  referendarz,  potom  podkanclerzy  litewsku. 
W  młodym  wieku  z  Władysławem  królewicem  podróżował  za  gra- 
nicę i  wtedy  jui  zalecił  się  rozsądkiem  i  wymową  wdzięczną.  Hojnym 
w  ofiarach  dla  ojczyzny,  w  sprawach  krajowych  i  rycerstwie  zasłu* 
iony,  krasomowny,  r.  1629  przewodniczył  izbie  poselskiej.  Styl  jego 
ma  umiarkowaną  żywość  i  ozdobę;  język  zaletę  rzadkiśj  naówczas. 
poprawności,  chociaż  zupełnie  czystym  nazwać  się  nie  może. 

Jan  Lipski,  arcybiskup  gnieźnieński.  Żył  w  końcu  XVl-go^ 
i  pierwszój  połowie  XVlI-go  wieku;  umarł  z  zadanój  trucizny  r.  1641. 
Naukę  posiadał  obszerną,  wymowę  na  podziw  spółczesnym  świetną 
i  obfitą,  którój  nie  mało  dodawał  uroku  głos  czysty  i  donośny.  Urban 
yiU  papież  twierdził ,  że  ze  wszystkich  pism ,  jakie  na  swój  stolicy 
s  całego  chrześcijaństwa  odbierał,  najwymowniejsze  były  listy  łacina 
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^kie  LipekiegOw  Z  cudsoEiemcdw ,  jedni  go  Uftoiussem ,  inni  Cyce- 
Nnem  chrs^jjdńskim  2wali.  Jednako  więc  podówczas  w  Polsce 
fljk  i  za  gfanic|  sądzono.  Podobat  się  tok  mowy  wymuseony,  styl 
Jtwieeisty ,  strojny  igraszkami  wyrazów  i  dowcipnych  myśli ,  który 
tfdsil  jui  cechę  skalonego  smaku. 

Zostało  po  Lipskim  mów  kilka  sejmowych  i  przygodnych.  Biegły 
łacinńiki  oswojony  z  dziełami  starożytnych  pisarzy,  przejął  raczój  icK 
wady,  mi  zalety.  Dowcip  u  niego  przewala  nad  uczuciem,  wysfo- 
Wienie  nad  myćlą,  forma  nad  wewnętrzną  silą  i  treścią. 

Andrzej  Olszowski,  arcybiskup  gnieźnieński,  prymas.  Po4 
trzema  z  kolei  królami  elekcyjnemi,  światłem,  gorliwością  obywatel- 
ską i  wymową  wpływał  przeważnie  na  sprawy  publiczne.  Po  uko&« 
cieniu  nauk  w  akademii  krakowskiój,  gdzie  ze  szczegóbćm  upodo* 
baniem  przykładał  się  do  krasomostwa,  dla  dalszego  kształcenia  wy- 
brawszy się  za  granicę ,  w  Rzymie ,  kędy  najdłużój  się  zatrzymał 
i  stopić  doktora  prawa  uzyskał,  dał  jui  poznać  niepospolite  -  swoja . 
^dobioicif  i  zjednał  sobie  sławę  mówcy.  Obecny  bowiem  śmierci 
Urbana  Vni-go  papiełai  witał  wstępującego  po  nim  na  stolicę  Inno- 
centego X-go  pięknym  panegirykiem;  uczcił  niemniój  mowami  reli- 
gijnenai  trzech  narodu  polskiego  świętych  i  patronów,  ś.  Kazimierzą 
ś.  Stanisława  i  ś.  Jacka.  Z  Włoch  udał  się  do  Francyi,  a  w  powro- 
tne do  kraju  zwiedził  przyleglejsze  Niemcy. 

Tak  ukształconemu  otwarto  się  snadno  pole  znakomitych  zasług 
i  zaszczytów.  W  bezkrólewiu  po  abdykacyi  Jana  Kazimierza,  zalecić 
w  duchu  narodowym  wybór  Piasta,  który  poparł  skutecznie  wydanóm 
przed  elekcyą  dziełem:  Censura  candidałotwn  seeptri  Polonid.  Umarł 
Olszowski  r.  1677.  Słynny  był  jego  list,  prawdziwie  apostolski,  do 
Świderskiego  i  konfederatów  wojskowych ,  o  którym  mawiał  Jerzy 
Lubomirski  marszałek  wielki  kor.,  |,ie  sam  Chryzostom  powałniój 
i  pifkmój  nie  byłby  się  wysłowił.*^  Pism  jego,  jak  powiada  Załuski, 
wiele  w  czasie  wojny  szwedzkiój  w  klasztorze  Bernardynów  w  War* 
scawie  zgorzało.  Znaczną  częśó  zachował  tenłe  Załuski  w  zbiorze 
swoich  listów.  Uływał  Olszowski  według  potrzeby  polskiego  i  la^ 
eiń^ego  języka,  któremi  z  równą  łatwością  władał;  większy  jednakid 
wzgląd  na  czystość  mowy  zachował  w  łacińskim  stylu;  pobzczyzni 
j^go  jest  wszędzie  skałona  makalromzoiami. 
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Z  mów  sejmowych  Olstowskiego  dochowały  się  niektóre,  mia- 
nowicie odpowiedzi  od  tronu  z  czasów  Jana  Kasmierza;  mowa  pny 
abdykacyi  tegoł  króla;  na  sejmie  koronacyjnym  króla  Michała  i  prsy 
rozerwaniu  tegoi  sejmu;  mowy  ceremonijalne:  na  witanie  izby  posel* 
«kiójy  przy  oddawaniu  pieczęci  i  kilka  innych.  Z  przygodnych  w  ję- 
zyku łacińskim  są:  mowa  do  cesarza  prosząc  o  rękę  arcyksięłniczki 
Eleonory  dla  króla  Michała;  Kochowski  powiada^  ie  Olszowski,  poka- 
zał się  tu  nietylko  mówcą,  ale  razem  prorokiem,  wskazawszy  niebez- 
pieczeństwa nie  już  samym  państwom  cesarskim ,  nie  samój  Polsce^ 
ale  całemu  chrześcijaństwu  od  Turcyi  grożące.  Mowa  na  exekwijach 
po  śmierci  Jana  Kazimierza  r.  1673,  wyrzeczona  na  sejmie  w  WaN 
szawie.  Mimo  światłe  i  rozsądne  zdania,  sama  i^ywość  wyobraźni, 
wiedzie  Olszowskiego  do  nadętości  i  przesady.  Więcćj  jednak  te 
wady  w  mowach  polskich  niż  łacińskich,  więcśj  w  przygodnych  nił 
w  politycznych  spostrzegać  się  dają. 

Tomasz  Zamojski,  kanclerz  wielki  koronny,  syn  sławnego 
Jana  Zamojskiego  hetmana,  urodzony  r.  1594,  zmarły  r.  1638.  Ja- 
kób  Sobieski,  słynny  mówca  tego  wieku,  w  pochwale  pogrzebowo) 
Tomasza,  z  uwielbieniem  wspomina  jego  wymowę,  z  którćj  u  spót- 
czesnych  wielką  miał  wziętośd.  ;,Byłać  tu,  mówi,  urodzenia  staro- 
iytnośó,  były  ojcowskie  tryumfy,  były  własne,  odwaine  i  na  wszystek 
świat  sławne  dzieła;  były  honory;  była  rzadko  słychana  wymowa, 
ledwie  co  pamiętna  pamięć ,  głęboka  nauka ,  wysoki  rozum ,  prze- 
dziwny i  nader  szczęśliwy  dowcip.*'  Lubo  pozostałe  wymowy  jego 
zabytki,  nie  dają  tak  wysokiego  o  niój  wyobraienia,  świadczą  prze- 
ciei  o  niepoślednich  zdolnościach,  którym  szła  w  pomoc  wielostron- 
na nauką  i  oswojenie  się  z  wzorami  starożytnych  mistrzów.  Mowa 
jego  płynie  z  łatwością,  bez  zbytecznego  szumu  i  zgiełku;  mimo  za- 
wadzającą w  niój  łacinę,  udatna  pięknością  myśli,  i  niezwykłych,  czę- 
stokroć nader  szczęśliwych  wysłowienia  kształtów. 

Jest  dzieło:  Żywot  Tomasza  Zamojskiego  kanclerza  W,  Kor* 
napisał  Stanisław  Źurkowski.  Wydał  Aleksander  Baiowski  (z  r^uh 
pismu  w  zbiorze  Wiktora  hr.  Baworowskiego;  nakład  i  własność  tegoi). 
Lwów,  1860  (w  8-ce,  str.  XXI  i  403).  W  dodatkach  zamieszczone 
aą  tiMowy  rółne,  wota,  komisye  i  listy,  z  których  proceder  iycia  ś.  p« 
Tomasza  Zamojskiego,  chwalebny  Bogu  i  ojczyźnie  przyjemny  obja- 
śnia się.*<    Tu  znajdują  się,  między  innemi ,  mowy  Zamojskiego; 
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Oddawanie  wielkićj  pieczęci  i  buławy  koronnej  królowi  Zygmuntowi  ID 
po  iginionym  na  Gecorse  kanclerzu  i  hetmanie  Stanisławie  Zolkiew- 
akim  miane,  na  inttaocyę  mafionki  jego  Reginy  z  Fulsztyna  Herbur- 
townćj; — obszerne  Vota  sejmowe; — dziękowania  królowi  za  pieczęć 
mniejsz^i  a  potom  większą  koronną  i  Ł  d. 

Bogusław  Lbszczyński  podskarbi,  potśm  podkanclerzy  ko- 
ronny, zmarły  r.  1660.  Jako  mówca,  chociai  podzielał  zwykłe  wieka 
swego  przywary ,  bujno^ó  i  przesadę :  te  przeciei  nie  są  w  nim  tyle 
co  w  innych  raiące,  ani  przewałają  znaczniejszej  liczby  znakomitych 
i  godnych  mówcy  zalet  Wymowa  jego  poważna,  kwietna,  obfita, 
płynie  z  wielką  swobodą,  uderzając  niezwykłćm  bogactwem  wysło- 
wienia, śmiałemi  i  zręcznemi  zwroty.  Polszczyzna,  acz  gęsto  nasa- 
dzona zdaniami  i  wyrazami  łacińskiemi,  ma  sama  przez  się  tok  wła« 
aciwy,  swieią  i  przyrodzoną  barwę.  Ztąd  między  mówcami  swojój 
epoki  Leszczyński  na  chlubne  aibsługuje  miejsce.  Są  w  Mówcy  PoU 
^fttrn  zamieszczone  niektóre  z  mów  jego  sejmowych,  podług  ówczes- 
nego smaku  wybrane,  jako  to:  „Kondolencya  królewicom  po  śmierci 
Władysława  lY;" — „Witanie  króla  imieniem  koła  poselskiego  i  przy 
pocałowaniu  ręki  królewskiój;"  —  „Mowa  przy  upomnieniu  się  roz- 
dania wakansów"  i  t  d. 


Howcykośeieliil 

X.  Jakób  Olszewski  ,  Jezuita ,  zmarły  r.  1634.  Był  kazno- 
dzieją kościoła  katedralnego  w  Wilnie,  profesorem,  a  późniój  dzieka- 
nem wydziału  filozoficznego  w  tamecznój  akademii.  Słynął  głośno 
ze  swych  kazań,  a  zwłaszcza  mów  pogrzebowych,  których  zbiór  zna- 
czny zostawił.  Ma  Olszewski  wadę  wspólną  wszystkim  kaznodziejom 
spólczesnym,  rozbierania  i  drobienia  jednejie  figury  pochwyconój 
z  Pisma  Świętego  i  dowcipnego  naciągania  najpoważniejszych  sym- 
boIów,  które  tym  sposobem  przechodzą  w  śmieszne  i  dziwaczne  al- 
luzye;  popisywania  się  z  nauką,  zabawiania  słuchaczów  fraszkami 
i  powiastkami,  niemniój  obraiającemi  smak  dobry,  jak  powagę  i  świę- 
tość religijnój  nauki ,  chociai  te  w  swoim  czasie  nęciły  ciekawośó 
i  dowcipowi  mówcy  zjednywały  poklaski.  Nie  zbywa  mu  z  drugiój 
strony  na  zalecie:  uderza  często  nowością  pomysłów,  śmiałością  przy- 

Literatora.  Tom  II.  »  "^         . 
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stosowań,  ODtrą,  do  uwag  moralnych  przymierzaną  satyrą,  i  gfadkióii^y, 
jttiieJBdsmi  nadier  szczęSUwóm  Wysłowienieift:  i  ; ,,    i    - ♦  ^^ 

"    ^Kuzanid  albtr^tyhfy  róihytih  lat;róinym  osobom  wystawione^ 
przez  X.  (Hsiewakiegot  (Wilno,  l^i6),ih\0Tem  ^  mów  pogrzebowych 
ktdre  \  oddzielbie  'wycbodzi(y,  jako  to:  Snbpeh  lSajjaiń.ZyynmUi  lit 
króla  Polskiego,  od  śmierci  poicty  (Wilno,  1632):'  Są  to  trzy^pógwe^ 
bowe  kazania  na  cześć  Zygmunta  w  trzech  wileńskich  kościofacb 
miane,  :^  osobnemi  pięcia  '  dedykacyaftif'  dó  icr6Iśwf cóW  i  królewny 
Konstancyi.     Mówca  czyniąc  alluzyę  do  herbó^nego",3nopika"  Wa<^ 
z6W,  tfiimaczy  kolejno  jak  ten  snopek  ^  &bj^  przez  iy wota  świąto- 
bliwość, w  Rzeczyipóspolitćj  przez  szczęśliwe  i  pano W&nle ,  -  W  RóśCiełe 
prtez  opiekę  Pańską  zostaf  ufundowany? — Cftońo  icifine  pód  zodya^* 
kiem  Sapieiyńskim!  w  ńihdym  wieku  dojrzał^  cńot^,  to  )elst  kazanie 
na  pogrzebie  wojewodzioa^^Krzysztofó  Sapiehy  (Wilno,  1 631).— ^' 
Kazanie  na  pogrzebie  Wieleb.  w  Bogu  prdlMa,  X.  KaYóla  Jana  Bia^ 
Ibzoraj  referendarza  W.  X.  LU.  {tdM)\  Wiri^^ży  ttiowća  ża  godift^ 
tó  stówa  Pisma  S«:  „Amos,  co  ty  widzisz?   tfak  na  jabłka  ja  ^idzę,^' 
przyrównywa  zmarłego  Bialozorsi  db  jabłka:  w  pićrwszój  części  ka* 
źania  opisuje  to  jabłko,  według  Ezechijera,  w  drugićj  opowiada  słowy 
Ąmosa ,  kto  je  urwał ;  w  trzecrćj  domyśla  się ,  do  czyjego  stołu  było 
wzięte,  i  konkluduje,  ie  się  dostało  na  stół  Trójcy  przenajświętszej^ 
jako  śliczne,  zdrowe,  smaczne. — Kazanie  na  pogrzebie  X.  Eustachego 
Wotowicza  biskupa  wileń.  (1 630).     Z  tekstu  „Patrz  na  tęczę,  a  bło- 
gosław  tego,  który  ją  stworzył,"  biorąc  mówca  porównanie  do  cnót 
i  przymiotów  zmarłego,  snuje  myśl  jedne  i  jeden  obraz  przez  całe 
kazanie;  tłumaczy  naprzód  przyczynę,  dla  którćj  się  biskup  łukiem 
niebieskim  zowie;  a  dalej,  zkąd  pochodzi  jasność  tego  lukii;  skreśla 
przymioty  biskupa,  przyrodzone  i  nadprzyrodzone,  które  w  nim  skta* 
dały  doskonałość.     Piękny  tu  jest  ustęp  o  powinnościach  pasterza, 
a  ztąd  wyprowadzona  pochwała  Wołowicza, — Harmonija  nieba  i  zie^ 
mie,  kazanie  trojakie  na  szczęśliwą  dekcyc  Władysława  lY-go  króla 
polskiego  miane  w  Wilnie  4632.     Że  do  elekcyi  Władysła\ya  lV-go 
niebo  samo  przychyliło  się  i  zgodnie  z  wyborcami  działało,  nazywa 
mOwca  ten  szczęśliwy  wypadek  „harmonija  nieba  i  ziemi."  Myśl  tego 
kazania ,  sama  w  sobie  prosta  i  piękna ,  przez  przybranie  kształtów 
dziwacznych,  stała  się  parodyczną  i  śmieszną.  Niektóre  jednak  przy- 
stosowania zawierają  głęboka  prawdę  i  występują  w  kształcie  naro- 
dowój  satyry. 
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.    X  Jacsk  Mu4$owis»j,I)p(nimkaii,  uc^dsopy  r.  15d7,j  iimari^ 
Yi  4^647.     Na « miłiJi^cK  ,.taQl0eicraS:ph>  .%<  .w  ;Medyoiaoie  i  BoDonii. 
Za  powro^m  z  WIo^d^.Daprsód  jako  kazinod^i^a  ^yh|ii;iakki  w.Lu- 
b£me,.potćm^Qd  r.  163C  wi^ló)wie,  w  kościele. Panny. Maryja  pnez 
1^  oam^  kazywa^..  W  iv  i 644  wszedł  na  d\yór  królewski  Wtady^. 
8bw9  l^go,,  gd;sie  niedługo  f^gosciwsi^y ,.. przeniósł  się, .  do  Torunia 
DA  onifd  przeora..    Współczo^ni  unosili  się  nad  jego  wymów;  i  c&r, 
nifi  go  z.  osobistych,  zalet     Przynajmni^'  dowcipu  i  wesołćj  humOf- 
rystyki  odmówić  mu  nie  moina.    Temi  przymiotami  mógł  w  swoini 
ezaaie  g<irqwj|Q.  na  mawoicy  i  podobam  .^ię  ze  3wqich  konceptowych 
bisaóf  na  któire  schodziła  się  publiczł^oac  jak  na  komedye  kościelne, 
w  btogićj  nadziei,  łe  $ię.  do  woli  zabawi  i  ucieszy.  ...../ 

ji  Wyobraienie  o  nich  podaje,  kazanie  pod  napisem:  Kokosz  wprzód 
S^,  KfidwuĄflnom  Uf  kazaniu  z^  kol^c^dana;  potym  nowemu  stadłu 
JMP.  Janowi . Mikojt^jowi  z. ŻuriOwa  Daniełowicowi  Podskarbiemu 
Wielkiemu  Koronnemu  z  Je|.MP..Zpii]§  z  Tęczyna  Danieło wiców;, 
aa  .gosppj^rsŁwo^po  smigurście.  drukiein  ofiarowana.  (Kraków  1638). 
Tekst  wzięty  jest  z  przypadającej  ewangelii;  „Uekroo  chciałem  zgco* 
madzie  syny  twoje,  jako,  kokosz,  kurczęta  9W0je  pod  skrzydło  zgro- 
madzą a  niechciałeś*'  (Mat.  23).  W  samom  kazaniu  kokosz  słuiy 
ąa  isymboi  prawdy.  Opis  jój  zwyczajów  przyrodzonych,  prawdziwe 
i  bajecane  o  niój  podania,  maj;  przez  podobieństwo  przywodzić  na 
pamięć  słuchaczom  prawidła  i  obowiązki  iycia  dla  róinych  stanów, 
ia  których  kaznodzieja  zwraca  mowę  w  osobnych  ustępach,  stano- 
wiących jakby  oddzielne  części  nauki,  jako  to :  kolenda  kapłańska, 
koleada  szladiecka,  kolenda  paniom  zamęinym,  kolenda  panieńska 
i  t.  d.  Kolenda  ^nołodych  paniąt  i  studencka''  tak  się  zaczyna:  „Niech 
nie  będzie  krzywda  panom  studentom,  i  wam  panowie  młodzi,  daruję 
po  JM>lędzie  kokoszkę.  Wiecie  jaką?  GaUinam  singuUarUem^  kokoszkę 
z,  pypciem.  Kiedy  kokoszce  pypeć  urośnie,  o  jako  jćj  z  tym  źlel  jako 
jej :  2  tym  plugawo!  wszystko  parska^  pryska,  jeiić  nie  może,  chudnie, 
t9k  d/ugo,  ał  jój  pypeć  zedrą.  Boie  mój,  jeśli  kto  sposobniejszy  do 
pypcia  jak  młodzieniaszekl  A  jeszcze  im  dwojakie  więc  rady  pypcie 
ro8Q§:  Jedne  szkolne,  drugie  piekielne.  Kiedy  się  owo  młodzieniaszek 
imię  wszetecznych  słóweozek,  juiei  źle. około  niego,  pypeć  na  języku 
piekielny;  kiedy  owo  młodzieniaszek  piosneczki  lada  jakie  rad  śpiewa, 
jułei  na  języku  pypeć ;  kiedy  tći  klnie ,  czarty  wspomina ,  złorzeczy: 
a  i  to  nie  kokoszy,  ale  djabelski  pypeć.    Jakoby  to  były  złe  i  szkód- 
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liwe  pypcie,  nie  mnie,  ale  doktorom  świętym  wierzcie."  I  dalój  noówi: 
„Krom  piekielnych,  cierpią  tół  więc  i  szkolne  pypcie  młodzieniaszko- 
wie. Wiecie  które?  Solledsmus,  BarbarUmus,  Polonismus:  zle  to  pyp- 
cie w  szkole,  plugawa  przywara.  A  matko  Boia,  toć  to  z  takim  pyp- 
ciem sprośnie  w  mowie,  plugawo  w  kompozycyćj :  toć  się  o  to  nie- 
boszczyk Kornelijusz  gniewaŁ  Wiedział  albowiem  jako  młodzienia- 
szkom szkodliwa  ta ,  co  je  zarała  tak  ztemi  pypciami ,  negligentia, 
po  naszemu  Niedbalstwo....  Miał  tći  Mojiesz  jakiś  pypcik,  defekcik 
jakiś  na  języku.  A  jakoi  uleczono  ten  język  schorzały?  Gzśm  ten 
pypeć  zegnano?  Virga,  virga,  to  grunt.  Jedno  mu  palcat  pokazano, 
i  do  ręki  podano ,  ai  on  Gycero  drugi....  Panięta  moje ,  dobrei  to 
i  zdrowe  ziółko  na  szkolne  pypcie  ta  vvrga,\QiX\  Mojłesza  w  dozrzałym 
wieku  uleczyła:  a  cół  was  w  młodości?  Trochęć  bywa  ta  recepta 
przykra ,  ale  jednak  połyteczna ;  jako  miotełka  z  pierza  i  z  prochu 
poleruje  szatę,  tak  ta  święta  vvrgd^  upewniam  w  tćm,  łeć  wypoleruje 
rozum  i  dowcip,  byle  cię  ni|  preceptor  często  chędoiył.^' 

Z  świątecznych  pozostały  dwa  kazania  Mijakowskiego:  Na  dzień 
Wniebowstąpienia  Pańskiego  (r.  1 632)  i  Szczęśliwy  w  zakonie  Do* 
minikańskim  marnotrawca  Tomasz  z  Akwinu,  to  jest  kazanie  na 
iwięto  Doktora  anielskiego  miane  w  Krakowie  (r.  1643).  W  tóm 
ostatnióm  tak  wyprowadza  pochwałę  ś.  Tomasza  z  Akwinu:  „Dwojakie 
według  prawdy  i  według  zdania  ludzi  modrych  jest  marnotrawstwo: 
jedno  z  Bogiem,  drugie  z  obrazą  Boską.  Marnotrawstwo  ś.  Tomasza 
było  z  Bogiem;  stracił  on  marnie  wszystkę  majętność  i  ojczyznę 
swoje,  stracił  wolność,  wszelki  gust  do  ciała  i  rozpusty  jego,  a  to  dla 
pozyskania  nieba.'* 

Do  pogrzebowych  jego  kazań  naleią:  Kazanie  na  obchodzie  po* 
grzebowym  po  imierci  Zygmunta  III  w  Lublinie  (r.  1 032);  Zboiny 
pobyty  kazanie  na  pogrzebie  Elżbiety  Myszkowskiej  marszatk.  koron. 
(Kraków,  i  644)  i  t.  d.  Nie  moina  zaprzeczyć  kaznodziei  grunto- 
wności  w  wywodach;  prowadzi  logicznie  rzecz  swą  do  celu,  tłumaczy 
się  jasno  i  dosadnie,  w  smaku  jednakie  dziwacznym  i  wyszukanym. 
Język  jego  natykanemi  wszędzie  zdaniami  łacińskiemi  upstrzony,  sam 
w  toku  swoim  dość  czysty  i  gładki,  często  odznacza  się  jędrnością. 

Aleksander  Lorkncowic,  Jezuita,  urodzony  we  Lwowie 
r.  1609,  zmarły  r.  1675.  Był  rządcą  kollegijów  i  prowincyatem 
zniuko;  słynął  z  kaznodziejskiój  wymowy.  Uwiedziony  nałogowo^cią 
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swego  wieku,  podziela!  zrazu  przywary  panujące  na  mównicy  kościel- 
nej; późnićji  za  skazówk§  własnego  rozsądku »  otrząsnąć  się  z  nich 
usifowaly  i  uczynił  stanowczy  krok  do  poprawy.  Polszczyzna  jego, 
mimo  przyswajane  tu  i  ówdzie  wyrazy  łacińskie  ma  tok  wlaściwyi 
rządną  budowę  i  nadobność,  przypominającą  pisarzy  Zygmuntowskich 
czasów.  Styl  daleki  nadęto^ci  i  przesady,  zaleca  się  przyrodzonym 
wdziękiem,  płynąc  z  swobodą  i  łatwością.  Znać  w  nim  jednakie 
szkołę,  nadmiar  erudycyi  w  przytaczaniu  rozlicznych  zdań  i  przykła* 
dów,  zbytnie  rozciąganie  i  drobienie  tekstów,  metodę  dowodzenia 
scholastyczną ,  i  znęcanie  ciekawości  przez  uboczne  powiastki.  Zo- 
stały po  Lorencowicu :  Kazania  na  niedziele  całego  roku  (Kalisz, 
1670  i  1671)  i  Kazania  pogrzebne  (w  liczbie  28,  tamie,  1670). 

W  przedmowie  do  „Kazań  pogrzebnych"  powiada  autor:  „Nie 
zawodź  się  szukać  tu  wytwornćj  i  na  słowa  sadzącój  się  wymowy. 
Nie  udawaj  się  patrzyć  na  pochwały  domów  rodowitych ,  szeroką 
pokrewnością  i  dziedzicznemi  klejnoty  i  herbowemi  wywodami  ozdo- 
bione. Świeckim  to  panegirystom  zostawiono:  bo  mniój  przystojna, 
kościelne  i  katolickie  kazania  Łóm  nadziewać,  i  uszy  gładką  mową 
głaskać.  I  luboć  wedle  zwyczaju  te  kazania,  gdy  były  czynione,  nie- 
których i  temata  i  osnowania  z  okazyi  herbów  się  brały,  bo  szczegól- 
nym osobom  natenczas  słuiyły;  gdy  jednak  na  jaw  wychodzą  na 
powszechny  uiytek,  wszystko  to  odrzuciwszy,  tak  się  sposobiły,  ieby 
wedle  stanu  róinym  słułyć  mogły."  Jakoł  wyrzucił  z  nich  autop 
nazwiska  osób  i  szczegóły  ich  tyczące  się,  uogólniając  rzecz  w  ten 
sposób,  aby  z  małą  odmianą  od  innych  kaznodziejów  uiyć  się  dały 
w  potrzebie.  Są  tu  zatćm:  kazania  na  pogrzebie  biskupa ,  szlachcica 
rodowitego  domu ,  zacnój  matrony,  panienki  i  i  p.  Zatarł  przeto 
w  nich  cechę  panegiryczną;  ale  z  drugićj  strony  odjął  im  historyczną 
wartość,  zobojętnieniem  treści,  która  wydaje  się  jakby  wymyśloną 
tylko  formą,  ćwiczeniem  pióra  kaznodziejskiego. 

Alek8Akdbb  a  Jesu,  Karmelita  Bosy.  Pod  tóm  imieniem 
rfynął  Jędrzdj  Kochanowski ,  wstąpiwszy  do  zakonu.  Urodził  się, 
s  ojca  Mikołaja  podstarosty  sandómirskiego,  r.  1618;  umarł  deflni- 
torem  prowincyi  r.  1667.  Zalecił  się  najwięcśj  nM)wami  pogrzebo- 
wemi,  w  których  hołdował  wprawdzie  powszechnemu  smakowi, 
pochlebcą  jednak  i  słuiebnym  nie  był  panegirystą.  Jest  w  kazaniach 
jego   logika,  cel  jasno  wytknięty  i  dążenie  do  niego  proste,  mimo 
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jpnogości  rółaego  rodzaju  cytficyj,  obciąłającycb  niewćzećnie  ^wag$• 
i[yijli  figuryczne,  dowcipne  alluzye,  bajki  i  anegdoty,  nadaje, jmu  ce- 
chę wspólną  z  innymi  kaznodziejami  tego  wieku.  Zaleta  jego  ąpo- 
czywa  w  dąłnofci  praktycznej  i  czystem,  niekiedy  nader  szczęąliwćip 
wysłowieniu.  Hekroć  rzeczy  krajowych  dotyka,  uczude  obywatelska^ 
zdaje  się  w  nim  talent  mowczy  obudzać,  i  w  takich  ustępach  bywa 
zwykle  najpiękniejszy.  Mimo  mieszania  częstego  zdań  i  wyrazów 
łacińskich ,  polszczyzna  jego  ma  tok  właściwy ,  styl  ożywiającą  silę 
i  barwę. 

Kazania  Aleksandra  a  Jesu  są:  „Gniazdo  dwojakiej  wyniosMdf 
kazanie  na  pogrzebie  Katarzyny  z  Sztemberku  Sieniawskićj  podcza« 
szynćj  kor.  miane  w  Brzeianach  r.  1648'^  (Kraków,  Ł  rA  —  Jedno- 
roiec^  zacny  i  starodawny ,  zacnego  i  słarodfiwnego  fv  Pohce  domu 
PP.  Fredrów  z  Pleszewie  klejnot  (itraków^  1652).  Są  tu  trzy  kaza- 
nia miane  ńa ,  j[>ogrzebie  Jalf óba  Uąksj^milijana  Fredrą  /e^er.  kor., 
w  Krakpwie,  i  Przęniyilu  1646  i  Jana  Fredra  sędziego  przemyskiego 
r,1649  w  I^rzemyślu  miane. — ^Mi\v^  imierómcinego  iywotapM, 
kazanie  na  pogrzebie  Mikołaja  z  OJexowa.  Gniewosza,  porucznika 
nadwornćj  kr^lewskió^  chorągwi,  miane  w  Lublinie ,  1 650  r.''  (Kra* 
ków,  t.  r.}.  Rycerza  mężnego  i  zaleconego  w  bojach  czyniąc  poch- 
wałę, i  dwie  upatrując  w  nim  zalety,  ie  iył  męinie  i  męinie  umarł, 
naucza  mówca,  2e  do  męztwa  prawdziwego  otwiera  drogę  nie  piesz- 
czone, ale  ostre  z  młodu  wychowanie;  przygania  nowemu  swoich 
czasów  pokoleniu  zniewiesciałość  i  zaniedbanie  rycerskich  ćwiczeq; 
gdzie,  jak  zwykle,  w  wytykaniu  przywar  i  zdroiności  silnom  dosadza 
piórem.     >^iele  tół  innych  wydał  kazań. 

0 

7qma8z  Młodzianowski,  Jezuita,  urodził  się  w  Mazowszu*, 
r.  1 622,  w  piętnastym  roku  iycią  wstąpił  do  zakonu  Jezuitów;  a  po , 
ukończeniu  nauk  w  Kaliszu,  wysłany  na  missyę  do  Persyi,  zwiedził 
\Vsch(Sd  cały  w  przeciągu  lat  kilku,  na;Btępnie  ząś  Y^lochy  i  Francyę. 
Za  powrotem  do  kraju  nauczał  fiaprzód  teologii  yff  Poznaniu;  j>o.t^Q( 
bywał  kaznodzieją- w  rozmaitych  kollęgijach  i  przebywał  w  domach. 
m9inych  panów.     Władza   duchowna  wielce  go  ppwaiąła,  bis^upij 
uiyijyali  do   rady  , i  polecali   mu   waiiie  sprawy  Kpicioła.     Umąrl. 
w  Wolbromiu  r.  1686.     Kaznodzieją  był  wieku  swego  znakomitym 
iz  o  stawił  w  dość  znacznym  zbiorze  Kazania  i  homilije  na  Niędzi^U 
i  Święta  {Poznań,  1681,  tomów  4,  in  fol.).     Życiem  świątobliwóm, 
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Diemniój  jak  słowem  budował  spdfczesnych;  a  kazania  jego  yfy&me^ 
ćaia'*W^ :6ini" nadto  (łusźę  obywatelską,  pelhą  gorejąc^  miłości  oj« 

eźfiny/"'   '  "'      ' ^    "'  '  '"'   '"'^        ^  ''     '     '  '  '      ' 

"  Wymowa  jego,  przy  nader  mitój  prostocie,  oddycha  niewys/o- 
wioną  rzewności^/poruszającą  modlitwą.  Rządzi  m^  uczucie,  reli- 
gijod  i  apostolska  iarUWóść/ które  są  źródłem  pięknych  myśli,  śrriia- 
^cb',  lycia  pełnych'  wyraień  i  obrazów.  Pod  względem  szczerotjr 
i  popularności  wysłowienia,  IMIodzianowski  zbliia  się  często  do  Bir- 
kowskiego,  a  bez  wątpienia  przechodzi  go  czystością  i  poprawnością. 
W  wielu  miejscach  oływiony  farbami « świetnój,  poetycznój  nawet 
dykcyi,  nie  wychodzi  jednak  z  granic  umiarkowania,  a  chociai  mu 
me  obce  ozdoby  krasomowśkie,  te  przeciei  obcęmi  zdają  się  kraso- 
niowskiej  sztuce:  tworzy  je  uczucie  samo,  iywa  i  płodna  wyobraźnia 
mówcy.  Język  jego  do  podziwienia  czysty  i  kamy,  przymiotami 
«wemi  wyrównywa'  prawie  najlepszym  wzorom  polszczyzny  XVI-go 
wieku ;  a  co  większa ,  wolny  jest  od  form  łacińskich  ,  jakie  pisarze 
czasów  Zygmuntowskich  wprowadzić  do  mowy  ojczystej  usiłowali. 
Dla  takich  zalet  przebaczyć  można  kaznodziei  wady  niektóre  i  nałogi, 
"wspólne  mu  z  innymi  mówcami  tój  epoki;  a  zwłaszcza  trywijalnośó 
i  nierówność  stylu,  fraszki  i  powiastki  wprowadzane  na  mównicę, 
%  ujmą  religijnój  powagi,  a  nawet  przyzwoitości. 

W  kazaniach  swyóh  Młodzianowski  zstępując  zwykle  do  uwag 
praktycznych  nad  życiem  społecznóm,  tak  dombwćm  jak  publicznóm, 
budujące  daje  narodowi  przestrogi.  Wśród  nieładu  wewnętrznego^ 
i  bezrządu  uważa  byt  i  całość  Rzeczypospontój  za  cud  wyraźny  Opa* 
trznosci;  wymienia  dziejowe  wszystkie  narody,  na  okazanie,  że  żaden 
nie  doświadczył  tak  wielkich  jak  Polska  dobrodziejstw  Boga :  zkąd 
znowu  bierze  pochop  do  ostrych  i  pełnych  surowości  wyrzutów. 
Smiflło,  nad  zwyczaj  owych  czasów,  roztrząsa  sumienie  grzesznemu 
ogółowi;  wytyka  zaniedbanie  wiary  i  pobożności,  uciemiężenie  pod- 
danych, cielesną  rozwiązłość ,  jawne  krzywoprzysięztwa ,  nakoniec 
wojny  domowe,  potwarze  i  zawiści,  rokosze  i  związki,  z  całym  orsza- 
kiem towarzyszących  im  występków,  ciążących  brzemieniem  kary 
Bożćj  nad  Polską.  Boleje  i  użala  się  często  mówca  nad  niedolą 
Rzeczypospolitej,  wiodąc  rodaków  przed  majestat  zagniewanego  Boga, 
z  zaleceniem  modhtwy,  pokuty  i  poprawy  życia:  po  których  obiecuje 
im  nową  łaskę  i  opatrzność  z  nieba,  za  przyczyną  Najświętszej  Panny, 
Królowdj  Polskiój,  z  wielką  czułością  wszędy^  wzywanój  i  wspominanej. 


4  8 


Wysokie  przymioty  tego  niepospolitego  kaznodziei  piórwszy 
niejako  odsfonit  i  z  zapomnienia  wydobył  arcybiskup  Ignacy  Hofo- 
wiński ,  naprzód  w  Pamiętniku  Religyno  -  Moralnym^  zkąd  rozpravira 
ta,  po  śmierci  autora  przedrukowana  w  dziele  jego  HonUletyka  (Kra- 
ków, 1859).  Oprócz  kazań,  Młodzianowski  wydal  kilkanaście  dziet 
teologicznych  w  języku  łacińskim,  głównie  pod  tytułem  Praeleeliones 
thcologkae^  tudzież  po  polsku  Akty  naboine,  Rozmyślania  albo  ilfe- 
dytacye. 


Panegiryści. 

Wiek  XVn,  a  zwłaszcza  drugą  jego  połowę,  nazwać  moina 
wiekiem  Panegirystów,  których  liczba  wzrosła  nad  wszelką  miarę  za 
panowania  króla  Jana  III.     Panegiryki  podzielić  naleiy  na  świeckie: 
i  religijne.     W  obu  rodzajach  poczet  ich  jesi  prawie  niepoliczony. 
Sama  biblijoteka  akademii  krakowskiój  posiada  przeszło  trzy  tysiące 
panegiryków  z  owśj  epoki.  Jezuici  z  akademikami  ubiegali  się  w  nieb. 
na  wyścigi;  mówcy  Tylicyańscy  byli  wszyscy  panegirystami.     Mowy 
pochwalne,  do  których  powód  nastręczały  rozmaite  okoliczności  przy- 
godne, jako  to:  wjazdy  uroczyste,  ioauguracye,  wesela,  pogrzeby  i  t.  p., 
przedstawiają  w  swój  treści  największą  rozmaitość.  Trudno  je  s  do- 
kładnością opisać,  jeszcze   trudniej   uczynić  między  nimi  wybór» 
Wymienimy  tutaj  ich  kilka  dla  przykładu: 

Joachim  Pastobius,  historyk,  napisał:  Tiara  princeps  Domini 
Andreae  OUzovii.  W  dobrćj  łacinie,  stylu  kwiecistym  i  wysadnym, 
sławi  mówca  przymioty  i  zasługi  kanclerza  Olszowskiego,  porówny- 
wając  go  z  Aaronem,  kanclerzem  Mojiesza,  te  jak  ten  wodzowi  swe- 
mu i  zakonodawcy,  tak  Olszowski  głowie  i  starszyznie  narodu  i  wy- 
mowy i  zdolności  swoich  użyczał.  Podobny  treścią  i  wysłowieniem 
jest  panegiryk  pod  napisem:  Diadema  gloriae,  na  cześć  króla  Michała. 

Stanisław  Bieżanowski,  akademik  krakowski:  Clava  Martis 
Sarmalici  (Kraków,  1693),  panegiryk  Stanisława  Jabłonowskiego, 
hetmana  koronnego.  Szumnym  stylem  wysławiając  mówca  ród 
Jabłonowskiego,  jego  przymioty  osobiste  i  czyny  wojenne,  poruszył 
całą  niemal  historyę  starożytną.     Gasną  obok  hetmana  koronnego 
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da^me  Scypijony,  Katony,  Maryusze  i  Gesary.  Ssoz^óly  jednak  za- 
-warte  w  tym  łyeiorysie  przydatne  bydź  mogą  do  dziejów  krajowych* 
Pisał  Bieianowski  mnóstwo  panegiryków  wierszem  i  pro;;  po  łacinie. 
Chwalca  przesadny,  w  stylu  kwiecisty,  dobry  jednak  lacinnik  i  wier- 
szopis zawołany. 

Kazuosbz  Eojałowicz  ,  Jezuita  :  Panegyrici  heroum  (WilnOt 
i  668),  mimo  smak  zepsuty,  i  panujący  w  wielu  miejscach  ton  kazno* 
dziejaki,  do  lepszych  liczyć  się  mogą. 

STiŁNiSŁAW  Tbbcbebski:  Tiara  Episeopalu,  ad  diem  feslum  Din 
SianisUń  Epiicopi  Craetmtrms  Martyris;  Patami  1642,  Jest  to  pane* 
giryk  kościelny,  wyrzeczony  w  Padwie  na  uroczystóm  zebraniu  mc- 
łów  świeckich  i  duchownych  rodu  polskiego.  Wydał  Temberski 
wiele  innych  mów  panegirycznych ,  a  zwłaszcza  pogrzebowych:  na 
imieri  Władysława  IV,  królewica  Karola  Ferdynanda,  Piotra  Gem- 
bickiego  biskupa ,  Ludwiki  Maryi  królowćj ,  Jakóba  Najmanowicza 
rektora  akad.  krakow.  Chwalony  i  wysoko  ceniony  u  spółczesnycb, 
dowodem  bydi  moie  upadku  wymowy  w  tój  epoce. 

Stmon  Stanisław  Makowski:  Tkranus  immaculahu  Augu^ 
sUuimae  Coelantm  Reginae  (Kraków,  1646}:  panegiryk  kościelny  na 
cseść  N.  Maryi  Panny.  Jak  w  kazaniach,  tak  i  w  panegiryk  ach,  któ^ 
rych  Makowski  wielką  bardzo  zostawił  liczbci  jest  rozprawiaozem 
suchym  i  niesmacznym;  w  swoim  czasie  jednak  za  biegłego  uchodził 
mówcę.  Z  świeckich  mów  pochwalnych  przytoczyć  tu  mołna:  [He* 
nilunium  Lunae  SarmaHeae  (Kraków,  i 646),  panegiryk  Ludwiki 
Maryi  królowój  polskiój. 

Są  i  zbiory  osobne  panegiryków,  jak  Zalksktkgo  (Warszawt; 
1720),  PlOTBA  Dunina,  Jezuity  (Lublin,  4687).  Władysławowi  lY 
napisano  przeszło  sześćdziesiąt  panegiryków,  król  Michał  miał  ich  do 
trzydziestu.  Najhojniój  wysypał^  sią  na  cześć  Jana  Ul.  Stanisław 
KoNABSKi  do  r.  1740  pisywał  panegiryki  Tarłem,  Wielopolskim^ 
Lipskim ,  Sapiehom ,  i  innym  mołnym  panon) ,  w  atylu  szumnym 
i  zepsutym,  który  sam  potom  w  dziełach  s^woich  wyszydzał.  Pane- 
l^ki  są  wyrazem  najwyłszego  skaienia  '  upodlenia  u  nas  wymowy; 
w  nich  najwydatniój  odbiło  się  ówozes*'  ó  obyczajów  zepsucie,  poch . 
lebstwo,  uniloność ,  ckliwa  deklamac  j. 

Ut^raton.  Tom  U.  7 


Blisko  gniiriciyly  s  panegirykami^  aei  nieco  wyłój  od  niek 
Utaly  pod  względem  ssezególów  historycznych,  pochwah/  i  mMiy 
pogrzebowe^  które  prawili  żarówno-iwieccy  i  duchowni.  Na-  pogrze* 
bach  znakomitych  kraju  dostojników/ jako  tO:  hetmanów,  biskupów, 
wojewodów ,  po  kazaniu  i  nabołeństwie  kościelnóm ,  występowały 
zwykle  przemowy  ćwieckie,  z  pożegnaniem  od  króla,  od  senatu,  try- 
^bunalu,  wojska  lub  województwa,  stosownie  do  urzędu  lub  godności 
zmarłego;  a  w  końcu  jeden  z  mówców  imieniem  rodziny  jego  dzię- 
kowaŁ  Tak  naprzyklad,  na  pogrzebie  Stanisława  Denhoffa,  wojewody,, 
hetmana  polnego  litewskiego  w  Warszawie  r.  1730  obchodzonym,. 
Załuski  biskup  trzechgodzinnóm  przeszło  kazaniem  facundissmo  ore 
zmarłego  wychwalał.  Po  rozmaitych  potom  obrzędach  pogrzebowych, 
kruszenia  kopij,  rzucania  insygnijów  i  t  p.  szły  mowy  świeckie  czyli 
tak  zwane  kondolencye  tym  porządkiem:  od  króla,  Michał  ksiąia 
Czartoryskie  podkanclerzy  w.  ks.  LiŁ;  od  senatu,  Franciszek  Mak^. 
Ossoliński,  podskarbi  wielki  koronny;  od  wojska  koronnego,  podcza- 
szy koronny;  od  litewskiego,  pułkownik  Strutyński.  Dziękował  mi 
IlMciom  imieniem  rodziny  nieboszczyka  podśtoli  w.  ks.  litewskiego.^ 
W  końcu  rozdawano  panegiryki,  jeden  od  Ponińskiego,  starosty  no- 
womiejskiego,  a  dwa  od  księły  Scholarum  Piarum. 

Kaznodzieje  pogrzebowi  róinili  się  w  tóm  od  świeckich  pane- 
<girjstów,  ie  wychodząc  zwykle  z  tekstów  Pisma  Świętego,  nadawali^ 
swym  mowom  charakter  więcój  reh*gijny. 

Zwyczaj  prawienia  przy  znakomitszyoh  takw  pubłicztióm  jak 
|donu)WÓm  łyciu  obchodach,  nietylko  nie  ustawał,  ale  więcój  się 
owszem  w  tym  okresie  upowszechnił,  gdy  z  osłabieniem  sił  iywot^ 
nych  w  narodzie  i  upadkiem  ducha  publicznego,  dostatecznemi  zdały 
się  same  formy.  "Wjazdy  na  stolicę  królewską,  biskupstwa,  starostwa,, 
województwa,  kasztelanije,  przyjmowanie  posłów,  małłonek  królew- 
skieh  i  t.  p.  odznaczały  się  wielkiemi  po  właściwych  miejscach  uro- 
^stiDŚeiami,  którym  najwięcój  dodawały  blasku  mowy  publiczne. 
Występowali  z  niemi  dostojnicy  krajowi,  akademije,  rozmaite  urzędy 
i  korporaeye.  Świetnie,, między  innemi,  odbywały  się  uroczystości 
Aademickie  i  szkolne,  a  zwłaszcza  elekcye  rektorów,  graduacye 
doktorów,  dysputy  i  popisy  uczniów.  Na  elekcyi  rektora,  gdy  wszyscy 
MaiedK  swoje  miejsca;  zaczynały  się  przemowy  w  języku  łacińskim. 
Rektor  sfcfedał  znamiona  swojój  władzy,  a  po  mowach  pochwalnych 
i  dziękczynnych  przystępowano  do  wyboru  nowego  rektora.  Znowa 
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4ify  s  kolei  numy  i  powinszowania;  szkofy  występowały  takie  z  ora« 
eyaBl  W  domowóm  życiu,  obobodzooe  dawnym  zwyczajem  święta 
uroczyste,  chrzty,  wesela,  imieniny,  miały  takie  za  celniejszi  ozdobę 
krasomostwo.  Mów  tego  rodzaju  winszujących,  w  ogóle  panegirycz* 
nycb,  pełne  s§  Swady  ówczesne  i  kroniki  domowe.  Przy  obrzędzie 
oświadczeń  małżeńskich,  zaręczyn,  zaślubin,  przy  składaniu  weselnych 
upominków,  oddawaniu  panny  i  wyprawianiu  jćj  z  rodzicielskiego 
domu,  wytaczały  się  z  obojój  strony  mowy,  które  prawili  starsi  w  ro- 
dzinie, albo  uproszone  do  tego  osoby. 

Mowy  naukowe,  akademickie,  przeznaczone  na  dysputy,  akty 
publiczne,  supplikacye  i  inne  szkolne  zgromadzenia,  były  to  rzeczy- 
wiście rozprawy,  układane  w  języku  łacińskim,  treści  teologicznćjy 
polemicznój,  moralnój,  niekiedy  tylko  w  duchu  panegirycznym  doty- 
kały z  lekka  polityki.  Przyswoiły  sobie  akademije  zwyczaj  chwale* 
nia  zmarłych  członków  swoich.  Ten  rodzaj  wymowy  tćm  większe 
ma  trudności,  że  w  nim  zawód  mówcy  nader  jest  ograniczony.  Skro- 
mne bowiem  życie  i  prace  uczonego  człowieka,  zwłaszcza  jak  w  one 
czasy  duchownego  professorą  lub  zakonnika,  rzadko  co  świetnego 
i  zajmuj|cego  przedstawiają:  cała  przeto  zaleta  wymowy  na  zewnętra- 
nćj  ozdobie  polega.  Atoli  dowcip  i  sztuka  graniczę  tu  z  nadużyciem. 

Zbiory  mów  rozmaitego  rodzaju,  mających  za  wzór  posługiwać^ 
mieszczą  w  sobie  następujące  dzieła:  Jana  Pisarskiego,  Mówca 
Pohtif  albo  wielki^  senatorów  powagą  i  ojczystą  wymową  oratorom 
sejmowe  i  pogrzebowe  mowy  (Kalisz,  1668  i  i  683).  Jest  to  zbiór  ze 
wszystkich  najlepszy,  zawiera  bowiem  sam  kwiat  najcelniejszych 
swego  czasu  mówców:  Jerzego  Ossolińskiego,  Jak.  Sobieskiego,  Bo- 
gusława Leszczyńskiego,  Tom.  Zamojskiego  i  Ł  p.,  acz  nie  wszędzie 
odznacza  się  mów  wyborem. — Kazimierza  Jana  Wojsznaro- 
w  i  c  z  a,  Orator  polityczny,  weselnym  i  pogrzebowym  sAiiący  aktom 
(Kraków,  1648  i  1677).  Tóm  się  od  innych  spółczesnych  wyróżnia, 
że  nie  .wiele  mieści  w  sobie  makaronizmów,  i  w  zwykłych  owemu 
wiekowi  zapędach ^rudycyi,  nieco  jest  umiarkowańszy.  —  Jana 
Ostrowskiego  DanejkoyiiozB^Swada  Polskai  ŁadAska^ albo 
tmceUanea  oratorskie^  sejmowe,  weselne,  kaznodzUyMe,  pogrzebowe 
i  t.  d.  (Kalisz,  1 684;  Lublin,  1 745).  Wybór  mów,  w  większój  części 
odrażających  makaronizmami  i  stylem  zepsutym.  Jan  Sapieha  roi* 
gościł  się  tutaj  z  53  mowami  sejmowemL  Autorem  tego  zbioru  miał 
iydź  Jan  Fryderyk  Sapieha ,  kasztelan  tirocki. —  X.  Wojciecha 
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Bystrzonowskiego,  Jesuity,  Folak  semat  w  Uście,  w  kamfU^^ 
mendę  poUtyk,  humanista  w  dyskurrie^w  niowadi  statysta,  na  przy* 
ktad  dany  szkolnej  nUodzi  (WOno,  4733). 


H  i  8 1 0  r  y  a. 

Dziejopisowie  krajowi,  trybem  swoich  poprzedników  pisali  w  ni- 
niejszym okresie,  w  największśj  części  po  tacioiei  powałnie,  bez  zapału, 
sumiennie.  Go  wyszło  wtedy  z  druku  po  polsku,  nie  wiele  warte. 
Dopióro  za  naszych  czasów  wyszty  na  jaw  ukrywane  w  rękopisniie 
pamiętniki,  dyjaryjusze,  z  owego  wieku,  tchnące  łyciem,  do  najwył- 
szego  stopnia  obudzające  ciekawość ,  jako  wierny  obraz  okolicznoici 
i  wypadków,  na  które  sami  ich  autorowie  patrzyli  łub  byli  ich  ucze- 
śnikami.  Dość  jest  wymienić  nazwiska:  Paska,  Jemiotowsldegó^ 
Jerlicza^  Otwinowskiego,  Chrapowickiego  i  innych.  Ale  te  pamiętniki 
nie  były  znane  spółczesnym ,  lub  przynajmniej  tylko  szczupfój  ich 
liczbie,  i  dla  tego  na  nich  wpływu,  na  równi  z  księgami  drukowane- 
mi,  mićć  nie  mogły;  są  raczćj  nieoszacowanym  nabytkiem  teraźniej- 
szych poszukiwań  historycznych.  Powiemy  o  nich  na  końcu^  jui  po 
wyliczeniu  historyków  naszych,  pisz§cych  w  łacińskim  języku,  i  któ- 
rych dzieła  były  w  swoim  czasie  drukowane. 


Paweł  Piasecki, 

9 

biskup  przemyślski,  urodził  się  w  województwie  Ruskióm  r.  4585. 
Nauki  odbywał  w  akademii  krakowskiój,  pod  Broscyuszem,  a  następ- 
nie w  Rzymie,  gdzie  młodzieniaszkiem  jeszcze  na  otwarciu  jubileuszu 
r.  4599  znajdował  się.  Starania  krewnych  wprowadziły  go  na  dwór, 
został  sekretarzem  królewskim;  zresztą,  zdolnością  i  usilnością  sam 
się  wyiój  kierował.  W  r.  1624  otrzymał  opactwo  mogilskie,  roku 
4627  biskupstwo  kamienieckie,  wkrótce  potom  chełmskie,  wreszcie 
przemyślskie.  Miłośnik  sprawiedliwości,  surowy  stroi  cnoty,  prawdo- 
mówny, skromny  w  iyciu,  zajęty  tylko  obowiązkami,  nauką  i  pracą. 
Umarł  r.  4649,  w  69*m  roku  łycia.  Napisał  on  dzieje  spółczesne 
Europy,  obszerne  dając  w  nich  miejsce  i  polskim:  Gironica  gestortm 
in  Europa  singularium  (Kraków,  4645  i  4648).    Wydawca  w  prze- 
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-mowie  do  czytelnika ,  czy  dogadzając  skromności  pisarza,  czy  teł 
osłaniając  rzecz  przeciw  ludziom  złośliwym,  oświadcza,  ie  to  dzieło 
przeznaczone  dopićro  widzićd  świat  po  zgonie  autora  swego,  mimo 
jego  wiedzy  drukiem  ogłasza.  Piasecki-  pisz§c  ostro  niekiedy  prawdę 
bez  pobłażania  o^.obom,  nie  obwijaj^c  jój  barwionój  obłudy  pozorem, 
mógł  się  obraionćj  py^^y  i  miłości  własnej  skutków  obawiać.  „Ńie 
płonna  była  jego  oba^wa  ^  mówi  Kochowski.  „Miał  wiele  do  cierpiem*a 
inr  iyciu  swojem ;  pomni;  sam ,  ile  przykrości  doświadczał  od  tych, 
których  miłością  prawdy  niechęć  przeciw  sobie  oburzył.  Nie  dosyć 
mieli  prześladować  iyjącego,  ale  i  po  zgonie  rodzinie  i  krewnym  jego 
dokuczać  staraU  się.  Za  złe  miano  Piaseckiemu  śmiałość  w  wytknię- 
ciu szkodliwych  dworu  rzymskiego  dla  Polski  zam^^rów;  w  nieukry- 
ciu  niebezpieczeństw  zwi§zku  przeciw  Turkom ,  w  który  nas  tak 
usilnie  wci9gn§ć  starano  się;  w  naganie  okrutnćj  zdrady  chytrego 
legata  Malaspiny,  który  morderstwa  kardynała  Andrzeja  Batorego  nie 
wzdrygał  się  bydź  narzędziem.  Nie  mogli  mu  przebaczyć  Jezuici, 
łe  ich  nie  oszczędzał  w  swój  księdze,  ie  ich  przewadze  u  dworu 
nieszczęścia  krajowe  przypisywał,  ie  ich  zabiegi,  ich  przyjaciół, 
a  zwłaszcza  Bobolę,  tak  ohydnie  wystawił.  Gniewali  się  dworacy, 
ie  wskazał  wady  niedołężnego  rzędu  Zygmuata  III-go,  jako  wspiera- 
jąc Samozwańców  naród  własny  na  klęski  naraził ,  a  słabości  swój 
winę,  koronę  północne  z  ręk  prawie  wypuścił,  Multany  Turkom 
i  Tatarom  wydał,  Szwecyę,  słuchając  niewczesnój  rady  legata  Mala- 
spiny, utracił"  i  t.  d.  Lecz  u  rozsądnych  i  bezstronnych  dzieło  Pia- 
secUego  zasłużony  szacunek  znalazło;  obcy  nawet,  jak  Amelot,  La- 
boureur  i  inni  przyznają  mu  miłość  prawdy* 

Dzieje  polskie  zaczyna  od  elekcyi  Stefana  Batorego,  czyli  od 
15  grudnia  1575  roku,  wszakie  panowanie  Stefana  jest  tylko  wstę- 
pem do  Zygmunta  III-go;  od  r.  1638  znowu  historyę  w  treść  zbija, 
w  opisaniu  zdarzeń  samych  zwięźlejszy.  Wiele  w  nim  wiadomości 
godnych  zastanowienia  i  trafnych  bardzo  uwag  o  rzeczach;  w  obcych 
okolicznościach  nieco  pośpiechu  i  błędów.  Nie  tylko  podaje  wiemę 
osnowę  zaszłych  w  tym  przeciągu  zdarzeń;  ale  wyłuszcza  ich  przy* 
czyny,  powody,  okoliczności,  skutki;  zgłębia  i  to  nawet,  jakiemi  środ- 
kami wałniejsze  przedsięwzięcia  byłyby  pomyślniój  kierowane,  dla 
ezego  chybiły?  kręte,  pokątne  działania,  niedołęłność  monarchy,  błędy 
znaczniejszych  spółczesnych  osób  wyjawia  potomności  dla  nauki 
i  pod  sąd  jćj  oddaje.     Obrazy  jego  nie  są  pochlebne,  pochwałami  je 
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deniuje  i  naganami;  naród  i  król  nie  jednę  od  niego  usłyszeli  nio- 
mif^  prawdę.  Stylu  jego  przedniejsze  własności  Paweł  Potocki 
w  dwóch  słowach  zawarł:  „przezroczysta  zwięzłość/' 

Pamiętniki  do  panowania  Zygmunta  III,  Wtady$tawa  IV  i  Jana 
Kazimierza^  wydane  z  rękopisu  przez  Kazim.  Władysł.  Wójcickiego 
(Warszawa,  1846,  tomów  2),  w  połowie  swojój  do  Jana  Kazimierzar 
są  tłumaczeniem  z  kroniki  Piaseckiego,  dokonanćm  podobno  przez 
jakiegoś  Zabiełtę  na  Litwie,  za  Augusta  III-go.  Oprócz  kroniki- wy- 
dał Piasecki  dzieło  znakomite,  w  przedmiocie  prawa  kanonicznegOt 
o  powinnościach  biskupich :  Praans  Episcopalis ,  ea  quae  offidum  et 
połestatem  episcopi  concemunt^  continens  (Wenecya,  1613;  Kolonija, 
1615  i  1620;  Kraków,  1627,  i  pomnożone,  tamie,  1643;  Lwów, 
1758). 


Wespaztan  Eochowskł 

o  Klimakterach  tego  autora,  obejmujących  w  sobie  dzieje  pa* 
nowania  Jana  Kazimierza  i  Michała  Kory  bu  ta,  powiedzieliśmy  wyiój 
na  str.  9,  mówiąc  o  wszystkich  pismach  i  łyciu  Kochowskiego. 


Stanisław  Kobierztcki, 

rodem  z  Kaliskiego ,  herbu  Pomian ,  wyisze  nauki  kończył  w  Lowa- 
nium ,  gdzie  z  odczytów  swych  profesorów  ułoiył  piękne  dzieło 
w  języku  łacińskim  o  iyciu  domowóm  Rzymian,  o  ich  bogactwach, 
przepychu,  strojach,  budowlach,  ucztach,  kucharstwie  i  t.  d.:  De  luxu 
Romanorum  commentom^  (Lowanium,  1628  i  1655;  przedrukowane 
w  Grewijusza  „Skarbcu  starożytności  rzymskich,''  Greyii^  Thesaurui 
Antiq.  tom  Viii):  praca  wielce  od  staroiytników  ceniona.  Za  powro- 
tem do  kraju  był  Kobierzycki  podczaszym  kaliskim  i  starostą  brod- 
nickim^  późniój  posłował  do  Belgii,  następnie  został  w  r.  1647  kaas- 
tdmem  gdańskim,  zkąd  r.  1656  postąpił  na  wojewodę  pomorskiego; 
ufluuił  w  początkach  r.  1665.  Mąi  wysokićj  nauki,  mówca  dosko- 
nały, ukształcenia  europejskiego,  w  języku  łacińskim  biegły,  gładko, 
czysto  i  wzorowie  w  nim  piszący,  historyk  pragmatyczny  w  sposobie 
Liwijusza,  z  którym  go  dusznie  porównywano.    Jest  on  autorem 
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dorozumiewa  się,  ie  moie  wzraiaakowani  w  metryce  kościoła  Iwa- 
nowiokiego  z  r.  1620  Jan  i  Agnieszka  Kordasowie,  naleieli  do  jego 
rodziny.  Imię  które  na  cbrzeie  otrzymaf,  byfó  Klemens,  które,  we- 
dług obyczajów  zakonnych,  oblekając  się  w  habit,  w  trzydziestym 
roku  życia,  to  jest  r.  1634  na  Augustyna  zamienił.    Kapłan  suro- 
wych obyczajów,    prawego  i  nieugiętego  charakteru,    a  zdolności 
niepospolitych;  musiał  zwrócić  na  siebie  uwagę  zgromadzenia  swe- 
go. Był  przeorem  Paulinów  w  Uporowie,  następnie  w  Pińczowie^ 
a  od  r.  1650  na  Jasnój  Górze  w  Częstochowie.    Podczas  nieszczę'^ 
iliwego  panowania  Jana  Kazimierza,    gdy  Szwedzi  obiegli  Ozęsto- 
chowę,  Kordecki  na  czele  140  szlachty,  która  tu  szukała  przytułku, 
oraz  żołnierzy,  tudzież  70  zakonników,  dzielny  stawił  opór  przeciw 
generałowi  Mullerowi,  dowodzącemu  dziesiecią  tysiącami  regular- 
nego wojska.   Oblężenie  trwało  od  18  listor^da  1655  roku  do  25 
grudnia.   Obrońcy  upadali  nieraz  wycieńczeni  trudami,  były  nawet 
chwile  zwątpienia  i  gotowości  poddania  się  Szwedom,  ale  Kordecki 
ufny  w  pomoc  Boią   i  opiekę  Najświętszej  Maryi  Panny,  patronki 
Korony  Polskiśj,  na  cześó  której  kazał  miejscowćj  kapeli  przegry- 
wać pieśni  pobożne,  śród  najgwałtowniejszych  szturmów,  nie  tra- 
ci/ oJwagi.  W  wigiliję  Bożego  Narodzenia,  Szwedzi  już  się  po  dra- 
binach wdzierać  zaczęli  na  mury;  .'^le  przytomność  umysłu  i  męztwo 
Iiordeckiego  pokrzepiły  obrońców  i  po  krótkiźj  walce  ręcznćj  w  wie- 
lu miejscach  na  szczytach  wałów,  zwycięzko  odparto  nieprzyjaciół, 
którzy  w  nocy  odstąpili  od  oblężenia.  Cudowna  ta  obrona  Często- 
chowy podniosła  upadłego  ducha  w  narodzie.    Opisał  ją  sam  Kor* 
decki  rzetelnie,  prostodusznie,  bez  przechwałek  i  wydał  ten  opis 
po  łacinie,    w  Krakowie  r.  1666,    pod  tytułom;  Nowa  GigantO" 
machija  przez  Szwedów  i  innych  kacerzy  podjęła^  przeciw  świc^^ 
temu  obrazowi  Bogarodzicy.    Szcowny  ten  pamiętnik  w  wiernym 
przekładzie    na    język     polski    wydał    Józef    Łepkowski    (War- 
szawa,  1  858  roku). 

Iiordtfcki  był  jednym  z  tych  ludzi,  których  Opatrzność  zsyła  od 
czasu  do  czasu,  na  wzór  do  kształcenia  się  pokoleniom.  Późniejsi  bo- 
haterowie mają  ledwo  niektóre  rysy  charakteru  w  nim  jaśniejącego  cał- 
kowicie. Czułość  Jana  Kazimierza,  wiara  Sobieskiego,  z  różnych  stron 
przypominają  nam  ciągle  jedne  postać  moralną  tego  mnicha,  co  łącząc 
razem  prostoduszność,  zapał  i  skromność,  dał  przykład  w  najwyższym 
stopniu   słowiańsko-polskićj  cnoty.    On  jeden  z  pomiędzy  pisarzy 


^^  hi  ' 


dziefa;  Historia  Yladislai  Poloniae  et  Sueciae  Principia^  ejusna- 
tcUes,  infanłiam^  electionem  usgue  ad  ewcessum  Sigisrmmdi  Ul 
(Gdańsk,  1655).  Opisuje  urodzenie,  młodofó  i  czyny  W/adysfawa 
IV'go,  ai  do  wstąpienia  na  tron  polski,  łącząc  wiadomość  dziejo- 
pisa  z  ostroinością  dworaka,  objąt  w  tój  historyi  wielkę  część  dzie* 
jów  panowania  Zygmunta  III-go.  Skreślił  swe  dzieło  w  pragma- 
tycznym kształcie,  autentycznie,  w  pełności  ducha,  pięknie  i  ozdo- 
bnie, wyświecając  powody  i  skutki  czynów.  Obiecywał  Kobierzy* 
cki  opowiedziśd  w  drugim  tomie  iywot  Władysława  lY-go  jui  oa 
tronie' polskim,  ale  na  nieszczęście  dzieło  to  juź  podobno  przygo- 
towane, nie  wyszło  z  druku  i  zaginęło  w  rękopiśmie.  Wyjątki 
z  pierwszego  tomu,  opisujące  wyprawę  królewicza  Władysława  do 
Moskwy  w  latach  1617  i  16i8,  przetłumaczył  na  język  rossyjski 
I.  Bpryczewski  i  umieścił  w  czasopiśmie  petersburgskióm:  Syn  otie- 
czestwa  na  rok  1842,  w  zeszytach  3,  4  i  5-m.  Cały  zaś  tom 
przetłumaczył  na  język  polski  Waleryan  Kalinka  do  „Zbioru  dzie- 
jopisów  krajowych,"  wydawanych  w  Petersbui^u  przez  księgarza 
Bolesł.  Maur.  Wolfa,  w  którym  miał  wyjśdź  we  dwóch  tomach 
pod  tytułem:  Stanisława  Kobierzyckiego,  Panowanie  Władysła- 
wa lY-gof  lecz  gdy  wspomnione  przedsięwzięcie  zostało  przerwa- 
ne,  tłumaczenie  dotąd  nie  wyszło  z  druku. 

Wydał  jeszcze  Eobierzycki;  Obsidio  CHari  montis  Częstocho- 
viensis  ab  ewcrcitii  Suaecopum  duce  Burchardo  Mellero  (Gdańsk, 
1659  r.)  W  niewielkióm  tśm  dziele  opisał  autor  historyę  oblęienia 
twierdzy  Częstochowy  od  Szwedów,  pod  nieszczęśiiwśm  panowa- 
niem Jana  Kazimierza.  Pamiętny  ten  wypadek  opisał  takie  główflj- 
w  nim  ucześnik,  bohater  obrony  świętego  grodu 


X.  AuousTTN  Kordecki 

sławny  przeor  Paulinów  na  Jasnćj  górze,  mął  wiekopomnej  pa* 
mięci  w  dziejach  naszych,  który  przewainie  przyłoiył  się.  do  pod- 
niesienia z  upadku  Polski  i  obok  Czarnieckiego  Stefana  moie  bydz 
postawiony.  Urodził  się  w  Iwanowicach,  w  Województwie  Kali* 
skióm,  około  r.  4605  z  rodziców  zapewne  rolników  lub  ubogich 
mieszczan,  bo  i  Niesiecki  jako  nie  szlachcica/  w  swoirń  herbarzu 
nie  zamieścił  Michał  Baliński   (w  Pielgrzymce  do    Jasndj  GóTy\ 
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pamiętoików  nie  mówi  o  sobie,  nawet  opowiadając  czyny,  których 
byl  głównym  sprawcą.  Raz  tylkó  przytoczył  wlasn;  przemowę, 
ale  to  bynajmoiój  nie  dla  popisania  się  z  talentem  oratorskim;  bo 
wtenczas  takim  tonem  pokory  i  miłości  tłumaczył  wolę  zgromadze- 
nia, jakim  zwykle  dawał  rady  i  przestrogi,  kiedy  je  pokrzepiał  na 
duchu.  Nigdy  tói  nie  szuka  chluby  z  wyiszości  'nad  innych:  tai 
owszem  imiona  tchórzliwych;  a  cbociai  w  ciągu  cafćj  walki  nigdy 
się  nie  zachwiał,  sławę  zlewając  na  innych,  chce  mied  udział  w  ich 
błędach  lub  słabościach:  ^^Wielekroć  tra^ciliśmy  przytomność,  po* 
wiada,  i  byh^smy  przejęci  strachem;  ale  jak  tylko  zebraliśmy  się 
radzi<f,  wszystkich  serca  znowu  napełniała  odwaga/'  Nie  był  on 
ani  przesądnym,  ani  wizyonarzem.  Wspomina  wprawdzie  o  kilku 
zjawiskach  cudownych,  ale  nie  narzuca  wiary  czytelnikowi:  opowiada 
poprostu  same  zdarzenia  i  przytacza  świadectwa.  Pomiędzy  innem! 
znajdujemy  jeden  przykład  okazujący  dziwną  prostotę  i  głębokość 
wiary  w  ówczesnćj  Polsce.  Kiedy  przez  kilka  poranków  gęste  mgły 
ułatwiały  Szwedom  przystęp  pod  mury,  księia  nie  mogąc  obmyślić 
na  to  sposobu,  polecili  jednemu  ze  świątobliwych  ojców  rozpędzać 
modUtwsffli  obłoki,  i  środek  ten  dobrze  posłuiył.  A  wszystkim 
zdawało  się  to  rzeczą  tak  naturalną,  Łe  w  szczegółach  rozporządzeń  . 
przeora  czytamy,  ii  ten  był  przeznaczony  dowodzić  oddziałem,  ów 
takićj  czynności  pilno v;ać,  inny  zaś  mgłę  rozganiać • 

Polska  nie  łatwo  moie  ukazać  w  dziejach  swoich  genijusz 
czynny  takiój  potęgi,  jaką  miał  genijusz  bierny  Kordeckiego.  Pod- 
nosił się  on  do  wysokości,  zkąd  mu  jui  dawała  się  widzieć  przysz- 
łość, jego  męztwo  nie  było  męzlwem  oficera,  gotowego  zginąć  na 
stanowisku,  rzucić  się  na  śmierć  z  rozpaczą.  Przeciwnie,  zawsze 
jest  on  spokojny,  pokorny  nawet;  w  jego  odwadze  nie  masz  nic 
ludzkiego,  bo  kiedy  go  młodzież  i  żołnierze  opuszczają,  kiedy  mołe 
tylko  liczyć  na  kilku  starców,  pokłada  całą  ufność  w  uczuciu  mo- 
Talnćm  obowiązku,  i  trwa  niezachwiany.  Zdaje  się,  ie  Opatrzność, 
wyczerpała  wszystkie  sposoby  na  doświadczenie  jego  mocy.  Przy- 
chylne perswazye  rodaków,  groiby  Szwedów,  rokosz  własnych 
iołnierzy,  upadek  ducha  w  szlachcie,  zwątpienie  zakonników; 
wszystko  odparł,    sam  jeden  został  i  wszystkiemu  zaradził. 

Na  ostatnióm  zgromadzeniu  rady  klasztornćj  w  najtrudniej- 
szych okolicznościach,  Kordecki  tak  wykładał  stygnącym  braciom 
powody  do  wytrwania:    ^,Jeieli   w    skutek    kapitulacyi   opuścimy 
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klasztor,  któi  wstrzyma  bezbożników?    Łatwo  przewidzieć  los  tych 
ćwicltych  murów,  bcd§  zniszczone;    i  to  właśnie  nakazuje  nam  nie 
ustąpić  kroku.     Przypomniałbym    wam   wasze  śluby,     powinność 
przelania  krwi  w  potrzebie  na  obronę  wiary.  Ale  co  przedewszyst- 
kiem  zważyć  i  mieć  w  sercu  należy  i  to,  ie  sprawa  Kościoła  i  Polski, 
sprawa  naszćj  ukochanćj  ojczyzny,  polega  teraz  na  nas,  na  nas  sa- 
mych tylko.    Jeśli  Bóg  zamierzył  zbawić   Polskę,   o  czćm    wątpić 
byłoby  niegodnie,  z  tej  tu  opoki  Jasnogórskićj  wytryśnie  strumień 
polskiego  życia;    bo  na   całój  ziemi  Rzeczypospolito],,   najechanśj 
splądrowanej,  nie  masz  nieskażonego  i  wolnego  niiejsca,  prócz  tćj 
sknfy,  gdzie  Przenajświętsza  Dziewica  tron  sobie  postawiła,  i  gdzie 
przeto  będzie   stolica   chwały.    Ta  sama  moc,    która  leczy  niewi- 
dome cierpienia  jednego  człowieka,    wyleje  się  zt§d  jak  ze  źródła 
łycia  i  zdrowia  na  cały  naród;  odświerzy,  pokrzepi  prowincye  i  mia- 
sta, widome  członki  Rzeczypospolitój,  aby  się  okazało,  i  zaprawdę 
powiadam  wam,  \i  się  okaże,  że  Polska  nie  czem  innem  powstanie, 
tylko    miłosierdziem  Królowćj,    która  tu   mieszka   między   nami.'^ 
Owóż  myśl  moralna,  przewodnicząca  tój  słaWńśj  obronie:  Nie  mieć 
względu  na  okoliczności  i  opinie  ludzkie,     a  dopełnić  wiernie  obo- 
wiązków; to  było  całćm  prawidłom  mnicha  bohatera. 

Współcześni  zapomnieli  o  tym  czcigodnym  człowieku.  Histo- 
rycy wieku  przeszłego,  wielbiciele  i  zwolennicy  szkoły  angielskiej 
i  francuzkiśj,  nie  mogli  już  ani  rozumieć  podobnych  zdarzeń,  ani 
ocenić  podobnych  ludzi:  wstydziliby  się  może  wysławiać  jakiegoś 
tam  księdza;  ledwo  czynią  wzmiankę  o  nim,  co  zajmuje  w  literatu- 
rze wysokie  miejsce,  bo  napisał  książkę,  którą  najwłaściwićj  na- 
zwać „epopeą  moralną."  Kordecki  był  w  Częstochowie  przeorem 
w  latach  1663  i  1666,  obrany  prowincyałem  PauHnów  w  Polsce 
i  na  Szlązku,  na  tćm  dostojeństwie  aż  do  śmierci  zostawał.  Umarł 
w  Wieruszowie,  odbywając  wizytę  tamecznego  klasztoru,  dnia  20 
marca  1673  roku.  Zwłoki  jego  przeniesione  na  Jasna  Grórę,  po- 
chowano w  grobach  klasztornych. 


Edward  Wassenberg, 

dziejopis  Władysława  IV  i  Jana  Kazimierza,    urodził  się  r.  1610 
w  Emmerich,  w  księstwie   Kliwii.    Nauki  odbył  w  uniwersytecie 
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Lowańskim  (Louyaio),  w  Belgii.  Wydal  dzicfo  pod  tytułem  Florus 
Germąnicus,  Frankfurt  1640  r.,  Gdańsk  1640  r.),  w  którćm 
wylal  potoki  jadu  na  protestantów,  a  w  tak  pochlebnćm  jwietle 
wystawił  działania  Austryi,  ic  Arcyksi^ie  |jeopoId  Wilhelpi,  mia- 
nował go  swoim  sekretarzem,  a  następnie  łiistoryografem  ibiblijo- 
tekarzem.  Zdaje  się  2e  Wassenberg  uiytym  byt  później  do  obrony 
praw  domu  austryackiego  do  3elgii  i  hrabstwa  BurguucUkiego, 
przeciw  roszczeniom  do  tychże  krajów  Ludwika  IV-go,  ze  stopnia 
iony  swojśj.  Wszakie  niektórzy  biblijografowie  twierdza,  io  uży- 
czył tylko  imienia  sw^go  baronowi  Łisola,  dyplomatykowi  w  sluibie 
austryackiój  będącemu.  Kałde  dzieło  wydane  przez  Wassenberga, 
nagradzane  było  łańcuchami  zlotemi,  medalami  łub  innemiu  dowo- 
dami zadowoloienia  ksiąiąt  i  panujących,  którym  je  ofiarował.  Do 
historyi  polskiój  głównie  naleią  jego  dzieje  Władysława  lV-go;  G&m 
storum  Sladislai  /F,  Poloniae  et  Sueciae  ręgis,  pars  I  principem 
panegyrice  ntpresenłans,  pars  II  Regem  panegyrice  represenians 
(Gedani,  an.  i  643  edit.  secunda). 

Dzieło  to  istotnie  tytułowi  swemu  odpowiadające,  dzieli  się 
na  dwie  części,  z  których  pierwsza  wystawia  Władysława  jako  kró- 
lewicza, a  druga  jako  króla.  Wszędzie  nadęte  i  przesadzone  po- 
chwały, wszędzie  sam  panegiryk,  nigdzie  krytycznego  niema  po- 
glądu, a  tem  bardziej  żadnych  bliższych  widoków.^ '! Wydanie  jak 
na  owe  czasy  wytworne,  i  z  tego  względu  więcój  wartę  uwagi 
nił  ze  sposobu  pisania.  Część  pierwsza,  prócz  napuszonej  dedy- 
kacyi  do  króla,  składa  się  z  trzech  ksiąg.  W  pierwszój  z  nich  autor 
krótką  wzmiankę  uczyniwszy  o  młodości  i  wychowaniu  Władysława, 
więcój  się  zatrudnia  pierwszemi  jego  czynami  wojęnnemi.  Ztąd 
obszerniej  rozprawia  o  początku  i  przyczynach  wojny  z  Moskwą, 
wchodzi  w  szczegóły  sławnego  owego  dramatu  z  Dymitrem  i  Ma- 
ryna Mniszchówna;  w  czóm  idąo,  jak  sam  w  przemowie  oś\viadcza, 
za  zdaniem  współczesnych  świadków  i  działaczy,  poczytuje  go  za 
prawdziwego  syna  Jwana  i  za  wielkiego  ksiąłęcia.  Szczegóły  nawet 
tyczące  się  tego  wypadku,  mogą  zasługiwać  na  pewną  uwagę  i  na- 
leied  do  liczby  innych  źrzódeł  historycznych.  Co  do  samćj  wy- 
prawy na  Moskwę  i  uczestnictwa  w  niój  królewicza-  Władysława, 
oraz  wyboru  jego  na  tron*carski,  krótko  bardzo  to  wszystko  i  dość 
powierzchownie  przebiega.  Kończy  tę  księgę  nadę,tym  opisem  na- 
paści Piekarskiego  na  Zygmunta  III  w  kościele  ś^.  Jana  w  War- 
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Bzawie,  i  o  przykładnym  znalazieniu  się  w  tćm  zdarzeniu  królewicza 
wspomina,  naslrzępiając  co  karta  opowiadanie  swoje  c^tacyami 
I  ulubionego  Seneki. 

Rsięda  druga  obejmuje  w  sobie  początek  wojny  wofoskićj, 
katastrofa  Cecorską,  czyny  przestawnego  Jana  Karola  Ohodkiewi- 
cza,  zwycicztwo  Chocimskie  i  dzieła  rycerskie  młodego  Władysła- 
wa. Tu,  jak  saip  wyznaje,  szedł  Wassenberg  za  przewodnictwem 
Innocentego  Pełr^oegOj  autora  opisu  wojny  Polaków  z  Osmanem 
[Bellico  Osmańo  gesH  RnUique  historia).  Przewodnictwo  najnie- 
szczęśliwiój  wybrane,  które  dla  nadętego  stylu,  i  często  ciemnego, 
a  jemu  podobnego,  musiało  mu  się  przedewszystkićm  podobać. 
W  ciągu  tego  opo.wiadania,  panegiryk  Władysława,  bohatera  swe- 
go na  pierwszym  mając  względzie,  gdzie  moie  Vowami  z  Se- 
neki wybranemi  okrasza  i  podpiera.  Pomimo  tego  wszakłe,  zi- 
mne to  jego  opowiadanie,  widać  ie  je  nie  pióro  rodaka  kreśliło, 
nie  z  gorącój  myśli  wysnuły  się  obrazy  tych  klęsk  albo  tych  zwy- 
cięztw.  Widać  ie  cudzoziemiec  z  obowiązku,  za  clhób  codzienny  po- 
dawał je  pamięci  narodu,  do  którego  był  przychodniem. 

Skończył  Wassenberg  historyę  Władysława  jako  ksiąięoia, 
dość  szczegółowym  opisem  w  księdze  trzeciej,  podróły  jego  17 
maja  4624  przedsięwziętej,  a  w  lutym  1625  dokonanój,  po  Niem- 
czech, Niderladdach  i  po  Włoszech.  Do  tćj  swojćj  pracy  korzystał 
autor,  jak  sam  w  przemowie  wyznaje,  z  dziennika  podróży  króle- 
wicza, utrzymywanego  przez  Jana  Hagenau,  sekretarza  księcia  Al- 
berta Stanisława  Radziwiłła  kanclerza  litewskiego,  który  był  jćj  naj- 
wyższym sternikiem,  uzupełniając  ów  dziennik  ustną  relacyą,  rów- 
nież uczestnika  podróży  kassyera  dworu  królewicze wego.  Bez 
wątpienia  Kobierzycki  w  podobnejże  bijografii  Władysława,  młode 
jego  i  książęce  lata  opisującej,  a  w  kilkanaście  lat  po  Wassenbergu 
wydanćj,  przewyższył  go  pod  każdym  względem.  Wszakże  i  tego 
zupełnie  pomimo  wad  jego,  za  nic  uważać  nie  należy.  Owszem, 
dzieło  Wassenberga,  choć  nie  jest  żadną  historyą  godną  tego 
nazwania,  ale  jako  zbiór  faktów  ze  źródeł  czerpanych,  może  bydź 
zawsze  pomocnym  i  użytecznym  materyałem  do  dziejów  polskich. 

Druga  część  tego  panegiryku,  dzi^ije  królewskie  Władysława 
opiewająca,  również  jest  we  trzech  księgach  zawarta.  Tam 
prócz  opisu  elekcyi  jego,  znajdują  się:  oswobodzenie  Smoleńska, 
wojna  z  Michałem  Fiedorowiczem  i  pokój  z  nim  zawarty  w  Pola*- 
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sówce  r.  1634;  dalój  zatargi  ze  Szwedami  i  pokój  Sztumdorfskf. 
So6czy  Wassenberg  opowiadanie  swe  panegiryczne,  nigdy  nie  za* 
niedbując  tu  i  owdzie  przytaczać  ulubionego  Senekę,  na  opisie 
ilubu  i  koronacyi  Cecylii  Renaty,  nad  czćm  się  obszernićj  zasta- 
nawia, zamykając  całe  dziefe  epok;  urodzenia  się  z  nićj^syna, 
w  r.  1640,  imieniem  Zygmunta  Kazimierza.  Zdaje  się  ie  Wassen- 
berg  przybył  do  Polski  z  dworem  Cecylii  Renaty;  przynajmni^ 
opisy  jćj  wyjazdu,  zaślubin  i  koronacyi  s§  tak  szczegółowe  ii  tylko 
przez  naocznego  świadka  mogły  bydź  skreślone.  Król  Władysław 
nadał  mu  tytuł  Historyografa  swego.  W  przemowie  do  dziejów 
Władysława  IV-go,  uwiadamia  czytelnika  że  Kasper  i  Paweł  Dzia- 
tyńscy,  pierwszy  z  nich  biskup  Chełmiński,  drugi  wojewoda  Po- 
morski, Jerzy  Ossoliński  i  Gerhard  Donhof^  wiadomości  mu  dostar- 
czali i  radą  swoją  wspierając  po  napisaniu  prace  jego  przeglądali. 
Faktom  więc  w  opisie  jego  zawartym  wiarę  zupełną  dać  moiemy, 
i  to  wartoćó  jego  istotną  stanowi. 

Nader  zajmującóm  i  ciekawśm  jest  inne  dzieło  Wassenberga^ 
pod  napisem:  Serenissime  Johannis  Casimiri  Poloniarum  Sueciae^ 
cue  principia,  Car  cer  Gallicus  (Gedani,  i  664  r.).  Rzadkie  to  dzieło 
wyszło  w  wyboroym  przekładzie  polskim,  pod  tytułem:  Więzienie 
we  Francyi  Jana  Kazimierza^  polskiego  i  szwedzkiego  królewicza^ 
przez  Ewerharda  Wassenberga  opisane  z  łacińskiego  nu  ięzyk 
polski  wytłumaczył,  wiadomością  o  iydu  i  pracah  autora,  przy-' 
pisami  i  dodatkami  pomnoiył  Michał  Baliński  (Petersburg,  nakła- 
dem i  drukiem  Bolesława  Maurycego  Wolfa,  1858  r.). 

Do  rzędu  takich  dzieł,  które  ływo  sajęły  w  swoim  czasie  Pol- 
skę, a  nawet  w  całćj  Europie  pewne  współczucie  obudziły,  naleiy 
aioiejszy  opis  uwięzienia  Jana  Kazimierza  we  Francyi,  za  panowa- 
nia Ludwika  Xni.  Królewicz  Jan  Kazimierz,  brat  przyrodni 
króla  Władysława  lY-go,  nadzwyczajnie  zamiłowany  w  podróiach, 
tak  ie  n  szlachty  nazwisko  „peregrynauta*^  otrzymał,  postanowił  po 
kilkoletnich  przedtśm  wędrówkacłi  i  przygodach  puścid  się  jeszcze 
iia  zwiedzenie  południowych  krain  Europy  i  kilku  dworów  spokre- 
wnionych z  sobą  monarchów,  Szczególniój  zachciało  mu  się  poznać 
Hiszpaniję  i  brata  swego  ciotecznego  Filipa  IV-go  nawiedzić.  Mia- 
nowicie tę  podrói  odradzało  mu  wielu  i  sam  król  Władysław  lY-ty. 
Nawet  astrologowie,  choć  wiara  w  ich  bałamuctwo  osłabioną  była 
W  Polsce,  trwo21iwemi  wróibami.  pobudzali  królewicza  do  zaniecha- 
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wiele  tu  jest  rzeczy  zagadkowych.  Całe  atoli  to  zdarzenie  tak  jednak 
dokładnie  i  dowodnie  jest  przedstawione,  ie  nietrudno  czytelnikowi 
poznad  ówczesoą^rzewrotnoić  polityki  europejskiej;  mściwoać  wy- 
szukaną karpynała  Richelieu  i  usiłowania  Władysława  lY-go  o  wy- 
z^wolenie  brata.  Wszakie  niekiedy,  a  mianowicie  ku  końcowi  nie- 
woli Jana  Kazimierza,  autor  zaczyna  się  oiywiad,  i  niektóremi 
szczegółami  wzbudzad  większe  zajęcie.  Sam  przedmiot  tego  dzieła 
i  mnóstwo  osób  mających  uczestnictwo  w  jśj  przygodzie,  czynią 
opowiadanie  powabniejszóm;  bo  co  do  autora  niemoina  go  (W  tym 
względzie  chwalid.  Wszędzie  chce  się  popisywać  z  retoryką^ 
a  jednak  łacina  jego  nie  poprawna,  peryody  długie  i  na  sposób  nie- 
miecki krojone.     Styl  cięiki  i  zawiły. 

Niemcewicz  w  Zbiorze  Pamiętników  o  dawnij  Polsce  (Tom 
ni,  str.  238 — 303),  połołył  urywkowie  i  niewiernie  tłumaczone 
z  Wassenberga  wyjątki,  opuszczając  ważniejsze  rzeczy.  Bronikow- 
ski Aleksander  napisał  po  niemiecku  powieść,  pod  tytułem:  Der 
Gallische  Kerker^  (Drezno;  1827  r,),  .którą  zapatrując  się  na  mi- 
strza swego  Walter-Scotta,  oparł  zupełnie  na  tle  historycznego  opo- 
wiadania Wassenberga,  ożywiając  powieśd  w  prowadzeniem  miłości, 
Adryan  Krzyżanowski  tłumacz  tój  powieści  na  polski,  pod  napisenu* 
Jana  Kazimierza  Wazy  więzienie  ttUJFrar^cy^  (Warszawa,  1828, 
tomów  2);  zbogacił  swój  wyborny  przekład  uczonemi  i  obszernemi 
historycznemi  przypisami. 


Wawbztniec  Jan  Rudawski. 

■ 

Syn  Jana  Rudawskiego,  sekretarza  króla  Władysława  IV-go, 
przez  tegoż  mianowanego  szlachcicem,  uroBził  się  w  Warszawie, 
wychowanie  otrzymał  w  Warmii  u  Jezuitów  w  Brunsberdze,  po- 
czćm  wstąpił  wkrótce  do  stanu  duchownego;  w  rok  elekcyi  Jana 
Kazimierza  już  zajmował  kanoniję  warmińską.  Starał  się  późniój 
o  kanoniję  w  Krakowie;  leaz  dla  dostąpienia  tego  zaszczytu  trzeba 
się  było  wywiesd  z  cztśrech  pokoleń  szlachcicem,  a  on  był  nowdj 
daty  i  nie  bardzo  pewny  szlachcic;  odmówiła  mu  kapituła  krakow- 
ska, za  co  Rudawski  czuł  do  niój  żal  głęboki  przez  całe  życie.  Fóż- 
nićj  przesiedlił  się  do  Austryi,  został  kanonikiem  ołomunieckim, 
.dziekanem  międzyrzeckim,  radzeą  cesarza  Leopolda,    i  wyszedł  na 
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fnwdnwego  Ausiryaka.  W  Wiedniu  r.  1660  drukował  Reper- 
lonton  juris  okńlis  et  pontifieii,  do  ułytku  i  praktyki  sądowćj 
Bisfosowane. 

W  łynoie  1660  roku  ukoóozyt  Rudawski  Historyi  Polskę  od 
wstąpieoia  na  tron  Jana  Kasimierza  to  jost  r.  1 648  do  lawarcia  po- 
koju Oliwakiego  w  r.  1660:  Historiarum  PolonuB  ab  eaoesw 
Yladislai  IV  ad  pacem  Olkensem  usque  libri  IX,  me  Annales  reg* 
nante  Joannę  Cańmiro.  Ozielo  to  przypisane  Leopoldowi  oesa* 
nowi  spoczywało  w  rękopiśmie  cesarskićj  biblijoteki  wiedeńskiój. 
Drugi  odpis  dostał  się  z  czasem  do  biblijoteki  Załuskich,  (obecnie 
znajduje  się  w  Petersburgu),  i  ten  właśnie  wydrukował  Wawrzyniec 
Mizler  de  Kolof  w  Warszawie  r.  1 755,  a  z  niego  przekład  na  język 
polski  wyszedł  niedawno  na  świat  pod  tytułem :  Historya  PoUka  od 
Jmierd  Władystawa  lY-go  ai  do  pokęju  OUwskiego,  czyli  dzi^e 
fonowania  Jana  Kazimierza  od  i648  do  1660  r.  przez  Waw* 
rzyńca  Jana  Rudawskiego  szlachcica  polskiego,  kanonika  katedry 
olmimeckidf  i  radzcy  Jego  Cesarskiej  Moici  arcyksięeia  auslryfo* 
ckiego  Leopolda  Wilhelma.  Przełoiyt  z  łacińskiego,  iyciorysem 
i  objaśnieniami  uzupebiii  Włodzimierz  Spasowicz.  (Petersburg 
i  MohileWi  nakładem  Bolesława  Maurycego  Wolffa  1855,  8-vo 
tomów  2). 

Skoro  Rudawski  całkiem  wyrzekłszy  się  Polski,  wyniósł  się 
do  Austryi,  swoi  go  zupełnie  zapomnieli,  cudzoziemcy  nic  o  nim 
nie  wiedzieli  i  nie  pomieścili  go  w  poczet  swoich  pisarzy,  tak  ie 
ostatnie  lata  jego  życia  pokryte  są  tajemnicą,  niewiadomo  kiedy 
umarł  i  gdzie  pochowany,  przynajmniej  nagrobku  jego  nie  było 
V  Heilsbergu,  pomiędzy  grobowcami  kanoników  warmińskich.  Śród 
Polski  nawet  był  on  niby  obcy  i  na  wpół  cudzoziemiec.  Matka  jego 
Anna  Giianka,  była  Niemka,  mieszczka  warszawska,  (którą  on  na« 
sjwa  baronessą),  ojczym  Hutteui  Niemiec,  sekretarz  królowój  Lud- 
wiki; przy  tćm  sam  wychowywał  się  w  zniemczałój  Warmii  To 
pochodzenie  Rudawskiego  rozjaśnia  nam  dla  czego  on  tak  od  dzie- 
ciństwa lgnął  do  partyi  austryackiój,  niemieckićj.  Zaznajomiony  ze 
składem  rządów  zachodnich^  jako  prawnik,  obojga  praw  doktor, 
musiał  się  zastanawiać  nad  róinicami,  które  od  nich  wyosobniały 
neczpospolitę;  nie  w  smak  mu  były  elekcyje,  obrady  sejmowe 
i  wszechwładztwo  szlachty.  Wciąi  mu  stał  przed  oczyma  ideał 
^eograniczonój  monarchii  dynastycznój,  ześrodkowującój  władzę 

literatara.  Tom  IŁ  t     - 
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i  prawo  w  .jednym  ręku,  i  ze  skrytości  gabinetowych  rządzącój  po* 
dusznym  na  wszystkie  jój  skinienia  narodem.  Ztąd  u  ftudawski^o 
tyle  przycinków  do  zepsucia  obyczajów,  tyle  zatartych  fllippik*  pne« 
oiwko  niepohamowanśj  dumie  i  ambicyi  moinowfadzców,  prze- 
ciwko szafowaniu  starostw,  swawoli  i  burzliwości  szlachtyi 
uciskowi  włościan.  Rudawski  widział  złe,  myślał  nad  napraw; 
Rzeczypospolitćj  i  pokładał  ją  w  przekrojeniu  Polski  na  model 
austryjacki. 

Stan  jego  duchowny  jeszcze  go  bardziój  utwierdzi/  w  tym 
kierunku.  Jako  gorliwy  ksiądz  katolicki  był  bardziej  nił  kto  inny 
kosmopólilą,  to  jest,  ie  cele  szczególne  niknęły  w  jego  oczach 
przed  celem  ogólnym  Kościoła.  W  narodzie  stygł  coraz  bardziój 
zapał  do  wojny  z  Turkami;  Rudawski  nawołuje  ustawicznie  kru- 
cyatę,  za  piórwsze  i  najświętsze  zadanie  stawi  Polsce  łamać  się  z6 
Wschodem,  bydź  jak  w  Średnich  wiekach  szańcem  i  przedmurzem 
chrześcijaństwa  i  stać  dniem  i  nocą  z  dobytym  mieczem  u  bram 
Wschodu  na  strainicy.  Wszędzie  jednak  gdzie  dwa  te  względy 
nie  stały  Rudawskiemu  na  zawadzie,  gdzie  religijne  uprzedzenia 
nie  kazały  mu  bydź  niesłusznym  względem  dyssydentów,  a  zamiło* 
wanie  Austryi  nie  skłaniało  go  do  oceniania  polityki  królewskiej 
i  zachowania  się'  senatu  i  szlachty  z  fałszywego  antynarodowego 
stanowiska,  sąd  jego  bywa  wyrozumiały,  sprawiedliwy,  acz  surowy. 
Nie  schlebiał  iddnemu  z  możnowładzców,  nie  zasługiwał  ^ię  kró* 
łowi,  z  wielką  bezstronnością  maluje  charakter  uparty  i  aż  do  nie- 
sprawiedhwości  zawzięty  Jana  Kazimierza,  naprzykład  jego  osobisty 
udział  w  sprawie  Radziejowskiego,  ruchawość  i  encrgiję  królowój 
Maryi  Ludwiki;  nawet  często  róinowiercom  umie  oddać  nalełną 
dań  czci  i  pochwał,  naprzykład  wojewodzie  Adamowi  Kisielowi 
obrońcy  swobód  Rusi  i  wschodniego  wyznania. 

Historyę  pisał  Rudawski  właściwie  nie  dla  Polski,  lecz  dla  cu- 
dzoziemców, jak  to  sam  wyraźnie  wyznaje,  brał  bezpośrednio  bar- 
dzo mały  udział  w  wypadkach  politycznych,  ostatnie  lata  kroniki 
kreśUł  nawet  zdała  od  sceny  wydarzeń,  w  cudzym  kraju.  Ztąd  tćł 
pełna  i  treściwa  z  początku  jego  powieść,  słabnie  w  trzech  ostat- 
nich księgach,  staje  się  suchą,  bezbarwną,  rozwlekłą,  szpary  te 
autor  stara  się  zatkać  aktami  dyplomatycznemi  i  wyjątkami  z  bro- 
szur polemicznych,  któremi  obaj  królowie  polski  i  szwedzki  obrzu- 
cali   się   nawzajem.     Obfitość   tych   skryptów»  manifestów  i  mów 
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polskich,  wypisanych  co  do  s?owa,  dokładnie  i  wiernie,  stanowi 
Die  mała  wartoćd  dzieła  Rudawskiego.  Pod  wiględem  ływoioi 
ofMsóWy  dobitności  i  potoozystotoi  opowiadania,  ustępuje  on  Ko* 
chowskiemu,  a  jeszcze  słabszy  jest  od  niego  pod  względem  narodo- 
woicL  Nawet  w  kroniczce  Jerlicza  znajduje  się  duło  ustępów, 
w  których  duch  i  charakter  narodu  odzywaj;  się  pojętnym  i  wyraź- 
nym głosem.     Bardzo  mało  takich  miejsc  u  Rudawskiego. 


Jan  Stbfan  WrDŻGA. 

Syn  Jana  Wydłgi,  towarzysza  wypraw  Władysława  lV-go 
póiniśj  podsędka  lwowskiego,  urodził  się  w  powiecie  lwowskim; 
po  ukończeniu  nauk  we  Lwowie,  zwiedził  Belgiję,  Francyę,  Hisz« 
paniję  i  Włochy,  a  wstąpiwszy  do  stanu  duchownego,  w  Rzymie 
stopień  doktora  teologii  otrzymał.  Za  powrotem  do  Polski,  został 
iprkrótce  kanonikiem  lwowskim,  i  niedługo  proboszczem  tamecznój 
katedry,  gdzie  się  odznaczył  jako  kaznodzieja,  i  obowiązek  ten  peł* 
nił,  wraz  z  sekretaryą  królewską  przy  Władysławie  lV-m,  od  któ- 
rego otrzymał  następnie  bogate  opactwo  sieciechowskie.  Po  śmierci 
tego  króla,  był  kaznodzieją  nadwornym  Jana  Kazimierza,  i  zaszczycę* 
ny  kanoniją  krakowską.  W  r.  1650  podczas  wielkiego  jubile* 
usłu  za  Innocentego  X-go  jeździł  do  Rzymu,  gdzie  rok  cały  bawił, 
a  za  powrotem  do  kraju,  był  mianowany  kanclerzem  królowój 
Maryi  Ludwiki,  referendarzem  i  sekretarzem  wielkim  królewskim. 
Po  śmierci  Jana  Zamojskiego  wyniesiony  na  biskupstwo  łuckie. 

Podczas  najścia  Szwedów  na  Polskę,  towarzyszył  Wydiga 
obojgu  królewstwu  za  granicę.  Za  powrotem  do  kraju  otrzyma! 
r.  1 669  biskupstwo  warmińskie.  W  nieszcześliwśj  wojnie  domo* 
w6j  wielce  się  do  pojednania  Jana  Kazimierza  z  Jerzym  Lubomir*- 
skim  przyłoiyl.  Za  Jana  III-go  wyniesiony  na  kanclerza,  a  następ* 
nie  na  arcybiskupa  gnieźnieńskiego  (r.  1678)  i  prymasa,  umarł 
około  r.  \  686,  podobno  przez  jakiegoś  wychrztę,  osobistą  zemstą 
powodowanego,  zabity. 

Wydiga  jest  autorem  rzadkiego  pamiętnika  historycznego, 
pod  tytułem :  HUtorya  abo  opisanie  wielu  powainiejszydi  rzeczy, 
kUSre  się  dziafy  podczas  wojny  szwedzkiej  w  królestwie  polskiłn^ 
od  roku  Pańsk.  1655  w  miesiącu  lipcu,  ai  do  r.  1660  w  miesiącu 
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fMJu  łrwąfąe^,  w  sobie  zamykające  i  do  wiadomoid  potomnym  wiec- 
hom podane,  (w  4«ce,  bez  wyraienia  nazwiska  autora,  oraz  miejsca 
druku  i  roku,  str.  1 1 7),  odbito  tylko  80  oxeniplaray.  Zajmuj;  ga 
aadewszystko  rady,  czyny  i  przymioty  królowćj  Maryi  Ludwiki, 
jest-to  raczój  panegiryk,  przeładowany  zdaniami  ze  starołytnyoh 
pisarzy  wyjętemi,  nie  za^  historya  we  wlalciwóm  znaczeniu.  Za- 
wiera jednak  szczegóły  mafo  znane,  rzucające  światło  na  wypadki 
owoczesne.  Dziełko  to  przedrukował  Kazim.  Władysł.  Wojcickit 
z  dodaniem  iyciorysu  autora,  pod  tytułem:  Jan  Stefan  Wydiga 
i  jego  pamiętnik  spisany  podczas  wojny  szwedzkiej  od  roku  i 655 
do  i 660,  (Warszawa,  1852). 

W  roku  1661  dziękował  Wydiga  uroczystą  mowa  w  imieniu 
ojczyzny  i  króla,  wracającemu  po  świetnych  zwycięztwach  Stefa- 
nowi Czarnieckiemu.  Uczcił  pochwałą  pogrzebową  Alberta  Radzi- 
wiłła kanclerza  litewskiego  i  królowę  Maryę  Ludwikę  przy  złożeniu 
jćj  zwłok  w  Krakowie,  lubo  ta  ostatnia  mowa  ze  względu  na  owo- 
czesne okoliczności  nie  z  wielką  chęcią  była  słuchana.  Jezuici  ka* 
liscy  uczcili  Wydigę  panegirykiem  pod  napisem :  Via  sacra  men^ 
tortimi  virtutitm,  honorum,  (Kalisz,  1680). 


Albrecht  Stanisław  Radziwiłł, 

kanclerz  wielki  litewski,  ksiąie,  urodził  się  z  ojca  Stanisława, 
starosty  Żmujdzkiego  r.  1595,  dnia  1  lipca.  Wysłany  do  Niemiec 
na  naukę,  w  14*m  roku  iycia  ukończył  kurs  filozofii  i  posiadał 
kilka  języków.  Poczóm  puścił  się  w  podrół  pod  okiem  i  dozorem 
surowego  ochmistrza,  który  najmniejszym  słabościom  młodzieńca 
nie  przebaczał,  i  najniewinniejszych  zabaw  i  rozrywek  mu  odma* 
wiał,  przyzwyczajając  go  do  iycia  twardego  i  ai  do  drobnostek  vo^ 
gularnego.  Z  takim  ochmistrzem  zwiedził  Niemcy,  Belgiję,  Holian- 
dyę,  Szwajcaryę  i  Włochy:  ztąd  udał  się  do  Paryła,  gdzie  polecony 
od  Zygmunta  III-go  miał  wstęp  do  dworu  królewskiego,  i  wkrótce 
dla  ujmujących  obyczajów  swoich  i  nauki  tak  polubionym  został, 
le  wuj  Maryi  Ludwiki  przyszłćj  łony  Władysława  IV-go,  chciał  go 
ołenió  ze  swoją  siostrzenicą.  Juifc  był  dzień  zaślubin  naznaczony,, 
gdy  w  młodym  Radztwille  odezwała  się  silnie  miłość  ojczyzny. 
Bijograf  jego  Tokarski  powiada,  ie  Albrychlowi  śniło  się  wtenczas ^ 
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jakoby  stal  przed  królem  franouzkim;  w  tóm  przybywa  Zygmunt  lU-ci, 
bierze  go  za  rękę  i  wyprowadza  mówiąd :  „Nic  tu  po  tobie,  ja  twy  m 
królem  jestem,  idź  za  mn§  "  Sen  ten  takie  na  umyśle  jego  zro  bil 
wrałenie,  ie  natychmiast  postanowić  zerwać  związek,  któryby  go 
od  ojczyzny  nazawsze  oddalił.  Zrzekł  srę  więc  wszelkich  widokó  w, 
jakie  mu  połączenie  z  jednym  z  piórwszych  domów  we  Francyi 
czynid  mogło  i  opuścił  potajemnie  Paryi  Z  wielkióm  niebezpie- 
Gzenstwem  dostał  się  do  portu  i  wsiadł  na  statek  odchodzący  do 
Gdańska,  w  chwili,  gdy  pogoń  za  nim  wysłana  na  brzegu  mor- 
skim stanęła. 

Skoro  się  pokazał  w  Warszawie,  młody  człowiek,  rozsądny, 
układnych  obyczajów,  a  nadewszystko  pobohiy  ai  do  zbytku,  musiał 
podobać  się  królowi  bigotowi.  Jakoi  Zygmunt  Ill-oi  wkrótce  tak 
go  polubił,  łe  go  uczynił  uczestnikiem  poufnego  kotka  swego,  do 
którego  tylko  Bobolę,  Jezuitów,  i  kilka  podobnegoi  gatunku  osób 
przypuszczał.  Nie  szczędził  tóz  dla  niego  łask  swoich,  albowiem  dał 
mu  natychmiast  starostwo  łuckie  i  podkanclerstwo  księztwa  litew- 
skiego, lubo  Radziwiłł  natenczas  iadnych  jeszcze  nie  miał  zasług 
i  ledwie  25-ty  rok  iycia  swego  zaczął.  Go  większa,  Zygmunt 
zajął  się  jego  domowym  losem,  Loienił  go  z  bogatą  wdową  Dzia- 
łyńską,  z  domu  fiyzenreich,  posiadającą  doiywociem  starostwo 
gniewskie  I  znaczne  kapitały.  Za  takie  dobrodziejstwa  Radziwiłł 
odwdzięczał  się  królowi  i  radą  i  czynami  mu  się  wysługiwał.  Mło* 
demu  Władysławowi,  w  podróiy  do  obcych  krajów,  towarzyszył 
w  znaczeniu  ochmistrza  i  czuwał  pilnie  nad  krokami  niedoświadczo*- 
nego  księcia.  Pod  Smoleńskiem  znajdował  się  przy  królu  z  włas- 
nemi  chorągwiami,  i  pod  Gbochn  roty  swoje  wyprawił. 

Władysław  IV-ty  odziedziczył  zaufanie  i  miłość  ojca  ku  Stani- 
sławowi Albrychtowi.  W  kaidój  wainiejszój  sprawie  uiywał  jego 
rady  i  pomocy.  On  był  pośrednikiem  w  zatargach  Władysława  lV-go 
z  Gdańszczanami,  z  powodu  cła  morskiego  wynikłych;  jemu  dał 
król  ten  chlubne  polecenie  przyjęcia  na  granicach  Polski  drugiój 
aałłonki  swojej  Maryi  Ludwiki.  Umarł  Radziwiłł  w  Gdańsku,, 
podczas  wojny  szwedzkiej  za  Jana  Kazimierza,  którego  względy 
takie  posiadał,  dnia  12  listopada  1656  r.  Człowiek  poczciwy, 
dobry  Polak,  miłujący  ojczyznę,  ale  jeszcze  więcój  dom  Radziwil* 
(ów,  i  dla  tego  nader  zabiegły  o  jego   zbogacenie  i  wywyłszenie.^ 


70 

Przytóm  poboioy  ai  do  bigoteryi,    fanatyzmu,    nieprzyjaciel    róiQi|-^ 
cych  się  w  wierze,  najpokorniejsiy  sługa  Jezuitów. 

Zostawił    Radziwiff   niezmiei^nie    ciekawe    pamiętniki    swoich 
czasów,  obejmujące  sprawy  polskfe  od  śmierci  Zygmunta  Hl-go ,  to 
jest  od  r.  1632  do  i  652,  pisane  w  sposobie  dyaryusza,   dzień  po 
dniu,  a  zawierające  w  sobie  najdrobniejsze  nawet    szczegóły    życia 
publicznego  i  prywatnego.     Te  pamiętniki  wainemi  są  dla  każdego, 
kto    pragnie   poznać   ducha,  obyczaje,  zwyczaje  i  iycie   umysłowe 
narodu  za  panowania  Władysława  lV-go  i  Jana  Kazimierza.      Pisaf 
ten  dyaryusz  po  łacinie,  zaś  przetłumaczył  go  na  polski  książę  Hie- 
ronim  Radziwiłł,  w  początkach  XVm-go  wieku,   a   drukiem    ogłosił 
Edward  hr.  Raczyński  pod  nazwą  Pamiętników,  we  dwóch  tomach, 
w  Poznaniu,  r.  1 839.     Jest  takJe  w  rękopiśmie,  dotąd  nie   wyda- 
ne, a  czas  niejaki  uwaiane  za  stracone  dzieło  Stanisława  Albrychta 
Radziwiłła :  De  rebus  gestis  Sigismundi  III.     Oprócz  tego  wypraco- 
wał Epilome  rerum  gesłorum  in  Regno  Poloniae,  regaantibus  Sigis- 
mundo  III  et  Yladislao  IV.     Z  trzech  listów  składających  to  pismo, 
piórwszy  obejmujący  krótki  rys  panowania    Zygmunta    ill-go   prze- 
tłumaczył na  polski  Edward, Kolłubaj  i  zamieścił  w  Atheneum  Kra-, 
szewskiego  z  roku  1848  (zeszyt  III  i  IV.     Dwa  drugie  zawierające 
panowanie  Władysława  IV-go  i  Jana  Kazimierza,  nie  są  tłumaczone, 
ani  drukowane. 

Nadto,  Radziwiłł  wydał  kilka  dzieł  duchownych,  a  mianowicie: 
Żywoty  Świętych  z  naukami  Doktorów  Kościelnych,  na  kaidy  dzieA 
przez  cały  rok  naboinie  a  krótko  opisane  (Kraków,  16K3,  w  12-ce). 
Jest  to  tłumaczenie  dzieła  jakiegoś  Jezuity,  przypisane  przez  Radzi- 
wiłła drugiój  jego  żonie  Krystynie  Annie  z  Lubomirskich.  —  Discurt 
naboiny  z  kilku  stów  wzięty  o  wysławieniu  Najświętszej  Panny  Boga^ 
rodzicy  Maryi  (Wilno,  1635,  1636  i  1712;  Kraków,  1661);  przy- 
pisany  Krystynie  Eufemii  Radziwiłłównie  ksieni  klasztoru  Nieśwież* 
skiego  Benedyktynek,  rodzonćj  siostrze  autora.  —  Suspirium  anima 
pąenUentis  (Kraków,  1639). — Historia  Passionis  Christi  (Warszawa, 
j&45  i  1655;  Kraków,  1652).  —  Yictoria  Coronae  spineae  ChrisU 
(Warszawa ,  1 652).  —  Rozmyilania  naboine  o  Opatrzności  Boskidj 
(Kraków,  1652).  W  przypisaniu  żonie  swojój  Krystynie  z  Lubomir- 
skich,  Radziwiłł  podpisał  się  anagrammatem :  Bogomodlca  Urbanus 
YaUslius  de  Starilas.  —  Słonecznik  albo  porównanie  woli  ludzki^ 


71 


%wolą  Boią^f rzez  Jeremijasza  Dre^eliusza  Jezuitę,  tłumaczenie 
dobi)  polszczyzn;  przez  RadziwiNa,  pod  powyiszym  anagrammatetn 
fraków,  1649). 


Jan  Chrtzostom  Pasek,  na  Goś2awcacb, 

urodsoisy  w  Rawskióm  uczy}  się  u  tamecznych  Jezuitów.  Stuhyl 
wojskowo  za  Jana  Kazimierza,  pod  Stefanem  Czarnieckim  w  wypra- 
wach przeciw  Szwedom ,  Siedmiogrodzianom  i  Moskwie.  Późniój 
ołenU  się  z  wdową,  miał  urząd  ziemski,  trzymał  dzierżawą  dobra,  byt 
deputatem  z  powiatu  Lelowskiego  na  koło  rycerskie  za  króla  Michała 
Korybuta.  Żył  do  roku  1702.  Zostawił  swoje  Pamiętniki^  które 
s  rękopismu,  bez  początku  i  końca,  obejmujące  przeciąg  czasu  od  r. 
1656  do  i6€6,  wydał  Edward  hr.  Raczyński  w  Poznaniu  r.  1836, 
1839  i  1840,  przetłumaczywszy  na  polski  wyrażenia  i  cytacye  ła- 
cińskie. Stanisław  Lachowicz  z  innego  rękopismu  ogłosił  bez  iadnój 
emiany  tak  nazwane  Reszty  pamiętników  Paska,  w  Wilnie  r.  1^43. 

Pamiętniki  te  nader  są  zajmujące  jako  zabytek  historyczny,  jako 
utwór  literacki  i  jako  dzieło  sztuki.  Pasek  posia<Lał  wszystkie  przy- 
mioty tamtoczesnego  szlachcica  polskiego,  które  sam  tak  sprowadza 
do  czterech  cnót  kardynalnych:  stawać  zawsze  do  boju  za  przyjaciół, 
płacić  ich  długi,  jeździć  w  ich  interesach,  słuiyć  im  dobrą  radą.  Na 
sto  lat  przed  nim  inny  szlachcic  polski,  sławny  Rej  z  Nagłowic, 
skreślił  był  wizerunek  szlachcica ,  ale  Pasek  daleko  jui  pozostał  od 
tego  ideału:  czynność  jego  zamykała  się  w  szczuplejszym  obrębie 
dobrego  żołnierza,  dobrego  sąsiada  i  dobrego  ojca  familii.  Pisał  on 
zresztą  swoje  pamiętniki  nie  na  to ,  ieby  ogłosić  drukiem ,  tylko  dla 
przypomnienia  sobie  samemu  w  starości,  co  działał  i  widział  za  mło- 
du; są  nawet  ilady ,  że  ich  nie  czytał  ani  łonie ,  ani  przyjaciołom. 
W  tych  rysach  drobnych  wypadków  i  spraw  ważnych,  kreślonych 
nrówno  jakby  dla  własnćj  zabawy ,  znajdują  się  często  ciekawe  opi- 
sania bitew. 

Pasek  opisuje  wszystko  tonem  wesołym  i  żartobliwym ,  który 
Anglicy  nazywają  humour.  Był  to  ton  zwyczajny  rozmowy  potocznój 
u  szlachty  polskiój.   Jednak  wśród  tój  wesołości  powszechnój,  w  to- 
warzystwie tak  łatwych  obyczajów,  zdarzały  się  charaktery  ponure 
i  surowe.     Obok  dworów  szlacheckich ,  wznosiły  się  tu  i  ówdzie 
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zamki  zamieszkane  czasem  przez  osoby  podobne  do  Lary  Bajrona. 
Szlachta  nasza  zgofa  nie  rozumiafa  tych  bohateró^r  dzisiejszych.  JeAi 
gdzie  zjawił  się  z  nich  który,  przechodził  jak  cień  w  latarni  czarno* 
księzkiej  nie  poznany  od  nikogo.  Pasek  trafił  takie  na  jednego  z  tych 
poważnych  i  osobliwszych  dziwaków,  a  spisując  ciekawe  o  nim 
szczegóły,  nazywa  go  po  prostu  „szalonym." 

Pojedynki  często  występują  na  scenę  w  pamiętnikach  Paska; 
własnych  wymienił  ze  trzydzieście.  Nie  obchodziła  się  wtenczas 
bez  nich  iadna  zabawa ,  iadna  biesiada ,  których  mimo  klęsk  kraju 
i  powszechnćj  niedoh* ,  było  jednak  pełno.  Rąbano  się  przytóm  za 
honor  króla,  za  honor  swojćj  partyi,  swojój  familii  i  przyjaciół.  Zda- 
rzało się  Paskowi  nieraz  bić  się  z  trzema.  Rozszczepawszy  głowę 
pićrwszemu  przeciwnikowi,  obciął  rękę  jego  bratu,  i  w  tćj  chwili 
musiał  stanąć  z  krewnym  pokonanych.  Ile  sam  odebrał  ran,  guzów 
i  sińców  w  takich  potyczkach,  tego  nie  wspomina.  Trzeba  tó2  było 
niekiedy  dla  zawiązania  stosunków  w  nowćm  sąsiedztwie:  „tego 
w  łeb,  tego  w  nos,  tego  po  plecach,"  ieby  nie  nazywali  przybyszem. 

Mając  dopióro  wyobrałenie  takiego  iycia,  mołna  sobie  wytłu- 
maczyć dzielność  tćj  jazdy  polskiój,  co  złożona  z  ludzi  podobnych  do 
Paska,  nielicznemi  hufcami  roztrącała  massy  piechoty  nieprzyjaciel- 
skiój.  Mołna  także  zrozumićć,  jak  trudno  było  władać  rzeczą- 
pospolitą  animuszów  tego  rodzaju.  Pasek  wszakże,  chociaż  posiadał 
^  wszystkie  przymioty  swoich  spółziemian,  nie  wszystkie  jednak  miał 
ich  wady«  Był  on  zawsze  posłuszny  naczelnikom,  i  głosował  za  rzą- 
dem, nic  lubił  konfederacyj  i  nieraz  nawet  popadł  w  niebezpieczeń- 
.  stwo,  jako  przyjaciel  króla,  jako  regalista. 

W  opowiadaniu  bitew,  Pasek  nie  wchodzi  w  plany  wodzów; 
nie  zastanawia  się  nad  skutkami  ogólnych  poruszeń  wojska;  ale  wy- 
bornie opisuje  rói^ne  wypadki  cząstkowe,  utarczki  przednich  straży, 
podjazdy,  spotkania  się  sam  na  sam;  słowem,  zaniedbując  strategikę 
i  taktykę,  przypatruje  się  wojnie  ze  strony  poetycznój.  Jego  pamięt- 
niki nie  poświęcone  na  suchy  zbiór  samćj  tylko  treści  wypadków, 
ciągle  pełne  szczegółów,  scen,  dowcipnych  postrzeżeń,  zakrawają 
niejako  już  na  romans  historyczny.  Człowiek  ten,  wróciwszy  z  wy* 
prawy  wojeunój  do  domu,  opisywał  również  wszyatko  co  go  otaczało. 
Lubiąc  naturę  i  mając  szczególne,  rodowi  słowiańskiemu  właściwe, 
upodobanie  w  zwierzętach,  zostawił  rozdziały,  które  mogą  zastanowić 
naturalistę.  Dom  jego  był  prawdziwym  zwierzyńcem;  kiedy  wychodził 
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na  polowanie ,  ulatywał  przed  nim  kruk  oswojony;  miat  liaa  uto-^ 
łonefo  jak  wyUa,  międay  psami  bieęly  nawet  sajfce  wychowana. 
PyasDif  się  tą  cdeka/wą  swoj^  caer«d^,  na  któr|  patrzyć  zadaiwieni 
wieaniacy,  nazywali  go  ezarownikien),  Wide  sfa^nnic  poświęcił 
historyi  swojój  wydry,  tak  wyuczonój,  ie  mu  na  rozkaz  ryby  przyno- 
siła z  wody»  a  kiedy  wreszcie  musiał  j§  darowaiS  krdlowi  Janowi  Ui^ 
ze  Izami  prawie  czynił  tę  ofiarę. 

Styl  Paska  jest  klassyczny;  ma  on  cał|  łatwość,  wdzięk  i  lek- 
kość prozy  pamiętników  francuzkich;  a  przytćm  nie  moznr.  w  nim 
dojrzćć  najmniejszego  śladu  cudzoziemszczyzny.  Szlachcic  ten  pisz§c 
jak  mówiłi  bez  wymusu,  od  niechcenia,  rzucając  na  papier  okresy, 
bez  troski  co  się  z  nimi  stanie ,  nie  spodziewał  się ,  ani  myślał ,  łe 
będzie  kiedyś  policzony  do  wzorowych  pisarzy  polfkich.  Nigdy  nie 
brakowało  mu  ni  słów,  ni  treści;  słuchał  tylko  natchnienia,  a  kifidy 
natchnienie  go  opuszczało,  to  i  on  opuszczał  swój  przedmiot ,  bral 
inny,  albo  rzucał  pióro.  Często  wśród  opowiadania  najłwawszćj 
bitwy,  gdy  mu  z  powodu  jakićj  osoby,  co  się  tana  nawinęła^  przyjdzie 
na  pamięć  jaka  sprawa,  choćby  mała  kłótnia  sąsiedzka,  zaraz  powat« 
nie  wykłada  cały  pr/)ces.  Jest  to  niby  ziemiańska  część  ówczesnój 
historyi  polskiej. 


Mikołaj  Jemiołowski, 

właściciel  cząstki  Swaryczowa  w  Bełzkićm,  słuiy!  wojskowo  za  Jana 
Kazimierza,  będąc  towarzyszem  lekkićj  chorągv'i;  r.  1669  obraao  go 
poborcą  podatków  na  wojsko  uchwalonych*  Ołenił  się  i  trybem 
szlac^^.eckim  dzierżawił  1675  r.  wicśRotlicei  a  1687  Koaotopy  pod 
Sokalem;  r.  1683  mianowany  rewizorem  powiatu  Grabowieckiego. 
Umarł  około  r.  1693.  August  Bielowski  wydał  z  rękopisma  jego: 
Pamiętniki,  obejmtyące  dzieje  Polski  od  r.  i648  do  i67V,  spótozetfme 
forz^iem  lat  opowiedziane  (Lwów,  1 8&0).  Autor  nie  był  wcale 
uczonym  człowiekiem.  Zapisywał  tylko  wypadki  któryoh  był  świad- 
kiem ,  jedne  krótko ,  inne ,  jak  o  wojnie  szwedzkiej  nieco  obazemićj. 
A  ie  wspomina  często  szlachtę  Belzką,  przy  zdaraonćj  okolicznośoii 
widać  łe  wiele  jesl  winien  ciekawój  swojćj  treści  pogadankom,  które 
prowadził  poufnie  z  bradą  powiatową,  i  wiele  rzeczy  wiedział  dobra^ 
2kąd  inąd  wcale  prawie  nieznanych.     Pobolny,  nawet  zabobonny, 
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mierzył  w  djabty  i  czarownice  i  we  wp{yw  cudowny  nadzwyczajnych 
zjawisk  przyrodzenia  na  losy  ludzkie.  Rubaszny  i  jowijalny,  lubi 
hartować,  gdy  mu.  się  sposobność  nadarzy.  Powtarza  si§  często,  pisze 
bez  ładnego  systemu  i  planu.  Jakkolwiek  o  kunszcie  historycznym 
i  powinnoiciach  dziejopisarza  nie  mia(  Jemiotowski  wyobraieoia, 
wszelako  pod  względem  treści  pamiętniki  jego  zawiei*aj§  niemało 
zajmujących  szczegółów. 


Jo.\:;inM  Jbułicz. 

Urodził  się  19  maja  1598  r.  we  wsi  Kolenka,  pod  Ostrogiem, 
na  Wołyniu.  Ojciec  jego  Olizar  Jerlicz,  herbu  Lis,  w  mifodych  latach 
slułył  żołniersko,  był  z  królem  Stefanem  Batorym,  we  wszystkich 
ekspedycyach,  przy  zdobyciu  Połocka,  pod  Wielkiemi  Łukami  i  t  p. 
Z  drugiego  małieńsŁwa  miał  siedmiu  synów  i  dziesięć  córek  Joachim 
był  trzecim  z  porządku,  w  dziewiętnastym  roku  żyoia  wysłany  od  ojca 
pod  Busze  r.  1617,  pod  buławę  Star  isłav/a  Żółkiewskiego,  hetmana 
-wielkiego  koronnego;  w  tćj  wyprawie  byf  w  chorągwi  Tychona 
Szaszkiewicza ,  podkomorzego  bracłp\Nskicgo,  krewniaka  swojego. 
W  r.  1619  walczył  przeciw  Tatarom.  Następnie  zostawał  w  kan- 
cellaryi  podkanclerzego  koronnego  Lipskiego,  jako  umiejący  dobrze 
czytać  i  pisać  po  rusku.  W  r.  16j1  znajdował  się  w  sławnćj  wy- 
prawie przeciw  Turkom  p^d  Ghocimem,  gdzie  od  janczara  w  ley^a 
nogę  postrzelony,  friromdjąc  z  rany,  i  utraciwszy  ojca,  por&ucil 
zawód  wojskowy,  osiadł  na  wsi,  od  roku  1 630,  dwa  razy  się  iec^^ 
W  r.  1648  mieszkał  na  Polesiu,  we  wsi  Koczerowie,  gdy  w  pcv;sta- 
niu  Chmielnickiego,  japadło  go  nagle  i  niespodziewtnie  kozactwo. 
Jerlicz  zaledwie  uszedł  z  duszą  do  lasu,  zkąd  powędrować  do  Kijowa 
piechotą,  gazie  w  ławrze  Pieczarskiej  przesiadywał.  Gdy  Stefan 
Gzarnlec!']  zawitał  na  Litwę  i  Ukrainę,  Jerlicz  opuścił  dom  i  łonę 
z  drobnemi  dziećmi,  i  stanął  pod  jego  chorągwią.  Odbywał  z  nim 
rółne  wyprawy  i  pod  Mohilewem  dnia  8  października  1660  roku 
w  bitwie,  gdy  jazda  w  którój  słułył  Jeilicz,  uderzyła  na  piechotę  nie- 
przyjacielską, ustawioną  kobylicami  i^strokołem,  otrzymał  kilka  nie- 
szkodliwych postrzałów.  Pomimo  rai,  dalej  słuiył  pod  chorągwią, 
ał  do  zimowych  leiy.  W  r.  1663  utracił  ionę,  z  którą  iył  przeszłe 
lat  27.     W  następnym  roku,  syn  jego  Bazyli,  przy  dobywaniu  na 
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Ukninie  Psiarówki,  cięiko  postrzelony  sostat.  W  którym  roku  umarł 
Jerlicz,  niewiadomo  z  dokładności;. 

yfiród  pożogi  ukraińskiej ,  siedząc  w  monastćrze  Kijowo  •  Pie- 
Czarskim y  Joachim  Jerlicz^  napisał  pamiętniki  swoje,  pod  tytułem: 
rJjOtopmec  albo  Kraniczka  róinych  spraw  i  dziejów  dawnych  i  terai'- 
niigszych  czasów,  »  wieku  i  iyeia  mego  na  tym  padole  iwiata^  ile 
pamięć  moja  mogła  znosić  i  wiedziód,  o  czem  z  czytania  jako  i  z  wi-« 
dzenia  na  piśmie  po  sobie  wkrótce  i  na  potomne  czasy  potomkom 
moicD  zostawuję,  chcącemu  wiedzióć  z  czytania  tych  ksiąłek  w  po« 
siedseniu  przy  dobrćj  myśli  dla  zabawy,  pod  rokiem  od  narodzenia 
Syna  Boiego,  w  Trójcy  jedynego,  Twórcę  wszego,  Pana  wiekuistego, 
4620  roku."  Rroniczkę  tę  dociągnął  Jerlicz  od  r.  1620  do  17  kwie- 
tnia 1673  r.  Jerlicz,  stary  iołnierz,  miłujący  szczórze  ojczyznę,  prze* 
ływszy  całe  panowanie  Wazów,  ojca  i  dwóch  synów,  lubo  przywią- 
sany  do  króla  Michała  Wińniowieckiego,  jako  krwi  Piastowskiój,  nie 
moie  utaić  oburzenia  na  zbytek  i  rozrzutność,  czy  je  widzi  na  dwoi*ze 
^i^óla,  czy  pod  strzechą  szlachecką.  Wymowny  tói  kreśli  obraz  nie* 
*" '  m>ałości  o  dobro  publiczne,  a  obok  tego,  chuci  marnotrawstwa,  prze- 
sady w  przepychu,  czy  utrzymywania  licznego  dworu,  czy  w  ucztach 
i  ubiorach.  W  jaskrawej  barwie  wygląda  ten  wizerunek,  postawiony 
obok  nędzy  i  niedoli,  jakiemi  cała  Polska  była  przygnieciona.  Koń- 
czy Kroniczkę  swoje  na  akcie  związku,  którym  szlachta  z  rycerstwem 
stanęła  w  obronie  króla  Michała  przeciw  Janowi  Sobieskiemu  i.  pry- 
masowi Praimowskiemu.  „Kroniczka"  Jerlicza  uzupełnia  niejako 
Pamiętniki  Jana  Chryzostoma  Paska.  Od  r.  1660  obaj  jedne  wypra- 
wę Stefana  Czarnieckiego  na  Litwie  i  Ukrainie  opisują,  obaj  służyli 
pod  jego  chorągwią,  obaj  go  znali  z  bliska,  kochają  i  uwielbiają  za- 
równo. Gdy  Pasek  w  ogólnych  wyrazach  wspomina  śmierć  tego 
bohatera,  Jerlicz  szczegółowo  ten  zgon  opisuje  i  podaje  do  życiorysu 
jego  waine,  a  wielce  *  malujące  charakter  Czarnieckiego  szczegóły. 
Pełniejszym  jest  od  Paska  Jerlicz,  gdy  przychodzi  do  obioru  i  pano- 
wania Michała  Kory  bu  ta;  obaj  zarówno  nienawidzą  Prałmowskiego. 
Jerlicz  nie  tai  intryg  Sobieskiego ,  które  oburzały  szlachetną  jego 
duszę:  Pasek  przemilcza,  chociaż  o  nich  wiedzićć  musiał,  bo  to  jego 
wódz  późniejszy,  a  następnie  król,  którego  jako  wielkiego  bohatera 
na  polu  bitwy,  sam  Jerlicz  uwielbia.  Zamyka  on  „Kroniczkę"  swoje 
na  rok  przed  śmiercią  Michała  króla;  szczęśliwszy  Pasek,  bo  dożył 
oswobodzenia  Wiednia  w  r.  1683  przez  Jana  III-go  i  zbliżenia  się  do 
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niego.  Ppaeoiągnal  Pasek  lat  4  5  po  Jerliczu  „Pamiętniki"  swoje^ 
w  które  wlad  umiał  wiccśj  łycia,  więcśj  barwy  swoich  czasów,  ańi- 
łeli  kłórykol^riek  z  pisaray  naszych.  Mistrzem  by?  w  tóm  Pasek,  ale 
i  Jerlicz  nie  zostanie  obojętnym  dla  badaczy  dziejów  krajowych.  Jego 
„Krooiczkę"  w  rękopićmie ,  jeden  z  potomków  Jerlieza ,  brygadyer 
wojsk  koronnych  ofiarował  królowi  StanisJawowi  Augustowi,  pod- 
czas jego  podróiy  do  Kaniowa  na  Ukrainie  r.  1787.  Z  innego  ręko- 
pismu  wydał  ją  Kazimierz  Władysław  Wójcicki,  r.  1 853,  w  Peters- 
burgu, u  Wolffa,  we  dwóch  tomikach. 


Erazm  Otwinowski. 

Pod  tóm  nazwiskiem  znane  jest  dzieło:  PanU^niki  do  panowa- 
nia Augusta  II,  wydane  z  r^opismu  przez  Edwarda  RaczyAskiego 
(Poznań,  i 838),  a  w  drugióm  zupełniejszóm  wydaniu  J.  Czecha 
w  Krakowie  1849  r,  noszące  tytuł :  Dzieje  Polski  pod  panowamem 
Augusta  //,  od  n  4696  do  1728.  Nie  ma  ładnych  szczegółów 
o  łyciu  autora,  nawet  jego  nazwisko  niepewne.  Raczyński  znalazł 
na  okładce  rękopismu  nazwisko  Otwinowskiego  i  domyślał  się  łe 
musi  naleióó  do  autora  Pamiętników.  Z  treści  ich  takie  małe  ^wia* 
llo  spada  na  osobistość  autora.  Był  z  Krakowskiego,  to  niezawodna, 
bo  najdokładniej  i  najobszerniej  rozpowiada  o  cierpieniach  tego  wo- 
jewództwa. Mieszkał  gdzieś  blisko  Częstochowy,  moie  miał  nawet 
dworek  w  Częsłofehowie ,  gdy  sam  wspomina  o  dworku  Otwinow- 
skiego, leiącym  naprzeciw  kościoła  ś.  Jakóba.  Pisał  rok  za  rokiem. 
Szlachcic  to  zawadyacki,  czupurny,  kordjaczny,  ślepo  przywiązany 
do  swojój  wolności  złotćj.  Nienawidzi  Sasów  i  Augusta  łl-go  mia- 
nowicie, radby  ich  wszystkich  lada  chwila  pozbyć  się  z  Polski.  Ale 
tói  i  panom  nie  wierzy  i  uczciwój  nitki  na  iadnym  z  nich  nie  zosta*^ 
wił;  jednych  ma  w  podejrzeniu,  drugich  kreśli  brzydkie  czyny,  nic 
nie  obwijając  w  bawełnę,  rysuje  mocno  ich  wahanie  się,  obojętność 
dla  kraju,  brudne  samoiubstwo,  swawolę,  zdzierstwo  ojczyzny. 
W  obrazach  jego,  pełnych  łycia,  a  niestety  prawdziwych,  widzimy 
okropny  stan  Polski  za  Sasów.  Kto  mocniejszy,  ten  lepszy.  Żadnego 
względu  na  nic,  na  moralność,  na  Boga,  na  ludzi.  Ksiąika  Otwi- 
lwowskiego  nieoceniona,  bo  dopełnia  urzędowych  źródeł  historyi,  od- 
krywa jasno  to,  co  się  podówczas  działo  w  łonie  szlacheckiego  narodu. 
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Ten  szlachcic  więcej  jui  jest  historykiem ,  jak  Pasek :  ten  zawadsa 
jedynie  o  historyC;  Otwinowski  pisse  jui  dla  nauki  następnych 
pokoleń  j  bo  serce  ma  się  kraje ,  bo  chce  lepszej  byta  ojczysny; 
w  Otwinowskim  leiy  nnyśl  polityczna,  tylko  glębiój  nieco  ukryta.  Dla 
tego  po  Pasku  najwaiaiejsze  to  źródto  bistoryi,  jakie  dot§d  znamy 
w  tym  okresie  literatury.  Byłby  jeszcze  Otwinowski  miał  więcśj 
zasług],  gdyby  zimniój  na  szali  sprawiedliwości  waiył  rzeczy,  bo  nieco 
przekuł  miary  w  narzucaniu  czarnych  kolorów  na  tło  przeazloici. 
Raczyński  dla  rółnych  ^względów  towarzyskich  obciął  znakomicie 
Otwinowskiego  i  dopićro  wydanie  krakowskie  Czecha,  drugie  i  kolei,, 
jest  dokładne  i  zupełne. 

Jak  Airrom  Cbbapowicki, 

wojewoda  witebski ,  pisał  dyjaryusz ,  w  którym  notował  wypadki  na 
jakie  patrzał,  nie  opuszczając  nawet  nigdy  wzmianki  o  stanie  powie- 
trza tego  miejsca ,  na  któróm  się  jsnajdował.  Ghrapowicki  zostawił 
dułe  księgi  swoich  notat.  Jedna  zaledwie  Gz§stka  ich  wydana  od 
1 6 C8  roku,  w  którym  nastąpiła  abdykacya  Jana  Kazimierza  ai  do 
1672  roku,  obejmuje  całe  prawie  panowanie  króla  Michała.  Część 
ta  dyjaryusza  wyjęta  jest  ze  środka,  bo  Chrapowicki  ma  dawniejsze 
i  późniejsze  notaty.  Ważne  są  bardzo  te  części  dyjaryusza ,  które 
obejmują  traktaty  Andruszowskie;  autor  brał  udział  w  tych  rokowa- 
niach, i  na  nich  osobiście  poznał  Paska.  Kunsztu  nie  ma  oczówiście 
w  dyjaryuszu  ładnego;  ale  rzecz  sama  jest  ciekawa.  Chrapowicki 
wielki  przyjaciel  króla  Michała  i  Jana  Sobieskiego ,  umarł  w  roku 
wyprawy  pod  Wiedeń,  to  jest  1683.  Częśd  dyjaryusza  jego  wydał 
Józef  Rusiecki  z  Trojanki,  pod  tytułem:  Dyaryusz  wojewody  Witeb* 
skiego  Jana  Antoniego  dwóch  imion  Chrapowickiego,  jako  przyczynek 
do  dziejów  z  czasów  Jana  Kazimierza,  Michała  Wiszniowieckiego 
i  Jana  Sobieskiego,  królów  polskich,  wydany  z  autentyku  (Warszawa, 
4845). 

Szymon  Starowolski, 

jeden  z  najpracowitszych  i  najpłodniejszych  pisarzy  w  języku  polskhn 
i  łacińskim  niniejszego  okresu,  i  dla  tego  moie  ie  był  najobfitszym 
nieuznany,  według  zasług  swoich,  pisał  bardzo  wiele,  w  najróinorod^ 
niejszych  przedmiotach.  Syn  niezamożnych  rodziców  stanu  szlachec* 
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kiego,  od  piórwszój  mtodości,  ucząc  się  sam  jeszcze  w  akademii  kra<^ 
kowskiój,  jui  się  zajmował  nauczycielstwem.  Towarzyszył  w  podróły 
za  granicę  dla  dalszego  kształcenia  się  w  naukach  młodym  księłętoni' 
Ostrogskim  Konstantemu  i  Januszowi.     Z  nimi  zwiedził  Niemcy, 
Niderlandy,  Hiszpaniję ,  Francyę  i  Włochy.     Wezwał  go  potom  Go- 
stomski  opat  wąchocki  do  dawania  filozofii  młodym  zakonnikon^ 
Cystersom;  z  klasztoru  tego  przeniósł  się  na  dwór  Jana  Karola  Chod- 
kiewicza hetmana,  służąc  mu  do   pióra  i  przy  nim  do  jego  zgonu 
zostawał.    Późnićj  trzykroć  jako  dozorca  i  domowy  nauczyciel  mło- 
dych pstniąt,  do  cudzych  krajów  wyjeidiał,  ostatnią  rażą  z  Aleksan- 
drem Koniecpolskim,  Stanisława  hetmana  wielkiego  koronnego  sy- 
nem. Czas  jaki^  służył  wojskowo.   Usposobiony  do  stanu  duchownego 
jui  w  dojrzałym  wieku  kapłanem  został,  a  z  pomocą  swych  dobro- 
czyńców, prócz  plebanii  kanoniję  tarnowską,  a, potem  krakowska 
otrzymał.     Albrecht  królewicz  objąwszy  biskupstwo  krakowskie,  do 
rady  w  rządach  duchownych  sobie  go  przybrał.  Następca  jego  Zadzik^ 
najważniejsze  mu  czynności  powierzał,  a  Piotr  Gembicki  po  opano- 
waniu Krakowa  przez  Szwedów,  r.  1655  uchodząc  sam  za  granicf 
z  obawy  nieprzyjaciół,  Starowolskiemu  zarząd  dyecezyi  i  katedry  po- 
lecił.    Wtedy,  po  zajęciu  Krakowa  przez  Szwedów,  gdy  Starowolski 
oprowadzał  króla  Karola  Gustawa  po  kościele  katedralnym,  pokazując 
mu  pamiątki  królów  polskich,  przy  grobie  Władysława  Ziokietka  rzekł: 
„Ten  król  trzy  razy  z  państwa  wygnany,  trzy  razy  na  tron  powracrf 
i  królem  polskim  umarf."  Odpowiedział  mu  król  szwedzki:  „Ale  'wass^ 
Jan  Kazimierz  raz  przezemnie  wygnany,  jui  nie  powróci."  Odrzekł  Sta- 
rowolski: „Bóg  jest  wszechmocny,  a  los  odmienny:"   Detis  mirabilis 
et  fortuna  mutabilis.     Oddany  obowiązkom  stanu,  pobożności  chrze- 
ścijańskiój  i  pracy  piśmiennej,  w  rok  potom,  to  jest  r.  i  656  sędziwy 
kapłan  dni  swe  zakończył. 

Jest  to  jeden  z  najniezmordowańszych  pisarzy.  Między  nader 
licznemi  jego  dziełami,  których  ilość  dochodzi  do  pięciudziesiąt,  znaj- 
dują się  teologiczne,  ascetyczne,  kanoniczne,  prawne,  retoryczne,  po- 
lityczne, archeologiczne,  historyczne,  geograficzne,  po  łacinie  lub  po 
polsku  pisane,  a  często  na  niepospolitą  zasługujące  uwagę.  Można 
powiedzićó,  że  nie  ma  pomiędzy  naszymi  pisarzami,  któryby  tak  wiele 
i  w  tak  rozmaitych  przedmiotach,  jak  on  pisał.  W  smutnóm  losów 
narodu  przesileniu  pomieściło  go  przeznaczenie;  w  przesileniu,  któ- 
rego stanu  dożył,  a  które  przeprowadzało  rzeczpospolitę  ze  staną 
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{asnfcej  świetności  w  przepaść  niedoli.  Tym  oharakterem  czasu 
jusma  Starowolskiego  szczególniejszym  sposobem  napiętnowane  zo« 
słafy.  Jakiekolwiek  przed  oko  Weźmiemy,  dadzą  się  widzióć:  podnie- 
sione wysoko  zdolności,  a  nietrafne  wykonanie;  rozlegfę  objęcie,  gu- 
biące ^ątek  w  drobnostkach;  obszerne  poszukiwania  z  krytycznćj 
bystrości  ¥ryzute;  niezmierne  wiadomości  bez  (adu  i  porządku;  wielka 
praca,  w  jćj  podjęciu  niepospolita  łatwość,  lecz  wszystko  z  pośpie- 
chem, aby  zbyć  rzucone,  częstokroć  ostateczną  nacechowane  niedo- 
kładnością. I  pióro  łatwe,  dość  gładkie;  ale  czy  to  w  łacinie,  czy 
w  polszczyznie,  brak  poprawności.  Narzekania  częste  na  skażenie 
i  nodpsucie  się  rzeczy  narodowych,  wydobywają  z  głębi  serca  prawe 
uczucia  szlachetności,  godności  i  ludzkości;  nałogi  i  przesąd  wiją  się 
między  gorliwość,  i  ływsze  tego  rodzaju  natchnienia  podniecają 
zgryźliwe  i  namiętne  wyrazy.  Go  z  bliska  Starowolski  widział,  to 
choć  stronniczo,  wystawił  czyścićj;  w  dawnych  rzeczach  błąka  się  jak 
po  manowcach,  w  których  śmiałym  i  zuchwałym  krokiem,  a  ślepym 
trafem,  w  zbaczające  od  prawdy  zapędza  się  drogi.  Pełen  zaufania 
w  sobie,  mnóstwem  wiadomości  zwodniczo  pociąga,  więcój  obiecu- 
jącemi  tytułami  nieraz  uwodzi  i  próżną  dzieło  swe  gadaniną  przepeł* 
nia.  Roznieca  zapytania  i  wątpliwości,  zaspokoić  ich  niezdolny. 
Dostarcza  ogromny  zapas  dostrzeżeń  i  wiadomości,  pleśnią  wszakże 
omyłek  zzieleniałych  i  mchem  błędu  porosłych.  Roztryskuje  się  to 
iródlo  na  liczne  pola  historyczne,  skrapia  je,  aio  wodą  mętną  i  nie- 
czystą, nie  ożywia  ich  przeto,  ani  zapładnia  tyle,  ileby  się  spodziewać 
należało. 

Do  historycznych  dzieł  Starowolskiego  należą:  De  rebus  Sigis^ 
mmdi  I  (Kraków,  1616).  Nic  nowego  to  dzieło  w  sobie  nie  mieści, 
jest  w  nióm  tylko  po  łacinie,  cokolwiek  piękniój  i  ciąglój  nieco,  lubo 
z  niejakiemi  wyrzutniami  powiedziano,  to  co  Marcin  Bielski  o  Zyg- 
muncie I-m  napisał.  Egzemplarze  tego  dzieła  są  nadzwyczajną 
rzadkością ,  ponieważ  z  rozkazu  króla  Zygmunta  Ill-go  miało  bydź 
skonfiskowane;  rozeszła  się  opinija  że  coś  nadzwyczajnego  musiało 
w  sobie  mieścić  i  z  tego  powodu  niszczone  było;  dziś  spodziewano 
się  w  nićm  szczególniejsze  wiadomości  znaleźć,  i  nic  nie  znalenono. 

Fenu  hisłoricumj  seu  de  dexlra  et  fructuosa  ratione  historias 
legendi  cotnmentarius  (Wenecya,  1620;  Rzym,  1653).  Treść  tego 
dzieła  wyjął  Starowolski  z  pism  Bernartiusa,  a  mianowicie  Lipsiusza, 
gdzie  więcój  mówi  o  pożytkach  i  mądrości,  którój  matką  jest  historya. 


80 


o  sposobie  jćj  uczenia  się  i  historyografiL  Naprzód  troskliwie 
i  ścifle  logicinóm  rozumowaniem  dowodzi,  ii  historya  równie  w  iy* 
eitt  potocznćm  jak  dla  uksztaleenia  rozumu  jest  połyteczni,  i  związdc 
jój  z  innemi  naukami:  teologiją,  prawoznawstwem ,  medycyn;  i  filo- 
soflją  dobrze  wyświeca.  Powiada,  ie  za  jego  jeszcze  pamięci  kanclerz 
koronny  Kryski,  nawet  w  senacie,  Tacyta  na  kolanach  trzymał. 
Mówiąc  o  dobrydi  historykach  chwali  Guicciardiniego,  Filipa  Kom- 
mineusza;  statystom  zaleca  wraz  z  Lipsiuszem  czytanie  Pawia  Emili- 
jusza  i  Nicetasa  Choniatesa,  dwóch  dziejopisów  średnich  wieków;  do 
tych  przydaje  Warszewickiego  i  Kromera,  którymi,  mówi,  Kickermann 
w  dziele  swojem:  Commentar.  de  praprieUUibus  hi^aruB,  niesprawie- 
dliwie pomiata;  bo  Kromera  i  sam  Robertellus  pochwalif,  a  Wśrsze- 
wieki  powaioy  jest,  bez  czczych  sfów  i  niedorzeczności.  W  historyi, 
w  sprawach  walnych,  mówi  dalój  Starowolski,  naleły  najprzód  wy- 
lołyć  zamiary  i  zamysły,  potom  czyny,  a  nakoniec  ich  skutki.  Zamy- 
sły nadęły  ocenić;  opisując  czyny,  nietylko  opowiedzióć  co  zrobiono 
lub  mówiono,  ale  jakim  sposobem;  mówiąc  nakoniec  o  wypadkach, 
wyjaśnić  i  rozróioić  dobrze  co  zrobił  traf,  rozum,  a  co  odwaga.  Mó- 
wiąc o  ludziach  znakomitych  lub  głośnych,  nietylko  opisać  ich  czpy, 
lecz  nadto  ich  lycie  i  wrodzone  duszy  skłonności.  Go  do  krytyki 
historycznćj,  radzi  umiarkowanie,  strzegąc  się  i  łatwowierności  i  zby- 
tecznego niedowiarstwa.  Historyę  dzieli  na  roythohistoryę  czyli 
historyę  podań,  i  na  historyę.  Geografiję  i  chronologiję  zowie 
oczyma  historyi. 

Sarmatix  Bellalores  (Kolpnija,  1631).  Stu  trzydzie&tu  bądź 
królów,  bądź  wodzów,  bądź  wojowników  z  narodu  polskiego  do  tego 
dzieła  wybrał  Starowolski  i  wiadomości  o  nich  z  kronik  wzięte  pos- 
policie, zgromadził.  Żywot  każdego  przez  siebie  napisanóm  wspo- 
mnieniem nagrobkowćm  kończy,  w  miarę  krótkości  całego  żywota 
dość  obszernóm.  O  dziełach :  Scriptomm  PoUmicorum  HecatorUes 
(1635)  i  De  claris  Oratmbus  Sarmatue  (1628)  wspomnieliśmy  juł 
pod  materyałami  do  historyi  literatury  polskićj. 

Motiumenta  Sarmatorum  Septdcralia  (Kraków,  1 655).  Wielid 
folijał  obejmujący  nagrobki  w  rozmaitych  kościołach  polskich,  z  kfai^ 
rjch  niemało  z  upływem  czasu  uległo  zniszczeniu.  Kazimierz  Chro- 
miński sprawdzał  ten  zbiór  i  dopełniał.— Vt/a^  Antutitum  Craconim- 
sium  (Kraków  1655).  Prócz  wspomnień  przygannyeh  dla  Pawła  z  Prze- 
mankowa,  Zawiszy  i  Gamrata,  wszystkich  biskupów  krakowskich 
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cscsto  niezailałoni  dbsypuje  pochwala. —  Camaldula  Argentini  ^n^ 
k6w,  1623).  Jest  to  pocfawdfa  zakonu  Kamedutów,  któryin  w  Bie- 
lanach pod  Krakowem,  na  górze  Srebrn§  zwanćj,  Mikofaj  WoUki 
klasztor  zatołyl  i  uposałyl. 

Starowolski  więcćj  zasfułonym  dla  dziejów  krajowych  staje  się 
z  tego  powodu,  Je  w  wielu  pismach  swoich  dotykał  spó/czesnych. 
wypadków.  Jego  kazania,  mowy,  pochwały,  panegiryki,  ływoty;  jego 
lAity  Tureckie,  Dwór  cesarza  Tureckiego  (Kraków,  4695;  Wilno,. 
1844),  Dyskurs  o  wojnie  Turediidj;  kreślą  jakiekolwiek  rysy  history-^. 
czne,  vr  których  dostrzegać  się  dają  korzystne  dla  prawdy  światełka. 
W  jednćm  z  pićrwszych  pism  swoich  pod  tytułem:  Pobudka  abo  rada 
na  zniesienie  Tatarów  Perekopskich  (Kraków,  1618  i  1671},  tak 
przeoiawia :   „Dokąd  Tatarów  nie  wyrzucimy  z  Tauryki ,  a  polskę 
kolonij;  tego  Chersonezu  nie  osadzimy,  dotąd,  ile  mogę  upatrzyd^ 
pokoju  od  nich  mióć  nie  będziemy,  i  nie  załyjemy  szczęśliwie  obfi« 
toici  Podolskićj  ukrainy.     Municyami  zasię   miejsca  tamte  utwier-- 
dzikszy,  nie  tylko  się  będziem  mogli  ich  sile  kradzieskiej  łatwie 
obronie,  ale  tói  i  Turczynowi  samemu  strasznemi  będziemy  i  tak  długo 
wierzgającego  łatwo  uskromimy :  Wołosza  nas  słuchać  będzie  mu- 
siała, a  Siedmiogrodzki  z  Multanami,  iyczliwszemi  nam  będą.  Nadto 
przyczynimy  skarbu  Rzeczypospolitej  nawigacyą  do  wschodnich  krain 
uczyniwszy.** 

W  pismach  Starowolskiego  nazwanych:  Zguba  Ojczyzny^  Stacye 
wojskowe,  Prawy  rycerz^  Egues  połonuSj  Votum  o  naprawie  Rzeczy* 
pospoliUj^  Reformacya  obyczajów  Polskich^  po  dwakroć  za  łycia  jego 
wydana,  lubo  pełno  gadaniny,  wyrzekań,  przesadnego  morału;  z  tóm 
wszystkióni  rółne  szczegóły  wieku  i  wydarzone  odmiany,  iywym, 
ostrym  i  rzetelnym  napuszczone  kolorem,  usposobienie  owego  czasu, 
sposób  widzenia  i  rozumienia,  oraz  stan  kraju  z  wielu  stanowisk 
wyraźnie  okazują. 

Powszechny  obraz  tego  stanu  rzeczy  nakreślił  Starowolski 
w  niewielkiem  dziele  geograflczno-statystycznóm:  Polonia^  sive  status 
regni  Polonice  (Kolonija ,  1 632 ,  in  1 8-mo}.  Dobór  opisów  i  we 
wszystkich  częściach  wymiemość,  okazują  jak  dalece  Starowolski 
w  tym  razie  nalełycie  pomyślał,  wypracował  i  zwięzłój  dopiąć  umiaf 
zupełności.  Małe  zaniedbania  lub  opuszczenia  sowicie  wynagrodzone 
zostały  gruntowną  swśj  ojczyzny  znajomością  i  trafnemi  spostrzeie- 
niami.  Prawdziwy  statysta,  na  jakich  podówczas  w  Polsce  nie  brakło 
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jesaciei  śledzi  swym  wzrokiem  sprężyny,  które  poruszajf  rzeczpospo- 
litę i  o  j6j  losach  stanowić  mogą,  dostrzega  nowości,  które  gę  w  lat 
dwadzieścia  skłoniły  do  powtórzenia  wydania  tego  dziefa  w  Cdańsku 
1652,  w  którem  przydatki  wytykają  swieio  zachodzące  w  Polsce 
odmiany.  Dzieto  to  pierwszego  statystę  niemieckiego  Konrynga 
zastanowiło  i  przedmową  swoją  pomnołyl  trzecie  wydanie  w  Wolfen- 
biittel,  1656,  in  4-to,  które  nie  bez  drukarskich  omyłek  1734  roku 
przedrukowane  zostało  w  Wrocławiu ,  i  czwartą  łacińską  stanowi 
edycyę;  piąty  raz  wyszło  u  Mizlera  w  zbiorze:  Magna  colUc.  historiea 
(tom  i  sir.  430  —  476).  Wincenty  Franciszek  Gołębiowski  tłuma- 
czył je  na  polski*  język,  ale  z  piórwszej  edycyi,  a  do  tego  nie  najdo- 
kładniejszój. 

Oprócz  powyższych  dzieł,  wydał  Starowolski  księgi  treści  pra- 
wnój :  CommerUarius  in  4  libros  InstUtUionum  juris  milis  (Kraków, 
1638); — MonUa  legalia  mtihodum  in  ułrogue  Jurę  sludendi  praescń- 
bentia  (tamże,  1632); — Accessus  ad  juris  ulriusętie  cognilionem  divi- 
ms  in  cuatuar  brevissifno8  tractatus  (Rzym,  1653;  Kraków,  1634, 
w  1 2-ce);  —  Breviarium  Juris  Pont^icii  ad  usum  simplidum  Paro- 
chorum,  libris  VII  simpliciłer  eoUectum  (Rzym,  1653,  in  4-toJ; — Epi- 
tonie  ConcUiarum  tam  generalium  quam  provincialium  (Rzym,  1653, 
fol):  w  bardzo  rzadkióm  tem  dziele  zawarty  jest  zbiór  soborów  tak 
powszechnych,  jak  prowincyonalnych ,  w  Kościołach  Greckim  i  Ła- 
cińskim odbytych;  tudziei  iywoty  papieiów,  ich  listy  i  dekretalia,  z  uwa- 
gami chronologicznemi  i  historycznemi,  we  XXVI  księgach. — Treści 
wojskowej:  Institutorum  rei  MiUtaris  libri  VIII  (Kraków,  1640,  folio, 
przedrukowane  w  Amsterdamie  u  Elzewira,  1641,  folio,  str.  523; 
a  późniój  we  Florencyi,  1646).  Opisuje,  tu  sposoby  prowadzenia 
wojny  na  lądzie  i  na  morzu,  tudziei  obrony  i  zdobywania  miast,  przy- 
miot i  powinności  wodza,  karność  wojskową  i  t.  d.  —  Treści  mu- 
zycznój:  Musices  practicae  erotemata  (Kraków,  1650),  dla  użytku 
uczącćj  się  młodzieży. 

Do  ksiąg  kaznodziejskich  Starowolskiego  należą :  Swiątnica 
Pańska^  zamykająca  w  sobie  kazania  na  uroczystości  świąt  caJego  roku 
(Kraków,  1645,  folio,  str.  878);  —  Arka  Testamentu  zamykająca 
w  sobie  kazania  niedzielne  całego  roku  (tamie,  1648,  fol.  str.  934);* — 
Kazania  na  dni  świąteczne  Najświętszej  Panny  (tamłe,  1 649,  fol.); — 
Kazanie  o  i.  Benedykcie  (tamie,  1641);  —  Kazanie  na  pogrzebie 
Jakóba  Zadzika  bisk.  kroków,  miane  (1^42);  —  mowy  pogrzebowe 
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jcryku  facińskim  po  zgonie  Zygmunta  III  króla  (Antwerpija,  1632); 
Aleksandra  Kazimierza  królewicza  (Kraków,  1 634),  Tomasza  Zamoj- 
ddego  kanclerza  w.  koron.  (Zamo^d,  i6.3S),  Jana  Karola  Chodkie- 
wicza hetmana  (Kraków,  4  623),  Mikołaja  Wolskiego,  marszałka  wiel. 
koron,  (tamie,  1 630); — Oratio  de  glorięsa  Assumpttone  Auguitae  Dn 
GenitricU  Mariae  (Kraków,  1 638);  —  Yeztu  Mariana,  sm  oratio  $a^ 
enm  Reginae  coeti  habitum,  vulgo  Scapulare  dictum,  describem  (tamie 
1646;  drugie  wydanie  w  Rzymie,  1646); — Mdlifhius  Bemardus  sen 
de  taudibus  et  vita  D.  Bemardi  oratio  (Kraków,  162?); — Yita  et  mi- 
raada  servi  Dei  Yincentii  Kadlubkonis  (tamie,  1642).  Największa 
częsó  tego  dzieła  zajęta  wyłudzeniem  cudów  i  łask,  które  ten  święto- 
bliwa mąi  miał  wyświadczyć. 

Tyle  dowodów  pracowitości  zostawił  niezmordowany  i  zacny 
Szymon  Starowolski. 


Szymon  Okolski, 

syn  Stanisława,  szlachcica  sandomirskiego ,  herbu  Rawicz,  który  po 
wyprawie  wołoskićj  na  Podolu  osiadł.  Szymon  wstąpiwszy  do  za- 
konu Dominikanów,  był  r.  1638  przeorem  w  Konstantynowie,  na- 
stępnie w  Kamieńcu,  Tyśmienicy,  Jezupolu,  professorem  teolog 
i  Tz§dcą  głównych  szkół  zakonnych  wę  Lwowie;  nareszcie  r.  1649 
prowincyałem  Ruskim.  Poprzednio  jeszcze  sprawował  missyę  obo- 
sow§,  urząd  kaznodziei  wojskowego,  na  wojnie  z  Kozakami  przy 
wojewodzie  bracławskim,  hetmanie  polnym  koronnym,  potom  het- 
manie wielkim  i  kasztelanie  krakowskim  Mikołaju  Potockim,  i  znaj- 
dował się  na  wyprawach  r.  1637  i  1638.    Umarł  r.  1683. 

Nader  waino  są  pamiętniki  Okolskiego,  jako  naocznego  świadka 
o  ^'spomniónych  wyprawach  przeciw  Kozakom*  Zaporoskim,  noszą 
one  tytuł:  Diariusz  transatAiej  wojenni],  między  wojskiem  Koronnym 
i  Zaporoskim  w  r.  i 637  miesiąca  grtidnia  przez  JWIMci  P.  Uikotaja 
«  hloka  Potockiego  ipojewodę  Bractawskiego,  hetmana  polnego  koron- 
ko, generała  Podolskiego ,  Kamienieckiego ,  Lalyezowskiego ,  Nizin*. 
^^0  etc.  starostę,  szczęśliwie  zacznij  i  dokończonej  (Zamośó  1638); 
tttdiieł  Kontynuacya  Dyaryusza  wojennego,  czułością  JWIMPP. 
B^hnonrfiiF  Koronnych,  ochotą  cnego  RyeerstwaPolskiego  nad  zawzię* 
^2fmi  tt'  uporze,' kriywoprzysięglgmi  i  swowolnymi  Kozakami  w  roku 
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i 63$  odprawiona;  do  wiadomoid  Koronie  i  W.  X.  LikwdUemu  etc. 
podana  (KrakóWi  1639).  Dzidka  te  wielkiej  rzadkości  przedrukował 
J.  K.  Turowski  w  Biblijotece  Polskiej  (Kraków,  1859).  Ciekawy  tu 
h\q  mieści  (»braz  owoczeaoćj  taktyki  polskie.  Opis^oe  jest  przytem 
'szozegó^)wo  rozstawienie  szyków,  rozkazy  przed  bitwą  i  po  oićj  wy- 
dawane, rn|>orta  o  poległych  i  raunych  z  kaidej  oborowi ,  naiv^'et 
o  uchodzącycli  z  placu  boju,  oraz  o  stracie  w  sprzętach  i  koniach. 

OkoNki  wypracował  takie  obszerny  herbarz  polski  po  taoinie, 
pod  napisom:  Orbis  Polonus....  in  quo  antigua  Sarmatarum  gentUiiia, 
pervetustae  SohUUatis  Polonae  insignia,  veterd  et  nova  indigenatus^ 
meriiorum  praejnia  et  artnd,  speci/icantur  et  relucent  JJirakóyk^  1641, 
tomów  3,  in  roi.)  Przypisany  królowi  Władysławowi  IV-mu.  Nie 
uniknął  Okołski  wi<'lu  nieprzyjaźni,  których  przed  nim  rozmaici  ksiąg 
o  domach  8>.l.'iclMN*kich  pisarze  doznali,  nie  mógłszy  snadno  miłości 
własnćj  i  pysze  Isnidc^go  dogodzić.  Markiewicz,  prawując  się  z  Żar* 
deckim  o  infułę  tarnowską,  z  okoliczności  ke  patron  Żardeckiego 
w  Rzymie  wynosił  pod  obłoki  zacną  jego  rodowitość,  pochlebnym 
wypisem  z  ^kolskiego,  wyrzucając  przeciwnikowi  niski  jego  stan, 
twierdzi:  2e  trybunał  lubelski  sprzedaiy  Okolskiego  herbarza  zabronił, 
co  większa,  o  mało  ^o  ąa  stos  nie  skazał,  a  to  z  przyczyny,  ie  jed- 
nych pod  luebiosa  wynosząc,  drugich  ai  nadto  iiniiył.  Wspomina 
razem,  j^ikoby  mnich  chciwy,  kominy  szlacheckie,  z  których  się  ku- 
rzyło, wycierając,  hojnie  dającym  panegiryki  i  zaszczyty  frymarczyt, 
wyprowadzająe  takie  genealogije,  ii  pewniejby  się  z  Przeobrałeń 
Owidyuszowych  wywieśdi  potomkiem  Jowisza,  nii  z  tego  herbarza 
8zlanl)cicpm  polskim  [Carcer  llomanus).  Chodziła  o  Okolskim  i  ta 
jeszcze  bajka,  jakoby  jakii  jegomość  za  ujmę  swojój  parenteli  tęgo 
mu  skórę  wyłoił. 

Że  u  cudzoziemców  znalazł  Okolski  sławę,  sprawiła  to  ich  po* 
trzeba,  gdy  krom  niego  nie  mieH  innego  polskiego  herbarza  w  zro- 
inmiałym  aobie  języku.  Sławny  Bayle  w  „Dykcyonarzu  historyczno* 
krytycznym**  sądzi  go  bydź  ksiąłką  wartą  odczytania.  Le  Laboureur 
przetłumaczył  z  niego  na  francuzkie  nazwiska  herbów  z  ich  opisaniem. 
Balbin,  spisując  domy  czeskie,  często  się  nim  wyświadcza.  Jan  Sena* 
pius  rektor  iignicki,  wydawca  dwóch  tomów  o  szlachcie  szląskiój, 
przyznaje  się  mu  bydź  wiele  winnym.  Atoli  Braun,  znany  autor 
dzieła  o  pisarzach  poIs<kich  i  pruskich,  składa  na  Okolskiego  oałry 
»ąd|  potępia  niebiegłoić  jego  w  sztuce  heraldycznój,  styl  napuszony. 
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i^^cale  nieprzyzwoity  rodzajowi  pisnia,  nierozsądne  marnotrawstwo 
dowcipu,  śmieszne  i  niedorzeczne  koncepta  i  dzikie  stosunki  do  her- 
bów, to  powieści  dawnych  rymotwórców  i  krasomówców,  to  hijero- 
^ificzoych  allej^ryj;  Uahą  i  oieforemne  domysły  o  początkach  fa^ 
milij,  niewdzięczność  i  zazdrość  przeciwko  Paprockiemu,  z  którego 
herbarza  swój  wylatawszy,  o  jego  przodkach  sucho  tylko  nairącif, 
o  nim  zaś,  jak  gdyby  go  na  świecie  nigdy  nie  było,  ani  wspomniał; 
nakoniec,  nieprzystojną  na  zakonnika  z  urodzenia  chełpliwość.  Po- 
twierdza podejrzenie,  ie  Okolski  pióro  swoje  na  tandetę  puszczał, 
dla  tego  lekko  zbywał  najszanowniejsze  i  najświetniejsze  domy; 
o  Radziwiłłach  ledwo  namienił,  że  pochodzili  od  Ostyków,  ksiąięoego 
zaś  herbu  nawet  wcale  nie  połoiył;  przeciwnie,  daleko  młodsze 
i  mnićj  znakomite  okurzył  pochlebnym  kopciem,  tudziei  przesa- 
dzonemi  pochwałami  pod  obłoki  Wyniósł.  1  to  nie  'miało 
się  dziać  bez  kubana,  ie  zrazu  opuszczone  imiona,  już  po  wydruko- 
waniu w  nie  wtrącał,  czego  dowodem  arkusze  ciągiem  odsyłków 
i  liczb  z  sobą  się  nie  wiążące.  Z  prosta  rzekł  Józef  Załuski  biskup 
*  kijo\Yski :  ie  to  kapusta  z  grochem ;  a  ktoś  inny  to2  samo  dworniej, 
zowiąc  go  polem  zasianćm,  nieprzeczyszc^nóm  ziarnem,  na  któróm 
tu  i  ówdzie  nie  w  swojćm  miejscu  wschodzi  powabny  bławatek, 
gęściej  się  dziki  chwast  rozkrzewia,  a  oboje  plon  sqopu  odejmują. 

Obronę  Okolskiego  przedsięwziął  późniejszy  po  nim  znakomity 
heraldyk  nasz  Kasper  Niesiecki,  Jezuita,  o  którym  niłćj  powiemy. 
Nie  przeczy  Braunowi,  ii  słusznie  miał  mu  za  złe  opuszczenie  nie- 
których przedniejszych  domów,  jako  to  książąt  Radziwiłłów,  Ostróg- 
skieh ,  Zasławskich ,  Ogińskich ,  i  wielu  innych ,  o  których  nie  mógł 
nie  wiedzióć  dla  ich  wielkiój  sławy  w  tom  królestwie,  i  z  Paprockiego: 
owszem  przyłącza  i  swoje  żałobę,  ie  Rosików  bardzo  jałowo  i  niedo- 
kładnie zbył.  Przeciwko  innym  zarzutom  gorliwie  atawa.  Ze  jedne 
domy  obszernićj  opisywał  Okolski,  drugich  sławę  w  kilku  wierszach 
ailbo  słowach  skurczył:  w  tóm  go  nie  zawsze  winnym  sądzi,  gdyi 
jedne  familije  kwitnęty  rozrodzono  w  wielu  i  w  wielkich  ludzi;  dru* 
gie  przez  sto  lat,  a  czasem  i  więcej,  ledwu  tylko  jednego  $lbo  dru- 
giego dziedzica  imienia  i  sławy  swojćj  dochowały  się;  Wreszcie, 
kładzie  to  na  karb  r  samych  domów,  gd^  je.doe  obfitych  dostarczyły 
wiadomości,  drugie  pola  zaspały;  a  ta  uwaga  ze  wszystkich  co  do 
niedbałości  familij  w  zasilaniu  Okolskiego  sscsególnemi  pamiętnikami, 
jest  najgruntowniejszą,  ile  ie  na  taką  niedbałość  zawczasu  przy  tomie 
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Km  i  sam  autor,  i  jego  spólbrat  zakonny,  tenłe  tom  do  druku  coa  - 
zuruj§cy,  utyskiwał. 

W  przedmiocie  hbtoryi  kościeinćj  krajowćj  pisał  Okolski  o  bi- 
skupach rzymsko-katolickich  kijowskich  i  czernihowskich,  w  dziele: 
Quoviensium  et  Czemiechovien:  Episcaporum  Sanctae  et  Catholicae 
Eeclesiae  Bomanae,  ardo  et  numerus  (Lwów,  i  646).  Friese  to  dziefo 
niejako  wcielił  w  swoję  rozprawę  o  Biskupstwie  i  Biskupach  kijow- 
skich :  De  Episcapatu  Kijoviensi  ejusque  praesulilms  brevi8  Gommen-- 
tatib  (Warszawa,  1767).     Okolskiego  takie  Russia  Florida  rosiset 
lUiis,  hoc  est  sanguine ^  praedicatioM ,  retigime  etc.  (Lwów,  4646), 
obejmuje  w  sobie  historyę  prowincyi  Ruskiój  zakonu  Dominikanów, 
i  podaje  oprócz  tego  wiadomości  ogólne  o  Rusi,  jój  dawnych  miesz- 
kańcach, ksiąłęlach.     Naganiają  w  tćm  dziele  przywary  stylu  roz- 
wlekłego i  zbyt  kwiecistego,  niemniój  oschłośó  w  łyciopismach.  Kiedy 
Tomasz  Tarchi  generał  zakonu  kaznodziejskiego  zbierał  i  gotował  się 
podaó  do  druku   dzieła  Alberta  Wielkiego,  sławnego  Dominikana, 
wzięła  takie  Okolskiego  ochota  przysłułyó  mu  się  wypracowaniem 
i  przypisaniem  kommentarzów  w  języku  łacińskim  na  kazania  po- 
mienionego  Alberta  i  wydał  piórwszą  ich  część,  pod  tytułem:  Praeco 
divifu  verbi  B.  Albertut  Magnus  episcopiis  ratisbonensis  ex  Ordine 
Praedicatorum  asmmptus  (Kraków,  i  649,  w  4-ce,  str.  810).  Drugą 
częśó  na  kazania  swiętalne,  układał  aobie  wydaó  po  zakończeniu 
wojny  Kozackióji  do  czego  podobno  nie  przyszło.   Siejkowski  Domi- 
nikan, w  dziele:  ŚwitUniea^  przywodzi  wydane  przez  Okolskiego  roku 
i  638  Żywoty  niektfrych  Swiętj^ch  Dominikanek. 

Kazania  Okolskiego  nie  posiadają  ładnych  prawie  zalet,  a  rałą 
dziwaoznemi  tytułami,  jak  naprzykład:  „Pojedynek  męia  walecznego, 
katolickiego  z  nieużytą  śmiercią,  na  theatrum  łałośne  przy  ostatniój 
usłudze  pogrzebowój  WJMP.  Adama  Kalinowskiego ,  bracławskiego, 
Winnickiego,  iubeckiego  i  łojowskiego  starosty  wprowadzony"  (Kra- 
ków, 4638). —  „Fundament  przeciw  fundamentowi,  duchowny  prze- 
ciw światowemu,  na  obsequiach  JO.  Xięłny  na  Birłach  i  Dubinkach 
najwyłssój  podkomorzynćj  W.  X.  Lit  etc.  X.  Janusze wój  Radzi wit- 
lowćj ,  z  urodzenia  swego  .Katarzyny  z  Potoka  Potockićj ,  wojewo- 
dzianki  braeławskiój...  wystawidny*^  (Lwów,  1643).  —  „Chorągiew 
tryumpbalna  trojaka:  szlachecka,  chrześcijańska  i  święta,  na  pogrze- 
bie zacnie  urodzonego  JMP.  Mikołiaja  z  Czertwic  Cętnera  w  kościele 
Podkamienieckim  Najświętszej  Panny..,  ogłoszona"  (tamie,  1644). — 
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„Pogłos  chneścijańskiego  iycia  na  pogrzebie  JMP.  Zacharyasza 
z  Domaszowic  Domaszowskiego  pisarza  grodzkiego  latyczowskiega 
Bogu  oćwiadczoDy"  (Kraków,  1 645).  Wydal  jeszcze  Okolski  dziełko 
pod  tytułem:  „Góra  święta  Najiwiętszój  Panny  Róiańca  s.  w  Łuckićm 
biskupstwie  na  Wołyniu  nad  miastem  Podkamieńcem,  pnEodziwnemi 
cudami  i  stopkami  panieńskiemi,  dekretem  pasterskim  i  wielu  piel* 
grzymowaniem  wsławiona*'  (Kraków,  1648).  Jest  tu  wiadomość 
historyczna  o  założeniu  klasztoru  w  Podkamieńcu. ' 


Paweł  Potocki, 

syn  Stefana  wojewody  bracławskiego,  podczas  wojen  Kozackicb 
dostał  się  w  niewolę  i  lat  trzynaście  przesiedział  jeńcem  "9^  Moskwie. 
Pozyskał  tu  względy  cara  Alexego  Michajłowicza,  i  przyjaźń  boja-- 
rów  składających  jego  radę.  Kiedy  Potockiemu  umarła  iona,  którą 
zostawił  w  Polsce,  sam  car  wyswatał  mu  Eleonorę  Sołtyków,  bliską 
krewne  domu  RomanoWych.  Z  nią  miał  wiele  dzieci  w  Moskwie. 
Dopiero  pokój  Andrussowski  powrócił  całą  tę  rodzinę  ojczyźnie 
w  roku  1668.  Paweł  został  kasztelanem  kamienieckim  i  był  po-^, 
słem  do  Rzymu;  ale  niedługo  potom  umarł  r.  1674.  Za  młodu 
Potocki  gościł  we  Włoszech  i  popisywał  się  tam  z  wymową.  Jest 
on  autorem  dzieł  na  język  łjstciński  (łumaczonych :  Saecidwn  beUa- 
torum  et  togatorum,  vel  centuria  elegiorum  elarissimorum  viroriim' 
Polonorum  et  LUhtMnorum,  dzieło  to  zawiera  sto  ły wotów  sławnych 
Polaków  i  Litwinów,  po  większój  części  wojowników  —  Moscoma 
vel  narratio  de  moribus  monarchiae  Rmsorum:  jest  to' opisanie  mo- 
narcbii  Rossyjskićj,  z  uwagami  politycznemi,  dokonane  w  czasie^ 
pobytu  autora  w  Moskwie.  —  Historico-politieus,  sive  guaesliones 
historicae  et  cwUes,  są  to  kwestye  historyczne,  wyjęte  z  trzech  ksiąg, 
pićrwszój  dekady  Liwijusza  i  t.  d.  Wydał  te  dzieła  po  zgonie  autora 
w  przekładzie  z  polskiego  na  łaciński  Józef  Andrzćj  Załuski  *  pod 
ogólnym  tytułem:  Opera  omnia  PatUi  comitis  in  Aureo  Potok  PUo' 
vitae  Potodti,  {Warszawa,  1747,  fol),  oraz  dodał  przypisy  objaśnia- 
jące genealogiję  Potockich,  Paweł  Potocki  był  ojcem  zrodzonego- 
z  drugiiDfo  małłeństwa  w  Moskwie  Teodora  Potockiego,  pózniej-^ 
szego  prymasa,  arcybiskupa  gnieźnieńskiego.  O  nich  obu  pisał 
Julijan  Bartoszewicz  w  Wiązance  UteradMj  pani  Wilkońskiój. 
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Kazimierz  Zawadzki, 

kasztelan  chełmiński,  starosta  pucki.  W  młodym  wieku  opisaf 
elekcyc  króla  Michała  Wiśniowieckiego,  w  ksiaice  pod  tytułem : 
Gloria  orki  Sarmatico  consensu  monHrata,  a  Deo  dała,  (Warszawa, 
1670).  Burzliwe  tego  sejmu  obrady,  rozhukane  stronnictwa  i  prze- 
dajne  umysły  dosc  rzetelnie  maluje;  opowiadając  wszakłe  głoine 
i  czyny  i  mowy,  nie  wykrywa  tajemnych  znoszeń  się  z  posłami 
obcych  kandydatów,  albo  naczelnemi  w  rzeczypospolitej  osobami, 
które  jui  same  ubiegały  się  o  koronę,  juz  usiłowały  ją  wyjednać 
dla  życzliwych  sobie;  snadź  nie  miał  przystępu  do  tych  działań 
skrytych,  a  wiek  jego,  tudzież  mała  wziętość  nie  dozwalały  mu 
przeniknąć  to,  co  się  działo  pokątnie. 

W  drugióm  d2frele :  Historia  Areana  sŁve  Annalium  polonica-- 
rum  libri  VIII,  (Cosmopoli,  właściwie  we  Frankfurcie  1699),  po- 
wtórzywszy dosłownie  sejm  piórwszy  z  r.  1670,  opowiada  i  na- 
stępne, jak  dla  niechęci  możnych,  pogardzających  królem,  zerwano 
cztery,  jeden  po  drugim  sejmy,  jak  odstrychniono  się  od  Michała, 
zmuszano  go  do  złożenia  korony  i  sprawiono:  ie  Turcy  i  Tatarzy 
zagarnąwszy  ziemie  Podolskie,  aż  pod  Lwów  zapędzali  się,  mieczem 
i  ogniem  wszystko  pustosząc.  Ma  tu  Zawadzki  pole  unosić  się  gor- 
liwością, powstawać  na  skażone  spółczesnych  obyczaje,  na  źle 
myślących  i  przewidywać  upadek  kraju.  Nie  odpowiada  wszakże 
tytułowi  pomieniona  księga,  ani  to  są  roczniki,  oprócz  sejmowych 
bowiem  dyaryuszów,  pominął  to  wszystko  co  u  dworu  króla,  co 
w  wojsku  i  kraju  dziać  się  mogło;  a  mimo  zapowiedzenia  nie  od- 
krywa żadnój  tajemnicy,  nie  podnosi  zasłony  serca  ludzkie  lub  za- 
biegi przewrotnych  okrywającćj. 

Napisał  takie  Zawadzki :  Maniła  politica^  seu  exUis  łracłatus 
mper  adverłenłiam  defeetuum  in  eapiłibus  imperU  Sarmałici,  i  na 
sejmie  koronacyjnym  r.  1676  królowi  Janowi  III-*mu,  jakoby  ska- 
zówkę,  wedle  którćj  ma  rządzić,  podał.  Zuchwałość  miotającego 
się  na  wszelkie  bezprawia  dość  łaskawie  król  przyjął;  powołany 
wszakże  do  odpowiedzialności  przed  sąd  biskupa  krakowskiego,  za* 
ledwie  przebłaganiem  i  wielkiój  liczby  exemplarzy  dzieła  swego 
zoiszczeniem.  Zawadzki  grożącą  sobie  uspokoi!  burzę.     Powstawał 
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on  i  98  d<Ht  Brandeabttrgski  i  na  miasto  pruskia  i  n^  księcia  kur-- 
laMMiiago,  9  powodi*  sprawy  Piltyński^;  w  p(hmyin  wseakie  wieku 
iafowal  tych  uniesień.  Styl  jego  dogryzająca  i  ucinkowy.  Dsieta 
pov^isze  drukowane  by{»  w  Krakowie  1676,  w  Warszawie  i69& 
i  w  Lublinie  1746.    Umarł  p.  1696. 


Ałbbrt  eeyK  Wojcisch  Wijuk  Kojałowicz. 

Jasoita,  najfiepsBy  niemal  dotąd  dziejopis  Litwy,  policzony  od 
ucsoaego  Scbiozera  do  najwyborniejszych  pisarzy  historycznych 
XV]I*go  wieku,  w  faeińskim  języku,  urodzii  się  w  województwa 
łrockióm,  powiecie  kowieńskim,  r.  1609.  Wstąpił  do  zakonu  Jezui* 
tów.r.  1627;  w  r.  1650  był  ppofessorem  teologii  w  akademii  wi- 
łenskićj,  r.  1654  wybrany  jćj  rektorom,  sprawował  ten  urząd  przea? 
dwa  lata.  Trudy  jego  urzędowań  skończyły  się  na  rektorstwie  do* 
mu  professów  w  Wilnie  •  u  ś.  Kazimierza^  trwającym  lat  trzy, 
W  przerwach  atoli  czasu,  między  jednóm  a  drugićm  urzędowaniem^ 
nie  zawsze  mu  dozwalano  spoczynku.  Ufni  bowiem  Jezuici  w  jego 
rozumie  i  nauce  uiywali  go  nieraz  do  załatwiania  najtrudniejszych 
spraw  towarzystwa.  Jeździł  nawet  raz  Kojałowicz  z  jakiemś  tajam- 
oćm  poleceniem  prowincyi  litawskiój  do  Rzymu.  Wolny  czas  od 
obowiązków  w  zakonie  poświęcał  całkowicie  naukom,  obdarzony 
niepospolitą  zdolnością  i  talentem  pisarskim,  a  zamiłowany  szczegól- 
niej w  rzeczach  ojczystych.  Najwainiejszóm  z  pomiędzy  licznych 
teologicznych,  i  rozmaitój  Ireści  dzieł  KojałoWicza,  które  mu  chwała 
i  zasłuione  w  literaturze  naszej  imię  zapewniło,  jest  Historya  Li* 
tewska.  Pierwszą  jej  część  ogłosił  w  Gdańsku  r.  1 650  pod  tytułem: 
Misttnńa  *Lituaniae,  pars  prior,  de  rebtis  LUuanorum  antę  susceptam 
Christianam  rdigionem  etc.  libri  novem;  obejmuje  ona  dzieje  Litwy 
praed  przyjęciem  wiary  chrześcijańskiój.  Drugą  wydał  w  Antwer- 
pii r.  1669,  nad  którój  ostatecznćm  wykończeniem  pracował 
jol  w  starości;  tytuł  jój  taki:  Historiae  Lituaniae,  pars  alitra, 
$eu  de  rebus  LUuanorum  a  conjunctione  Magni  Ducatus  cum  Regna 
Pohniae,  ad  unionem  ecrum  dominiarum,  libri  oeto. 

Kojałowicz  jest  już  krytyczny  dziejopis;  chociai  nie  mając 
jaszcze  innych  irzódeł,  a  mianowicie  nie  znając  skarbów  dla  histo- 
ryi  Litwy  zawartych^w  tajnóm  archiwum  Krzyłackióm  w  Królewcu, 

Literatura.  Tom  IT.  12 


90 

równie  jak  Latopisców  Ruskich,  a  moie  nawet  nie  zaglądając  pil^ 
niój  do  kronik  pruskich,  musiał  się  w  piórwszćj  części  swojego 
dziefa  oprzeć  zupełnie  na  Stryjkowskim.  Nie  wyprowadził  zatćai 
w'  zupełności  z  zamieszania  dziejów  pogańskiśj  Litwy;  wszakże  ay- 
stematyczniój  je  od  poprzednika  uszykował.  Sumienna  bezsłron« 
ność  i  umiarkowanie  w  sądach,  zdrowy  rozsądek  w  wyborze  i  ukła- 
dzie rzeczy,  obok  męzkiego  i  poważnego,  stylu  w  czystój  łacinie^^^iSf 
niezbitemi  zatetami  Rojałowicza  w  tóm  szacownóm  dziele.  Schlozer, 
pisząc  do  zbioru  historyi  powszechnój  w  Halii  priez  towarzystwo 
uczonych  wyd^wanój  (Fortsetzung  der  allgcmeinen  Welthistorie  durch 
eine  'Gesellschaft  von  Gelehrten  in  Teutschlaud  und  England  ausgefer- 
tigt,  tom  L,  czyli  XXXIII  historyi  nowszćj,  1785),  dzieje  litewskie, 
przestał  na  dosłownym  niemal  przekładzie  Rojałowicza.  Tłumaczenie 
polskie  dość  wierne  i  gładkie  tćj  jego  historyi,  przez  ks.  Ratomskiego, 
z  poprawkami  Naruszewicza,  znajdowało  się  w  biblijotece  Puławskiój. 

Jednocześnie,  bo  w  r.  1650,  z  ogłoszeniem  piórwszćj  części 
swojćj  Historyi  Litewskiój,  Rojałowicz  wydał  w  Wilnie  inną  książkę 
historyczną,  niewicikićj  objętości,  dziś  bardzo  rzadką,  pod  tytułem: 
Miscellanea  rerum  ad  slałum  Ecclesiaslicum  in  Magno  Lituaniae 
Dueatu  perlineniium  colUcta.  Są  to  wiadomości  pozbierane  do  wy- 
jaśnienia spraw  i  stanu  Rościoła  katolickiego  w  Litwie,  w  piórwszćj 
połowie  XVll-go  wieku.  W  sześciu  rozdziałach  autor  mówi:  o  Świę- 
tych Patronach  Litwy;  o  cudownych  obrazach;  o  początku  religii  ka- 
tolickiój  w  Litwie;  także  o  wyznaniach  greckićm  i  ewangelickióm 
w  tymże  kraju;  o  biskupstwach  litewskich;  o  klasztorach  i  innych 
zakładach  duchownych;  o  szkołach  litewskich  i  ludziach  znakomitych. 
Niezmordowany  w  pracy  Rojałowicz,  zaraz  następnego  roku  ogłosił 
nowe  pismo  o  działaniach  wojennych  przeciw  Rozakom  Zaporoskim: 
De  rebiLs  anno  1648  et  1649  contra  Zaporovios  Cosaces  gestis  (Wil- 
no, 1651).  Pomnożywszy  je,  następnie,  ^wydrukował  w  Rrófówcu 
r.  1 653,  pod  tytułem:  Commentarius  rerum  in  M.  Dwatu  Lithumiie 
per  tempus  rebellionis  Russicm  gestarum.  Dziełko  to  musiało  bydź 
w  swoim  czasie  bardzo  zajmującćm ,  kiedy  jeszcze  po  raz  trzeci 
(w  Elblągu),  zostało  przedrukowane  pod  tytułem:  Rerum  in  M.  D.Lit. 
per  tempus  rebellionis  Cosacite  geslaruni  commentarius:  tłumaczył  na 
polski  ks.  Ratomski,  a  poprawiał  Naruszewicz. 

Do  najrzadszych  atoli  prac  historycznych  Rojałowicza,  należ) 
krótkie  dzieje  domu  Radziwiłłowskiego:  Fasti  IiadivUiafd:  gęsta  illw' 


91 

siriuime  domm  dticum  Radziwiłł,  compendio  coAtinens {yłilao^  1 6K3; 
Łoi  po  polsku,  tamie,  i 654  i  1658).  Dzieło  to  jednak  mnićj  mu 
sławy  literackiój,  a  wiele  utrnpicnia  przyniosło.  Janecki  powiada,  ie 
wyjawiwBzy  jakąś  wielką  tajemnicę  pewnój  księiny  polskiój,  ścią(;n|t 
na  siebie  gniew  całego  domu  ksiąięcego  i  ciągłe  prześladowanie,  tak 
dalece,  ie  wseystłcie  jego  dzieła  starano  się  zawzięcie  niszczyć.  Do* 
myślają  się  niektórzy,  ie  właśnie  Fasti  RadivUiani  nie  podobały  się 
Radziwiłłom,  którzy  podobno  mieli  bydź  tymi  obrałonymi  ksiąiętami. 

Oprócz  powyższych  głównych  prac ,  wydał  Kojałowicz ,  lub  po 
jego  śmierci  wydane  zostały,  pomiędzy  wielą  inoemi,  następujące 
dzieła  :  Colloąuia  iheologicum  minisłro  de  dissidiis  in  rebus  fidei  inier 
Catholicos  et  Cahinisłas  (Wilno,  i  635);  —  Elogia  Imperatorum  ex 
Austriaca  familia  (r.  1639); — O  rzeczach  do  wiary  naleiących,  roz- 
mowa teologa  z  róinemi  wiary  prawdziwej  przeciwn^ami  (Wilno, 
4640;  Kraków,  1671,  tomów  3);  —  Żyeie  ks.  Franciszka  Kajetana 
Śgo,  z  włoskiego  na  polski  język  przetoione  (\  645);  —  Compendium 
Eiicts  AristoleliccR  (1645); —  Insiruciio  brevis  circa  casus  reservatos 
ad  usum  Cień  Diieceseos  Yilnensis  (1651); — Pamiątka  krótka  braciłj 
Koadjutorów  S.  J.  świątobliwie  zmarłych,  na  dni  całego  roku  rozlo* 
iona( WilnOi  1673); — Błogosławieństwo  Boie,  kłórem  elekoya  N.  Mi- 
chalu  I-go  uraczona,  kazaniem  opowiedziana  (tamie,  1669);: — Kapłan 
Bogu  wiemy  JKs.  Gottard  Jan  Tyzehhauz^  biskup  Smoleński,  kaza^ 
nitm  pogrzd>owłm  reprezetdowany  (tamie,  1669). 

Wreszcie  Kojałowicz  zostawił  w  rękopiśmie  bardzo  waine  he* 
raldyczne  i  genealogiczne  prace,  jakiemi  są:  Fasti  Chodkiewiciani , 
rękopis  ten  on  sam  napisał  podczas  wojny  1655  r.,  a  wyciąg  z  niego 
podał  w  swćm  dziele ,  takie  rękopiśmienuóm :  Nomendator  familia'- 
rum  Liihuanicarum. —  De  Radziwillorum  et  Chodkiewiciorum  ao  ito- 
iaiionibus  liber  singularis.  Janecki  utrzymuje,  ie  przełoieni  to  dzieło 
pilnie  ukrywali.  —  Fastorum  Sapiehorum  fragmenta.  Autograf  tego 
manuskryptu  znajdował  się  w  biblijotece  Sapiehów  w  Wilnie.  Na 
końcu  znajdują  się  słowa:  ,)Zacząłem  pisać  1648  r.  w  Wilnie,  prze* 
pisywać  1658  r.  w  Brześciu,  w  n(iicsiącu  maju;  skończyłem  przepi- 
sywać w  Słonimie  1658  r.  dnia  10  września."  —  Nomendator  Far 
miUarum  et  Stemmatum  M.  Dueatus  Lithuanice  et  provinciarum  ad 
eum  pertinentium  collectus  et  in  ordinem  redactus  (1656).  Cstóry 
rękopisma  tego  Herbarza  szlachty  Litewskiój  dotąd  są  znane :  jedeiii 
który  biskup  Naruszewicz  zwiedzając  Wilno  po  kassacie  Jezuitów 
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>v  r.  1775  V'ahid  z  biblijoteki  szkody  gAS¥^faój  litewftkMij  i  ^Mnlfo 
królowi  Staoidawowi  Au^usto\^i  do  jego  'księg00błoru ,  po  którym 
niibyt  Tadeusz  Gsaiki,  a  od  niego  przeszbdf  flo  Putaw;  drugi  fegzen- 
plarz  byt  w  bibiijoteee  Za/oskich  i  znajduje  aię  teviz  w  cesarskiśj 
biblijoteoe  w  Petersburgu;  trzeci  byt  W  biblijotece  Sapiehów  w  Wit- 
uie;  charty  znajduje  się  w  biUijotece»g}ówni^*  w  Waruame.  Ko(iije 
'/aa  tegoi  są  w  biblijoteoe  O^sdiińBkich  we  Lwowie  i  ii  far.  ^Staniatawa 
Kossakowskiego  w  Warsaalyie:  tea  ostatni  przepisany  prcez  księdza 
Szccittę.  Pierwsze  dziesięć  arkuszy  tego  wainego  herbarza  b;^ty  juł 
drukowane,  ale  gdy  pewna  moina  rodzina  obrażona  zostata,'ie  ród 
jój  nie*  byt  od  królów  przez  Kojatowicza  wyprowadzony,  wydania 
catego  dzieta  zaniechano.  W  tych  czasach  zamierzaf  ogłosić  drukiem 
ten  szacowny  herbarz  Stanistaw  hr.  Kossakowski,  pod  redakcyą 
biegtego  w  heraldyce  polskićj  Julijana  dles^zyfiskiego.  —  SuppU* 
mentum  Scriptorum  S.  «/•  pravinci(B  Lithuanm,  post  editam  Biblioihe^ 
cam  jR.  P.  PhU.  AUegambe  S.  J.  collectum,  anno  1652.  Jest  to  do- 
petnieoie  życiorysami  Jezuitów  htewskich  znanego  dzieta  Alegambego, 
rękopis  dla  historyi  literatury  polskićj  bardzo  wałny,  który  podobnież 
biskup  Naruszewicz  zabrat  z  Wilna  i  darowat  biblijotece  Zi^foskich. 
€o  się  jednak  z  nim  siato  i  czy  jest  dotąd  w  Petersburgu ,  nie  wia- 
domo. Kojatewicz  skończy!  swój  pracowity  -i  pożyteczny  żywot 
w  Wilnie,  dnia  6  października  IS?"?  roku. 


Andb2bj  Chryzostom  Zaruski, 

biskup  warmiński,  syn  Wawrzyńca  kasztelana  gostyńskiego,  lirodzil 
si^  r.  1 650.  Wychowywat  się  początkowo  w  Szkotach  jezuickich, 
a  następnie  ksztatcit  się  za  granicą,  podróżując  po  Niemczech,  Wto- 
szech  i  Francyi.  Za  powrotem  odbyt  trzykrotne  poselstwa:  do  Hisz- 
panii, ze  ztożeniem  po  śmierci  króla  Miohata  orderu  Zfotego  Runa; 
na  dwór  portugalski,  w_  celu  wyjednania  positków  pieniężnych,  i  do 
Ludwika  XIV  z  oznajmieniem  o  wyborze  noweigo  króła.  Przyjąwszy 
iświęcenia  kaptańskie  z  rąk  wuja  swojego  Andrzeja  Olszowskiego 
prymasa,  zosiat  jego  kanclerzem.  Król  Jan  111  w  nagrodę  potol^inyeh 
sastug  oflarowat  mu  opactwo  wąchockie,  a  wkrótce  (r.  16S3)  wy- 
nióst  go  na  biskupstwo  kijowskie  i  czcrnihowskio.  Od  królowej, 
która  z  powodu  pokrewieństwa  jego  z  prymasem,  |>yta  mu  niechętna 
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mriele  ^ozoawat  przykroM^L     Wpfaw^lzie  aabieffami  swemi  dokazać 
tyle  potmAi,  ib  ^rsywróconenu   do  'faskt  powierzyła  kanclerstwo 
swcijefo  <łwor<},  liiezadtttgo  jednak  złoiyd  je  przyniui^zony/ w  zamiaa 
za  Uskopit^  kijowskie,  oinjmd  od  króla  r.  iU94  katedrę  ptocką. 
Sprawował  pod  te  caasy  (r.  1695)  poselstwo  do  Bawaryi,  w  eeiu  za- 
ręczenia księciu  elektorowi  Maksymiiijanowi  królewny  poląkićj  Te* 
resy,  córki  iana  IH^o.  Czynny  na  sejmie  konwokacyjnym  po  śmierci 
tef^  króla,  fodzif  sivym   wplyweth  bidkupa  wileńskiego  Brzostow* 
«kiei^  s  faetma&em  litewskim  Sapieha.     W  czasie  elekcyi  nowego 
króla,  popierał  naprzód  Jakóba  Sobieskiego,  przeszedł  potćm  na  stro- 
nę francuzk),  idąc  za  zdaniem  więkssej  części  narodu:  po  upadku 
sprawy   księcia  Conti,  pierwszy  pogodził  się  z  Fryderykiem  Augu- 
stem II,  Saseto;    Pragnąc  wreszcie  uchylić  się  od  spraw  publicznych 
i  poświęcić  naukom,  łub  tdi;   dla  innych  widoków,  odstąpił  bratu 
si^^emu  Ludwikowi  Załuskiemu  infutę  ploeką;  ale  wnet  powołany  na 
biskupstwo  Warmińskie,  otrzymał  prócz  tego  kanclerstwo   wielkie 
koronnisi  Nazjeździe  wMarienbudgaf.  1703  wymową  swoją  wsparł 
aiepomaiu  sprawę  Fryderyka  Augudia.     Doznane  późnićj  od  tegoł 
króia  niełaski,  uwręziente  i  wygnanie  polityczne'  do  Rzymu  i  goryczy 
pełne  zajścia  ze  Stanisławem  Leszczyńskim  zatruły  mu  życie,  którego 
szczegóły  są  nader  ciekawo.     Umarł  w  Gutsztadzie  r.  1711. 

Załuski  bjS  to  światły  i  znakomity  mąi  stanu,  który  w  trudnych 
Rzeczypospolitćj  czasach  umiał  przeważnie  władać  u  jćj  steru,  łączyć 
z  odwagą  roztropność  polityczną,  z  mocą  charakteru  pogodę  umysłu 
i^fagodność.  Jak  w  radzie  publicznej  głosem  jego  kierowało  rozsądne 
i  szkchetne  obywatelstwo,  tak  w  urzędzie  kapłańskim  pasterska  gor« 
iiwosć.  Przeszedł  jednak  granice  umiarkowania  w  smutnćj  sprawie 
2iySzćzyńskicgo  oskarżonego  o  ateizm,  i  splamił  się  haniebnie,  przy- 
ez^yniwszy  się  głównie  dó  skazania  na  śmierć  okrutną  nieszczęśliwego. 

Zostawił  Załuski  wiele  pism,  które  zadziwiają  ogromem  pracy, 
podziełonój  z  taką  ^krzętoością  między  nauki  i  sprawy  publiczne. 
Ikidamt  i^zumnemi  w  senacie,  kazaniami  w  kościele,  pismami  uozo- 
fiemi  w  Cdłym  świecie  słynął.  "Wymowę  miał  skorą  i  męzką,  która 
nie  tracąc  nigdy  :przyzwoitśj  powagi,  według  potrzeby  przybierała 
ton  surowy  i  nakazujący,  niekłedy  patetyczny,  albo  ujmowała  słody- 
czą i  ikłiwośeią.  JBpńleześni  wychwalali  ją  ai  do  podziwu,  świadcząc 
ie  kiedy  się  w  mówieniu  zapalał,  „zdawał  się  usty  miotać  Peryklesa 
gromy,*'  a  w  kazaniach   „przemawiał jak  drugi  Chryzostom  do  ludu 
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^wojćj  Ant)'Ochii.''  Zt§d  jedni  go  ,,Ghryzoston)ein  sfowiańskim/^  inni 
^nowyrn  Ambrołym''  nazywali.  Polsiczysna  jego  makaronicsna;  styl 
ma  zw)'czajną  barwę  wieku.  Sadzi  antytezami,  rad  dogadza  zepsu-* 
temu  podniebieniu  słuchaczów  częstemi  przekąskiimi  zdań  łacińskich. 
Mnićj  jednak  od  innych  skłonny  do  nad^toćci,  trzyma  na  wodzy  wy- 
obraźnię, która  mimo  swoje  obfitojó,  rzadko  z  brzegów  wylewa. 

Zasłynął  naprzód  Załuski  w  poselstwach  zagranicznych  wymo- 
wą, którój  dziwił  się  szczególniój  dwór  hiszpański;  potom  na  sejmach, 
w  senacie  i  trybunale,  gdzie  głosem  przewałnym  nad  wszystkiemi 
prawie  górował.  Na  sejmi^e  koronacyjnym  w  Krakowie  r.  1676 
odznaczył  się  kazaniem  mianem  w  obec  króla  i  królowćj:  a  gdy  pod 
nieobecność  innych  senatorów  dawać  przyszło  odprawę  deputatom 
trybunału,  odpowiadał  pe  łacinie  piękną  mową  od  tronu,  co  mu 
piórwsze  u  króla  zjednało  .względy.  Liczne  głosy  jego  treści  poH- 
tycznój,  w  języku  polskim,  zachowały  się  w  zbiorze  pod  napisem: 
Mowy  na  radach  i  sejmach  rSinenU  czasy  mtafi^  (Oliwa,  1689). 
Przedrukowane  w  Kaliszu  r.  1718,  a  potom  ze  zmienionym  nieco 
tytułem:  Mowy  sejmowe  księcia  biskupa  Warmińskiego,  tamie,  1734. 
Mowa  miana  przy  elekcyi  Fryderyka  Augusta  w  Warszawie  r.  1 696, 
przełożona  na  język  łaciński,  wyszła  w  Toruniu  r.  1697.  Miewał 
takie  kazania  do  ludu,  a  często  płacze  i  jęki  słuchaczom  wyciskał; 
wyszły  między  innemr  jego  Kazania  w  Warszawie  1696;  a  pomno- 
żone przydatkiem,  w  Kaliszu  1 7  30  r. 

Pisał  tói  wiele  ksiąg  historycznych ,  ascetycznych  i  obyczajo- 
wych; wiele  tłumaczył  z  francuzkiego ,  włoskiego  i  hrszpańskiego 
języka ,  howiem  te  trzy  języki ,  prócz  łacińskiego ,  znał  doskonale, 
i  władał  nimi  z  równą  biegłością  jak  polskim.  Lćcz  najcelniejszym 
prac  Załuskiego  pomnikiem  są  listy,  wydane  po  łacinie,  pod  tytułem: 
Epistolarum  hisiorico-familiarum^  tom  I — V  (Brunsberga,  1709 — 
1711).  Jest  to  skarb  bogaty  dziejów  polskich  od  r.  1665  do  1709, 
który  składają  d)'aryusze  sejmowe,  relacye  poselstw,  zapisy  rozmaitych 
spraw  i  wydarzeń  krajowych,  wreszcie  mowy  publiczne,  listy  pisy- 
wane do  najznakomitszych  osób  w  kraju  i  za  granicą  i  od  tych^  do 
Załuskiego.  Wiele  tu  jest  ciekawych  i  wainych  szczegółów,  wielkie 
bogactwo  zdarzeń ,  rozumowania  i  szczere  bez  ogródki,  wynurzenie 
się,  lubo  niekiedy  zbyt  jednostronnie  przedmioty  niektóre  wystawia. 
W  wyrażeniach  gwałtowny  częstokroć;  styl  jego  własny  w  listach, 
szczogólniój  do  Rzymu  pisanych,  okazuje  się  w  całój  świetności,  inae 
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szeiególy  snadź  do  tf umączenia  z  polskiego  róinym  powierzane  oso^ 
bom,  powierzchowność  maji  szorstką.,  chropawą  i  niewtaściwemi 
temu  językowi  najełone  słowami.  Zresztą  nie  są  uloione  chrono* 
logiczDyai  porządkiem ,  brak  w  nich  należytego  powiązania  z  sob% 
rzeczy  i  kaztalloego  obrobienia.  Jułijan  Bartoszewicz  zamierzał  wy«- 
dać  je  po  polsku,  w  umiejętnym  wyborze,  z  objaśnieniami  kryiycz- 
nemi. 


Jaeób  Kazdiisbz  Rubinkowski, 

sekretarz ,  rajca ,  burgrabia  i  post-magister  toruński ,  jest  autorem^ 
dwóch  dziel  następujących:  i)  „i/onma,  zwycięzkich  tryumfów  dzie- 
łami i  heroicznóm  męztwem  Jana  III  króla  Polskiego  na  Marsowóm 
polu  najjaśniejszy,  po  przełomanój  Otomańskiój  i  Tatarskiój  potencyi, 
nieśmiertelnym  wiekom  dodruku  podany*' (Poznań,  1739  i  1759;^ 
Lwów,  1757).  2)  yJPromienie  cnot  królewskich  po  śmiertelnym  za- 
chodzie najjaśniejszego  słońca  Augusta  U,  monarchy  polskiego  W.  X. 
Lit.  etc.  świat  oświecające,  in  lucern  publicam  wydane"  (Poznań,^ 
1742).  Piórwsze  z  tych  pism  odznaczają  przynajmniój  listy  niektóre 
i  napisy,  akta  historyczne,  traktaty  i  róine  szczegóły  dotyczące  pano- 
wania króla  Jana  III;  lecz  drugie  jest  tylko  czczym ,  szumnym,  ubo« 
gim  w  myśli  paoegirykiem. 


PiOTB  Hyacynt  Pruszcz, 

bedel  akademii  krakowskiój ,  wydał  dzieło  pod  tytułem :  „Forteca 
iMmarchiw  i  całego  królestwa  Polskiego  duchowna^  z  iy wotów  Świę- 
tych tak  już  kanonizowanych  i  beatyfikowanych,  jako  tóż  świątobliwie 
łyjących  Patronów  polskich,  krótką,  prostą,  lecz  prawdziwą  iycia  icb 
historyą,  z  róinych  autorów  zebrawszy,  wiernym  katolikom  do  naśla- 
dowania, ojczyźnie  na  obronę  wystawiona"  (Kraków,  1662;  powtór- 
nierz  addytamentami ,  tamie,  1757).  Dzieło  to  obejmuje  w  sobie 
bistoryę  polską ,  porządkiem  panowań ,  zacząwszy  od  Lecha  ai  da 
Augusta  U-go,  w  krótkości  wyłoioną.  Przy  kaiden^  panowaniu,  za- 
mieszczone są  według  okoliczności ,  iy woty  świętych ,  błogosławić-^ 
nych  y  świątobliwych ,  pobołnych ,  i  uczonych  Polaków.     W  tycb 
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iywoła^b ,  zwłaszcza  ostatnich ,  wiele  znajduje  się  szozeg^HAw ,  zkąd 
inąi  ni^zRanych;  a  cbociaif  wszędzie  zupefiiy  i>rak  krytyki,  aabebcmy, 
uprzedzenia  aietolerancyjne,  wfdad  jednak  cel  upow^zeclmiettia  zua- 
jomosei  kistoryi  ojczyatćj.  Zatoczone  s§  wizerunki  królów  połskicb 
na  drzewie  wyrzynane  niezgrabnie.  Uo  tego  dzieła  przj^dane  jest 
z  osobnym  tytu/em  i  liczbą  stronnic:  ^,Morze  liski  Boski^j\  które  Paa 
Bóg  w  Koronie  Polskićj  po  róinyoh  miejscach,  przy  obrazach  Chry- 
stusa Pana  i  Matki  jego-  Przenajiwiętszój  na  serca  ludzi  poboinych, 
i  w  potrzebach  ratunku  iadajacycb,  z  głębokości  miłosierdzia  swego, 
nieprzebranego,  co  dzień  obficie  wylewa"  (Kraków,  1740)  Jest  tu 
nader  ciekawa  wiadomość  historyczna  o  cudownych  obrazach  Naj- 
świętszój  Panny  w  rozmaitych  miastaeli  tak  Polski  jak  Litwy,  znaj- 
dujących się,  jako  to:  w  Częstochowie,  Wilnie  (Ostrobramska),  Skępem, 
Jaro&f&wiu,  Sokaki,  Gidbtch,  Krakowie,  Leiajsku,  Myślenicach,  Bochni, 
Mstowie,  Włoszczowej,  Kodniu,  Trokach,  Poszyrwintach,  Żyr^wicach, 
Lwowie;  tudzież  o  takicbie  obrazach  Jezusa  Chrystusa  i  Kalwaryach. 
Tenie  Pruszcz  jest  autorem  dzieła:  ^^KUjnoty  stołecznego  minsta 
Krakowa,  abo  kościoły  i  co  w  nich  jest  widzenia  godnego  i  znacz- 
nego, krótko  opisane;  do  tego  jest  katalog  królów  polskich  i  bisku- 
pów krakowskich"  (Kraków,  1647).  Ważne  to  jest  jak  na  swój  wiek 
dzieło.  Jest  niby  przewodnikiem  dla  chcącego  zwiedzić  Kraików. 
Drugie  wydanie,  tamże,  1745  r.  Pruszcz  urodził  się  r.  1605,  umarł 
r.  1668. 

Flortan  Jaroszewicz, 

kapłan  zakonu  00.  Reformatów,  prowincyi  polskiój,  żyjący  w  połowie 
XVHl-go  wieku,  w  klasztorach  krakowskim  i  lwowskim ,  przebiega! 
sam  i  obejrzał  wszystkie  miejsca  cudowne  i  słynne  nabożeństwem 
w  Polsce,  a  potom  spisywał  dzieje  zacnych,  pobożnych  i  świątobliwych' 
ludzi,  w  treści  i  w  duchu  czasu,  w  którym  o  krytykę  wcale  się  nie 
troszczono.  Zt|d  powstało  wielkie  jego  dzieło  noszące  tytuł:  ^f^atka 
Świętych  Pćlska  albo  iywoty  iwictych,  biogosławionych ,  wiekbnyth, 
świątobliwych,  pobożnych  Polaków  i  Polek,  z  róinych  autorów,  pism 
zebrane  i  spisane  (Kraków,  1767,  in  fol;  przedrukowane  w  Piekarach 
niemieckich,  1850)/  Dzieło  to  zawiera  wiele  rzeczy  do^cząeyck 
historyi  połskiój,  wiele  tu  znaleźć  można  bijograflj  uczonych  Polaków,. 
o  których  gdzieindziój  nie  ma  żadnych  wiadomości;  szkoda   tylk0|. 
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ił  tntdno  w  łćm  wssystkióm  mslfftó  histoiiyoznę  podstawę ,  cbociał 
na  esele  wymienia  Jaroszewics  ISO  dziel  drukow^nycK,  tub  rękopi* 
smtfw,  z  których  do  tój  pracy  korzystał.  A  jakkolwiek  ta  księga  za- 
wiera obfito  id  ciekawych  szczegółów ,  pefna  jest  obok  tego  guseł, 
zabobonów  i  dziwactw. 

Wydał  takie  Jaroszewicz:  ^^Stare  błędy  ćwiatowój  mądrości 
przeciw  powiciągliwofoi  panieńskiój,  wdowiój,  kapłańskiój  i  zakonnef, 
przez  wolnowierców  odnowione,  a  z  fałszem  swoim  rzeczywistynk 
pokazane*^  (Lwów,  1771).  —  Principia  Theologim  ascetic<B  (tamie^ 
1 753).  —  W  rękopiśmie  zostawił  obszerne  dzieło:  Monumenta  Pr^ 
meix  Połonim  Ord.  Minor.  Refarmatorum. 


August  Eołubzei, 

sędzia  ziemski  inowrocławski,  zmarły  r.  1720,  jest  autorem  historyt 
polskić],  pod  tytułem:  „7Va/i  ojczysty,  albo  pałae  wiec^noici,  w  krdt* 
kUm  zebraniu  monarchów,  xiqiąt  i  krółtfw  Polskich  z  róinych  apro- 
bowanych autorów,  od  pićrwszego  Lecha  ał  do  teraźniejszych  cza- 
sów, zupełni  w  soUe  iycia  i  dzieł  ich  nieśmiertelnych  załnykający 
bist(»yę'^  (Poznań,  1707  i  1727;  Supraśl,  1727),  z  wizerunkami 
monarchów  rzniętemi  na  drzewie.  Nie  złe  kompendyum;  ale  niepo- 
trzebnie wtrącił  do  niego  Kołudzki  dawną  bajkę  o  Rokoszu  Gliniańskim. 
Józef  Andrzój  Załuski  biskup  kijowski,  na  zbicie  tego  rokoszu  napisaf 
osobną  ksiąikę:  Specimen  historia  Poloni  critiat^  w  którój  dowodami 
z  niewątpliwej  historyi  czerpanemi  wyświeca  mniemany  rokosz  61i« 
niański,  wskazując  pomyłki,  1)łędy,  fałsze  i  niestosowności  w  opisie 
Kołudzkiego  zawarte.  Naruszewicz  znaczniejsze  zarzuty  Załuskiego 
powtórzywszy,  powiada,  ii  wiele  rękopismów  tćj  zmyślonój  historyi 
rozmaicie  poprawianych  i  zmienianych  widzióć  mu  się  zdarzyło.  Na 
wiarę  więc  jednego  takiego  rękopismu  lub  tćł  jaki  w  całości,  nicr 
krytycznie  Kołudzki  do  swo^j  historyi  przyłączył.  O  tym  rokoszu, 
joł  za  Stanisława  Augusta  wyszła  broszura ,  pod  tytułem :  ^fiokosz 
GUniański ,  z  manuskryptu  domu  JPanów  ^  Granów  wypisany  i  da 
druku  podany  w  r.  1789.'^ 

Kołudzki  wydał  takie  inwentarz  czyli  ogólny  zbiór  praw  pol* 
skid),  pod  tytułem:  Promptuarium  legum  et  ćonstiłulionum  Regni  ac 
Me^i  Ducatus  Lithuaniae  (Poznań,  1699,  fol).     Dzieło  to  układał 
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autor  z  woli  i  polecenia  króla  Jana  III-go ,  którego  amierd ,  przed: 
wydaniem  zaszłą,  opłakuje  w  przedmowie. 


Mikołaj  Chwałkowski, 

rodem  z  Wschowy,  kształcił  się  w  akademii  frankfurckiej  nad  Odr;* 
Naprzód  był  radcą,  potom  rezydentem  Jakóba  księcia  Kurlandyi  przy^ 
dworze  polskim;  ten  sam  urząd  sprawował  r.  1698  od  Fryderyka 
Kazimierza  kurlandzkiego  do  króla  Jana  III-go.     Wydał  następującer 
dzieła  treści  historyczno]  i  prawnój:  i)  ^.Paniięłnik  albo  kronika  PruS'^- 
kich  mistrzów  i  ksiąiąi  Pruskich,  tudziei  historya  hflantska  i  Kur^ 
landyif  z  przydaniem  rzeczy  pamięci  godnych,  z  rozmaitych  kronika- 
rzów  zebrana,  oraz  jest  Szwedzka  i  Moskiewska  wojna  za  panowania 
N.  króla  Augusta"  (Poznań,  1712,  4-to).     Co  do  Pruss,  trzymał  się- 
głównie  kroniki  Muriniusza.     2)  Singularią  ąiKBdam  Polonica  (War- 
szawa,  1696}.     Są  to  rozmaite  powieści  historyczne  z  pisarzy  poI«^ 
skich  wybrane.  -  5)  Regni  Poloniae  jus  publicum  (Królewiec,  1676 
i  1684).     Do  drugiego  wydania  tego  prawa  publicznego  polskiego^ 
załączone  są  wizerunki  ksiąiąt  i  królów  polskich  od  Lecha  do  Jana  UI^ 
.W  dziele  ostatnióm  Ghwałkowski  odznacza  się  głównie  rozkła<^ 
dem  rzeczy,  który  z  pojęcia  tylko  wyiszego  stanowiska  umiejętności 
prawa  mógł  wypłynąć.     Treść  trzech  piórwszych  ksiąg  tego  dzieła,, 
według,  trzech  najwyższych  władz  rządowycli,  a  mianowicie  władzy 
prawodawczej,  władzy  zarządu  i  władzy  sądowniczej  podzielona/ 
świadczy  o  obznajmieniu  się  autora  z  postępami  umiejętności  przez 
Grocyusza  wzniesionój.  Dodatkiem  tylko  potrzebnym  do  rzeczy,  lecz 
nie  wchodzącym  w  system  jest  jego  księga  czwarta  o  częściach 
i  prowincyach  Polski.     W  wywodzie  samym  usiłował  Ghwałkowski 
skrzętnćm  zebraniem  przepisów  prawnych,  rozsypanych  w  mnóstwie 
konstytucyj  i  w  obszernych  statutach,  rzecz  do  dokładnego  przypro- 
wadzić oznaczenia,  wyjaśniając  wszystko  przykładami  aktów  urzędo- 
wych, wówczas  jeszcze  niedostateoznie  drukiem  rozgłoszonych.  Roz-^ 
szerzania  się  takowe  bez  wątpienia  zbytecznemi  były;  mniój  się  tół 
autor  zaleca  gruntowną  znajomością  dziejów  starożytnych  krajowych; 
wszelako  krytyka  przeciw  niemu  przez  Krzysztofa  Hartknocha  wyda- 
na bezimiennie,  pod  tytułem:  Exercitatio  ad  Generosi  D,  Nicolai 
Oiwalkoińi  Jus  publicum  regni  Poloniae  1658,  napisana  widocznie. 
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'W  duchu  sawisci  literackiej,  zbyt  jest  oatrą  i  niesprawiedliwa;  gdył 
^ńetu  Chwalkowskiego  ładną  miara  zoakomitój  wartości  odmówid 
nie  mołna.  Wszakże  i  Hartknoch ,  który  Chwalkowskiego  co  do 
ogólnój  uczonofei ,  a  mianowide  co  do  znajomości  dziejów  polskich 
o  wiele  przewyłszat:  w  tśm  tylko  jednem  okazał  sw;  przewagę. 
Ustępuje  on  Ghwatkowskiemu  co  do  umiejętnego  rozkfadu  osnowy, 
a  co  do  niepotrzebnych  przydatków,  w  tym  samym  co  i  on  zostawił 
^dziele  swe  błędzie. 


Jak  August  Htłzen, 

>dziejopis  Inflant,  urodził  się  w  początkach  panowania  króla  Fryderyka 
.  Augusta  II-go  w  Inflantach;  po  ukończeniu  nauk,  podróiował  la  gra- 
nicą ,  był  późniój  kasztelanem  inflanckim ,  marszałkiem  trybunału 
litewskiego,  a  w  końcu  wojewodą  mińskim.  W  życiu  publicznóm 
4oDserwatysła ,  stronnik  Sasów ,  niechętny  Stanisławowi  Leszczyń- 
skiemu, uczony,  mówca,  wydał  dzieło  pod  tytułem :  ^Jnflanły,  w  da- 
"wnych  swych  i  wielorakich  ai  do  wieku  naszego  dziejach  i  rewolu- 
cyaeb,  z  wywodem  godności  i  starożytności  szlachty  tamecznój,  tudziei 
praw  i  wolności  z  dawna  i  teraz  jój  słułących  zebrane"  (Wilno,  1 750). 
Hylzen  uczuciem  prowincyonalnego  patr^^otyzmu  powodowany,  chciał 
obznajmić  z  przeszłością  swojój  drobnćj  ojczyzny,  innych  spółziom- 
ków  wielkiój  Rzeczypospolitej.  Przedmowę  do  dzieła  tak  zaczyna: 
„Nie  z  pochopu  płochych  prywaty  respektów ,  od  których  umysł 
i  kondycyamoja  daleko  stroni,  ale  szczególnie  dla  publicznego  połytku, 
dla  zaszczytu  narodu  Inflanckiego,  dla  dowodu  i  twierdzy  praw 
i  prerogatyw  obywatelom  tamecznym  słuiących,  Inflantczyk  Inflanty 
Polakom  po  polsku  w  skompendyoWanćm  przed  oczy  przekładam 
opisaniu.  Postrzegłszy  albowiem  w  politycznych ,  które  się  róinie 
nadarzały ,  konwersacyach ,  ie  kiedy  o  Inflantskicb  rewolucyach ,  i  o 
jćj  tak  dawnój  za  Krzyiaków,  jak  tći  poślednój  po  unii  z  Rzeozą- 
pospolitą  w  rządach  i  prawach  formie  zachodziła  mowa,  nie  tylko 
lacoe  i  uczone  z  inszych  miar  osoby  z  obywatelów  rzeczypospolitój, 
ale  sami  nawet  rodowici  Inflantczykowie  w  zagajonćj  materyi  zajęk- 
nąć  się ,  albo  tći  wcale  zamilknąć  zwykli.  Szukałem ,  i  wnet  istną 
znalazłem  przyczynę  takowój  nieprzystojnój  w  dziejach  i  sprawach 
^własnego  kraju  niewiadomości ,  łe  kronikarze  Inflantscy  w  jęsyku 
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sobie  rodowitym,  to  jest  niemieckim  historyę  swoje  pisali,  a  z  dzieje- 
pisów  polskich  ładen  umyślnie  i  z  gruntu  o  Inflantach  nte  traktował, 
chyba  który  po  drodze  tylko  końcem  pióra  cokolwiek  gabnąl  o  tój 
prowinoyi ,  ile  mu  z  relacyi  i  z  konoeryi  z  przedsięwziętą  Od  siebie 
matjdryi  poj^rzeba  było.  Poszło  zatóm,  łe  szlachta  Polska,  i  wielu 
Inflantczyków,  przez  niewiadomośó  języka  niemieckiego  doskonaiśj 
nie  mieli  sposobności  nabywania  dostatecznój  o  Inflantach  nauki." 

W  dziele  swćm  Hylzen  wykłada  w  piórwszój  części  dzieje  Inflant; 
w  drugiej  zaś  mniejszój,  która  jest  zaledwie  ósmą  częicią  poprzed- 
niej,  mówi  o  starożytności  i  zacności  szlacheckich  familij  w  Inflantach, 
z  geograflcznóm  opisaniem  krajów  Inflantskich.     Panowanie  Zyg- 
munta Augusta  i  unija  zawarta  z  Polską  pod  Gotardem   Ketlerem, 
stanowi  oś  główną,  około  którój  całe  się  dzieło  obraca.      Wielki  to 
w  og^łe  panegiryk  osobom,  które  zasłynęły  w  dziejach  Inflant  Hyl- 
zen opowiada  dzieje,  wiąłąc  je  zawsze  do  osób,  jui  to  do  arcybisku- 
pów rygskich,  już  do  hermistrzów  Ka>Yalerów  Mieczowych,  połączo- 
nych późniój  z  zakonem  Krzyżaków*    Tekst  zapełnił  dokumentami 
w  oryginałach  łacińskich,  oraz  konstytucyami  koronnemi.  Obejmując 
całośó  krainy,  w  której  z  dawna  panowali  rycerze  Mieczowi,  często 
do  opowiadania  swego  wtrąca  sprawy  kurlandzkie.  Jednśm  słowem 
powiedzióć  moina,  ie  Hylzen  w  dziele  swojóm  pomieścił  wszystko, 
cokolwiek  o  Inflantach  wj^czytał  w  starych  kronikach,  albo  wszystko 
o  czćm  tylko  względem  jego  ziemi  stanowiły  sejmy  polskie.  Obszer- 
ny artykuł  jest  o  nióm  w  dzienniku  Journal  de  la  Pologne ,  który 
podówczas  wychodził  w  Warszawie.  W  jęayku  polskim  do  dziś  dnia 
nie  tnamy  iadnój  monografli  o  Inflantach,  oprócz  dzieła  Hylzena 
{z  wyjątkiem  dokładnego  artykułu  Kazimierza  Bujnickiego ,  pod  na- 
pisem Inflanty^  zamieszczonego  w  Encyklopedyi  powszechmfj  S.  Or- 
gelbranda).  Hylzen  umarł  w  Warszawie,  w  pałacu  własnym,  późniój^ 
Mostowskich,  dnia  14  lutego  1767  r.    iulijan  Bartoszewicz  skreślił 
jego  iywot  w  dziele:  Znakomici  męiowie  polscy  w  XVIU  wieku  (Łom 
H.gi,rtr.  199—237).    . 


KBZT8ZT0r  HARtKKOCH, 

bi^t^ryk  polaki,  urodzony  r.  1644  we  wsi  Jabłonka,  dziś  w  regen- 
cyi  królewieckiej  lełącój,  t  ojca  Stefana,  ślusarza  w  Łycku,  na  gra- 
nicy litewskiój;  od  dzieciństwa  okazując  niezmierną  do  nauk  ochotę 
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1  niepospolite  zdolflości*,  zniewolić  ojca  do  foienia  na  jego  wychowa* 
nie,  a  następnie  do  wysiania  na  uniwersytet  w  Królewcu,  gdzie 
•dl>Fawssy  sobie  stan  duchowny,  ucz^tezal  na  wydział  teologiczny, 
ewangelicki.  Brak  jednak  funduszów  spowodował  ił  ni6  dokońcsyf 
nauk  i  pnyj^  obowiązek  nauczyciela  domowego  do  synów  pewnego 
doktora  medycyny  na  Litwie.  Tam  niebawem  potraiU  zwrócić  uwagę 
swoich  spótwyinawców,  a  ci  chcąc  korzystnie  go  zatrudnić,  wyjed- 
nali mu  rektorstwo  szkoły  ewangeliokiój  w  Wilnie,  które  objął  w  r. 
4665.  Lecz  gdy  do  posady  tćj  przywiązany  był  obowiązek  poma- 
:ganid  miejscowemu  kaznodziei,  ten  do  tyla  go  obarczał,  ił  często  po 
pięć  kazań  w  j^yku  polskim  i  niemieckim,  co  tydzień  musiał  przy- 
gotowywać. Była  to  praca  nad  jego  siły,  cięłko  tćł  z  nićj  zachoro- 
wał, po  wyzdrowieniu  zaś  uwolnił  się  zaraz  z  rektorstwa,  które  zaj- 
mował niecałe  dwa  lata^  Wr.  1667  Harłknoeh  opuścił  Wilno  i  udał 
aię  do  Gdańska,  mając  sobie  powierzone  wychowanie  dwóch  synów 
bogatego  pana  polskiego,  z  którymi  i  sam  kończył  studya,  słuchając 
nauk  w  tamecznych  kollegijach.  W  następnym  roku  wezwany  zo- 
staf  powtórnie  na  Litwę,  na  kaznodzieję  do  Słucka;  po  sześciu  jednak 
miesiącach  pobytu,  przekonawszy  się ,  łe  nie  ma  zdrowia  po  temu, 
wrócił  do  Gdańska. 

Tu  trudnił  się  znowu  przez  pięć  lat  nauczycielstwem,  poświę- 
cając się  przylćm  historyi  Pruss  polskich,  Pomorza,  Kurlandyi  i  Zrauj- 
dzi,z  których  wygotował  pojedyncze  wypracowania  dotyczące  począt- 
ków narodu,  religii,  slaroiytności,  rządu,  praw,  miast,  języka,  obrząd- 
ków, zwyczajów  i  obyczajów,  słowem  wzrostu  i  losów  tych  prowin- 
cyj,  od  wnljścia  Krzyżaków ,  ał  do  swoich  czasów.  Wszystko  to 
w  osobnych  rozprawach  rozwałył,  pisarzy  innych  porównał,  krytycznie 
rozebrał  i  wątpliwości  wyjaśnił.  Rozprawy  te  pierwotnie  wydawał 
pojedynczo  w  języku  łacińskim,  a  potćm  dziewiętnaście  z  nich  razom 
zebrane  ogłosił  pod  tytułem:  Selecix  dissertationes^  historicx  de  variis 
rebus  Prussids  (1679).  W  tymłe  czasie  odkrywszy  rękopism  Kro- 
niki Piotra  Duisburga,  po  łacinie  na  początku  XlV-go  wieku  pisany, 
.  obejmującój  dzieje  Pruss,  od  początku  tego  zakonu  czyli  od  r.  1  i  90 
ał  do  r.  4326,  przedłuiony  przez  bezimiennego  do  r.  1 433,  piórwszy 
"wydał  pod  tytułem :  Petri  de  Duisburg  ordinis  Teutonici  sacerdotis 
Chronicon  Prusłiae  (Lipsk,  1679),  z  uwagami  swemi,  w  niejednćm 
oniejscu  prostując  mylne  zdania  i  dopełniając  je  wyłój  wymienionemi 
rozprawami,  które  przy  końcu  ksiąłki  przedrukował. 
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Temi  pracami  zdobył  sobie  Harlknoch  gfoćne  jui  imię,  kiedy 
powołano  go  w  r.  i  678  na  professora  gimnazyuni  w  Toruniu, 
,gdzie  najważniejsze  dzieła  swoje  wygotował.  Tam  bowiem  napisał 
pićrwsz;  treściwą  historyę  polską,  po  łacinie,  pod  tytułem:  jR^a- 
ptiblica  Polonica  duołma  librU  illustrała,  (Jena  4675,  Frankfurt, 
1687;  Frankfurt  i  Lipsk,  i697;  Lipsk,  1698).  Dzieło  to  z  wielka 
pilnością  z  dziejopisów  i  praw  krajowych  zebrał  Hartknoch  i  rzeeiy 
polskie  objaśnił,  przeznaczając  pićrwszą  część  na  właściwą  historyę 
narodu,  a  drugą  na  wykład  prawa  publicznego.  Go  inni  pokrótce 
tylko  napomknęli,  albo  umieszczali  bez  dowodów,  to  on  w  tóm 
dziele  niezaprzeczonemi  wsparł  świadectwy,  a  wiedząc  gdzie  ma 
powątpiewać,  z  dokładnością  i  bez  uprzedzenia  roztrząsał  mniema- 
nia niemieckich  i  polskich  pisarzy,  zawsze  niemal  sobie  przeciw- 
nych. Skromny,  umiarkowany,  ważył  ich  zdania  i  prawdzie  tylko 
hołd  oddawał.  Styl  jego  wszakże  jest  bez  ozdób  i  wdzięku,  łacina 
poprawna,  ale  nie  zajmująca,  nie  ubiega  on  się  za  kwiatkami,  szu- 
kając iylko  rzeczy  i  faktów,  a  nie  marnój  gadaniny.  Ztąd  praca 
jego  należy  do  tego  rodzaju  dzieł,  do  których  się  przystępuje  racsć| 
dla  nauki,  jak  dla  przyjemności. 

Niemniejszćj  wagi  jest  Hartknocha  Historya  Kościoła  Pruskie- 
go, pisana  po  niemiecku,  a  wydana  pod  tytułem :  Preussischc  Kir^ 
chen  Historie,  (Frankfurt,  1686},  zawierająca,  pomiędzy  innemi, 
4użo  szczegółów  o  głośnych  sporach  Jezuitów  z  ewangelikami 
w  XVll-ni  wieku  i  rozruchach  z  tego  powodu  Toruńskich.  Z  niój 
to  najwięcej  czerpał  Adryan  Krzyżanowski,  chwaląc  ją  wszędzie 
w  swojój  Dawnij  Polsce  i  do  niój  się  zawsze  odwoływał,  oddając 
sprawiedliwość  bezstronności  autora.  Zasługuje  także  na  wzmian- 
kę równie  znakomite  dzieło  Hartknoclia,  w  języku  niemieckim,  opi- 
sanie Pruss  %Urjc\i  \  no^i^^ch:  AU  und  neues  Preussen  (Frankfurt, 
1684),  które  właściwie  składa  się  z  owych  dziewiętnastu  wyżój 
wymienionych  rozpraw,  pierwotnie  po  łacinie  wydanych,  o  rzeczach 
Prusskich,  nowemi  tylko  badaniami  przez  Hartknocha  pomnożo- 
nych, a  stanowiących  bardzo  ważne  i  drogocenne  materjaly,  do  hi- 
atoryi  dawnój  Polski.  W  ogóle  wszystkie  jego  dzieła,  wiążą  się 
z  sobą  nieprzerwanym  łańcucheip  nakreślonego  oddawna  planu, 
tak  iż  każde  jest  dopełnieniem  poprzednich  prac,  w  jednym  i  tymże 
saniym  celu  rozpoczętych  i  dokonanych.     Kochany  i  szanowany  od 


103 

« 

wssystkich,  umarł  Hartknoch  dnia  3  stycznia  1687  r.  w  Toruniu> 
mając  wieku  lat  43. 


GOTTFBTD  LeNGNICH, 

urodzony  w  Gdańsku  1689  r.,  z  ojca  Wincentego,  kupca  tamtej-- 
szego.     Mając  lat  13  wystany  byt  do  miasteczka  Gniewa  (Mewę} 
w  Prussach  koronnych,  w  celu  nauczenia  się  języka  polskiego;  od-   ^ 
r.  1707  uczyt  się  w  gimnazyum  gdańskiem,  a  następnie  w  uniwer* 
sytecie  w  Halli,  gdzie  r.  1718  stopień  doktora  obojga  prawa  otrzyj 
mat.     Wrócit  potom  do  rodzinnego   miasta,  i  trudnił  sie  naucza-* 
niem   mtodzieiy,   zajmujęc  się  przytóm   badaniam ,  dziejów  Polski,* 
Pruss,  w  szczególności  zaś  historyą  miasta  Gdańska.  Dawszy  się  chlub- 
nie   poznać   kilkoma  w  tym   przedmiocie    wydanemi    rozprawami 
w  łacińskim  języku,  mianowicie:  o  początku  religii  chrześcijańskićjr 
w  Polsce,  o  Konfederacyach,  o  połączeniu  Pruss  z  Polską  i  t.  d., 
miafwr.  1721   polecone   dalsze   prowadzenie   Historyi   Prusskiój: 
Schiitza,  którą  następnie  w  9  tomach  in  folio,  wybornie  w  sposo- 
bie pragmatycznym    wykona/;  w   r,  1729    otrzymał   posadę   nau- 
czyciela wymowy  i  poczyi  w  gimnazyum;  odtąd  stawa  jego  lite- 
racka wzrastać  poczęta  tak,  ii  w  r.  1737  wezwany  byt  przez  Sta- 
liistawa  Poniatowskiego,  wojewodę  mazowieckiego,  aby  trzem  star-^ 
szym   jego   synom,  między   którymi    byt    późniejszy    król    polski,, 
dzieje  ojczyste  wyktadat.     Z  tego  powodu  Lengnich  napi^at  krótkiv 
zbiór  historyi  Polskiój  gtadką  i  czystą  taciną,  który  stuiyt  za  wzór 
i  źrzódto  do  czerpania  i  powtarzania  dla  wielu  tego  rodzaju  następ* 
nych  kompendyów.     W  r.  1740  bawit  przez  miesięcy  trzy  w  War- 
szawie  podczas   sejmu,  przyzwanym  tam  będąc  i  zalecanym  prze? 
kanclerza  biskupa,  Andrzeja  Załuskiego.     W  ośm  lat  potom  powie- 
rzono mu  inspektorat,  oraz  katedrę  prawa  i  historyi  w  gimnazyum, 
a  w  r.  1750  obrano  syndykiem  Gdańska.     Na  tym  urzędzie  dele- 
gowanym zostat,  wraz  z  dwoma  innymi  członkami  z  magistratu  do 
dworu  królewskiego  w  Warszawie,  aby  tu  o  sprawach  miasta  trak- 
tował.    W  r.  1767  nie  matą  czynność  rozwinął,  na  stawnym  zjeź- 
dzie dyssydentów  w  Toruniu  i  on  to  byt  redaktorem  znanego  „Aktu 
uciąiliwośei,'^  tamże  uchwalonego,  w  skutek  którego  na  sejmie  te- 
goż roku  dyssydenci  polscy  w  sprawach  swych  politycznych  i  swo- 
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bodzie  wyznania  z  resztą  obywateli  byli  porównani.  Umarł  w  Gdao^ 
sku  dnia  28  grudnia  1774  r.  Był  to  człowiek  cnotliwy^  uczony 
i  pracowity,  do  miasta  swego  rodzinnego  bardzo  przywiązany,, 
biegły  w  językach  greckim,  włoskim  i  polskim;  po  łacinie  i  po  Tran* 
cuzku  z  taką  mówił  łatwością  jak  mircierzyńskim  niemieckim. 

Wydał  Lengnich  z  druku  dzieł  róinój  obfitości  w  języku  ła-* 
cińskim  i  niemieckim  40,  pomiędzy  któremi  wainiejsze  są:  1)  Pal^ 
nisehe  Bibliothek  [TatinenherCy  rzeczywiście  w  Gdańsku  171 8-49^ 
w  8-ce).  Czasopismo,  którego  wyszło  10  zeszytów  we  2-ch  to* 
mach,  zawierające  wiadomości  i  rozbiory  dzieł '  historycznych  pol- 
skich. 2)  Geschichte  der  Pretusischen  Lande  koniglich-polniśiA 
AntheiU,  (tamłe,  1722 — 1755,  tomów  9,  fol).  Waine  to  dzieło 
obejmuje  dzieje  Pruss  polskich  ,od  króla  Zygmunta  I-go  do  śmierci 
Augusta  II-go.  3)  Historia  Polana  a  Lecho^  ad  AugusH  II  mortem,. 
(Lipsk,  1740;  Gdańsk,  1750).  Skrócone  dzieje  Polski,  na  dob- 
rych źrzódłach  oparte  i  z  pewnym  rodzajem  krytyki  bezstronnie  na- 
pisane. Tłumaczone  na  język  niemiecki  przez  Jędrzeja  Schotta^ 
(Lipsk,  1740),  po  polsku  przez  Bohomolca  w  znacznćj  części,  od 
Zygmunta  III-go,  dodane  zostało  do  Kroniki  Bielskiego.  4)  Jw 
jmblicum  Regni  Poloniae,  (tamie,  1742  -^  1756,  tomów  2;  wy- 
danie 2-gie,  1765,  znacznie  poprawne  i  powiększone).  Dzieło 
wielkiój  wagi  i  pomimo  swoich  niedostatków,  dotąd  do  historyi 
prawa  publicznego  polskiego  wielce  użyteczne;  tłumaczone  na 
język  polski  z  piórwszego  wydania  przez  ks.  Marcina  Moszczeń- 
skiego,  (Kraków  1761,  tomów  2);  powtórnie  w  poprawnym  prze- 
kładzie, obadwa  łacińskie  połączającym ,  wykonał  A.  Z.  Helcel, 
(Kraków,  1856),  na 'język  francuzki  tłumaczył  Fonner,  (Haga, 
1745).  5)  Jus  publicum  Prussiae  Polon  ae.  W  rękopismie  zo- 
stawił ustawy,  prawa  i  urządzenia  wewnętrzne  miasta  Gdańska: 
Der  Stadi  Danzig  Yerfassung  und  Rechte,  od  najdawniejszych  cza- 
sów do  roku  1770  doprowadzone;  praca  przeznaczona  dla  uiytku 
urzędników  gdańskich.  Zbiór  tych  praw  niezmiernie  wainy  do 
wyjaśnienia  wewnętrznego  bytu  i  urządzeń  nietylko  Gdańska,  ale 
i  dla  dziejów  innycji  miast  kraju  naszego,  składający  się  przeszło 
z  200  arkuszy  in  folio,  dotąd  nieznany,  przed  kilką  laty  nabyty 
został  na  publicznćj  licylacyi  w  Gdańsku  przez  Karola  Bayera  nu- 
mizmatyka i  fotografa  warszawskiego.  Oceniając  wartość  jega^ 
naukową  Edward  Rastawiecki,  autor  Mappografii  Polskie   ISiównika 
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malarzy  polskich  i  L  d,  dal  ten  r^opism  swoim  kosEtem  pnetfu- 
«aoiyć  na  jęsyk  poldd  pod  kieruakiem  W.  Dutkiewicza,  F.  li.  So* 
IńesKOsańakiego  i  K.  £ajera,  z  zamiarem  wydania  go  drukiem. 
IMó  ołiazerny  iyciorys  Lenguicha  zoajduje  819  u  Inglera :  Beytrage 
mar  ptristudie  Biographie,  (tom  Ul,  str.  283,  i  u  Ossolińskiego 
w  BiU^tece  zakładu  makowego  OssoliAskuAt  (r.  1 842|  tom  !)« 


Joachim  PAsroBrns  db  Hibtbnbsbg, 

orodsony  w  Głogowie  r«  1610,  byl  nauczycielem  w  szkofach  gdań- 
skich, przeszedłszy  z  wyznania  ewangelickiego  ^na  wiarg  katolick§, 
wstąpi!  do  stanu  duchow^^t  otrzyma!  indygenat  na  szlachcica 
polskiego  uchwa!|  sejmowi  z  r.  1662,  był  kanonikiem  chełmiń-* 
skim,  ofBcyalem  gdańskim  i  pomorskim,  protonotaryuszem  apostoł-* 
skim,  sekretarzem  historycznym  króla  Jana  Kazimierza.  Prawdziwy 
początek  kompendyów  historyi  polskićj  podał  Pastorius  r.  1641^ 
V7daoiem,  wielokrotme  powtarzanym  swego  Fkrusa  PoUkiego^  któ* 
rego  pi§ta  i  najlepsza  edycya  wyszła  we  Frankfurcie  i  Gdańsku  1679 
roku ,  pod  tytułem :  Flortu  Foloniciu  seu  PolonUne  Historix  ątUome 
fUnfOj  przypisana  królowi  Janowi  lU-mu.  Pastoryusz  naśladownl 
Florusa  Ustoryę  rzymską,  i  dla  togo  podobny^  swój  ksiąłce  nadał 
tytuł.  Wyciąg  to  z  Kromera ,  lecz  gładki ,  swemi  słowy  zrobiony, 
rozsądny  i  ozdobny,  odznaczająoy  się  stylem  płynnym,  czystćm  wy* 
złowieniem.  Własną  praoą  kończył  resztę  dziejów,  od  czasu  na  któ- 
rym zajNrzestał  Kromer,  z  równą  w  początkach  biegłością ,  potom 
obftz^miój,  zwłaszcza  kiedy  jui  doszedł  panowania  Zygmunta  lU-go 
i  synów  jego«  Zamieszczone  tu  są  w  końcu  panegiryki  dla  Jana 
Kazimierza,  Michała  Kory  bota  i.  Jana  III.  {Całendie  reguB; — Thor^ 
ntuni  recuperatum; — Diadema  glorim; — Aegis  paUa(Ua.  ' 

Potom  wydał :  BeUum  Scythicor-  Comdcum  $eu  de  conjurationa 
Tartarorum,  Cosaoorum  et  pUbis  Rusmae  contra  regnum  Polonus 
(Gdańsk,  u  Forstera,  1682,  in  4-to).  Opis  ten  wojny  z  Kozakami 
zawiera  dzieje  od  r.  1647  do  .1651.  Wiele  tu  listów,  dyplomatów, 
pism  publicznych;  lecz  przebija  w  autorze  ch§ć  przypodobania  się 
różnym  osobom  dworu.  Dzieło  to  powtórzonem  i  rozszerzonem  za- 
stało w  księdze:  Historie^  PolotiiB  pknioris  partesdu(B  (Gdańsk  1688, 
in  1 2-mo},  wydanćj  pośmiertnie,  przez  syna  autora  Jerzego  Adatna 
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ab  Hirtenberff  Paiforyusza.  Gząió  impi,  pan  posteriori  niówi 
o  wyprawie  króla  Jana  Kazimierza  pod  Zborów  i  Beresteczko :  4e 
Joanni  Casimiri  Regis  ewpedilione  Zboroviana  et  Bere^tedana^  prth 
fUgal^que  ibidem  Cham  Tartarieo  ae  Chmdnieifi  Cosuco.  Załączona 
Jest  do  tego  takie  pozgonna  oddzielna  rozprawa  De  originibm  Sar- 
maticis,  przypisana  przez  syna  biskupowi  Andrzejowi  Zafuskiema. 
W  tój  historyi  późniejszej  znad  jui  starość  autora,  nie  ten  sam  juł 
ogień,  nie  ta  lekkość  stylui 

Nadto  Pastoryusz  jest  autoreno  dzieła  treści  poetycznój:  Heroa 
tacri:  peplum  Sarmaticum  Musa  peregrinans  (Gdańsk,  1653);  prze- 
drukowane pod  tytułem:  Syharum  libri  septem,  r.  1656.  Zebrał  on 
takie  akta  pokoju  zawartego  w  Oliwie :  Acta  pads  OUven$is  inedita^ 
które  ogłosił  drukiem  we  dwóch  tomach  io  4-to,  Jan  Gotlib  Bohme 
{B(Bhmiu8)^  historyograf  króla  Augusta  łli^go,  profesor  uniwersytetu 
lipskiego  (Wrocław,  1763—1766). 


Kacper  Niesiecei,  Jezuita. 

^  > 

Jeden  z  najznakomitszych  pi^ar^  historycznych  niniejszego 
okresu,  sumienna  pracą  i  rozumnóm  badaniem  rzeczy  krajowych, 
prześcignął  moie  wszystkich  swoich  spółezesnych,  z  wyjątkiem  kilka 
pisarzy  prusko-polskich,  którzy  mogli  pod  ^z^lędem  krytyki,  do  któ« 
rój  wstęp  sam  nawet  jego  stan  mu  zagradzał,  wyisze  od  niego  zająć 
stanowisko.  O  2yciu  skromnego ,  a  żelaznój  pracy  zakonnika  ,-mG 
zgoła  nie  wiemy,  prócz  tego  ie  był  Jezuitą,  mieszkał  we  Lwowie 
i  umarł  r.  1744,  i  ie  go  sławny  biskup.  Józef  Załuski  nazywał  naj- 
większym swoim  przyjacielem:  mihi  gwfndam  amimsimus,  Z  tego  łe 
w  herbarzu  swoim  nie  zamieścił  domu  Niesieckich,  wnoszą  łe  nie  bjl 
nawet  szlachcicem :  jełeli  tego  nie  uczynił  przez  pokorę  zakonną, 
tóm  dzieło  jego  większą  przynosi  mu  chlubę,  ie  czę6to  plebejusze 
2ywią  zazdrość  ku  tym  którzy  dostąpili  niegdyś  szlachectwa,  do  <)zego 
przecież  zasługa  i  poświęcenie  się  dla  kraju  drogę  każdemu  otwie- 
rało. Niesiecki  w  cztórech  ogromnych  tomach  in  folio,  drukowanych 
we  Lwowie  od  r.  1728  do  1741  zebrał  historyę  szlachty  polskiśj 
i  litewskiój,  porządkiem  alfabetycznym  ułożoną.  Archiwa  publiczne 
i  domowe,  kroniki  i  księgi  historyczne  krajowe  jakiego  bądź  rodzaju, 
kazania  pogrzebowe,  panegiryki,  poprzednio  wydane  herbarze  Papro- 
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ddegOi  OkoiskiegOt  PotackMgo,.rckopis]n  KojaJowieza*,  sluiyfy  za 
materyal  Niesieckiemu.  Zebrał  takie  mnóstwo  świadomości  o  szlsch* 
cie  pplskiój,  na  jakie  nikt  przed  nim  nie  zdobył  się;  a  w  tóm^niatylko 
z  zapomnienia  wydobył  i  odkrył  związki  bardzo  wielu  doniów  i  fa* 
m3i],  tyle  mające  znaczenia  w  naszej .  hiatoryi,  ale  dostarczył  ppzytćm 
zwykle  bardzo  dokładnych  szczegółów  o  dygnitarzach  i  różnego  ro- 
dzaju urzędnikach  y  ióh  zastugtch  -publicznych  w  rzeezypospolitój 
i  znamienitych  w  kraju  pisarzach.  Za  obszernie  niekiedy  rozwodzi 
się  nad  cudownemi  jarzeniami  i  poboino jcią  zwłaszcza  fundatorów 
i  dobrodziejów  zakonu,  ale  to  było  naturalnym  wypływem  ducha 
wieku  i  saraegoł  stanu  autora*  Całe  iycie  prosił  o  dostarczanie 
materyatów,  utyskiwał  na  opieazało^d  w  ich  nadsyłaniu;  a  kiedy  dzieło 
wydały  szlachta  gniewałia  siei  ie  wielu  poopuszcząłi  zanosiła  manifesta 
i  skargi  do  grodów,  zażalenia  do.  generała  zakonu  Jezuitów;  miano- 
wicie występował  przeciw  Niesieckiemu  Michał  Potocki,  wojewoda 
wołyński.  To  niezasłużone  prześladowanie,  takie  nieuznanie  poczci- 
we] a  wielkiój  pracy,  skródło  dni  autora.  Tytuł  jego  dzieła  brzmi 
następnie:  ^^Korona  Polska,  przy  złotój  wolności  staroiytnemi  wszyst- 
kich katedr,  prowincyj  i  rycerstwa  klejnotami,  heroicznym  męztwem 
i  odwagą ,  najwyższemi  honorami ,  a  najpierwićj  cnotą ,  poboinością 
i  świątobUwoscią  ozdobiona/'  Dodany  jest  także  drugi  tytuł:  Herby 
i  famUije  rycerskie^  tak  w  Koronie^  jako  Wielkidm  Xicstwie  LUewskiem 
zebrane  (Lwów,  w  drukarni  Jezuitów,  tomów  4>in  fol.  i  728,  4738, 
i7iO  i  1743).  Łożyła  na  wydanie  tego  dzieła  bogobojna  pani 
z  Potockich  Tarłowa,  wojewodzina  lubelska*  Nowe  wydanie  nosi 
tytofc  jpHerbarz  Polska  powiększony  dodatkami  z  późniejszych  auto- 
Hlw  t  rękopismów ,  dowodów  urzędowych ,  wydany  przez  Jana  Nep. 
Bobrowicza''  (Lipsk,  4830 — 1846,  tomów  10,  w  8-ce  wiek.).  Do- 
datków tutaj  obfitość  rozmaitój  wartości,  wszelako  przedmiot  niewy- 
czerpany należycie.  Źle  nawet  wydawca  pojmował  wartośó  owych 
dopełnień:  nie  mają  żadnego,  znaczenia  dodatki  o  pokoleniu  dzisią- 
8zóm  rodzin  szlacheckich,  bod  tutaj  nie  był  cel  dogadzania  próżności 
w  wydaniu  Korony ,  ale  cel  spisania  historyi  rodzin  szlacheckich 
w  czasach,  kiedy  to  szlachectwo  nadawało  pewne  prawa  wyłączne 
i  polityczne,  i  kiedy  szlachcic,  chociażby  najbiedniejszy,  na  ubogiój 
zagrodzie,  równy  był  wojewodom  i  ministrom.  W  tćm  nowóm  wy- 
daniu lipskióm,  tom  I-szy  herbarza,  obejmuje  wypracowane,  przez 
Lelewela  rozprawy  pod  napisem:   Dostojności  i  urzędy;  zaszczyty 
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i  tytuły}  herby  w  Polsee  i  heraldyka.  Krasicki,  -sam  dopełniał  herbara 
ICeaieckiego,  o  którym  tak  się  wyraża :  ,,Dzie(o  to  ze  wssech  miar 
siacowne,  erudycyę  niezmierną  i  prac;  nadzwyczajną  w  autorze  ob* 
wieszcza.  Pisać  albowiem  jednemu  dzieło ,  zgromadzenia  całego 
iisilnoćoi  potrzebujące;  dowie^dź  je  do  stopnia  takowegOi  ił  osobliwie- 
co  do  krytyki ,  prym  innym  księgom  temi  czasy  wydanym  bienec 
rzecz  jest  podziwienia,  a  przeto  słu8zqego  uwielbienia  godna.  Oprócz 
Herbarza  i  opisu  familij  szlacheckichi  zamyflat  ten  zacny  autor  opisać 
krótko  iycie  ksiąłąt  litewskich,  z  wywodem  ich  genealogii;  ale  śmierć 
tak  chwalebnym  zamysłom  przeszko&iła."  {Dzielą  Krasidciego:  dapet- 
niema,  tom  Ul-ci,  str.  218).  Herbarz  Niesieckiego  w  swoim  czasie 
podobny  ruch  wywołał,  jak  za  naszych  czasów  „Historya  Literatury 
Polskiój:'^  zjawili  się  jego  dopełniacze,  jak  Duńczewski,  Warszycki, 
Krasicki,  K  uropatnicki,  Wielądko,  Małachowski  i  t  d. 


StANIS&AW  DuńC2BW8KI, 

profesor  astronomii  w  akademii  Zamojskiój,  doktór  obojga  prawa 
i  filozofii,  trybunału  ordynacyi  Zamojskiój  assesor,  koronnego  geo« 
metra  przysięgły,  na  częściach  Łazów,  Nowopolu,  Żelaznym  Gbróiciei^ 
przywonosce  dziedzic,  urodził  się  r«  1704,  umarł  r.  1766.  Jest  on 
Kiórwszym  kontynuatorom  Niesieckiego,  i  wyciął  w  tym  przedmiocie 
dzieło:  ,JIerbarz  widu  domów  Korony  PoUkiij  i  W.  X.  Litewskiego^ 
dla  niezupełnego  opisania,  albo  opuszczenia  i  wielu  odmiennoici  nie** 
przyzwoitych,  za  dawnych  i  późniejszych  autorów,  herby  z  rodowi- 
tofoią  wyrałających,  nie  mało  dotąd  ukrzywdzonych,  zebraniem  wielu 
familij  we  dwa  tomy...  melijorowany''  (^^^^f  in  fol  tomów  2).  Gho* 
ciai  tytuł  bardzo  wiele  obiecuje,  jednakie  dzieło  to  co  do  jasności  ' 
r  dokładności  w  wykładzie  nie  może  się  równać  z  Niesieckim ,  do 
którego  wszelako  jako  suplement  naleiy. 

Daleko  większój  wartości  jest  dzieło  Duńczewskiego:  „7rato( 
o  Starostwach,  tak  w  Koronie  Polskiój,  jako  i  w  Wielkim  Xięstwi# 
Litewskim  znajdujących  się^  na  kwestye  albo  pytania  rozłoiony^ 
(Warszawa,  1768).  Pierwotnie  drukowany  w  kalendarzu  Zamojskim 
Duńczewskiego. 

Największą  wszakie  połoiyt  on  zasługę-  wydawaniem  głównie 
w  Zamościu  KtUendarty  od  r.  1795  do  1 776*  Umieszczał  on  w  nich 
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i  (nintomie  foiprawy  historyesne  i  wiadomości,  jak  csę&to  z  jedaój^ 
ftkony  Dajniedorzecsniejsze,  tak  pray  nicK  waine  i  ciekawe  uwagi 
gospodarskiOi  astrooomicEoe  i  wi^rue  róioe  dośd  liczne.  Zawierają 
te  kalendarze  między  inneioi,  następujące  artykuły  dotyczące  Pokki: 
O  świętych ,  błogosławionych  i  świętobliwie  iyjęcych  Polakach  (r^^ 
4746);  Wiadomość  o  dawnćj  polskiój  monecie  (r.  1747,  1753); 
O  kopalniach  w  Polsce  i  Litwie  (r.  1 750);  Życia  króidw  potekich  do 
Augusta  U-go  (r.  1 755 — 57);  O  bezkrólewiu,  konwokacyi,  kapturach, 
elekcyi  króla,  i  t.  d.,  o  urzędach  dworskich,  dobrach  stołu,  kwarció 
(r.  1758);  O  rządzie,  wolności,  prerogatywach  szlachty,  senacie,  bis^ 
kupach  i  katedrach  polskich  (r.  1759,  1760);  Wiadomość  o  domie 
Załuskich  (r.  1765).  Kalendarzami  swemi  upowszechniał  Duńczewski 
wiadomości  użyteczne,  z  bliska  obchodzące  kaidego  Polaka. 

Oprócz  tego  wydał  wiersz  łałobny  na  śmierć  Tomasza  Zamoj-' 
skiegOi  pod  napisem:  Trydent  herbowej  kopii  (Zamość,  1726);  pane- 
giryk:  Dwie  gwiazdy  Sarmadiie  (1 740);  tudziei  Ciekmuodó  o  komecie 
r.  1744,  za  którą  akademija  Scientiarum  w  Paryżu  policzyła  go 
między  uczonych  męiów. 


JÓZEF  AłBKSAKDER  JABŁOKOWSltl, 

wojewoda  nowogrodzki,  urodzony  w  r.  1 712,  dziwak,  fantastyk,  autor 
niemałój  hczby  dzieł,  do  których,  między  innemi  naleią:  ^fieraldyka, 
to  jest  osada  klejnotów,  rycerstwa,  i  wiadomości  znaków  rycerskich, 
doŁjd  w  Polszczę  nie  objaśniona"  (Lwów,  1 742, 1 748, 1 761),  z  tabli- 
cami objaśniającemi  stopnie  pokrewieństwa.  Wiele  tu  jest  ciekawych 
rzeczy  o  heraldyce  polskiój  w  ogólności.  Tabulae  genealogicae  Jablo^ 
nomanae  (Amsterdam,  1 743,  fol.  mag/.  Warszawa,  4749).  Ogromne, 
często  z  wielu  arkuszy  polepione  tabhce,  wyobraiają  genealogije 
domów  polskich,  bardziój  uzupełnione  aniłeli  Niesieckiego.  Niestru*-^ 
dsony  był  Jabłonowski  w  swój  naukowój  praoy,  YS-iele  się  dla  geogra- 
fii przysłułył,  niemało  pierwotne  dzieje  krajowe  przezeń  były  poru-^ 
szone,  a  najwięcój  genealogiczne  -  heraldyczne.  Jabłonowski  więcć| 
jak  ktokolwiek  przed  nim  i  po  nim  o  heraldyce  piszący,  heraldyczna 
znał  i  rozumiał  prawidła;  ztąd  jego  w  heraldyce  postrzeienia  mają- 
ine  małe  zalety,  i  zasługują  na  większą  od  wszystkich  innych  roz- 
wagę I  aby  w  nich  co  trafne  roz^ioznać ,  co  mylne  odrzuoić.     Ał^. 
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IśUoDOWski  więcćj  jak  kto  bądś  z  wymysłami  genealogicmo^heral- 
dycsnemi  w  drugićj  XVil-go  wieku  polowie  tworzonymi ,  oswojony, 
wssystkie  o  których  wiedział,  sobie  przyswajał,  i  w  swoje  dzielą 
tablic  genealogicznych  wciągofł.  Ztąd  genealogije  dawnych  przed. 
XVI-m  wiekiem  czasów  s|  u  niego  różniące  się  od  innych  pisarzy- 
s§  zupelniejsze,  ale  razem  fałszywe;  wieków  późniejszych  zaś  kom* 
pletniejzze,  pewniejsze  i  dalój  pomknięto. 

W  dziele  P Empire  des  Sarmates  (Halla,  1742  i  i  755,  Norym- 
berga,  175i},  mówi  Jabłonowski  o  początkach  narodu  polskiego, 
o  imionach  narodów  północnych,  o  zmianie  siedlisk  Polaków,  o  oby* 
Czajach  Sarmatów,  o  dawnych  prowincyach  polskich,  podaje  dowody 
le  Polska  zawsze  była  wolna  i  państwem  elekcyjnóm.  Gorliwość 
Jabłonowskiego  usiłowała  to  utrzymać,  o  ozem  krytyka  powątpiewać 
zaczynała.  Nie  zaglądał  podobno  do  pisarzy ,  których  cytuje ,  ale 
mylne  i  zbłąkane  przytaczania  powtarza,  z  tóm  zaufaniem,  z  jakióm 
przepisujący  cudze  przepisuje.  Bronił  on  istnienia  Lecha  i  Czecha, 
co  stało  się  pobudką  licznych  dzieł  na  jedne  i  drugą  stronę  pisanych. 

Tłumaczył  Jabłonowski  RoUina  historyę  starożytną  (Lublin, 
1743,  tom  I),  niektóre  księgi  Pisma  Świętego  (Lwów*  1751).  Opu- 
ściwszy ojczyznę  podczas  zaburzeń,  którym  w  one  czasy  ulegała 
Polska,  osiadł  w  Lipsku  i  tu  założył  towarzystwo  naukowe  imienia 
Jabłonowskich,  z  samych  Niemców  złożone,  a  po  dziś  dzień  istnie- 
jące, które  ogłasza  konkurs  na  rozprawy  z  dziejów  polskich  pisana. 
Umarł  Jabłonowski  w  Lipsku  r.  1776. 


Jak  Stanisław  Jabłonowski, 

wojewoda  ruski,  kanclerz  wielki  koronny,  stryj  Józefa  Aleksandra 
wojewody  nowogrodzkiego,  syn  najstarszy,  hetmana  Stanisława  Jana, 
żył  przy  końcu  XVil  i  w  początkach  XV1U  wieku,  umarł  we  Lwowie, 
dnia  28  kwietnia  1731  r.  Statysta  i  poeta,  jeden  z  najznakomitszych 
ludzi  swojego  wieku.  Miał  wielkie  zamiłowanie  w  literaturze,  pisy- 
wał po  polsku,  po  łacinie  i  po  francuzku.  Jest  autorem  dwudziestu 
kilku  dzieł,  w  znacznój  części  treści  duchownej.  Do  ważniejszych 
jego  prac  należy  szczupłe  dziełko  wydane  bezimiennie ,  pod  tytułem: 
Skrupuł  bez  skrupułu,  w  któróm  wytyka  nierząd  panujący  podówczas^ 
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Tozmy^Ioe  i  mimowolne  wady  i  zdroioo ici  szlachty.  Smiafo  i  ostro 
mówi  w  Dićm  o  rozmaitych  przywarach,  o  czernieniu  rzędu,  zniewa- 
ianiu  króla,  krzywdzeniu  skarbu  publicznego,  .o  bezprawiach,  które 
się  działy  na  sejmikach ,  sejmach ,  w  trybunałach,  o  sluibie  idnier* 
fikićj  i  Ł  d.  Pismem  tóm  szlachtę  tak  bardzo  oburzyf,  ke  nieprzyzna- 
jęc  się  do  autorstwa,  wykupywaf  je  i  niszczył,  i  dla  tego  stafo  si^ 
mezmiemie  rzadkióm.  Przedrukował  je.  w  Bibłijotece  Polękidj  Kazi^ 
mierz  Turowski,  w  Krakowie  4  858  r.  Dzieło  jego:  ^fiozmowy  uniar^ 
łych  Polaków,  w  których  róine  ile  sekretniejsze  za  ich  iywota  dńeje 
i  cyrkumstancye  s;  zebrane,''  przedrukowane  jest  takie  w  powyiszój 
Bibłijotece,  w  Sanoku,  4856  r. 

Jabłonowski  tłumaczył  wierszem  Telemaka  Fenelona  (Sando« 
mierz,  1 726).  Takie  wierszem  wydał  pisma:  Historya  obrazu  Nojiw. 
Maryi  Fanny  Sokolskiej  (Lwów,  4724);  Zabawa  (ńrzeicijoAska  czyU 
iycie  i  męka  Pana  Jezusa  (tamie,  4  700);  Nowy  Ezop  Polski  czyli 
iycU  Ezopa  sto  i  oko  bajek  (Upsk,  4754  i  4767;  Supraśl,  4750): 
wierszowanie  bardzo  mierne.  Pisał  takie  własny  pamiętnik,  który 
z  rękopisu  obejmującego  tylko  dzieje  lat  dwóch,  to  jest  4698  do 
i  700  r.,  8  znajdującego  się  w  bibłijotece  zakłada  Ossolińskich,  wy- 
dał August  Bielowski,  pod  tytułem:  Jan  Stan.  Jabłonowski  i  Jego 
Pamiętnik  (Lwów,  4  862).  Pamiętnik  ten  zaczął  pisaó  Jabłonowski 
dnia  4  maja  4  728  r.  Nieoceniona  szkoda  ie  go  tak  mało  napisał. 
Miał  zamiar  późniój  skreślić  wszystko  od  urodzenia  swego,  co  pamię- 
tał. Skończyło  się  na  historyi  lat  dwóch,  która  wielce  ciekawa,  bo 
wojewoda  ze  stanowiska  swojego  bliski  tronu,  widział  i  słyszał  wiele, 
a  nawet  sam  był  wainą  postacią.  Na  niewielu  kartkach,  rzeczy  no-« 
wych  kilka:  najwybituiój  odmalowany  ojciec,  a  raczój  jego  stosunki 
do  króla.  Szczegóły  o  wyprawie  pod  Brzeiany  i  pobiciu  Przeben-* 
dowskiego  w  obozie,  o  zabiegach  hetmana  w  odzyskaniu  Kamieńcdi 
o  pobycie  cara  Piotra  I-go  w  Rawie  Ruskićj,  są  tutaj  obszernie  wy-* 
atawione.  Głównie  zarzucić  moina  temu  pamiętnikowi  nieporządek 
^e  wspomnieniach.  O  chronologiję  autor  nie  troszczyłsię,  raz  wraz 
czasy  miesza;  co  było  późniój,  Wspomina  wprzód,  co  wprzód,  późniój. 
Julijan  Bartoszewicz  wypracował  iyoiorys  Jaoa^  Stanisława  Jabłono- 
wskiego i  zamieścił  w  Księdze  Świata  (r.  4859,  zeszyt  2),  a  skre- 
ilony  przez  Aug.  Bielowskiego,  znajduje  się  przy  wyiój  wsponmionym 
Pamiętniku. 


112 


.    Sabcubł  Frtdbbyk  Łautebbach, 

urodziZ  się  r.  1662  w  miećcie  Wschowie.  Ojciec  jego  szewc,  chcia/ 
go  do  tego  samego  przeznaczyć  rzemiosła;  odwiódł  go  od  Ićj  myfli 
nauczyciel  miejscowyi  który  upatrując  w  młodzieńca  wyisze  zdolno- 
ści,  nalegał  na  rodziców,  aieby  mu  pozwolili  poćwięció  się  naukom, 
Uczył  się  więc  Samuel  w  gimnazyach  w  Toruniu  i  Wrocławiui  potom 
w  uniwersytecie  w  Wittenberdze.  Następnie  od  r.  1685  do  1691 
był  nauczycielem  we  Wschowie;  został  późniój  duchownym  ewange- 
lickim, był  pastorem  w  rodzinnóm  swóm  mieście;  w  końcu  wybrany 
senijorem  generalnym  wszystkich  kościołów  w  Wielkopolsce,  na  tym 
urzędzie  skończył  zacne  i  pracowite  życie  r.  1727.  Wydał  po  nie- 
miecku trzy  dzieła  dotyczące  bistoryi  k(^cioła  i  miasta  Wschowy; 
łudzieł  bardzo  waine  dzieło:  Ariano^cinismus  olim  in  Polonia  i  t.  d. 
(Frankfurt  i  Lipsk,  1725):  ciekawe  tu  są  życiorysy,  wiadomości  lite* 
fackie  i  podania  z  dokładaóm  źródeł  wymienieniem  losów  wyznania 
aryańsko-socynijańdkiego,  niegdyś  tak  możnego  w  Polsce,  które  tyle 
posiadało  zborów,  miało  wielu  mężów  uczonych  i  tyle  dzieł  w  lite- 
raturze polśkiój  wydało.  Wypracował  także  Lauterbach:  Polnisdi€ 
QifvnA  oder  historische  Nachricht  von  dem  Leben  und  Thaten  ałler 
Berzoge  und  Konige  in  Polen  (tamże,  1797,  w  8-ce,  str.  796).  Są 
to  skrócone  dzieje  Polski  począwszy  od  Lecha  do  1720  r.  Dzieła 
które  przytacza  autor,  dowodzą  i  obfitości  źródeł  z  Jitórych  czerpu 
i  pracy  jaką  sobie  zadał,  albowiem  wiele  ciekawych  w  sobie  rzeczy 
mieści.  Wizerunki  królów  z  rycerskiój  sali  na  zamku  krakowskim 
zdjęte,  posłużyły  mu  do  ozdobienia  dzieła.  Widaó  w  nim  przychyl* 
nośó  dla  tych  których  pisał  dzieje;  nieszczędzi  wszakże  nagany 
i  przyszłość  kraju  przewiduje,  mieści  anegdoty,  mówi  prawdę.  Braknie 
mu  atoli  doboru  i  zupełności,  styl  zaś  jego  więcój  jest  rubaszny  niż 
poważny. 


Cidzoiiency  piszący  o  rzeetach  i  dziejach  Polski. 

Beauplai?  Wilhelm^  Francuz  w  służbie  królów  Zygmunta  ID 
i  Władysława  IV,  odbywający  z  hetmanem  Koniecpolskim  wyprawę 
na  Ukrainę  przeciw  zbuntowanym  Kozakom,  gromił  ich  jako  dowódca 
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iftyildryiy  stawia!  pneciw  nim  zamki  jako  inłynier,  a  mianowicie 
twierdzę  Rudak.  Poznał  dobrze  tę  krainę,  długo  w  ntćj  mieszkając, 
a  wróciwszy  do  ojczyzny,  wydał  jój  opisanie,  pod  tjiułem:  Deser^tion 
de  fUkrmM  et  des  prwhiees  adjacentes^  \  660.  Piśrwszego  wydania 
sto  egzemplarzy  tylko  wybito  i  rozdał  je  autor  przyjaciołom;  wyszło 
drogie  w  Rouen  i  660  r.  Przestrzeń  od  granic  państwa  rossyjskiego 
do  Siedmiogrodu  obejmując,  zamieszkałych  tam  ludów  obyczaje, 
sposób  łycia  i  wojowania  opowiada,  a  wszędzie  spostrzegać  się  daje 
niepospolita  zdatnosó  i  rozsądek  trafny.  Ten  opis  znajduje  się 
wytłumaczony  na  łaciński  w  wielkim  zbiorze  dziejopisów  polskich 
Mblera  (tom  11,  str.  49  —  84),  na  polski  w  Zbiorze  pamiętników 
o  dawnłf  Polsce  i.-  U.  Niemcewicza.  Jest  takie  tłumaczenie  na  język 
rossyjski. 

Łabotjbbub  Jarij  urodzony  r.  162$,  w  Montmorency,  zmarły 
r.  1 675,  jako  historyk  dodany  do  poSelstwa,  które  odwoztfo  w  roku 
1644  do  Polski  Maryę  Ludwikę,  zaślubioną  królowi  Władysławom 
lY^-mu,  towarzysząc  w  tym  charakterze  marszałkowój  de  Guebriant, 
podról  j6i  opisał  w  dziele:  Rłlation  du  voyage  de  la  Royne  de  Pologne 
et  iu  retour  de  la  Mariehale  de  Guebriant  (Pary2,  4647,  w  4-ce). 
W  dziele  tóm  znajduje  się  wiele  szczegółów  tyczących  się  Polski. 
W  piórwszój  części  opisana  jest  cała  podrói,  wjazd  i  przyjęcie  w  sto- 
licy królowo],  śhib,  łudziei  wszelkie  uroczystolci  przez  czas  pobytu 
pani  GuelM^iant;  w  drugićj  daje  wiadomość  o  rządzie  polskipi,  stanie 
mieszkańców,  i  skróconą  históryę  polską  od  Lecha  do  Władysława 
IV-go;  w  trzeciój  powrót  marszałkowój  do  Francyi. 

CoNKOB  Bernard,  Anglik,  ur.  1656  r.  zm.  1698,  objechawszy 
Franeyę,  Włochy  i  Niemcy,  przybył  do  Polski,  objął  urząd  lekarza  na- 
dwornego u  króla  Jana  Ul;  córce  jego  za  elektora  Bawarskiego  wyda- 
nćj  towarzyszył  on,  aby  czuwaó  nad  jój  zdrowiem;  z  Bawaryi  nie  do 
Polski,  ale  do  ojczyzny  powrócił.  Rok  tylko  w  Polsce  gościł,  ale  starał 
się  odt  znaczniejszych  osób  i  z  ksiąg  drukowanych  stan  kraju  poznaó, 
w  dzieeiceiu  listach  jakoby  do  równych  Anglików,  przebiega  históryę 
polską  od  jój  pierwiastków  do  czasów  ostatnich;  mówi  o  wielkiój  obfi- 
tość kraju,  celniejszych  miastach  i  prowincyach,  o  wielkióm  knęztwie 
litewskióm,  o  władzy  króla,  jego  dworze  i  dochodach,  o  senacie,  urzę- 
dnikach korony,  sejmach,  sejmikach,  sądach,  prawach  i  karach,  bez* 

litoratsra.  Tom  II.  15 
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królewiach,  wyborze  i  koronacyi  króla  i  królowój,  o  zwyczajach 
i  obyczajach  narodowych ,  wojsku ,  o  kupcach ,  monecie  i  bogactwie 
PoIakóWi  o  mieście  Gdańsku,  jego  przywilejach,  dochodach,  o  zako- 
nie Teutońskim  i  mistrzach  jego,  języku,  stanie  nauk  i  aztuce  lekar- 
skiej w  Polsce,  o  kołtunie,  osobliwościach  natury,  o  księzŁwie  Rur- 
landzkióm  i  kawalerach  Mieczowych.  Wydał  te  listy  w  Anglii,  pod 
tytułem:  the  History  o/* Po/ami,  1689,.  tf umączone  po  niemiecku 
wyszły  w  Lipsku  1700  r.  (in  8-yo,  str«  822);  po  łacinie  przefołył 
Mizler  i  umieścił  w  wielkim  swym  zbiorze  (tom  II,  str.  85  —  360). 
Swobodnćm  piórem  odmalował  Polskę  pod  względem  geograficznym, 
historycznym  i  fizycznym.  Dzieje  monarchów  polskich  krótko  przebie- 
ga, chwytając  główniejsze  tylko  zarysy,  obszernićj  mówi  o  Sobieskim. 

Dalłebac.  w  r.  1699  wyszło  w  Amsterdamie  dzieło  pod 
tytułem :  les  Anecdotes  de  Pohgne  ou  Memoires  s^crets  du  rdgne  de 
Jean  HI  Sobieski.  Autorem  tych  sekretnych  pamiętników  jest  Dalle- 
rac,  przez  lat  1 3  bawiący  u  dworU  króla  Jana  III-go,  a  raczój  jego 
łony  Maryi  Kazimiry.  W  ciekawóm  tóm  dziele  opisuje  wojsko  pol* 
8kie,.sposób  walczenia,  kampaniję  1 683  r.,  i  odsiecz  daną  Wiedniowi, 
tudziei  dalsze  kampaniję  Jana  III-go,  które  są  bardzo  szczegółowo 
i  dokładnie  opisane.  Sam  autor,  jeniec  u  Turków ,  posłaniec  do 
Rzymu  i  do  Paryża,  \\xi  z  wainiejszemi ,  już  z  małemi  poleceniami, 
stara  się  wszędzie  komu  naleły  oddać  rzeczywiste  świadectwo. 
W  ogólności  pamiętniki  Dalleraca  są  nader  zajmujące,  objaśniające 
wiele  szczegółów  panowania  Sobieskiego. 

GoEB  Gabryel  Franciszek  (urodził  się  r.  1707,  umarł  1782), 
napisał  dzieje  króla  Jana  III-go:  Histoire  de  Jean  Sobieski  (Amsterdam, 
1761,  tomów  3),  opierając  się  głównie  na  Listach  Załuskiego.  Tłu- 
maczenie tego  dzieła  przez  bezimiennego  na  polski,  wydał  Ludwik 
Kondratowicz  czyli  Władysław  Syrokomla  w  Wilnie. 

JoNSAG  napisał  łycie  Stanisława  Jabłonowskiego,  hetmana 
wielkiego  koronnego;  pod  tytułem:  Histoire  de  Stanislas  Jabłonowski 
(Lipsk,  1774,  in  4-to);  tłumaczone  na  polski  przez  A.  F.  (Warszawa, 
1788;  Lwów,  1857):  jest  to  pod  pewnym  wz^ędem  rozwinięcie 
dziejów  Jana  III-go,  którego  wielu  prac  Jabłonowski  był  spólnikiem 
lub  pomocnikiem. 


116 

BiZABDiERE,  de  hy  Michał  Z)au/?d,  ksiądz,  długo  w  Polsce  go<cil 
i  wydal  historyę  sejmów  elekcyjnych  polskich,  tudzieł  bezkrólewia  po 
Janie  111 :  i)  Histoire  des  diites  de  Pologne  pour  les  eliction$  de  rois 
(Parji,  i  697),  w  języku  niemieckim  :  Historie  der  polnischen  WaU- 
tage  (Stockholm,  4733).  2)  Histoire  de  la  scission  ou  division  arrivde 
en  Pologne  le  27  Juin  1697  au  sujet  de  Nlection  d^un  roi  (Parył| 
1700):  tłumaczone  na  język  angielski  i  hollenderski,  a  na  polski  pod 
tytułem:  Bezkrólewie  po  Janie  Ul  Sobieskim,  przetłumaczone  i  objat- 
nione  przypiskami  przez  Jul  Bartoszewicza  (Wilno,  1 853). 

Parthenat  Jan  Chrzciciela  Francuz,  rodem  z  Roszelli,  był  tam* 
ie  adwokatem  królewskim  w  biurze  finansów.  Poczćm  odbył  podrół 
do  Hołlandyi  i  Danii,  osiadł  w  Kopenhadze,  gdzie  przez  lat  20  mie- 
szkając, zajmował  się  pracami  bistorycznemi  i  tam  umarł  1763  r. 
YTydał  dzieje  Fryderyka  Augusta  11,  p.  t.:  Histoire  de  Pologne  sous  le 
regne  d' Augustę  U  (Haga,  4733,  tomów  4;  przedrukowane  i  późniój). 
Księgarz  londyński  Ghastel  przedrukował  to  dzieło  z  dodaniem  liter 
D.  L.  Jś,  niby  nazwisko  autora ,  pod  napisem :  Histoire  d^ Augustę  II 
rai  de  Pologne  (Londyn,4739).  Niemieckie  tłumaczenie  tój  historyi 
wydał  bezimiennie  Fryderyk  Klose,  kaznodzieja  wyznania  belweckiego 
w  Toruniu,  z  przypiskami  (w  Mitawie  r.  4774,  tomów  2).  Po  polsku 
nosi  tytuł:  Dzieje  panowania  Fryderyka  Augusta  II  króla  polskiego^ 
przełożył  T.  H..rt  (Halpert)  (Warszawa  4854). 

Fassmak  D.  podobnieł  opisał  dzieje  Augusta  U-go  w  dziele: 
Leben  und  Thaten  Friederichs  Augusti  (Hamburg,  4  733).  Objaśniają 
tę  epokę  jeszcze  bezimienny  autor  iycia  Briihla,  pierwszego  ministra 
za  Sasów:  Leben  des  Graf  en  Briihl,  tudzieł  Jungschultz  w  iyciu  Ra- 
dziejowskiego prymasa,  tłumaczonćm  na  polski  przez  Antoniego 
Zagórskiego. 

Dzieje  Stanisława  Leszczyńskiego  opisywali:  Attbert,  po  fran* 
cuzku,  którego  dzieło  tłumaozył  Chr.  Fryd.  Junger^  pod  tytułem:  Le- 
hen  des  Stanislai  Leszczyński  (Lipsk,  4770).  BjkWnsrwa  Midia^ 
dyakon  nebereński,  wydał  bezimiennie :  Leben  Stanislai  I  (r.  4  735). 
Toł  aaroo  zapewne  powtarza  się  .w  dziele:  MsrkwOrdigstet  Leben 
und  Sehidcsal  Stanislai  von  M.  R.  (Frankfurt,  4736).  Zaleca  się  ta 
ksiąika  wielką  dokładnością  w  opowiedzeniu  najdrobniejszych  szcze- 
gółów i  opisów  obyczajowych,  zaleca  przytaczaniem  dokumentów 
urzędowych  i  bezstronnością.  Fbotabt  napisał  Histoire  de  StanMas  1 
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Rey  de  Pologne  (Lyon,  1784);  Ssyłbs:  L^en  StanUlai  I  (1737), 
tłumaczone  na  francuzki  (Londyn,  1741),  i  na  polski  pod  tytułem: 
yfiislorya  iycia  N.  Stanistawa  I  króla  poUkiego,  z  francuskiego  i  nie* 
mieckiego,  na  i^danie  wielu  po  polsku  eebrana  i  notami  objaśniona*' 
(r.  1744:  załączone  są  17  rycin,  pięknie  rzniętych  przez  B.  Stra- 
chowskiego  we  Wrocławiu). 

SoLiGNAC  Piotr  Józef,  urodził  się  p.  1687  urn.  1773,  sekre- 
tarz króla  Stanisława  Leszczyńskiego  w  Lotaryngii,  wydał:  Histoire 
ginirale  de  Pologne  (Paryi,  tomów  5,  w  8-ce,  z  których  kaidy  około 
400  stronnic  zawiera).  Obejmuje  historyę  polskę  od  czasów  najdaw- 
niejszych do  wstąpienia  na  tron  Henryka  Walezyussa.  Dalszy  ciąg 
tegoi  dzieła  doprowadzony  do  r.  1774,  wyszedł  jako  tom  szósty  p.t: 
Cantinuafion  de  P Histoire  ginirole  de  Pologne  de  Mr  le  GhevaUer  de 
Solignac,par  les  auteurs  de  la  grandę Mition  de  Hollande  de  r Histoire 
uniyerselle {kmsterdkin  i  Lipsk,  1780).  Po  niemiecku  przez  Karola 
Fryderyka  Paulego^  przetłumaczony  Soliniak  w  HalK,  1761,  w  4-oe 
jeden  tom.  Kontynuacya  doprowadzona  ai  do  Stanisława  Augusta, 
tamłe,  176Sroku.  Dobre  polskie  tłumaczenie  p.  t:  Hiitorya  polska 
tu  jeżyku  francuzkim  przez  JP.  de  Solignae  (Wilno^  1763 — 1767, 
tomów  5):  jest  to  przekład  samego  Soliniaka ,  doprowadzony  do  r. 
1574.  Do  lepszych  utworów  nalcły  to  skrócenie  historyi  polskiój, 
z  natchnienia  Leszczyńskiego  jak  widać  pisane,  stylem  ozdobnym,  zaj- 
mującym, wiele  uwag  trafnych  w  sobie  mieści;  przebija  wszelakoł 
w  tóm  dziele  i  lekkośd  i  pióro  cudzoziemca,  nie  dość  świadomego 
narodowości  kraju,  którego  historyę  przedsiębrał,  ztąd  zanadto  surowy 
albo  niewytrawny  czasem  sąd  o  rzeczach  i  osobach.  Okazuje  równieł 
zbyt  wiele  upodobania  w  kreśleniu  charakterów,  kiedy  je  wypadki 
same  wiernićj  i  ływiój  malować  powinny.  Nadto  przetłumaczył  Soli- 
niak znane  dzieło  Leszczyńskiego  Giós  wolny  na  francuzki,  p.  t:  Voix 
/jfJre,  (Amsterdam,  1645). 

Gotfryd  Stołtkrfotu,  Węgier,  nauki  odbywał  w  Królewca, 
gdzie  kandydatem  obojga  prawa  zostawszy,  był  urzędnikiem  przy  są- 
dach miejskich  w  tćmie  mieście,  umarł  przy  końcu  zeszłego  wieku. 
W  dziele  Entwurf  dner  pragmatischen  GesdUdUe  vm  PMen  (Gdańak 
1 766),  wykłada  historyę  polską  od  początku  narodu  ał  do  Stanistawa 
Augusta.  Polegał  najwięcćj  na  Lengnichu,  tłumaczonym  na  niemieoki 
przez  Schotta;  nie  poszedł  atoli  krok  w  krok  za  nim,  ale  go  pneroM 
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całkowicie,  co  obszerne  skrócili  ałeby  dzieje  polskie  dla  inlodzieiy 
pnyjemnemi  i  powabnemi  uczynić.  Trzymać  się  metody  Achenwalla 
w  podziale  na  pewne  okresy  i  przydat  moralne  i  polityczne  uwagi. 
Na  końcu  dzieła  zamieszczone:  Beytrdgc  zu  den  neuesten  und  merh* 
wiirdigsUn  Siaatsterdnderungen  und  Begebenheiten  in  Pohlmit  gdzie 
jest 'mowa  o  bezkrólewiach  i  e^jkcyi  królów.  Całe  dzieło  obejmuje 
Itr.  4298,  w  8-ce. 

N  a  n  k  i. 

Władtsław  Ałsesakder  Łubieński, 

syn  Macieja,  (owezego  sieradzkiego,  urodzi!  się  r.  1708;  uczyt  się 
u  Jezuitów  w  Kaliszu,  a  późnićj  nauk  teolc^oznych  w  Rzymie,  po- 
dróżował po  Włoszech  i  Francyi,  a  wstąpiwszy  do  stanu  duchownego, 
przechodził  rółne  stopnie  kościelne;  W  roku  1 742  został  pisarzem 
wielkim  koronnym,  f.  i  758,  arcybiskupem  lwowskim,  a  w  następu* 
jęcym  roku  arcybiskupem  gnieźnieńskim  i  prymasem.    Umarł  Łu- 
bieński w  Warszawie  r.  1767.     Żywot  jego  obszernie  i  dokładnie 
opisał  Julijan  Bartoszewicz ,  w '  dziele :  Znakomici  męiawie  poUcy^ 
w  XVIII  wieku  (tom  U,  str.  1 — 114).    W.  A.  Łubieński  wsławił  się 
w  literaturze  ojczystój  napisaniem  wielkiego  dzieła,  noszącego  nastę- 
pujący tytuł:  „Świat  we  wszystkich  swoich  częściach  większych 
i  mniejszych,  to  jest  w  Europie,  Azyi,  Afryce  i  Ameryce,  w  monar- 
chijaeh,  królestwach,  księztwach,  prowincyjach,  wyspach  i  miastach^ 
geograficznie ,  chronologicznie  i  historycznie  określony ,  opisaniem 
religij,  rrądów,  rewolucyj,  praw,  zwyczajów,  skarbów,  ciekawośd 
i  granic  kałdego  kraju,  z  autorów  francuzkich,  włoskich,  niemieckich 
i  polskich  zebranóm  przyozdobiony''  (Wrocław,  1 740,  fol.  str.  656). 
literatura  geograficzna  polska  przed  wydaniem  Świata  j  prawie  nie 
miała   dzieł  uczonych,  oprócz  tłumaczonych  z  włoskiego  na  polski 
przez  Pawła   Lenczyciusa  Bernardyna :  Relaiij  powszechnych  Jana 
Batera  Benetiusza  (Kraków*  1615).     Opisrów  Polski  było  dosyó,aie 
aa  opis  całój  ziemi  nikt  się  jeszcze  nie  zdobył  przed  Łubieńskim: 
wszystek  swój  zapas  wiadomości  geograflaznyeh  mieli  Polacy  w  nie* 
wielu  księgach,  i  to,  z  wyjątkiem  Botera,  pisanych  po  łacinie.  Gdań- 
saczanin  Fiłip  Kluwer  (urodzony  r.  1 580;  zmarły  r.  1 623)  stanowi 
epokę  w  dziejach  geografii;  ale  był  to  pisarz  wyiszego  polotu,  więcój 


118 

starołytnik  jak  geograf,  pisał  dla  uczonych,  a  nie  dla  ogółu.  Poprze- 
dziły łiUbie6skiego  dwie  małe  geografije:  Formankowicza  po  łacinie 
(Kraków,  1672)  i  Naumańskiego ,  po  polsku  (Warszawa,  1729);  ale 
obie  iadnój  prawie  wartości* 

Swiaś  więc  byt  niepospolit;jśm  zjawiskiem.  Łubieński  zbierał 
go  z  obcych  autorów  i  z  własnych  notat,  które  spisywał  w  podróliach 
za  granicą.  6eograQję  wszędzie  łączy  z  historyą,  opisanie  krajów 
przeplata  anegdotami  i  osobliwościami.  Najobszernićj  rozprawia 
o  Polsce,  i  ta  część  jest  sama  w  sobie  całością  i  szacownóm  dziełem, 
rozwaiającóm  Polskę  pod  wielorakiemi  względami:  geograficznym, 
statystycznym,  historycznym,  prawnym  i  t.  d.  Świat  powszechnie 
przypadł  spółczesnym  do  smaku,  a  i  dziś  jeszcze  ma  swoje  wartośd. 
Powyisza  część  o  Polsce  przedrukowana  była  pod  dwoma  odmien- 
nemi  tytułami:  Domowe  wiadomoid  o  Koronie  Pohkiij^  albo  o  Aiat^ 
i  WieUcidj  Polsce,  tudziei  Historyą  polska,  z  opisaniem  urzędów  poU 
skich  (Wilno,  1763).  W  szkołach  wykładano  historyę  i  geografije 
polską,  podług  Łubieńskiego.  Nie  zastąpiło  go  nawet  wyiane  w  lat 
kilkanaście  po  nim,  przez  X.  Jana  Bielskiego  Jezuitę,  zkąd  inąd  wcale 
użyteczne  dzieło  pod  tytułem:  „Widok  królestwa  Polskiego,  ze  wszyst- 
kiemi  województwami,  księztwy  i  ziemiami,  monarchami  i  monarchi- 
niami,jako  tói  monarchów  tychic  i  monarchiń  prawami,  rzeczy- 
pospolitśj  stanami  itychie  stanów  urzędami,  i  uroczystemi,  sejmików, 
sejmu,  senatu,  rad,  związków,  okazywań,  pospolitego  ruszenia,  sądów, 
skarbcu,  wojsk,  w  pokoju  i  w  wojnie  zabawami;  w  ki^ótkim  zgoła, 
a  rzeczywistym  duchownego  i  świeckiego  rządu  opisie,  rodowitym 
językiem  polskim  szkolnój  polskiój  szlachetnój  młodzi  wystawiony^ 
(Poznań,  1763,  tomików  3). 

Pisał  takie  Łubieński  mowy,  kazania,  listy  pasterskie. 


Jan  Hsweluusz,    - 

ezyli  Hmelius,  Hdwelke,  HoefeUus,  urodził  się  w  Gdańsku  r.  1611, 
przygotowany  w  szkołach  krajowych  udał  się  do  HoUandyi,  aby  tam, 
stosownie  do  woli  rodziców  nauce  prawa  poświęcić  się,  ztąd  po  roci- 
aym  pobycie  popłynął  do  Anglii,  gdzie  skłonność  jego  do  nauk  ma- 
tematycznych w  domu  jui  okazywana,  lecz  przez  rodziców  przezna- 
ctających  go  do  stanu  kupieckiego ,  przytłumiona ,  obudziła  się  na 
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nowo.  Po  roku  przybyć  mfody  Hawelijusz  do  Francyi,  gdzie  poznaw^^ 
8zy  Gassendego,  Bulialda  i  innych,  coraz  większe  w  matematyce 
czynił  postępy.  Wrócił  do  ojczyzny  r.  1634.  W  tymie  roku  zci* 
atol  ławnikiem  w  Gdańsku,  który  to  urząd  przez  lat  36,  a  przez  lał 
40  potom  urząd  rajcy  miejskiego,  ciągle  ai  do  śmierci  dnia  28  sty- 
cznia 4687  r.  przypadfój,  sprawował. 

Hewelijusz  był  jeden  z  tych  męłów,  którzy  w  XVIl-m  wieku 
pracami  i  pismami  najwięcój  przyslułyli  się  astronomii.  Kfial  własne 
obserwatoryum,  opati^one  w  dokładne  narzędzia  i  własną  drukarnię 
sprowadzoną  z  HoUandyi.  Z  tój  wychodziły  nąjozdobniejsze  wydania 
dzieł  jego,  między  rokiem  4656  a  1679,  kiedy  mu  zgorzała  drukar- 
nia wraz  z  obserwatoryum.  Wszystkie  figury  i  przedmioty  naukowe 
do  dzieł  jego  załączone,  przez  niego  samego  są  rysowane  i  rytowane. 
Uiywając  bardzo  wielkich  teleskopów,  na  jakich  Galileuszowi  zby- 
wało, ważniejsze  co  do  Hbracyi  czyli  ważenia  się  i  poruszeń  księży- 
cowych, niżeli  tamten,  poczynił  odkrycia,  i  opisał  je  w  dziele:  Seleno- 
graphia  ńve  lunae  descriptio  atque  accurata  delineatio{i6n).  Wte- 
oryi  o  kometach  Hewelijusz  piśrwszy  dowiódł,  iż  droga  ich  obiegowa 
nie  jest  liniją  prostą,  ale  paraboliczną.  Dzieło  obszerne,  w  któróm 
postrzeżenia  o  tóm  złożył,  nosi  tytuł:  Cometographia,  totam  naturam 
eametarum  eahibens  (4666).  Autor  opisując  naturę  komet  twier- 
dzi ii  są  urywkami  ciała  słonecznego,  oraz  planet  różnych.  Późnićj 
utrzymywał,  że  są  zbiorem  wyziewów,  które  przechodząc  czas  niejaki 
po  atmosferach  planet,  wznoszą  się  coraz  wyż^j  i  nakoniec  nikną. 
Najkosztowniejszćm,  a  ze  względu  na  częśd  drugą  najrzadszóm  dzie- 
łem Hewelijusza  jest  Machinac(Blestis(iQlZ — 4679).  Piórwszy  tom 
przypisany  Ludwikowi  XIV,  zawiera  opis  narzędzi  astronomicznych 
i  sposób  składania  największych  teleskopów.  Tom  Il-gi  zawiera  ob- 
serwacye  astronomiczne  Hewelijusza,  w  ciągu  lat  40,  to  jest  od  r.  * 
4639  do  4679  czynione;  przypisany  królowi  Janowi  111  Sobieskiemu; 
tom  ten  zniszczony  został  pożarem  i  tylko  50  egzemplarzy  jego  się 
rozeszło,  zwłaszcza  do  Francyi  i  Anglii.  Wydał  także  SciUum  Sobie- 
seianum  (4  684).  Konstellacya  ta ,  z  gwiazd  przez  Hewelijusza  od- 
krytych, na  cze^ć  króla  Jana  III  tak  nazwana,  od  wszystkich  astro- 
nomów została  przyjęta.  Już  po  śmierci  Hewelijusza  wyszło  dzieło: 
Prodromus  astronomicae  cum  Catalogo  fiwarum  stellarwn  et  Firma- 
mentum  SiAiescianum  (169%  Ył  imiemu  wdowy  autora  przypisane 
Janowi  III,  królowi  polskiemu.     Oprócz  wielu  innych  jeszcze  dzieł. 
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rółne  jego  rozprawy  zamieszczone  8§  w  pisn^ach  peryodyozDyeh: 
Atta  eruditorum  LipsiensiuMf  tudziei  w  angielskićm  piśmie:  I%UO' 
soph.  TransaetioM.  Utrzymywał  Hewelijusz  korespondeDcyę  z  naj- 
pierwszymi  astroDOmami,  która  do  i 7  tomów  in  folio,  przy  jego 
śmierci  doszła.  Delisle  astronom  francuzki,  przajełdiając  r.  4725 
przez  Gdańsk,  zakapil  j§  od  spadkobierców,  wraz  z  czterema  tcmiami 
nie  drukowanych  dot§d  Hewelijusza  obserwacyj.  Szacowny  ten 
zbiór  dostał  się  do  uczonego  matematyka  Godto,  który  powołany  na 
zwierzchnika  szkoły  ieglarskićj  w  Kadyxie  r.  1 750|  zabrał  z  sob|  te 
rękopisraa,  a  po  jego  śmierci  pozostały  one  w  Hiszpanii. 

Stanisław  Solski, 

urodzony  r.  i622  w  Kaliszu,  Jezuita;  od  r.  1660  do  1668  przeby- 
wał w  Konstantynopolu  jako  spowiednik  jeńców  polskich;  powró- 
ciwszy do  ojczyzny  był  prokuratorem  prowincyi  i  umarł  w  Krakowie 
7  września  1701  r.  Jest  autorem  dzieł  matematycznych,  w  języku 
polskim,  których  tytuły  są:  ^^Geomctra  polski,  to  jest  nauka  rysowania 
podziału,  przemienienia  i  rozmierzama  linij,  angułóWi  figur  i  brvl 
pełnych"  (Kraków,  1683  —  1686,  foL).  —  ,,Architekś  poUki,  to  jest 
nauka  ulienia  wszelkich  cięiarów,  uiywania  potrzebnych  maeUn 
ziemnych  i  wodnych"  i  Ł  d.  (tamie,  1690). 

,  EAZnilfiBZ  SlEMIWOWiCZ, 

Litwin,  wysłany  od  króla  Władysława  lV-go  do  HoUandyi,  tak  wiel- 
kie uczynił  postępy  w  artylleryi,  źe  wyszedł  potom  na  jednego  z  naj- 
sławniejszych artyUerzystów  w  Europie. '  Napisał  dzieło  o  artylleryi^ 
które  zyskało  powszechną  wziętość  i  uznane  było  za  klassyczne 
w  swoim  rodzaju;  nosi  tytuł:  Ar  lis  magnae  ArtiUeriae^  pars  prima 
(Amsterdam,  16S0}.  Druga  częćć  nie  wyszła,  bo  smieró  autora  temu 
przeszkodziła.  Jak  wielką  warto^d  przywiązywali  i  cudzoziemcy  do 
tego  dzieła,  źa  dowód  i  to  słuiyc  moie,  ił  je  na  Francuzki,  niemiecki 
i  angielski  tłumaczono. 

Jan  Jonston, 

natairaliita,  lekarz  i  polihistcw,  urodził  się  w  Wielkopołace,  w  Szamo- 
tułach, roku  1603,  z  familii  Szkotów  osiadłych  w  Polsce;  uczył  się 
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W  gimnax)'ach  w  Bytomiu  na  Szląsku  i  w  Toruniu;  późoiój  dla  kasłal* 
eeoja  ńq  w  wyłsiych  naukach  ??vyjechal  r.  4622  do  Szkocyi,  zkąd 
^  intereaa  domowe  odwołały  do  Polski.  Tu  przyjął  obowiązki  nau- 
czyciela domowego  przy  młodych  Kurzbachaoh  Zawadzkich^  z  którymi 
udał  siq  do  gimnazyum  w  Lesznie.  Przyszła  mu  wtedy  chęć  zostania 
lekarzem,  jakoi  zaczął  przygotowywać  się  do  tego  zawodu;  następ- 
nie przedsięwziął  w  roku    4628   podrói   z   uczniami  swymi  po 
zagranicznych  akademijach,  jako  to  we  Frankfurcie,  Wirtemberdze, 
Lipsku,  Franeker,  Lcjdzie.     W  tem  ostatniśm  mieście  ^ydał  swoje 
„Historyę  naturalną,"  która  mu  zjednała  imię  w  świecie  uczonym 
i. była  na  róine  języki  tłumaczona.   Zwiedziwszy  HoUandyę,  udał  si^ 
po  Anglii  i  w  Londynie  oddawał  się  wyłącznie  studyom  lekarskim. 
Pisał  tu  wiele  w  przedmiocie  nauk  przyrodzonych.     W  ogóle  tak 
z  zaszczytnój   strony  dał  się  juł  wtedy  poznać  w  świecie  uczonym, 
łe  z  róinych  miejsc  wzywano  go  na  profesora,  i  tak  w  Hollandyi 
ofiarowano  mu  katedrę  filozofii  w  Deventer,  zapraszano  go  do  Irian- 
dyi,  a  obok  tego  wojewoda  bełzki  Bogusław  Leszczyński,  wezwał  go 
na  nauczyciela  do  swego  syna.    Jonston  nie  wahał  się  w  wyborze, 
wrócił  do  Polski,  i  przyjąwszy  ofiafowane  mu  obowiązki,  w  r.  1 632 
wyjechał  z  powierzonymi  sobie  młodzieńcami:  Bogusławem  Lesz- 
czyńskim i  Władysławem  Dorohostajskim  za  granicę,  dla  zwiedzenia 
Niemiec  i  Hollandyi.     Przez  cały  ten  czas  sam  takie  doskonalił  się 
w  naukach  i  nie  zapominając  o  swoim  kraju,  wydał  „Krótką  historyę^ 
powszechną,"  dla  gimnazyum  Leszneńskiego;  w  Lejdzie  otrzymał- 
stopień  doktora  medycyny  r.  i  634.  Tegoi  roku  po  trzeci  raz  odwie- 
dził Londyn  i  znowu  potom  Kantuaryę  (Gantorbery),  gdzie  go  akade- 
mickióm  doktorstwem  zaszczycono^     Dalszą  podrói  obrócił  przez 
Niderlandy  ku  Paryiowi ,  ztąd  puścił  się  do  Włoch ,  zwiedził  Rzym, 
Neapol,  Wenecyę  i  inne  miasta.    W  r.  1636  wrócił  na  stałe  miesz- 
kanie do  Leszna,  gdzie  wdzięczny  uczeń  Bogusław  Leszczyński,  mia- 
nował go  hrabstwa  leszczyńskiego  i  swoim  nadwornym  lekarzenk 
Mimo  chlubnych  wezwań  r.  i  642  z  za  granicy,  już  to  na  profesor8> 
do  akademij  w  Heidelbergu  i  Frankfurcie  lub  do  najsławoiejszój  na- 
ówczas  w  Lejdzie,  juł  to  na  urząd  lekarza  nadwornego  u  Fryderyka 
Wilhelma,  elektora  brandenburgskiego,  ojczyzny  swojój   nie  chciał 
opuścić,  założywszy  sobie  w  dziedzinie   przodków  iycie  zakończyć. 
W  chwilach  jednak  nieszczęśliwych  wojen  szwedzkich  za  Jana  Kazi- 
mierza, acz  rółnowierca,  nie  połączył  się  ze  swymi  spółwyznawcami^ 

Łitenitiira.  Tom  II.  16 
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którey  Sswedoin  sprzyjali,  tylko  unikając  wojennego  zgiefku,  prze«- 
niósl  się  do  cichego  naówczas  Szląska  i  tam  w  ksicztwie  Ligniekióm 
kapil  wieś  Gybendorf,  gdzie  oddawał  się  naukom  i  powołaniu  lekar* 
skremu  do  samćj  śmierci,  zaszłćj  r.  4675. 

Umiaf  Jonston  piętnaście  języków,  lecz  pisał  tylko  po  łacinie. 
Jasność  w  stylu  i  metodzie  zaleca  wszystkie  jego  dzieła,  tak  w  przed- 
miotach nauk  przyrodzonych  jak  filozoficznych,  teologicznych  i  histo- 
rycznych, których  poczet  jest  niemały;  z  tych  wiele  poszło  w  zapo- 
mnienie, tylko  jedna  „Historya  naturalna,''  będąca  ozdobą  biblijotek, 
dla  pysznych  rycin  znakomitego  rytownika  Meriana ,  ma  sobie  od 
krytyków  przyznaną  tę  zasługę ,  ie  w  XVll-m  stuleciu  świadczyła 
o  badaniach  Jonstona  nad  naturą  zwierząt:  ten  bowiem  dział  obrabiał 
dokładnićj  nii  inne.  Najgłówniejszćm  jego  staraniem  było  polepszę^ 
nie  stanu  historyi  naturałnćj;  był  on  tói  jedynym  w  Xyil-m  wieku 
pracującym  nad  jćj  wydoskonaleniem,  co  mu  sami  nawet  Niemcy 
przyznają.  Dzieła  które  wydał  z  druku,  są:  Thaumatographia  natu^ 
ralis  in  decem  dassis  dwisa  (miała  pięć  wydań  w  Amsterdantie  od  r. 
4630  do  4665);  tłumaczona  na  języki:  Francuzki,  angielski  i  nie- 
miecki. Jest  to  zbiór  ciekawych  wiadomości  z  najsławniejszych  dzieł 
zebrany,  obejmujący  oprócz  historyi  naturalnój ,  przedmioty  tak  do 
medycyny  praktycznój,  jako  Aó  anatomii,  fizyologii  i  akuszeryi  ścią- 
gające się.  Theatrum  universale  historiae  naturalis  (Frankfurt,  4  650 
do  4653  r.  in  folio),  z  rycinami  na  miedzi  w  liczbie  249,  sławnego 
Meriana.  Obszerne  to  dzieło  wychodziło  częściami,  których  było 
sześć,  i  obejmuje  w  sobie  całą  zoologiję;  miało  trzy  potćm  wydania, 
bez  wiedzy  autora,  w  Amsterdamie  4657  i  4748,  w  Heilbron  4755, 
we  4-oh  tomach  in  folio;  hollenderskie  tłumaczenie  tego  dzieła  przez 
M.  Grausiusa,  drukowane  w  Amsterdamie,  4  660,  folio,  kinc  dzieła 
Jonstona  poświęcone  są  botanice  [Dendrographim^  libri  X,  z  %0Q 
tablicami  na  miedzi  rytemi,  Frankfurt,  4662),  mineralogii  (NołUia 
regni  miherdUś,  Lipsk,  4664).  Jego  historya  powszechna.  Historia 
unwersalis^  przez  lat  przeszło  60  używana  była  w  szkole  w  Lesznie, 
i  od  r.  4633,  kilkakrotnie  przedrukowywana.  Wiele  jeszcze  innych 
dzieł  polihistorycznych  wydał  Jonston,  które  powszechną  wziętośó 
w  Europie  znalazły,  i  sławę  uczonego  Polaka  ustaliły. 
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Gabryel  BzącztńskIi 

Jezuita,  róine  posługi  stanu  swego  zakonnego  odbywając  w  Sando- 
mierzu, w  Ostrogu  i  w  innych  miastach,  zakończył  iycie  w  Gdańsku 
1737  r.     Dzieło  jego  o  historyi  naturalnśj  dawnój  Polski  i  Litwy, 
nosi  tytuł:  Historia  natur alis  curiosa  Regni  Polmiae,  Magni  Duc. 
Liih.  annewarumgue  provinciamm,  in  tractatus  XX  divisa  (Sando- 
mierz, 1721,  in  i-lo,  str.  456).     Do  tego  należy  po  śmierci  autora 
wydane  (między  rokiem  1742  ą  1756):  Auctuarium  hisloriae  natu- 
ralis  curiosae  regtd  Pobniac,  Mag.  Due.  Lith.  in  puncta  XII  etc.  (in 
4-tO|  str.  504).    Z  wielką  pracowitością  zbierał  Rzączyński  co  tylko 
do  dzieła  jego  naleiyd  mogło;  ale  przesądy  wieku  w  którym  iył,  sła- 
bość i  łatwowierność,  którym  się  często  dał  powodować,  przeszkody 
których  jako  zakonnik  przełamać  nie  mógł,  sprawiły  ii  przy  najwięk- 
szśj  gorliwości,  dzieło  jego  od  licznych  wad  i  usterk  nie  jest  wolnóm. 
Zawsze  jednak  chwalebne  są  jego  usiłowania.    Wiele  i  bardzo  wiele 
jest  w  nim  niedokładności,  a  pomiędzy  osobliwościami  które  na  róż- 
nych miejscach  wylicza,  wiele  śmiesznych  rzeczy,  lecz  pomnićć  trzeba 
na  Rzączyńskiego  stan  i  położenie.     Niemałą  on  wyświadczył  przy- 
sługę krajowi,  wskazując  mu  pićrwszy  prawie  jego  bogactwa  przyro- 
dzone,  oraz  środki  korzystnego  ich  użycia. 

I 

urodził  się  w  Dreźnie  1670  roku,  nauki  odbywał  w  Lipsku,  w  latach 
1706  i  1707  zwiedzał  HoUandyę  i  Angliję,  r.  1710  wezwał  go  Fry- 
deryk August  U  król  polski,  na  lekarza  nadwornego  do  Warszawy, 
gdzie  mieszkał  przez  lat  kilkanaście,  umarł  zaś  w  Dreźnie  1734  r. 
Lekarz  ten  położył  niepoślednie  zasługi  dla  historyi  miasta  Warszawy 
i  nauk  przyrodzonych,  wydaniem  po  łacinie  dzieła:  Varsavią  physice 
Ulustrata  (Drezno! 730, in  4-to).  Dzieli  się  na  dwie  części.  Piórwsia 
w  sześciu  rozdziałach  mieści  wiadomość  historyczną  i  statystyczną 
o  Warszawie,  o  powietrzu  warszawskićm ,  i  jego  zmianach,  według 
cztćroletnich  postrzeżeń  meteorologicznych,  rozbiór  wód  w  źródłach 
i  studniach  Warszawy;  dalój  mówi  o  mieszkańcach  stolicy,  ich  po- 
karmie, temperamencie  i  obyczajach,  o  chorobach  warszawskich  i  ich 
leczeniu.     Drugą  część  zajmuje  zielnik  warszawski,  to  jest  katalog 
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abecadlowy  roślin  właściwych  okolicom  Warszawy.  Jest  to  pićrwsza 
próba  monografli  miast  polskich,  se  stanowiska  naukowegOi  i  dla  tego 
na  szczególną  uwagę  zasługuje. 

Kazimierz  Haur, 

• 

urodził  się  r.  1632  z  szlacheckiój  rodziny  pochodzącój  z  Kurlandyi, 
osiadtój  w  województwie  chełmińskićm,  a  spowinowaconój  z  zacnemi 
domami  polskiemi.  Uczył  się  w  akademii  krakowskiój,  potćm  zwie- 
dzał  obce  kraje,  zkąd  wróciwszy  do  Polski,  poświęcił  się  gospodar- 
stwu i  był  przez  lat  trzydzieście  pisarzem ,  ekonomem ,  rządcą  dóbr 
tak  koronnych,  jak  obszernych  prywatnych;  w  końcu  pisał  się  baro- 
nem i  sekretarzem  królewskim.  Człowiek  uczony,  pracowity,  biegły 
w  rolnictwie,  w  sztuce  lekarskiej,  a  nawet  malarstwie;  znał  dobrze 
języki:  łaciński,  Francuzki,  włoski,  angielski  i  niemiecki,  Haur  jest 
autorem  obszernego  dzieła  o  gospodarstwie,  ułożonego  w  sposobie 
encyklopedyi  rolniczój,  które  w  swoim  czasie  niemałą  miało  wzięto^d 
i  powagę.  Nad  tóm  dziełem  pracował  on  przez  lat  30,  wybierając 
je,  jak  powiada,  z  cudzoziemskich  w  tym  przedmiocie  ksiąłek,  co  dla 
kraju  uiytecznśm  znajdował,  i  w  trzech  wydrukowanych  za  iycia 
jego  wydaniach,  kaide  znacznie  pomnoiył,  zmieniając  nieco  tylko 
w  tytule.  To  było  powodem,  ie  biblijografowie  nasi,  uwaiając  takowe 
za  odrębne  dzieła,  z  jednój  i  tój  samój  pracy,  kilka  utworzyli. 

Piórwsza  edycya  tego  dzieła  wyszła  r.  1675,  w  Krakowie,  in 
folio  pod  tytułom:  Oekonomika  ziemiańska  generalna;  drugie  wydanie 
znacznie  pomnożone,  tamże  r.  1679,  pod  nazwą:  Ziemiańska  gene- 
ralna  Oekonomika;  trzecie,  jeszcze  obszerniejsze,  nosi  tytuł:  Skład  abo 
skarbiec  znakomitych  sekretów  Oekonomii  ziemiański^  (Kraków  1 693). 
Po  śmierci  autora  wyszły  jeszcze  dwie  edycye:  czwarta,  z  przydat- 
kiem Geometryi  gospodarskiej  przez  X,  Marcina  Bystrzyckiego,  Jezuitę 
(Warszawa,  1704  r.);  piata,  przedrukowana  z  powyższej,  z  dodaną 
Geografiją  polską,  przez  X.  Hołowkę,  Jezuitę  (tamże,  1757).  Prócz 
tego  wychodzi/y  i  skrócenia  tego  dzieła.  Tak  liczne  wydania  świadczą 
o  niepospolitój  wziętości  dzieła  Haura.  Go  do  wewnętrznój  jego 
wartości,  jest  to  prawdziwy  las  różnego  rodzaju  rzeczy,  bez  związku 
żadnego  z  sobą  i  bez  związku  z  ekonomiką.  Baśnie,  anegdoty,  lekar- 
stwa, nauka  o  zegarach,  rzecz  o  malarstwie,  sentencye  moralne,  se- 
kreta na  czary  i  gusła ,  prognostyki  i  dni  feralne ,  wszystko  tu  się 
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;i  obok  ogrodnictwa ,  łowiectwa ,  rybołówstwa ,  górnictwa,  eko- 
nomiki wla^ciwćj  i  t.  p.  Wszakie  8§  w  nióm  pod  niektóremi  wzglę- 
dami rzeczy  bardzo  ciekawe.  Jest  wiele  pi*aktyeznych  sposinełeń 
na  doświadczeniu  opartych,  o  roli,  nawozach,  uprawie  i  siewie.  Nie 
były  obce  Haurowi  wiadomości  o  gospodarstwie  w  innych  krajach. 
Wspomina  o  wielkich  postępach  rolnictwa  w  Anglii ,  o  wybornym 
chowie  bydła  tamie  i  t.  p.  Ma  zresztą  tę  zaletę,  ił  piórwszy  z  na- 
szych rolniczych  pisarzy,  zwraca  uwagę  na  lasy.  O  obszerności 
i  zamieszaniu  jakie  panuje  w  całćm  tóm  dziele,  najlepsze  dadzą  wy- 
obraienie  napisy  niektórych  rozdziałów,  jak  np.  o  ogniu  elementalnymi 
o  salamandrze,  o  górach  ognistych,  o  Żydach,  strojach,  monetach, 

0  cyganach,  o  topielcu,  o  sądnym  dniu,  o  znakach  na  pogodę,  o  dzie- 
łach znakomitych  N.  Jana  lll  i  t.  d.  Słowem  nigdzie  mołe  tak  wy- 
bitnie nie  maluje  się  wiek  w  którym  iył  Haur,  jak  w  jego  księdze. 
Zamiast  wzniosłój  i  czystój  pobołności,  spotyka  się  w  niój  pełno  za- 
bobonów  i  guślarstwa;  w  miejsce  czystego  języka,  mowę  chropawą 

1  nieczystą;  w  miejsce  prostoty,  zamieszanie  i  nieład.  Z  tóm  wszyst- 
kióm  dla  badacza  dziejów,  obyczajów  i  zwyczajów  owego  czasu,  dla 
starolytnika  i  lingwisty.  Ekonomika  Haura  jest  bogatą  kopalnią:  znaj- 
duje się  bowiem  w  niej  mnóstwo  szczegółów  ciekawych  pod  temi 
względami  i  wainyoh  objaśnień  o  znaczeniu  i  pojmowaniu  wielu  dziś 
zatraconych  tradycyj,  przysłów,  zwrotów  języka  i  wykładu  znaczenia 
starodawnych  wyrazów.  Haur  zostawił  jeszcze  w  rękopismie,  któ- 
rego własnoręczny  pierwotwór,  znajduje  się  w  biblijotece  gtównój 
w  Warszawie ,  dzieło  swoje  rymotwórcze  pod  tytułem :  Mercurius 
polski,  z  dobremi  nowinami,  wierszem  opisany,  1 702,  będące  podob- 
nymie  magazynem  różnorodnych  wiadomości. 

Benedykt  Chmielowski, 

kanonik  kijowski,  dziekan  robatyński,  iył  w  pierwszej  połowie  XVm 
wieku.  Przytaczamy  jego  dzieło,  nie  dla  wartości  wewnętrznój,  lecz 
głównie  dla  tego,  łe  podobnie  jak  księgi  Haura,  są  obrazem  kultury 
umysłowój  w  Polsce,  za  panowania  Sasów.  Ogromne  dzieło  Chmie- 
lowskiego ,  składające  się  ze  cztórecfa  tomów  w  ćwiartce ,  z  których 
pierwszy  liczy  stronnic  1214,  następne  dwa  po  siedmset  przeszło, 
ostatni  628.  Ta  niejako  encyklopedya  wszystkich  umiejętności  nosi 
tytuł:  jjNowe  Ateny  albo  akademija  wszelkiój  scyencyi  pełna,  na  róine 
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tytuły  jak  na  classespodsielona,  mądrym  dlj^  memoryalu » idyoto: 
dla  nauHii  politykom  dla  praktyki,  melancłH)likom  dla  rozrywki,  ery* 
gowaaa."   Tom  I-szy  mówi: 

O  Bogu,  boików  mnóstwie,  sfów  pi^^knych  wyborze, 

Kwest)!  codnych  wiele,  o  SybiDów  tbioi*ze, 

O  fwrerzii,  rybach,  ptakach,  o  matematyce, 

O  cudach. świata,  ludzi  rządach,  polityce. 

O  językach,  i  drzewach,  o  żywiołach,  wierze, 

Hijeroglifach,  gadkach,  narodów  maojerze, 

Co  kraj  który' ma  w  sobie  dziwnych  ciekawości, 

Cafy  świat  opisany  z  grńntu  w  ślów  krótkości. 

Tond  11-gi  tak  wyraża  swoje  treść; 

Ta  częś<S  świat  cały  z  wszelką  stawi  ciekawością, 
Zwierciadło  genijuszów,  z  języków  mnogością, 
Co  ich  jest  na  tym  świecie,  jak  się  rozrodziły 
Zakony,  co  się  w  pierwszój  części  opuściły. 

To  się  ma  znaczyd,  ie  w  tym  tomie  zawarta  geograflja  i  bistorya 
wszystkich  państw.    W  tomie  trzecim: 

Masz  tu  nowe  kwestye,  Chrysta,  Boiój  matki, 
Relikwije  ciał  Świętych,  gdzie  leią  ostatki. 
O  czarcie,  opętanych,  o  czarach,  upierze, 
Nowy  Plinijosz  rzeczy  wszech  naturę  sbierse* 
Nowa  Ekonomika,  sumienna,  ciekawa, 
Tui  sekretnych  tajemnic  wielu  tłumacz  stawa; 
Tui  abrys  znacznych  osób,  to  autorów  prawnych, 
Filozofów,  medyków,  teologów  sławnych. 

Tom  czwarty: 

Wtój  części  czwartój  Aten,  zawarte  te  rzeczy: 
Unija  dwóch  Kościołów,  którój  Greczyn  przeczy; 
Tui  narodów  katalog,  co  ich  świat  rachuje, 
PaństWy  królestw,  co  ciekawe  cuda  regestruje. 
Najwięcćj  o  swój  Polszczę,  i  o  Nowym  świecie, 
Nowe,  potrzebne  rzeczy,  a  nie  fraszki  plecie. 

Z  óafego  dzieła  widad,  ie  autor  czyta!  bardzo  \vieli$,  i  niemała 
zadał  sobie  pracę  w  spisaniu  cztórech  tak  potężnych  tomów,  które 
miały  zastąpić  czytanie  wszelkich  innych  dzieł,  przez  opowiedzenie 
osobliwości  ze  wszystkich  nauk  i  wiadomości  ludżkiełu  Ale  ani 
w  układzie  przedmiotów,  ani  w  wykładzie  rzeczy,  nie  widaó  nie  tylko 
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sdrowego  smaku  i  wyboru ,  ale  niekiedy  i  rozsądku  priyzwoiłęga 
lednakłe  w  swoim  czasie  Chmielowski  miał .  licznych  cscieielł; 
a  i  dzisiaj  w  dziele  jego  znaleźć  moina.  niemało  szeseg<iłów  cieka^ 
wyeby  mnićj  znanych,  zwłaszcza  dotyczących  rzeczy  krajowych*  Nowe 
Atetnif  drukowane- we  Lwowie  od  r.  1745  do  4756.  Dwa  piórwsze 
tomy  nualy  dwa  wydania. 

Chmielowski  wydał  takie :  Zbiór  krótki  herbów  pakku^ ,  arax 
wsiawimych  cnotą  i  naukami  Polaków  (Warszawa,  1763).  Jest  to 
niedołęłny  wyciąg  z  Niesieckiego. 


Wawbztkibc  Mizler  bb  Kołof, 

I^miec,  radca,  lekarz  nadworny  i  historyograf  króla  polskiego  Au- 
gusta lll-go,  wielkie  położył  zasługi  dla  literatury  polskićj  zwłaszcza 
bistorycznśj.  Urodził  się  w  Sasonii  1705  r.,  uniwersytet  kończył 
w  Lipsku,  i  tam  jui  wsławił  się  pracami  do  historyi  muzyki  i  wyda- 
waniem pism  peryodycznych.  W  r.  1743  sprowadzony  do  Polski, 
praktykował  jako  lekarz,  i  połoiył  niemałe  zasługi  w  urządzeniach 
aittiby  zdrowia  i  medycyny;  następnie  założył  w  Warszawie  własną 
drukarnię  i  w  niój  po  części  skarby  z  rękopismów  przez  Załuskiego 
zebranych  wychodzić  •  poczęły.  Prócz  mniejszych  książę  i  Ru* 
dawskiego  dziejów  Polski  od  zgonu  Władysława  IV,  dokonywał  ływo 
między  1761  a  1770  rokiem  wielkiego  zbioru  kronikarzy  polskich, 
juł  cztóry  folijały  wynoszącego,  gdy  ćmierć  przerwała  jedno  z  najr 
wspanialszych  w  Polsce  przedsięwzięć.  Umarł  w  Warszawie  1770 
roku.  Wielkie  jego  nakłady  i  szczególne  dla  użytku  poświęcenie 
się,  zmarnowane  i  zniszczone  zostały  przez  wdowę.  Zbiór  histo- 
ryków polskich  wydany  przez  Mizlera,  nosi  tytuł:  Historiarum 
Pohniae  et  Magni  Dueatus  Liihuaniae  scriptorum...  collectio  magna, 
Tom  I  zawiera  w  sobie  w  łacińskim  języku  następujące  pisma:  1) 
Pomponijusza  Meli,  opisanie  Sarmacyi;  2)  Eneasza  Syliuijusza,  (póć- 
niejszego  papieża,  pod^imieniem  Pijusa  II-go,  żyjącego  od  r.  1405' 
do  1 458)  wiadomości  o  Polsce  i  Litwie;  3)  Erazma  Stelli,  o  staro- 
żytnościach Pruss;  4)  Madeja  Stryjkowskiego ,  opisanie  Sarmacyi 
Europejskiśj;  5)  Marcina  Kromera,  Polonia;  6)  Macieja  Miechowity^ 
opisanie  Sarmacyi  Azyatyckiój  i  Europejskiój ;  1)  Zygmunta  a  Her^ 
berstein,  o  Litwie;  8)  Hartmanna  Sehedela^  o  Sarmacyi;  9)  Sarnie^ 
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kiego  i  opisanie  starożytnej  i  nowój  Polski;  10)  Jaj;.  PrzyhtdUego, 
o  prówiflcyach  Polskich;  11)  J.  Krasińskiego:  •/.  Crassmii,  Pohnia; 
12)  S.  StarowoUkUgo,  Polonia;  15)  Święcickiego,  opisanie  Mazowsza; 
1 4)  Andr.  Cdiaryusza,  opisanie  Polski;  1 5)  Łuka$za  OpaMskiego^ 
Polską  obroniona  przeciw  Janowi  Barklajuszowi;  16)  Karola  Ogiera 
Francuza,  podrół  do  Polski;  1 7)  jf.  Schrotera,  wiersz  o  rzece  Niem* 
nie;  18)  Tegoł,  opisanie  łup  Wielickich  wierszem;  19)  WilUcha, 
postrzelenia  o  salinach  Krakowskich.     Tom  11  zawija   w  sobie:  i) 
Marc.  Zetllera,  opisanie  Polski;  2)  Beauplan^a,  opisanie  Ukrainy;  3) 
Bernarda  Connora^  opisanie  Polski;  Ł)  Aug.  Mayerberga ,  podróż  do 
Moskwy.     Tom  Ul  obejmuje  w,  sobie:   1)  Kronikę  Wincentego  Kad^^ 
tubka  i  Marcina  Galla  ^  z  dwoma  anonymami,  podtug  edycyi  GJań- 
skiój,  1749;  2)  Kronikę  Bogtifaia  II,  biskupa  poznańskiego,  z  kon- 
tynuacyą  Baszkona]  Z)  Kronikę  krakowską  Anonyma  archidyakona. 
gnieźnieńskiego;    i)  Óhronica  Polonorum;   5)  Chronica  prineipum 
Poloniae;  6)  Sigism.  RosUzii,  krojnika  i  poczet  biskupów  wrocławskich; 
7)  Historya  Polska  Długosza,  przedrukowana  podfug  wydania  lipskie- 
go, 1711,  kończąca  się  na  księdze  IV-ój  czyli  r.  1159.    Jest  takie 
Hoppiusza,  Schediasma  de  scriplor.  hisłor.  Pol.  W  tomie  IV-m  znaj* 
duje  się  dokończenie  Historyi  DAigoiza,  od  księgi  V  do  XII-ćj  czyli 
do  r.  1 444.     Podobno  wyszedł  i  tom  V,  ale  dokładnie  o  tójn  nie- 
wiadomo.    Przyczyna  rzadkości  tego  zbioru  ma  ztąd  pochodzić,  łe 
łona  Mizlera  wylana  na  pijaństwo,  dla  nasycenia  niepohamowanej 
namiętności,  ryzami  arkusze  tego  dzieła  na  makulaturę  między  łydy 
sprzedawała. 

Niemnićj  takie  przystułył  się  Mizler  krajowi  ii  piórwszy  zaczął 
wydawać  w  Polsce  naukowe  pisma  peryodyczne,  a  mianowicie:  War^ 
sdmuer  Bibliothek,  to  jest  Biblijoteka  Warszawska,  obejmująca  wia- 
domości grunlowne  o  rozmaitych  ksiąikach  i  pisipach,  tak  dawnych 
jak  nowych  w  Polsce  wydanych,  na  rok  1754.*'  Wyszły  tylko  cztóry 
zeszyty  obejmujące  332  stron.  Wydawca  dość  wiernie  trzymał  sif 
tytułu,  lecz  brak  pokupu  dalszy  ciąg  dzieła  wstrzymał.  Następnie 
wydawał  Mizler:  Acta  LUteraria  Regni  Poloniae  et  Magni  Ducatus 
iMhuaniae,  1755 — 1757.  Pismo  to  podzielone  na  kwartały,  mimo 
wyraionego  roku  na  tytule,  drukowane  były  zapewne  póżniój,  ponie-- 
wai  jest  w  nióm  doniesienie  o  dziełach  które  r.  1761 — 1763  z  pod 
prassy  wyszły.  W  piśmie  tóm  znajduje  się  rozbiór  dzieł  nowo 
wychodzących ,  doniesienia  o  książkach  świeło  z  druku  wydanych,. 


129 

ro2pravry  w  przedmiotach  fizycznych  lub  lekarskich,  iycia  wektórych 
zDakomitych  Polaków,  jako  to:  arcybiskupów  gnieźnieńskich,  lywot 
Andrzeja  Oudycza,  katalog  sejmów  polskich  i  t.  d. 

Mizler  takie  wydawać  zaczął  pierwsze  pismo  peryodyczne  na- 
ukowe w  języku  polskim,  pod  tytułem:  „Nowe  wiadomości  ekono- 
miczne i  uczone,  albo  magazyn  wszystkich  nauk  do  szczęśliwego 
iycia  ludzkiego  potrzebnych,*'  Wychodziły  co  miesiąc  w  r.  1758. 
W  tym  okresie  nastała  w  Polsce  nowa  gałąź  literatury,  to  jest  gazety,  . 
a  później  i  pisma  peryodyczne  naukowe,  rozmaitćj  treici.  Tu  jest  * 
miejsce  powiedzićć  o  nich  nieco  obszerniej. 


Pisma  peryodyczne, 

czyli   czasopisma,^ do  początku  XV[>go  wieku,  równie  jak  w  całój 
Europie,  nie  istniały  w  Polsce  pod  jakiemkolwiek  mianem.  Zdaje  siq 
nawet,  ii  nim  się  zjawiły  drukowane  na  wzór  innych  Nowiny,  Reki^ 
eye,  Awizy  i  t.  p.,  poprzedziły  je  dobrze  wprzódy  rozsyłane  pisane 
wiadomości  treści   urzędowej  i  politycznój.     Że  iwyczaj  ^  udzielania 
sobie  tego  rodzaju  nowin  istniał  jui  w  XV  i  XYI-m  wieku,  przeko- 
nywa  znajdujący   się   w  biblijotece   uniwersytetu   Jagiellońskiego 
w  Krakowie,  rękopis  noszący  tytuł:  Relationes  pubUcae  germanicae 
patica  latina  scrtpiae^  w  którym  jest  ślad  ie  istniały  jui  dawniój  po- 
dobne; w  tym  zaś  zawarte  są  wiadomości  polityczne  z  róinych  kra- 
jów, poczynając  od  r.  1568  do  i 573.     Zwyczaj  ten  trwał  jeszcze 
i  w  późniejszych  latach,  kiedy  jui  były  drukowane  gazety.  Obowiązki 
korrespondentów  tego  rodzaju  sprawowali  Jezuici  i  Pijarowie,  za  co 
sowite  od  swoich  patronów  otrzymywali  wynagrodzenie.     Pijarom 
co  się  tern  trudnili,  zwykle  płacono  sto  dukatów  rocznie.  Zakonnicy 
ci  byli  przyjmowani  i  zapraszani  wszędzie,  gdyi  wiedziano,  ie  przez 
n  ich  szły  po  kraju  wiadomości  o  tóm  co  się  gdzie  zdarzyło.  Nie  tylko 
moiniejsi  obywatele,  ale  i  magistraty  snai^zniejszych  miast  odbierały 
ta  drogą  wiadomości,  k^óre  chciwie  czytane  i  przepisywane,  tćm  po- 
iadańsze  były  od  drukowanych  nowin,  ił  więcój  zawierały  szczegółów 
tycaących  się  kraju,  osób,  tajemnic,  intryg ,  zabiegów,  których  w  dru- 
ku  nie  rooioa  było  umieścić. 

lanego  rodzaju  były  od  drugi-  połowy  XVI-go.  wieku  dcuko:. 
wana  Uiiy,  Nowiny,  Belacye,  Opisy  i  Ł  p.,  wychodzące  w  Krakowie 

LitirstariL  Tob  n.  17 
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i  w  obozach,  gdzie  królowie  i  hetmani  mieli  przenośne   drukarnie 
które  wydawano  w  czasach  nieoznaczonych,  w  miarę  tego  jak  wahie 
wiadomości  z  kraju  lub  z  zagranicy   nadchodzimy  lub    się   zdarza/y. 
Takowe  krótkie,  rzadko  nad  arkusz  obszerniejsze,  spólczesnych  wy- 
padków opisy,  tak  jak  wszędzie  i  w  Polsce  poprzedzimy  sta?e  czaso- 
]H8ma.     Najwięcćj  było  doniesień  obozowych,  drukowanych  w  roz- 
maitych miastach.    Liczba  ich  dosyć  jest  znaczna,  wymieni/  je  Wisz* 
luewski  w  HUtaryi  literatury  poUkićj^  tom  Viii,  str.  45;  Maciejowski 
w  PUmiennictwie  PobkiSm^  tom  II,  str.  677.   Sa  one  nader  wainóm 
iródlem,  wartość  historyczną  pominąwszy,  w  dziejach  piśmiennictwa, 
jako  pomniki  języka  i  stylu,  i  jako  pisma  czasowe.    Wychodzi/o  ich 
najwięcój  za  panowania  Zygmunta  III-go,  Władysława  IV-go,  nietylko 
w  Krakowie  i  z  obozów,  lecz  i  po  innych  miastach  Rzeczypospolitej. 
Dopióro   za  Jana  Kazimierza  piśrwszy  raz  zjawiła  się  próba: 
stalszego  czasopisma,  gdy  od  dnia  3  stycznia  i  661  r.  zacz§/  wycho- 
dzić tygodniowo  w  Krakowie,  pod  redakcyą  Jana  A]exandra  Gorczyna 
Uerkuryusz  Polski  ordynaryjny^  dzieje  wszystkiego  świata  w  sobie 
zamykający^  dla  informacyi  pospolitej  (w  4-ce ,  drukiem   gockim), 
Pisany  stylem  pełnym  makaronizmów,  umieszczał  wiadomości  z  cu- 
dzych krajów  obszerne  i  na  początku,  krajowe  zaś  na  końcu:  w  tych 
ostatnich  duio  jest  ciekawych  i  wainych  wiadomości.  „Merkuryusz" 
po  wyjściu  dwudziestu  numerów  przeniósł  się  do  Warszawy,  (ecz 
i  tam  ustał;  wkrótce  wojny  szwedzkie  i  nieszczęśliwe  wypadki  krajo- 
we,dtogo  niedozwoliły  wznowienia  czegoś  podobnego;  zaczęły  więc  zno- 
wu drukować  się  pojedyncze  Nowiny  i  Relacye^  które  z  czasem  coraz  po* 
fifdniejszą  przybierały  formę  i  w  ciągu  swoim  się  utrwalały.  Takiemi 
okazały  się  w  końcu  panowania  Jana  III,  pod  ogólną  nazwą  Awizy, 
najbardziój   zbhłone  do  gazet ,.  które  wychodziły  po  znaczniejszych 
miastach  polskich,  były  bowiem  Awizy  Krakowskie,  Warszawskie, 
Lwowskie,  Lubelskie,  Gdańskie  i  t  d.     Drukowano  je  na  lóźnych 
ćwiartkach,  niekiedy  nawet  na  pojedynczych  świstkach,  dla  tóm  ła- 
twiejszego zapewne  ich  rozsyłania  i  w  miarę  nagromadzonych  wiado* 
mości;  ztąd  nie  starano  się  o  ich  przechowanie  i  dla  tego  dziś  nad- 
iwyczaj  są  rzadkie.  Jedyny  znaczny,  dotąd  znany  ich  zbiór  z  sześciu 
bt  od  1696  do  4  702  r.  posiada  Aleksander  hr.  Przezdziecki  w  War- 
aiawie.  Awizy  te  wychodziły  w  Krakowie,  za  przywilejem  królewskim. 
Wydawał  je  jakiś  profesor  akademii,  mający  wyłączne  do  tego  prawo. 
fGe  miały  one  ładnego  ciągu  numeru,  ani  paginacyi,  lecz  dzieliły  sie 
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na  kartki  osobn  *  z  wiadomościami  krajowemi,  a  osobne  z  zagranioi* 
nemL  Te  ostatnie  wydawane  hyly  stosownie  do  i^dania;  jełeli  aai 
owjch  wiadomości  brakowa/o ,  tedy  redaktor  pomiędzy  innemi  do- 
nosił, łe  nie  masz  ładnych  ciekawości.  Za  to  krajowe  byfy  bardzo 
starannie  podawane  i  nadzwyczajnie  sa  ciekawe.  Nietylko  bowiem 
ogłaszały  zdarzenia  polityczne,  ale  i  drobne  szczegóły  o  stanie  po- 
wietrzało  wypadkach  nadprzyrodzonych, ślubach, urodzinach, pogram 
bach,  nominacyach,  przyjazdach  i  wyjazdach  równych  dostcjnosoi 
krajowych ,  tudzież  o  uroczystościach  kościelnych,  dworskich  i  t  d. 
Od  nowego  1700  roku  zmieniły  Awizy  sw^j  tytuł  na  Gazety;  po*, 
mimo  to  wychodziły  w  tćf  samćj  formie  i  składzicf,  dopićro  wr.  4708 
jui  nie  na  ćwiartce,  lecz  w  małej  ósemce  się  drukowały,  miały, 
u  góry  herb  państwa  z  saskim  we  środku;  ale  treśó  ich  była  daleko 
szczuplejsza,,  redakcya  mniój  troskliwa,  wiadomości  prawie  ładnyoL 
Gzy  dalój  wychodziły,  lub  moie  druga  wojna  szwedzka  zupełnie  je 
spłoszyła,  niewiadomo. 

Obok  tydi  Awizów  było  jeszcze  inne  czasopismo  polityesne 
literackie  w  języku  łacińskim,  które  wydawał  miesięcznie  w  r.  1968 
niejaki  Priam,  Wioch,  w  Krakowie,  chociai  na  tytule  stało  Leohi^ 
poli,  pod  nazw;  Mereurius  pohnieus.  Redaktor  zbierał  w  niem 
wiadomości  polityczne,  naukowe  i  oderwanój  tręlci.  Miał  widać  sto  - 
sunki,  odbierał  tisty  z  róinych  stron,  a  zresztę  nie  przytaczał  źródeł 
zkad  polityczne  nowiny  czerpał.  Sa  tam  umieszczone  róine  artykul^i 
zawierające  polityczne  nowiny  zagraniczne  i  polskie,  z  uwagami  i  n$A 
niemi  redaktora.  Przytóm  znajdują  się  recepty  na  róine  chorobie 
doniesienia  o  nowych  odkryciach  w  fizyce  i  chemii,  poezye  i  zagadki 
w  językach:  włoskim,  hiszpańskim  i  łacińskim,  wszystko  nie  ułoiOBe 
w  systematyczny  porządek,  lecz  pomieszane  jedno  z  dragióm  tak,  jtk 
na  myśl  lub  do  wiadomości  autora  przychodziło.  W  niektórych  im* 
merach  są  krótkie  wiadomości  o  dziełach  wówczaa  i  druku  wyda- 
nych, rodzaj  sprawozdań  literackich,  wiersie,  anegdoty,  listy  królów 
i  papieły,  treśó  zawieranych  traktatów.  Pismo  to  zapewne  wydfr^ 
wali  Jezuici,  najwięcój  ma  bogiem  i  najdokładniejisyoh  wiadooiold 
z  fizymu  i  ogólnie  z  Włoch,  lubo  i  polskich  nie  brak«  Styl  Jie^* 
kuryusza''  jest  dobry,  rzeczy  treściwie  i  rozsądnie  podane,  ani  po- 
chlebstwa ani  przesady,  literackie  tei  i  rozrywkowe  artykiil^ 
w  dobrym  smaku  i  rozwałoą  krytyką  wyłołone.  Było  to  więo  jiil 
pismo  peryodyczne,  uorganizowane  według  potrseb  óweietajeh  i 
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ust<^  iiiące  w  niczćm  zagranicznym,  wcale  dobre,  i  w  dość  obszer- 
nym 2..)kresie ;  polityka,  literatura,  >Yiadomo8ci  potoczne,  mają  swoje 
rubryki,  korrespondencye  z  róinych  stron  bywają  nadsyfane,  jest 
takie  rodzaj  dzisiejszych  artykułów  wstępnych.  Jak  d/ugo  ten  Mer- 
kuryusz  wychodzif,  niewiadomo ,  dotąd  znane  są  tylko  trzy  pierwsze 
miesiące  1698  r.  Na  tych  wyłej  wspomnionych  pismach,  zamyka 
się  cata  początkowa  literatura  perjodyczna.  Następny  ich  rozwój 
przechodził  kolejno  po  glówniejszych  miastach  dawnćj  Polski.  Wy- 
padki dziejowe  i  okoliczności  zmieni/y  charakter  czasopismów,  z  poli- 
tycznych i  naukowych  stawały  się  belletrysŁycznemi,  wzrastały  i  zno* 
wu  znikały,  by  się  podnieść  jui  w  jednem,  jtń  w  drugłóm  miejscu. 

Kiedy  Gorczyn  przeniósł  swego  „Merkuryusza''  z  Krakowa  do 
Warszawy  i  zaczął  go  wydawać  od  dnia  20  Maja  1661  r.,  przenio- 
sło się  do  tćj  stolicy  całe  życie  dziennikarskie  na  lata  następne; 
Merkuryitiz  zjawia  się  raz  na  tydzień,  nie  zaczynając  od  I-go  nu- 
meru; lecz  od  tego  na  którym  w  Krakowie  stanął.  Jak  atoli  d)ugo 
tutaj  wychodził,  niewiadomo,  najcalszy  bowiem  exemplarz  znajdują- 
cy się  w  biblijotece  ordynacyi  Zamojskich,  dochodzi  zaledwie  do 
końca  tegoi  roku.  Od  r.  1729  wydawał  w  Warszawie  niejaki  Jan 
Naumański,  w  drukarni  i  nakładem  XX.  Pijarów,  raz  ua  tydzień, 
w  ówiartoe,  w  dwóch  osobnych  pófarkuszach,  pismo  pod  tytułem : 
Kuijer  polski,  Relala  refero^  tudzieł  Wiadomości  uprzywilejowane. 
,,Kurjer"  mało  miał' wiadomości  z  zagranicy,  ale  wyłącznie  zajmo- 
wał się  krajowemi,  szczególnie  szlachtą,  donosząc  o  jćj  zaślubinach 
urodzinach,  chrzcinach,  nominacyach,  wjazdach  na  urzędy  i  śmierci, 
słowem  o  kaidój  niemal  uroczystości  w  kraju.  Jest  to  zatóm  naj- 
dokładniejsza lironika  owych  czasów  i  niezmiernie  ciekawa  historjs 
silaohty  żyjący,  ie  tak  powiedzieć:  można  herbarz  który  wszystko  cokol- 
wiek o  niej  wiedział  zanotował  na  swoich  kartkach.  Wieletei;  wypadków 
i  tdarzeńv  dziś  niezmiernie  dla  każdego  badacza  ważnych  znajduje 
aię  w  ^Ktirjerze.''  Zmieniał  x>n  kilka  razy  tytuł  i  raz  był  Kurjeretn 
pckUkm,  drugi: raz  Gazetą  polska  albo  Karjerem  cudzoziemskim. 
W  r.  1736  zaczął  Naumański  dołączać  do  nich  przy  końcu  Histoiję 
PolM^ą  i  ciągnął  ją  aż  do  r.  1733  doszedłszy  do  Władysława  Ło^ 
kiełka.;  .W  r.  1736  zdaje  się  ił  przestał  bydź  reduktorem,  bo  od 
piĄlaWy:  .tegoż  roku  odmieniono  numer  i  kształt  zewnętrzny  gazety. 
yix.' 17  37  ,\\so\\odz\l  Merkury  tisz  hisloryczny  i  polityczny  y  a  w  raicj- 
•Qe;,,Kurjera.  cudzoziemskiego*'  Uprzywilejowane  Wiadomości  z  eit* 
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dzydi  krajów.  Wydawnii  je  sawsse  Pijarzy  ua  mocy  udzielonego  im 
przywileju.  Dopiero  przy  końcu  1740  r.  kiedy  przez  omyłko  zece- 
ra  w  doniesieniu  o  urodzinach  królewny  Kune^ndy,  przypadkiem, 
CZY  te2  jak  się  wówczas  domyślano,  podstępnym  wpfywem  zecer  fa- 
talnie się  omylił,  skorzystali  z  tćj  okoliczności  Jezuici  i  przedstawiw- 
szy dworowi  z  jakim  niedozorem'  wydaja  Pijarzy  gazety,  odebrali  im 
przywilej  i  odtąd  oni  wyłącznie  drukowali  pod  temiż  samemi  tytuła- 
mi. Tak  Uprzywilejowane  Wiadomości  w)xhodziły  od  r.  1750  do 
1757.  Kurjer  polski  od  r.  1758  do  1764,  daleko  mniej  wainy  pod 
kaidym  względem  od  swego  poprzedniego  imiennika,  niepoda^ 
wał  jui  bowtem  tyle  wiadomości  o  kraju  i  więcćj  trudnił  się 
zagranicznemi  Pomimo  odebranego  Pijarom  prawa  na  wydawanie 
gazet  polskich,  utrzymali  oni  jeszcze  dawny  przywilej  na  drukowa- 
nie tychie  w  języku  francuzkim,  a  chcąc  zainteresować  panów 
i  wysoką  szlachtę,  która  jui  wtedy  lgnęła  do  francuzczyzny,  poczęli 
ua  miejsce  polskich  wydawać  w  swojój  drukarni  czasopisma  fran- 
cuzkie,  jakiem)  były:  Joumaux  de  la  Canipagne,  od  1756 — 1758 
r^  następnie  zaś  Gazette  de  Yarsom  od  1756 — 1764  r.,  wycho- 
dząca dwa  razy  na  tydzień,  po  pół  arkusza  w  4-ce,  często  z  dodatkami. 
\i  tejie  drukarni  wychodziła  niemiecka  Warsckauer  Zeitung  od 
4  754  do  1763  r.  O  pismach  wydawanych  przez  Miziera  powie- 
dzieliśmy wyiej.  Po  nich  wychodził  w  Warszawie  Journal  litteraire 
de  Poloffue  pod  redakcya  Chr,  Friese,  e  późniój  r.  1760  niejakiego 
Dusscrta.  W  końcu  panowania  Augusta  111  ukazał  się  Patryota 
polskie  kartki  tygodniowe  zawierający,  wydawany  w  8-ce  w  drukar- 
ni Mtzierowskiój  przez  T.  Baucha,  Torunianina,  którego  wyszło  24 
numerów,  od  dnia  29  Stycznia  do  9  Lipca  1761  r.  i  dla  braku 
prenumeratorów  ustał. 

Pićrwszóm  czasopismem  polit\cznćm  polakiem  w  Wilnie  b5*ł 
Kurjer  Litewski  czyli  Wiadomości  cudzoziemskie^  który  zaczął  wy- 
chodzić odr.  1759  w  formacie  ćwiartki.  Do  tego  pisma  odr.  1760 
^lo  1763  włącznie  dodawano  co  miesiąc  osobny  półarkuszek,  pod 
napisem  Wiadomości  literackie.  Zamieszczane  tu  były  róine  mowy, 
wyjątki  z  dzieła  Rzączyńskiego:  Historia  Naturalis,  tłómaczone  na 
poUki;  artykuły  o  Zorzy  północnej,  o  ludności  świata,  o  straszy- 
dłach, o  kolorach ;  i  t.  d.  W  Kieiwieiu  drukowano  chwilowo  u 
bytności  tamie  króla  Fryderyka  Augusta  U,  gazety  polskie ;  w  dru- 
karni ksiąiat  Radziwiłłów.    W  Toruniu^  pierwsze  czasopismo  druko- 
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waoe,  chociai  w  języku  niemieckim,  ale  w  treści  swej  wyłącznie 
zajmujące  się  sprawami  polskiemi,  literatur;  i  wiadomościami  nad- 
zwyczaj dla  historyi  naszej  wainemi,  było  pod  nazwa :  Thomische 
wochentliche  Nachrichten  und  Anzeigen^  nebst  dnem  Anhange  om  ge- 
lehgten  Sachen^  ukazujące  się  co  Sobota  w  4-ce  zwyczajnego  arku- 
sza, a  niekiedy  z  dodatkiem  pół  arkuszowym.  Pismo  to  poczynając 
od  r.  1760  do  1772  redagował  Samuel  Geret,  Sekretarz  miasta 
Torunia,  a  następnie  rezydent  tegoż  w  Warszawie,  człowiek  uczo- 
^ny  i  przyjaciel  uczonych  Polaków,  z  tych  więc  lat  jest  ono  najbar- 
dziej zajmujące,  zawierając  mnóstwo  szczegółów  i  wiadomości 
o  Polsce  i  jćj  literaturze,  których  nigdzie  indziój  znałeść  nie  mołna. 
Istniało  ono  jeszcze  do  r.  1793,  alę  juz  mniój  było  waine  pod  kai- 
dym  względem. 

W  tymie  okresie  wzięły  u  nas  początek  Towarzystwa  nauko* 
we.  Pierwsze  zawiązało  się  w  Gdańsku  pod  nazwiskiem  „Bada- 
czów  natury"  (Geselhchaft  der  Naturforscher)^  lecz  czynności  swoje 
w  języku  niemieckim  odbywało  i  w  tymie  języku  pisma  swoje  od  r. 
1 747  wydawało.  Za  panowania  Augusta  Ul  gorhvv7  Mizler  powziąć 
myśl  utworzenia  towarzystwa  lekarskiego  (Collegium  medieum). 
Wspierał  go  w  tem  przedsięwzięciu  Jan  Małachowski  kanclerz  ko- 
ronny. August  III  r.  1752  zatwierdził  Statuta  towarzystwa.  Pod 
wpływem  takie  Hizlera  zawiązało  się  w  Warszawie  Towarzystwo 
Literatów,  oraz  Towarzystwo  fizyczno-chemiczne,  które  iiłytecsM 
ksiąłki  wydawały. 


OKRES  SZOSTY. 

STANISŁAWOWSKI, 


DO  CZASÓW  MICKIEWICZA. 


OkrQS  niniejszy,  zwany  od  niektórych  okresem  Konarskiego, 
rzeczywiście  rozpoczaf  ten  niął  niepospolity,  podając  hasto  do  no* 
wego  kierunku  oświaty  narodu,  zamykając  drogi  któremi  on  dotąd 
postępowa-,  a  wprowadzając  na  nowe,  rozmaicie  oceniane  pod 
względem  dąłności  i  skutków. 

Stanisław  Hieronim  Konarskie  urodzit  się  we  wsi  Zarzyce,  woje- 
wództwie Krakowskiem,  dnia  30  Września  1700  r,,  z  ojca  Jerzego 
Kasztelana  Zawichostskiego.  Wstępne  nauki  odbyt  w  szkołach  Pi- 
jarów, do  zgromadzenia  których,  idąc  za  przykładem  dwóch  star- 
szych braci  swoich,  w  15  roku  iycia  wstąpił  Nowicyał  ukończyt 
w  Podolińcu,  na  Spiiu.  Zdolny  z  natury,  gdy  usilną  pracą  popędo- 
wi swojemu  do  wiedzy,  zaraz  od  młodości  wybitne  piętno  nadał, 
przełożeni  spostrzegli  wcześnie  jego  talenta  i  ułyli  go  naprzód  do 
uczenia  w  klassach  niłszych,  ą  następnie  i  do  wykładu  retoryki,  zali- 
czonej podówczas  do  wyższego  ukształcenia.  A  widząc  niepohamo- 
waną iądzę  nauki,  wytrwałość  i  postępy,  wysłali  go  w  25  roku  iy- 
cia  do  Rzymu,  dla  dalszego  kształcenia  się.  Po  dwuletnim  tu  po* 
bycie  powierzono  mu  wykład  wymowy  w  koUegium  Nazareńskióm, 
którym  przez  dwa  lata  się  zajmował.  Z  Rzymu  udał  się  do  Paryia 
i  innych  stolic  Zachodu..  W  r.  1730  powrócił  do  ojczyzny  i  w  Rze- 
szowie wykładał  młodym  Pijarom  historję,  geografiję  i  wymowę. 
Następnie  przeniesiony  do  Warszawy  i  tu  pismami,  wymową,  krzą- 
taniem się  około  poprawy  wychowania  publicznego  zajęty,  wkrótce 
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takićj  nabył  wziętościi  ii  po  śmierci  króla  Fryderyka  Augusta  II-go 
przydany  został  do  poselstwa  polskiego  udającego  się  do  Poryła. 

Teraz  nadarzyła  mu  się  sposobność  zwiedzenia  nietylko  Frań* 
cyi,  lecz  takie  Hollandyi,  Niemiec  i  Włoch  powtórnie.  Powróciwszy 
z  tćj  podróży  znowu  zaczął  jui  to  pismami  oddziaływać    na  zepsuty 
smak   w  literaturze,  jui    pracować    nad  załoieniem    konwiktu    dla 
szlachty,  czyli   Collegium  ^nobilium  (17 4:0  tX     Kiedy  zaś  r.    i  741 
zmarł  ówczesny  prowincyał  Józef  Jastrzębski,  Konarskiego  rządcą 
prowincyi  wybrano;  poczóm  wkrótce  wysłany  został  jako  deputo- 
wany od  Pijarów  polskioh  do  Rzymu  na  kapitułę  generalną.      Nie- 
zmordowany w  pracy,  będąc  prowincyałem,  zwiedzał  szkoły  i  kollegija, 
wskazywał  lepsze  bo  prostsze  drogi  wychowania,  wysyłał   zdolniej- 
szych członków  za  granicę,  nimi  następnie  osadzał  szkoły,   wznowił 
wykłady  fizyki,  matematyki,  nauk  przyrodzonych,  zgodnie  z  rozwo- 
jem tych  umiejętności  na  Zachodzie,  wa]czył  z  przesądami  w  litera- 
turze i  polityce,  ucierał  się  z  Jezuitami  i  wstecznymi  własnego  zgro- 
madzenia braćmi.     Zycie   tak  czynne  i  wszechstronne   wyczerpało 
jego  siły ;  dla  poratowania  zdrowia  udał  się  do  Lotaryngii,  gdzie  się 
zbliiył  do  króla  Stanisława  Leszczyńskiego,  a  następnie  wyjechał  do 
Paryia,  gdzie  zalecony  przez  przyjaciół  swoich  Ludwikowi  XV,  otrzy- 
mał od  niego  roczną  pensyę  (1747  r.).     Powróciwszy  do  kraju  Ko- 
narski oddał  się  cały  rozwinięciu  konwiktu  szlacheckiego,  kazał  dru- 
kować klassyków  łacińskich,  utworzył  teatr  dla  młodzieży,  czuwał 
nad  czystością  i  poprawą  wykładów,  słowem,  łoiył   wszystkie    siły 
na  podźwignięcie  oświaty  publicznej.     Król  ceniąc  wysoki   rozum 
polityczny  Konarskiego,  oraz  jui  połoione  dla  dobra  ojczyzny  zasługi 
chciał  go  mianować  senatorem.    Atoti  tak  tćj  godności,  jako  i  ofia- 
rowanych sobie  stolic  biskupich  nie  przyjął.     Syt  trudów,    s/awy 
i  goryczy,  w  późnej  starości,  bo   w  73  roku  iycia,  zakończył  pra- 
cowity, poiyteczny  i  głośny  iywot  w  Warszawie  1773  roku. 

Działalności  Konarskiego  przewodniczyła  myśl  jednai  w  całem 
jego  iyciu  wybitna,  to  jest  idea  reformacyjna.  A  zatóm  reforma  lite- 
racka, reforma  swojego  zgromadzenia,  reforma  wychowania  publi- 
cznego, nareszcie  reforma  ustaw  politycznych,  która  jakkolwiek  póź- 
nićj  dopiero  weszła  w  iycie  i  to  nie  na  długo,  wszakie  pierwszy 
ku  niój  popęd  nadał  Konarski.  W  dziele  de  enundandis  Eloguentiac 
viUis  (1741  r.)'  to  jest:  „O  poprawie  wad  w  wynaowie",  na  przykła- 
dach czerpanych  z  własnych  panegiryków  pisanych  za  młodu,,  oka; 
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zat  on  niewłaściwość,  przesadę  i ,  potworność,  panujące  w  listach, 
dyalogach,  mowach  Sadowych,  Sejmowych,  kościelnych,  w  tytu- 
łach i  napisach ;  oraz  podawał  środki  zaradzenia  złemu.  Ta  atoli 
zbawienna  reformacyjna  dąinośd  jego  obudziła  niesłychaną  wrzawę ; 
przed  innymi  odzbaczał  się  zawziętością  ku  nowym  pojęciom  jezuita 
Wieruszewski.  Zaczęto  drukować  na  Konarskiego  pamflety  w  kra- 
ju i  Rzymie,  tiy  go  potępię  jako  niebezpiecznego  nowatora.  On 
atoli  częścią  milczenieniem,  częścią  zwycięzkiemi  dowDdami  pobił 
kry1;yk6w  i  oratorów.  .W  dziele  powyiszem  okazał  wiele  literac- 
kiej odwagi,  gdyż  po  większćj  części  swoje  własne,  w  stylu  płaskim 
pisane  panegiryki,  wziął  pod  krytykę  i  wyśmiał  niejako  sam  siebie. 
Wynikiem  skazówek  podanych  przez  Konarskiego,  język  został 
oczyszczony  z  dzikićj  mieszaniny  makaronicznej  i  następnie  pod  pió- 
rem Namszewicza,  Krasickiego,  Kopczyńskiego  nabrał  więcój  toku 
polskiego  i  ogłady;  nieuniknąwszy  wszakże  szkodliwego  wpywu 
francuzczyzny. 

Nie  dosyć  jednak  było  wychłosłać  potwórczy  sposób  pisania, 
trzeba  go  było  w  samym  zarodzie  wyplenić,  od  młodzieży  zacząć  po- 
prawę, trzeba  było  przeistoczyć  wychowanie  publiczne.  Należało  sa- 
mo zgromadzenie  Pijarów  przebudować  odpoi%icdnio  do  potrzeb  na- 
rodu i  ducha  czasu,  by  potćm  wpłynąć  na  szkoły,  pcd  jego  kierun- 
kiem zostające.  W  tym  celu  \vyjedoał  w  Rzymie  prowincyałowi 
Pijarów  tytuł  Wizytatora  apostolskiego  i  upoważnienie  do  przerobie- 
nia dawnych  koustytucyj  zgromadzenia,  i  łącznie  ze  światlejszymi 
towarzyszami  zajął  się  ich  'przejrzeniem  y  poprawą  i  pod  imieniem 
ówczesnego,  brata  prymasa,  wydał  i  Urządzenia  wizyty  apostoUWj 
dla  pijarów  prowincyi  polskidj  (i7S5  r.),  które  dotąd  służyły  naszym 
pijarom,  jako  ustawy  obowiązujące  w  całćj  administracyi  zgroma- 
dzenia. Zawierający  zaś  określone  obowiązki  wszystkich  zwierzchni- 
ków, sposób  przyjmowania  i  uczenia  młodzieży  swojćj,  metodę  wy- 
kładu,  wskazanie  lepszych  dzieł  we  wszystkich  naukach  i  umiejętno- 
ściach, przestrogi  i  zalecenia  dla  nauczycieli.  Po  szczególe  mówiły 
o  wykładach  matematyki,  filologii,  filozofii,  teologii,  historyi  kościelnćj, 
słowem,  wskazywali  najdrobniejsze  środki,  mogące  posłużyć  do 
ukształcenia  młodych  pijarów,  na  odpowiednich  potrzebom  swo- 
jego czasu  publicznych  nauczycieli.  Niepoprzestał  wszakże  Konar- 
ski na  zmianie  dawnych  Konstytucyj,  wysyłał  zdolniejszych  członków 
zgromadzenia  za  granicę,  wskazywał   im  gdzie  i  czego  uczyć  się 
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.  byli  powinni,  stosownie  do  osobistych  zdolności.  Tak  usposobiw* 
szy  sobie  ludzi  zdatnych  i  poświeconych,  przedsięwziął  Konarski 
reformę  wychowania  publicznego. 

Niezraiony  przeszkodami,  stawianemi  ze  strony  Jezuitów, 
szczupfemi  funduszami  jakie  miał  pod  ręką,  i  szyderstwem  złych  lub 
małodusznych,  w  imię  dobra  publicznego  wziął  się  do  dzieła.  Zaczął 
od  szlachty,  a  raczśj  od  magnatów,  którzy  przeważny  wpływ  na  lo- 
sy narodu  wywierali.  Zaraz  po  pierwszym  powrocie  z  zagranicy 
(r.  1730),  zniósł  się  listownie  z  Tymińskim  rektorem  kollegiUm 
wileńskiego,  zachęcają.c  go  by  w  Wilnie  załoiył  konwikt  dla  szla- 
checkićj  młodzieży;  a  dla  przyspieszenia  tego  przedsięwzięcia  udał 
się  wkrótce  sam  Konarski  do  Wilna,  gdzie  porozumiawszy  się 
z  Tymińskim,  energiczną  miał  mowę  za  otwarciem  konwiktu.  Rze- 
czywiście mimo  przeszkód  wielostronnych  udało  im  się  wprowadzić 
w  życie  te  instytucyę,  atoli  rozwój  jój  i  szerszy  wpływ  na  oświatę 
zaczyna  się  dopiero  wówczas  odkąd  uczony  Pijar,  wydawca  „Kodexu 
dyplomatycznego  polskiego  i  Litewskiego".  Maciej  Dogiel,  urzą- 
dził i  ją  w  potrzebne  rzeczy  opatrzył.  Tymczasem  Konarski  zajmo- 
wał się  częścią  nauczycielstwem,  częścią  obroną  Stanisława  Lesz- 
czyńskiego, zawartą  w  dwóch  broszurach.  Postanowił  przytóm'  za- 
łożyć wielki  konwikt  w  Warszawie,  i  to  co  długi  czas  było  naj- 
gorętszym jego  życzeniem  wprowadzić  w  rzeczywistość  (1743  r.). 
Ze  szczupłemi  bardzo  funduszami  zabrał  się  do  budowy  gmachu  na 
.  konwikt,  a  nim  ta  przyszła  do  końca  najął  tymczasowo  na  ten  cel 
część  kollegijum  pijarskiego. 

Przez  kilka  pierwszych  miesięcy,  prócz  Swidzińsfciego  wojewo- 
dzica  Rawskiego,  żaden  młodzieniec  niebył  oddany  do  konwiktu. 
Krewni  i  przyjaciele  Konarskiego  ubolewali  nad  nim,  że  próżno  dom 
najął  i  wiele  kosztów  na  urządzenie  go  poniósł.  Ale  Konar- 
ski dobrze  znający  ludzi,  a  mianowicie  zaś  swój^  naród,  lgnący  do 
wszelkiój  nowości,  zwłaszcza  gdy  ta  nowość  jest  dobrą  i  dla  kraju 
użyteczną,  zapewniał  rozpaczających  o  jego  dziele,  że  najęte  miesz- 
kanie w  krotce  będzie  za  szczupłe,  i  trzeba  myśleć  o  wystawieniu  no- 
wego daleko  obszerniejszego  dla  konwiktorów  gmachu.  Jakoż  w  dru- 
gim już  roku  liczył  konwikt  dwudziestu  z  pierwszych  domów,  mło- 
dzieńców, a  Konarski  zajął  się  cały  myślą  o  nowój  dla  sześciudzie- 
siąt  kilku  uczniów  budowle  na  którą  kamień  węgielny  położył  dnia. 
28  maja  1743  roku. 
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Nieprzestal  na  tśm  KonarakL  Po  dawnych  sskolach  polskich, 
swbszcza  jezuickich,  grywała  młodzież  dziwotworne,  często  bezsen- 
sowne dyalogi«  Aby  dać  poznad  rodakom  swoim  arcydzieła  Korne- 
la, Ratyna,  aby  lepszy  smak  w  narodzie  zaszczepić,  aby  bawiąc  przy- 
jemnie i  pożytecznie  przez  ostatnie  trzy  dni  zapustne  młodzież,  kon^ 
wiktu  i  pierwsze  w  kraju  osoby,  tćm  skutecznićj  wytępić  zakorze- 
niony między  wyższemi  głównie  stanami  egoizm,  a  rozniecić  przy* 
'  tłumiony  w  sercach  rodaków  zapał  do  bochaterskiego  poświęcenia 
się  ojczyźnie,  cnocie  i  religii  założył  także  studencki  teatr  przy  kon- 
wikcie^ którego  gmach  w  jedenastym  roku  po  założeniu,  uroczyście 
otwarty  został  dnia  24* Września  1854  roku,  podczas  sejmu  walne- 
go. Tak  daleko  doprowadziwszy  jedno  z  najznakomitszych  dzieł, 
swoich  Konarski,  ukończenie  jego  zdał  na  swych  pomocników  i  wy- 
ręczycieli  a  sam  czytaniu  i  pisaniu  zupełnie  oddawszy  się,  radami 
tylko  i  przestrogami,  tak  własne  zgromadzenie,  jak  stojących  przy 
sterze  rządu  narodowego  dygnitarzy  i  posłów  sejmowych  o  los  oj- 
czyzny słusznie  lękających  się  wspierał,  aż  do  r.  1773  w  którym 
śmierć  jego  okryła  żałobą  nietylko  $amo  zgromadzenie  pijarskie,  ale 
i  Polskę  całą. 

Po  rozwinięciu  i  wprowadzeniu  w  życie  konwiktu  Warszaw- 
skiego, zwrócił  Konarski  uwagę  na  inną  część  kraju,  a  mianowicie 
na  dzisiejszą  Galicyję,  i  zamierzył  podobnąż  szkołę  założyć  we  Lwo- 
wie. Tu  Jezuici  użyli  wszelkich  sprężyn  godziwych  i  niegodziwych, 
by  tćj  fundacyi  niedopuścić.  Mieli  oni  przywilćj  jeszcze  od  króla 
Jana  Kazimierza  (r.  1661)  na  otworzenie  akademii  weLwowie,  mie- 
li i  bullę  papiezką  i  konstytucye  (z  r.  1667  i  1677),  zastrzegające 
nienaruszalność  praw  i  przywilejów  swojego  zakonu.  Opierali  się 
więc  wprowadzeniu  pijarów  do  Lwowa,  przytaczając  iż  nikomu 
oprócz  nich  nie  wolno  szkół  zakładać  w  tóm  mieście.  Spór  ten 
wytoczono  przed  sądy  i  Jezuici  poparci  protekcyą  Sierakowskie- 
go, arcybiskupa  Lwowskiego  i  Królowćj  Józefy,  żony  Augusta  111, 
uzyskaU  potwierdzenie  swoich  przywilejów,  a  mianowicie  z  r.  1661. 
Tymczasćm  akademija  krakowska  głośną  tą  sprawą  ze  swego  letar- 
gu zbudzona,  zaprotestowała  przeciw  uroszczeniom  Jezuitów.  Ci  ra- 
tując się  podnieśli  swoje  szkołę  Lwowską  do  stopnia  akademii  i  ta- 
kową 1759  r.  otworzyli.  Obie  strony  zaczęły  nowy  process  w  kra- 
ju i  w  Rzymie.  Pijarzy  i  akademija  Zamojska  stanęli  po  stronie  aka- 
demii Krakowskiej.     Konarski  słowem  i  wpływem  swoim  najwięeój 
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sopomógf  do  pokonania  Jezuitów  we  wszyslkich  sadach.  Po  dzie- 
pięciu  latach  sporów  w  trybunałach  Rzymskich,  zapadt  nareszcie 
w  tej  sprawie  wyrok  cofający  bullę  erekcyi  akademii  jezuickiej  we 
Lwowie,  nakazujący  zamknięcie  onćj;  uchylający  wszelkie  stopnie 
doktorskie  tamie  komukolwiek  udzielone.  Wyrok  rzymski  hyl  po- 
twierdzeniem wyroku  sądów  Assessorskich  z  r.  1761.  Musieli  prze- 
to Jezuici  zaniechać  zamysłu  swego  i  akademija  ich  Lwo^Yska 
zamkniętą  została ;  a  Pijarzy  otworzyli  swój  konwikt  we  Lwowie. 

Konarski  zaprowadzeniem  poiytecznśj  reformy  w  wychowaniu 
publicznóm,  zmusił  także  Jezuitów  do  zejścia  z  dotychczasowych 
manowców  na  otwartą  drogę  postępu,  do  zamiany  kosmopolityczna^ 
fanatycznego   kierunku  wychowania  na  dążność  światlejszą,   a  głó- 
wnie obywatelską.     Zaczęli  więc  takie  zakładać  Konwikty  szlache* 
ckie  przy  bogatszych. koUegijach  swoich,  jako  to:  w  Wilnie,  Poznaniu, 
Warszawie,  Lwowie,  Witebsku,  Ostrogu  i  t.  -.d.  i  posyłać  młodych 
zdatniejszych  zakonników   swoich    na   wyższe   nauki   do  NiemieCi 
Francyi  i  Włoch.     Tak  naprzykład,  Franciszka  Bohoraolca   wysłali 
do   Rzymu,    Adama  Naruszewicza  do  Lyonu,    Łojka  do  Francyi 
i  Włoch,  Poczf)buta  do  Pragi  i  wielu  innych.     Znaczniejsze  koUe- 
gija    swoje   zaczęli  zaopatrywać  w  narzędzia  fizyczne,  matematycz- 
ne, astronomiczne,  w  zbiory  historyi  naturalnój,  zbiory  mapp  i  w  wy- 
b  rniejsze    dzieła  naukowe,  co   wszystko  tem  łatwiej  im  było  wy- 
konać, niż  Pijarom,  bo  opływali  w  bogactwa  i  dostatki  wszelkiego 
rodzaju.     W  konwiktach  ich  szlacheckich  uczono  tego  wszystkiego 
co   w  pijarskich,  to  jest  języków   starożytnych,  historyi,   geografii, 
wymowy  w  ojczystym  języku,  języków  nowych,  nauk  czysto  mate- 
matycznych i  z  zastosowaniem  nauk  przyrodzonych,  prawa,  rysunków, 
fechtowania,  jeżdżenia  konno,  tańców ;  uczono  zaś  w  wielu   miej- 
scach, np.  w  Warszawie  pod  Wyrwiczem  i  Bohomolcem,  i  w  Pozna- 
niu pod  Janem  Bielskim  lepiej  niż  u  Pijarów,  bo  Jezuici  mieli  w  rę-    , 
kuwięcćj   środków   ułatwiających  udzielanie   nauk  i   więcej  ludzi 
prawdziwie  uczonych.     Zmiany  atoli  t6j  instrukcyi  nie  rozciągnęli 
Jezuici  do  szkół  swoich  pospolitych ;  te  zostawiono  nietknięte  w  da- 
wnym składzie,  planie  i  trybie  wykładania  nauk.   Nową  metodę  wy- 
chowania mieli  Jezuici  tylko  dla  paniczów.     We  właściwych  szko- 
łach ich  pozostał  Alwar,  który  prawidła  grammatyki  łacióskiój  ujął 
w  trudne  do   zrozumienia   dla  poczynających  hexametry,    retoryki 
Juwencyusza,  i   niegodziwe  Rudimenta  historyczne  i  geograficzne 
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przy  organizacyi  z  XVI  wieku.  Zaprzeczyć  jednak  nie  moina,  ie 
i  do  tych  szkól  od  czasów  Konarskiego  zaczął  się  wciskać  smak 
lepszy,  zwłaszcza  w  wymowie. 

Prócz  Jezuitów  naśladowali  przykład  Konarskiego  Teatyni  War- 
szawscy, załoiywszy  takie  konwikt  szlachecki.  Nawet  akademije 
Zamojska  i  Krakowska,  zamiast  podźwignąć  nauki  u  siebie  obsa- 
dzeniem  katedr  uczonymi  i  biegłymi  w  swoim  zawodzie  professorami, 
zamiast  zaprowadzić  reformę  nauk,  za  przykładem  Konarskiego, 
po  swoich  kolonijach,  zaczęły  naśladować  go  w  zakładaniu  konwiktów 
szlacheckich^ 

Tymczasem  niestrudzony  Konarski,  niepoprzestającna  reformie 
wychowania  publicznego,  zaczął  na  innćm  polu  słułyć  mądremi  ra- 
dami ojczyźnie.     Dawał  się  czuć  brak  zupełnego  zbioru  praw  i  kon- 
stytucyj  róinemi  czasy  uchwalonych,  zajął  się  tem  Konarski,  a  ogrom- 
na, w  rzeczy  krajowe  najzamołniejsza  biblijoteka  Józefa  Załuskiego, 
dostarczyła  mu  wielu  rękopiśmiennych  pomników*  prawodawstwa 
naszego,  których  gdzieindziej  trudnoby   było  znaleść.     Chcąc  uła- 
twić nabycie  zbioru  praw;  nawet  dla  mnićj  dostatnich,  ogłosił  pre- 
numeratę i  nadzwyczaj  nizką  cenę,  bo  tylko  cztery  dukaty.     Pier- 
wszy tom  tego  zbioru  znanego   pod  nazwiskiem   Yolumina  Legum 
wyszedł  r.   1732   w  Warszawie  z  drukarni   Pijarów  podtytułem: 
LegeSj  siatuła,  constitutiones,  privilegia  Regni  Polo?ii(B,  Magne  Dticatns 
LiłhtuiTKBj  omnium  que  prouinciarum  anneaarum  a  Comiłis  Yislicim 
1347  cekbratiSf  usgue  ad  ultima  regni  Comitia.     Tom  drugi  i  na- 
stępne noszą  tytuł:  Prawa^  konsłytucye  i  przywileje  królestwa  Pol- 
skiego i  Wielkiego  ksicztwa  Litewskiego  i  wszystkich  prowincyj  nale-- 
iącychf  na  walnych  sejmach  koronnych  od  sejmu  Wiślickiego  r.  p. 
1347  az  do  ostatniego  sejmu  uchwalone.     Sześć  obszernych  tomów 
in^foho  wychodziło  od  r.  4732  do  1739  i  obejmują  konstytucye  do 
r.  1736.    Dwa  ostatnie  tomy,  to  jest  VII  i  VIII,  drukowane  r.  1782 
zawierają  w  sobie  konstytucye  od  r.  1764  do  1780.     Przerwa  po- 
między 1736  a  1764  rokiem,  wynika  z  niedochodzenia  i  zrywania 
sejmów.     Tym  zbiorem  praw  Konarski  oddał  wielką  przysługę  nie- 
tylko  prawnikom,  ale  historykom,  statystom,  słowem  całemu  narodo- 
wi, który  mógł  się  od  razu  przyjrzeć  swojej  działalności  umysłowśj 
gdyi  w  prawodawstwie  najlepiej  przebija  się  stopień  kultury  kaidój 
społeczności ;  mógł    porównać  o  ile  j}0stąpił  i  co    zmienić   był  po* 
winien. 
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Oprócz  tego,  napisał  jeszcze  Konarski  gruntowne  i  wysokiego 
rozumu  politycznego  dowodzące  dzieło,  pod  tytułem  O  skutecznym 
rad  sposobie  albo  o  ułrzymywmm  ordynaryjnych  sejmów  (Warszawa, 
1760,  tomów  5).  Rozbiera  w  niem  rozmaite  środki  podawane  do 
utrzymania  wydanych  ustawicznie  sejmów,  wykazuje  ich  niedosta* 
teczność, *a  jedynie  zbawienie  ojczyzny  widzi  wzniesieniu  liberum 
velo  i  radzi  by  wnioski  przechodziły  większością  nie  zaś  jednomyśl- 
nością. Książka  ta  wywołała  niesłychaną  wrzawę  w  szczegółach  na 
jurgielcie  u  moinowładców  trzymanej  szlachty,  Która  się  chlubiła 
zdaniem  ie  Polska  nieładem  stoi  poklaskiwała  jak  sejmy  dla  wido- 
ków osobistych,  lub  zdradzieckich  nawet  mimo  wiedzy  celów  zry- 
wano. Ale  uczciwsi  i  rozsądniejsi,  wyłszego  ukształcenia  i  znako- 
mite w  kraju  piastujący  urzęda  mężowie,  w  listach  docentom  pisa- 
nych, zasłużonych  mu  pochwał  nieszczędzili.  Wprawdzie  dopiero 
na  wielkim  czteroletnim  sejmie  okazały  się  owoce  rad  Konarskiego 
atoli  on  fundamenta  pamiętnej  ustawy  z  r.  1794,  choć  niebezpo- 
irednio  położył.  Stanisław  August  oceniając  rozum  i  użyteczne  pra- 
ce Konarskiego,  kazał  wybić  medal  na  cześć  jego  z  napisem:  „Temu 
co  się  mądzym  być  ośmielił"  (sapere  au^o).  -  W  tych  dwóch  wyra- 
zach streszczona  jest  trafna  i  sprawiedliwa  pochwała. 

Obok  pociechy,  jakićj  doznawał  Konarski  widząc  wchodzące 
w  rzeczywistość  swoje  zamiary,  i  uznanie  ich  przez  najzacniejszych 
i  najświatlejszych  obywateli,  spotkała  go  ze  strony  zawistnych  nie- 
mała boleść.  Wiek  XVIII  pod  względem  religijnym  odznaczał  się 
nadzwyczajnym  indyteurytycznem,  znanym  pod  ogólną  nazwą  deizmu« 
Powstali  tak  zwani :  „Uczciwi  ludzie*',  przeczący  wszelkiej  ducho* 
wości,  chociaż  pozornie  przemawiali  o  jakiśjś  „Najwyższej  Istocie," 
(a  hołdowali  materjalizmowi.  Zaraza  ta  rozszerzała  się  nadzwyczaj- 
nie szybko,  zaciągana  na  wycieczkach  do  Paryża  i  podróżach  za  gra- 
nicę. Konarski  zapobiegając  krzewieniu  się  deizmu,  wydał  po  pol- 
sku z  wielką  erudycyą  napisane  dzieło,  pod  tytułem :  O  religii  pocz' 
dwyck  /u^j;;f  (Warszawa  1767),  w  któróm  dowodzenia  deistów  obja- 
wienia przeciwne  zbija  i  stałe  strony  ich  rozumowań  wykazuje. 
Tymczasem  fanatycy  zaczęli  go  potwarzać,  jakoby  herezyę  rozsie- 
wał pomiędzy  ludem.  Wtedy  przetłumaczył  ową  książkę  na  język 
łaciński,  i  przesłał  do  Rzymu.  Klemens  XIV  papież,  nietylko  łe 
nic  w  nićj  nie  znalazł  przeciwnego  zasadom  religii  i  moralności|  ale 
owszem  pochwalił  autora.     Oprócz  wymienionych  wyżój  dzieł,  wy- 
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dal  Konarski  następujące :  Rozmowa  ziemianina  z  sąsiadem  o  nie* 
szczęściach  ojczyzny ^  pochodzących  z  fakcyj  prywatnych  (Warszawa 
1733;  Listy  przyj aciflskie  (tamie),  obejmujące  powody  za  wybo- 
rem Stanisława  Leszczyńskiego  na  króla,  po  śmierci  Fryderyka 
Augusta  II ;  Institutiones  oratoriae  seu  de  -arte  bene  cógitandiy  ad 
artem  bene  dicendi  necessaria  (tamie  17671.  Jest  to  wyborna  teorja 
wymowy,,  którój  wzory,  przedstawia  w  dobrze  zebranych  przykła- 
dach, a  uwagami  rozsądnemi  prostuje  rozumy  młodych.  W  tćm 
zaś  jest  szczególna  dzieła  tego  zaleta,  ie  zawiera  \ł  sobie  mnóstwo 
przedmiotów  nader  potrzebnych  wtenczas  Polakom,  wykłada  rzeczy 
stosowne  do  potrzeb  kraju,  a  w  licznych  załoieniach,  dla  ćwiczenia 
w  stylu  młodzieży,  widać  cel  szlachetny,  aby  panujące  przesądy 
obalić,  a  do  prawd  pożytecznych  usposobić  umysły.  Grąmmatyka 
Łacińska  dla  uiytku  szkół,  po  łacinie  wydana  (Warszawa  1741), 
odznaczająca  się  prostym  i  jasnym  wykładem,  przetłumaczona  póź- 
nlćj  na  polski,  przeszło  pół  wieku  była  w  uiyciu  szkolnóm,  pod 
nazwą  „Grammatyki  pijarskiśj".  Pisał  takie  Konarski  poezye  łacińskie, 
jako  to:  Elegije  (Warszawa  1724),  i  Liryki  (1767),  i  Poezye  po^ 
imiertne  (1778);  a  nadto  przekładiał  tragedyc  Kornela  Otton  (War- 
szawa 1744),  i  napisał  tragedyę  Epaminondas^  grywane  na  teatrze 
konwiktu  pijarskiego. 

Konarski  więc  podał  hasło  do  reformy  wychowania  publicz* 
nego,  do  reformy  w  wymowie,  do  reformy  porządku  obrad  narodo- 
wych na  sejmach:  dąiność  reformacyjna  jest  znamionującą  cechą 
okresu  Stanisławowskiego.  Za  przykładem  Konarskiego  zaprowa- 
dzono w  szkołach  publicznych  w  Koronie  i  Litwie  znaczne  zmiany 
i  ulepszenia  w  wykładzie  nauk.  Jednakie  zmiany  te  po  szkołach 
Akademickich,  Jezuickich  i  Bazylijańskich  były  tylko  cząstkowe,  nie- 
jednostajne i  nie  rozciągające  się  do  wszystkich  szkół  kaidego  zgro- 
madzenia X  osobna  i  do  wszystkich  przedmiotów  w  szkołach  tych 
wykładanych.  Zaleiaty  bowiem  zupełnie  od  przełoionego  kaidego 
instytutu,  który  je  w  miarę  swego  usposobienia  naukowego,  w  mia- 
rę widoków  lub  przepisów  reguły  zgromadzenia  do  którego  naleiał, 
w  obszerniejszym  lub  szczuplejszym  zakresie  w  szkole  swojej  zapro- 
wadzał. Ztąd,  jak  naprzykład  w  akademii  Krakowskiój,  albo  w  kol- 
legijach  Jezuickich,  obok  zupełnie  nowych  metod  w  wykładzie  tego 
lub  owego  przedmiotu,  panowała  w  nauce  innego  przedmiotu  metc» 
da  z  Średnich  Wieków.  Zupełna  zmiana  w  urządzeniu  szkół  i  w  na- 
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ukach  nastąpiła  dopiero  z  końcem  pierwszego  dziesiątka  lat  Stanie 
slawowskiego  okresu.  Hasłem  do  niej  stało  się  zniesienie  Jęzui< 
tów  w  r.  1775,  i  ustanowienia  Komissyi  Edukacyjnej. 


Komissya  Edukacyjna. 

• 

Polska  zaprowadzeniem  osobnćj  władzy  kierującej  wychowa- 
niem i  oświeceniem  publicznćm,  wyprzedziła  pod  tym  względem 
wszystkie  kraje.  Po  zniesieniu  Jezuitów  przez  bullę  Klemensa  XIV, 
papieża,  sejm  na  wniosek  Joachima  Ghreptowicza,  podkanclerzego 
Litewskiego  majątek  po-jezuicki  ruchomy  i  nie  ruchomy,  na  rzecz 
wychowania  młodzieży  krajowój  przeznaczono  i  ustanowiono  nad  tern 
Komissyę  Edukacyjną,  pod  prezydencyą  X.  Ignacego  Maszalskiego, 
biskupa  Wileńskiego,  a  następnie  zawsze  pod  prezydencyą  prymasa, 
żl(yioną  z  mężów  piastujących  wysokie  w  kraju  dostojeństwa,  lub 
słynnych  z  nauk,  z  których  na  szczególną  wzmiankę  zasługują  Mi* 
chat  Poniatowski,  na  ówczas  biskup  płocki,  a  późniejszy  prymas, 
Ghreptowicz  podkanclerzy  litewski,  Ignacy  Potocki  pisarz  litewski, 
książę  Adam  Czartoryski,  generał  ziem  podolskich,  Andrzej  Zamoj- 
ski, Jacek  Małachowski  referendarz  koronny.  Jędrzój  Mokronowski 
generał,  Maeiój  Garnysz  biskup  chełmski,  Gasper  Cieszkowski  biskup 
kijowski,  Juljan  Ursyn  Niemcewicz,  Felix  Oraczewski  i  Ł  d.  Wysoka 
ta  magistatura  tak  wielkie  położyła  dla  kraju  zasługi,  tak  przeważ- 
nie wpływała  na  wzrost  oświaty  narodowćj,  a  tem  samćm  acz  po- 
średnio i  na  literaturę  polską,  że  w  jćj  historyi  niegodzi  się  poninąó 
złożenia  hołdu  najużyteczniejszym  jój  pracom  i  nie  wskazać  ich  za- 
kresu. Członkowie  kpmissyi  żadnćj  płacy  niepobierali.  Odbywali 
co  tydzień  dwa  posiedzenia  w  biblijotece  Załuskich.  Go  kwarta! 
odsądzała  komissya  sprawy  tyczące  się  funduszów  edukacyjnych ;  co 
pół  roku  odbierała  sprawozdania  o  wszystkich  szkołach,  roztrząsała 
je,  robiła  nad  niemi  swoje  uwagi,  załatwiając  natychmiast  to  wszyst- 
ko, co  według  raportów  wizytatorskich  niezwłocznego,  sałatwienia 
W3*magało.  Sekretarzem  tój  wiekopomnej  magistratury  był  uczony 
ex*jezuita  Grzegorz  Piramowicz ;  w  biórze  jój  procowat  jeden  z  naj- 
pełniejszych naszych  pisarzy  dramatycznych  Franciszek  Zabłocki* 
Jego  własną  ręką  pisane  protokóła  posiedzeń  komissyi  edukacyjnój 
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niajdowafy  się   w  archiwum   uniwersytetu  wileńskiego.     Ostatnie 
posiedzenie  komisyi  odbyło  się  dnia  17  kwietnia  1794  r. 

Sejm  r  1775  stanowiąc  komisyę  edukacyjną,  tak  się  wyra* 
lik  ^yOdtad  wszystkie  generalne  akademie,  gimnazya,  kolonie  aka- 
demickie,  szkofy  publiczne,  iadnych  nie  wytaczając,  z  tćm  wszyst- 
ki6m,  co  tylko  do  wydoskonalenia  nauk  i  dwiczenia  w  nieb  mló- 
dzieiy  szlacheckiój,  ściągać  się  moie,  pod  dozór  i  rozrządzanie  ko- 
misyi tój  oddajemy,  ordynacyi  uto2eqie  względem  czynności  jój  do 
aprobacyi,  albo  poprawy  przez  nas  ziecanój.  Sejm  Grodzieński  r. 
1793  wy tknąf  jeszcze  rozleglój  prawa  i  atrybucye  komisyi  eduka- 
cyjno] w  stówach:  „Biorąc  pod  opiekę  i  strał  rządu  krajowego  wy- 
chowanie i  instrukcyę  młodzi  narodowo],  wzrost  i  doskonalenie 
wszelkiego  rodzaju  nauk  i  umiejętności  krajowi  i  społeczności  po- 
żytecznych, usilności  i  talentu  ludzi  około  nauk  pracujących,  całość 
i  prawe  uiycie  funduszów  na  ten  koniec  przeznaczonych,  Komisyę 
edukacyjną  prawem  r.  1775  i  1776  ustanowioną,  potwierdzany 
i  tę  przy  władzy  rządowój  i  sądowniczo]  zachowujemy/'  Biblioteka 
Rzeczypospolitej  Załuskich  zwana,  oddana  była  także  pod  dozór  i  za- 
rząd komisyi  edukacyjnój.  Urządzając  majątek  wychowania  publi- 
cznego, naprawiając  wyrządzone  mu  krzywdy  przez  łupiezką  i  szal- 
bierską  Komisyę  rozdawniczą,  Komisya  edukacyjna  jaknajgorliwiój 
zajmowała  sie  organizacyą  i  zakładaniem  szkół,  opatrywaniem  ich 
w  zdolnych  nauczycieli,  pomoce  naukowe.  Ustanowiła  takłe  „To- 
warzystwo ksiąg  eleńfientarnych,''  którego  obowiązkiem  było  pisać 
lob  roztrząsać  napisane  przez  innych  ksiąłki  szkolne,  podług  wska- 
zanych programatów,  ułołonych.  Prezesem  jego  byt  Ignacy  Po- 
tocki, a  członkami  najuczeńsi  w  swoim  ezasie  ludzie:  Kołłontaj,  Pi- 
ramowicz, Kopczyński,  Sierakowski,  Bogucicki,  Gawroński,  Hołow- 
czyc i  kilku  innych,  założone  zostały  seminarya  dla  kształcących  się 
do  stanu  nauczycielskiego,  na  16  grzy  akademii  krakowskiój,  na  8 
kandydatów  przy  akademii  wileńskićj,  obie  teszkoły  głównie  ule- 
gły stanowczo]  reformie  w  ogólnie  nowoprzyjętym  kierunku,    . 

W  dalszym  ciągu  swych  chwalebnych  i  użytecznych  czynno- 
ści, komisya  wydała  r.  1783:  Ustawy  Kamisyi  Edukacyi  narodowej 
dla  stanu  akademickiego  ina  szkoły  w  krajach  RzeczypospolU^j  prze^- 
fdsane  (in  folio).  Ustawy  te  dają  dokładny  obraz  pod  wszelakim 
względem  szkół  i  wychowdnia  publicznego  za  czasów  Komisyi, 
przeniknione  są  duchem  prawdziwie  obywatelskim   i  odznaczają  się 
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wysokiemi  zaletami  pod  względem  pedagogicznym.  Wydawszy  wy^- 
borne  ustawy  dla  szkó/  krajowych,  Koraisya  dozierafa  pilnie,  aby  po 
wsrystkich  zakładach  naukowych  byfy  jak  najściślćj    wykonywane. 
Szkoły  tój  komisyi   należały    wówczas    do  najlepszych    w  Europie, 
a  przenosiły  o  wiele  dzisiejsze  szkoły  niemieckie.   Młodzieniec  koń- 
cząc szkoły  Komisyi  Edukacyjnej,    nie    wynosił   wprawdzie  z  nich 
wielkiego  zasobu  wiadomości;  ale  ca  jest  stokroć   lepszóm,  wynosił 
zdrowy  rozsądek,  nie  obałamucony  drobiazgowościami  i  pedanteryą; 
wynosił  usposobienie  naleiyte  do  kształcenia  się  dalćj  w  jakimkol- 
wiek iycia  zawodzie,  Niepominęła  tói  komisya   najliczniejszśj  klasy 
w  narodzie^  to  jest  ludu  wiejskiego  i  uboższych  mieszkańców  miast 
i  miasteczek.     Otwierała  szkoły  elementarne,  zachęcała    właścicieli 
dóbr  i  duchowieństwo  do  ich  zakładania,  przepisała    im  plan  nauk, 
wydała  dla  nich  książki  elementarne.     Myśli  przepisu    swego   dla 
szkół  tego  rodzaju,  rozwinęła  w  wybornćm  dziele:  Pawinności  nwi- 
ezycUla^  mianowicie  zaś  w  szkołach  parafialnych^  ułoionćm   z  po- 
lecenia komisyi,  przez  Grzegorza  Piramowicza,    i  dotąd    posiadają- 
cóm  wysoką   wartość.     Zasługi  komisyi  edukacyjno]  szczegółowo 
i  z  wielką  dokładnością  są  opisane  w  dziele:  ffistorya  szkół  w  Ko- 
ronie i  w  WielkUm  księzłwU  LUewikUm  od  najdawniejszych  czasów 
ai  do  roku  1794^  przez  Józefa  Łukaszewicza  (Poznm  1849 — 52; 
tomów  4),  mianowicie  w  tomie  2-gim  str.  167 — 492. 

Po  utworzeniu  księztwa  Warszawskiego,  czuwanie  nad  wy- 
chowaniem i  szkołami,  powierzone  było  Izbie  Edukacyi  publicznój, 
pod  głównym  sterem  znakomitego  męża  Stanisława  Kostki  Potoc- 
kiego, Do  składu  j6j  należeli  biskup  Adam  Frażmowski,  Aleksan- 
der Potockiy  Walenty  Sobolewski,  X  Kopczyński,  X,  Stanisław  Sta- 
szic,  rektor  licBum,  autor  słownika  języka  polskiego  Samuel  Bo- 
gumił Linde,  Pod  prezydencyą  tego  ostatniego  utworzone  było 
Towarzystwo  ksiąg  elementarnych.  Na  początku  roku  1812  Izba 
edukacyjna  zamienioną  została  w  Dyrekcyę  edukacyi  publicznśj. 
O  pracach  Izby  podana  jest  szczegółowa  wiadomość  w  piśmie: 
Sprawa  z  pięcioletniego  urzędowania  Izby  edukacyjnej j  zdana  przez 
Józefa  Lipińskiego^  sekretarza  generalnego  tćjże  Izby  na  posiedze- 
niu publicznśm,  przy  uroczystóm  .  rozwiązaniu  Izby  edukacyjnśj, 
a  wprowadzeniu  Dyrekcyi,  dnia  7  stycznia  1812  r. 

Oświata  stała  się  więc  hasłem  niniejszego  okresu.     Upowsze- 
chniać w  kraju  umiejętności  i  sztuki,  uznano  za  najpewniejszy  spo- 
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sób  przyvrrócenia  Rzeosypospolitćj   mocy  i  ohwafy.     Wgsedlssy  na 
tę  drogę,  Polacy  rozwinigK  nieewyczajną  czynność  i  silę.  Król  Stani- 
sław August  sprowadzał   i    przepłacał   artystów,   budował  gmachy 
w  Warszawie,  krzątając  się  około  ozdoby  miasta,  założył  to  szkołę 
rycerska,  czyli  korpus  kadetów,    i    oddał  ją  pod  zarząd  światłego 
i  uczonego  Adama  księcia  Czartoryskiego,    który  nie  szczędził   ia- 
dnych  starań,  aby  ta  szkoła  odrazu  zakwitnęła,    powołał   do  niój  na 
nauczycieli  ludzi  zdolnych,  którzy  jui  dowody  swojój  nauki  złoiyli. 
Gała  organizacya  korpusu  kadetów  pod  względem  planu   i  wykładu 
Dauk     była     wyborna.  '  Król    utworzył     klassę     literatów,     nie- 
znane dotąd  w  Polsce,  literatów   z  profesyi;   zachęcał    do  pisania, 
gromadził  i   pielęgnował  pisarzy,    płacił    im   pensye,  zapraszał  na 
obiady  czwartkowe,    którym  dowcip   i    wesołość  przewodniczyły. 
Opiekował  się  teatrem.    Panowie  sypali  miliony  na  uiytek  pubUozsy 
Jeden  [i.  A.  Załuski)  zebrał  i  darował  Rzeczypospolitój  ogromną  bi- 
bliotekę z  200,000  ksiąg  zło;ioną;  drugi    (J.  A.  ksiąie  Jabłonowski) 
kazał  własnym  nakładem  zdjąć  i  wydać  mappę  całego  kraju    (atlas 
Zannoniego).     Pisma  peryodyczne,  jak  Monitor^  Zahawy  przyjemne 
i  poiyteczne,  wpływały  na  rozszerzenie  oświaty  we  wszystkich  sta- 
nach, oraz  zamiłowanie  czytelnictwa. 

O  reformach  myślano  u  dołu  i  u  góry,  widocznie  wszystkie 
symptomata  zapowiadały  nowe  łyeie,  które  nieprzejawiało  się  w  czy- 
nach. Myśl  narodu  spoczywała  w  duszy,  uczucie  drzómało,  nieroz- 
wikłane w  piersiach.  Konarski  był  właśnie  tóm  ecliem,  co  piórwsze 
zdradziło  nowe  usposobienie.  On  zaczął  nowe  iycie.  Głos  jego 
zrozumieli  wszyscy,  co  myślą  i  sercem  stali  na  czele  swojego  spo- 
łeczeństwa. Ale  komu  innemu  przeznaczone  było  wielkie  posłan- 
nictwo, być  wyobrazicielem  w  literaturze  i  w  pojęciach  narodu  tój 
nowćj  ery' odrodzenia  się  na  duchu.  Wyobrazicielem  tym  mógł 
być  mąi  wielkich  przymiotów,  mąż  słowa  i  myśli.  On  miał  wiado- 
memi  sobie  sposobami,  których  jeden  posiadał  tajemnicę,  uderzyć 
na  nierozun)  i  przesądy,  a  myśl  nową,  którą  niewielu  jeszcze  poj«- 
mowało,  którą  naród  szlachecki  w  uprzedzeniach  zastarzały,  często 
odtrącał  od  siebie  z  pogardą.  Konarski  rozpalił  światło;  nowy  mąi 
miał  rozniecić  to  światło- po  wszystkich  zakątkach  swojój  rodzinnój 
ziemi.  Winien  on  był  posiadać  serce  pełne  szlachetnego  zapału, 
mićć  na  swoje  rozkazy  język  silny  i  energiczny,  wyobraźnię  twór- 
czo] siły,  dowcip,  żeby    mógł  walczyć  bronią  śmieszności  i  ironii, 
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a  wreszcie  i  ogromny  zasób  wiadomoiici.  Miał  te  wszystkie  prsy- 
mioty  Krasickie  bo  jemu  dostaf  się  w  udziale  zaszczyt  stanąć  na 
tym  wyłomie,  na  drodze  przejścia  z  jednćj  epoki  do  drugićj.  Do 
niego  wszystko  było  stare .     On  był  twórc|  nowych  pokoleń. 

Zaiste  nalały  Krasicki  do  rzędu  ludzi,  którzy  pismami  swo- 
jemi  najdzielniój  wyrazili  w  historyi  rozwinięcie  się  myśli  rodzinnój 
w  pewnym  czasie.  Do  niego  się  skupia  cała  literatura  XVIII  stu- 
lecia, jak  w  XVI  miała  Kochanowskiego  swojóm  ogniskiem.  Wszyst- 
kie sławy,  wszystkie  znakomitości  piśmienne  swojego  czasu,  sławą 
swoją  zaćmił  Krasicki.  Gała  zachodnia  Europa  rozpadła  się  na  ty- 
siące sekt  i  systematówi  rozdzieliła  się  na  chorągwie,  stanęła  pod 
rozmaitemi  sztandarami.  I  Polska  miała  swój  wiek  XVIII,  który 
charakterystycznie  odcieniował  się  w  dziejach, . ale  nasz  wiek  XVIII 
byt  inny  od  wieku  Encyklopedystów  w  Europie.  Na  Zachodzie  filo- 
zofowie uderzyli  na  religię  i  kościół  i  chcieli  wszystko  dokoła  siebie 
zburzyć.  U  nas  na  czele  ruchu  stanęło  duchowieństwo  i  Biskupi, 
i  chcieli  obalając  przesądy,  wszystko  budować  i  przekształcać.  Dla- 
tego na  Zachodzie  sceptycyzm  zarałał  pokolenia;  u  nas  z  tolerancyą 
religijną  wracała  się  wiara.  Zachodowi  filozofowie  gotowali  zamęt 
powszechny,  dla  Polski  nadchodziła  chwila  cięłkich  doświadczeń 
i  usiłowań  dla  poprawienia  rządu.  Dla  naszego  XVIII  wieku  był 
światłem  i  gwiazdą  przewodnią  Krasicki. 


lONACT    ErASIGEI. 

Urodził  się  d.  11  Lutego  1735  r,  w  zamku  Dubiecko  w  ziemi 
Sanockiój,  z  ojca  Jana,  kasztelana  Chełmskiego  i  Anny  Starzechpwskiój, 
osłatniój  córki  dawnćj  hetmańskiój  rodziny.  Był  najstarszym  sy- 
nem w  licznćm  rodzeństwie,  a  przyniósł  z  sobą  na  świat  imię  dawne, 
historyczne,  magnackie,  niesplamione^  imię,  co  miało  wielki  rozgłos 
w  kraju.  Zaledwie  wyszedł  z  lat  dziecinnych^  pobołna  matka  prze- 
inaczyła go  do  stanu  duchownego.  Oddany  do  szkół  Jezuitów  we 
I^wowie,  mając  lat  1 6  wieku,  utracił  ojca.  Opiekun  biskup  Michał 
Kunicki  wyprawił  go  do  Rzymu,  dla  dalszego  wykształcenia.  Pod 
koniec  panowania  Augusta  111,  powrócił  Krasicki  do  kraju  i  został 
kanonikiem  kijowskim,  a^następnie  przemyskim  i  wtedy  zyskał  sławę 
dobrego  kaznodziei,  a  następnie  dał  się  poznać  w  wyhzych  towa- 
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nystwach  we  Lwowfe,  Krakowie  i  Warszawie,  se  świetnego  dowci^ 
|>u  i  rozlegfój  nauki.  Uczony  Józef  Załuski  zostawszy  biskupem 
kijowskioD,  wziął  go  na  koadjutora  opactwa  Wąchockiego.  W  tym 
czasie  matka  rozdzieliła  dobra  pomiędzy  dzieci:  na  rzecz  Ignacego 
wypadły  dobra  Poleskie,  to  jest  wsi:  Lubowicze,  Zamle  i  trzecia, 
w  województwie  kijowskióm  połoione;  prócz  tego  jeden  z  braci  miał 
mu  płació  rocznie  po  zł.  3,900  z  dochodów  dóbr  Dubieckich.  Do- 
liczając przychody  z  prelatur  duchownych,  miał  do  30,000  złp..  ro- 
cznie, summa  dosyć  przyzwoita  do  wystąpienia  w  świecie.  W  bez- 
królewiu po  zgonie  Augusta  111,  Krasicki  przyjechał  do  Warszawy 
i  głośno  tytułował  się  hrabią.  Pięknój  i  ujmującój  postaci,  uprzejmy, 
przystępny,  pełen  do>Yoipu  stał  się  upragnionym  gośeiem  w  kaidćm 
towarzystwie.  Nie  było  jui  tajemnicą,  ie  młody  stolnik  litewski, 
Stanisław  Poniatowski  będzie  króiem  polskim.  Zbliiył  się  on  do 
Krasickiego,  a  wychowaniem  cudzoziemskićm  i  sposobem  myślenia 
harmonizując,  stali  sic  przyjaciółmi.  Poniatowski,  który  marzył 
o  wskrzeszeniu  w  Polsce  wieku  Ludwika  XIV,,  chętnie  garnął  koło 
siebie  wszelkie  zdolności,  a  tśm  więcćj  Krasickiego,  co  górował  nad 
wszystkimi  talentem  i  nauką.  Zasiadłszy  na  tronie  Poniatowski  pod 
imieniem  Stanisława  Augusta^  nie  zapomniał  o  Krasickim.  Za  po- 
ważnym wpływem  króla,  dostąpił  zaszczytu  ie  został  prezydentem 
trybunału  Małopolskiego,  jako  deputat  kapituły  Lwowskiój,  W  czasie 
koronacyi  Poniatowskiego  dnia  25  Listopada  1764  r.  miał  wkatedrze 
warazawakićj  kazanie.  Rok  1766  jest  okresem,  kiedy  Krasicki  za- 
czął pracować  na  polu  literaokićm  i  piórwsze  próby  pióra  ogłasza! 
w  ówczesnym  piśmie  peryodycznóm  Monitor..  Dogorywał  właśnie 
na  biskupiój  stolicy  Warmińskiój  uczony  i  powałny  wiekiem  sie- 
demdziesięcioletni Stanif^ław  Grabowski;  król  za  następcę  jego  prze- 
znaczał Krasickiego;  biskup  Grabowski  z  kapitułą  przyjęli  go  za 
koadjutora  Warmińskiego.  Dnia  15  grudnia  1766  r.  zgasł  sę- 
dziwy biskup,  a  Krasicki  otrzymał  godność  biskupa  z  senatorską, 
tytuł  ksiąięcy  i  400,000  złotych  polskich  rocznego  dochodu.  Li- 
czył wtedy  30  rok  iycia.  Nie  miała  jego  zacna  matka  pociechy, 
widzióć  syna  na  szczycie  takich  godności,  zmarła  bowiem  na  kilka 
miesięcy  przed  tóm  w  Dubiecku.  Papieł  Klemens  Xlii  zatwier- 
dził Krasickiego  na  biskupstwie,  a  nuncyusz  Yisconti  dnia  28  gru- 
dnia 1766  r.  w  Warszawie,  w  kościele  Teatynów  przy  Długićj 
ulicy,  poświęcił  go  na  tę  dostojność.     Król   był  obecny   przy  tym 
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obrzędsie.  Zasiada!  Krasicki  raz  na  sejmie  pod  hasłem  konfedera* 
cyi  Radomskiój,  ale  nie  uwydatnił  niczćm  stanowiska  swego. 

W  roku  1768  przybył  do  Warszawy  na  d/ułszy  pobyt  Kiedy 
konfederacya  Barska  wybuchła,  Krasicki  mieszkał  na  Krakowskićm 
przedmieściu  w  domu  Wasilewskiego,  (późnićj  doktora  Maicza, 
a  w  końcu  Samuela  Orgelbranda)  i  otworzył  gościnne  progi,  dając 
tak  zwane  wieczory  uczone,  na  których  bywał  król  Stanisław  Au- 
gust i  cały  ówczesny  świat  literacki  stolicy  Rzeczypospolilćj.  Roz- 
mawiano, wiedziono  literackie  spory,  grywano  w  karty.  Uprzejmy 
w  przyjęciu  ksiąie  biskup,  sercem  dzielił  srę  wtedy  ze  swoimi  gość- 
mi, i  po  kolei  odczytywał  im  swoje  utwory,  które  jeszcze  świata 
nie  widziały.  Goście  zatóm  wprzód  nił  naród  mogli  ocenić  wartość 
tych  prac,  tego  niezrównanego  Jąjentu,  który  nagle  zabłysnął  naj- 
piórwszą  wielkością.  Krasicki  prowadził  iycic  ^awdziwie  ksiąłęce, 
mało  dbając  o  pióniądzo,  pomimo  ogromnych  dochodów,  brakło  nie- 
raz; za  to  ci  co  go^otaczali,  bogacili  się  prędko.  Pisał  w  onczas 
bajki  i  satyr}';  rozbiegały  się  one  w  rękopiśmie,  bo  mało  drukował, 
lubo  czytająca  publiczność  chciwie  wyszukiwała  cyfry  X  B.  W. 
którą  podpisywał  swoje  utwory. 

Kiedy  po  czteroletnim  pobycie  w  stolicy  Rzeczy pospoliłój,  wró- 
cił do  swego  biskupstwa,  nastąpił  pierwszy  podział  Polski,  całe  Po- 
morze przeszło  wtedy  pod  panowanie  króla  pruskiego.  Teraz  sto- 
licą jego  nie  była  Warszawa,  tylko  Berlin,  Fryderyk  11  słysząc  wiele 
o  talentach  biskupa  Warmińskiego,  zapraszał  go  często  do  Sans-{«eu- 
ci,  do  Pótsdamu.  W  Sans-souci,  odddjąc  mu  pokój,  w  którym  Wol- 
ter przemieszkiwał,  powiedział,  łc  ta  okoliczność  natchnąć  go  po- 
winna«  Jakoł  w  istocie  napisał  tu  Krasicki  Monachomachię.  Stani- 
sław August  kazał  wybić  na  cześć  jego  medal  Husa  vfivi  mori  (Mu- 
za nie  pozwala  umierać].  Za  staraniem  Krasickiego  stanął  w  Berli- 
nie piękny  kościół  św.  Jadwigi  dla  katolików,  który  sam  poświę- 
cił dnia  i  listopada  1773.  Zajmując  się  potrzebami  swojej  dyece- 
zyi,  zebrał  kapitułę  do  Frauenburga  18  maja  1774  na  którćj  posta- 
nowił nowe  przepisy  karności  i  środki  powiększenia  dochodów  bi- 
skupstwa uszczuplonych  bardzo  przez  króla  pruskiego. 

Osiadłszy  stale  w  Heilsbergu,  oddał  się  Krasicki  wyłącznie 
pracom  literackim,  otoczony  gronem  swćj  rodziny  i  hczliwych  przy- 
jaciół, rzadko  zaglądał  do  Berlina  i  Warszawy  na  dwór  królewski. 
W  domu  czy  w  drodze,  zawsze  czytywał  i  dyktował  swemu  sekre- 
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tarzowi  Michałowi  Mowińskiemu,  pod  którego  imieniem  wydat  bar- 
dzo mierne  swoje  Komedye.  Z  utworów  swoich  na  przód  drukował 
f.  1775  (u  Grella  w  Warszawie  który  był  pism  jego  wydawcą)  poe- 
mat Myszeis.  Wszyscy  czytali  go  chciwie,  dorozumiewali  się  w  nim 
ukrytój  satyry,  ale  klucz  do  jój  zbadania  został  w  ręku  samego  au- 
tora. W  naszych  dopiero  czasach  Gruszczyński  Stanisław  Doktor 
filozofli,  Nauczyciel  wyższy  przy  szkole  realnćj  w  Poznaniu,  pierwszy 
znaczenie  jój  starał  się  wytłómaczyó  w  dziełku  p,  t.  O  znaczeniu 
Myszddy  Ignacego  Krasickiego  (Poznań  1863).  W  r.  1775  wyszła 
Uonachomachija  czyli  wojna  Mnichów ^  poemat  równie  dowcipny  jak 
pełen  gorzkiój  ironii.  Obraził  bardzo  zakonników  polskich,  których 
niemiłosiernie  chłostał,  ale  wpłynął  na  ułyteczną  reformę  po  klo- 
sztorach.  W  następnym  roku  wyszły  Przypadki  Mikołaja  Doświad- 
czyńskiego,  w  którym  podał  obraz  wychpwania  ówczesnego,  oraz 
trybunałów  koronnych,  które  poznał  gruntownie  prezydując  w  try- 
bunale Małopolskim.  W  r.  1778  ogłosił  arcydzieło  swoje  Salyry^ 
w  których  wyszydza  wady  i  przesądy  narodowe,  tudzieł  powieść: 
Pan  Podsłolif  piękny  obraz  rządnego  gospodarza  i  pbywatela  pol- 
skiego. W  następnym  roku  wyszła  Historya  na  dwie  księgi  podziC" 
lana.  Przedstawia  w  niój  człowieka,  który  nie  mogąc  umrzeć,  zna- 
lazł sposób  odmładzania  się.  Ten  człowiek  jako  naoczny  świadek, 
opisuje  dzieje,  wytyka  błędy  i  łatwowierność  historyków,  czyni  uwa- 
gi nad  charakterami  ludzi.  Słowem  zamyka  się  tu  dowcipna  kry- 
tyka pism  historycznych.  Tegoi  roku  wydrukowane  przewyborne 
jego  Bajki  i  przypowieścią  w  4- eh  częściach. 

W  r.  1781  wyszedł:  Zbiór  potrzebniejszych  wiadomości  po- 
rządkiem alf  abetu  tUoionych  we  2-ch  tomach,  w  4-ce  wiek.  Miała 
to  być  encyklopedya  wszystkich  nauk  i  wiadomości,  podręczna  księ- 
ga dla  każdego.  Zawiera  także  krótki  opis  życia  pisarzów  polskich, 
wyjęty  w  oajwiększój  części  z  Niesieckiego.  Jednocześnie  prawie 
wyszły  poemat  bohaterski:  Wojna  Chocimska,  tudzież  Anii-Mona- 
dumaehija^  w  którój  już  głaszcząc  urażonych  J^nachomachiją,  już 
wystawiając  nieprzyzwoitość  ich  zapędów  przydusił  szemrania 
i  pierwszy  swój  utwór  poniekąd  usprawiedliwił.  W  zimie  1781  r. 
bawił  w  Potsdamie;  bo  król  pruski  tęsknił  za  towarzystwem  Kra- 
sickiego, w  następnym  roku  przyjechał  do  Warszawy.  Z  prawdzi- 
wą radością  powitali  go  król,  dawni  znajomi  i  wszyscy  literaci.  Na 
uczonych  czwartkowych  obiadach   w  zamku,  celował  dowcipem 
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i  wzbudza!  wesofość  powszechną,  Trembecki  napisał  piękny  wiersz 
Goió  w  Halbsbergu  który  byt  tfumaczem  uczuć  całego  kraju,  Kra* 
sicki  na  Rui  wyjechał  i  przybył  do  rodzinnego  gniazda  w  Dubiecku. 
Z  rzewnem  uczuciem  powitał  ten  zamck  gdzie  pierwsze  kroki  sta* 
wiać  zaczął,  gdzie  mu  kałdy  kącik  przywodził  na  pamięć  ukocha- 
nych ojca  i  matkę.  W  gronie  rodziny  bawił  wesoło:  podrói  tą 
opisał  wierszem  i  prozą.  Wróciwszy  do  Heilsberga ,  zajął  się  pra- 
cami literackiemi  i  pielęgnowaniem  ogrodów,  które  lubił  namiętnie, 
prowadząc  obszerną  korrespondencyę  z  rodziną  i  z  przyjaciółami. 
Uporządkował -archiwum  nadzwyczaj  waine  dla  dziejów  ojczystych, 
zapoznał  się  ze  skarbami  biblioteki  Heilsberskiój ,  dopełnił  nowemi 
wiadomoiSciami  Herbarz  Niesieckiego.  W  r.  1786  wydał  swoje 
listy  i  pisma  róine^  a  w  r.  1793  Kalendarz  Obywatelskie  obejmu- 
jący wspomnienia  narodowe  historyczne,  a  w  następnym  roku  Po- 
wieść o  losach  naroinSj  komienicy  Kukuroweach,  gdzie  pod  przenośnią 
krelli  dzieje  Rzeozypospolitćj  W  skutku  ostatniego  jej  rozbioru, 
Krasicki  złamany  ogółną  niedolą,  posmutinał  i  pióro  jego  było  nie- 
czynne, gdy  nowy  król  Pruski  mianował  go  arcybiskupem  Gnie- 
źnieńskim a  Rzym  zatwierdził.  Z  ialem  rozstawał  się  z  ulubionym 
Heilsbergiem,  gdzie  najpiękniejsze  tam  iycia  chwile  przebył;  przyje- 
chał do  Warmii  w  samym  kwiecie  wieku,  a  po  30-tu  blisko  latach 
opuszczał  ją  ze  szronem  siwizny,  aby  w  nowćj  stolicy  cwej  zamieszkać. 
Zgasł  w  nim  dawny  talent  poetyczny,  opuścił  istnący  dowcip,  zabrał 
się  więc  do  powałniejszćj  pracy,  tłumaczył  Plutarcha  iywoty  sła- 
wnych męłów,  rozmowy  umarłych  Lucyana  rozpoczął  dzieło  o  rymo- 
tworstwie  i  rymotworcach,  wykończył  trzecią  część  „Pana  Podsto- 
lego^'.  W  ścisłych  stosunkach  przyjaźni  zostając  z  Franciszkiem 
Dmochowskim  tłumaczem  Ilijady,  jego  wybrał  na  wydawcę  zupeł- 
nego zbioru  pism  swoich,  jego  jedynie  przyjmował  w  Skierniewicach 
i  Łowiczu,  trawiąc  czas  na  poufałćj  rozmowie.  Towarzystwo  przy- 
jaciół nauk,  nowo  zawiązane  w  Warszawie,  policzyło  Krasickiego  do 
pierwszych  członków  swoich.  Napoozątku  r.  1801  zmuszony  wy- 
jechać do  Berlina  dla  załatwienia  spraw  jeszcze  niektórych  biskup- 
stwa Warmińskiego,  zachorował  i  umarł  w  66  roku  łycia,  dnia  14 
Marca.  Zwłoki  jego  pochowane  w  kościele  Sw-  Jadwigi,  za  stara- 
niem księcia  Antoniego  Radziwiłła  i  arcybiskupa  Wolickiego  w  roku 
1829  przeniesiono  do  Gniezna. 

Najstaranniejsze  wydanie  wszystkich  dzieł  Krasickiego  ogłosił 
Franciszek  Dmochowski  w  X  tomach,  podług  wyboru  i  układu  sa- 
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mego  autora  (Warszawa  w  Drukarni  Pijarów  1803  4804)  Tom  I 
rozpoczyna  pochwala  Krasickiego  miana  na  posiedzeniu  Towarzy- 
stwa przyjaciół  nauk  w  Grudniu  18Q1  r.,  dalćj  idą^poemata  Myszeis 
w  X  pieśniach,  Monachomachija  w  YI  pieśniach;  Anłymonachcmackija 
takłe  w^  VI  pieśniach;  Wojna  Chocmska,  w  XII  pieśniach;  Pieśni 
Ossyana  Tom  II:  Bajki  i  przypawie^y  i  Satyry  Listy  wierszem; 
Wiersze  róine*  Tom  III  zawiera  obszerne  wiadomości  o  Rymotwor- 
stwie  i  Rymotworcach  róinych  narodów,  z  przytoczeniem  wyjątków 
w  przekładzie  Krasickiego  i  innych  tłumaczów.  Tom  IV  Pan  Podstoli 
Tom  V  Doiwiadczyńskiego  przypadki-,  Historja  na  dwie  księgi  po-^ 
dzielona;  Listy  o  Ogrodach.  Tom  VI  Powieści  i  Uwagiy  tak  z  róinych 
pisarzy  tfumaczone,  jako  też  oryginalne.  Tom  VII  Rozmowy  umar- 
łych^ w  części  z  Lucyana  tłumaczone,  w  części  na  wzór  tych  i  Fene- 
lona  oryginalnie  napisane.  Toni  Vin  i  IX,  tłumaczenie  Żywotów 
z  Płutarcha  i  Tom  X  Życia  zacnych  męiów  na  wzór  Plutarcha.  Wy- 
danie to  Dmochowskiego  słułyło  za  wzór  do  późniejszych  edycyj. 
Na  szczególną  wzmiankę  zasługuje  wydana  przez  Michała  Podcza- 
ssyńskiego  w  Paryłu  u  Barbesat^a  r.  1830  w  jednym  tomie.  Natan 
Gluksberg  ogłosił  w  Warszawie  (1829-1832)  w  18  tomach  zu- 
pełne wydanie  Z);stW  Krasickiego,  zamieściwszy  w  niem  dopełnienia 
w  iadnem  z  dotychczasowych  wydań  nie  zawarte,  a  powiększój 
części  z  własnoręcznych  po  śmierci  autora  pozostałych  rękopismów 
wyjęte,  jako  to;  dopełniony  znacznie  Zbiór  wiadomości  potrzebniej* 
szydi.  Znajdują  się  tu  takie:  Kazania^  Trzy  komedye  wydane  pod 
imieniem  Mowińskiego:  ŁgarZy  Statysta^  Solenizant.yi  ostatnich  la- 
tach iycia  mianowicie  w  r.  1798  Krasicki  wydawał  pismo  perjody- 
czne  pod  tytułem  Co  tydzień^  które  nie  długo  trwało;  wiele  ztąd 
rzeczy  zamieszczono  w  tomie  YI  dzieł  jego,  Jest  takie  wydanie 
w  X  tomach,  podług  Dmochowskiego,  drukowane  w  Wilnie  r.  1819 
nakładem  Towarzystwa  Typograficznego ;  oraz  wydanie  J.  N.  Bo- 
browicza  w  Bibliotece  klassyków  polskich  y  drukowanój  w  Lipsku 
1834 — 35,  w  X  tomikach  w  16-ce. 

Żaden  z  pisarzy  polskich  nie  wpływał  tak  potęinie  na  swą 
społeczność  jak  Krasicki.  Trafił  na  czasy,  gdy  w  literaturze  sama 
nadętośćy  pedanterja  szkolna  i  makaronizmy,  a  w  obyczajach  zbyt- 
ki, gnuśność,  rozpusta  i  nieład  panowały.  „Wychodziło  podówczas 
mówi  Kaźmierz  Brodziński,  pismo  perjodyczne  Monitor^  na  wzór 
Spektatora  angielskiego^  obyczaje  tylko  za  cel  mające,  do  którego 
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miody  Krasicki  pilnie  .się  przykładał,  i  w  nim  zapewne  znalazł  cel, 
któremu  ci§gle  jui  potom  zdolności  swoje  poświęcał  Uznawano 
jui  potrzebę  obudzenia  się  -  z  umysłowego  letargu;  ale  baczniejsi 
obawiali  się,  aby  naród  obtrzasnąwszy  się  z  wad  swoich,  nie  za- 
pragnął dąłyć  na  oślep,  za  lekkością  ówczesną  Francuzów,  która 
oałą  niemal  Europę  zmamiła.  Widzieli,  2e  regilijnośó,  z  którój  mp- 
da  dozwalała  wyzuwać  się  filozofom  Xviii  wieku,  jest  duszą  lu- 
dów, ązczególnićj  teł  dąiących  do  poprawy  w  swych  obyczajach, 
widzieli  oraz  jak  powabne,  a  gnuśnym  i  lekkim  umysłom  dostępne 
były  owój  filozofii  mniemania,  łe  te  nakoniec  były  modą  powsze- 
chną, która  niemyślących.jest  samowładną  panią  i  przewodniczką. 
Trzebią  więa-było*  pisarza,  któryby  łatwym  i  powabnym,  w  ogólno- 
ści francuzkim  dowcipem,  zbawienne  zasady  i  smak  mógł  utwier- 
dzać i  upowszechniać  i  stać  się  niejako  w  swoim  sposobie  modnym. 
Takim  był  Krasicki ,  Bajek  jego  uczyły  się  dzieci,  ńołodzi  starym, 
a  starzy  młodym  przytaczali  jego  Satyry^  gdy  jedni  w  drugich  szko- 
dliwe nałogi,  lub  szkodliwą  postrzegali  modę.  Rodzice  czytali  Do- 
^wiadczyńskiego^  a  kałdy  w  najdalszym  zakątku  ziemianin,  'werto- 
wał Podstolego  i  uczył  się  jak  bydź  rządnym,  dobrym  sąsiadem 
i  obywatelem.  Żaden  nadzwykły,  wzniosły  genijusz  poetycki  ani 
głęboki  filozof-  nie  byłby  tego  skutku  osiągnął,  co  Krasickie  kióry 
z  taką  trafnością  do  miejsca  i  czasu  stosować  się  umiał.  Duchem 
pism  jego  jest,  ie  naród  jak  drzewo  pod  słońcem  religii,  ze  swojego 
pnia  według  pory,  jaką  czas  niesie,  organicznie  rozwijać  się  powi- 
nien, ił  jedynie  to,  co  w  jego  łyciu  jest  juł  przekwitłam  i  szkodli- 
wem,  oddalać  winien  od  siebie,  a  to  tj^lko  przyjmować,  co  do  dal- 
szego moralnego  kwitnienia  potrzebne"  [Pisma  rozmaite^  tom  I 
Warszawa  1^30  r.). 

Pod  względem  artystycznym  uwałając  Krasickiego,  najwyiszą 
wartość  mają  jego  Bajki,  Satyry  i  wielu  Listów  wiersze.  Ńie  mało 
Bajek,  ma  znaczenie  głębsze,  brane  z  ówczesnych  wypadków  i  pó- 
łcienia kraju,  na  co  zwi^6cił  uwagę  Gustaw  Ehrenberg  {Ksiaika  zbio- 
rowa^ ofiarowana  K.  Wł.  Wójcickiemu,  Warszawa  1862  r.).  Zbiór 
ich  powielokroć  powtarzany  w  draku  i  stereotypowany,  był  ksiąiką 
elementarną,  z  którćj  młode  pokolenie  uczyło  się  do  r.  1830.  Satyry 
celują  najdelikatniejszym  dowcipem,  a  obok  tego  przedstawiają  do- 
kładny obraz  owoczesnćj  społeczności  polskiój  z  jój  zdolnościami 
i  usterkami,   oddychają  miłością  ku  bliźnim,  a  dalekie  nieaawiśoi, 
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wytykając  zgubne  wady,  zachęcają  do  poprawy.  W  ślad  Henryady 
Woltera  idąc,  napisał  Krasicki  Wojnę  Chocimską\  miat  to  byd  poe- 
mat bohaterski,  ale  jest  utworem,  prócz  kilku  ustępów,  miernym, 
oie  odznaczającym  ^ię  ani  kolorytem  historycznym,  ani  artystycznóm 
wykonaniem.  Daleko  wyiszćj  wartości  jest  satyryczny,  iskrzący  się 
dowcipem,  poemat  Monachomachija.  Uwagi  nad  nią  i  objaśnienia 
krytyczne  podał  Leon  Borowski  w  Dzienniku  YHleńskiem  r.  181^; 
szkoda  tylko  ie  tak  uiytecznój  pracy  nie  dokończył.  Oprócz  wyso- 
kićj  wartości  prawie  wszystkich  utworów,  Krasicki  ma  tę  jeszcze 
zasługę,  Łe  poruszył  iywó  umysły  szlachty  i  zachęcił  do  czytania 
wszystkie  stany.  Co  tylko  napisał,  naród  chwytał  chciwie.  Za  życia 
Krasickiego  jeszcze  r.  1788  Steyner  przełołył  kilka  Satyr  prozą  na 
język  niemiecki  i  drukował  w  wydawanóm  przez  siebie  dzienniku 
Polnische  Bibliothek.  Jednocześnie  prawie  takie  kilka  Satyr  jego 
tłumaczył  wierszem  Jenisch  i  wydał  w  Berlinie.  W  r.  1796  Joa-' 
chim  Markwart  pod  nazwiskiem  Paedagogus  Agricola  wydał  w  War- 
szawie wyborny  przekład  wierszem  jambowym  łacińskim  czterech 
ksiąg  Bafek  Krasickiego,  Jan  Laoyisier,  kanonik  wileński,  emigrant 
francuski  „tłumaczył  na  język  francuzki:  Myszeis  {la  Swriade,  Wil- 
no 1817  r.)''.  „Historja  na  dwie  księgi  podzielona'*  {VHi$toire^  Pa- 
rył  1818  r^/j  les  Amntures  de  Doiwiadezyński ,  Bajki  zaś  przełożył 
na  francuzki  L  Grayin  (Kalisz  1 830  roku).  Julijan  Bartoszewicz 
w  dziele:  Znakomici  męiome  Polscy  to  X  VIII  wieku,  podał  życiorys 
Jgnacego  Krasickiego  z  uczuciem  i  ze  słusznym  ocenieniem  dzieł 
jego  napisany  (Petersburg,  1856,  tom  Ul,  str.  1—80). 


Adam  Nabuszbwioz. 

Obok  Krasickiego,  historyczna  postać  Naruszewicza  uderza 
prawdziwą  wielkością.  Jeden  z  najznakomitszych  przedstawoów 
swojego  społeczeństwa,  połoiył  on  wielkie  zasługi  dla  dobra  ogól- 
nego. Naruszewicz  był  poetą,  jak  mało  takich  poetów  za  czasów 
Stanisława  Augusta,  był  literatem  rozgłośnój  sławy,  był  obywatelem, 
biskupem,  członkiem  najwyiszych  magistratur  w  kraju,  oprócz  tych 
wszystkich  praw  do  pamięci  naszój,  był  jeszcze  historykiem  narodu, 
pierwszym  historykiem  godnym  tego  nazwiska,  od  czasów  Piasta 
Kołodzieja,  pierwszym  krytycznym  pisarzem  dziejów. 
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Adam  Stanisław  Naruszewicz^  potomek  dawnego  znakomitego, 
ale  podupadłego  domu  w  Litwie,  urodził  się  dnia  20  Października 
1 733  r.,  z  ojca  Jerzego  łowczego  pińskiego,  i  matki  Faulioy,  z  da- 
wnego chociai  także  podupadłego  domu  Abrahamowiczów.    O  pię- 
tnaście miesięcy  był  starszy  od  Krasickiego.   Dziecinne  lata  spędzi/ 
przy  rodzicach  na  Polesiu.  Zdolności  wrodzone  rozwinęły  się  w  nim 
iywo  a  serce  młodociane  pozostało  tkliwćm  na  wrałenie.  Ztąd  w  Na- 
ruszewiczu wykształcało  się  mocno  przywiązanie  do  miejsc  rodzin- 
nych.   Późniój  jui  w  pełni  będąc  iycia,  połączony  z  dworem  i  całą 
arystokracyą  rodu  albo  rozumu  Bzeczypospolitćj,  'Naruszewicz  nie 
mógł  tak  łatwo  zapomnieć  stron,  w  których  ujrzał  i^wiatło   dzienne 
i  ze  stolicy  tęsknił  nieraz  do  topielisk  rodzinnego  ustronia  i  do  po- 
wabów iycia  wiejskiego.    W  dzieciństwie    stracił   oboje   rodziców. 
W  piętnastym  roku  życia  ukończył  szkoły   w  Pińsku  u  Jezuitów. 
'  Póznpwszy  jego  zdolności,  potrafili  go  nańiówió  do  swego  zakonu, 
.    w  r.  1748.  Nie  długo  pot6m  wysłali  .,Naruszewicza  dla   dalszego 
kształcenia  się  za  granicę,  mianowicie  do  Lyonu. 

Po  kilkoletnim  tam  pobycie,  wróciwszy  do  kraju,  .nie  miał 
spełnalat  dwudziestu.  Zwierzchność  zakonna  zaraz  go  użyła  do 
pracy.  Umieszczony  został  na  posadzie  nauczyciela  języka  łacińskie- 
go w  akademii  Wileńskiśj.  Był  w  tedy  na  Litwie  pan  znakomity, 
człowiek  wielkiego  rozumu,  obszernych  wiadomości,  prawdziwy 
mął  stanu,  bystrem  okiem  zaglądający  w  przyszłość.  Czuł  potrzebę 
nowego  łycia  i  dla  tęgo,  za  każdą  sposobnością  starał  się  działać 
na  młode  pokolenia.  Pan  ten  był  opiekunem  zdolności,  nie  zważał 
na  wydatki,  a  każdą  zdolność  garnął  do  siebie^  Był  to  książę  Fry- 
deryk Michał  Czartoryski,  kanclerz  Wielki  Litewski.  Jezuici  trafili 
do  księcia  i  przedstawili  mu,  że  Naruszewicz  jest  młodzianem  peł- 
nym nadziei.  Wziął  go  więc  pod  swoje  opiekę,  dał  mu  pieniądze 
i  wyprawił  w  drugą  podróż  po  Europie.  Opuściwszy  akademję  wi- 
leńską (fbjeżdzał  młody  professor  Włochy,  Niemcy  i  Francyę.  Tak 
przepędził  za  granicą  na  kształceniu  się  w  naukach,  lat-  kilka  na- 
kładem kanclerza.  Za  powrotem  do  kraju  objął  w  akademii  Wi- 
leńskićj  katedrę  poetyki,  i  miał  wykładać  naukę  stylu,  a  razem 
i  dziejów  literatury. 

Nie  długo  Naruszewicz  pozostał  w  Wilnie,  bo  zakon  chcąc  się 
popisać  nim  przed  stolicą,  przeniósł  go  do  Warszawy  na  stałe  mie- 
szkanie i  obowiązki  nauczycielskie  powierzył  w  Collegium  Nobilium 
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na  Starom  Mieście.  W  samćj  rzeczy,  w  Warszawie  dopiero  lacząt 
Naruszewicz  s/ynąć  z  dowcipu  i  ze  swoich  prac  literackich*  Zaczął 
od  ryinow.  Byfa  to  niezawodnie  najbliższa  wtedy  droga  do  przyszlój 
s/awy.  Jeden  z  najdawniejszych  jego  rymów  będzie  pewno  wiersz, 
csyli  oda  na  śmierć  króla  Augusta  III,  napisana  roku  1763.  Język 
w  tym  wierszu  był  piękny,  harmonijny  i  czysty.  Na  tronie  polskim 
zasiadł  Stanisław  August  Poniatowski.  Naruszewicz  pisał  wiersze 
n»  pQchwałę  nowego  króla,  jego  obecność  na  examinach  w  szko- 
łach, uświęcał  takie  wierszami.  Podobnei  wierszyki  towarzyszyły 
Cnrtoryskim  w  k^idym  kroku  ich  2ycia,  jako  dobrodziejów  młode- 
go poety. 

Książe  Adam  Czartoryskie  generał  ziem  podolskich  przedsta- 
wił osobiście  Naruszewicza  królowi  swojemu  bratu  ciotecznemu. 
Stanisław  August  odtąd  zbliżył  się  do  poety  i  tu  wzięła  początek 
wzajemna  przyjaźń,  która  długo  trwała  pomiędzy  uczonym  a  kró- 
lem. Uczony  pisał  wciąż  ody  i  za  każdą  sposobnością  pochlebiał 
królowi,  z  początku  przez  nałogi  a  późniój  przez  wdzięczność.  Lite- 
raci Stanisławowscy  zawiązali  wtedy  w  stolicy  pismo  perjodyczne, 
pod  tytułem:  Zabawy  przyjemne  i  połyUeoMj  które  po  Monitorze 
miało  być  drugim  organem  u  mysłowego  ruchu.  Naruszewicz  i  Al- 
bertrandi  stanęli  na  czele  tego  przedsięwzięcia.  W  Zabawach  dru- 
kowały się  wiersze  okolicznościowe,  ody  i  bajki,  a  z  prozy  rozpra- 
wy tłumaczone  z  francuzkich  moralistów  o  cnotach,  albo  o  wadach 
ludzkich,  czasami  naśladowano  jakie  artykuły,  albo  mowy  z  histo- 
ryków rzymskich  wyjęte,  np.  z  Liwjusza,  czasem  jakie  anegdotki  hi- 
storyczne. Naruszewicz  wiele  tam  prac  swoich  zamieszczał;  a  kie- 
dy wyjechał  za  granicę  Albertrandi,  sam  objął  całą  redakcyę.  Ta- 
kim sposobem  wystąpiwszy  już  publicznie,  zaprzyjaźnił  się  i  poznał 
ze  wszystkiemi  literatami  swojój  epoki  i  z  Krasickim.  Zajmował 
się  właśnie  tłomaczeoiem  Tacyta  na  język  polski  i  przekładami  Ho- 
racyusza. 

Król  coraz  więcćj  przywiązywał  się  do  uczonego  jezuity  i  za- 
praszał go  na  obiady  czwartkowe,  z  początku  rzadko,  potem  caę- 
ściój^  nakoniec  stał  się  Naruszewicz  nieodstępnym  gościem  zamko- 
wym. Stanisław  August  lubił  rozmawiać  z  poetą,  a  obcując  z  nim 
poznał,  że  Naruszewicz  ma  rzeczywiście  trafny  dowcip  i  ogrom 
wiadomości.  Poeta  nie  przestawał  mu  śpiewać  za  każdą  okoliczno- 
^ścią.   Nie  tylko  odami,  ale  i  innemi  pismami  zaczął  się  wsławiać 
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wtedy  Naruszewicz.  Pisaf  Sielanki  i  Satyry,  ^f  satyrach  odmalo- 
wał się  doskonale,  szlachetne  myśli  unoszą  wszędzie  poetę;  widać 
tu,  łe  nie  przez  nałóg,  ie  nie  dla  stosunków  gromi  bfędy  i  dzi- 
wactwa narodowe;  widać  łe  to  co  pisze,  wziął  z  serca,  a  mową 
gromi  jak  miotem,  Krasickiego  satyry  krąłyly  wówczas  po  rękach; 
piękne  dowcipne,  czarujące  nieporównanym  dowcipem  i  przecu- 
dnym językiem.  Naruszewicz  nieumiał  popisywać  się  z  dowcipemi 
tam  gdzie  nim  oburzenie  miotało.  Krasicki  śmiał  się,  iartował;  Na- 
ruszewicz grzmiał  gwałtownym  gniewem  i  zapałem.  Go  do  Sielanek, 
zakonny  poeta  grzeszył  niezakonną  wcale  sentymentalnością.  Fał- 
szywe miał  pojęcia  o  iyciu  pasterskiem  Naruszewicz,  równie  jak 
wszyscy  poeci  Stanisława  Augusta,  kiedy  pisał  sielanki  stwarzał 
świat  urojony.  A  raczój  nie  były  to  pojęcia  o  iyciu  pasterskióm;  było 
to  kilka  o  nióm  prawideł,  kilka  wiadomości  wziętych  ze  świata  kon- 
wencyjnych o  tćm  iyciu  uprzedzeń.  W  satyrach  zaś  >  wieje  cały 
poczciwy  charakter  Naruszewicza,  prosty,  szlachetny,  rodzinny. 

Prócz  liryki  próbował  on  jednocześnie  sif  swoich  i  w  drama- 
tycznym zawodzie.    Dla  młodzieiy  zapewne  wygotował  dwie  trage- 
dye,  z  których  jedna  drukowana  w  Warszawie,  około  r.  1770  pod 
nazwą:  Choido  hrabia  m  Blem  (de  Blois).  Nie  ma  w  niój  iadnego  zy-. 
cia,  nie  ma  kobiet,  zawikłania,  intryg.    W  r.  1772  zaczął  druko- 
wać Naruszewicz,  pierwsze  dwa  tomy  swojego   tłómaczenia    dzieł 
Tacyta,  a  w  roku  następnym  wydał  równiei  dwa  tomy  pieśni  Hora- 
cyusza,  które  wspólnie  z  wielą  spółpracownikami  przełoiył  na  język 
polski.    Były  to  pierwąze  prace  Naruszewicza  puszczone  na  świat. 
Dotąd  publiczność  znała   jego  poezje  z  Zabaw  prsyjemnych   i  pofy- 
teeznyehj  W  urywkach  tylko.    Właśnie  w  tym  samym  czasie  znie- 
siony został  zakon  Jezuitów,  Naruszewicz  ujrzał  się  nagle  nie  tylko 
bez  utrzymania,  ale  i  bez  przytułku,  bo  dziwnym    przypadkiem  po* 
iar  wszczął  się  w  kwietniu  r,  1773  i  część  koUegijum  Jezuickiego 
poszła  w  perzynę.  Niebyło  czasu  unieść  ruchomości,  i  Naruszewicz 
myślał  tylko  o  tóm,  jakby  uratować  przynajmniój  swoje  papiery,  no- 
taty  i  poezye    Stosy  papierów  upakował  w  beczkę  i  jak  Dyogenes 
toczył  się  z  nią  po  mieście  uciekając  przed  poiogą.    W  pośpiechu 
obalił  się  i  mocno  potłukł  piersi.    Rektor  pijarów  Strzelecki  ofiaro- 
wał mu  gościnność.   Ale  kassata  zakonu  wskazała,  ie  dłuiszą   być 
musi  ta  gościnność,  ofiarowana  tak  szlachetnie.    Księina  Sapieiyna 
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z  Lubomirskich,  iona  kanclerza  wielkiego  Litewskiego  zaprosiła 
Naruszewicza  do  swego  domu  i  tu  znalazł  największą  uprzejmość 
i  opiekę. 

To  sieroctwo  i  zniesienie  zakonu  bardzo  bdesnie  zraniło  ser* 
ce  poety.  Muza  jego  znowu  wylała  się  w  odach,  w  których  malo- 
wał rozpacz  i  stan  swój  bez  nadziei,  bez  przyszłości.  Zarzucił  wte- 
dy i  króla  wierszami,  w  których  się  grzecznie  przypominał  jego 
pamięci.  Lat  dwadzieścia  pięć  przepędził  w  zakonie  jezuickim, 
w  cięikiśj  nauczycieiskiśj  pijacy.  Spodziewał  się  kiedyś  zbierać 
owoc  swych  trudów,  tymczasem  lat  juł  40  wieku  minęło  i  Naru- 
szewicz ujrzał  się  dopiero  na  początku  swojego  zawodu.  Gałę  więc 
juł  odtąd  swoje  nadzieję  w  królu  i  jego  obietnicach  połołył.  Dla 
tego  sercem  rozrzewnienia  pełnóm,  iegnająo  dawnych  towarzy- 
szów prac  zakonnych,  wstawiał  się  w  odach  swoich  do  króla,  nie 
tylko  za  sobą,  ale  jeszcze  i  za  bracią  zakonną  i  za  całem  zgroma- 
dzeniem. Król  napocząlek  dał  Naruszewiczowi  probostwo  Niemen- 
csyńskie  o  kilka  mil  od  Wilna,  jedno  z  bogatszych  na  Litwie,  a  wsła- 
wione pobytem  i  rymami  Sarbiewskiego.  Naruszewicz  podziękował 
wierszem  królowi,  i  opuścił  Warszawę  w  którćj  lat  przeszło  dzie- 
sięć przepędził  w  pracy;  nieoddalając  się  ani  krokiem  od  murów 
stolicy.  Nie  myślał  trzymać  go  długo  na  Litwie  Stanisław  August; 
prędsćj  jak  moie  sądzif,  pomiarkował,  ie  mu  tęskno  po  przyja- 
cielu. Powziął  więc  nagie,  prawdziwie  piękny  i  wzniosły  zamiar, 
Król  postanowił  użyć  Naruszewicza  do  napisania  dziejów  narodu 
polskiego.  Wybór  Stanisława  padł  od  razu  na  proboszcza  Niemen- 
csyńskiego,  i  w  tćm  okazał  wielką  przenikliwość.  Poniatowski  od- 
gadł w  Naruszewiczu  zdolności  dziejopisarskie,  jakich  ówczesne 
społeczeństwo  wymagało 

W  samój  rzeczy,  nikt  z  literatów  owoczesnych  bardziój  jak 
Naruszewicz  nie  mógł  się  podjąć  wielkiego  zadania.  Krasicki  był 
wprawdzie  znakomitych  zdolności  człowiekiem,  ale  talent  jego 
w  inną  zwrócony  był  stronę:  a  chociał  odznaczał  się  nadzwyczajną 
pracowitością  i  biegłym  był  znawcą  dziejów  swego  kraju,  przecie 
zabierały  mu  wiele  czasu  jego  stosunki  rodzinne  i  rozległe,  których 
zaniedbywać  nie  mógł.  A  zresztą  Krasicki  był  jui  obcym  dla  Rze- 
czypoapolitój;  iył  zagranicą  pod  Pruskiem  panowaniem.  Naruszewicz 
wahał  się  z  początku  z  przyjęciem  na  siebie  tak  wielkiego  dzieła; 
ale  pochlebiała  mu  takie  myśl,  łe  pracą  własną  dźwignie  pomnik 
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narodowy.  Po  wielu  zatśm  namysłach  mocno  przekonany  tak 
o  znakomitości  jak  o  trudnościach  przedsięwzięcia,  wiedząc  na  jak 
wielką  odpowiedzialność  naraia  się  przed  spó/czesnemi  i  odlegfemi 
pokoleniami,  Naruszewicz  poświęciwszy  się  na  trud  mozolny,  od 
pisał  królowi:  „Jaro  gotów"  a  przyjechawszy  do  Warszawy,  porożu- 
miał  się  z  nim  bliiój  w  tym  przedmiocie.  Ale  mimo  próśb  Stani- 
sława Augusta  niechciał  pozostać  w  stolicy,  bo  gwar  miejski  od- 
rywałby go  od  pracy,  którój  teraz  wyłącznie  trzeba  było  się  po- 
święcić. Naruszewicz  obrał  sobie  Polesie  kraj  rodzinny,  za  tym- 
czasowe nSiejsce  pobytu.  Tam  pierwsze  miał  zbierać  i  układać 
w  porządek  materjały,  tam  cały  plan  dzieła  obmyślić  i  przygotować 
wszystko*  Późniój  juł  dopiero  miał  się  przenieść  do  Warszawy, 
i  w  miarę  postępu  dzieła,  pojedyncze  tomy  jeden  za  drugim  dru- 
kować. 

Król  spełniał  teł  ze  swojćj  strony  obietnice  względem  przy- 
szłości Naruszewicza  wyjednał  mu  koadjutorj;  na  biskupstwo  Smo- 
leńskie, oraz  tytuł  biskupa  in  partibus.  Pisywał  do  niego  często, 
naglił  i  zapraszał  historyka  do  stolicy,  bo  tu  przynajmniej  śledziłby  za 
postępem  dzieła.  Z  całem  poświęceniem  się  jednak  pracował  Na- 
ruszewicz i  chwili  jednćj  darmo  nie  stracił.  Przyjechał  w  zimie 
r.  1779  do  Warszawy  i  otrzymał  mieszkanie  w  zamku.  Przywiózł 
z  sobą  mnóstwo  papierów,  akt  dawnych  i  zaprowadził  w  komnatach 
swoich  prawdziwe  bióro.  Król  go  z  wylaniem  się  i  serdecznością 
przywitał,  i  wyznaczył  50  dukatów  miosięcznćj  pensyi  dla  kopistów. 
Z  zagranicy  Albertrandi  nadsyłał  ciekawości  do  dziejów  polskich 
zebrane  w  archiwach  szwedzkich  i  Tzymskich,  posłowie  polscy 
wszędzie  starali  się  u  dworów  robić  sobie  wstęp  do  archiwów  i  br- 
bliotek.  Ghodkiewiczowie  z  Litwy  przysłali  nader  zajmujące  fami- 
lijne zbiory  rękopismów  i  akt.  Król  często  przychodził  do  komnat 
Naruszewicza,  bo  Stanisława  niezmiernie  zajmowała  ta  praca,  wy- 
rozumiałym i  delikatnym  był  dla  Naruszewicza.  Starał  się  go  roz- 
rywać śród  cięłkiój  pracy  i  często  brał  go  z  sobą  na  przejałdłkę 
w  okolice,  jakby  dla  załycia  świełego  powietrza.  W  r.  1780  uka- 
zał się  na  widok  publiczny  tom  drugi  Dziejów  narodu  lolskiego^ 
obejmujący  bistorję  czterech  pierwszych  chrześcijańskich  królów 
polskich,  to  jest  Mieczysława,  Bolesława  Wielkiego  czyli  Chrobrego^ 
Mieczysława  II  i  Kaźmierza  I.  Dziwili  się  wszyscy  olbrzymiój, 
a  pięknie  dokonanój  praoy.  Panowała  w  niój  w  prawdzie  kronikar- 
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»ka  zasada. opowiadania,  rok  za  rokiem,  ale  juł  pogląd  pa  wypadki 
byl  krytyczny  i  zwiastować  nową  epokę  dla  dziejopisarstwa  krajo- 
w*ego.  W  tomie  drugim  byty  przypisy,  z  których  nie  jeden  stano- 
wi! oddzielną  rozprawę,  jak  naprzykfad  zbicie  bajki  łe  Kazimierz  I 
byt  mnichem.  Znajdowały  się  tam  porządne  tablice  genealogiczne 
i  mappy  dla  objaśnienia  tekstu.*  Wszystko  to  było  wtedy  nowością. 
Polacy  wtenczas  i  Dytmara  pierwszy  raz  poznali.  O  początkach 
przedchrześcijańskich'  narodu,  Naruszewicz  miał  późnićj  napisać 
obszerne  dzieło,  które  stanowić  było  powinno  tom  pierwszy,  czyli 
wstęp  do  historyi  polskićj,  a  ten  dopiero  Towarzystwo  przyjaciół 
nauk  wydało  w  Warszawie  r.  1824. 

W  roku  1781  przy  końcu  lutego  wyszedł  tom  pierwszy  Żyda 
Jana  Karola  Chodkiewicza  przez  Naruszewicza.  Nowe  dzieło  znako- 
mite, w  którem  autor  opowiedział  wiele  wypadków  z  czasów  Ste- 
fana Batorego,  a  skreślił  prawie  cały  obraz  rządów  Zygmunta  III. 
Żywot  Chodkiewicza  pokazał  się  wienczas  właśnie  kiedj  Krasicki 
poematem  swoim  uczcił  pamięć  i  wysławił  śmierć  znakomitego 
hetmana.  Praca  Naruszewicza  wyszła  po  wielu  innych  tego  rodzaju, 
a  przeciei  zagasiła  i  poprzednie  i  następne  bijografije  ai  do  naszych 
czasów.  Wtedy  mianował  król  zasłużonego  już  biskupa  Pisarzem 
Wielkim  Litewskim.  W  tymłe  roku  1781  wyazedł  tom  3-ci  Histo- 
ryi polskićj,  zawierający  dzieje  narodu  od  czasów  Władysława  Her* 
mana  ąi  do  Mieczysława  Starego,  oraz  tom  drugi  łycia  J.  K.  Chod- 
kiewicza. W  massie  nowych  faktów  widać  tu  było  łe  to  nie  kom- 
pilacya  z  drukowanych  jedynie  kronik,  a  praca  zebrana  z  listów 
I  archiwów  familijnych  nieznanych  jeszcze  ogółowi  W  roku  1782 
Narusrewicz  mianowany  Sekretarzem  Rady  Nieustającój;  najwyż- 
szej wówczas  magistratury  w  kraju;  wszedł  tu  wtedy  w  poufne 
i  obowiązkowe  stosunki  z  wielą  panów  i  dygnitarzy  polskich 

W  roku  1783  wyszedł  tom  IV  Historyi  polskićj,  obejmujący 
przeciąg  dziejów  a2  do  Bolesława  Wstydliwego,  a  w  następnym 
roku  tom  V.  W  tymie  roku  Naruszewicz  towarzyszył  królowi 
w  podróiy  na  Litwę;  podrói  ta,  prócz  rozerwania  umysłu,  przy- 
niosła rzeczywiście  nie  jedne  jeszcze  naukową  korzyść,  bo  wszędzie 
po  drodze  przeglądał  archiwa  i  biblijoteki,  i  wiele  ciekawych  wten- 
czas znalazł  rzeczy.  W  roku  1785  pokazał  się  tom  VI  Dziejów 
Narodu,  a  w  następnym  tom  VII  doprowadzony  do  roku  138{6  to 
jest  do.  epoki  zaślubin   Władysława  Jagiełły  z  Jadwigą.    Nie  spo* 

Idteratanw  SI. 
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dziewfif  się  historyk,  ke  na  tym  tomie  wielkie  jego  dzieło  miało  się 
sakończyć.  W  czasie  pamiętnśj  podró%  króla  Stanisława  Augusta 
w  r.  1787  odbytćj  na  Ukrainę  do  Kaniowa  dla  widzenia  się  z  Ce- 
sarzową Katarzyną  II  nieodstępnym  był  jego  towarzyszem  Narusze- 
wicz, t  Na  kaidym  noclegu  i  spoczynku  notował  dzień  za  dniem 
szczegóły  tćj  podróiy.  Warszawa  biedziła  za  kaidym  ruchem  kró- 
lewskim, dogadzając  zatćm  potrzebie  i  tój  ciekawości,  Naruszewicz 
słał  do  stolicy  takie  dzień  za  dniem  swoje  notaty  podróine,  które 
natychmiast  w  osobnych  numerkach  drukowano  i  sprzedawano  jak 
gazetę.  Jeden  numerek  był  większy  o  czterech  albo  pięciu  stron- 
nicach, drugi  zaledwie  o  jednćj  kartce,  z  tych  lóźnych  kartek  po- 
wstało dzieło:  Dyarywz  podróiy  Stanisława  Auguzta  króla  na 
Ukrmnf  w  r.  1757,  pomnik  nie  małćj  wartości  dla  dziejów  owych 
czasów.  Przed  wybraniem  się  jeszcze  w  podrói  Naruszewicz  do- 
gadzając iyczeniom  króla,  napisał  dzieło:  Tauryka  czyli  wiadomości 
itaroiytne  i  póiniejsze  o  stanie  i  mieszkańcach  Krymu  (Warszawa 
1787),  w  którem  powtórzył  to  co  poprzednio  w  poufnych  rozmo- 
wach opowiadał  królowi  o  tym  osobliwszym  kraju. 

Przy  końcu  r.  1788  po  śmierci  Wodzińskiego  biskupa  Smo- 
leńskiego, Naruszewicz  jako  jego  koadjutor,  zajął  katedrę  Smoleń- 
ską, chociai  bez  dyecezyi,  i  z  tego  tytułu  zostawszy  członkiem  se- 
natu zasiadał  na  wielkiem  sejmie  czteroletnim.  We  dwa  lata  pó- 
łnićj  otrzymał  to  czego  oddawna  tak  gorąco  poiądał,  to  jest  biskup- 
stwo Łuckie.  Pilnie  uczęszczał  na  posiedzenia  sejmu  chociai 
niewiele  i  nie  często  mówił,  ale  brał  udział  we  wszystkich  trudach 
prawodawczych.  Drukował  tei  podobno  róine  pisemka,  broszurki, 
uwagi,  dotyczące  czynności  sejmowych,  ale  bezimiennie.  Wszelako 
za  powrotem  z  podróiy  do  Kaniowa,  stracił  dawną  ochotę  do  prac 
historycznych,  wytrwałość  i  energiję,  posmutniał,  sposępniał  jakby 
przeczuwając  blizkie  nieszczęsne  wypadki;  a  obecne  uczucia  swoje 
i  utratę  wszelkiój  nadziei  wynurzył  w  ostatnim  wierszu  Głos  umar- 
łych. Osiadł  późnićj  ^  stolicy  swój  biskupićj  w  Janowie,  stał  się 
nieprzystępnym,  z  nikim  się  widzieć  niechciał,  nic  nie  pisał,  cięika 
melancholija  go  ogarnęła,  Umarł  tamie  bez  porzedniej  choroby, 
bez  bólu,  dnia  6  lipca  1796  roku.  Żył  lat  62,  miesięcy  8  i  dni 
1 6.  Jest  on  jedną  z  najznakomitszych  postaci  okresu  Stanisławow- 
skiego; zasługi  dla  literatury,  a  zwłaszcza  dla  dziejów  narodowych 
połoiył  nieocenione. 
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Wszystkie  dziefa  Naruszewicza  przedrukował  Tadeusz  Mo* 
stowski  w  Wyborze  pisarzom  polskich  (Warszawa  1803  r.).  Dzieła 
poetyczne  Yi)'uly  we  Wrocławiu  (r.  1826  tomów  2)  i  w  Lipsku 
^  Biblijołece  kieszonkowej  kl(Z88yk<fw  poUJcick  (r.  4835  tomów  3)« 
Sieiorja  narodu  polskiego  (w  Lipsku  roku  1836 — 37  tomów  10), 
i  w  Krakowie  w  BibUjotece  poleki6j  Turowskiego  (r.  1859  i  1860 
zeszytów  19).  Historję  tę  tłómaczy  na  Francuzki  Gerard  Gley,  to- 
warzyszący X.  Pradtowi  do  księstwa  Warszawskiego,  rękopism  te- 
go przekładu  znajdował  się  w  bibliotece  królewskiej  w  Paryiu. 

'  Joachim  Lelewel  napisał  Rozbiór  prac  historycznych  Adama 
Naruszeicicza  i  Tadeusza  Czackiego,  w  którym  te  prace  porównał, 
ocenił  i  wysokie  zalety  im  przyznał.  Julian  Bartoszewicz  w  .dziele^ 
Znakomici  Męiowie  Polscy  to  X  VIII  wieku  (tom  1 ,  str.  1  —  1 43), 
skrećlił  wiernie  i  rzewnie  iywot  Naruszewicza  i  zasłużony  hołd  je- 
go dzietonf>  oddał. 


Stanisław  Tbekbecki. 

Urodził  się  w  r.  1723  w  województwie  krakowskiem,  wycho- 
wał się  w  jednym  z  możnych  domów  w  Polsce,  w  młodym  jeszcze 
wieku  zwiedził  prawie  cał§  Europę,  bawił  długo  w  Paryżu    ocierał 
się  między  bogata  i  dworską   szlachtą    Francuzką  i  zabrał    przyjaźń 
z  najznakomitszemi  literatami.  Tam   przejął  zasady  filozofii    KYIiI 
wieku  i  obyczaje  dworu  Ludwika  XV.  Odbył  30  pojedynków   któ- 
rych zawsze  kobiety  były  przyczyną.    Za  powrotem  do  kraju  zostat 
szambeianem  króla  Stanisława  Augusta.  Odtąd  mieszkał  w  Warsza- 
wie i  pisał  ciągle  rozmaite  wiersze.   Po  abdykacyi   Poniatowskiego 
bawił  przynim  w  Grodnie  i  Petersburgu.  Po  śmierci  króla  przeniósł 
się  do  Tulczyna  na  Podolu,  gdzie  ostatnie  lata  przepędzał  w  domu 
Szczęsnego  Potockiego;  na  starość  stał   się    dziwakiem    i    prawie 
zdzieciniał.  Umarł  12  grudnia  181 2  roku.  Był  to  człowiek  nadzwy* 
czajnśj  siły  rozumu,  jak  mówi  Mickiewicz,  miał  niesłychaną  łatwość 
przejęcia  się  każdym  rodzajem    pisania,    doskonale  znał   literaturę 
łacińską,  pisał  po  francuzku  równie  jak  po  polsku,  gruntownie  po* 
siadał  inne  języki  słowiańskie.    W  życiu,  w  świecie,    nic  mu   nie- 
przedstawiało  się  inaczój,  tylko  jak  przedmiot   do  poematu;  do  ni- 
czego nieprzywiązywał  sję  duszą,  albo  raczćj  bez  różnicy  polubił 
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na  chwilę  wssystko,  co  go  trochę  zająć  potrafiło.  Byf  on  najwię- 
kszym wielbicielem  dworu  Ludwika  KY,  szlachty  francuzkićj  owo- 
czesnój,  sposobu  życia  paryskiego  i  Woliera;  uwielbiał  takie  Jezui- 
tów i  napisał  tkliwą  elegiję  nad  upadkiem  ich- zgromadzenia.  Wy- 
chwalał dawną  konstytucyę  Polski  i  projekta  jćj  reformatorów;  palif 
kadzidła  swemu  królowi,  w  którym  mniemał  widzieć  cesarza  Au- 
gusta, zawsze  z  tym  ideałem  w  myśli,  szukając  dla  siebie  losu  Ho- 
racego albo  Wirgilijusza;  ale  nadewszystko  pozyskała  jego  hołdy, 
Impera torowa  Katarzyna,  Nie  mógł  nacieszyć  się  dosyć  znajdu- 
jąc na  jój  dworze  wytworność,  przepych,  potęgę  dworu  Wersalskie- 
go, a  razem  oryginalną  czerstwość  słowiańską.  Niepojęty  ten  czło- 
wiek, zadziwia  czytelnika,  uderza  potęgą  słowa,  jędrnością  wyraień, 
ale  go  nierozgrzewa,  nie  napełnia  natchnieniem.  Trębecki  był  praw- 
dziwym Grekiem  z  czasów  Feryklesa. 

Do  celniejszych  utworów  Trębeckiego  naleią  Bajki,  zupełnie 
odmiennego  kroju  nii  Krasickiego,  często  rubaszne,  niekiedy  osła- 
niające mysi  polityczną,  a  zatem  wymagające  niełatwych  jui  dzisiaj 
komentarzy;  Zofyówka,  to  jest  wierszowany  opis  słynnego  ogrodu 
Szczęsnego  Potockiego,  tłómaczony  na  Francuzki  przez  hr.  Lagarde 
i  nader  okazale  wydany  z  pięknemi  rycinami  w  Wiedniu  1815  r. 
Przez  czas  niejaki  poemat  ten  uważano  za  arcydzieło  poezyi.  Wy 
bornie  Trębecki  przerobił  komedyę  Woltera  Syn  marnotrawny, 
tiidziei  tłómaczył  początek.  IV  księgi  Eneidy  Wirgilijusza.  Słynęły 
także  jego  wiersz  do  Krasickiego:  Goió  w  Heilsbergu;  list  wierszem 
do  Naruszewicza,  towarzyszącego  królowi  w  podróży  do  Kaniowa; 
Powązki  idylla;  Polanka  poema  wiejskie. 

Pisma  jego  zebrane  razem  wyszły  w  Lipsku  1806  r.,  rze- 
czywiście w  Wilnie,  we  dwóch  tomikach,  następne  wydanie:  War- 
szawa 1820,  Wrocław  1828,  Lipsk  1836  (w  BiblijoUce  kieszon- 
kowej klassyków  polskich)]  Wilno  1836.  Hipolit  Klimaszewski  wy- 
pracował: Rozbiór  poezyj  Trębeckiego  (Wilno  1830,  Część  I-sza). 
W  późnym  juł  wieku  miał  Trębecki  zajmować  się  historją  Polską, 
i  zostawić  notaty  na  kartkach  do  niśj  przygotowane,  ale  pewnój  i  do* 
kladnój  o  tem  niemasz  wiadomości. 
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Fkanoiszbk  Eabpiński. 

Urodził  się  dnia  4  paźdiieroika  1741'r.  na  Pokuciu,  w  dsi- 
sieJBsśj  Galicyi  w  powiecie  Kolomyjskim^  we  wsi  Holoskow,  Dziwne 
zdarzenie  towarzyszyło  przyjściu  na  świat  poety.  Aleksy  Dobosz 
słynny  na  Pokuciu  dowódzca  opryszków,  postanowił  dnia  tego 
napaść  na  dwór  w  Hołoskowie.  Stary  Karpiński  uprzedzony  na 
kilka  godzin  o  tćm  przez  przyjaciela,  zabrał  kosztowniejsze  sprzęty 
i  ukrył  się  w  bezpieczne  miejsce.  Gospodyni  zostawiona  przy  chorćj 
łonie,  przygotowała  i  zastawiła  sute  wieczerzę,  gdy  prawie  jedno- 
cześnie z  pierwszym  płaczem  nowonarodzonej  dzieciny,  ukazał  się 
Dobosz,  na  czele  dwunastu  swoich  chłopców.  Przyjęty  przez  nią 
uprzejmie,  dowiedziawszy  się  o  chorćj  matce,  zasiadł  do  wieczerzy, 
rozkazawszy  swoim,  aby  się  cicho  zachowali.  Udarował  gospodynię 
sztuką  złota,  a  zbliływszy  się  do  łoia  Karpińskiój,  prosił,  ieby  na- 
rodzone niemowlę  nosiło  jego  imię  Aleksy.  Przyrzekła  mu  to 
przelękniona  matka,  ale  na  chrzcie  otrzymał  imię  Franciszek. 

W  ósmym  roku  iycia  oddany  do  szkół  w  Stanisławowie; 
skończywszy  już  dwuletni  kurs  fllozofli,  przybył  do  rodziców  na 
wakacye.  Lubo  d  >rosły,  największe  miał  uszanowanie  dla  rodziców, 
nie  usiadł  nigdy  w  ich  obecności.  Pisze  w  swoim  Pamiętniku: 
„Chodził  raz  starzec  po  izbie,  a  gdy  ja  z  kimś  rozmawiałem,  nagle 
przystąpiwszy  do  mnie,  cięiki  mi  wyciął  policzek  i  znowu  po  izbie 
jak  przedtćm  chodził.  Kryminałem  byłoby  zapytać  za  co  to? 
W  milczeniu  skromnśm,  z  oczyma  w  ziemię  spuszczonemi,  czeka-  • 
łem  końca;  w  tóm  ojciec  rzucił  mi  się  na  ramiona  i  mówić  ze  łza-* 
mi  począł:  Synu  mój,  ja  symplak,  bo  czytać  tylko  i  ledwo  co  napi- 
sać umiem,  a  ty  juł  filozof;  doświadczałem  cię  tylko,  jak  teł  przyj- 
miesz policzek  od  ojca  twego,  »le  kiedyś  skromny  i  pokorny,  kiedy 
mię  w  starości  mojej  szanujesz  (w  tóm  ukląkł  w  pośrodku  izby 
i  podniósłszy  ręce  do  góry,  rzekł:)  Boie  Abrahama,  Izaaka  4  Jakóba, 
pobłogosław  to  dziecię  moje;  niech  żyje  długo,  zdrowo  i  szczęśliwie. 
Padłem  do  nóg  rozrzewniony  i  wzruszony  mową  jego,  zapomniaw- 
szy nawet  o  odebranym  policzku,  a  on  klęczący  do  klęczącego  mó- 
wił rozrzewniony:  „Synu  mój,  szanuj  ludzi,  a  będziesz  sza- 
nowany; ten  policzek,  któi^  odebrałeś  od  ojca,  niech  będzie  ostatni, 
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który  ci  w  łyciu  dany;  n  gdyby  kiedy  do  tego  końoa  obcemu  przy- 
szło, łeby  cię  tak  skrzywdzić  miaf,  krew  tylko  nieprzyjaciela  twego 
wzgardę  takową  zmazać  moie,*'  Wpół  roku  później ,  umierając  cno- 
tliwy starzec,  gdy  syn  był  w  szkołach,  rzekł  do  żony:  „Powiedz  tam 
Franciszkowi,  niech  prawdą  idzie  po  świecie/' 

Skończywszy  kucs  filozofii,  opuścił  Pokucie  i  udał  się  do  Lwo-. 
wa  dla  słuchania  teologii.  Ale  nieczując  powołania  do  stanu  du- 
chownego, wszedł  Karpiński  do  palestry  i  obrał  sobie  zawód  praw- 
nika. Znając  doskonale  język  łaciński,  przy  prawości  charakteru, 
wkrótce  zyskał  powodzenie.  Po  kilku  latach  pobytu  ^e  Lwowie, 
wrócił  na  Podkucie  do  matki  i  rodzeństwa;  a  ztąd  r.  1769  wyjechał 
z  młodym  Puzyną  do  Wiednia,  i  tam  przez  dwa  lata  gościł. 

Słysząc  wiele  o  opiece  dawanćj  uczonym  przez,  Adama  księ- 
cia Gzortoryskiego,  generała  ziem  podolskich,  zebrał  swoje  prace, 
a  wydawszy  we  Lwowie  pod  tytułem:  Zabawki  wierszem  i  prozą^ 
w  4-eh  tomikach,  przypisał  temui  księciu.  Zaproszony  przez  nie- 
go, przybył  r.  4780  do  Warszawy  i  przez  Naruszewicza,  któremu 
dawniój  ofiarował  wiersz  Sumienie^  przedstawiony  był  królowi  na- 
uczonym Czwartkowym  obiedzie.  „Wać-Pana  Sielanki,  rzekł  Sta- 
nisław  August  do  Karpińskiego,  dawno  już  go  nam  zaleciły.  Kocha- 
nek Justyny  (opiewany  w  Sielankach),  będzie  i  w  Warszawie  ko- 
chany/' Towarzysząc  Czartoryskiemu  na  trybunał  do  Grodna,  na- 
pisał tam  wiersz:  Głos  zabitego  do  sądu,  z  powodu  sprawy  Kaszyca 
obwinionego  o  zabójstwo,  a  wiersz  ten  wpłynął  przowałnie  na  wy- 
rok sędziów.  Niedługo  stracił  łaskę  Czartoryskiego,  gdy  niezawsze 
jego  zdanie  podziełał.  Ksiąłe  chcąc  pozbyć  Karpińskiego  ze  swego 
dworu,  namówił  by  przyjął  obowiązki  wychowania  małego  księcia 
Sanguszki.  Naglony  do  tego  przez  króla,  zajął  się  powierzonem 
dzieckiem,  ale  sprzykrzywszy  sobie  stan  zaleiny  i  trudzący,  i  tam 
sławny  wiersz,  Powrót  z  Warszawy  na  wiei,  zaczynający  się  od  słów: 
„Otół  mój  dom  ubogi,  tei  lepione  ściany,'^  napisał.  Przymówki 
w  nim  Czartoryski  wziął  do  siebie,  a  król  zaprosiwszy  poetę  na 
obiad  do  zamku,  zapytał:  „Cół  ci  to  Warszawa  zrobiła,  ieś  ją  tak 
opisał  w  wierszach?"  „Właśnie  to  samo  N.  Panie,  ie  nic  nie  zro- 
biła,'' odrzekł  Karpiński.  Późnićj  wyjednał  mu  król  kierunek  wy- 
chowania młodego  ordynata  Dominika  księcia  Radziwiłła,  za  wy- 
nagrodzeniem 1500  dukatów  rocznie.  Ale  zepsuty  i  rozpieszczony 
panicz,  sprawiając  mu  codzienne  przykrości,  zmusił  Karpińskiego, 
ie  po  roku  opuścił  te,  chociai  tak  zyskowne  obowiązki. 
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W  pięćdziesiątym  roku  łycia  otrzymawszy  przywilćj  na  puste 
grunta  w  dobrach  królewskich,  w  województwie  Brzeskiem  pofo- 
łone,  za{oiyI  tu  folwark  i  osadził  włościanami,  a  grosz  zebrany 
obrócił  na  budowle  i  gospodarstwo.  Kupił  późnićj  mei  Ghorowszczy* 
znę  i  tutaj  umarł  dnia  16  września  1825  roku,  lat  85  przeżywszy. 
Pochowany  został  w  parafii  Łyskowskiój,  a  na  mogile  kazał  sobie 
położyć  skromny  napis  „Ołóz  mój  dom  ubogi^^. 

Jako  poeta  Karpiński  niższym  jest  od  Krasickiego  i  Trębeckie- 
go;  niema  ani  dowcipu  pierwszego,  ani  siły,  jędrności  i  podniosło- 
^ci  drugiego;  ale  brak  tych  zalet  wynagradza  rzewnem  uczuciem 
i  niezmyślon§  prostotą,  która  słusznie  zjednała  mu  przydomek 
„poety  serca*'.  Niezapatruje  się  on  na  żaden  wzór,  nieprzybiera 
żadnego  systemu,  śpiewa  jak  ptaszek,  wydaje  co  ma  w  duszy, 
wylewa  swoje  uczucia.  Nieprzenosi  się  on  myślą  w  wiek  złoty, 
na  urojone  pole  sielanek  starożytnych  i  nowoczesnych  francuzkich, 
ale  po  prostu  bierze  zdarzenia  i  charaktery  z  rzeczywistego  życia 
wiejskiego.  W  jego  Tyrsysach  i  Korydonach  widać  najzupełniój 
mieszkańców  wsi  polskiój,  szlachtę  drobną,  zaściankową.  Ta  \ei 
liczna  klassa,  poznając  swój  wizerunek  w  obrazach  Karpińskiego, 
uczyniła  go  niezmiernie  popularnym.  Mimo  to  jednak  nieściągat 
on  na  się  uwagi  właściwie  tak  zwanych  literatów,  poetów  cywili- 
zowanych, którzy  chociaż  czytali  jego  utwory,  zawsze  tylko  uwiel- 
biali  poezyę  francuzką.  Nie  dawano  mu  pokoju  tóm  uwielbieniem 
i  wymuszono  prawie  na  nim,  że  się  wziął  tłómaczyó  niektórych  pi- 
sarzy francuzkich,-  Delila  naprzykład.  Wszystkie  poezye  Karpiń- 
skiego, prócz  tłómaczeń,  mają  charakter  trenów  i  najczęściój  noszą 
tytuł  „tęsknoty.''  Są  między  niemi  pieśni,  które  jak  powiada  Mic- 
kiewicz, dałyby  się  położyć  obok  najpiękniejszych  Gothego;  trudno 
cóś  równego  pod  względem  gładkości  i  wykończenia.  Forma  ich 
wszakże  różni  się  bardzo  od  formy  poetów  epoki  Stanisławowskiej. 
Nie  jest  ona  tylko  sztuczną,  jest  razem  natchnioną.  Sztuka  z  nat- 
chnieniem idą  tu  w  parze,  łączą  się  szczęśliwie.  Gała  poezya  Kar- 
pińskiego nosi  na  sobie  cechę  miejscowości  krajowój  i  obecnego 
czasu. 

W  okresie  Stanisława  Augusta,  Karpiński  wierny  religii  śwo- 
jćj,  trafił  na  ton  modlitwy,  i  dla  tego  miał  to  wielkie  szczęście  być 
przyjętym  od  ludu.  Za  jego  życia  nawet«  po  wszystkich  wiejskich 
kościołach  Polski  katolickićj  śpiewano  jego  pieśni  nabożne,  pełne 


168 

prostoty  i  uceuiua.  Jako  poeta  polityczny  jest  on  samotny,  niema 
csyntiego  udziafu  w  wielkim  ruchu  la  panowania  Stanisława  Au- 
gusta. Napiset  tedwo  kilka  pieśni,  trenów  tkliwych,  poświęconych 
sprawom  ojczyzny*  Z  nich  odznaczają  się  szczególniśj  rzewnością: 
Ztole  sarmaty  nad  grobem  Zygmunta  Augusta,  które  się  zaczynają 
od  sfów:  f^Zygmuncie,  ty  śpisz,  a  twoi  sfjsiedzi*^  i  t.  d.  Celuje  Kar- 
piński szczególniój  w  przedmiotach  treści  smuthśj.  Do  najpiękniej- 
szych jego  utworów  należy  Duma  Ludgardy  osnowana  na  podaniu 
kronikarskiem  i  zabytku  piosnki  gminnój  o  nieszczęśliwej  tćj  kró- 
lowo), zabitój  z  rozkazu  jćj  męża  Przemysława.  Niewątpliwie  jest 
to  jedna  s  najpiękniejszych  ballad  polskich,  najprostsza,  najnatural- 
niejsza.  Karpiński  staje  w  niój  obok,  a  nawet  przewyższa  sławnych 
poetów  krain  Nad-Dunajskich.  Ale  nie  moitisi  go  nazwać  poetą 
narodowym.  Był  on  pobożny,  religijny,  wytrwały,  jak  w  ogólności 
jest  prosty  lud  polski;  ale  zdaje  się  niepamiętać  o  tćm,  te  tysiąc 
lat  przeminęło  nad  tym  ludem,  że  jego  przeszłość  wkładała  obo- 
wiązek religijny  i  poetycki  na  potomka  starego  rodu.  Będzie  on 
słynął  z  czasem  u  Czechów  i  Rusinów;  pośród  swoich  kiedy  jesz- 
cze pisał,  mało  go  czytała  młodzież  rycerska,  późniój  zupełnie  zo- 
stał zarzucony;  bo  popęd  polityczny  unosił  Polskę  w  inną  stronę. 
Tak  mówi  Mickiewicz. 

Tłómaczył  Karpiński  Psalmy  Dawida,  ale  niedorównał  prze- 
kładowi Jana  Kochanowskiego,  Lepićj  mu  się  powiodły  Pieśni  na- 
boine,  W  tragedyi  oryginalnój  Bolesław  III  wierszem  w  5  aktach, 
okazał  się  miernym;  we  wszystkich  innych  utworach  wierszem 
i  prozą,  tale  oryginalnych  jak  tłómaczonych,  pisał  gładkim  stylem: 
Zupełne  wydanie  wszystkich  dzieł  Karpińskiego,  ogłosił  Franciszek 
Dmochowski,  w  Warszawie  1806  w  4-ch  tomach,  w  8*ce  wiek. 
W  tomie  I  mieszczą  się  Sielanki^  Pieśni  ksiąg  IV  i  wiersze  tóine. 
Sielanka  Ławra  i  Filon^  do  najpiękniejszych  i  najpowszechnićj  zna« 
nych  należy;  W  niej  wszystko  jest  narodowe  polskie,  i  dla  lego  też 
stała  się  narodową.  Tom  II  zawiera  Psałterz  Dawida;  tom  III 
przekład  poematu  Delilla  Ogrody^  wierszem  i  prozą;  Judyta  królowa 
polska-  tragedya  wierszem,  wydana  dawnićj  (r.  1790)  pod  tytułem: 
Bolesław  HI;  komedya  w  S-ch  aktach  prozą:  Czynsz^  Alcesta  kró- 
lowa Tessaltij  opera  w  jednym  akcie.  Podrói  do  Krakowa  i  jego 
okolic^  list  wierszem  i  grozą;  Mowa  na  pochwałę  króla  Jana  Sobie- 
skiego. W  tomie  IV  znajdują  się  pisma  prozą:  O  Wymówimy  o  Rze- 
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ezypospolit^j;  liozmowy  Platona  z  uczniami  swemi;  Wiara,  prawa 
i  obyczaje  Jndyany  pnekhd  z  francuzkiego;  rozprawy  pomniejsze. 
Ta  edycya  Dmochowskiego  pos/uiyfa  za  wzór  dla  innych,  które 
wyszły  We  Wrocławiu  182G  r.  tomów  2;  w  Warszawie  (slereoly- 
powe)  1830  r,  w  4-ch;  w  Lipsku  1835  r.  tomików  5,  w  IC-će 
(Uibliołece  kieszonkowej  klassyków  pohkich).  W  Wilnie  wyszło  roku 
1820  niepomicszczone  w  zbiorze  powyższym  dziefo:  Dzieciom  dla 
ich  rozrywki  i  nauki  niekióre  zabawniejsze,  kilka  z  róinych  Dziejów' 
iwiala  dawniejszego.  Karpiński  zostawił  w  rękopiśmie  swoję  auto- 
biograflję  pod  tytułem;  Hislorfa  nugó  wieku  i  łudzi  z  którymi  ij^tem^ 
wiele  korzystał  z  nićj  X.  Korniłłowicz  w  pis'mie  O  iyciu  Fr.  KarpiĄ* 
ikiego  (Wilno  1827),  a  Jfdrzćj  Moraczewski  wydał  ją  w  zupełności 
pod  napisem:  Pamiętniki  obejmujące  epokę  czasu  od  r.  1791  do  1822^ 
teraz  z  historjąiycia  autora  (i^ozDuh  }S44tj  Lwów  1849).  Juhjusi 
Kolberg  tłomaczył  wiele  pieśni  Karpińskiego  na  język  niemiecki. 


FBA5GIfiZ£K   DtONIZT  KnIAŻKI^. 

Urodził  się  dnia  4  października  1750  roku  w  Witebsku 
z  Ignacego  i  Anastazy!  Eniaźninów.  Uczucie  poetyczne  rozwijała 
w  dziecięcem  jego  sercu  mdtka,  która  go  tkliwie  kochała,  ukazując 
mu  cuda  przyrody.  Sam  o  tćm  we  wspomnieniach  swćj  wiosny, 
łycia  wspomina.  Oddany  wcześnie  do  szkół  jezuitów  w  mieście 
rodzinnem,  skończył  je  w  14  roku  iycia.  Jezuici  poznawszy  wy- 
sokie zdolności  w  młodym  Kniaźninie,  namówili  go,  łc  w  chwili  ^ 
wstąpienia  na  tron  Stanisława  Augusta  w  r.  176'4,  przyodział  ich 
sukienkę,  nicwidząc  świetniejszej  dla  siebie  przyszłości  przy  chu- 
dobie rodziców.  Kiedy  r.  1773  zakon  Jezuitów  zniesiony  została 
Kniaźnin  nieprzyjąwszy  jeszcze  ostatnich  święceń,  powrócił  do  sta-*, 
nu  świeckiego.  W  tej  właśnie  porze,  zanim  porzucił  zakonną  su* 
knię,  Jezuici  nie  przeczuwając  gromu,  który  spadł  na  ich  głowy« 
znając  talent  jego,  powołali  go  wspólnie  z  innymi  braćmi  do  prze- 
kładu Od  Horacyjusza,  które  wyszły  z  druku  r,  1773.  Po  zniesie- 
niu Jezuitów  pozostał  bez  żadnego  widoku  na  przyszłość,  a  chciwy 
nauki  i  wyższego  wykształcenia,  udał  się  do  Warszawy  i  zaczął 
pracować  w  .«ławnćj  bibhjotece  Załuskich,  pod  przewodnictwem 
uczonego  Janeckiego.    Tu  poznał  go  książę  Adam  Czartpryski  ge- 
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nerat  ziem  podolskich,  zawezwał  do  swego  boku,  ofiarując  mv 
urzfd  sekretarza.  Dwadzieścia  lat  z  góra  spędził  Kniaźnin  na  dwo- 
rze Puławskim,  był  wprawdzie  jego  ozdobą,  ale  za  wygody  iycia 
cięłko  zapłacił.  Jedząc  chleb  pański,  musiał  być  na  zawołanie  i  pi- 
sad  nie  wedle  uczucia  i  natchnienia  własnego,  ale  według  iyczeń 
i  zachcenia  księinćj  pani  lub  księcia  samego,  albo  t6i  w  celu  przy- 
podobania się  obojgu 

Tak  naprzykład  napisał  ał  trzy  pieśni  poematu  lirycznego 
Rozmaryn^  którego  treść  wątłą  dobrodusznie  sam  Kniaźnin  podaje. 
j^Temira  z  tego  wianrka,  w  którym  Amarylla  córka  jćj  szła  z  Lin* 
dorem  do  ślubu,  gałązkę  wziąwszy,  zaszczepiła.  Przyjęty  z  niej 
krzaczek  poświęca  potom  na  wianek  ślubujący  z  Filonem  Mirylti^ 
która  wraz  z  Amarylla  pod  okiem  jćj  zarówno  wychowane  były. 
Temira  tu  zpaczy  księinę  Czartoryską,  generałowę  ziem  Podolskich, 
Amarylla  księłnę  \Virtembergską.  Lindor  tój  męła,  a  Mirylla 
z  Filonem  pp.  Dembowskich.  Treść  dzieła  tego  jest  natóm:  Go  jest 
Temira  i  jaki  to  rozmaryn,  który  daje  Mirylli".  Kiedy  w  r.  1783 
gazety  napełniły  podziwem  Europę,  donosząc  o  wynalazku  balo- 
nów, a  wkrótce  śmiały  Blanszard  wyniósł  się*  nad  domy  i  wiełe 
kościołów  Warszawy,  równocześnie  w  Puławach  urządzono  wie- 
ozory  zimowe,  celem  zbudowania  i  puszczenia  balonu,  przy  pomocv 
firancuzkiego  matematyka  rHuillier'a.  Kniaźnin,  jako  nadworny  poeta, 
musiał  opisywać  te  wieczory  i  puszczenie  balonem  kota;  z  czego 
utworzył  poemat  ał  w  dziesięciu  pieśniach  i  dwie  pieśni  jeszcze, 
pod  tytułem:  Gala  wielka^  dodał.  Zaiądała  księłna  sielanki  drama- 
.tycznój  do  swego  teatru  w  Puławach,  skreśliła  więc  plan  cały, 
a  Kniaźnin  napisał  ją  wierszem. 

Marnował  piękny  talent  na  tych  dworskich  usługach.  Nie 
z  tych  przeto, wyrobkó w  na  obstalunek,  które  iadnćj  prawie  warto* 
ści  arystycznćj  nie  mają,  sądzić  potrzeba  Kniaźnina,  ale  z  tych,  któ- 
re z  własnego  natchnienia  napisał  \  ogrzał  uczuciem  szlachetnego 
serca.  Do  tej  liczby  naleiy  opera  Matka  Spartanka  i  wiele  pieśni, 
s  których  śpiew  Matki  przy  kolebce  syna  („Spij  moje  złoto,  śpiewała 
kołysząc  matka  swe  dziecię*^  i  t,  d.).  Oda  do  uąitów,  Krosienkcj  na- 
cechowane prawdziwym  talentem  poetycznym,  przeszły  w  usla  na- 
rodu. Do  rzędu  tych  utworów  policzyć  takłe  moina  operę  Cyganie^ 
w  którćj  z  taką  prawdą  odmalował  ten  lud  w  ziemi  naszój  koczo- 
wniczy.   Zyt   wścisłej   przyjaźni  ze   sławnym   pisarzem   komedyj 
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Pranciszkiem  2abfockim,  który  po  zgonie  ukochanśj  swej  iony 
wstąpił  do  stanu  duchownego  i  proboszczem  w  Końsko-woli  w  po- 
bliżu Puław  został.  Kniaźnin  na  pociechę  przyjaciela,  po  tak  boles- 
nej stracie  napisał  XXII  Żale  Orfeusza  nad  Eurydyką.  Kiedy  Frao- 
ciszek  Karpiński  bawił  na  dworze  puła>yskim  poznał  Kniaźnina  i  za- 
przyjaźnił się  ,,z  tym  poczciwym  człowiekiem/*  jak  się  wyrała.  Nie 
był  on  juł  wtedy  sekretarzem  księcia,  ale  liczył  się  zawsze  do  jego 
orszaku.  Karpiński  namówił  go  do  napisania  tych  Żalów^  które 
stawia  pomiędzy  najlepszenii  Kniaźnina  utworami^ 

Z  pism  swoich  wydał  Kniaźnin,  najprzód. ^rotyH,  nacechowa- 
ne swawola  mysii  i  nieprzyzwoitością.   W  r.  1787   ogłaszając  w  "A 
tomach  Zbiór  poezyi^  sam  w  przedmowie   wyznaje    ie  mu   Wstyd 
biednych  owych    „Erotyków**  (wydane  r.  1779  w  2-ch   tomach). 
Nadszedł  rok  1794,  wypadki  zdarzone    zbyt  dotkliwie    wzruszyły 
serce  Kniaźnina,  już  i  tak  zranione  nieszczęśliwą,  bo   niewzajemną 
miłością.     Zbliżony  do  dworu  pufawskiego,  przyjmowany  łaskawie 
w  gronie  ksiąźęcem,  uczuł  gwałtowne  przywiązanie,  do  pięknój   ich 
córki  Maryi.  D^ła  to  jego  pierwsza  i  jedyna  miłość,  z  którą  zstąpił  do 
grobu.  Od  tój  chwili  dostawszy  pomięszanie  zmysłó\v,  przeniesiony  do 
Końsko-woli,  pielęgnowany  przyjaciclskiem  staraniem  Zabłockiego, lat 
jedenaście  przetrwał  w  tym  smutnym  stanie.    Z  opuszczoną  głową, 
z  obumarłym  wzrokiem,   codziennie  w  pogody  czy  słoty,  :zinaą  czy 
latem  wychodził  Kniaźnin  ze  swego  noieszkania,  szedł  wolnym  kro- 
kiem do  kompasu  stojącego  w  pobliżu,  stawał  przy  nim  na  ten  zna- 
cznik godzin  zwracał  zorane   cierpieniem   oblicze,  jakby  rachował 
chwile,  które  go  do  wieczności  zbliiały.    Umarł  w  57  wieku  życia, 
dnia  25  sierpnia  1 807  roku.  W  Końsko-woli  ma  mogiłę  i  nagrobek 
z  czarnego  marmuru. 

Knipźnin  był  wzrostu  niskiego,  twarzy  sciągłój  bladćj  i  pełnćj 
wyrazu.  Oko  jego  ciemne,  wypukłe  dziwnym  błyszczało  ogniem. 
Ubrany  zawsze  po  polsku^  mało  dbał  o  strój.  Cenił  jedynie  wielkie 
i  gęsto  wąsy  rudój  barwy  i  w  zamiłowaniu  tój  ozdoby  męzkiego 
oblicza,  napisał  sławną  Odę  do  wąsóu;.  Pomimo  skłonności  od  lat 
młodzieńczych  do  smutku  i  tęsknoty,  był  w  towarzystwie  do  chwili 
obłąkania  miły,  w  rozmowie  dowcipny,  w  połyciu  uprzejmy  i  łago- 
dny. Przy  wielkiój  skromności  i  szlachetnym  sposobie  myślenia, 
pobołny  szczerze,  żywił  uczucia  silne,  które  go  wcześnie  złamały. 
Z\ł  wstosunkach  ze  wszystkiemi  znakomitościami  narodu  spółcze- 
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snemi  sobie   i    od    wszystkich   by(   ceniony  i  szanowany.  Zal){ocki 
w  długoletniej  jego  chorobie,  %  macierzyńska  miłością  czuwał  nad 
nim.  pogrzebał  zwłoki  jego  i  pożegnał  iałobna  pieśnią  nad  grobem. 
Najzupełniejsze  wydanie    wszystkie  pism    Kniaźnina   ogłosił 
Franciszek  Salezy  Dmochowski  w  Biblijolece  Narodowej  (Warszawa 
1828 — 29  tomów  7).  Mając  przystąp  do  księgozbioru  Puławskie- 
go, w  pomienionem  wydaniu  pomieścił  i  to,  co  sam   Kniaźnin   po- 
przednio drukował,  i  te  co  znalazł  w   pozostałych   rękopismach. 
Zbiór  ten  obejmuje  Liryki^  Bojki,  po  większćj  części  będące  wy- 
bornem  tłómaczeniem  z  Lafontena  Żale  Orfeusza;   poemata    dwor- 
skie, o  których  wspomniano  wyićj.   Z  większych  utworów   okazu- 
jących w  całym  blasku  poetyczny  talent  Eniaźnina:  Matka  Spartanka, 
opera;  Tfmisiokles^  tragedya  (miarowym  wierszem);  Hektor  tragedya 
g    chórami;    Cyganie,   opera.     Tłómaczył:   Psalmy  Dawida,    pieśni 
Anakrsona^  Horacyusza^  Ossyana.  Przekład  ostatniego  należy  do  prac 
jego  celniejszych;  dumy  śpiewaka    mghstt^j  Kaledonii    przystawały 
oajwięcćj  do  jego  wrodzonćj  tęsknoty.  Pomijając  prace,  do  których 
był  zmuszony,  wszystkie  inne  utwory  płynące  z  natchnienia  i  dobrćj 
woli  Kniaźnina,  stawiają  go  pomiędzy  pierwszymi  poetami   okresu 
Stanisławowskiego.    Znać  w  nich  prawdziwy  talent  poetyczny;  za- 
leca go  czystość  i  piękność* mowy  ojczystej,   wielkie  wykończenie 
i  dbałość  o  fornię  artystyczną.   Pod   względem  języka    wyżćj  stoi 
nad  wielu  znakomitych  spółczesnych  mu  pi;%arzy.   Znając  wybornie 
język  starych  Rzymian  wydał  r.  1781  poezye  łacińskie,  obejmujące 
dwie  księgi  Elegij\  Od  kdka  i  przekład  Trenów  Jana  Kochanowskie- 
go aa  język  łaciński.  Życiorys  Kniaźnina  skreślony  wybornie    przez 
Adama  księcia  Czartoryskiego  wojewodę,  znajduje   się  przy  wyda- 
daaiu  F.  S.  Dmochowskiego. 


FRAKaszK  Zabłocki. 

Urodził  się  na  Wołyniu  dnia  2  Stycznia  r.  1754  nauki  pobie- 
rał w  Międzyrzeczu  u  Pijarów  po  skończeniu  których  przybywszy 
4o  Warszawy  pracował  w  Izbie  Edukacyjnej  gdzie  w  roku  1775 
otrzymał  urząd  sekretarza  i  ożeniwszy  się  pełnił  takowy  przez  lat 
18.  Utraciwszy  łonę  i  dwoje  dzieci,  od  r,  1781  oddał  się  pracom 
Lteraokim  i  odtąd  ai  do  r.  1785  napisał  najwięcej  dzieł  dramaty- 
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eznych.  Utwory  te  zwróciły  ogólni  uwagę  na  Zabłockiego,  otrzymał 
medul  merentibus  i  doznawał  wiele  łask  od  króla;  w  r.  1794  lasia- 
dnł  w  Kommisyi  inkwizycyjnój.  Po  upadku  Rzeczypospolitćj  nie 
znajdując  juz  w  pracy  literackiój  sposobu  do  iycia,  skruszył  pióro 
i  postanowił  przywdziać  suknię  duchowną.  Nauczywszy  się  po 
włosku  wyjechał  do  Rzymu  w  Czerwcu  1795  r.  gdzie  przyjawszy 
pierwsze  święcenie  oddał  się  cały  nowemu  powołaniu..  .Za  powro- 
tem do  kraju  w  r.  1797  objął. plebanią  w  Górze  niedaleko  Puław, 
a  w  r.  1800  w  Końsko-woli,  gdzie  dał  przytułek  i  rodzicielską  opie- 
kę obłąkanemu  Kniaźninowi,  Umarł  tamże  dnia  10  września  1821 
roku.  Jest-to  może  naj pierwszy  pisarz  dramatyczny  polski.  Ożywio- 
ny wielkim  dowcipem,  wesołością,  pisał  zatnłodu  bardzo  wiele, 
a  szczególnićj  komedyj  tak  oryginalnych  jak  tłómaczonych,  jaśnieją 
one  prawdziwie  polskim  huitiorem,  niekiedy  trochę  rubasznym  i  od- 
znaczają się  wyborną  polszczyzną,  naturalnością  wysłowienia.  CeN 
niejsze  z  nich  są  wierszem:  Sarmatyzm^  Zabohonniky  Fircyk  w  zalo- 
tach, Żółta  szlafmyca^  \  doskonały  przekład  z  Moliera  komedyi  Amji- 
tryonj  tak  prawdziW)>  polski  ii  zdaje  sie  byó  utworem  oryginalnym. 
Prozą  napisał  i  tłómaczył  kómedje:  Dziewczyna  sędzią,  Doktor  Lu- 
belski, Wielkie  rzeczy  i  cóż  mi  to  wadzi.  Dzień  pusty  albo  wesele 
Figara  z  Beaumarchais,  Medea  i  Jason  melodrama  z  niemieckiego, 
Arlekin  Mahomet  czyli  taradajka  latająca;  Soliman  U  czyli  trzy  suł- 
tanki,  z  Favarta,  Balik  gospodarski ,  opera  komiczna  i  wiele  innych 
w  znaczhćj  części  bezimiennie  w  liczbie  około  80.  Były  drukowa- 
ne wvWarszawie  od  r.  1780  do  1793,  a  przedrukowane  niektóre 
w  Wilnie  r.  1820.  Wydał  wiele  z  nich  razem  Franciszek  Salezy 
Dmochowski  w  Warszawie  r,  1829 — 30  w  sześciu  tomach  pod 
tytułem;  Dzieta  Fr.  Zabłockiego.  Kilka  Od  Horacyusza,  zamieścił 
w  zbiorze  Pieśni  tego  wieszcza,  wydanym  w  Warszawie  r.  1773. 
Sielanki  jego  znajdują  się  w  Zabawach  przyjemnych  i  poiyteeznych, 
a  Satyra  w  r«  1780  napisana:  Oddalenie  się  z  Warszawy  literata 
w  Pamiciniku  Warszawskim  Dmochowskiego  r.  1802.  Nadto  Za- 
błocki przetłómaczył  z  francuzkiego  Dzieła  Saint-Reala  w  pięciu 
tomach  (Warszawa  r.  1788 — 89);  Rozmowy  Sokratesa  wmałerjnch 
politycznych  (tamże  1775).  Tam  Diona  romans  Fieldinga,  przekład 
z  angielskiego  (tamże  1 793  w  3  tomach).  Huniorystyczno-moralne 
Towarzystwo  Szvbrawców  w  Wilnie,  oceniając  dowcip  niepospolity 
okazany  przez  Zabłockiego  w  komedyach,  wybrało  go  swoim  człon- 
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kiem  honorowym,  a  po  zgonie  zamiećcifo  jego  nekrolog  w  wyda- 
wanych przez  siebie  Wiadomościach  Brukowych.  Zostawszy  księ- 
dzem Zabłocki  nic  jui  nie  pisał.  N;)jlepsze  dotąd  ocenienie  jego 
prac  literackich  skreślił  Adam  Bełcikowski  w  Tygodniku  Illustro- 
wanym  na  r.  1868  Nr.  20  i  21. 


Eajetait  Tomasz  Węgierski. 

Urodził  się  r.  1755  z  ojca  starosty  Korytnickiego  na  Podlasiu, 
uczył  się  w  konwiktach  Jezuitów /i  Teatynów  w  Warszawie.  Za 
młodu  juł  okazywał  wyisze  zdolności  i  dowcip,  a  przytem  nieprze- 
zwyciężoną skłonność  do  satyry.  Wyszedłszy  ze  szkół  wkrótce  zo- 
stał szambelanem  króla  Stanisława  Augusta.  Szyderczemi  epigram- 
matami  i  innemi  wierszami,  naraził  się  wielu  osobom,  i  ściągnął  na 
siebie  prześladowanie  i  rozmaite  przykrości;  w  końcu  gdy  dotknął 
zjadliwie  kilka  pań  najznakomitszych,  zniewolony  był  opuścić  War- 
szawę i  wyjechał  r.  1779  do  Paryża.  Wygrane  w  karty  20,000 
dukatów  ułatwiły  mu  podrół.  Zwiedził  Francyę,  Włochy  i  Angliję, 
a  następnie  Martynikę,  Haiti,  St.  Domingo  i  Stany  Zjednoczone 
Ameryki  północnój,  gdzie  zabrał  znajomość  z  Waszyngtonem.  Za- 
mierzał wracać  do  ojczyzny,  ale  wpadłszy  w  cięłką  chorobę  z  po- 
wodu nieporządnego  i  rozpustnego  iycia,umarł  w  Marsylii  dnia  7 
kwietnia  1787  r.  32  lat  przeżywszy.  '  , 

Pisał  niewiele,  ale  i  z  tego  co  napisał  mało  drukiem  ogłoszo- 
no, większa  częśó  zwłaszcza  pism  satyrycznych  i  paszkwilów  zagi- 
nęła. W  poezyach  zbliżał  się  do  TrębeckiegOi  ale  mu  niedorównał 
pod  względem  jędrnoici  i  poprawności.  Gelniejsze  utwory  Węgier- 
skiego są:  Organy^  poemat  heroi-komiczny  (wydany  pod  zmyślonem 
imieniem  Wicherta  w  Warszawie  r.  1784);  Pigmalion  scena  liry- 
czna wierszem  pięknym  przełożona  z  Jana  Jakóba  Russo;  Bajki*^ 
Listy  i  wiersze  rozmaite,  niekiedy  naśladowane,  a  po  większćj  czę- 
ści oryginalne,  częsta  rażące  nieskromnośoią  i  nieprzyzwoitością 
myśli  i  wyrażeń,  lecz  obok  tego  odznaczające ^^ się  dowcipem 
i  uszczypliwością,  Wszystkie  te  pisma  wydał  Tadeusz  Mostowski 
w  Wyborze  pisarzy  polskich  wraz  z  dziełem  Szymanowskiego  prze- 
drukowane w  Lipsku  1837  r.  w  Bibliotece  kieszonkowej  klassyków 
polskidi.  Oprócz  tego  Węgierski  tłómaczył  prozą:  Powieści  moralne 
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Marmontela  (Warsznwa  1777,  tomów  3);  Belizaryusz  romans  tegoi 
autora  (tamie  1787);  Lisly  Perskie  Monteskijego  (przedrukowano 
w  Dreźnie,  właściwie  w  Warszawie  1804  r,  tomów  2).  Lucyan 
Siemienski  umieścił  w  Biblijoleee  Warszawskiłj  (1850  r.,  grudzień) 
artykuł  Podróie  i  Pamiętniki  F.  Węgier^iego,  w  którym  podał 
wiele  ciekawych  i  dotąd  nieznanych  szczegółów  o  łyciu  Węgier- 
skiego. Tenie  pisarz  uzupełnił  i  pomnoiył  takowe  w  osobnej  mono- 
grafii Węgierskiego  wydrukowano]  w  Portretach  literackich  Po- 
znań 1865  r. 


Józef  Szymakot^ski. 

Urodził  się  r.  1748,  z  ojca  kasztelana  rawskiego,  uczył  się 
w  Warszawie  u  Pijarów  pod  Stanisławem  Konarskim;  wraz  z  lisię- 
ciem Adamem  Czartoryskim  odbył  podrói  do  Niemiec,  Anglii,  Frań-* 
cyi,  Włoch  i  Rossyi,  zasiadał  w  kommisyi  skarbowój  koronnćj,  a  pod- 
czas sejmu  czteroletniego  w  deputacyi  do  ułoienia  praw  cywilnych 
i  kryminalnych;  w  r.  1794  powierzony  mu  był  wydział  sprawiedli- 
wości. Przez  lat  dwadzieścia  cięika  choroba  dręczony,  umarł  w  r. 
1801.  Przełoiył  wierszem  z  prozy  Monteskiego  poemat:  Świątynia 
Wenery  w  Knidos  (Warszawa  4777  i  1805).  Dla  gładkiego  i  poto- 
czystego wiersza,  przekład  ten  długo  był  uwaiany  za  arcydzieło 
i  wyiój  nad  swoją  wartość  ceniony.  Wielbiciel  tego  poematu  Jan 
hrabia  Tarnowski  wydał  go  wspaniale  w  Parmie  u  Bodoniego  roku 
1804.  Oprócz  tego  Szymanowski  pisał  wiersze  róine,  w  części 
okolicznościowe,  które  wydrukował  wraz  z  „Świątynią  Wenery^* 
Tadeusz  Mostowski  w  Wyborze  pisarzów  polskich  (Warszawa  1805, 
wraz  z  pismami  Węgierskiego^^).  Tu  są  zamieszczone  takłe  pisma 
jogo  prozą;  List  o  guście;  Zadyg  powieść  przełoiona  z  Woltera; 
O  procesie  Kryminalnym^  Wyprawa  na  wojai  młodego  człowieka. 
Wszystkie  pisma  powyższe  przedrukowane  w  Lipsku  roku  1836 
w  Biblifoteee  klassylów  polskich;  B  Poezye  w  Wilnie  1822  roku. 
Stanisław  Potocki  napisał  Pochwałę  Szymanowskiego  (Warszawa 
1801  r.)  w  którćj  go  wywyiszył  nad  zasługę. 
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Ignacy  Tański. 

UrodzU  się  w  r.  17BL  w  Wyszoj;rodzi6  z  ojca  Tomasza  pod- 
wojewodzegp  wyszogrodzkiego  nauki  początkowe  odbywał  u  JezuU 
łów  w  Płocku  9  kończył  je  u  tychże  w  Warszawie,  potem  bawił 
czas  niejaki  na  dworze  Ogińskiego  kasztelana  Trockiego  wreszcie 
wstąpił  do  słuiby  publicznój  w  departamencie  policyi  pod  zwierz- 
chnictwem księcia  Lubomirskiego  Marszałka  W.  Kor.  zostującyni. 
Obdarzony  rzadką  w  obcowaniu  przyjemnością  i  talentem  do  lekkićj 
poezyi  z  łatwością  tego*  doszedł  ił  po  najpierwszych  towarzystwach 
Warszawskich  mile  był  przyjmowany.  W  r.  1788  po  usunięciu 
magistratury  w  którój  urzędował,  mianowany  sekretarzem  depufacyi 
do  examinowania  sprawy  o  bunty  oskarżonych  (dyzunitów),  pilnie 
i  gorhwie  się  zajął  jej  wyjaśnieniem,  i  pod  jego  redakcyą  wyszła 
Rdacya  Deputaeyi  (Warszawa  r.  1790  tomów  2).  Po  upadku 
kraju  zpalazł  on  gościnność  i  przytułek  w  domu  książąt  Czartory- 
skich, ale  nie  długo  z  niego  korzystał,  gdyż  umarł  nagle  w  Izde- 
bnie  u  Szymanowskich  r.  1805,  Jego  piosnki,  sielanki,  wiersze 
okolicznościowe  dość  gładkie,  zebrali  i  wydali  przyjaciele  jego,  pod 
tytułem:  Ignacego  Tańskiego  toiersze  i  pisma  róine^  dzieło  pogrohowt 
(Warszawa  1808).  Znajduję  się  w  tym  zbiorze:  T/óniaczenie  Gcor- 
gików  ci^M  ziemiaństwa  Wirgilijuszowego  księga  I  i  część  3>giój; 
Dobrogost  komedya  z  francuzkiego  (Collin  de  IIcrbeville}  przcło* 
łona;  ułomek  z  poematu  Goldszmita:  Dobry  Pleban;  ułomek  z  poe^ 
mzlu  Hehh  o  Ogrodach;  I  plotka  czaeem  Mię  przyda,  sielanka  drama- 
tyczna, wierszem  i  prozą  grana  na  teatrze  Puławskim;  wiersze  roz- 
maite. Tański  był  ojcem  znakomitej  autorki  Klementyny  Hoffmano- 
wój,  która  tak  wielkie  połołyła  zasługi  dla  ukształcenia  moralnego 
i  uipysłowego  młodzieły  płci  żeńskićj. 


Franciszek  Dmochowski. 

Urodził  się  r.  1762  w  dawnem  województwie  podlaskiem 
Pierwszb  nauki  odebrawszy  w  Drohiczynie,  w  szkołach  księły  Pi- 
jaróWi  wstąpił  do  ich  zakonii  mając  lat  1 7  wieku.  Poświęciwszy  się 
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zawodowi  nauczycielskiemu    w  szkołach   Pijarskich   w    Radomiu, 
w  łiomiy,  naostatek  w  Warszawie^  wykłada!  język  łaciński  i  polski. 
W  25  roku  iycia  dat  się  poznać  wydaniem  przekładu  Sądu  Osta* 
tecznego  Edwarda  Younga  (Warszawa  1787   r.).    W  rok    późniój 
ogłosi/  poemat  w  4-ch    pieśniach  pod  tytułem:  Sztuka  rymotwórewa. 
W  nim  wiele  czerpiąc  z  Horacego  i  Boala,  zastosowywał   wówczas 
przepisy   kodeksu    literackiego  do  literatury  polśkiój.    Poemat  ten 
przez  spótczesnych  był  uwaiany  za  jeden  z  najznakomitszych  utwo- 
rów literatury    ojczystój.    Pijarzy   upowszechnili    go  w  zakładach 
swoich,  jako  ksiąikę  szkolną,  i  późniój  była  używana  w  gimnazyach 
okręgu  naukowego  wileńskiego.    Hago,  Kołłątaj,  podkanderzy  ko- 
ronny,  poznawszy  wysokie  zdolności  i  charakter   niezłomny    Dmo- 
chowskiego, wyjednał  zezwolenie  od  przełoionych,  do  zostawienia 
go  przy  nim  w    czasie  narad  sejmu  czteroletniego,    w  obowiąz- 
kach sekretarza  przybocznego.  W  r.  1792,  usunął  się  wraz  z  Kołłą- 
tajem z  kraju,  przebywał  w  Dreźnie,  gdzie  spoinie  oddawał  się  pra- 
com   naukowym,  W  roku  1794  wrócił  do  kraju  i  był  redaktorem 
Gazety  Rządowej  od  1  lipca  do  3  listopada  oraz  wszedł  do  rady 
oieustającćj,    najwyiszćj    podówczas  *  magistratury   w  kjraju.  Znie- 
wolony powtórnie  do  opuszczenia  kraju,  lat  kilka  przebywał  w  Niem- 
czech we  Włoszech,  a  najwięcój  w  Paryżu.    . 

Wtedy  oprócz  wydanych  kilku  broszur  politycznych   w  języku 
francuzkim,  ukończył  tłómaczenie  lUjady  Homera  i  Nocy  I-ćj  Youn- 
ga, który  przypisał  Ignacemu  Krasickiemu,  arcybiskupowi  gnieźnień- 
skiemu, który   szanując  tak  osobiste  przymioty,  jak  i  talent  Dmo  . 
chowskiego,  wyjednał  mu  swoim  wpływem  powrót  do  kraju.  Osiadł 
w  Warszawie,  a  korzystając  z  praw,  któremi  naówczas  się  rządzono, 
pojął  w  małżeństwo  w  39  roku  życia  Izabellę  Mikorską  i  z. tego  po- 
wodu doświadczył  niemało  przykrości  i  prześladowania.     Od  roku 
1801  wydawać  zaczął  Noioy  Pamiętnik  Warszawskie  dziennik  histo* 
ryczny,  polityczny,  tudzież  nauk  i  umiejętności,  w  zeszytach  miesię- 
cznych i  przez  lat  5  ogłosił  tomów  20:  pismo  bardz  o  dobrze  reda- 
gowane>  Wydrukował  także  swój  przekład  Ilijady  Homera  (Warszawa 
1805  r.  tomów  3),  dokonany  nie  z  oryginału  greckiego,  zaczął  tak- 
ie* wydawać  dzieła  ulubionych  pisarzy,  jako  to  Krasickiego  w  10  to- 
mach, z  życiorysem  poety  przez  siebie  napisanym:  dzieła  Karpińskiego 
w  4-ch  tomach,  i  przekład  ScOyr  Baala   przez  Gorczyczewskiegó. 
Dmochowski  był  jednym  z  założycieli  Towarzystwa  przyjaciół  nauk 
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w  Warszawie.  Gdy  na  początku  1807  roku  utworzyło  się  księ- 
stwo Warszawskie,  miat  prawo  spodziewać  się,  ie  jako  członek  b. 
rady  najwyższej  jako  jeden  z  najcelni  ej  szych  literatów,  zajmuje  sta- 
nowisko odpowiednie  swoim  zasługom.  Lecz  stronnictwo  które  wte- 
dy stanęło  u  steru  rządu,  niechętne  Kołłątajowi  i  jego  przyjaciołom, 
a  przytem  obrażone  cierpka  niekiedy  otwartością  Dmochowskiego 
i  nieuległością  charakteru,  usunęło  go  od  wszelkiego  udziału  w  spra- 
wach krajowych.  Był  to  cios  bolesny  dk  niego.  Wyjechał 
więc  do  swój  majętności  S wiesz  w  Kujawach,  i  tam  się  zajął 
przekładem  Eneidy  Wirgilijusza.  W  maju  1808  roku  przybył  do 
Warszawy;  po  cierpkićj  rozmowie  z  Józefem  Wybickim  członkiem 
ówczesnego  rządu,  wyjechał  ze  stolicy  i  umarł  nagle  w  drodze  po- 
między Błoniem  a  wsią  Nowa  wieś,  dnia  20  Czerwca  i  808  rpku. 
Dmochowski  w  ostatnich  latach  panowania  Stanisława  Augusta 
i  przez  ciąg  tak  zwanych  „Pruskich  czasów,*'  zajmuje  w  literaturze 
polskiój  jedno  z  najznakomitszych  miejsc  jako  prozaik  i  wierszopis. 
Głośnćm  i  szanowanem  było  jego  imię  w  całym  kraju,  jako  tłóma- 
cza  pięknym  Wierszem  llijady  Homera,  jako  autora  Sztuki  rymotwor- 
ezśjj  którą  wzrastające  pokolenie  w  szkołach  umiało  na  pamięć, 
wreszcie  jako  redaktora  wybornego  na  swój  czas  pisma  literackę- 
naukowego:  Nowy  Pamiętnik  Warszawski.  Oprócz  wyiój  wymienio- 
nych utworów  poetycznych,  Dmochowski  tłómaczył  z  francuzkiego: 
O  cnotach  w  towarzystwie  najpotrzebniejszych  i  wadach  im  przeciwnych 
(Warszawa  1787  i  1809);  O  religii  jako  jedynij  zasadzie  szczęśliwoSci 
ludzkiijy  pani  de  Genlis  (tamie  1789  r.).  .Pisał  pochwały  Grzegorza 
Piramowicza,  Stanisława  Konarskiego,  Karola  Wyrwicza,  Teodora 
Wagi,  Ignacego  Zaborowskiego,  Teodora  Ostrowskiego  i  t.  d.  dru- 
kowane w  Pamiętniku  Warszawskim ,  tudziei  wydał  dwa  pisma  li- 
,  terackie  polemiczne :  Zakres  nad  zaciekami  Wszechnicy  KrakowskUj 
(Warszawa  1788  r.);  Urywek  od  hicza  kręconego  Mevszem  (Kraków 
1789  roku)  i  Mowao  potrzebie  i  sposobach  uczenia  łacińskiego  języka 
(Warszawa  1790). 


•  Jąkób  Adamczewski. 

Urodzony  roku  1763  w  dawnem  województwie  poznańskiem 
rozpoczął  słuibę  publiczną  przy  kanclerzach  koronnych.     W  po- 
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czątkach  bieiącego  wieku  był  jednym  z  najczynniejszycb  literatów 
w  czasie'  powszechnego  odrętwienia.  Pomagał  Dmochowskiemu 
w  redakcyi  Pamiętnika  Warszawskiego]  był  wydawcą  Wyboru  pt- 
tarzów  polskich,  pod  głównym  kierunkiem  i  nakładem  Tadeusza  Mo-* 
stowskiego;  wydawał  Wybór  powieści  moralnych  i  romansów  (1804^ 
1805,  tomów  dwadzieścia);  Wybór  podróży  znakomitych  na  około 
ziemi  i  w  róine  jćj  strony;  geografija  historyczna  dla  zabawy  i  nauki 
młodzieży,  tudzież  dojrzalszych  osób  (Warszawa  1805,  tomów  12). 
Adamczewski  przekładał  wiele  dzieł,  a  tłómaczenia  jego  odznaczają 
8ię  poprawnością  i  czystością  języka  Za  utworzeniem  księstwa 
warszawskiego  mianowany  regentem  kancelląryi  kommisyi  rzadzą- 
cśjj  a  następnie  rady  stanu  i  ministrów.  Jako  członek  dyrekcyi 
teatru  narodowego  w  Warszawie  zbogacił  jego  repertoar  przekła- 
dami z  francuzkiego,  włoskiego,  niemieckiego,  jako  tćż  nasladowa- 
niami  lub  przerobionemi  zupełnie.  Adamczewski  wydał  tłómaczenia 
następujących  dzieł:  Tysiąc  dni  i  jedent  pomeici  perskie  przez  Pe- 
tit de  la  Croix  z  francuzkiego  (Warszawa  tomów  3).  Dwie  matki 
rywalki  pani  Genlis  (tomów  3)  VAbbS  de  VEp6e  instytut  głuchych 
i  niemych  komedya  historyczna  pana  Bouilly,  z  francuzkiego  (1804). 
Frozyna  czyli  siedm  razy  jedna  komedyo-opera  z  francuzkiego  pana 
Radśt  przerobiona  Papirym czyli  ciekawości  dawnych  kobiet^^omei^^o- 
opera  z  francuzkiego  przerobiona  (lb08).  Achilles  opera  komiczna 
z  włoskiego  tłómaczona  (1809).  Wiele  ut;vorów  Adamczevvskiego 
pozostało  w  rękopiśmie,  a  były  grywane  na  teatrze  warszawskim. 
Umarł  Adamczewski  w  roku  1812. 


Jacek  Prztbtlski. 

Urodził  się  r.  1757  w  Krakowie,  po  ukończeniu  tu  nauk 
w  17  wieku  iycia,  został  nauczycielem  w  Tarnowie,  a  otrzymawszy 
stopień  doktóra  filozofii  i  nauk  wyzwolonych,  wstąpił  ao  stanu  du- 
chownego; po  reformie  akademii  Krakowskiej  przez  Kołłątaja  doko<» 
nanój,  został  r.  1778  professorem  w  tejże  akademii;  ztąd  r.  1781 
wysłany  do  Lublina,  w  r,  1785  zwiedziwszy  Niemcy,  Francyę, 
Szwajcarję  i  Włochy,  objął  w  rzeczonój  akademii  katedrę  języków 
starożytnych  i  literatury,  tudzież  obowiązki  biblijotekarza  i  historjo- 
pafa.  Umarł  w  Krakowie  dnia  1 1  września  1819  r.  Człowiek  ogrom* 
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DĆj  nauki  i  pracowitości,  filolog  j^ich  mafo;  ale  nieszczęsna  manija 
do  pisania  wierszy^  gdy  niemiat  najmniejszego  poetyckiego  talentu, 
sprawiła  to  ze  mozolne  a  liczne  jego  prace  nie  przyniosły  iadnego 
prawie  poiytku  bo  chociai  z  oryginałów  ttómaczone  i  w  pojedyn- 
czych wyraieniach  szczęśliwe,  nikt  wszakie  czytać  ich  niechciaf,  bo 
raziły  szorstkością,  ciężkością  i  brakiem  smaku.  Tłómaczył  Przy- 
bylski wszystkie  utwory  Homera  i  wydał  swoim  nakładem  w  sie- 
dmiu tomach,  pod  tytułem:  „Pamiątka  dziejów  Bohaterskich  z  wieku 
Grajskotroskiego,  w  śpiewach  Homera  i  Kwinta  według  pierwotwo- 
rów  greckich  słowianom  dochowana/^  (Kraków  1814 — 1816).  Za- 
wierają się  tu:  ^yllijada^  ku  czci  Achila  Pelejowicza  z  Flyi,  w  śpie- 
wach 24."  Dopełnienia  Uijady  Kwintowekiij  ku  czci  bohaiyróto  rozhh 
rzyeidów  Eijona  W  śpiewach  14-tu:  Odysseja,  ku  czci  Ulisa  Laerto- 
wicza'^  z  Itaki,  w  śpiewach  24.  Te  poemata  składają  się  blizko 
z  pięciudziesiąt  tysięcy  wierszy.  Dodany  jest  do  tego:  Klucz  Staro- 
iwiąiniczy  do  62'ch  łpiewdw  Homera  i  Kwinta  w  rubrykach  całego  a&^ 
eadłaf  mieszczący  artykułów  3152.  Oddzielnie  zaś  wydana:  Baira- 
ehonogomachia  czyli  Jnttoa  żab  z  myszami  (Kraków  1789). 

Przybylski  tłómaczył  takie  z  greckiego:^  Bezyoda  Aekrejczyka^ 
Dzieła  wszystkie  dochowane  (Kraków  1789);  a  z  łacińskiego  Wirgi- 
lijusza  Eneidę  (tamie  1811),  Jeorgikij  wiersz  dydaktyczny  o  ziemiańr 
siwie  czyli  gospodarstwie  wiejskim  (r.  1813);  Horacego  List  do  Bizo- 
nów o  kunszcie  poetycznym  (1803);  Owidego  Nazona  wiersze  na  wy^ 
jwanio  |>i«an«  (1802);  z  nowożytnych  pisarzy  tłómaczył  Komoensa 
Luizyadę  (1790),  Miltona  Baj  utracony  i  odzyskany  (1791),  Pope- 
go  poemata  moralne  (1790);  Gesnera  ^ierćAbla  (1797).  Przełożył 
nadto  Treny  Jeremijasza  nad  zburzeniem  Jerozolimy^  według  tekstu 
LXX  tłómaczó w  (1793).  Jakkolwiek  te  przekłady,  pod  względem 
poezyi  małćj  są  wartości,  zasługują  atoli  na  pilniejsze  ich  zgłębie- 
nie pod  względem  języka  i  wyraień  z  których  wiele  rażących  z  razu, 
weszło  późniój  w  użycie  i  korzystnie  jeszcze  przyjęte  być  mogą. 

Prozą  v^ydał  Przybylski  następujące  dzieła:  Mowa  na  setny  o&- 
ehód  $neyeicztwa  Jana  lU  nad  Turkami  pod  wiedniem,  z  wiadomościa- 
mi historycznemi  (Warszawa  1783):  Dyssertacya  o  kunszcie  pisarz 
etim  u  Starożytnych  (Kraków  1 788):  Wieki  uczone  starożytnych  Ore- 
ków  i  Rzymian  W  celniejszych  zabytkach  ich  pism  w  całości  i  w  ułom- 
kach potomnym  wiekom  dochowanych,  tudzież  w  sławie  straconych 
uważane  (Kraków  1790  i  1809),  dzieło  z  wielką  znajomością  lite- 


L 


1»1. 

ratory  staroiytnój  napisane,  Początki  języka  OreeUiego  dla  uiylku 
Polaków  (tamie  1792).  Wychodząc  nawet  z  zakresu  zwyWych  so- 
bie prac  filologicznych  i  poety  cznych  Przybylski  przetlómaczyl  jesz- 
cze z  niemieckiego  Henryka  Sandra  Historja  naiuralnay  ekonomiczna^ 
fdnicza  O  otworzeniu  w  ogólności,  o  czfowieku,  o  czworonogich 
iwierzętaeh,  o  ptastwię,  o  rybach,  o  wodach,  o  uprawie  bierni  i  t.  d. 
(Kraków  1786,  tomików  i);  tudzież  Listy  Peruwijanki  (Warszawa 
1805).  Wyda/ jeszcze  z  rękopisu  hiblijoteki  krakow&kiój  poemat 
Orland  szalony  Aryosta,  przełożony  wierszem  przez  Piotra  Kocha- 
nowskiego (Kraków  1797,  tomów -2). 


MJKbTaAs  Wolski. 

Urodził  się  w  Litwie  r.  1762^  ukończywszy  nauki  w  Wilnie, 
byt  biblijotekarzem  znakomitego  i  światłego  kanclerza  Joachima 
Chreplowicza,  późnićj  wyznaczony  członkiem  deputacyi  do  układu 
księgi  praw  cywilnych  i  kryminalnych,  potem  mianowany  szambe- 
laoem,  zostawał  przy  boku  króla  Stanisława  Augusta,  ał  do  jego 
śmierci  w  Petersburgu,  zkąd  powróciwszy  przepędził  resztę  dni 
w  domu  siostry  królewskićj  Branickiój,  kasztelanowój  krakowskiej 
w  Białymstoku,  gdzie  umarł  r.  1 802  mając  wieku  lat  40.  Niepo- 
spolitój  nauki  i  zdolności,  napisał  w  młodości,  roku  i  784  poemat* 
thm  nocy  czyli  rozmyślanie  o  sztuce  gwiazdarskiiji  W  którym  opiewa 
zaszczyty  i  pożytki  astronomii,  a  zarazem  wynurza  wdzięczność  dla 
czcigodnego  nauczyciela  swego  Marcina  Odlanickiego  Poczobuta, 
astronoma  rektora  akademii  wileńskićj.  Te  ,,Nocy'*  były  drukowa- 
ne w  Pamiętniku  Warszawskim  Dmochowskiego  r.  1804.  Wybor- 
nie takie  przetłórpaczył  Wolski  sławną  w  swoim. czasie  komedyę 
Beaumachais:  JDzień  pusty  B\ho  Wesele  Figara  (Warszawa  4786), 
Mał  nawet  z  polecenia  króla  pracowad  nad  dziejami  jego  panowa- 
nia oraz  tłómaczyd  Georgiki  Wirgilijusza. 


Marcin  Matuszewicz. 


Urodził  się  w  r.  1744  w  Brzeskiem  na  Litwie,  z  ojca  Jerzego 
starosty  Stokliskiego  za  Augusta  m  i  Stanisława  Augusta,  posiadał 
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niepospolity  rozum  i  wyrobił  się  na  statystę.  Z  kcilei  byf  dobrym 
doradzcą  Jana-  Fryderyka  Sapiehy  i  księcia  Michafa  Czartoryskiego 
kanclerzów,  a  potem  hetmana  RadziwiHa  przezwanego  Rybeńką. 
Byf  stolnikiem,  chorążym  a  wreszcie  kasztelanem  Brzeskim  r.  i  768; 
umarł  r.  1773.  Tfómaczyt  Listy  i  Satyry  Horacyusza  pięknym,  płyn- 
nym i  potoczystym  wierszem  (Wilno  1784  r..  bezimiennie).  Prze- 
kładu satyr  dokonał  z  miłością,  językiem  wolnym  od  makaranizmów 
i  czystym,  wziął  się  do  tego  w  połowie  panowania  Augusta  III-go, 
to  jest  wtedy  kiedy  reforma  Konarskiego  jeszcze  nie  miała  wpływu. 
Natchnieniem  dźwigał  ów  gmach  literatury,  jak  się  rozrósł  w  olbrzy- 
mich rozmiarach  za  Stanisława  Au-gusta.  Przeczuciem  nowe  iycie 
odgadywał. 

Z  synów  Marcina,  Tadeusz  MoŁwzewicz^  urodzony  r.  1765, 
był  posłem  Brzeskim  na  sejm  czteroletni  roku  i  788.  Bardzo 
zdolny  i  wynoówny,  naleiał  do  stronnictwa  które  zredagowało  ustawę 
3-go  maja  i  znakomite,  w  niem  piastował  stanowisko.  Za  księstwa 
warszawskiego  był'  ministrem  skarbu,  który  to  urząd  i  za  królestwa 
Polskiego  czas  jakii  piastował.  Mianowany  senatorem  kasztelanem 
r.  1817,  umarł  w  Bononii  gdzie  pod  łagodniejszem  klimatem  szukał 
polepszenia  zdrowia,  dnia  31  października  1819  r.  Wybornie  przis- 
tłómaczył  sławne  dzieło  Tomasza  a  Kempis  o  naśladowaniu  Chry- 
stusa (Warszawa  1820  i  1824  Lwów  1833,  Leszno  4845,  Peters- 
bnrg  1862).  Tłómaczył  takie  poemat  Delilla  o  Imaginacyi  gładkim 
wierszem. 


Dawid  Pilchowski. 

Urodził  się  w  r.  1?35  we  wsi  Butkiszkach  w  Augustowskiem, 
nauki  pobierał  u  jezuitów  a  późhićj  wstąpił  do  ich  zakonu  1752  r. 
Zostawszy  nauczycielem  wykładał  rozmaite  przedmioty  w  koUegium 
wileńskim  i  tamie  zarządzał  konwiktem  szlacheckim.  Po  zniesieniu 
jezuitów  sekularyzowany,  był  professorem  literatury  w  uniwersytecie 
wileńskim,  rządcą  drukarni,  wizytatorem  szkół,  dziekanem  katedral- 
nym, sufraganem,  biskupem  i  słynął  zniepospolitćj  nauki.  Umarł 
w  Wilnie  i  803  r.,  zapisawszy  cały  swój  majątek  na  szkoły.  Wydał 
z  druku  tłómaczenia  wzorowe  Salusłiusza  o  wojnie  z  Katyliną  (Wil- 
no 1767  i  z  tekstem  łacińskim  1778).   Seneki  dzieła  w  6  tomach 
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(tamie  ,1771 — 1772).  Przekład  wierny  w  duchu  autorów,  styl  ja- 
sny język  czasów  zygmuntowskich.  Podobniei  pięknie  tłómaczyl 
z  włoskiego  Tierarda  zebranie  nauk  chrzeioiańskich  (tamie  1776  r.) 
zaj  oryginalnie  napisał  oprócz  dzieł  religijnych  wałne  w  kwestyi 
włoiciańskiśj  O  poddanych  1788 — 1789.  Obszerniejsze  szczegóły 
o  iyciu  i  jego  pracach  w  Rocznikach  War.  Tow.  Przyjaciół  nauk 
T.  lYstr.  31. 

Jakób  Jasieński. 

Urodził  się  w  Wilnie,  z  rodziców  pocho  dzs[cych  pierwotnie 
z  Mazowsza.  Jako  prosty  kanonijer  wszedł  do  artylleryi  litewskiej, 
w  początkach  panowania  Stanisława  Augusta.  Wysokie  zdolności 
i  nauka  wyniosły  go  prędko  na  stopień  oficera.  Powołany  do  War- 
szawy z  ranga  kapitana,  był  nauczycielem  w  korpusie  kadetów. 
W  r.  1790  został  pułkownikiem  iniynierów.  W  r.  1794  po  zmarłym 
generale  Kronnamanie,  mianowany  generałem;  naczelnikiem  artylle- 
ryi, zginął  wczasie  wojny  tegoż  roku. 

Niepospolitych  zdolności  poetycznych  Jasieński,  zostawił  wiele 
poezyj  tak  oryginalnych  jak  tłómaczonych;  z  tych  w  r,  4816  ogło- 
szono drukiem  List  Barnewdta  do  Trumana  swego  przyjaciela  pisany 
z  ti?£$2;t0iua.  Poema ta  jego  drukowane  w.  T^^oimitt  TFt7^Jbtm(i8i9 
i  1820  roku)  w  6-ciu  pieśniach  Sprzeczki  i  Ciańcia^  pełne  humoru 
i  dowcipu;  pierwsze  zupełnie  w  duchu  „Monochomachii*^  Bajki  Ja- 
sieńskiego zamieszczone  były  w  Zabawach  przyjemnych  i  poiytę- 
cznych  Godebskiego  i  Rosseckiego.  Szczególaićj  za  stanawia  dowcip, 
humor,  i  pOsta  wesołość  autora. 


Jan  Paweł  Wobonicz. 


Urodził  się  r.  4757  na  Wołyniu,  z  ojca  Jana  herbu  Pawęia 
i  Maryannyz  Kmitów.  Uezył  się  w  Ostrogu  u  jezuitów,  a  wstępiwszy 
do  ich  zakonu  w  pierwszych  latach  młodości,  był  tamłe  nauczycie- 
lem poetyki.  Po  zniesieniu  Jezuitów  nie  zmieniając  ducha  wstąpił 
do  zgromadzenia  Missyonarzy  w  Warszawie.  Oddanego  pracy  i  nau- 
kom, dostrzegli  go  dwaj  powałni  biskupi  Kacper  Gieciszowski  Kijow- 
ski, i  Marcin  Garnysz  Chełmski,  podkanclerzy  koronny,    i  w  czasie 
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«ejmu  czteroletniego  używany  hyl  przez  nich  do  pisania  w  sprawach 
duchowieństwa.  Wyda/  w  tedy  parę  pisemek  politycznych.  Król 
StanijJaw  August  dal  mu  probostwo  Li>yskie.  Po  upadku  krajuWo- 
ronicz  osiadi  w  probostwie  swoim  w  Kazimierzu  dolnym,  o  milę 
od  Puław,  gdzie  w  domu  książąt  Czartoryskich  stał  się  pożądanym 
gościem.  Tu  napisał  swe  poozye:  Hj/m  do  Boga,  SyUUa,  Sejm  Wi- 
Hicki  i  t.  d.  Wieszcz  wzniosły,  umiał  zniżyd  się  gdy  opowiadał  słowo 
Boże  prostaczkom.  W  kazaniach  swoich  czyli  naukach  parafijalnych 
miewanych  do  zagonowśj  szlachty  Liwskiśj  lub  do  chłopków  Ka- 
zimierskich, większym  on  jest  niż  gdy  mówił  przy  trumnie  Generała 
zienii  podolskich  lub  księżnój  Lubomirskiśj  Marszałkow6j. 

Księztwo  Warszawskie  zwołało  napowrot  wszystkich  ludzi 
znakomitych  Woronicz  z  Kazimierza  przeniósł  się  na  probostwo  do 
Powsina  pod  Warszawą,  a  książę  Warszawski  król  Saski  Fryderyk 
August,  dał  mu  dziekaniję  Warszawska  i  powołał  na  radcę  stanu. 
Za  królestwa  polskiego  został  biskupem  kriakowskim  i  senatorem 
królestwa,  a  następnie  arcybiskupem  warszawskim  i  prymasem. 
Umarł  w  Wiedniu,  jadąc  dp  wód  min^ralnj^h  czeskich,  dnia  4  gru- 
dnia 1829  r.  Myśl  jego  w  poezyach  była  czysto  polską  i  takież 
wysłowienie.  Do  celniejszych  utworów  poetycznych  Woronicza  na- 
leżą, jeden  z  pierwszych:  Wiersz  na  pokoje  nowe  w  Zamku  Kró^ 
lewskim^  obrazami  sławniejszych  czynów,  portretami  i  biustami  zna- 
komitych Polaków  ozdobione  (Warszawa  1786).  Widać  w  tych 
wierszach  prawdziwy  zapał  poetyczny ,  częstokroć  wiele  liryczoości 
niekiedy  prf enosnie  tylko  są  zbyt  śmiałe:  PieśA  Assarmota  narodów 
Samiackieh  patryarchy  {Patmęinik  Warszawski  1805  r.);  Świątynia 
SybilU  i  Lechijada,  Język  poetyczny  Woronicza  przypomina  Narusze- 
wicza i  Trębeckiego  ale  więcój  w  nim  ognia  i  uczucia,  obok  potę- 
żnego władania  słowem. 

O  kazaniach  Woronicza  tak  się  wyraża  biskup  Ludwik 
Łętowski:  „Ghlób  to  Boży  łamany  prawdziwie  ręką  pasterza,  w  pro- 
stocie serca  i  do  potrzeby  ludu  ubogiego.*'  Słowa  nie  górne,  ale 
rzetelne^  jak  przystoi  na  opowiadacza  nauki  Chrystusowej,  aby  tra- 
fiały do  serca  i  wyrozuniienia  ludzi  dobrćj  woli.  Pociecha  i  nauka 
słuchającym],  umocnienie  skromnym  i  cnotliwym,  radość  i  wesele 
ludom  cichym  i  łagodnym,  którzy  nie  dla  rozumu  ciekawego  ści- 
skają Boga,  ale  służą  jemu  poczciwemi  uczynkami  swemi  i  miłują 
go,  chowając  zakon  jego  święty.  Poezye  Woronicza  wyszły  w  Kra- 
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kowie  1832  r.  w  2-ch  tomikach;  Pisma  tamie  1832 — 33  w  6-ciu 
tomikach,  z  których  trzy  zawierają  kazanie  i  nauki  parafijalne 
a  3  Pisma  rozmaite  biegiem  łat  ułożone;  Dzieła  poetyczne  wierszem 
i  prozą  (Lipsk  18S3  tomów  3),  w  Biblljotece  kieszonkoiuij  klassy- 
ków  polskich.  Jest  takie  kilkakrotnie  drukowany  pod  imieniem  Wo- 
roniewicza:  Dziennik  nabożeństwa  dla  użytku  prawowiernych  chpze- 
ścian  rzymsko  katolickiego  Kosciofa  ułożony  (Wilno  1832  wyda- 
nie 5»te  tamże  1847. 


JuŁJAN  Ubsyn  Niemcewicz. 


Urodzi!  się  we  wśi  dziedzicznćj  Skokach,  w  b.  województwie 
Brz6skó*Litewskiem  dnia  16  lutego  1758  r.,  nauki  pobieraf  w  kor* 
posie  kadetów  warszawskich;  w  następnych   latach  podróżował  po 
Prtocyi,   Niemcach  i  Włoszech.   Wróciwszy  roku  178.7  do  kraju, 
był  pasłem  Liflantskim  na  sejm  czteroletni    i  odznaczał  się  >vy- 
mową  oraz  wydawał  z  Tadeuszem  Mostowskim  i  Józefem    Wpjs* 
seohdffem  także  posłem  Inflantskim  Gazetę  llządową.   W  r.   1794 
wszedł  do  wojska  poczem  udał  się  przez  Szwecyę  do  Ameryki  półno- 
cnej. Opis  tej  podróży  znajduje  się  w  Przeglądzie  Poznańskim  r.  1 858 
(zeszyt  4)  i  osobno  odbity  (Poznań  1858).  W  r.  1802  wrócił  na  ,ozas 
niejaki  do  ojczyzny;  w  r.  1809  zupełnie  opuścił  Amerykę:  w  jf,  1812 
wyjechał  do  Niemiec.  Po  utworzeniu  królestwa  polskiego  powołany 
przez  Cesarza  Aleksandra  I-go  na  sekretarza  senatu,  w  r.  1828 
został  prezesem  Towarzystwa  przyjaciół  nauk.  W  r.  1831  pożegnał 
się  znowu  z  krajem  i  mieszkał  na  przemian   w  Londynie  i  I^aryżu, 
gdzie  też  umarł  doia  20  maja  1841  r. 

Pisma  Niemcewicza  wierszem  i  prozą  wydane  przez  Tadeusza 
Mostowskiego  (Warszawa  1803  — 1805,  tomów  2)  obejmują  w  so- 
bi0  następne  prace;  Hislorfa* Raslasa  królewicza  Abisiynii,  z  an- 
gielskiego (Johnsona)  przełożona  prozą :  Wiadomości  o  iyciu  i  spra^ 
wotA  generała  Waszyngtona;  Władysław  pod  Warną  tragedya 
oryginalna:  Pukiel  włosów  ucięty  poema  Aleksandra  Popa  z  angie^ 
tkiego  w  r.  1796;  Co- się  damom- podoba  powieść  Woltera  wierszem 
Różne  wiersze,  a  niiędzy  niemi:  i  dumy  historyczae:  elegije :    Wio^ 

Łit«r»tanL  ^  24. 
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ma^  Gałązka,  Wygnaaiiec^  elegija  naśladowana  t  angielakiego  przy 
oddaleniu  się  autora  z  kraju  do  Ameryki  i  wiele  innych:  Atalija^ 
tragedya  Basyna,  z  francuzkiego  przełożona;  Powrót  posta  koinedya 
we  ^ch  aktach  wierszem  oryginalnie  napisana  w  czasie  sejmu  czte« 
roletniego  i  pierwszy  raz  drukowana  r.  1790;  Bajki  w  liczbie  29. 
Poprzednio  jeszcze  Niemcewicz  wydał  następujące  dzieła:  Sekretna 
hiitfńrjaJanadeBaurbon  księcia  z  Karansiz  francuzkiego  przełoiona 
(Warszawa  1779,  tomów  2);  Hislorfa  Małgorzaty  z  Wakzyi  kró- 
lowi] Nawary  z  francuzkiego  przełożona  (tamie  1781,  tomów  4); 
Kazimierz  Wielki  drama  prozą  we  3-ch  aktach,  reprezentowane 
dnia  3  maja  1792  r. 

Następnie  ogłosił  drukiem  Spięfuy  historyczne  (Warszawa 
<819,  wydanie  5-teLwów  1849,  Wodowice  1852  r.,  Petersburg 
1859,  Lipsk  1866.  Zaczynają  się  od  Piasta  a  kończą  się  na  Janie 
m,  opiewając  królów  polskich  którzy  w  tym  przeciągu  czasu  pa- 
nowali, tudziei  niektórych  sławniejszych  bohaterów  z  woieleoiem 
poprzednio  juł  ułożonych  dum  historycznych. 

Pracując  na  niwie  dziejów  krajowych  Niemcewicz  wydał: 
Dzieje  panowania  Zygmunta  111  króla  poUkiego  (Warszawa  1816, 
i8l8,  1819;  Kraków  1835;  Wrocław  1836;  Lwów  1849  (to* 
mów  3).  Przygotował  je  z  polecenia  Towarzystwa  przyjaciół  nauk, 
które  zamierzyło  uzupełnić  historję  polską  Naruszewicza  panowa* 
niami  późniejszych  królów.  Niemcewicz  pierwszy  wywiązał  się  z  da- 
nego polecenia.  Wziętoćci  tego  dzieła  nie  nadwątliła  krytyka  dro- 
biazgowa Franciszka  Siarozyńskiego,  dotycząca  raczój  szczegółów, 
aniżeli  ogólnego  poglądu.  Nadto,  Niemcewicz  ogłosił '  drukiem: 
Zbiór  Pamiętników  o  dawntj  polsce^  z  rękopisów  tudzież  dzieł  w  ró- 
żnych językach  o  Polsce  wydanych  (Warszawa  1824  tomów  4, 
tom  y  w  Puławach  1830,  tom  VI  we  Lwowie  1833.  Nowe  wy- 
danie w  Lipsku  1839 — 40,  w  5-ciu  tomach.  Znajduje  się  tu  wiele 
do  owego  czasu  nieznanych  pomników  historycznych,  do  wyjaśnie- 
nia dziejów  narodu  posługujących;  między  innemi  pokazały  aię  tu 
poraź  pierwszy  wyjątki  z  pamiętnikSw  Świętosława  Orzelskiego, 
rzadkie  korrespondencye  królów  i  przedniejszych  panów  polskich, 
przekład  opisu  Okrainy  przez  Beauplana,  podróże  pani  Guebriant, 
Opisy  Polski,  0'Connora,  Ogiera  Daylerac'a  i  i  d. 

Oprócz  prac  historycznych  i  materjalów  do  ważnego  diiela 
które  dopiero  po  zgonie  Niemcewicza  wyszło  ni  świat,   pod  tytu- 
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{em:  Podriźś  historyczne  po  tUmiaeh  polskich  mijdey  rokiem  1811 
a  1828  odbyte  {P^T^i  1858;  Petersburg  1859  z  38  rycinami  na 
stali),  wydal  on  powieści  i  romanse:  JDwaj  Sieeieehowie  (Warszawa 
t8l5X  Kraków  1850  lAJbe  i  Siora  czyli  listy  dwóch  kochanków  (tam- 
ie 1821,  Kraków  1837  tomów  2;;  tłómaczone  na  język  niemiecki 
i  holenderski;  dziefo  mające  na  celu  reformę  morain;  Izraelitów 
polskich:  Jan  z  Tenczyna  powieiić  historyczna  (Warszawa  1 826, 
Lipsk  i  838;  Sanok  1855,  tomów  3); komedyaSafiio{ti&,  (wierszem) 
Giermkowie  króla  Jana  Ul,  komedya  w  1-m  akcie  z  pieśniami,  na- 
śladowana z  francuzkiego  i  z  odmianami  do  teatru  krajowego  przy- 
stosowana (Warszawa  1808  r.);  Jan  Kochanowski  w  Czarnym  lesiCf 
koroedyo*opera  we  2-ch  aktach  wierszem  (tamie  1818).  Owięzle- 
niath  publicznych  czyli  domach  pokuty  rzecz  krótka  (tamie  1818  r.) 
Bajki  i  powieści  (wierszem).  (Wydanie  2-gie  Warszawa  1820,  to* 
IDÓW  2).  Ostatnie  rymy  Niemcewicza  wyszły  we  Wrocławiu  1833| 
a  joł  po  jego  zgonie:  Pamiętniki  czasów  moich,  dzido  poimierłns^ 
w  Paryżu  1848  i  w  Krakowie  1855  tudziei  Ody  satyry,  listy  prze- 
Uady  i  naOadowanta  w  Lipsku  1867. 

WOJOIBOH  BOGUSŁAWSEŁ 

Urodził  się  r.  1760  we  wsi  Glinnie  pod  Poznaniem;  kształcił 
lię  w  szkołach  pijarskieh  w  Krakowie,  był  paziem  przy  boku  bi- 
skupa krakowskiego  Kajetana  Sołlyka.  Późniój  słuiył  w  gwardyi 
litewskiój;  lecz  wkrótce  opuścił  słułbę  wojskową  i  obrał  sobie  za- 
wód dramatyczny,  a  poraź  pierwszy  wystąpił  na  scenie  w  Warsza- 
wie, r.  1778  w  komedyi  własnego  przekładu.  Objąwszy  dyrekcyę 
teatru  polskiego  wykształcił  mnóstwo  artystów,  którzy  rozchodziH 
się  po  całym  kraju.  Sam  dobry  aktor  umiał  wybierać  i  rozwijaó  zdol- 
ności' Nieocenione  są  jego  zasługi,  mcłnie  pokonywał  wszelkie 
przeszkody  i  bardzo  wiele  zdziałał.  Wszystkie  główniejsze  miasta 
óbjeidiał  kolejno  ze  swoją  kompaniją,  nieupadając  na  duchu  mimo 
kląsk  i  przeciwności.  Występował  na  teatrach  w  Gdańsku,  Wilnie 
i  Lwowie.  Przetrwał  tei  burze  polityczne  ai  do  r.  1814;  poczim 
idał  teatr  na  zięcia  swego  Ludwika  Osińskiego.  Ostatni  raz  wystą- 
pił na  scenę  r.  1838^  Umarł  r.  1829. 

Bogusławski  podwójną  połołył  zasługę,  ras  jako  pnsedsiębierea 
i  artysta  aceniomy,  drugi  rai.  jako  autor  dramatyeany.    Ze  wssyst- 
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kiąh  pisdrzy  najlepićj  znaf  tajemnice  sceny,  najlepićj  tei  pisat  dla 
sceny.  Jego  liomedya  Henryk  IV  na  f  o  wach,  Spazmy  modnet  roelo- 
dramai  J$kahar  król  Gwanary  wybornemi  są  pod  względem  ukfadu 
aceniczoego  i  effektu  w  przeprowadzeniu  powik/ania.  W  tćm  nle- 
roiat  sobie  równego.  Cud  mniemany  czyli  Krakowiacy  i  GóraU^ 
opera  grana  pierwszy  raz  dnia  1  marca  1794  r.  Z  liczby  80  dzieł 
dramatycznych,  które  napisał  lubprzettómaczył  niektóre  bjly  utwo- 
rami chwilowój  potrzeby  jak:  Dowód  wdzięczności  narodu^  komedya 
we  2-ch  aktach,  przystosowana  do  uroczystości  obchodu  szczęśli- 
wego na  tron  wybrania  Najjaśniejszego  Ppna,  a  na  dopełnienie  ko- 
medyi  Powrót  posła  napisana  wierszem  (Warszawa  4791  roku); 
Sidnij  i  Zenny,  Djabeł  Włoajci^  fferniniga;  Przygotowania  na  przy* 
jęcie  monarchy]  ostatnich  czterech  nawet  nie  drukował.  Dziełu  dra- 
matyczne Bogusławskiego,  składają  się  z  12-tu  tomów  (Warszawa 
1820 — 23).  Zamieścił  w  nich  takie  pamiętniki  swoje  pod  nazwą: 
Dzieje  ieatru^  narodowego  i  życiorysy  celniejszych  artystów  krajo- 
wych, W  dziełach  wspomnionych  znajdują  się  między  innemi: 
Sauli  tragedya  z  Alfijerego;  Emilija  Galotti  z  Lęssynga;  Lancuea 
tcdotea  Malabara,  z  Plimika  Hamlet  z  Szekspira;  komedye:  Dwaj 
Klingbergowie  z  Kocebuego;  Figiel  za  jigiel  2  Briihla;  Dziewczyna  de- 
z^rter  i  Mąż  pustelnik  czyli  spowiedź  z  Kocebuego;  Szkoła  obmowy 
z  Sheridana;  opery  i  melodramata;  Józef  w  Egipcie  z  Duvala;  Wozi* 
iebda  Paryzki  z  BouillegO  Noga.  drewniana  z  Demonstiera;  Lodciska 
z  niemieckiego;  Flet  czarnoksięzki  z  Szykanadera;  Przerwana  ofiara 
.z  Huberta;  Axur  król  Ormus,  Drzetco  Dyany,  Kamilla^  Genowefa  hró* 
Ituma  Szkocka^  Król  Teodon  w  Wenecyiy  Sardżyno,  Pięknoi^  z  uczci^ 
woidą  czyli  una  cosa  tara  z  włoskiego. 


Ludwik  Osiński. 

Brat  Aloizego,  urodził  się  i  775  r.  w  mieście  Rocku,  oddany 
do  szkoły  pijarów  w  Radomiu,  wcześnie  je  bo  w  14  roku  życia 
ukończył,  wyisze  zaś  nauki  pobierał  w  tćm  samem  zgromadzeniu 
do  k.lórogo  został  przyjęty  i  pełnił  obowiązki  nauczyciela.  Następnie 
wystąpiwszy  ze  zgromadzenia  pijarów  udzielał  lekcye  w  rółnych 
domach  i  we  własnćj  pensyi,  którą  wspólnie  z  Konstantym  Wol- 
skim   utrzymywał*     Tłómaczenie   wzorowa    Łragedyi   francuckich 
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Ahjify,  Cyda  i  HeracyjuKuko  (1801—1804  P.)  odrazu  ugpuntowa/y 
sławę  Osińskiego  i  postawi/y  go  w  rządzie  najznakortiitszych  pisa- 
rzy księstwa  warszawskiego.  Przedstawione  na  teatrze  warszawskim 
budziły  zapa/  powszechny.  Po  utworzeniu  księstwa  warszawskiego 
był  sekretarzem  generalnym  ministerium  sprawiedliwości,  a  nastę- 
pnie pisarzem  s§du  kassacyjnego  i  wtedy  zyskał  nowy  a  chlubny 
rozgłos  sławna  obroną  pułkownika  Siemianowskiego,  która  jako* 
wzór  tego  rodzaju  pozostała  w  naszćj  literaturze.  Po  tesciM  swoim 
Wojciechu  Bogusławskim  objął  przedśiębierstwo  narodowego  tea- 
tru w  Warszawie,  okres  jego  zarządu  odznacza  się  podniesieniem 
sztuki  dramatyczn6j»  tak  doborem  sztuk  jak  i  znakomitymi  artysta- 
mi. Od  p.  1818  powołany  na  professora  literatury  przy  uniwersy- 
tecie warszawskim  przez  lat  1 2  zajmował  tę  katedrę.  Żaden  z  pro- 
fesdorów  nie  zwabiał  tak  Ifcznego  grona  słuchaczy  jak  Osiński, 
umiał  on  kaidą  z  prelekcyi  tak  ułoiyć,  ie  wypowiedziana  cząro- 
wayin  głosem  i  deklamacyją  professora  gromadziła  .tłumy.  W  roku 
1834  mianowany  członkiem  rady  wychowania  publicznego,  był 
takie  referendarzem  rady  stanu.  Umarł  27  listopada  1838  r. 

Osiński  niezapomniane  zasługi  połoiył  w  udoskonaleniu  formy 
wiersza  polskiego  i  nadaniu  mu  wdzięku  harmonijnego  przy  wy- 
łw.ornem  wysłowieniu.  Oprócz  tłómaczeń  zalecających  się  wiernością 
i  pięknością,  jako  samodzielny  poeta  okazał  wzniosły  talent 
w  dwóch  odach  na  Fotorot  zwycięzkUgo  wojska  1809  i  naczeićKth 
pemika^  oraz  w  dramacie  lirycznym  Andromeda^  granym  w  czasie 
bytności  cesarza  Napoleona  I  w  teatrze  warszawskim.  W  r.  1804 
Osiński  wydał  pierwsze  próby  poetycznych  prac  swoich  pod  tytułem: 
Zbiór  zabawek  wieręz&m  (Warszawa).  Późniój  drukował  Andromedę, 
drama  lirycznef  wierszem,  z  tłómaczeniem  francuzkiem  (Warszawa 
1807),  tłómaczenia  tragedyj  francuzkich.  Horacyjusze  (1802  roku). 
W  rękopiśnaie  zostawił  swoje  prelekcye  i  sztuki  które  na  scenie 
teatru  przedstawiane  były.  W  roku  dopiero  1861  wdowa  po  Osiń- 
skim przy  pomocy  Jana  Kantego  Wołowskiego,  wydała  prace  jego, 
których  ułożeniem  i  redakcyą  zajął  się  Franciszek  Salezy  DmochoW' 
ski.  Cztery  tomy  dzieł  Osińskiego  obejmują,,  prócz  iyciorysu  przez 
wydawcę,  tłómaczenia  tragedyj  Kornela;  Cyd,  Eoraeyjueze,  Cynna; 
Wollerś  Mzyra,  ChemeruFeńdon;  Du  Belloy  Gabryellade  Wergy: 
poezye  oryginalne  i  Iłómaczone;  Wykiad  literatury  ponkcnawcz^J, 
oiylanój  w  uniwersytecie  warszawskim  Mowy  pochwalne  i  obrony  są^ 
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dotct^  krytyki  i  sprawozdania  literackie,  rozprawę  o,  pisowoi,  o  uły- 
waniu  liter  j,  y,  i.  W  roku  1809 — 10  Osiński  redagował  Pamię- 
tnik Warszawskit  którego  wydał  zeszytów  9.  Jako  członek  Towa- 
rzystwa przyjaciół  nauk  naleiał  do  depulacyi  wyznaczonej  z  łona 
Towarzystwa  do  ustalenia  pisowni  polskićj. 


ALpizT  Feliński. 

Urodził  się  w  Łucku  J771  roku,  ojciec  jego  Tomasz  obywa- 
tel ziemski,  sędzia  i  biegły  prawnik,  miał  związki  z  domem  Gzac- 
kicb,  znakomitym  podówczas  na  Wołyniu*  Zkąd  zawiązała  si^  przy- 
jaźń dziecięca  pomiędzy  Aloizym.  a  starszym  od  niego  o  lat  pięć 
Tadeuszem  Gzackim.  Feliński  pierwsze  nauki  pobierał  w  szkołach 
Dąbrowickich  u  pijarów,  dalsze  we  Włodzimierzu,  gdzie  oprócz  te- 
go ćwiczył  się  w  obcych  językach,  osobliwie  w  angielskim.  Tadeusz 
Gzacki,  zajęty  podówczas  sprawami  publicznemi,  wezwał  po  ukoń- 
czeniu szkół  młodego  Felińskiego  do  swego  boku  i  zabrał  do  War- 
szawy 1789  r.  Tu  porządkował  uchwały  sejmowe  i  rady  za  pano- 
wania Jana  III  i  następnych,  a  wyciągi  z  nich  objęte  w  jednćj  księ- 
dze złoiył  do  metryk  koronnych.  Następnie  towarzyszył  Gzackierou 
w  podróły  do  Krakowa,  celem  przejrzenia  królewskiego  skarbu. 
W  r.  1791  wezwany  został  na  nauczyciela  do  młodego  Jana  hr. 
Tarnowskiego  siostrzeńca  Czackiego.  W  r,  1794  wstąpił  do  woj- 
ska, Kościuszko  oceniając  jego  zdolności  i  naukę,  mianował  go 
sekretarzem  przy  boku  swoim  do  korrespondeocyj  francuzkich.  Po- 
tom osiadł  Feliński  na  wsi,  poświęcając  się  wyłącznie  podeszłćj 
matce,  niedorosłemu  rodzeństwu  oraz  pracom  ^gospodarskim.  Ciche 
życie  dopiowe  tóm  więcćj  miało  dla  niego  powabu,  ie  w  ukocha- 
nćj  siostrze  swojój  Emilii,  znalazł  więcćj  aiieli  braterstwo  krwi,  bo 
braterstwo  uczuć  i  ducha,  Emilija  wiele  okazywała  dam  do  poezyi 
łłómaczenie  kantaty  Roussa  pod  tytułem  Cyrce  drukowane  w  Dzien^ 
niku  Wileńskim  1806  roku,  zjednało  sławę  ośmnastoletnićj  poetce. 
Feliński  zajął  się  jój  kształceniem  literackiem.  Stracił  ją  niedługo, 
bo  w  cztery  lata  wyszedłszy  za  mąi,  w  kwiecie  wieku  umarła.  Sro- 
dze tę  stratę  uczuł,  a  pociechy  szukał  w  gronie  własnśj  rodziny, 
będąc  juł  łonatym  i  ojcem.  Teraz  iająt  się  literackiemi  pracami. 
W  ustroni  wiejskiój  prsołoiył  Ziemianina   {PHomme  des  ehamps)^ 
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a  wiród  gospodarskich  kłopotów  zacz§(  pisać  sfyoną  swoje  tragedyę 
Barbara  Radziwiłiówtiai  którą  skończył  w  r.  i 811.  W  roku  1815 
pnybył  do  Warszawy,  wcelu  wydania  pism  swoich.  W  roku  i  81 8 
odegrano  jego  „Barbarę'^  na  teatrze  narodowym  w  Warszawie,  któ- 
r;  publiczność  z  niesłychanym  przyjęła  zapałem.  W  tymie  roku 
powołany  został  na  dyrektora  liceum  w  Krzemieniu  i  nauczyciela 
literatury  polskićj.  Objąwszy  te  posadę  dnia  1  września  1819  roku, 
niedługo,  bo  dnia  23  lutego  1820.  r.,  w  sile  wieku  i  talentu  umarł 
tknięty  apopleksyą.  Obywatele  wołyńscy  chcąc  uczcić  pamięć  Fe^ 
lińskiego  trwałym  a  użytecznym  pomnikiem,  uchwalili  i  zapewnili 
fondusz  wieczysty  oa  dwóch  ubogich  uczniów  pod  jego  imieniem. 
Zbiór  prac  jego  wyszedł  naprzód  w  Warszawie  1816,  następnie 
przedrukowany  we  Wrocławiu  roku  1840  we  dwóch  tomach  pod 
tytułem:  Dzieła  Alaizego  FdiAskiego;  mieszczą  się  tu:  1)  Ziemianin 
'  czyli  Ziemiańetwo  franeuzkie^  przekład  z  Delilla;  2)  Barbara  Radzi' 
wOóuma,  tragedya;  3)  Radamiet  i  Zenobija,  tragedya  naśladowana 
i  Krebillona;  4)  Wirginija^  tragedya  naśladowana  z  Alfijerego; 
5)  Pimia  przy  Mszy  iwiclij;  6)  Drobniejsze  poezye.  7j  prozy  o  pi- 
smu a  nriianowicie  o  uiywaniu  litery  j,  jota  przeciwko  czemu  wy- 
stąpił Jan  Sniadecki  w  lijcie  do  redaktora  Pamiętnika  Warszaw- 
Akgo  pod  pseudonimem  Zygmunta  Szczeropolskiego  z  Kruszwicy, 
iest  on  bezsprzecznie  jednym  z  pierwszych  poetów  czasów  po  Sta* 
nisławowskich.. Wyborny  przekład  Delilla  odznacza  się  nie  tylko 
wierooscią  ale  harmonicznym  wierszem.  Tragedya  Barbara  wy- 
soką takie  miała  wartość,  celując  wyrobionem,  a  wdzięcznem  wy- 
słowieniem. 


Fbahgiszsk  WęŻTK. 

Urodził  się  dnia  10  października  1785  r.  we  wsi  Witulinie, 
ńemi  Mielnickiój  na  podlasiu,  ukończył  nauki  w  akademii  krakow- 
ilućj;  był  sędzią  apellacyjnym  za  księztwa  warszawskiego,  późniój 
posłem  na  sejm  wreszcie  senatorem  kasztelanem.  Od  roku  1832 
zdmieszk^ł  w  Krakowie,  gdzie  był  prezesem  Towarzystwa  nauko* 
we^o  i  tam  umarł  roku  1862.  Wydał  poemat  opisowy:  OkoUu 
Kroiofpa  (Kraków  4820,  1823  i  1833);  tragedye  Gliński,  Barba- 
raRadziwiUifwnai  Bolesław  5mia/i/ (tamże  1822):  Wanda{\S2fi). 
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/  Ja  ki  czyli  Rzeczpospolita  Babińska^  komedya  historyczna 
w  3-ch  aktach  (Warszawa  1861  roku).  Pisał  powieści  historyczne: 
Władysław  Łokietek  czyli  polska  w  XIII  wieka  (Warszawa  1828, 
tomów  3)  i  Zygmunt  z  Szamotuły  powieść  z  dziejów  XIV  wieku 
(tarołe  1830  tomów  3).  Dzie/a  dr3matyo2ne  Wężyka,  chociaż  są 
treści  czysto-rodzinnój,  skreślone  podług  wzorów  klassycznych,  nie 
odpowiadają  dziś  wymaganym  warunkom  sztuki.  Toż  samo  i  o  po- 
wieściach wyrzec  należy,  gdyż  charakterystyka  x)sób  i  wypadków 
nie  nosi  na  sobie  piętna  wieku,  który  kreśli.  Pomiędzy  klassykami 
Wężyk  celarejsze  zajmuję  miejsce.  Język  piękny,  potoczysty  od- 
znacza jego  utwory. 


Ludwik  Kbopiński. 

Urodził  się  r.  17C7  we  wsi  dziedzicznej  Paszukach,  wdawriem 
województwie  Brzesko-Litewskiem.  Po  śmierci  rodziców,  wychowa- 
niem sieroty  zajęła  śię  hetmanowa  Ogińska,  ciotka  króla  Stanisława 
Augusta.    Po  ukończeniu  nauk,  przebył  w  domu  książąt  Czartory- 
skich w  Puławach  najszczęśliwsze  lata  swój  młodości.   Wstąpiwszy 
do  wojska,  w  roku  1793  był  podpułkownikiem  artylleryi,  zaś  w  ro- 
ku  1812   w  stopniu   generała   brygady   dowodził  dywizyą    i  po- 
kilkakroć  powoływany  przez   radę    stanu   księztwa  warszawskiego, 
na  miejsce  Wielhorskiego,  zastępował  ministra  wojny.  Złamany  tru- 
dami wojeonemi,  okryty  chlubnemi  blizny,  osiadł  we  wsi  śwojśj  na 
Polesiu  Wołyńskiem,  gdzie  urządziwszy  sobie  dom  wygodny,   pię- 
kne ogrody  i   zamożną  biblijotekę,    umyślił  odetchnąć   na  starość 
swobodnie.     Ale   ścigała   zasłużonego   męża    niedola.    Patrzał   na 
śmierć  ukochanych  dzieci,  sam  dotknięty  ślepotą,  przez  lat  dziesięć 
żył  samotnię  i  umarł  w  swem  ustroniu   wiejskiem  dtiia  4  sjerpnia 
1844  r.  w  77  roku  życia,    Z  dwóch  głównie  utworów  rozgłośnem 
było  w  swoim  czasie  imię  Kropińskiego:  z  tragedyi  Ludgarda^  gry- 
wanśj  na  teatrze  krajowym  w  Warszawie  i  z  romansu  Jalija  i  Adolf 
czyli  nadzwyczajna  miłość  dwojga  kochanków  nad  brzegami   Dnie- 
stru (Warszawa  1824,  tomów  2)  „Ludgarda*'  ściśle   podług   form 
klasycznych  napisana,  pomimo  braku   kolorytu   historycznego,,  ma 
ustępy  pełne  wdzięku  i  mocy.    Generaf   Sokolnicki  w  Pamiętniku 
Warszawskim  Bentkowskiego,  poruszony  obrazą   dziejfrw  krajo- 
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wych^  wystąpi/  z  obszerną  i  ostrą  krytyką  pczeciw  temu  utworowi 
i  Dowy  plan  podat  tragedyi  „Ludgardy.'^  Pomimo  licznych  krytyk, 
tragedya  ta  zwabiała  zawsze  mnogich  widzów,  którzy  ją  przyjmo- 
wali z  zapałem.  W  przedmowie  do  romansu  swego  Kropiński  wy- 
raził myśl  dziwną, "jie  pragnął  tym  utworem  pokazać,  jako  język 
polaki  zdolnym  jest  do  oddania  zarówno  uczucia  miłości,  jak  jego 
najdelikatniejszych  odcieni.  Zapomniał,  ie' ten  język  już  był  przed 
nim  wyrobiony  ze  trzy  przeszło  wieki.  Liczne  pieśni  Kroprńskler 
go  obiegały  kraj  cały  i  były  śpiewane.  Oprócz  powyższych  utwo- 
rów napisał  Sztukę  rymotworczą  w  4-ch  pieśniach,  które  wraz 
z  nimi  zamieściły  Rozmaite  pisma  Ludwika  Kropińskiego  (Lwów 
1844).  W  r*  1797  napisał  tragedyę  wierszem  Gustaw  Waza^  i  za- 
łądał  aby  jako>  początkowa  próba  po  śmierci  jego  nie  była  dru- 
kowana.   *         . 


Kajetan  Eożkian. 

Urodził  się  31  grudnia  1771  r.  we  wsiGałęzowie,  wojewódz- 
twie lubelskiem.  Pie^wsze  nauki  odebrał  w  Zamościu,  a  kończył  je 
w  Lublinie.  Po  roku  1794  osiadłszy  na  wsi  oddał  się  pracy  rolnika 
i  literata.  W  r.  1809  po  zajęciu  przez  wojska  polskie  Krakowa 
i  Dowój  Galicyi  wezwany  do  z&siadanja  w  radzie  stanu  księstwa 
warszawskiego  w  stopniu  referendarza.  Policzony  w  grono  Towa- 
rzystwa przyjaciół  nauk  odczytał  pochwałę  Nagupczewskiego.  Kiedy 
w  1812  r.,  sejm  konfederacyjny  otworzył  się  podlaską  księcia 
Adama  Czartoryskiego  generała  ziem  podolskich  sekretarzem  kon- 
federacyi  mianowany  został  Koźmian.  W  r.  1815  powołany  na  re- 
ktora akademii  krakowskiój  nie  przyjął  tego  zaszczytu,  ale  przy*- 
bywszy  do  Warszawy  został  radcą  stanu  w  nowym  składzie  króle- 
stwa polskiego,  prezesem  delegacyi  administra^^yjnój,  późniój  dyre^ 
ktorem  generalnym  administracyi  krajowój  w  ministeryum  spraw, 
wewnętrznych,  a  w  końcu  zasiadł  krzesło  senatorskie.  Po  r.  1830 
osiadł  stale  we  wsi  swojśj  Piotrowicach,  gdzie  zgromadziwszy  do- 
borową i  drogocenną  biblijotekę  oddał  się  pracom  literackim.  Do- 
iył  lat  sędziwych,  bo  zmarł  w  85  roku  życia  7  marca  1856  r.  Ko- 
źmian należy  właściwie  do  poetów  czasów  księstwa  warszawskiego; 
dwie  ody,  które  napisał  na  zawieszenie  orłów  francu;skich  w  Galicyi 

Idteratiira.  2^* 
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1809  r.,  i  Da  pokój  zawarty  w  Wiedniu  tegoi  roku  zrobify  mu 
sfawc.  W  odach  tych  okazał  zapał  prawdziwy,  władanie  językiem 
umiejętne,  wiersz  gładki  i  potoczysty. 

Z  prac  Koźmiana  ogłoszone  drukiem  Ziemiaństwo  polskie, 
poemat  w  4'ch  pieśniach  (Wrocław  1839  t*.).  Autor  szedł  siadem 
Wirgilijusza  i  rozpaczał  jak  sam  w  przypiskach  wyznaje,  gdzie  nie- 
mógł  go  dostatecznie  naśladować.  PanUęlniki  obejmujące  wspom- 
nienia* od  r.  4780  do  1855  (Poznań  1858  tomów  2.  Tom  3-oi 
wyszedł  w  Krakowie  1867  r.).  Celują  tu  szczególniej  życiorysy 
znakomitych  męiów  z  epoki  księstwa  warszawskiego.  Siefan  Czar- 
niecki poemat  w  12-tu  pieśniaoh  (Poznań  1858).  Ogromny  ten 
utwór  który  Koimian  w  starości  pisał,  'zaleca  się  pięknym  językiem, 
wierszem  gładkim,  w  którem  niebrakna  sile,  a  nawet  zwrotach  praw- 
dziwie poetycznych,  ale  będąc  wierszowana  historyą,  ubarwioną  tu 
i  owdzie  kwiatami  klassycznemi,  pomimo  zalet  rzeczywistych  i  ma- 
jestatyczności  przedmiotu,  ozięble  przyjęty  został.  W  przypisaniu  wy- 
raża się:  Zygmuntowi  Krasińskiemu  autor  ośmdziesięcioletni  z  błogo- 
sławieństwem poświęcił.  Obszerniejszy  jego  życiorys  a  raczój  po- 
chwałę napisał  poeta  ("ranciszek  Morawski  p.  t  iycie  Kajetana  Ko- 
indana  Poznań  1856, 


Jan  Chodźko. 

Urodził  się  24  czerwca  1777  r.  we  wsi  Krzywicach,  w  daw- 
nem  województwie  mińskiem ,  powiecie  wilejskim ,  osierocony 
w  młodych  leciech,  nauki  ukończył  w  szkołach  wileńskich.  Odda- 
ny gospodarstwu  wiejskiemu,  nie  uchylał  się  od  posług  obywatel- 
skich, przez  wiele  lat  jako  prezes  izby  cywilnćj  mińskiój,  wizytator 
szkół  gubernii  wileńskićj  i  mińskiój.  Byt  takłe  członkiem  honoro- 
wym uniwersytetu  wileńskiego.  Umarł  dnia  10  listopada'  1851. 
mając  lat  76  w  Mińsku,  pochowany  w  Zasławiu. 

Chodźko  wydał  następne  dzieła;  Pan  Jan  ze  Swistoczy^  kra- 
marz wędrujący'  (ł821  Wilno)  Pismo  to  które  w  swoim  czasie 
miało  wielki  rozgłos,  komitet  szkolny  uniwersytetu  wileńskiego  prze^ 
znaczył  za  elementarne  dla  szkółek  miejskich.  Na  język  litewski 
przełołył  je  i  wydrukował  ksiądz  Rupejko.  Pisma  we  12  tomikach 
(Wilqo  1837)  obejmują   powieści  narodowe  i  przekłady  komedyj 
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Bkribego.  Powieści  sa  zbiorem  tak  typów  polskich,  jako  tei  wspom- 
nień krajowych.  Napisał  takie  dwie  tragedye  wierszem:  Bolesław 
krzywousty  i  krakus,  wyjątki  były  drukowane  w  Dzienniku  WHeń- 
itim,  pierwsza  z  nich  była  przedstawiona  na  scenie.  Przejadę  Ntem- 
na^  komedya  (Wilno  1812  roku). 


F£Lix  Bernatowicz. 


Urodził  się  roku  1786  we  wsi  Opuszata,  w  Augustowskiem, 
nauki  pobierał  w  Krzemieńcu  i  w  Wilnie.  Bawił  na  dworze  ksią« 
łat  Czartoryskich  w  Puławach.  Pierwsza  z  prac  ogłosił  pod  napi- 
^ID«  Nierozsądne  śluby,  listy  dwojga  kochanków  na  brzegach  Wisły 
mimkająeyck  (Warszawa  1820,  tossów  2).  Romans  ten,  jakkolwiek 
w  rodzaju  tkliwo  sentymentalnym,  zblii^ił  się  do  ulubionych  wów- 
czas utworów  Floryana,  Genlis  i  Cottin,  więcej  jednakie  mający 
kolorytu  ojczystego,  jak  i  postaci  polskich  tak  powszechnie  aie  po- 
dobał, Łe  w  krotce  całe  wydanie  rozchwytanem  zostało.  Zachęcony 
tćm  powodzeniem  Bernatowicz  powziął  mysi  napisania  powieści 
historycznój,  i  roku  1826  wydał  ją  w  4-ch  tomach  pod  napisem; 
Pcjata,  córka  Jjezdejki,  albo  Litwini  w  XIVwieku'  RomaoB  ten  do- 
znał najświetniejszego  przyjęcia.  Następnie  dwa  wydania  (Puławy 
1829;  Wilno  1839)  wyczerpane  zostały.  Wszystkich  zajęła  śme^ 
iość  treści  i  pomysłu,  wprowadzenia  wiary  chrześcijańskićj  do 
Litwy  i  połączenia  jój  z  Polską.  Pojata  została  przełoiona  na  języki: 
firamcuzki,  niemiecki  i  rossyjski.  We  dwa  lata  wydał  powieść  pod  ty^ 
tułero:  Nałęcz^  romans  z  dziejów  PobJbcA  (Wiirszawa  1838,  tomów 
2),  mniejszćj  wartości,  lubo  niemniejszego  doznał  powodzenia. 
W  r.  1  S34t  ogłosił  Powieści  z  podań  i  obyczajów  krafowych.  Te 
pod  względem  artystycznego  wykończenia  największą  mają  cenę 
i  dają  świadectwo  dojrzałości  talentu  autora.  Nieszczęśliwa  miłość 
a  następnie  obłąkanie  umysłu,  wytrąciło  mu  pióro  z  ręki.  Gasł 
zwolna,  w  tym  smutnym  stanie,  umarł  1836  r.  pochowany  w  hombf 
na  cmentarzu. 
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Ał£K8^1ND£R   BbONIKOWSKI. 


Urodził  się  dnia  28  lutego  1783  r.  w  Dreźnie,  gdzie  ojciec 
jego  z  urodzenia.  Polak  byt  general-adjutantem  w  armii  saskićj. 
Pierwsze  wychowanie  odebrał  w  domu  rodzicielskim,  pod  okiem 
matki  rodowitśj  Niemki  i  jej  tei  język  całkiem  sobie  przyswoił. 
W  roku  1802  wszedł  do  wojska  pruskiego;  w  r.  1805  przeszedł 
z  pułkiem  swoim  do  Warszawy;  a  w  r.  1807  po  rozbiciu  armii 
pruski ój  przez  Napoleona,  dostał  się  w  niewolę  francuzką.  Po  po- 
koju tyliyckim,  otrzymawszy  uwolnienie  z  wojska  pruskiego,  przy- 
jął słuibę  w  wojsku  francuzko-polskiem*.  w  legii  nadwiślańskićj 
i  w  roku  i  81 2  jako  porucznik,  znajdował  się  w  sztabie  marszałka 
Yictora.  Po  ustanowieniu  królestwa  polskiego,  wszedł  na  nowo  do 
wojska,  polskiego,  do  pułku  ułanów  gwardyi,  w  roku  1823  oti*zymal 
dymisyę  i  osiadł  stdle  w  Dreźnie.  Tu  w  roku  1825,  mając  jui  lat 
49  wieku,  rozpoczął  zawód  literacki  pisaniem  powieści  histo- 
rycznych i  przez  to  uzyskał  rozgłośne  imię.  Pisał  tylko  w  języka 
niemieckim,  a  mając  sposobność  uiywania  materyałów  z  biblijoteki 
królewskiej  w  Dreźnie,  osnowę  do  swych  powieści  brał  w  większej 
części  z  dziejów  polskich,  nieco  takie  z  węgierskich,  a  resztę  z  nie- 
mieckich. W  formie  pisania  stał  się  wiernyjm  naśladowcą  Walter- 
Skolta.  Dowody  niepośledniego  talentu  powieściopisarza  złołyt 
w  mistrzowskiem  niekiedy  malowaniu  charakterów  i  zajmującem 
opowiadaniu  wypadków.  Bronikowski  napisał  około  trzydziestu  powie- 
ści i  romansów,  z  których  wszystkie  dotyczące  dziejów  ojczystych, 
przełoione  zostały  na  język  polski,  a  mianowicie:  1)  Myszą  me- 
ia  na  jeziorze  Grople^  powieść  z  pierwszćj  połowy  IX-go  wieku^tło- 
maczona  na  polskie  przez  profesora  J.  F.  Królikowskiego  (Poznań , 
1827^  tomików  2;  trochę  co  do  s^lu  zmienioną  wyszła  tegołroku 
we  Wrocławiu).  2)  Kaźmierz  WieUci  i  Esłerka  (Warszawa  1828, 
tomów  2).  3)  Jana  Kaźmierza  Wazy  Więzienie  toe  Franeyi  (1828, 
tomów  2):  tłomaczenie  Adryana  Krzyżanowskiego,  licznemi  histo- 
rycznemi  przypisami  pomnożone.  4)  Zawieprzyce^  powieść  history- 
czna z  Xyil  wieku;  tfómaczenie  Jana  Kaźmierza  Ordyńca  (w  War- 
szawie 1828  r.];  inne  zaś  Edwarda  Machwitza  w  zbiorze:  Powie^d 
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t  romanse^  z  dziei  eelniejszych  pisarzy  łłómaczcme  (Wilno  182»7-^ 
59).  5)  Moinaj  powieść  z  niedawno  upłynionego  czasu  (Wroc/aw 
IS2S).  S)  Hipolit  Boratyński,  TomBTiB  historyczny,   ttóttiaczony   na 
polskie  przez  J.  K.  Ordyńca  (Warszawa  1828,  tomów  6).    Wale- 
rian Krasiński  przeloiyl  na  język  angielski;  tfómaczony   takie  na 
frsDeuzki.    Jest  to  bezwątpienia  najtepszy  utwór  Bronikowskiego. 
W  szerokich  rozmiarach  romansu,  powieśd  ta   posluiyć  moie-  za 
dowód  jak  wielki  autor  posiadał  w  tym  rodzaju  talent  i  jest  jego 
dziełem    pomnikowem.    W  przekładzie  sa    niektóre   opuszczenia 
i  zmniany.   Romans  ten  wybornie  tłómaczył   Mikołaj  Malinowski,' 
ale  nie  wydał  na  iwiat,  7)  EUkcya^  powieść  z  XVIII  wieku  (War- 
szawa 1829).  8)  Pretendenci,  powieść   z  początku  XVIII  wieku 
(1829).  9)  Polska  w  XVn  wieku  czyli  Jan  III  Sobieski  i  dwór 
jego,  tłómaczenie  na  polski  z  przypisami  historyoznemi  (Warssiawa 
1830 — 1831,  tomów  5);  inne  tłómaczelaie  wyszło  (we   Wrocła- 
wiu 1830 — 1832)  jpodi  tytułem:  Jan  III  i  dwór  jego  4^yli  Polska 
w  XVII  wieku.  1 0)  Olgierd  i  Olga  czyli  Polska  w  XI  wieku  (Wro- 
cław 1829 — 1832  r.,  tomów  5).    Prócz  powieści  wydał  jeszcze 
Bronikowski  Historjc  Polską  po  niemiecku,  we  i^cb  tomikach,  za<- 
mieszczoną  w   Bibliotece    historycznej    kieszonkowej,    wydawanćj 
w  Dreźnie  r.  4827.  Lelewel  w  Dzienniku  Warszawskim  z  r.  1828 
podał  krytyczny  jśj  rozbiór,  w  którym  powiada    „ie  choć  w  Broni- 
kowskim widać  świadomość  rzeczy,  poszukiwanie  w  źródłach  i  tu 
i  owdzie  przytoczenia  róinych  pisarzy  napotkać  się  zdarza,  wszela- 
ko do  rzędu  dutorów  badaczych  i  krytycznych  liczyć  go  nie  mołna. 
Gały  wykład  jest  zwięzły  i  ucinkowy,  koleją  lat  zapisujący,  częsciój 
krótki  i  urywany,  aniieli  w  słowa  i  szczegóły  rozwinięty  i  my^lę  lub 
wysłowieniem  ciągłą  stanowiący  powieść.  Zdarzają  się  dość  liczne 
i  dość  swobodnie  wyłuszczone  szczegóły  i  mdłe  zdarzenia,  ale  te  są 
tylko  ściśle  do  większych  {Przywiązane,  nie  słuiiąc  do  watka  powie- 
ści.' Nie   brakuje  miejsc  mocno   ożywionych,  nie  tylko  do   serca 
i  umysłu  przemawiających,  ale  i  imaginacyę  obudzającycfa.  Nie  bra- 
kuje ducha  obserwacyjnego,  który  widzi  szereg  rzeczy  od  głównój 
zawisłych  podniety,  który   dostrzega   przyczyny  wypadków,  który 
potrąca  do  ruchu  sprężyny  i  sięga  do  związku  rzeczy.    Ale  to  nie- 
wszędzie  powieść   podniosło  i  w  tćj  mierze  wielkićj  dostrzedz  mo- 
ioaniejednośtajności;  raz  pilniejsze  zgłębianie  inny  raz  zupełne  za* 
niedbanie  sie  *' 
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•  ,  W  r.  1830  przeniósł  się  Broniliowski  %  Drezna  do  Halber- 
stadlu,  późoiój  z^i  iy{  naprzemian  w  Berlinie  i  Magdeburgu. 
W  końcu  wrócif  znowu  do  Drezna  i  tutaj  umarł  w  więzieniu  za 
długi,  dnia  21  stycznia  1834  r.  Dzieła  jego  w  niemieckim  języku 
wydane  zostały  razem,  naprzód  pod  napisem  SchrifUru  w  Dreźnie 
i  Lipsku  1825  do  1835  r.  we  21  tomach  i  drugi  raz  pod  tytułem: 
Sammlmg  Muśr  Schriftm^  w  Halberstadzie  1829-  do  1834  roku 
we  28  tomach. 


Anna  Ołimfua  Mo8towska. 

■ 

Z  ksiąiąt  Radziwiłłów,  łona  Tadeusza  Mostowskiego  ministra 
królestwa  polskiego  lubiła  zajmować  się  literatura  i  pisała  powieści 
historyczne  i  moralne.  Z  tych  wyszły  z  druku  najprzód  osobno: 
Strach  Uf  2iamecssku;  Zamek  Koniecpolskich]  Cudowny  szafir;  Nie  tDSzyetr 
ko  tak  eię  czyni  jak  się  mówi.  powieść  białoruska*/  Matylda  i  Danito^ 
powieść  imujdzka  Posąg  i  Salamandra  z  Wielanda.  Wszystkie  te 
powieści  były  w  handlu  księgarskim;  potem  je  autorka  zebrała  ra- 
zem i  wydała  pod  tytułem:  Moje  rozrywki  (Wilno  1806,  tomów 
3).  Astolda  hńęiniczka  z  krwi  PcUemona,  pierwszego  księcia  litew- 
skiego (Wilno  1807,  tomtSw  2);  Zabawki  w  spoczynku  po  trudach, 
(tamie  1809).  Pisma  Mostowskiej  gładko  i  ezyst;  polszczyzną  pi- 
sane wtedy  kiedy  nadzwyczajnie  mało  wychodziło  książek,  a  roman- 
sów i  powieści  prawie  iadnych,  znajdowały  wielu  czytelników;  As- 
tolda  zaś  jako  romans  historyczny  znacznie  wyprzedziła  późniejsze 
utwory  tego  rodzą ju« 


Sajmund  Kob^ak. 

Urodził  się  na  Białćj  Rusi  1767  r.  był  pułkownikiem  wojsk 
polskich,  a  potćm  superintendentem  ceł  przy  komissyi  skarbowćj 
litewskiój«  W  końcu  zeszłego  wieku  osiadł  v/  miasteczku  Zwańczy- 
ku  w  powiecie  Winnickim  w  guberni  podolskićj  w  dobrach  przyja- 
ciela swego  Jana  Bogusza  prezesa  sądów  głównych  podolskich 
gdzie  umarł  roku  1817,  Korsak  szczególnićj  odznaczył  się  w  hym- 
nach, najbardzii^j  jednak  był  znany  z  przedmowy   do  humorysty- 
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cznego  wydania  wiers^ów  księdza  Baki  zręcznie  i  z  wielkim  dowci* 
pem  napisanej. 

Wiersze  Korsaka  po  rółnych  czasopismaoh  8|  rozproszone, 
BAeida  poemat  satyryczno-humorystyczny.  Wyjątki  enaczue  pr)si^ie 
.  całość  stanowiące  umieszczone  są  w  Tygodniku  wUeńsIdm  (tom  5 
i  6).  Sąd  Jowisza[^'sxfxi^  tom  9).  Poma  o  mUgSci  ojczyzny*^  pierwsza 
pieśń  tego  poematu  umieszczona  jest  w  Pamiętniku  warszawskim 
roku  1819  (tom  13).  PieiA  o  Bogu  w  Ćwiczeniach  naukowych  r.  1818 
Milośó  i  przyjaiń^  wiersz  naśladowany  z  niemieckiego  w  Dzimni* 
ku  WiMskim  r.  1827  (tom  2).  Historya  narodów  ukraińskich  po 
francuzku  umieszczona  przy  wiedeńskiej  edycyi  Zefijihuki  Trembec* 
kiego  r.  1815  Brutus  i  Kassyu^  tragedya  w  8*ch  aktach  (koło  ro- 
ku 1790),  Wiele  poezyj  zostawił  w  rękopiśmie,  które  znajdowały 
się  .w  ręku  Dyzmy  Tomaszewskiego*  Julijan  Sabiński  zebrał  tro*' 
skliwie  wszystkie  poezye  Korsaka  i  te  miał  w  dwóch  tomach  dru- 
kiem ogłosić,  lecz  40  do  skutku  nieprzyszło. 


Dyzma  BoifrczA  Tokaszewsei. 

Orodził  się  roku  1749  z  ojca  podczaszego  wiślickiego.  Skóń* 
ożywszy  szkoły  u  jezuitów  w  Sandomierzu  umieszczony  został 
w  kancellaryi  króla  Stanisława  Augusta.  Wysłany  przez  tegoł 
w  delegacyi  na  sejmik  województwa  aandomirskiego  dla  obrania 
posłów  na  sejm  zwołany,  zamiast  popierania  propozycyj  królewskich 
przystąpił  do  konfederacyi  Barskićj  i  w  wojsku  j6j  mianowany  rot« 
mistrzem,  raniony  pod  Lanckoroną  dostał  się  w  niewolę.  Z  tój  za 
wstawieniem  się  króla  wypuszczony  wrócił  da  poprzedniej  służby. 
Następnie  wysłany  był  z  DeboUm  na  sekretaryę  przy  ambasadzie 
polskiój  w  Petersburgu,  po  śmierci  ojca  wrócił  do  kraju  i  sprse« 
dawszy  schedę  spadkową  zwiedził  Francyę  i  Włochy.  Oddawszy 
pozostałe  z  podróiy  pieniądze  Szczęsnemu  Potockiemu  wziął  w  za- 
staw od  niego  wieś  i  przeniósł  się  na  mieszkanie  do  Tulczyna. 
W  r.  1784  był  obrany  z  bracławskiego  na  trybunał  lubelski,  po 
spełnieniu  tych  obowiązków  drugi  raz  Niemcy  i  Paryi  zwiedził.  Był 
obecny  przy  końcu  sejmu  czteroletniego  w  Warszawie  i  wtedy 
ogłosił  przeciwko  ustawie  1791  r.  pełną  retorycznej  deklamam i 
głośną  broszurę,  na  którą  mniój  wymownie  ale  logiczniój  odpisał 


200 

poseł  tegoł  sejmu  Trgbicki.  W  r.  1792  weswaay  do  Folookiego 
do  Jass,  ztamląd  pojechał  z  nim  do  Petersburga  i  sekretarzem  koo- 
fe4erącyi  Tafgowickiój  został  mianowany.  Przy  końcu  tegoi  roku 
pr9^j^Q^czony  na  ministra  rezydenta  do  Amsterdamu,  wyj^echał  do 
Wiednia  maj^a  tam  pczekiwaó  na  przysłanie  listów  wierzytelnycb, 
gdy  atoli  sejm  grodzieński  r.  1793  poselstwo  do  Hollandyi  za  nie- 
^potrzebne  uznała  Tomaszewski  blisko  di^iesięć  lat  przemie$zkał 
w  Wte.dniu  albo  we  Lwowie.  Nakoniec  Potocki  wymógł  na  nim 
2e  powrócił  na  Ukrainę,  gdzie  trzymając  dzierżawę,  a  przytem  zaj* 
mując  sig  poezyą,  w  ostatnich  latach  mieszkał  v;  zastawnćj  wsi  Po- 
giwce  i  tam  umarł  roku  1825.  Był  to  człowiek  rozumny  i  dowci- 
pny. Wychowany  w  bezwzględnem  zamiłowaniu  przywilejów  złotej 
wolhoioi  sziacheckiój  dzielił  ze  starowięrcamt  swojego  czasu  wszyst- 
kie ich  przjdsądy,  wierząc  z  przekonania  tak  jak  przyjaciel  jego 
Szczęsny  Potocki.. Była  to  jego  opinija  błędna,  ale  szczera  i  bezin* 
teresowna.  Jako  autor,  pprócj;  Jbroszur  politycznych  pisał  wcale  nie- 
złe komedye  wierszem  i  obszerne  poemata,  które  pomimo  zarzu- 
tów krytyki  są  gładko  wierszowane,  obejmują  piękne  obrazy  i  wznio- 
słe myśli.  Wydane  .z  druku  są:  Malieńatwo  w  rozwodzie^  komedya 
we  3-ch  aktach  wierszem  (Warszawa  1781),  Rolnictwo  poema  we 
4^ch  pieśniach  (Lwów,  rzeczywiście  w  Krakowie  1802)  Pierwsza 
mi^Mfef  komedya  oryginalna  we  3-ch  aktach  wierszem  (Lipska  rze- 
czywiście Kraków  1805).  J(Ęgiellonida  poema  we  42  pieśniach 
(Berdyozew  i8i8)«  Były  trzy  wydania,  dwa  w  Berdyczowie,  a  je-^ 
dno  w  Połocku.  A.  I^ickiewicz  surowo  skrytykował  ten  poemat 
napisany  po  kongresie  wiedeńskim  w  przeciągu  trzech  albo  ozte- 
rech  miesięo)';  władza  jednak  uniwersytetu  wileńskiego  przysłała 
za  niego  dyplom  na  członka  honorowego  tegoi  uniwersytetu. 
Wszystkie  te  i  iane  jego  prace  wyszły  razem  pod  tytułem:  Pisma 
wierązem  i  prozę  (Warszawa  1822  tomów  2). 


KONBTAKTY  TtMEBMIBCKI. 

Urodził  się  roku  1767  we  wsi  Ligocie  dawnem  województwie 
sieradzkiem  z  ojca  Seweryna  miecznika  sieradzkiego.  Zaledwie 
pierwsze  nauki  w  Wieluniu  ukończył,  ojciec  przeznaczając  go  do- 
itanu  duchownego  wyprawił  do  Krakowa;   ale  młody  Konstanty 
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mając  wrodzony  pociąg  do  nauk,  nie  spełnił  woli  rodzica  i  z  całym 
zapałem  pracował  w  akademii  krakowskićj  odoowionćj  właśnie  sta- 
raoieni  Hugona  Kołłątaja,  Tu  nabył  gruntownćj  znajomości  języ- 
ków tak  tyjących,  jak  greckiego  i  Jacióskiego.  Ojciec  urażony  nie- 
co łe  woli  jego  w  obraniu  stanu  duchownego  nie&pełnił,  chciał  go 
widzieć  iołnierzem,  zabrał  z  Krakowa  i  umieścił  w  pułku  gwardyi 
konnćj  koronnśj.  Skorzystał  wiele  Tymieniecki.z  pobytu  w  stolicy 
przez  zbliżenie  i  zawiązanie  stosunków  literackich  z  Naruszewiczem, 
Trębeckim,  Dmochowskim  i  Kopczyńskim.  W  roku  1794  oderwa- 
ny od  ulubionych  zajęć,  na  polu  bitwy  świetnie  się  odznaczył.  Póź- 
nićj  osiadł  w  rodzinnych  stronach,  a  po  śmierci  rodziców  objąwszy 
w  dziedzictwo  wieś  Praimów  oddał  się  cały  iyciu  rolniczo-oby- 
watelskiemu.  Tu  nietylko  że  urządził  wzorowe  gospodarstwo,  ale 
byt  ojcena  i  opiekunem  wieśniaków,  założył  szkółkę  i  opiekował  się 
nią  gorliwie.  Umarł  w  Prażmowie  17  sierpnia' 1814  r.  Przyjaciel 
jego  Michał  Wyszkowski  zebrał  prace  Tymienieckiego  i  wydał 
w  Warszawie  1817  r.  we  2-ch  tomach  pod  tytułem:  Pisma  Kon-^ 
Haniego  Tymienieckiego >  Mieszczą  się  tu:  Oist/ana  KcUedańezyka  poe* 
mta,  Lato  z  poematu  Tompsona  Cztery  pory  roku,  z  orygmału  an- 
gielskiego, Komedje  z  Publijusza  Terencyusia  tłómaozone:  Dzimoczy^ 
»a  z,Andro8y  Świekra,  Bracia,  Formion,  RsezanieCy  Sam  siebie  karzący. 
Marka  Tuilijusza  Cycerona  Leliiisz  czyli  rozmowa  o  przyjaźni.  Dro- 
bne pisma  wierszem  i  prozą.  Przekłady  Tymienieckiego  nietylko 
odznaczają  się  wiernością,  pięknym  językiem  i  gładkim  a  potoczy- 
stym wierszem,  ale  wniknięciem  w  ducha  autora  i  odtworzeniem 
wierszem  jego  myśli  i  serca  nawet.  Tłómaczenie  pieśni  Ossyana 
jest  najlepszem  jakie  posiadamy,  z  wyjątkiem  mistrzowskich  prze- 
kładów Maryi  Ilnickiój;  toż  samo  i  komedye  Terencyusza. 


Masgin  Molsei. 

Urodził  się  w  dawnem  województwie  poznańskiem  1751  i. 
Pierwsze  nauki '  pobierał  w  szkołach  w  Poznaniu,  kiedy  wybuchła 
konfederacya  Barska  porzucił  szkoły  i  wraz  z  ojcem,  mając  lat  1 7 
wieku  stanął  pod  jój  chorągwią.  Był  w  kilku  gorących  rozprawach, 
a  po  trzech  latach  wojaczki  powrócił  do  nauk  i  w  korpusie  kade- 
tów w  Warszawie  dokończywszy  wyższego  ukształcenia  wszedł  do 
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wojska,  ^dzie  postępując  stopniami  doszedł  do  rangi  bpygadyera. 
W  roku  1794  udał  się  do  Franoyi,  zkąd  wróciwszy  osiadł  stale 
w  Warszawie.  W  r.  1807  został  członkiem  Towarzystwa  przyja- 
ciół nauk  i  w  tymłe  roku  mianowany  komissarzem  wojennym  w  sto- 
pniu pułkownika.  Umarł  w  marcu  1822  we  wsi  Pęcicach  o  dwie  i  pół 
miK  od  Warszawy  gdzie  i  pochowany.  Molski  za  czasów  pruAich,  księ- 
stwa warszawskiego  i  w  początkach  królestwa  Polskiego  mając  łatwość 
gładkiegai  powabnego  wierszowania,  od  r.  1801  pisząc  okoliczno- 
ściowe wiersze  zyskał  wielki  rozgłos  w  całój  Polsce  i  nazwę  poety. 
Wśród  głuchój  ciszy  w  literaturze,  przy  braku  pism  pecyodycanych 
i  zdrowój  krytyki,  przy  wyłącznem  panowaniu  literatury  klassyoz- 
nćj  i  dawnych  o  niój  wyobraień,  Molski  zyskał  wówczas  taką  popu- 
larpość,  jakiój  nie  miał  iaden  z  najzasłuieńszych  wówczas  pisarzy. 
Kaidy  jego  wiersz  chwytano  chciwie,  przepisywano,  a  te  świstki  ob- 
latywały w  kraju  przenosząc  razem  sławę  imienia  poety.  Od  roku 
1801  do  1821  obdarowywał  swemi  pochwalnemi  wierszami  wszyst- 
kie znakomitsee  osoby  rozmaitych  narodowości  które  się  pojawiały 
w  Warszawie.  Najobszerniejszy  z,  prac  Molskiego  jest  poemat  &am- 
slaida  czyli  uwagi  nad  panowaniem  Stanisława  Augusta  króla  pol- 
skiego obejmujący  wydarzenia  w  Polsce  ai  po  rok  1796.  Ofiarował 
.  go  w  rękopiśmie  temu  królowi  ]ui  po  żółcieniu  przez  niego  korony, 
na  wyjezdnem  z  Grodna.  Król  odbierając  tę  pracę  wyrzekł:  Rzadko 
z  obozu  takie  pisma  wychodzą;  żałuje  mocno  iem  cię  dawnićj  nie- 
posnał.  A  iegnając  go,  tabakierę  złotą  z  swojem  popiersiem  i  bry- 
lantami ozdobną  Molskiernu  podarował.  Utwór  ten  oprócz  gładkości 
wiersza  innój  zalety  niema.  W  r.  1830  ogłoszony  został  drukiem 
w  Warszawie.  W  r.  1801  w  Famiętniku  Warszawskim  F,  Dmo- 
chowskiego Molski  ogłosił  prenumeratę  na  swe  tłómaczenie  Eneidy 
WirgUijusza  i  próbki,  które  dobrą  wróibę  dawały,  ale  prenumera- 
torowie  oprócz  nich,  nie  ujrzeli  zapowiedzianego  przekładu  Eneidy. 
W  r.  1855  wnuk  zmarłego  wierszopisa  Wiktoryn  Radliński  wydał 
pisma  Molskiego  we  trzech  tomikach,  z  popiersiem  i  życiorysem 
autora.  Ale  dał  tylko  same  okolicznościowe  wierszyki,  bez  większych 
utworów  treści  historycznej  i  politycznój.  Dawny  rozgłos  Molskiego  ' 
przebrzmiał  całkowicie  i  zgasnął,  i  utwory  jego  nie  zwróciły,  teraz 
na  się  uwagi. 


im 


Bruno  Kiciński. 

Urodsif  się  roku  1796  z  ojca  Piusa  kasztelana.  Nauki  pobie- 
ra! w  Teressianum  w  Wiedniu,  następnie  w  konwikcie  ksiciy  ^• 
jarów  w  Warszawie.  Ukończywszy  szkoły  zostawaf  przy  krewnym 
swoim  Joachimie  Lelewelu,  zkąd  niemałe  w  uksztafceniu  naukowem 
osiagnat  korzyści.  Bawi^o.we  Lwowie  wydrukować  przekład  \^a/ra- 
chgomuehii  Homera,  zaczął  tłómaceyó  Przemiany  Owidyusza  i  ustę- 
py z  nich  zamieszczał  w  pismach  czasowych,  oraz  pobudził  do  wy- 
dawania Pamiętnika  Warszawskiego.  W  dwódziestym  roku  iycia 
i9l6r.  przybył  do  Warszawy,  otrzymał  posadę  w  ówczesnśj  ko- 
misBył  handlowćjf.  głównem  jednak  zajęciem  Kicińskiego  'były  pra- 
ca literackie.  W  następnym  zaraz  roku  ogłosił  drukiem  przekt^^d 
powieńci:  Rynałdo  Rynaldyni  dawny  bandyta  Włoski;  iadoa'  z  ksią- 
żę tak  chciwie  ni^e  była  czytaną,  ani  tak  wielkiego  wraienia>  na 
mlede  umysły  niewywierała,  jak  ta  powieść  pełna  życia  i  scen  zig- 
ołująoych,  Kiciński  nabywszy  dom  przy  ulicy  Gęsićj  załoiył  drukar- 
nię^ i  r.  1817  wydawać  zaczął  razem  z  J4zefem  Brykczyń9ki^ 
Tygodnik  Warszawski.  Pismo  to  od  razu  nabrało  wielkiiiej  wziętości 
jakoż  treścią  swoją  lekką,  wdzięczną  i  dostępną  odpowiadano  zu- 
pełnie wymaganiom  owoczesnych  czytelników.  Powiastki  małe,  zaj- 
mujące wierszyki,  bajki  i  poemata  żartobliwe  pełne  humoru  i  dowci- 
pu wabiły  wszystkich.  Najwięcej  redakcyę  popierali  dwaj.  poeci.ów- 
cześni  Antoni  Górecki  i  Ferdynand  Ghotomski.  Pierwszy  bajkami, 
wierszami  okolicznościowemi  i  odami,  pełoemi  ognia  i  prawdziwe- 
go natchnienia  poetycznego;  drugi  dowcipnemi  poematami,  pię- 
knym i  potoczystym  językiem  pisanemi,  zwrócili  powszechne  uwagę 
na  Tygodnik.  Tu  Ghotomski  pokazał  próbki  dowcipnse  trawestowa- 
nćj  Eneidy  Wirgilijusza,  która  w  całości  pozostaje  w  rękopiśmie. 
Od  roku  1818  do  1820  Kiciński  sam  Tygodnik  redagował  i  zmie- 
nił w  końcu  jego  tyU^  n6f  Wandfr  przybrawszy  do  współpracow- 
nictwa  po  usunięciu  się  z  powodu  słabości  Brykczyńskiego,  Domi- 
nika Lisieckiego  i  Franciszka  Salezego  Dmochowskiego^  OĄ  1  paź- 
dsiernilsa  1818  do  19  maja  1819  r.  wydawał  G<szet%  aoi^ienąą 
narodową  i  obcą  razem  z  Teodorem  Morawskim.  Ostre  spficy  9a- 
mięj^zaly  się  pomię4zy  tymi  co  popierali  scenę  francuz)i||^  9  obroń- 
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cami  teatru  narodowego.  Kiciński  zaprzestawszy  wydawania  Gazety 
ogłosił  nowe  pismo  polityczne  codzienne  od  1  września  tegoż 
roku  pod  tytułem  Orzet  Mały.  W  roku  4819  wyszło  tomów  4. 
W  roku  1821  załoiył  Karjera  Warszawskiego^  w  następnym 
atoli  roku  odstąpił  go  Ludwikowi  Dmuszewskiemu  za  tysi^fc  du- 
katów, a  Wandę  Xaweremu  Godebskiemu,  która  w  krotce  upadła. . 

^Poprzednio  w  r.  1819  wydawał  Kiciński  wraz  z  Teodorem  Moraw- 
skim Sron^ę^  która  po  wydaniu  jedónastu  zeszytów  ustała.  W  ro- 
ku 1822  zaczął  sam  wydawnictwo  Pamiętnika  zagranicznego^  po 
ogłoszeniu  dwóch  tomów,  zakończył  na  nim  swoje  redaktorskie  za- 
danie. Po  ożenieniu  osiadłszy  na  wsi,  dzielił  swój  czas  pomiędzy 
zajęcia  ziemiańskie  i  literaturę.  Wydał  poema  w  dwóch  pieśniach 
wierszem  pod  napisem  Kobiety  (Warszawa  1818),  Przemiany  Owi- 
dyusza  (z  tekstem  łacińskim,  tomów  3,  Warszawa  1825).  Wypra- 
wa satyryczna,  z  niemieckiego  wolny  przekład  (tamie  1830  roku). 
Zbiór  poezyj  {ISZ  i).  Mary  a  Stuart,  tragedya  Szyllera  z  francuz- 
kiego  Piotra  Lebrun  (1830).  Poezye  częścią,  przakładane  częścię 
oryginalne,  (Warszawa  1840 — 43,  łomów  12).  Oprócz  już  druko* 
wanych  poprzednio,  zamieścił  tu  poezye  myśliwskie  oryginalne 
i  starożytne  tłómaczenia,  Antologiję  grecką,  wybór  poezyi  niemiec- 
kiśj.  Kiciński  pierwszy  rozbudził  smak  do  czytania  po  polsku  wła- 
śnie w  tćj  warstwie  wykształconśj  publiczności  naszój,  która  przez 
wychowanie  irancuzkie  i  wpływ  cesarstwa  na  księztwo  warszawskie 
miała  przekonanie  że  literatura  Francuzka  jest  dla  Polaków  jedyną, 
która  może  ich  kraj  oświecić  i  podnieść.  Tygodnik  Kicińskiego 
wkrótce  nabrał  takiój  popularności  iż  nie  było  domu  więcćj  ukszał- 

*  conego,  gdzieby  gościnnego  nie  znalazł  przyjęcia.  Zamiłowanie  do 
literatury  ojczystój  wzrastało.  Umarł  Kiciński  w  48  roku  życia  23 
marca  1844  r.  w  dobrach  swych  Ojrzeniu,  w  płockiem  w  powie- 
cie przasnyskim. 


IgkaCt  Humnioki. 


Urodził  się  r.  1798  we  wsi  dziedzicznój  ^Gzajęczyce  w  sando- 
mierskiem. Nauki  szkolne  i  uniwersyteckie  ukończył  w  Krakowie: 
Przybywszy  do  Warszawy  r.  1818  przygotowane  tragedye  dał  na 
scenę  z  których  Goworek^  Edyp  i  Żo&iewski  pod  Cecora  przedsta- 
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wionę  zostały.  Ostatnia  niesłychanego  w  dziejach  teatru  polskiego 
doznała  przyjęcia.  Natłok  widzów  byt  tak  wielki,  ie  orkiestra  ustą- 
pić musiała.  Najpierwsi  artyści  teatru  warszawskiego  wystąpili 
w  Żółkiewskim  jak  Werowski,  Leduchowska  i  Zuczkowska,  póz* 
niejsza  Halpertowa.  Ciągłe  przedstawienia  zwabiały  zawsze  wielkiś 
tłumy  ciekąwćj  publiczności.  Humnicki  drobniejszemi  utworami  poe- 
tycznemi  zasilał  ówczesny  Pamiętnik  warszawski  jak  i  rozprawami 
prozą;  naleiał  takie  do  redakcyi  Gazety  literackiijy  która  wowym 
czasie  uływała  wielkiój  wziętości,  jako  jedyne  pismo  krytyczne. 
Humnicki  drukiem  ogłosił  dramat  wierszem  Ooworek  wojewoda 
sandomierski  (Kraków  1817)  i  dwie  tragedye  wierszem:  Edyp,  tu* 
dziei  ŹoSciewski  pod  Cecora  (Warszawa  1818).  Umarł  w  Krako- 
wie dnia  15  maja  1864  roku. 


FBaŁDT^Ain>  CnOTOBiSKI. 

Urodził  się  na  Podolu  roku  1797;  początkowe  nauki  pobierał 
u  księiy  bazylijanów  w  Buczaczu,  późnićj  w  konwikcie  pijarów  na 
Żoliborzu  w  Warszawie,  wyższe  w  Wiedniu  i  w  Paryiu,  gdzie 
otrzymał  stopień  Doktora  medycyny  i  chirurgii.  Za  czasów  księstwa 
warszawskiego  służył  w  wojsku  polskićm  i  odbywał  ostatnie  kom- 
panie Napoleona  I;  po  utworzeniu  królestwa  polskiego  umieszczo- 
ny był  w  półku  gwardyi  grenadyerów,  przeszedł  następnie  w  słuibę 
cywilną  do  wydziału  oświecenia.  Po  roku  1831  zamieszkawszy  we 
Francyi,  poświęcał  się  naukom,  szczególniój  malarstwu  i  S2ftyćhar- 
stwu,  a  odbywszy  kursą  wydziału  lekarskiego  otrzymał  stopień  do- 
ktora medycyny  i  chirurgii.  Kiedy  Bruno  Kiciński  od  roku  1818 
ożywiał  prassę  peryodyczną  i  wydawał  Tygodnik  pohki  i  zagraniczny 
Ghotomski  był  jednym  z  najwięcćj  podpierających  to  wydawnictwo 
spółpra cewników;  poemata  jego  żartobliwe,  nacechowane  lekkością 
i  dowcipem  a  przytóm  płynnym  zalecające  się  wierszem  niemały 
w  swoim  czasie  miały  rozgłos.  Ż  pomiędzy  tych  Trawestowana 
Eneida  Wirgilijusza  chciwie  czytana  była,  jakkolwiek  tylko  z  wy- 
jątków znana,  zaleca  ją  prawdziwy  humor,  nigdy  do  płaskiój  ruba- 
szności  niezniżony  i  j^zyk  piękny,  obfity  w  prawdziwie  polskie 
zwroty  przysłowia  narodowe  i  przypowieści.  Ogłosił  drukiem  Opis 
ptaków  królestwa  polskiego  dwa  zeszyty  (Warszawa  1830).  Ryciny 
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a  Batury  adejteowat  sam  auU^  i  dodał  przekłady   tekstu  po  fran- 
cuaktt  i  po  aiemiecku. 


KOKSTANTT  MaTEBANOWSEI. 

Po  wyjściu  1  wojaka  osiadł  stale  w  Krakowie,  mianowany  kal- 
kulatorem w  depariamencie  krakowskim^  późnićj  by{  assesorem 
cenzury  w  raeczypospditej  krakowskiej.  Umarł  17  lutego  1841  r. 
w  Krakowie.  Od  r.  1810  wystąpił  jako  pisarz  dramatyczny  z  ko- 
medyą  pod  tytułem:  i)la  hróla  i  ojczyzny^  Odtąd  przez  lat  33 
był  gtów)»|  podporą  i  pisarzem  podtrzymującym  scen^  polską 
w  Krakowie.  Brał  jedynie  przedmioty  ojczyste  i  te  rozwijał  jui 
w  komedyjach,  .operach,  obrazach  dramatycznych  i  w  poważnych 
dramatach.  Przez  wybór  treści  zawsze  sympatycznej,  przy  znajomo- 
ści wybornój  potrzeb  aoeoy,  wierszem  pięknym  i  gładkim,  czystości 
języka,  utwory  Majeranowskiego  miały  wielkie  powodzenie.  Nie 
było  postiaci  jsnakomitszij  w  dziejach  polskich,  którójby  na  scenie 
krakowskiej  nie  przedstawiła  Mało  tych  prac  drukiem  ogłosił,  wię- 
ksza częś(5  jpbiHDstała  w  rf  kopiśmie.  Pomiędzy  temi  zasługuje  na 
szciególoą  uwagf  dramat  wierszem,  pod  napisem:  UrsziUaUejerin^ 
w  klóf ym  okazał  niepospolity  talent  Dramat  ten  powięlekroć  grany 
na  teatiae  krakowskim^  z  stąpałem  był  przyjmowany,  Niemniejsze 
iaelugi  położył  Majeranowski  jako  wydawca  wielu  pism  peryodyóz- 
nycby  któremi  podtfs^mywał  zamiłowanie  literatury,  obudzając 
w  sercach  najsalachetniejsze  uczucia.  Najprzód  zaozął  wydawać 
r.  1819  Pudiikę  hrakowikąy  która  do  r.  1823  obejmuj/Bj6  to- 
mów. Po  jóf  ustania  ogłosił  Pszczółkę  polską  r.  1823.  Następnie 
Ifnp^  WJiiuńilańshą  i  Fhrę  polską^  W  r.  l$27  wydawał  Gońca 
krak&w^kkgOf  daienaik  polityczny,  historyczny^  i  litefacki,  wycho- 
^ił  tipzy  razy  na  tydzień^  Z  prac  dramatycznycli  kilka  drukował 
w  powyis^ych  pismach;  oddzielnie  wyszły:  Kazimierz  Wielki 
i  Brazda  (Kraków  18>22)»  Koiduszko  nad  Sekwaną  {ISinA^  1821). 
Rej  z  Nągiówio  i  kilka  inaych  jui  po  śmierci  autora  ogłoszonych 
drukiem. 
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Ludwik  Du0flZBW6Bu,     . 

Urodził  si§  roku  1777  w  mieście  Sokółka,  w  dzisiejszej  gu- 
bernii  grodzieńskiej.  Początki  nauk  odbył  w  szkole  bazylianów 
w  Zyrowicach;  a  gdy  jego  ajeieo  oficer  kawaleryi  nadwornej,  uwol- 
niwszy się  od  tluihy  wojskowćj  osiadł  w  domku  swojem  na  Pradze, 
roku  1790  skończył  nauki  w  sokołach  p^jarakiob  w  Wars&aawie. 
Poznawftzy  się  z  Wojciecbem  Bogusławskim^  przez  tegoi  zacbęco- 
iry,  wszedł  do  grona  artystów  dramatycznych  roku  1800,  Bogusław- 
ski powierzył  mu  pierwsze  role  kochanków  w  komedyach  i  teno- 
rowe w  operach,  Dmuszewski  stał  się  jedyną  z  głównych  podpór 
teatru  narodowego.  Grał  i  pisał  zarazem.  Do  150  dzieł  dramaty- 
cznych zostawił  a  wszystkie  z  upodobaniem  na  scenie  były  przed- 
stawiane. Tłómaczył  z  obcych  języków,  naśladował  wiele,  ale  pisał 
i  oryginalne  sztuki  proza  i  wierszem  zastosowane  zręcznie  do  róż- 
nych okoliczności.  W  r.  1811  zwiedził  główne  teatra  europejskie, 
następnie  wyręczając  sędziwego  Bogusławskiego  zarządzał  sceną 
polską.  Po  26-ciu  letnićj  pracy  na  scenie,  uwieńczonój  świetnem 
powodzeniem*  dnia  15  czerwca  1826  roku  Dmuszewski  jako  arty- 
sta dramatyczny  ostatni  raz  wystąpił  na  scenę.  W  następnym  roku 
został  jednym  z  Dyrektorów  teatru,  utwory  swoje  dramatyczne  ogła- 
szał z  początku  pojedynczo,  następnie  zebrał  je  razem  i  ogłosił  wę 
Wrocławiu  u  Korna  we  4  tomach,  pod  tytułem:  DeMa  dramaty- 
czne L.  Adama  Dmuszewskiego;  pomiędzy  temi  jest  wierszem  Komę- 
dya  Barbara  ZapóUhat  która  zjednała  autorowi  wielki  rozgłos.  Od 
roku  1823  wydał  w  Warszawie  jako  ciąg  dalszy  dzieł  poprzednich 
tomów  ośm.  Kiedy  zamierzał  opuścić  scenę,  stan^  na  czele  redakcyi 
Kwyera  WarszawskUga^  Bruno  hr.  Kiciński  redaktor  wielu  pism 
wpadł  na  myśl  wydawania  małego  pisemka,  któreby  treścią  swoją 
zajmować  jedynie  mogło  'mieszkańców  Warszawy.  Ogłosił  prospekt 
i  We  własnćj  drukarni  1821  roku  zaczął  wydawać  Kuryera  toar- 
szawąkUgo.  Dmuszewski  pojął  całe  wartość  tćj  publikacyi  i  po  dwóch 
latach  kupił  na  własność  Kurjera  od  hrabiego  Kicińskiego  ^a  ty- 
siąc dukatów.  Wkrótce  zręcznością  i  zabiegami  podniósł  liczbę 
prenumeratorów  do  niesłychanej  u  nas  nigdy  cyfry,  prędko  po  swo- 
jćm  ukazaniu  się  Kurje/oA  wszystkich  został  lub  chciał  być  czyta- 
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ny,  a  tym  sposobem  tysiące  ludzi  nauczył  czytać  bo  ciekawoić 
i  w  najuboższych  klassach  ludu  do  moiności  zrozumienia  tego  pi- 
semka wabifa.  I  to  naleiy  mu  przyznać  za  niemałą  zasługę.  Umarł 
Dmuszewski  dnia  9  grudnia  1847  roku. 


Antoni  Gobecki. 

Urodził  się  w  Wilnie  r.  1787,  z  ojca  mecenasa  jednego  z  cel- 
niejszych  przy  sądach  litewskich.    Uczęszczał  na  uniwersytet    Wi- 
leński między  rokiem  1803  a   1806.    Za  księstwa  Warszawskiego 
wszedł  do  wojska  polskiego.  Po  bitwie  pod  Moiajskiem  w  r.  1812 
za  odznaczenie  się  w  boju  Napoleon  I  mianował  go  kawalerem  le- 
gii honorowej.  Od  roku  4816  do  181 8. podróżował  po  Niemczech, 
Francyi  i  Włoszech.    Bawiąc  za    granicą,    nadsyłał   wciąi   utwory 
swoje  Brunonowi  Kicińskiemu  do  Tygodnika  poUkUgo  i  Bentkow- 
skiemu do  Pamiętnika  Warazaioskiego-    Obaj   redaktorowie    ustawi- 
cznie domagali  się  jego  wierszy,  wiedząc  jak  je  publiczność    przyj- 
muje. Drukował  utwory  swoje  takie  w  Dzienniku  Wileńskim.  Krót- 
ko gościł  w  Warszawie,  jadąc  za  granicę  i  wracając,  a  każdy  pobyt 
swój  utrwalał  jaką  bajeczką  lub  wierszem.    Wróciwszy  z  zagranicy 
osiadł  blizko  Wilna,  a  po  r.  1831  w  Paryżu,  Umarł  dnia  18  wrze- 
śnia 1861  r.  licząc  lat  74,  na  ręku  jedynego  syna,    znanego   arty- 
sty-malarza.  Utwory  Góreckiego  przez  lat  dwadzieścia,  jedne  znane 
były  tylko  z  pism  peryodycznych,  drugie  spoczywały  w  rękopiśmie. 
Niektóre  z  nich  wielką  zyskały  popularnośd.   Całe  młode  pokolenie 
deklamowało  je  w  domach,  w  kółku  rodzinnem  i  na   egzaminach 
publicznych.  Powtarzano  również  jego  bajeczki  i  dowcipne  ncinki, 
i  przy  wtórze  fortepianu  nucono  jego  pieśni.    Dopiero  od   r.  1834 
zaczęły  poezye  Góreckiego  wychodzić  w  oddzielnych  zbiorkach. 


Leon  Bobowski. 


Urodzony  2?  czerwca  1784  r.  w  powiecie  pińskim,  pierwiast- 
kowe nauki  pobierał  w  szkole  wydziałowój  w  Postawach.  W  roku 
1801  przybył  do  Wilna  i  znalazł  opiekuna  w  znakomitym  Poczo- 
bucie  który  by  ułatwić  możność  słuchaniu  kursów  uniwersyteckich 
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dał  mu  posadę  w  kancellaryi  zarządu  uniwersytetu.  W  1803  roku 
otrzymał  stopień  kandydata  filozofii,*a  we   dwa   lata   później    został 
rachmistrzem  w  biórze  rządu  uniwersyteckiego  w  Wilnie.  W  roku 
1807  wysłany  do  gimnazyum  świsłockiego  na  nauczyciela  wymowy 
poezyi,  oraz  języków  facińskiei^o  i  greckiego.  W  r.  1811  w  tymże 
celu  przeniesiony  został  do  gimnazinm  wileńskiego.    Dnia  1  wrze- 
śnia 1814  r.  zaczął  wykładać  nnuke   wymowy  ij)oezyi   w  uniwer- 
sytecie wileńskim;  w  r.  1816   otrzymał   stopień   magistra  filozofii; 
a  1818  obrany  był  adjunktem.  We  tr?y  lala  potem  droga  zwyczaj- 
nego konkursu  mianowany  nrofessorem  nadzwyczajnym,  zaś  1823 
professorem   zwyczajnym,   urząd  teri    sprawował  ał  do  zamknięcia 
uniwersytetu,  w  r.  1832  w  którym  otrzymał  emeryturę.  Następnie 
r.  1833  mianowano  go  ppofessorem  homiletyki  teorycznój  i  prakty- 
cznej  w  akademii  rzymsko-katojickiej    wileńskiej,    oraz    członkiem 
•  jej  zarządu.  Opuścił  zawód  publiczny  1842  r.  i  resztę  pracowitego 
i\cia  swego  spędził   wraz   z  rodziną  w  majątku  Głodkiszkach   o   3 
mile  od  Wilna   odległym,    gdzie    zajmował  się  uporządkowaniem 
prac  swoich    literackich.    Zacny   starzec  codzień   najregularnićj  po 
kilka   godzin  spędzał  z  piórem  w  reku  i  zapewneby   te  prace  jego 
niepoślednie   miejsce  w  naszcm   piśmiennictwie  zajęły,  gdyby   nie 
poiar  Głodkiszek  (1845  r.]  który   zniszczył   wraz   z  całym  prawie 
dobytkiem  znaczną  część  rękopisów.  Straty  te,  również  jak  i  śmierć 
drugiej  żony,  wtrąciły  go  do  grobu  dnia  4  kwietnia    1846  r. 

Gruntownie  obznajmiony  z  literaturą  starożytną,  na  którój 
wzorach  kształcił  się,  poznał  stan  i  postęp  celniejszćj  literatury  eu- 
ropejskiój;  obdarzony  przytem  niepospolitym  talentem,  Borowski 
.  jako  professor  przewódzca  młodzieży  i  jako  wzorowy  pisarz  godnie 
odpowiedział  powołaniu  swojemu.  On  pierwszy  po  przeczytaniu  po- 
czątkowych prób  Mickiewicza  wykrzyknął :  ,,genijusz  zabłyśnie 
w  kraj.u  naszym,"  On  torował  pierwsze  kroki  znakomitych  późniój: 
Odyńca,  Juljuszą  Słowackiego,  Chodźków,  Korsaka,  Balińskiego  Mi- 
chała, Malinowskiego,  Hołowińskiego  i  wielu  innych. 

Znaczniejsze  prace  Borowskiego  są:  Uwagi  nad  poezyą  i  wy- 
mową  poi  względem  ich  podobieńsłwa  i  różnicy,  z  ćwiczeniami  w  nie- 
których gatunkach  sty tu  {Wilno  1820.  Przedruk  z  Dziennika  Wi- 
leńskiego). Dołąozył  tu  wzorowe  przekłady  Żalów  Tassa  z  Byrona; 
Allegro  i  Pensieroso,  Miltona;  wyjątki  z  poematu  Lukrecyusza.  O  przy- 
rodzeniu  rzeczy  i  wiele   innych.  Jest  to  właściwie   rozprawa   kon- 

Literatnra.  27. 
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kursowa,  napisana  w  celu  otrzymania  w  uniwersytecie  katedry  wy- 
mowy i  poezyi,  rozprawa  którśj, niepospolity  znawca  języka  ojczy- 
stego Mikołaj  Malinowski  wielkie  oddawał  pochwały.  W  tymże 
dzienniku  wileńskim  umieszczone  były  pomiędzy  innemi  Uwagi  nad 
Samolubem  Niemcewicza  tudzież  Wiadomości  o  iyciu  i  pisma^Ji 
Euzebijusza  Słowackiego.  Dedykacya  do  burmistrza  wileńskiego 
umieszczona  w  wydaniu  r.  1807  iw  kilku  następnych  wierszy  księ- 
dza Baki.  Retoryka  dla  szkół  powiatowych  1824  r.  którój  dłu'go 
do  wykłada  szkolnego  używano.  Rozprawy  pedagogiczne.  O  pozna- 
waniu zdolności  umysłowych  w  młodzieży  i  o  wpływie  obcych 
wzorów  starożytnych  i  nowych  na  ukształcenie  s/naku  1826.  Ko- 
biety filozof  ki  ^  przekład  wierszem  komedyi  Moliera  1826.  Nadto 
pisał:  rozbiór  Monochomachii  Krasickiego  w  Dzienniku  Wileńskim^ 
wiele  artykij\łów  w  Wiadomościach  Brukowych,  jako  członek  towa- 
rzystwa Szubrawców,  pod  imieniem  Pergrubius:  W  Tygodniku 
Wileńskin^:  Porównanie  Szurłowskiego  i  Baki,  na  wzór  Plutarcha 
mowy  wierszem  miewane  w  Towarzystwie  Szubrawców.  W  Wi- 
zerunkach  naukowych  1841  roku:  Filip  Kallimach  Buonacorsi. 
W  Zniczu  przekład  z  Byrona  (Mazepa)  Koń  stepowy*  Jako  wy- 
dawca przysłużył  się  piśmiennictwu  starannem  wydaniem  Przeo- 
braień  Owidyusza  przekład  Jakóba  Żebrowskiego  1821  r.  i  Jerozo- 
limy wyzwolonej  Tassa  tłom.  Piotra  Kochanowskiego  z  wyborną 
przedmową  M.  Malinowskiego.  Po  śmierci  znaleziono  w  rękopi-r 
smach  cały  przekład  Donkichota  z  oryginału  hiszpańskiego.  Rys 
teoryi  i  literatury  sztuk  krasomówczych;  Krytyczne  rozbiory  celniój- 
szych  pisarzy,  oraz  drobniejsze  artykuły  wierszem  i  prozą.  Kazimierz 
Wład.  Wójcicki  zamieścił  w  Ałbum  lUerackiem  r,  1848  Hisloryę 
literatury  polskiej  od  początków  aż  do  wieku  złotego  Zygmunta, 
spisane  częścią  z  lekcyi  ustnych  L.  Borowskiego,  częścią  z  własnych 
jego  rękopiamów.  Mówiliśmy  o  tej  Historyi  literatury  w  tomie  I  na 
str,  71. 


Tymon  Zaborowski. 


Urodził  się  r.  1799  w  dziedzicznej  wsi  Liszkowcach,  w  obwo- 
dzie czartkowskim  w  Galicyi.  Uczył  się  w  Krzemieńcu  razem 
z  Sienkiewiczami,  Józefem  Korzeniowskim,  Ordyńcem  późniejszym 
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redaktorem  Dziennika  Warszawskiego.  Mieszkając  w  Warszawie 
przez  dwa  lata  nateia{  do  wydawania  z  Franciszkiem  Skomorpw- 
skim  przygotowywanych  przez  Krzemieńczan  Ćwiczeń  naukowych 
i  Pamieinika  naukowego  (1818  i  1819).  Później  przebywał  w  do- 
mu rodzicielskim.  Umarł  20  marca  1828  r.,  w  miejscu  urodzenia. 
Napisał  poemat  bohaterski  we  20  pieśniach  pod  tytułem:  Bolesław 
Chrobry  czyh  zdobycie  Ktjowa  którego  ułomki  drukowane  8§ 
w  Ćwiczeniach  naukowych^  a  następnie  w  Polihymnii^  jeden  zna- 
czny ustęp  osobno  wyszedł.  Oddzielnie  drukowane  w  Puławach 
1830  r.  Zaborowskiego  Dumy  Podolskie  za  czasów  panowania  Tur- 
ków na  Podolu. 


Ignacy  Szydłowski. 

Urodził  się  r.  1793  w  miasteczku  Hajnie,  w  guberni  Mińskićj, 
gdzie  ojciec  jego  był  parochem  unickim;  nauki  pobierał  w  gimna- 
zyum  w  Mińsku,  zk§d  przeszedł  do  uniwersytetu  wileńskiego;  po 
ukończeniu  którego  otrzymał  posadę  nauczycieh  wymowy  i  poezyi 
w  gimnazyum  w  Swisłoczy,  a  następnie  w  gimnazyum  w  Wilnie, 
do  r.  1828.  Umarł  w  Wilnie  dnia  28  lutego  1846  r.-  Pierwszym 
jego  utworem  była  oda:  Szczęście  i  pokoje  drukowana  w  Dzienniku 
Wileńskim  1816  r.  W  r.  1819  był  redaktorem  Tygodnika  Wileń- 
skUgo,  W  którym  zamieszczał  różne  swoje  artykuły  wierszem  i  pro- 
za, podobnie  jak  w  Dzienniku  Wileńskim  i  Dziejach  Dobroczynnoiciy 
a  jako  członek  Towarzystwa  Szubrawców,  pod  imieniem  Gulbiy 
drukował  artykuły  humorystyczne  w  wydawanem  przez  nich  piśmie; 
Wiadomości  brukowe^  a  później  w  czasopiśmie  petersburgskiem  Ba- 
lamuL  Od  r.  1834  wydawał  spoinie  z  Leonem  Rogalskim:  Wize- 
runki i  roztrząsania  naukowe,  a  od  czwartego  tomiku  aż  do  60-go 
(r.  1 843)  sam  wyłącznie.  Wydał:  Prawidła  wymowy  i  poezyi  (Wil- 
no 1827);  Przykłady  stylu  polskiego,  w  rozmaitych  rodzajachwyTnowy 
i  poezyi  (1827);  Lekcye  łacińskie  literatury  i  moralnością  albo  zbiór 
prozą  i  wierszem  najpiękniejszych  wyjątków  z  autorów  łacińskich 
starożytnych  podług  Nocla  i  Laplasa  (1829).  Przełożył  kilka  poe- 
matów Byrona,  jako  to:  Pary zy na,  Kolmar  i  Orla^  i  t.  d. 


212 


Ludwik  Kamiński. 

iJpodził  się  w  roku  1786  we  wsi  Bosłyń.  Początkowe  nauki 
ukończywszy  na  pensyi  francuza  Koussenu  w  Warszawie,  wysłał  go 
ojciec  do  Paryża, a  po  dwóch  leciech  do  Londynu.  Nabywsey  tam 
wyższych  nauk  i  znajomości  obcych  jeżyków  wrócił  do  kraju.  Kiedy 
Napoleon  I  utworzył  księstwo  warszawskie,  Kamiński  jako  odzna- 
czający się  nauką  i  zdolnościami,  Umieszczony  był  w  sztabie  księcia 
Józefa  Poniatowskiego,  w  r.  1812  był  podpułkownikiem  i  pod  do- 
wództwem generała  Rapp,  wytrzymał  długie  oblężenie  w  Gdańsku, 
W  r.  1815  uwolniony  ze  służby  wojskowśj  nabył  pod  Węgrowem 
miijątek  ziemski  Górkiborze  zwany  i  tam  uprawiał  swój  zagbn  przez 
lat,  50  z  niejaka  przerwą,  dzieląc  prace  swoje  między  zajęcia  gospo- 
darskie i  literackie,  oraz  wychowanie  i  kształcenie  dwóch  córek 
swoich,  z  których  młodsza  Zofia  Węgierska  znana  jest  w  literaturze 
pod  pseudonimem  Bronisławy  Kamińskiej.  W  roku  18G5  osiadł 
w  Warszawie  i  tu  umarł  dnia  7  sierpnia  1867.  Na  polu  piśmien- 
niczem  wziął  się  szczególniej  do  przyswajania  naszej  literaturze  waż- 
niejszych poezyi  z  obcych  języków  i  w  tym  rodzaju  oprócz  dro- 
bniejszych prac,  rozrzuconych  po  różnych  pismach  czasowych,  ogło- 
sił drukiem  Wiersz  o  człowieka  (Aleksandra  Pope,  przekład  z  an- 
gielskiego, Warszawa  1816);  W  ybor  poezyi  Mekssnidrsi  Pope  (w  nim 
powtórzony  wierz  poprzedni  1822  r.)  Jerozolima  wyzwolona  ^ ot- 
ąuata  Tassa  (1846  r.  tomów  2)  z  obszernym  życiorysem  poety, 
z  przekładem  Żalów  Tassa  z  Byrona,  z  objaśnieniami.  Z  ostatnich 
prac  tego  pisarza  jest  tłómaczenie  poematu  Boskiej  komedyi  Danta, 
z  którego  pięć  początkowych  pieśni  tego  utworu  opisujące  piekło 
drukowała  BihUjoteka  Warszaw.ska^  reszta  zaś  „Piekła"*  przełożona 
już  przy  schyłku  jego  życia,  staraniem  przyjaciół  ma  być  drukowana. 
Przekłady  Kamińskiego  odznaczają  się  tak  wiernością  jak  pięknym 
językiem  i  wykończeniem  prawdziwie  artystycznem. 


JÓZEF  DuNiŃ  Borkowski. 

Urodził  się  w  Dzieduszycach  Wielkich   w   Galicyi,  dnia  22 
marca  1809  r.  Nauki  odbywał  w  liceum  warszawskiem,  a  późnićj 
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we  Lwowie.  Najpierwszy  wiersz  jego  drukowany  nosił  n^U:  O  do^ 
broci  Boga.  W  roku  i  827  sfucbpJ  filozofii  przez  dwa  lata  w  Czer- 
niowcach  na  Bukowinie,  tu  nauczywszy  się  języka  nowogreckiego, 
przygotował  do  druku  zbiór  pieśni  ludu  greckiego.  Od  roku  1832 
osiadł  stale  we  Lwowie;  tu  przekładał  ustępy  z  Odyssei.  Homera, 
Teogonii  Hezyoda,  dwie  księgi  dziejów  Herodota .  całego  prawie 
Apoilodra.  W  zbiorowem  dziele  wydanem  przez  siebie  pod  napisem: 
Pr(i€e  lUeraekie  (.Wiedeń  1838)  zamieścił  rozprawę:  O  polskim 
języku  łowieckim.  Umarł  dnia  18  czerwca  1843  r.  August  Bielow- 
ski  napisał  obszerny  jego  życiorys  i  wydrukował  w  Album  na  ko- 
rzyść pogorzelców  lwowskich  przez  niegoż  rozpoozętem,  W  roku 
1856  we  Lwowie  wyszły  Pisma  poetyczne  Borkowskiego.  Jemu 
takie  winni  jesteśmy  ocalenie  od  zatraty  Wojny  Chocimskidj  poema- 
tu polskiego,  prawdziwie  bohaterskiego,  napisanego  przez  Wacława 
Potockiego  a  wydrukowanego  we  Lwowie  roku  1850. 


Józef  Franciszek  Królikowski. 

Urodził  się  roku  ł78L  Od  r.  1793  uczył  się  w  szkołach  nor- 
malnych w  Sani?ku  i  w  gimnazyum  w  Przemyślu^  Nauki  prawne 
odbywał  w  uniwersytecie  lwowskim,  w  r,  1808  był  krótko  nauczy- 
cielem w  Zamościu.  Od  r,  1814  do  1816  sprawował  urząd  prezy- 
denta miasta  Radomia  W  r.  1820  rozpoczął  zawód  profesora  li- 
teratury polskiój  w  Poznaniu.  Wezwany  na  inspektora  instrukcyi 
w  szkołach  elementarnych  w  królestwie  polskim  do  r.  1833  zosta- 
wał na  tej  posadzie.  Umarł  w  Warszawie  1839  roku  przygnieciony 
dotkliwem  ubóstwem.  Królikowski  ogłosił  drukiem  następujące  dzie- 
ła: Prozodya  'polska  czyli  o  śpiewności  i  miarach  języka  polskiego, 
zprzykładami  w  nutach  muzycznych  (Poznań  1821)  Uwagi  nad 
dziełem:  Rozprawa  o  metrycznoici  i  rytmiczności  języka  polskiego 
(Warszawa  1818)  Proste  zasady  stylu  polskiego  rozmsilemi  postrze- 
ieniami  względem  języka  praktycznie  w  przykładach  okazane  (Po- 
znań 1826)  Wzory  estetyczne  poezyi polskiej  w  pięknościach  pierw- 
szych mistrzów  naszych  z  przytoczeniem  teoryi  wystawione  (Po- 
znań 1826)  Rys  poetyki  wćdle  przepisów  teoryi,  w  szczegółach 
najznakomitszych  autorów  czerpanój,  ułoiony  (Poznań  1828),  JRo«- 
rywki  literackie  prozą  i  wierszem  (Poznań   1824  tomików  2)  Bi- 
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blijoteka  konwerBocyjna  czyli  wykład  wiadomości  rzeczy  najpotrze- 
bniejszych i  najpoiyteczniejszych  w  pożyciu  towarzyskiem  (Poznań 
1830  tomików  4).  Wychodziła  ta  bilijoteka  i  późniój,  ale  nie  pracą 
i  staraniem  Królikowskiego.  Z  przekładów  zostawił  w  rękopismie, 
opery,  których  wiersz  zastosował  ściśle  do  muzyki:  Śpiewaczki  wiej ^ 
skie  (grane  na  teatrze  w  Wdrszawie  1818;  Gryzelda  (Paera 
1818);  Czerwony  kapelusik  (1820).  Vf  Pamiętniku  Warszawskim 
1815  do  1823  umieścił  kilka  ważnych  rozpraw  co  do  wierszy 
miarowych  z  uwagą  na  muzykę.  Tłómaczył  z  niemieckfego  Broni- 
kowskiego fómeić:  Myszą  wieia  na  jeziorze  G ople  (Poinsń  iSiS 
tomików  2).  Najważniej^zem  z  pism  Królikowskiego  jest  Prozodya 
polska.  Podług  zasad  tego  dzieła  Adam  Mickiewicz  jak  sam  przy- 
znaje, napisał  pieśń  Wajdeloty  w  Wallenrodzie.  Niemałe  też  zasługi 
położył  w  rozszerzeniu  zamiłowania  w  uśpionym  księstwie  Poznań- 
skiem do  ojczystego  języka  i  literatury.  W  tćj  myśli,  oprócz  prac 
wymienionych,  wydawać  zaczął  roku  1821  Mrówkę  poznańską, 
a  następnie  Pismo  miesięczne  poznańskie  (1822).  Ale  usiłowania  te 
rozbiły  się  o  ówczesną  obojętność  szlachty  i  magnatów  poznańskich. 
Obszerny  i  szczegółowy  życiorys  Królikowskiego  znajduje  się 
w  dziele  Wójcickiego  K.  Wł.:  Cmentarz  Powązkowski  (Warszawa 
1855  tom  1).  Znakomity  artysta  dramatyczny  Jan  Królikowski, 
urodzony  w  Warszawie  1820  roku  jest  synem  Józefa  Franciszka. 


Adam  Gorczti^ski. 

Urodził  się  w  Tarnowie  w  Galicyi  r.  1805.  Słuchał  filozofii 
we  Lwowie,  prawa  na  uniwersytecie  w  Wiedniu.  Mieszka  w  Za- 
Łorskiem  w  Galicyi  oddany  gospodarstwu  wiejskiemu,  piśmiennictwo 
uprawia  w  chwilach  rozrywki.  Na  pracach  swoich  często  podpisy- 
wał się  Jadam  z  Zatora,  Ogłosił  drukiem  następujące  dzieła: 
1)  Powieid  Jadami  (Kraków  1838);  2)  Opowieśd  i  legendy  (Lwów 
1842);  3)  Sylva  rerum  Jadama  (1842);  4)  Ballady  Fryderyka 
Szyllera  (Bochnia  1844);  5)  Poeźye  liryczne  (1844);  5)  Farmazon 
powieść  (Lwów  1 844);  6)  Zeno  powieść.  Oprócz  tych  pism,  jest 
autorem  wielu  sztuk  dramatycznych  zostających  dotąd  w  rękopiś- 
mie.  Przedmioty  do  nich  brane  są  z  dziejów  ojczystych.  Są  w  nich 
sceny  bardzo  piękne,  w  których  po  mistrzowsku  oddaje   ducha 
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wieku,  bo  go  pojął  wybornie.  Główną  osnową  legend  stanowią  po- 
dania narodowe:  język  czysty,  prostota  i  rzewność  je  cechują,  lubo 
niekiedy  trafiają  się  nienaturalne  wyrażenia. 


Aleksander  Fredbo. 

Urodził  się  r.  1793  w  Surochowie  pod  Jarosławiem  w  Gali* 
cyi.  Pierwsze  wykształcenie  odebrał  w  domu  i  w  latach  młodości 
nie  okazywał  ani  wysokich  zdolności  w  naukach   ani  usposobienia 
iywego,  owszem  skłonności  spokojne  i  powaine  podobnie  jak  Mo- 
liera który  mu  później  za  w^ór  słuiył.  W  16    roku  życia  wszedł 
do  wojska  polskiego  r.  1809  i  dzielił  jego  losy  do  r.   1814.   Pod 
czas,  pobytu  w  Paryżu  poznał  teatr  Francuzki  którego  komedje  zro-. 
biły  na  nim  silne  wrażenie  i  nadały  pewny  kierunek  jego  skłonno- 
ściom do  sztuki  dramatyczno).  Powróciwszy  doGalicyi  osiadł  na  wsi 
i  wszedł  w  stosunki  ze  społeczeństwem  które  go  otaczało  i  z  któ* 
rego  brał  wzory  do  swoich  sztuk  dramatycznych.   Rozliczne  przy- 
wary    tego  społeczeństwa   podniecały  w  nim    talent  do  tworzenia 
komedyi  a  przypadek  dopełnił  resztę,  gdy  przypadkowym  sposobem 
nabył  od  pewnego  żyda  antykwaryusza  komedje  Moliera,  które  mu 
odtąd  za  wzór  służyły  i  pobudziły  do  napisania    pierwszćj   komedyi 
Jntryga  na  prędce  (później  przerobiona  pod  tytułem:  Nouy  Donkiszot) 
którą  grano  w  teatrze  lwowskim  pod  dyrekcją  Kamińskiego  ale  któ- 
ra przeszła    niepostrzeżenie.   Następnie  napisał   komedyą    Oeldhah 
któr^  sam  zawiózł  do  Warszawy  1819  roku  i  polecił  najgłośniej- 
szym wtedy  krytykom.  Lecz  nie  znalazł  zachęty  z  tśj  strony  i  tylko 
staraniem  Ludwika  Osińskiego  ówczesnego  dyrektora  teatru  winien 
że  sztukę  tę  grano  r«  1821  na  scenie  warszawskiśj.  Trzy  następne 
sztuki  jakie  wyszły  z  pod  pióra  Fredry  to  jest  Zrzędnoś6  i  przekora^ 
Mąż  i  Żona,  i  Cudzoziemszczyzna  grane  były  również  w  Warszawie 
z  powodzeniem.    Od  roku  1824  zaczęto  grad  sztuki  Fredry  także 
we  Lwowie.  Odtąd  przez  kilka  lat  Fredro  dostarczał  scenie  polskiej 
swych  komedyi  i  wydawał  je  w  pięciu  tomach  od  r.  1826  aż  do 
r.  1838  najpierw  w  Wiedniu  a  potem  we  Lwowie  (przedrukowa- 
ne bez  wiedzy  autora  w  Warszawie  1853  r.)  w  nich  mieści  się  18 
komedyi.  Od  roku  1835  Fredro  zamilkł  czyli  raczój  przestał  utwory 
swoje  drukiem  ogłaszać;  powodem  do  tego  było  wystąpienie  prze- 
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oiwko  niemu  Sew.  Goszczyńskiego  w  Pamiętniku  naukowym  kra- 
kowskim gdzie  mu  za  zfe  poczytano,  ie  w  niewłaściwy  sposób  pra- 
cami swemi  bawić  usiłuje.  Pomimo,  tej  niesłusznej  nagany  sztuki 
Fredry  utrzymały  się  i  utrzymują  dotąd  na  scenie  i  stanowię  naj- 
lepszy zapas  przedstawień  scenicznych.  Wiadomo  ie  Fredro  prze- 
chowuje w  tece  kilka  jeszcze  swoich  nieznanych  utworów  które 
maja  być  dopiero  po  śmierci  autora  ^Yydane.  Takiemi  zaś  są: 
Dyliżans  komedja  już  znana  na  scenie  lwowskiej,  Rajmund  mnich 
opera,  Komedja  zwierząt;  Wychowanka  komedja  wierszem.  Oprócz 
komedyj  ogłosił  drukiem  r.  1832  powiastkę  humorystyczną;  Me- 
szczęście  najszotęsUtoszego  mę&a.  Poemat  większych  rozmiarów  pod 
napisem:  Kamień  pod  Liskiem^  drukował  w  Haliczaninie  1830  roku. 
Z  komedyj  Fredra;  Mąt  i  żona,  przelłomaczona  na  Francuzki  i  nie- 
miecki język;  Damy  ihuzary  r.  1834  grana  w  Wiedniu  i  Berlinie 
w  praekładzie  niemieckim,  a  r.  1854  w  Pradze,  w  tłómaczeniu 
Cześkiem  Fr,  Wolaka;  komedye  powyższe  r.  1858  grano  po  chor- 
wacku  w  Zagrzebiu.  Śliiby panieńskie  przełoiył  na  niemieckie  Anto- 
ni Paumann;  i^oiytoocfe,  W^incenty  Thullie;  Zrzędnośd  i  przekorę, 
Poili  de  Pollenburg.  W  r.  1860  grano  w  Pradze  w  czeskiem  tłó- 
maczeniu  komedyę:  Nikt  mnie  niezna.  Przed  kilku  laty  rodacy  oce- 
niając wielkie  zaaługi' Fredry  jako  pisarza  ofiarowali  mu  medal  \y  na- 
grodę prac  jego  znakomitych  dla  teatru  polskiego.  Obecnie  mieszka 
we  Lwowie;  znaczenie  jego  w  literaturze  i  teatrze  najlepićj  określił 
F.  H.  Lewestam  w  Kłosach  na  r.  1868.  ^ 


Jan  Nepomucen  Kahińsei. 

Urodził  się  w  Kutkorzu  w  Złoczowskiem;  w  Galicyi  dnia  27 
października  1772  r.  Do  szkół  chodził  we  lywowio,  a  mając  lat  13, 
napisał  tu  tragedyę  graną  przez  jego  kolegów.  Za  młodu  poświęcił 
się  sztuce  dramatycznśj  i  występował  na  teatrach  we  Lwowie,  Ka- 
mieńcu i  Dubaie.  Sam  późnićj  zarządzał  teatrem  we  Lwowie.  Lat 
40  pracował  dla  sceny,  grając  na  niój  i  pisząc  dla  nićj.  Jego  ko- 
medyo-opera  Zabobon  czyli  Krakowiacy  i  górale  (Lwów  1821  War- 
szawa 1859)  godnie  dopełnia  utwór  Bogusławskiego.  Napisał  i  prze- 
tłómaczył  przeszło  80  sztuk  dramatycznych,  wainiejsze  są:  Szkol- 
mierzanki  opera,  Szlachta  czynszowa  opera,  Twardowski  na  Krzemień-' 
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kaeh  f  Listopad ,  Kominiarz  i  młi/narz ,  StaroSwiecczyzna  i  postęp 
czasu,  Książęta  Mazowieccy,  Spekulanta  Turcy  na  Wołyniu^  Kamiń- 
ski tlómaczył  wybornie  Szyllera  Pieśń  o  dzwonie^  Lwów  1820; 
Ballady  i  pieśni  1818;  WalUnsłein  1827);  Kalderona,  Lekarz 
swojego  honoru  {\%21).  WydaMakże  Sonety  (Lwów  1827).  Od 
r-  1827  do  1848  redagował  Gazetę  Lwowską  i  Rozmaitością  prze- 
strzegając w  nich  czystości  języka;  pod  jego  kierunkiem  w  Gazecie 
Iwowskiij  ksztafcifo  się  niemal  cale  pokolenie  literatów  galicyjskidi. 
W  Haliczaninie  1 830  r.  zamieścił  Kamiński  rozprawę:  O  filozo- 
ficzności  polskiego  języka;  wydał  takie  dzieło:  Dusza  uwaiana  jako 
myśl^  słowo,  znak  (Lwów  1851).  Umarł  w  r.  1855. 


FjRA^ciszEK  Kowalski. 

• 

Urodził  się  dnia  21  marca  i  799  r.  v/  Pawołoczy  na  Ukrainie 
Pierwsze  nauki  pobierał  w  gimnazyum  Winnickiem  na  podolu, 
zkad  przeniósł  się  do  liceum  w  Krzemieńcu,  gdzie  je  roku  1822 
ukończył.  Poświęciwszy  się  zawodowi  pedagogicznemu,  pracował 
nad  uksatałceniem  młodzieży  w  nauczycielstwie  prywatnem,  na- 
przód na  Wołyniu,  potem  we  Lwowie  i  w  Warszawie;  w  1829  r. 
otrzymał  katedrę  języka  i  literatury  polskiej  w  gimnazyum  imienia 
Zamojskich  w  Szczebrzeszynie.  W  r.  1833  znajdował  się  w  Ga- 
licyi  i  przez  parę  lat  pracował  przy  bibliotece  zakładu  Ossolińskich 
we  Lwowie,  wreszcie  na  guwernerslwie  po  domach  prywatnych. 
Z  Podola  zadniestrskiogo  w  r.  1842  znowu  wrócił  do  swych  da- 
wnych stron  i  w  r.  1849  otrzymał  posadę  archiwisty  przybogalem 
archiwum  hr;  Potockiego  w  Tulczynie,  gdzie  do  roku  1851  prze- 
mieszkiwał. Umarł  w  Kijowie  r.  i  862. 

Mając  łatwość  wierszowania,  pisał  wiele  ale  ze  wszystkich  je- 
go utworów  przekład  a  raczój  przerobienie  komedyi  Moliera 
i  Piosnki  iołnierskie  stanowią  główną  zasługę  Kowalskiego  i  są  miarą 
jego  talentu,  W  przekładach  Moliera,  jeżeli  mu  krytyka  zarzut  zro- 
biła, ke  nie  jest  tłómaczeniem  wielkiego  komika,  ale  przepoL^zcze- 
niem  i  przerobieniem,  to  odmówić  mu  nie  można  mistrzowskiego 
władania  językiem,  pełnym  bogatych  a  prawdziwie  polskich  zwro- 
tów i  przysłów,  W  piosnkach  żołnierskich,  które  brzmiały  po  obo- 
zach i  marszach,  pokazuje   prawdziwy  talent  poetyczny.    Oprócz 
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mych  po  czasopismach 
nedyj  Moliera  w  Wai 
jwainiejsze  z  prac  Ko 
w  8  tomacłi  Uómiiczc 
tylko  tomów  6);  Wspi 
pisane  od  1824  do  : 
Legendy  herbowe  (Zyto 
o  prac  wierszem  i  pn 
inień  czyli  Pamiętnik 
śmiałych  zarysach. 
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dal  się  pracowitym  studyom  w  dziejach  i  prawach  krajowych.  Cały 
czas  wolny  od  obowiązków  urzędu,  trawił  w  publiczaćj  biblijotece 
Załuskich,  lub  w  Archiwum  glównem,  przyprowadzając  do  porząd- 
ku Metryki  koronne;  a  w  towarzystwie  Albertrandego  i  Narusze- 
wicza szukał  rady  i  przewodnictwa  do  zgłębienia  życia  politycznego, 
zwłaszcza  swojego  narodu,  i  wewnętrznój  organizacyi  jego  rządu. 
Olbrzymia  jego  pamięć  i  wrodzona  namiętność  do  nabycia  nie  tylko 
wiadomości  ogólnych,  ale  i  nauki  gruntownćj,  wsparła  go  w  tym 
wielkim  zawodzie  i  w  prędkim  czasie  nie  tylko  dopełniła  w  nim 
niedostatek  instrukcyi  stosownój  do  jego  półcienia  towarzyskiego, 
ale  jeszcze  usposobiła  go  do  postawienia  się  w  rzędzie  najuczeń- 
szych  męiów  swojego  czasu.  Takim  sposobem  Gzacki,  ani  kroku 
nie  stąpiwszy  nigdy  za  granicę  swego  kraju,  z  rodzinnych  żywiołów 
potrafił  wydobyć  cały  zasób  wiadomości,  i  to  wykształcenie  się 
naukowe,  równie  jak  do  spraw  publicznych,  bez  pomocy  cudzo- 
ziemskich przykładów. 

Wezwany  przez  Stanisława  Augusta  na  członka  do  komissyi 
kruszcowćj,  najdzielniśj  się  przyłożył  do  wyjednania  u  sejmu  (roku 
1785)  funduszu  na  wysłanie  młodzieży  za  granicę  dla  wyuczenia 
się  górnictwa.  Późnićj  postanowił  pracować  nad  ukończeniem  Hi- 
storyi  polskiśj,  zaczętej  przez  Naruszewicza^  W  tym  celu  wyjednjlf 
u  Stanisława  Augusta  r.  1797  dar  szacownych  rękopismów,  zebra- 
nych przez  tego  króla  kosztem  30,000  czerwonych  złotych,  skła* 
dający  się  mianowicie  ze  stu  kilkudziesięciu  tek  zgromadzonych 
przez  Naruszewicza,  i  z  aktów,  po  większśj  części  autentycznych 
do  panowania  Stanisława  Augusta. posługujących.  Posiadając  takie 
skarby,  któremi  wnet  biblijoteka  porycka  zasłynęła,  i  wszystkie  nie- 
mal księgozbiory  starożytne  po  miastach  i  klasztorach  dawnej  rze* 
czypospolitśj  zwiedziwszy,  z  bogatemi  plonami  wiadomości  do  dzie- 
jów  krajowych  powrócił  do  ojczystego  gniazda  pracować  dalój  i  na 
piśmie  już  przelać  cały  potok  ogromnój  erudycyi.  Jakoż  olbrzymi 
owoc  tój  pracy  wkrótce  się  ukazał  w  dziele:  O  Litewskich  i  Polskich 
prawach,  o  ich  duchu,  źródłach y  związku  i  o  rzeczach  zawarttfch 
w  pierwszym  Statucie  dla  Litwy  1529  r.  wydanym  (Warszawa  1800 
i  1801,  tomów  2,  w  4-ce),  Dzieło  to  prócz  krytycznego  i  porów- 
nawczego rozbioru  Statutów  Litewskich,  jest  skarbcem  ogromnych 
wiadomo&ci|  tyczących  się  dziejów,  prawodawstwa,  instrukcyi,  han- 
dlu, numizmatyki,  archeologii  i  t.  d.,  nie  tylko  samśj   Polski;  lecz 
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i  wielu  innych  narodów  starożytnych  i  nowożytnych*  Ważne  uwa- 
gi nad  tern  dziełem  napisał  Ignacy  Potocki. 

Ciągle  i  troskliwie  odtąd   pielęgnując  w  myśli  swojej  zamiar 
utrzymania  i  ochronienia  od  skazy  języka  narodowego  i  upowszech- 
nienia w  nim  nauk  pomiędzy  ziomkami,  stał  się  naprzód  w  r.  1800 
jednym  z  głównych  założycieli  Towarzystwa  przyjaciół  nauk  w  War- 
szawie; następnie  zaś  wyjednawszy  r.  1802  upoważnienie  od  króla 
Pruskiego,   udał  się  do  Królewca  dla  poznania  tajnego   archiwum 
Krzyżackiego,  z  którego   najszacowniejsze  wypisy  do  historyi  poi- 
skiój  porobił,  a  w  powrocie  do  kraju  zebrał  w  Warszawie   drogie 
pamiątki  po  Koperniku  i  resztę  jeszcze  stron,  jak  Gdańsk  i  Wielko- 
polskę, pod  względem  biblijografii  i  starożytności  polskich  zwiedził. 
Po  trzechletnim  pobycie  w  Warszawie  wrócił  do  Porycka,  i  otrzy- 
mał urząd  wizytatora  szkół  gubernii  wołyńskiój,  podolskićj  i  kijow- 
skićj.   Następnie   ułożył  projekt   założenia   wyższego   gimnazyum 
w  Krzemieńcu,  zatwierdzony  Najwyżćj  dnia  29   lipca  1805  roku, 
które  następnie  podniesione  było  do  stopnia   Liceum,   Gzacki   sam 
osiadł  w  Krzemieńcu,  zebrał  od  obywateli  nader  znaczną  składkę 
na  rozszerzenie  i  pomnożenie  zasobów  tego  zakładu,   był  nietylko 
jego  założycielem,  ale  i  najgorliwszym  opiekunem  i  dobrodziejem. 
Mianowany  został  także  prezesem  komissyi  sądowój  edukacyjnćj  na 
gubernie  wołyńską,  podolską,  i  kijowską  przeznaczonój.   Wdzięczni 
obywatele  uczcili  jego  zasługi,  wybiciem  medalu  z  popiersiem  Gzac- 
kiego.  ^W  sile  wieku,  zachwycony  nerwową  gorączką,  umarł  w  Do- 
bnie 8  lutego  1813  r.  Oprócz  wyżój  wymienionego  wielkiego  dzieła 
bistoryczno-prawnego  Gzacki  wydał  następujące:  Rzecz  o  Dziesię- 
dncLch  w  powszechności,  a  szczególnićj  w  Polsce  i  Litwie  (Warsza- 
wa 1801  i  1802);  tłómaczona  na  Francuzki  przez  Aleksandra  Po- 
tockiego. Rozprawa  o  Żydach^  z  przydaniem  Rozprawy  o  Karai* 
tach  (Wilno  1807,  Poznań  1843  w  zbiorze  Dzieł  Czackiego  wy- 
danych przez  Edw.  hr.  Raczyńskiego,  Kraków  1860  w  BiblijaUce 
PoUkiij  Turowskiego).  Czy  prawo  Rzymskie  hylo  zasadą  praw  Litew- 
skich fólskich  i  czy  z  pólnocnemi  narodami  mieliśmy  wiele  wspólnych 
praw  i  zwyctajówf  rozpruwa  (Wilno  1 809)    O  prawach  Mazowieckich, 
rozprawa  (Krzemieniec   1811).  Wiele  mów,  odezw,  sprawozdań, 
pism  i  rozpraw  historycznych  Gzackiugo  było  drukowanych  pojedyn- 
Gso,  lub  w  różnych  pismach  perjodycznych,  jako  to:  w  Tamięłniku 
Warszawskim  Dmochowskiego,  w  Dzienniku  Wieleńskim  r.  1805. 


221 

Rozprawy  o  Cygctnach,  o  Tatarach, o  Kozakach^  oprawie  Chetmińskiwi 
i  Obraz  panowania  Zygmunta  Augusta^  zamieszczone  są  w  dziele  Mi- 
chała Wiszniewskiego:  Pamiętnik  historyi  i  literatury  polskiSj':  wszyst- 
kie dzieta  Czackiego  wydał  Edw.  Raczyński  w  Poznaniu  1843,  we 
3-cb  tomach  w  4-ce  ks..Aloizy  Osiński  napisał  rzecz  O&yeiui  pi9^ 
mach  Tadeusza  dackiego  (Krzemieniec  1816,  Stanisław  hr.  Potocki 
jego  Pochwałę^  czytaną  na  publicznem  posiedzeniu  Towarzystwa 
przyjaciół  nauk  1817  roku.  Dokładną  wiadomoiićo  życiu  i  pracach 
Czackiego  zamieścił  Michał  Baliński  w  Encyklopedyi  powszechndj 
S.  Orgelbranda  (tom  VI,  str.  118—124). 


Jan  Ałbebtranpt. 

Urodził  się  w  Warszawie  r.  1731  z  ojca  Włocha  w  Polsce 
osiadłego.  Mając  łat  16  wstąpił  do  zakonu  Jezuitów,  a  od  19-go 
byl  nauczycielem  w  szkołach  tegoi  zakonu  w  Pułtusku,  Nieświeżu 
i  w  Wiluie.  Między  rokiem  1760  ą  1764  uiyty  przez  Jóiefa  Za- 
łuskiego jako  biblijotekarz  w  ogromnym  księgozbiorze  Załuskich, 
.  przywiódł  do  skutku  ułożenie  katalogu.  Wr.  1784  przez  prymasa 
Łubieńskiego  powołany  na  nauczyciela  dla  jego  wnuka  Feliksa  Łu- 
bieńskiego, późniśjszego  ministra  sprawiedliwości  za  księstwa  war- 
I  szawskiego,  był  jego  przewodnikiem  i  towarzyszem  w  podróiach, 

zwłaszcza  w  czasie  pobytu  we  Włoszech,  ał  do  1773  roku.  Gdy 
w  r.  1775  Łubieński  sWój  zbiór  medalów  starożytnych  ofiarował 
królowi  Stanisławowi  Augustowi,  poznał  ten  monarcha  naó wczas 
Albertrandego  i  mianował  go  dozorca  sw^go  gabinetu  starożytności 
i  swoim  lektorem.  Wtenczas  to  wskazał  Albertrandy  królowi,  ko- 
chającemu nauki  i  nieszczędzącemu  nakładów  gdy  szło  o  ich  dobro, 
środki  do  zebrania  rozproszonych  za  granicą  materjałów  do  dzie* 
jów  ojczystych.  Ułożywszy  projekt,  sam  go  z  pbdziwieniem  wszyst- 
kich wykonał.  Udawszy  się  w  roku  1 782  do  Wtoch,  w  przeciągu 
trzech  lat,  tak  z  biblijoteki  Watykańskiój  i  z  innych  zamożnych 
księgozbiorów,  jako  też  i  zrozmaitych  archiwów  porobił  wypisy 
i  wyciągi  rzeczy  do  historyi  polskiój  odnoszących  się.  Wyciągi  te 
własną  Albertrandego  ręką  pisane,  wynosiły  sto  dziesięć  tomów  in 
folio.  Późniój  w  podobnymże  celu  udał  się  do  Sztokholmu  i  Upsalu, 
gdzie  nie  mając  pozwolenia  robienia  wypisów,  rzeczy  przeczytane 
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za  swym  powrotem  do  mieszkania,  przy  pomocy  swćj  nadzwyczaj- 
nćj  pamięci  spisy waf,  i  tym  sposobem  rękopism  excerptów  z  dwóch- 
set  tomów  in  folio  utworzy/.  Stanisław  August  umiejący  cenić  rzad- 
^  kie  przymioty  Albertrandego,  mianował  go  swoim  biblijotekarzem, 

obdarzył  wielkim  złotem  medalem  z  napisem  MerenłibuSf  zaszczycił 
dostojeństem  biskupa  Zenopolitańskiegu,  W  tym  to  przeciągu  czasu 
nietylko  uporządkował  Albertrandy  znaczną  króla  biblijotekę,  ale 
nadto  ułoiył  katalog  jój  krytyczny,  to  jest  dodając  przy  kaidym 
dziele  trećc  i  rozbiór  ooego  w  10  tomach  w  4-ce.  Przy  zawiązaniu 
się  Towarzystwa  przyjaciół  nauk  w  Warszawie,  Albertrandy  jedno- 
zgodnie  prezesem  jego  obrany,  sprawował  ten  urząd  si  do  śmierci. 
Umarł  dnia  10  sierpnia  1808  roku.  Albertrandy  otrzymał  rzadkie 
od  natury  zdolności,  które  przez  pracę  niezmordowaną  wydoskona- 
lone prawdziwym  uczyniły  go  polihistorem.  Pojęcie  szybkie,  roz- 
sądek trafny  i  rozległy,  pamięć  ai  dopodziwienia  wierna,  dar  wy- 
słowienia szczęśliwy,  główniejszemi  były  władz  umysłowych  Alber- 
trandego przymiotami.  Posiadał  on  oprócz  ojczystego  języka,  któ- 
rym doskonale  władać  umiał,  języki:  grecki,  łaciński,  Ijrebrejski, 
Francuzki,  angielski,  włoski,  i  niemiecki,  a  nie  któremi  z  nich  pisał 
nawet  poprawnie.  We  wszystkich  prawie  wydziałach  umiejętności 
próbował  sił  swoich,  a  przynajmniej  obcemi  one  dla  niego  nie  były; 
lecz  literatura  klassyczna,  starożytności  i  historja  szczególniej  pol- 
ska, najulubieńszym  były  jego  przedmiotem. 
,  Dzieła  Albertrandego  podzielić  można  na  dwa  rodzaje,  do  je* 

!  dnego  naleią  starożytności,  do  drugiego  dzieje  Polski,    Z  pierw- 

!  szych  wymieniamy:  ^^Dzieje  Rzeczypoapoliłij  Bzymskiij  od  założenia 

I  Rzymu  aż  do  Gesarzów,  z  francuzkicgo  p.  Macguer  przełożone,  a  od 

tłómacza  przydane  są  obszerne  przypiski,  nietylko  historje  samą  ale 
też  geograflję  dawną  Rzymian,  obyczaje,  rządy,  obrządki,  igrzyska, 
ofiary,  urzędy  i  t,  d.  objaśniające^'  (Warszawa  1768,  tomów  2; 
wydanie  drugie  poprawne  i  bardzo  znacznie  pomnożone,  wyszło 
tamże  we  40  lat  późniój  r.  1806.  Przydana  jest  wiadomość  o  au- 
torach klassycznych).  Zabytki  starożytności  lizymskich  w  pieniądzach 
pospolicie  medalami  zwanyeht  zhioni  Stanisława  Augusta  króla  pol* 
skiego  posłrzeżone  (Warszawa  1805 — 1808.  tomów  3).  Rozprawy 
o  słońcu,  jako  bożku  pogańskim  i  o  muzykach^  drukowane  były 
w  Rocznikach  Towarzystwa  przyjaciół  nauk  i  oddzielnie. 


F     ■  ■- 
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Do  dziejów  polskich  naleią  następujące  dzieła  Albertraodego: 

Dzieje  królestwa  polskiego,  po9'zqdkiem  IcU  opisane  (Warszawa  1  768, 
Lwów  1846)  jest  to  umiejętne  przerobienie  dzieła:  AbregS  chronolo- 
giąue  de  THistoire  de  Pologne,  par  Frederic  Augustę  Schmidt   (Warsza- 
wa 1763).  Lelewel   ocenił  lc  hislorję  polska   podręczną  w  dziele: 
Rozbiory  dzieł  obejmujących  albo  dzieje,  albo  rzeczy  polskie  (Poznań 
1844).  Dwadzieścia  sześć  lat  panowania  Władysława  Jagiełły  króla 
polskiego  (Wrocław  1 845).  Panowanie  Kadmierza,  Jana  Alberta  i  Ale* 
ksandra  Jagiellończyków^   królów   polskich,  wydał  Żegota  Onacewicz 
(Warszawa  1827,  tomów  2).  Panowanie  Henryka  WaUeyusza  i  Ste- 
Jana  Batorego  królów  polskich,  wyjęte  z  rękopisów  Albertrandego 
przez    Żegotę  Onaeewicza  (Warszawa   1823,  tomów  2,   Kraków 
1849).  Właściwie  jest  to  dosłowne  tłómaczenie  Heidensteina /{^rum 
polonicarum.  Trzy  ostatnie   dzieła   s§  częścią  historyi  polskićj,  od 
r.  962  do  1595  w  sześciu  tomach  który  znajdował  się  w  bilijotece 
uniwersytetu  wileńskiego  w  rękopiśmie;  niedostaVało  w  nich  histo- 
ryi od  1422  do  1444  r.  równiei  od  1606  do  1574,  te  ostatnie 
obejmujące  panowania  Zygmunta  I-go  i  Zygmunta  Augusta,  przejść 
miały  do  biblijoteki  Puławskićj.    Albertrandy  jako  historyk  odznacza 
się  sumiennością,  badaniem  źródeł  i  powainem  wysłowieniem,  któ- 
reby  wszakie  wymagało  większego  oiywienia.  W  r.  1858  wydano 
w  Warszawie  Kazania  i  nauki  z  pośmiertnych  rękopisów  Albertran" 
dego' 


KaZIMTEBZ  KoGNOWtCEI. 

Urodził  się  na  Litwie  1736  z  familii  pochodząoćj  z  Włoch 
która  pierwotnie  zwała  się  Cognocce.  Pierwszy  z  nich  przybył  do 
Polski  z  orszakiem  Królowej  Bony  a  oieniwszy  się  z  Gbreptowi-* 
czówną  osiadł  w  powiecie  Kowieńskim  gdzie  potomkowie  jego 
w  prostej  linii  dotąd  dziedziczą  przybrane  gniazdo.  Kazimierz  Eo- 
gnawicki,  wstąpił  do  zakonu  jezuitów  w  Wilnie  1764  r.  Po  znie- 
sieniu zakonu,  wyświęcony  na  kapłana,  kończył  akademję  w  Wil- 
nie, i  tu  otrzymał  stopień  doktora  filozofii  i  nauk  wyzwolonych,  był 
kaznodzieją  przy  szkołach  wydziałowych  Grodzieńskich  i  przy  try- 
bunale tamecznym,  poLem  przeniósł  się  na  dwór  książąt  Sapiehów, 
i  pracował  nad  obszerną  monografiją  całego  tego  historycznego  na 


224 

Litwie  domu,  zbierając  maferjaly  w  ich  archiwach  familijnych.  Zna- 
lazł i  oglosit  w  części  Dyaryusz  'Jana  Piotra  Sapiehy,  starosty 
uświatskiego,  głośnego  w  sprawie  Samozwańców,  zamieścił  go 
w  trzytomowem  dziele:  ^^Życta  Sapiehów  i  listy  od  monarchów.,  ksi|- 
2ąt  i  rozmaitych  panujących  dotychie  pisane**  (Wilno  1 790 — i  791). 
Ztąd  iycie  Lwa  Sapiehy  przedrukowane  zostało  w  Wyborze  pisą-- 
rzów  polskich  T.  Mostowskiego;  tudziei  w  dziełach:  Żywoty  staw- 
nych Polaków  (Radom  1830),  i  Żyda  stawnych  Polaków  (Lipsk 
1837).  KogDowicki  starał  się  naśladować  Naruszewicza,  był  to 
wszakłe  raczćj  opowiadacz  historyi,  aniieli  we  właściwem  znacze- 
niu dziejopis.  Zamierzał  iywoty  Sapiehów,  od  początku  ai  do  osta* 
tnich  czasów  doprowadzić,  lecz  późniój  przedsięwzięcia  tego  za- 
niechał, owszem  wrócił  do  Jezuitów  pozostałych  na  Białej-Rusi 
i  tam  professyę  czterech  ślubów  uczynił  r.  1806,  i  pełnił  rozmaite 
obowiązki  w  zakonie.  W  r.  1820  wraz  z  innymi  Jezuitami  opuścił 
Rossyę  i  przybył  do  Ferrary,  zk§d  za  rozkazem  przełoionych  wró- 
ciłdo  Galicyi  i  w  Przeworsku  r.  1825  umarł«  Oprócz  powyłćj  wy- 
mienionego dzieła  W^dał  :  Droga  Rzymska  z  nawrotem  do  swoj6}  oj- 
czyzny nishez  gościńca  nazad  powracającego  (Warszawa  1783}:  jest 
to  opis  jego  podróiy  do  Rzymu;  tudziei  kilka  Kazań,  W  biblijotece 
cesarskiój  w  Petersburgu  ma  znajdować  się  w  rękopiśmie  Kogno- 
wickiego:  Żywot  Jana  Stanisława  Sapiehy. 

Jan  Bielski. 

Urodził  się  w  r,  1714,  wstąpiwszy  do  Jezuitów  był  profeso- 
rem w  ich  szkołach  i  kaznodzieją  w  Poznaniu  gdzie  umarł  dnia  16 
grudnia  1768.  Oprócz  mnóstwa  panegiryków  łacińskich  i  polskich, 
sztuk  dramatycznych  grywanych  w  kollegiach  jezuickich,  wydał: 
Widdk  hrólesiwa  polskiego  (Poznań  1763,  2  tomy.  Wydanie  2-gie 
tamie  1765  w3-ch  tomach).  Dzieło  pracowite  i  porządnie  ułoione^ 
wyjaśnia  cały  stan  polityczny  dawnój  polski.  Dało  ono  wzór  i  pod- 
nietę następnym  Moszczeńskiemu,  Skrzetuskiemu  i  Ostrowskiemu. 
Gdy  zaś  Jędrzej  Lepiewicz  i  Ghrystyan  Jungling  mocno  je  skryty- 
kowali w  dziele  pod  tytułem:  Manijestacya  i  t.  d.  Bielski  wydał 
w  odpowiedzi  dość  obszerną  książeczkę  pod  tytułem:  Objaśnienie 
widoku  historycznego  z  informacyą  krótką  wszeUdij  hisioryi  (tamie 

roku  1764  w  8-ce). 
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Tbodob  Waga. 

Urodził  się  w  r.  1739  na  Mazowszu,  odbywszy  nauki  w  Szczu- 
czynie u  Pijarów,  wstąpi/  tami^.e  dó  ich  zgromadzenia  i  byt  nauczy- 
cielem w  szkołach  przez  tychie  utrzymywanych  sprawując  obok  te- 
go pierwsze  urzędy   zgromadzenia.  Umarł   w  Warszawie  1801  r. 
Najpierwsze    dzieło    które  go  dało    poznać   Historya  hiąiąt^  kró- 
lów polskich,  napisane  było   na   prędce  dla   użytku    pewnój   damy 
z  przyłączeniem  geografii  poUkićj,   ułożone  pierwotnie   bez   raysli 
ogłoszenia,  pomimo  wiedzy  autora  zostało  do  druku   podsind  (Su- 
praśl 1767)  i  nadzwyczajnie  dobrze  przyjęte.   Powiększył  je  zatem 
przy  powlórnem  wydariiu  (w  Warszawie  1770)  i  odtąd  doczekało 
się  za  życia  kilka  jeszcze  edycyi,  atoli  dziesiąte  wyszłe   w  Wilnie 
1818  r.  zupełnie  przerobione  zostało  przez  Lelewela  tak  ii  wyłą- 
cznie jest  tegoż  już  dziełem,  i  dotąd  najpraktyczniejszym  i  najle- 
pszym w  tym  rodzaju   przewodnikiem.  Przedrukowywane  pcfwielo- 
kroć  razy,  szesnaste  wyszło  w  Poznaniu  1864  r.  Oprócz  tego  dru- 
kował: Zbiór  krótki  potrzebnych  iciadomości  kawalerowi  Maltańskiemu 
(Warszawa  1772  r).    Kadencje  sądów  ziemskich  i  grodzkich   (tamże 
1  i  85)  Inwentarz  praw  istatutóio  znajdvją'rych  się  %o pierwszych  sześciu 
tomach  Vohiminach  Legum  {ItMnze  1782  folio).  O  przestępstwach  i  ka-' 
rach  fTzeklad  z  Becaria  (Brzeg  1772).  O  cnot<ich  i  nagrodach   tegoż 
(tamże  1773).  Zbiór  krótki  prawa  politycznego  (W  Pamiętniku  War- 
Bzawskim  na  r.  1830). 


EjLnSTĄN  SKBZETtTftKI. 

• 

Urodził  się  w  r«  1743  we  Lwowie,  nauki  końozyl  u  Pijarów 
w  Podolińcu  i  tamże  wstąpił  do  ich  zgromadzenia  i  był  proFdSSorem 
w  Żfoczowie  i  Warszawie.  W*  r.  l777  wyjechawszy  za  granica 
zwiedził  sławniejsze  akademię  a  zapowrotem  mianowany  profeso- 
rem historyi  i  nauki  móraloćj  w  korpusie  kadetów,  obowiązek  ten 
do  r.  1787  chlubnie  sprawował,  Poczem  zostawał  proboszćzeiil 
w  Wielkim  Książu  i  tam  umarł  w  r.  1806.  Wydał  Prawidtapo* 
etąikows  nauki  obyczajów^  (Warszawa  1793  wieloŁrotnie  przedru- 
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r.  1746  IW  Bs*;,  ws^:-I  do  z;r?fudzeaia  Pija- 
f&w.w  PoJoLfj^j,  u«}ł  w  k-^r.wkde  war^zaw^aim,  p-3tcai  był 
tMiie  ffłttektem  hi  k.,£9.  Naft^^pi  e  tmiai  się  p^ywataem  klUa 
tmAajth  nifo4zieD<r4ir  wych^fraa  em,  rni^oofricie  w  'itMao  Wo- 
łmkseh  i  Maf^chofr^k-rj.  W  r  1793  sekulim  jwaav,  lastaf  pro- 
hotzezem  w  Końskich,  k^inon  kiem  kieleckioi  i  Ik-jwskioi.  Umarł 
w  Kooikich  r,  1817.  Krajewsk:  by[  jednym  z  «?zyaa:ej>i;eh  pned- 
ftawe^ir  rucłm  umyUowe^  za  Sianis/awa  Au^jsta,  daz3  pisał 
i  drukowała  zajroowat  się  hiśtorją,  satyra,  a  nawet  powieściami  któ- 
re mu  imię  zrobi/y  i  byfy  w  Kwoim  czasie  bardzo  czytaoe  i  chwa- 
looe. .  W  końcu  swego  życia,  będąc  czlonkieio  Towarzystwa  przy- 
jaei^  nauk,  poświęca!  sie  wyłącznie  dziejom  krajowym.  Ze  stano- 
wiska dzisiejszego  stanu  nauki  i  piśmiennictwa  oceniając,  wszystkie 
jego  dzieła  krytyki  niewytn)'maja,  gdyi  w  powieściach  był  naśla- 
dowc^i,  a  w  hisŁoryi  ograniczał  się  kompilacy;  ze  znanych  pisarzy, 
nie  iięgaj^c  źródeł*  Z  tern  wizystkiem  był  to  pracownik  zasłułony 
i  w  hteraturze  naszćj  okresu  Stanisławowskiego,  celniej sze  zajmuje 
migsce.  Dzieła  jego  drukiem'  ogłoszone  są:  1)  Podolanka  w  sia- 
nu 'natury  wychowana  (Warszawa  1781);  2)  Przypadki  Wojdeeha 
Zdarzyńikiego  (lamie  1786).  Obie  powieśoi  w  rodzaju  Krasickie- 
go ifPrzypadków  Doświadczyńskiego/'  a  pierwsza  głównie  z  fran- 
cuzkiego  naśladowana;  8)  Patii  Podczantfna  (tamie  1787).  4)  L^ 
$$$k  Biały f  ksiąte  pcl$ki^  m/n  Kazimierza  Sprawiedliwegot  W  XII  księ- 
gach (tamie  1789  tomów  2).  Dzieło  to  kilkakrotnie  było  przedru- 
kowane w  Warszawie,  w  Krakowie  r.  1806,  w  Sanoku  1856. 
leit  to  poemat  prozą,  nietrafne  naśladowanie  „Przygód  Telamaka 
Fenelona/^  pozbawione  wszelkiój  barwy  historyczno],  5)  Pochwala 
Konarskiego  (tamie  1783  roku).  6)  Historja  Stejana  Czarnieckiego, 
*  wofewody  kijowikiego,  hetmana  polnego  koronnego  (Łamie  1787  roku); 
dzieło  napisane  czystym  i  gładkim  językiem,  uajwięcćj  sławy  przy- 
nioiło  autorowi,  odpowiadało  bowiem  swojemu  celowi  i  na   swój 
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ctns  niepoślednią  ma  zasługę.  Przedrukowane  w  Wyborze  pisarzdw 
pokkich  Mostowskiego;  w  dziełrtch:  Żywoty  sławnych  Pobków  (Ra- 
dom 1830V  Żyda  stawnych  Polaków  (Lipsk  1837);  Biblijoleka 
polska  K.  Turowskiego  (Kraków  1859)  7)  Dzieje  panowania  Jana 
Kazimi.rza  od  p.  1656  do  jego  abdykacyi  w  r.  1668,  wydane 
z  rękopismu  przez  Michafa  Balińskiego  (Warszawa  4846,  tomów 
2);  napisane  z  polecenia  Towarzystwa  Warszawskiego  przyjaciół 
nauk,  ogłoszone  z  niekompletnego  rękopismu,  gdyż  mu  początku 
brakuje.  O  iyciu  i  dziełach  Krajewskiego  ciekawa  rozprawę  napi- 
sał Juljan  Bartoszewicz,  pod  tytułem:  Sludyja  literackie  z  epoki 
Stanisława  Augusta,  drukowaną  w  Dzienniku  Warszawskim  roku 
1852,  Nr.  107— 121. 


JęDBZŹJ  Errowicz. 

Urodził  się  r;  1728  w  listopadzie.  Z  młodych  lat  słułył  dwor- 
sko, późnićj  w  roku  1771  był  konfederatem  Barskim,  a  naostatek 
księdzem  został.  W  tym  potrójnym  zawodzie  iycia  nabył  prakty- 
cznego wykształcenia  i  b}ł  do  wszystkiego  zdolnym,  a  nadewszyst- 
ko  doświadczonym  gospodarzem.  W  r.  1799  był  kantorem  wol- 
borskim  i  kanonikiem  kaliskim  a  proboszczem  w  Łęczycy.  Umarł 
na  początku  r.  1804,  mając  lat  76  wieku.  Niewypuszczał  pióra 
z  ręki  do  samego  zgonu.  W  ustroniu,  oddalony  od  gwaru  świato- 
wego, który  go  tyle  niegdyś  zajmował,  pracował,  wykończał  swoje 
pamiętniki,  przepif^ywał  ulotne,  a  zastosowane  do  chwilowych  oko- 
liczności Wierszyki  i  pisma  i  rozsyłał  je  przyjaciołom  i  znajomym. 
Do  ostatnich  niemal  prac  jego  naloiy  ważny  obraz  statystyczny 
Polski  z  r.  1790,  jest  on  w  rubrykach  ułoiony  wykazujący  obszer- 
noś6  ziemi,  ilość  miast  i  wsi,  dymów  miejskich  i  wiejskich,  przy- 
chodu i  wydatków. 

Pozostałe  rękopisma  Kitowicza  podzielić  moina  na  trzy  od- 
działy. Do  pierwszego  należy:  Opis  obyczajów  i  zwyczajów  za  pa- 
nowania  Augusta  IIL  Dzieło  to  policzyć  moina  do  najdokładniej*, 
szych  w  malowaniu  iycia  domowego.  Począwszy  od  kolebki  dzie- 
cięcia, wchodzi  do  szkół,  zaziera  do  zakątków  szkolnych,  biesiadu* 
je  z  palestrą  i  towarzyszami  chorągwi  pancernych  i  huzarskich. 
Jest  to  zajmująca  galerja  obrazów  ówczesnego  iycia  w  narodzie. 


9^9 

dqcbowie6stw(^y  studenci,  trybunafy,  wojsko,  dwory  i  bankietyt 
sjazdy  publiczne^  zapusty,  kuliki,  sejmy:  wszystko  to  obj|(  w  dziele 
8wep  Eitowici.  Ukfad  cafy  wybornie  pomyślany,  równie  jak  wy- 
konany, a  styl  peten  łj^cia  i  obrazowości  dodaje  jeszcze  więcćj 
wdzięku  i  uroku.  , Prawdziwe  to  malowidfp  szkoły  flaniandzki^j^ 
mówi  Karol  Sienkiewicz,  ciągną  ci  oczy  szczerotą  rysunku,  sumień- 
noście  szczegó/ów,  bujnością  i  swobodą  przygód;  ngladasz  tam  cie- 
kawie to  nawet  co  lichem  i  drobiazgowem  osadzisz."  W  dzieło 
tern  rzeczywiśce  pokazał  artystyczny  talent  Ritowicz  mimowolnie, 
ą  pod  jego  piórem  zn)artwyc|łwstala  owoczesna  spo/eczność.  Wyjątki 
z  tego  rękopi$:niu  ogfosif  naprzód  Kazimierz  Brodziqski  w  swoim 
Pamiętniku  lVarszaw8kim.  Łukasz  Gofcbiowski  w  pismach  swoich 
Ltidpohki;  Uhionj  polskie;  Domy  i  Dwory,  wiele  z  rękopismu  Ki  ło- 
wicza poumieszczaf.  Do  drugiego  działu  naleia  Pamięlnikiy  w  których  ' 
ebjąf  panowanie  Augusta  III  i  Stanisława  Augusta.  Jak  się  okazuje 
X  pierwszego  rozdziału  sam  Kitowicz  mówi,  io  zaczął  układać  jui 
swoje  notaty  w  r»  1743,  a  zatem  mając  lat  15  wieku,  odtąd  ciągle 
zbierałi  zapisywał  wszystko,  co  tylko  się  przydarzyło  przez  lat  60 
łycia.  Pamiętniki  te  bogate  w  mnóstwo  szczegółów  nieznanych  roz- 
jaśniły wielce  okres  dziejów  dotąd  ciemny;  styl  jasny,  prosty,  poto- 
czysty, godnie  wykładowi  odpowiada.  Do  ostatniego  oddziału  ręko- 
piFmów  iiczą  się  listy  Kitowicza,  których  znanych  jest  półtorasta. 
Edward  hr.  Raczyński,  zabrawszy  z  biblijoteki  pijarskićj  w  War- 
szawie rękopisma  Kitowicza  w  celu  wydania,  r.  i  840  ogłosił  je 
drukiem  w  Poznaniu.  Rzecz  szczególna,  ię  na  jednych  położył  na- 
Kwięko  autora,  na  drugich  opuścił  i  prace  Kitowicza  podaje  jako 
nieznajomego  autora:  1)  Pamiętniki  do  panowania  Augusta  III 
i  pierwszych  lat  Stanisława  Avgusta^  przez  nieznajomego  autora,  to- 
mów 8;  przedruk  w  jednym  tomie  ogłosił  Wojkowski  w  Poznaniu. 
2)  Opis  oltyczajów  i  zwyczajów  zapanowania  Augusta  III^  księdza  Ki- 
tOAvicza;  (tomików  4  Poznań  1840 — 1841,  Petersburg  u  Wolffa 
1855).  W  pięć  lat  późnićj  Popliński  ogłosił  w  Poznaniu  dalszy 
<^^^g  „Pamiętników"  wydanych  przez  Raczyńskiego,  czyli  tom  4, 
5  i  6  pod  tytułem:  Pamiętniki  J.  Kitowicza  do  panowania  Stanisława 
Pęniatowękiego  (Poznań  1845  trzy  tomiki).  Obejmuje  one  okres 
ostatnich  lat  panowania  Stanisław^Aug  usta  do  jego  abdykacyi  i  osta* 
tecznego  rozbioru  Polski. 
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Jóssr  Wtbicki. 

Urodził  8iQ  r.  1747  we  wsi  Beodominie  o  5  mil  od  Gdańska, 
n^uk)  początkowe  odbywnf  u  Jezuitów  w  Gdańsku,  w  prawnictwie 
wykszt»fci/  się  praktycznie  w  kancellarjach  grodzkich  i  trybunalskich 
pomorskich;  w  20  roku  iycia  wybrany  posłem  na  sejm,  naleiąo  do 
przeciwników  Stanisława  Augusta,  z  Warszawy  zemknął  dtf  Kra- 
kowa, ztad  na  Spii,  przystąpi!  do  konfederacyi  Barskićj^  zkąd  wy- 
siany do  Cieszyna,  miejsca  zamieszkania  biskupa  Krasińskiego,  wy- 
jpchaf  z  nim  do  Paryła;  lecz  w  drodze  zachorowawszy,  został 
w  Wiedniu,  wysłany  potem  do  Berlina,  następnie  do  Gdańska; 
r.  4770  w  Lejdzie  przez  rok  słuchał  nauk  w  akademii,  r.  1773 
udał  się  do  Cieszyna,  zkąd  wysłany  do  Wiednia  tamłe  przy  pośle 
francuzkim  mieszkał.  Od  upadku  konfederacyi  pogodził  się  z  rządem 
i  by(  szambelanem  królewskim.  Wróciwszy  do  Warszawy  r.  1776 
wezwany  przez  Andrzeja  Zamojskiego  do  pomocy  w  ułołeniu  księ - 
gi  praw,  mianowany  r.  1787  wizytatorem  szkół  litewskich;  a  potem 
komissarzem  bankowym.  Za  sejmu  czteroletniego  naleial  do  naj- 
czynniejszych  i  najgorliwszych  stronników  reformy;  w  roku  1794 
był  członkiem  rady  tymczasowo]  departamentu  wojskowego,  dalćj 
pełnomocnikiem  rządowym,  poczem  udał  się  do  Paryia,  podał  plan 
formowania  legijonów,  późniój  mieszkał  w  Wrocławiu  zajmując  się 
wychowaniem  synów,  powołany  przez  Napoleona  I-go  udał  się  do 
Poznania  i  Warsza>yy,  celem  organizowania  rządu,  z  nastaniem 
księstwa  warszawskiego  został  członkiem  komissyi  rządowej  i  se- 
natorem wojewodą,  a  za  królestwa  iiadto  prezesem  najwyższego 
sądu.  Umarł  wę  wsi  swojćj  Manieczkach  pod  Śremem  doia  10 
marca  1822  roku. 

Wybicki  zajmował  się  pierwotnie  sceną  narodową  i  zbogacił 
ją  kilku  utworami  oryginalnemi  wierszem  które  są;  Zygmmtt  Au- 
gusta tragedya  wierszem  w  5  aktach  (Warszawa  1779).  W  sztuce 
tćj  pierwszy  z  poetów  poruszył  przedmiot  późniój  wielokrotnie  obra- 
biany, to  jest  sprawę ,  Barbary  Radziwiłłówny.  Kidig  (Warszawa 
1783),  zwyczaje  narodowe  w  wierszu  doić  gładkim  dobrze  tu  są 
wystawione:  5amm7At  opera  (Poznań  1787);  PoZ&a  czyli  oblężenie 
Trębowli  (Warszawa  1788).  Kmiotek  opera  w  3  aktach  (Poznań 
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a  granic|  wypracował:  Mo^e  godzin- 
;omików  2).  Rotnuncy  ipodróie  ofca  «• 
młe  1804):  oprócz  uwag  ogólnych  o 
liniowy,  o  równych  częściach  malem 
iidziei  o  historyi  naturiilńćj;  Pitrwia 
iku  i  po  francuzkti  (lamie    1806  i  1 

mindzieży  przez  Huherta  Wandelainci. 
łgrafii  polityczni'  (tamie  1816).  Dawt 

oprócz  kilku  broszur  politycznych  i 
etyczne  do  i.  W.  Ekskanclerza  Zumojs 
lisane  (Warszawa  1777  i  1778):  na< 
rzeciwko  naduiyciom  wszelkiego  rodź; 
,  ujmując  się  osobliwie  za  stanem  niiejs 
niejszym  atoli  dzicfem  Wybickiego  są 
ez  Edwarda  Raczyńskiego  we  trzech 
40,  w  zbiorze  noszącym  tytu/:  Obra 
VIII  opisując  iycie  swoje  tak  czynu 
adki  w  ostatnich  czasach  Polski  i  nade 
V  mu  spófczesnych. 


Kakol  Wtrwicz. 

a  Źmujdii  r,  1717,  w  roku  17  wstąp 
rółnych  ich  szkofach  byf  oauczycielen 
eigii,  Niemczech  i  Włoszech,  potem  j; 
tu  jezuickiego  w  Warszawie  loiyl  wi< 

nauk,  za  co  otrzymał  od  króla  Stani 
,'oim  popiersiem.  Po  rniesieiiiu  jezuil 
'szawie  a  późnićj  opactwu  hebdowsi 
793  r.  Był  ło  jeden  z  najuczeńszych  r 
\  dzieło    pod    tytułem  Geograf  ja  ctnaó 

1768),  łom  1-szy,  drugi  niewyszedł; 
lie  tego  co  jest  u  innych  narodów  dob 
im  rozbiór  konstytucyi  opisywanych 
przemysłu  i  t,  d.  Dodany  jest  nadto 
9  urządzeń  lub  ^v^'yczajów  wywód 
(t  tekstem  umieszczonych.    Wszystko 
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mowa  polska  czysta  i  dobitna,  niemałą  są  dziefa  zaleta.  Późnić]  wy- 
dal toż  samo  dzieło  znacznie  pomnoione  i  przerobione  pod  na  zwą: 
Geografija  powszechna  czasów  lerainiejszych  (Warszawa  1770 
trzykrotnie  4773,  1774  i  1778  przedrukowana).  Zamieszczony  tu 
jest  rozdział  o  polityce,  to  jest  o  zwierzchności  krajowej,  o  prawie 
i  cnego  różności,  o  handlu  Europy.  Widział  Wyrwicz,  ie  brak  zna- 
jomości statystyki  i  ekonomii  politycznśj  w  narodzie,  jedną  był 
z  przyczyn  nieszczęść  krajowych,  usiłował  przeto  wszędzie  je  upo- 
wszechniać oprócz  tego  napisał  dla  konwiktu  Historjc  powszechną^ 
po  francuzku:  Abrdgi  raisonnć  de  (Hisłoire  Uawersdle  (Warszawa 
1760 — 1771,  tomów  2),  a  następnie  po  polsku,  pod  tytułem:  ///- 
storja  powszechna  skrócona  (tamie  n SI)]  ale  wyszedł  jej  tylko 
1-ssy  tom,  obejmujący  historję  luda  Bożego.  Dalszo  części  po- 
zostały w  rękopiśmie,  -podobnie  jak  wypracowano  przez  nie- 
go monografie:  Liga  Kambryjska  obejmująca  historją  zdobyczy 
francuzów  we  Włoszech  i  Konfederacja  Gotąbska  z  czasów  Mi- 
chała Korybota^  przedstawiająca  panowanie  to  w  innem  zupełnie 
świetle  jak  je  dotąd  pojmowano.  To  ostatnie  dzieło  w  naszych  do- 
piero czasach  odkryte,  wydaf  Jędrzej  Moraczewski  pod  tytułem: 
Konfederącija  Gołąbaka  obraz  historyczny  skreślony  za  czasów  Stani- 
sława  Augusta  przez  niewuĘdomego  pisat za  (Poznań  1853  w  8,  wy- 
danie 2  tamie  1862).  Głośną  takie  była  swego  czasu  jego  polemi- 
ka z  redaktorem  Pamiętnika  historycznego  Switkowskim,  przeciwko 
któremu  wydał  dwu  tomową  krytykę  pod  nazwą  Pamiętnikowi  hi- 
storycznemu i  politycznemu  Promemoria  (Warszawa  1783  — 1786). 
W  dziele  tem  Wyrwicz  broniąc  zasad  wstecznych  potę|)iał  ówcze- 
sny postęp.  Uwagi  Wyrwicza  nad  Historją  odmian  zaszłych  w  pań* 
stwie  Rossyjskiem,  przez  Lacomb*a  napisaną,  zamieszczone  są  obok 
przekładu  tejże  przy  kronice  Stryjkowskiego,  wydania  Bohomolca 
roku  1766, 


Hugo  Eołłontaj. 

Jeden  %  najznakomitszych  męłów  stanu  XVIII  wieku,  urodził 
się  w  województwie  Saftdomierskiem  dnia  1  kwietnia  1750  roku 
z  rodziny  sziaoheckićj.  Nauki  odbierał  w  szkołach  pijarskich,  a  na- 
stępnie w  akademii  krakowskićj.  Po  ukończeniu  akademii  obrawszy 
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sobie  sten  duchowny,  udał  się  do  Rzymu,  tu  doskonalit  się  w  teo- 
logii i  prawie  kościelnem,  i  otrzymał  stopień  doktora  tychże  nauk 
i  nauk  wyzwolonych.  Za  powrotem  do  kraju,  zostawszy  kanonikiem 
krakowskim,  mianowany  byt  członkiem  Towarzystwa  do  ksiąg  ele- 
mentarnych w  Warszawie,  nie  tylko  pracował  nad  przygotowaniem 
dzieł  podręcznych,  mających  organizować  się  na  nowo,  ale  nadto  prte* 
wainym  wpływem  swoim  jako  członek  komissyi  edukacyjnój  zapo>- 
biegł  niegodziwemu  rozchwytywaniu  dóbr  pojezuickich,  przeznaczo- 
nych na  fundusz  edukacyjny.  Z  polecenia  komissyi  Rołłontaj 
zaprowadził  nową  organizacyję  akademii  krakowskiój.  Przyjąwszy 
urząd  jej  wizytatora,  energiją  swoją  potrafił  przełamać  wszeUie 
zawady,  które  ma  zła  wola  i  ciemnota  stawiały.  We  dwa  lata  speł- 
nił wielkie  swoje  zadanie,  obrany  rektorem  akademii  roku  1?83, 
licząc  32  rok  iycia.  Po  trzechletniem  rektorstwie,  gdy  przybył  do 
Warszawy  r.  1 786  mianowany  został  referendarzem  wielkiego 
księstwa  litewskiego.  Od  tśj  pury  otworzyło  się  dlań  pole  do  za- 
wodu politycznego  w  którym  się  tak  chlubnie  odznaczył.  Zbadawszy 
gruntownie  dzieje  narodowe,  kiedy  zbliłał  się  sejm  r.  1788,  KoN 
łontaj  aby  rozświecić  powołanych  na  sejmiki  względem  wainych 
przedmiotów,  o  jakich  sejm  miał  stanowić,  napisał  szereg  rozpraw 
o  stanie  Rzeczypospolitćj  i  j6j  potrzebach,  i  ogłosił  drukiem  pod 
tytułem  Listy  Anonima  do  Stanisława  Małachowskiego^  marszał- 
ka sejmu.  Z  zadziwiającą  wymową,  jasnością,  trafnością  sądu  i  rząd* 
kiem  obywa telskiem  uczuciem,  kreśli  on  wady  społeczeństwa  i  jego 
urządzeń,  wskazuje  naglące  potrzeby  i  środki  zaradcze.  W  radach 
względem  poprawy  rzeczypospolitój,  nastaje  szczcgólniój  na  ustano- 
wienie dziedzicznego  tronu  i  stałeg)  sejmu.  Szozególnićj  wymownie 
i  łarliwie  przemawia  w  interesie  miast  i  ludu  wiejskiego,  wzyvvająo 
szlachtę  aby  się  zrzekła  swoich  przywilejów  i  przyznała  mieszcza- 
nom prawa  obywatelskie,  a  włościanom  przynajmniej  cywilne. 
Przeciw  Kołłontajowi  wystąpił  Seweryn  Rzewuski  hetman  polny 
koronny  w  dziełku;  O  sukcessyi  tronu  w  Polsce^  jako  obrońca  złotój 
wolności,  dowodząc  ie  tron  od  pierwotnych  czasów  Polski  był  zaw- 
sze obieralny  i  takim  zostać  powinien.  Broszura  ta  znalazła  po- 
między szlachtą  wychowania  jezuickiego  rozgłos  i  poklask,  jako  ^ 
pochlebiająca  jój  przywilejom.  Kołłontaj  w'  r.  1790  wydał  naprzód 
swoje  nad  nią  Uwagi^  a  następnie  gruntowną  rozprawę:  O  bezkról^ 
w  Pólsee  od  imurci  Zygmunta  Augusta;  ekacilj^,   ie    W    aicb 
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pnemoc  i  gwąft  jćj  wiodły,  ie  oue  były  powodem  do  strat  poDiesio* 
ny^h  przez  Rzeczpospolitę  i  groi§  jćj  zbubę.  Zamiasl  elakcyi,  po* 
daje  d2ieloiejs7y  środek  do  .otrzymania  jćj  celów:  ułKB^pieosenie 
praw  cz/owieka  i  osobistćj  s\Yobody.  Większość  sejmowi^  poszła  za 
zdanie/n  RoUontaja  i  Wiele  z  myśli  jego  w  Listach  Anonima  zamie- 
ściła AV  prawo.  W  maju  1791  r.  mianowany  podkanclerzem  ko- 
ronnym, bezpośrednio  wpływał  Kołłont<aj  na  obrady  sejmowe.  Czę- 
sto nabierał  na  nich  głos  w  kwestyach  najżywotniejszych,  popiera- 
jąc uzupełnienie  wszystkich  oddziałów  prawodawstwa. 

Po  upadku  kraju,  szukając  bezpieczeństwa  w  Austryi,  Kołłon- 
taj  został  uwięziony  i  od  r.  i  795  do  1802  trzymainy  naprzód 
w  Jozefsztadzie,  a  potem  w  Ołomuńcu;  straciwszy  całe  swoje  mie- 
nie, stracił  i  zdrowie  i  dotąd  czerstwe  i  pełne  siły.  W  Ołomuńcu 
napisał  waina  dzieło:  Porządek  fizyczno-moralny.  czyli  nauka  o  na« 
leiytościacb  i  powinnościach  człowieka,  wydobytych  z  praw  wie- 
cznych nieodmiennych  i  koniecznych  przyrodzenia  klóre  ogłoszone 
drukiem  (w  Krakowie  1810),  użyte  było  w  akademii  krakowskiej 
za  podręczne  do  wykładu  prawa  przyrodzonego*  W  r.  1803  wyje- 
chał na  Wołyń  i  mieszkał  jui  w  Krzemieńcu^  juł  w  okolicach  tego 
miasta,  czynnie  pomagając  Tadeuszowi  Gzackiemu  w  pracach  około 
zaprowadzenia  i  urz§dzenia  zakładów  naukowych.  W  r»  1807  wy- 
jechał do  Moskwy.  Po  zawarciu  pokoju  w  Tyl^y  wrócił  do  księstwa 
warszawskiego  i  zamieszkiwał  w  departamencie  Kaliskim;  ogłosił 
wtedy  dwa  dzieła:  O  politycznym  sianie  Europy  i  Uwagi  nad  tera- 
iniejszem  połoieniem  księstwa  warszawskiego  roku  1 808.  Uniarł 
w  Warszawie  dnia  28  lutego  1812  r.  Oprócz  dzieł  wyiriienionych 
wyićj,  tudzież  licznych  mów  sejmowych,  wydał  jeszcze  Kołłontaj 
następujące  pisma:  Ostatnia  przestroga  dla  Polski  (Warszawa  1790); 
Prawo  polityczne  narodu  polskiego  czyli  uktad  RzeezypospolUSj 
(tamie  1796).  Spoinie  z  Ignacym  Potockim  i  Franciszkiem  Dmo- 
chowskim napisał  dzieło:  O  ustanowieniu  i  upadku  konsiylueyi  S-go 
majar.  1791  (Lwów  1793),  Lipsk,  Warszawa  1831),  tłómaczone 
na  niemiecki  przez  S.  B.  Lindego  (r.  1793). 

Po  zgonie  Kołłontaja  ogłoszone  były  drukiem  następna  jego 
dzieła:  Fragment  Biblii  Tai^gowicki^J  (W ^rsis^ws^  l83l);  Stan  oświe- 
cenia w  Polsce  w  ostatnich  latach  panowania  Augusta  tli  od  roku 
1750  do  1764  (wydany  z  rękopismów  przez  Edwarda- Raczyńskie- 
go, Poznań  1841).  Jest  to  tylko  cząstka  mała  wielkiój  pracy   Roł- 
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lontaja,  jaką  przygotował  w  4-ch  obszernych  tomach  pod  nazwą: 
O  stanie  natik  w  Polsce;  wśród  nieszczęśd  jakie  przechodzi/,   wię- 
ksza j6j  część  zaginęła.    Z  rękopismów  takie  wydał  Ferdynand  Koj* 
siewicz  jego  dzietoL  Rozbiór  krytyczny    zasad,    historyi  o  początkach 
rodu  ludzkiego  (Kraków  1842,  tomów    3).   Są  jeszcze   jego  dzieła 
pośmiertne:  Pamiętnik  o  stanie  duchowieństwa  katolickiego  polskiego 
i  innych  wyznań  w  połowie  XVIII  wieku  (Poznań  iS^Oy^ Korrespon' 
dencyja  listowna  z  Tadeuszem  Czackim  przedsięwzięta  w  celu  urządzę^ 
nia  instytutów  naukowych  i  pomnożenia  oświecenia  publicznego  w  guber^ 
niach:  Wołyńskiśj,  Podohkiij  i  Kijowskiej  (wydał  F.  Rojsiewicz,  Kra- 
ków 1844,  tomów  4).  Eołłontaj  wyiszy  nad  swój   wiek,  górował 
jeszcze  nad  wszystkich  'energiją  i  oryginalnością  pomysłów,   czy  to 
na  polu  politycznem,  czy  na  literackiem.  Kiedy  Towarzystwo  przy* 
jaciół  nauk  zamyślało  o  napisaniu  Historyi   polskićj    zwrócił  jego 
uwagę,  ie  aby  dojść  do  tego,  potrzeba  przedewszystkiem  uzupełnić 
kodeks  dyplomatyczny  Dogiela,   zebrać  starannie    pierwotnie  źró- 
dła, wydać  je;  a  nadto   opracować  geograflję  dawnćj  Polski,  j6j 
staroiytności  i  prawodawstwo;  opisać  zwyczaje  i  obyczaje  tak  szlach- 
ty, jak  mieszczan  i  włościan.  Pierwszy  Kołłontaj  jeszcze  w  r.  1802 
ukazał  potrzebę  zebrania  pieśni  ludowych,  melodyj,  obrzędów  i  zwy- 
czajów i  wytknął  tój  pracy  całą  ważność.  O  Kołłontaju  pisali:   Jan 
Sniadecki,  Żywot  literacki  Hugona  Kołłontaja,  z  opisaniem  stanu  aka- 
demii krakowskićj,  w  jakim  się  znajdowała  przed  rokiem   reformy 
1780,  Ignacy  Badeni,  Nekrolog  dla  Hugona  Kołłontaja,  czytany  na 
posiedzeniu  pubUcznem  Towarzystwa  naukowego  krakowskiego  ro- 
ku 1817-  H.  Schmidt,  Pogląd  na  h/wot  i  pisma  księdza  Hugona  Kol- 
łontaja  (LwÓw  1860;.  Wojciech  Grochowski  skreślił  jego   życio- 
rys w  Tygodniku  illustrowanym  (roku  i  861,  tom  IV). 


Feliks  Kojko. 

■ 

Urodził  się  w  początkach  r.  1717  we  wsi  Grzybowie  woje- 
wództwie Kaliskiem,  z  ojca  Karola  podczaszego  powiatu  Orszańskie- 
go;  uczył  się  w  szkołach  jezuickich  w  Poznaniu,  następnie  kształ- 
cił się  w  akademii  wojennśj  w  Lignicy  na  Szląsku,  poczem  podró- 
żował zagranicą.  Za  powrotem  do  kraju  na  dworze  księcia  Janusza 
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Wiśniowi eckiego  kasztelana  krakowskiego  rozpoczął  Hcie  obywa- 
telskie. Za  poleceniem  tego  dygnitarza,  Łojko  został  paziem   króla 
Augusta  ni,  a  późaiśj  szambelanem,   oraz   starosta   Szropskim   na 
Pomorzu.  Zajmował  się  naukami,  a  nadewszystko  historją  polską. 
Król  Stanisław    August  w  roku  1766   wyprawił  Łojkę  do  Paryia 
z   zawiadomieniem   Ludwika   XV   o  swojem   wstąpieniu   na   tron. 
Istnieje  w  rekopiśmie  ciekawe  sprawozdanie  o  teni  jego  poselstwie 
w  języku  fri)ocuzkiem  pod  tytułem:  Rdlation  de  mes  audUnces  pu- 
bliąues  et  particulieris  a  Yersaiłles  ai  ąualild  d^Efiooyd  eatraordi'' 
ndire  du  Roi  {Yars^oYie   1766).     Miał  on  takie   polecenie    odbyć 
podróż  dyplomatyczną  do  Hiszpanii,  Sycylii  i  Parmy  lecz  do  tego 
nie  przyszło  i  Łojko  w  prost  z  Paryża  wrócił  do  Warszawy.  Po- 
ozem  według  twierdzenia  nie  których,  brał  udział  w  konfederacyi 
Barskiój,    co    nie   jest  jeszcze  udowodnionem,  to  zaś  pewna    iż 
w  r.  1772  mianowany  komissarzem  skarbowym  a  w  roku  1778 
wybrany  do  Kady  nieustającej,  pracował  w  departamencie  skarbo- 
wym i  na  tem   stanowisku  z  urzędu  pisał   memorjały  i  rozprawy 
w  różnych  materjach  ekonomicznych,  których  zebrał  się  z  czasem  nie 
mały  zasób.  Rozja^iał  w  nich  Łojko   sprawę  mennicy  i  dawnych 
monet  w  Polsce,  dalej  zup  solnych  i  dochodów  jakie  płynęły  z  tego 
źródła  dla  kraju,  badał  gdzie  i  kiedy  mnożyła  się  ludność,  wskazy- 
wał powody  jćj  upadku  i  to  wszystkie  łe  rozprawy  ekonomicsne 
Łojki  do  dziś  dnia  jeszcze  zostające  w  rękopisie  należą   do    działu 
statystyki   historycznój  i  rozjaśniają   najważniejsze    fakta.    Prace  te 
i  badania    ściągnęły  autora   w  danym   razie   na  pole  historyczne 
w  skutek  czego  w  r.  1773  ułożona  została  i  wydana  z  druku  jego 
odpowiedź  na  Historyczny  wywód  praw  trzech  mocarstw  do  pro^ 
wincyj  polskich  w  którćj  okazał  się  prawdziwym  historykiem  kry- 
tycznym: jeden   dowód  Niemców   gruntownie  obala    zl  drugim, 
uzbrojony  pochodnią  prawdy.    Odpowiedź  ta  była  ważnym  swoich 
czasów  wypadkiem  literackim,  miłość  do  badań  historycznych   zro- 
dzi/a się.  JBogate  jego  zasoby   dziejowe  wsparły    pracę  Nar4isze¥^i- 
cza.  Stanisław  August  zaczął  spoglądać  na  Łojkę  jako  na  zaszczyt 
swego  panowania.  Zapraszał  go  na  czwartkowe  obiady  i  dawał  mu 
wszędzie  poznać,   ze  wysoko   szacuje  jego  zdolności    historyczoe. 
Fryderyk  II  dał  mu  dożywociem  Szrop,  leżący  wówczas  już  za  gra- 
nicą na  Pomorzu. 


»a6 

Zachorowawszy  śmiertelnie,  po  d^gich  boleściach  umart 
w  Warszawie  dnia  19  maja  1779  r.  lat  63  przeżywszy.  Zostawić 
liczne  materyaly  do  dziejów  ojczystych,  które  przeszły  do  bibłijote- 
ki  Tadeusza  Czackiego  w  Porycku  a  następnie  do  Pufaw.  Zbiory 
Łojka  składały  się  pomiędzy  innemi  z  następujących  rozpraw; 
1)  Ludność  i  j6j  upadek  w  Polsce,  2)  Mennica  i  monety  dawne  pol- 
skie, 3)  Sól  w  Polsce,  4)  Urzędy  koronne  i  litewskie,  tomów  3, 
&)  Wojsko  i  betmaai. 


Stakiszli^w  Siuszic. 

Utodził  siew  mieście  Piła  w  Poznańskiem  r.  1755.  Po  ukoń- 
czeniu szkół  w  kraju  od  rod^^iców  przeznaczony  do  stanu  duchow- 
nej. Doskonalił  się  w  naukach,  w  uniwersytetach  w  Getyndze 
i  Lipsku*  W  Paryio  bawił  dwa  lata  i  przykładał  się  głównie  do  fi- 
zyki i  historyi  naturalnćj.  Odbył  podróż  do  Włoch,  wdzierał  się  na 
sseiyty  gór  Alpejskich,  Etny  i  Wezuwijusza,  a  zbogacony  lioznemi 
wiadonoścTami,  mianowicie  w  geologii  i  geognozyi,  wrócił  do  kraju. 
Przyjąw^zy  obowiązek  wychowania  synów  kanclerza  Andrzeja  Za- 
mojskiego dwadzieścia  lat  przebył  w  tym  domu  i  przez  ten  czas 
zebrał  on  zasób  pomysłów  dla  pomyślności  w  kraju^  które  późnićj 
dostąpiwszy  do  świetnego  stanowiska  w  iycie  wprowadzaf,  skute- 
Ginie  dopomagając  bogatemi  swemi  /.asobami  pienięłnemi  których 
takie  pierwsze  źródło  otrzymał  z  tego  domu,  a  potem  szczęśliwe* 
mi  spekulacjami  i  nadzwyczajną  oszczędnością  pomnożył.  VV  ciągu 
tego  czasu  przyjął  święcenia  kapłańskie  i  uzyskał  prezentę  na  pro- 
bostwo w  Turobinie.  Ale  czynny  umysł  Staszica  nie  mógł  na  ci- 
chych) oAowiązkach  plebana  przestać.  Zrzekł  się  tedy  prebendy  i  po- 
wrócił do  ulubionych  zajęć  pedagogicznych  i  literackich.  Zawód 
piśmienny  rozpoczął  byl  od  tłómaczeń  obcych  prac  i  dopiero  w  30 
roku  iycia  wystąpił  z  pierwszem  oryginalnem  dziełem*  którem  były 
jego:  Uwagi  nad  iycum  Jana  Zamojskiego  kanclerza  i  hetmana  wid^ 
kiego  koronnego^  do  dgieiymsego  stanu  rzeceypospoliUj  polskiif  przysto- 
sowana (178&  roku).  Dzieło  to  wcale  nowe  dla  narodu  rozszerzyło 
myśli,  które  praebudziły  ziomków  z  długiego  letargu  i  okazywały 
potrzebę  otrząśnienia  się  z  dawnych  przesądów,  a  postępu  z  wie- 
kiem; słowem  zmiany  w  prawodawstwie  i  administracyi  krajowej, 
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nie    spuszczając  z  oka  stosunków  politycznych   i    geograficznych 
z  narodami  sąsiodnierni.  Uwagi  wspomnione  wielce  przy/oźy/y  się  do 
rozkrzewienia  w  narodzie  ducha  badania  i  zgłębiania  ekonomii  poli- 
tycznej, i  stały  się  w  znacznćj  części  powodem  do  użytecznego  ście- 
rania się   opinii  w  mnóstwie  pism  w  czasie  czteroletniego   sejmu 
wydanych,  a  same   wywołały    bezpośrednio   dwadzieścia  przeszło 
pism.  Podczas  sejmu  także  wydał  Staszic  bezimiennie:  Przeitrogi 
dla  PoUki  B  teraźniejszych  politycznych  Europy  związków  i  z  praw  na^ 
iwy  wypadające  (r.  1790  tomów  2).  W  najmocniejszych  jak  tylko 
być    moie   wyrazach,    wystawił  w  tern   dziele    niebezpieczeństwa 
upadkiem  narodowi  grożące,  wytykając  śmiało  i  bez  najmniejszego 
oszczędzenia,  wszelkie  narodowe  wady   lub  pojedyncze  nadużycia, 
jako  przyczyny  klęsk  przeszłych  i  przyszłych.    Główna  myśl  w  ca- 
lem dziele  panująca,  jest  oswobodzenie  włościanina  polskiego  z  pod- 
daństwa, przez  przywrócenie  mu  praw  człowieka  i  wzięcie  go  pod 
opiekę  rządową,  tudzież  dźwignieoie  miast  i  zrównanie    wszystkich 
obywateli  w  obliczu  prawa.  W  r.  1797  Staszic  został  kanclerzem 
kollegiaty  Szamotulskićj  a  posiadając  znaczny  już  majątek  gdy  rząd 
aostrjacki  starostwa  rozprzedawał,  zakupił  starostwo  hrubieszowskie 
przepędzając  czas  na  nauce  i  zajmowaniu   się   losem  swyci)  wło- 
ścian, zamieszkał  w  tem  ustroniu  dopóki  go  towarzystwo  przyjaciół 
nauk  do  swego  nie  powołało  grona.  Zaliczony  do  pierwszych  jego 
członków  od  chwili  założenia    ISOlr.   odtąd  ni eszczędził    Staszic 
nni  trudów  ani   majątku   aby  podnieść  to    towarzystwo,  kupił  dlań 
dom,  oflarował  swój  księgozbiór  i  gabinet  narzędzi  fizycznych,  wy- 
dawał kosztem  swym  prace  towarzystwa  i  t.  p.  Nie  tylko  zaś  wspie- 
rał je  pieniędzmi  ah^  nieszczędził  pomocy  umysłowej,  odbywaf  po- 
dróże do  Karpat  badał  ich  układ  geologiczny  i  na  każdem  prawie 
posiedzeniu  dorocznem  udziełał  prac  swoich   ziomkom.    W  czasie 
tych  wycieczek  poznał  dokładnie  bogactwa  wewnątrz  naszej  ziemi 
znajdujące  się  i  powziął  zamiar    rozwinięcia   górnictwa  krajowego 
którego  późnić]  dokonał. 

Z  utworzeniem  księstwa  warszawskiego  Staszic  został  powo* 
łany  na  członka  Izby  edukacyjnej,  mianowany  referendarzem  stanu 
i  był  prezesem  Towarzystwa  przyjaciół  nauk.  Wtedy  wydał  dziełko 
„O  SicUystyce  PoUki^  krótki  rzut  wiadomości  potrzebnych  tym,  któ- 
ray  ten  kraj  chcą  oswobodzić  i  tym  którzy  chcą  nim  rządzić*' 
(Warszawa    1807    roku   przedrukowane   w  Krakowie  z  uwagami 
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Seb.  Dybowskiego  1809  roku).  Gruntowne  to  pismo  staJo  się  po- 
wodem kilku  gorliwym  męiom  do  rozpoczęcia  korrespondencyi 
w  przedmiotach  statystycznych,  ekonomii  politycznćj  i  administracyi 
krajowćj,  którzy  listy  pisywane  do  siebie  przy  Gazecie  Warszaw- 
skUj  r«  1807  zafączali,  a  zbiór  tych  listów  wyszedł  później  pod 
tytufem:  Korrespondencya  w  materyjcLch  obraz  kraju  i  narodu  polskie- 
go rozjaśniąjąoijch  (Warszawa  1807).  Autorami  tych  hstów  są:  Józef 
Kalasanty  Szaniawski,  Andrzej  Horodyski,  półkownik  Nejman,  An- 
toni Giisczyński  i  inni.  W  tymie  czasie  wydal  Staszic  pismo:  Do 
sejmu;  co  się  z  nami  stanie?  co  nam  we  wszystkich  działaniach  nu 
pierwszdj  uwadze  mieó  naleiy?  (tamie  1809  roku).  Wszystkie 
pisma  powyisze  zalecają  się  duchem  prawdziwie  obywatelskim 
gruntownością  sądu  i  miłością  ojczyzny.  Jako  zami^wany  w  mine- 
ralogii i  geologii  wydal  Staszic  dzieło:  O  ziemiorodztwie  gór  daumij 
Sarmacyi  a  póihiłj  Polski  (Warszawa  1805).  Jest  to  pięć  rozpraw 
czytanych  na  publicznych  posiedzeniach  Towarzystwa  przyjaciół 
nauk  i  drukowanych  w  jego  Rocznikach. 

Za  królestwa  Staszic  został  radcą  stanu,  dyrektorem  generał* 
nym  przemysłu  i  kunsztów  w  komissyi  spraw  wewnętrznych, 
a  komistsyi  oświecenia  pubhcznego  członkiem,  ministrem  stanu, 
prezesem  komissyi  emerytalnej.  Ze  zwykłą  sobie  pracowitością  za- 
jął się  oświeceniem,  naukami,  przemysłem,  handlem,  komunikacją 
i  t.  p.  Namiestnik  r  Ministrowie  tym  samym  przejęci  duchem  wy- 
dobycia kraju  z  ubóstwa  i  stworzenia  jego  zamożności,  znaleźli 
w  nim  gorliwego,  czynnego  i  światłego  pomocnika,  doradcę  i  wy- 
ręczyciela.  On  to  założył  lub  pourządzał  szkoły,  wpłynął  na  świetny 
stan  uniwersytetu,  załoiył  szkołę  agronomiczno-politebhniczną  i  in- 
stytut głuchoniemych.  On  pierwszy  powziął  myśl  wystawienia 
w  Warszawie  posągu  Kopernikowi,  ogłosił  składkę  i  sam  w  poło- 
wie do  nićj  się  przyłożył.  Konserwatorjum  muzyczne,  sztuki  pię- 
kne, fabryki,  rękodzielnie  wszelkiego  rodzaju,  tak  szczęśliwie  za  jego 
powodem  powstałe,  budowa  dróg  i  mostów,  zgoła  wszystkie  zakłady 
nauk,  umiejętności  i  przemysłu  pod  jego  przewodnictwem,  często 
jego  nakładem,  albo  wzięły  swój  początek  albo  urosły  i  zakwitły. 
Z  pomiędzy  atoh  tylu  spełnianych  rozmaitych  obowiązków  najczyn- 
niej  zajmował  się  Staszic  rozwinięciem  przemysłu  krajowego.  Tu 
w  krótkim  czasie  niezmiernie  wiele  uczynił,  założył  w  Warszawie 
szkołę  dróg  i  mostów,   wspierał  młodzież  garnącą  się  do  nauki,  za* 
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kladaf  fabryki,  a  poświęcając  się  od  lat  młodzieńczych  geologii,  głów- 
nie uwagę  swą  zwrócił  na  górnictwo  krajowe.  Aby  je  na  stopniu 
odpowiednio)  świetności  postawić,  załoiył  komissye  i  szkołę  górni- 
czą w  Kielcach,  otworzył  kopalnie  miedzi,  założył  hutę  ielaza  i  cyn- 
ku 1  t.  d.  Słowem  nie  tna  dotąd  >w  królestwie  żadnego  pożyteczne- 
go  zakładu,  do  któregoby  Staszic  ręki  nie  przyłożył,  a  wiele  zupełnie 
jemu  początek  i  rozwój  jest  winno.  Przez  lat  50  nie  pozwalając 
sobie  żadnego  zbytku,  by  grosz  oszczędzony  uldze  bliźniego  po- 
święcić, dobra  Hrubieszów,  urządził  i  rozdał  grunta  z  prawem  dzie- 
dzictwa kilkuset  rodzinom.  Umarł  dnia -20  stycznia  1826  r.,  po- 
chowany przy  kościele  kamedułów  na  Bielanach,  a  testamentem  cały 
swój  majątek  na  wsparcie  cierpiącćj  ludzkości  i  na  zakłady  poży- 
teczne dln  kraju  przekazał.  Oprócz  wymienionych  dzieł  Staszic  tłó- 
maczył  z  francuzkiego  poema  Rasyna  Religija^  z  dodaniem  poematu 
Woltera  o  zapadnieniu  Lizbony  (Warszawa  1779);  Buffonu^  Epoki 
natury  (tamże  1786;  wydanie  drugie  w  Krakowie  1803,  pomno- 
żone nowemi  uwagami  nad  ziemią  polską);  Floryana,  Numa  Pom- 
piUjmz  (Warszawa  1788,  tomów  2);  Thomasa,  Marka  Aureliju- 
sza.  Pisał  takie  O  równowadze  politycznej  w  Europie.  Pockwahj  Aw- 
drzeja  Zamojskiego  i  Ludwika  Gutakowsktego.  Wszystkie  dzieła 
Staszica  razem  przez  niego  zebrane,  wyszły  osobno  w  Warszawie 
ł81K — 1821,  w  9  tomach  w  4-ce,  ozdobnie  drukowane,  z  tych 
w  pierwszych  sześciu  mieszczą  się  pisma  oddzielnie  wydawane  oraz 
przekład  Iliady  Homera,  trzy  zaś  ostatnie  obejmują  pysznie  wydany 
z  rycinami  poemat  Ród  ludzkie  l<tóry  ponieważ  w  całym  nakładzie 
został  zniszczony,  dziś  jest  niezmiernie  rzadki.  Żywot  Staszica  naj- 
dokładniej w  osobnem  dziełku  skreślił  Władysław  Zawadzki  pod 
tytułem:  Stanisław  Staszic  szkic  biograficzny  (Lwów  1860  w  8). 


Jacek  3: 
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Jeden  z  najgłośniejszych  publicystów  za  panowania  Stanisława 
Augusta.  Urodził  się  w  ziemi  łukowskićj  r.  1772,  z  ojca  Ludwika 
właściciela  dóbr  i  komornika  łukowskiego.  Otrzymawszy  staranne 
wychowanie,  po  kolei  przeszedł  ziemskie  urzędy  w  swojój  rodiinnój 
ziemi,  i  posłował  na  wszystkie  sejmy.  Słynął  jako  mówca,  lubiony 
od  szlachty  za  dowcip  uszczypliwy,  którym  sypał  '^na  zgromadzę* 
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5p'  niach  publicznych,  docinając  wszystkim  bez  wyjątku.  W  roku  1775 

^*  z  miecznika  ziemi  Żukowskiej  zoctaf  kasztelanem  tejłe  ziemi.  W  cza- 

i>;'r  sie  sejmu  czteroletniego,  Jezierski  bardzo  czynnie  występowa/  z  roz- 
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maitemi  projektami,  drukowa/  broszury    i  mowy  swoje,  w  których 
podnosił  najżywotniejsze  w  kraju  kwestye.    Kiedy   radzono     komu 
]  oddać  tron  po  Stanisławie  Auguście,  kasztelan  łukowski  popierał 

fi-  gorliwie  swój  wniosek,  aby  powołać  dynastyję  angielską,  która  po- 

\'  dług  niego  byłaby  dla  handlu  polskiego  najkorzystniejsza.    Ten  al- 

bowiem ostatni  wzgląd  {irzewainym  się  zdawał  jemu,  co  nalełał  do 
pierwszych  z  pomiędzy  szlachty,  która  w  brew  dawnemu    przes^a- 
(lowi  zaczęła  się  zajmować   handlem  i  przemysłem.    Król  lubił  go 
1  niezmiernie  za  jego  przytomność   umysłu,    humor   zawsze    wesoły 

/^\^  i  dowcip  prawdziwy.  Po  upadku  rzeczypospolitćj,   Jezierski    usunął 

się  zupełnie  od  iycia  publicznego  i  oddał  wyłącznie  rolnictwu 
i  fabrykom.  Umarł  w  Otwocku  r.  1805,  mając  lat  84.  Są  w  druku 
jpgo:  Moioy  na  sejmach  miewane;  Traktaty  polskie  z  sąsisdnienU  mo- 
cai^tuami  zawarte  {^HVBZ^\ys  1789):  Jezierski  kasztelan  łukow^kis 
zdanie  stcoje  o  panowaniu  doiywotniem  i  sukcessyjonalnem^  rozwadze 
publieznośei  oddaje^  a  o  sąd  z  doświadczenia^  nie  argumentów  oprosi 
(Warszawa  1790),  w  tern  dziełku  autor  historycznie  przechodzi 
królów  polskich  i  szkodliwości  elekcyi  wystawia.  Jezierski  kaszUion 
inkoicski,  jak  życzy  tak  pisze  (tamie  1791);  Historja  odkrycia  Ame- 
ryki przez  Kolumba,  przekład  z  francuzkiego  dzieła  Robertsona 
,v  (lamie  1789), 


1^- 


Franciszek  Salezt  Jezierski. 

Sławny  takie  publicysta,  z  tój  samćj  rodziny,  urodził  się  roku 
1738  w  ziemi  łukowskiój  z  ojca  pisarza  ziemskiego  i  biegłego  praw- 
nika. Po  ukończeniu  szkół  miejscowych,  ojciec  przeznaczył  go  do 
swego  zawodu,  ale  syn  nie  mając  iadnego  do  prawnictwa  upodo- 
bania, wolał  wej^ć  do  wojska  i  został  towarzyszem  złotój  chorągwi, 
ule  i  tu  sobie  ^sprzykrzy  wszy  i^straciwszy  majątek,  wstąpił  do  zgro- 
madzenia XX.  AlissYonarzy.  Ztąd  go  wzi%(  jui  będącego  kapłanem 
i  kaznodzieją  biskup  przemyski  Tadeusz  Kierski  i  szczcgólnemi 
względami  zaszczycał.  Udał  się  putem  Jezierski  do  Włoch,  gdzie 
wiadojiiości  swoje  toulogiczne  jeszcze  hardzi ćj  rozszerzył,  a  do  nich 
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.        dodał  gruntowna  umiejętność  historyi  krajowej  i  powszechaój,  jPo 
I        utworzeaiu  komissyi  edukacyjnej  byZ  wezwany  na  rektora  wydziału 
'        małopolskiego  do  Lublina,   następnie  wybrany  z  kapituły   krakow- 
skiej na  deputata  trybunału  koronnego.    W  czasie  sejmu  czterolet- 
^        niego   połączywszy  się   z  Hugonem   Kołłontajem^   wspólnie  z  nim 
pracował  nad  projektami  daźacemi  do   zupełnój  zmiany  dawnego 
stanu  rzeczy  w  kraju.  Na  poparcie  zaś  tychże  ogłaszać  zaczął  szereg 
I         broszur  i  pism  w  rozmaitych  przedmiotach^    walcząc  silnem  rozu*? 
mowaniem  albo  bronią  śmieszności  przeciw  zastarzałym  wadom  i  po- 
jęciom, odznaczając  się  stylem,  jasnością,   pomysłami  i  wybitnością 
najśmielszych    dążeń.     Chciał    podnieść    stan    miejski,    powstawał 
przeciw  moinowładzcom  i  szlachcie,  a  bronił  ludu  wiejskiego.    Był 
to  pisarz  z  nowemi;  za  przykładem  francuzkich   dążnościami,  dow- 
cipny, postępowy,  lecz  nie  demagog,  ani  jakobin,  za  jakiego  go  po- 
sądzano. Umarł  w  Warszawie  r.  1791. 

Wydał  Jezierski  dzieła:  1)  Goworek  herbu  Rawicz,  wojewoda 
sandomierski  powieść  z  widoku  wegnie  (Warszawa   1789):  główną 
dążnością  tój   powieści  było   okazanie   charakteru  możnowładzców 
polskich,  jak  daleko   oni  z  pobudek  ambicyi  przeszkadzah  najlep- 
szym narodu  zamysłom.  2)  Rzepicha  matka  królów^  iona  Piasta 
(tamże  1790  i  1794);  w  romansie  tym   wziął  sobie    autor  za  cel 
udowodnić,  jak  pożyteczna  jest  rzecz  szanować  w  każdym  człowie- 
ku obywatela.  Następne   publikacyje   Jezierskiego    były   wyłącznie 
polityczne:  3)    O  bezkrólewiach  w  Polsce  i  o  wybieraniu   królów 
(1790)  dowodzi  tu  w  krótkości,   że  wszystkich  nieszczęść  krajo- 
wych bezkrólewia  były  przyczyną  i  że  dom  Jagielloński   dziedziczył 
tron  spadkiem  krwi,  a  elekcyi  nigdy  przedtem  nie  było,  4)  W  zmian- 
ka  krótka  o  zjednoczeniu  księstwa  litewskiego  z  królestwem  pol" 
skiem  (1790).   5)  Katechizm  o  tajemnicach  rządu  polskiego^  jaki 
,  był  około  r.  1735,  napisany  przez  JP.  Sterna  w  języku  angiel- 
skim^ teraz  przełoiony  po  polsku  (1790),  dziełko  bardzo  dowcip- 
ne w  obronie  ludu  wiejskiego.  6)  Uwagi  nad  stanem  szlacheckim 
w  Polsce  Jarosza  Kutasińskiego^  herbu  Dęboróg^  szkichcica  łuków- 
skiego  (1790),    autor  występuje   przeciwko  uprzedzeniom,    które 
zwykle  przywiązują  do  urodzenia.  7)  Co  jest  stan  trzeci  we  Francyiii 
tłómaczenie  z  francuzkiego   znanego  dzieła  Sieyes'a.  QtLe  cest  que 
eest  tiers  dtat  (1791),  z  zastosowaniem  do  położenia  rzeczy  w  Pol- 
sce i  z  dodatkami  tłómacza.  8)  Kiói piszący  z  Warszawy  i7 90  r,j 
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jest  to  satyra  na  sejm  owoczesny.  9}  Niektóre  wyrazy  porządkiem 
óbecadia  zebrane  i  itosownemi  do  rzeczy  uwagami  objaśnione 
(1791  i  1792),  dzieło  po  śmierci  autora  wydane,  ostatnie  którem 
się  w  czasie  choroby  swojćj  zajmował  i  przed  samym  zgonem  ukoń* 
^yl,  rodzaj  mafój  encyklopedyi,  w  którćj  pełno  jest  wiadomości 
ido  rzeczy  polskich,  z  dowcipem  i  wesołością  skreślonych,  chociai 
nie  bez  satyry  na  owoczesny  stan  kraju.  Zostawił  Jezierski  w  ręko- 
piśmie:  Kazania  u>ybranej  Podróż  po  Polsce  i  Korrespondencyje  z  Kra-^ 
kowa* 


STAinSŁAW  KOBUOWSKI. 

Autor  wainych  pamiętników  do  panowania  Stanisława  Augu- 
sta, w  których  następne  szczegóły  sam  o  swojem   iyciu  podaje. 
Słułyt  w  przybocznej  gwardyi  koronnój  mirowsk^  zwanćj  i  przez 
lat  40  doszedł  w  nićj  od  żołnierza   ai  do    stopnia  po dpółko wnika, 
znając  doskonale  służbę  za  panowania  Stanisława  Augusta  używany 
był  do  ćwiczenia  w  mustrze  wojskowej  pułków  kawaleryi  wielko- 
polskićj,  W  czasie  sejmu   czteroletniego  był  naocznym  świadkiem 
wielu  spraw  publicznych.  Miał  względy  u  króla,  który  raz  dał  mu 
tabakierkę  ze  swoim  portretem,  drugi  raz  dwa   wierzchowe  konie 
w  zamian  la  stracone  w  boju.    W  r.  1787  towarzyszył  monarsze 
w  podróży  do  Kaniowa.  W  r.  1794  miał  udział  w  ówczesnych  wy- 
prawach wojennych.    Po  powrocie  do  Warszawy,   król  go   wtedy 
mianował  półkownikiem.    Po  upadku  kraju  zamierzał  udać   się  do 
Włoch  do  Dąbrowskiego,  ale  dowiedziawszy  się  o  drugim  legionie 
na    Wołoszczyznie.    tam    kroki    swoje    skierował  i  był    czynnym 
w  działaniach  tamecznego  oddziału.  Musiał  to  być  człowiek  zdolny 
kiedy  go  użyto  do  układów  z  Paswanem  Oglu.    Go  dalśj  robił  nie- 
wiadomo, to  pewna  że  żył  jeszcze  za  księstwa  warszawskiego,  w  da- 
wniejszych Prusach  południowych  i  umarł  podobno  we  Wrocławiu. 
Wydał  z  druku  dzieło  Hiitorya  polska,  czyli  rys  panowania  Stanisław 
v>a  Augusta  króla  polskiego    przez    Stanisława    Kosmowskiego    (bez 
•♦miejsca  druku,  zdaje  się  we  Wrocławiu  u  Korna  r.  1807  w  8-ce 
str,  96).  W  wydanym  tomie  autor  sam  mówi  że  to  zaczątek  pracy 
i  obiecuje  tom  drugi,  który  podobno  nie  wyszedł.  To  co  ogłosił  za- 
wiera w  sobie  wiadomości  autentyeine  o  sprawach  i  wypadkach 
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mnićj  znanych,  wiadomoi^ci  bardzo  wa^nę.  |7ie  jest  to  historya  jak 
na  tytule  napisano,  ale  panoiętniki,  pisane  ze  szczera  wiarą  i  pro- 
stotą. Autor  prowadzi  swoje  opowiadania  do  roku  i  787,  wspomi* 
na  cokolwiek  o  czasach  sejmu  czteroletniego,  ale  głównie  rozwija 
fzeczy  ostatnie  i  wątek  swoich  wiadomości  zamyka  na  roku  1801. 
Na  samym  końcu  swego  dzie/a  nadmienia,  ie  o  następnych  wypad- 
kach szczegółowo  opowie  w  tomie  drugim,  z  dołączeniem  anneksów, 
lecz  snadź  do  skutku  niedopro wadził. .  Tom  ten  przedrukowany 
w  Poznaniu  1867.  O  tomie  pierwszym  dziwnie  rzadkim  ^pisały; 
Cza$  r.  18S9  N.  248—250  i  Dziennik  literacki  1860,. 


Jan  Potocki. 

Urodził  się  r.  1761  z  ojca  Józefa  krajczego  koronnego.  Po- 
bierał nauki  w  jeżyku  francuzkira  i  dla  tego  w  tymie  języku  pisał 
swoje  dzieła.  Od  młodości  oddał  się  czytaniu  klassyków  i  pisarzy 
z  wieków  średnich,  mianowicie  historycznych.  Zgłębiając  pomniki 
dziejowe  pozostałe  po  Grekach  i  Rzymianach  zajął  się  śledzeniem 
początków  i  pochodzenia  narodów  słowiańskich.  W  tym  celu  od- 
bywał podróże  r.  1778  i  1779  do  Włoch,  Sycylii  i  Hiszpanii,  1784 
do  Francyi  i  Egiptu,  1787  do  Hollandyi,  1789  przez  Chersoń  do 
Konstantynopola  dla  obejrzenia  wysp  archipelagu  do  Egiptu,  gdzie 
zwiedził  Kair  i  piramidy,  przejechawszy  Tunis  i  dalsze  pobrzeia 
Barbaresków,  dostał  się  r.  1791  do  Maroko  i  zwiedził  wielka  część 
tego  cesarstwa.  W  r.  1794—1796  odbył  podróż  po  Pomorzu 
i  księstwach  Meklemburskich,  w  następnych  dwóch  lalach  zwiiadził 
Kaukaz;  w  1803  gościł  we  Włoszech;  w  1805  udał  się  do  Chin 
jako  członek  poselstwa  rossyjskiego  i  naczelnik  wyprawy  naukowój, 
późniśj  naieszkał  w  Petersburgu,  w  Tulczynie,  w  Krzemieńcu.  Pro- 
wadził życie  awanturnicze,  ^a  młodu  puszczał  się  balonem  w  War- 
szawie, a  zakończył  samobójstwem  w  Uladówce  na  Podolu  dnia  2 
grudnia  1815  r.,  wytoczywszy  sam  kulę  z  kości  słoniowój,  którą 
się  zastrzelił.  Uczony  pierwszego  rzędu,  głęboki  badacz  zamierz- 
chłych wieków  słowiańszczyzny,  wydał  wiele  dzieł  świadczących 
o  niezmiernój  jego  erudycyi  i  często  odznaczających  się  gruntownym 
i  krytycznym  poglądem,  ale  przez  zwykłe  swe  dziwactwo  drukował 
je  w  bardzo  szczupłej  liczbie  egzemplarzy,  po  kilkanaście,  kilkadzie- 
si^ty  rzadko  więcćj  jak  sto. 
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Dzieła  Potockiego  są:  1)  Fragmens  hisłorique$  et  giographique$ 
sur  la  Scytiae  la  Sarmatie  et  les  Slave8  Brunswik   1796   tomów    4); 
2)  Voyage  de  Ba88e-Saxe  (Hamburg  1795),  z  licznemi  wizerunkami 
bożyszcz  słowiańskich  wykopanych  w  Prilwitz.  3)  Hisłoire pritnitive 
des  peuples  de  la  Russie  (Petersburg  1802),    4)  Hisłoire  des  gouver' 
nements  de  Yolhynie,  Podolie  et  Chersoń  (tamże   1805).   5)  Atlas  ar- 
cheologiąue  de  la  Russie  europienne  (tamże  1810,    trzecie  wydanie 
1823.  6)  Essay  sur  Vhistoire  univer8elle  et  recherches  sur  celle  de  la 
Sctrmatie  (Varsovie,  k  rimprimśrie  librę  1789  tomów  4.  7)  Voyage 
en  Turąuie  et  en  Egypte  (Warszawa  1789).    Toż  .dzieło  wyszło  i  po 
polsku,  pod  tytułem;  Podróż  do  Turek  i  Egiptu  z  przydanym  dzienr 
nikiem podróży  do  Hollandyi,  podczas  rewolucyi  1787  z  francuzkie- 
go  przełożona  (tamże    1789  r.),    8)  Yoyage  dans  T Empire  de  Maroc 
(tamże    1792).    W    dziełach    historycznych  Jan    Potocki    opuścił 
wszystkie  prawie  badania  przed  nim  dopełniane,  ruszył   w   te   ma- 
nowce zupełnie  własnym  torem.  Opatrzony  w  biegłą  wielu  jeżyków 
żyjących  i  umarłych  znajomością,  umiał  ocenić  etymologiczne  środ- 
ki^ przez  podróże   obeznany  z,  miejscami  i  ludami  w  nich  osiadłemi 
w  Azyi  i  Europie,  umiał  zastosować    wyrazy  źródeł   historyczpych; 
do  szczegółów  innym  nieznanych,  ciągle  tylko  teksetem  przytacza- 
nych źródeł  zajęty^  umiał  się  trzymać  ściśle,  ich   opowiadania.    Jest 
czasem  swobodny  w  ich  przekładzie  na  francuzki  język,  mianowicie 
gdy  rozwlekłość  oryginału  skrócić  się  daje,  ale  pospohcie  wiernym 
jest  i  trafnie  wykłada,  a  liczne  bardzo  miejsca  krytycznemi  postrze- 
żeniami  swojemi  komentuje.   Lecz  wszystkie  dzieła  jego  są  tak  pi- 
sane, że  przytacza  tekst  źródeł   historycznych  i  ten  objaśnia,  a  czy- 
telnik z  tego  sam  sobie  całość  wiązać  musi,  ztąd  użycie  dzieł   jego 
niezmiernie  bywa  utrudzającem,  jakożkolwiek  bardzo  wiele  nowych 
widoków  otwiera.   W  podróży  do  dolnój  Saksonii,  we  Fragmentach 
i  badaniach  widać  że  początkowe  dzieje  narodu   polskiego  i  rzeczy 
Słowiańskie   są    przezeń   czysto    wydolbyte,    lecz  gdy  się  w  dalsze 
przemyka  wieki,  gdzie  mu  imienia  Słowian  zabraknie,  gdy  się  spo- 
tyka z  Sarmatami,  Scytami,  Dakami,  Góralami  Kaukazu,    Celtami, 
Gogiem  i  Magogiem,  gdzie  trzeba  z  natchnionym  Wschodem  koły- 
sać się  w  arce  Noego,  tam  niema  tych  czystych  posad  na   których- 
by  się  mógł  oprzeć,  tam  uchodzi  ze  swego  toru,  i  w  słodkiem  oma- 
mieniu w  początkach    rodu   ludzkiego   niepewny    niknie,    jak  to 
I  dzieła  jef^o  Eistoire  des  peuples  de  la  Russie  widzieć  można,  Oprócz 
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dzie?  powyższych  wydal  P  otocki  pismo  polityczne:  JEJ^^at  de  d^Aphh 
risme8  9urlaUhert4  (Warszawa  1791),  tudzież  romans  bez  począt- 
ku i  końca,  przedrukowany  w  Paryżu  w  dwóch  oddzielnych  pu£li- 
kacyach:  J)tx  joumiesd  Alphonse  van  Vorden  i  Avadora^  a  tZómaczo- 
ny  na  polski  przez  Edmunda  €hojeckiego  pod  napisem:  Eękopism 
znaleziony  V)  Saragome  (Lipsk  1847,  tomików  6), 


FbANCISZJBK  SlĄBCZn^SKI. 

Urodził  się  w  Chruszowicach  w  ziemi  Przemyskiój  r.  1758, 
Po  odbytych  naukach  w  Jarosławiu,  wstąpił  w  15  roku  życia  do 
zgromadzenia  XX.  Pijarów  w  Podolińcu.  W  r.  1781  słuchał  teolo- 
gii w  Krakowie,  wys'wiccony  na  kapłana  w  Warszawie  r.  1783, 
Tu  w  Collegium  nobilium  uczył  hlstoryi  i  geografii  przez  lat  cztery, 
a  później  wymowy  i  był  kaznodzieją.  Zwrócił  wtedy  na  siebie  uwa- 
gę króla  Stanisława  Augusta,  i  od  niego  otrzymał  probostwo  w  Ko- 
zienicach, po  uwolnieniu  s\q  od  ślubów  zakonnych  roku  1789.  Zo- 
stał późnićj  kanonikiem  honorowym  warszawskim  i  warmińskim, 
a  od  r.  1804  przez  lat  23  był  proboszczem  w  Jarosławiu.  W  koń- 
cu powołany  na  dyrektora-  biblijoteki  Ossolińskich  we  Lwowie, 
i  wybrany  deputatem  stanu  duchownego  na  sejm  galicyjski,  umarł 
dnia  7  listopada  1829  r. 

Siarczyński  jest  autorem  licznych  dzieł,  po  większój  części 
historycznych  i  geograficznych.  Wydał  między  innemi,  następujące: 
1)  Dykcyonarz  geograficzny  (Warszawa  1782,  tomów  3).  2)Krdt* 
ka  fizyczna  i  historyczna  wiadomość  o  soli  (1788  roku),  napisana 
z  polecenia  samegoż  króla  Stanisława  Augusta,  za  co  otrzymał 
Siarczyński  medal  z  napisem  Merentibus.  3)  Pochwala  Stanisława 
Szczęsnego  Potockiego^  generała  artylleryi  koronnćj  (1789  roku). 
4)  Traktaty  między  mocarstwami  europejskiemi  od  r.  1648  zaszłe. 
Dwa  pierwsze  tomy  tego  dzieła  wydał  Fulgenly  Obermajer,  trzeci 
Wincenty  Skrzetuski,  a  Siarczyński  trzema  następnemi  pomnożył, 
które  wyszły  roku  1760.  5)  Traktaty  konwencyjne,  handlowe  i  grani- 
cznej wszelkie  publiczne  umowy  między  Polską  i  ohcemi  państwami  od 
r.  1764 — 1791  tomów  2.  6)  Dzień  trzeci  maja  r.  1791  w  Warsza- 
wie. 7)  Geografija  czyli  opisanie  naturalne,  historyczne  i  polityczne 
krajów  i  narodów  we  czterech  częściach  świata   zawierających  się, 
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si^  dołączeniem  geografii  a&tropprpicznćj  (Warszawa  1790 — 1798, 

tomów  3),  8)  WiadcmoSć  historyczna  i  statystyczna  o  mieScie  Jarosłor 
wiu  (Lwów  1826).  9)  fyObraz  wieku  panowania  Zygmunta  III  króla 
polskiego  i  szwedzkiego^  zawierający  opis  osób  żyjących  pod  jego 
panowaniem,  znamienitych  przez  swe  czyny  pokoju  i  wojny,  cnoty 
lub  występki,  dzieła  piśmienne,  zasługi  użyteczne  i  celne  sztuki, 
porządkiem  abecadła  ułożony  (Lwów  1828,  tomów  2).  10)  Obraz 
panowania  Zygmunta  IIIj  obejmujący  obyczaje,  rehgiję,  os'wiecenie 
towarzyskie  pożycie,  moc  r^ądu,  jago  wady,  związki  z  obcymi, 
pomyślności  klęski  publiczne  za  tegoż  panowania^'  (Poznań  1843 — 
1858  tomów  3).  Dzieło  to  jest  najdojrzalszym  owocem  history- 
cznych badań  Siarczyńskiego.  Zwraca  on  w  nim  uwagę  i  na  żywot 
narodu,  objawiający  się  w  życiu  jego  domowem,  w  obyczajach 
i  zwyczajach  w  języku  i  piśmie.  l\)  Zgodność  i  róźnośtf  między 
Wschodnim  i  Zachodnim  kościołem  przez  J.  H.  Szmitty  przełożona  i  po- 
mnożona (r.  1831).  12)  Opis  powiatu  Radomskiego^  wydał  z  ręko- 
pisrou  Tymoteusz  Lipiński  (Warszawa  1847  r.).  13)  Kazania  ze- 
brane  z  pozostałych  rękopismów,  ogłosił  drukiem  Adam  Kłodziński 
(Lwów  1832),  W  Pszczole  polskiij  wydawanśj  we  Lwowie  zamie- 
ścił Siarczyński  dosyć  ostre  uwagi  i  postrzeżenia  nad  dziełem  Niem- 
cewicza: Dzieje  panowania  Zygmunta* UL  Sam  wydawał  przez  lat 
dwa  (1828  i  1829  r.  we  Lwowie),  Czasopism  naukoury  księgozbioru 
publicznego  imienia  Ossolińskich^  obejmujący  niemało  rozpraw  hi- 
storycznych i  biblijograficznych,  wiadomości  tak  Siarczyńskiego,  ja- 
ko też  wyjętych  z  rękopismów  Józefa  Maksymilijana  Ossolińskiego. 
Zostawił  Siarczyński  w  rękopiśmie:  Dzieje  narodu  i  kraju  Rusi  Czei - 
wonijf  a  w  ogólności  Rusi  południowo 'Zadnieprskiij^  we  3-ch  tomach; 
Słownik  historyczno-statystyczno-geogruficzny  królestwa  Galicyi^  we  3 
tomach,  oraz  mnóstwo  rozpraw  i  materjałów  historycznych. 


Józef  Makstmilijan  Ossoliński. 

Hrabia  na  Tęczynie,  urodził  się  r.  1748  w  Woli  Mielęckiśj. 
Uczył  się  w  szkołach  Jezuickich,  był  spółpracownikiem  pisma: 
Zabawy  przyjmne  i  po^teczne.  Od  r.  1789  był  członkiem  deputacyi 
galicyjskiśj  w  Wiedniu  i  odtąd  w  tej  stolicy  zamieszkał,  piastując 
wysokie  urzędy,  r.  1809  mianowany  prefektem  nadwornśj   cesar- 
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skiój  biblijotekiy  r.  1820  uczczony  został  od  ziomków  medalem 
złotym  na  czei^ć  jego  wybitym  za  ofiarowanie  bogatćj  swojśj  biblijo- 
Łeki  dla  miasta  Lwowa.  W  r.  1825  został  wielkim  ochmistrzem 
królestwa  Galicyi;  W  ostatnich  łatach  wzrok  utracił  i  umarł  dnia 
17  marca  r.  1826.  Mął  wielkićj  nauki  i  głęboki  znawca  historyi 
.  literatury  ojczystej.  O  najwainiejszem  jego  dziele:  Wiadomości  hi- 
storyczno^rytycsme  do  dziejów  literatury  Polskiiff  juieimy  obszernie 
powiedzieli  na  str.  22.  Oprócz  tego  Ossoliński  tłómaczył  wybor- 
nie Seneki,  O  pocieszeniu,  ksiąg  troje  (Warszawa  1782),  Liwijusza 
D%iye  Rzymskie  (Lwów  1849 — 1850,  tomów  2).  Liczne  jego  roz 
prawy  historyczne  i  biblijograficzne  znajdują  się  w  Czasopiśmie  nayn' 
howym  Siarczyóskiego  i  w  Biblijotece  naukotoego  zakładu  imienia 
Ossolińskich  (r.  1828 — 1848),  osobno  zas  wyszły  rozprawa;  O  roz- 
maiłem następstwie  na  tron  za  dyna^tyi  Piastów^  tudziei  Tf^ieczory  Ba- 
deiiskie,  czyli  powieści  o  strachach  i  upiorach,  z  dołączeniem  bajek 
i  innych  pism  humorystycznych  (Kraków  1852). 


SrAiosZiAW  Bohusz  Siestbzencewicz. 

Urodził  się  dnia  3  .września  1731  r.  w  wileńskiem  woje- 
wództwie, powiecie  trockim,  w  d^iedzicznój  wsi  zwanśj  Zamkiem, 
z  rodziców  wyznania  ewangelicko-reformowanego  czyli  kalwińskie- 
go. W  młodym  wieku  przeznaczony  do  stanu  duchownego  odda- 
ny został  do  szkół  tego  wyznania  w  Słucku,  po  skończeniu  których 
od  synodu  kalwińskiego  wysłany  za  granicę  do  tych  akademii,  przy 
których  dla  polskich  uczniów  znajdowały'  się  przeznaczone  fundu- 
sze. Jakoi  po  roku  przebytym  w  Królewcu  przeszedł  do  Frankfurtu 
gdzie  w  uniwersytecie  do  teologji  i  prawa  przykładał  się.  Ztamtąd 
udał  się  dla  dalszego  kształcenia  do  Amsterdamu  i  Londynu  kosz- 
tem tegoł  synodu,  widziano  bowiem  w  nim  wielką  do  nabycia 
oświecenia  zdolność  i  usposobienie,  a  ztąd  spodziewano  się  ie  wyj- 
dzie na  znakomitego  kaznodzieję,  czego  i  rodzice  po  nim  wymagali. 
Ale  Siestrzencewicz  aczkolwiek  żądny  n^uki  przyjął  układane 
względem  jego  przyszłości  projekta,  postanowił  Jednak  inną  obrać 
sobie  drogę.  I  dla  tego  mając  zamiar  zająć  miejsce  guwernera  u  ja- 
kiego magnata  polskiego,  przykładał  się  szczególnie  do  nauki  języ- 
ków i  przedmiotów  popłaćanych  na  dworach.  Z  takiem  postanowię^ 
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niem  powrócił  do  kraju,  a  odkładając  wstąpienie  do  stanu  ducho- 
wnego, tymczasem  wysłany  był  przez  ojca  ze  sprzedażą  pszenicy  do 
Królewca,  za  którą  gdy  otrzymane  pieniądze  nieszczęśliwie  stracił, 
nieśńaiejąc  do  ojca  wracać  zaciągnął  się  do  pruskich  huzarów.  Do- 
służywszy się  w  lat  kilka  oficerskiego  stopnia,  z  powodu  odbytego 
pojedynku  w  którym  w  rękę  raniony  został,  przeniósł  się  r.  1751 
do  gwardyi  litewskićj  w  stopniu  chorążego  i  w  tćj  niedługo  prze- 
bywszy, z  rangą  kapitana  żołnierski  swój  zawód  zakończył.  Wtedy 
uskuteczniając  poprzedni  swój  zamiar  przyjął  obowiązek  nauczyciel.a 
domowego  przy  młodych  książętach  Radziwiłłach  w  Zyrmunach. 
Podczas  pobytu  tam'  starając  się  o  rękę  panny  ze  znacznego  rodu 
i  majątku,  miał  podany  sobie  warunek  aby  przedewszystkiem  zmie- 
nił wyznanie  kalwińskie  na  katolickie,  co  gdy  uczynił,  pokazało  się 
w  skutku  że  go  tylko  napróżno  złudzono.  Zdarzenie  to  posłużyło 
mu  jednak  do  dalszego  szczęścia,  dał  się  bowiem  bliżśj  poznać  du- 
chowieństwu katolickiemu,  a  mianowicie  biskupowi  wileńskiemu 
Massalskiemu,  który  uznawszy  jego  zdolności  i  niepospolite  oświatę, 
namówił  aby  został  księdzem  i  opiekę' swoje  do  wykształcenia  przy- 
obiecał. W  tym  celu  Siestrzencewicz  udawszy  się  z  książętami  Ra- 
dziwiłłami do  Warszawy  obleczony  w  suknię  duchowną  zaczął  się 
uczyć  r.  1762  nowych  obowiązków  w  koUegjum  księży  Pijarów, 
i  w  seminaryum  Świętego  Krzyża,  W  krotce  biskup  Massalski  przy- 
jechał do  Warszawy  i  natychmiast  wyjednał  u  króla  prezentę  na 
plebaniję  Bobrujską  a  prosił  biskupa  żmujdzkiego  aby  go  wyświęcił, 
co  też  przyszło  do  skutlcu  1763  roku,  nadto  mianowany  został  ka- 
nonikiem honorowym  żmujdzkim.  Massalski  też  niezadługo  nietylko 
wziąwszy  do  swego  boku  najhojniejszemi  obsypywał  względami, 
zaszczycił  swoją  ufnością  i  rad  jego  słuchał,  lecz  za  odkryciem  się 
miejsca  kanonikiem  wileńskim  uczynił,  drugą  bogatą  dał  plebaniję 
w  Homlu  i  gdy  za  granicę  wyjeżdżał,  dyecezyę  swą  w  jego  admi- 
nistracyę  poruczałi  Siestrzencewicz  zarządzał  dyecezyą  wileńską  od 
r.  1771  do  2  października  1773.  W  tym  czasie  świetne  kazanie 
powiedziane  przez  niego  w  Wilnie  z  okoliczności  zamachu  na  ży- 
cie Stanisława  Augusta,  które  król  polecił  za  granicą  w  różnych 
językach  wydrukować,  rozgłosiło  imię  Siestrzencewicza  na  dworze 
petersburgskim.  Gdy  więc  biskup  Massalski  wrócił  do  Wilna.a  dwór 
rossyjski  właśnie  żądał  aby  mu  podano  kandydata  na  nowo  utworzo- 
ne biskupstwo  Białoruskie,  Siestrzencewicz  został  nie  tylko  koadju- 
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torem  dziekanii  katedralnej,  biskupem  malskim  in  paHibus  infiddiwA 
1773  r.,   lecz  jednocześnie   mianowany    rzeczy  wistem   biskupem 
dyecezyi  Bialopuskićj.  którą  zatnienioną  później    na  .apch'dyecezyę 
Mohilewską  aż  do  swojśj  śmierci  zarządzał.     W  roku    1782   Cesa- 
rzowa   Katarzyna  ii  wyniosfa   go  na   arcybiskupa    mohilewskiego, 
r.  1735  otrzymaj  tytuT  legata   apostolskiego,   w  roku  1798  prawo 
uływania  kardynalskiego  ubioru  i  tegoż  roku  wyniesiony  był  na  do- 
stojeństwo   metropolity  rzymsko-katolickich   kościołów   w  Rossyi. 
Zarządzał  niemi  z  górą  lat  50.    Zucz^wszy^wój  zawód    piśmienny 
od  przekłada  Sztuki  utrzyma^iia  zdrowia,  zastosował   ją  doskonale 
w  praktyce,  dożywszy  blizko  lat  stu;  lat  trzydzieści   przed  śmierci) 
nie' jadał  mięsa,  żył  zaś  skromnie  i  zawsze  wstrzemięźliwie.     Miło- 
sierny na  ubogich,  zostawił  znaczne  zapisy  na  stypendya  szkolne,  na 
ów  cel  dom  własny  w  Petersburgu  darował  na  gimnazyum,  w  roku 
ISio  wzniósł  na  swoim  gruncie  kościół  katolicki  pod  wezwaniem 
Świętego  Stanisława.  Umarł  1  grudnia  1825  roku.  ^ 

Są  w  druku  następujące  dzieła  Siestrzencewicza;  Sztuka  utrzy-- 
minia  zdrowia  przez  Mackenzie  przekład  z  angielskiego  (Wilno 
1769)  Kazanie  miane  to  dzień  Św.  Stanisława  Kostki  W  kościele  ka- 
ledrjłlnym  (Wilno  1771);  toż  po  niemiecku  Ustawi/ Cesar zow/j  Ka-- 
tarzyny  na  guhemije^  przekład  z  rossyjskiego  (Mohilew  1777;  wy- 
danie drugie,  tamże  1795).  Gocyaw  Taurydzie,  tragedya  wierszem 
polskim  (Mohilew  1783).  Kazania  i  mowy  w  językach  polskim  i  ła- 
cińskim miewane  w  różnych  białoruskich  kościołach  (tamże  1794). 
Recherches  historiąues  sur  Torigine  des  Sarmates,  des  Esda^ons  et  des 
Siacca  (Petersburg  1812  tomów  4);  wyjątek  z  tego  dzieła  tłóma- 
czony  na  rossyi^ki  wyszedł  tamże  1818  roku.  Histoire  de  la  Tauride 
(Brunswik  1800,  tomów  2;  wydanie  drugie  w  Petersburgu  1824 
w  I  tomie  w  4-ce  rossyj.^kie  tłómaczenie,  tamże  1806  tomów  2). 

Begulamen  dla  koidołów  i  klasztorów  katolickich  w  iniperyum  Roesyj" 
skiem  (Wilno  1798).  W  rękopiśinie  zostawił  wiele  dzieł,  które 
przeszły  na  własność  księiza  Stanisława  Parczewskiego. 


ZoRTAN  Dołęga  Chodakowski.  * 

Pod  tćm  nazwiskiem  dał  się  poznać  w  literaturze  nastój  jako 
wielki  badacz  Słowiańszczyzny,  jako  głgboki  znawca  staroiytaoici 
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ijaósliieh  i  stal  się  potęinym  bodźcem  do  prio  his(o- 
letycznych  w  tym  kierunku. 

f  się  on  pruwdziwie  Atlam  Czarnooki,  urodzif  się  na  Li- 
nem  w  bliskości  Niećwieia  i  Sfucka,  dnia  4  kwietnia 
S  powodu  ubóstwa  ojca  oddany  oa  opiekę  krewnych 
I  w  powiecje  Stuckim  pierwsze  lata  mloduśii  spędził 
i  w  majątku  Snwerego  Czarnockiego  podstolego  wi- 
cie odbył  pierwiastkowe  nauki,  zlamtąd  oddany  następ- 
ówczesnych  powiatowych  Sluckich.  W  mfodym  jui 
izat  się  niepospolita  zdolnością,  a  szczególnie  olbrzy- 
.  Z  nauk  najwięcćj  historyę  i  geografiję  lubif.  Po 
§j  szkoły  dwa  lata  przebył  u  rozmaitych  Enajom'ych 
na  nauce  prawa  krajowego  przy  adwokacie  w  Nowo- 
tępnie  w  Mińsku  do  1807  roku  pozostał.  Nieobrawsz] 
go  stałego  zatrudnienia,  cały  ten  czas  poświęcił  ger- 
taniu  się  praw  krajowych,  zwiedzał  archiwa,  prsegl)- 
)  przywileje  i  w  tym  rodzaju  znajomości,  niepospolitej 

1- 

u  1807  Czarnocki  przyjął  prywatny  obowiązek  za- 
nócnika  Józefa  Niesiołowskiego  wojewody  nowogrodz- 
iecie  nowogrodzkim,  gdy  za^  w  kilka  miesięcy  pełao- 
ł,  sam  jeden  zajął  się  sterem  zariadu  dosy'  obszernych 
h  interesów  hrabiego.  Stałe  laś  miesi^kanie  obrał 
VoroDCzy  niedaleko  Nowogródka  W  roku  1808  za 
■oczenia  granicy  oddany  został  do  słuiby  wojskowćj, 
nrizyi  generała  Glazenepa,  stojącćj  w  mieście  Umsku, 
jolskiej.  W  Omsku  przeiył  lat  cztery,  tę  zyskaw- 
l  dobrze  się  nauczył  po  rossyjsku.  Przy  końcu  roku 
a  Glazenepa  otrzym;<ła  rozkaz  zbliieoia  się  ku  Litwie 
rym  się  znajdował  Adam  Czarnocki  rozpoczął  marsz 
lśnią,  a  następnego  roku  dnia  23  czerwca  stan^  w  Bob- 
ąd  wystąpiwszy  wkrótce  na  pole  bitwy,  pojmany  przez 
jzkie,  w  dywizyi  generała  Dąbrowskiego,  w  piątym 
ty  umieszczony  został  w  stopniu  adjutanta  podoficera. 
3,słuibydnia  .30  maja  1813  roku  na  własną  prośbę 
więc  z  wojskiem  francuzkiem  w  Rossyi  i  razem  wy- 
licę  w  pamiętnym  odwrocie  tegoi  roku. 


..*  • 
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Po  upadku  potęgi  Napoleona,  przebywaf  csas  niejaki  w  Gfa^i-* 
cyi,  gdzie  wprzód  przezwał  się  był  Chrzanowskim  a  następnie  przy- 
brał nazwisko  Zoryana  Dołęgi  Chodakowskiego.  W  Galicyi  iadne*<- 
go  stałego  nie  maj^c  zatrudnienia,  oddał  się  ulubionej  skłonności 
szperania  dawnej  słowiańszczyzny  i  wydobywania  t  podań  ludo 
czyściejszych  pojęć  historycznych.  Nawykły  do  niewygód,  lubiący 
podi'óie»  umyślił  obejrzeć  cały  ród  rłowiański  i  z  niego  wywieśdź 
pasmo  nowych  uwag,  tyle  potrzebnych  dla  objaśnienia  pierwotnych 
dziejów  północy.  Nieraz  sam  jeden  z  kijem  w  ręku,  z  torba  iywno- 
ici  na  plecach,  przechodził  wioski  i  miasteczka,  rozmawiał  ze  star- 
cami,  spisywał  piosnki  gminne,  rozkopywał  staroiytne  mogiły,  które 
trafnie  ialnikami  od  wyrazu  ial  nazywał,  przepatrywał  stare  doku- 
menta  i  rękopisma,  słowem  wszelkich  używał  sposobów  ieby  od-» 
kryć  zamierzchłe   wiekami   ślady    dawnych    dziejów   słowiańskich. 

W  śród  tych  naukowych  wędrówek  zwiedził  Krzemieniec 
a  otrzymawszy  polecenie  opiece  kanclerza  Rumiancowa,  pojechał 
Czarnocki  do  Petersburga  lbl9  roku.  Tam  mile  od  nowego  pro« 
tektora  przyjęty,  zapoznał  się  wprędce  z  eelniejszymi  uczonymi  ros** 
syjskimi.  Jeszcze  na  rok  przedtem  Czarnocki  ułożył  obszerny  plan 
pcMiróiy  po  Rossyi,  późniśj  zaś  i  po  innych  Słowiańskich  ziemiach) 
w  celu  zbadimia  dziejów  tych  stron,  według  pomników  miejsoo** 
wych.  Plan  ów  oddany  Karamzinowi  do  przejrzenia,  zupełnie  by4 
przez  niego  przyjęty  i  zatwierdzony,  który  wydrukowano  r.  1820 
w  dzienniku  rossyj.skim  Syn  ojczyzny^  Czarnocki  zamierzał  przejer 
ebać  całą  Rossyę  we  czterech  kierunkach,  z  północy  na  południe^ 
a  potem  ze  wschodu  na  zachód  od  gór  Urahkich  do  ujścia  Dunaju; 
Pudczas  wędrówki  chciał  porównać  wszędzie  nasypy  horodyszcz 
i  oznaczyć  je  na  planie;  rozpoznaniem  gdzie  się  kończą  takowe, 
mniemał  ii  przyjdzie  do  poznania  dokładnego  granic  dawiiój  Rusi; 
osobiście  zwiedzić  i  obejrzeć  wszystkie  te  miejsca,  z  których  wyni- 
knęły miejscowe  nazwania  Słowian,  ściśle  rozpoznać  główniejsze 
miejscowe  narzecza  i  dostrzedz  różnicę  domowego  bytu  w9pom*«- 
Dionych  plemion  co  do  odzieży,  budowy  domów,  rolniczych  narzę* 
dzi,  poznać  nazwania  miejscowe  dawane  gwiazdom,  rozmaitym 
utworom  przyrodzenia,  płazom,  owadom,  grzybom  i  ziemiom;  ba*- 
dawczo  zastanowić  się  i  poznać  obi*zędy  ludowe,  ich  wesela,  zar 
bawy,  pieśni,  przesady  i  wszelkie  zabytki  starożytności,  naostatęk 
wszystko  przepatrzyć  cokolwiek  dla  odkrycia  starożytności  posłużyć 
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nnczynia  metalowe,  possiki, 
ywane  w  ziemi  i  mogi/aeh.  pi 
mniki. 

:kiego  za  wpływem  Rumiańcoi 
zesnego  ministra  religii  i  oś^ 
Itksandrowi  I,  który  poduny 
'  p6  krajgch  Eriwi^ńskicii  zii 
V  rzędzie  urzędników  minister 
O  rul)!i  srebrem  wynosząca  ro 
syi  stapoiytnćj  s/owiańszczyzny 
ejszycli  w  ogromnej  pracy 
ibernatorom  państwa  i  innym 
ie  wezwanie  wszelkićj  mu  dos 
Jc  laf  cztery. 

a  17  sierpnia  Czarnocki  wyjec 
ko/o  Łiidogi,  Nowogrodu,  Ti 
w  1821  roku.  Tu  korzystaj! 
j  przejrzał  plany  21  gubepn 
kiańskii^h,  zachodnich  i  po/udi 
fowi&ńskiego  Gródzlwa  i  S?ow 
ajdowało  7000  przeszło  urocz 
j  przy  gródkach.  Następnie  pi 
isyi,  zacząwszy  od  pnłudnio\\ 
anią  ludu,  zasięgał  najdrobnie 
iytności  szczegółów,  odkrywał 

czyli  dawne  siedziby  plemio 
sch  obywatelskich,  w  karczm 
izczonycb  polach,  w  ogromny^ 
'),  słowem  wszędzie  go  było  pi 
korrespondencye.  Nie  wielu  ji 
iłczuciem  db  prac  i  zamiaróir 
nieulrudzono  miejscowemi  uwi 
idzi.  Na  domiar  tei  wainą  p 
iy,  popuezono  R.  T.  Kałajdo 
ych  ruskich  latopisców,  a  nief 
lockiego,  dla  tego  i  sad  o  trud 
lał  wcalo  nieprzychylny,  Z  te 
Du  udzielenia  ze   skarbu   pien 
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podrói  i  wniny  jego  pomysł  odrzucono  jako  ziścić  się  niemogące 
njarzenie.  Czarnocki  zaczai  pisać  odpowiedź  Eafajdowiczowi  leczjćj 
zupefnie  nie  dokończył.  Tak  do  roku  1820  nieznuźeisie  pracował 
A<l«'im  Czarnocki,  przejrzał  wiele  gubernij  południowych  i  zamyślał 
o  objnclianiu  innych.  Roku  J  822  zabrał  znajomość  z  M.  Polewojem, 
ten  pojąwszy  go  i  przejęty  najszczerszym  dla  myśli  jego  spółudzia- 
fem,  dopumngał  ile  mógł  pieniędzmi.  Nareszcie  potrzeba  zmusiła 
Czarnockiego  do  przyjęcia  obowiązku  zarządcy  dóbr  u  jednego 
z  rodaków  obywatela  gubernii  twerskiej,  gdy  nagle  tamie  we  wsi 
Sieło-Fetrowskoje  dnia  17  listopada  1825  roku  śmierć  czynne 
i  pracowite  zatrudnienia  jego  przerwała.  Wysokiśj  ceny  jest  ręko- 
piśmienny pamiętnik  Czarnockiego,  pod  tytułem:  Bez  chęci  podróż 
moja  o  którym  dał  szczegółową  wiadomość  Hipolit  Skimborowicz 
{Teka  Wileńska  Nr.  6,  str.  463).  Był  on  członkiem  towarzystwa 
warszawskiego  przyjaciół  nauk,  uniwersytetu  wileńskiego  i  moskiew- 
skiego historyi  i  starożytności  rossyjskich.  Zostało  po  Czarnockim 
wiele  rękopismów  z  których  dotychczas  mało  wszakże  wydrukowa- 
no wyjątków,  z  ogłoszonych  zaś  są  następujące:  Badania  we  wzglę- 
dzie dziejów  rossyjskich,  wydrukowane  w  piśmie  Wiestnik  Europy 
roku  1819.  Autor  w  tym  artykule  wykazał  omyłki  Karamzina.  Pro- 
jekt naukowej  podróiy  po  Rpssyi  w  Synie  Olieczestwa  1820  roku, 
Nr.  33  do  40.  Wyjątki  z  podróżnych  notat  w  dzienniku  minisle- 
ryum  narodowego  oświecenia  1839,  oraz  w  Zbiorniku  historycznym 
w  tomie  III  i  w  całym  tomie  VII  pod  tytułem;  Doniesienie  o  pierw- 
szych skutkach  podróiy  w  Rossyi  Zoryana  Dołęgi  Chodakowskiego 
z  Moskwy  dnia  13  lipca  1822  r.  str.  378.  Sprawozdanie  to  kończy 
się  nomenklaturą  geograflczną  pod  nazwaniem  Słownika  geografi- 
cznego i  dwoma  niewielkiemi  artykułami.  O  zgasłych  wulkanach 
i  ialnikach.  Rozprawa  o  dawnych  drogach  wodnój  kommunikacyi 
w  Rossyi  w  Zborniku  historycznym  tomie  I.  Rozbiór  listów  Kałaj- 
dowicza  o  badaniach  archeologicznych  w  gubernii  razańskiój,  umiesz- 
czony w  tymże  tomie  Zbornika  dziejowego,  pod  nazwaniem  iSyste- 
mat  historyczny.  Słownik  właściwych  nazwisk  horodyszcz  i  wiosek 
w  języku  polskim  tomów  4,  w  manuskrypcie.  Zeszyt  pieśni  Mało- 
rossyjskicb.  Uwagi  geograficzne  i  mitologiczne.  Mappy  szczegółowe 
z  uwagami.  Te  wszystkie  rękopisma  znajdują  się  u  profesora  Po- 
godina.  Herbarz  z  wielu  dodatkami  i  badaniami,  posiada  Maxymo- 
wicz.  Powinny  j  eszcze  znajdować  się  u  kogokolwiek  bądź:   Zeszyt 
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mitologii  sfowiańskićj.  Happa  plemion  sfowisńskich,  le  spisen 
danym  po  polsku,  O  Słowian  siczy  znie  przedcłirześcijańskićj 
prawa  drukowana  w  Ćwiczeniach  naukowych  krzemienie 
i  w  Pamiętniku  lwowskim,  przedrukowana  w  Rakowie  1835 
wraz  z  rozbiorem  łój  prscy  przez  Surowieokiego:  Lisly  do  Łl 
Gołębiowskiego  w  Pamiętniku  warszawskim,  do  Bandtkiego  v 
mielniku  naukowym  krakowskim,  do  róinych  osób  w  Diiennii 
leńskim,  w  Gazecie  literackiej  warszawskiej  1822  r.,  w  Alht 
Kraszewskiego.  Oprócz  lego  Czarnocki  wydrukował  jeszcze  w 
chiwum  fótiiocnem  Gulaj-gorod,  część  Y,  str.  369;  artykuł;  I 
wykładu  znaczenia  wyrazu  Kniai  1824  Nr.  1 1  i  udzielił  przj 
jdw  wielkiego  księcia  Witolda ,  część  IX,  str.  14.  Wiado 
o  skutkach  podróiy  Czarnockiego  po  Kossyi,  między  innemi 
szczone  h)l-j  \i  Archiwum  jiótnocnem  roku  1822  .Nr.  10  i  11. 
respoodencya  Chud;tkowskiego  składająca  się  z  kilkunastu  1: 
znajduje  się  w  Biblijotece  warszawskiej  I8(i6  roku.  Wreszc 
stawił  przekład  z  języka  rossyjskiego  na  polski  powieści  Kara 
Marfa  Posadnica  (w  rękopiśmie).  Zycie  jego  było  nieprzertt 
pnsmem  wędrówek  i  nieustannój  pracy.  Porównywał  swe  po 
rysował  mappy  i  plany,  celniejsze  rezultaty  bw\cIi  badana  pn 
w  obszernych  raportach  ministrowi  lub  drukował  w  kształcie 
praw,  nnjczęscićj  po  rossyjsku.  Papiery  pozostałe  po  nim  zl 
nasamprzód  były  w  Moskwie  u  Mikołaja  Polewoja,  potem  wzii 
tego  uczonego  przez  zwierzchność  i  oddane  professorowi  P 
nowi,  a  między  temi  liczne  korrespondencye  listowe,  dow( 
przestronnych  jego  stosunków  z  ówczasowymi  uczonymi 
prócz  wielu  innych  z  Eugenijuszem  metropolitą  kijowskim, 
ramzinem,  Lachem  Szyrmą,  Łukaszem  Gołębiowskim,  Tade 
Gzackim,  księciem  Czartoryskim  i  Ł  p. 

W  ogólności^uważaj^c  znajome  Adama  Czarnockiego 
firzedstawiają  tylko  ogromny  zbiór  skrzętnie  nagromadzonych, 
więcej  obrobionych  niateryałów;  lecz  gdyby  m!ał  odpowii 
gorliwości  swojój  pomocników,  dokazałby  zapewne  więcej, 
jego  był  za  wielki  dla  działań  jednego  człowieka.  Ztąd  zost 
nim  tylko  pierwsze  główniejsze  wielkich  pomysłów  zarysy,  oi 
jace  zdolnych  następców,  którzyby  owoc  pracy  i  usiłowań  za 
mcła  godnie  rozwinąć,  uporządkować  i  dopełnić  potrafili.  & 
Mickiewicz  potęgi  swego  genijuszu  poruszył  do  głębi  uczucii 
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i  wywiódł  zastęp  prawdziwie  twórczych  poetów,  tak  Czarnocki 
w  miodem  pokoleniu  zaszczepił  chęci  i  odwagę  prowadzenia  mo- 
zolnych studyów  nad  zbadaniem  charakteru  ludu  polskiego. 

Życiorysy  Czarnockiego  czyli  Chodakowskiego  skreślił  Domi- 
nik Chodźko  w  Encyklopedyi  G\iiiikBherz6vł^  a  następnie  w  Tece 
WUeńskiłi  roku  1G57  Np.  2,  «tr.  277,  dopełnił  H.  Skimborowicz 
tamie  Nr.  6,  str.  24,  w  Dzienniku  literackim  lwowskim  r.  1859 
Nr.  793  podał  Joachim  Lelewel;  w  Encyklopedyi  S.  Orgelbranda 
Cezary  Biernacki. 


JeBZT  SAtfUEŁ    BaNDIKIB. 

Urodził  się  w  Lublinie  24  listopada  1768  r.  Ojciec  jego  za- 
mołoy  kupiec  w  tern  mieście,  wysłał  go  w  jedenastym  roku  iycia 
do  szkół  gimnazyalnych  Św.  Elżbiety  we  Wrocławiu  r.  1779,  zt§d 
po  trzech  latach  udał  się  do  H:)lh\  tam   pobierał  nauki  Avyłsze  dwa 
lata,  a  rok  jeden  w  Jenie.  Gdy  ojciec  Samuela  podupadł,  stryj  jego 
hu  Jerzy  mieszczanin  szewc  z  rzemiosła  we  Wrocławiu  wziął  go 
w  8w6ję  opif'kę.  Nie  tylko  utrzymywał  go  własnym  kosztem   przez 
lat  osm- w  tein  mieście,  ale  dał  mu  trzysta  talarów  na  odwiedzenie 
akademii  nie  iądająe  nic  więcój    od  synowca  jak  tylko  ieby  dla 
innych  był  równie  dobroczynnym.    Tą  szlachetną   myślą   zacnego 
stryja  kierowany,  Samuel  długo   był  bezi^ennym   aby   cały  dochód 
swój  mógł  obracać  na  zapomogi  dla  młodzieiy  celującej   pilnością 
i  odznaczając^!]  się  zdolnościami.  Po  powrocio  z  Jeny   1790  r.  był 
nauczycielem  synów  pastora  w  pobliżu   Wrocławia.   W  tymłe  teł 
obowiązku  zostiiwał  prz^z  lat  ośm  przy  synach   Piotra  hr.  Ożarow- 
skiego kasztelana  wojnickiego,  a  późniejszego  hetmana  koronnego. 
Wtedy    bawił  na  przemiany    w  Dreźnie,    Berlinie    i    Petersburgu. 
W  r.  1798  mianowany  substytutem  przy  gimnazyum  Sw.  Elżbiety 
we  Wrocławiu  i  nauczycielem  języka  polskiego  w  tćj  samój  szkole, 
w  której  był  uczniem.  W  r.  1804  został  rektorem  szkoły  S.  Ducha, 
oraz  biblijolekarzem  u  S  Bernarda  sonęńskiego.   W  r.  1811  wez- 
wany do  Krakowa  przez  i»bę  edukacyjną  objął  zarz%d    bibłijoteki 
}tvj  uniwersytecie  jagiellońskim.  Tegoż  roku  zaczął  wykładaó  bi- 
Uijografiję,  a  w  następnym  otworzył  księgozbiór  do  powszechnego 
^yeia.  W  r.  1819  obrany  soatał  z  akademii  senatorem  raeczypo- 
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spolitćj  krakowskiój.    W  pięćdziesiątym  roku   iycia  oienil  f(\ą  ze 
stryjeczną  siostrą  swoją,  umarł  bezpotomnie  11  czerwca    1835    r. 
w  Krakowie.  Byf  członkiem  warszawskiego  towarzystwa  przyjaciół 
nauk  i  towarzystwa  naukowego  krakowskiego.    Uniwersytet  jagiel- 
loński przyznał  mu  stopień  doktora  filozofii. 

J.  S.  Bandtkie  wydał  następujące  dzieła:  Ili^torisch  critische 
Analecten  zur  Erlaułerung  der  Geschichte  des  OUeas  von  Europa 
(Wrocław  1802).  Słownik  polsko-niemiecki  (Wrocław  1806  r.). 
Słownik  kieszonkowy  polsko-francuzko-niemiecki  1815  —  1818, 
tomów  4).  Część  pracy  wykonał  brat  jego  Wincenty.  Polnische 
Grammatikjur  Deutsche  to  jest  grammatyka  polaka  dla  Niemców; 
trzy  wydania  1808,  1818  i  1824.  Dzieje  narodu  Polskiego 
(Wrocław  1810  tomów  2),  drugie  wydanie  tamłe  1820,  trzecie 
1835,  tłómaczone  na  języki  niemiecki  i  rossyjski  przez  Gijevvskie- 
go.  Ueber  die  grdfliche  WUrde  in  Schhsien  (1810).  De  primis  Ch^cjo* 
viae  ineunabulis  in  arte  typographiea*  HisŁorya  drukarń  krakowskich 
(Kraków  1815).  Historya  bihlijotdci  krakowskUj  (tamie  182 1).  Joa- 
chim Lelewel  wydał  Biblijograficznych  ksiąg  dwoje^  W  których  roze- 
brane i  pomnołone  zostały  dwa  dzieła  Jerzego  Samuela  Bandtke 
„Historya  drukarń  krakowskich/'  tudzież  „Historya  biblijoŁeki  uni- 
wersytetu jagiellońskiego  w  Krakowie**  (Wilno  1823  r.  tomów  2). 
Historya  Drukarń  w  polsce  i  wielkiem  księstwie  litewskiem  (1825  roku 
tomów  3,  Kraków).  Modlitwa  Pańska  w  języku  polskim  i  w  innych 
słowiańskich.  Commenii  orbis  senstialium  pictus  ąuadrilinguis  (Wro- 
cław 1805).  Wydał  w  przedruku  Przysłowia  Fredry,  jako  wałny 
językowy  pomnik  (dwa  wydania  1802  i  1809);  oraz  Farkossii  de 
Żorawice  de  ortiiographia  polonica  libellus*  Wiele  pojedynczych  roz- 
praw Bandtkiego  tak  historycznych,  jak  językowych  znajduje  się 
w  dzienniku  szlązkim  Schlesische  ProvinziafblaUer,  w  Pamiętniku 
Wamawskim  Osińskiego  i  Bentkowskiego,  w  zbiorze  Miscellanea 
Craeaviensiaj  tudzież  w  Rozmaitościach  Krakowskich,  co  wycho- 
dziły głównie  pod  redakcyą  Bandtkiego.  W  rękopiśmie  ważne  po- 
zostawił dzieło  Uistorya  prawa  Saskiego  czyli  Niemieckiego  w  PnU 
sce^  napisane  w  języku  łacińskim,  które  nie  zupełnie  ukończone 
darował  przed  ćmiercią  Rzesińskiemu ,  uczonemu  prawnikowi 
w  Krakowie.  Życiorys  Jerzego  Samuela  Bandtke  umieścił  A.  Z. 
Helcel  w  Kwartalniku  naukowym  pod  napisem  J^r^y  Bandtke  w  sto^ 
sufiku  do  spółeegnołei  i  literaturyf  tom  2-gi,  inny  takie  znajduje  się 
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w-  darrełćf    Kax,    Wft   W)6jc?ckieg;o    Ź^mrysy   z^ćtltómUijeh  tudii 
iSb^i^tom  l-szy.  '.  ^" 
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U^odzTf^się  roku  1769  pod  Gnie^snem*  d).ia.  ubóstwa ,  ro^fjf^y 
przeznaczony  do    stanu   duchownego,    po  tirzeclilelnim    pobycie 
w  RBminaryum,  w  roku  1791  wystąpić  dla  watle|;a  zdrowia.   Jako 
nauczycie)   prywatny  z  uczniem,  swoim  Lud\vikiem  Szczanieckim, 
przebyf  lat  kilka  we  Lwowie,  Dreźnie  i  Wfedniu.   Po  utworzeniu 
księstwa  warszawskiego  wezwany  do  Drezpa  pj^acow.af ^w,  miqiste-* 
ryum  sekretarka tń  stanu'  W  roku  1 807^  został  czfónkiem  towarzy- 
stwa warszawskiego  przyjaciófnauk.    W   roku   i  BI^S"  mianowany, 
sekretarzem  g^neralhym^ w  ministerjum  o^wiecenidf  a  rpku  18]  7 
r^iteą  do  spraw  aclmini^tracyjnycly  i  czuwania  nad  ftindu^^mi.  edu* 
kac\jnetTii:  U/narf Sr  Wirsrawier  1 8^27  roku.   Z^  majątku  poczciwi^ 
pracnp  i' os%czędrtoś^1%  uzbieranego  zapfsafzfotycłf  ipOOO  na^  sty- 
p^dhj^a*  AM  MedVi^\  mfbdżteźy  ksztafcącćj  się  w  uniwersytecie  war; 
sf^wikfm.  Surawiecki  Wpoś/dfd;  wrzawy   krajowej,  a  ciszy  litćrać- 
kić]/ za;  czadów  księstwa  .warszawskiego^  naliełałdo  maf^j  Ir^ćzłjy 
pisarzy-,  kłóirzy  pprófez  biadafr^/lźiejowych  rozumieli  potrzeby 'spotó- 
czne.  Wyższy  nad  wiek  swój,  karcąc  bfędy  wychowania  młbdżiely, 
upominał  się  o  poprawę  doli  kmieci  naszych.   On  najjasniój  rozu* 
miat  dzieje   sfowiańczczyzny  z  przedchr^escijaóskicjb  czasów  i  wai- 
nosci  badań  w  tym  kierunku  dla  nas.  Dwa  azi6f.V.  O  ypadku  prze^ 
fny^ta  i  miast  w  Polsce,  oraz   ó  rzekach  i  spławach^  sę  znakomitćj 
i  dii^  wtrrteśći;  Ti  prac  diukiem  ogłószonyiih   Sbrówiecki'  zostiawil 
naślę^i/^ce:  Bóg' jest  najczysfszą  mii6itią'(L\\óxr  M^tf).  TtómaJ- 
czWre  wykonane  w  seminaryum.  0^4vadach  wycHotcaniii  miodtieiy 
/wftW(^  (Warrfizawa  r806)i  Uioagi^  wzgl^d^m  potidanych\  w  Pókęę 
i  prpjckt  ićtói  uwotnienia'  (Warszawki  1 81 7).    O '  rsękachl  i'  spłdwae^ 
^ttjifi^^kmęstwa  warszawskiego^  (Warszawa;  161*1).  (yupmlfifi  prt$- 
nfpth^i  miast  w  Paliee  (W&rsBawa  4»ł0)l  Śledzenie  poczatUW'  na-^ 
rkVw  Stbwiańskich^  (Warsza^w  1 8f20)^  llómaczane    nir  języłf  tcf^- 
^yi*ki.  Praca  ta  wy wt)ła/fe  dzieló.  Szafa rzyk a  po tf  napisem:  ubet  dit 
f^^^ftdof^  Sib:ven,  naeh  Lorenz  Siirowieckt.    Pisa/;  uwagi,  watf 
^pra*%' Żoryana  Dolljgi  GhedbkoWskiego  oeyłł  Adi[ima'Gżarnbcki&- 

Łitaratoni  ^ 
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gO:  O  Stiwiańizcsiyzme  przed  chrześc'jaAskid/^  klóre  poknzują 
wyroki  jogo  pogląd.  Ho/prawy  O  CcĄach,  O  dtarakieracli  runiez^ 
wjch.  ł^ozosUiwił  w  rekopiśiiiie  O  słf.iusłycć  księstwa  loarszawskicno^ 


mieniono  wyłrj  prace  Si;ru\\ieckiego,  przcdrukowalJ. K.  Turow.<ki 
W  BiblijoUce  poUkitfj  i  wydal  razem  w  Krakowie. 

AL£KSAin)£Q  S^FIEHA. 

« 

Urodzif  5ię  w  Sirasburgo  1773  p.  gdzie  rodzice  jVgo  dlii  ów- 
czesnych wypadków  bawili.  Początkowe  nauki  i  wychowanie  po* 
bteral  we  Francyi,  lecz  za  powTotem  do  kraju  pod  p.zewodnictwcm 
miejsei^wych  nauczycieli,  polubif  nauki  i  dzieje  ojczysle  w  latsicb* 
1802  i  1803  z  wielkim  kosztem  i  oiemafemi  trudami  odb\l  po- 
^róhe  po  krajach  słowiańskich  i  wydaf  szacowny  ^nd  wielą  wzglę- 
dami opis  tyehie  pod  lylufcm:  Podióze  po  krojach  shwiańsktch 
|\Vrocfaw  181 1|  wydanie  2  Sanok  1850).  Oddawszy  się  następnie 
mniejetnościom  przyrodniczym  był  pilnym  badaczem  nowych  wy- 
nalazków i  staraf  się  takowe  w  kraju  rozpowszechniać.  Umarł 
w  B^reosynie  1812  roku. 


Benedykt  Igkacy  Basowiecki. 

^Brodził  się  roka  17^2,  w  młodych  latach  poświęcał  się  oho- 
wiazkem  prywatnym.  W  r.  1821  za  wydanie  dzieła  pod  tylułrm: 
Prawda  Ruska  mianowany  człopkiem  towarzystwa  warszawskiego 
przyjaciół  nauk  i  kuratorem  szkół  w  województwie  Todla^kicm. 
Późnićj  był  inspektorem  szkół  obwodowych,  od  którrgo  to  obo- 
*  wiazku  w  krotce'  dla  słabości  zdrowia  usunqł  się  i  został  regentem 
.  gubernii  mazowieciiiój.  Gały  ciąg  swego  iycia  poświęcał  się  bada- 
niom słowiańszczyzny  i  na  tćj  niwie  chlubną  pamiątkę  pozoslawił. 
Badania  jego  i  pomysły  w  tym  względzie  rzuciły  znaczne  światło  na 
stan,  zwyczaje  i  obyczaje  Słowian  przedchrześcijańskich.  Do  dru- 
kowania dzieł  swoich  posiadał  w  Warszawie  własna    drukarnię' 
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z   czionkami   slowiańskiomi   cyrylickiemi.      Umarł  w  Warszawie 
183$)  poku. 

Wydal:  List  dctmatki  trosJclin'^  o  dobre  tryehowanie  syna  swego 
(Warszawa  iSll).  Praiv(la Uuskay  czyli  prawa  .w.  x.  Jana  Wliidiiiii- 
rowiczn  tudzież  traktaty  Olga  i  Igora  W.  W.  K.  K.  kijowskicli^  cesa- 
rzami grcckiemi  iMścislawa  Uawidowicza  księcia  Smoleńskiego  z  Ryg| 
za\tnrte,  kbirycb  teksta  obok  z  poUkiem  tlómaczeniem  poprzedza 
rys  historyczny  zwyczajów,  obyczajów,  religii,  pra(V  i  języka  daw- 
nych słowiańskich  i  słowiańsko- ruskich  narodów  (Warszawa   roku 
18:0,  dwa  obszerne  tomy,  w  4-cc).  Poczet  chronologiczny  panują* 
eych  to  Rossyi  od  liun/ka  do  Piotra  Wielkiego  (taniie   1822),  O  spo* 
ioback  npowezec^tnienia  nauki  gospodarettca  wiejskiego  (i  823).  O  spo* 
sohnch  moralnego  tiksztalcenia  ludu  polskiego   (1830).  Pisma  rozm*»ite 
(1835,  laniłc  3  części.  O  stanie  cywilnym,  dawny*'h  Słowian^  w  Ro- 
cznikach Towarzystwa  przyjaciół  nhuk    tom  XiX,   Zostiiwif  kilka 
dzieł  w  rękopismach,   mianowicie  dzieło   którego   druk  ledwo   co 
przed  śmiercią  rozpoczął,  pod  nazwą:  O  istotnych  i  naturalnych  po- 
trzebach człowieka^  którego  wykończcuiu  ostatnie  lata  iycia  poświę- 
cał wyłącznie. 


Ignacy  Lubicz  Czerwiński* 


Urodzony  we  wsi  Grzęda  pod  Lwowem,  naleiy  do   najznako- 
mits^zych   pisarzy  giilicyjskich  w  czasach  księstwa  war  zawskiego. 
Oddany   wyłącznie   pracom   literackim    opuściwszy   gospodarstwo, 
utracił  wieś  dziedziczną  i  rodisinną.    Oprócz  wielu   rozpraw   histo- 
rycznych, klóremi  zasilał  od  r.  1811   Gazetę  Iwowsląfisobiio  wydał 
naslęp/jjacc  dz'ełi»;  Cenzor  to  ojcu  czyli  wykład  cnót  i  wystawa  wad 
(Lwów    rS  1 0).   Okolica  zadntestrska  tnięlzy  Stryjem  i  Łomnicą^   czyli 
opis  ziemi  i  dawnych  klęsk  lub  odmian  lój  okolicy,  tudzież  j.iki  jest 
lud  prosty  dla  religii  i. dla  pana  swego  (Lwów   1811).  Prawa  i za^ 
sidy  rządu  wiejskiego  (Przemyśl  1 8  Tj)   Ptzewodnik  testatora  (Lwów 
1810).  Skazówka  listo  va  (tarTaze  18  i  2).  Rys  Jziejótv  kultury  i oiwie^ 
centa  narodu  Polskiego  od  toieku  X  do  końca  wieku  XVII  (Przemyśl 
1816,  tomów  2).  Adwokat  i  nowy  kolega  czyli  rozprawa  O  przyczy- 
nach, upadek  sławy  w  tym  urzędzie   niegdyś  zrządzających  (tamie 
1813).  Katechizm  wiejski  dla  dzieci  stanu  rolniczego  {tam2e    1813). 
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Nguki  ^trzefcijańfhię  z  uatawami  praw  pruciwko  cięihim  prtułęp- 
stwom politycznym  {ISiS).  Nanki  przeciwko  zbrodniom  i  n^^tfpkofn 
(1813).  Uwagi  rozumu  i  lud^kofci  nad  fahzem  i  ciemnotą  zi^bohonów 
i  gu0ł4ip  (1817).  5^  cuoUiwy  czyli  nauki  jego,  zalrudnieuie  i  u- 
bawy^l8l7)..  Spozób  z^ozffiiwega  poijfcia  między  męiem  a  ioną 
(1 8 1 7).  J^anifip  wo^ierp  czyli  co  on  wprzód  uinieć  i  wiedzieć  po- 
winien, nim  w  zagraaicznych  podróiacb  dalszego  wykszta/cenia 
szukać  zechce  (^wćw  1821). 

Czerwiński  byt  pisarz  samodzielny,  który  pierwszy  u  nas  zająt 
się  troskliwem  badaniem  ludu,  jego  charakteru,  zwyczajów  i  oby- 
czajów. Dzieto  jego  Okolica  sadniestrska  jest  pierwsza  tego  rodzaju 
ksiąłką,  w  którćj  podat  dokładny  .obraz  ludowy  Rusi,  między 
rzekami  Stryjem  a  Łomnicą.  Ze  szczerą  mi^ścią  dla  ludu  ma- 
lując jego  przesądy  stara  się  wskazywać  sposoby  wykorzenienia 
btgdów  i  zabobonów,  a  podniesienia  go  w  oświecie  i  godności  czło- 
wieka, ż  tego  stanowiska  wychodząc  kreśli  prawa  i  zasady  rządu 
wiejskiego,  oraz  katechizm  wiejski  dla  dziatwy  rolniczej.  Wysokićj 
wartości,  bacząc  na  czasy  w  których  pisała  jest  Czerwińskiego  dzie- 
ło: Hys  dziejów  kultury  i  oświecenia  narodu  polskiego.  W  pierwszćj 
części  przechodzi  od  pierwszych  początków  narodu,  przyjęcia  wia- 
ry chrzeiciańskiój  i  doprowadza  dzieje  do  końca  wieku  XYIi. 
W  drugiej  opisuje  początki  tyoh  stanów  które  imię  narodu,  a  w  nim 
rząd  i  wewnętrzne  urządzenia  składały,  z  przemianami  w  ciągu 
wieków.  Joachim  Lelewel  w  rozbiorze  tego  dzieła,  oddawał  po- 
chwałę tćj  pracy  Czerwińskiego,  którćj  sam  pomysł  jest  piękny 
i  wysoki.  Znalazł  tu  Lelewel  pierwsze  w  tym  rodzaju  w  jeżyku  pol- 
skim dzieło,a  w  nim  pisarza  myślącego  z  filozoficzną  obserwacją, 
śledzącego  róinego  stanu  narodu  naszego.  W  jakiemkolwiek  rozu- 
hiieniu  wziął  wyraz  oświecenie,  nie  ściga  on  Polaków  uczonych  lub 
uczących  się  i  literatura  nie  zajmuję  pisarza;  ale  rozwifa  stan  poli- 
tyczny, mpralnj  i  kulturę,  śmiało,  dobitnie  i  trafnie.  W  innych 
pismach  Czerwiński  badał  swego  społeczeństwa  błędy,  podawał 
zdrowe  rady  i  na  właściwą  pragnął  naprowadzić  drogę.  Jmię  jego 
witno  prac  tak  szlachetnych  i  znakomitych,  nie  mi^ło  rozgłosu 
w  kraju;  powodćhi  tego  było  małe  grono  czytelników  polskich. 
kst4iek,  twłaszeza  naówczas  w  Galicyi. 
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TokASZ  ŚwięcKł. 

li(rodzil  się  dnia  48  grudnia  4774  roku   we   wsi   Kostkach, 
paradi  Slubniewskićj,    pOw;eci6  węgrowskim,  na  i^odlasiu,  2  ojca 
Michała.     Odebrawszy    staranne-  wychowanie    tak    w    domu    jak 
i  w  stkołiich  Węgrowie,  które  w  14  roku  wieku  .swego   ukończyf, 
udał  się  do  Palestry  drohickićj,   cełem  kształcenia   się  w  zawodzie 
prawnym.    W  roku  4794  na  sejmikach  wyborczych  byf  assesorem 
kuła  rycerskiego  wybrany,  następnie  przez  laudum  do  grona  pale- 
stry przy  trybunale  koronnym. w  Lublinie.     Wkrótce   wybrany  de- 
putatem na  trybunaf  lubelski,  gdy  takowy  wskutek  wybuchfój  woj- 
ny niecjoszedl,    SwięCki  słuiyj  .jakiś   czas  wojskowo-    potem   udał 
się  do  Lwowa,  gdzie  uczęszczaj  na  kur$a~  prawne  i   do   Krakowa 
%im  zdawszy  wymagany  egzamin  na  urzędnika  sądowego  od  roku 
4800  do  1804  pelmt  obowiązki  sędziego.     Za   czasów   księstwa 
warszawskiego  został  adwokatem  pr/y   sądzie  apellacyjnym,   a  za 
królestwa  był  mecenasem  sądu  najwyższego,  uiywając  wielkiej  po- 
pularności4   Umarł  dnia  5  września    1837  roku  w  Busku,  gdzie 
przebywał  dla  poratowania  zdrowia,  łowiecki  wiele  p^sał,    a    to   co 
wykonał  odznacza  się  szlachetnym  i  pięknym  pomysłem. 

Zasługą  świeckiego  jest  ii  skreślił  pierWszy  geografiję  histo- 
ryczną dawnćj  Polski,  jaką  była  przed  rokiem  1648  to  jest   przed 
wojnami    Jana    Kazimierza.    Dzieło  to  miało    popularność   bliską 
Hi^ioryi  Utóratury  poUkiij  Bentkowskiego,  i  dało  popęd  da  badań 
historycznych  i  doskonalszych  monografij^jaki^się  późiiićj  pojawiły. 
Dzieła  Świeckiego  są:  Wiadomoi€ Mstoryezna  o  zituńi  Piynaorshiij 
{Warszawa  1811).  Opi$  8taroiytn4j  Polski  tamie  1816,  tomów   2); 
wydanie  drugie  poprawione  i  pomnoione  tamie  1828    tomów  2; 
autor  wygotował  w  rękopiśmie  trzecie  poprawne.  Dzieło  to  czytająca 
publiczność  przyjęła  z  wielkiem   współczuciem,    wykupiwszy    całe 
wydanie  w  ciągu  lat  trzech  niespełna,  co  było  wówczas  nieprakly* 
kowanem.  Lelewel  napisał  rozbiór.  Opis  starożutnij  Polski  i  zamie- 
ścił w  Pamiętniku  Warszawskim^  następnie  przedrukowany  w  dziele: 
^ozhiory  dzid  obejmujących  albo  dzieje  albo  rzeczy  polskie  (Poznań 
U44  rok).  Opis  starożytni)  Polski  zupełnie  przerobilf  i  rozszerzyli 
^0  trzech  obszernych  tomów  Tymoteusz  Lipiński  i  Michał  Baliński 
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(Warszawa  nakładem  S.  Orgelbranda  1843 — 184G)  wziawsty  ca 
podstawę  dziefo  Świeckiego  i  dawszy  mu  tytuf:  Slaroifjłna  pole- 
ska pod  względem  historycznym,  geograficznym  i  statystycznym 
opisana. 

Świecki  oglosit  jeszcze  w  Pamiętniku  warszawskim  coku 
1813  Opis  Podlasia;  w  Rocznikach  Towarzystwa  warszawskiego 
przyjaciół  nauk  jest  jego:  Rozprawa  zawierająca  wspomnieiiin  zna* 
komitych  uczonych  w  Polsce  za  panowania  domu  Jagieiluńskirgo 
(tom  XIX  str.  233 — 284);  w  Dzienniku  Warszawskim  roku  1827: 
O  Kurpiach  i  roku  1828:  o  biskupstwie  Lubuskiem.  Chciaf  zosta- 
wić takie  obszerną  historyę  rodzin  sfawnycli  w  ogóle  osób  w  Pol- 
sce, którą  to  pracą  zajmowiif  się  od  roku  1828  do  śmierci,  a  nie- 
wykończywszy,  jego  rękopism  poprawiony  i  pomnożony  pr/.cz 
Lewestama  i  Bartoszewicza  wyszedł  pod  napisem  Tomaza  ŚtcicekU' 
go  Historyczne  Pamiątki  znamienitych  rodzin  i  osób  dawnfj  J^olnki^ 
przejrzał  w  rękopismie,  objaśnił  i  uzupcłn  ł  przy|ii<anii  JuliJMn  liar- 
toszewicz  (Warszawa  1858^  tomów  2).  Pisał  Świecki  jeszcze  i  o  ma- 
rynarce polskićj. 


JÓZEF  Fałeński. 

Urodził  się  w  Kompinie  w  ziemi  Sochaczews1viój  r.  47S4| 
Szkoły  ukończył  we  Lwowie,  W  r.  iSlO  rozpoczął  zawód  służby 
sądowćj  w  Bydgoszczy  pod  rządem  pruskim,  następnie  roka  18 1 Ó 
przeniósł  się  do  Warszawy  i  tu  umarł  r  1839  juko  sędzia  najwyż- 
szej instancyi.  Wydał  dzieła:  Iliatorya  Polski  krótko  zebana,  dzieje 
narodowe  od  powstania  ał  do  podziału  i  upadku  państwa  togo 
obejmująca  (Wrocław  48 lv)).  Lelewel  nazywa  pr.icę  FnL^ń^kicgo 
do  pospolitego  uiycia  jedną  z  nijpjiidiń^icych  i  njjuatecziiiej^zych. 
{Rozbiory  diet.  Poznań  1844,  str.  1*27).  Ilistorya  powszechna 
staroiytna  Homera  (Wrocfaw  18i2  tomów  2).  Uo  tego  przekładu 
dodał  Faieński  wiele  własnych  uwag. 

Paweł  Kotowski. 

Urodził  się  we  wsi  Gronostaje  w  ziemi  łomłyńskićj  r.  1777, 
r.  1787  oddany  do  szkół  łomżyńskich  pod  dozorem  księży  pijaró\v 
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coslnjnrycli,  .wstąpi?  do  ich  z{;romndzcnia  1800  r.,  r.  1804  rozpo* 
e^ąl  zawód  naiiczyciiKski  w  Łowiczu,  pcfnil  naslępnio  obowiązki 
nnurzYcirla  w  Wieluniu  i  Piotrkowic,  a  od  r.  1813  w  konwikcie 
tv:irsz:i\\skim,  r.  181G  w\brany  rektorem  w  Piotrkowie,  urząd  ten 
iprawowni  przez  lut  13.  Wyduł  następująco  dzicfa  treści  bi.slory- 
Cziiój:  Ilutoi-ya  poicszeehna  starożytna,  zy  wiorojąca  dzieje  od  stwo- 
neniu  ŚAi.it.-i  dli  potyc/.ki  pod  Akeyum  (Wurszawa  4818  tom  I; 
tiuii  2MŚ  II  i  III  zOht;i/y  w  rękopiśniie)  Uistorya  powszechna  Szreka, 
przrkl:i(J  z  nieinieckicgo,  do  r«  1812  doprowadzona  (Warszawa 
i  \V lilio  1813  tomów  2,  w  których  hislorya  kończy  się  na  odkryciu 
Ameryki).  Tabh>e  chrondogiezno-hiatoryeznef  zawierające  znaczniej- 
sze wypadki  od  stworzenia  świata  do  r.  1812  po  Narodzeniu  Ghry- 
llujsń  (t;iiiiie*1814  in  fol.  inajori  3  arkusze).  Pismo  to  do  nauki 
ki>totyi  |iowsze(*linój  w  swoim  czasie  w  klassach  wyłszyeh  z  po- 
l}.tki4*i)i  IinIo  używane.  Li  lowel  pisaf  uwagi  nad  temi  Tablicami 
^^  Tytjodaikn  wileńskim  1816  r.  Uniait  Kotowski  w  Warszawie 
li  h|ica  1849  r. 


niPOUT  Kownacki. 

Urodził  się  r.  17G1  w  Sławkowie,  gdzie  ojciec  jego  byłdzier- 
iowoą  htl  górniczych  w  dobrach  biskupów    krakowskich.   Nauki 
cdbyfW  Krakowie,  zkąd  wróciwszy  lat  kilkanaście  zajmował  się 
hutnictwem  i  górnictwem  w  kluczu  Sfawkowskim.    Owocem    ów- 
czesnego jego  zatrudnienia  były   dwa  dzieła  wydane  bezimiennie, 
jodno  pod  tytułem;  O  staróżytnoici  kopalni  kniszców,  wyrabiania  me- 
talów*  czyli   robót  górniczych  w  kluczu  Sławkowskim  w  dobrach 
niegdyś  do  biskupa  krakowskiego  naleiących  i  w  całej  tegoi  klucza 
clioli«*y  w  znacznej  części  powiatu  sławkowskiego,  graniczącego  ze 
Szląskiem  znajdujących  się  (Warszawa   1791).    W  następnym  zaś 
roku  drukowoł  rozprawę  O  girach  (1792).  Pierwsza  jegoczęśdpo- 
^Nvi«;cona  wnioskowaiMcm  o  górach  jako  wzmocnieniach   budowy 
kuli    zirmskiój  i  składach  ciał  kopalnych.    Wybrał   tu    Kownacki 
z  trarnością  i  rozsądkiem  co  t\lko  było  ciekawego  i  wainego  w  tym 
pvzodmiocie  w  foliałowych  dziełach  przed  jego   czasami  pisanych, 
szczególnie  zaś  obcych.  Reszla  zaś  jest  przytoczeniem  opisu  Polski 
(^ucUurda  i  Karozzego  oraz  własncmi  badaniami   nad  bogactwem 
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kopalnict^^at  kriTjówgfó,  i?o  zajęciu  d^fip  STaWkb^^^lfich^n^-sttiyB; 
Kownacki  bawił  t)a  dworze  księcia  prymasa  P^oniiofo^^ski^gfo  jatttf 
domownik,  a  niedługo  zaufały  powiernik  i  prżyjncief;  po  stoiertSS 
kłópego  zostaf  nauczycielem  domowym  br.  Aleksandra  Pbtóćkicfgd, 
a  w  końcu  biblijotlekąrzem  bibiijoteki  wilanowskiśj, 

W  Wilanowie  Kownacki  z' całym  zapa/fem  oddał' ai^proszuki* 
Waniom  historycznym,  pisał'  wiefó*  rozpraw  i  tlómaczył  dawnie" 
piśmienne^  zabytki  kttJre  umieszczał'  w  Pamiethiku  uratizatugkM 
Bentkowskiego!'  ub  przekładał  z łacińskieg(y stare  rękopiśhiienDe  Kro- 
niki i  tdkowe  wraz  2  or}'ginain;^m*  tekstem  ogłhszaf.'  R'aszl^)t)n,  GóUś, 
Kadłubka,  różne  ustępy  i  Długó^tf,  todiiei  zmy^lórfe  kroniki*  Prcr- 
koszaf;  En^gn^mira,  bez  krytycznego  zrorumiehiti;  dWod'zaó*si$  cżCsttf 
młonkami,  które  sobie  ulworzyf  i  dporćzy\Vie  si^  ich  trżyn^itł!  Ż  tiSm 
wsżyslkióm  połoiył  on  niemała' zasłlig'^  przezT  Wydii=nie'  rtiektdryćH* 
jstothTe'  Wainycft  źrródełj  ott  pierWsrzy  odkrył-  krtjnikę  Dzie^^wj^ 
1  wjdaf  j^'  z  ćzyźciejszegó  tcfcślu  jak  poprzed^^it)  tengniitl).  W|K'pii- 
źnym  jui^vieku  osiadł  w  Warszawie  i  długie  jeszcze  l;;ith  orygfnal^ 
ny  starzec  chodził  codziennie  pieszo  do  bibiijoteki  wilanowskiej  lab 
do  bibiijoteki  głównej  w  Warszawie  i  szperał  w  kronikach  czytając 
nieustannie  Długosza,  w  kttfrym'  ótfkr>^XVaf  ocielonych  przez  niego 
innych  kronikarzy.  Potem  kiedy  przyciśnięty  wiekiem  nie  mógł  juł 
tak  d^aleko  chodzić;  Widziano  go  ^aWsze  ó  jedrtym  czasie  i^aito']  po 
obietfzie  idące^O'*  wracajaeirgb' z  *fi'ejskiĄ  Rawy  ja*'  spt)(»y*wal*  lirf 
kamienfó  przed  pafeeem  ińe^yś  /aKłbtto-^^kićfi  ntf  rtgh'  Nb\V^^d 
Świata-  i  uHdy  Wtfreek^ćy  i  gw^^rźyf  ze'  zńiajtttnymi'  zafwszef  óuAibłó'- 
nym  prifedmioeieillalat^  się  M  ^iałkdW,  któnty  si^  wdiy)i  mprii^ 
czy€  ńtlltnt)tzttoiei  wyń^leźittYiych^  przf^ź  niiegb  Rroriiii.  Dó  ftnWrtJi' 
też  pra^i^  pisał^  o  nich  rozmaite  dziwolągi  i  prtice'  sfWojfe  w  r^kd- 
pi^mie  tajemniczo  źapieczętbwanym'  kiłkiy  ors^obonli  db  <vyd^ańia  p^o' 
jego  jrgońiri  py)i^ierĄŁ  L^cr  ńic  jui  meohćibł  druttmYafól  Bó  i  pó 
cói  mam  e^głaszać,  mówił^  aby  ^nfdWu  jaki*  zoiftrs  pb\Viedziaf  Mt  j^V 
dawni^j^  łfr  gł^jpi^  jtgst  biblijotettar*  ttilbnowsKi:  Dmarf  w  Wafrsza- 
wio  2»mttreff  1854  W  wićRri  lat  93  pótllówariy^  jtik  sobitf  ł^tójf 
w  WifctitJwie;  ^i\^  tyle  ftif  pt^iwięcaf  się  litbrattrrze  djcz'ysl6j: 

Kownacki  wydał  H  druku  oprócz  wył^J  wyitiiónionyćH  rtrź- 
pfsi*ł  gó)*nic2tch  następne  IristorN^caMe'  d^łeła:  BUtórija  liólesiii&ó: 
//f  króla"  pdfekiefgo,  p^2^^  Polaka   bl&zrmierinego   rytmem  łaćińskiM 
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kroniki  Galla  którego  prawdziwe  nazwisko  jak  Kownacki  utezy my- 
wał było  Kurek.  Kronika  Lechitów  i  Polaków^  napisana  przez  Go- 
dzłgiawa  Bdszko  kustosza  poznańskiego,  w  drugiój  połowie  wieku 
XIII,  z  dawnego  r^kopismu  biblijoteki  wilanowskiej  (tamie  183^), 
Wałnę  przysługę  uczynił  Kownacki  tak  ogłoszeniem   wiadomości 
o  tym    ciekawynf   rękopiśmie,   jako  -lez    szczególniój  załączeniem 
w  końcu  dzieła  róinic  jego  od  wydania   Sommersberga.    Kronika 
węgierska  na  poczc^ku  wieku  XU^  kronika  czeska  na  po^^zątku  Xl 
wieku  w  łacińskim  języku  pisdne,  z  ilómaczeniem  na  polski,  tiądziei 
zieniiopism  O.  Bedy  wieku  VIII.  List  Popa  Jana  wieku  XIII  {tamie 
1823).  Kronika  ta  po  większej  części  z  Kosmasa  pragskiego  ułoio- 
na,  niesłusznie  przypisywana  biskupowi  Gbartnitowii  ;e  , którego  kFO- 
niki  tylko  ułomki  tu  się  znajdują,   odkryta  -była    pomiędzy  ręko- 
pismami  Puławskiemi,  zkąd  ją  Kownacki  przepisał  i  wraz  ze  swojem 
ttómaezeniem  po  raz  pierwszy  wydrukował.  O  początku  i  dawnych 
kronikach  narodu  Wandalów,  to  jest  Polaków,  wyjątki  wylłdma- 
czone   z  kroniki   Sarnickiego  i  historyi  polskićj   Długosza  (tamie 
1^23)  Kronika  Kagnimira  to  jest  dzieje  pierwszych  czterech   kró- 
iów  chrześcijańskich  w  Polsce  w  wieku  X   pisane  z  historyi  pirl- 
skfój  Długosza  przedrukowane,  z  tłómaczeniom  i  |inn6xami  (War- 
szawa   1825  trzy  części  w  jednym  tomie).  Prokosza  Chronicon 
^avo>'Sąnnatium  ożyli  kronika   polska   w  :X  wieku  z  doktadkanii 
i  kroniki  Kagnimira  pisana  XI  wieku,  z  przypiskami  ^krytyoznemi 
vńek\x  X¥11I,  z  nowo  wynalezionego  w  Lublinie  rękopiąmu  .przez 
generała  Morawskiego  {Warszawa  i  825)  i  toi  samo  po  łacinie 
(18^7).  Są  to  kroniki  fabrykacyi  Dyjamentowskiego  w  XVIII  wie- 
ku, w  których  autentyczność  jednak  'Kownacki  wierzył  i  niedata^ę 
o*  tern  iadaą  krytyką  przekonać,  Lelewel  wykazał  fałszywośe  kro- 
mki, Prokosza  w  piśmie   zamieszczonem  w  dziele:  Rozbiory  dzieł 
obejmujących  albo  dzieje  albo  rzeczy  polskie;  Poznań  1844  rok. 
Se$  gestae  prineipum  et  regum  Poloniae  per  Yinceniium  {KaiiubkO' 
nm)  saeculo  XII  et  XIII  enarraiiae,  ąuibus  aceedit  Chronicon  Pdojno^ 
rwTO  per  Dzierstoam  saeculiXIII  scripiorom  e<mpositum ,    (Warszawa 
1626  tomów  2).  Wydanie  podług  kodeksu  Kuropatniakiego,  kbi- 

ry  był  własnością.  Towarzystwa  przyjaciół  nauk,  JEr<'»<^<'  polska 
przez  Dzierzwc^H  końcu  wieku  XII  napinana  (tamie  i8^  roku). 
Kronika  wieku  A7/ czyli  dzieje  Wła(śy$łaiyaf  J,v^Bolesława  ĘU,  A>Ua* 
dysława  lip  Bolesława  lY,  z  księgi  IV  i  Y  kompilacyi  Długosza 

Itantem.  a4 
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>na  (Wacstawa  1831).  Są'to  wyjątki  z  DIu 
oddzielił,  dopatrując  w  nich  jakoby  były  oso 
mi  kronikaini  przez  Długosz;)  tylko  włączone 
rhiejszych  dziel  ważniejsze  rozprawy   Kowna 

Pamiętniku  warszawskim  Bentkowskiego 
ie  i  piolrkoivskie  (drukowiine  w  tomach  : 
;/c  w  księstwie  Mazowieckim  (tamie  r.  182( 
szego  dziejopisa  polskic(;o  Marcina  Galla  (la 
Jziela  Jana  Ostroroga  Do  re/ormanda  Repu 
lacteniu  pierwszy    raz   chociai   z   wielu    oj 

{lamie  18|9  tom  13).  Wyciągi  z  Aktów 
gzyk  przcłoiona  (tamie  18J8  roku). 


Józef  Mislabzewski. 

;if  się  w  roku  1775  w  Żabieńcu,  majątku  i 
9  Garwolińskicm.  Nauki  odbywał  w  korpu! 
vie,  po  ukończeniu  których  w  r.  1793  lat  k 
lictwem.  W  roku  1811  powołany  na  posad 
I  prefektury  departamentu  Siedleckiego  pełń 
yiązki  wizytatora  szkół,  następnie  wezwany  di 
kr  komissyi  ccntralaćj  likwidacyjnej  i  członkii 

Umarł  w  Warszawie  22  Iwtego  1833  r.  C 
czasopismach  umieszczanych  i  tłómaczeń  z  f 
lenndj  Mandaryn  chiński  i  Tajemnke  Eieuzyi 
O  i  t-  p.  U/oiył  historyą  polską  w  skróceniu, 
do  potrzeby  naukowej,  za  elementarne  dziełc 
ikroć  przedrukowana.    Wyszła  za^  pod  tytuł 
tkiij  od  wzniesienia   się    monarchii  ai  do 
tzbioru  kraju  (Warszawa  1821,  wydanie  4 
le,  z  dołączeniem   herbów,  wizerunków  królów  i  kart 
ych  (tamie  1829  wydanie  5-te  w  Poznaniu  1865  rOku 
l^ydal  takie;  Geografija  ogólna  ciyli  krótkie  opisanie  zie- 

roieszkalnego    świata  {18I9J.    Miklaszewski    zostawił 
lie:  Hittoryf  gtograficxnq  Polski, 
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Kąjetas  Ewutkowski. 

\ 

_  -  I 

Urodził  się  w  r.  1770^  w  młodych  latach  byl  Szambeląnem 
króla  Stanisława  Aogusta  i  należał  do  grona  ówczesnych  literatów; 
tłómaczył  z  niemieckiego  Gesnera  i  pisał  broszury  polityczne.  Za 
krtSIóstwa  polskiego  był  radca  Komissyi  województwa  mazowieckie- 
go, kuratorem  szkół,  a  w  końeu  dyrektorem  gimnazjum  w  Kielcach. 
Jako  członek  Towarzystwa  warszawskiego  przyjaciół  nauk  wezwa- 
ny do  napisania  dziejów  Władysława  lY  jak  umiał  z  zadania  się 
wywiązał.  Posiadał  piękny  zbiór  rzadkich  książek  i  rękopismów: 
polskich,  które  przeszły  do  bibiijoteki  w  Kórniku.  Umarł  w  War-< 
szawie  1852  r.,  wydał  z  druku  Pisma  Gesnera  przekład  z  niemiec«» 
kiego  (Warszawa  1789).  Próba  pióra  bezstronnego  ohywatda  (tamie 
1791).  Dzieje  narodu  polskiego  za  panowania  Władysława  JJ^  [tamie 
1823).    Stoetoniusza  Dzieje  XII  Cesarzów  rzymskich  przekład    wra* 

z  tekstem  łacińskim  (Wrocław  1826,  tomy  2). 


Edwabj>  Ltjbomirski. 

Ksiąie  urodził  się  roku  1796  w  miejcie  Dubnie  na  Wołyniu: 
z  ojca  Michała  generała  wojsk  polskich.  Nauki  pobierał  w  liceum 
warszawskiem,  następnie  w  Wiedniu  i  tam  rozpoczął  zawód  dyplo- 
matyczny^przy  poselstwie  rossyjskiem,  do  którego  potem  przyłą- 
czony, był  takie  w  Berlinie  i  Londynie.  Za  powrotem  do  kraju  zaj- 
mował się  gospodarstwem  i  literatura  w  dobrach  swoich  Radzymi- 
nie. Poróiniwszy  się  z  jednym  oficerem  gwardyi  polskiej  strzelców 
konnych,  wyzwany  na  pojedynek  umarł  z  odniesionej  ranyr.  1823. 
Przed  śmiercią  zostawił  hojne  zapisy  na  rozmaite  zakłady  tudziei 
na  instytut  dobroczynny,  którego  wybói'  poruczył  ł)ratu  swemu  cio- 
tecznemu hrabiemu  Edwardowi  Raczyńskiemu.  Ten  z  funduszu 
Lubomirskiego  załoiył  w  Warszawie  instytut  oftalmicżny,  przezna- 
czony dla  ubogich  chorych  na  oczy. 

Lubomirski  wydał  następujące  dzieła;  Faust  tragedya  A.  Kliri- 
Ć^mana,  przekład  z  niemieckiego  wierszem  (Warszawa  1819  r). 
Hurny  rycerskie  (lamie  1821).  Obraz  historyczno-statystyczńy   Wiś- 
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1821).  Ry  ttatyityemjf  i  pol^t/amj/  An^i  Q 

'Ce  więtcBićj);  wjdsDy  priez  Edwacda  Raezyd 


ii  BĄ  we  wii  Chromiićj,  w  powiecie  Siedleokii 
ne  odbjwef  w  Warszawie.  Byf  sekretanem 
Mz  lat  oim  bezpłatnym  plenipolentem  biblijt 

1795,  Taip  z  zapafem  oddawał  sif  posiukii 
ralury  polskiej  i  robił  wyciągi  do  u/uienia 
olskich,  którego  atoli  do  skutku  ni^doprowad: 
fuskicb  nabył  obszernych  wiadomości  bibłijt^ 
ia  do  zbierania  ksiąłek,  które   zgromadut  i 

przeszło  50  biblijotek  po  całym  kraju,  na  c 
ody  całkiem  obracał,  miał  teł  wiefe  rzeczy  a: 
idkich.    Po  roku  1795  przez  lat  neić  był  p 

Zyj^c  w  kole  uczonych  w  Warszawie  zyskał 
k  i  uznanie  głgbokićj  oauki,   zląd  teł   zaleco 
Du  rektorowr  traiwersyteiu  witeńskiego,  wezT 
!  do  Wilna  i  tam  przyjął  obowiązek  nauczyciela  historyi 
Sj,  prawa  i  polityki  w  gimnazyum.   W  r.  i  808  prseoie- 
luczyciela  Łyehie  przedmiotów  do  gimnazyom  grodzteb- 
wisłoczy,  wkrótce  uczyniony  był  tamie  prefektem  i  wice- 
I  azkół  gubernii.  Ztamt^d  przyjaciele  jego  Linde,  Szwej- 
pczyński  i  inni  starali  się  przeniećó   do   królestwa,  co 

iycieniem  igadzało  się,  cbcial  bowiem  byó  bliłćj  bi- 
awaych  znajomych.  W  roku  1809  ofiarowano  mu  tym- 
liejsce  dyrektora  szkoły  w  Sejnach,  ćbociał  on  pragnął 
rssawie,  zwłaszcza  gdy  prac^  i  przeciwnościami  zwąlto- 

tego  wymagało.  Z  tego  powodu  po  siedmnastu  latach 
essorskićj,  otrzymawszy  emerytur;,  opuścił  w  połowie 
i  r.  Swisłoci  i  przybył  jui  chory  na  cierpienia  nerwowe 
b  do  Warszawy,  gdzie  jak  utrzymywał  obiecano  mu  po- 
>tekarca  przy  towarzystwie  przyjaciół  nauk.  Atoli  gdy  si^ 
nieJEce  było  juł  zajęte,  Chromiński  zapewne  w  przystc- 
I  cierpieA  raiu  jednego  wyskoczył  i  okna  lny  piętrowe- 
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go  domu  i  tak  się  cienko  skaleczył,  ii  w  tym  samym  dniu  7  lipca 
1816  r.  w  szpitalu  Sw.  Rocha  łycie  zakońciy{«  Na  kilka  doi  przed 
imierci%  to  jest  2  lipca  jfkby  ib  ińćj:  pn^fgotowany   napisał   list 
wtasDpręczDy  do  hrabiego  Stanis(a\ta  Potockiego  ministra  o^wie* 
oeni*  w  formie  testamentUi  w  którym  zeamf  ie  r.  1 81  &  jjii  815  od* 
noeil  do  wfadzy  edukacyjnój  królestwa  z  łyczeniem  aby  mógł  res^tf 
iycia    tutaj  na  usługach  poswicció  i  literaturę  pob^  ukeńczyói 
wssakłe  slo^a  są  jego  Ustu:  ,,gdy  od  lat  9  zawinią,  nadawyczajną 
druciany,  jedliby  prac;  i   wiekiem  57  r.    oabbiooemu  miało  sif[ 
skrócie   iycie^  przytomny  na  ciele  i  umyśle  z  oifikt^  swćj[  przez 
eaie  tycio  pracy,  czyni  ofiarę  temu  krajowi  dlA  którego  duszki  ser- 
cena  i  wszyrikiemi   siłami  od  lat  00  wszystko   najebęi,oićj  się  po- 
święcało/' W  liście  tym  zapisał  swoje  biblijolekę  do  3000  k^iąg^ 
w  gimndsyum  w  Świsłoczy  się  znajdując;,  szczegóioićj  w  przed- 
miotach literatury  polskićj  tyczących,  oraz  ksiąłki  złołoae  dawnićj 
w  Luł^HaiCy  dla  biblijoteki  publioznój  w  Warszawie.    Nadto  procent 
po  S  od  sta  od.  summy  zł.  1000  przeznaczył  na  premium  dla  naj- 
cnotUwsze^  ucznia  szkół  lubelskicti.    Zapis  ten  do  dzii  dnia  przy 
gimnazyom  lubelskiem  pod  imieniem  stypendium  Cbroipi^kiego 
ialoieja      Nakoniec   zł.    2000    dla  towarzystwa   dobrocz.ynnoiici 
w  Warszawie. 

-     Podczas  pobytu  swego  w  Wilnie  GhroBii6ski  ze  zgromadso* 

ayob  dawnićj  notal  napisał  rozprawę:   O  literatutze  polski^  ma- 

nświeU  cta$ów  Zygmuntów Jcieh  to  jest  złotego  wieku  pisarzy,  kłó- 

n  tfmieszczona  była  w  Dzienniku  Wileńskim  na  fok  180G  w  ze* 

szytach  z  miesiąca  lipca,  sierpnia,  października  i  grudnia.  Oddziełnia 

teś  w  odbitce  wydana  tegoi  roku  pod  tytułem:  Rozprawa  o  litera- 

iUTM  potski^  (str^  iii).  Rozprawa  ta  dzić  jeszcze  wysokiój  warto- 

tei  z  powodu  mnóstwa  wainych  szczegółów,  gorąco  i  z  uczuciem 

wypowiedzianych,  wielce  się  przyczyniła  do  obudzenia  poszukiwań 

bibltjografieznych  polskich  i  wydobycia  na  jaw  zapomnianych  lub 

niało  znanych  imiooi  które  były  ozdobą  dawoiój  literatury.    Gbro- 

miński  prace  te  zamierzał  dalój  prowadzi^  wydaó  dykcyonarz  oezo- 

aych  polskich ,  tfómaczyć    niektórych  klaasyków  łacińskich  3  ale 

cięgle  niezdrowie  nie  dało  ndu  tych  przedsięwzięć  dokonać.   Pisał 

tei  i  wierszem,  a  niektóre  jego  drobne  poezye  umieszczone  byty 

w  Dzienniku  Wileńekim  r,  .1 806«  Adam  Jocber  w  Obrazie  iib^e- 

9i^aliezniHhi$toryeznym  ze  czeię  wsponśina  Chromfńskiego,  jako 

niezapomnianego  swego  nauczyciela. 
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Fełix  BzimoiWBKi. 

się  roku  1781  w  miasteczku  Lubarto 
>af  nauki  u  pijarów,  skońciyt  je  w  szkoli 
797  przyjął  obowiciki  nauczyciela  domo 
lelnomocnika  arcybiskupa  gnie^nJeńskiegi 
icach,  gdzie  przez  lat  trzy  zostając  korzj 
ćj  biblijoteki.  W  celu  wyisiego  ukszlal 
lę  do  Zttllichowa  pod  Frankfurtem  nac 
niaf  sobie  wykład  ic'^yka  polskiego.  W  r. 
!8du  zasifek  na  koszta  podró^  udatsię  dc 
Tiianowany  lektorem  języka  polskiego  wy 
a  zarazem  historyę  literatury  polskiej.  < 
odrółe,  we  dwa  lata  wTzwany  został  na  i 
:awskiego,  gdzie  zostawał  przez  lat  14,- 
1  zastępcę  professora  uniwersytetu  wars; 
oryi  powszechno).  Mianowany  następnie 
Dauk  historycznych  i  dziekanem  wydziału 
)  końca  prawie  1830  r.  wykładał  historyi 
)cie;  nadto  do  r.  1833  sprawował  obowii 
iizmatj'cznego.  Jako  emeryt  w  roku  183 
nikieiD  gfdwnego  archiwum  krajowego.  I 
i.  Umarł  w  Warszawie  r.  1852  dotknie 
fi  lat  71. 

wski   wydał  dzieła  następujące:     Wypis, 
»  Fr.  Gedykie  ułożone,  a  do  ułycia  Poła 
awa  1806,  drugie  wydanie  1809).  Wiao 
isiąikaeh  drukoicatii/ck  w  PoUce,  a  w  szczep 
ller  w  Krakowie  wydał  (Warszawa  18lS 
iiij  w  spisie  dzieł  drukowanych  wystawie 
iiów  3). .  Mówiliśmy  jui  o. tern  dziele  ob&~^..— ^j   ..  ...- 
7 — 23,  Dzieło  to  przeważnym  wpływem  jaki  wywarło 
iłowy,   zachęceniem  do  zbierania  i  badania   zabytków 
atury   polskiej,    stanowiło    rzeczywiście   epokę.   Jego 
ównie  winniśmy  rozwój  bibtijogrsfli  polskiój,  poznanie 
atury  własnćj  i   pracowanie  nad  nią  z  lamilowaniehi. 
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Wstęp  do  hiiioryi  pow$zeehn4j  (Warsiawa  1821),  jest  to   ryB  nfluk 
historycznych  dla  słuchaczów  ,9ik^óem\ok\o\\.  Spis  meóUdów  polMeh 
lub  z  dziejami  krainy  polskiój  stycznych  (>yarszawa  1830).  O  ano- 
l€ieh  przecinkawych  topiśmief  czyli  znakach  pisarskich   (tamie    1830). 
Rozpra>Ya  ta  mieściła  się  pierwiastkowo  między  rozprawami  i  wnios* 
kami  deputacyi  warszawskiego  towarzystwa  przyjaciół  nauk  o  orto-  ' 
grafii^  polskiej    (1830   rok).    Gaizola  Dzieje  cywilizacy i  europ efskiif 
(Warszawa  1842).  Tłómaczenie   to   stanowi  torp  1  i  2  BMijotski 
zagrantcznijf   wydanćj    nakładem  BiUiJoteki  warszamkiij.  Od  roku 
1815  do  1821   przez  lat  siedm   wydawał  Pamiętnik  warszawski 
\  'byl  jego  głównym  redaktorem.   Prócz  tego  w  halskićj  Allgemeine 
LitercUur-Zeitung  od   roku  1806  do  1820  wezwany  do  spółpra- 
cowaictwa,  umieszczał  w  języku  niemieckim  pisane  rozbiory  i  wia- 
domoici  naukowe  literatury  i  oświaty  w  Polsce  dotyczące.   Jako 
professor  uniwersytetu  czytał  na   posiedzeniach   publicznych   roz- 
prawy: Co  jest  oświata  i  jaki   naród  oświeconym  nazwiic  moina? 

O  Długoszu.  Żywot  i  prace  uczone  księdza  Wincentego  Shrzetuskiego 
drukowane  w  prógramatach  uniwersyteckich  1818,  1819  i  1827 
roku;  Jako  członek  warszawskiego  towarzystwa  przyjaciół  nauk 
skreślił  iyciorysy  Jana  Liweta  i  Wawrzyńca  Surowieckiego  druko- 
wane w  Rocznikach  tegoł  towarzystwa,  tom  X  i  XXL 


Michał  Hieronim  JnszrŃSEi. 


Urodził  się  r.   1760  we  wsi  Gniezdowie  w  dawnym  powieeie 
lelowakim  dziś  olkuskim,   do  szkół  chodził  w  Krakowie,  gdzie  po 
ukończeniu  akademii  otrzymał  stopień  doktora  filozofii,  potem  zaj- 
mował się  wychowaniem  synów  w  domu  Jordanów  i  Morsztynów, 
następnie  obrał  sobie  stan  duchowny  i  roku  1785  został  kapłanem, 
lecz  nie  jezuita  jak  mylnie  utrzymywano,   gdyi  miał  wtedy  lat  13 
kiedy  to  zgromadzenie  było  skasowane.  Jakiś   czas  bawił  na  dwo- 
rze księcia  prymasa  Poniatowskiego  w  Warszawie.  Tam  mając  spo- 
sobność uczęszczania  do  biblijoteki   Załuskich   nabrał  upodobania 
do  bibiijografii  i  do  zbierania  ksiąłek  polskich.    Wtedy   poznał  się 
z  l^adeuszem  Gzackim  i  Ossolińskim,  którzy  brali  go  z  sob%  w  wy- 
cieczkach literackich  po  k^aju•  Jeździł  z  nimi  Juszyński  i  zbierał  dla 
oich  stare  dzieła  i  rękopisma,  które  uonial  odkryć  po  klasztornych 
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4  liO jmdnych  biblijotekach,  iiiezanredbu|)C  pney  tój  >8posobiio^ai  po- 
«Mfo6  i  SW0J6  pod  tym  ws^lędem  zbiory.    W  roku  1789   miano- 
•sf^eaiiy  professorem  w  szkole  wydzialowój  w  Pińczowie,   w  którćj 
^pnez  lat  trzy  nauozaf,  a  przez  lat  dwa  by(  tamie   prorektoretn. 
W  toku  1794  po  zajęciu  kraju  przez  Austryę  i  reformie  szkól  aka- 
^mii  krakowskiśj,  straciwszy  tę  posadę,  przeniósł  się  do  dyeoezyi 
'tarao^skiśj ,    gdzie    zaraz    został   wikaryuszem  przy   koUogija^ie 
w  Wójaiczu  i  podczas  jubileuszu  odbywającego  się  wtedy  w  GaK- 
cyi  odzaaczał    się    kazaniami    mianami    w  Jcatedrze   4ariiowaifcł6j. 
'  Wkrótce  potem  Ossoliński  opatrzył  go  pfóbaniji  w.  Podolu,   kCórą 
zaf»|d29fł  przez  lat  8,  ^  petem   H?  proboszczem  w  Zgóraku  priez 
lat  7;  obok  tego  biskup  tarnowski  mianował  go  kaznodzieji    kate- 
dralnym i  egzaminatorem  dyecezjakiym,  uiywając  do  rozmaiiyeh 
'WkoMystorzu  czynnoćci.  Okoliczność  atoli  poróinienta  się^OsM- 
KńskffH  p<^obno  o  stare  ksiąiki,  ł>yla  jedną  z  przyczyn  ii  gdyprcy- 
jaiń  «  nim  zerwała  się,  wnet  spadły   na  niego  tnne  nieszczęścia, 
8kutki«n  których  hyl  odsfdzoay  od  piebanii  i  do  kooay^tofza    po- 
zwany. Sprawa  zaś  tak   poprowadzoną  zestala  ił. go  ratować  itie 
mógł  nawet  biskup  miejscowy,  osobiście  bafdzo  przychylny  Juscyń- 
skiemu  i  powałaiący  wielce  jego   naukę.   'Musiał  tedy    wyjechać 
z  Galicyi,  zkądr,  l409  przybył  do  księstwa  warszawskiego  i^tmry- 
mał  probostwo,  biskup  Woronicz  mianował  go  professorem  i  ofB- 
cyałem  w  Kielcach.   Ale  i  tam  niedała  mu   dosiedzieć    długo    na 
miejscu  niechęć  liidtka.  Znujszony  więc  opuśció  owe  posady  prze- 
niósł się  zupełnie  na  swoje  probostwo  w  Szydłowie  i  tu  umarł  30 
sierpnia  1 830  r.  fiyt  to  człowiek  bardzo  uczony  i  pracowity,  biegły 
w  hisloryi  krajowej,  dowcipny  a  dumny  ze  swojćj  nauki.    W  n^- 
dośei  zajmował  się  poezyą,  a  hołdując  duchowi  czasu  pisywał  raz- 
Aiaite  wiersze  miłosne,  iartobłiwe,  polityczne,  satyryczne  i  nawet 
erotyczne.  W  dojrzalszym  wieku  poświęcał  się  powałnym  badaniom 
nad  oddzielnemi  częściami  literatury  ^polskiój  i   hi$toryi    kościoła 
-w  kraju.  Wtedy  był  przykładnym  i  wzorowym   kapłanem/  kazao- 
-4zteja  X  niegQ  byłzdawna  doskonały;  kazania  jego  odznaczały  '«ię 
wielką  prostotą  i  nauką  odpowiednią,  zrozumiałą  dla  judu  do  któ- 
rego przemawiał.  Zbierając  całe  iycie  ksiąłki,  posiadał  j^iopospoKte 
rzadkości,  leca^gdy  mu  te  w  anaezaój  części  raz  nawai  spali^r^^stę, 
^zgromadzał' jeifia  Dowo>'w  Szydłowie  a  potem-  sprzedał  za  dwieście 
itlikatów  ikaantekttitwi  iFamowsklemo  do  biblijoteki  ^w  Dzikowie. 
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Zostały  po  nim  liczne  korrespondencye  z  Gzackim,  Kołłątajem, 
Niemcewiczem,  Ossolińskim,  Woroniczem,  księciem  Józefem  Po- 
niatowskim, które  dowodziły  w  jak  ścifych  i  serdecznych  był  z  ty- 
mi męznmi  stosunkach. 

Dzieła  Juszyń^kiego   są,  Rymy  i  proza^  skotopaski,   miiostki 
(Kraków  1783  i  1787  tomików  2).  My^li  i  zdania  z  pism  Jfista 
Lipsiusza  wyjęte  (Kraków  1789).   Bunt  w  Antyochii  z  frąjicuzkie* 
go,  przydane  iycie  Jana  Złotoustego  przez  Erazma  Rotordamczyka 
(Kraków  1792).  Asketomnia  w  sześciu  pieśniach.  Jest  to  naślado- 
wanie Alonochomachii  Krasickiego  wiersz  lekki,   treść  dowcipna, 
chociai  zbyt  wolna,   a  zakonom  żeńskim   uhliłnjąca;   ztąd   wielu 
mniemało  ie  była  płodem  biskupa  warmińskiego.  Gdy  zaś  pod  tem 
greckimi  nazwiskiem  nie  znalazło  odbytu,   przeto  w  kilka  lat  póź- 
nić/ drukarnia  zmieniła  tytuł  na  Zgromadzenie  fariuszhme  czyli 
%ejm  mniszek^  i  wtedy  większy  pokup  znalazło.   Zajazd,  powieśd 
wierszem,  bardzo   uszczypliwa   na   Austryaków,  gdy  jui   Kraków 
był  wcielony  do  księstwa  warszaw^skiego.  Dykcyonarz  poełóuf  pol- 
skich (Kraków  1820,  tomów  2).  Dzieło  bardzo  użyteczne  dla  dzie- 
jopisa  literatury  polskiśj,  zawiera   wiadomość  o  dwóch  tysiącach 
wierszopisów    polskich   do  czasów  Stanisława  Augusta;  iyciorysy 
znamienitych  poetów   dokładnićj  są  opracowane.    Wspomnieliśmy 
jui  o  tem  dziele  w  tomie  I,  str.  33.  Rękopisma  Juszyńskiego:   Ka^ 
talog  ascetów  polskich  i  Hisiorya  Synodów  polskich^  z  materjałów 
zebranych  jeszcze  w  biblijotece  Załuskich  zakupione  zostały  przez 
Adama  Zawadzkiego  i  znajdują  się  u  niego  w  Wilnie.     Wyłącznie 
religijnój  treści  drukowane  są  cztery  kazania  Juszyńskiego,  jako  to. 
Kazanie  jubileuszowe  miane  w  kościele  tarnowskim  (Kraków  1795). 
Jubileusz  obchodzony   był  wtedy  w  cesarstwie   austryackiem  na 
uproszenie  szczęśliwego  powodzenia  broni  w  wojnie  z  Francuzami, 
przeciwko  którym  ks.  Juszyński  osobistą  niechęć  do  zgonu  zacho- 
wał. Jest  takie  przez  niego  napisana  owa  apokryficzna  mowa  króla 
Jana  Kazimierza,  jakoby  miana  przy  złożeniu  korony,   którą  w  do« 
brśj  wierze   umieścił    Bentkowskie  w    Pamiętniku  warszawskim, 
a  którą  Juszyóski  napisał  w  Krzemieńcu   u  Tadeusza   Czackiego, 
gdy  tam  po  roku  179  i  wraz  z  kilku  uczonymi  bawił.  Ułożona  ona 
!>yła  umyślnie  na  wieczorne  zebrania,  na  których  każdy  zobowiązał 
Bi;  odczytać  swoje  historyczne  opracowanie,   Ambroży   Grabowski 
w  Krakowie  posiada  autograf  tój  mowy,  opatrzony*  uwagami  i  po- 
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imi  innćj  ręki.  Sporządzif  jeszcze  Juszyfiski  C 
ijdatcniejazycU  druków  polikich  Jnhtnabutóui,  W& 
eli  Beotkowaki  iiapisaf  swoją  w  tym^e  pnedmioc 
iD  znajdował  s\ą  w  blblijotene  w  Dzikowie.  Jus: 
nbroiemu  Grabowskientu  rękopism  zebranych 
'Jieymat^  czyli  przypowieści  dawnych  Polaków,  ki 
t  ^omnoiywszy  wydal  z  druku  w  Krakowie  r.  1 


Lud  truć  SoBOŁinracc 

Jrodzil  się  na  Litwie  po  uko6czeuiu  nauk  w  u 
kim  byf  nauczycielem  w  Kownie  i  w  Biafymsl 
ly  w  celach  naukowych  za  granicę,  zwiedził  Nie 
a  powrotem  do  Wiloa  mianowany  Adjunktem  i 
lai  język  Zacieki,  iiakoniec  byf  bi  bil  jo  lekarzem  i 
■I  w  Wilnie  1829  r,  wydał  s  druku  Eutropii  Ł 
bremąrium  (Bialystuk  181 7).  Andtyanka  komed 
użytku  «&£«  (Wilno  1820).  Wypity  łacińskie  (U 
[ciwszy  się  wyfącznic  historyi  literatury  (»otskićj 
ikowat  w  dzienniku  wileńskim  na  rok  1819  . 
tottych  w  hietoryi  literatury  połskidj  Bentkowikiegc 
rękopiśmie  wypracowane  prze^  dfugie  lata  i  pod 
cach  w  kraju  i  zagranicą  dopełnienia  Historyi  li 
9iblijoteka  poleka  i  Dykcyonare  poetów  polakich  kt< 
nabył  księgarz  wileński,  JiSief  Zawadzki  i  powie 
Jocherowi  a  ten  z  materjafdw  przygotowanych 
ago  i  innych  wyJal  Obraz  bibłiogrt^cjny  {Wilr 
w  trzech  tomach). 


Adam  Tokabz  Cmąoosnsi. 

Irodzif  się  roku  1790  w  Galtcyi  w  cyrkule  rzesi 
teniu  wyhzych  szk6I  we  Lwowie,  wraz  z  kilkoi 
:  UaryaAskim,  Karolem  Łopuszańskim  i  Brunone 
[  tam2r  pierwsze  pismo  czasowe  które  zaezflo  n 
[816 — 1819  co  miesiąc,  pod  tytolem:  Pamłfłn 
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lą  XQZ]pafi^j^  Kifii^ski  8W6  przekłady  z  Owidyuś^Oj  a  J^  N-  Kamiń- 
ski z  Śzyllefa,  poeiye  tei  ich  były  jedyną  ozdobą  pisnoa,  równie 
jak  powainiejsze  artykufy  prozą  Chfędow^kiego  z  dziejów  i  litera* 
tary  polskiól,  pomiędzy  któremi  zasługują  nB  wzmiankę:  O  począt- 
kowych pismach  peryodycznych  w  języku  polskim  (1816)«  Bogdan 
Lubieniecki  malarz  XVII  wieku  (1817);  Kalwarya,  Pomnik  bitwy 
pod  Hodowem;  Staropolskie  przysłowia;  Pytania  z  dziejów  i  litera- 
tury polskićj  (1818).  Wiadomość  o  iyciu  Karola  (Łopuszańskiego; 
o  teatrze  polskim  we  Lwowie;  o  Karolu  Lipińskim  (1819);  Nagro- 
bek w  Wiedniu  Stanisława  Potockiego.  Zresztą  Pamiętnik  w  ogóle 
nien^ial  artykułów  belletrystycznych  lecz  gospodarczei  ekonomiczne 
i  obcych  dziejów   dotyczące,   krytyka  w  nim.  była  bardzo  słabą, 
a  jgzyk  zepsuty^  Jednocześnie  zajmował  się  Chłędowski  biblijogra- 
fiją  i  zebrawszy  w  biblijotece  uniwersytetu  lwowskiego,  tudzież  po 
innych  prywatnych  tytuły  dzieł  opuszczonych  przez  Bentkowskiego 
w  jego  Historyi  literatury  polskićj,  umieszczał  takowe  naprzód  przy 
Pamiętniku  w  r.  1817,  a  potem  wydał  osobno  pod    tytułem; /8j>£s 
<bte2  polskich  opuszczonych  łub  źle  oznaczonych  to  Benikowskiego  Hi- 
9tarj/iliłeręfury j^olskiSj  (Lwów  1818).  Wspomnieliśmy  o  tym  Spi- 
sie w  tomie  I  na  str«  22.  Spis  ten  składa  się  przeszło  z  600  ksią- 
łek  zapomnianych  lub  niedokładnie  opisanych  w  dziełach    biblijo- 
graficznych  polskich.  Nadto  przelłómaczył  z  niemieckiego  i  wydał: 

Dok^€$dny  wywód  uiyiecznoSci  leczenia  pnez  kadzenia  siarczcmst  z  nie- 
mieckiegOy  Antoniego  Szmida  (Lwów  1818). 

Kiedy  w  roku  1819  Ghristiani  wezwany  został  do  Warszawy 
na  dyrektora  dróg  i  mostów,  wziął  z  sobą  Chłędowskiego  i  uczynił 
go  sekretarzem  generalnym  tejie  dyrekcyi,  ztamtąd   po  przeniesie* 
niu  się  Lelewela  do  Wilna,  mianowano  go  r.  1821  biblijotekarzem 
biblijoteki  publicznćj  z  obowiązkiem  wykładania  biblijografii  w  uni- 
wersytecie warszawskim,  na  których  to  urzędach  zostawał  do  r.  1831  ^ 
aczkolwiek  pierwsze  zawsze  zaniedbywał,  a  drugie  nigdy   niespet- 
niałf  bardzićj  usposobiony  do  dziennikarstwa,  a  biegły  w  językach 
sngieUkjm,  francuzkiem,  niemieckim  i  włoskim  posiadał  najwła- 
ściwsze potemu  ukształcenie.  Wróciwszy  więc  do  zajęć  literackich 
odtąd  ciągle  redagował  pisma  peryodyczne.    I  tak  od  r«  1821  — 
i $22  wydawał  Gazetę  Literacką^  w  dce  którćj  część  krytyczna 
i  arivkuły  treści  naukowćj  bardzo  starannie  są  opracowane.  Następ- 
^1®  pył  głównym  redaktorem  gazety  przez  rząd  odr.  1824 — 1828 
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rdawanćj,  pod  tytufem  Xonilo^ 
rni  sikoln^j.  a  od  r.  1829 — 
■,echnego  krojonego,  podobn 
t  pierwszego  zebrawszy  artj 
clu  tonincb,  pod  tytułem:  Ho 
826.  1827.  W  lymioczasii 
wany  referendarzem  sianu  ] 
jpckcji  wychowania  przy  kor 
wiecenia  publicznego;  w  r.  I! 
eznaciony  by/  do  wydzia/u  dy 
;raj  i  przybywszy  do  Parjii 
księgarnię  francuzko-niemiec 
w  końcu  wzrok  i  zdrowie,  p 
nad  Renem  i  tam  umarf  18. 


cego,  urodził  się  w  r.  1791 
i  wioskę  niedaleko  Dukli,  s 
niie  poświęcając  się  literackiii 

do  Warszawy  objął  po  nim 
oskiego  i  daleko  lepićj  i  starar 
lO  najczynuićj  £.  Brożki,  '. 
r  Jaszowski  artykułami  history 
>o   rozmiary  i  nadal  mu  tytuł 

w  zupefnem  z  Pamiętnikiem 
a  miesiąc  po  6  arkuszy  wyc 
izytów  ustała.  Brak  wspófprac< 
lonii  jej  redaktora  do  udania 
^dzie   iycie   umysłowe    o  wit 

wstąpił  do  słuiby  publicznej 
ryznaó  i  oświecenia,  zawód  te 
o  widokom  gdyi  w  końcu  11 
:yj  pozostał  we  Lwowie,  nast 
h  iony  w  Żelechowie  koło  Lv 
nałłeńskitn  stanem  w  rok  boi 

dotknięty   śmiercią   małiook 
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"W  Icłórym  ona  cafy  mu  majątek  przekazywała.  Szukając  ulgi  w  cier- 
pieniu tern  pilnie)  rzucił  się  na  pole  literackie,  nalełal  do  redakcyi 
JŁozmaitoici  przy  Gazecie  Lwowskiej  przez  lat  36  wydawanych 
i  w  tymie  czasie  wydrukował  dziełko:  Rozbiór  uwag  Pkilopohkiego 
nad  Janem  z  Tenczyna  (Lwów  1825),  ornz  tłómaczył  z  niemieckie- 
go, w  modzie  wówczas  będące  romanse  Elaurena  (Karola  Hennę), 
jako  to:  Najczystsza  mHości  ofiara  (Lwów  \  826),  Pierwsza  i  osta- 
tnia mitóió{\S26\  Trzy  dni  z  iycia  mojego  (1826)  W  r.  ł830 
zaczął  znowu  wydawać  czasopismo  zbiorowe  pod  tytułem  Halicza- 
nin^  którego  wyszły  2  tomy.  Pismo  to  było  probierczym  kamieniem 
umysfowości  w  kraju;  Chłędowśki  opowiadał  o  filozofii,  J.  N.  Ka- 
miński o  fiiozoficznoici  języka  polskiego,  Tu  wystąpili  jako  poeci: 
Aleksander  Fredro,  Maksymilijan  i  Józef  Borkowscy.  Ale  w  ogóle 
proza  w  tym  zbiorze  była  słaba  i  niezalecająca  się  wytrawną  myilą. 
Chłędowśki  powtarzał  to,  czego  się  za  granicą  naczytał.  Kamiński 
dokazywał  cudów  z  językiem,  lecz  nieuchronił  się  od  przesady; 
Haliczanin  nie  wywołał  więc  epc!::  w  piśmiennictwie  galicyjskiem, 
ale  położył  niemało  zasługi  wyprowadzając  na  jaw  kilku  znako- 
mitych pisarzy  i  otworzył  obszerniejsze  pole  następnym  czaso- 
pismom. W  r.  1841  Chłędowśki  należał  do  r  dakcyi  Dziennika  mód 
paryzkich  we  Lwowie  wydawanego,  a  r.  1844  do  pisma  zbiorowe- 
go pod  tytułem  Album  na  korzyść  pogorzelców ,  Zamiłowany  wnie- 
mieckićj  literaturze  uprawiał  nie  tylko  filozofią  ale  i  poezją  tego 
narodu,  szczególnie  zaś  upodobał  sobie  Szyllera  z  którego  tłómaczył 
na  język  polski  wiele  ballad  i  drobniejszych  wierszy,  tłómaczenia 
te  piękne  i  prawdziwe  ndleią  do  celniejszych  jego  prac  w  tym  ro- 
dzaju, są  one  porozrzucane  po  rozmaitych  czasopismach  podobdiez 
jak  inne  wiersze  i  rozprawy  jego.  W  ostatnich  lata  swego  łycia 
mieszkał  w  dziedzicznej  swój  wiosce  w  Wietrznem  w  Jasielskieb, 
słabe  jednak  zdrowie  nie  pozwalało  mu  przedsiębrać  iadnćj  wię- 
kszój  pracy  chociał  liczne  pozostałe  po  nim  notaty,  świadczą  łc 
wiele  miał  przed  sobą  filozoficznych' planów.  Przymuszony  w  zagra- 
niczny[ch  kąpielach  co  rok  prawie  szukać  ulgi  rozrywał  się  kreśle- 
niem swyd)  podróły  umieszczanych  w  czasopisniach  lwowskich 
w  których  pomiędzy  innemi  wydrukowane  są  Narodowy  ślrój i  ta- 
niec styryjski.  Wycieczka  do  Berchtesgaten  do  Tryestru  i  t.  p. 
Umarł  w  Wietrznie  dnia  24  grudnia  1846  roku. 


»»». 


Igkact  Chodtupecsi. 

;  dnia  28  lutego  1786  we  wsi  Chód 
ikim  VI  Galicyi.  Nauki  początkowe  pc 
'99  zsi  szkpfy  gimnazjalne  ukończ; 
)i  tamie  priywdzjsf  habit  zakonu 
>  oilotcieniu  nauk  teologicznych  otr 
Nattępitis  petoil  rozmaite  w  swoim 
itoytai  je  kojejóo  nawet  potwierdzany 
ice-Prieora  we  Lwowie  i  Przeora  i 
/rapy  został  sekretarzem  prowincja/: 
r.  Jeat  autorem  dzief  naslępujitcych: 
Europy  i  innych  cz^ici  iwiata  na 
817—1820  tomów  6).  ffiitorya  t 
owe  wydacie  tamie  1865).  X^kq/oi 
rajscy  krótkie  rysy  jch  tycia,  szez^gt 
i  krytyczny  rozbiór  watoiejazych  di 
imów  3).  Diiefo  to  zawiera  około 
autorów  polskich,  lebranj^h  po  i 
rskiego,  Ossolińskici^o,  Juszyńskiego, 
r  Towarzystw  naukowych  warszawsk 
1  irzódal  bardzo  mało  korzystał  auto 
idynieckiego  uwaia  się  za  jeden  z  U 
Ów  biograficznych.  Wiadęmoici  hittfi 
V  taionu  ham^iłaAikiego  niegdyś  w 
Jest  to  korzystey  materjat  do  historyi 


SraAnTAR  ClAMPL  ' 

'{oski,  którego  paroi^  łączy  się  z  tv 
w  mieście  Pistojs  30  października  1 
no  stang,  wychowaoie  w  miejscowycł 
m  biskupa  Scipiona  de  Riccl  Dojwię 
i«m  został  r.  1793;  następnie  ucz 
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Wersytet  w  Pfzie,   gdśńe   otrzymał  stopień  doktora   obojga   prieiw. 
Najprzód  byt  nauczycielem  pry watnym,  a  r.  1  &03  królowa  Ctrbryi 
powołała  go  na  proPessora  literatury  starołytnój  przy  uniweray^ecte 
pizańskim,  które  to  obowi|zki  bez  przerwy  do  r.  1 8 1 8  sprawo wiai. 
^  tym  przeciągu   czasu  wiele   prac  ogłosił,  mianowicie  dziełko 
o  sławnym  poecie  i  prawniku  Gino   da  Pistoja   stronniku  cesarza 
Henryka  VII  przyjaciela  Dantego  i  Fetrarki  (Memorie  delia  vitat  d$ 
Oinoda  Ptstaja  (Piza  1808),  dalój  wydanie  zupełne,  ale  niedosta- 
feozne  pism  Cina,   kilka  rozpraw  o   innych  uczonych  ziomkaeh 
<Wt)icb,  równie  jak  o  sztukach  pięknych  w  związku  z  Pistoj%  i  Pizą, 
w  kdńcu  ciekawą  wiadomość  o  u2yciu  potocznego  włoskiego  ję- 
zyka {De  ti9U  linguae  Iłalieae  mdtem  a  eaeeulo  quirUOf  1817  roku). 
Z  księdzem  Ciampi  zapoznał  się  we  Włoszech  hrabia  Józef  Siera- 
kowski, lubownik  sztuk  pięknych  i  literat.  Ten,  kiedy  potem  szło 
o  sprowadzenie  professorów  zagrsinioznych  do  zakładającego  się 
uniwersytetu  warszawskiego,  polecił  go  Stanisławowi  hr.  Potockie- 
mu, ministrowi  oświecenia  publicznego,   zaproszony  przez  tei  mi- 
nisteryum  do  Polski  przybył  ksiądz  Ciampi  do  WarszaWy  r.  1818 
i  zaraz  kanoniję  w  Sandomierzu,  a  nieco  późnić]  miejsce  professora 
Kteratury  greckiej  otrzymałr  Za  staraniem  księdza  Ciampi  wezwano 
takłe  do  Warszawy  przyjaciela  jego  i  rodaka   Ludwika   Chiarini 
oryentalistc.  Ciampi  cztery  lata  był  professorem  w  Warszawie,  ale 
gdy  nie  było  smaku  do  literatury  greckiój  u  młodzieży  ówczesnćj, 
z  drugiśj  tei  strony  obcy  professor  po  łacinie  sticbo   wykładający 
obudztó  go  nie  mógł,  więc  dano  mu  uwolnienief  roku  1 822  i  po- 
zwolenie wrócenia  do  Włoch  z  tytułeni   professora   honorowego 
i  krorrespondenta  komissyi  oświecenia  publiliznego  i  z  przywiązaną 
do  tefgo  pensyą.    We  Florencyi  gdzie   osiadł,  wrócił  do   swoicb 
dawnych  naukowych  poszukiwań,  do  których  dodat  noWy  obsżai^ 
o  stosunkach  Włoch  z  Polską  i  Rossyą,  dokończył  tłómaczenie 
Pauzanijusza,  wydrukował  kronikę  Turpina  (1822  r.),  i  co  najwa* 
łniejsze  ogłosił  tfómacz^edie  listów  Sobieskiego  na  język  włoski, 
tudziel  wiadomości  o  uczonych  i  artystach  wło&kich,  którzy  w  Fol- 
śbe  \  w  Rossyi  pracowali.  W  tymie  samym  czasie  przedsięwziął 
ksiądz  Ciampi  podrói  do  Warszawy,  która  mu   kilka  miesięcy  za* 
l^k  i  którój  ciekawy  i  wainy  pod   względem  bistoryi   sztuk.  pię,« 
knych  opiti  wydał  potem  z  druku.  Ostatnie  lata  iycia  swego  prze- 
pędził  Giarmpi  w  ustronnym  wiejskim  domku  niedaleko  od  Floren- 


eyi,  idiieciniaty  ze  starości  i  w  stanie  zupefaćj  niepn 
umysłowej,  w  którć]  skończył  łycie  dnia  14  grudnia  U 
Uosoność  jego  w  ogóle  nie  opierała  się  na  silnym  gruiici 
witośd  rozpraszała  s\q  w  zbyt  liczne  kierunki,  wszakże  i 
jqc  cały  jeden  oddział  polskićj  umiejętności,  niemałą 
krajowi  naszemu  oddał. 

Wydał  Ciam|łi  Feriae  Yarsatiietuet  seu  oindietae 
[Warszawa  1818,  1819,  18?,6).  Pismo  to  przez  lat  tr: 
dz|ce  zawierało  rozmaite  filologiczne  i  archeologiczne 
Wiadomośii  o  niem  i  ostry  rozbiór  krytyczny  wydał  w  ^ 
dwik  Sobolewski  pod  tytułem:  Wiadomoiif  o  ■ptSmU  Fer- 
vierues  (1821),  gdzie  surowo  wszystkie  umieszczane  łam 
SĄ  zganiono.  FloBculi  hutoriai  Poloniae  tparii  PuUivub  eor, 
("ulawy  1830).  Dziełko  to  zawiera  wyjątek  i  rclaoyi  pos 
k  ego  o  Polsce  za  czasów  Zygmunta  Augusta  i  opis  pov 
k  ymilijan:i  arcyksi^cia  austryackiego  z  niewoli  Polskićj.  . 
It  fiwna  {Florencja  1830).  Noticie  di  medici,  maeiłri  dimt 
c  t,  piłtori,  arehitetti  icultori  ed  altri  artistl  Italiani  in  Poi 
laahi  in  Italia,  eon  appendict  degli  artisti  lUiliani  in  Ritai 
1830).  Catalog-j  di  documenti  manoacritH  e  siampati  relatir: 
politica,  mititai  e,  eeclesi^utica  e  lełtej^rta  śel  regno  di  Polo 
in  Italia  negli  anni  1823,  1824  s  1825.  Yiagio  in  Pdtmia 
dell830  (PlOeeacya  1831).  Bibliografia  criticha  delie  m 
^roehe  corrapondenze  deli  Italia  coUa  Ruuia  coUa  Polonii 
parti sattentiionali  {^irenit  1834 — 1842  r.  łomów  3).  i^ 
i  najważniejsze  dzieło  Giampiego.  Jest  to  zbiór  nieoceni 
trochę  nieporzadny  njateryałów  wszelkiego  rodzaju,  f 
konieczny  dta  historyka  i  dla  artysty.  Notisie  dd  tecoli  . 
niUa  Italia  Rvitia  e  Polonia  raeolie  (Floreacya   1882). 


Wja-EBrr  Skoeochód  Majewski. 

Urodził  się  roku  1764  w  dawnem  województwie  p( 
Szkoły  ukończył  u  pijarów  w  Warszawie  Gdy  Prusacy  i 
t  częścią  Polski  Warszawę,  mając  łatwość  do  nauki 
w  pół  roku  nauczył  siC  doskonało  po  niemiecku.  W  r.  '. 
wełao)-  na  główno-lirajowego  archiwaryusza    metryk    I 


nn5$tepnie  zostnT  metrykantcm  koronnym  i  pisarzem  koronnym  kró* 
leslwii.  Jjgo  staraniem  uporządkowane  dawne  akta,  j^isano  inwen* 
tarz  i  umieszczono  w  bczpicc/jicm  mioji^cu. 

Pof«>zywszy  solie  za  gf^iwiiy  i  jodyny  cel  dowiedzenia  pocho* 
dzcnia  Sfowian  ud  Indów,  skiiTowaf  ku  niemu  wszystkie  swoje  lia* 
cLinia  i  {iraee.  Aio  zadanlii  tomu  nie  podolaf  poświęciwszy  mu  trudy 
c;ile^o  zyci.i  i  przc^/lo  203.000  zfotycli  własnego  majątku.  Ogrom 
przy<^oti>waiiycli  niilcr\alów  zostawi!  w  rękupismacli,  małsj  ich 
cześć  o^fosł  dni'iioni,  jiko  to:  O  Słowianach  i  ich  pobratymcach 
(Warszawa  181U).  IŁozKlal  i  treść  dzitla  o  początku  licznych  tio^ 
feiaAskich  narodów^  tudzież  h.idego  w  $zczeg6lnoiri\}u\\\io  I8lt$).  Jest 
Ło  prospekt  1  nb^zLMMio  ubjaiui«>iiie  dziefa  w  4  tanach  które  pozo- 
stii/o  w  reko|)iśtiiie  Zb  dr  rozpraw  podfug  dziafów  nauk  i  unneję- 
tn^iści,  hi>t(>ryę  wędrówek  przesiedleń  i  przenosin,  ogólna  i  szczegół* 
ną,  Ijdów  i  narodów  odrębnych  ras  czyh  plemieni  z  jednój  do  dru*  « 
Kiej,  krawędzi  kuli  zioinskićj  wyjaśniających  i  za  przypisy  do  tejie 
lii!»ttiryi  ro/Jiiorowo  i  chronologicznie  zebranćj  stui^acych,  w  miejsce 
wslepu  do  obszernego  dziiJa  rozpoczęty  (Warszawa  1827  r,  str. 
256  z  mappa).  Grammatyka  mowy  efaroźytnyeh  Skuthow  czyli  $kal* 
nyeh  Górali  ^  Indo^Skythóro  ^  ludykóu)^  liudhynóio  HerodoŁat  Sam^ 
skrytem  czyli  dokładną  mową  znaiv'j.  Z  oryginału  samskryckicgo 
(Warszawa  182S  r.).  Brahmaicaucarta  Pamnam,  osnowa  z  ręko- 
pismu  biblijotcki  królewsko  berliń^^kiej  przepisana  z  pr/ydalkicm 
przekładu  łacińskiego  A.  F.  Stenziera  ogłoszona,  z  samskrytu  prze* 
loiona  (tamie  1830).  Grammatyka  języka  Tureckiego  Q>ez  miej- 
sca i  roku,  dwlo  $tr«  94  w  4-ce  całe  litograFowane.  Z  rozpraw 
czytanych  na  posiedzeniach  Towarzystwa  przyjaciół  nauk,  którego 
był  członkiem  ogłosił  drukiem  Rzecz  o  archiwach  (1804).  Rzecz 
o  sztuce  dyplomatyczrjj  czyli  umiejętności  rozpoznawania  dyploma- 
tów i  rękopismów  (18i4),  Na  parę  lat  przed  śmiercią  wydał: 
Przedmowę  do  dmgiij  części  grammałyki  samskryckicgo  języka 
oraz  do  zarysu  dzieł  dotąd  ogłoszonych  i  do  ogłoszenia  przygoto- 
wanych autora  tejże  grammatyki  (Warszawa  1833  r.).  Tu  sędziwy 
juł  starzec  z  jednej  strony  przywodząc  sobie  na  pamięć  młodsze 
lata  i  prace  swoje  i  zachęty  do  nich,  z  goryczą  wspomina  jak  nakła- 
dem na  książki  i  druki  uszczuplił  znacznie  fortuny  swojój  i  znalazł 
w  ostłtku  na  te  badania  obojętnych  rodaków.  Prawie  nikt  nie  ku- 
pował pism  Majewskiego,  rozdawał  je  darmo  i  wiele  prac  jego  tym 
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WYMOWA. 


I   celniejszycb    miiwców  kościelnych  w  okresie  Stanisfa- 
n  oalei^: 


l€NACT  Włodek. 

'odul  BJc  daia  24  lipca  1733  roku  n  Uafupolico,  sikofy 
I  w  Krakowie  i  tomie  w  r.  1741  wst^pif  do  jezuitów.  Po- 
(  professorem  filozofii  po  rozmaitych    kollegiach  a  od  roku 
ii    do    zniesienia   sakonu    Prokuratorem  w  Riymie  gdiie 
uman  w  r.  1784.  Oprócs  innych  mniejszych  dzieJ  religijnych  wy- 
dal w  Rzymie  w  jgzyku  polskim   grubą  księgę  swoim  nakładem 
pod  i)Uitem:  O  naukadi  wyzwolonych   (lU^m    1784)   ksiąg  dwie, 
drugiij  iatmi  niedoewolila  autorowi   wykończyli.  Dziefo  to  nader 
raadkiu  w  kt6rćm  przy  końcu  jest  Btowniczek  staroświeokioh  wyra< 
i6w  pokasuje  wyższego  nad   swój    wiek  mgła   genialnego   pisarza 
i  gorliwego  nauczyciela,  wyiinki  z  niego  przedrukowane  zoitaly  we 
Wrocławiu  1814.  Proca  tego  napisał  Sikola  Lueyana  csyU  Mian 
mfdrkiem. 


SeBISTTAS  lulCBOWIKL 

Kaznodzieja  nadwarny  króla  Stanisława  Augusta,  urodiif  się 
w  KrakowEkiein  r.  1731,  wstąpił  do  zakonu  jezuitów  w  Krakowie 
r.  1745,  był  nauczycielem  w  ich  szkołach  we  Lwowie,  w  Zytoroie- 
reu,  od  roku  1762  ai  do  zniesienia  Jezuitów,  był  w  Worszuwie 
kaznodzieji,  a  przez  ostatnie  tat  10  królewskim  nadwornym.  Seku- 
laryzowany  następnie  aa  świeckiego  księdza,  otrzymał  probostwo 
w  Willanuwie  i  tam  umarł  dnia  24  liatopada   1794  r.  Lachowski 
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etasie  jalco  najlepszy  mówca,  tak  łe  { 
V  kazaoiach  miewanych,  w  obeo  dwór 
prawdomównością.  Pisał  także  rdwnie 
.  Są  w  druku  liczne  jego  kazania  przy 
miewane,  tudzieł  zebrane  razem:  Ka 
wa  1770  p.,  Siippsśl  1773  r.,  tomów 
Hnne  pTAygodne  Poznnń  1772,  tom 
tk  i  iieąta  (Warszawa  1772). 


GWIŁEUI  KiuASKŁ 

(  W  Poznańskiem  roku  i  747.  Po  odbył 

wieku  iycia  wstąpił  do  zgromadzenia 
lawic,  wzniecony  na  kapłana,  był  pruffsisoiem 
legoi  Jipromadienia.  Gdy  Karpowiez  r.  1774  prze* 
a  do  Warszawy,  m'ejsce  j(^o  i  obowiązki  wykładu 
oźcielnćj  w  głtiwnem  setninaryum  dyecezji  wileń- 
ski. W  roku  zaś  1782  łącznie  z  drugim  rnissyona* 
;em  llussarzewskim  wezwany  został  przez  kornissj-c 

professora  do  akademii  witenskićj.  W  wielkieni 
wzicloćci  był  Kiiliński  u  wszystkich,  którzy  go  oso* 
;wy  tylko  znali.  Wiele  osób  mianowicie  duchowne- 
j  nawet  godności,  w  trudnych  oknlicznościach  szu- 
1  nipgo  zdrowój  rady,  którćj  on  nikomu  nio  odma- 
lahAski  w  Wilnie  roku  1789,  mnjąc  wieku  lat  43, 
o  odznacza  się:  piękne  prowadienit;  rzecicy,  związek, 

mowy;  moc  przekonania  i  słodycz   silnio    pociąga* 

nie  ta  to  kazania,  lecz  raczój  piękne  mowy  łub 
tgijno-poli tycznej  treści.  Oprócz  drukowanych  poje* 
lych  kazab  Kabnskiego,  wysirły  jego;  Kazania  mia- 
tego  JubiUutgu  r.  1776  (Wilno) ;  Motn/  o  pocifckaek 
mianeto  Paułoicia  (1779);  Kazania  i motcy  (War- 
iVilQ0  1805,  Kraków  1808  tumi^w  2);  Kazania 
y  o  etłuftdr^t  (Moliilew  1779  r.).  Zycio  kahaskit-go 
i  KoroiłłoKics  (Wilno  ISSS). 
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MlOBAŁ  EABFOTnOK. 

Urodz!f  się  roku  1744  w  województwie  Brzesko-Litewskiem. 
Odbywszy  początkowe  nauki  n  jezuitów  w  Brześciu,  w  17  poku 
wsta  pif  do  zgromadzenia  XX.  Missyonarzy  w  Warszawie.  Zawód 
kaznodziejski  zaeząf  mnjac  lat  22.  Z  Warszawy,  na  rozkaz  prze- 
łożonych udał  się  do  Krakowa,  gdzie  oprócz  kaznodziejstwa,  spra- 
wował obowiązki  nauczyciela  teologii.  Przez  lat  kilka  potem 
wykładał  w  seminaryum  wileóskicm  historyję  kościelną,  a  w  aka- 
demii wileAskićj  przez  lat  12  tcologiję  i  Pismo  Święte.  Dotój  przy- 
szedł wzięlości  juko  kaznodzieja,  że  iaden  trybunał,  ładen  zjazd 
krajowy,  ładna  pamiętna  epoka  narodu,  iaden  pogrzeb  okazalszy, 
nie  były  dosyd  iwielncmi,  jeieli  ich  Karpowicz  nie  zaszczycił  dobi- 
tną i  przyjemną  swoją  mową.  W  czasie  sejmu  czteroletniego 
szczególiiićj  się  odznaczył.  W  roku  1795  za  rządów  pruskich  mia- 
nowany został  biskupom  Wigierskim.  Umarł  r,  1805,  w  59  roku 
iycia;  W  kazaniach  pełen  ognia  i  s'wietnćj  wymowy,  wszakie  jest 
ruczćj  mówcą  nii  kaznodzi(j2|.  Autorstwo,  blask  świecki,  mocno 
i  często  razi,  obok  powtarzania  się  i  przytaczania  tekstów  łaciń- 
skich. Kaznnia  Karpowicza  wyszły  w  Warszawie,  we  dwóch  to- 
mach, r.  1778  a  w  now^j  zupełnie  cdycyi,  tamie  r.  1807  w  jedy- 
nastu  tomach.  Kazania  na  post  wielki  r.  1776  i  do  trybunału  główna- 
$0  IF.  K^ięsttca  Litewskiego  miane  (Warszawa  1776).  Kazania  wrO' 
Łnych  okoliczność  ach  miane  (Kraków  1800,  tomów  3).  Na  pogrzebie 
Karpowicza  miał  kazanie  X.  Teodor  MieUlski^  wysokich  zalet  i  zdol- 
ności kaznodzieja.  Są  jogo  takie  kazania:  O  różnych  odmianach  iuna- 
(a,  a  szczególniij  iych^  które  się  siały  to  wieku  X  VIII  w  narodach,  rzą- 
dach, charakterze  i  opinii  ludzi,  w  naukach  i  świetle  rozumu  (1801) ; 
O  u  chicici  poddanych,  kazanie  miane  przy  ogłoszeniu  prawa  nadają' 
ctgo  wolności  poddanym  w  księstwie  warszawskiem  (1808  roku). 


WiNCEKTY  Józef  Łańcucki. 

Urodził  się  r.  1756,  wsiąpił  do  zgromadzenia  XX.  Pijarów, 
i  b  yt  nauczycielem  w  ich  szkołach  w  Rawie,  ^Yar8zawi8  i  Lublinie, 
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AXDBZij  FOBŁ. 

43  w  ttDwiczii,  odi>yn'*Ky  tu  nauk 
3|>i/  ilt>  z;;i-nin:iil cenili  XX  MI'<syon 
i  wys/itri\-(!u  Wilii.i    iiii  pittPcssi) 

po  trzcclili-lnicm  t'i  putiycie,  z  | 
lowa  zilfrtwi.i,  nysJaiiy  l)\f  d-i  Si 

rniuwal,  wysz/y  s  ititikii  |wrl  tyl 
siępnie  rząili-a  diiiiiu  mi^.syonurzj 
upcriurcm  domu  w  Wilmo.  W 
łiz\l,-ilorn  gonowldcgo  swpgO  i 
^j,  urząd  len  :iz  dn  kiiii<'n  iyiiia  \ 
brzo  z  swój  nauki  i  doświ.idczrm 
t  nich  do  nidy  i  urzailzcni:!  sciniii 
ilnie  dnia  u'lislo(vida  r.  18.'0. 
nauk  i  k»i:.'in  Tuliła  są  wiara  b 
źródła  płynie  opowiadanie  miłe,  j^ 
lań  francuzkicli,  kriikuje  mu  mcj 
oatycznćj  Ewieiluśc!  i  pnprawno] 
rca,  ciągle  widać  w  nim  wielką 
by  go  zbawid.  W  przedmiocie  v 
Kąsania  miuyjM  (1815  r.  tomów 
%ryitu»a  Pana,  NajtwąUzij  Pan»\ 
rąbania  moralne  o  powinaoiciach  ki 
1 2)-  4)  Kazania  dogmatifceno-mort 

18)>  6)  Kazania  adwentowe  (t8ł 

io  JcUru  Śmiłckiego   (1811).   8}   A 

Vauki  moralne,  dogmatyczne  i  mad 

V  3}-  Oprócz  tego  Poili  jost  autor 

ehizm  dogmatyczny  (L809,  tomów 

6,  tomów  4).   12)  Powinaoici  eh 

ly  (1814).  13)  Zbiór  mtdytacyj  . 

j>  dla  Sióstr  milońtrdzia  (1818  r 

i:  1 )  Scripiura  Sacra  per  qiiaes\ 

omów  5}.    2)  T/teologia  dogmalit 

Rubrum  mistalis  el  Dreuiarii  (1820,  tomów 

uralit  (1794,  w  6-ciu  czciciacli). 
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Jan  KAntrr  Chodani. 

Urodził  się  w  Krakowie  dnia  16  października  1769  roku, 
z  familii  wfoskiój  tam  zamieszkafój.  W  12  roku  życia  oddany  przex 
matkę  do  zgromadzenia  XX.  Kanoników  regularnych.  S/uchałnauk 
w  akademii  krakowskićj.  Wyświęcony  na  kapfana  roku  1703. 
Otrzymawszy  sekuljiryzacyą  w  r,  1804,  był  naprzód  kaznodzieja 
katedralnym  w  Krakowie,  zkąd  wezwany  na  kaznodzieję  akademic- 
kiego kościofa  w  Wilnie,  otrzymał  następnie  r.  1808  katedrę  pro- 
fessora  teologii  moralnój  i  pasterskiej  w  uniwersytecie  wileńskim. 
Umarf  dnia  19  lipca  1823  r.  "Wszystkie  dzielą  Chodaniego  odzna- 
czają się  czystą,  piękną  polszczyzną.  Jako  kaznodzieja  posiada/ 
w  swoim  czasie  wielką  s/awę.  Trzyma  się  w  nich  głównie  morał- 
^  nago  stanowiska.  Wyda?  je  X.  Jan  SkideW  z  pozostałych  ręko- 
pismów  Chodaniego  (w  Wilnie  1832,  tomów  '2).  Ghodnui  jest 
takie  autorem  dziel:  1)  Nauka  Chrześcijańskiej  Kalolicbdj  religii 
we  trzech  częściach  (tamże  1823):  była  uływana  do  wykładu  reli- 
gii uczniom  uniwersytetu  wileńskiego.  2)  Teologija  pasterska,  po- 
dł>ig  GiftschUlza  ułożona  (1824).  3)  Etyka  chrześcijańska  czyli 
teologija  moralna^  przez  A.  K,  Reybergera,  n^  |)olski  przez  Choda- 
niego przełożona  (1821,  tomów  3). 

W  młodszym  wieku  Chodani  zajmował  się  poezyą  i  przetłó- 
maczył:  Wiersz  o  człowieku  przez  Woltera  (^  Kraków  1795.  Hen- 
ryada  przez  tegoż  (tamie  1803).  Sielanki  Gesnera  (tamie  1800). 
Zostawił  w  rękopiśmie  tłómaczenie  wierszem  Bokkacyusza. 


Filip  Nertdsz  Golański. 


Pierwszy  professor  wymowy  i  poezyi  w  języku  poWvim,  nie 
zaś  w  łacińskim  jak  bywało  dawniśj,  urodził  sic  30  sierpnia  175?? 
roku,  w  województwie  krakowskiem.  Oddany  do  szkół  pijarskich 
w  Podolińcu,  odbył  tam  początkowe  nauki,  jj  potom  sam  wstąpił 
do  zgromadzenia  XX.  Pijarów,  i  był  nauczycielem  w  różnych  ich 
szkołach,  jako  to:  w  Międzyrzeczu,  Złoczowie,  Chełmie,  Uawife, 
Piotrkowie,  a  nakoniec  w  icoUegijum  warszawskiem.    Tu   ogłosi^ 

UtoMtoiA.'  d7 
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drukiem  r.  1786  dziefo  O  wymowie  ipoezyi,z^  co  od  króla  Sta- 
nisława Augusta  zaszczycony  medalem  złotym  Merentibus.  Jest  to 
właśnie  pierwsza  retoryka  porządnie  w  języku  polskim  wyłołona. 
Takie  jui  mając  zasługi  w  zgromadzeniu  swojem^  zajął  się  Golań- 
ski  przewodnictwem  młodzieży  w  znakomitszych  domach  polskich, 
a  mianowicie  Aleksandra  Pocieja,  który  był  późniój  oboźnym  litew- 
skim. Powołany  w  roku  1787  od  komissyi  edukacyjnej  na  wice- 
professora  literatury  polskićj  i  łacińskiej  do  szkoły  głównćj  litew- 
skiej, Gdański  osiadł  w  Wilnie  gdzie  r.  1792  został  zwyczajnym 
professorem  tego  przedmiotu.  Przy  przekształc^iu  akademii  wileń- 
skićj  na  uniwersytet  w  r.  180^  objął  katedrę  Pisma  Świętego , 
którą  opuścił  dopiero  r.  1812  zostawszy  emerytem;  chociai  i  póź- 
niśj  nie  przestał  być,  pomimo  podeszłego  wieku,  czynnym  człon- 
kiem tego  zakładu,  jako  wizytator  szkół  i  jako  dziekan  wydziału 
literatury.  Umarł  w  Wilnie  dnia  26  stycznia  1824  r.  Oprócz  po- 
wyićj  wymienionego  dzieła  O  wymowie  i  poezyi^  które  długo  słu- 
żyło za  książkę  elementarną  w  wielu  szkołach  polskich,  szereg 
pism  tego  niespracowanego  professora  jest  następujący:  1)  Listy, 
memorjały  i  supliki  (Wilno  1788,  4-ce  wydanie  tamie  1804). 
2)  Mowa  o  zakładzie  i  dalszym  wzroście  akademii  wileńskUj  (1803  r.)- 
3}  Pacierz  wedle  swego  porządku^  w  objęciu  wielkiij  treści  nauki  chrze^ 
ścfjańskiśj  (1800  tomów  2),  4)  Nowy  Testament  w  swoich  wyjątkach, 
treści  i  wykładzie*  6)^  Materjał  kaznodziejski  (1813).  6)  Kilka  Kazań 
pojedynczych,  między  innemi  miane  przy  obchodzie  żałobnego  na- 
bożeństwa za  duszę  i  p.  Tadeusza  Czackiego  (1813  r.).  7)  Życia 
sławnych  ludzi  z  Piutarcha  (tomów  4).  8)  AlUgorije  staroiylne 
(1801).  9)  Literatka  Chińska  dla  literatek  i  literatów  w  Europie, 
wedle  dokładniejszych  pomiętników  o  Chinach  (1811).  10)  Kopija 
autentyczna  petonśj  konferencyi  pomiędzy  dwoma  pierwszemi  z  po- 
rządku w  rzeczypospolitśj  literał 9iśj  koUegami  (1809).  Jest  to  fan'- 
tazya  ortograficzna,  w  którćj  autor  wyrzucając  niektóre  głoski 
z  wielu  wyrazów  mowy  polskićj,  a  mianowicie:  z^  gdy  się  łączy  z  r, 
i  zamiast  w  kładąc  t;,  chce  zmienić  pisownią  polską  jakby  na  cze- 
ską i  alfabet.  Pismo  to  ściągnęło,  na  autora  ostre  i  uszczypliwe 
krytyki. 
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EuzBBwusz  Słowacki. 

Urodził  się  we  wsi  Podhorcach  w  Galicyi  1772  dDia  15  gru- 
dnia. W  szkołach  krzemienieckich  okazat  wcześnie  niepospolitą 
zdolno^  do  nauk  i  rozwijającym  się  talentem  do  wiersza  i  prozy 
zadziwia}.  Ukończywszy  nauki,  pozbawiony  środków  dalszego  utrzy- 
mania się  przy  szkofach  lab  tei  nabywania  wyiszych  umiejętności 
w  jakiój  akademii,  wyjednał  sobie  przez  przyjaciół  w  Warszawie 
patent  na  geometrę  królewskiego,  gdy  właśnie  w  tym  czasie  na 
sejmie  zapadł  był  wyrok  rozgraniczenia  całego  kraju.  Późnićj  na- 
wet przez  długi  czas  jeszcze  trudnił  się  prywatnem  rozmierzaniem 
obywatelskich  majątków  na  Wołyniu,  delikatna  jednakie  organi* 
zacya  jego  ciała  i  słabość  oczu  zmusiły  go  do  odmiany  tego  spo- 
sobu iycia.  Przyjął  tedy  obowiązek  prywatnego  nauczyciela  w  je- 
dnym zamożnym  domu,  gdzie  poznany  przez  Tadeusza  Czackiego, 
wezwany  został  przez  niego  do  gimnazyum  na  professora  wymowy. 
Tu  otworzyło  mu  się  pole  do  pracowitszego  zawodu,  w  którym  do 
szczęśliwego  wykładu  znajdował  nie  małe  wsparcie  w  bogatych 
źródłach  biblijotekl  miejscowój  i  poryckiej.  Nakoniec  ogłoszony 
poku  1809  konkurs  do  katedry  wymowy  i  poezyi  w  uniwersytecie 
wileńskim  podał  mn  sposobność  do  rozwinięcia  swego  talentu  i  do- 
pełnił jego  wziętości.  Rozprawę  Słowackiego  O  sztii^ce  dobrego  pisa- 
nia w  jęzijku  polskim  przyjął  uniwersytet  r.  181 1"  i  wozwał  go  na 
professora  zwyczajnego.  W  r,  1812  objął  redakcyę  Kuryera  Ulew- 
skiego  i  prowadził  ją  przez  pófroku,  zbytnią  pracą  osłabi/  wątłe 
z  przyrodzenia  zdrowie.  Umarł  29  października  1814  r.  Słowacki 
wydał  następujące  dzieła:  Henryada  VKoftera,  przekład  z  francuzkie- 
go  wierszem  (Warszawa  1803).  Mowa  przy  rozpoczęciu  popisów  ro' 
cznych  w  gimnazyum  wołyńskiern  (Krzemieniec  1 808  r.).  O  potrzebie 
doskonalenia  języków  narodotoych  i  uiywania  mowy  ojczystdj  w  wykłu" 
dzie  nauk  (1809).  O  życiu  i  pracach  uczonych  Józefa  Czecha  (Wilno 
1811).  Dzieła  po  nim  pozostałe  celniejsze  ^^ysdy  w  Wilnie  pod 
tytułem:  Słowackiego  dzieła  z  pozostałych  rękopismów  zebrane  (1824 
do  1826  r.  tomów  4).  Prawidłd  wymowy  i  poezyi  wyjęte  z  Dzieł 
E.  Słowackiego  przez  J.  Szydłowskiego  (Wilno  1826,  wydanie 
czWdrte  w  Wilnie  i 847),  używane  w  szkołach   litewskich.    Wia- 


domo^ć  o  iyciu  E.  Słowackiego  przez  Leona  Borowsl 
diije  się  w  Dzienniku  WileńaHm  1815.  Julijusz  Slowacl 
nem  Eluzebijusza. 


AŁOIZT   £OEtZ£iaEWSEI. 

Dominikan,  urodzony  r.  1766,  sfynay  w  awoim  cz 
rlzieja,  w  podobnym  rodzaju  co  Falkowski,  chocisi  g 
poprzedzi/,  hy{  obok  tego  professorem  fizyki  w  gimnu 
dzieńskiem,  umart  w  r.  1826.  Jego  Kazania  na  nied 
czystości,  wysz/y  w  Warszawie  r.  1 824  we  4  tomach.  ' 
duchem  p^a^Ydziwćj  pobożności  i  dobr^  polszczyzną  s%  c 
rzeniewski  przetlómacz\f  z  francuzkiego  Fizykę  Haijy 
1802  wydanie  2  pod  tytufemi  Traktat  początkowy  Fii 
1806.  łomów  2). 


Eaboł  Surowiecei. 

Osobliwszego  rodzaju  pisarz  ten  duchowny,  autor  ci 
by  dzie/,  urodzi/  się  pod  Unieznem  1750  roku.  Po 
szkói  w  młodym  wieku  wstgpi/  do  zgromadzenia  księiy 
ndw,  gdzie  zostawszy  kap/anem,  zajmowaf  się  pierwotne 
waoiem  młodszego  swego  brata  Wawrzyńca,  o  którym 
w  T.  II,  słr.  257,  którego  przeznaczył  takie  do  stanu  d 
do  seminaryum  przygotował  i  oddał.  Wdalszym  czasie  u 
gułę  zakonu  za  oiedosć  s'cisł4  opuścił  to  zgromadzę 
Reformatem.  Lubo  juł  ze  znacznym  zapasem  naukowyci 
aci  wstąpił  do  nowego  klasztoru,  to  przecież  obok  pełnie 
obowiązków  zakonnych  ciągle  się  kształcił  i  stał  się  prz 
nie  tylko  w  naukach  teologicznych  i  Pijmie  Świętem,  a 
kładnie  autorów  starożytnych  i  nowożytnych,  tudzjeł  jc 
ski,  Francuzki  i  niemiecki.  Następnie  zostawszy  rektor 
zem  i  proressorem  w  bardzo  uczęszczanćj  szkole  ut 
przez  księiy  reformatów  w  Fakośo,  rządząc  ni|  przez 
znacznie  się  do  jć]  wzrostu  przyczynił.  Ze  szkoły 
w  tedy  nie  jeden  dobrze  do  iycia  publicznego  przyspos 
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watel,  a  wielu  znakomitych  urzędników  za  czasów  księstwa  war- 
szawskiego i  początków  królestwa,  byli  jego  uczniami.  Lecz  gtów- 
nem  polem  działalności  księdza  Surowieckiego  była  obrona  religii 
i  kościoła  katolickiego;  tutaj  stał  się  nieustraszonym  i  niezmordo« 
wanym  szermierzem,  walczącym  zacięcie  i  namiętnie  mow|  i  pió- 
rem. Był  to  polemik  i  krytyk  takićj  zaciętości,  jakiego  od  wielu 
wieków  w  duchowieństwie  polskiem  nie  było.  Ż^ąc  w  epoce  kie- 
dy prawie  za  chlubę  sobie  poczytywano  ubliiać  religii  i  jćj  kapła- 
,  nom,  oraz  wyszydzać  obrzędy  rzymsko-katolickiego  wyznania,  Su- 
rowiecki  bronił  ich  z  gorliwością,  ai  do  fanatyzmu  posunięte,  nie 
łwaiając  na  nic  i  na  nikogo.  Niech  tylko  pokazało  się  jakie  dzieło 
nieprzyjazne  kościołowi,  wnet  Surowiecki  występił  do  walki^  nie- 
zważając  czy  autorem  tegoi  był  dygnitarz  jaki,  lub  zwykły  pisarz/ 
gromił  jednego  i  drugiego  w  swojej  odpowiedzi,  często  wprawdzie 
językiem  grubym,  nieokrzesanym  i  wcale  niegrzecznym^  ale  dosad- 
nym, jędrnym  i  niepozbawionym  nauki*  I  działo  się  to  tak  szybko, 
łe  w  miesiąc  po  wyjściu  głośnego  dzieła  Podrói  do  Ciemnogrodu 
znakomity  minister  znalazł  na  biórku  swojem  obszerną  drukowaną 
książeczkę  pod  tytułem:  Świstak  warszawski  wyiwistamj^  w  którój 
bez  litości  wyrazami  nawet  szorstkiemi  zbijał  i  powstawał  na  autora 
podróży.  Surowiecki  licznym  dziełom  swoim  i  broszurom  dziwaczne 
często  ^awał  tytuły,  i  tak  na  przykład  na  broszurę^  Ksiądz  z  kropi- 
diem  w  przedmiocie  dziesięcin  napisaną,  odpowiedział  pamfletem' 
pod  nazwą  Cygan  z  gandziarą.  Innemu  dał  tytuł:  Pylhon  lipsko'^ 
warszawski  dyabeł.  Jest  to  niby  dramat,  w  którym  Lucyper  i  jego 
towarzysze  na  scenę  występują,  a  Wolter  i  Russo  nienajświetniej- 
sze,  a  nawet  nieprzyzwoite  odgrywają  rolę.  Podobnych  dzieł  i  bro- 
szur tak  tłómaczonych,  jako  i  orginalnych  wydał  przeszło  trzydzie- 
ści tomów.  Są  one  zawsze  bezimienne,  często  bez  roku  i  pod 
ukrytem  lub  mylnem  miejscem  druku  wydane.  Zwykle  położony 
jest  Lwów,  Berdyczów:  Supraśl  i  t.  d«  kiedy  drukowane  s§ 
w  Warszawie  i  najczęściój  u  księży  missyonarzy.  Dziwnem  także 
było  zjawiskiem  że  ubogi  reformat  mógł  tyle  wydaó  dzieł  pole- 
micznych lub  ascetycznych,  nawet  wielotomowych,  które  chociaż 
n9  bibulastym  papierze  i  najoszczędnićj  wydawane,  zawsze  znaczne- 
go kosztu  wymagały.  Dzieła  te  nie  były  nawet  publicznie  sprzeda- 
wana, a  jednak  tysiące  ich  egzemplarzy  się  rozchodziło,  czytano  je 
zatem  i   rozpo  w  szechniano.   W  dzisiejszem   pojmowaniu    rzeczy 
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)lągi  mogi  być  uwaiane,  ale  w  ówo! 
tak  zwanymi  libertynami  a  ścisłym 
la  skuteczna.  Surowiecki  tei  wiern) 
8  labój  i  za  najdzielDiejszego  obroń 
1)1,  Jaiióbinizm  i  Massonerja  byfy  zn 
)cisków.  Hassonerii  zaś.miiinowicif 
istą.  Nie  zawsze  moina  się  z{;odz 
tćj  mierze  objawiane,  a  tem  bardzie 
trzeba  mieć  na  uwadze  ie  ta  słaba 
'  czasu,  w  którym  autor  pobierał  na 
;a  uiyta  w  chęci  odstraszenia  błuzgs 
fiię  udawafo.  UmarJ  Surowiecki  w  h 
4  roku. 

la  Surowieckiego  sa:  Amerykanki  al 
iii},  przekład  z  francuzkiego  pani 
,  tomów  8).  Wolter  między  nkboszc 
;o,  Kraków  1781.  Historja  Jnkóbin 
i\  s  francutkiego,  (Berdyczów  181 
ity  prowincijonalne  filoiofiezne  pre: 
?ap8zawa  1817  — 1819,  tomów  5) 
ifanowane  (Lwów  1805).  Kommenta 
awień  (Warszawa  1820,  tomów  2). 
iezawodne  lekarstwo  religijne  prze 
st  prowincjonalnego  do  warszawsi 
Frankmassonia  męłc^yzn  i  l>'obiet 
n  miejsca  druku  i  i-oku  Odpowiedz  i 

pytanie  co  się  dziś  dzieje  i  na  co  s 
JEca  druku  1813.  Dzieło  obszerne 
letylko  z  Pisma  ńwiętego  ale  i  ze 
edź  na  biuźnierstwa  Weishaupta.bei 

z  gandziar^  prawdy,  Python  lipsl 
lya  na  tragedyę  Saul,  Warszawa  1 
ta,  w  drukarai  Platera  1790.  Śwista 
izawa  1821. 


ses 


I  Gbz£GObz  Piramowicz. 


Urodzi'  się  we  Lwowie  1735  r.  z  rodziców  Ormian,  uczyf  się 
tamie  u  JezuitóWi  wstąpiwszy   do  tego   zakonu   hyt  nauczycielem 
poetyki,  retoryki  i  fllozofii  w  Zurowicach  Łucku   i   we  Lwowie, 
słynąc  niemniej   z  nauk   jak  z   kaznodziejskićj   wymowy;   wyzna- 
czonym  został  od  przefoionych   na  nauczyciela  domowego  trzech 
braci  Potockich  Kajetana,  Pawfa  i  Jana  z  którymi    obce  zwiedzał 
kraje  a  szczególnie  Francyą  i  W/ochy.     Za  powrotem  do  ojczyzny 
był  we  Lwowie  professorem  filozofii  a  przytem   kaznodzieją  archi- 
katedry tamecznśj.  Poczeni  jeździł  znowu  do  Włoch   towarzysząc 
Adamowi     Rzewuskiemu    Opatowi     Węgrowskiemu     po    którego 
śmierci  w  r,  1772  przybywszy  do  Lwowa  gdy  właśnie  skasowano 
Jezuitów,  pnji^l  ofiarowaną  mu   od   przyjaciela   swego  Ignacego 
Potockiego  plebanią  w  Kurowie,  gdzie  przez  lat  wiele  nie  tylko  był 
wzorowym  proboszczem  i  nauczycielem,  ale  też  opiekunem  i  ojcem 
powierzonego  starania   swojemu   ludu.    7jQ   utworzeniem  Koroissyi 
Edukacyinćj  mianowany  Sekretarzem  tejie,   tudziei   Towarzystwa 
do  ksiąg  elementarnych,  był  jedynym  z  najozynniejszych  członków 
i  pisał  dzieła  stosownie  do  ułoionego   planu.    Sa    tem   stanowisku 
położył  nieocenione  dla  sprawy  wychowania  usługi,  najwięcój  za- 
cnych w  tćj  mierze  rozporządzeń  wyszło  z  pod  jego  pióra*  Po  upad- 
ku  rzeczypospolitój  osłabiony  na   wzroku  i   zdrowiu  z   nadmiaru 
pracy  wrócił  w  r.  1795  do  Kurowa,   zkąd    wkrótce   przeniósł  się 
oa  probostwo  Międzyrzeckie  i  tam  będąc    podobnież    opatrznością 
sierot  i  biednych,  umarł  dnia  29  grudnia  1801  r.     Głownem  dzie- 
łem  Piramowicza  jest: .  Wymowa  i  poezya  dla  szkół  narodowych 
(Warszawa  1792).   Komissya  edukacyjna  uznała  je  za  elementarne 
i  szkołom,  do  użycia  przepisała.    Drugie  dzieło  jego   niepospolitych 
zalet  nosi  tytuł:  Potdinności  nauczyciela^  mianowicie  w  szkołach  pa- 
ra/J/a/nycA  (Warszawa  1787,  Kraków  1850).    Wydał  także   Dyk- 
cyonarz  staroiytności  dla  szkół  narodowych,  po  większój  części  prze- 
łożony z  francuzkiego  dzieła  Furgault  (Warszawa  1779  r.).   Mowy 
w  dzień  rocznicy  otwarcia  Towarzystwa  do  ksiąg  'elementarnych 
miane,  obejmują  dokładne  sprawozdanie  z  czynności  z  tego  nader 
użytecznego  dla  kraju,  w  swoim  czasie  Towarzystwa. 
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owa  ^niecka  lajajniafa  prawdciwym  blaskiet 
rletoinij  gdzie  najwainiejsEe  sprawy  wszei 
jsaoe.  Występował  tu  liczny  zastęp  mowcó* 
den  odznaozyt  się  wyłszym  taleateni;  z  pomif 


SfiimaŁAw  Potocki. 

«,  mąt  sUdu,  zasfuiony  w  edukacyi  krajowej 
lego  a  brat  Ignacego,  urodził  się  w  Lublinie  17 
erał  w  konwikcie  Konarskiego  u  Pijarów  w  W 
adził  Włochy  i  Francye,  za  powrotem  do  kra 
yidowoi;  publiczną  król  Stanisław  August  mia 
olim  koronnym  1781,  urząd  len  złoiył  w  r.  1 

posłował  na  wszystkich  sejmach  z  lubelskiego 
irił  się  niepospolitym  darem  wymowy.  Na  sej 
1 784  bardzo  czynny,  wybrany  wtenczas  do  Rad 
ał  w  departamencie-skarbowym.  Na  sejmie  czt 
obrad  przeznaczony  na  posła  do  Francyi  (1  i 
óźnićj.  brał  udział  we  wszystkich  pracach  pi 
:  sejmu  i  przemawiał  często,  uwaiany  za  najz 
vymowniejszego  z  posłów  ównzesnych.  Gener 
awszy  w  r.  1782  brał  udział  w  wojnie  na  Li 

był  szczęśliwym.  Po  upadku  rzeczypospoliti 
m  i  tam  oddany  cały  pracnm  literackim,  w 
załoienia  Towarzystwa  przyjaciół  nauk  w  W 
:  warszawskiego  był  prezesem  rady  stanu  i  n 
orem  izby  edukacyjnej,  za  królestwa  ministrei 
w  duchownych.  Umarł  dnia  14  września  18' 
pochwalne,  sejmowe,  sądowe,  szkolne,  wycho 
b  w  Rocznikach  Towarzystwa  przyjaciół  nauk. 
ne>i   wydane    pod  tytułem;    Poahioały,  mowy  i 

1816,  tomów  2).  Cełniejszę  s  nich  są.'  Moioa 
iątki  Andreeja  MokronowAiego  wojewody  masi 
va  1788}.    Pochwały:  Józef  a  Seymanowikisgo, 
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Piramouncza  i  Matuszeioicza^  Pochwała  icalecznych  Polaków  w  ostatniej 
wojnie  poległych  (p.  1803),  rozprawy  o  krytyce,  o  potrzebie  kwiczenia 
się  to  ojczystej  motcie,  o  jqzyku  polakiem-  o  ezittce  pisania  czyli  o  stylu. 
Do  obszerniejszych  dzitł  Potockiego  nuleia:  O  wymowie  i  styla 
(Warszawa  1815,  tomów  4-).  O  sztuce  u  dawnych  czyli  Winkel- 
wan  polski  [[t\mie  1815,  tomów  3).  Podrói  do  Ciemnogrodu  (tam- 
ie 1820.  tomów  4),  dzie/o  humorystyczne,  któro  w  swoim  czasie 
wicie  wywo/ato  liałasu.  Potockiego  spólczosni  nazywali  ksiąieciem- 
inówców,  rzeczywiście  nic  brak  mu  wysokiego  talentu  kraso- 
mówcy, ale  późnieji^zc  jego  pisma  skaione  są  gallicyzmami  i  tokiem 
zupełnie  mowie  polskiej  nie>\7as'ciw}m.  Pisał  takie  Potocki  w  Pa- 
mięiniku  warszawskim  (1815  r)  Bentkowskiego  Hys  chronologii j 
religii,  języka^  nauk  i  \,  d„  posiadając  w  Wilanowie  zbiór  osobli- 
wości cbińskich.  Był  to  mai  przywiązany  do  kraju,  miłośnik  nauk 
i  protektor  ucion\cb« 


Onufry  Kopczti&ski. 

Urodził  się  dnia  30  listopada  1 735  r.  w  Czcrniowie,  w  Gnioz- 
nieńskiem.  Odebrawszy  pierwsze  nauki  u  Pijarów  w  Warszawie 
w  17  roku  iycia  wstąpił  do  icb  zgromadzenia,  a  w  2t  roku  zaczął 
juł  zawód  nauczycielski;  w  Kadomiu,  Piotrkowie,  Rzeszowie  i  Z.'o- 
czowio  uczył  literatury  i  wymowy.  Przyilany  za  przewodnika  mło- 
demu Antoniemu  Wisłowskiemu,  odbył  podrói  do  Wiednia,  Pa- 
ryia  i  innych  ognisk  europejskićj  oświaty.  Za  powTotem  do  kraju 
uczył  wymowy  w  szlacheckim  konwikcie,  został  późjiićj  członkiem 
Towarzystwo  ksiąg  elementarnych  i  pomocnikiem  biblijotekarza 
księgozbioru  Załuskich.  Ze  skarbów  tu  nagromadzonych  czer- 
pał źródła  do  przyszłych  badań   nad   budową  języka    ojczystego. 

W  roku  17S0  napisał  grammatykę  polsko -łacińską  dla 
uiytku  szkół  we  trzech  częściach,  do  kazdćj  z  nich  przydał 
obszerne  Przypisy^  rozwijające  podano  w  grammatyce,  za  co 
otrzymał  od  Stanisława  Augusta  medal  złoty  ilerenlibus.    W   roku 

1784  wydał  Elementarz  dla  szkół  parafijalnych  narodoicyeh,  tawie^ 
rq/^y  jiaMik^  <»j/toma  i  pwa/tea.  Prymas  Poniatowski  był  obecnym 
odpowiedziom  uczniów,  według  tego  Elementarza  uczonych,  i  gdy 
sdał  %  tego  sprawę  przed  królem,  chwaląc,  ie  znacznie  postąpili, 

Ititonton.  St 
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Staaittaw  August  werwaf  ^Kopczyńskiego  do  Łazieoek,  < 
przyjemność  osobiście  przekonać  się  s-tem.  iakoł  autor 
tana  z  l5>tu  wybraneml  przez  siebie  chfopcami  zdawał 
ktiiremu  król  przez  dwie  godziny  z  wiełkiera  zadowolc 
przystucbiwaf.  Będąc  juł  prowincyatem  zgromadzeni: 
i  cz/onkiem  izby  edukjtcyjnćj,  wydaf  r.  1806  grammatyl 
dla  Francuzów:  Euai  de  Grammaire  polonaUe  pour  le$ 
przypisaną  Napoieonowi  I.  W  r.  1816  wybity  hyl  oa 
Kopczyńskiego  zfoly  medal  z  napisem:  „Za  Grammatykę  j( 
ikiego,  wdzięczni  ziomkowie."  W  następoym  roku,  81 
rzec,  dnia  14  lutego,  łycie  zakończył. 

Że  nim  wydal  grammatykę  polską  Eopciyński  piei'w 
polsko-facióską,  to  moie  w/aśnie  tć]  okoliczuoscl  przyiD 
trwałość  pracy  jego.  Łacina  królowała  wszechwładne;  b< 
takiej),  co  znali  iepićj  łacinę  mi  polszczyznę,  przez  a 
przeto  własności  ubu  tych  języków,  moina  było  spronad 
nu  znajomość  praw  języka  własnego,  znanego  tylko  wic 
ści  ipółczesnych  z  uiycia  w  mowie  potocznćj.  Łacina 
stęłatc  formy,  łatwićj  było  zatem  dopatrywać  się  w  języ 
stym,  tego  przez  porównanie  z  łaciną,  co  tu  juł  było  zni 
nie  miało  jeszcze  nazwania  i  dla  tego  nie  umiano  spogtąd 
010  w  język,  bo  nie  wiedziano  na  co  patrzeć  i  czego  stu 
porównanie  dwu  tych  języków,  światło  z  rozwalania  bud( 
odbijało  się  no  polszczyznę  i  posługiwało  teni  soadnićj  d< 
wania  jćj  tajemnic,  ie  był  punkt  porównania  znany.  Ab 
j^tyka,  trzeba  byłu  Kopczyńskiemu  walczyć  z  uprzedzenia 
trzeba  było  dowodzik,  że  Polak  nie  będzie  znał  języka 
nieśna  z  reguł,  ale  tylko  z  uiycia.  W  badaniu  swem  I 
był  samodzielny,  nie  naśladownł  nikogo,  sieszedł  za  nikin 
■ię  w  język,  sporządzając  sobie  mnóstwo  tablic  i  podciąg 
dyńcte  wyrazy  pod  rozmaite  a  liczne  względy;  nie  tonął  ti 
W  drobiazgach  analizy,  ratując  się  zawsze  pewnym  widoki 
śoi,  podnosząc  się  do  syntezy.  Jak  poznał  ducha  języka, 
jui  sama  jego  terminologija  grammatyczna.  Z  nićj  wszys 
dzisiejsza  grammatyka  zatrzymać  mołe,  tak  jest  jasne,  [ 
ate.  Nie  potrzebował  tłóraai^zyć  wyrazów  z  łaciny, 
woły  tnu' przed  oozy,  w  kroju  polskim.  W  Prty 
(nmmatyki  wykłada,  ii  tak    rzec   mołu,  dydaktykę 


■^ 


Op^6cs  wył6j  wymienionych,  Kopczyński  jest  autorem  dzieł  nastę- 
pujących: Układ  grammaiyki  dla  szkół  narodotcych,  z  dzieła  jui  skoń^ 
czonego  uyciągniony  (Warszawa  1 785).  Rozprawa  o  duchu  języka 
poUkiego  {\%04i\  Nauka  o  dobrem  piśmie  (1807).  Popratca  błędów 
to  iainf)  i  pisani)  mowie  polskiej  (1808).  Grammatyka  języka  polskie* 
gOf  dzi^ poimietłne  {ii^n). 


Frakcdszek  Stojfo\ntJz. 

Urodzony  w  roku  1762  na  Żmudzi  byf  wroku  1785  nnućzy* 
cielom  przy  liceum  w  Krakowie,  w  r.  1887  professorcm  malcrfid- 
tyki  i  logiki  w  Warszawie!  W  r.  1718  powołany  na  professora 
matematyki  przy  uniwersytecie  Jagiellońskim,  umarł  w  Krnkowie 
1G39  r.  Napisał  w  r.  1809  rozprawę  o  pisowni  polskićj  wielce  od 
Kopczyńskiego  cenioną,  a  wydana  pad  tytułem:  Uwagi  nad  samlh 
gtoskami  i  spółgłoskami  (Kraków  1827). 


Samubł  Bogumił  Łikde. 

Jak  wielkie  zasługi  połoiył  Kopczyński  dla  grammatyki  języka 
polskiego:  lak  twórcę  słownika  tejłe  mowy  jest  S.  B.  Linde,  Urb- 
dzil  si^  r.'  1771  w  Toruniu,  gdzie  osiadł  ojciec  jego  rodem  Szwed. 
Ukończywszy  nauki  początkowo  w  miejscowem  gimnazyum,  udał 
się  r.  1789  na  uniwersytet  do  Lipska,  gdzie  zabrawszy  znajomości 
2  przebywającemi  tam  później  znakomitymi  Polakami/ Kołłątajem, 
Niemcewiczem^  Dmochowskim,  oddał  się  badaniom  języka  i  lite- 
ratury polskiej;  przctłómaczył  z  polskiego  na  niemiecki  Obserwacje 
państwa  Tureckiego  Mikoszy;  Powrót  posta^  komcdję  J.  U.  Nf6m- 
cewicza;  O  ustanowieniu  i  upadku  ustawy  rządowej  1791  r.,  i  był 
lektorem  języka  polskiego  przy  uniwersytecie  lipskim.  Tu  powziął 
pierwszą  mysi  ułożenia  Słownika.  Z  końcem  roku  1794  został  bl-* 
blijotekarzem  bogatego  ksjęgozbioru  Józefa  hr.  Ossolińskiego 
i  przez  lat  dziesię<$  pomagając  mu  do  zbogacania  i  uporządkowania 
tćj  biblijoteki,  pracował  niezmordowanie  nad  słownikiem  języka 
pdlski^o;  a  do  wytrwałości  \t  tern  przedsięwzięciu  ciągło  go  za* 
cbęcat  ksiaie  Adam  Czartoryski,  generał  ziem  podolskięłi.  \V  rbkii 
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sif  Linda  plan  Słownika  swDJe(;n  tak  w  pols 
im  języku.  W  roku  1S03  powo/ony  został  | 
urządzenia  i  dyrekcyi  nowo  zotoiyć  sie  mnj|C( 
ivie.  "Wsparły  przez  księcia  Czartoryskiego, 
;o  i  Ossolińskiego,  zacząf  Linde  drukować  Sli 
<o,  którego  tom  I-szy  wyszedł  r,  1807,  nas 
pewnemi  przerwami,  a  ostatni  tom  V[-ly  naji 
iSli  przy  znacznym  zasiłku  pieniełnym  Wince 
,  dziedzica  Swisłoczy.  Po  utworzeniu  księstw: 
de  został  członkiem  Izby  edukacyjnej,  nazwar 
jeneralną,  tudziei  prezesem  Towarzystwa  do 
h.  W  r.  1811)  ofiarowano  mu  złoty  medal, 
ik  polskie{;o  jeżyka,  ziomkowie."  \V  roku  1< 
i'  Dyrektorem  liblijoteki  publicznej,  do  którój : 
się  podróżami  po  krajti  edbywancmi  i  zwiedz 
iesionych  klasztorów.  Zaszczycony  był  godnoi 
lem  Shwiiik, 

dziwie  olbrzymicm  dziełem  LimJego  jest  jego 
cmiern^j  pracy,  zdumiewającej  do  tyla,  ii  wi' 
aby  mógł  być  przedsięwzięciem  jednego  człow 
lżono  go-io  znalazł  matei-jut  jui  gotowy,  a  łyl 
ipcłniał  i  zataiwszy  imię  pierwszego  pracown 
T)  imieniem.  Co  byłb  rzectywistym- fałszem: 
kiem  źetaznój  wytrwałości  Lindego.  Kowc  je 
danio  wydrukowane  zostało  wo  Lwowie  od 

6-Oiu  tomach,  pod  kierunkiem  Augusta  Bie 
:li  latach  pracował  Linde  nad  Słownikiem  | 
tktćw  „Słowiańskicli.'*  Umarł  w  Warszawie  d 

r.,  w  77  roku  iycia.  Na  pięć  lat  wprzód  z  p< 
micy  jego  doktoratu  filozoni;  wybito  na  czci 
lat  złoty  z  popiersiem  i  stosownym  napisem, 
cz  pomnikowego  Słownika  wydał  Linde  tom  ' 
aincgo  biblijograficzncgo  dzieła  Janockirgo,  po 

z    przedmową    swoja  w  języku    łacińskim    ( 

>mu  II-go  wiadomościhislonjcino-kry/yczne  Ossolińskiego 
zył  na  niemiecki,  wiadomość  o  Kadłubku,  dodawszy 
i  pisma  Praimowskicgo,  Czackiego,  Kownackiego  i  Le- 
etHt  Kadłubek  ein  bistoritcIi-fcritiBcher  Beiłrag  tur  Slaoi' 
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#c*«n  Zifiwflewr  (Warszawa  1822).  O  Statucie  Litewskim,  puskim  ję- 
zykiem i  drukiem  wydanym  wiadomość  (1816).  Bys  historycztiy 
literatury  RoBnyjskidj  liS.  Grecza,  z  dodatkiem  Baliuszkowa,  Bestu- 
i€\va,  Bulharyna,  Korni/owicza,  Wiaziemskiego  (1823)  tomów  2). 
Jako  członek  Towiirzystwa  przyjaciół  nauk  Linde  zamieścił  kilka 
pism  \^' '}c^o  Rocznikach, 


Ałoizt  Osiński. 

Urodził  się  w  Sandomierskiem  r.  1770.  Początkowe  nauki 
odbywał  w  Radomiu,  r.  1784  w  Drohiczynie  wstąpił  do  zakonu 
pijarów.  W  r.  1806  wezwany  do  Krzemieńca  na  nauczyciela  lite- 
ratury polskiój  i  łacińskiój  pełnił  ten  obowiązek  przez  lat  18  na- 
przód w  gimnazyum,  a  potem  liceum  wołyńskiem.  W  roku  1812 
uwolniony  od  obowiązków  zakonnych,  r.  1817  mianowany  był  ka- 
nonikiem katedry  łuckiój,  w  następnym  zaś  roku  członkiem  war- 
szawskiego towarzystwa  przyjaciół  nauk,  W  r.  1824  przeniósł  się 
do  Wilna.  Tu  obrany  assesorem  konsystorza.  W  f.  1828  otrzy- 
mał stopień  doktora  teologii  został  kanonikiem  wileńskim,  r.  1831 
infułatem  ołyckim,  r.  1833  rektorem  rzymsko-katolickiej  ducho- 
wnćj  akademii  w  Wilnie,  urząd  ten  piastował  do  roku  1839.  Mia- 
nowany biskupcni  sufTraganem  dyecezyi  łuckiej,  przeniósł  się  do 
Ołyki  i  tom  umarł  10  czerwca  1842  roku. 

Był  to  mąz  obeznany  dokładnie  z  historyją,  biblijograflją  i  lek- 
sykografiją  polską.  Nnjwięcój  pracował  nad  ułożeniem  Słownika 
języka  polskiego  i  pod  nazwiskiem  Bogactwa  mowy  polskidj  zosta- 
wił przygotowany  w  14  wielkich  tomach,  przerabiając  go  i  wygła- 
dzając ciągle.  Rękopisma  jego  prac  obejmowały  102  tomy.  Dzieła 
Osińskiego  ogłoszone  drukiem  są  następujące:  Nauka  ojca  dana  «y- 
nowi  jadącemu  do  akademii  (Warsza\va  1801).  Kazanie  na  pogrzebie 
Krystyny  Radzimiń$ki6}  (1803).  Słownik  mitologiczny^  z  przyłącze- 
niem obrazopisma  (iconologia),  Warszawa  1806 — 1812  tomów  3. 
Kazanie  na  pogrzebie  Michała  Jerzego  Wandalina  Mniezcha  i^^mie 
1 806).  Mowa- przy  rozpoczęciu  popisów  rocznych  miana  w  gimnazyum 
wołyńskiem  (Krzemieniec  1807).  Kazanie  przy  obchodzie  pogrzebom 
vym  Józefa  Czecha  ( i  811 ).  O  życiu  i  pismach  księdza  Piotra  Skargi 
(Krzemieniec    1812).  Pochwała  ks.  Onufrego  Kopczyńskiego  (War* 
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',  wydanie  Ź-fie  1819).  W  przypisach  do 
9  biblijograflczna  wiadomoćij  o  gramatyk 
tmack  Tadeusza  Czackiego  (Krzemieniec  11 
iw  1851).  W  [żPiypisach  dodane  są  wiado 
h  polskich.  Kazanie  na  exekw'jach  po  JO. 
'npszawa  1823).  Mowa  na  obchód  pamiąth 
!C  1807).  Łzai  nadzieja,  dwa  wyjątki  z 
Ino  1835).  Wiadomoici  o  higkupie  wiltńati 
u  ktifciu  OUzańtkim  umieszczoaa  w  wisa 
;zet  nowy  tom  XI).  Z  liczby  aajwain 
pozostaJjcIi  w  rękopiśmie  są:  Żywoty  bisi 
i  zeszytach;  podług  źródef  archiwalnych 
nabyf  H.  Skimborowicz  i  odst^pif  księgi 
itiiry  wydrukowawszy  przed  rokiem  i  8. 
ie,  z  powodu  nieotrzymania  kilku  arkus; 
irydafna  widok  publiczny.  Wiadomoicio  i[ 
olskich  z  rozbiorem  ich  dziel  we  20  tomo 
księdza  Jakóba  Wv}ka  z  Węgrowca,  z 
riadomości  o  Biblijach,  psałterzach,  kanc; 
yznań  stanowiący  odrębne,  szczegółowi 
które  podobno  takie  gdzif;^  zaginęło. 
e  względzie  nauk,  z  wyszczególnieniem  ^ 
ącyeh  po  polsku  i  po  łacinie.  Opis  sakł 
Uegijacie  Oljekidj.  Związek  szlachty  Lii 
•hom.  Osiński  posiadał  biblijolekę  złoiona 
lolskich,  po  jego  śmierci  sprzedano  j^ 
cyę. 


JÓZBT  EjLLASAKTT  SZABIAWBEl. 

ił  się  w  Knlwaryi  Zebrzydowskiej,  w  dziś 
.  Nauki  odbywał  w  Kaliszu  a  kończył  na 
j,  gdzie  uczęszczał  na  wydział  prawny,  a 
najgorliwszych  uczniów  sławnego  Kantr 
Slaoisława  Augusta  sprawował  przez  lat  tr 
Bsana  w  województwie  kaliskiem  i  przez 
\ako  starszy  towarzysz  w  kawaleryi  naród 


aos 

ragwi  geDerafa  majora  Loby,  Naiełąc  do  najgorętszego  sfroiMiictwa 
reformy   w  kraju,   bral  czynny  udział  w  wypadkach   179A   roku 
w  Warszawie,  następnie  znajdował  się  w  legijonaeh  polskich  wo 
Włoszech,  a  potem  w  komitecie  w  Paryiu^  uczestnicząc  w  ów- 
czesnych   sprawach    publicznych    z    odznaczającą  się  iarliwo^ią* 
Za    rządu    pruskiego    wrócił  do    Warszawy   i    zajmując  się  wy^ 
łącznie    literaturą    wybrany   został   w    liczbie    pierwszych    człon- 
ków Towarzystwa  warszawskiego  przyjarciół  nauk.  Po  ustaniu  tego 
rządu 'w  roku  1806  i  po  ustanowieniu  izby  najwyiszćj  administra- 
cyjnej, wezwano  go  na  członka  tejie  izby,  w  następnym  zaś  roku 
przeniesiono  do  dyrekcyi  sprawiedliwości  i  wysłano  do  Berlina  do 
odebrania  archiwów  tyczących  się  nowoutworzonego  księstwa  war- 
szawskiego. '  Wykonawczy  to  polecenie  pomyślnie,  został  prok«^ra- 
,  torem  królewskim  przy  sądzie  kassacyjnym,  urząd  ten  piastować  do 
końca  1811, roku,  w  którym. dla  słabości  zdrowia  był  uwolniotty. 
We  dwa  łata  późoićj  w  epoce  zajęcia  księstwa  przez  wojska   ros- 
syjskie  Szaniawski  wysłany  przez  komitet  centralny  rad   departa- 
mentowych do  głównój  kwatery,  pozostał  tamie  do  interesów   po- 
średniczenia. Poczem  był  członkiem  komitetu  reformy  rządu  księ- 
stwa, a  następnie    w  czasie   wiedeńskiego    kongresu    1815    roku  ' 
przyzwanym  został  do  osobnój  trilateralnćj  przy  tymie  kongresie 
komissyi,  dla  interesów   polskich   przeznaczonój^    Za  utworzeniem 
królestwa   polskiego  Szaniawski   mianowany  referendarzem  stano 
był  głównem  sekretarzem  w  tymczasowym  rządzie,   poczem  urzę- 
dował jako  referendarz  stanu  i  główny  sekretarz  ogólnego  zgroma- 
dzenia rady  stanu  ai  do  końca  1816  roku,   w  którym  mianowany 
prokuratorem  generalnym,  prezydującym  w  prokuratoryi  generain^ 
królestwa,  pełnił  ten  urząd  do  roku  1821  wtedy  został  radcą  seami, 
dyrektorem  generalnym  do  dyrekcyi  wychowania  w  komissyi  rzf- 
dowj^j  wyznań  religijnych  i  oświecenia,  prezesem  towarzystwa    do 
ksiąg  elementarnych  i  kierującym  wydziałom  cenzury,  był  nim  do 
roku  1830.    W  roku  1833    po  powrocie  z  Wiednia  mianowany 
członkiem  rady  stanu  i  rady  wychowania  publicznego^  obok  tego 
sprawował  obowiązki  członka   sądu  najwyższego  kryminalnego  od 
1832  roku  do  ukończenia  zatrudnień  tćj  magistratury  1834  rokU. 
,   Otrzymawszy  w  roku  1839  emeryturę,  umarł  powracając  z  zagra- 
nicy do  Warszawy^  we  Lwowie  dnia  16  maja  1848  roku« 
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}  człowiek  bardzo  uczony  i  gf^boki  inyjli( 
go  czasów  w  Europie,  którego  by  nie  cz 

atoli  przeważnie  się  poświęcał.  On  pier 
iwagę  spófrodaków  na  mało  znnnq  filoec 
zaczął  przyswajać  piśmiennictwu  polskier 

i  Scheilinga  w  dziełach  swoich  pisanyci 
ozumiale.  Wprawdzie  niestwarzał  on  ża 
;o  systematu,  ale  wytoiył  nowsze  i  dobr 
lozoflczne,  w  tenczas  właśnie  gdy  Com 
wyrocznię  nauki  i  uwaiany  był  za  najwyis: 
liawskiernu  tei  naleiy  się  zasługa  pierwsi 
I  terminologii  filozoficznej  polskićj,  na  eo 
iwngi    w  obec  tanttdczesnych    purystów 

urzędowym  jniał  wielkie  znaczenie  i  W|> 
itacb  swego  iycia  Etał  się  pijetystą  i  stronn: 
1  Szaniawskiego  są;  Go  jest  filozofija, 
;ące  do  porozumienin  się  względem  odpow 
>zaw3  łSOS),  O  znamienitych  systemach  i 
(1803],  umieszczone  takie  w  Roc^nikac! 
lauk  tom  II.  System  chrystyjanizmu  krd 
jce.za  dalszy  ciąg  wykładu  systemów  mor 
mc  takie  w  U-gim  tomie  Roczników  tow 
.  Rzut  oka  na  dzieje  filozoHi  od  czasu  jćj 
niań  ai  do  epoki  odrodzenia  nauk,  stuiąc 
ionych  systemów  moralnych  staroiytnyci 
y-ch.  Przydano  rjccz  o  skeptykach  morair 
ieniu  filozofii  XVIII  wieku  (1804);  w  Ro 
YJaciół  nauk,  tom  III.  Rady  przyjaciel 
nauk  i  (itozofii,  pragnącemu  znalcść  pev 
(vego  i  wyłszego  oiwiccenia  (tamie  1805, 
I  i8.'3  z  portretem  autora);  ta  praca  n; 
lasie  wziętojci  i  szczególniej  przez  młodzi 
;o  oświecenia  wysoko  ceniona.  O  naturze 
.vań  w  społeczności,  rzecz  w  krótkich  ni 
skazujących    drogę    do  głębszego   wywoi 

wszystkich  tych  dziełach  znajduje  się  wi 
lennych,  wypowiedzianych  jasno  i  ze  znajo 
issycznoici  i  romaatyczaoici  we  wiględzi 
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(tdrołe  1823).  Pochwala  Gypryana  Godebskiego  czytana  na  publi* 
cznem  posiedzeniu  Towarzystwa  przyjaciół  nauk  1809  r.  Z  resztą 
niektóre  listy  Szaniawskiego  znajdują  się  w  dziele:  Rorresponden- 
eya  w  materyach  obraz  kraju  i  narodu  polskiego  rozjaśniających 
(1807),  Do  ostatnich  jego  prac  hałełą:  Przygotowane  uwagi  do  (i- 
lozofli  polemicznej  w  czasopismach  polskichi  drukowane  w  Piel- 
grzymie Ziemęckiej  na  rok  1842.  Prawdy  najwyisze  i  synteza 
(tamie)  Naleiaf  takie  do  liczby  tfómaczów  dzieła  ^ulijera  ffi- 
^  storya  bezrządu  w  Polsce^  którego  wyszedł  tylko  tom  I  roku  1808. 
Z  polecenia  Towarzystwa  przyjaciół  nauk  w  początkowych  latach 
tegoi  zajmował  się  układem  Logiki  w  języku  polskim,  i  pracował 
nad  Dziejami  legijonów  polskich,  która  to  dzieła  podobno  pozostały 
w  rę^kopiimie.  Biblijoteka  Szaniawskiego  bogata  i  dobrana,  mia- 
nowicie w  ksiąiki  filozoficzne,  zakupioną  została  przez  rząd  i  wcie- 
loną do  biblijoteki  głównćj  w  Warszawie, 


F£Lix  JaboAski. 

Filozofia  i  Teologii  Doktór,  Dziekan  i  proboszcz  przy  kościele 
Wszystkich  Świętych  w  Krakowie,  a  zarazem  professor  w  akade- 
mii ta  mecznćj  w  latach  1'817 — 1818,  mąi  wysokich  zdolności, 
zadziwiającej  pamięci,  pełen  nauki  i  prawości  eharakterd,  uiywany 
niekiedy  do  wałniejszyeb  narad  konsystorza  biskup  jego,  podstę- 
pnemi  jednak  zabiegami  niecnych  ludzi  od  katedry  uniwersytećkiój 
usunięty,  był  późniój  professorem  teologii  w  seminaryum  w  Riel- 
cacb,  umaj*!  w  wiejskiem  zaciszu  wr.  1827.  Człowiek  ten  znający 
wszystkie  prace  znakomitsze  w  dziedzinie  filozofii  dokonane,  rozu- 
miał doskonale  wady  i  niedostatki  wykładu  tćj  umiejętności  if  aka- 
demii krakowskiÓj,  o  iłe  więc  sił  starczyło  wołał  io  Pofaków,i;eby 
niezaniedbywali  uczenia  się  tćj  najpierwszćj  i  n8Jpotrzebi^iejśre| 
w  kaidym  zawodzie  łycta  nauki.  W  rozprawie  jakiej  /ilozofli  Po- 
lacy potrzebuje^  (Kraków  18 10),  (lowodzi  konieczności  uczenia 
filozofii  teoretyczno],  bez  którój  praktyka  jest  macaniem  ślepego. 
Niezadowolony  z  rozmaitych  definicyj  filozofii  sam  przedstawia  na- 
tomiast własną  i  lubo  ta  nie  daje  jeszcze  dokłaidnego  o  t^  ifauco 
wyobrażenia,  zawsze  jednak  pokazuje  usiłowanie '*do  postawienia 
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!;o  kroku,  chce  bowiem  rozum  ludzki  uosynił! 
w  samym  sobie  prawd  i  wiadomości. 
Japońskiego  o  filozofu  (Kraków  1812,  trz; 
%i6  sawiera  wiadomości  o  filozofii  w  pows: 
kc.  Nie  jest  to  oryginalna  praca,  bo  sam  s 
co  do  tbrray  jak  i  co  do  Ireści  przefoiyj  v 
lenta  philosophiae,  methodo  ciitica  adornslt 
mele  Wentzel,  Lintz  1807.  Część  trzecia 
ypiey  i  objaśnienia  do  logiki.  Wiele  tu  rzec: 
jb  takich  które  gdiie  indziój  winny  być  pon 
!ail  Kazanie  pewnego  Polaka,  zapewne  same 
aeh  zesłania  bucha  świętego  miane  w  Krakoi 
wods^ce  potrzeby  łączenia  religii  z  fllozoiijf 
*wtadzach  człowieka.  Za  to  sama  logika 
mołna  czystą  i  jasną,  autor  próbuje  takke  tw 
ilozoflczną  polską.  Wydał  jeszcze  Jaroński:  k 
]u  Jósefa  Rafała  Gzerwiakowskiego  professort 
(Gazeta  krakowska  1616  N.  56};' De  Michai 
tłribe  w  zbiorze  MucełUmea  CraeoiHentia  po 


AmÓŁ   DOWGIBD. 

ił  się  w  powiecie  mścisławskim  gubemii  m( 
czątkowe  nauki  odebrał  w  szkołach  jezuickie 
sławiu,  a  następnie  w  pijarskich  w  Dąbrowic 
)it  do  zgromadienia  pijarów  w  Lubieszowie. 
to  jest  od  r.  1793  do  1807  uczył  matemaj 
IV  rozmaitych  szkołach  pijarskich.  Byt  później 
Bm  seminaryum  w  Wilnie;  w  r.  1818  miano 
llozofli  w  uniwersytecie  wieleóskim  i  był  k 
1,  umarł  dnia  26  kwietnia  1835. 
Dowgirda  drukiem  ogłcRizone  są  następujące 
Askiego  o  Filozofii,  wydanego  w  Krakowie  n 
^iUński  r.  1 8 1 7);  O  logice,  met<^zyce  i  filozt 
f(i  (Wilno  1821'.  Wykład  prMyrodzonyeh  nuft 
logika  Uoryezna  i  pr;*ktycena  (Fołock  1 828  o 
%  filozoficzne  Dowgirda  odznaczają    się  czyś 
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polszczyzn).  Po  jego  śmierci  X.  Fijałkowski  professor  uniwersytetu 
wileńskiego,  a  pÓźnićj  biskup  wyda{  jego:  Nauki  albo  wykład  Ewan- 
gelii i  Listów  Apostolskich  w  dniach  uroczystych  i  niedzidnyeh  w  ciągu 
roku  (Wilno  1836,  tomów  2).  Konjerencye  duchowne,  w  liczbie  27, 
(1837  r.).  Nauki  rekollekcyjne  w  liczbie  24  (1837  roku).' Zostawił 
w  rękopiśmie  dalsze  części  drukowanój  Logiki,  Historyę  jUozofii, 
FHlozofiję  moralną,  Filozofiję  Kanta  czyli  badanis  bezstronne  nad  Jego 
ukiadem,  Uwagi  o  psychologii  i  t.  d. 


JÓZEF  Btchowibc. 

Urodził  się  r.  i  778  w  Ghmielnicy,  w  powiecie  Słonimskim, 
w  majątku  dziedzicznym  ojca  swego,  który  był  podstolim  tegoŚ 
powiatu.  Po  ukończeniu  szkoły  głównćj  w  Wilnie  r.  1794  był  ad- 
jutantem  przy  generale  Ghlewińskim  w  r.  1796  udał  się  do  Nie- 
miec, gdzie  zvvi:>dzał  uniwersytety  we  Frankfurcie  nad  Odrą,  w  Ge- 
tyndze i  w  Królewcu  za  iycia  Kanta.  Tam  zgłębiając  filozofiję  nie- 
miecką przełożył  trzy  dzieła  Kanta  na  język  polski:  Wyobrażenie  do 
historyi  powszechni]  we  względzie  kosmopolitycznym.  Do  pokoju  wiecz- 
nego. Spór  filozofii  z  teologiją,prawoznawstwem  i  medycyną*  Od  roku 
1806 — 1809  służył  w  półku  ułanów  gwardyi  francuzkiej.  Po  wy- 
prawie 1809  r.  przeciw  Austryi  opuściwszy  wojsko,  w  roku  1810 
i  1811  pracował  w  Warszawie  w  ministeryum  sprawiedliwości 
pod  naczelnictwem  ministra  Łubieńskiego,  gdzie  się  zajmował 
przekładaniem  Procedury  cywtlnSj  i  motywów  do  kodeksu  Napoleona 
w  5-ciu  tomach.  Z  rozkazu  ministra  wojny  księcia  Józefa  Ponia- 
towskiego odbył  wyprawę  1812  r.  jako  adjutant  kapitan  przy  Mu- 
racie królu  neapolitańskim.  Fóźnićj  czas  jakiś  mieszkał  w  Warsza- 
wie, zkąd  przeniósł  się  do  Wilna  i  fam  już  do  śmierci  pozostał. 

Bychowiee  wydał  następujące  dzieła:  Obraz  niniejszego  spo- 
łecznego stanu  Europy  przez  Brose  (Warszawa  1816).  Stówko  o  fi- 
lozofii, z  powodu  mającćj  się  zaprowadzać  szkoły  głównój  w  War- 
szawie, na  wezwanie  kómissyi  wyznań  i  oświecenia  (tamie  1816). 
RziU  oka  na  Rossyc  pod  względem  hisłoryczno-statystycznym,  politycz- 
nym, moralnym,  naukowym  i  estetycznym  (tamie  1817)..  List  do  X 
Pradta  arcybiskupa  mecJdińskiego  z  powodu  rękępismu  »  wyspy  Ś-t4j 
Seleny  {ISIS)    Galerya  obrazów   życia  ludzkiego  czyli  charaktery , 
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izyDgtona  L-winga,  prteklad  z  Diemiechiego,  tomów  4 
28).  Wiadomoici  i  prawidta  dla  mlodzUiy  bez  do^wiad- 
hódz^cćj  nu  jwiat  i  sposobiącćj  się  do  rółnych  powołań 
lodci,  krótki  wyjątek  z  Teojrona  przez  Kampe  (Wilno 
wcip  kobiet  w  miłości,  trzy  romanse  A.  Lafontena  (Wilno 
ów  2).  Rady  dobrej  malce,  która  |>ragnie  usposobić  swych 
wychowania  dobrego  i  wyłszego  oświecenia  (tamie 
mysfy  do  filozo/ii  dziejów  rodzaju  ludzkiego  przez  Her- 
[lad  z  niemieckiego  (Wjlno  1838,  tomów  3).  Dzieło  to 
autora  pomimo  trudności  i  nowości  przedmiotu,  wiernie 
krie  zostało  przełoioue.  Ostatniem  jego  dziełem  była 
^obiegania  chorobom.  W  rękopismacb  pozostały  po  nim 
niemieckiego  ogromnego  zbioru  Csmpego  rozpraw  pe- 
ch, dokonany  z  polecenia  uniwersytetu  wileńskiego,  tu- 
rozprawy  o  Hlozofli  'Trentowskiego  i  o  dziele  Przeclaw- 
ierć  i  Odrodzenie.  Doiywszy  sędziwego  wieku,  w  naj- 
sem  zdrowiu  i  zupełnćj  sile,  a  w  ubóstwie  granicz§ceD) 
larl  5  lipca  1845  roku. 


NAUKI  PRAWNICZE  I  SPOŁECZNE. 


o  zDslazto  w  tym  okreaie  kilku  znakomitych  znawców 
lo  liczby  takowych  naleł|: 


AmroHi  PoFŁAirau. 

zony  w  roku  1739  wstąpiwszy  do  zgromadzenia  pijar- 
itaraDiem  Konarskiego  zwiedził  obce  kraje  a  po  powrocie 
78  został  członkiem  Towarzystwa  do  układania  ksijg 
lyoh.  Sekularyzowany  w  r.  1780  rządził  akaderoickiem 
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seminaryum  w  Krakowie  i  tam  uroarf  w  r.  1786  yn^y id  Zbiór  »tV 
których  materyi  poHty cznych  (Warszawa  4774).  Dzieło  to  z  wielką 
znajomością  rzeczy  i  dobrą  napisane  polszczyzną,  dzieli  się  na  cztery 
części  z  których  dwie  zawierają  o  ekonomii  politycznśj,  w  trzacićj 
są  uwagi  o  rządzie  wewnętrznym  a  czwartćj  o  zewnętrznym.  Prócz 
tego  napisaf  O  rozporządzeniu  wydoskonalenia  edukacyi  ohytoaUUkiij 
(tamie  1 775)  i  NayJca  moralna  dla  szkół  na  klassę  1,  2  i  3  (Kraków 
1778),  póćnićj  kilka  razy  przedrukowana  ostatnio  we  Lwowie  prze- 
robiona przez  Stanisława  Sobieskiego  1862  roku. 

Z  teoryą  prawa  przyrodzonego  i  ekonomii  politycznej  pierwszy 
wyatąpif. 

HlEBONIM  ŚTBOJNOWSJCI. 

Urodził  się  dnia  20  września  1752  r.  na  Wołyniu,  w  powie- 
cie Krzemienieckim  we  wsi  Ghodaczliowie  z  ojca  Benedykta.  Uczył 
się  w  szkołach  pijarskich  w  Złoczowie.  W  roku  1768  wstąpił  do 
zgromadzenia  pijarów  w  Podolińcu,  dobrze  jui  usposobiony  pełnił 
obowiązki  nauczyciela  w  kolegijach  Złoc^owskim  i  Międzyrzeckim, 
wyświęcony  na  kapłana  r.  1776,  przez  lat  cztery  był  professorem 
prawa  natujry  narodów  i  ekonomii  politycznój  w  konwikcie  war- 
szawskim szlacheckiój  młodzi.  Kursa  nauki  nowćj  mało  albo  nie- 
dostatecznie znanćj  w  kraju,  tyle  wainój  i  interessującćj  obudziły 
uwagę  powszechną,  zjednały  sławę  młodemu  professorowi  i  utoro- 
wały drogę  do  wysokich  w  stanie  nauczycielskim  i  duchownym 
urzędów.  Komissya  edukacyjna  chcąc  mu  dać  obszerniejsze  pole 
uiytecznościi  wezwała  go  r.  1781  na  professora  prawa  natury  do 
akademii  wileńskiój,  którą  to  katedrę  przez  lat  14  z  chlubą  zajmo- 
wał. Prócz  tego  pełnił  obowiązki  prefekta  nowo  utworzonego 
w  Wilnie  instytutu  dla  przysposobienia  kandydatów  do  stanu  nau- 
czycielskiego. Przybył  z  nimi  do  Krakowa  i  po  dwuletniój  tam  by- 
tności powrócił  z  powierzoną  mu  młodzieią  do  Wilna  uwieńczony 
stopniami  doktora  teologii  i  obojga  praw,  któremi  go  akademija 
krakowska  zaszczyciła.  Osłabiony  na  zdrowiu  Strojnowski  i  dot- 
knięty chorobą  piersiową  zmuszony  był  szukać  ratunku  w  cieplej- 
szym klimacie.  W  tym  celu  udał  się  do  Włoch  zwiedzając  kolejqo 
Florencyę,  Rzym  i  Neapol.  Przybrany  za  członka  akademii  nauk 
we  Florencyi  1787  r.,  a  rzymskiój  Arkadów,  nabył  tam  gmntow- 
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oici  sztuk  pięknycli,  literatury  i  języka  wioski 
obaniu  w  sEbieraniu  arcydzieł  sztuki,  których 
tawil  po  sobie  rodzinie.  Polepszywszy  zdrowie 
Lt  do  kraju.  Za  poradą  familii  wystąpił  ze  zgro 
leniem  Rzymu  przeniesiony  do  stanu  kapfan<)v 
nał  probostwo  w  Korcu  na  Wołyniu  i  nomii 
latedralnego  kijowskiego,  zawsze  jednak  sprawi 
fessora  prawa  w  akademii  wileńskiój.  W  r.  1 ' 
)ł  do  deputacyi  dla  ułożenia  kodeksu  cywiloe| 
i  daleko  stosownie jszćj  dla  obu  procedury.  Zmi 
jowe  przerwały  czynności  deputacyi,  a  Staniała? 
'  tedy  Strojnowskiego  sławnym  swym  medaler 
roku  1793  na  sejmie  grodzieńskim  rozwiązać 
iplet  komissyi  edukacyjnej,  a  mianowany  nowy, 
którćj  naleiał  takję  Strojnowski  i  zasiadał  w  r 
,du  polskiego.  W  następnym  roku  otrzymał  mit 
ami  kapituły  wileńskićj,  a  król  orderem  Św.  S 
f  roku  1799  obrany  rektorem  akademii  wiele 
iczobuta. 

ićj  gdy  ustanowiona  była  w  Wilnie  komissya  tyn 
ierzchność  nad  akademiją  złocona  z  wielu  z 
V  ppowipcyi,  zasiadał  w  nićj  takie  rektor.  Inlr; 
(Izą,  a  Strojnowski  stawając  w  obronie  praw 
ny  był  często  walczyć  ze  zdaniem  uprzedzonen 
!-  Za  rektorstwa  Strojnowskiego  białoruscy  je 
wyrok  aby  im  oddane  zostały  zakłady  -aki 
Przybył  nawet  du  tego  miasta  generał  zakonu 
izelkich  Szkolnych  posiadłości.  Strojnowski 
nÓ&l  do  cesarza  Pawła  I  proźbę,  przedstawiającą 
mania  tego  zakładu  pod  zarządem  świeckim 
)nie  jćj  w  dawnym  składzie.  W  skutek  tego  n 
ktu,  a  w  krotce  potem  cesarz  Aleksander  I  wy( 
nowe  względem  wychowania  publicznego  i  i 
ręg  naukowy  wileński,  złołony  zgnbernij  V 
iićj,  Mińskićj,  Witebskiej,  Mohilewskiej,  Wołyńi 
[ijowskiej  i  obwodu  Białostockiego.  Z  powodi 
owćj  organizacyi  tak  akademii  samćj,  jako  i  inn 
został  Strojnowski   do  Petersburga.    Tam  prs 
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8tan,  potrzeby  i  niedostatki  zakładów  naukowych  w  pomieniónych 
gubernijach  i  wspóloie  z  innemi  osobami  naznaczonemi  przez  cesa- 
rza, przez  rok  cały  pracując  około    układu    publicznej   instrukcyi, 
walcząc  z  rozmaitemi   przeszkodaoii,   przezwyciężywszy  wszystkie 
trudności,  miał  szczęście  otrzymać  od  cesarza  Aleksandra  I,  akt  po- 
twierdzenia uniwersytetu  wileńskiejro,  i  szkół  jego  wydziału    1803 
roku.    Gorliwość  Strojnowskiego  około  sprawy  oświecenia  i  prace 
jego  w  stolicy  podjęte,  były  ogromne,  nagrodzone  tei  zostały  nomi- 
nacya  na  biskupa  kuadjutora  łuckiego  i  żytomirskiego.  Po  utwier- 
dzeniu  uniwersytetu  Strojnowski  na  następne  trzy  lata  znowu  wy- 
brany  rektorem    zajął  się    przyprowadzeniem  do  skutku    nowych 
urządzeń  szkolnych.  Urząd  rektora  nabył  pod  nim~  wielkiego    zna- 
czenia.   Dotąd    władza    ta   zamykała  się  w  niiurach    uniwersytetu 
i  rozciągała  się  tylko  do  wewnętrznego  porządku  szkolnego,    teraz 
rektor  jako  prezydujący  w  radzie  uniwersytetu,  od  którego  zależały 
wszystkie  instytuta  edukacyjne  ośmiu  gubernij,  stał  się  naczelnikiem 
kierującym   wychowanie   w   pomieniónych    gubernijach.    Przez  lat 
siedm  Strojnowski  pełnił  obowiązki    rektora  z  chwałą  i  pożytkiem 
kraju  i  położył  w  tym  względzie  niezmierne  zasługi,    zyskał   powa- 
żanie u  władzy  i  w  gronie  ludzi  światłych.  Podniósł  w  uniwersyte- 
cie wszystkie  nauki,  osadził  zdatnymi  professorami  katedry,  starych 
nieobeznaaych  z  postępem  nauk  pousuwał,  zasłużonych  i  zdolnych 
osadził  na  dyrektorstwach  po  gimnazyach  i  t  d.    Pod  jego  zarzą- 
dem sława  akademii  wileńskiśj  rozeszła    się    szeroko    po   świecie 
uczonym..    W  roku  1806  złożył  Strojnowski  rektorstwo  i  wyświę- 
cony został  w  Łucku  na  biskupa  lamberytańskiego,  oraz  installowa- 
ny  na  kuadjutora  biskupa  dyecezalnego.    Wkrótce  potem  wybrany 
przez  kapitułę  łucką  deputatem  do  kollegium  rzymsko-katolickiego 
w  Petersburgu  udał  się  Strojnowski  do  tój  stolicy  i  tam  jako  naj- 
starszy członek  pełnił  przez  lat  kilka  obowiązki  prezydenta  w  femże 
koUegijum.  ^ff  roku  1808  po  śmierci  biskupa  wileńskiego  Kossa- 
kowskiego, Strojnowski  otrzymał  administracyę  dyecezyi  wileńskiój, 
a  w  r.  1814  mianowany  biskupem  tejże,  przeniósł  się  na  mieszka- 
cie do  Wilna,  zostawszy  przytem  z  urzędu    prezesem   tamecznego 
towarzystwa  dobroczynności.    Po  otrzymaniu  bplli  papiezkićj  oa  ob- 
jęcie urzędu  biskupa  dyecezalnego,  gdy  się  gotował  do  uroczystój 
inslallacyi  zaskoczony  nagłą  chorobą  po  kilku-dniowych  cierpieniach 
umarł  dnia  5  sierpnia  1815  r.  w  folwarku  EInokumpin,  który  na- 
leżał do  probostwa  Św.  Jana  o  kilka  mil  od  Wilna. 
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lida  Strojnowskiogo  drokiera  ogfoszone  są:  Nauka  prawa 
Izotugo,  politycznego  i  prawa  narodów  (Wilno  1786  roku), 
kowana  cetery  rasy  tamłe  i  w  Warszawie;  ostatnie  wydanie 
iitiwie  1S0&.  TIÓmticzoiKt  na  rossyjski  przez  AnastaseWicza 
lurg  18i9).  Dziefo  w  tym  przedmiocie  pierwsze  w  języku 
,  przez  dfugi  czas  używane  po  szkofach  jako  elemeatarne 
we  o  którem  Gzaoki  wyrzek/,  ie  ksiąika  fa  była  .dla  calćj 
loJd  potrzebna.  Mowa  przy  rozpoczęciu  dwuletaiego  kurtu 
>rzyrodzonego  (Wjlno  1789).  Mowa  z  okolicznoici  ustawy 
^j  (tamie  1791).  Mown  przy  ofiarowaniu  królowi  Slanisfa- 
uguatowi  dzieła  Nauki  pmwa  natury  (tamie  1797).  Mowa 
lód  koronacyi  cesarza  Aleksandra  I  (tamie).  Mowa  przy- 
fciu  lekcyi  prawa  w  gimntzyum  wotyńskiem  (Warszawa 
W  rękopiimte  po  nim  pozostafy:  Ukfad  procedury  sądowe} 
e.  Projekt  kwaliflkacyi  Ao  urzędów  publicznych.  Nadio  akta 
m  uniwersytecie  wileńskim  i  kapituły  Inmecznćj  zawieraj) 
%  urzędowe  korrespondencyę  Strój  newskiego  w  rzeczach 
ych  i  duchownych.  Znajduje  się  tam  ciekawo  materjafy  do 
oświecenia  i  kościoła  katolickiego  W  Rossyi.  Żywot  obszer- 
jnowskiego  skreslif  Ja<n  Gwałbert  Rudomina,  umieszczony 
■runkach  naukowych  wileńskich  poeiet  nowy  drugi  tom  S 
i  uwagi  nad  tern  pismem  tamie,  tudziei  w  osobnym   od- 


Walbbtan  Stbojnowsei. 

at  Hieroniraii,  urodsif  się  w  Chodaczkowie  roku  1753.  Po 
ifiiu  nauk  w  kraju,  poświęcił  się  zawodowi  prawnika  w  ktd- 
|dko  biegIo8ci|  w  prowadzeniu  spraw  odznaczyf  się.  Nad- 
1^  urod^,  D8uk§  i  sręcznością  podobaf  się  bogatej  pannie 
fatu,  z  którą  o  ieniwszy  się  podniósł  zaaczaie  jej  majątek, 
rozumny  i  wymowny  miaf  największy  wpływ  w  swój  pro- 
ztąd  possukiwany   przez   krdla    Stanisława    Augusta,  ktdry 

nim  korrespondował  i  rady  jego  zasięgał.  Mianownny  pod- 
rm  ziemi  łucki<^j,  ozdobiony  orderami,  był  wybrany  posłem 
ództwn  wołyńskiego  na  sejm  cztero  letni,  w  ciągu  kt^Srego 

wymowy  i  priychylności  do  nowćj  ustawy   rządowćj.    Po 
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upadku  rzeczypospolitćj  przeniósł  się  do  Petersburga,  został  hrabią 
i.  senatorem,  pisał  dzieła  ekonomiczne,  które  jednocześnie  kazał  na 
język  rossyjski  tłómaczyć,  i  tam  umarł  12iistopada  11B34  r. 

Oprócz  licznych  jego  mów,  sejmowych,  drukowanych  w  Zbiorze 
mdw  tegoi  sejmu  i  osobno,  wydał  Strojnowski:  Duch  prawa  o  ban- 
krudwach  i  dawności  ziemsWj  (Łuck  1808).  O  wygodach  dziedzu 
ców  z  wioicianami  (Wilno  1808),  rossyjskie  tłómaczenie,  Anasta* 
sewioza,  tamie  1809  r.  W  piśmie  tern  dowodzi  autor  potrzeby 
zniesienia  poddaństwa  chłopów,  Ekonomija  powszechna  krajowa 
narodów  (Warszawa  1816  in  folio),  wydania  okazałe;  rossyjskie 
tłómaczenie  wyszło' w  Petersburgu  1817,  w  4-ce. 

Tutaj  takie  policzyć  naleiy  Hugona  Kotiątaja  o  którego  dziele 
Porządek  fizyczno  moralny  wyiój  wspomnieliśmy. 


WiNOENTT  SkBZNUSKI. 


Urodził  się  w  roku  1747  w  Krakowie  i  tamie  został  pijarem. 
Nauczyciel  wymowy  w  szkołach  tego  zgromadzenia  w  Rzeszowie 
i  Warszawie,  zaszczytnie  przez  króla  odznaczony,  w  końcu  pro- 
boszcz w  Grodnie,  umarł  tamie  1791.  Oprócz  kilku  tłómaczeń  na- 
pisał Mowy  o  głównych  materyach  politycznych  (Warszawa  1773  r.). 
Prawo  polityczne  narodu  polskiego  (tamie  1782—1784  r.  tomy  2, 
wydanie  2-gie  17^7.  Dzieło  w  swoim  czasie  wielce  cenione  w  któ- 
rem  atali  autor  nieodgranicza  ściśle  statystyki,  od  sarnio  prawa 
publicznego.  Jego  Historya  powszechna  dla  szkół  (KrsikÓY/  1786  r.), 
późniśj  kilkakrotnie  była  przedrukowywana  w  Warszawie,  Wilnie 
i  Grodnie.  Nadto  wydał  Dzieje  królestwa  Szwedzkiego  (Warszawa 
1772,  wydanie  2-gie  1792)*  Traktaty  między  mocarstwami  euro pej-^ 
skiemiodr.  1648  zaszłe  (tamie  1774,  3  tomy).  Inne  tomy  tego 
zbioru  wygotowali  Obermayer  i  Siarczyński.  Traktat  o  prawodawstwie 
zMahlego{\JSLmiQ\l%%  Kazania Massyliona  (Kraków  1782).  Po- 
dróie  Cymsa  przekład  z  franctukiego  (Warszawa  1770,  2  tomy 
wydanie  2-gie  tamie  1803). 

LIlinitanL  40 


Tbodob  Ostrowski. 

>Qy  w  r.  1 750  oa  Podlasiu,  gorliwy  nauczycie 
jarów  i  prefekt  szkót  warazawskich,  zmarły  we 

Wydal  Inwentarz  prato  troktatóa  i  kotutt/tucyi  i 
ew$ki«go  Warszawa  1782  r.  Tolio  Siiptement 
I.  NajwaiDiejdzem  wszakie.  dziełem  jego  nad  I 
i  w  titeraturze'|iol8klćj  niema,  jest  Prawo  cj/tei 
,  tamie  1784,  2  tomy,  wydanie  2-gie  popraw 
I,  tlómaczone  na  niemiecki  język  przez  Fryder 
L797— 1802.  Ostrowski  przełoiyl  takie  i  uwi 
kiego  zastoaowaneml  pomnożył,  Blackstona  ) 
inabte  Warszawa  1786  ,  2  tomy  i  napisał  wsi 
yczne  JJzitjtipratoa  koińoła  poUkiego  tamie 
ach  wydanie  S-gie  ze  znacznemi  przypisań 
u  w  Poznaniu  1846—1847  3  tomy,      - 


ASTOSI  Tb^biobi. 

I  się  w  r.  1764  w  Ptoszczy  w  Grodsieńskienn 
lasejm  czteroletni  z  Inflant,  był  czynnym  i  wy 
lawy  rządowćj,  a  potem  sławnym  gospodarze 
la  pod  Warszawą,  ulnarł  w  roku  1833.  Przt 
biór  dawnych  praw  polskich  i  .rozpoczął  < 
fome  i  cywilna  korony  poltki^  i  W.  K.  ŁiUwtkit 
waw  obojga  narodź  od  r,  1347  ai  do  teraini^Mzt, 
1789—1791,  2  tomy  in  tol  Z  przedmowy  I 
iela,  godaćj  czyłaDJa  i  uwagi,  w  którćj  autor  ii 
aiskiego  wystawia,  przekonać  sif  moioa,  ie  mi 

tomy,  ostatniego  sejmu  prawodawstwa  i  pra' 
inwentarz  najdokładniejszy.    Pracy  tćj  aczkol' 

nąd  pruski  nadał  obowiązująca  moc  prawa  i  I 
e  znalazł  w  tern  dziele  cytowanego  rozporządi 
usiał  dowodzić  obowiązującej  j^o  mocy. 
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Gdy  w  r.  1775  ustanowioną  sostafa  Rada  nieustająca  i  nada- 
no jój  moc  tłumaczenia  praw  wątpliwych,  utworzyło  się  mnóstwo 
rezoluoyi  tejie  rady  które  wydrukowane  zostały  pod  tytułem;  Zbiór 

r0goluetfi  Rady  nieusłająeij  potrzebnych  do  wiadomośei  jurisdykeyi 
obofga  narodów  (WBTSZ^Yia^  17a5,  1786  i  ilSS  folio). 

Najważniejsze*  wszakże  pod  tym  względem  były  usiłowania 
sejmu  1776,  który  chcąc  mieć  zgodne  z  potrzebami  i  dążnościami 
wieku  i  ludzkości  prawo  krajowe,  poruczył  układ  takowego  exkanc]e- 
rzowi  wielkiemu  koronnemu  Jędrzejowi  Zamojskiemu,  urodzony 
w  Bieżuniu  1716  r.  Wojewoda  Inowrocławski  1757  r.  Kanclerz 
od  r.  1764  do  1767  r.  Ordynat  od  1781.  Zmarły  w  Zamościu  10 
lutego  1792  r.  Sporządzony  przezeń  projekt  prawodawstwa  wy- 
dany pod  tytułem:  Zbitfr  praw  sądowych  Warszawa  1778,  3  części 
folio,  z  których  pierwsza  mówi  o  osobach,- druga  o  rzeczach,  trzecia 
o  sprawach  i  rządach.  Toż  po  niemiecku  dokonane  przez  Gotfrieda 
Nikisza  pastora  ewangelickiego  w  Wolsztynie  tamże  1780.  Dalój 
drukował  Krótkie  zebranie  reguł  prawa  powszechnego  (tamże  1779 
folio)  Reflekcyje  nad  projektem  pod  tytułem:  Zbiór  praw  sądowych 
(tamże  1780  w  4-ce  i  Zdania  na  zbiór  praw  folio  bez  m,  dr.  i  r.). 
Dzieło  to  było  jeszcze  w  tedy  dla  narodu  przedwczesne  i  osądzone 
szkodliwem,  potępione  i  odrzucone  zostało  na  hańbę  prawodawców 
1 780  roku.  Skorzystało  z  niego  prawodawstwo  pruskie,  w  kraju 
laś  dopiero  późniój  poznano  się  na  jego  wartości.  Prócz  tego  pra- 
cowali' nad  tłómaczeniem  praw  i  chronologii  politycznój. 


PlOTE  SWITKOWSKI. 

Wielce  zasłużony  publicysta  urodzony  28. czerwca  1744  r., 
wstąpił  do  jezuitów  w  Krakowie  1765  r.  a  po  ukończeniu  kursów 
filozofii  był  nauczycielem  w  fizkołach  niższych  w  Łęczycy  i  Pozna- 
niu. Po  zniesieniu  zakonu  przeniósł  się  do  Warszawy  i  tu  osiadłszy 
zajmował  się  wyłącznie  pracą  naukową  i  wydawał  rozmaite  poży- 
teczne dzieła  i  czasopisma  któremi  obudził  ruch  umysłowy  podno- 
sząc światło  i  literaturę  w  kraju.  Umarł  w  Warszawie  28  grudnia 
1793  roku<  Dzieła  jego  są:  Budowanie  wiejskie,  (Warszawa  1783 
w  8  z  rycinami).  Pamiętnik  polityczny  i  historyczny  (Isitnie  1782 — 
1792  tomów  SI  w  8'Ce).  Pismo 'miesięczne  mające  w  swoim  cza- 
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Dwagę  i  wzięto^tS  Magazyn  WarszawiM  (ta 
w  8  w  8-ce).  Czasopismo  poiwięoone  gtó\ 
m  Wybór  wiadomości  gogpodarskieh  (jtamł 
iteitkie  aamie  1792—1793).  O  wielku 
m  dnwa  (Łamie  1788). 


ESAWĘBT  SZAinAWSKI. 

if  się  dnia  1  grudnia  1768  r.  we  ws>  Wii 
1,  z  ojca  Józefa  Tice-reg;enta  łukowskiego, 
ikolnych  w  Kielcach,  wstąpiwszy  do  semin 
I  dwuletniem  w  niem  pobycie  wystany  byi 
j.  Byt  potem  w  Kielcach  professorem  pi 
przez  lat  dwa,  w  semiaaryum  przez  lat  i 
;ijum  wikaryuszów  do  roku  1803  i  przez 
>dziejskie  wykonywał.  Trudnit  się  następi 
;m  diieci  hrabiego  Feliksa  Łubieńskiego, 
inoniję  honorowi  kielecką  i' odbyt  egzamii 
krakowskiej,  objąt  probostwo  w  WiskitkE 
ę  z  Wiskitek  do  Grodziska  r.  1807.  Spr 
issarsa  rządowego  w  powiecie  Sochaczew 
zedmiotów  religijnych  przy  ministeryum  8[ 
i07  i  1808,  odtąd  ciągle  się  trudnit  tomi 
onkiem  Towarzystwa  warszawskiego  pn 
tegoi  roku  mianowany  kanonikiem  kate< 
Doktorem  obojga  praw  zostat  w  Krakowi 
Towarzystwa  naukowego,  w  r.  1816  cz 
nissyi  edukacyjnćj  i  professorem  radnym 
1818,  czyli  od  czasu  zatoienia  ai  do  imię 
Yowat  obowiązki  cenzora  i  podczas  adniin 
arszawską  hiskupa  Wottowicza,  byt  Bufraf 
Vriednia  1801,  do  Francyi  I8l0,  do  Nie 
.  Był  ofOoyatem  generalnym  archidyecezyi 
ci  arcybiskupa  Skarszewskiego  administi 
yarszawie'  i  6  sierpnia  1 830  reku, 
Bwski  podał  my^l  Feliksowi  hr.  Łubieńskiej 
)rawiedliwoici  do  zatoiełiia  w  roku  1808 
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i  do  j6j  urzędienia  dzielni  byt  pomocą*  Nie  chciwy  zbiorów  i  uczyn- 
ny,  ca/y  maj§tek  pa  rzecz  towarzystwa  dobroczynności  zapisał, 
a  biblijotekę  swoją  prawniczą  uniwersytetowi  warszawskiemu  prze- 
kazał. Szaniawski  znany  byf  w  Warszawie  ludziom  wszelkiego 
stanu  i  wieku.  Z  równem  zajęciem  śpieszył  tu  na  prelekcyę  kode- 
ksu, tam  na  śmierć  dysponować,  na  radę  familijną,  na  sessyą  uczo- 
nych, tam  dawać  ślub  robotnikowi,  lub  zanieść  artykuł  do  gazet. 
Znał  stosunki  familijne  połowy  miasta-  a  jako  duchowny  i  prawnik 
wszędzie  był  pożądanym  doradzcą.  Towarzyski,  rad  był  ze  wszyst- 
kiemi  dzielić  tak  zabawy  jak  i  frasunki,  wszędzie  apostołował  świę- 
tość małżeństwa;  najwięcćj  się  przywiązywał  do  domów  gdzie  wiele 
było  dzieci.  Po  kweście  lub  kazaniu  nie  minął  domu^  gdzie  mógł, 
jak  mówił,  choć  na  chwilę  rozerwać  się  z  dziećmi,  kochajmy  się, 
pracujmy  i  bądźmy  weseli,  nieprzestawał  wykrzykiwać,  tak  z  ambo- 
ny jak  przy  stole  przyjaciół,  zŁąd  ludzie  łartobliwi  nazywali  go  wy- 
razem: kochajmy  «ię.  Gdy  skończył  kazanie  na  otwarcie  sejmu, 
czekała  go  jui  bryczka,  ca  którćj  spieszył  z  innem  kazaniem  na 
odpust  wiejski  o  parę  mil,  zaproszony  od  ubogiego  plebana.  We 
wszystkich  czynnościach  swoich  tak  był  punktualny^  ie  gdy  w  sześć- 
dziesiątym przeszło  roku  łycia,  podrół  do  Rzymu  przedsięwziął, 
prosto  z  lekcyi  w  uniwersytecie  wsiadł  do  pojazdu  i  w  sam  dzień 
otwarcia  kursów  powrócił. 

Szaniawski  wydał  następujące  dzieła:  Kodeks  cywilny  fran-' 
cuzki  (Warszawa  1807,  wydanie  2-gic  tamie  1808,  tomów  2;  wy- 
danie 3-cie  z  przypisami,  tamże  1810;  Wydanie  4-te  tamże  1811; 
piąte,  wraz  z  tekstem  francuzkim  i  wykładem  łacińskim,  tamże 
18^13;  szóste  tamże  1830  i  osobno  po  łacinie    Codex  Napoleanii 

libri  IHj  tamże  1 809.'  Organieacya  notaryuszów  i  szkół  prawa  (tamże 
-1^7).  O  usposobieniach  potrzebnych  do  uczenia  się  prawa  (tamże 
1810}.  Uwagi  o  hipotece  (łiowicz  1810).  O  urzędnikach  (N^ar- 
szawa  1810).  O  rządzeniu  t  sądzeniu  (tamże  1810).  O  prawachhan^ 
dlowych  (1810).  Jak  przepisy  kodeksu  Napoleona  o  rozwodach  rozu- 
mianemi  być  mają  (1 8 1  3).  Kazania  w  czasie  postu  miewane  (1 806). 
Kazania  na  nabożeństwach  królefoskiego  warszawskiego  uniwersytetu 
mtfwione  (Wrocław  1827).  Kazania  X.  Szaniawskiego  (Warszawa 
1819,  tomów  3).  Sześć  kazań  z  Ewangdij  mówionych  w  metropolia 
talnym  kościele  warszawskim  (tamże  1822).  Statyka  w  prawie  czyli 
nauka  porównywań  w  prawie  (1819).  Uwagi  ozabezpieezefiiu  iuską- 
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tecznieniu  odpomedeialnoiei  na  dłuihitkach-dła  mareycu 
Wiadomoiei  początkowe  u>  nauce  prawa  {1817)..Er6cz  t 
jego  rozpraw,  iyciorysów,  recenzyj,  artykufów  prawn 
kich,  umieszczone  sa  w  Pamiętniku  Warszawskim,  w 
uniwersytetu,  w  Hocznikack  warszawsliich  Towarsysti 
nauk,  w  Tkemidzie,  w  Dzienniku  Warizawekim.  Z  tyc 
nie  które  sq  jak  np.  O  żydach  (w  Pamiętniku  Warszau 
O  azkole  prawa,  o  rzeczypotpolitij  Bdbińskiij  (tamłe  n 
O  Pawle  Piaseckim  (w  Posiedzeniach  uniwersytetu  ns 
O  Mikołaju  Zalaszowskim,  w  tychłe  na  rok  1824). 
TrąUe,  W  tychze  na  rok  1826),  Wywód  zasady  z  zi 
do  kraju  naszego,  ie  rolnictwo  było  powodom  w  stan 
iiiciyoh  przepisów  między  ludźmi;  iyde  Klemensa 
(w  tychie  na  rok  1828).  O  Andrzeju  Fryczu  Modrzeu 
ie  na  rok  1819.  Żywoty  w  Rocznikad^  Towarzyat 
nauk,  a  mianowicie:  Bartłomieja  Szuleckiego,  Kryszto 
Chlebowskiego,  Karola  Kortuma,  Józefa  Filipeckie^ 
Czajkowskiego,  Marcelh  Bacciarellego,  Antoniego  D 
O  charakterach  pisma  runickiego,  w  tychie  RocznikacI 
Wywód  historyczny  jakim  sposohem  Sobór  Trydenck 
w  Polsce  (Themit  tom  Vii). 


Ignacy  Stawiabsei. 

Urodził  się  dnia  29  stycznia  1776  roku  we  w 
w  lubelskiem.  Nauki  odbywał  w  Sandomierzu,  a  od  r 
1806  zajmował  urząd  tłómaoza,  a  następnie  sekret 
wojeono-ekonomiczDĆj  za  rządu  pruskiego.  W  r.  18' 
się  zawodowi  prawnemu  i  pozyskawszy  naprzód  urz 
przy  sadzie  apellacyjnjm  za  księstwa  warszawskieg 
mecenasem  przy  sądzie fiaj wy iszćj  instanoyi  do  roku 
tego  słynąc  z  nauki,  był  członkiem  towarzystwa  prz 
a  mając  powszechny  szacunek,  wybierany  był  wielokr 
stowania  róinych-  obywatelskich  obowiązków,  któn 
spełniał.  Tak  po  opuszczeniu  kraju  przez  Frussakdn 
przez  zgromadzenie  gminy  piątej  miaUa  Warszawy  r 
siatkiem,  a  następnie  w  r.  1809  deputowanym  na  sej 


I 
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I8IO9  1811,  i  1812  Da  sejmach,  których  ciągle  by(  posłem,  uły- 
wany  w  rozmaitych  kbmissyach  do  ustanowienia  praw,  uMada- 
dania  podatków  i  t.  p.  W  roku  1813  jako  reprezentant  miasta 
wyznaczony  został  do  delegacyi  na  powitanie  cesarza  Aleksandra  I^ 
a  po  wskrzeszeniu  królestwa  w  roku  1815  delegowanym  przez 
komi&syę  nadzwyczajną  do  rozpoznania  administracyi  miast.  Opu- 
ściwszy r.  1821.^  zawód  publiczny  osiadł  we  wsi  dziedzicznej  Za* 
kowie,  pod  miastem  Siennicą ,  w  gubernii  warszawskiój,  gdzie^' 
zajmując  się  naukami  i  pracami  literackiemi,  umarł  roku  1835.  K^ 

Stawiarski  wydał  następujące  dzieła:  Przyjaciel  ludzi,  poema  \ 

Gellerta,  przekład  z  niemieckiego  (Warszawa  1800):  Przypadki 
i  podrćie  Telemaka,  przez  Fenelona  przekład  z  francuzkiego  (tamie 
4805;  wydanie  drugie  z  poprawami  i  dodanemi  przypiskami. 
(Wrocław  1810  tomów  2,  z  rycinami).  Na  czele  tego  wydania 
umieścił  tłómacz  wiersz  o  piękności  i  dobroci  moralnój  tego  dzieła, 
wydanie  3-cie  tamie  1822.  KcUyUna  albo  Rzym  wybawiony,  tra- 
gedya  Woltera.  przekład  z  francuzkiego  wierszem  .  (Warszawa 
1807).  Wojna  na  północy  w  r.  1812)  rzut  uwag  na  jój  przyczyny 
i  skutki,  z  niemieckiego  przekład  (tamie  1812).  Droga  do  znojo- 
moici  jakim  idą  porządkiem  i  tokiem  inłeressa  publiczne  w  pań" 
stwach  pruskichy  (tamie  1805).  Dzieło  to  w  swoim  czasie  bardzo 
uiyteczne,  ułoione  na  wzór  podobnegoi  dzieła  Boltego,  dawało  do- 
kładny obraz  rządu  pruskiego.  Ogólna  ordynacya  sądowa  dla  pańsw 
pruskich^  z  niemieckiego  (Warszawa)  1807 — 1809,  tomów  2). 
Przyłączone  są  iu  na  czele  kaidego  tomu  rozprawy  oryginalne, 
obejmujące  rzecz  o  porządku  sądowym  w  ogólności,  a  szczególnie 
o  duchu  panującym.  Pododawał  nadto  tłómacz  przepisy  tekst  obja- 
śniające komentarzy  Stengla,  Palcowa  i  Amelunga  wyjęte.  Ogólna 
ordynacya  hypoteczna  dla  państw  pruskich  z  niemieckiego  (tamie 
1808).  Dzieło  pomnóione  uwagami  i  spostrzeieniami  tłómacza  nad 
hipoteką.  Prawa  kryminalne  pruskie,  z  niemieckiego  (Wrocław 
i  Warszawa  1811 — 18i3,  tomów  2).  Są  tu  dodane  niektóre 
ustawy  krajowe  tak  dawniejsze  jak  i  księztwa  warszawskiego,  nie- 
mniój  przytoczenia  wielu  miejsc  z  prawa  cywilnego  pruskiego,  któ- 
re z. prawem  samem  kryminalnem  są  w  nierozdzielnym  stosunku. 
Nadto  umieścił  tu  tłómacz  .dwie  własne  rozprawy:  O  prawie  kry* 
minalnem  w  ogólności  i  dodał  przypisy  objaśniające  niektóre 
Bzcsególy  dzieła  samego.  Deputowanie  na  sejm  z  gminy  5^ij 
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owy,  Myili  nad  tiktem  kon/ederaoyi  gi 
eiUaTZ  kodeksu  cywilnego  francuzkieg 
istytuoyę  księstwu  warszawskiemu  n: 
«go,  z  przyfączeDieii)  dodatków  (ei 
I  albo  obejmujących  (tamie  1811).  I 
rzeienia  nad  róknicą  ustaw  hypoteci 
Dteki  i  j6j  uporządkowania,  samknięl 
lecz  o  potrzebie  przysposobienia  kodei 
oieić  historyczna,  z  (remcuzkiego  (1 81 
uska  z  niemieckiego  (1 81 8).  Uwagi  n 
o  statystyce  krajów  Polski  i  LUu/y, 
rzyjaciól  nauk,  tom  VZII.  Gzem  ijt 
na  (183U).  Listy  o  ziemianach  i  whic 
zostawił  Prawo  powszechne  pruskie. 
aego  dfukiem  r.  1)508  wyjjćmiafo  w 
<Sz8chna  krajów  Polski  i  Litwy,  którć 
kach  Towarzystwa  umiei^cif.  Stawiars 
rcbiwów  rządowych. 


NAUKI  SGIStE  I  PRZYRODNICZE 


siechaienia  nauk  przyrodzoayoh  w  o 
kntectnićj  przyfoiyt  się  i  je  spopular] 


EBZTfiZTOP  Ełdk. 

1  w  Giechanowco  na   Fodlasiu    dni. 
^owe  Dtuki    pobiertl  w  Waruiw 


r=^- 
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i  Łukowie.  W  r.  1761  wystąpił  do  stanu  duchownego  i  odbywał 
nauki  w  seminaryuro  missyjonarzy  u  Św.  Krzyża  w  Warszawie. 
Przyjął  oi)o wiązki  kapelana^wdomu  Ossolińskich  i  za  ich  wpływem 
otrzymał  bogate  probostwo  Mińskie,  skoro  jedno  zawakowałb  ubo- 
gie probostwo  Ciechanowieckie,  Kluk  w  r.  1770  chętnie  się  prze- 
niósł do  miejsca  urodzenia  swojego.  Korzystając  z  biblijoteki  ibo- 
'gatcgo  gabinetu  historyi  naturalnój  w  Siemiatyczach,  księżnej 
z  Sapiehów  Jabłonowskiśj  wojewodzinój  bracławskićj,  oddał  się 
cały  ulubionćj  botanice,  badał  w  ogrodach,  w  polu,  w  lesie,  a  w  ci- 
chej plebanii  spisywał  *swoje  postrzeżenia.  Najpierwszym  owocem 
mozolnych  prac  jego  było:  Roślin  potrzebnych  i  poiytecżnych  opi- 
sanie (Warszawa  1771  — 1780,  tomów  3).  To  trzy  tomowe  dzie- 
ło^ obejmowało  bez  wątpienia  najzupełniejszy  w  swoim  czasie  zbiór 
wiadomości,  stanowiących  ogrodnictwo,  mówiąc  osobliwie  o  rośli- 
nach krajowych,  lub  które  w  kraju  użytecznie  mogą  byó  rozmno- 
żone, i  tem^ożywiało  u  nas  zamiłowanie  ogrodów  i  sadów.  Każdy 
tom  osdobiony  jest  własnoręcznemi  Kluka  rycinami,  który  w  mło- 
dzieńczych latach,  przypatrując  się  nieraz  architektonicznym  planom 
swego  ojca,  budowniczego,  powziął  upodobanie  do  rysunków  i  nau- 
czył  się  ryć  na  miedzi,  co  mu  się  późniój  wielce  przydało  do  t)zdo- 
by  dzieł  jego  o  naukach  przyrodzonych  i  pomnożenia  ich  użyteczno- 
ści. Chciwie  rozchwytywane  powyższe  dzieło  o  roślinach,  spowo- 
dowało Kluka,  że  w  lat  dziewięć,  w  r.  1779 — 1780  wydał  we 
czterech  tomach  z  rycinami:  Zwierząt  domowych  i  dzikich  osobliwie 
krajowych^  historyi  naturalnej  początki  i  gospodarstwo^  potrzebnych 
i  pożytecznych  domowych  chowanie,  rozmnożenie,  chorób  leczenie, 
dzikich  łowienie,  oswojenie,  zażycie,  szkodliwych  zaś  wygubienie. 
Dzieła  Kluka  z  równą  słusznością  pod  tytuł  dzieł  gospodarskich, 
jak.  i  naukowych  podciągnąć  można,  i  dla  tego  tak  wielką  popular- 
ność znalazły,  ile  że  powiększój  części  pisane  były  domową,  wszyst- 
kim* dobrze  zrozumiałą  jędrną  polszczyzną/  Przyjęcie,  jakiego  do- 
znawały jego  pisma,  zagrzewały  go  do  prac  nowych.  W  r.  1781 
wydał  we  2-ch  tomach:  Wiadomości  o  rzeczach  kopalnych.  W  ślad 
za  tem"  poszedł  Dykcyonarz  roilinny^^  abecadłowypi  porządkiem 
wszystkie  rośliny  krajowe  i  użyteezniejsze  cudzoziemskie  obejmu- 
jący. (1786  —  1778,  tomów  3).  Wszyrtkie  te  dzieła  Kluka,  z  12 
tomów  złożone,  przedrukowane  były  w  tejże  drukarni  pijarów 
w  Warszawie,  którym  darmo  je  ofiarował  bezinteressowny  a  skroni- 
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ńy  autor.  Na  łądanie  komissyi  edukacyjnej  napisał:  Botanikę  dla 
szkół  narodowych  (17 SS).  O  Kluku  tak  się  wyraia  St.  Bonifacy  Jun- 
dziH;  Nadto  jest  słabe  pióro  moje  abym  mógt  należycie  wielbić  po- 
chwały tego  tak  zacnego  męła,  ani  przydać  co  moina  do  tego 
szacunku,  który  «obie  sprawiedliwie  zjednał  u  całćj  powszechności. 
Niemasz  nikogo  coby  dzieł  jego  nieczytał  i  niechwahł,  doświadczeń 
nie  powtarzał  i  nie  odnosił  korzyści.  Umarł  Kluk  w  ubogiem  swem 
probostwie  w  Ciechanowcu  z  honorowym  tytułem  kanonika  Kru- 
świckiegoi  katedralnego  inflandzkiego,  dnia  2  lipca  1796'r.,  w  57 
roku  iycia,  W  r.  1848  Stefan  Ciecierski  właściciel  miasta  Ciecha- 
nowca, w  kościele  miejscowym  ndd  zwłokami  Kluka  %  wystawił 
ozdobny  nagrobek,  z  popiersiem  zmarłego,  a  przed  kościołem  jego 
posąg,  roboty  rzeźbiarza  Tatarkiewicza.  Życiorys  Kluka  i  opis 
pomnika  podał  Antoni  Waga  w  Biblijotece  warszawskUj  (1843, 
tom  ni,  1847  tom  IV  i  1850  tom  IV). 


«       Stanisław  BoNiFAcnr  Jundzd^. 

Urodził  się  na  Litwie,  w  powiecie  Lidzkim  dnia  6  maja  1761 
roku.  Nauki  początkowe  odbywał  u  pijarów  w  Lidzie,  i  w  16  roku 
łycia  wstąpił  do  ich  zgromadzenia.  Następnie  był  nauczycielem 
w  ich  szkołach  w  Rosieniach,  w  konwikcie  wileńskim,  i  w  Szczuczy- 
nie. W, roku  1791  Jundziłł,  od  młodości  poświęciwszy  się  naukom 
przyrodzonym  a  szczególnićj  botanice,  w-ydał  roku  1791  w  Wilnie 
szacowne  dzieło:  OpUanie  roilin  w  prowincyi  wielkiego  knęetwa  Li* 
Uwskiego  naturalnie  roenących^  w  drugi.em  wysianiu  noszące  tytuł: 
Opisanie  roHin  Litewskich  podług  układu  Linneueza  (Wilno  1811). 
Do  pierwszćj  edycyi  dołączona  jest  na  wstępie  rozprawa,  i  histo- 
ryczną wiadomością  o  dawniejszym  stanie  botaniki  w  kraju  naszym 
i  bijografija  głównego  historyi  na turalnój  reformatora  Linneusza, 
Dzieło  to  Jundziłła  w  swoim  czasie  pod  względem  układu,  języka 
naukowego,  a  nawet  dokładności,  było  jedyne  w  hteraturze  polskiój 
gdyi  wydana  poprzednio  przez  Jana  Emmanuela  Giliberta  Flora 
If  Litewska  pisana  była  po  łacinie  {Flora  Lithvanica)  3  części,  w  Gro- 

dnie 1781  a  dwie  w  Wilnie  1782).  Dzieło  Jundziłła  poświę- 
cone wyłącznie  Florze  krajowój  dało  poznać  po  raz  pierwszy 
w   naukowym  syatemacie  bogactwo  roślinne  ziemi  naszój,  osią- 
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gnęlo  użyteczność  swój;  do  wielu  innych  nauk,  związek  z  botaniką 
mających  i  tam  samem  wywarto  stanowczy  wp/yw  na  dalszy  u  nas 
tćj  umiejętności  postęp.  Jakoł  publiczność  ówczesna   przyjęta  to 
dziefo  z  prawdziwem  zadowoleniem,  które  podzielając   król  Stani- 
sfaw  August  obdarzył  autora  złotym  medalem  Merentibus.     W  na- 
stępnym  zaś   roku    1792   JundziH  wydał  w   Wilnie    książeczkę . 
O  iródłack  słonych  i  soli  w  Stokliszlach;  przed  kilką  zaś  laty  przetłó- 
maczył  z  włoskiego  na  polski  dzieło  Jana  Beccaria  O  etektrycznoici 
BztucznSj  i  naturalnej  (Wilńo  1786)    W  r.  1792  mianowany  przez 
komissyę  edukacyjną  wiceprofessorem  historyi  naturalnój  w  szkole 
głównej  Litewskiej,  i  wysłany  za  granfcę  dla  dalszego   kształcenia 
się  w  naukach  przyrodzonych.   W  r.  1799  wydał  w  Wilnie  dzieło: 
Botanika  stosowana^  czyli  wiadomość  o  własnościach  i  u2yciu    ro- 
ślin w  handlu,   ekonomice,    ręltodziełach,  o  ich  ojczyźnie,    mnoie- 
niu,    utrzymywaniu;   i  w  tymłe    czasie   załoiył    ogród    botaniczny 
przy  szkole  głównej.  W  r.  1802  otrzymał  posadę  professora  zwy- 
czajnego historyi  naturninóf  w  akademii   wileńskićj,  i  wkrótce  po- 
tem wydał:  Początki  Botaniki,  flzoiogia  roślin,   nauka    wyrazów 
(tomów  2,  Wilno  180  I,  1818  i  1829).  Następnie  wydał  we  trzech 
tomach  dzieło:  Zoologia  krótko   zebrana  (tamie    1807   i  1825). 
Działo  to  w  jasnój  i  związłćj  'treści,  wierne  panującemu   wówczas 
układowi  Linneusza,  a  piękną  wzorową  polszczyzną   pisane,  obej- 
muje cały  kurs  zoologii,  i  nie  tylko  jnko   elementarne   zaleconem 
było  po  wszystkich   szkołach  podwładnych   uniwersytetowi  wileń- 
skiemu, ale  za  takiei  i  od  izby  edukacyjnćj  księstwa   warszawskie 
go  uznanem  zostało.    Uwolniwszy  się  od  obowiązków    professora, 
dla  starganych  sił,  umarł  Jundziłł  dnia  27  kwietnia  1847  r.  w  86 
roku  iycia.    Wiadomość  o  nim  i  pracach  jego  naukowych  znajduje 
się  w  Biblijoiece   \Var8zuw$kiif  (r.  1850,    tom   I).    W  rękopiśmio 
zostawił  Jfindziłł  Pamictmki  o  uniwersytecie  wileńskiem  i  rzeczach 
sobie  spółczesnych. 


Mabcim  Odłanicei  Poczobut. 

Urodził  się  r.  1728  w  Grodzieńskiem.  Początkowe  nauki  po- 
bierał w  Wilnie  u  Jezuitów,  a  następnie  wstąpił  do  ich  zakonu. 
W  r.  1761  wysłany  był  z  innymi  młodzieńcami  z  funduszu  księcia 
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Michała  Czartoryskiego  kanclerza  litewskiego,  dla  kszl 
w  wyiszych  naukach  w  Niemczech,  Wfoszech  i  Francy 
nićj  poświecił  się  astronomii  i  przedmiot  ten,  za  powrol 
wvkfai1al  w  Rzkole  gfównćj  Wlleńskićj,  przy  ktdrśj  tei 
Król  Stanisław  August  uczcił  zasługi  Poc 
75  dla  niego  medalem  z  napisem  Sic  ił\ 
iserwacye  drukiem  ogłoszpne  zjednały  i 
'zystwa  królewskiego  nauk  w  Londynie  i 
ii  nauk  w  Paryłu.  W  p.  1780  mianował 
ńskićj  przez  komissyę  edukacyjna,  odebn 
1  szkół  w  Litwie,  co  teł  zaszczytnie  dop 
się  od  steru  akademii,  nie  przyjął  ofiaro^y 
sdawszy  ohserwatoryum  Janowi  Śniade 
wnych  towarzyszów  ,3Wych  jezuitów  w 
I  lutego  1810  roku  iycie  zakońzył.  Prt 
łuta  zawierają  się  w  34  księgach,  obejmi 
laŁ  Do  siedmiu  gwiazd  przes  Flamstada  o 
:  przet  siebie  uwalanych  i  złoiył  z  nich  I 
owskick.  Wpozprawie  o  Dawmici  Zodyal 
Tintius)  wydanćj  w  Wilnie  1803  r,  (pr 
Towarzystwa  przyjaciół  nauk),  która  ta 
n  tłumaczeniu,  okazał  przez  rachuby  asti 
5  tego  malowidła  nie  jest  i  czasów  tak  o 
który  je  przerysował  z  ruin  egipskich  ' 
:obut  z  francuzkiego  dzieło  Glairant'a:  Po 
1772).  Ź)jwot  uczony  i  publiczny  Poezo 
(r.1810). 


Jak  ŚiriAjDBCEi. 

ię  w  Żninie,  w  województwie  Gnieznieńskiem  roku 
lię  w  szkołach  Lubrańskich  w  Poznaniu,  następnie 
'akowskiój,  udał  się  potem  za  granicę,  dlu  doskona- 
itematyce  i  astronomii,  i  tak  wycelował  w  tych  umie- 
I  zwrócił  na  siebie  uwagę  uczonych  męłów  w  Niem- 
i  Anglii.  Kóstner,  Ingenhous.  Gousin,  Castini,  La- 
ell   i   inni ,   UBJbieglejsi   podtenozas   asb'oaomowie, 
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zaftsczycali  go  przyjaźnie  i  korrespondencyą.    Listy  Śniadeckiego 
pisane  z  Anglii  do  Gassiniego  i  Gousina  odczytywane  byfy  na   po- 
siedzeniach akademii  nauk  w  Paryiu,  a  na  odwrót  z  FrancyL  zda- 
wał Saiadecki  sprawę  doktorowi  Horusby,  professorowi  astronomii 
w  Oxfordzie  o  wszystkiem  co  go  zajmowało  z  postępu  nauk  astro- 
nomicznych tego  kraju.  Stawał  się  on  zatem  pośrednikieo)  pomiędzy 
astronomami  Anglii  i  Francyi,  w  braku  pism  czasowyoh  i  literackich 
styczności.  Z  tak  głośnego  u  postronnych  imienia  ten  rzadki  przy- 
trafił mu  się  tei  zaszczyt,  ze  po  dwakroć  miał  sobie  ofiarowaną 
posadę  za  granicą.    W  roku  1780  jednocześnie   powołany    został 
przet  prezesa  Icomissyi  edukacyjnćj  księcia  Michała  Poniatowskiego 
biskupa  płockiego,  na  katedrę  matematyki  i  astronomii  w  Krako- 
wie z  płacę  6/000  zł,   poL  i  przez  rzęd   hiszpański,  który  za  po- 
średnictwem sławnego  d'Alemberta,  (Fod  warunkami  bez  porówna- 
nia kprzystniejszemi,  do  urządzenia  obserwatoryum  w  Madrycie  go 
zapraszał.  Podobnie  v/r.  1802  kiedy  rząd  austryacki  Śniadeckiego 
od  wszystkish  obowiązków  w  akademii  krakowskiój  uwolnił,  razem 
dwoje  wezwań' otrzymał:  na  astronoma  do  Bononii  i  na  obserwa-' 
torą  przy  uniwersytecie  wileńskim.    W  obu   atoli  razaxih,  idąc   za 
szlachetnem  przedsięwzięciem  poświęcenia  tylko  ojczyźnie  swoich 
j)auk  i  talentów,  odrzucał  najpowabniejsze  warunki,  jakie  mu  gdzie 
indziój  ofiarowano,  i  przestał  na  małem,  byle  pozostać  w  kraju.  Nim 
objął    obowiązki   professora    astronomii  i  astronoma    obserwatora 
w  Wilnie^  odbył  trzecią  podróż  za  granicę  do  Hollańdyi,  Francyi 
i  Włoch  i  zbogacony  wiadomościami,  jakich  nikt  w  kraju  w  takiój 
rozciągłości  nie  posiadał,   przybył  do  Wilna  i  pełnił  rzeczone  oho- 
^wiązki  ai  do   r.   1825  i  pokilkakroó  był  rektorem   uniwersytetu. 
W  tym  roku  na  własne  iądanie  otrzymał  uwolnienie  i  emeryturę. 
Ostatek  iycia  przepędził  na  wsi,   w  majętności  Jaszunach, .  4  mile 
odległćj  od  Wilna,  naleiącój  do  znakomitego   historyka   Michała 
Balińskiego,  męia  swojćj  synowicy,  a  córki  Jędrzeja  Śniadeckiego. 
Umarł  tamie-dnia  21  listopada  r.  i  830,  w  74  roku  iycia.    Dzie- 
więcioletnia   prace  Śniadeckiego  w  obserwatoryum   krakowskiem , 
były  umieszczone  w  języku  łacińskim  w  Efemerydach  wiedeńskich' 
od  Ti  1798  do  1815,  tudziei  w  miesięcznój  korrespondencyi  baro- 
na Zach  z  r«  1802.   Postrzeienia   zaś   czynione  w  obserwatoryum 
wileńskiem  od  r.  1 802  do  1824  ogłaszane  były  częścią  w  nowych  - 
pąmittoikacfa  akademii  nauk  w  Petersburgu,  a  w  zupełności  ob- 
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i  rok  po  roku  Efemerydy  berlińskie.  Wydal 
Rachunku  algebraicznego  Teorja  przyttosowa 
braków  1783,  tomów  2).  Trygowmetrfa  ktU^ 
iona  (Wilno  l^H  i  1820).  Jeografifa  cxy\ 
le  i  fizyczne  ziemi   (Warszawa    1803,  W 

zystwo  przyjaciół  nauk  w  Warszawie  zaraz  ~| 
się  ogłosiło  zadanie  do  rozwiązania:  „Oddaj^i 
'y  Mikołajowi  Kopernikowi,  pokazać  jak  w 
uki  matematyczoe,  mianowicio  astronomijs 
fty  z  których  poprzedników,  jak  wiele  i  jakim 
jak  wiele  mu  są  winne  w  czasie  teraźniejszy 
1  to  zadanie  Towarzystwa,  napisał  Sniade( 
Koperniku,  w  nićj  przedstawił  krótko  jego  na 
go  dzieła.  Dowiódł  ie  Kopernik  ale  był  kop 
tofów,  ale  prawdziwym  swego  systematu  twó 
le  trygonoraetryi  kulistój  zagadnienia  rozwiąż 
jbokfe  myśli  i  przypuszczenia  o  porządku  i  p< 

o  sile  Ittycznój  ich  biegu,  a  szczególniej    o 

kilka  potem  wieków  najdelikatniejszemr  obsi 
igu  i  głębokim  geometrycznym  rachunkiem  sl 
do  nowych  wielkich  o  budowie  świata   prav 

najwalaiejszych  w  dzisiejizćj  astronomii  w; 
sniadtickim  nikt  z  piszących  o  Koperniku 
dł.  Przyjęto  tę  rozprawę  z  sapałem  i  po 
I),  ujrzawszy  w  pięknym,  zrozumiałym  polsl 
ijtrudaiejsze  astronomiczne  prawdy  i  odkrycia. 
była  na  język   francuzki,   niemiecki  i  angie 

Dublinie  18^3)  Oprócz  oowyłszój  rozprawi 
3ca  pism  następujących:  Źyu/ot  literacki  Sag- 
miem  stanu  akademii  krakowskićj,  w  jakim 
rokiem  reformy  1780;  Żywot  uesony  i  puUi 
iego  Poczoltuta,  rektora  uniwersytetu  wileński 

a  mianowicie  o  lekkomyślnem  tworzeniu  i  | 
ich,  prowadzącem  do  zepsucia  i  .zguby  ję: 
dzie  i  przymiotach,  i  o  drogach  do  jego  wydo 
iraniu  języka  narodowego  przez  Polki;  o  utrzy 
ości  języka;  o  przysługach  dla  języka  z  religii 
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fii  Aloisego  Feliń^iego;  kilka  rozpraw  matematyeKoyćh,  jak:  O  ra- 
chuqku  losów;  o  rozumowaniu  racbunkowem;  o  nauk  matematycz- 
nych początku,  znaczeniu  i  wpływie  na  oświecenie  powszechne; 
o  języku  narodowym  w  matematyce;  kilka  rozpraw  o  literaturze 
i  filozofii;  Zagajenia  posiedzeń'  publicznych  uniwersytetu  wileńskie- 
go, których  treścią  byfa  zbawienna  nauka  dla  mfodzieiy  akademie-, 
kićj  oraz  dzieje  uniwersytetu.  Do  obszerniejszych  pism  treści  filo- 
zoficznej naleiy:  Filozoflja  umysłu  ludzkiego.  Zebrane  razem  po- 
wyższe dzieła,  z  wyjątkiem  obszerniejszych  matematycznych,  wyszły 
we  4-eh  tomach  w  Wilnie  (1818 — 1822),  pod  tytułem  Puma 
rozmaite^  z  których  tom  I  obejmuje:  Żywoty  uczonych  Polaków, 
tom  U  Zagajenia  i  rozprawy  w  naukach;  tom  III  Listy  i  rozprawy 
w  naukach;  tom  IV  rozprawy  filozoficzne  i  filo^ofiję  ludzkiego  umy- 
słu. Wydanie  nowe  ogłosił  Baliński  w  siedmiu  tomikach  w  W^arszawie 
(drukowane  w  Lipsku  r.  1837 — 1839),  pod  vmzy{^  Dzida  Jana 
Śniadeckiego^  zamieściwszy  w  nich  cztery  powyisze  tomy  oraz 
Geografiję  matematyczną,  i  poprzedził  Żywotem  jego  publicznym 
i  uczonym^  lecz  tylko  część  pierwsza  wyszła.  Polszczyzna  Śniadec- 
kiego jest  prawdziwie  wzorową:  jest  jasna,  poprawna,  potoczysta, 
i  jakby  przejrzysta,  odznacza  się  często  krasomóstwem  a  zawsze 
uczuciami  prawemi,  poczciwemi  i  miłością  kraju.  Wysoce  tei  był 
szanowany  od  wszystkich  i  wielką  miał  powagę  na  całój  ziemi*  pol- 
akiój.  Najpierwsi  męiowie  nie  mało  gccenUi,  jak  naplrzykład  Kołłą- 
taj, Adam  ksiałe  Gzartoryjski^  generał  ziem  podolskich  i  syn  jego  ku- 
rator uniwersytetu  wileńskiego  Gbreptowicz,  i  wielu  innych,  . 


J]p>RZńj_ŚKIA]>£CKI. 

Młodszy  brat  Jana,  urodził  się  takie  w  Żninie  w  gpieznień- 
akiem,  roku  1768  dnia  30  listopada.  Początkowe  nauki  odbył 
w  Trzemesznie,  po  zgonie  ojca  dla  dalszego  wychowania  był  ode- 
słany do  Krakowa,  i  pod  okiem  Janar  umieszczony  w  gimnazyum, 
celował  nad  wszystkich  i  miał  ten  zaszczyt,  łe  witał  króla  Stani- 
sława Augusta  przybyłego  do  Krakowa,  w  imieniu  szkół  w  r.  1787, 
za  co  król  udarows^ł  go  złotym  medalem  z  n^^hem  Deligęntiae. 
Poświęciwszy  się  medycynie  w  roku  1791  udał  się  Sniadecki  do 
Wiednia  następnie  do  Pawii,  tam  się  poznał  ze  sławnym  lekarzem 
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im  i  synem  jego  Józefem  (oba  późnićj  1 
etu  wileńskiego).  W  r.  i  793  zwiedzał 
j,  Angliję  i  Szkocyę.  Przez  dwa  lata  ; 
i  Edynburgskim.  W  r.  1795  wrócit 
(  w  akademii  wileńskićj  katedrę   profei 

0  p.  182:',  »(  którym  po  25  latach  W2 
,  wziął  uwolnienie  od  służby  publicznćj 
(  móg(  używać  miłego  po  tylu  jwieti 
onie  rodziny,  dwa  zaledwo  lata  upłynę 
łgania  zwierzchności  edukacyjnej,  we: 
uniwersytecie  katedrę   kliniki,   którćj 

Z  pod  mistrzowskiego  przewodnici 
wyszła  liczna  młodzie!  w  sztuce  lekan 
imi  yyielkiego   swego   nauczyciela.    Un 

rzeja  Śniadeckiego  &ą:  Początki  Ckemii 
!  amiejętmiei  atanti  (Wilno  1800,  tomi 
1807  r.,  wydanie  3-cie  tamie  1816 
to  ta  pierwszy  raz  objawiło  w  kraju  n 
luke,  i  autora  jego,  jako  ojca  nomen 
iwitym  języku  ukazało  Dzieło  to 
wet  jedynym  pnewodoikiem  w  Chemii  d 
sze  u  nas  pięknym  pomnikiem  w  histf 
Wbdem  wielkich  zdoloości  jego  tw 
gn^a,  pod  względem  powszechnego  uJ 
ic  umiejętno^ei  flEyczoych  i  lekarsk 
•Atiych.  Dzieło,  któremu  oajpierwsi  u 
haJi  się  przyznać  prawdziwia  genijaln; 
głoszenie  tomu  1  (w  Warszawie  180^' 
ikiego  od  razu  w  rzędzie  najzoakomits: 
Europie  imię  jego  głośnem  uczyniłi 
widok  praw  organizacyi  łycta  istot 
[tki  i  zasady,  na  -których  teorja  jesteś 
ierae,  rozważył  t  rzadka  przenikliwość 
>go  zwierząt  i  roćiio,  wykładając  yilai 
inie  i  wpływ  różnych  ciał  w  nnturie, 
;nem  obdarzone.  Sniad-^ki   okazał  się 

1  eh  filozofów  swego  wieku.  Jego  bada 
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epokę,  odkrycia  zadziwiają  szczęśliwą  trafnością.   Pięknym   wywo- 
dem rzeczy,  gruntownością  dowodów   ujmuje  i  przekony\va   i. tym 
sposobem  posuwa,  oświatę  w  swym  kraju  śmielej  i  prędzćj^  wiele 
niłszych  szczeblów  przeskakując  bez   wzoru  i  przykładu  u  swoich, 
rozwija  w  naturalnym  a  razem    wdzięcznym  toku  mowy,  wszystkie 
skarby  swojego  p/ynnego  stylu,  a  przez  to  wzbogaca  ogromnie  ję- 
zyk i  literaturę  ojczystą.   W  roku  1811  wydał  w  Wilnie  tom  2-gi 
Teoryi.  Tu  już  po  ustanowieniu  pewnych  i  mocnych  zasad  ogólne- 
go prawa  życia  w  jestestwach,  przeszedł  do  rozwagi   we   wszyst- 
kich szczegółach  organizmu  ludzkiego,  przemian  jakie  w  nim  miej- 
sce  mają,  oraz  działania    nań  istot  zewnętrznych   odżywiających 
człowieka,  rozwinął   w  pięknym   obrazie  całą  naukę  o  systemacie 
nerwowym,  i  z  wielką  trafnością   wskazał  różnice   ludzi  z  różnych 
względów  wynikające.  Teorję  tłómaczyli  na  język  niemiecki  J.  Mo- 
ritz  (1810  r.),  a  na  francuzki  pp.  Ballard  i  Desaix  (Paryż  1825). 
Oprócz  kilku  rozpraw  pojedynczo  ogłoszonych  d  ukiem,  Snia- 
decki  zamieszczał  pisma  swoje  w  Dzienniku  Wileńskim  z  r.  1806, 
między  innemi  o  systemacie   kranioskopijnym   Galla,  o  fizycznym 
wychowaniu  dzieci,  i  w  odrodzonym  Dzienniku  wileńskim  r.  1815 
rozprawę  o  pokarmach^  napojach  i  sposobie  iycią  we  względzie  le- 
karskim, prawdziwie  w  duchu  filozoficznym  napisaną,  niemniej  roz- 
prawy io  Pamiętnikach  Towarzystwa  Lekarskiego   Wileńskiego  (roku 
1818),  i  takiegoż  Towarzystwa  warszawskiego  (r.  1832  i  1837), 
tudzież  w  wydawanym   przez    Towarzystwo   Wileńskie  Dzienniku 
Medycyny y  chirurgii  i  farmacyi  (r.  1830). 

W  pisemku  tygodniowćm  humorystycznym  wydawanym 
w  Wilnie  przez  Towarzystwo  Szubrawców  pod  nazwą:  Wiadomości 
Brukowe^  a  mającóm  na  celu  poprawę  obyczajów  i  wyszydzenie 
wad  i  nadużyć,  Sniadeoki  był  prezesem  tego  Towarzystwa  i  nader 
czynnym  spółpracownikiem,  najżywszy  dowcip  i  delikatna  satyra 
nikogo  wyłącznie  niedotykająca,  lecz  ku  naprawie  całój  społeczno- 
isci  skierowana,  główną  pism  jego  żartobliwych  jest  cechą  Gotują- 
cem  jednak  nad  wszystkie  pismem  jego  w  tym  rodzaju  jest  bez 
wątpienia;  Fróźniacko-Jilozojiczna  podróż  po  bruku.  Zajęła  ona  na  zaw- 
sze wysokie  miejsce  w  satyrycznym  oddziale  literatury  naszej. 
W  pośród  tych  igraszek  lekkiego  dowcipu  uważny  czytelnik,  obok 
zalet  czystego  i  powabnego  stylu,  obok  żywych  obrazów  domowe- 
go życia  i  obyczajów;  znajdzie  pełno  myśli  prawdziwój  filozofii  pięt- 
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powołanym  przez  przyjaciela  swojego  Ludwika  Jelskiego   naówczas 
dyrektora  banku.  Umai*!  na  Żmudzi  r.  18^6. 

Kontrym  by/  najczynniejszym  spófppacownikiem  Powszechnej 
Gazety  literackUj^  wydawanśj  w  Wilnie  r.  1803  przez   uczonego 
professora  Gotfr.  Ernesta  Groddka.  Od  r.  1815  do  1818  by{  reda- 
ktorem pisma  miesięcznego  Dziennik  Wileński  wydawanego  na- 
kładem znakomitego  księgarza  Józefa  Zawadzkiego.  W  roku  1820, 
1821  i  1822  b}^  głównym  redaktorem  takie  miesięcznego   pisma 
w  4-ce  pod  tytułem:  Dzieje  dobroczynności  krajowćj  i  zagranicz- 
nej, z  wiadomościami  ku  wydoskonaleniu  j6j  słuiącemi.     W  War- 
szawie krótko  wydawał  Biblijotekę  handlową  i  Wiadomości  handlo\ 
we.  Bank  polski  szukając  dla  produktów  polskich   drogi   na  morze  % 
Czarne,  zapragnął  poznad  Pińszozyznę  i  Polesie,  co  do  stanu  obec- 
nego ich  handlu,  położenia,   płodów.    Wysłany  w  te  strony  jako 
urzędnik  banku  Kontrym  wykonał  dane  sobie  polecenie  i  wydał 
r.  1829  w  kilkiidziesięciu  egzemplarzach  litograficznych  opis  Pole- 
sia. Dziełko  to  mało  komu    znane    chcąc   upowszechnid  nakładca 
wielu  dzieł  wysokiej  \yartości,  zwłaszcza  dotyczących  historyi  pol- 
skićj,  Edward  Raczyński  wydał  pod  tytułem:  Fodrói  Kontrymay  urzę» 
dnika  hanhi  polskiego  odbyta  w  r.  1829  po  Polesiu  (Poznań  r.  1839). 
W  tóm  nieobszerńem  piśmie  Kontrym  obznajma  z  handlem  praw- 
dziwie krajowym,  zaznajamia  z  jedną  z  najinteresowniejszych  okolic 
dawnego  państwa,  pomnaża  naszą  terminologiję  kupiecką  i  żeglar- 
ską«  Następna  skromna  przestroga  zamyka   tę  wielce    użyteczną  . 
i  w  swoim  rodzaju   nader  ciekawą  książeczkę:    „Zawarte   w  tćm 
pićmie  przedmioty  i  okoliczności,  wcale  są  niedostatecznie  rozpo- 
znane i  z  niedokładnych  informacyj   napomknięto,  ale  pomieściły 
jsię  dla  tego  aby  dać  powód  ich  przypomnienia  i  samą  niedostate- 
cznością pobudzić  do  zbierania  dokładnych,   wiernych  i  zupełniej- 
szych  wiadomości  bez  których  wszelaka  spekulacyja  zbyt  zawodna. 
Skromność  znamionująca  tę  przestrogę  była  wybitnym  przymiotem 
Kontryma,   Wziął  on  sobie  za  hasło  pracować  ze  wszystkich  sił  dla 
dobra    powszechnego,  a  nie  szukać  z  tego    chluby.    Rzeczywiście 
Kontrym  położył  wielkie  zasługi  pod  rozmaitemi  względami  a  zwłasz- 
cza dla  piśmiennictwa  krajowego  i  literatury  w  Litwie.    *W  epoce 
szczególniej  od  roku  1815  dó  1825  nie  było  prawie  żadnego  uży- 
tocznego  przedsięwzięcia  w  Wilnie,   do   któregoby  Kontrym    nie 
podał  myśli,    popędu  i  nie  byt  najgorliwszym  jego   ucześnikiem. 
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po  dwa  złote  polskie  miesięcznie  wnoszonych  przez  członków, 
utrzymywało  się  okofo  stu  uczniów  uniwersytetu,  z  których  nieje- 
den zajął  późnićj  wysokie  stanowisko  w  społeczności.  Odznaczają- 
cym się  uczniom  ułatwiał  Kontrym  i^rodki  dalszego  kształcenia  się 
lub  ośmielał  do  wystąpienia  w  iycie  pubhczne.  Dopatrzywszy  wyi- 
sze  zdolności  zwłaszcza  do  języków  wschodnich  w  Józefie  Sękow- 
skim, Kontrym  wezwał  na  piśmie  do  składki  na  wysłanie  jego  do 
Turcyi,  Arabii,  Syryi,  Egiptu,  celem  wydoskonalenia  się  w  języ- 
kach oryentalnych,  a  następnie  wykładu  onych  w  uniwersytecie 
wileńskim.  Sękowski  w  inne  później  zwrócrł  się  stronę 'i  odbywszy 
podróż  na  Wschód  został  professorem  rzeczonych  języków  w  Pe- 
tersburgu i  zajął  jedno  z  celniejszych  miejsc  pomiędzy  oryentalistami 
europejskiemi.  Prawie  kaidy  z  młodzieży  uniwersyteckiśj  znajdował 
w  Kontrymie  łycziiwego  doradzcc»  przewodnika  na  drodze  dalsze- 
go kształcenia  się,  a  nieraz  odbierał  od  uiego  i  materyalny  zasiłek, 
bo  ten  mąi  czcigodny  juk  filozof,  poprzestając  na  małem,  ograni- 
czając się  w  potrzebach,  dzielił  się  szczupłą  płacą  z  uboiszą bracią, 
z  młodzieżą,  dla  którój  prawdziwym  był  ojcem  i  ten  zaszczytny 
tytuł  znajomi  ochoczo  mu  przyznawali. 

Celem  zniżenia  ceny  książek,  a  tem  samem  większego  ich 
upowszechnienia,  Eontrym  podał  mysi. do  założenia  Towarzystwa 
Typograficznego  przez  akcye,  które  wydało  swoim  ankłaJt^m  kilka 
ksiąg  użytecznych,  •  między  innemi  Dzieła  Kraiickicgo,  za  cenę 
o  połowę  niższą  od  dawniejszej.  ^  W  przedsięwzięciach  literackich 
podejmowanych  dla  dobra  ogółu  Kontrym  znajdował  czynnego 
spółpracownika  w  światłym  księgarzu  Józefie  Zawadzkim  swoim 
przyjacielu,  który  sam  był  autorem  i  chętnie  za  jogo  ridj  wydiwał 
także  dzieła,  które  nie  rokowały  zysków  materyalnych,  ala  miały 
istotną  wartość  i  użyteczność. 

Będąc  sekretarzem  uniwersytetu  wileńskiego,  Kontrym  miał 
sobie  poleconem  pisanie  HisŁoryi  tegoż  uniwersytetu,  ale  inne  czyn- 
ności odwiodły  go  od  tego  przedsięwzięcia. 

Dziełami  w  przedmiocie  nauk  ścisłych  odznaczyli  się  w  okre- 
sie Stanisławowskim: 

JÓ2SEF  BoGAŁiŃsKi,  urodzony  roku  1728  który  po  zniesieniu 
Jesuitów,  został  archidyakonem  szremskim,  a  r.  1779  dziekanem 
katedralnym  poznańskim.  Umarł  dnia  5  listopada  1802  r.  On  wy- 
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ązyk\i  polskim  dzieto  o  fl:ycd  wlaściwćj  stosowa  ie 
snego  tćj  umiejętności,    obszernie  bo  aż  w  pięciu 

in  4-to  ją  wyk/ad3J|ce,  czystą  polszczyzni  pod  ty- 
aenu  shitkóu)  rzeczy  pod  zmyałi/  podpadaJącyiA,  na 
'dzeaiaeh  tu  izkoiach  poziiańtkich  S.  J.  na  widok  wy- 
lane {Poznań  17  G^).  Oprócz  tego  napisał  Rogali fi- 
uee  budowniezSj  na  swoje  porządki  podzielonej  (Poznań 

drugiem  pomDoionem  wydania  nosi  tyłu/:  Sztuka 
iiooje  porządki  podzielona  [Warszawa  1775). 
'hbościkowski,  pijar,  wydal  dzie/ko:  Fizyka  doSwiad- 
izona  albo  d'>iu)iadozeniaJizyozne,C^sr3iavia  1764). 
IMAS  Osiński,  pijar,  rodem  e  Mazowsza  tyjący  od 
)2,  przez  lat  30  uczyt  w  szkołach  fizyki  doświad- 
ni  dobr§  polszczyzaą  pisanemi  do  upowszeohnienia 
ejętoości  przyczynił  gię.  Dzieła  jego  s|;  Fizyka  do- 
oierdjOM  Warszawa  1777),  nowe  wydanie,  stosow- 
;h  wynalazków  przerołwone  tamie  1801.  Opitanie 
ibryk,  [tamie  178?).  Nauka  o  gatunkach  i  szukaniu 
•pieniu  jdj  t  fryBzowaniu  iela%a  surowego,  (Warszawa 
powietrza  odmiennego  od  tego  w  którym  ij^my  (1783}. 
powietratij  p.  MongolJUr  (1784).  Spoiób  nbazpiacza- 
>mna{ilU). 

[KiBwiaz,  regens  seminaryum  sandomirskiego  i  pro- 
Ligićj  połowie  STin  i  w  początkach  \i1.  wieku. 
ieyka  czyli  wiaiomoiii  natury  i  skutków  rzeczy  pod 
qeyeh,  (Sandomierz  1779 — 1782,  tomów  2).  Praca 
wyborna,  szciególniój  odznacza  się  dobrze  obmyśla- 
'Om  1-szy  obejmuje  właiciw|  fizykę,  drugi  tai  po- 
i  i  historję  naturalną,  gdzie  takie  znajduje  się  wia- 
eh  kruszcowych  albo  mineralnych.  Wyszły  takie  jego 
we  (Lublin  1796,  tomów  2)  i  Kazania  na  Niedsiele 
ie  1797— 1806,  Umów  3). 
Łs  UnBB,  urodził  lię  w  okolicach  Torunia  r.  1737, 
iniwersytetach  w  Lipsku  i  Getyndze ,  i  szczególnićj 
natyoe.  Nie  przyjął  korzystnych  wezwań  do  Ha- 
ry,  wolał  nieop3szozać  ziemi  rodzinnój,  a  miasto 
)  pierwszym  swoim  sekretarzem  ale  złoiyt  ten  urz|d, 
ijskim  poJwigtił  się  wytycznie  ulubionym  naukom. 
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Dal  się  poznać  komissyi  edukacyjńśj  w  Warszawie,  zyskawszy  obie* 
cane  przez  nią  nagrody,  za  podanie  najlepszego  planu  [fizyki  ele- 
mentarnej, hidrauliki  i  historyi  naturalna  dla  szkól  narodowych. 
Wypracowane  przezeń  dzieła  w  języku  łacińskim,  nakładem  tćjie 
komissyi  przełoione  na  polski  zostały.  Hubę  powołany  był  roku 
1782  na  dyrektora  generalnego  nauk  w  korpusie  kadetów  do  War- 
szawy, którym  wzorowo  zarządzał,  i  był  zarazem  professorem  fizyki 
i  wyłszój  matematyki  w  tymłe  korpusie,  ai  do  jego  zwinięcia  Na- 
stępnie był  członkiem  Towarzystwa  przyjaciół  nauk.  Umarł  we  wsi 
niedaleko  Warszawy,  lat  70  przeżywszy  Jnia  16  lipca  1807  roku 
Hubę  jest  autorem  następujących  dzieł  w  języku  łacińskim  pisa- 
nych, które  przez  Towarzystwo  dó  ksiąg  elementarnych  roztrząsane 
i  na  język  polski  przełoione,  komissya  edukcayjna  na  dzieła  ele- 
mentarne dla  szkół  polskich  przepisała:  1 )  Wstęp  do  Fizyki  dla  szkół 
narodowych  (Kraków  1783),  2)  Fizyka  (1792).  Jasność  w  wyra- 
ianiu  się,  porządek  ułatwiający  pojęcie  przez  prowadzenie  uczucia 
od  łatwiejszych  do  trudniejszych  rzeczy,  a  to  zaczynając  od  przed- 
miotów, któremi  nas  natura  otoczyła  i  dopiero  postępując  do  roz- 
bioru ciał  własności  ogólnych,  są  zaletj  tych  dzieł,  które  Hubę  dla 
poiytku  młodzieży  wypracował.  3)  Listy  fisyczne  czyli  nwtka  przyro- 
dtenia  dla  pospolitego  pojęcia przystosotoana  (Warszawa  1791),  toł 
samo  dzieło  wyszło  i  w  niemieckim  języku:  Phyńkalische  Briefe 
(Lipsk  1802).  Inne  pisma  Hubego  sa  w  językach  niemieckim,  ła- 
cińskim i  francuzkim. 

Jan  Bystrzycki,  pijar,  urodzony  na  Wołyniu  roku  1772,  był 
professorem  fizyki  w  szkołach  pijarskich  w  Warszawie,  członkiem 
Towarzystwa  przyjaciół  nauk  i  Towarzystwa  do  ksiąg  elementar- 
nych. Po  zgonie  Józefa  Osińskiego  wydał  tom  2-gi  jego  Fizyki  od- 
mieniwszy co  do  wielu  rzeczy  porządek  i  wykład  i  pomnożywszy 
nowemi  odkryciami  (Warszawa  1803).  Całe  to  dzieło  z  wielu  po- 
prawkami i  dodatkami  na  nowo  wydał  tamie  ^r.  1806  tomów  2 
(przedrukowane  ISIO).  Przełożył  nadto  Bystrzycki  z  francuzkiego 
Filozofiję  chemiczną  Fourcroy  (Warszawa  1 808).  Umarł  w  Warsza- 
wie r.  1835. 

Patbycyusz  Skabadeiewioz^  pijar,  rodem  z  Krakowskiego, 
żyjący  odr.  1738  do  1777,  jest  autorem  dzieł:  Arytmetyka  czyli 
nauka  o  rachunkach  sposobem  łatwym  i  do  wyiszój  matematyki  re- 
guł przystosowanym  zebrana  (Warszawa  r.  1766).  Geametrya  czyli 
nauka  o  ziemiomiemicUoie  (tamie  1774  i  1776). 
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Urodził  się  30  listopad: 
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B04  Gawroński  został  biskupem  kra- 
szawskiego  senatorem,  umarł  w  kwiet- 
vszy. 

pijar,  iył  od  roku   1754  do  1803,  jest 
o  w  swoim    czasie    dzieła:    Jcometrya 
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praA:/yc«no  (Warszawa  1786,   1792,  1806):  Wydał  takie  Loga- 
rytmy  dla  szkół  narodowych  (tamże*  IH^I  i  1  806). 

JÓZEF  CzBCHt  urodził  się  w  Kp;  Ne  dnia' 11  grudnia  1762 
roku,  po  ukończeniu  nauk  w  tamecznej  £i»J^mii,  wysłany  był.  na 
nauczyciela  szkół  wydziałowych  do  Lublina,  następnie  przBoiesiony 
do  Płocka,  był  później  professorem  matematyki  wyiszój  w  akade- 
mii krakowskiej,  i  pomocnikiem  w  obserwatopyum.  W  roku  1805 
Tadeusz  Czacki  powołał  Czecha  na  dyrektora  gimnazyum  wołyń- 
skiego w  Krzemie^ńcu.  Umiejętności  matematyczno  winny  mu  zna- 
czny postęp  w  tćj  szkole,  wzniecił  smak  do  nich  i  wskazał  sposób 
uczenia.  Wydał  Czech:  Euklidesa  początków  Geometryi^  ksiąg  ośmioro, 
z  dodanemi  przypisami,  dla  poiytku  młodzi  akademickiój  wytłóma- 
czone  (Wilno  r.  1807  i  1809),  todziei  Kfótki  wykład  Arytmetyki 
(Wilno  1807,  późniój  wyszło  siedm  wydań  w  Wilnie  i  Warsza- 
wie), mający  za  sobą'  wałne  zalety  jasności  i  ścisłości.  Umarł 
Czech  6,  grudnia  1810  r. 

Antoni  Dąbrowski,  urodził  się  we  wsi  dziedziczno]  na  Wo- 
łyniu r.  1T69.  Po  ukończeniu  szkół  w  Międzyrzecu  Koreckim,  ma- 
jąc lat  16,  wstąpił  do  zgromadzenia  XX,  Pijarów.  W  roku  1800 
przybył  do  Warszawy  i  wjkładał  w  kollegium  pijarskiem  fizykę 
i  historyę  naturalną.  W  r.  1804  został  członkiem  Towarzystwa 
przyjaciół  nauk.  Fóźnićj  oddał  się  wyłącznie  nauce  matematyki 
i  w  nowo  otworzonym  uniwersytecie  warszawskim  wykładał  rachu- 
nek różniczkowy  i  integralny-.  Wydał  Dąbrowski  dzieła:  Jeomeirya 
podług  Lacroix  dla  szkół  wojewódzkich  (Warszawa  \^l^.  Algebra 
dla  tycliłe  szkół  (tamże  1818).  Arytmetyka  wzorowa  pod  wzglę- 
dem pedagogicznym,  umieszczona  w  książce  pod  napisem  Nauka 
czytania.  Przez  wprowadzenie  do  Polski  geometryi,  we  Francyi 
i  wielu  państwach  europejskich  uiywanój,  autora  Lacroix,  rugując 
Dąbrowski  ze  szkół  L^iuillera  i  Euklidesa,  ściągnął  na  siebie  jak 
zwykle  bywa  przy  wszelkich  nowościach,  przycinki  i  krytykę  nie- 
których osób,  hołdujących  wszystkiemu  co  jest  dawne.  Z  tego  po- 
woda Dąbrowski  napisał  gruntowną  rozprawę  pod  tytułem:  Uwagi 
nad  sposobami  dawania  po  szkołach  matematyki ,  drukowaną  W  Ro- 
cznikach Towarzystwa  przyjaciół  nauk  r.  1816,  w  którój  zwycięzko 
zbija  zarzuty  sobie  czynione.  Wiele  także  pism  aumieszczał  w  Pa- 
miętniku  warszawskim.  Umarł  Dąbrowski  dnia  5  marca  1825  r. 
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JózsF  Jakubowskii  urodził  się  "99  dawnmi  wojewóiJMlv>ie 
Krakowskiem  r«  1T43,  szkoły  ukończył  w  Rzeszowie  i  wszecU  df 
wojska  ffeeezypospolitój.  Znakomitą  a^dolno^ią  i  pilaośei^  zwró- 
ciwszy na  siebie  uwa^,  wystany  został  do  sławnśj  szko/y  wojsko- 
wej fraoeuzkićj  -W  Metz.  Po  dwuletnim  tu  pobycie,  za  powrotem  do 
kraju  mianowany  porucznikiem,  a  wkrótce  kapitanem  artylleryi, 
i  przeznaczony  na  professora  matematyki  w  korpusie  artylleryi,  a  od 
r.  1779  w  korpusie  kadetów,  pełnił  te  obowiązki  zaszczytnie  przez 
lat  kilkaflaijcie.  W  r.  4781  uwolniwszy  się  od  ni^h  na  własne  i^-. 
danie,. wstąpił  do  zgromadzenia  XX.  Missyonarzy  w  Warszawie. 
W  r.  4794  wezwany  do  szkoły  wojskowej  dła  uczenia  młodych 
artyllerzystów,  nie  wymówił  się  od  tćj  usługi.  W  r,  179G  obrany • 
wizytatorem  feneralnym  zgromadzenia  missj-onarzy.  Umarł  dnia 
18  wrzeinia  1814  r.  Dzieła  Jakubowskiego  są:  Nauka  matematy- 
ki do  niycia  arłyileryi /rancuzkidjj  napisana  przez  p.  Beroni  na 
język  polski  przełożona  (Warszawa  1781  tomów  4).  Ncwjca  Ar- 
tylleryif  zebrana  z  najpóźniejszych  autorów,  napi^na  dla  poiytku 
korpusu  artyHeryi  narodowćj  (tamłe  1781 — 1783,  tomów  3). 
Nauka  dla  oficerów  sposobiących  się  na  iniynierów  polskich  (1 790). 
Lekcye  elementarne  fizyki^  hydrostatykl^  astronomii  i  meteoroh^^ 
z  francuzkiego  L.  Gotte  (Warszawa  1809).  Zasady  wymowy  Smię- 
tijy  objaśnione  przykładami^  z  francuzkiego  (Wilno  1824).  Krdtki 
zbufr  historyi  Greckiej,  z  francuzkiego  (Warszawa  1775).  Jako  nau- 
czyciel matematyki,  był  Jakubowski  redaktorem  pisma  wychodsąee- 
go  w  Warszawie  pod  tytułem  Wyjątki  %  dzienników  paryzhkh^ 
które  w^r.  1789  ustało. 

EuSAWi&BT  Michał  Bohusz,  prałat  wileński,  wydał:  O  budo- 
wli wtoidaAskUj  IrwaUj,  eiepł^j\  tańszej,  od  ognia  bezpiecznej  i  do 
kraju  naszego  przystosowanej,  (Warszawa  1811  in  folio). 

O  Rogalińskiego  Sztuce  budownictwa  wspomnieliśmy  wyiśj: 

W  przedmiocie  gospodarstwa  wiejskiego,  leśnictwa  i  ogrod- 
nictwa, wyszły  w  niniejszym  okresie  następujące  dzieła: 

Gospodarstwo  prawdami  i  doświadczeniem  oczywislem  stwier^^ 
dtone  a  do  uiyda  krajowego  zastosowane,  bez  imiennego  (War- 
szawa 1787,  tomów  2). 

Gospedarz  Mieyjski  czyli  sztuka  zbogacenia  się  w  krótkim 
ciasie  przez  wiejskie  i  domowe  l^spodarstwo,    dzieło  na   w»ór 
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wiejskiego  gospodarstwa  Albrechta  Thatra  przez  H,  6.  H,  (Kr^- 
Uw  1800)-  ; 

Wojciech  Gutowski  szef  artylleryi  za  księstwa  warsz^iw- 
skiego  wydawał  Dziennik  ekonomiczny  Zamojski,  zawierający 
naukę  ekonomiczną  w  systematycznym  zwia»'***"^ion9»  technolo- 
giją^  mechanizm  i  budownictwo  wiejskie  >^  nienia  o  sposo-  ■ 
bach  gospodarstwa  zagranicznych  narodo\,.  we  doświadczenia, 
wynalazki  i  t  d,  (tamie  1804,  tomików  18).  o.\on  takie  auto-  jgjjjj 

rem  dzieh:  Katechizm  ekonomiczny  dla  włościan  albo  nauka  przez 
pyt^ni^  i  odpowiedzi  o  rolnictwie,  ogrodownictwie,  sadowoifctwie, 
o  utrzymaniu  bydła,  koni,  róinycjr  Irzód,  drobiu,   o  ekonpmii  do-  ■ 

mowej  i  t  d.  (Warszawa  1806^ 

Hrabia  Łodzią  Poniński/  .utopem  dzieła :  Ekonomika  fol- 
ska  czyli  wiejskie  gospodarstwo  /^ra/ott;^,  (Warszawa    180Z  roku, 

tom<^w  9)* 

B^NCBZBK  BobguaAz  Pieeabski  wydał  Ziemiaństwo  krajowe 

(Kraków  1809,  tomów  2). 

IUboł  GiiOp,  obywatel  ziemski  w  Kaliskiem,  jest  autorem 
dueł^:  Przyjadel  wUjski  czyh  doświi^dczone  rady  i  lekarstwa  jak 
wieiniacy  choroby  bydła  rogatego  rozpoznawać  i  ratować  mogą 
(K^i^e  1811).  J0ga  rozprawa  O  prrycsynaeh  zarasn/^dia  rogatego 
w  PpUoe  i  ^fosohaiA  waradeem*  onym,  uwieńczoną  została  w  roku 
4810  medalem  złotym  przez  Tówarzy^wo  przyjaciół  oauk. 


Unidził  się  roku  1790  we  wsi  Pacanów^  obok  miasta  tegoi 
nafwiska  w  gubernii  radomskiej.  Po  ukończeniu  w  Ijlrakowie  azkół 
giimasyabiych  i  uniwersyteckich  i  otrzymaaiu  roku  1814  stopnia 
doktora,  zawód  nauczycielski  rozpoczął  roku  |812  w  gimnaiyum 
tamecznem,  zkąd  przeniesiony  na '  zastępcę  professora  do  Epzna- 
nia;  roku  1815  powołany  do  Warszawy,  wysłany  został  kosztem 
rządu  za  granicę,  w  celu  ifoekonabAta^  się  w  naukach  przyrodzo- 
nych na  uniwersytetach,  w  Berlinie  i  Paryiu.  Po  dwóch  latach 
powtóciwaej  «k)  kraju  roku  4817  otrzymał  poaadę  prrfessora 
nauk  przyrodzonych  w  iHskołe  wojewódzkiój  kaliskiój.  Ztamtąd  wy- 
8?My  był  ck)  firuawie  dla  sprawadzenia  zakupionego  przek  imitrer- 
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bogatego  ^zbioru  zoologicznego  Mink' 
t  Warszawy  i  pierwszy  dotąd  istnieje 
izit  i  uporządkował.  Mianowany  r 
igii  w  tymłe  uniwersytecie,  w^kfadaf  I 
nknięci*.  Poczem  od  r.  1832  byf  dyre 
tw  do  roku  1862,  w' którym  otrzyma/ 
wio  w  f.  1865. 

al  następujące  dzieła:  O  parowi;-  mad 
Uwagi  nad  poprawkami  miary  czasu  i 
14).  ^is  ptaków  w  gabinecie  zoologii 
irsytetu  znajdujących  się,  a  podług  r 
)nych  (Warszawa  r.  1819).  Rozprawa 
czytana  na  publrcznem  posiedzeniu  kj 
liwersytetu  dnia  3  października  1822 
oi  roku  drukowana.  Rozprawa  o  pn 
ma  aa  publicznem  posiedzeniu  warsza* 
)\ót  nauk  1826  r.  drukowana  w  19 
arzystwa. /{o^prau/a  o  ulach  dla  pszczole 
e  Roczników.  Rozprawa  o  pająkach  p\ 
lżeniu  warszawekiego  uniwersytetu  i 
h  tegoi  roku  drukowana;  Rozprawa 
25.  Rozprawa  o  puszczy  RioiDwieiskitlj 
?rzętacfa,  czyli  zdanie  Bprawy  z  polowa 
30  odbytego.  Wyłśj  wymienione  sze 
tą  w  dziele;  Pisma  rozmaUe  wierszt 
I  z  portretem  autora,  tomów  2).  Rozpt 
ira  1827).  Zoahgija  czyli  zwierzetopit 
•ego  systematu  ułoiona  z  rycinami 
)mów  6;  miało  byó  jedenaście,  reszt 
jiów  na  druk  zostały  w  rękopiśmie.  1 
881). 


UlOHAIi  SrOBEBT. 

18  kwietnia  1787  r.  we  wsi  Ząbka* 
,wy.  Otrzymawszy  pierwsze  początki  ni 
utworzonego  w  owym  czasie  liceum  v 


841 


go,  które  ukończył  r.  1808.  Zwierzchność  tego  zakładu  zatrzy- 
mała go  jako  kollaboratora,  na  krótki  jednak  czas,  gdyi  r.  1809 
wysłany  został  przez  izbę  edukacyjna  zagranicę  do  Faryia  dla 
wykształcenia  się  w  botanice,  do  którćj  Szubert  od  młodości  wiel-^ 
kie  okazywał  zamiłowanie^  W  Paryiu  blizko  cztery  lata  przy  nie 
zmordowano)  pracy,  i  względach  professorów,  a  nadewszystko 
Mirbela,  z  którym  się  najwięcej  pfzy  wspólnój  pracy  zaprzyjaźnił, 
zdołał  zebrać  i  systematycznie  uporządkować  Zielnik  przeszło 
z  '7.000  roślin  gatunków.  Zielnik  juł  za  powrotem  Szuberta .  do 
kraju,  kosztem  rządu  został  do  Warszawy  sprow  adzony,  i  był  mu 
wainą  pomocą  w  jego  późniejszym  zawodzie.  Jak  dalece  zaś  przy 
pierwiastkowych  jeszcze  ftudyach  botaniki  potrafił  zjednać  sobie 
szacunek  professorów  paryzkich,  mianowicie  zaś  znakomitego 
Mirbela,  któremu  bardzo  wiele  dopomagał  w  wypracowaniu  licz- 
nych i  dokładnych  rysunków  do  jego  dzieła:  Elemens  de  Physiołogie 
vĄdtale  ei  de  bołanique,  moina  się  przekonać  z  tego,  ie  dla  uwiecz- 
nienia jego  pamięci  tenie  Mir^'  '  :;Ngizwał  jedno  z  okazałych  pół-, 
nocno-anfery kańskich  drzew  igłą  j  Schuberfia  dislicha.  Za  powro- 
tem do  Warszawy  r.  1813  m.  lowany  został  professorem  nauki 
leśnictwa  w  szkole  prawa  i.adihinistracyi,  obok  tego  wykładał  bo- 
tanikę w  liceum,  w  klóróm  od  r,  1814  był  rzeczywistym  professo- 
rem. W  r.  1816  powołany  na.  członka  Towarzystwa  warszawskie- 
go przyjaciół  nauk  i  tegoi  samego  roku  miał  powierzony  sobie  do- 
zór nad  ogrodem  botanicznym,  który  był  pierwiastkowe  przy  pałacu 
EazimiroWskirń.  Po  wcieleniu  szkoły  prawa  i  administracyi  do 
uniwersytetu  warszawskiego,  Szubert  otrzymał  r.  1818  katedrę 
leśnictwa  w  utworzonćj  specyalnej  szkole  leśnictwa.  W  tymie  roku 
został  dziekanem  matematyczno-fizycznego  wydziału,  w  rok  zaś 
potem  miał  przyznany  stopień  doktora  filozofii.  Obok  tegp  był 
członkiem  najwyiszćj  komissyi  egzaminacyjflój,  zaś  od  r.  1825  dy- 
rektorem ogrodu  botanicznego.  Jako  professór  wykład  miał  jasny, 
pociągający  i  piękny,  a  przytem  charakteru  był  bardzo  łagodnego, 
.dlatego  teź  powszechnie  kochano  go  i  szanowano.  Największe 
wszakże  zasłiigi  jego  odnoszą  się  do  ogrodu  botanicznego  w  War- 
szawie, który  jemu  niejako  swój  byt  zawdzięcza.  Od  samego  zało- 
żenia jego  w  r.  1818  ai  po  rok  1846  ściągał  on  do  niego  skarby 
zkąd  tylko  mógł.  Przy  częstych  wycfeezkach  zagranicę,  dokąd  nie- 
mal co  drugi  rok,  zwłaszcza  za  czasów  uniwersyteckich,  kosztem 
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tanikii  którą  to  f  osadę  z  powodu  wyaluianóf  pensyi  afnerytalnój 
w  n.  1837  opuML  W  roku  1841  pnenióst  «ic  na  mteszkanKe  do 
Rfaeaueoeą,  gdzie  pod  koaieoroku  1842  irycie  zakoA^zyf,  Wainiej- 
zae  pisma  Bessera  głównie  w  przedmiocie  botaniki  są:  Primdae 
florae  GalieUn  ouitriacae  utriusquś  (Wiedeś  1809  tomów  3). 
f^mmun  nm  WUna  w  dzienniku  Flora  1821«  Enumeratio  piania* 
rum  kuausęue  m  Yolhyma^  Podolia^  gnu^.  KijOmensi^  Bessarabia^ 
dsiffraiaa  śt  oirea  0d€9$am  coUectorum  (Wilno  1822).  Przepisy 
do  uUadanU  eidników  (Wilno  1836).  Nazwiska  rodin  Grekom  sła^ 
roijftnym  mentffch  (tamie  1827).  Recenzja  dzida  pod  tytułem:  Po^ 
mnotime  Dykctfonarza  roślinnego  i.  p.  księdza  Krzysztofa  Kluka,  przez 
J.  Duarkowskiego  i  Simnickiego  (Wilno  1,828).  Rzut  oka  na  geo- 
C^finPy^''^  Wotynia  i  Podola  (Wilno  1828),  tai  samo  po  fran- 
cusku w  Mem^ires  de  la  Sociótó  Impóińale  des  Naturalistes  de 
MosGou.  Bfoaografije  botaniczne  zamiećeil  w  Builetynie  tegoi  to- 
waraystwa  i  ¥r  e^sopi^nHO  Flora^  tudziei  w  memuarach  petersburg- 
skióf  akademii  uauk.  W  roku  1810  ogłosił  w  języku  francuzkim 
pierwszy  kalak)g  rotflia  hodowanyok  w  ogrodzie  krzemienieckim, 
a  w  następoych  latach  drukował  roczne  do  niego  dodatki. 


Ajrtoni  Akdszbjowski. 

$ 

I 

Urodził  si$  w  r.  1 78S  w  Warkowiczach  w  gubernii  wołyń* 
skićj,  nauki  początkowe  pobierał  w  Miedrayrzeozu  Koreckim,  w  ro* 
ku  1801  oddany  na  naukę  malarstwa  u  Józefa  Oleszkiewicza  do 
Wilna,  uczęszczał  prywatnie  na  lekcye  uniwersyteckie  historyi  natu- 
ralno] mając  w  niój  od  młodoioi  sacaególniejsza  ttpodobaoia,  a  po- 
tem był  maiarzeai  na  dworach  pa^ów  na  Wołyniu  zkąd  w  roku 
1^6  udał  się  do  &r&einieńa>a  i  akośczywsfty  tameotsae  gioanazyum 
jako  całujący  uozea  botaniki  odi^ywał  wielokrotne  podi^óie  naukowe 
po  Im*^  i  nr  T.  1^21  został  ^louczycielem,  ^junktem  zaologii  i  bo- 
taniki w  iioeuio  wolyńskiem,  po  JEJimkaięciu ,  tegoi  przoniesiony 
w  tyia  samym  stopniu  do  uniweraytetu  kijowskiego.  W  r.  1 8^9 
naznaciony  pełniącym  obowiązki  pra&eaora  nauk  pt^yrod^nych 
w  liceum  księcia  Bezborodke  w  Kiełyoie,  gdńe  dosłutywszy  lat 
pnepisań|oh  otrzymał  emerytnirę*  W  r.  i8&i6  osiadł  w  miasteoftku 
SUwMiczaefa  WigubeaM  Jsijowakiój,  unsądsił  sobie  ogród  botanioziiy, 
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e  ekskursye  botaniczne,  pracując  ciągle  ni  do  śmierci 
rainy  i  Łam  umarł  dnia  12  grudnia  1868  ruku. 
pierwszy  zwiedzał  i  opisał  pod  względem  historyl  oa- 
)y  pomiędy  Bohem  a  Dniestrem,  od  Zbrucza  ai  do 
^0,  ułożył  i  utrwalił  tennlnologiję  bot;iniczną,  odkrył 

rodzajów  i  gatunków  w  rodzinie  roślin  krzyłowych 
id  któremi  miele  lat  clilubnie  pracował  i  nazwisko  im 
h  pamiątkę  czego  sławny  europejski  botanik  de  Gan- 
!gó  jeden  rodzaj  przezwał  Andreowskią,  podobnej 
bił  w  krajowych  mięczakach  których  zdeterminował 
iska  naturalistów  polskich.  Przysłuiył  się  pjsmien- 
imu  i  w  powszechności  naukom  przez  napisanie 
(ku  dzieł  użytecznych  do(§d  cenionych,  z  których 
zonę  s^:  Nauka  wyrazów  botanicznych  dta  łatwości 
ia    roślin  czyli  zastosowania  do  nich  opisilJw,  porzad- 

ułoiona  (Krzemieniec  1825).  Rys  bolaniany  krajn 
V  podróżach  pomiędzy  Bohem  i  Dniestrem  od  Zbru- 
za  Czarnego  odbytych  W  Iat;ich  1814,  I81C,  18,18 
D  1823  wydanie  2-gie  z  dodaniem  podróiy  w  latach 

r.  (tamie  1830).  Gzackia  giarde  delermini {Kneaua- 
Wspólnie  z  Wilibaldem  Besserem  swoim  professorem 
k  roślin  Grekom  8tdroiyt;iym  snanych  i  na  poUki  ję< 
^ch,  umieszczony  w  Dzienniku  witeAtkim  na  r.  1827, 
tj  odbitce.  Dd' Willibalda  Bessera  w  Pamiętniku  war- 
H.  Uwiadomienie  z  Krzemieńca  w  Pamiętniku  lufow- 
ego rozpraw  w  przedmiocie  zoologii,  geognozii,  pa- 
botaniki    po   franruzku    napisanych    umieszczone   są 

towarzystwa  naturalistów  w  Moskwie,  którego  od 
członkiem  z  tych  odbite  osobno  wyszły  pod  tytułem: 
e^e*  coquiUet  fouilet  de  Volhynie  et  Podolie  (1830). 
ylian  (I835j.  RŹ7narque»  aur  lea  terraint  plutoniqu» 
ia  la  Ruuie  (roku  1850)  SupfUmtnt  atao  remar<iu«a 
.  Ostatnia  zaś  praca  jego  wyszła  po  zgonie  pod  tytu- 
Tainy  czyli  opisanie  Toilin  dziko  rosnqcych  w  Ukrai- 
•owij  (Warszawa  1869).  Andrzfłjowski  jak  w  mło- 
od  Dauk  chwile  poświęcał  malarstwu  i  poezyi,  tak 
latach  obok  nieustannych  prac  botanicznych  pisał 
powieści  historytjzae   pod   tytułem  Ramoty  ttarego 
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Detiuka  które  to  nazwisko  hyló  rodowym  jego  frzydomkiem.  Pa- 
miętniki skreślone  wyf§cznie  dla  swoich  dzieci  jak  sam  zezna  w  a(, 
były  naprzód  częstkowo  drukowane  w  Tece  WileńskUj^  a  potem  wy- 
szły całkowite  w  osobnem  wydaniu  w  4-ch  tomach,  (Wilno  1861). 
Zawierają  one  oprócz  wspomnień  osobistych  autora,,bardzo  ciekawe 
szczegóły  historyczne  i  obyczajowe  o  Wołyniu  od  końca  zeszłego 
stulecia  ai  do  1830  r.,  pisane  zaś  są  pięknie,  z  iyw;  wyobraźnia 
i  talentem.  Serya  druga  tych  Ramot  wyszła  w  2-ch  tomach,  obej- 
muje dwie  powieści  historyczne  z  XII  wielcu  pod  tytułem.  Synowie 
Widdy sława  Hermana  i  Dobiesław  (Kraków  1866). 


HoENB  Wboński. 


Urodził  się  roku  1777  w  Poznaniu  z  ojca  budowniczego 
Hoene,  nauki  pobierał  w  szkole  kadetów  w  Warszawie  z  którój 
wyszedłszy  wstąpił  do  artylleryi  wojska  rzeczypospohtój.  W  roku 
1794  wczasie  oblężenia  Warszawy  juł  jako  oficer  dowodził  jedną 
z  bateryi,  najbardzić)  posuniętój  ku  linijom  pruskim  pod  Wolą. 
W  bitwie  pod  Maciejowicami  wzięty  do  niewoli  z  którćj  uwolniony 
wstąpił  do  służby  rossyjskiój  w  stopniu  majora  i  wkrótce  został  po- 
sunięty na  podpułkownika.  W  roku  1797  podał  się  do  dymissyi 
a  spieniężywszy  spadek  po  ojcu  wyjechał  do  Niemiec  gdzie  przez 
dwa  lata  oddawał  się  naukom  szczególnie  filozofii,  fizyce  i  matema* 
tyce«  Ztamtąd  w  r«  1800  przybył  do  Paryża  zkąd  niebawem  wy- 
jechał do  Marsylii  i  tam  rozpoczął  drukować  pierwsze  swoje  fiiozo* 
ficzne  zasady.  Odtąd  uniesiony  marzeniami  mniemając  iż  dostrzegł 
w  rozmyślaniach  swoich  zarody  wielkich  odkryć  dla  dobra  ludzko- 
ści, usunął  się  zupełnie  od  społeczeństwa  i  pracował  nad  rozwinię- 
ciem takowych  przez  lat  dziesięć.  Uliończywszy  zaś  chcąc  je  ogło- 
sić przybył  do  Paryża  w  r.  1810  i  przedstawił  Instytutowi  fran* 
cuzkiemu  rys  wypadków  matematycznych  które  byt  otrzymał. 
Wezwany  do  ich  ogłoszenia  wydał  wtedy  w  p.  1811  swoją  Filo- 
zofią matemalyki  a  w  rok  potem  Rozwiązanie  powszechne  sfrótonań. 
Lecz  wykład  jego  dumny  zarozumiały  pomiatający  wszystkiemi 
znakomitościami  naukowemi  sprawiła  iż  Instytut  pomimo  przyzna- 
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znajomości  formuł  matemalycsayob  osi 
>wieka  pozbawionego  zdrowych  zmysJ 
potępiony  przez  uczonych  francuzkich  i 
ioczyi  z  nimi  zaciętą  walkę  ktf^rĆj  skutki 
iony  do  najdotkhwazego  ubóstwa  iyt  w  I 
m  niedostatku  utrzymując  się  z  lekcyi  di 
I  pensjonatów  przy  ulicy  Montmartre. 
idoli  zmienił  pierwotne  nazwisko  Hoene 
wszy  się  z  zapałem  badaniom  filozoOcz 
tym  znalazł  moioych  zwolenników  któn 
łzy  tymi  stosunki  z  bogatym  bankierem 
.  tymłe  proces,  polepszyły  jego  połołe 
łszy  stało  w  Paryłu  zajmował  się  niez 
łaście  filozofią,  religiją  i  polityką,  w  r.  1 
^odyczne  pod  tytułem:  Le  Sphynx  będąc 
>zoQcznćj  i  reljgijno-politycznój  nauki.  V 
rukowal  własnym  nakładem  w  języku 
iszćj  lub  większój  objętości  dzieł,  saws; 
rtce.  Umarł  w  Paryiu  9  sierpnia  1863 
rydane  pomiędzy  wielu  inoemi  są  następ 
!  deeowerte  far  Kani,  fondie  tur  U  den 
ylija  i  Paryi  1803).  Frogramme  d«  phil 
1 ').  Be/ułation  de  la  tkeorie  dea  funct, 
p,  przypisane  Instytutowi  cesarskiemu  ( 
Sni  i\M\\  PhUoBOphie  de  la  Technic 
iuprmu  etunioeraelU  det  matk4matiqiut  I 
Jimea  (l  8  27).  ProhUme  fondamental  de  la 
Uattianume  ott  riforiM  abtolne  tfu  $av 
oradza  reformę  nauk  matematycznych,  j 
opełnienia  wiedzy,  oraz  reformę  Alozofli 
lego  d>pełnieaia  religii  (1847,  tomów 
poleon,  tajemnica  polttyczaa  Napoleona 
iv6s  (1850).  Epitre  teer4ie  auprince  Lc 
)ku  1857  Landur  wydał  krótki  wykta 
Wrońskiego;  Expogition  airigdade  la  pi 
Wroiitki. 
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Michał  Pbłka  Pouński. 

Urodził  się  roku  1784  w  dawaem  województwie  nowogrodz* 
kiem,  powiecie  sfoDimskim,  nauki  początkowe  odbyf  u  księży  Ba* 
zylijanów  w  Źyrowicach,  wyisze  w  uniwersytecie  wileńskim,  gdzie 
stopień  doktora  filozofii  otrzymał.  W  roku  1818  i  1819  kosztem 
rządu  odby/  podrói  naukową  za  granicę.  Przed  wyjazdem  w  uni* 
wersy  lecie  wileńskin^  wykfadaf  matematykę  czystą,  a  po  powrocie 
z  podróiy  objąf  po  śmierci  Niemczewskiego  katedrę  -matematyki 
wYŹszćj  stosowanćj.  Przez  lat  9  był  dziekanem  wydziafu  nauk  fizycz- 
nych i  matematycznych,  które  to  obowiązki  spełnia!  ał  do  zamknię- 
cia uniwersytetu  w  1832  r.  Prócz  tego  bywał  używany  przez  wła- 
dze edukacyjne  do  układania  i  roztrząsania  projektów  rozmaitych 
urządzeń.  Niejednokrotnie  wizytował  szkoły  i  inne  zakłady  nauko-  ^ 
we,  tak  w  Wilnie  jak  po  guberniach,  a  po  roku  1832  mianowany 
prezydującym  w  komitecie  szkolnym,  obowiązek  ten  pełnił  ai  do 
ukończenia  czynności  w  r.  1836.  Poczem  otrzymawszy  emeryturę 
osiadł  w  Wilnie  i  naukowomi  pracami  zajmując  się,  posiadał  sza- 
cowny zbiór  dawnych  ksiąg  polskich,  oraz  znaczne  zbiory  krajo-* 
wych  rycin,  medalów  i  monet  różnych  krajów,  a  szczególnićj  ros- 
syjskicb,  polskich  i  azyatyckich«  Umarł  w  Wilnie  w  czasie  cholery 
1848  roku. 

0[)rócz  licznych  rozpraw  bezimiennie  napisanych,  w  przedmio- 
tach fizye.zno-matematycznych,  historycznych  i  biblijograficznych 
umieszczonych  w  czasopicmach  wileńskich,  osobno  wydał  z  druku 
dzieła:  O  geodezyi  (Wilno  1810).  Początki  Trygonometryi  płaskiej 
(tamie  1816,  wydanie  trzecie  powiększone  tablicami  logarytmów 
i  wzorami  trygonometrycznemi  (tamie  1828).  Traktat  początkowy 
rachunku  róiniczkowego  i  całkowego  przez  S.  F.  Lacroix  przełożo- 
ny na  język  polski  z  drugiego  wydania  r.  1806  przez  ś.  p.  Zacha- 
riasza Niemczewskiego,  a  podług  3-go  wydania  r.  1820  powię- 
kszonego przez  samego  autora  poprawiony  i  wydany  przez  Poliń- 
skiego  (taniie  1824).  W  dziele  tćm  naczele  umieszczona  jest 
krótka  wiadomość  o  iyciu  Niemczewskiego.  W  rękopiśmie  zostsi- 
m(  Poliński  rozprawy:  O  początku  nauk  matematycznych;  O  hy- 
draulice;   O    przecięciach  ostrokręgowych;   O  dziełach    matema- 
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lOL  KONKOWSKI. 
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Sebastyait  Siebakowski. 

'  Urodził  się  9  stycznia  1743  r,  po  odbyciu  szkolnych  nauk 
we  Lwowie,  wstąpił  do  jezuitów  1759  r.,  a  skończywszy  w  Jaro- 
sławiu filozofiję,  trzy  lata  we  Lwowie  ćwiczył  się  w  matematyce 
i  tamie  r.  1770  skończył  teologiję.  Po  zniesieniir  zakonu  został 
r.  1774  kanonikiem  katedralnym  krakowskim  i  kustoszem  ko- 
ronnym. Był  prezydentem  trybunału  koronnego  i  jeździł  dwa  razy 
od  kapituły  na  sejmik  poznański  w  latach  1780  i  1786.  Za  utwo- 
rzeniem wolnego  miasta  Krakowa  mianowany  st^natorem,  pełnił  ten 
urząd  przez  dwa  latd|  rektorem  zaś  akademii  krakowskiej  potrzy- 
krod  był  wybierany.  Miłośnik  wielki  architektury  i  znawca,  wystawił 
swoim  kosztem  i  podług  własnego  płanu  kościół  w  Pleszewie  pod 
Krakowem,  dał  odmalować  salę  Jagiellońską,  a  w  kościele  Swiętój 
Anny  postawił  nagrobek  Kopernikowi.  Protektor  muzyków  i  szkoły 
muzycznój  w  Krakowie,  on  takie  załoiył  tam  Towarzystwo  muzy- 
czne do  wykonania  symfonii,  oratoryów  i  t.  d.  Umarł  w  Krakowie 
1824  roku. 

Dzieła  Sierakowskiego  w  druku  są:  Architektura  obejmująca 
w»tdki  gatunek  murowania  i  budynków  W  3-ch  częściach  (Kraków 
1812).  Tom  I  zawiera  tekst,  str.  388.  Tom  II  obejmuje  wzory 
czyli  tablice  aztycliowane,  których  jest  115  in  fol.  Jan  Sniadecki 
w  obszernym  tego  szacownego  z  wielu  miar  dzieła  rozbiorze,  umie- 
szczonym w  Dzienniku  Wileńskim  (1815  r.,  tom  I)  przy  końcu  ta- 
kie daje  zdanie:  „Autor  założył  sobie  dzieło  swoje  zrobić  dla 
wszystkich  zrozumiałem,  obeznaó  publiczność  krajową,  artystów 
1  rzemieślników  z  praktycznemi  wiadomościami  sztuki,  ostrzedz 
o  popełnionych  w  niój  błędach  i  wadach,  tego  zamiaru  zdaje  nam 
się  dopełnił  z  poiytkiem  dla  powszechności,  a  dla  siebie  z  zaletą 
i  chwałą.  Winniśmy  autorowi  w  tśm  dziele  wiele  wyrazów  bu- 
downictwa prawdziwie  polskich,  które  on  wydobył  od  mularzy, 
cieśli,  stolarzy,  strycharzy  i  innych  rzemieślników  i  ten  jest  jeden 
s  własnych  i  skutecznych  sposobów  zbogacenia  języka/*  Baltazar 
Oraeyan  doskonalący  dworskiego  człowieka  przez  300  maxyn^  tłuma- 
czenie z  francuzkiego  (Kraków  1802).  O  statystyce  Polski,  krótki 
rzut  wadomorfcf  (tamże  1809).  Urządzenie  szkoły  glównSJ  krakowskiej 
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E*to£s  krajoweni  [  1 8 1 1  r,),  Kotufytuetfo  t 
Bremen,  Hamburga  (1816  r.).  Krótkie  u 
'óbaeh  w  JcoicMe  kaUdralt^fm  krakowak 

)■ 


Ludwik  Flateb. 

roku  1775.  ^A'  mfodyin  wieku  stuiyt 
inowany  wizytatorem  szkól  okręgu  w 
Ul  byt  inspektorem  lasów  rz|dowyc 
irDJjach  cesarstwa.  W  r.  t8l6  mianowi 

królestwie,  geoeraloym  dyrektorem  dól 
lesem   rady    politechniczni^j,    w  końcu 
I  wielkiój  zdi^lnoici,  jemu  winaldmy  urzi 

w  królestwie  i  większą  oi^ić  projektó 
Eia  Lubeckiego,  którego  Plater  byt  praw 
[  się  za  granicę,  a  następnie  osiadł 

w  wielkiem  księstwie  poznańskiem,  gi 

artykułów  umieszczonych  w  Dzienniku 
wskim  i  innych,  wydat  osobno:  Seeet 
Ino  1807  r,).  Opisanie  geograjiacno-hittor 
'■wa  Poettaiitkiego  (Paryi  1841),  z  któreg 
;one  i  poprawione  Opieanie  hitUnyomo- 
nańtkiego  {Lipsk  181ti^,  Ęa»  affairta  de  C 


■iami  Ukartkiemi  dośó  pilnie  i  troskliwie 
^m  okresie.  Wymieniamy  celniejszych  ' 
órzy  obok  zas/ug  pod  względem  nauki, 
ia  języka  ojczystego  nomenklatura  medy 

BDFiŃSKi,  doktór  medycyny,  protomedyk 
iryi,  łyt  w  drugiej  połowie  Kyill  wieku, 
ury  lekarskiej  polikićj.  Najwainiejszem 
ja,  która  poniewał  wyszła  w  pięciu  częi 
cjch,  i  Ł  tych  ostatnia  częsó  nie  w  poj 
ł  popneednichbyla  oglosaona,  wszystkie 
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oprócz  ogólnego,  jeszcze  osobne  szczegółowe  tytuły,  ztąd  wprowa- 
dziły one  w  błąd  wszystkich  naszych  biblijografów,  którzy  albo  od- 
dzielne z  nich  porobili  dzieła,  albo  tai  jak  Bierkowski,  a  zanim 
Gąsiorowski,  całą  pracę  uwalali  za  niedokończoną,  a  nawet  jakoby 
nigdy  nie  będącą  w  obiegu.  Tymczasem  jest-to  dzieło  całkowite,  po 
bibiijotekach  znajdujące  się,  a  zatem  w  obieg  puszczone  i  uływa- 
ne;  ma  zaś  główny  tytuł:  Anatomija  czyli  nauka  o  kościachy  myszkach 
i  ścięgnach,  o  trzewach  i  naczyniach  w  dele  ctłowieczem  się  znajdujących, 
JerUko  dla  poii/tku  cyrulików  i  powszechnej  potrzeby  zebrane  (Lwów 
1774 — 1777,  5  części  w  6  tomach  w  8-ce).  Pojedyncze,  części 
noszą  następne  drugie  tytuły:  1)  Osteologija  lub  nauka  o  kościach 
dała  człouieczego  (1774).  2)  Splanchnologija  lub  nauka  o  trzewach 
(1*778).  3)  Nauka  o/naczyniach  w  ciele  cziowieczem  (1777).  4)  Na'^ 
ka  o  myszkach  i  ścięgnach  (1777).  b)  Opisanie  chorób  powszechniej' 
zzychiich  leczeniu  (1775,  tomów  2).  Nadto  wydał  Krupiński:  Wia- 
domoió  o  rozciekach  w  powszechności,  w  szczególności  zaś  o  wodzie  mi^ 
neralnśj  Kozienickiśjj  nakładanie  Jana  hr.  Tarnowskiego  do  druku 
podana  (Poczajów  1782). 

Teodor  Wejchabt,  lekarz  nadworny  króla  Stanisława  Augu- 
sta wydał. dzieła:  1)  Anatomija,  to  jest  nauka  poznania  części  ciała 
ludzkiego^  z  rozkazu  Stanisława  Szczęsnego  Potockiego ,  wojewody 
ruskiego  napisana,  (Kraków  1786).  2)  Rada  dla  matek  względem  za- 
pobielenia  różnym  słabościom  i  chorobom^  którym  dzieci  od  urodzenia 
swego  podlega€  mogą,  (Warszawa  4782);  dobrą  polszczyzną  odznacza 
się  to  pismu  popularne.  3)  Dykcyonarz  powszechny  medyki^  chirurgii 
i  sztuki  hodowania  bydląt,  czyli  lekarz  wiejskie  (Warszawa  1 788 — 
1792,  tomów  8,  a  tom  9-Ły  roku  1793)  wydany,  sfewiera  suple- 
menta. 

Rafał  Józef  Czerwi  akowski,  urodził  się  dnia  24  paździer- 
nika r.  1793  pod  Pińskiem,  w  majętności  dziedzicznej.  Po  ukoń- 
czeniu szkół  w  tóm  mieście  u  XX.  Pijarów,  wstąpił  do  ich  zgroma- 
dzenia, otrzymał  juł  nawet  pierwsze  święcenie  niewytrwał  jednak 
w  tym  zawodzie,  uczuwszy  silniejszy  pociąg  ka  naukom  lekarskim^ 
Geleni  oddania  się  tymie,  udał  się  do  Rzymu  r.  1771,  po  pięciu 
latach  otrzymał  stopień  doktora  filozofii  i  medycyny,  a  przez  trzy 
lata  następne  pracował  jeszcze  w  tamecznym  szpitalu  głównym. 
Zwiedził  potom  Włochy,  Parył  i  Niemcy.  W  r.  1779  powołany  zo- 
stał przez  komissyę  edukacyjną  do  akademii  krakowskiój  na  pro** 
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i,  chirurgii  i  po/ołaictwa.  Prźez  lat  26  pelaif  su- 
[zki  swego  powołania,  jako  nauccyuiel,  pisarz  i  gor- 
kraju.  Główna  zasługa  Gzerwiakowskiego  jest  .la- 
iraju  nauki  chirurgii.  K.r6l  Stanisław  August  miano- 
swym  rndca  i  lekarzem  nadwornym  i  zaszczycił 
;i.  W  r.  t8lT5  otrzymał  emeryturę.  Swobodniejszy 
Ićm  gorliwićj  pracy  piśmienniczej,  którćj  owocem 
e  jago  dzieło,  wyczerpujące  cały  zakres  Chirurgii 
nych  tomach.  Nio  doczekał  się  jednak  ogłoszenia  li] 
em  tom  6 -ty,  wyszedł  po  jego  śmierci,  która  nastą- 
ipca  1816  r.,  reszta  lei  wydaną  nie  była.  Dzieło  to 
T:iqd  opatrzenia  chiTurgicznego  (Kraków  1816 — 
takie  Gzerwiakowski  pisma:  RozpraU/a  o  szlachelno- 
'iiytku  chirurgii  (1791  r.)  i  Wywód  o  narzędziach 
Z9).  Zostawił  takie  kilkanaście  rękopisów. 
'EazTNAi  zakonnik  Braci  Miłosierdzia,  jest  autorem 
zieł  lekarskich:  1)  Anatomiją  krótko  zebrana,  chc^- 
ekarskićj  i  cyrulickiej  nauki  (Kalisz  1790).  3)  .^au- 
tko zebrana  cyrulikom  połoinym^  juko  tai  i  babom 
u  rodzących  połołnic  słui^cym  bardzo  potrzebna 
ki  Cyrulickiej  krótko  zebranój  część  I — -Ut  (1792). 
vtościan  czyli  rada  dl»  pospólstwa  w  chorobach  i  do- 
laszemu  krajowi  właściwych  i  t.  d.  (Kalisz  1793). 
ńa  w  ezeratwoSci  zdrowia  to  diugie  prowudzący  lata 
1793.  Su,)raśl  1789), 

THKiEwicz,  doktór  medycyny,  chirurgii,  (ilozofii 
mych  w  Wilnie.  Nauki  lekarskie  pobitirał  zagra- 
rysokićj  nabył  sławy  z  biegłości  i  obszernych  wia- 
niony  był  nadwornym  lekarzem.  Cesarza  Afeksan- 
towiek  wielkićj  nauki  i  dowcipu  a  przytem  znako- 
zacny  oby«vatel,  posiadając  znaczny  iiiajatek  uiywał 
lotniejsze  cele  i  cały  prawie  obrócił  na  dobroczynne 
Izieła:  1)  Nauka  Chirurgii  teoryesrUJ  i  praktt/cztUf 
tomów  2).  2)  Nauka  o  chorobaeh  dzieci  (1810  r.). 
ńatiffie  {l8iS).  Wszystkie  dzieła  Szymkiewicza  za- 
n^  polszczyzną.  Jako  prezós  Towarzystwa  Szubraw- 
ił  artykuły  humorystyczne  w  piśmie  Wiadomoici 
[  roku  1818. 
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Mikołaj  Mianowski,  uniwersytet  kończył  w  Wilnie  i  otrzy- 
ma! stopień  doktora  medycyny  i  chirurgii,  od  roku  181!^  wykfadal 
tamie  anatomije  i  flzyologiję,  a  od  r.  1834  akuszeryę,  by?  dzieka* 
nem  a  ód  roku  1840  rektorem  akademii  medyko-chirurgioanćj 
w  Wilnie,  Oprócz  wielu  rozpraw  i  artykułów  w  czasopismach  me- 
dycznych, wydał  następne  dzieła  pięknym  polskim  językiem  ptsane: 
Nauka  sztuki  połoiniczSj  dla  niewiast  (Wilno  18 1 8,  2-gie  wyda* 
nie  1825).  Zasady  medycyny  sądowej  przez  D.  Metzgera^  przekład 
t  niemieckiego  .(tamie  1823  roku).  Z  rozpraw  jego  zasługuje  na 
wspomnienie  Wiadomość  o  J,  F.  Niszkowskim  umieszczona  w  (f^i- 
zerunkach  naukowych  (tom  XIX,  str,  27).  Umarł  Mianawaki 
w  Wilnie  roku  1844. 

JózBF  CzEKiERSKi,  jcdcu  Z  najznakomitszych  lekarzy  poUktoh, 
urodził  się  w  Warszawie  dnia  19  marca  1777  r.  W  roku  1796 
udał  się  do  Berlina  na  uniwersytet,  d  w  r«  1800  otrzymał  stopień 
doktora  medycyny  i  chirurgii  we  Frankfurcie  nad  Odrą,  Za  powro- 
tem do  kraju  został  professorem  w  szkole  dla  akuszerek  załoionój 
w  Warszawie  r.  1801,  a  od  r.  1809  w  szkole  lekarskićj.  W  roku 
1817  po  otwarciu  uniwersytelu  mianowany  professorem  chi- 
rurgii, kliniki  chirurgicznej  i  akuszeryi,  od  których  to  obowiązków 
w  następnym  roku  na  własne  iądanie  uwolniony  został.  Głownem 
jego  dziełem  jest  CAirurgrt/a  (Warszawa  1817 — 1818  tomów  4). 
Umarł  w  Maryenbadzie  dnia  20  czerwca  1827  roku. 

HiJAOYKT  August  Dziaekowski,   Urodził  się  w  Warszawie, 
nauki  lekarskie  pobierał  w  Halli,   gdzie   otrzymał  stopień  doktora 
medycyny  i  filozofii,  w  r.  1782  wrócił  do  kraju.    W  otwarlój  roku 
.    1808  szkole  lekarskiój  wykładał  fizyjologiję  i  patologiję,  a  w  uni- 
'  wersytecie  warszawskim,  w  r.    1817   przez  rok  jeden   patologiję 
i  semijotykę.  Umarł  r.  1827.    Dziarkowski  jest  autorem  d2ieł   na- 
'  stępujących:  1)  Wybór  roślin  krajowych  dla  okazania  skutków  le- 
karskich  ku  ułylkowi  domowemu  [Warszawa    1803,  tomów  2). 
2)  Fizyjologija  czyli  fizyka  data  łudzkiego  dla  lekarzów  i  przyja- 
ciół antropologii  (1810).  3)  Palologija  i  Semijotyka  krótko  zebra- 
na przez  D.  Aug.  Fryd.  Heckera,  a  przetłomaczona  przez  H.  Dziar- 
kowskiego  (1811).  Poradnik  domowy  (1819,  tomów  2);  dzieło  to 
słuiyć  moie  za  wzór  dla  piszących  ksiąiki  lekarskie  popularne.  Był 
Dziarkowski  członkiem  Towarzystwa  przyjaciół  nauk. 

LiWratunu  45 
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ZuTOUTAiNG,  urodzony  r.  1756  w  mi 
iki  lekarskićj  ucsyt  się  w  Strasbu^u 
ay  do  sfułby  austryaokiśj  jako  lekarz, 
jska  przeznaciooego  do  zajęcia  prowiac 
roowie  poiostawaf.  Wkrótce  uwolaion 
wie,  następnie  w  Krzeaeowioach.  W  r. 
!awy  na  nadworuego  lekarta  króU  Staa  _ 

al  ten  urząd  ał  do  czasu  jego  abdykacyi.  W  roku 
vydawal  bardzo  uiytecziie  oiasopismo  pod  tytułem: 
ta  dla  Wizystkidi  stanów,  który  plaaj  po  niemiecku, 
polski  Jakób  Adamczewskie  ęader  czynny  i  zdolny 
Ł  ten  w  duchu  popularnym  wydawany,  wychodził 
Eawieraf  opisanie  chorób  w  kraju  naszym  oajpo- 
I.  Za  księstwa  warszawskiego  Lafontaine  miaaowa- 
giem  generalnym  wojsk  polskich,  odbył  z  chlub) 
|>aaje  i  za  powrotem  napisał:  O  tdatnoiei  fayeMnij 
■za  dc  ttanu  wojskowego.  Te  same  obowiązki  pefaił 
vy  1812  r.,  w  którćj  dostawszy  się  do  niewoli, 
LU  w  Hohilewie.  Wydal  jeszcze  następujice  pisma: 
fw  i  uŁgwanU  kąpieli  w  Krzeszowicach  (Kraków 
aa  pochwałę  WtUentejo  Gfag itkiewioia  (Warszawa 
Iseh-medicinische  AbhamUungen  v«rschied«n«n  Jnhalls 
(Wrocław  1792),  ppzypisaoe  królowi  htaoisławowi 
uną  częjć  dzieła  tego  zajmuje  rozprawa  o  kołtunie. 
UAŁKOwsKi,  urodził  się  r.  1783  w  mieście  Andry- 
syi,  nauki  lekarskie  pobierał  w  Wilnie  i  tam  otrzy- 
tora  medycyny,  W  r.  1809  przybył  do  Warszawy, 
czelnym  tekartein  wojskowym.  W  latach  1817 
adrół  naukową  pO  Włoszech,  Fraaoyi,  Anglii,  Hol- 
eoh.  W  r.  1823  powołany  na  profesaora  i  dyre- 
[oiuicfćj  przy  uniwersytecie  warszawskim;  w  roku . 
rektorem  instytutu  połoitiiozego  i  szkoły  akuszeryi 
krzymawszy  emeryturę,  osiadł  na  wsi  w  Mtawikiem, 
a  26  sierpnia  1855  r.  Głownem  jego  dziełem  s|: 
'gii  (Wrocław  18H).  Na  zapytanie  Towarzystwa 
przyjacii^ł  nauk,  którego  był  członkiem,  wypracował: 
eą  za  cel  oświecenie  Indu  wiejekiogo  w  Polecę,  czego 
i  dla  uniknieiiia  niewezesnij  imierd  i  słaboici  rozmai^ 
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tjfch^  (Warszawa  1819).  Pismo  to  uwieńczone  lostafo  medalem 
xfotym.  Inne  rozprawy  Fijałkowskiego  drukowane  są  w  Pttmiętniku 
Towarzystwa  Lekarskiego   Warszawskiego. 

Franciszek  Brandt,  urodzony  w  Warszawie  roku  1777. 
Uczylsię  nauk  lekarskich  w  Berlinie,  zkąd  w  r,  1802  miaaowany 
professorem  pofoiniotwa  w  jiowo  zaprowadzonym  przez  rząd  pru- 
ski zakładzie  położniczym  w  Warszawie.  Był  późnić]  professorem 
w  tutejszej  szkole  Jekarskićj  do  której  załołenia  najwięcej  sam 
z  Dr.  Czekiorskim  i  Wolfem  przyczynił  się.  Był  założycielem 
a  późnić]  prezesem  Towarzystwa  lekarskiego  w  roku  1820.  Umarł 
dnia  Si  września  1837  r  Brandt  ]est  autorem  dzieł  następujących: 
Nauka  o  muszkułach,  przeloiona  z  niemieckiego  (Warszawa  1810). 
Osteologija  i  Syndesmologija  1814).  Splonchnologija  (i  8 15.  Augijo^ 
logijai  Newrologija  (1816).  Różne  jego  pisma  i  rozprawa  O  koitUr 
nie  zamieszczone  są  w  Pamiętnikach  Towarzystwa  Lekarskiego 
warszawskiego. 

Jan  Bogumił  Freter,  urodził  się  w  mieście  Siedlcach  dnia 
8  lutego  1778  r.,  i  po  ukończeniu  szkół  w  Toruniu,  słuchał  kur- 
sów lekarskich  w  Królewcu  i  Getyndze.  Za  powrotem  do  kraju 
pełnił  rółne  obowiązki  lekarskie  w  Warszawie,  od  r.  181  i  był 
professorem  w  tutejszo]  szkole  lekarskió],  w  r.  1817  został  dzie- 
kanem wydziału  lekarskiego  w  uniwersytecie  warszawskim,  a  od 
r.  1825  do  śmierci  zaszłć]  dnia  18  listopada  1828  r.,  wykładał 
tamie  terapiję  i  klinikę  terapeutyczną.  Był  członkiem  Towarzy- 
stwa przyjaciół  nauk.  '  Dzieła  Freyera  są;  Formularz^  czyli  nauka 
o  sztucznem  przepisywaniu  lekarstw  (Warszawa  1816  r.,  powtórnie 
Wydnnn  przez  K/trola  Freyera  roku  1829).  Materyja  medyczna  egyli 
nauka  o  sposobie  skutkowania  środków  lekarskich  (Warszawa  181 7)« 
Nadto  pozostawił  w  rękopiśmie  kurs  Terapii  w  ]ęzyku  łacińskim 
i  w  ]ęzyku  polskim  skrócony  wykład  tó]  nauki. 

JÓZEF  Celiński,  urodził  się  w  Warszawie  r.  1779,  był  pro- 
fessorem w  szkole  tutejszo]  lekarskió],  członkiem  Towarzystwa 
przyjaciół  nauk.  Umarł  r.  1832.  Jest  autorem  dzieła:  Farmacya^ 
czyli  nauka  doskonałego  przygotowania  lekarstw. z  trzech  królestw 
natury  wybranych  (Warszawa  1811,  tomów  2). 

August  Ferdtuakp  Wolf.  Jeden  znajznakomitszych  leka- 
rzy, doktór  medycyny  i  chirurgii,  professor  patalogii  i  terapii  w  uni- 
wersytecie warszawskim,  fizyk  miasta  Warszawy,  następnie  prezes 
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:arskićj  królestwa  polskiego.  Urodzi/ 
3  Lesznie  w  Wielkopolsce  z  ojca  Em 

0  lekarza.  Nauki  pobiera/  w  kraju  a 
irsytetach  KnJlewieckim  i  Berlińskina 
idie  1790  r.  Do  Waraiawy  przybył  i 
imierci  uływat  wietkićj   wziętości,  peJ 

ze  czci^  i  s/awą  aa  któr^  zawsze  zas/u 
Goluchowle  mając  lat  8i  wieku.  V 
nia  czyli  Terapija  ogólna  (Warszawa 

^ŁEHENB  NowiCEii  urodzil  się  w  r.  1 
asiu.  Po  odbyciu  nauk  w  gimnazjum 

się  do  uniwersytetu  wileńskiego  i  Łan 

lekarski  otrzyma/  stopień  kandydatf 
byf  do  War-szawy  gdzie  w  ówczesnej 
luki  i  w  r.  1815  został  Magistrem  me 

roku  wys/any  kosztem  rządowym  za  g 
ię  w  chirurgii  zwiedzi/  i  uczy/  się  w 
ncuzkicb  i  angielskich.  Za  powrotem 
asEorem  przybranym  w  uniwersytecie 
ilistyki  i  chorób  koici,  mia/  przytem  ol 

anatomicznych  do  muzeum.  W  r.  li 
rozprawy  Be  vicaria  pupilla  (Warszt 
i/  stopień  doktora  medycyny  i  chirur 
'^  medycyny  i  toiikologią,  a  w  r.  182 
sto/yin  kliniki  chirurgicznej,  ai  do  zai 
rmawszy  emeryturę  przei  lat  przcsz/o 
[tyką.   Dziefa   jego    drukiem    og/oszoi 

1  podług  zatad  ^zi/czno-chemieenyeh  pn 
Eawa  1812).  Nauka  o  rozbieraniu  toóc 
rzyspatabianiu  (tamłe  1813  .  Odtjmow 
Hicami  wzorów  rytydt  i  zbiorem  hittoryc 
1  zlanwniu  koiei  i  tpotobach  leeeeniaich 
3bie  te  ostatnie  prace  w  zupe/ności 
jwany,  są  dzie/ami  pomnikowemi  i  st 
iteratury  medycznej  europejskiej. 

'  WojMiEwicz,  po  ukończeniu  nauk  lek: 
eóskim,    wydal  przek/ady  następując] 
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język  polski:  1)  Zc^ady  Fizyologii  ludowłj^  przez  Dr.  Jerzego  Pro^ 
chaske,  z  niemieckiego  (Wilno  1810,  łomów  2).  2)  Dwa  traktaty 
o  sztuce potoiniczdj  w  Chinach  (\9>\  1),  3)  Szkoła  Farmaceuty  czyli 
i€$blice  synoptyczne  Farmacyi  przez  prof,  Tromsdorja  (1811  r.). 
4)  Farmacya  praktyczna  przez  J.  W.  K.  Fischera^  przejrzana  i  po- 
prawiona przez  ^yg.  Fryd.  Hermbstadta  (1811). 


PISMA  PERYODYCZNE. 


W  okresie  Stanis/awowskim  rozwijać  się  i  pomnaiać  zaczęły, 
obok  istniejęcych  jui  gazet  politycznych,  pisma  literaturze  i  naukom 
poświęcone.  Najsamprzód  wychodzić  zaczął  Monitor^  pismo  polity- 
czne/ obyczajowe  i  literackie,  od  r.  1764  do  1784  wychodzące. 
Była  to  nowość  niezmiernie  pokupna  i  ciekawość  obudzająca.  Bio- 
rąc na  się  urząd  Monitora,  tak  się  wyraził  w  prospekcie,  oraz 
złączony  z  nim  obowiązek  słuienia  Krajowi,  pokazując  obywatelom, 
jakiemi  oni  być  powinni  aby  byli  mu  pożyteczni  i  rzeczywiście  do 
tego  dąiył,  zaprawdę  silne  w  narodzie  zajęcie  obudził,  wiele  prawd 
zaszczepił' i  niepospolite  zasługi  połoiył  w  rozbudzeniu  iycia  du- 
chowego i  przygotowując  kraj  do  ogólnój  reformy.  W  kałdym  nu- 
merze podnosił  jakąś  kweśtyę  ływotną,  dowodząc  jui  potrzeby  woj- 
ska, jui  zaprowadzenia  tego  lub  owego  prawa,  lUb  usunięcia  szko- 
dliwego zwyczaju.  Zajmował  się  ludem  miejskim  i  wiejskim,  wo- 
łał o  zaprowadzenie  handlu  i  przemysłu,  szydził  z  zastarzałych  prze- 
sądów i  wad  owoczesnych.  Głównym  wydawcą  Monitora  był  X 
Franciszek  Bohomolec,  usiłowania  zaś  jego  wspierali:  Ignacy  Kra- 
sicki i  wszyscy  znakomitsi  polscy  literaci  i  obywatele.    Póiniój  za- 
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>eklatora  angi«lski>go.  Szczególnie 
liniał  jui  temi  UtJraaczeniami,  ctći 
Z  Ićm  wszystkiem  Monitor  zostanie 
postępu  czasopismów  naukowych. 
ii  Momtor  dla   nauk  powałnych,   < 

i  dla  literatury  picknćj.  W  tym  zan 
mne  i  poiyteczne  wszelkiego  stanu  '. 
tego  autorów  zebrane,'*  szacowne 
^ginalnych  i  tłómaczonych  wierszei 
nacznie  przewaiafy:  były  tam  rozj 
ludzi,  iywoty  znakomitych  cudzo 
ziły  odr.  1769  do  1776  co  tyd 
I  zebrane  stanowią  16  tomów.  W 
a  Albertrandy,,a  po  jego  wyjeździ* 
licz. 

)  wychodziły  „Uwagi  tygodniowe  ui 
połylkowi    o  pomnołenie  ekonon 

ustały  z  końcem  r  1770.  Nn  ich 
tgo  rodzaju  nauk,  witidomo^ci  r.  naul 
rzyrodzonego,  historyi,  polityki  m< 
i^ći  i  rozmaitych  uwag;"  wychodziło 
ko6czeniu  4-go  tomiku  ustało, 
t  potćm,  gdy  nad  reforma  pilnićj  [ 
^J  przybywało  pism  najływotiiiejsze 
1  polu  niezmierne  połołył  zasługi  f 
pisaliśmy.  Załoiyt  on  w  r.  1782 
t  zaczął  niesłychanie  wałne  i  ba 
em:  „Pami^lnik polityczny  i  kittory 
),  miejsc  i  pism,  wiek  nasz  szczegó 
idzaj  dzisiejszych  przegli^dów  zagi 
rozumowane,  odnoszące  się  do  pi 
iStego  i  obcych,  rzeczy  ekonomiczn 
>  to  zastosowane  do  ówczesnych 
ięźle,  śmiało  i  bardzo  wymownie, 
leraturę,  był  teł  czytanym  i  niemał 
i  jakićj  od  niektórych  doznawał,  ti 
iwikitfj  X.  Łuskiny,  oraz  X.  Kar 
ydał  w  1783  roku,  we  2-ch  cz^ii 
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Pamiętnikowi  historycznemu  i  polikfcznemu,  Promomoria*  Pismo  o  Wit- 
kowskiego wychodsito  zeszytami  co  miesi§c  jeden  numer,  razem 
s^brane  ód  1782  do  1793  r«  skladaj§  21  tomów. 

Oprócz  Pamiętnika^  Świtkowski  który  byt  prawdziwym  ency-^ 
klopedystą  i  pisał  o  wszystkiem,  zakfadal  jedno  po  drugicin  czaso- 
pismo, jakiemi  były:  ^,Magazyn  Warszawski  pięknych  nauk,  kun- 
sstów,  z  róinych  wiadomości  dawnycK  i  nowych,  dla  zabawy  i  po- 
łytku  osób  ptci  obojój  wszelkiego  stanu  i  smaku  przez  A.  P.  H,  P/^ 
(co  znaczy:  Autor  Pamiętnika  historyczno-politycznego).  Pismo  to 
zawierało  wiadomości  różne  z  fizyki,  medycyny,  gospodarstwa, 
technologii,  geografii,  podróży,  ogłoszenia  o  nowo  wychodzących 
dziełach  w  kraju,  oraz  krótkie  powieści  i  poezye.  Go  kwartał  wycho- 
dziła jedna  częśó  z  tablicami.  Wydawany  w  latach  1784  i  1785, 
kałdy  rok  składał  się  z  4-ch  tomów.  Redaktor  zamykając  to  pismo 
oświadczył,  ił  na  jego  miejsce  wydawać  będzie  co  miesiąc  pismo 
peryodyczne,  pod  tytułem:  Wybdr  toiadomoich  i^^z  czy  to  przyszło 
do  skutku,  niewiadomo.  Wreszcie  Swilkowskiego  są  takie  Zaba- 
wy obywatelskie^  w  r.  1792,  które  niedługo  trwały. 

W  r«  1786  zawiązane  w  Warszawie  Towarzystwo  handlowe, 
ze  znakomitych  ludzi  złoione,  poczęło  wydawać  miesięcznemi  po- 
szytami:  ^,Dziennik  handlowy^  zawierający  w  sobie  wszystkie  oko- 
liczności czyli  ogniwa  całego  łańcucha  handlu  polskiego/*  który 
szczególnie  protegowany  i  hojnych  mając  prenumeratorów,  po  roz- 
wiązaniu rzeczonego  Towarzystwa,  wychodzif  ciągle  do  r,  1793 
nakładem  redaktora  Podleskiego.  Dziennik  opowiadał  ze  wszech 
miar  tytułowi,  zawierał  zdrowe  uwagi  tyczące  się  handlu  i  miał 
naówczas  bardzo  ciekawe  wiadomości,  mianowicie  mieściły  się  tam 
wałne  rozprawy  odnoszące  się  do  handlu  polskiego  z  obcemi  kra- 
jami, pisane  przez  Tadeusza  Czackiego.  Całkowity  jego  zbiór  od 
r.  1786  do  1793,  składa  się  z  10  sporych  tomów. 

Niemnićj  waine  było  czasopismc  niemieckie,  wydawane  w  la- 
tach 1784  i  1788  przez  Steinera^  professorą  natenczas  w  korpu- 
sie kadetów  w  Warszawie,  pod  tytułem:  Polnische  Biblioihek^  która 
obejmowała  rozprawy  statystyczne,  rozbiory  dzieł  polskich  nowo 
wychodzących,  śmiałe  i  gruntowne  wiadomości  o  dawniejszych 
pismach,  wyjątki  tłómaczone  z  oryginalnych  dzieł  polskich  i  Ł.  d. 
Pismo  to  jednocześnie  z  niektóremi  zmianami  wychodziło  po  pol- 
sku  i  nosiło    tytuł:   Billijoteka  Warszawska  literatury  zagranicznej 


\ 


S60 

ierająca  w  sobie  materye  statyst] 
A  gruntownie  lub  przyjemnie  od  sJ 
kich  napisanych,'  uwiadomienie  w: 
Uómaczeń  w  Polsce  wyszfych,  lub 
fzrojcie  przemysłu  krajowego  I  t,  d. 
'eki  byty  wprost  tlómacione  z  popri< 
'8  tylko  trzy  części,  z  których  oslat 
maunki,  widocznie  miała  ona  pod  ł 
ladż  do  tego  nieprzyszło. 
kie  istniały  następne  jeszcze  pisma,  j 
leryodyczne  Towarzystwa  uczonych, 
I,"  wychgdz^cy  po  arkuszu  w  r.  1 
jpwany.  JV«t«)dn»fc  WarszauBkif  w 
la  celu  dawanie  prz)'jezdnyin  do  mii 
cych-się  władz,  mieszkańców,  posłó 
„Rok  fi:fycsvO'morałny,  czyli  uwagi 
1  natury  i  Opatrzności  uwaianemi,  i 
'  treści  religijnćj,  wydawany  prze 
'kiego  w  r.  1792,  który  zawierał  ni 
Zwolna  atoli  ustawały  wszystkie  po 
<}cn  Switkowskiego,  który  przctrw 
aój  w  1793  roku.  Wypadki  nasłępn 
kraju,  długo  niedozwalały  ukazaćsi 
moralne  i  czasy   wojąnne   zarówi 

erwał  tę  ciszę:  „}Joiey  Pamiętnik  Wm 
tolityczny,  tudziei  nauk  i  umicjętnoi 
tunastj  arkuszowych  zeszytach,  prs 
)d  1801  do  180S  r.,  zawierający 
mianowicie  te,  które  czytane  były 
Iwa  przyjaciół  nauk,  zdania  sprav 
itycinych,  iyciorysy  sławnych  ludzi 
:e  L  wcale  dobre-  poezyje.  Pismo  to 
dnich  i  do  tego  jedyne  wówczas  v 
trwaniu  ustało,  głównie  z  powodu 
ego  wyjazdu  na  wieś,  a  po  części  dla 
)mplet  jego  cały  wynosi  60  numenj 
iku  zdrowia  w8pomnieIis'my  wyłćj 
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nem  jego  f^MtorMi.  JSttbau^  prziffemne  i potyteczne,  wyÓBwnae 
w  hlBóh  ań  1803  du  i  804  f.,  prees  Gypryaaa  "Opdebfikiep  i  Ksa- 
wttfSgo  Kośśekie^^  które  dobrze  redagowane  pięknym  jęaTykiem, 
cboeiil  odpowiedaly  sweibu  celowi,  po  wyjioiii  pięciu  malyoh  Ło- 
mów ustały. 

W  tymie  ccasie  kriok)De  w  Warszawie  ToWarzy9tvi^  {przyja- 
ciół ifauk,  zacięfe  ogłaszaó  prace  członków  swoich  w  lioczrńkack^ 
mieszczących   w  sobie  z  początku   suche   archeoiogiczne   badania,  ^ 

poIĆMi  ooTBi  bardzićj  oiyniuj^oe  się  naukowe,  historyczne,  (frawne, 
literackie,  techniczdd  i  4nedyczine  rozprawy,  pochwały  zmarłych 
Cfefonków  swoich.  Roczniki  wychodziły  od    1802   do   i  830  roku,  > 

wlącame^.  Gałosc  id»  tkłada  ste  z  2 i  sporych  tomów,  obejmującyoh 
iienieło  nader  it^inych    we   wszystkich    umiejętnoiicvach    przed- 

2a  księstwa  warwa wtikiego  Ludwik  Osiński,  znany  poeta  i  li- 
terat- wskraesił  po  eaterojetniój  przerwie  famiętnik  Wangawski, 
z  opuszczeniem  wyrazu  itowy^  który  pod  inną  jui  postacią  i  dąiiio- 
ścfO',  mimo  raeczywislycb  zaItH  ustać  musiał,  wśród  wojennc^j  wrza- 
wy i  strudzonych  kommunikacyj  z  gubernijami  cesarstwa.  Pamif^ 
tnik  tedy  OsiAtkiego,  ohooiai  zawierał  dobre  i  zajmujące  artykuły, 
'  dociąg|iiął  tylktf  do  trzech  tomów,  to  jest  w  r.  1809  wyszło  zeszy* 
tów  10,  a  w  r.  1810  zeszytów  4.  W  ogóle  od  r.  1810  do  1815 
oprócz  dwóch  gazet  piyHtycznyoh,  to  jest  Gazety  Wttr^Bdwskitj  i  Oa- 
z^  hx>rr$tj^óndert^  iioai^^iiiw  od  r.  1797,  prawie 

ładniego  czasopisma  literackiego  nie  było  w  Warszawie. 

W  Wihiie,  oprócz  gazety  politycznśj  Kurftir  ŁUewski^  wycho- 
dkącśj  od  h  t759,  powstafł  w  r.  1804  Tygodnik  Wileński,  pod  re- 
defecyi  Stanisława  Starzyńskiego,  przez  Towarzystwo  Filomaty- 
ozMf  wydaWaby.  W  r.  ł8t)6  professorowie  uniwersytetu  X.  Stańi- 
sUW  (hlndzilf  i  l^rkój  ŚrtiiAdiBOki,  tudziei  Józef  Kossakowski  zało- 
żyli Dziennik  Wileńska  który  wychodził  przez  dwa  lata,  to  jest  roku 
1905  i  1806'  i  na  7  tomid  ustał.  Pismo  to  składało  się  z  wielu 
uiytecznych  i  zajmujących  prac  najznakomitszych  W  owym  czasie 
litemtów  wlłońskfoh,  opróx3z  wyićj  wspomnionyth  wydawców,  2A- 
mte^tczali  w  Dzienniku  swoje  artykuły:  Thdeuśz  Czacki,  Godfryd 
Ernest  Grodeck,  K)fzi>nier«  Chromiński  i  t.  d.  Fo  nim  ukazała  się 
w  r.  1806  Powszechna  Gazeta  Literacka,  wydawana  przez  Gródka 
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ntryoie  wybornie  redagowaaa,  leoz  dla 
>koJicEnoJci  czasowych,  utnymad  się  ni 
3  wychodzi/a  r.  1775  Gazeta  ChodeUń* 
t  dziejach  podskarbiego  Litewskiego 
esicze  istniała  w  roku  1780. 
litewskim,  wychodsiln  Gateta  r.  i8U 
ozkazy  dzienne  ówczesnćj  armii  fraact 

ie.  kiedy  ostatnie  Awizy  priiestafy  wych 
irwa,  dopiero  z  końcem  XVIII  wieku 
:rzeszone  dziennikarstwo.  Najpierwćj 
dzi<5  Zbiór  tygodniowych  wiadomości  u 
tygodniowo,  i  złolył  4  tomy.  W  r.  1 
lych  ciekawością  powiększaj  części  tre: 
;o  spó/pracownikiem  był  uciony  Jacek 
ly,  w  8-ce.  W  r.  1798  drukowano  i 
«zteins&te,.iaś  w  roku  1796  zafołyf  6 
i.  Maj,  kt<ir^  przez  lat  trzydzieści  w; 
,  w  4-ce  po  arkuszu  i  po  pół  arkue 
wartości  literackiej  niamiafa  ona  iadn^ 
óino  tam  szukać,  zaledwie  w  r.  1809 
:iedy  wypadki  ówczesne  i  opisy  tychie, 
ik  literackich  i-  poezyi,  Łudziei  rozpraw 
^h,  zreszl|pefno  tam  szczegółów  czerpai 
lwowskich,  o  Krakowie  nie  wiele.  Aka 
szyni  okresie  tak  zniedotęinisfa,  ie  na  i 
i  się  nie  mogła,  i  \k\  członkowie  błogie 
stąpieniem  ciszy  w  kraju,  zeszczuplał] 
icowych  pisarzy  było  niewiele,  wiadomi 
iycie,  lecz  znowu  przygasło,  ływiła   s 

;ed  rokiem  1796  nie  miał  wcale  gait 
ów.  Dopiera  od  1  stycznia  1796  w,  za 
i  dwa  raiy  na  tydzień  OaeUa  Pru$»  p( 
ikcyę  Stanisława  Ziołeckiego,  razem- 1 
lufu  i  treici:  Siidpretuiische  Zeitung,  kti 
oiona  Język  gazety  polskićj  był  zepa 
laiwne,  -mimo  to   szacowny  stanowi  i 
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pdinania  owych  czasów.  Obok  niój  wychodzić  w  końcu  r.  1798 
pismo  tygodniowe  w  4-eę  pod  tytu/em:  Co  tydzień^  redagowane 
przez  arcybiskupa  Ignacego  Krasickiego,  nie  d^ugo  wszakże  trwafo. 
Najwainiejszem  atoli  ze  wszystkich  po/udniowo-pruskich  ozaso- 
pismów,  tak  pod  względem  owezesnśj  wziętości,  jak  pod  względem 
wartości  materjafu  historycznego  tćj  epoki,  hylo  Pismo  miesięczne 
Pruss  poiudni)wyckf  wychodzące  w  Poznaniu  m.iesięcznemi^  ze- 
szytami, osobno  pó  polsku  i  po  niemiecliu,  od  Czerwca  1802  do 
4  Listopada  1806  r.  Byfa  w  niem  kronika  miejscowa  historyczna, 
korrespondencya  z  róinych  stron  kraju,  doniesienia,  polemika, 
rzeczy  rolnicze  i  t.  d.,  co  wszystko  dawało  mu  licznych  prenume- 
ratorów i  opiekę  rządu.  Pismo  to  byfo  dosfownem  Uómaczeniem 
niemieckiego,  wychodzącego  takie  w  Poznaniu  pod  tytułem:  SUd* 
preussische  Monatschrift,  Nadto,  wychodził  jeszcze  po  niemiącku 
w  Rawiczu,  w  latach  1805  i  1806  Sadpreussische  WoehenbhU 
(Tygodnik  południowo -.pruski),  nakładem  tamtejszego  księgarza 
i  drukarza  Ludwiga,  zawierający  róine  poezye,  powieści,  rozprawy 
technologiczLC  i  częśó  polityczną,  tak  nazwaną  kronikę  południowo- 
pruską  i  t.  p.,  zas  w  Piotrkowie  wydawał  w  r.  1805  bardzo  krótko 
Maksymilijan  Skoraszewski  Magazyn  literatury  pohkidj^.  Wypadki 
1806  r.  wszystkie, te  pisma  usunęły.  Gazeta  Prms  potadniowych, 
od  dnia  8  listopada  1806  r.  przyjęła  nazwę  Gakety  Poznańskiej, 
i  wychodziła  Gzt0ry  razy  na  tydzień. 

Przed  drugą  połową  XYIII  wieku  niema  siadu  istnienia 
osobnych  gazet  we  Lwowie,  franouzczyzna  tak  jak  w  Warszawie 
zakorzeniona  wśród  najmocniejszego  społeczeństwa,  wywołała  po- 
trzebę fr^incuzkiego  dziennika:  Gazelle  de  Leopol,  która  wychodziła 
od  r.  1776  pi  zez  lat  jedenaście.  Następnie  ukazywały  się  polity- 
cznc  pofskie  pisma:  Pismo  uwiadamia jąee  Galicyi  1783,  w  4-ce; 
LwowsLie  pismo  uwiadamiające  1784;  Lwowskie  tygodniowe  wia- 
domości 1786;  Dziennik  patryolyczny  polityków^  od  1793  do  1797 
roku,  w  8-ce,  pod  redakcyą  Onyszkiewicza  i  Marcinkiewicza  któ- 
rego wyszło  tomów  15«  Było  to  pismo  ściśle  polityczne,  drukowa- 
ne co  dzień  po  pół  arkusza,  obejmując  same  tłómaczenia  z  gazet 
zagranicznych,  a  w  dodatkach  obwieszczenia.  Nakoniec,  w  r.  1787 
i  następnych  lat  wychodziła  z  przerwami  Lembergir  Zeitung. ,  Oto 
jest  cały  poczet  pism  czasowych  w- Galicyi  pod  koniec  zeszłego 
wieku.   Nie  miały  one  barwy,  ani  dążeń  wybitnych,  nie  miały  li- 
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;!,  wywofane  będ^c  chwilowi  potnebi 
wypadków  ówczesnych,  zwfaucza  ^; 
nic  dozwalafy  przystępu  pianom  si 
)wych  zwykle  tu  mato  dowiedzieć  sig  i 
«gorszyf  w  pierwsiyoh  latach  bieiącegi 
icyi  zamarfa  na  dfug:o,  zw/asscza  w  ji 
>t  zaczną  powstawać  niemiecka.  W  r. 
baum  Mildaritche  Zeilunę  we  Lwowie, 
A  Antoni  Rotbierski  Annatts  Juritprudi 
w  Czechach,  który  nieumial  po  polsli 
li  i  wielkiej  nauki,  zaczai  on  drukować 
Mw8  po  łacinie,  liczbo  na  mfodztei  {al 
ichmiejscu  r.  ł8l2 — (813  wydawał] 
maien  der  Rechltgelertamkeil,  w  klór 
łskie,  mianowicie  ro'zbiory  dziet  prawni 
•h.  Dopiero  w  r.  1811  powstała  Gazt 
2  kwietnia  w  4-ce  po  pół  arkusza,  dw 
ą  Niemcy  bracio  Kratterowie,  pisali  zai 
'  Niemcy  artykuły  po  niemiecku  i  frar 
t  na  polskie  Nowdkiewici  powiększćj 
twu  i  statystyki,  nadko  historyczne, 
wu  Lembtrger  Zeilung,  pod  nowy  i  lep 
of«ssorowie  uniwersytetu,  wnet  tei  pri 
piszący  do  polskićj  gazety.  Gasetu  Lu 
n  jedynie  na  tłómaczeniu  oowin  puli 
16. 

■,i\ii,  pierwszem  czasopismem,  które 
:  Zabauki  literatów  w  kompanii  fotyt 
igce  prace  Jędrzeja  Wolffa,  Walenteg 
1  i  Anny  Szeptyckićj. 
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TOWARZYSTWA    UCZONE. 


Są  ilady  istnienia  u  Stanisława  Augusta  Towarzystwa  lite- 
ratem w  FoUee  uitanGwiomgo^  które  swoim  nakładem  wydało  daielo 
Karkinkasa  tłdmaoione  i  francuskiego  pod  tytułem:  HUtorya  nauk 
wyzwobnydi^  w  Warssawie  1766,  tudzież  Towarzystwa  War- 
s^auf^ego  Fizyezno-ckenueznego  na  rozszereenie  praktycsnój  umie- 
jętności w  fizyce,  ekonomii,  manufakturach  i  fabrykach,  osobliwie 
względm  Polski,  które  wydawało  r.  1768  po  niemiecku  swoje 
Yermisehte  Abkandlungen,  a  tłómaczył  je  na  polski  pod  tyttłeni: 
Róine  Uwagi  X.  P  Twardy. 

W  r.  1801  zawiązało  się  w  Warszawie  Towarzystwo  przy- 
Jaciółnauk^  mające  na  celu  utrzymanie  i  pielęgnowanie  ojczystej 
mewy.  Pierwszym  prezesem  Towarzystwa  był  zasłułony  w  litera- 
turze Jan  Albertrandy  biskup  Zenopołitański,  po  nim  Stanisław 
Staszic,  trzecim  zas  i  ostatnim  Julijan  Ursyn  Kiemcewicz,  O  czyn- 
nościach Towaraystwa  przekonywają  jego  Roczniki^  wydawane  od 
r.  1802  do  18S0  we  21  tomach,  oraz  posiedzenia  publiczne  po- 
kilkakroó  do  roku  odbywane.  Fryderyk  August  król  Saski,  ksiąie 
Warszawski,  oceniając  zasługi  tego  zgromadzenia,  nadał  mu  tytuł 
Królewskiego  Towarzystwa  przyjaciół  nofifc,  i  pod  bezpoiredoią  swoją 
opjekę  je  wziąwszy,  blasku  i  wytrwałości  mu  dodał* 

Z  pomiędzy  celniejszych  członków  Towarzystwa  zasługują 
na  wzmiankę:  Stanisław  Potocki  minister  oświecenia,  Tadeusz 
Gzaoki,  Franciszek  Dmochowski,  Jan  Woronicz,  Jan  i  Andrzćj 
Śniadeeoy,  Józef  Kalasanty  Szaniawski,  X.  Jan  Nep.  Kossakowski 
biskup  wileński,  Adam  PrałmoHski  biskup  Płocki,  X.  Onufry  Kop- 
czyński, Ksawery  Bohusz,  J.  K.  Arnold,  Ksawery  Szaniawski,  Sa- 
niuel  Bogumił  Linde,  Waraynieo  Surowiecki,  Walenty  Skorochód 
Majewski,  Kajetan  Kożmian,  X.  Edward  Czarnecki,  Krzysztof  Wie- 
siołowski, X.  Wojciech  Sawejkowski  rektor  uniwersytetu  war- 
szawskiego, Feliks  Bentkowski,  Jerzy  Samuel  i  Jan  Wincenty 
Bandlkowło,  Stanisław  Węgrseeki,  Abraham  Stern  Izraelita  wy- 
nalazea  maobw  aryti&ełyczoyob,  Ludwik  i  Aloizy  Osińscy,  Karol 
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Tarnowski,  Ignacy  Potocki,  X.  Jikt 
QWski,  Joacliim  Lelewel,  Fryderyk  lir. 
iski,  Adam  Kitajewski,  Józef  Lipiński, 
,'n  Lach  Szyrmn,  Wilhelm  Malcz  i  wieli 
ystwo  przyjaciół  nauk  wysoką  powa 
Igo  cz/onkiem,  uwaiano  za  zaszczyt  i  c 
ł  tegoi  Towarzystwa  wyszJy  Rozpr 
lakid^  prx«z  Deputact/ę  od  królemlde^ 
n-yznaczooą.  Crionkami  tćj  depatacyi' 
vski,  Józef  Mroziński,  Ludwik  Osiński, 
[(russyńeki  i  Kasfmierz  Brotiziński.  . 
ocie  skladaji  tom  obszerny. 
Towarzystwa,  oprócz  mów  przy  zagaje 
ików  Towarzystwa,  zawierają  w  sobie 
iufy:  O  Muzach,  przez  Albertraiidego;  O 
Polsce  i  Litwie,  przez  Tadeusza  Gzacki 
lomicjoych  i  o  Koperniku,  przez  Jana  < 
eh  systematach  moralnych  w  staroiyti 
lieje  niosolli  od  czasu  upadku  jćj  u  G 
Irodzenia  nauk,  i  System  clirystyanizm 
Rozprawa  o  pieśniach  narodowych 
zut  oka  na  literaturę  Czeską  przez  Jam 
bylki  Staroiytno^ci  Rzymskich  w  me 
O  duchu  języka  polskiego  przez  0.  Ki 
uk  do  sztuki  wojeno^j,  generafa  Cl 
t^ie  gór  dawnój  Sarmscyi  Słaoisl.  Sta 
lu  i  języka  Litewskiego  przez  X.  M.  B( 
tudziei  o  hojności  królów  i  względacłi 
y  lekarskiój  i  lekarzów  Jerzego  Arnold 
ftnych  i  o  sfowiańskich  Piotra  Aignera; 
ntego  Skorochód  Majewskiego;  O  sta 
lyian  Krzyszt.  Wiesio/owskiego;  O  aryti 
Crysińskiego;  O  bajce  i  róine  poeiye  , 
linie  arytmetycznój  Abrahama  Stern;0 
.ockiego;  O  elegii  Kazim  Brodxińskie| 
b,  tudiiei  o  Dziejopisaeh  polskich  Łm 
r  prawodawstwa  polskiego  do  czasów 
la;    Bzul  oka  ni  oper^  Karola   Krupi 
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ŁopogranczDO-medyozDY  miasta  Warszaw  y,  przez  Augusta   Wolff 
i  t.  <L 

W  Wilnie  okofo  r.  1804  nastało  Towarzystwo  FUomatyczne, 
złożone  głównie  z  uniwersyteckićj  mfodzieiy,  ktdre  odbywało  swoje 
posiedzenia  u  Witalisa  Izbickiego.  Celem  jego  było  wydawanie 
pisma  perjodycznego,  pod  tytułem:  Tygodnik  Wileński,  redaktorem 
jego,  owszem  którego  po  najwickszój  części  pisma  w  niem  znajdo- 
wały, był  Stanisław  Starzyński,  inni  współpracujący:  Kazimierz 
Rontrym,  Józef  Twardowski,  Leon  Borowski,  Ludwik  Pinabel,  Par- 
flioawicz,  sekretarz  Jan  Rychter.  W  roku  1 806  stowarzyszenie  to 
przyjęło  skład  porządniejszy,  podzieliło  się  na  kilka  oddziałów  i  pc- 
wnemi  prawidłami  określiło  działania  swoje,  odbywając  stale  po- 
siedzenia swe  w  klasztorze  XX.  Pijarów  w  mieszkaniu  Józefa 
Twardowskiego  sekretarza  towarzystwa,  późniejszego  rektora  uni- 
wersytetu wileńskiego,  na  których  czytane  były  przez  członków 
rozprawy  w  rółnych  przedmiotach.  Oprócz  wyiój  wymienionych, 
członkami  aktualnemi  Towarzystwa  byh  r.  1806,  w  oddziale  nauk 
Matematycznych;  Józef  Nieławicki,  Jan  Wolski,  Jan  Pilecki;  w  od- 
dziale nauk  Fizycznych  i  Chemicznych  *Jan  Barkmann,  Krysztof 
Grasse.  Ignacy  Krukowski,  Ignacy  Jundziłł;  w  oddziale  nauk  Le- 
karskich: Stanisław  Kosowski,  A^  Czeretowicz;  w  oddziale  nauk 
Metafizycznych,  Stanisław  Dobrowolski;  w  oddziale  nauk  History- 
cznych i  politycznych:  Wincenty  Proniewicz;  w  oddziale  Literatury 
i  Sztuk  pięknych:  Jan  Gwalbert  Rudomina,  Jan  Damel;  w  później- 
szych latach  1807  i  1808  przybyli:  Szymon  Żukowski,  Antoni 
Marcinowski,  Ignacy  Baliński  i  t  d.  Byli  oprócz  tego  Towarzysze 
aktualni  i  członkowie  honorowi  Towarzystwa. 


:res  siOdmt 


EWGLA.  I   MICKIBWIGZA., 
CZASÓW. 


iBaczjirJiny  dwoma  imionan 
zdoby  pr^yoiyniti  się,  Uk  V 
vego  kierunku  i  popędutitei 
znój,  dru(ł  na  aietmiernem 

Joachim  Łblbwbu 

i  marca  1786  r.  w  Warsza* 
'ojskowo,    późniój  hyt   ksss; 

z  podu  nłeiniecłtieco  natt 
t^inanwi   indygiinatu    polskie- 

Gw^  Szalastiiwni  (Jtwioką 
liecinnych  okazywał  siczeg 
vych.  Otrzymawszy  w  dam 
iadomoiii  wszystkich  nauk,  t 
I  za  niedostateczna,  lamiers; 
r.  1796,  liczyf  wówczas  lat 
latyki  rdioych  języków,  JEiad 
icz^I  z  nich  robić  wyciągi, 
irt  starszych  niewystawid.  \ 
imafo  ma  zasobów  do  wy 
1  mało  umie.  Bawiąc  przer 
znał  wiole  diief,  jak  Bibliję, 
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Kluka,  RoIIina,  Kroniki  polskie  wydania  BohouK^l^;  wiele  (u  md<- 
iriono  o  literaturze,  to  wszystko  oddziałało  na  młodzieńczy  wiysł 
Joachima. 

W  r.  1801  umieszczony  w  konwikcie  Pijarów  w  Warszawie, 
w  r,  1803  był  w  pi^tćj  klassie  i  zabrał  się  do  pisania  historyi  XV(II 
wieku.  Poświęcał  tćj  pracy  godziny  rekreacyjne  i  noce.  Przed 
końcem  roku  szkolnego  niechc^c  pobierać  wyiszych  nauk  w  iadtićj 
akademii  niemieckiój,  w  chęci  kształcenia  sig  do  stanu  nauczyciel- 
skiego, pojechał  z  ojcem  do  Wilna,  gdzie  właśnie  w  roku  1804 
otwartym  został  uniwersytet  Znalazł  tu  chętnych  proiessor^w, 
a  w  szczególności  znakomitego  filologa  Gródka,  z  którym  rozmowy 
były  niesłychanie  poiyteczne  „dla  historyzujęcego  pojęcia'^  młode- 
go ucznia.  W  r.  1807  wydał  dzieło:  Edda  to  jest  księga  religii 
dawnych  Skandynawii  mieszkańców  (przedrukowane  takie  w  Wil- 
nie r.  1828).  Tadeusz  Gzacki  zlecił  mu  korrektę  swojój  Rozprawy 
o  Źydacht  drukującćj  się  w  Wilnie,  to  zbliiyło  Lelewela  do  tego 
sławnego  męża.  Wezwany  został  %a  professora  historyi  w  liceum 
Krzemienieckiem,  ale  za  przybyciem  tu,  znalazł  kurs  historyi  najęty; 
podjął  się  wykładu  historyi  geografii  w  staroiytnoćci  roku  1809, 
i  równocześnie  prawie  wydał  w  Warszawie  pismo:  Wzmianka  o  naj- 
dawniejszych dziej opx8a<*h  polskich  i  Uwagi  nad  rozprawą  Bokuszi 
o  Litwinach  (1809),  tudziei  Szut  oka  na  davmośd  lttew$kich  narodów 
i  związki  ich  z  Herulami:  dołączony  opis  północnej  Europy  w  ksifdze 
XXII  Ammijana  Marcellinaj  wykład  przeciw  Naruszewiczowi  (Wdno 
1808).  Zniechęcony  ie  musiał  na  katedrę  historyi  oczekiwać,  w  r. 
1810  w  czasie  wakacyj,  usunął  się  do  Łucka,  oiwiadczajęc  ie  udaje 
się  do  Wiarszawy.  Przykre  wrażenie  odmowa  Lelewela  sprawiła  na 
Czackim,  wszakże  stosunki  przyjazne  na  nowo  się  zawiązały,  gdy 
młody  nauczyciel  przybył  do  Porycka,  i  poznał  znakomite  bibłijo* 
tekę.  Powrócił  do  Warszawy  w  płowie  r«  1811  i  zaczął  aphkacyę 
urzędową 'w  adminrstracyi  krajowój,  ale  wkrótce  ku  temu  zawo- 
dowi zniechęcony,  porzucił  go. 

Po  wydaniu  krytycznej  pracy:  Uwagi  nad  Mata^zem  herbu 
Cholewa  polskim  XH'go  wieku  dziejopisem  (Wilno  1811)  w  War- 
szawie znalazł  wielkie  ułatwienie  do  poznania  lepićj  dziejów    po 
skich«  Dwoma  rzutami  od  17  czerwca  do  16  lipca  1813  r.  pote 
od  15  października  do  27  listopada  skreślił  Lelewel  Hrstoryę   pol 
zką  doić  rozciągłe,  na  dwa  lub  trzy  tomy  do  zgonu  Stefana  Bato 

Łiteratani  47 
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rego.  Pracę  tę  dopiero  po  śmierci  Lelewela,  pierwszy  raz  drakiem 
ogłoszono.  W  r.  1814  wydaf  w  Warszawie  Pisma  pomniejsze  geo^ 
gra^cmo-historyczne:  1.  Historya  geografii;  2.  Wiadomość  histo- 
ryczna o  starożytnych  miarach  długości;  3.  Wiadomość  O  narodach 
flł  do  wieku  X-go  we  wnętrzu  Europy  będących;  4.  Stosunki  han- 
dlowe Fenicyjan,  potem  Kartagów  z  Grekami;  5.  Opis  Scytyi  He- 
rodota.  Po  ogłoszeniu  tych  Pism  otrzymał  wezwanie  na  zastępcę 
ęię  professora-historyi  w  uniwersytecie  wileńskim.  Za  przybyciem  od- 

nowiwszy dawną  znajomość  z  professorem  Grodkiem  złoiyl  ma 
dawniój  opracowane  dziełko:  Historyka^  tudzież  o  łałwem  ipołytecz- 
nem  nauczeniu  .historyh  który  je  pochwalił  i  radził  ogłosić  drukiem 
jakoi  wki^ótce  wyszła  z  pod  prassy  w  Wilnie  1814  r.  (Przedru- 
kowana w  Warszawie,  wraz  z  niektóremi  innemi  pismami  Lele- 
wela r.  1862  pod  tytułem:  Historyka.  O  łatwem  i  po^ytecznemnau- 
czaniu  historyi.  O  historyi^  j6j  rozgałęzieniu  i  naukach  związek  z  nią 
mających*  O  potrzebie  gruntoumij  znajomości  historyi.  Jakim  ma  hyć 
historyk*  -* 

W  r.  1816  Lelewel  zachęcił  drukarza  Żółkowskiego  do  wy- 
dawania 7'^^o(2mA:a  Wileńskiego^  którego  reda  kcyę  objął  Michał 
Balińskie  Lelewel  Wsparł  go  wielą  rozprawami  historycznemi  i  kry- 
tyeznemi,  i  zamieszczał  tu:  Postrzeienia  we  względzie  dziejów  naro- 
dowych Polskich^  Zaledwo  objął  katedrę,  znalazł  nie  mało  chętnych 
słuchaczy  i  uczniów,  którzy  zbiegali  się  na  jego  prelekcye.  Teras 
ogłosił  dawniśj  opracowane  dwa  wałne  dzieła:  Badania  staroh/tno- 
iei  we  względzie  geografii  czę4<f  naukowa  (Wilno  1818,  W  wielkiój  8-ce 
str.  592,  z  atlasem),  oraz  Dzieje  Staroiytne  od  początku  czasów 
historycznych  do  drugiój  połowy  wieku  VI-go  ery  cfarześcijańskiój 
(tamłe  18i8,  w  wielkiój  8*ce,  str.  505,  przytęm  16  krajobrazów). 
W  Warszawie  przy  uniwersytecie  tworzono  biblijotekę  publiczną. 
Lelewel  otrzymał  posadę  professora  biblijografii,  ogłosiwszy  poprze- 
dnio przerobione  i  znacznie  pomnożone  dzieło  Teodora  Wagi:  Hi' 
storya  Jcsiąigt  i  królów  polskich  (Wilno  1818  i  1824,  Poznań 
1854).  Tu  drukował  naprzód  w  Pamiętniku  Warszawskim  Bent- 
kowskiego 1818  r.  Krótki  rys  panowania  Stanisława  Augusta 
(przedrukowany  i  pomnoiony,  Bruxella  1847.  Poznań  1863).  Na- 
stępnie drukował  w  temiepiśmie  rozbiory  dzieł  historycznych.  Na- 
pisał w  tymłe  czasie:  Historyczna  parallella  Hiszpanii  z  Polską 
w  XVI,  XVII  i  XVin  wiekach.   W  roku  4820  wydał  tutaj:  Dzieje 
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slaroiytne  Indyi  ze  szczególnem  zastaaowieniem  się  nad  .wp/y wem 
jaki  mied  mogfa  na  strony  zachodnie. 

Po  wyjeździe  Lelewela  z  Wilna,  kurs  historyi  powszechoćj 
wykładał  zastępczo  Ignacy  Onacewicz,  w  trzecim  roku,  uniwersytet 
ogtosil  konkurs  na  tę  katedrę.  Lelewel  przes/aj  8\v§  rozprawę 
i  otrzymał  katedrę,  kiedy  Jerzy  Samuel  Bandtke  usunął  wain) 
przeszkodę,  przesyłając  mu  patent  uniwersytetu  Krakowskiego  na 
doktora  filozofii.  Wróciwszy  do  ulubionego  Wilna  jako  profeasof 
zwyczajny,  tak  zajął  uczniów  i  publiczność,  ie  z  trudnością,  wyna- 
lezioną salę  jdo  pomieszczenia  tysięcy  słuchaczy.  Przenikającym  gło* 
sem  przemówił,  i  co  było  niesłychanem  dotychczas,  głos  oklasków  • 
zamknął  otwarcie  kursu.  Był  obecnym  tój  uroczystości  umyślnie 
przybyły  z  Kowna  młody  professor,  przed  trzema  laty  uczeń  Lele- 
wela Adam  Mickiewicz.  Było  to  dnia  9  stycznia  1822  r.  Nazajutrz 
jui  czytano   Wiersz  poety  do  Joachima  Lelewela* 

'  Dla  uiytku  uczniów  wydał  rozprawę:  Nauki  dające  poznawać 
iródła  historyczne.  Dnia  24  U  r.  Lelewel  powołany  do  wystąpienia 
na  publicznem  posiedzeniu  zamknięcia  roku  szkolnego,  odczytał 
piękną  rozprawę:  Ocalenie  Polski  za  Łokietka.  Wtedy  wypracował 
dwa  dzieła;  Biblijografi^cznych  ksigg  dwoje^  w  których  rozebrane 
i  pomnoione  ^zostały  dwa  dzieła  Jerzego  Samuela  Bandtke:  Historja 
Drukarń  Krakowskich^  tudzież  Hislorja  Biblijoteki  Uniw.  Jagiell. 
w  Krakowie  (Wilno  1823  tomów  2).  A  takie  ^yKsięgi  ustaw  Pol-- 
skich  i  Mazowieckich  na  język  polski  w  latach  1449,  1450,  1451, 
1503,  przekładane,  poraź  pierwszy  drukiem  ogłoszone'^  obej- 
mują: Statuta  Małopolskie  i  Wielkopolskią|iiKazimierza  W.  Wiślickie, 
Jagiełły  Wareckie,  Kazimierza  Jagiellończyka  Nieszawskie,  Nowo- 
korczyńskie,  Sądowe  i  Opatowieckie,  Mazowieckie  między  latami 
1377  a  1426  uchwalone,  tudzież  Wiślickie  według  układu  J.  Łas- 
kiego** (Wilno  1824,  w4'ce). 

W  roku  1824  opuściwszy  katedrę  uniwersytecką  w  Wilnie, 
powrócił  do  Warszawy  i  stale  w  nićj  osiadł.  W  r.  1826  Michał 
Podczaszyński  i  Maurycy  Mochnacki  zaczęli  wydawać  Dziennik 
Warszawski,  Poparł  i  ubogacił  to.  wydavynictwo  mnóstwem  prac 
swoich  Lelewel,  któremi  i  następnego  po  nich  redaktora  Jana  Ka- 
zimierza Ordyńca  ciągle  zasilał.  Jako  cztonek  Towarzystwa  War- 
szawskiego przyjaciół  nauk,  w  Rocznikach  te^oi  drukował  niemało 
rozpraw  walnych,  rysował  wiele  na  blasze  krajobrazów,  pieczęci , 
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TÓyt,  holysiot  pogańikich  i  pomników.  W  r.  1829 
Polaki,  które  ttry;  tynowcom  twoim  (ypowitiział  {wielo- 
Irukowywane),  treściwie  i  przyslępaie  opowiedziane, 
wybrany  Eostaj  posfem  oa  sejm  królestwa  z  powiatu 
go,  a  województwa  Podlaskiego.  Na  pocz^tka  wrzej- 
opuicil  Warszawę  na  lawsze.  Fo  kilkumiesięcznym 
iryłu,  r.  1833  wyjechał  do  Belgii,  gdeie  stale  la- 
ka  lat  strawił  na  badaniach  numizmatycznych  i  ire- 
oh,  których  owocem  były  dzield:  Numiamati^ie  Moym- 
,  tomów  3,  z  atlasem  25  tablic,  na  których  znajduje 
at),  tudzieł  Gtograpkia  du  Moyen-dgo  (tamie  4,  Bruiel- 
352,  z  atlasem  50  tablic).  W  tymie  czasie  ogłaszał 
nione  wydania  pism  dawniejszych.  Wyktad  dziejów 
.  Wrocław  1850  tomików  4).  Wypracował  drieło: 
iemiach  Stowittńakich  przed  powitaniem  Polski,  łom  do 
iw  średnich  wstępny,  (Poznań  1853),  a  pod  nazwą: 
(w  iredmiA,  etyli  w  dziejach  narodowych  postrzelenia, 
46—1861,  tomów  4),  i  pod  nazwą:  Poltka,  dzieje 
rozpatrywane  (tamie  1855 — 1863,  tomów  7),  wy- 
adem  ŻupaAskiegO,  razem  zebrane  wszystkie  dotyczące 

Lelewela,  tak  dawniejsze,  przerobione  i  pomnołone, 
B  dotąd  niedrukowane. 

e  pierwszego  tomu  tćj  ostatniej  publikaoyi  zamieszcia- 
Di^  w  potziUiiwaniack  i  badaniu  rzeczy  narodowydi 
Ltórych  autor  skreślił  swe  iycie  literackie,  treściwie 
tardzo  wielo-  zajmujących  szczegółów,  iniedotykając 
nego.  Zamyka  tę  autobijografię  słowami:  „Od  pięć- 
lesódziesięciu  lat  gryzmoliłem  i  zrzędziłem,  rozpatru- 
[iję,  genealogiję, '  geografiję,  politykę,  prawodawstwo, 
e  w  powszechności  i  osobno  Litwy  i  Rusi  i  narodów; 
ir  i  piśmiennicŁws,  biblijotek,  druku,  historyków  i  geo- 
Dchwalstwo,  monumenta,  monety,  grobowce,  budowy; 
•oi,  dyplomata,  pismo;  ubiory,  obyczaje  i  zabytki  sta- 
ym  co  z  tego  dorywczo  w  druk  szło,  mato  kto  się 
kto  o  tćm  wiedział.  Sprawiłem  się  pespolieie  niepo- 
oczytnie.  Ni*  dziwnego  tedy  łe  powszechnie  inni  do- 
\  odgłosem,  i&  jest  cój  czego  niewidzieli  sami,  a  wyo- 

kiedy  ow«  cói  tak  głośne,  w  wymiaradi  wteikinh* 
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Zdarzyło  się  tedy,  uprzejmie  odwiedzająoy  zacny  go^ó    pochlebnie 
wspomina  o  mych  pracach.   Gdybyś   na  tóm  przestał   zagajeniu, 
gladkoby  poszto,  bo  skromny  autor  zwykle  w  inną  stronę  rozmów- 
kę zwraca.  Ale  gośd  chwali,  wzywa  do  objaśnień;  pl§czą  się  sfówka, 
z  mętnego  octu  wysuwają  się  oczka  autorskiój  oliwy  i  ciężkie  wy- 
wołuję wyznanie  i  utyskiwanie,  ale  bo  nas  twe  dzieła  niedochodzę. 
Zdarza  się  tei  w  gawędce  uslyszed:  co  mówisz,  czemuś  nie  pisał, 
nie  ogłosił?  a  mnie  na  myśli:  czemuś  nie  ciekawy,  czemu    nieczy- 
tujesz?  a  niekiedy  wybuchnąó  przychodzi  z  wyrzutem,  czemuś   nie- 
ozytał«  Zbyteczna  nadmieniać  te   ostatnie,  o   iywym  głosie   wy- 
mówki^ bo  się   sprawiam  jedynie  z  piśmiennictwa.    Przesunąwszy 
lat  siedmdziesiąt,  czas  pono  obliczać  się  z  przeszłością.    Owoi  co 
kiedy,  w  jakiój  dobie,  w  jakich  przygpdach  piśmiennictwo  me  dla 
rzeczy  polskich  spłodziło  i  na  świat  wydało,  opowiedziałem.  Wiele 
jeszcze  w  tój  mierze  miałbym  do  opowiadania,  nie  jeden  przecie 
przymówi:  sobę  zajęty,  zbyt  gawędzi,  więc  lubo  starzy  lubią  gderać, 
biorą  się  do  spoczynku  i  milkną.  Te  przygody  pisał  Lelewel  w  70 
roku  życia  i  ukończył  22  marca  1658.  Zajęty  przeglądaniem  prac 
swych  i    przygotowywaniem    do  druku,  coraz  upadał  na   siłach. 
Przyjaciele  w  Paryiu  powziąwszy  wiadomośó  o  niebezpiecznćj  jego 
chorobie,  pośpieszyli  do  Belgii  z  zamiarem   przewiezienia  go   do 
Paryża,  gdzie  i  lekarzy  lepszych  i  troskliwszą  opiekę  mógł  znaleśó. 
Zabrali  więc  go  z  sobą,  i  w  stolicy  Francyi  dnia  29  maja  1861  r., 
Lelewel  życie  zakończył  lat  76  przeżywszy,  pochowany  na  cmenta- 
rzu Montmartre. 

Po  autobiografii,  w  tomie  I-szym  dzieła:  Polska^  dzieje  i  rzeczy 
jV;,  następują  artykuły  które  znalazły  poprzednio  miejsce  w  Atlasie 
historycznym  panny  Reginy  Korzeniowskiej  wydanym  w  Warszawie 
r.  1830,  na  wzór  Las  Gasesa  a  którego  Lelewel  był  najczynniej- 
saym  spółpracownikiem.  Obięte  tu  są;  Dziejopisarstwo  polskie; 
DzitBsięd  upłynionych  wieków  dawnój  Polski  czyli  chronologija  do 
obrazu  dziejów  i  chronologija  piśmiennictwa;  Historya:  obraz  dzie- 
jów Połskicb;  Geograflja;  Opisanie  krajów  polskich;  Polityka:  Stan 
i  urządzenie  rzeerypospohtój;  Kultura:  naulci  i  światło,  piśmiennic- 
two: dzieła  biblijograflczne,  szkoły,  biblijoteki,  drukarstwo,  język 
pol^i,  poc2et  zDamieniłyeb  pisarzy;  Abecadło  wy  rozkład  znakomi- 
tych hidzi  9tanu,  nauki  i  piśmiennictwa;  Rozmaitości:  Genealogije, 
GudMzimiey  w  połsod,  Polaey  w  cudzyeh  krajach.   Tom  Il-gi  za^ 
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wiera:  Dzieje  Polski  synowcom  opowie  dziane  i  przypiski,  Ti 
obejmuje:  Uprzednią  myśl  czyli  stówa  do  poszukiwań  ^ 
uwagi  nad  dziejami  Polski  i  ludu  jćj;  historyczoą  parallellę 
niiz  Polską  w  XVI,  XVII  i  Xrill  wiekach.  Tom  IV-ty  D 
8'ci  i  urzędy,  herby  w  Polsce;  pojedynki  w  Polsce,  groboi 
lów  polskich  pomniki;  pszczo/y  i  bartnictwo  w  Polsce.  Tom 
Panowanie  Stanisława  Augusta  Poniatowskiego;  przypisk 
Vll'my  zawiera;  Polskę  odradzającą  się,  i  dodatki  do  nićj. 

Polfka  Wieków  Średnich  (we  4-ch  tomach  toznań  : 
1861  i  1855 — 1856}  obejmuje  w  sobie  rzeczy  następuje 
nowioie  tom  I-szy:  1)  Pisarze  dziejów  w  Polszce  przed 
szem,  2)  Uwagi  nad  Mateuszem  herbu  Cholewa,  polskim 
witiku  dtiejopisem.  3)  Cząii  bałwochwalcza  Sfowian  i 
i)  Mogi/a  pod  wsią  Ruszczą  płaszczyzna  w  Sandomirskiem. 
iiulska  Słowiańszczyzna.  Tom  li-gi:  0)  O  związkach  z  Ni 
króldw  polskich  i  tytule  ich  królewskim.  7)  Zdobycze  Be 
Wielkiego.  8)  Bolesława  Śmiałego  upadek.  9)  Grobowe 
i  grobowce  Bolesławów  w  Poznaniu  i  Ossjaku.  10)  Opisar 
ski  i  jćj  sąsiedztwa  za  czasu  Bolesława  Krzywoustego,  T 
11  i  12}  Początkowe  prawodawstwo  polskie,  cywilnei  kryn 
objaśnione  ,we  dwu  pismach:  I.  Historyczny  rozbiór  prawod 
polskiego  cywilnego  i  kryminalnego  do  czasów  Jagiell( 
z  przydaniem  dyplomatów.  II.  Krytyczny  rozbiór  Statutu 
kiego,  z  tablicami    dla    objaśnienia  składu  tego  Statutu.  1 

13)  Rozpatrzenie  niektórych  względowi  pomników  prawodi 

14)  Wyrazy  prawne  i  zakończenie.  15}  Ocalenie  Polski  z 
Łokietka.  16}  Drzwi  kościelne  płockie  i  gnieźnieńskie  17) 
dze  piastów.  18}  Oświecenie  i  nauki  w  Polsce  ał  do  wprow 
do  niój  druku.  19)  Ostatnie  spojrzenie  na  Polskę,  Średnich  Y 

Po  śmierci  Lelewela,  pozostały  jego  brat  Prot  Lelew 
iyt  się  z  głównym  wydawcą  dzieł  zmarłego  Żupań^kim 
.  wszystkie  pisma  dotyczące  dziejów  i  literatury  poUkiój  st 
ciąg  jeden  z  20  tomów  złożony.  Narody  tta  eiemiaehdioio 
stanowią  tom  I-szy.  PoUka  Wieków  Średnich  dalsze,  a  n 
składają  dotąd  tomów  19  całego  zbioru,  który  nosi  głów 
pis:  Polska,  dzieje  i  rzeczy  j^j.  Wchodzą  do  całego  zbioru 
tomach  drobne  pisma  Lelewela,  Ktięgt  biblijograficzne,  n 
numizmatyczne  i  zbiór  listów  jego.  Szczegóły  do  iyciorysu 
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ma  znajdują  się  bogate  we  wstępie  do  I-go  tomu  dzie/a  jego:  Pol- 
ska, dzieje  i  rzeczy  jij,   obejmujące  autobijografije  autora    czyli 

Lelewel  podał  hasło  i  przykład  do  głębokich  studyów  i  badań  it^ 
nad  histopyą  krajową,  do  czerpania  ze  źródeł  i  do  krytycznego  ich 
użycia.  Od  jego  mianowicie  czasów  zaczęto  sumiennie  pracować 
nad  dziejamii  nietrzymad  się  niewolniczo  wzorów  (^bcych.  Wysło- 
wienie wszakłe  nie  zawsze  jest  jasnem,  często  myśl  ukrytą  pilnie 
rozplątywać'  poipzeba,  aby  dojść  jój  gruntu.  Najprzyslępniejszem 
i  popularnem  dziełem  jego  są  Dzieje  Polski  opowiedziatie  przez 
stryjd.Yi  innych  dziełach  niekiedy  obok  suchego  wykładu,  błyszczą 
krasomówcze  obrazy.  Słowom,  Lelewel  jest  prawdziwym  przedstawcą 
niniejszego  okresu  pod  względem  historycznym. 

Obok  jego  imienia  oznacza   się  ten  okres  jeszcze   imieniem 
genijalnego  wieszcza  Mickiewicza. 

■ 

Adam  Mickiewicz. 

Urodził  się  we  wsi  Osowcu,  w  powiecie  Nowogródzkim, 
w  gubernii  grodzieńskiój  w  samą  włliję  Bożego  Narodzenia  roku 
1798.  Rodzice  jego  byli  dziedzicami  szczupłśj  zagrody  szlacheckiśj 
w  okolicy  Nowogródka  na  Litwie.  Dom  Mickiewiczów  stary  i  tu 
rozrodzony,  jakkolwiek  spokrewniony  z  książęcerai  rody,  podupadł; 
„a  raczój  zszedł  do  tego  stanu  uczciwśj  mierności  szlacheckiój, 
w  którym  łatwiój  było  o  cnoty  domowe  i  publiczne  niż,  o  ton  gór- 
ny i  fortunę.*^ 

Matka,  tak  ukochana  przez  Adama,  miała  być  niepospolitą  - 
kobiótą;  ojciec  czytywał  rytmy  Jana  Kochanowskiego,  i  sam  skła- 
dał wiersze:  co  wcześnie  oddziałać  musiało  na  umysł  i  serce  mło- 
dego wieszcza,  który  był  najmilszem  ich  dzieckiem.  Rodzice  oddali 
go  do  poblizkiój  szkoły  powiatowej  XX  Dominikanów  w  Nowo- 
gródku. Tu  okazywał  szczególny  pociąg  do  chemii.  W  doniu  gdzie 
mieszkał  była  apteka,  z  niej  dostawał  potrzebnych  aparatów  do 
swoich  doświadczeń,  które  robił  przed  jego  oczyma  jeden  z  ojców 
Dominikanów  wykładający  naukę  chemii.  Mickiewicz  długo  zacho- 
wywał tę  skłonność  do  nauk  przyrodzonych  i  fizycznych,  co  się 
nawet  odbiło^w  niektórych  jego  poezyach,  szczególniej  w  wierszu 
do  doktora  Siemaszki. 

Ale  obok  tego,  już  w  tych  szkołach  pokazał   wyraźny  kieru- 
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.  Z  polskiej  prozy  wierstowsi  Namę  PompUijtUia 
wypadek  smutny,  DatcbDąt  go  oryginalaym  utworem, 
^j  nocy,  wybuchali  w  Nowogródku  wielki  połar. 
brąz  saiu^  okropnością  piękny  przy  wrzawie.,  z^efku 
zpaczy  i  pfaczu  pogorzelców,  silnie  uderzył  mfodą 
ckiewicza  i  wtedy  napisał  wiersz  malujący  ią  smutną 
ten  zagin|f,  Silniejsze  jeszcze  wrałenie,  o  jakiem 
powiadał,  odebrał  podczas  wkroczenia  armii  Napo* 
j.  W  trzynastym  roku  wszedł  do  wojska,  ale  krótko 
mpanija. 

i16  w  Czerwcu  otrzymał  Mickiewicz  patent  szkolny 
szkół  Nowogródzkicb.  Mając  lat  siedmnaście  udał  sł{ 
pobierania  nauk  w  uniwersytecie  tamecznym.  Fo- 
ułatwiał  sposób  początkowy  utrzymania  X.  Józef 
jezuita  kanonik  Imujdzki,  podtenczas  dziekan  wy- 
sno-matematycznego  a  daleki  krewny. 
rał  sobie  Mickiewicz  za  przedmiot  umiejętności  fizy- 
ityczne,  lecz  niebawem  uczuł  się  w  nie»woim  iy- 
zb  i  figur.  Sława  ówczesnych  professorów  Godfryda 
la  Borowskiego,  wykładujących  literaturę  staroiytną 
'  sposób  imeiy  i  porywający,  a  przytćm  z  gruntow- 
łociągnęla  go  ku  sobie,  tćm  łatwićj,  ie  oczy  otwo- 
sobie  wrodzony  do  utworów  poezyi.  Przeszedł  wi^ 
I  nauczycielskiem  z  kursów  matematycznych  na  kun 
itury.  Po  ukończeniu  nauk  uniwersyteckich  na  kosi- 
był  zmuszony  przyjąć  posadę  professora  literatury 
iskićj  w  szkole  powiatowćj  w  Kownie. 
I  łe  będąc  uczniem  uniwersytetu,  uczuł  w  sercu  silną, 
do  Maryi  WereszczakÓwny  (którą  w  poezyi  opiewał 
Maryli),  siostry  jednego  z  przyjaciół  szkolnych.  Kiedy 
Kowna  przebył  wszelkie  cierpienia  mfodćj  dusiy 
ie  zakończonój  pierwszśj  miłości,  ubóstwiana  przes  - 
z  woli  rodziców  oddała  rękę  bogatemu  obywatelowi 
itkamerowi. 

cz  złamany  swoją  oiedolą,  pełniąc  najsumieoniój  obo* 
cielą,  lył  w  Kownie  samotnie,  mało  się  udzielając 
spomnifenia  przeszłości,  głęboko  go  wzruszało.  Żyjąo 
lubieószem  miejscem  przechadzek  jego  była  cudna 
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dolina  Kowieńska,  która  późaióLprzybrala  nazwę   „Doliny  Adama 
Mickiewicza.^'  W  Kownie  w  przeciągu   dwóch   lat,  przy  pdfnieniu 
obowiązku  nauczyciela  literatury,  wiele  do  dawniejszych  przybyto 
Dowych  utworów  poetycznych.    Tu  napisał   poemat  Dziady  ciąi6 
U  i  IV,  w  którym  uczucia  swoje  w  postaci  Gustawa  tak  silnie  od- 
malować; tu   napisał  powieść  Grażynę,  ^Przybywszy  z  Kowna   do 
Wilna,  za  naleganiem  przyjaciół,  wydał  tu  zbiór  Poezyj  swoich  we 
2-ch  tomikach   1822   roku,  i  przypisał  je:   „Janowi  Czeczotowi, 
Tomaszowi  Zanowi,  Józefowi  Jeiowskiemu  i  Franciszkowi   Malew- 
skiemu, przyjaciołom  moim,  na  pamiątkę  szczęśliwych   chwil   mło- 
dości, która  z  nimi  przeżyłem/'  Dwa  te  tomiki  obejmowały  ballady 
i  romanse:  Pierwiosnek,  Uomantyczność,  Świteź,  Świtezianka,  Ryb- 
ka,* Powrót  Taty,  Kurhanek  Maryli,  To  lubię,  Rękawiczka  (z  Szyl- 
lera).  Pani  Twardowska,  Tukaj  (dwie  tylko  pierwsze   czesci,   dwie 
ostatnie  dopisał  później  za  zezwoleniem  Mickiewicza  Antoni  Edward 
Odyniec),  Dudarz.     Wiersz:  Hymn  na  dzień   Zwiastowania    N.  P. 
Maryi,  Żeglarz,  Warcaby,  do  Joachima  Lelewela.   Poemata:  Graży- 
na,^ i  Dziady.  Poprzedza  poezye  przemowa,  obejmująca  rys  rozwi- 
jania się  poezyi  pod  względem  dziejowym  i  estetycznym. 

Trudno  opisać  wraienia,  jakie  wywarły  te  poezye  na  ogół 
czytelników  polskich,  a  głównie  na  młode  pokolenie,  ilu  wywołały 
zwolenników  i  naśladowców.  Od  ich  zjawienia  zawrzała  zacięta 
walka  dwóch  silnych  stronnictw  literackich,  poważnych  starych 
klassyków  i  młodych  romantyków.  Współczesne  pisma  peryody- 
czne,  są  świadectwami  wymównemi  tój  walki.  Mickiewicz  za  po- 
wrotem do  Wilna,  stanąwszy  w  kółku,  gdzie  wszystkie  serca  biły 
w  jeden  takt,  gdzie  go  kochano,  gdzie  się  dzielono  każdą  myślą, 
i  wszyslkiem  co  go  miał,  odpadła  mu  chęó  do  professury.  Któryś 
z  wielbicieli  poety,,  mający  wpływ  u  księcia  kuratąra  wyrobił  to, 
ie  go  zwolniono  i  obowiązkowych  pięciu  lat  nauczycielstwa  i  po- 
zwolono pozostać  w  Wilnie. 

Ale  wypadki  wzięły  wkrótce  inny  kierunek,  działając  prze- 
ważnie na  losy  uniwersytetu  wileńskiego.  Rozproszyło  się  kółko 
przyjacielskie  w  r.  1824,  Mickiewicz  i  Jeżowski  udali  się  do  Odessy, 
a  ztąd  do  Moskwy.  W  r.  1825  Mickiewicz  zwiedził  Krym  gdzie 
napisał  Sonety  Krymskie.  W  Moskwie  kończył  poemat  Konrad 
Wallenrod  zaczęty  w  Odessie.  W  Moskwie  wyszły  r.  l826  jego 
Sonety  z  dołączeniem  Krymskich^  w  okazałem   wydaniu.   W  roku 
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1828  góicil  ozas  niejaki  w  Petersburgu.  Tu  wyszedł  stawny  jego 
Wallenroda  a  następnie  w  1^291*  K  nowe  pomnoj^one  wydania 
Poezyjj  z  przemową  na  czele  O  krytykach  i  recenzentach  war- 
szawskich. Z  poezyj  ukazat  się  Farys^  zupełnie  doŁ§d  nieznany. 
W  tymłe  roku  Mickiewicz  otrzymawszy  pozwolenie  wyjazdu  z  Pe* 
tersburga  za  granicę,  udał  się  naprzód  przez  Lubekę,  Hamburg, 
Berlin,  Drezno  do  Karlsbad,  a  potćm  do  Wejmaru  wraz  z  Anto- 
nim Edwardem  Odyńcem,  gdzie  mile  znaleźli  przyjęcie  u  sławne- 
go Gothego.  Ze  Strasburga  przez  Szwajcaryę  dostali  się  do  Włoch 
i  cał|  zimę  przepędzili  w  Rzymie,  zkąd  dnia  5  maja  1830  roku 
wyjechali  do  Neapolu  i  Sycylii,  potćm  do  Szwajcaryi,  a  dalćj  na 
całą  zimę  Mickiewicz  znowu  do  Rzymu.  Ztąd  w  r.  1831  przyje- 
chał do  księstwa  Poznańskiego,  gdzie  ai  do  lutego  1832  r.  bawił, 
potom  udał  się  do  Drezna,  a  w  miesiącu  czerwcu  do  Paryia, 
gdzie  teł  r.  1834  oienił  się  z  Celiną  Szymanowską,  córk§  sławnćj 
fortepianistki.  W  tymie  roku  wydał  Pana  Tadeusza^  dawnićj  na« 
pisanego,  którego  teraz  ostatecznie  tylko  przejrzał,  w  roku  następnym 
łłómaczenie  Bajronowego  Giaura.  Cztery  lata  następne  spędził 
w  domowem  zaciszu. 

W  roku  1840  akademija  w  Lauzannie  w  Szwajcaryi,  ofiaro- 
wała Mickiewiczowi  katedrę  literatury  staroiytnój.  Przyjął  ją  z  wdzię- 
cznością. Jak'  odpowiedział  zaufaniu  Szwajcarów,  objaśniają  te  sło* 
wa  „Kurjera  Szwajcarskiego.'^  ,iDługo  nie  wyjdzie  nam  z  pamięci, 
ta  nauka  tak  poważna,  a  oraz  tak  zajmująca,  ożywiona  tak  szia- 
chętną  prostotą:  ta  krytyka  natchnienia,  jasno  widząca  niejako, 
w  którój  synteza  poprzedza  analizę,  i  panowała  nad  nią  uagłem 
i  najdelikatniejszem  uczuciem  piękności  i  sztuki,  i  ten  kurs  litera- 
tury Łaci&skićj,  w  którym  spotykały  się  wszystkie  literatury  na  głos 
professora,  któremu  wszystkie  były  znane  i  tych  postrzeleń  obfl- 
tych.  i  tych'  nowych  uwag,  tryskających  nagle  z  kałdćj  części 
przedmiotu:  tych  lekcyj  dobrego  smaku  które  były  często  lekcyami 
moralności,  tego  jędrnego  i  przejrzystego  wysłowienia;  tego  wy- 
trawnego stylu,  noszącego  piętno  staroiytne;  nakoniec  tego  zdro- 
wego rozsądku  tak  wzniosłego,  ie  mógł  uchodzić  za  najszczytniej- 
szą wyobraźnię:  i  tćj  imaginacyi  tak  czystćj  ke  się  równała  z  naj- 
szczytniejszym rozumem/^ 

Rak  niespełna  zostawał  Mickiewicz  w  cichój  Lauzannie,  gdy , 
francuski  minister  oświecenia  Cousin,  utworzywszy  katedrę  litera- 
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ratury  Słowiańskiej  w  €olegS  de  France  wezwał  ^ó  do  rajęcia  j6j 
"W  r.  1840,  Tegoł  roku  dnia  22  grudnia  rozpoczął  pierwszą  swoją 
prelekcyę.  Na  tćj  katedrze  „przez  pierwsze  dwa  lata,  pisze  Lucyan 
Siemieński,  rozwijał  z  nieporównanym  talentem,  wszystko  tn,  co 
bystry  wzrok  jej^o  ogarniał  na  polu  utworów  literatury  Słowian, 
iwnikał  w  ich  ducha,  porównywał  między  sobą  i  odnosił  do  starszij 
cywilizacji  na  Zachodzie.  Były  to  rzeczy  cafkieih  z  nowój  ukazane 
strony,  drgające  świeżem  iyciem.  Frofessor  nie  przestając  być  poetą 
umiał  wszystko  oływió  a  titn  samem  wzbudzić  interes  Francyi. 
Najbardziój  zać  to  uderzało  w  jego  poglądach,  ie  natrafiał  na  takie 
miejsca  w  kronikach  lub  pieśniach,  co  podniesione  *  przez  niego, 
wylatywały  w  górę  jak  race  i  rozswiecały  cały  horyzont  zamierz- 
chłych wieków,  w  bliższych  zaś,  palcem  zawsze  namacał  najsilniój 
bijące  tętno*  Zgoła  wcielał  zamarłe  słowo.'' 

Po  dwóch  latach  wykład  się  zmienił  z  podziwieniem  wszyst- 
kich, a  to  znastępującćj  przyczyny.  W  r.  1841  latem  przybył  do 
Paryia  Andrzój  Towiański  obywatel  z  Litwy,  właściciel  małego 
^  ziemskiego  majątku ,  niegdyś  uczeń  wileńskiego  uniwersytetu, 
późniój  sędzia,  naatępnie  regent  przy  jednym  z  sądów  powiatowych, 
liczący  około  pięćdziesiąt  lat  wieku.  Ci  co  go  znali  z  ławek  szkoU 
nych,  jednozgodnie  poświadczają  łe  nieodznaczał.  się  bynajmniej 
wyiszemi  zdolnościami.  Wszelako  w  późniejszych  latach  zyskał 
gorliwych  zwolenników  dla  swych  nowych  zasad  mistyczno-polity- 
cznyd)  w  osobie  Ferdynanda  Gutta,  doktora  medycyny,  Walentego 
Wańkowicza  malarza  i  kilku  innych,  a  późnićj  generała  Skrzynce* 
kiego.  Cokolwiek  znany.  Mickiewiczowi  w  Wilnie,  przybył  do  nie* 
go  w  Paryłu  i  zastawszy  samego  w  domu,  oświadczył  mU'  ie  on 
Andreój  Tdwiański  jest  posłańnik  Boi^y,  i  do  niego  Mickiewicza,  jak 
i  innych  braci  ma  missyę  z  nieba.  Mickiewicz  właśnie  dotknięty 
był  jak  największeAi  niesiczęśoiem  domowem,  przywiedziony  nie- 
mai  do  rozpaczy  z  przyczyny  choroby  iony,  którą  musiał  oddać  do 
domu  obłąkanych.  Towiański  przyrzekał  mu  przedewszystkiem 
uidrowieifie  iony.  Mickiewicz  uwierzył;  jechali  razem  do  szpitala, 
uzdrowiona  cudownym  sposobem,  nieledttro  potęgi  słowa,  wróciła 
do  domu,  na  łono  rodziny.  Mickiewicz  został  gorącym  twolenni- 
kiem  Towiańskiego.  Kaiedra  literatury  Słowiańskiój,  przeszła  od- 
tąd ni  p^łiigię  obłędu^  do  tak  nazwanych  mesyanioznych  wykła- 
dów. Dnia  28  maja  1844  roku  Mickiewicz  dał  się  słyszeć  z  nićj 
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poraź  ostatni.  -  Fosta^wieniem  ministra  odjęto  mu  tę  katedrę 
a  w  jćj  miejsce  otrzymał  posadę  kustosza  przy  biblijotece  arsenalskićj. 
Frelekcye  te  mówił  z  pamięci,  stenografowano  je^  a.  następnie 
Feliks  Wrotnowski  tlómaczyt  na  polski  język.  Ńa  początku  roku 
1 855  zmarła  iona  Mickiewicza  zostawiając  sześcioro  sierot.  W  tym- 
ie  roku  wyjechał  on  do  Konstantynopola,  gdzie  przybył  w  miesiącu 
październiku.  \Vkrótce  potem  wyjechał  do  Burgas,  lecz  tu  zacho- 
rował i  po  dwóch  tygodniach  wrócił  do  Konstantynopola,  a  tu 
dnia  28  listopada  1855  r.  iycie  zakończył.  Zwłoki  jego  przewie- 
zione do  Paryia,  pochowane,  zostały  obok  iony  na  cmentarzu 
w  Montmorency. 

Liczne  były  wydania  pism  Mickiewicza   zacząwszy  od  pier- 
wszego^w  Wilnie  1822  r.  we  2-ch  małych  tomikach.  Odtąd  dru- 
kowano je  w  Paryłu,  Petersburgu,    Poznaniu,   Lwowie  Moskwie, 
w  Lipsku,  w  Berlinie,  w  Warszawie  (r.  1833  i  1868  w  ośmiu  to- 
mikach,  poprzedzone   wspomnieniem  o  iyciu   Mickiewicza   przez 
K.  W.  Wójcickiego.  Ostatnie  zupełne   wydanie  w  Paryiu  w  4-cli 
tomach  r.  1868  przez  dzieci  autora  dokonane,  tudzież  dzieło  jego 
wydane  po  śmierci  Pierwsze  wieki  historyi  polskiej  (1868)  toi  po 
francuzku.  Pisma  poety  tłomaczono  na  wszystkie  niemal  europej- 
skie języki,  przekłady  te  są  następne;  francUzkie:  Konrad  Walenrod^ 
le  Faris  et  les  Sonets  de  Grimeś,  trąd.  paT.  Miaskowski  etFulgence 
(Paryi  1830);  Konrad  Wallenrod,  par  un  anonyme  Douvelle  tra- 
duction  (1830);  Lcs  Ayeuw  (Dziady),  trąd.  par  Burgaud  de  Marets 
(1834);  Konrad  Wallenroda  trąd.  par  Louison  (1836).  W  zbiorze 
poezyi  Krystyna  Ostrowskiego:   NuUs  dWZ  1836,  umieszczono 
tłómaczenie:  Graiyny,  Farysa  i  Dgdarza.  Oeupres  d!Adam  Mickit* 
wkz  traduction  nOuvelle  par  leC-te  Ostrowski  (1841);  Niemieckie: 
Nordlichłer^  F4irySt  Conrad  Wallenroda  Graiyna  von  L.  Nabielak 
und  J.  B.  Werner  (Stutgard  1834).  Der  Polnische  Pamasr.  A. 
Mickiewicz^  von  Julius  Mendelsohn    (Heidelberg    1834)   Konrad 
..(^'a//^»rod^  ijibersetzt  von  K«  L.  Kannegiesser  (Lipsk  1834)«£iir- 
ze  G^ichte  (tamie  1835).  Herr  Taddeus.  oderder  letzte  sajaad 
in  Lilbauen,  von  B.  N.  Spazier  (tamie   1836,  tomów  2),  Simely 
tłómaczył  na  język  niemiecki  Schwab.  Dwa  pierwsze  tomy  Prele- 
koyj  przełoiył   Gustaw  Siegfried,  przemowę  do  tego  tłómaczeni.n 
napisał  Mickiewicz,  drukowane  yv  Lipsku  we  2-ch  tomach  Angiel- 
skie ;  Konrada    Wallenroda   tłomaozył  Leon   Jabłoński,  i  wydał 
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w  ESiynburgu  1 841  r.  W  Londynie  pn^ekfad  tegoi  poematu  przes 
Gatleja  wyszedł  r.  1842.  Rive  pomiędzy  poetami'  swemi  ogfosil 
)842  r  Uómaczenie  Farysa,  Polak  Tochman  Yi  jednym  z  dzienni- 
ków bostońskioh  w  Ameryce  umieścił  przekład  ballady  Pani  Twar- 
dowska. Rossyjskier  Sławny  poeta  Aleksander  Puszkin  tłómaczy/ 
wstęp  do  Wallenroda,  ballady;  Czaty  i  Trzech  Budrysów.  Kozłów 
[irzłoiył  Simeiy  Krymskie,  Wronczeńko  drugą  część  Dziadów ,  po- 
wieść Waideloty.  Bułharyn  i  Szczastny  Farysa;  Szewyrew  Konra- 
da Wollenroda  prozą,  a  Szpigooki  i  Szerszeniewicz  wierszem.  Pan 
Tadeusz  tłómaczooy  na  język  Czeski.  Konrada  Wallenroda  tłóma- 
czył  na  język  czeski  Swiatopełk  Stulz,  w  Pradze  1837  r.  Wyjątki 
z  poezyi  Mickiewicza,  w  przekładzie  na  język  łlliryjski  zamieszczone 
były  w  noworoczniku  Danica  IlUrska  r.  1838.  Na  język  perski  prze- 
łożył sonet  Czatyrdah  Yi '  Tokn  1826  Mirza-Diafor-Topczy-Baczi. 
Farys  przełożony  został  na  język  arabski. 

O  dziełach  Mickiewicza  szczegółowo  uważanych,  to  jeszcze 
powiedzieć  wypada  ii  Graiyna  poemat  lubo  rozmiarem  niedocho- 
dzący  granic  zwykłój  epopei,  kolorytem  miejsca  i  czasu ,  chąrakte* 
rystykę  osób  działających,  rozlanym  po  nich  tłem  smętnćj  powagi, 
tajemniczym  zawiązkiem  i  pełnem  dramatycznego  efektu  rozwią- 
zaniem, nadewszystko  zaś  myślą  przewodnią,  niewypowiedzianą 
nigdzie  w  abstrakcyjnój  teoryi,  ale  wyskakującą  żywotnie  z  każde* 
go  niemal  wiersza,  słusznie  dobjł  się  znaczenia  arcydzieła.  Twardy 
jest  styl  łój  powieści  jak  żelazna  zbroja,  mówi  Mochnacki,  chro- 
powaty jak  chrzęst  tój  zbroi  kiedy  nią  silne  potrząsają  ramiona, 
ostry  jak  na  starych  obrazach  flzyoooioiije  rycerzy,  a  tak  daiki 
i. malarski  jak  były  dzikie  i  leśne  serca  mężów  pdgańskiój  jeszcze 
Litwy  i  pancernych  mnichów  co  ich  chrzcili  i  mordowali.  Naśla- 
dowcza tój  mowy  harmonija,  strojnój  własnym  wdziękiem  myśl 
czytelnika  obraca  ku  owym  czasom,  kiedy  się  dziać  miała  rzecze- 
im  przemoc,  stawia  nas  niejako  śród  ludu  Litawora  i  oprowadza  po 
wewnętrznych  jego  zamku  komnatach;  Jestże  co  pierwotworniej- 
szego  w  systemie  poetyckiój  naszój  literatury,  albo  coby  śoiślój 
spowinowacone  było  z  daleką  przeszłośdią,  k^rćj  echo  tak  dono* 
śnie  tak  wyraźnie  grzmi,  brzmi,  odbija  się  w  samem  wysłowieniu. 
Styl  Grażyny  jest  nakaztałt  rdzy  pokrywającój  sprzęt  rycerski  sta- 
rego wieku. 

Dziady  jako  całość. u waiane,  przypominają  owo  rozbite  zwier* 
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eiacHo  diisey,  o  którem  mówi  Szekspir;  vł  kałdym  kawałku  odbija 
się  od/am  iycia  poety:  nikt  nie  jest  w  stanie  wytfómacsy^S  nieod- 
gadniooy  związek  i  znaczenie  pojedynczych  cząstek,  które  same 
w  sobie  uwaiane  są  wyborne  i  pokazują  ie  i  w  zawodzie  drama- 
tycznym genijusz  Mickiewicza  posiada/  ogromn1|  sifę.  Dziady  mówi 
Mochnacki  jest-to  wytrysk  ognistego  ducha,  strumień  najczystsze- 
go uniesieniai  najwyłsza  liryczna  inspiracya,  płomień  miłości. 

Sonety  Krymskie  noszą  na  sobie  cech^  obcego  klimatu.  Jest 
to  wieiowiedztwo  genijuszu  i  niejako  aklimatyzacyi  fantazyi  z  pod 
cudzego  nieba  w  ojczyslćj  literaturze  pewną  uniwersalnością  ducha 
i  erudyoyą  poety.  Cudna  forma  sonetów,  n>ówi  inny  krytyk,  naj- 
szczęśliwićj  odpowiada  potędze  obrazów  i  sile  zallegoryzowanych 
niemi  myśli,  a  inny  jeszcze;  Rałdy  sonet  jest  niedoścignionym  two- 
rem prawdziwego  natchnienia. 

Poemat  Konrad  Wallenrod  ma  wiele  niedostatków  w  szcze- 
gółach, szeroki  koloslany  pian,  podług  którego  obmyślany,  niewy- 
pełniony należycie.  Moralnośó  utworu  bardzo  niebezpieczna;  za- 
równo teł  wątpliwa  jak  epigraf  wzięty  z  Machiawela:  Sono  dae 
generazioBi  di  combattere,  bisogna  essere  yolpe  e  leone.  Takowe 
załoienie,  podobne  do  obosiecznego  oręła,  które  kaleczy  chwyta- 
jącą si^  zań  rękę.  Jeieli  usuniemy  .tę  moralną  stronę  zadania  i  za- 
patrywać się  będziemy  na  poemat  z  artystycznego  stanowiska,  i  tu 
uderaa  niewytrzymałośó  charakterów,  brak  objektywnośoi  przypi- 
sywanie osobom  historycznym  niemoiiiwych  myśli  i  uezuć  właści- 
wych ludziom  XIX  wieku,  ale  wcale  nie  wieków  średnich.  Dzia- 
łanie odbywa  się  w  przeskokach,  wiele  rzecay  zajnitijąoyoh  niedo- 
powiedziane i  salddwie  napomknięto,  jak  naprzykład  o  wyprawie 
krzyiaków  na  Litwę;  stary  Alf,  noszący  umryślnie  imię  Wallenroda 
i  urząd  wielkiego  mtśŁrza,  mąi  krwi  i  czynu,  w  którym  sainarfy 
wszystkie  uczucia  wyjąwszy  nieublagaDÓj  nienawiści  do  zakonu, 
sentymentalizuje  z  nręmnićj  podstarzałą  Aldoną  i  wróciwszy  z  wy- 
prawy w  którój^zdradą  wyrobił  tysiące  Krzyżaków,  opowiada  prsed- 
nią  o  kamńsniach  zamku  kowieńskiego,  o  wierzbowych  altanaoh 
i  o  kwiatkaeh  ukibionój  dolioy,  jakby  człowiek  terdtoiejszego  wieku, 
rozbierający  cząstkami  swoje  wyobrażenia  i  myśli.  Sędsiwa  Aldooa 
z  kokieteryą  wyjśdś  nieobce  le  swoj6j  wieży  i  uciekać  a  Alfem, 
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lękając  się  ieby  niaprzertal  jój  kochać,  uymwszy  łe  stara  i  ze* 
azpętniala.  Te  wfliystkieiiiedorzecziipści  i  anachronizmy  idą  w  nie- 
pamięć gdy  poglądamy  na  olbrzymią  postać  Alfa  w  chwili,  kiedy 
z  pogardą  zrzuca  maskę  oUudy  i  depcząc  nogami  krayi  miatrzoW'- 
ski,  śmieje  się  okropnym  śmiechem  zaspokojono  nienawiści.  Oto 
aą  grzechy  mojego  iywotą! 

Konrad  Wallenrod  jakkolwiek  przypomina  baironizm,  mówi 
krytyk,  i  mo^e  właśnie  dla  tego  byl  w  swoini  czasie  bardzo  wysoko 
ceniony;  w  zafoieniu  swojem  grzeszy  zbytnim  idealizmem  i  pewną 
dysharmoniją  z  zasadami  rzeczywistego  iycia,  w  wykonaniu  jedna- 
kowoi  zawiera  nieprzebrane  skarby  piękności  ^nyśli  i  s^owa;  poje- 
dyncze ustępy  (Alpubara,  pieśń  o  Wilii)  są  prawdziwemi  klejnolami 
poezyi  polskiój.  Konrad  Wallenrod  najwięcćj  był  naśladowany*  Go 
najwięcćj  w  poezyach  Mickiewicza  godndm  jest  podziwienia,  to  bo- 
gactwo ducha  i  rozmaitość  przedmiotu  i  formy;  kaidy  utwór  jest 
w  innym  rodzaju^  tylko  Graiyna  i  Konrod  WalUnrod  zbliżone  są 
do  siebie  zatoieniem  i  formą. 

Inny  znowu  krytyk  przyznaje  w  szczególności  Wallenrodowi 
samodzielne  wyemancypowanie  się  z  wzorów  Bajronowskicb,  któ- 
rym poeta  rozmyślnie  dotąd  najczęścićj  ulegaŁ  Od  tego  tei  głównie 
litworu  rozpoczyna  się  epoka  wyłącznie  Mickiewiczowskiego^ wpływu 
na  cały  rozwój  poezyi  ojczystćj.  Popularność  tei  jego  juł  była 
Ogromną, 

Dziady  i  Groiyno,  mówi  Mochoacki  są  dwa  najpiękniejsze 
twory  Mickiewicza,  w  których  poetycki  i  artystowski  talent  tego 
wielkiego  sztukmistrza  najokazalćj   zajaśniał.    Mniemanie   powsze- 
chne przyznało  pierwsz,eństwo  przed  niemi  Wallcfirodawi.   Ja  ina- 
czćj  sądzę.  Czyn  wspaniałomyślny  piękoćj  Litewki  jest  rzeczą  poe- 
matu Grcdyna;  zaś  rzeczą  poematu   Wallenrod  jest  przedsięwzięcie 
i  poświęcenie  się.  Wallenrod  słuiył  Litwie  obłudą,  kłamaniem  wiary, 
utratą  części.  Lecz  po  odcięciu  politycznego  w  tćn)  rozumienia,  poe- 
mat Konrad  Vf^alŁenrod  cząstkowo,  ułomkami   śliczne  i  czarujące, 
w  rozumowaniu  jednak  swojem,  jako  twór  sztukmistrza  i  we  wzglę- 
dzie artystowskim  całością  organiczną^  poetycką  nie  jest  Pisząc  to 
oielada  zapewne  materyę  wzruszam;  wiem  jaki  tam  zgiełk  roznie- 
cę wielbicieli  Wallenroda.  Wszakie  kaidy  wypowiedzieć  powinien 
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00  ezuje,  co  myiii,  głowy  swójśj  nigdy  nie  poddając  pod  posfu- 
sfufóeństwo,  chodby  nawet  powszechni]  opinii.  Moje  zaś  rozumie  - 
nie  w  tym  względzie  jest  takie:  ie  w  ukfadzie  Wallenroda  rozcią* 
gfym,  śmiałym,  przechodzącym  miarę  zwykłych  przedsięwzięć  poe- 
tyckich, liiemase  wewnętrznej  zgody  i  harmonii   między   ezęjciami, 
między  massańoii  ogólnćj  konstrukcyi  poematu.  Rzbcz  w  początkach 
rozpostarta  daleko,  chromieje,  słabnie  w  dalszym  wywodzie.  Mickie- 
wicz niezrealizował  planu,  nie  rozwinął  i  nie  wyczerpnął  idei  swego 
poematu.  Między  charakterem  Wallenroda,  między  scenami,  gdzie  się 
ten  charakter  najjawnićj  wyraia,  a  expozycyą  głównej  jego  sprawy, 
nachodzi  widoczny,  uderzający  niestosunek,  laki  sam  jaki  częstokroć 
postrzegamy  w  niedokończonym  gmachu  genijalnego  architekta,  kiedy 
myśl  i  staranie  swoje  w  to  położywszy^   żeby  ustroić   front  całym 
przepychem  swćj  sztuki,  resztę  budowli  jak  może  najskwapliwiej, 
naprędce  przyrządza,  ieby  jakotako   przypadała  do  miary  z  głów- 
nym effbktem  od  przodu.  Wielka  takie  zachodzi.dysproporcya  mię- 
dzy częścią  genetyczną  poematu,  to  jest  między  tą  częścią  gdzie  się 
rzecz  przed  naszemi  dzieje  oczyma,  a  częścią  opisową,  narracyjną. 
Wojna  zakonu  z  Litwą  w  porównaniu  z  tem  co  ją  poprzedza  prę- 
dzój,  krócój  odprawiona    niżeli    plan  dzieła    wymagał;  widocznie 
skutek  osłabia.    Czemuż    nie    widzimy   Wallenroda    w    namiocie 
ż  Halbanem?  Porozumiewanie  się,  znoszenie  z  Witoldem,  tak  zaj- 
mujące,, w  obręb  poematu  prawie  niewchodzi.   Walter-Skot  po- 
równywa bieg  powieści  z  rosnącą   chyżością   kamienia,    gdy  na 
dół  z  strasznego  spada  pagórka.  Z  początku  wszelkie  mija  prze- 
szkody, następnie  coraz  prędzśj  się   toczy,    na  wpół   drogi  i  ku 
końcowi  spadku  warcząc  z  łoskotem;  a  gdy  już  ma  stanąć  u  kresu 
natenczas  zniewypowiedzianą  leci  szybkością.    Ale  rudb,  bieg  po- 
wieści w  Wallenrodzie  nie  zdaje  się  być  tym  kształtem  ui^ególowa- 
ny.  Jest  to  rzeka  nie  wszędzie  spławna,  nie  wszędzie  żeglowną  li- 
niję  mająca;  most  jćj  niestały,  zawodny,  chyżośd  strumienia  nie- 
jednaka.   Tu  wielki  rozlew,  wezbranie  z  brzegów,    gdzie    indzićj 
wązkie  i  coraz  węższe  koryto,  tak  że  je  pieszy  wędrowiec  żartkim 
przebędzie  skokiem.  I  na  mieliznach  niezbywa.  Te  zarzuty  dotyczą 
ekonomii  wewnętrznej  poematu.  Ale  sam  bohater  pow  eści  daleko 
większemu  podlega  zarzutowi,  któżby  dał  temu    wiarę?   Wszakći 
ten  Wallenrod,  ten  rycerski  krzyżak,  pogromca  zakonu,  jest  przecie 
aakochanym  czwartój  części  Dziadów  upiorem.  Ta  sama  miłość  ten 
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sam.kDloryŁ  namiętnością  ledwo  nie  łe^  same  wyraienia.  Wszystkoć 
to  prześliczne,  nie  przeceę,  i  ów^kamień,  i  ta  wierzba,  i  te  kwiatki 
i  listki  i  puchy!  Ale  jak  źle  siq  wydaje  u  Wallenroda  ta  pieściwość 
rozpamiętywań,  ta  poezya  pamiątek!  W  owym  wieku  ta'k  <poBłyc* 
kimj  lecz  poezy;  iycia,  poezyą  rzeczywistości,  a  nie  poezya  ckiii" 
wydi^  sentymentalnych  wspomnień!..  Dopiero  kiedy  spofecżno^śd 
wychodząc  z  czasli  fantasŁyckiego  ,  lodowacieje  powoli  starością 
rozumu,  kiedy  rozum  jasnością  swoją.  mędrkowoiDiem  i  raehmi^ 
slrzowstwem  wszystko  odczaruje  co  się  kofo  nas  dzieje,  co*  się  na- 
wet działo  w  przeszłych  czasach,  kiedy  rozbije  urok  kaidego  oma- 
mienia,  kaidego  uczucia,  imaginacyi,  zapału,  uniesienia,  dopiero^ 
natenczas  w  tój  epoce  doskonafćj,  zimnej  reflexyi,  kiedy  driy 
serce  nasze ,  ale  od  pokornego  musu,  nie  z  zachwycenia!  iwteaozas 
dopiero .  rodzi  się  poezya  melancholii,  poezyja  czwartśj  części 
Dziadów.  s  .  i  i 

Miłość)  twyraienia,  myśli,  widoki  natnry  zachwycają  w  Dzia- 
dach, alo  wszystko  to  jest  uderzającym  anachronizmem  W  Wallen- 
rodzie. Rzecz  jego  nie  przypada  w  te  czasy  i  jego  charakter  z  tak^ 
miłością  iadną  nie  rymuje  miarą.  Ta,  ie  tak  powiem  modeimiza- 
cya  pojęć  i  kolorytu  stawia  w  fałszywem  świetle  hohatyra  poe- 
matu, samćj  rzeczy  przyczyniając  nieforemności,  bezkszlałtnośtfi^ 
Wreszcie  jui  to  jest  maniera  sentymentalna  z  którój  przy  częstszem 
jeszcze  uiywaniu  i  wmawianiu  tego  co  się  raz  rzekło,  łatwb  wyt- 
kształcićby  się  mogły  pewne  jeremijady  tkliwych  westchnień  i  pe- 
wna rutyna  miłości. 

Krótko  mówiąc:  cały  romans  Alfa  i  Aldony  zły  skutek^  czyni' 
w  tym  poemacie.  Aldona  nawet  ku  końcowi  stroi  zaloty  niegodne 
pustelnicy.  Wymawiając  się  kochankowi,  który  ją  chciał  unieśó  do- 
Litwy,  powiada:  ja  się  zestarzałam,  zbrzydłam.  Nie,  niechaj  nigdy 
nędza  pustelnicy,  jćj  zgasła  źrenica,  jśj  twarzy  bladość,  nie  kazi 
w  pamięci  twojój  oblicza  pięknej  kiedyś  Aldony.  I  ciobie  takie  nie^ 
chcę  widzieć  z  bliska,  daruj  mój  kochany  ie  ei  to  mówię,  ale  i^ty 
mołe  dzisiaj  jui  nie  jesteś  taki  jakim  bywałeś  prsed  laty.  Atfle  nam 
lepiój  zostać  takiemi,  jakiemi  da wniój  byliśmy.  Aldona  niechce  paść 
z  uniesieniem  w  ramiona  Alfa,  czegoł  chce,  oto  chce  go  tylko 
widzieć  iywym,  co  wieczora  z  nim  rozmawiać:  osładzać  chce  tym 
sposobem  wszystkie  iiierpienia.  Staraj  się,  mówi  czę^cićj  i  raniśj 
przychodzić.  Go  większa  Aldona  chciałaby  mieć  nie  tylko  Alfa ,  ale 
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catą  Litwę  w  miniaturze  kofo  swój  wieży.  Toi  samo  słowo  w  słowo 
co  w  szwajcarskićj  familii  Wejgta.  Czyi  nie  wpadło  w  myśl*  Mic- 
kiewiczowiy  że  to  wszystko  jest  drobne,  małe,  Łe  to  afTektacya 
i  ledwo  nie  takie  same  wydwarzanie,  jakiem  mieszkańcy  miast  tę- 
sknią do  piękno]  za  miastem  natury*.  Gzegoi  i;da  Alf,  gdy  mu  się 
nieudało  przełamać  uporu  Aldony?  Oto  przynajmnićj  na  pamiątkę 
,,gdłazki  z  wieiy/'  a  poniewai  na  wieiy  kwiaty  nierosn§,  to  przy- 
n|)jmnićj  nitki  z  odzieiy,  albo  z  warkocza  zawiązki,  albo  wreszcie 
kamyczka  z  muru.  W  te  śmieszności,  dzieciństwa,  w  padł  wielki 
artysta  myślący  sztukmistrz!  Jakie  to  wszystko  osłabiło  wdzięk 
tego  poematu!  Ileż  w  tern  wszystkiem  psychologicznej  i  poetyckiój 
nieprawdy!  I  tenie-to  Wallenrod,  pomyślałem  sobie,  ten  Alf  pierw- 
szej sceny  wielki,  straszny,  którego  włos  posiwiał  za  młodu,  który 
w  samotności  grób  myśli  swoich  gorącym  rozbierał  napojem,  który 
jednego  razu  winem  i  wieścią  barda  rozpalony,  odśpiewał  zło- 
wieszczą balladę. 

Mozaikowa  robota  poety  nieumiejącego  wyjśó  myślą  i  duszą 
z  8WOJ6j  indywidualności,  z  swej  jednostki,  nie  umiejącego  odjąó 
się  samemu  sobie  dla  rzeczy  i  stworzyć  świat  oddzielny,  odrębny 
za  granicą  swego  ducha,  to  poema  Konrad  Wallenrod.  Jedno 
z  największych  dzieł  literatury  naszój,  choć  się  tylko  z  pięknych 
fragmentów  składa  i  zarazem  przykład  jawnie,  jaśnie  pokazujący 
jak  trudno  sztukmistrzowi  indywidualnemu,  subiektowemu  prze- 
nieść się  z  swój  idealnój  sfery  w  sferę  wielkiego  poetyckiego  rea- 
lizmu. 

Rozpostarł  się  i  mistrzuje  pierwiastek  indywidualny  w  pismach 
Mickiewicza.  To  ja  samego  poety  wszędzie  się  przebija,  wszystkie- 
mu swojćj  ułyczając  właściwości.  Myśl  jego  wewnętrzna,  samotna, 
wielka,  melancholijna  jest  jego  ogniskiem  i  gwiazdą  na  firmamencie 
jego  poezyi,  jest  jego  i  ływiołem  i  światem  gdzie  duch  twórczy 
zamieszkał,  gdzie  się  bez  przestannie  objawia  wszystko  z  siebie 
,  snując,  jako  pająk  wije  z  siebie  pajęczynę.  Cokolwiek  koło  siebie 
postrzełe  w  naturze  widomśj,  w  społeczności,  w  historyi,  to  wszyst- 
ko ku  sobie  odnosi  i  farbą  swego  genijuszu,  swój  jednostki  tyn- 
kuje. Jest-to  poeta  rozmyślacz,  mąi  namiętny,  liryk  z  daru  i  uiy- 
cienia  nieba,  filozof  własnego  serca.  Zawsze  duma  i  marzy,  i  mie- 
wa swoje  widzenia.  W  jednćj  tylko  Graiynie  o  sobie  zapomniał. 

Gbociai  Mickiewicz  walczył  i  zwyciężył  w  imię  romantycsnój 
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szkoły,  to  najgłówniejsze  jego  dzieło:  Pan  Tadeusz  mieści  w  sobie 
wszystkie  zalety  klassyczności,  bo  w  treści  i  formie  jaśnieje  wy- 
koDczeDiem  i  jak  najpogodniejsza  plastyczności§.  Jest-to  utwór  tak 
wielkićj  poetycznój  wartości,  że  śmiało  postawie  go  mołna  obok 
arcydzieła  epiczn.ój  poezyi,  obok  Homera,  Oanta  i  Miitona:  tak  mówi 
Nebring  w  Kursie  lUeratury  polskiej. 

Zygmunt  Krasiński  następnie  odzywa  się  o  tym  poemacie: 
Żaden  europejski  iud  nie  ma  dziś  takiój  epopei,  jnk  Pan  Tadeusz. 
Odczytałem  go  niedawno.  Don-Kiszot  tam  się  zlał  z  Ilijadą.  Poeta 
stał  na  przesmyku  między  znikaj^cem  tem  pokoleniem  ludzi,  a  mię- 
dzy nami.  Kim  umarli,  widział  ich,  a  teraz  juł  ich  niema.  Włafcie 
to  jest  stanowisko  epopei.  Dokonał  tego  Adam  po  mistrzowsku:  to 
plemię  umarłe  uwiecznił. 

Inny  krytyk  mówi:  Pan  Tadeusz  jest-to  korona  twórczości 
poetycznej  Adama,  poemat  objektywności^  s\yoją  przypominający 
epopeje  Homera,  prostotę  eklogi  Teokryta,  przytem  rozsiadły  sze- 
roko na  gorącem  tle  stosunków  spółczesnych,  poemat  którego  bo- 
haterem jest  naród,  widownią  zaścianek  rozrosły  do  wielkości  całój 
ziemi  rodzinnćj.  Czynione  nieraz  temu  i  innym  Mickiewicza  utwo- 
rom zarzuty  zbytecznój  wyłączności  w  patryotyzmie  specyficznie 
litewskim  i  zbyt  jednostajnej  szlacheckości,  upadają  w  ohec  kolo- 
rytn  epoki,  na  którćj  osnuł  swoje  poemata,  nicbrak  zresztą  w  tych 
jego  dzietach  dowodów,  ie  tak  kraj  jak  lud  cały  Ogarniał  wieszczą 
swoją  miłością. 

Poświęcając  się  z  konieczności  głębszemu  studyowaniu  mowy 
francuzkiej,  Mickiewicz  doświadczał  się  jednocześnie  w  innych 
w  tymże  języku  utworach,  mianowicie  na  polu  dramatycznem,  jaT 
koi  w  okresie  od  roku  1841  do  1845  pisał  trzy  dramala:  Le$ 
confśderes  de  Bar^  W  pięciu  aktach,  z  których  tylko  dwa  nas  doszły 
Jacąues  Jasiński  ou  les  deux  Pólonais,  w  pięciu  aktach,  i  le  Ckdteau 
de  Cracovie  W  pięciu  aktach.  Pomimo  niezaprzeczonych  rozsianych 
i  tutaj  piękności,  nie  zdołał  jednak  podobno  Mickiewicz  przełamać 
trudności,  jakie  obcy  język  stawiał  poecie,  tak  bardzo  z  ojczystym 
zrośniętemu. 

Mickiewicz  w  wysokim  'Stopniu  posiadał  talent  improwiza- 
cyjny,  najchętniej  czynił,  to  na  nutę  pieśni  Karpińskiego:  Lauro 
i  Filon,  która  go  szczególnie  do  tego  usposol)iła.  Niektóre  z  je||b 
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utworów  improwizowanych  zamieszczone  są  w  szeregu  innych  poe- 
zyi^  jako  to:  Toasty  do  Aleksandra  Chodźki,  Burza;  inne,  jak  na- 
przykład  dramat  Samuel  Zborowski,  zaginęły.  -■ 

W  końcu  podajemy  opis  powierzchowności  Adama  Mickiewi- 
cza skreślony  przez  Rettla  (Gazeta  Warszawska  1858  r.  N.  37), 
korrespondencya  z  Paryża:  „Nieruchomą,  tak  wyraźnie  odbijającą 
wszystkie  myśli,  ^Yszystkie  wrażenia  i  wzruszenia,  wszystkie  obawy 
i  wątpliwości,  gniew  i  wzgardę,  podniesienie  duszy  i  chłopską  pro- 
stotę, pokorę  i  zapa/,  zachwycenie  i  rozrzewnienie  prawdziwe 
a  niekiedy  pewną  martwość  w  chwilach  znużenia  w  których  jednak 
pozostały  ślady  wszystkich  tych  uczuć,  tak  że  na  tem  milczącem 
narzędziu  zewnętrznej  duszy  można  było  policzyć  i  oznaczyć  wszyst- 
kie strony  i  klawisze  będące  w  spoczynku,  przebiedz  myślą  wszyst- 
kie tony,  które  co  chwila  mogły  się  odfezwać  na  nowo.  Był  to 
ograny  instrument  posłuszny  sztukmistrzowi,  jak  jego  głos  i  into- 
nacyja  w  mówieniu,  jak  ten  dar  wewnętrzny  oddania  właściwcm 
słowem,  jak  jego  wszędzie  dojrzały  i  pełny  styl  w  prozie  i  wierszu, 
rysujący  wszystko  silnie  i  trzeźwo.  Twarz  ta  daleka  jednak  była  od 
tych,  jakie  powszeelmie  w  życiu  nawykliśmy  nazywać  niepospoli- 
temi;  czoło  niewysokie  ze  zmarszczeniem  ściągające  na  przód  dłu- 
gie, gęste  i  w  tył  zaczesane  włosy,  które  z  przesady,  czy  też  z  prze- 
czucia niechętnie  kazał  obcinać,  utrzymując  iż  to  mu  szkodziło  na 
oczy:  nos  kształtny  ale  pochylony*.  Części  czoła  po  obu  stronach 
nad  brwiami  najciekawszą  byłyby  kartą  dla  frenologa  i  doskonale 
można  się  im  przypatrzyć  na  wybornem  popiersiu  Władysława  Ole- 
szczyńskiego.  Wejrzenie  Mickiewicza  było  przeciągłe,  długie,  więcśj 
rozważne,  niż  przenikające;  kiedy  kogo  słuchał,  raptem  dziwną 
błyskało  iskrą  i  kiedy  zabierał  się  do  odpowiedzi,  zdawało  się,  że 
wszystko  wtedy  co  widział  lub  słyszał  w  jedno  zbierało  się  ognisko. 
Ile  razy  w  rozmowie  z  kimś  obcym  myślą  jaką  był  uderzony,  czy- 
nił nagle  zwrot  sam  do  siebie,  podnosił  głowę,  oko  się  mgłą  okry- 
wało i  przez  czas  jakiś  nieruchome,  okazywało  się  pochwili,  jakby 
całym  ogniem  i  życiem  do  własnego  wnętrza  było  zwrócone.  Na 
ustach  z  młodości  jeszcze  zostało  niemało  Bajrońskićj  trucizny;  dla 
tego  w  złych  chwilach  człowieka  przeciągnięte  wargi  umiały  dzi- 
wnie wyrażać  niechęć  lub  obrażające  lekceważenie  i  podbi  odek 
wystający  a  podniesiony  do  góry,  odkreślał  silnie  te  wargi  od  dołu, 
a  dwie  smarszczki  pochylone^  oddzielające  je  od  policzków,  czyniły 
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te  usta  z  wiekiem  wystającemi.  W  chwilach  zamydlenia  się,  czofo 
zdawało  się  spłaszczać  i  nachylać  ku  ty^^wi  gfoWy,  co  cafój  twarzy 
przy  wyciągniętych  ustach  i  wzniesionym  podbródka  nadawało  IR- 
zyognomiję  orła.  Lecz  któi  jest  w  stanie  opisać  twarz  tę,  l(ie!dy  ją 
serdeczna  rozpromieniła  uprzejmość,  kiedy  pokorna  modlitwa  w  ko- 
ściele budziła  najwyisza  cześć  i  poszanowanie,  lub  kiedy  wzniiosla 
myśb  rozpłomieniła  na  katedrze  te  lica,  podnosiła  brew,  dawała 
rysom  jakąś  moc  i  potęgę,  brzmiała  donośnym  i  dźwięcznym  orga- 
nem głosu  i  rozlewała  jak  słońce^  dobroczynne  ciepło. 

O  swojćj  łatwości  wierszowania  która  niemal  wszystkie  jego 
dzieła  czyniła  improwizacyami,  Mickiewicz  powiedział  sam  w  od- 
powiedzi zaimprowizowanej  Julijuszowi  Słowackiemu,  na  bankiecie 
wyprawionym  sobie  w  roku  i  840  u  Eustachego  Januszkiewicza 
w  Paryiu: 

Ja  rymów  nie  dobieram  i  wierszów  nie  składam, 
Takem  wszystko  napisał,  jak  tu  do  was  gadam. 

Jeieli  Mickiewicz  stanowi  epokę  w  dziejach  Literatury  Pol- 
skićj,  tedy  przygotował  dó  nićj  Kazimierz  Brodziński  i  był  niejako   . 
prżesłańcem  Mickiewicza, 


Kazimiisrz  Brodziński. 


Urodził  się  dnia  8  marca  1791  r.  we  wsi  Królewce  w  ob- 
wodzie Bocheńskim  w  Galicyi,  z  ojca  Jakóba,  matki  F^ranciszki 
z  Radzikowskich,  i  ztąd  w  późniejszych  swoich  pismach  podpisy- 
wał się  Kazimierz  z  Królowki.  Szkoły  ukończył  W  Tarnowie,  a  w  i8 
roku  iycia,  udał  się  do  Krakowa  i  r.  i  809  wraz  z  bratem  staszym 
Andrzejem  zaciągnął  się  do  wojska  księstwa  warszawskiego,  i  był 
w  kompanii,  którą  dowodził  Wincenty  Reklewski,  wiekiem  i  cha- 
rakterem do  niego  zbliżony,  namiętnie  takłe  kochający  literaturę 
i  poezyę,  autor  wdzięcznych  Pieni  wiejikich.  Za  przybyciem  do 
Warszawy  Brodziński  zwiedził  sławne  pola  Raszyńskie,  gdzie  po 
niedawnój  krwawćj  walce  t  Austryjakami,  rozrzucdnd  byty  kości 
poległych  i  szczątki  broni,  uczcił  je  pdźnićj   pięknym  a  rzewnym 
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wierdzem  p.  n.  Pole  Raszyńskie.  Fodosafi  leiy  w  twierdsy  Modli- 
nie czas  wolny  od  obowiązków,  poświęcał  czytaniu  i  wlasnemo 
ukształceniu.  W  r.  1812  odbył  wyprawę  do  Bossyi  i  nad  Berezy* 
-  ną,  stracił  brata  Andrzeja*  W  bitwie  pod  Lipskiem  r.  1813  ranny 
i  pojmany  był  przez  Prussaków.  W  końcu  tegoi  roku  wypuszczony 
na  wolność,  przybył  do  Warszawy«  Od  r,  .1818  dawał  lekcyę  lite- 
ratury  Polskiej  w  konwikcie  księiy  Pijarów  nś  Żoliborzu.  W  roku 
1821  mianowany  zastępcą  professora  w  liceum  warszawskiemu 
a  w  następnym  roku  powołany  do  wykładu  literatury  polskiój 
w  uniwersytecie  warszawskim.  W  r.  1826  mianowany  proibsso* 
rem  stałym  tegoi  uni^^ersytelu.  Odbył  podrói  dla  poratowania 
zdrowia  do  Włoch,  przyczem  zwiedził  Szwajcaryję  i  Paryi.  Po 
zamknięciu  uniwersytetu  w  r.  1832  otrzymał  pensyę  emerytalną. 
We  dwa  lata  potem,  podupadły  na  siłach,  wyjechał  do  wód  cze- 
skich; umarł  w  Dreźnie  r.  1835, 

Dzieła  Kazimierza  Brodzińskiego  są  następujące:  1)  Tempłaryu- 
szćf  tragedya  p.  Kaynouard  z  francuzkiego  wierszem  (Warszawa 
1819).  2)  Pisma  wierszem  i  prozą  (tamże  1821,  tomów  2),  obej- 
mują: Sielankę  Wiesław  różne  poezye  Abuf^r  tragedya  -przekład 
z  francuzkiego,  pieśni  czeskie  i  serbskie,  wyjątki  z  antologii  grec- 
kićj.  3)  Elegije  Jana  Kochanowskiego,  przekład  z  łacińskiego, 
(Warszawa  1830).  4)  Pisma  ro>5mai/e  (tamie).  Zawierają:  życiorysy 
Franciszka  Karpińskiego,  Fabijana  Birkowskiego;  rozprawy:  o  kry- 
tyce, o  satyrze,  elegii,  o  exaltacyi  i  entuzyażmie.  Wyszedł,  tylko 
tom  1-szy.  5)  Dzieje  Starego  i  Nowego  Testamentu^  czyli  wybór 
przykładów  i  nauki  z  Pisma  Świętego,  według  wydania  T.  De- 
rome  (Warszawa  1843,  tomów  2;  miało  kilka  wydań).  6  Dzieła^ 
wydanie  zupełne  (Wilno  1842 — 1844,  tomów  10.  Jest  to  wyda- 
nie niezupełne;  nietylko  pozostałych  rękopismów,  ,ale  brak  wielu 
poezyi  z  pierwszej  edycyi.  W  r.  1814  gdy  Józef  Elsner  wydał  roz- 
prawę o  metrycznosci  i  rytmiczności  języka  polskiego,  szczególniój 
o  wierszach  polskich  we  względzie  muzycznym:  Brodziński  przy- 
kładami własnych  poezyj  rzecz  nową  objaśnił,  Tłómaczył  sławny 
romans  Góthegu:  Otępienia  młodego  Wertkera,  Rękopism  z  wyspy 
Świętdj  HeUny^  oraz  kilka  oper  i  sztuk  dramatycznych  dla  teatru 
narodowego.  Od  r.  1820  był  spółpracownikiem  Pamiętnika  War- 
szawskiego wydawanego  przez  Feliksa  Bentkowskiego,  a  gdy  tenże 
przestał  go  redagować,  Brodziński  wraz  z  Fryderykiem  Skarbkiem 
I 
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i  Józefem  Skrodzkim  professorami  uniwersytetu  prowadził  dalćj 
„Pamiętnik  Warszawski"  przez  rok  4822  1  1823.  W  r,  1834 
wydal  w  Warszawie  noworocznik  Jutrzenka  w  którym  wiele  prac 
wfasnych  zamieścił,  pod  imieniem  Razrmierza  z  Królowki.  Od  roku 
i  835  przez  lat  trzy  redagował  Magazyn  Powszechny. 

Brodziński  występuje  jako  reprezentant  ostatniego  okresu  li- 
teratury, wraz  z  Mickiewiczem,  okresu  oryginalnej  narpdowój  lite- 
ratury. On  pierwszy  nadał  kierunek  romantyczny  naszój  literaturze* 
'^M^Cb^genijalnościa  poetyczną  przewyisza  go  śpiewak  Wallenroda, 
tedy  nie  przewyższa  go  ani  potęga  prawdziwego  uczucia,  ani  zasłu- 
gami jakie  połoiył  dla  piśmiennictwa  narodowego  Brodziński.  On 
to  przysposobił  umysły  młodego  pokolenia,  by  genijusz  Mickiewi- 
cza poznany  i  uznany  został.  Brodziński  jest  twórcą  prawdziwie 
polskiój  Sielanki;  niełylko  ów  piękny  poemat  WicstaWy  ale  wiele 
pieśni  oddycha  tą  prostotą,  wdziękiem^  co  w  każdym  rzewne  uczu- 
cia obudzą.  Niektórzy  nawet  uwaiają  „Wiesława/'  za  działo  nie- 
mające  u  nas  nic  równego  sobie,  za  jedno  z  owych,  które  jedynie 
same  tworzą  oryginalną  literaturę  i  naznaczają  jćj  niezastąpione 
niczem  miejsce  w  oświacie  powszechnćj,  uważają  ją  za  zorzę  uka- 
zującą polskiemu  narodowi  ową  stronę  nieba,  z  którój  wejdzie  mu 
słońce  prawdziwćj  jego  poezyi.  Brodziński  nie  ma  ogromnych  zdol- 
ności, w  pismach  jego  niegóruje  genijusz,  nieporywa  natchnienie; 
ale  czucie  zapala  się  czuciem  niewymuszonem,  a  do  serca  kołace 
pocyciwe,  tęskne  Słowianina  serce.  Jako  krytyk  i  estetyk,  równie 
podniosłe  stanowisko  zajmuje.  Rozprawami  swemi,  rozjaśniając 
z  jednćj  (trony  przeszłość  literatury  polskiój,  z  drugiój  nadawał  jćj 
kierunek  i  przyszłośd  dla'niśj  budował.  Zaleca  go  język  piękny, 
styl  prawdziwie  polski  i  staranny,  równie  w  prozie  jak  w  wierszu. 
Piękność  formy  odpowiada  czystości  pojęcia,  myśli  i  nienaśladowa- 
nćj  rzewności  połączonój  z  prostotą*  Brodziński  pierwszy  zrobił 
w  literaturze  polskiej  krok  stanowczy,  krok  olbrzymi  bo  od  dow- 
cipu do  myśli,  od  sentymentalności  do  czucia,  od  sztuki  do  natury. 
Pierwszy  przeczuł  poezyę  narodową,  i  we  własnem  ją  sercu  wy- 
nalazł. 

Wszelakiemi  środkami  i  we  wszystkich  kierunkach,  dążąc  do 
ożywienia  i  wprowadzenia  na  drogę  właściwą  narodowego  piśmien- 
nictwa, Brodziński  stanął  w  dziedzinie  jego  jakby  na  straży  prze- 
ciw panująeój  przewadze  obcych  wyobrażeń  i  smaku.  Uderza  w  nim 
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8zci^gólqi6j.owfic(loskoaa(^  zgbdnoid  między,  rpzu^iem  i  uczuciem, 
d^iaośnil  pQety  i  zasadami. kry  tyka.  To  mogfo  Jbyd  jedynie,  skut- 
kieip  t6j  mi{o4ci  prawdy,  która  mu,  niedozwalała  i  siebie  samego 
(udzić,  i  innych  zostąwia<^  w  zfudzęniu.  Kiedy  w  literaturze  6ro- 
dziński  zdawał  się  t^lko  odgłosem  swego  czasu,  stał  s\q  oo  rze- 
czywiście jego  przewodnikiem,  mentorem  krytyką,  i  objaśnionym 
przezeń  taleotejn,  uskutecznił  to  co  epoka  jego  poczęła  na  drodze 
fant^zyi  i  młodzieńczych  rojeń.  Ani  do  uzupełnienia  takiego  (||jM>  . 
potrzebował  głośno  nad  innych  gęnijuszem  wybiegać,  bo  wkrótce 
potgłniejszy  genijusz  błysnął  z  góry  światłem,  jakty  niszczącego 
ws^y^lkp  ^meteoriu,  1  rozciągnął  po  niebie  łunę,  w  którćj  wszystkie 
gwiazdy  nasze  pogasły.  Mickiewicz  rozświecił  naszą  poezyę;  Bro- 
dziński ogrzał  jćj  niwę,  ie  zdatną  się  stała  do  wydania  najlepszych 
plpn^w^  Filozof  i  poeta,  rozumujący  i  powabny  pisarz,  wyobraża 
oa,:całkowity  i  skończony  w  sobie  zawód  dzieł  mistrza.  Są  to  po- 
łąqz-Ooe  dwa  najcelniejsze  w  sztuce  zj^wi^ka  czystość  pojęcia  i  pię-. 
knośó  formy,  dwie  wzajem  się  wypełniające  potęgi  ideał  i  jego 
urzeczywistnienie,  myśl  i  słowo,  duch  piękny  i  piękne  ciało  (Ka- 
rol Mecherzyński:  Biblijoteka  warszawska  1859,  tom  2-gi}.     . 

Dwóch  professorów  do  wykładu  literatury  miał  uniwersytet 
warszawski:  Ludwika  Osińskiego  i  Brodzińskiego.  Pierwszy  zwo- 
lennik klassycyzmu  i  literat^ry  francuzkiój  zapalony >  wielbiciela  nie- 
zgadiyący  potrzeb  duchowych  czasu,  jako  poeta  a  szczególnićj  wy- 
borny tłómacz  francuzkich  tragedyi,  i  niepośledni  mówca  okryty 
od, lat  wielu  głośną  sławą:  drugi  nie  dawno  wziąwszy  się  do  piÓNra,, 
niięm  dopiero  zdobywał  sobie  imię  w  litei^turze.  Osiński. czarującą 
deklamącyą,  głosen(i  dźwięcznym  i  harmonijnym^  miły  urok  rzucał 
na  słuchaczy  i  zwabiał  ich  tłumy  na  swe  prelekcye.  Tu  wykładał 
bieg  literatury,  a  w  ocenieniu  znakomitszycb  talentów  europejskich, 
pr^y wodził  zdanie,  wedle  siebie^  nieocenionego  krytyka  La-Harpa. 
Ni^  miały  jegp  prelękcye  gruntowno]  wartości  wewnętrznej,  ale  je 
umiał  z  takim  smakiem,  i  z  taką  elegancyą  wykładać^  ie  i  sami  ro* 
mantycy  których  ten  professor  zapamiętałym  był  wrogiem,  słuchali 
ich,  Ę  przyjemnością,  cho4  uśmiechem  pokrywali  oiegłębokość 
i  płytkość  krytyki^.  Brodziński  osłabionych  piersi,  skromny,  cichym 
gtosein  odcf;yty.\vał. swe  (rozprawy,^. niepospoiitćj  w;artftści- i  znaczę- 
i^,a|^.ąala,iipg9|;i(yA  była  tak  liczna,  tak  przepełniona  jak  na  pre- 
lekcyach  Osińskiego. 
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S^r»(y  bni  Ka^simier^a  Andrzdj  BfwkińidUf  urodził  91$  roku 
1786.  Po  ukońcjseniu  nauk  w  uniwersytecie  Lwowskini,  stan|t  ff  sse- 
regaoh  ksi^atw^  warszawskiego.  Odbył  pamiętną  wypraw;  do  Mosk- 
wy fS  11  r.,  a  w  czasie  odwrotu  wojsk  francu2kiQb  -przy  przepra* 
wie  przez  rzekę  Berezynę,  poległ  w  oczach  brata  Kazimierza.  .Z  pism 
zostawił:  ZaboMfki  wierszem  (Kraków  1807)  gdzie  pomieścił  kilkli 
utwori^w  młodocianego  Kazimierza.  Dziewica  Orle€[ń$ka,  trag^dya 
S^Uera,  przekład  z  nieniieckiego  wierszem,  z  dodanieu)  rdioycb 
ppezyj  tłómacza  (Warszawa  1821).  Tłómaczenie  to  ogłosił  drukieip 
Kazimierz  Brod^óski.  Przekład  Andrzejai  jakkolwiek  nieoddajfoy 
wszystkich  piękności  Szyilera,  w  trzynastozgłoskowym  wierszu  nie 
małe  ma  znaczenie  w  Hteraturze  naszój,  gdył  jako  dramat  roniau* 
tyczny^  pełen  iycia  a  treści)  tak  daleki  od  tragedyj  klassyczaycb, 
był  jui  zapowiedzią  obudzenia  się  z  letargu  literackiego  i  poczij^cta 
wyłsKego  zadania  poezyi.  W  rękopiśmie  pozostały:  Ludgfir4flj  jtrą- 
gedya  oryginalna  i  tłómaczenie  na  wiersz  polski  dzieła  Tomaama 
a  Kempis:  O  naśladowaniu  Chrystusa.  Andrzej  Brodziński  opi^kQ- 
yif9l  919  młodszym  bratem  Kazimierzem,  zacł^gcał  do  prącyt  popra* 
wiał  pierwsze  młodociane  jego  utwory  i  przepo^iejdsia^  s;Qfikopiito 
stanowisko  jakie  zajmie  w  literaturze  ojczy/r(^. 

Spółczesnymi  Kazimierza  Brodzińskiego  i  towarzyszami  jego 
na  polu  bitew,  oraz  w  zawodzie  literatury,  byli:  WiMenty  ReJdewshi^ 
urodzony  1785  r.  kapitan  w  wojsku  księstwa  warszawskiego,  au- 
tor Pieśni  toiejskich  kt^y  {sgin^ł  w  fi^V9  wyprawy  do  Moskwy 
r.  1812;  Kantorbery  Tymowski,  urodzony  w  Kaliskiem  roku  1790, 
słułył  wojskowo^  późoićj  był  referendarzem  rady  stanu  królestwa; 
po  r*  1931  udał  się  zagranicę  i  umarł  w  Marayiłi  l$5i  roku^  Pisał 
^iele  wierszy  okolicznościowy^},  które  w  awoim  ozaęie  wi^mał| 
wzięto^  znajdowały  9  ąio^ególmk  Ownonia  ioMerzą  na  w^toA 
Sarągossy^  drukowao,e  wozasopismach;  wszystkie  odznaczają  się 
w^^olęścię  i  dowcipem.  Tłóaiaczył  tragedyę  Wolt^a  H^l^otifięt^ 
Starszy  o4  poprzęcMWI^y^^^  Cypry  on  Godębs^  ^(Aamf^  i  poeta 
u^p^^ł  się  r.  1765  na  Polę^w  wotyńskiem,  ńąuki  skońiOaył  nr  ąiskiOr 
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f  w  nadiiejachf  wrócił  do  kraju  i  podwięcaf  ńą  do  roku 
}m  literackim.  W  r.  4809  będąc'  juł  puIkoWoikiem, 
Raszynem.  Z  prac  ory{;iQalRych  Godebskrepo  zasługuje 
Wierix  da  legijonów  Poiikich  (Warczana  1805).  Jęiyk 
Tiy,  cechują  ten  utwór.  Ż  prozy  Eostawit  iywą  i  pełną 
>wieśó,  przeplataną  wierszem  pod  tytułem:  Grenadyjw 
\eiii  prawdziwa,  wyjęta  z  dziennika  podróiy  1799  roku. 
we  Włoszech,  Godebski  redagował  Dekadę  legijonów, 
to,  podawało  najpotrzebniejsze  wiadomości.  Dekada 
nikowaną,  w  rękopijmie  tylko  odczytywano  ją  po  kom- 
igijooistów.  Ody  opuścił  słulbę  we  Włoszech  t  osiadł 
Hie,  pod  panowaniem  Prussaków,  w^ród  grobowego  mil- 
.  1803  do  1806,  redagował  wraz  z  Ksawerym  Kossec- 
acielem  swoim  takie  wojskowym,  pismo  perjodyczoe 
'itfjemne  i  uiyteczne,  i  wydał  5  tomików,  gdzie  najwi^j 
h  pomieścił  Godebski  jako  pisarz  okresu  przejścia  do 
X,  nie  poślednie  zajmuje  stanowisko,  tak  w  prozie,  jak 
Do  poetów  iolnierzy  liczył  się  takie  Antoni  Górecki, 
lóźnićj  powiemy.  Nawet  utworzono  z  tych  poetów  tak 
ikotę  rycerską. 


AlTTOin  MAI.CZBWSEI. 


sił  się  w  Warszawie  dnia  3  czerwca  1793  r.,  syn  Jana 
'.  wojsk  polskich  i  Konstanoyi  z  Błeszyńskich.  .Kształcił' 
ach,  azezegdlnićj  matematycznych  wKrzemieAcu;  r.  i811 
wojska  polskiego;  r.  1813  stał  załogą  w  Modlinie,  pó£- 
)ł  do  orszaku  Cesarza  Aleksandra  I-go,  8  złamawszy 
)gę  wystąpił  z  wojska.  Po  kilkolatoich  podrółaeh  do 
'łoch  i  Szwajc&ryi  (r.  1818  był  na  szczycie  góry  Mont- 
[821  przepędził  kilka  lat  juł  na  Wołyniu,  jul  w  War- 
>wadził  łycie  światowe,  salonowe,  umarł  w  Wa)rszawie, 
ija  1626  r.  Pochowany  na  cmentarzu  Powązkowskim. 
ea  utwór  poetyczny,  który  zjednał  mu  sławę  to  jest,  po- 
ioską  Maryja  (Warszawa  1835,  przypisana  J.  If.  Ni«ń- 
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oewiczowi,  miab  bliako  trzydzieści  wydań  w  Warszawie  kilka,  we 
Lwowie^  w  Lipsku,  w  Peter$burgu,  nawet  w  LoDdykiie,  z  tych  oaj- 
nowsze  ozdobne  u  Zupańskiego  w  Poznaniu  r.  1865  ttómaozona 
na  języki;  angielski,  francuzki,  niemiecki  i  czeski.  Mafy  ten  poemat 
jest  romansem  osnowanym  na  zdarzeniu  prawdziwem.  Syn  jednego 
s  polskich  magnatów,  hrabia  Wacfaw  (właściwie  znany  w  historyi 
$zozcsny  Potocki),  zakochał  się  w  Maryi  córce  ubogiego  szła* 
cbcica  i  tajemnie  ppj§(  ją  za  ionę  (Gertrudę  Komorowską).  Obu- 
rzony tern  wojewoda  ojciec  Wacława,  chce  rozerwać  mafień- 
stwOi  stara  sfę  o  rozwód;  z  drugiój  strony  stary  Miecznik  ojciec 
Maryi,  szlachcic  polski,  niemnićj  dumny  jak  magnat,  z  uczuciem 
obraionój  godności  odpycha  zięcia  od  swego  domu.  Wojewoda 
niemogąc  skfonió  syna  do  złamania  wiary  zaprzysięionój  Maryi, 
chwyta  się  okrutnego  sposobu.  Udaje  ie  się  zmiękczyły  wylewa  si^ 
z  czułością  dla  Wacława,  szuka  pojednania  się  ż  Miecznikiem, 
w  chwili  napadu  Tatarów  wyprawia  syna  z  nadwornemi  hafcami, 
łeby  pod  dowództwem  teścia,  rycerskim  czynem  okazał,  ie  godzien 
jego  córki,  a  tymczasem  daje  tajemny  rozkaz  sługom  wpaść  do 
domu  Miecznika  i  zgładzić  Maryję.  Zamaskowani  porywają  Mar)*JQ 
i  topią.  Po.  zwycięż  lwie  nad  Tatarami  Wacław  pierwszy  przybiega 
z  pola  bitwy  uścisnąć  ionę  i  znajduję  ją  nie  iywą. 

^Taka  jest  cała  treść  poematu.  Układ  jego  przypomina  kształt 
utworów  Byrona.  Charaktery  kreślone  z  rzadkim  talentem,  obrazy 
miejscowości  niezmiernie  iywe,  a  nadewszystko  wszędzie  rozlane 
głębokie  uczucie  natury  ukraińskiĆj,  porywają  czytelnika.  Konturo- 
wy zarys,  wielki,  pomyślany,  prosty,  jak  przyzwoicie  biegłemu  sztuk- 
mistrzowi. Wykonanie  tego  planu  śmiałe.  Jak  właściwem  godłem 
z  Jana  Kochanowskiego  zagaił  początek  pierwszćj  pieśni: 

Wszystko  się  dziwnie  plecie, 

Na  tym  tu  biednym  świecie. 

A  ktoby  chciał  rozumem  wszystkiego  dochodzić, 

I  zginie,  a  niebędzie  umiał  w  to  ugodzić. 

Rzeczywiście  wszystko  się  w  tćj  powieść  splątało  w  gmatwa- 
ninę nieszczęścia  nigdy  nfe  odmotanego.  Rzecz  prosta  i  zawiła, 
naturalna  i  okropna,  powszednia  i  głęboka  jak  przepaść.  Nie  ^k 
oiyn.  krwawy,  jak  przyrządzenia  mordercy  wzbudzają  zgrozę,  kiedy 
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pned  odprawieniem  swćj  roboty  w  skrytotfci  myśli  ukbda  stibój- 
stwo,  pojemnie,  milczkiem,  z  tylu  godsąc.  Daleki  zamach  ledWe 
nie  straszniejszy  od  samego  uderzania.  Nie  ćmieró,  ;  le  dr0|[a  do 
śmierci,  M  kręte  do  tego  scieiki,  manowce  sieją  postrach.  Wikła 
się  myśl  w  tym  labirincie.  Natenczas  złowieszcze  przeczucie  cal| 
moc  swoją  odzyskuje  na  duszy  naszój.  To  czajenie  się  uprzedzające 
skutek  jest  naksztaft  mroku,  jest  jako  ciemna  strona  fantazyi.  Ja^aś 
opona,  czarny  kir  zalega  wtedy  przestrzeń  niezmierzoną  między 
daleką  chęcią,  zawartą  jeszcze  w  sercu  i  jćj  dopełnieniom,  między 
wyclągnieniem  ręki  i  zadaniem  ostatniego  śmiertelnego  ciosu. 
W  tym  mroku  imaginacyi,  za  tą  mglistą  zasłoną  fantazyi  pojął  Mal- 
czewski rzecz  swojego  poematu.  Tajemnica  osłania  zamiary  woje- 
wody. Jego  samego  prawie  niewidać  na  scenie.  Poeta  stawia  mor- 
dercę w  głębi.  Raz  tylko  jeden  ukazał  się  w  komnacie  starego 
aamku. 

Halcsewski  był  prawdziwym  artystą.  Rzeoz  swoją  umiejętaiei 
roz walnie,  głęboko,  mądrze  prowadzi.  Rzuca  rys  za  rysem,  kształci, 
maluje;  porządek,  pasmo  zdarzeń  wią2e  w  całość,  wszystko  usuwa-^ 
jąc  z  przed  oczu  naszych,  wszystko  tym  powiewnym,  lekkim  zasła- 
niając całunem,  tą  przezroczystą  astralną  siatką,  która  się  w  poezyi 
nigdy  podobać  nie  przestanie.  Tą  ponętą  mocnego  uroku  podbija, 
ciągnie  ku  sobie  czytelnika.  Nie  jest  to  brzask  zaranny,  ale  zmierzch 
dnia  chmurzącego  się  ku  wieczorowi  dzikićj,  ponurćj,  melanoho* 
lijnćj  fantazyi. 

Ale  najwspanialszym  utworem^  najpiękniejszym  ideałem  w  poe- 
macie Malczewskiego,  jest  Marja  iona  Wacława.  W  kwiecie  wiekti 
i  miłości  owdowiona  przez  tyrańską  rozłąkę  z  męłem  którego  ko- 
cha, tuli  ona  swą  boleść  w  dziecinnym  przywiązaniu  do  ojca,  szuka 
pociechy  w  Ewangelii,  w  księdze  dającćj  duchowi  niebieski  ływoŁ 
Obok  tego  Marja  ma  charakter  mocny  i  wyniosły.  Kiedy  po  krót- 
kićj  chwili  połączenia  się,  Wacław  odjełdia  na  bitwę  z  Tatarami, 
nie  zatrzymuje  go,  alą  dręczona  złowieszczem  przeczuciem,  chce 
mu  towarzyszyć,  dzielić  z  nim  niebezpieczeństwa.  Malczewski  schwy- 
cił tu  prawdziwy  ideał  Polki;  historja  nasza  dostarcza  wiele  wzorów 
podobnych  kobiót,  które  czystą  i  wysoką  czułość  niewieścią  łączy- 
ła z  męstwem  i  odwagą.  Nie  jest-to  nerwowa  piękność  rosdrałnio- 
na  czytaniem  romansów,  nie  jest-to  Nimfli  pieszczotliwa,  ani  Wto* 
ftka  namiigttta,  ani  PrancMka  dowcipem  królująca  w  salotii*,  aie 
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córka  prsywiisana  do  ojea,  łona,  gotowa  w  ogień  pójM  e  m^ionii 
maika  rodsiny.  ^ 

Mauryoy  ńoohnacki  sądii,  ie  nie  masz  deiela  w  spólczesnój 
mu  poetyeki6j  literaturae  polskiej,  któreby  t;  powietfd  Malosewskiego 
prtecbodsilo  hądi  wielkością  układu,  bądź  uatawiczoością  duchai 
bądź  nakoniee  umiejętną,  szykowną  zręcznością  prawdziwie  arty- 
stowakiśj  espozycyi.  Pozostałe  rąkopisma,  a  między  temi  powieść 
ozy  dramat  Samuel  Zborowski  zaginęły*  Najstaranniejsze  wydanie 
Maryi,  jest  Augusta  Bielowskiego  we  Lwowie  1848,  wraz  z  czę- 
śoią  dokumentów  historycznych  objaśniających  treść  Maryi.  Kra- 
szewski w  dziele  Starościna  Behka  (Warszawa  1860,  tomów  2) 
oraz  Antoni  Muozkowki  w  dziele  Tajemnice  spoiecMcństwa  i  t.  d.  za* 
mieścili  dokumenta  historyczne,  dotyczące  tój  szkaradnćj  sprawy, 
oprócz  samego  krwawego  Wojewody,  haniebnie  tu  występują  ro- 
dzice zamordowanój,  którzy  targują  się  o  okup  i  biorą  pieniądze  za 
krew  niesacaięśliwój. 


SbWBBTN  GoaZGZYŃfiKŁ 

Urodził  się  r.  1803  w  Uińcaob,  w  powiecie  Lipowieckim, 
gubemii  Kijowskiój,  pobierał  nauki  w  Międzyrzeczu  u  Pijarów 
r.  1811,  następnie  w  Wiśnicy,  a  skończył  w  Humaniu  1816  — 
1819  roku,  gdzie  kolegował  z  Józefem  Bohdanem  Zaleskim,  Se* 
werynem  Gałęzowskim  lekarzem,  Michałem  Grabowskim  i  Ale- 
ksandrem Groz).  W  Warszawie  gościł  kilka  razy,  a  od  roku 
1839  tutaj  zamieszkał  i  w  Dzienniku  Watezawskim  i.  K.  Or- 
dynce drukował  ustępy  z  poematu  Zamek  Kaniowski.  W  r.  1831 
opuścił  królestwo  polskie,  bawił  długo  w  Galioyi  i  wtedy  zwiedził 
Karpaty.  W  r,  1834  przeniósł  się  do  Franoyi  i  osiadł  w  Paryiu. 
Naiełał  do  najgorliwszych  zwolenników  Towiańskiego.  Goazosyś- 
9ki  naleły  do  najinakomitszyoh  poetów  polskich,  którzy  zbliłyli  się 
do  Mickiewioza,  stanowiąc  świetną  plejadę.  Kiedy  ogłosił  drukiem 
poenyat  Zamek  Kani4nvski^  w  r.  1 828,  którego  treścią  ttrasana 
KefUszezyzna  1768  r.,  anana  w  dziejach  pod  nazwą  Rzezi  kumań^ 
eki^j  przyzaawano  mu  więcój  samodzielności  narodowój,  nił  auto- 
rowi Graiffny^  kferdgo  mano  wówczas  pierwsae  tylko  dwa  tonnki 
peoiyj;  Krwawy  to  obraz,  pełen  igroiy^  aaaileiy  śywem  ałowefli 
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podań  ludu,  jego  piećni  i  opowieiSoi  mbrdeirczych  uezastiiików  Ko* 
liszczyzny.  Gała  strona  fantazyi,  czerpąpa  z  trad^cyi,  charaktery 
z  ływych  jeszcze  typów,  a  cudne  krajobrazy  z  owćj  UkTaińy,  na 
którą  spogI§da2  spojrzeniem  kochającym  poety.  Nie  mamy  w  lite* 
raturze  naszój  poematu^  więcój  krwią  i  mordem  przesięklegp  jak 
Zamek  Kaniowski.  Z  przywar  atoli  wysłowienia,  nie  wszędzie  tak 
jakby  może  na  rzecz  rymotworczą  wypadało, .  gładko  i  starownie 
okrzesanego;  z  niedbałoiici  w  wielu  miejscach  na  czystość  i  wytwór 
polszczyzny,  wzięto  u  nas  pobudkę  do  odsądzenia  poematu  Go- 
szczyńskiego od  Wszelkiój  niemal  czci.  Wystąpił  w  jego  obronie 
Mochnacki  i  powiada,  łe  Goszczyński  nie  nia  poprawnej,  wytwór* 
flój  dykcyl  Mickiewicza  i  Zaleskiego; 'ale  ma: owe  rozległe  pojęcie, 
i  ten  rozmysł  artystowski,  tę  bujną^  płonęcą  ognistą  fantazyę,  która 
go  stawia  w  równój  mierze  z  obudwoma,  wspomnionemi  pisarza- 
mi. Gdzie  się  tylka  duoh  wyraia^  szanujmy  go,  powaiajmy,  mówi 
Mochnacki:  gdzie  jest  natchnienie  poetyckie,  tam  wnikajmy  w  treifć, 
w  istotę  rzeczy,  na  resztę  mnićj  dbając.  Skreśliwszy  obszernie 
osnowę  poematu  Goszczyńskiego,  dodaje  Mochnacki:  Go  tylko 
w  sceniczńem  działaniu,  W  feikcyi  dranjatycznój  z  pierwiastków 
swoich,  przed  naszemi  oczami  się  rozwija,  rozplata,  niepochybnie 
utworem  jest  i  sprawą  prawdziwego  artysty,  prawdziwego  poety. 
Fiękny  fragment,  piękna  scena,  szczególnie  skreślony  charakter  tćj 
lub  innój  osoby  zajmą  na  chwilę,  i  chwilowe  wzbudzą  oklaski; 
lecz  tylko  całós'ó  głęboko  pomyślana,  głębokim  rozmysłem  arty* 
atówskim,  nigdy  za^pomnieniu  nie  ulegnie.  Nadaó  ruch  maszom, 
rozwikłać  działanie,  w  tem  całe  misterstwo  geniju^au.  Genetycana) 
ruchoma  byó  nnisi  jak  umiejętność;  tak  poezya.  'Ten  genetycznym 
rodzajowy  charakter  postrzegam  w  poemacie  Goszózyńskiego,  ztśj 
przyczyny. nió waham  się  policzyć  je  do  rzetelnych  ozdób  literatury 
poickiśj,  nie  zbijając  bynajmniój  słusznego  zarzutu  niepoprawnoici, 
owszem  łH)zciągfljąc  go  nawet  dalój  do  samego  tój  powieści  układu, 
gdzie  rzecz,  osobliwie  ku  końcewi,  nie  tak  jasnot  i  zrozumiale  wy- 
łuszćzona,  jakby  łyczyĆ.haleiało.  Znać  pośpiech  tu  i  owdzie,  anać 
8kwaplhvQŚć;  a  z  tego  zawsze  rodzą'  siec  nieszylioWność  ^^.  usterki, 
zboczenia/'  Młckiewicz- powiada,  ie  w  zakończeniu  Zaniku  Kaniów^ 
skiego  mizimy  poetę  nienial  obojętnie  jui' trak tuiąeego  przeszłość. 
Istotniei  zdaje  się  łe  w  duchu  patray  na  tę  walkę,  'którą  opowiada 
bez  politowania,  bek  smutku.  Dumę   pana '  polskiego,  zajadłość 
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kosaozą,  okropne  gwałty  i  rzezie  opisuje  spokojnie^  jak  gdyby  to 
sgota  go  nie  obchodzi/o,  jak  gdyby  był  bezstronnym  iSwiadkiem; 
naostatek  wszystko  niszczy  wielkim  poiarem.  Zaleski  zamknął  wi- 
dowisko poezyi  Słowiańskiej  świetnym  i  różnobarwnym  fejerwer- 
ktem;  moina  powiedzieć,  łe  Goszczyński  podłożył  ogień  pod  staro- 
iytną  jśj  badowę,  Spalili  oni  dawne  podania,  poiegnali  rodzinną 
krainę,'  puścili  się  w  nieoznaczoną,  niepewną  przyszłość,  unosząc 
tylko  po  jednój  nici,'^  po  jednćj  stronie  wiąłącój  ich  z  narodową 
poezyą  polską,  pierwszy  zaczepił  się  o  jćj  ogniwo  religijne,  drugi 
zawisł  na  politycznem, 

•  W  zupełnem  przeciwieństwie  Zamkom  Kaniowskiemu  stoi 
poemat  Sobótki,  gdy  ze  stepów  ukraińskich  przeniósł  się  poeta 
między  Karpaty  i  Górali  Z  równem  zamiłowaniem  zbierając  tu 
kwiat  jego  -podań  i  pieśni,  dał  obraz  pełen  prawdy  i  poezyi,  z  dzi* 
wnym  wdziękiem  malując  lud  ten  ubogi  a  dzielily.^  S^óth  są  owo- 
cem długich  studyów  i  bystrego  badania  Górali  polskich.  'Tułając 
się  pośród  gór  i  skał  niedostępnych^  szukając  snu  i  odpoczynku 
bezpjecznego  w  kolebach  baców  i  juhasów,  poznał  do  głębi  plemię 
górskie  i  wiemy  ich  obraz  skreślił  w  Sobótce.  Mniój  ma  zalet  choć 
rozmiarem  największy  poemat  Anna  z  ^adbrzeiu^  który  nazwał 
powieścią.  Rzecz  odniósł  do  czasów  panowania  Jana  Kazimierza, 
ale  w  nim  nieznać  dzielnego  pióra,  oo  kreiśliło  karty  Zamku  Ka- 
mowskiego  i  Sobótki,  lubo*w  wielu  je  ustępach  przypomina. .  Wię- 
cój  ognia  i  poezyi  nii  w  AnnU  z  Nadbrzeia^  wybija  z  cudnej  poe* 
zyi  proZ|pod  napisem  Król  zamczyska  (Poznań  1842),  ale  pisał 
je  goszcząc  w  Galicyi,  pod  świeiem  wraleniem  gdy  się  ukrywał 
w  ruinach  wspaniałego  niegdyś  Odrzykońskiego  zamku«  W  lirycz- 
nych utworach  Widać  'więcćj  męzkich  myśli  n\Ł  uczucia.  Przekład 
Ossyana  prozą,  podłiig  angielskiego  oryginału,  naleiy  do  naj- 
lepszych jakie  posiadamy  w  języku  polskim.  Pisma  Goszczyńskiego 
razem  zebrane  wyszły  we  trzech  tomach  we  Lwowie  1838.  i  ,we 
Wrocławiu  4852  r.  Wydał  ta\ii&.  Dziennik  podróiy  ^  Tattów 
(Petersburg  4858),  w  nim  'podaf  gruntoii^oe  wiiadomości  o  Góra- 
lach, skreślił  charakterystykę,  podania,-  przesądy  i  pieśni*  Fraca  ta 
mołe  być  uwalaną  ta  studya,  które  posŁiiyły  fnu.do  napisamaipi^- 
knego  poematu  Sobótki.  Był  Goszczyński  takie  redakto^m  pisma 
humorystycznego,  pod  tytułem:  Pazońkś.  OstMnimi  zaś  dotąd  jego 
uworaini  są:  Boga  Rodzica  (1864).  Bobert  Djabeł  drałnat  5-ciu 
taktowy  Raupacha  przeUad  z  niemieckiego  (1865). 
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JÓ2EF  Bohdan  Zaleski. 

Urodził  ^ę  dnia   44  lutego  1802  roku  we  wsi  Bohatercef 
w  gubernii  Kijowskiej,  Ucsyt  się  w  Humaniu  1Q15 — 1819  roku, 
zkąd  udat  się  wraz  z  Goszczyńskim  do  Warszawy  roku  1820|,  na 
dokończenie  nauk  przy  iwieio  zatoionym  uniwersytecie.  Przez 
dziesięcioletni  pobyt  w  Warszawie  pod  wpływem  róinycb  wraień 
i  stosunków  rozwinął  się  w  Zaleskim  duch  poetycki:  tęsohnota  na 
Ukrainę,  zawiązujęce  się  stosunki  z  tyipi  którzy  natenczas  w  litera- 
turze reformę  poczynalii  zwłaszcza  a  Brodzińskim,  wreszci^  lycie 
wśród  niedostatków  wywierały  przewałny  wpływ  na  młodego  po^ 
tę.  Przez  pewien  ezas  był  nauczycielem  w  domu  Górskich  późoi^' 
w  domu  generała  Szembeka,  Po  roku  1830  opuścił  kraj  i  przeniósł" 
się  do  Francyi  zkąd  odbył  rozmaite  podróie  pomiędzy  innęmi  do 
Włocb,  we  Francyi  przebywał  w  rozmaitych  miejscach,  w  kóhfiu 
zamieszkał  w  Paryłu. 

Własne  studja  i  podróie  wzbogaciły  j^o  umysł,  zna  rpzmaite 
języki,  słowiańskie  i  .Ulka  europpjskich.  Najpierwsze  la^  lołodpści 
swojćjj  spędził  pod  skromne  strzechę  chłopka  ukraińskiegę,  {^Ipi^wm^ 
wrałenia  odebrał  błękając  się  na  wolę  puflizozpny,  po  iH^ipiiern^*, 
milczęcój  przestrzeni  stepów  Ukrainy.-  I  dia  tego  wszyątl^i^  |ąg(9 
utwory  tak  ściśle  nalełą  do  Ukrainy,  dla  tego  qą  jast  pięrwAzpn 
śpiewakiem  w  Ukrainie  dziiHiij,  j  pier^s^ym  cozoąt^fiifi  zawsze,  ^ 
on  dzieckiem  jeszcze  zespolił  się,  zrojrf  się  z  duc)iem  Ukrainy. 

„W  jego  pismach,  mówi  Mocbnaąki,  duch  poezyi  ątofny, 
idealizm  i  realizm,  duch  i  matoija,  muzyka  i  figury,  fantezyA  i  r,9fr 
mysł  artystowski,  dumanie  i  res  Uattusna^  snycerstwo,  śpiew  \  ki^taft, 
w  większój  z  ^obi  zgodzie,  w  większój  harmonii  zostfiję,  toi  xdąj| 
się  byó  pod  równiejsze  niejako  i  ipiarę  i  wagę  roa^zięlopie.  CK4ci| 
w  umyi^  ąamotoym  i  tęsknocie,  częścię  jest  w  raeczywiąte^. 
Tq  gócnwsi  Wilatuje  pojęciąmij  to  wyobrajbi  kształci.   Jego  p^- 

^e  im^ię,  m\^^m»t  imh  *wwiWj  m^mi%  m)^  w  i\\<i  .w#p 
4^  SwyHlfl  V  jiwo  ^mi^^^^m  i^^mPif  'M  im  Mvy  .^- 
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jak  tamta  ^naiwny  i  szesery,  jak  ta  'prawdziwy  i  realny.  Zartkiego 
dowcipu,  bystry,  przeniklrwy:  myśl  ma  prędką  jak  ^idzeme,  i  po- 
ebmuroę.i  weeofą.  Oko  tego  wieszcza  niezawłdy  fzą  smutfiu  zro- 
szone, iiywićj^  ^omieni,  raŹAfćj,  jaanićj,  dalćj  widzi,  i  śmieje  się 
i  ^fcrcze  na  przemiany.  Imaginacya  Zaleskiego  szklanna,  czysta,  jak 
Jrfękitna  wód  .powierzcbma,  a  fantazyaróinobarnyna,  róinolicowa, 
mi^nioiia  jak  gra  kolorów  i  ziemskie  na  obloka&h  inalowiHfa  ku 
sebylkowi  daia  jasnego,  albo  jak  farby  tęczy  na  tle  ruohomem  w  po- 
wietpw-kręgu,  szerokim  lukiem  zbiegającej,  gdy  ileszozowe  rzedną 
dhmury.  Taka  właściwość,  ten  charakter  poeziyi  autora  Btisatek! 
Przecinają  się  tu,  ie  tak  rzekę,  xiwa  wielkie  kola,  jednakiój  śre.dnicy, 
dwie  ^fery^  realna  i  idealna.  Jeżeli  z  miary  wychodzi,  i  równego 
tych  mass  podziafu,  to  bardziśj  i  częścićj  ku  stronie  realizmu. 
^W  tern  największa  sfomośd  i  energija  ducha  tego  poety:  Nie  bez 
•sloązfiój  więc  przyozyny  zewiemy  go  wieszczem  minionych  wieków 
poetą  ^,zga^yoh  płemion^'  ponieważ  ich  postacie  i  gtosy  rozciągfemi 
•tonami  swojej  arfy  z  zapadłego  wywołuje  zmierzchu.  Sam  'ten 
-sztukmistrz  .dla  własnego  tylko  użytku  narządził  owe  muzykalne, 
'dźwięczne  naożyoie,  i  swojój  roboty  strunami  takowe  nawiązał. 
Nikt  bowiem  tak  jak  on  niezagra  na  jego  instromęncte.  Darmoby 
się  ktO' na  to  silił,  i  wielkim  zdobywał  dowcipem:  jako  megdyś  ia* 
'4efi  dworzanin,  iaden. zalotnik  wdowiejącój>Pefielopy  jdiezdolał  na- 
'piąó  starego  łuku  króla  Italii,  i  w  eel  strzałą  ugodbió,  efaoó  ipię- 
'knaikćfbieta,  i  udzielna  wyspa  na  morzu  były  nagrodą  tegO' strzału. 
'Z  tćj  przyczyny  tak  źle  się  wydaje,  co  bądź  naśladowcy  Zaleskiego 
Jego  miarą  w  jego  duchu  napisaćohcieli.  To  są ^ cechy  ogólne. 

Pod  względom  zewnętrznego  nawet  kolorytu,  rytmu  i  me- 
ehaniemu.  Zaleski;  zdaje  się  byó  nakształt  ochotnegO'  ognia  w  'DOc- 
til&j.dofaie,ikiedy  strumień  płomienisty  na^le,  pvędko,  i^ysoko  strze- 
liwszy w  górę,  na  tysiączne  się  poz8ypic,'roawieje  i  bryznie-  gwiazdy, 
wieńce,  krzyżyki,  ^z^ygzaki,  wstęgi  i  smugi  świetlne.  Albo  takie  jest 
ito  co^  nakształt  zasłonyt  JłtMiaM  z  rubinowyahiskr  jutrzenki.    Jak 
^Ckafkif  jak  łpUwa^ąte  /e;sioro,'nikt  w  Polsce  niema  takiego    stylu 
^  i  ^takiego  i  wysłowienia.   'W  tem  mu  ;(iajpoppawmejsi  kiassycy  >nie- 
^z»ówAalij'8pos)ib'prsania  jemu  tylko  właściwy,  świetny,  ^mamiący, 
'^tysto wski,'  ^^ko^rony,-  brykmtowy.    Czyż  sztdca  ^Zakskiago^iue- 
^idaje^tą  •  być « w, porządku  ide«ilnymef]^.t6w,  »nowez6j  ipoetyokićj 
-"^łiteiiaitory 'Basfśj,^  jftkby  elementem  pucbuj  biegu?  I  iakijesŁ.w  rz^zy 
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samój.  Prędka,  wietrzna,  powiewna,  roznojna^  działa  moo}  sprę- 
łyny.i  wszystko  z  sobą  w  tym  systemie  sifą  lotu  porywa. 

Do  powyisze^D  zdania  Mochnackiego  dodajemy  jeszcze,  ie 
Bohdan  Zaleski  zrazu  czciciel  i  uczeń  Brodzińskiego.'  ał  do  naśla- 
downictwa, w  zewnętrznem  oddaniu  swoich  poezyi,  zosta?  w  końcu 
poetą  oryginalnym,  W  catem  znaczeniu  tego  wyjrazu.  Ukraina  ro- 
dzinna Zaleskiego  strona,  jest  osnową  ogófu  pieiini  jego.  Z  jćj  ry- 
cerskich dziejów  bierze  on  wszystkie  przedmioty,  chociaż  dostatecz- 
nie tych  dziejów  niezgfębil,  i  w  malowaniu  awoich  bohaterów, 
często  unosi  się  fantazyą  poetyczną,  a  rozmija  się  z  prawdą,  z  hi- 
storyczną prawdą.  Z  bogactw  przyrodzenia  bierze  on  wszystkie 
ozdoby  i  urok  do  swojćj  poezyi«  Naiwność,  czucie,  świetność,  wyo- 
braźnia^  zewnętrzne  nawet  wysłowienie  łączą  się  u  niego  w  naj- 
piękniejszą harmoniję,  i  stanowią  jakby  wrodzoną  muzykę  tych  pieśni. 
Poeroa  Ruseffci  jest  melodyą  wyrazów,  moinaby  o  niem  powiedzieć, 
ie  je  zlo2ył  czarnoksięinik  z  dźwięków  skazanych  przez  zaklę- 
cie aby  się  wydawały  jakiś  czas  wyrazami,  które  są  jakby  perły 
bieluchną  rączką  przesypywane  na  azamioie.  NiektórjB  dumy  Zale- 
skiego zamieniły  się  w  pieśni  narodowe,  a  to  jedno  jui  jest  po- 
chwałą wyiszą  nad  wszystkie  krytyki. 

Wady  takiego  talentu  nie  są  obojętne,  bo  łatwo  między  pię- 
knościami giną  i  od  mniój  rozwainych  mogą  hyc  wzięte  za  same 
piękności.  Najgłówniejsze  zarzuty  jakie  Zaleskiemu  czyniono  są:  je- 
dnostajnośó  barwy  poetyckiój  jego  ducha,  i  niestosowność  języka 
z  przedmiotem.  Język  ten  wypieszczony  i  wciąi  wypieszczony,  nie- 
nagina  się  stosownie  do  przedmiotu;  a  co  się  tycze  genijuszu  poe- 
tycznego, zarzucano  mu  brak  strony  plastycznćj;  we  wszystkich 
osobach.  Zaleskiego  przebija  się  mniój  'więcój  poeta,  wprawdzie 
ten  poeta  jest  zajmujący,  ale  nie  wszędzie  na  swojem  miejscu.  Ztąd 
w  ogólności  Kozacy  jego  są  wymuskani  za  salonowi,  za  zniewie- 
ściali  na  Kozaków;  nie  są  takiemi,  jakimi  ich  zifamy  w  krwawych 
dziejach  Zaporoła.  Podobna  wada  jest  grzechem  przeciwko  naj- 
główniejszemu  warunkowi  poetyckiego  talentu,  przeciw  prawdzie; 
cięłćj  jeszcze  przeciw  niój  grzeszył  w  swoich  powreściach  kozac- 
kich Michat  Czajkowski.  W  poezyach  lirycznych  Zaleskiego  uderza 
dobitnie  toi  samość  toku,  powtarzanie  się  rozciągnięte  od  pewnych 
uczud,  od  pewnych  myśli,  ał  do  wyobrażeń.  Najobszerniejsze  poe- 
zye  Zaleskiego  z  dziejów   Ukrainy,  są;   Do/mijan   WiMowicdd^ 
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Krięina  Hanka^  Rapsod.  Wedfug  słów  dawnego  wieszcza,  na  ni- 
wie Ukrainy  końskiemi  kópytanii  zrytej,   ciałami  poległych  ulłu- 
szczonój,  kośćmi  ich  zasianej,  a  drobnym  deszczem    ciepfój   krwi 
zroszonćj,  bujnie  porosił  smutek.  Smutek  i  tęsknota  głównie   zna- 
mionują  poezye,  dumy  tych  okolic  Zaleski  goszcząc  zagranicą   stał 
się  poetą  religijnym,  najcelniejsżym  jego  utworem  podobnćj  treści 
jest  Przenajświętsza  rodzina^  tchnąca  duchem   prawdziwie  ewan- 
gelicznym. Poemat  Zaleskiego  Duch  od  stepu,  naleły  do  jego  utwo- 
rów   drugićj   potęgi.    Poczyna  w  nim  od    prostego  i  wdzięcznego 
opisu  dzieciństwa  poety;  całą  swą  kompbzycyę  osadza  na  wyobra- 
ieniu   filozoficznem,  'a  wszędzie  wyraJa  się  po  prostu  jak  poeta 
gminny:  co  takie  dowodzi  ie  najwznioślejsze  pojęcia  filozofli  mogą 
być  wydane  językiem  pospolitym  ludu.  Ukraina  w  p^oezyach  gmin- 
nych nazywana  to  matką,  to  kochanką,  to  czasem  macochą,  przyj- 
muje poetę.    Po  ustępie  opowiada  on  pokrótce  iycie  swoje,  przy- 
ponąinając  naprzód  sobie  „Luby,  dziwny,  gdzieś  przed   laty  iywot 
czysty  i  skrzydlasty,  pierworodny  swój  początek,"   Dalćj  jak  usły- 
szał „Pańskie  stań  się,'^  wyrok  Boski  rozkazujący  mu  zstąpić  na 
padół  ziemski;  nakoniec  lot  ku  ziemi,  senny  widok  swojój  przyszło- 
ści,   swoich  kolei   od   dzieciństwa  ai  do  dni  obecnych.    Dopiero 
z  ósmą  strofą,  czyli  raczój  pieśnią,  poczyna  się  sam  poemat  będący 
obrazem  czasów,  po  których  duch  poety  wodzi  jeszcze  oiecielesne 
oko.  'Obraz  ten  od  epoki   riijskićj   roztoczony  przez  dzieje   staro- 
żytne i  chrześcijańskie,  obejmuję  historję  powszechną  przywiązaną 
do  historyi  Ukrainy,  gdzie  się  poeta  urodzif,  dokąd   ciągle   wraca 
się  pamięcią,  bo  w  cud  uwikłana  zagadka  jego  bytu,  leży  na  tym 
szlaku  stepowym,  kędy  waliły  się  hordy  azyatyckie  do  Europy.  Po- 
dług Zaleskiego,  w  tym  poemacie  filozoficznym,  nie  chęć  głoszenia 
czynów  jakiego  wodza,  nie  żądza  nabycia   sławy,  nie  zamiłowanie 
sztuki  tworzy  poetę;  trzeba  się  na  to  urodzić,  trzeba  być  przezna- 
czonym na  śpiewaka,  na  wieszcza  swojój  ziemi,    swojego   narodu; 
i  śpiewać  im,  jest  to  nic  innego  tylko  objawiać  myśl  Bożą  jaka  na 
nich  spoczywa.  Zaleski  przed  r.  1830  drukował  tylko  w  pismach 
czasowych  urywkowo  niektóre  swoje  mniejsze  utwory,  z  większych 
tylko  fragmenta,  pierwszy  zbiór  jego  poezyi   wyszedł  dopiero  we 
Lwowie  roku  1837  inny  zaś  w  Paryżu  r.  1841  w  jednym  tomiku 
ogólny  zbiór  poezyi  Zaleskiego  ogłoszono  w  c^oznaniu  1842  i  1868 
roku  w  2-ch  tomach  i^w  Petersburgu  1854  r.  w  4-ch  tomikach. 


4»4i 


Józsar  Dtokizt  MmAsowicz. 


Urodzit  się  w  Warszawie  1792  r.  W  oimnasŁym  roku  sko^- 
czywszy  s^^kofy,  udat  się  vf  r.  1810  na  uniwersytet  Lipski,  gdtie 
odbywszy  kurs  prawa  i  administracyi,  w  r.  1814  wróei{  do  kraju^ 
a  zdawszy  egzamin  z  tych  nauk  w  szkole  prawa  i  administracyi 
jaka  istnia{a  za  księstwa  warszawskiego  w  szedf  w  sluibę  rz9dow% 
jako  aplikant  sądowy  przy  trybunale  cywilnym.  W  r.  1821  mia- 
nowany obrońcą  prokuratoryi;  w  r.  1830  przeznaczony  wspólnie 
z  królewsko-pruskim  komissarzem  obrachunkowym  do  wykonania 
konwencyi  pomiędzy  cesarzem  wszech  Rossyi  i  królem  poUkim 
a  królem  pruskim,  mianowicie  do  odbioru  dokumentów  prawnych: 
mianowany  w  nagrodę  prac  dokonanych  referendarzem  stouu. 
W  r.  1843  został  czfonkiem  warszawskich  departamentów  rządzą- 
cego senatu  i  na  tym  urzędzie  umarf  w  Warszawie  r.  1849. 

Minasowicz  pierwszy  zaczat  tlómaczyć  na  polski  poezye  Szyi- 
lera;  w  r.  1816  wydrukował  w  Pandftntku  Warszawskim  przekład 
ballady  Nurek^  wiersz  Godność  kobiet  i  hymn  do  Radości.  W  tym- 
ie  piśmie  tegoł  roku  wystąpił  jako  poeta  oryginalny  w  wierssu 
Czhwiek,  który  nie  tylko  zapowiadał  znakomity  talent  młoitogo  pi- 
sarza, ale  mis^za  co  do  władania  ojczystym  językiem.  Na  początku 
r.  18 ?7  przedstawiono  na  teatrze  warszawskim  poraź  pierwszy 
drama  liryczna  A-  Wolffa  Precyozę  z  muzyką  Webera,  w  tłómacze- 
niu  Minasowicza.  Poetyczny  ten  utwór,  który  w  przekładzie  zyskał 
w  wielu  ustępach  wyiszofó  nad  oryginałem,  do  arcydzieł  przedsta- 
wianych na  scenie  polskiój  naleły:  po  Osińskiego  wzorowych  tfó- 
maczeniach  po,  Felińskiego  Barbarze^  Minasowic;  cudnym  językiem 
i  prawdziwie  poetycznem  słowem  wszystkich  oczarował.  Wysekiój 
teł  wartości  są  jego  przekłady  oper:  Otello  i  Niema  z  Portiei. 
W  r.  1844  wydał  w  Lipsku  prace  swoje  zebrane  razem  pod  tytu- 
łem Twory  Józefa  Dyonizego  Minasowicza  we  4-ch  tomach  w  któ- 
rych pomieścił  utwory  oryginalne  i  tłómaczenie;  tom  lY  obejmuje 
Poezife  Fryderyka  SzyUera  po  polsku*  W  rok  późniój  w  Dpsku  dru- 
kował bezimiennie  przekład  wybranych  poezyi  E.  GbjMa  z  niemiec- 
kiego które  oddał  mistrzowskim  językiem.  Cecha  przekładów  Mina* 


niem.nawdt  miary  W]6r&ia«. 


Jan  Czbozot. 

Urodził.  si§  we  wsi  Basepichowie  w*  powiede  iK>wx>grod9kini4 
Gbodait  do  ixkfit  w  Nowogródku,  jednoozeteie  »  Adamem  Mickier 
wiczem;  następnie  był  n  nim  rasem  w<  uniw^raytecia  wileńskim, 
zkad  w  rokn  1823  wyjechał  do  Orenburgi^i*  gdcie  lafr  kiłkanaii^ie, 
przebywał.  Za  powrotom  do  Nowogródka  był  i^  Adama  Ghnepto- 
wic^a  w  Szczoi^sach  biblijotekarseoi^  po<  jego,  śmienci  osiadł  u^  obyr 
wateU  Rafała  ŚJiźioia  we,  wsi  Woloój,  zk|di  zachorowa.wfiiEy  udał  si; 
na  kurącyę  do  Druskjenik  i  tu  w  biisd^ym  stanie  umaii  r.  1847 
w  sierpniu  po  okropnych,  ciarpieniachiK  Na  omentarzu  w  ftotmcy 
niedaleko  Oruakienik  spoczywaj^t  zwłoki  tego  zacnego,  męią,  grób. 
ten  zdobi  prosty  krzył  ielazny  z  napisem.  Czeczot  ogłosit  drukiem: 
Pio0nki  wieinia^ge  s  nad  Niemna  (Wilno  1,837).  Piosnki  wieśniaeu 
z^tad  NiemnaiDdwinyi  z  dołączeniem  pierwotwomyoh  w  morwie 
słowmo-krewickiój  (Wilno  1844>  Fioski  m$iniaeze  z  nad  Nimną, 
Dnieprot  i  Zhnswna  (Wilno  1 84&)i  Piosenki  wisiniaetei  z  nad  Nia- 
mna^  i  Dimny^  niektóre  prąfsioma  i  idiotyzmy  tp  mowie  ełiHWmO' 
kr^urieki^^  z  postrzeleniami  nad  ni;  uezynionemi  (Wilno  1846). 
Pieśni  ziemianina  (tamłe  1846).  Przekłady  pieśni  ludoiiiych  o^l^ąa-* 
czs^  się  wierności;  i  prostotą,  w  utworach  oryginalnych  wyhijajt 
przy  wdzięku  słowa  szlachetności  se^^ea  i  prawośó  charakteru,  ^\fixi 
cechowały  całe  życie  Czeczota.  Adaca^  Mickiewicz  praypiaał  jąm^ 
pospołu  '£  kilku  innymi  przyjaciółmi  swo^  poezye. 


AvTon  Eixw4JBU>  OpyJU^c. 

Jeidea  z  najbUazycb  naśładofv^ów  i  przyjapie)  ITicMewiWi 
urodził  aię  ^  1804  w  gjubernii  Wile6d(iój,  powięeię. ()aamiiV^kiWt 
w  dztedziczn^i  wsi  Gie^stunaeh.  Kaiiki  pocz^tHowe  9dbył  v  ^ki^^ 
powiatowój  XX.  Baaylijanów  w  Borimacib  (1814^^ł8i20  r.),  wył- 
ażę w  uniwersytecie  ^e^kim  (od  r«  1830  4»  t938X  Od  i^u 

18^6  do  18^9  imaii^ą^  w  Wwp^t^wWf  gd^^ia  ląjmRoaj:  ąi^  pri^ 
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gotowaniem  artykułów  do  dziennika  naukowego,  który  Ordynat 
'Zamojski  mia?  wydawad  wfasnym  na k/adem  przy  szkole  Szczebrze- 
szyńskićj,  a  w  którćj  to  pracy  poprzednikiem  Odyńoa  byl  Józef  Ko- 
rzeniowski, nim  na  professora  liceum  w  Krzemieńcu  powołany  zo- 
stał. Wtedy  Odyniec  z  Walerjanem  Krasińskim  ułołył  pierwszy 
projekt  wydawania  Encykłopedyi  powszechnej.  Krasiński  w  tym  celu 
załoiył  drukarnię  stereotypową,  a  Odyniec  miał  być  głównym  reda- 
ktorem Encykłopedyi.  Ale  wypadki  owoczesne  stanęły  na  przeszko- 
dzie. Od  lipca  1-^29  do  października  1830  r.,  podróiował  Odyniec 
z  Adamem  Mickiewiczem  po  Niemczech,  Szwajcaryi  i  Włoszech; 
trzecim  towarzyszem  był  Zygmunt  Krasiński.  Sam  zwiedził  późnićj 
Paryi  i  Londyn,  a  od  początku  1831  r.,  zamieszkiwał  w  Dreźnie. 
Tu  jako  korrespondent,  był  jedynym  z^trżech  pierwszych  załoły- 
cieli  i  wydawców  Przyjaciela  Ludu  i  dopomagał  Bobrowiczowi 
w  wydawnictwie  Biblijoteki  kieszonkowej  klassyków polskich  w  Lip^ 
sku.  Jego  pióra  są  iyciorysy  Drułbackiój,  Szymonowicza,  Zimorowi- 
czfi  i  innych  na  czele  ich  dzieł  umieszczone.  Powróciwszy  do  Wil- 
na, w  końcu  r.  1837  objął  redekcyę  części  Encykłopedyi  powsze- 
chni] wydawanej  przez  Gliicksbergócy  w  Warszawie  i  Wilnie  od 
r.  1835,  i  w  tem  ostatniem  mieście  wydał  dwa  jój  tomy,  obejmu- 
jące litery  B  i  C.  Od  roku  1840  do  końca  1859  by{  redaktorem 
Kwjera  Wileński^o,  gazety  wyda^anćj  przy  szlacheckim  wileń- 
skim Instytucie,  i  będącój  własnością  tegoi  Instytutu.  Od  roku 
1865  osiadł  w  W«nrszawie  i  był  przez  rok  cały  redaktorem 
Kurjera  warszawskiego,  teraz  zaś  jest  w  redakcyi  Kroniki  Ro" 
dzinnij,  Poezye  Odyńca  wyszły  po  raz  pierwszy  we  dwóch  tomi- 
kach w  Wilnie  r.  1 825,  późniój  przedrukowane  w Parnassie  pol- 
skim w  Poznaniu  i  znowu  w  Wilnie,  pomnoione  roku  1850,  inne 
jego  utwory  są:  Izora  dramat  wierszem  (Warszawa  1839).  TidmC' 
czenia  (Lipsk  i  Wilno  1838 — 1842,  tomów  sześć).  Obejmują 
w  sobie:  Tom  I.  Dziewica  z  Jeziora,  poema  Walter-Skotta;  l\.  Na- 
rzeczona z  Abydos,  powieść  lorda  Byrona  i  Czciciele  ognia  powieść 
wschodnia  Tomasza  Moora;  m.  Korsarz^  powieść  lorda  Byrona; 
Niebo  i  zieniia,  drama  liryczne  powieść  przez  tegói;  IV.  Pieiń 
osłainiego  JHinstrela,  poema  Walter-Skotta;  V.  Mazeppm^  powieść 
Byrona;  Peri  i  Rąj^  powieść  wschodnia  Tomasza  Moora;  Ballady 
i  pieśni;  YI.  Dziewica  Orleańska^  tragedya  Szyllera.  Odynieo  jest 
wzorowym  tłómaczem,  arcydzieł  literatury;  trudno  określić  wdzięk, 
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urok  9  bogactw  języka,  jakie  Odyniec  rozwingl  w  swoich  przekła- 
dach, wczem  mafo  kto  mu  dorównać.  Dziefa  oryginalne  Odjńca 
są:  Felicyta  czyli  Męczennicy  Kartagińscy^  dramat  w  5 -cłu  aktach 
(Wilno  1849  Poznań  1868);  Troje  rymów  Imd  Pana  Innocentego 
iStaruedcMudetea  i^'\\no  1849^  Barbara  RadziwiUówna  czyli  po- 
czątek panowania  Zygmunta  Augusta,  poema  dramatyczne  w  6-ciu 
aktach  z  prologiem  (Wilno  1858);  Jerzy  Lubomirski  dramat  z  któ- 
rego tylko  prolog  ogłoszony  drukiem.  W.  wierszu  na  śmierd  Ka- 
zimierza Brodzińskiego,  Odyniec  tak  pięknie  się  wyraia. 

Myil  twoja  zńwsze  z  sercem,  duch  z  niebem  w  przymierzu, 

Wiodły  kolój  dni  twoich  cichym,  czystym  zdrojem, 

Siad  ich  znacząc  zasługą^  a  darząc  pokpjem, 

Aieś  stanął  iród  ziomków,  i  w  ich  wieszczów  gronie,  , 

Wzorem  w  czynie  i  w  pieśni,  w  życiu  i  przy  zgonie, 

Tak,  w  tobie  spłynął  w  jedno  duch  pieśni  ojczystój, 

Duch  rycerski,  rolniczy,  bogobojny  czysty, 

Ten  sam  zawsze  w  swojćj  prawdzie,  śród  różnych  barw  czasu, 

W  Niemcewiczu,  w  Karpińskim,  w  Janie  z  Czarnolasu, 

A  tyś  tych  patryarchów  nieodrodnym  synem, 

Go  śpiewał— to  czuł  szczerze;  co  rzekł — stwierdził  czynem. 


JuŁUAN  Korsak. 

Spółuczeń  w  uniwersytecie  Wileńskim  A  E  OJyńca  i  przy- 
jaciel jego.  Urodził  się  w  roku  1807  w  guberni!  Grodzińsk  iój,  po 
odbyciu  nauk  szkolnych  w  Szczuczynie  a  uniwersyteckich  w  Wil- 
nie przez  kilka  lat  następnych  1826 — 1830  przebywał  częścią 
w  Warszawie,  późnićj  w  Petersburgu,  gdzie  się  z  niezmordowanym 
zapałem  oddawał. ^dalszemu  naukowemu  kształceniu.  Powołany 
przez  śmierć  ojca  do  zarządu  odziedziczonego  po  nim  w  p  owiecie 
Słonimskim  majątku  i  wkrótce  potem  zaufaniem  współobywateli 
wyniesiony  na  urząd  prezydenta  powiatowego  granicznego  sądu, 
spełniał  go  gorliwie  przez  oznaczony  prawem  przeciąg  czasu,  po 
upływie  którego  wrócił  do  swój  wiejskićj  zaciszy,  ożenił  się  i  odtąd 
już  resztę  życia  poświęcił  wyłącznie  obowiązkom  gospodarskim 
i  literackim  zajęciom.  Umarł  30  sierpnia  1855  r.  w  Nowogródku 
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^It^Sd)  i NMoeiPoezye  (WUoo  1840, ł tomów ^2).  'NaMy  on  dom- 
4huloweów <i  iwoleddików  'MickidmcAa.  O  ^oowydi  >|K>02yMh  4^k\e 
>daje^sdaóie  v^tek«aiiddr  .(ry6»yó«ki;  yiN(epri6vadi9y,^adki  latpoe- 
tycnry>:skbd'wi«rMa,  duch^wił^ifoznyia  dudh  IfagodDy,  >%DiŁ^6t^ro^ 
»d«nnftt,  i  ipiitońskf cih  iinarseń,  oediy^te  praed  łaty  ubiegfemi,  siwo- 
ifKiDDÓj  (óad  SKaniMiii  vpoBiyi  wybitnie  lodbijają  się  i^w  poazych 
K^rsftka,  >PrzeUad  Saakspira  Romeo  i  JuHja,  ^ElegijCf  obraz  drama- 
tyczny Tiiraf  rf«iv«A^i\  opowiadani  £amoen«  4(^  ^««/^^^  to  je- 
dna,  ta  wiecznie  iwieła  i  wiecznie  wdziętzna  nota  mitoici,  miłości 
w  wyiat6j/|6ji8feme,'iM  rółoeawroty  4$piewaiia.  W  ty  eh  nad' Nie- 
meńskich poeayacih  nie  -znajdujemy  laui  caarnyeh  azat  nad  Dnie- 
prowych, ani  wesoićj^malownćj  wyobraźni  Krakowskich  śpiewów. 
Nie  sfońce  tu,  lani  (mroki  noene/^nie  burza,  ani  tei^  szmertryumfów, 
jest  to  jakowyi  widiek>  oiszy,  pokoju  eerea,  silę  urojeń  ^szosęśliwe- 
|;o,  jest  toowia/dobaiwpólwidiaa,  z  gwtązdą  'na  niebie  'iub  ognis- 
kiem w  domu,  o  którćj/jak  sam  mówi  autor  w  jedaśj  z- swych 
>Elegij,'/sercaiczukze  oajmilćj  wapominaó  kbi;/'  Korsak  nief  osiadał 
tego  wdzięku  i  pieszoaatllwościtwyslo wiania  co^OdyniaC|<zbIiła  się 
więcój  jędrno^ciądoNaiiusiewJcza.Jegoipraeklad  komidyi  Boskidj 
Dantego,' wyszedł/ jui  po  Amiet^ci  Korsaka ^ w 'Warszawie  ^p.<iB60, 
wysokiemi  odznacza  się  zaletami. 


*   Ajleksandbb  Chodźko. 

Spóluezań  i  przyjaaiel  *  Qdyńoa  i  Korsaka,'  RaiHad(»vca  ^ jMto- 

likłewicaa,  wysoko  od  niego  ceniony,  syn  Jana  autora  Pana  ^Hcsna 

rt^Swiiiaezyj  urodsli(<się-w  r.'1804'we  )wsi  Krzywicze  na  Li  lwie, 

<ukońctywazy  naoki  w  uniwernytacie  )Wileńskim,^'uczy(  się  jęsy  ków 

iWischodnich  f w  •Petersburgu,  i  był  późniój  i  konsulem   roseyj^kim 

w/Farsyi  L839<r.  S9c)d  dostałsię  do  Paryie,  gdaie  otrsj^uat  <ka- 

ladrciiitBraturytSłowiańskiój^  któr;  dawmćj  dytidciawicz  /Bajamy^ał. 

'(Wydał  •  Aaayrw  Petemburguiiaad^tgdsier^iniatfciftpoaayeHKowo- 

•<lgrAoitt8   prselołone  wadłpgdbioru  fPaoriela,  /pbwietfó  iw  ikłuchu 

ffiimkodakiłśBcrar^r^e'  pi«kladyvzr^jęiykó^vwsehodMcb  i'  4łotne 

MOeygfaiaiBe  |  p««aye.  ^Tłómanonia  ^jego  >  f  amaćci  i^^rshiab 

iOiinhh^do^kiuuu  dbttlywitkiego,  •  otygiuaUie  i^ffa  ptMye^^ 
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znajdujące  się  w  zbiorae  Wydanych,  drakotraile  b;  W  j%t(f9imA<i 
Wileńskim  { Dziejach  Dobroczynnofci  i  odznaczają  się  jednem  wyaló* 
wieniem  i  poetycznoscią  obrazów.  W  języku  francuzkira  ogfosif 
Orammałykę  perską  (Paryi  1852  w  8-ce).  Le  Drogman  łttrc  dćnnani 
les.mots  et  les  phrases  łes  plus  nScesnaires  pour  la  eonversatton  (tamid 
1855).  Ugendes  9laves  du  moyen  dge  1  169 — 1237  (tamże  1869  in 
4-to).  Contes  des  poysans  et  des  pdtres  slaves  (iSiinie  1864  W  1  2-CB). 


Stefan  Witwicki. 

• 
Urodzin  się  w  Janowie  na  Podolu  1801  roku,  nauki  kończyj 

w  liceuff)  Krzemienieckim,  gdzie  ojciec  jego  by/  profesaora©. 
Stracił  ojca  w  pierwszej  ni/odości  i  wychowanie  pod  dOzoreiD 
jednego  z  jego  wspóilowarzyszy  i  przyjaciół  odebrał.  Pracowito* 
8cią  statkiem  i  przywiązaniem  do  ksiąiek  juź  wtedy  się  odznaczał* 
Po  ukończeniu  nauk  udał  się  do  Warszawy  i  wszedł  do  KomisByi 
Oświecenia,  w  końcu  był  Sekretarzem  komitetu  reformy  starów- 
konnych  i  ich  szkół.  W  szranki  literackie  wstąpił  Witwicki  w  chwili 
walki  między  romantykami  a  krassykami  obrawszy  sobie  kidrunełi 
pierwszy.  Wtedy  jako  niiśladowca  Mickiewicza  wyduł  Ballddy 
i  Romanse  (Warszawa  1824^  tomików  2).  Po  ochłonięciu  pierw- 
szego zapału  sam  spostrzegł  słabość  tych  pierwotnych  swoięh 
utworÓNY,  i  dla  tego  wykupywał  egzemplarze  i  niszczył,  W  roku 
1829  ogłosił  powieść  Edmund,  będąca  owocem  chorobliwój  fan- 
tazyi,  która  nawet  wczasie  panowania  werterowskiśj  sentymental- 
nośći  i  liwJeJbień  dla  Ad»łfa  i  Mii  Kropińskiego,  niczyskała  zwo- 
lenników. Tak  „Ballady*'  jak  „Edmund,"  były  to  raczej  próbki 
młodego  piór%9,  zapowiatlającego  wszakże  zdolności  niepospolite. 
W  r,  1880  wydał  zbiór  nierównie  wdzięeinirjszjTh  lilworów 
jako  ło:  Fioshki  SMskie  i  Po^sy^  hibliJM^  W  pierwszych  szczęgliwlt 
naśladował  pirosłotę  ludową,  w  drugich  brał  natchiti^nie  poety^ 
czne,  a  powaine  z  Pisma  Świętego,  Powłękfezy^ł  naelęl^nie  roiiiliiir 
tyeh  obu  książeczek,  v;ieifiy  zawszie  duchowi  ich  trtaot.  W  ^ es^ 
tysch  Wtiwickiego  m^  uderza  ^i^tld  zopl[łł>  aie  l*oźłźewnid  fscfeu* 
^ti  i  ogrzewa  czytelnika  miłb  ^  wdzięczna  prostota.  Do  wielti  jego 
pieśni  sielskich  podkładiłł  mUzykę  fryderyk  Szopefi,  przyfatid 
poeły.  Z  ulubfone^o  sobie  Ossyaoai  który  przypadaił  tęskoiąófemli 
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eroa,  U<}macEyt  trzy  poemata;  Bitwa  nad  Lorą,  Krotar, 
V  roku  1832  wyjeuhat  za  paszportem  zagrsDicę  i  osiadł 
stamtąd  zaczął  walkę  silną  i  nieustające  z  cudzoziem- 
szczególnićj  z  franciizczyzną  w  Polsce.  Mlaf  za  sob) 
zdrowy  rozsądek  więc  okoci  się  nieraz  uniósł  za  mo- 
1,'cin,  choć  drailiwość  swoich  przekonań  do  ostatnich  na- 
sunął, nikt '  nie  liniał  o  przesadę  go  oskarżać  i  mało 
biło  więcćj  3  razem  płodniejszego  wrażeuia  jak  Wie- 
■xyma(lS42 — 1844 łomów  2)  które  najtrwalszym  pom- 
rtosci  moralnćj  i  umysłowej '  Wilwickiego  pozostaną, 
jcisłą  przyjaźnią  z  A.  Mickiewiczem  i  B.  Zaleskim  połg- 
ał się  wiełe  nad  podniesieniem  ducha  religijnego  po- 
akami,  w  tym  zatem  kierunku  pisał  i  pracował  wiele, 
ydał  doskonała  ksIąMtę  do  naboieńslwa  pod  tytułeis 
la  mciczyzn  i  kobiet,  i  drugą  równiei  szacowną  Poda- 
Ogłosił  przeciwko  Towinńszczyznie  broszurę  oeazListy 
y  (Lipsk  1842)  w  których  szczególnie'  po  mistrzowsku 
zowany  jest  Paryi  i  jego  obyczaje,  nakoniec  pozosta- 
owiastek  które  wyszły  pod  tytułem  Gadu  gadu  (Peters- 
|.  Ostatnie  lata  swego  łycia  przepędził  na  pasowaniu  się 
chorohą,  zamydlając  wstąpić  do  stanu  duchownego.  Gałą 
ię  przepędził  w  tym  zamiarze  w  Rzymie  i  tam  umarł 
I  1847  r.  pochowany  na  Cmenlarzu  S-go  Wawrijńca. 


3vuroBz  Słowacki. 


Ełł  (ic  dnia  23  sierpnia  1809  r.  w  Krzemieńcu  z  ojca 
professora  języka  polskiego,  który  byłpiznićj  professo- 
literatury  w  uniwersytecie  Wileńskim.  MKtka  Juliusza 
Januszowskich,  obdarzona  niepospolitemi  przymiotami 
'oswinięcie  jego  umysłowe  wielki  wpływ  wywarła.  Od 
1814  mieszkał  w  Wilnie  i  rodzicami  po  śmierci  zaś 
matką  w  Krzemieńcu.  Gdy  tai  ta  powtórnie  w  roku 
ta  za  mął  za  Doktora  i  ProFessora  Becu,  znowu  wrócił 
tam  zaczął  nauki  odbywać.  Skończywszy  szkoły  juł  po 


► 


411 

Śmierci  ojczyma  1824  r.  uczęszczał  przez  lat  trzy  na  kursą  uni- 
wersyteckie poczem  udał  się  do  Warszawy  i  wstąpił  do  s/uiby  rzą- 
dowi] w  roku  1828  w  Komissyi  RząiJowśj  Przychodów  i  Skarbu. 
Tutaj  pozyskar  względy  Ministra  Ks.  Lubeckiego  poznaf  się  z  lite- 
ratami i  pierwszy  raz  wystąpić  ze  swemi  poetycznemi  utworami. 
W  roku  1831  wyjechał  do  Paryła  zkąd  udał  się  na  pewien  czas 
do  Londynu  a  potem  wrócił  do  Parysa  i  tam  stale  zamieszkał  czy- 
nięd  częste  podróże  do  Szwajcaryi,  Włoch,  wyjeżdżając  do  Greeyi 
i  do  Egiptu  w  roku  1836.  Z  Kairu  udał*  się  w  roku  1837  do 
Jerozolifny,  zwiedził  wszystkie  pamiętne  miejsca  w  Palestynie,  góry 
Libańskie  i  z  Bajrutu  wrócił  przez  Włochy  do  Paryża  gdzie  żyjąc 
w  zupełnem  prawie  odosobnieniu  i  udzielając  się  mało  komu,  umarł 
w  dniu  3  kwietnia  1849  roku. 

W  młodych  latach  zaczął  pisać  poezye  i  w  r.  1830  wydał 
w  Warszawie  dwie  pomniejszych  rozmiarów:  Kulig  i  Boga-rodzica, 
które  już  wówczas  zapowiadały  niepospolity  talent.  W  r.  1832 
ogłosił  zbiór  poetyckich  prac  swoich,  który  składają:  Z^ni/a,  romans 
poetyczny  z  podań  ukraińskich,  w  sześciu  pieśniach,  Jan  Bielecki 
powieś^  narodowa  polska  z  podania  historycznego  Hugo  powieśa 
krzyżacka,  Mjiieh  powieść  wschodnia  i  Arab.  Z  utworów  dramaty- 
cznych: Jlfarya  Stuarta  drama  historyczna  w  5-ciu  aktach;  Mazeppa^ 
Lilia  Wenedaj  Balladyna^  oraz  śliczny  przekład  z  KsilieronBi^Kisiąie 
niezłomny.  Sfowacki  należy  do  genij:łlnych  poetów  polskich  w  świet- 
nej plejad>:ie,  która  zajaśniała  obok  Mickiewicza.  Jako  mistrz  sło- 
wa stoi  między  pierwszymi,  i  tę  zaletę  słusznie  niu  przyznał  Zy- 
gmunt Krasiński.  Długo  ńiedosyó  oceniony,  dopiero  później  zyskał 
zasłużoną  sławę  i  poznano  stratę  jaką  poezya  narodowa  poniosła 
przez  śmierć  zawczesną  wielkiego  poety  Poezje  Słowackiego  wy- 
chodziły zbiorowo  lub  pgjedynczo  w  Paryżu  w  przeciągu  lat  J  833 — 
1847.  S.  Orgelbrand  wydał  niektóre  w  Warszawie  1859  [Balla- 
dyna, Lilia  Weneda  i  Ksiąie  Niezłomny).  Ogólne  wydanie  ogfosił 
Brockhaus  w  Lipsku  W  Biblijoteee  pisarzy  polskich  od  tomu  II_do 
V  1861  r.  Wydanie  niedrukowanyeh  poezyi  ogłosił  professor  An- 
toni Małecki  we  Lwowie  który  także  napisał  gruntowne  studjum 
biograficzne  Słowackiego  oparte  na  tegoż  korespondencyach.  Wy- 
szły one  pod  tytułem    PisnM  pośmierlne. 


/ 
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ZYG^fUN/S*  KBASlŃSKr, 


Cy/i  Wincentego  generała,  urodził, się  dnia  23  iulego  1811 
roku  w  Paryłu,  gdzie  bawili  wówczas  chwilowo  jego  rodzice, 
i  zkąd  wespó/  z  matka,  z  domu  księżniczką  Rad/iwił/ówoa,  w  nie- 
spełna dwa  lata,  przybył  do  Warszawy.  Józef  Korzeniowski  który 
pomiędzy  innemi  pr^.ezczas  jakiś  był  nauczycielem  domowym  Zy- 
gmunta, sam  opowiadał,  jak  nastarczyd  nie  mógł  zadzi\viającćj 
chciwości  wiedzy  młodego  ucznia,  .którego  umysł  jui  wówczas 
w  niepoznane  rwał  się  światy.  W  18:35  roku  wazedł  do  kiassy 
6-tćj  liceum  warszawskiego,  następnie  do  uniwersytetu  i  z  wiosną 
1828  r.  wyjechał  do  Genewy.  Odtgd  na  krótko  już  tjlko,  wracał 
do  Polski,  chociaż  do  żadnego  z  obcych  krajów  bliżćj  się  nie  przy- 
wiązywał, i  na  przemiany  Gościł  już  we  Prancyi,  już  we  Włoszech, 
już  w  Niemczech  lub  Szwajcaryi.  Za  granicą  jednak  pędził  życie 
prawie  samotne,  więcój  z  naturą  niż  ludźmi  ściślejsze  stosunki  za- 
wiązując tylko  że  spółczesnemi  sobie  znakomitościami  poetyczne- 
mi.  Do  samotności  tej  zresztą  przyczyniła  się  zapewne  długoletnia 
choroba  ocz,  która  przez  czas  niejaki  zagrażała  mu  nawet  utratą 
wzroku  i  która  do  końca  życia  zupełnie  go  nigdy  nieopuściła. 
W  lój  samotności  przytem  nieprzerwaną  utrzymywał  korrespon- 
dencyę  z  przyjaciółmi,  w  tej  leż  samotności  rozwijał  się  w  pełni  jego 
genijusz  poetyczny.  Do  przeszło  dwudziestoletnich  nieprzerwanych 
cierpień  i  dolegliwości  przyłączyła  się  niespodzianie  gwałtowna 
choroba  piersiowa,  galopujące  suchoty  sprowadziły  mu  śmierć 
prawie  nagłą,  w  wieku,  który  jeszcze  niedoszedł  peryjodu  męzkie- 
ga,  bo  w  dni  parę  po  ukończonych  czterdziestu  i  siedmiu  latach 
życia  dnia  24*  lutego  r.  1859  umarł  w  Paryżu.. 

Za  życia  Krasiński  był  postacią  dla  wielu  tajemniczą,  niele- 
dwie  mytyczną,  po  jego  śmierci  jeszcze  się  naród  nie  miał  czasu 
opatrzeó  w  próżni  przez  nią  powstałój.  a  do  rzeczywiście  krytycz- 
ni' oceny  jego  utworów,  do  naznaczenia  im  właściwego  stanowiska 
w  literaturze  narodowój  i  powszechnćj,  do  wykazania  wzajemnego 
oddziaływania,  zachodzącego  pomiędzy  niemi  a  rozwijającem  się 
coraz  silniej  poczuciem  Ogółu,  słowem  do  wyrobienia  w  nas  sądu. 
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cc^BeHujipego  stanowczo  podstawę  i  warunki  ioh  riioimierMna^ci, 
jdikłe  jeszcze  (Jalp^^o.  Poetą  zupe/nie  popularnym,  poetą  rozumia- 
nynn  przez  ma^^y,  poniinrip  wstrząsajicych  nięo^i  czgsŁoicroć  do 
g}cbi  porywów,  Zygn^unt  Krasiński  aigdy  nie  będzie.    Zespala  go 
z  temi  massami  współczucie,   którego  nikt  od  nich  rzewniej  od- 
dad  nie  zdofa,  a  które  pełnym    zdrojem    Iryska    z  kałdego    wy- 
razu   wieszcza,   ale    unoszące  się^  nad  tern  pojednanie,   ale  ów 
przedświt  jaśniejszego  słońca,  ów  przedsmak  lepszćj  doli,   którym 
wielka  mistrzyni    poezya   barwiła  dla   swego  ulubieńca  straszliwe 
ciemouści  nocne  w  uroczą   igraszkę  tęczową,  zgoła  to  wszystko, 
00  poetę  u  powierzchownych  czytelników  podawało  nieraz  wpodej- 
rzenię  o  zachcianki  mistycyzmu  i  możnowładztwa,  w  całej  ważności 
W  peanem  znaczeniu  chwili  indywidualnćj,  i  wióku,  pojętem  zosta- 
nie jedynie  przez  wybrańców. 

Młodzieńcze  prace  Zygmunta  zwiastowały  jui  żar  wewnętrzny 
jego  duszy,  wprawdzie  w  pierwszych  powieściach,  jak  mianowicie: 
Grób  rodziny  Reickstalóto  (drukowany  roku  1828  w  Rozmaitościach 
przy  Korrespondcncie  Warszawskim),  którego  treió  wzięta  jest  z  dzie- 
jów wojny  trzydziestoletnićj,  oraz  w  drukowanśj  roku  następnego 
w  Warszawie,  pod  tytułem:  Władggław  Hermanr  i  dwór  jego  ^  wido- 
czny jest  wpływ  przeważny  w  owćj  epoce  romansów  historycznych 
Walter-Skotta,  Inny  w  podobnym  rodzaju  utwór,  pod  tytułem:  Za- 
wisza  Czarny  nigdy  nie  był  drukowany,  poniewai  w  przesyłce 
z  Genewy  do  Warszawy  pod  koniec  1830  r.,  rękopism  jego  za- 
ginął.  Ale  w  tych  powieściach  rwał  się  tylko  na  zewnątrz  talent 
pisarski  Zygmunta,  potrzebujący  objawiać  się  w  jakimkolwiek  kie- 
runku, twórczość  przylgnęfa  do  naśladownictwa,  bo  wyrasty  żale  - 
dwie  z  lat  dziecięcych  umysł,  nie  mogący  jeszcze  zdobyć  się  na 
tory  oryginalne,  gorąco  przejmował  się  ówczesnemi  formami  pi<^« 
kna  estetycznego. 

Nie  od  tych  utworów  lei  datować  naleiy  rzeczywistą  dzia- 
łalpośó  poetyczną  Krasińskiego,  majpierwszym  jćj  wyrazem  był 
Agay  Hąn,  powieść  takie  historyczna,  wydana  1834  r.  we  Wro- 
cławiu bezipiiennie  a  raczćj  pod  literami  początkowemi  A.  li.^  któ- 
rej przediOHotem  są  przygody  Dymitra  Samozwańca  i  Maryny 
Mniszcbpwny.  Straszliwa  ponurość  panująca  w  tern  dziele  przy 
wachodni^i^  ojiąraz.  kolorycie  ob^zów»  waks^Rt^e  jakby  chor<>bliwą 
fan^azyię  autora,  iioai  upaitrywali  v  n^ęfa  po  prostu  jaskrawą  prze- 
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sadę.  >  W  roku  1835  wysz{a  Nieboska  komedya  i  ta  od  razu    po- 
stawiła poetę,  w  rzędzie  najcciniejszych  swojego  czasu.    Jest  to 
równię  jak  późniejsze  jego  utwory:  Irydion  (r.   1836),  TrzymySli 
pozostałe  po^.  p.  Ludwiku  Liginzie  (1840),  Noc  letnia  (1841).  Po- 
kusa  (1841),  poemat  w  formie  pól  dramatycznej,  póf  powieścio- 
wćj  pisany  poetyczną  prozą;  akcya  dramatyczna  ściinięta  w  kilku- 
dziesięciu kartach,  na  kaidój  niemal  ^stronnicy  nowe  zdumionemu 
oku  czytelnika  otwiera  widokręgi,  W  symbolicznym  tym  dramacie 
główną  rolę  odgrywa  społeczeństwo,  napiętnowane  już  wszystkie- 
roi  oznakami  rozkładu,  ostatecznym  zaś  jego  celem  jest  wykończa- 
nie idei,  ie  rewolucya  socyalna  istnieć  nieprzestanie  dopóty,   do- 
póki świat  nie  odrodzi  się  w  nowój  EwangeJii.    Mickiewicz  w  prc- 
lekcyach  swoich    (1843  r.)  nazwał  Nieboska  komedyc  dramatem 
czysto  krajowym,  i  miał  słusznos'ć,  bo  ta  rozprzęgająca  się  w  na- 
szych oczach  społeczność  nie  jest  francuzką,  bo  te  straszne  obrazy, 
to  przepowiednie  i  widzenia  z  r.   1846,  1848  i  lat  późniejszych. 
W  Irydionie  skreślony  walący  się  pod  ciężarem  zepsucia    Rzym 
z  czasów    Helijogabela,  Intuicya   poetyczna   wnikająca   w   ukryte 
prawdy  historyi  dosięgła  w  tym  utworze  swego  zenitu.   Świetny 
epilog  odsłania  rzeczywisty  cel  tego  poematu.   Dopiero  w  r.  1845 
Zygmunt  Krasiński  ogłosił  pierwsze  swoje  płody  w  mowie  wiązanćj 
i  wkrótce  urokiem  takłe  formy  obok  najgenjalniejszych  stanął  mi- 
strzów. Prześwit  wydany  w  tym  roku,  jest  zbiorem  ognistych  poe- 
zyi,  przepełnionych  najgorętszą  wiarą  i  miłością;  w  zwrotkach  wstę- 
pnych wyznaje,  że  i  jego  jui  ogarnęło  było  zwątpienie.  W  Pokucie^ 
w  Nocy  leŁnUjy  w  Śnie  Cezary  (1862),  w  Romie  (1859),  dał  poeta 
po  większćj  części  widzenia,  których  każde  słowo  nacechowane  jest 
nie  nastrojoną  najakąś  nótęf  antazyą,  ale  rzeczywistą  prawdą  zbo- 
lałego umysłu  wieszczego. /PWmy  przyszłością  na   które  Julijusz 
Słowacki  odpowiedział  swemi  Anty -psalmami^  iywo  dotknęły  znaczną 
część  narodu  obroną  zmurszałych  instytucyi,  którą  atoli   gfębszy 
myśliciel  chętnie  wybacza,  przez  wzgląd  na  chrześcij.-msko-rycer- 
skie  usposobienie  poety.  Między  innemi  ogłoszonemi  drukiem  pło- 
dami jego  pióra,  najwałniejsze   miejsce  zajmuję  Wyjątki  z  Listów 
(1860),  w  którj^ch  odsłania  się  nie  jedna  tajemnicza  dotąd  strona 
filozoflcznój  potęgi  tego  wielkiego  ducha,  dziwnie  złagodzonój  nie- 
zrównaną słodyczą  charakteru,  męczeńską  cierpliwością  na  wszystkie 
pociakii  jakiemi  serce  jego  bez  ustannie  było  ranione.  Ał  do  now- 
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szyoh  czasów  podzye  Krasińskiego  (frukowaoe  były  zawsze  w  bar-* 
dzo  mafej  liczbie  egzemplarzy,  albo  bezimiennie  albo  pod  przybra- 
nem  nazwiskiem,  Zupe/ne  wydanie  dziel  jego  wyszło  w  Diblijotece 
pisarzów  polskich  Brockhausa  w  Lipsku  w  3-ch  tomach  1863  r. 
Z  dawniejszych  jego  prac,  kilka  jeszcze  jest  niedrukowanych,  jako 
to:  trzy  powieści  G-aszioldj  napisana  w  ciągu  24  godzin  w  Rzymie 
r.  1830,  po  wygraniu  zak/adu  z  Mickiewiczem;  Adam  szalony^ 
z  tejże  epoki  i  Przeor  (z  r.  1834).  Z  późniejszych  są  wyjątki  z  poe- 
matu mistycznego.  Święta  Teressa^  i  dalsze  części  NiebosJńdj  komC' 
dyi.  Niektóre  z  dzieł  Krasińskiego  przełożone  zostały  na  obce  ję- 
zyki, mianowicie  ISiehoska  i  Irydion  na  niemiecki,  Francuzki,  an* 
gielski  i  włoski. 

Pomiędzy  poetami  którzy  poszli  śladem  Krasińskiego  najbliżój 
stanął  pod  względem  myśli  i, formy  tak  ii  moie  być  za  naji celniej- 
szego  ucznia  jego  poczytanym;  Stanisław  Koźmian  przyjaciel  i  da- 
wny szkolny  towarzysz  Krasińskiego  rodem  z  Wielkopolski  od 
1849  roku  zamieszkały  pod  Śremem  w  W,  Księstwie  Poznań- 
skiem. Pierwszy  redaktor  Przeglądu  polskiego  w  Krakowie,  dawniój 
czas  jakiś  Przeglądu  Poznańskiego,  znakomity  krytyk  i  tłómaez 
dzieł  Szekspira.  W  poezyi  poszedł  wskazanym  przez  Krasińskiego 
kierunkiem,  wydal:  Mowa  polska  (Poznań  1861).  Do  mistrzów 
siowa  (tamże  1846)  i  powtórnie  razem  tamże  1850  Sen  nocy 
lelmój  komedja  Szekspira  tłómaczenie  (tamże  1865).  Dzieła  dra- 
matyczne Szekspira^  lom  2wa  (tamże  1866 — 1869).  Kuzynka  bez 
posagu  fraszka  dramatyczna  (tamże  1868).  Gramatyka  KrotO" 
chwUa  (Kraków  1868).  Oprócz  tego  pisał  bezimiennie  dużo  recen- 
zyi  i  rozpraw  krytycznych  które  nauką,  pięknym  stylem  i  poważnym 
sposobem  wykładu  odznaczają  się.  Również  bezimiennie  pisał  roz* 
prawy  i  dzieła  o  literaturze  i  rzeczach  angielskich,  natomiast  angli- 
ków zapoznawał  z  literaturą  polską.  Zbiór  tego  rodzaju  jego  arty- 
kułów wyszedł  osobno  pod  tytułem  Anglia  (Poznań  1862  roku 
2  tomy).  • 

Teofil  Lenartowicz. 

Urodził  się  dnia  27  lutego  1822  r.,  w  Warliawie,  Mając 
rodziców  niezamożnych,  poprzestać  musiał  na  naukach  jakich  mu 
dostarczyła  szkoła  powiatowa,  po  ukończeniu  którćj,   po   krótkim 
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jeszcze  pobycie  u  rodziny  na  wsi  zamieszkaKj,  w  1885'h,  a  zatem 
w  14  roku  iycia  wszedf  jako  dependent  do  kancellaryi  adwokata, 
a  obeznawszy  się  tu  nieco  z  prawem  i  procedurą  sadową,  zosta{ 
w  r.  1837  aplikantem  w  sądzie  najwyŁszój  instancyi,  gdzie  po 
trzech  latach  otrzymał  etatową  posadę  kancelisty.  W  roku  1843 
gdy  sąd  rzeczony  przeniesiono  w  departameiita  rządzącego  senatu.' 
Lenartowicz  postąpił  na  wyiszą  nieco  płacę,  wyższego  atoli  urzę- 
du, konferowanego  sobie  w  1848  roku  na  poniocnika  referenta 
w  Komissyi  rządowśj  sprawiedliwości  jui  nie  piastował,  bo^  tym- 
ie  czasie  udał  się  za  granicę.  Okres  urzędowania  jego  w  Warsza- 
wie nie  był  jednakie  dlań  korzystnym,  czuł  on  ał  nadto  dobrze  brak 
pozytywnśj  podstawy,  stojącej  na  przeszkodzie  młodzieńczym  jego 

.  a  twórczym  zachceniem.  Równie  więc  z  poważnego  studyowania 
literatury  polskićj,  jako  też  z  przestawania  z  pełnymi  talentu  kole- 
gami i  z  niektóremi  mężanrii  dojrzalszej  nauki,  czerpał  potrzebne 
dla  siebie  zasoby  wiedzy,  czerpał  poczucie  formy  i  miary,  bo  idfea 
piękna  już  samodzielnie  rozwinęła  się  była  w  jego  duszy.  Pierw- 
sze wylewy  poetyczne  Lenartowicza  pojawiły  się  w  Nadwiślamnie, 
które  to  pismo  niepozostało  bez  wpływu  na  rozwój  naszego 
piśmiennictwa  zwłaszcza  poezyi,  w  czwartym  dziesiątku  lat  nasze- 
go stulecia.  Ale  duch  młodzieńczój  energii,  Wyradzającej  się  w  ty- 
siącznych Wybrykach,  którego  wyobraziciejlami  byli.  Rotnan  Znior- 
sk),  Fiileborn  i  inni  nie  przystawał  do  rzewnego  a  seirdecznego . 
usposobienia  Lenartowicza,  który  najszczęśliwiój  wyrażaj  umiał 
tylko  uczucia  miłości  Boga,  i  bliźnich.  Drogi  tei  ich  wprędćłs  cał- 
k'iem  się  rozeszły. 

Po  ustaniu  NadwUlanina^  Lenartowicz  rozmaite  drobniejsze 
utwory  swoje  drukował  w  5t5iiyotóce  WarszaicskU}^  wogólojedhhk 
nie  ogłaszał  on  nigdy  swtich  poeżyj  bez  pcwnój  lękliwości,  jakół 
większą  ich  część  wytrwale  trzymał  w  rękopiśmie.  Za  granicą  tlo^ 
piero  zebrał  faie  bez  suł'Owego  sądu  tiajudatniejszb   sWoje^utWbry 

^  i  wydał  je  pod  zbiorowym  tytułem  Lihnka  (Poznań  1851  r.),  do 
którój  dodał  następnie  Nową  Lirenkę  (tamże  1852).  Tu  równie 
jak  w  dwóch  większych  isWoich  poismataćh:  Zachwycenie  i  Błogo- 
eławiona  (Poznań  1854  r.),  odkrył  on  rzeczywiście  oryginalną  stro- 
na swojego  talentu,  którą  wprawdzie  zapowiadały  już  oddawna 
jego  pieśni  wiejskie  obleczone  w  uróćże  metodyje  Ignacego  fco- 
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morowskiego,  oraz  miękka  słodycz  w  jego  obrazach  przesztoiici. 
Tęsknota  za  krajem  spotęgowała  tę  rzewność,  a  wszystkie  razem 
przymioty  poety  zesrodkowa/y  się  szczęśliwie  w  głębokiój  wierze 
ludowśj,  która  pomimo  cafój  swśj  naiwności  nie  wygląda  w  nim 
przeciei  ani  na  hipokryzyę  ani  na  zabobon.  Mistycyzm  ten  (ale 
w  szlachetnem  i  powainem  znaczeniu  wyrazu)  uczynił  Lenarto- 
wicza poetą  ludowym,  a  jest  on  w  tymże  rodzaju  nie  tylko  juł 
u  nas  najcelniejszym,  lecz  jedynym.  W  r.  1854  Lenartowicz  opu- 
ścił Fontainebleau,  gdzie  dotąd  zamieszkał  i  przeniósł  się  do  Rzy- 
mu. Zdaje  się  jednak,  że  atmosfera  fizyczna  wiecznego  grodu,  nie 
przyniosła  mu  tych  korzyści,  jakich  spodziewał  się,  zwłaszcza  po 
jego  atmosferze  duchowej;  ciężko  zapadłszy  na  zdrowiu,  prawie 
bez  nadziei  ratunku,  przeniósł  się  do  Florencyi,  gdzie  wnet  siły 
odzyskał.  Zajęty  głównie  przekładem  Boskiój  komedyi  Danta,  któ- 
rego próbki  drukowane  były  w  czasopismach,  między  innemi 
w  Gazecie  Warszawskiej ^  ogłaszał  przyłem  kilka  utworów  później- 
szych, rozrzuconych  również  w  rozmaitych  krakowskich,  warszaw- 
skich i  poznańskich  czasopismach.  Dzieła  poetyczne  Lenartowicza 
wyszły  razem  we  Liwowie  pod  tytułem  Poezye  w  dwóch  częściach 
(1858).  Od  paru  lat  poeta  poświęca  się  teraz  sztuce  rzeźbiarskiój 
w  którćj  doszedł  już  nawet  do  pewnego  stopnia  doskonałości,  tak, 
ł  utwory  jego  dłuta  zyskały  od  znawców  pochwały. 


EoBNEL  Ujejski. 

Urodził  się  roku  1823  w  Boremnianach  w  Czortkowskiem, 
w  Galicyi,  w  16  roku  życia  wystąpił  z  pierwszemi  utworami  poe- 
tyckiemi  i  dostarczał  takowych  oraz  prób  dramatycznych  i  arty- 
kułów literackich  do  pism  Iwowsiiich.  Od  r.  1858  zamieszkuje  we 
wsi  Żubrzy  pod  Lwowem  którą  dzierżawi  od  magistratu  lwowskie- 
go i  gdzie  obok  pracy  gospodarczej  oddaje  się  także  umysłowśj. 
Od  pewnego  atoli  czasu  już  nie  ogłasza  swoich  utworów.  Pierwot- 
ne jego  poezye  których  znaczna  liczba  drukowana  była  w  zbiorze 
wydanym  w  Petersburgu  w  roku  1858,  zapewniła  Ujejskiemu 
sławę  niepospolitego  poety  i  u  najsurowszych  nawet  krytyków  wy- 
wołała podziwienie  i  przyznanie  wysokich  zdolności.  Z  tego  sta-i» 
nowiska  zeszedł  późnićj  poeta  na  poziom  żalów  i  wyrzekań  na 

Łiteratara  68. 
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łczenie,  wydając  Kwiaty  'hez  woni  (Lwów  1843]ii 
[tamie  i  849).  Obydwa  te  zbiory  juł  w  samym  ty- 
la  sobie  świadectwo  chorobliwej  sentymeotalDOJcit 
zystoie  wyda/y  si^  po  poprzedaich.  Z  tych  wad  ]«- 
ic  następnie  Ujejski  w  dalszych  swoich  płodach  poe 
lowanych  osobno  lub  w  Bibliotece  Ossolińskich 
i  i  Ilustrowanym  na  r.  1868.  Wybór  jego  poezyi  wy- 
u  w  Bibliotece  pisarzy  polskich  1866  r. 


Stefan  Gabozt^sei 

lię  r.  1806  w  Poznańskiem,  niedaleko  Kalisia,  z  ojca 
ojsk  polskich.  Pooiątkowe  nauki  odbywa/  w  Bydgoss- 
znie,  a  od  r.  4835  w  uniwersytecie  Berlińskim,  gdzie 
F  w  filozofii  Hegla.  Spotkawezy  się  z  Mickiewiczem 
r.  1829,  wyrzekł  sig  niemieckich  mrzonek,  a  wazodl 
;ę.  Zachęcony  przez  wielkiego  wieszcza  zostaf  poetą, 
riawa  dzieje,  których  wartojć  ocenił  i  wysoko  podniósł 
'  swych  prelekcyach.  Umarł  Garczyński  z  suchot 
r.  1833  w  27  roku  życia.  Silne  uczucie  aarodowo- 
faiiną  cech^  wszystkich  jego  poezyi,  tym  duchem 
onely,  Wspomnienia,  Poezye  jego  wydał  Mickiewici 
a  18S3  we  3-ch  tomikach,-  potem  drukowane  były 
.  1860  i  tegoł  roku  w  Lipsku. 


Maubtct  GOBŁAWiSKI. 

się  na  Podlasiu  roku  180iS.  Po  ukończeniu  n«uk 
1  w  Winnicy  dostał  'się  do  Warszawy.  Od  roku 
39  przebywał  w  Gałicyi  i  tara  umarł  roku  1839 
misfawowie.  Przybywszy  do  Warszawy  roku  1826, 
ność  z  Janem  Kazimierzem  Ordyńcem  redaktorem 
artzawskiego  po  Mochnackim  i  Podciaszyńskim  Hi- 
i  piśmie  wiele  swoich  utworów  poetyckich  zamiesz- 
wyj^tki  z  poematów  Leszek,  Podole,  Zygmunt  Kądicz 
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czyli  wesele  tu  Niemirouńćj  Tciknota.  W  roku  l^&lS  wysziy 
w  Warszawie  jego  Poezye,  i  w  r.  1833  w  Parjżu:  we  dwóch 
tomach.  Do  obszerniejszych  utworów  w  tym  zbiorze  naleią: 
Mogiły;  Do  Adama  Mickiewicza^  Majdanek;  Podolanki]  Sęp\  Zwąt- 
pienie; Wieszcz  Ukrainy.  W  roku  1859  Leon  Zienkowicz  wyda/ 
Dieznano  Poezye  jego  w  Paryiu  skreśhwszy  na  czele  życiorys  poety. 
Tu  się  mieszczą  obszerniejszych  rozmiarów:  Renegat  (fantazya) 
i  Banko.  W  pieśniach  i  utworaoh  lirycznych,  okaza/  się  nie  tylko 
jako  poeta  z  rzetelnera  natchnieniem,  ale  jak  mistrz  słowa.  Język 
jego  obrazowy,  dobitnie  malujący  uczucia,  ujęty  w  formę  prześli- 
cznego wiersza.  Wszystkie  utwory  Gós{awskiego  nacet^howane 
najszlachetniejszą  dąłnoiScią  i  gorącą  miłością. 


KÓKSTĄNTtTGAflZtlSrSKI. 

Urodził  się  r.  1802  we  wsi  Jeziornćj  pod  Radomiem,  tiauki 
odbywał  w  uniwersytecie  warszawskim.  W  r.  1830  wydał  po- 
wieść historyczną  we  3-ch  tomach  pod  tytułem:  JDwaj  Śreniawici 
]  krotofllę  w  jednym  akcie;  Wary at  z  potrzeby .  Jednocześnie  a  wspól- 
nie t  Leonem  Zienkowiczem  wydał  4  tomy  pisma  zbiorowego 
Pamiętniki  dla  płci  pięknSj  (Warszawa  1830)  którego  połowę 
niemal  zapełnił  swemt  pracami  prozą  i  wierszem.  Opuściwszy  kraj 
w  r.  1831 9  wystąpił  wkrótce  jako  pisarz  samodzielny,  lubo  niedo- 
pównywający  innym  rówiennikom  jego.  Wydał  mianowicie:  Pieini 
pielgrzyma  (Paryż  1833  roku).  Notatki  oficera  (1832  roku)  Poe- 
żyje  (1844),  dedykowane  Zygmuntowi  Krasińskiemu,  przyjacielowi 
z  lat  młodości,  drugie  wydanie  1857  Reszty  pamiętników  Macieja 
Rogowskiego  rotmistrza  konfederacyi  barskiej  (1847).  Dzień  8 
Września^^  obraz  fantastyczny  wierszem  (Kraków  1848).  Wyici- 
§t  konne^  komedya  1858  roku  (oddruk  z  Czasu).  Gra  i  kar- 
darze^  obrazek  z  szlacheckiego  iycia  [Przegląd  poznański  1859). 
Honiuszowe  pogadanki  (1851  r.).  Pau  Dezydery  Boczka  i  sługa 
jego  Pafnucy  (Paryi  1846  i  1860  t.).  .Przedświt  (1845  r.).  Sie- 
tanka  mindoid  il865}.  Li^ty  z  podróiy  po  Włoszech  (1853).  Po- 
drói  po  Korsyce  (1858).  Ten  poczet  prac  odznaczających  się  pię- 
kną pińneiyzną  i  hilttaotMi,  zapewnia  mu  niepoślednie  stanowisko 
W  tfii«)aOb  )H«l«ttf]hy  ^dHkiój.    Prted  rokicimJ831   grywdno  na 
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jeszcie  dwie  jego'  komedye.  Wolf  ' 
polskiej  drobniejsze  utwory  poetycsne 

stale  we  Francyi  pofudniowćj  w  Aix 
wat  przy  csasopiśmie  Memoriał  d'AUc  pc 
iktorem  tego  dziennika  w  latach  183 
:e  piśmie  kilkadziesiąt  sonetów  fraocu 
ĘO  nastroju,  tamie  wiele  powiastek,  n 
E.  p.  Osobno  wydaf  wiele  dziet  po  franc 
Mniejsze  s^:  Leg  eahineta  et  coUectioiu  ai 

Ełude  8ur  l'4glia«  Ju  Saint  Sau^eur  & 
VAix  1839  i  t.  d.  Gaszyński  umart  ^ 
roku. 


Edkdhd  WAfln^wsKi. 

16  listopada  1814  roku  wfl  wsi  Bo^ 
lelskiem,  umar^  w  Krakowie  14  lisi 
ićj  sile  wieku,  rzeczywistego  talentu  \ 
yckiem.  Za  iycia  ogfo^it  w  Krakowie 
Poezyj,  po  jego  zgonie  wydano  w  Kral 
;nie  powiększone  póżniejszemi  utworam 
iezupelny  w  Warszawie  1859  roku  C 
a  Wawelski,  Polatuj  myśli,.  Krakowiak. 


&SZ   AnOUBT  OUZAEOWSKI. 

y  i  mało  czytany  z  wielkiemi  zdolność 
14  na  Wołyniu,  do  szkó/  chodzif  w  lii 
achęcony  przez  Józefa  Koneniowskiego 

poezyi  klóri^  przeniósłszy  się  po  r.  1 
ia.  Prace  jego  og/oszone  drukiem  s^  P 
trcycye  poetyckie  (1839).  Mały  jego  zb 

dwie  powieści  Zawierucha  i  Bruno  zv 
ie  jest  iadnego  z  poprzedników  swoicł 
|I  za  przedmiot  lud  ukrairiski.  Naleiyc 
ski.  ,}B6iQi  się  tern  Olizarowski  od  dn 
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ie  nie  udaje  się  za  szukaniem  po^tycznoiJci  ukraińskiej  w  lata 
ubiegfe  w  epoki  historyczne  mnićj  więcej  oddalone,  ale  szuka  jćj 
u  dzisiejszego  ludu,  w  jego  obyczajach  i  charakterach  narodowych. 
Tę  poetyczność  umie  dostrzedz,  r  oddaje  ją  często  wiernie  i  barw-  ' 
nie.  Za  sprawa  więc  tego  poety  zajrzeliśmy  w  przyrodę  powszed- 
niego bytu  ukraińskiego  ludu,  kiedy  dotąd  zajdowalićmy  tylko  poe- 
tyczność jćj  historycznych  wspomnień,  ujrzeliśmy  jego  .obyczaje, 
fizyonomije  różnego  wieku  i  stanu,  grę  moralnych  skłonności,  do- 
tąd zaś  w  obrazach  wyższego  rzędni,  chyba  o  jednój  kiedy  niena- 
wiści do  panującego  nad  sobą  plemienia  mową  byfa.  Zgota  Oiiza- 
rowski  wniknął  gfębićj  jak  inni  w  narodowości  ludu  ukraińskiego/^ 
Osnową  powieści  Zawierucha  jest  prosty  Kozak.  Drugi  poemat 
Bruno  jest  w  rodzaju  Dziadów.  „Eaidy  dostrzeże,  mówi  Grabow- 
ski, ie  Bruno  jest  to  wywołanie  tego  samego  potężnego  zaklęcia, 
którem  guślarz  litewski  kazał  przyjść  z  po  za  grobu  namiętnćj 
marze  Gustawa.  Bruno  w  tym  jest  stopniu  pochodzenia  od  Gu- 
stawa, w  którym  Gustaw  od  Wertera  Getego,  każda  jednak  z  tych 
posępnych  figur  ma  dosyć  samoistności,  żeby  w  nich  można  było  po- 
znawać nie  cień  mary  jedna  drugiej,  ąle  osobne  twórczego  dueha 
ukształcenie.  Że  późniejszy  poeta  stoi  na  prądzie  magnetycznym 
ducha  wielkiego  poety,  który  go  poprzedził,  ducha,  który  wszystko 
obok  niego  opanowuje,  ogarnia,  wszystko  mistrzuje  i  włada,  że 
ten  poeta  późniejszy  nie  odpiera  całkowicie  tego  ducha,  ale  owszem 
jako  jednorodnego  przyjmuje,  zabiera  mniój  więcćj  w  siebie,^  nie- 
dziwi  mnie  to,  mam  to  nawet  za  rzecz  naturalną;  a  kiedy  widzę, 
że  to  nasiąknienie  samoistności  jego  nie  zatarło,  i  utworowi  jego 
przy  pokrewieństwie  ogólnem,  oblicze  inwidualne  mieć  pozwoliło, 
mam  to  samo  za  dowód  prawdziwego  powołania  tego  poety,  i  nie-^ 
mieszam  go  z  nietreściwym  tłumem  naśladowców.'^  Oprócz  wyżćj 
wspomnionych  utworów  wyszły  razem  Dzieła  Tomasza  Olizarow' 
skiego  (Wrocław  1852  w  3 -eh  tomach)  pojedynczo  także  pod  od- 
dzielnemi  tytułami  sprzeda  ivane  jak:  Bruno,  Sonia,  Topir  Góra, 
Paladyn  Gzorcz,  Zawieruch  a  i  t.  d.  Jednakże  nie  wszystkie  tu  po- 
mieszczone, wiele  było  drukowanych  po  pismach  czasowych.  Oso- 
bno wydał  Wincenty  z  Szamotuł  dramat  w  9-ciu  osłonach  (Fo« 
znań  1850)  bez  wartości  scenicznój  bo  nieprzezaaczony  do  teatru 
Dziewice  Erynu  (Paryż  1857).  JBocfa  u^  CA^cttiac&  opis  dramaty- 
czny wierszem  (tamże  1861). 


iS2 


Aleksandee  Qroza. 


IrodzU  8ic][r.  1807  w  guberoii  Kijowskiej,  w  powieeie  Tara- 
ikim  we  wiiZaliranicse.  Nauki  pocEftko we' odbywał  w  szkole 
gwćj  XX.  Baiyiijanów  w  Hutnaniu  i  w'gimnaEyum  Podol- 
w  Winnicy,  a  naatępoie-  w  uniwersytetaoh  Wileńskim  i  Oor- 
I.  W  r.  1831]wr6ci(  na  Ukrain;  i  osiadł  we  wsi  dti«dii- 
Grota  wydaf  iHstępujęce  dzieła;  Paezye  (Wilno  183fi).  Ru- 
pisano  zbiorowe  od  r..l837  do  1841  tomdtt  5,  umieszczali 
je  prace:  Uiohił  Grabowski,  Józef  Korzeniowski,  Hofowi6- 
BBsewski,  Rzewuski,  Jezierski,  Koloni;  Poe*i/e  (Wilno  1842, 
2).  Pan  Władytlato  albo  wyciąg  t  PamiętttiMta  nit  hardto 
{tomów  S).  Oroiź  tedowi,  pismo  ibiorowo  (K)j6w  1849 
K  iotnÓYt  2).  PotnasOci  Ukraińskie  (Wilno  1855).  Mozaika 
ttami,  pamiętnik  z  roka  1851  (tamie  4857).  Hr^i  dramat 
iki  w  6  akiach  Jfar«A:  Jakimowski,  duma  (Wilno  1858  r.). 
(Warszawa  1855,  tomów  2).  Oltanyk  B»dye»M»H  albo 
nodlitw  (Wilno  1856).  Trxy  plany  poemat  (1857).  Wiersz 
saleca  lię  gładkojcię  i  potoczystości;. 


Aimm  Ounowm. 

Irodsił  li^  ńmk  ł3  czerwca  181<S  roku  w  Krakowis.  Nauki 
lyl  w  uoiwersf  tucie  Japelłoóskim,  jako  doktór  db«jg«  praw 
ntslrtoyf,  Aast^nie  byt  professorem  prawa  w  uniwersyt^oie 
burgikiin,  Wydałi  Nitktórt  poetye  (WaMiWa  1841  r.) 
|f«  (lamie  1845).  Znad  w  utworach  jegO  sif<Q  natchnienia, 
Diezwyk/4  Aiy^t  i  czacie,  język  jędrtły,  dtletny,  Którym  po 
łwsku  władad  umie.  Przekłady  Gtajkowskiego  mianowicie 
go  naeeołłowaae  są  prawdziwym  tałentem  i  wiertiem  odda- 
lucha  i  foray  awego  oryginału.  Niektóre  S|  łreień  rełigijnój, 
tA  oaroiowAjw 
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FfiANOiszasK  Sałbzt  DmQ0HOW8KI. 

Urodzif  się  w  Warszawie  1801  r.,  z  ojca  Fraociszka  Ksawe-* 
rego  o  którym  wyłćj  pisaliśmy.    Po  ukończeniu  uniwersytetu  od 
r.  1819  oddany  zawodowi  literackiemu  przez  lat  50  nie  opuszcza 
pióra  jako  redaktor  wydawca,  wierszopis  klassyk,  powiećoiopisarz, 
Uómacz  i  t.  d.  Przez  czas  niejaki  posiadaf  w  Warszawie  własną 
księgarnię  i  byl  czynnym  tlómaczem  i  wydawcą,  potem  przez  lat 
kilkanaście  gospodarowa^na  wsi,  następnie  przez  parę  lat  byf  nau- 
czycielem  literatury  polskiój   w  gimnazjum   warszawskiem.   Po 
opuszczeniu  tego  obowiązku  z,ąjmuje  się  wyłącznie  piśmiennictwem. 
Od  r.  1820 — 1821  wspólnie  z  Dominikiem  Lisieckim  redagował 
Tygodnik  polski  Wanda  {Ł  tomy).   W  r.  1825  do  1826  był  sam 
redaktorem  Biblioteki  foUkUj  (7  tomów)  w  którój  poruszył  głośną 
w  swoim  czasie  z  Mickiewiczem  polemikę.  Od  r.  1826  do  1829  wy- 
dawał GazUę  Karre^ondenic^    Wiatach  1835  do  ISBS  Uuzeum 
domowe  pismo  illustro  wane  odznaczające  się  wtedy  staraaoośeią 
i  doborem  artykułów.  Od  r.  1826  rozpoczął  w  szerokich  rozmiarach 
wydawnictwo  klassyków  polskich  Dmochowskiego  ojca,  Kniaźnina, 
Zabłockiego  oraz  tłómaczenie  romansów  angielskich  i  francuzkieh 
Waltec-Scotta,  Bulwera,  Ducanga,  Balzaca,  Kocka,  Gonscience  i  t,  d., 
ozem  przyłołył  się  znacznie  do  ruchu  powieściowego,  Z  prac  jego 
własnych  oryginalnych  osobno  wydanych  wainiejsze  są:  Odpomed£ 
Mickiewiczowi  (Warszawa  1829).  Nauczycielka  potrtetf<^(1857  r.) 
Pr«eiWj#tooniart;i(1857).  Satyryczne  fowieici wierszem  (1858).  Moje 
wepomnienia  (1858),  Nowe  drogi  (1959).  Sprawa  graniczna  (1860)^ 
Opowiadania  ]ajca  (1859  r.,  2  tomy).  Króiki  zbiór  hiztoryi  pdekiij 
(1866).  Nauka  prozy  i  poezyi  oraz  zaryz  piHniennictwa  polskiego 
(Łamie  1865  roku).  Krótki  zbiór  hietoryi  starego  i  nowego  testamentu 
(1867  roku). 

r 

ASJ>BX&3  EDWABD  EoŹtflAK. 

Syn  Kajetana,  urodził  się  w  Piotrowicach  ISO  A  raku.  Umari 
wDjobrzechowie  w  Obwodzie  Jasielskim  w  Galicyi  1864  r.,  dru- 
kował w  Athefieufn  Kraszewskiego  rozprawę  pod  napiftem  Kmiotśk 
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poliki.  W  Czcuie  (dodatek  czerwcowy  1859).  Kilka  siów  biblio* 
graficznych^  tu  podał  wiadomości  ciekawe  o  wielu  rzadkościach 
biblijogpafloznych  polskich.  Oddzielnie  wydał :  Wyciągi  Piotrowic- 
kie  czyli  niektóre  wyjątki  z  księgozbioru  piotrowiókiego  (Wro- 
cław 1842 — 1845  dwa  zeszyty).  Żywot  Bartłomieja  Nowodwor- 
skiego (tamłe  1841),  Rękopism  historyczny  polski  dworzanina  Zy^ 
gmunta  Augusta  (tamże  1845).  Wspomnienie  o  Kaliicie  z  RzewU" 
#KcA -Ewcime  Teano  (Warszawa  1843).  Makbet,  tragedya  Szeks- 
pira wierszem  (Poznań  1857).  Po  zgonie  autora  wyszły  Rok  1846 
drammat  w  5  aktach  wierszem  (Poznań  1868)  i  Pamiętniki  z  XIX 
wieku  (tętnie  1868,  2  tomy).  Obszerniejsze  szczegóły  o  życiu  jego 
i  pracach  skreślił  Lucyan  Siemieński  pod  tytułem:  Wspomnienie 
o  Andrzeju  Edwardzie  Koźmianie  (Lwów  1865). 


Wacław  Zaleski. 

Piszący  pod  nazwiskiem  Wacław  z  Oleska.  Urodził  się 
w  r.  1800,  uniwersytet  kończył  we  Lwowie  wstąpiwszy  tamże  do 
urzędu  w  gałęzi  administracyjnej  odznaczył  się  dotyla  iż  stopniami 
przechodząc  został.  W  roku  1848  Gubernatorem  Galicyi  i  umarł 
w  Wiedniu  1849  roku.  W  piśmiennictwie  wspólnie  z  Bielowjskim, 
Pietkiewiczem  i  innemi  rozniecał  zastygłe  życis  literackie  w  Gali- 
cyi. Pierwotnie  rozmiłowawszy  się  w  sztuce  dramatycznej  pracował 
w  tym  kierunku  umieszczając  liczne  krytykf,  rozbiory  i  przekłady 
w  rozmaitościach  Lwowskich  od  r.  1826,  następnie  zajmował  się 
zbieraniem  pieśni  ludowych  i  wydał  Pieśni  polskie  i  ruskie  ludu  ga- 
licyjskiego z  muzyką  Lipińskiego  (Lwów  1833).  Dzieło  to  stało  się 
źródłem  i  podstawą  innych  późniejszych  zbiorów,  a  stanowi  po  nim 
niespożytą  pamiątkę  w  literaturze  polskiój. 


DoAONiK  Magituszewski. 

Urodisit  się  dnia  21  czerwca  1809  r.  w  Warszawie.  Nauki 
pobierał  w  tutejszym  liceum,  a  kończył  w  uniwersytecie  warszaw- 
skim. Umarł  w  Galicyi  na  Pokuciu  dnia  27  lutego  1845  r.  Na- 
leły  do.  znakomitych  talentów  ostatniego  okresu,  czy  uważany  jako 


1 


■i 
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poeta,  esy  jako  powie^eiopisars:  Zarzucić  mu  w  niektóryeh  moiaa 
nieprawdę  historyczną  w  charakterach  szczegółowych,  alete  uchy* 
hienia  nagradza  sowicie  niisŁrzowskieni  kolorytem  ca/ości.wybranój 
epoki.  Wdi^matach  rozwinął  najwięcój  poetyckiego  talentu*  Zostawił 
dramata:  RadzUjowski^  Władytław  Biały^  Kamila  Dramat  społecz^ń" 
itwa^  Rozbójnik  salonowy,  Młodzieniec]  powieść:  Niewiasta  polska 
w  trzech  ióiekaeh  (i  845)  Zemsta  panny  Urszuli  (1 838);  różne  poe- 
zye  w  pismach  zbiorowych. 


Gustaw  Zieliński. 

Urodził  się  dnia  1  stycznia  1809  roku  we  wsi  Markowicach 
powiecie  Inowrocławskim,  z  ojca  pułkownika  wojsk  polskich 
Pobierał  nauki  w  szkole  Pijarów  w  Warszawie,  a  następnie 
w  uniwersytecie  Warszawskim.  Lat  dziesięć  przepędził  na  Sy* 
beryi,  zkąd  powróciwszy  osiadł  w  majętności  swojćj  Skępe. 
Wydał:  poemat  /f«r^i;5  (Wilno  1842  roku,  Lipsk).  Poezye  (War- 
szawa 1846).  Stepy  poemat  w  większój  części  drukowany  r.  1845 
w  Album  Warszawskiem:  Twardotpski.  Obrazy  jakie  w  swoich 
poematach  rozwija,  są  pełne  barwy  świeżój,  nictkniętćj  dotąd  pió- 
rem polskiego  poety,  silne  i  wymowne  prawdy.  Wspaniały  obraz 
burzy  stepowćj,  oraz  poiaru  stepów  podał  Zieliński  w  ustępach 
swego  Kirgiza.  A  ten  Kirgiz  dzielny,  mściwy,  namiętny;  te  auły 
i  jurty,  ta  karawana  całego  koczowiska,  ilei  w  nich  iycia  i  mi- 
strzowskiego malowidła.  Znać  ie  poeta  zblizka  poznał  te  plemiona 
i  stepy,  łe  oddychał  *  ich  powietrzem,  ie  długo  błądził  po  nich, 
i  wpatrzył  się  w  ich  majestatyczną  postać  uczuciem  poety.  Kirgiz 
tłdmacsonj  jest  na  niemiecki; 


Ludwik  Kond&atowioz. 

f 

•  Bardziój  znany  pod  pseudonimem  Wiadyfiawa  Syrokomli 
(przybranym  od  nazwiska  jego  herbu  rodowego),  urodził  się  dnia 
17  września  182  J  r.,  we  wsi  Smolkowie,  w  powiecie  Słuckim^ 
dawaem  województwie  .Mińskiem,  w  kraju  zwanem  Polesiem  Li- 
tewskiemi  gdzie  ojciec  jego  był  dsieriawcą.  Mało  poetyczna,  z  sie- 
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la  tych  okolic  niezatarta  Jednak  w  umyśle  mfodego  Lu- 
awila  wspomnieDie;  kto  wie  nawet,  osyli  koatemplaoyjni 
iit  nie  rozwinęła  się  wtainie  najbardslój  w  owem  je- 
I  zaciszi],  które  lak  uroczo  nierai  opisywa^  Poc2|tkow« 
ywat  w  szkole  powiatówćj  XX.  Dominikanów  w  Nle- 
Bzamoiny  ataa  rodziców  niedozwoUf  czternastoletniemu 
iwt,  po  ukoóczeoiu  w  r.  1836  tyoh  szhót,  udać  się  do 
sakladu  naukowego,  jakkolwiek  łądza  nauki  na  wskrój 
iwafa.  Ale  przeciwności  iycia  zewnętrznego  dodawaty 
Igo  hartu,  by  pomimo  nich  dopiąć  $vę^o  celu. 
óciwszy  do  domu  rodzicielskiego  Kondratowicz,  większa 
1  starat'aic  wprawdzie  4)yd  ojcu  pomocnym  w  gospodar' 
as  ten  nie  byt  dla  niego  straconym,  bo  zbliłony  do  ludu 
ciągle  stykając,  dziwną  Btodycz|  charakteru  wnikn^w- 
bi  jego  serca,  nieograniczone  posiadał  zaufanio  tego 
1  go  tei  wzajem  szczerze  i  gorąco  ukochał.  Kaidy  bo 
idanćj  prostoty,  rzewnego  uczucia,  przywiązania  tw/ass- 
leeby  rodsionćj  i  do  dawnych  obyczajów,  chwytał  go  za 
sedstawial  się  jemu  w  uroczych  kolorach.  Ale  dni  prze- 
na  przestawaniu  z  ludem  wieśniaczym,  bezpośredni  ctc- 
■zyjmując  udział  w  jego  trudach,  wieczory,  a  po  części 
Iwięcał  ulubionemu  zajęciii  ksiąłkowemu.  Zaczerpnąwszy 
)  I  siebie  i  z  iywego  równie  jak  i  z  martwego  otoczę- 
wał,  ii  natchnieniu  jego  trzeba  podstawy  wiedzy,  na 
woje  próby  poetyczne -sam  nsjnie  ubłaga Aszym  był  sc- 
sł  niemnićj  myŚl  ducha,  jak  i  poczucie  piękna  w  formie, 
aroiytnemi  z  których  zwłatzcza  lirycy  i  elegioy  rzymscy, 
ymi  jego  byli  towarzyszami 

izasem  nadmiar  pracy  widocznie  n^wątlal  jego  siły  fl- 
irodzeoia  i  tuk  jui  niezbyt  krzepkie;  troskliwy  ojciec, 
jego  zdrowie  niemogąc  mu  zupełnie  swobodnego  za- 
}czynku,  wolał  jednak  regularnem  i  mnićj  utrudzającem 
go  od  pracy  zbyt  rozstrzelonej,  mołe  nawet  od  coraz 
troak  iycia  powszedniego,  w  których  poczciwe  sarce 
ly  i  bolesny  brało  udział.  Za  wpływem  jednego  t  iy- 
woich  opiekunów,  umieścił  go  więc  w  biurze  Równego 
br  po  Badziwiłłowskich,  podówczas  juł  własności  kaif- 
osteioa  wdowca  po  ostatniój  a  tego  ioma   RidaiwiNóW- 
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nie,  a  dziewięŁoastoletoi  Ludwik  z  radością  powtórnie  udał  się  do 
Nieswieła,  drogiego  sobie  wspomnieniami  lat  szkolnych.  Tu  od 
1841  r,  przepędził  znowu  trzy  lat  iyci^,  a  czas  ten  głównie  roz- 
strzygnąt  o  jego  postanowieniu  wyłącznego  nienpal  poświęcenia  się 
powołaniu  literackiemu. 

Przy  wrodzonej  skromności,  mato  jeszcze  własnym  ufając  si- 
łom, powziął  tu  myśl  przyswojenia  mowie  ojczystćj  utworów  daw- 
nych poetów  polsko-Iacińskich^  a  sŁudyja  przygotowawcze  do  t^j 
pracy  zajęły  mu  najznaczniejszą  część  czasu  spędzonego  w  Nie- 
świe2u,  gdzie  jednak  obok  zatrudnień  urzędowych  często  takie 
wylewał  się  w  pomniejszych  utworach  lirycznych,  zwłaszcza  w  pie- 
śniach miłosnych  i  wesołych,  drukowanych  pod  wspólnym  tylułem: 
Wybryków  dobrego  humoru.  Niebrakło  mu  takie  na  życzliwych  po 
skarbnicy  nauk  przewodnikach,  na  ich  czele  stał  uczony  Mikołaj 
Malinowski  któremu  przez  wdzięczność  swoje  przekłada  poetów 
polsko-łacińskich  poświęcił.  Ożeniwszy  się  bardzo  młodo,  bo  jui 
w  Kwietniu  1844  r.,  przyjął  oHarowane  sobie  pod  dbść  korzy- 
stnemi  warunkami  miejsce  prywatne  w  majątku  Załuczu,  w  są- 
siedztwie miasteczka  Mira,  i  wkrótce  pO  ślubie  przeniósł  się  w  nowo 
strony. 

Tu  powstały,  obok  różnych  wierszy  pomniejszych,  pierwsze 
gawendy  Kondratowicza,  jak  np.  Błogosławiony  Sadoch  legenda; 
Trzy  gwiazdkif  opowiadanie  gminne;  Dyfftrencya^  zdarzenie  szła* 
chęcko-zaściankowe,  które  wszystkie  pojawiły  się  w  latach  1845 
i  i  846,  w  Alhena^um^  wydawanem  przez  J.  J.  Kraszewskiego 
i  w  Pamtęlniku  naukjwo-łiierackim^  wychodzącym  pod  redakcyą 
Romualda  Podbereskiego.  Kraj  przysłuchiwał  się  zdumiony  i  przy* 
klaskiwał  to  rzewnym,  to  dziarskim  akcentom  barda  nadniemeń- 
fikiego,  Pierwszem  dziełem  które  już  samoistnie  wydał  na  widok 
publiczny  był  przekład  elegij  łacińskich  Klemensa  Janickiego  (Wil« 
no  1 849),  zaopatrzony  w  objaśnienia  Mikołaja  Malinowskiego.  Za* 
chęcająco  przyjęcie,  jakiego  doznała  ta  praca  Kondratowicza  od 
ogółu  czytelników,  a  które  on  w  swojój  skromności  przypisywał 
raczój  zaletom  pierwptworu,  głównie  zaś  zamiłowaniu  publiczności 
do  wszystkiego  co  swojskie,  było  mu  bodźcem  do  gorliwego  doko- 
nania przedsięwzięcia,  nie  odstręczał)  go  też  odeń  pojawiające  się 
tu  i  owdzie  sądy  krytyczne,  z  widi^eoiem  tlómacza  poetów  polsko- 
łacińskich  niezgodne.  Głosy  te  żądały  od  niego  przekładu  wiernego. 
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ile  możności  w  mierze  oryg^iDalów,  odwzoruj§cego  ducba  epokt» 
w  którćj  iyli  pierwotnie  ich  pisarze;  Kondratowicz  chciaf  dać  prze- 
kjad  iywy  chciał  jak  się  wyraża/  „ogniem  wfasnój  piersi  ogrzać  to, 
co  kiedyś  było  ciepłem,  ale  przez  długie  wieki  ocbłodło  ih  nas 
dzieci  nowego  okresu/'  chciał  „wyrazom  naszych  przodków  poły* 
czyć  własnćj  piersi  organu,  aby  przemówili  do  ^prawnuków/*  a  tu,- 
dodawał  z  gorycz;:  „łowią  mnie  za  słówka  wstrząsaj;  prochy  Na- 
ruszewiczów, Zaborowskiclif  Bohomolców,  i  pytają,  dla  czego  nie 
tłómaczyłem  tak  wiernie  jak  tamci/*  Jednocześnie  z  wyjściem  dal- 
szych tomów  tych  tłómaczeń  poetycznych ,  mieszczących  jeszcze 
Jana  Kochanowskiego^  Selrasłyana  Klonowicza^  X.  Kazimierza  Sar- 
biewskiego  i  Mikołaja  Smoguleckiego  (Wilno  1851  i  1852).  Kon- 
dratowicz napisał  i  wydał  pod  prawdziwem  s wojem  ^nazwiskiem: 
Dzieje- literatury  w  Polsce  (Wilno  1851),  o  których  mówiliśmy  juł 
na  str,  7(.  Ogromny  rozgłos  atoli,  jaki  pozyskało  (o  dzieło,  nie- 
zdołał  nakłonić  Kondratowicza  do  ukończenia  go,  gdy  przerwa  przez 
okoliczności  zrządzona  ostudziła  już  w  nim  a^apał  pierwszego  zaję- 
cia, a  zamiast  pracować  nad  przedmiotem,  który  mu  teraz  juł  nie- 
przypadał  do  smaku,  w  którym  natrafiał  na  trudności  jakich  nie 
ośmieliłby  się  sam  pokonywać,  wolał  raczój  o  ile  pracować  trzeba 
było  dla  chleba,  uskutecznić  mierny  przekład  lichego  dzieła  Pou- 
joulata:  Historya  rewolacyi  francuzkiij  (Wilno  1851,  tomów  2), 
albo  do  drugiego  nie  większćj  wartości  naukowój:  Goyera  Sisto- 
rya  Jana  Sobieskiego  (przekład  bezimienny,  Wilno  1852),  własne 
dodawać  uwagi  i  objaśnienia.  Większą  znowu  zasługą  zjednały  mu 
tłómaczenia  kilku  polsko-łacińskich  prac  historycznych  i  pamiętni- 
ków, które  w  latach  1854  i  1855  uskuteczniał  do  wydawanych 
przez  B.  M.  W^olffa  w  Petersburgu  Dziejopisów  krajowych  a  mia- 
nowicie: Jana  Łasiekiego,  HiBtorya  wtargntenia  polaków  na  Wołois^ 
ezyznę  T.  1523;  Leonarda  Góreckiego,  Opisanie  wojny  Jjwonai  J^^ 
kóba  Sobieskiego,  Pamiętnik  wojny  Chocimskiij\  Jana  Dynliłra  Soli- 
k  owakiego,  Krótki  Pamiętnik  rzeczy  polskich  od  zgonu  Zygmunta  Au^ 
gusta  do  r.  1590]  Jana  Maksymilijana  Fredry,  Dzieje  narodu polskiego-j 
osobno  przełołył  z  łacińskiego,  jKrom^ra,  Fo&Ara,  czyli  p  połołeniu, 
obyczajach  i  urzędach' rzeczypospolitćj  (Wilno  1856). 

Dotknięty  strat)  ulubionój' córki,  Kondratowicz  w  1852  r., 
tak  dalece  znienawidził  pobyt  w  dość  korzystnem  mu  tkąd  inąd 
Załuczu,  gdzie  tylko   brak  ksiąiek  dotąd  najprzykrzćj  uczuć  się 
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dflwal,  łe  na  lo»y  niepewne  wras  i  rodziną  pneniósf  się  dp  Wilna  * 
Tu,  o  ćwierd  mili  igledwie  od  miasta,  zadsierławił  mai;  kolonij; 
zwaną  Borejkowszczyzna,  gdzie  lat  dziewięć  swojego  iywota  ai  do 
zgonu  przemieszkal.  Okres  ten  w  dzialalnoici  poetycznćj  Eondra* 
towioza  ze  wszystkich  był  najpłodniejszy,  nieprzerwanym  bowiem 
ciągiem  wysnowal  tu  z  siebie  po  kilka  corocznie  utworów,  których 
poczet  najsympatyczniój  rozpoczął  tomik  Gawąd  i  rymów  ulotnych 
(Wilno  1858),  późniój  rółoemi  czas;^,  ał  do  włącznie  1861  roku, 
powiększony  pięcioma  jeszcze  pod  tymie  napisem  tomami.  Tu 
opowiadacz  dziejowy,  badacz  ludu  i  smętnie  uczuciowy  liryk,  zro- 
śnięci są  dziwnie  pięknie  w  jedną  postać  wydatną,  z  kaidego  pra- 
wie wiersza,  z  kaidój  my^li  zalatuje  nas  dziwna  woń  prawdy,  wszę- 
dzie widać  ndjszczęćliwiój,  uchwycony  koloryt  ludzi  i  rzeczy  ojczy- 
stych, ową  rzewność,  prostotę  i  dziarsko jć,  któremi  charakteryzują 
aię  wyborne  te  typy  figur  kapotowych  i  kuntuszowych*  Szczytu 
tego  rodzaju  dostąpił  poeta  w  Urodzonym  Janie  D^orogu,  dMiefe 
jego  rodu,  głowy  i  sercth  powieiJci  większego  rozmiaru,  choć  nie 
osoutój  na  tle  historycznem,  ale  dziejowym  kolorytem  czasu  i  lu- 
dzi przecudnie  odznaczonej.  Otoczony  sławą  tak  znakomitych 
utworów,  Kondratowicz  w  krótkim  czasie  stał  się  przedmiotem  za- 
biegów, nie  tylko  juł  najznakomitszych  przedstawicieli  naszego 
piśmiennictwa  o  jego  łyczliwotfć  i  przyjaźń,  ale  księgarzy  i  wy- 
dawców o  coraz  to  nowe  utwory  muzy,  które  w  kilku  kartkach, 
stanowiących  jakoby  oddzielne  tomy,  po  bezwstydnie  wysokich 
cenach  puszczali  między  chciwą  jego  poezyi  publicznoie.  Współu- 
biegali  się  równieł  o  urok  jego  imienia  właściciele  warszawskich 
pism  perjodycznycb,  Kondratowicz  przyjął  współpracowniclwo 
w  Gagecie  WanzaicskiSfy  niesprzeciwiające  się  dalszemu  jego  po- 
bytowi w  Wilnie.  Owoce  tego  spółpracownictwa  były  nieliczne,  bo 
oprócz  kilku  pomniejszych  gawęd  i  ballad,  drukowanych  od  czasu 
do  czasu  w  odcinku  wspomnionój  Gazety  (Spowiedi  Pand  Korsaka^ 
€h$rU  pszenna  i  t.  d.)  sprawozdawczych  w  nićj  korrespondencyi 
poety  zaledwie  jedną  czy  dwie  dadzą  się  zapamiętać.  Tymczasem 
stosunki  których  jeszcze  wyrąźnićj  dotykać  się  niegodzi,  oraz  wy- 
nikające z  nich  troski  o  byt  powszednia  wpłynęły  niekorzystnie  na 
wewnętrzne  usposobienie  Kondratowicza,  który  i  tak  juł  z  natury 
do  zwątpienia  i  narzekań  dosyć  był  skłonnym.  Szczęście  rzadkim 
bywało  gościem  w  progach  tęskniącego  za  niem  Kondratowicza, 
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którego  kaidy  d^sień  iycia  odznacsony  byt  serdecznym  jakimś  upo- 
minkiem dla  dobra  apólbraci,   jak  gdyby  .spręiys^pść  jego  duoba 
WMnagala  się  w  silę,  w  miarę  wzrastania   przytfaczajęcegp  ję  cię- 
iaru.  W  roku  1855  wystąpił  ze  swoim  Margerem  klórego  sam 
nazwa/  uajlepszem  z  dzieci  swego  ducha,  lubo  bezstronna  krytyka 
sąd  ten  niezewszystkiem  zatwierdziła.   Odtąd  lei  ulubiony   rodzaj 
gawęd  szlacheckich  i  ludowych  do  ostatnićj  chwili  iycia  nieprze- 
sŁawał    stanowić    najobflłszego   działu   w  twórczości    SyrokomlL 
Oprócz  jui  wymienionych   wyszły  w  krótkich  pa  sobie  przestan- 
kach: Kęt  ehleba.  Córka  PioMtówy  Zgon  Acerna  (roku  1855),  Janko 
Cmeniamikf   Wielki  Czwartek  (1856),  Kn^WBcy  lutniście  Stare  un^'' 
tOj  Noeteg  hetmański  (18.57),  Dni  doroczne  na  Litwie^  Dni  pokufy 
Zmarwyehwttania,  StaropoUkie  roraty^  Kłoe  (1858)^  Stella  Forna^ 
rina,  Marcin  Studzińe^i,  Starosta  Kopanicki,  Szkolne  czasy^  Nowe 
opowiadanie  Jana  Dęboroga  (1859),  niclicząc  wielu  innych  jeszcze 
które  jak  np.  Święty  Franciszek  z  Assyiu  (1859),  Natura  wiUca  wy- 
ciąga z  lasu  (1860),  Lirnik  wioskowy  i  drukowane  w  pośmiertnych 
jego  Poezyacli  ostatniij  godziny  {i%^^\  Melodyfs  z  domu  obłąkanych, 
formy   półliryczne,   do  gawendowój   przeciei.  są   nader  zbliione. 
Żeby    jednnk  iadnego  nie  było  pola  w  dziedzinie  poezyi,  na  któ- 
remby  tn  potęina  fantazya  i  Intelligencya  świetnych   sobie  laurów 
nieuszczknęła,  oddawńa  juł  zwracał  się  równieł  Kondratowicz  do 
dramatu  i  literaturę   ojczysta  kilkoma  obdarzył  utworami  w  tym 
rodzaju,  które  pomimo  niezaprzeczonych  przeciw  zasadom   sztuki 
usterków,  przeciei  ze  sceny  iywem   słowem  świetnego   dyjalogu 
gięboko  wniknły  w  serca  słuchaczy.    Na  dnie  tych  utworów  sce- 
nicznych, tkwi  zreeztę  zawsze  pierwiastek  prawdziwie  dramatyczny, 
bo  niewątpliwie  iywotny,  a  najgłówniejszą  wadą  jest.  tylko  niedośc 
icisłe  ujęcie  charakterystyki,  tonącój  częstokroć  w  powodzi  -  liry  z-  ^ 
mu,  który  przy  lada  sposobności  wszystkiemi   szluzami  wydobywa 
się  na  wierzch.   W  r.  1858  Kondratowicz  zawitpł  do  Warszawy, 
Krakowa  i  Poznania,  gdzie  wszędzie  przyjoiow^Py  był  z  mf^hm 
wieszcza  godnym.    Czuł  on  jui  wtenczas  pierwsze  i^tody  zgu- 
bnój  choroby  piersiowój,  która  podsycana  jeszcze  iarzącym  ogniem 
wewnętrznym,  paloio  4oi  jego  tak  priedwcześoią  przecięj(a,  fp  po- 
wrocie z  nieitiniejszą  przeoiei  gorliwością  zabrał  się  ząaWH  do\ 
pracy,  a  do  dawniejszych  dranpatÓH;:  Cka^at^  kfi^  (l^^^i  1^^^) 
i  Hrabia  na    Wąiorack  {łC&6),;8łz>bj|y  \n  t^j  ępofl^:  Irągf^ya 


S 


] 


\ 


484 

Kasper  KarhAski  (1859),  komedya  Wii^icy  politt/ey  (1859),  oraz 
dramat  liryczny  Wyrok  Jana  Kazimierza  (4860).  Niemoc  ta,  co- 
ras  bardsićj  l:astraszaj;ce  przybrafa  rozmiary,  ał  nareszcie  dnia  15 
września  1862  r«,  zgasi  lekką  dość  śmiercią;  ał  do  ostatniego 
prawie  tchnienia  zachowawszy  caf;  jasnoić  umysłu  i  cierpiąc 
przez  to  podwójnie  na  smatnem  polołeniu  materjalnem  w  jakitem 
zostawi)  matkę,  ionę  i  trojga  dzieci.  Ale  naród  chętnem  sercem 
przyznał  się  do  przekazanćj  sobie  spuścizny;  otworzono  składki 
na  zakupienie  skromnego  majątku  ziemskiego  dla  pozostałej  ro- 
dziny i  na  wydanie  zebranych  dzieł  poety,  w  którym  to  celu  do- 
tyehczasowi  wydawcy  zrzekli  się  po  większój  części  słułącego 
sobie  prawa  własności.  Inne  zajęcia  całą  tę  sprawę  pozostawiły  na 
uboczu,  z  czego  korzyątająo  księgarz  poznański  M.  Jagielski  wy- 
drukował samowolnie  zebrane  razem  chocial  nie  wszystkie  dzieła 
poety  pod  tytułem:  Piwia  epiczne  i  dramatyczne  (Poznań  1868  r. 
tomów  10).  J.  I.  Kraszewski  wydał  obszerne  studyum  nad  iyciem 
i  pracami  Kondratowicza  (Warszawa  1862  r.). 


JÓ2BP  KOBZJBHIOWSKT. 

Urodził  się  dnia  18  marca  1797  r.  w  Galicyi,  o  pół  mili  od 
Brodów,  gdzie  ojciec  jego  posiadał  mały  fplwarozek  i  gdzie  pierw- 
sze lata  dzieciństwa  przepędził.  W  ósmym  ^roku  łycia  oddany  był 
do  szkół  normalnych  w  Brodach,  a  następnie  do  tak  nazwanego 
gimnazyum  austryackiego  w  Zbaraiu,  i  tam  przebył  klassę  pierw- 
szą. W  Gzerniowcacb  na  Bukowinie  gdzie  go  wuj  wziął  na  wycho- 
wtnie,  przebył  młody  lózef  klassę  drugą  łacińską,  leoz  gdy  przy- 
końcu  roku  szkolnego,  za  namową  Bniemezałójiony  swojego  wuja 
i  opiekuna,  posłał  matce  powinszowanie  niemieckie  i  list  w  tymłe 
[  ^  l^ykn  napisał  do  rodziców,  ojciec  tak  się  rotgniewał,  ie  wy- 
.  rzekłszy  się  wszystkich  dobrodziejstw  bezpłatnój  edokacyi,  a  mole 
i  przyszłego  zabezpieczenia  losu  przez  majętnego  krewnego,  kazał 
natychmiast  synowi  wracać  do  domu*  A  chi^c  synów  swoich  ochro* 
nić  od  zniemozenia,  i  korzystając  w  tym  celu  ze  znakomitego  za* 
kładu  w  Krzemreńcu,  'uie  bez  wysileń  moinoió  jego  przechodzą* 
eyoh,  mimo  trudn4<bi  jakie  stawiała  \gr»nioa,  dzieci  awaje  w  roku 
fSOŚ  posłał  do^togo  miasta.  Wkiótce  .pt>tem  zraiony  niebezpie- 
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czeństwy  ukradkowego  widywania  8i§  z  nimi  i  firielkieaii  sachoda- 
mi  pasportowemi,  sprzedał  swój  folwark  i  przeniósł  się  na  Wołyń. 
W  r.  1818  kiedy  Korzeniowski  był  na  osia toim  kursie,  ksi;- 
ie  Adam  Czartoryski  ówczesny  kurator  okręgu  naukowego  wileń- 
skiego zwiedzał  na  czas  dłułszy  szkołę  krzemieniecką  a  poddawszy 
młodzieł  ścisłemu  egzaminowi,  zwrócił  szczególną  swoje  uwagę 
na  niepospolitych  zdolności  młodzieńca,  jakoi  w  roku  następnym 
wyjednał  mu  miejsce  nauczyciela  przy  jedynaku  synie  generała 
Wincentego  Krasińskiego,  późniejszym  genijalnym  poecie  Zygmun- 
cie. Przybył  więc  Korzeniowski  w  1819  r«  do  Warszawy,  lecz 
wkrótce  nad  zajęcie  nauczycielskie,  przeniósł  ofiaroMane  sobie  za- 
trudnienie w  biblijoteco  ordynacyi  Zamojskich,  gdzie  do  r,  1823 
pozostał.  y7  tymłe  roku  oienił  się  z  córką  malarza  Yogla,  profes- 
sora  przy  uniwersytecie  Warszawskim  i  otrzymał  za  wakowaną  po 
Felińskim  katedrę  literatury  polskiój  w  Krzemieńcu.  Do  r.  4830 
wykładał  tu  kurs  wymowy,  poezyi  i  literatury  polskiój,  a  gdy 
w  r.  i  833  fundusze  krzemienieckiego  liceum  przeniesione  zostały 
do  Kijowa  i  z  nich  uposaiono  uniwersytet  tameczny.  Korzeniowski 
otrzymał  tamie  posadę  professora  adjunkta  języka  łacińskiego  i  sta- 
rożytności rzyma^iich.  Oprócz  tego  przedmiotu  którym  się  zajmował 
lat  pięó,  wykładał  jeszcze  mitologiją  staroiytną,  a  w  1836  r.  poru- 
czono  mu  takie  yvykład  historyi  literatury  polskićj,  który  jednak 
trwał  tylko  pół  roku,  gdył  późniój  język  i  literatura  polska  z  pro* 
gramatu  nauk  zupełnie  wypuszczone  zostały,  W  r.  1838  przenie- 
siony został  na  posadę  dyrektora  gimnazyum  do  Charkowa,  gdzie 
do  r.  1846  szkołami  gubernii  Charkowskiój  zarządzał*  Gdy  w  184i. 
roku  odwiedził  Warszawę,  zachęcony  iyczliwem  przyjęciem,  i  są* 
dząc,  ie  tu  nowych  sił  do  dalszych  prac  nabierze,  zaczął  starać 
się  o  posadę  dyrektora  gimnazyum  w  królestwie,  którą  teł  istotnie 
otrzymał.  Od  roku  1846  przebywał  więc  stale  w  Warszawie, 
piastując  tu  kolejno  urzędy  dyrektora  gimnazyum  gubernialne- 
go,  wizytatora  szkół  i  członka  rady  wychowania,  zaj  od  r.  1961 
dyrektora  wydziału  oiwiecenia  w  komissyi  rządowój  wyznań 
i  oświecenia  publicznego,  na  którój  to  oslatniój  posadzie  czynny 
brał  udział  w  organizacyi  szkoły  glównój  Warszawskiój.  Nadwąt- 
lone od  lat  kilku  jego  zdrowie,  Wymagało  w  tym  czasie  kilkakrot- 
nych podróiy  do  wód  zagranicznych  i  pod  cieplejszy  klimat,  jakoi 
całą  zimę  1858  roku  przepędził  w  Micei,  zwiedził  takie  Paryi 
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i  Londyn,  na  początku  1863  f.  wyjechać  do  Drezna  i  tam  w  dniu 
tf- Wjeśnia  tegoi  roku  iycia  dokonaf. 

Za wdidh  autorski  Korzeniowskiego  rozpoczyna  się  od  lat  pierw- 
szćj  mtodoiSci^  ód  ówyeł^  prac  studenckich,  które  bardzo  często 
objawiają  kierunek,  jaki  nadal  weźmie  głowa  i  pióro  przyszłego  pi- 
sarza. W  szkołach  jeszcze  pisał  ody  w  formie  Jana  Chrzciciela 
Rousseau  i  listy  poetyczne;  które  nań  ściągnęły  uwagg  owóczeenśj 
krzemienieckićj  publiczności  i  otworzyły  mu  kilka  mocniejszych 
i  wyiazem  ^kształceniem  słynących  salonów,  do  ITtórych  z  kole- 
gami swyim:  Karolem  Sienkiewiczem  i  Tymonem  Zaborawskim 
uczęszczał,  gdzie  i  sam  kształcił  się  i  przypatrywać  łyciu  i  formom 
towarzystwa,  które  się  późnićj  w  pismach  jego  odbić  miały.  Nie- 
które z  tych  prac  ogłoszone  były  drukiem  w  Ćwiczeniach  nauko- 
wych, piśmie  perjodycznem,  złoionem  z  samych  utworów  krzemie- 
nieckich. Wszakże  w  nich  jui  widać  dąienie  młodzieńca  do  jasno- 
ści, do  czystego  i  wyrazistego  oddania  myśli,  do  poprawnego  i  sta- 
rannego ułycia  mowy.  Dąienie  to  szczególniej  okazuje  się  w  tłó- 
maczeniu  traktatu  Longina  O  gómoiciy  wydrukowanym  w  tychże 
Ćwiczeniach  naukowych,  a  objawiającym  już  znaczną  dojrzałość 
stylu  i  gruntowną  znajomość  języka.  Czteroletni  pobyt  Korzeniow- 
skiego w  Warszawie  od  r.  1819  do  1823  poświęcony  był  więcśj 
przygotowaniu  się,  rozpatrywaniu  w  świecie,  czytaniu  i  pracy  około 
biblijoteki  ordynacyi,  a  niżeli* pisaniu.   Wszakże   są  niektóre  płody 

'  z  tój  epoki,  a  mianowicie  List  poetycnfiy  do  ks.  Aloizego  Osińskiego 
o  trudnościach  sztuki  pisania  i  późniejszy  List  do  Franciszka  Mo- 
rawskiegoj  w  którym  mu  wymawia,  że  pism  swych  nie  drukuje, 
umiewgioiiy  w  Pamiętniku  Warszawskim.  Było  to  niemałem  za- 
chęceniem dla  Korzeniowskiego,  że  pierwszy  ż  tych  listów  znalazł 
w  Krzemieńcu  najchlubniejize  przyjęcie,  że  taki  mistrz  w  sztuce 
pisania,  jakim  był  Felińskie  czytał  go  publicznie  na  lekcyi,  rozbierał 
wszystkie  jego  szczegóły  i  jako  wzorowy  pod  względem  stylu 
i  myiii  uaaiom  swoim  zalecał.  Znajomość  także  i  przychylne 
względy,  jakich  doznawał  Korzeniowski  od  najcelniejszych  ówcze- 
snych literatów  który<5h  w  domu   generała    Wincentego    Krpsiń- 

.  skiago  miał  sposobność  często  widywać  i  słuchać,  budziły  w  nim 
żądzę  współzawodnictwa,  lubo  mimo  całego  uwielbienia,  jakie 
miaf  dla  ich  talentów,  myśli  jego  brały  stopniami  inny  kierunek. 
Gruntowniejsza  znajbmość  języka  niemieckiego,   zwróciła  go  już 

littratiiim.  6^ 
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W  tym  czasie  do  pisarzy  tego  narodtj;  Schiller  szczególnie  nie  wy- 
chodził z  rąk  jego,  a  obrazowy  i  poetyczny  język,  gZcbokic^.i*rze- 
wne  uczucie  wielkiego  poety,  zupełnie  inaczój  ^przemawiały  do 
serca  i  my^li  młodzieńca*  Nieśmiał  on  wprawdzie  jawnie  wystąpić 
ze  swoją  skłonnością,  owszem,  dla  dogodzenia  ówczesnym  koryfe- 
jom  literatury  tłómaczył  Zatrę  Woliera .  i  Pory  ro&u  Thomsoufli  '\ 
znosił  nawet  cierplfwie  przycinki  i  iarciki  Ludwika  Osińskiego, 
któremi  ten  nieraz  publicznie  na  swych  lekcyach  i  w  towarzystwie 
pry  watnem  ulijbieńca  jego  szarpała  śle  potajemnie  czytał  go  i  odczy- 
tywał, tłómaczył  Intrygę  i  miłoió,  graną  późnićj  na  teatrze  Wsr- 
szawskiem  a  także  Maryę  'Stuart  i  Wilhelma  TeUa^  które  w  połowie 
tylko  dokonane f  wraz  z  powyiszemi  klassycznemi  i  nie  klassyczne- 
mi  zaginęło.  Czytanie  Szekspira,  naprzód  w  tłómaczeniu  niemiec- 
kiem,  zachęciło  Korzeniowskiego  do  nauczenia  się  po  angielsku 
i  ustaliło  jego  zawód  autorski.  Odtąd  dramat  został  wyłącznym 
celem  jego  myśli  i  trudów,  a  Szyller  i  Szekspir  jedynemi  wzorami, 
za  którymi  zdąiaó  w  miarę  sił  postanowił.  Ale  we  wszystkich  pró- 
bach które  przedsiębrał,  wiórsz  trz'yn<)stozgłoskowy  stawał  /nu  cią- 
gle na  zawadzie  i  naciągał  głos  jego  na  ów  ton  pompatyczny 
i  deklamatorski,  którego  we  wzorach  swoich  niewidział  i  którego 
wszelkiemi  siłami  uniiinąć  pragnął.  Odprawa  posłów  Grreckich  Jana 
Kochanowskiego  podała  mu  myśl  do  dramatu  wierszem  nierymo- 
wym,  z  wprowadzeniem  do  nfego  miar  i  rytmu,  na  jaki  język  nasi 
zdobyć  się  moie.  Fotrzebji  było  wielkiój  odwagi,  z  głębokiego 
przekonania  płynącój,  aby  się  narazić  na  posądzenie,  ie  nowość  tę 
wprowadza,  bo  niemoie  trudności  rymowania  pokonać,  lubo  rymy 
właśnie  płynęły  mu  zawsze  obficie  i  łatwo.  Korzeniowski  pokonał 
te  trudności,  dla  spróbowania  sił  swoich  i  szczególniej  dla  przeko- 
nania się,  jak  się  teł  wyda  wiersz  pozbawiony  wdzięku  rymu, 
a  oparty  tylko  na  patetyczności  wyrałenia,  układzie  perjodu  i  har- 
monii właściwćj  mowie  miarowój,  ułoiył  mały  i  najpierwszy  swój 
dramacik,  pod  tytułem;  Klara.  Było  to  pod  koniec  pierwszego  jego  ^ 
pobytu  w  Warszawie.  Jui  wówczas  iył  on  zdaleka  od  owych  mi- . 
stfzów  w  sztuce  rymowania,'  którzy  zapomnieli  o  młodym  -  innĆj 
szkoły  zwolenniku^  Z  jednym  tylko  Kazimierzem  Brodzińskim  li- 
czyły go  bliższe  stosunki  i  jednakowe  na  poezyę  jsapatrywanie  Bię, 
■emu  więc  tylko  jednemu  pokazał  swoje  pracę,  a  zdaDlłfn  jego 
i  pochwałą  zachęcofty,  postanowił  jui  z  tój  drogi  nie  schodti^. 
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Pierwsze  dwa  lata  w  Krzemieńcu  przeszły  Korzeniowskiemu 
na  trudzie  układania  razem  dwóch  kursów,  z  których  jeden,  to 
jest  Kurs  poezyi^  we  trzy  lata  późnić]  w  Warszawie  był  wydruko- 
wany. Obok  tćj  pracy  wszakie  powstała  Aniela,  dramat  w  5-ciu 
aktach  białym  wierszem.  I^óra  razem  z  Kłarąy  pod  tytułem:  Próby 
dramatyczne^  Ył  Foczi^iome  r.  1826  wyszła.  W  roku  następnym 
wyszedł  Mnich,  dramat  w  3-ch  aktach  i  w  tymie  roku  opowiada- 
nie wierszem,  pod  napisem  Fragment,  po  któiym  wkrótce  nastą- 
pił Fragment  drugi-  wydrukowany  w  piśmie  zbiorowem  Wileń- 
skiem,  a  utwory  te  więcój  od  poprzedzających  przyczyniły  się  do 
obznajomienia  publiczności  z  imieniem  Korzeniowskiego.  Na  prośbę 
pewnśj  damy  zwolenniczki^  form  klassycznych,  napisał  w  tymłe 
czasie  tragedyę  ściśle  tymłe  formom  odpowiednią,  pod  tytułem: 
Pelopidowie  ąztuka  ta  równie  jak  inny  z  tejże  epoki  dramat:  Mie- 
czysidw  Stary  w  5-ciu  aktach,  dotąd  są  w  rękopiśmie.  W  r«  1838 
napisany  został  dramat  Dymitr  i  Marya^  a  w  następnym  roku 
Pif!zną  kobieta,  osnowana  na  krwawym  wypadku  z  dziejów^angiel- 
skich,  wy.drukowana  (w  Kijowie  1838  r.)  razem  z  Anielą  i  Klarą. 
Piękna  kobiita,  napisana  prozą  i  okazująca  głębsze  pojęcie  efektów 
scenicznych,  nie  była  dotąd  przedstawioną,  jakoi  w  ogóle  wszyst- 
kie te  prace  były  czytane,  tu  i  owdzie  chwalone,  dały  korzystnie 
poznać  imię  Korzeniowskieg;p  szczegóhiićj  literatum,  ale  nie  posta« 
wiły  go  w  opinii  publiczpćj  na  wyiszy  stopień  wziętości.  Brak  tea- 
trów któreby  wsparły  usiłowania  krajowego  pisarza,  obojętnośó 
teatru  Warszawskiego  na  rzeczy  swojskie,  dawniejszcmi  wpływami 
zakorzeniona,  wreszcie. obszernośó  pracKorzeniowskiego,  trudność 
ich  form,  a  nadewszyslko  brak  w  nich  miejscowego  kolorytu,  któ- 
rego zamiłowanie  niedawno  ocknione,  stawało  się  nieodbitym  wa- 
runkiem wziętości,  były  przyczyną  że  prace  te  przez  teatra  krajo- 
we przyswojone  nie  były  i  w  druku  tylko  zwolna  sie  rozeszły. 
Oprócz  tego  nie  była  to  wówczas  epoka  dramatu.  Ballady  na  po- 
daniach gminnych  osnute,  poemata  Byronows^kie,  opanowały  pole 
poezyi.  Zjawiło  się  na  tern  polu  trzech  poelów  opromienionych 
^nijuszem^  ku  którym  zwróci/a  się  sympatya  ogólna,  a  Korzeniow- 
ski który  się  niewcześnie  z  dramatem  wybrał,  został  zdaleka  za 
nimi  i  zwolna  przeciw  wodzie  płynąć  musiał.  W  Kijowie  napisał 
mały  dramat,  pad  tytułem:  Piąty  ajct,  który  przesłany  do  Lwowa 
i  tam   przedstawiony,  wielkie  zyskał  powodzenie  i  jednomyślny 
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oklask  publiczności.  Drobny  ten  utwór  wprowadzić  i  dawDiejsse 
dramata  na  scenę  lwowska,  a  mianowicie  Dymf/ra  i  Mary^,  Pic^ 
kną  kobietę^  oraz  nowy  cztero-aktowy  drannat  pod  nazwą :  Dziew- 
czyna  i  Dama.  Dziesięcioletni  pobyt  Korzeniowskiego  w  Charkowie, 
był  czasem  najdojrzalszśj  jego  pracy  i  naj^^iększćj  płodności  pióra. 

Najpierwsza  praca,  która  dafa  go  więcój  poznać  publiczności 
warszawskićj,  był  dramat:  Umarli  i  iywi.  Wsz^kie  parę  lat  up{y- 
n^ło,  nim  komedya  Fabrykant,  Panna  męiatka  i  nareszcie  Żydzi, 
przedstawione  w  Warszawie  i  najchlubniejszem  powodzeniem 
uwieńczone  zosta/y.  Odtąd  jui  wszystkie  teatra  polskie  większe 
i  mniejsze,  przyswajały  chętnie  prace  Korzeniowskiego,  który  zwró- 
cił się  całkiem  do  przedmiotów  swojskich  i  malbjąc  wiernie  oby- 
czaje, przymioty  i  wady  rodaków,  oddał  się  zawodowń  swemu 
z  zamiłowaniem  i  usilnością.  Jedną  z  hajbąrdzićj  wpływowych 
sztuk  z  tej  epoki  działalności  pisarskićj  Korzeniowskiego,  jest  dra* 
mat  Karpaccy  górale.  Oprócz  już  wymienionych  napisał  on  w  Char- 
kowie jeszcze  następujące  komedyje  i  dramata:  Stary  mąt^  Młoda 
fcdotoo,  Zaręczyny  akłorkiy.  Mąż  i  artysta^  Okno  na  pierwseem  pi^rze^ 
Izabella  d^Ayamonte,  Pani  kasztelanowa,  Andrzej  Batory^  Pośrednicz^ 
ka.  Doktór  Medycyny,  Słaćya  pocztowa  w  HuUzyy  Pierwij  mamą: 
wyborny  przekład  Króla  Jana  Szekepira. 

Jeszcze  w  Kijowie  napisana  powiastka:  Dobrze  i  tov)iedeie€na 
te  ciężkie  ezasyy  równie  j^k  Wtorek  i  Piątek  umieszczona  w  BihUjo- 
tece  Warszawskiśjf  a  Podziękowanie  w  Pielgrzymie,  znalazły  rzetelny 
poklask  znawców,  czem  zachęcony  Korzeniowski  wziął  się  do  prac 
podobnych  obszerniejszego*  rozmiaru,  opartych  na  wiernem  i  iy- 
wem  obrazowaniu  obyczajów,  śmieszności,  przymiotów,  właściwych 
mieszkańcom  tych  prowincyj,  na  których  łonie  wychował  się  i  doj- 
rzał«  Takim  sposobem  powstały  powieści:  Spekulant  i  Kollokaeya^ 
które  się  prędko  po  kraju  rozbiegły  (pierwsza  z  nich  w  przeciągu 
dwóch  lat  doczekała  się  powtórnego  wydania)  i  wziętosci  autora 
dopełniły.  Niemnićj  czynnym  okazał  się  Korzeniowski  od  przybycia 
swego  dó  Warszawy,  Prace  jogo  tu  napisane  przybierały  coraz  bar- 
dzićj  miejscowy  charakter,  jak  to  widać  w  powieściach:  Wędrówki 
oryginała  i  Emeryta  W  Komedyach:  Majster  i*  Czeladnika  Stora  ele- 
gantka, Okrężne  i  innych.  Chętnie  jednak  wracał  się  zawsze  myślą 
do  stron,  w  których  pierwszą  młodość  przepędził  i  malował  z  mi- 
łością: Wołyń,  Podole  i  stepy  Ukrainy,   jak  w  Krzyżu  na  Hepie. 
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Opróci  tu  wymienionyćhy  koroedye  i  dramata  w  Warszawie  napi- 
sane 8)  następujące:  Pne^aetaid,  Wojna  z  kobietą ,  J)tcaj  męiowie, 
Narteasonay  (^i  pro  quo.  Sąd  przysięgłych  czyli  Pożary^  Autorka,  Cy- 
ganiSf  Wąsy  i  Peruka^  Bokiezana,{^ek%i  do  opery),  Konkurent  i  mąi, 
Majątek  albo  m»$,  Plotkćrz,  Pustynia,  Nowy .  mizantrop  i  druciarz^ 
Beputaeyawmiasteczku,  Złote  kajdany.  Obraz  i  kilka  innych.  Wszyst- 
kie te  sztuki  nie  okazywafy  wprawdzie  śladów  utrudzenia,  luł>o  nie- 
które I  nich  pisał  oięik;  jui  chorób;  astmatyczną  złamany,  ale 
Korzeniowski  zrałony  był  trudnościami,  jakich  doznawał  od  dyrek- 
cyi  teatru  Warszawskiego  w  przyjęciu  sztuk  swoich  i  przez  lat 
kilka  wył§[cznie  poświęcał  sję  powieściopisarstwu,  dopiero  pod 
koniec  iycia  zwracając  się  znowu  do  ukibionój  poezyi  dramatycz- 
nój.  Po  wymienionych  jul  wyiój  kilku  powieściach,  podczas  pobjtu 
w  Warszawie,  napisał  i  wydał  jeszcze  następujące:  Tadeusz  bezimien- 
njf,  Druga  Łona,  Sceny  w  róinych  [miejscach,  Stolnikiewicz  wołyńskie 
Scena  na  Wn,  Pojedynek^  Jedynaczka,  Garbaty,  Nowe  wędrówki  ory- 
ginała,  Krewni,  Wdowiec,  Szezęłde  za  górami.  Ofiara  i  sumienie,  Wy^- 
prawa  po  żonę^  Oraz  powieść  tłómaczona  z  włoskiego:  Nicole  da 
Lapi  Massima  d^Azeglio.  Jedną  z  najcharakterystyczniejszych  cech 
talentu  Korzeniowskiego,  była  rozwainość,  poszanowanie  formy 
i  miary.  W  powieściacłi  więcój  jeszcze  nił  w  dramatach,  panował 
nad  swoim  przedmiotem,  nie  pozwalając  mu  się  porwać,  zanadto, 
unieść  za  daleko,  obmyślając  ogół  i  obrabiając  harmonijnie  części, 
aby  dać  całość  wykończoną  i  zupełną.  Nie  posiadał  on  tego  impro- 
wizacyjnego  usposobienia,  które  stwarza  rzeczy  będące  arcydzieła- 
mi w  częściach,  nierówn#  w  całości,  porywające  chwilami,  a  miej- 
scami słabnące,  nie  malował  d  la  prima  z  potęgą,  ale  rysował, 
modelował  i  wykończał  pracowicie.  Porównaćby  go  mołna  nie- 
kiedy do  owych  Plamandów  jak  Gerard  Dow,  którzy  drobny  przed- 
miot potęgą  ąztuki  w  arcydzieło  zamieniali.  Wielkie  i  piękne  stu- 
dya  ułołyć  moina  z  porównania  między  Korzeniowskim,  a  spółoze- 
snymi  z  nim  innymi  naszynii  powieściopisarzami  i..  I.  Kraszew- 
skim^  Henrykiem  Rzewuskim,  Michałem  Grabowskim,  Zygmuntem 
Kaczkowskim,  Tomaszem  Jeiem  czyli  Miłkowskim,  których  wspól- 
ne usiłowania  i  talent  tak  rółnolity,  wyrwały  nas  z  pod  wpływu 
literatur  obcych,  a  zwłaszcza  francuzkićj,  W  pracach  dramatycznych 
Korzeniowskiego  mnićj  juł  spotykamy  tego  poczucia  miary  i  har- 
monii w  rozkładzie  i  obrobieniu  części.    Treść  tutaj  bardzo  częąto 
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przemaga  formę.  Zdawałoby  się,  łe  poddanie  się  pod  wpływ  Szeks- 
pira zadało  pod  pewnym  względem  gwaft  usposobieniu  wrodzone- 
mu autora.  Do  teatru,  przeciei  Korzeniowski  więcćj  przyw{|zywa{ 
wagi  niź  do  powieści,  uwałal  go  i  słusznie  za  nieskończenie  potę- 
żniejszą dźwignię  duchową,  oddał  mu  się  w  ostatnich  dwudziestu 
kilku  lalach  z  pewnym  rodzajem  namiętności  i  stał  się  jedynym 
działającym  naszym  dramaturgiem.  I  to  jest  przedmiot  dowainych 
studyów.  O  ile  Korzeniowski  wpłynął  na  scenę  naszą?  Jaki  jest  sto- 
sunek jego  prac  do  publiczności  jaki  do  ogólnych  warunków  sztu- 
ki? W  licznym  szeregu  dzieł  draniatycznych  Korzeniowskiego  (około 
sześćdziesięciu),  zwłaszcza  w  komedyaćh  spotykamy  mnóstwo  sceo, 
które  Ł)'6  będą  długo,  bo  w  prze{)stawieniu  jest  prawda,  często 
nawet  bardzo  fotografowana,  a  prawda  chociai  czasowa  obsłoną 
przyćmiona,  wiecznie  Swój  urok  wywierać  będzie.  Wiele  utworów 
Korzeniowskiego  tłómaczono  na  obce  jeżyki;  -  Okno  na  pierwszem 
piętrze^  grywano  z  powodzeniem  w  Wiedniu  i  Berlinie;  Niemcy 
posiadają  takie  przekłady  kilku  jego  powieści.  Literatury  Czeska 
i  Rossyjska  przyswoiły  sobie  takie  róioe  dramala,  komedye  i  ro- 
manse Korzeniowskiego.  Najdokładniejsi^y  jego  iyciorys  i  literacką 
ocenę  skreśhł^  Widmao  Karol  naprzód  w  Dzienniku  literackim 
i  w  osobnóf  odbitce  pod  tytułem:  Józef  Kofzeniowiki  ttudywn  UU- 
rackie  (Lwów  1868  w  8-ce). 


^ 


ii 


Józef  Ignacy  K^labzkwski. 

• 
Urodził  się  dnia  26  lipca  1812  r.  W  Warszawie,  dokąd  się 
jego  rodzice  zamieszkali  w  Grodzieńskiem,  niedaleko  Pruiany,  z  po- 
wodu wypadków  wojennych  przenieśli.  W  roku  1825  oddany  do 
szkół  obwodowych  w  Białój,  po  ukończeniu  ich  przeszedł  do  szkoły 
wojewódzkiej  w  Lublinie,  a  następnie  do  gimnazyum'  w  Swisłoczy 
w  grodzińskiem.  W  r.  i 829  wstąpił  ńa  wydział,  lekarski  do  uni- 
wersytetu Wileńskiego,  zkąd  po  przerwanych  wypadkami  studyach, 
dopiero  r.  1832  do  rodziców  powrócił.  Od  dzieciństwa  juz  rozbu- 
dzone w  nim  zamiłowanie  do  literatury,  ciągłą  pracą. i  zgłębianiem, 
zwłaszcza  pisarzy  epoki  Zygmuntow^bićj,  ecirez  ppw^^lejszegp  m^ 
bierało  kierunku;  będąc  jeszcze  ucwieo)  Mnaw#r^y<te(u  w  r.  1830, 
.napisał  Historyę  języka  ()olskie|;o,  fiJlĄfą  wprpw^aM^  IMgdy  ^  4ruku 
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niewyąsła^  ale  podafa  rą\x  myćl  do  ubiegania  się  o  katedrę  lektora 
języka  pófskiego  w  uniwersytecie  kijowskim,  Pos/ana  przezeń 
w  tym  celu  rozprawa  do  konkursu  otrzymała  pierwszeństwo, 
mianowany  atoli  lektorem,  dla  rychłego  zawieszenia  tćj  katedry, 
obj§p  jćj  niemóg{.  Jednocześnie  pod  pseudonimem  Kleojasa  Fa- 
kunda  PcuUrnaka  rozpocz§(  dziafalnoćd  powie^ciopisarską.  W  pierw- 
szych wprawdzie  na  tern  polu  próbach,  jakiemi  byfy:  Pan  Walery 
[liZl)  i  Wielki  iwial  małego  miasteczka  (1832)  dawał  się  do- 
strzegać brak  artystycznego  powiązania;  w  dalszych  jak  Ostatni  rok 
panowania  Zygmunta  ///(1 833);  Kościół  Świ^o^Michalski  w  •  Wilnie; 
Pan  Kard  i  Cztery  wesdai  wpadał  albo  w  otchłań  erudyta  historyka, 
albo  w  wybujałość  fantazyi;  iycia  jednak  wszystkim  tym  utworonri 
nie  było  moina  odmówić,  a  w  pojedynczych  obrazach  zwłaszcza 
w  charakterystykach,  niepospolity  jaiiniał  jui  talent.  W  r,  1835 
Kraszewski  udał  się  na  Wołvń,  gdzie  tak  sobfe  upodobał,  łe 
wziąwszy  w  dzieriawę  wieś  Omelno,  laf  trzy  tutaj  przesiedział; 
w  epoce  tój  przypada  najgorliwsze  jego  współpracownictwo  do 
kwitnącego  podówczas  Tygodnika  PetersburgskiegOf  oraz  wydanie 
Poezyi;  Wędrówek  literackich^*  doyfodzi^oych  rzadkiego  przy  tak 
twórczćj  zdolności  ducha  krytycznego  a  zarazem  humoru,  jako  też 
dwóch  powieści,  jednój  poety cznćj  Szatan  i  kob\elm]  drugiój  prozą; 
Ulanaj  z  których  zwłaszcza  ostatnia  naleły  do  najszcżęśliwiój  po- 
myślanych i  najwdzięozniój  obrobionych  prac  tego  niezmordowa- 
nego pisarza. 

Tu  równieł  napisał  Kraszewski  Wttoloraudę ,  poemat  boha- 
terski z  bajecznych  czasów  Litwy,  który  o  tyle  jest,  podług  zdania 
krytyków  epopeją,  o  ile  być  nią  mołe  dzisiaj  utwór,  wprawdzie 
miejscami  wysoko  poetyczny,  ale  nie  wyrosły  bezpośrednio  z  2y- 
cia  i  dla  tego,  moie  mimowolnie  nawet  kształtowany  na  wzorach 
stojących  na  całkiem  innćj  podstawie.  Nie  Kraszewskiego  teł  w  tern 
wina,  łe  epoka  epopei  zapewne  juł  bezpowrotnie  zaginęła.  Zresztą 
Witolorąuda  jest  tylko  pierwszą  częśi^ią  trylogii  epicznój,  pod  tytu- 
łem: AnafielaSf  którćj.dwie  dalsze:  Mindowe  i  Witoldowe  boje^ 
wyszły  dopiero  w  1843  i  1845  roku.  W  utworze  tym  równie  jak 
W  awoiob  poezjr^ph  Hrycznych,  Kraszewski  formy  daleko  mnjćj 
bywii  pallom  nrł  treści.  Ta  o$tatnia  dowodzi  niemal  wszędzie  oie- 
zwjkłąfo  daru  inweocyi^  wzbogaconój  obfitym  zasobem  naukowym 
Vj^Mnif  RMki«dy  r^K^wn^go  uczucia,  rzadziej  wprawdzie  aiły*  Za- 
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w  r.  i  838  Zofiję  Woroniczównf,  synowiec  ar 
osiadlszy  stale  w  nabytćj  na  wta&aotf  majgfoi 
Wski  robif  -ztąd   aząita  wjrefeozki  w  rółne   8tr 
i{  wszędzie  dowody  czci  dla  zasluionćj  swćj  at 
edn|  powtelć  po  drugiej,  i  to  najrozmaitszegc 
e,    obyczajowe ,   współczesne,   humoryslyctne 
sh  poezyCt  tragedye  i  koniedye,  prozą  i  wiersi 
tDograOczne,  ikoDOg;ranctne,  arcbeok^itenK,  pr 
re.  W  kałdym  z  tycb. licznych  kierunkiiw  prawdziwy  po- 
leli niezawaM-  był  zarówno  mistrzem,  zawsze  przeoieł 
g  wysoko.   Niemniejszćj  tei  doniosłości  było  wydawano 
■aez  lat  jedenaście  (od  r.  1841 — 1852)  eiErsopismo  zbio- 
namnit  gdzie  zamieszczał  bardzo   wiele  artykułów  wta- 
Hubinie,  dok|d  si$  po  kilku    latach  z  Gródka   przeniósł, 
żytomierzu,  gpizie  zamieszkał  jako  wybrany  przez  obywa-  ' 
ir  honorowy  miejscowego  gimnazyum,   nieustawał  w  tak 
Sj  i  zdumiewająct^j  zarówno  mno~gości|  jak   wewnętrio) 
pracy. 

a  Kraszewskiego  były  w*ręku  wszystkich  czytelników  ppl- 
<  lei  najwięcćj  moie  przyczyniły  się  do  wyrugowania 
icuzkich  romansów,  która  od  wielu  lat  stale  nas  zalewała, 
jego  w  tym  okresie  utwory  s^  następujące:  Dwą  a  dwa 
1837  r.)..Ma}st^  BariłomUj  (1839r.}.  Miain  Twardovnki 
hłe  ŁycU  biedna  (1841).  Historya o  bladej deUwcsynU spod 
itny;  Oitatnia  z  książąt  Stuckick;  Stańczykowa  hronika; 
yeia  i  podróży  (1842).  Siudy}»  Uterackia;  Nowt  studiują  H- 
843).  Pomnik  do  hitłoryi  obyczajów  iv  Poltce;  Latarnia 
ka  (tomów  4).  Akia  Babińskie;  Maleparta  powieko  histo- 
psk  1844  tomów  4).  Pod  włoskiem  niabem  (1845).  Żaiy 
(Lwów  1845).  Pamiętniki  nisenajomego  (1846  T.).  Sfinae 
nów  4).  Milijoa  posagu,  powieść  (tomów  2).  Ottap  Sot^- 
Vilno  1847).  Ottrdittie  s  ogniem  (Lwów  1849).  P<ildial^ 
Lipsk  1867)  i  t.  d.  W  r.  1848  Kraszewski  zawitał  do 
',  i  tu  równiei  jak  Vrszędzie  z  oznakami  najwyłszój  czci 
ly.  Znaczne  rozszerzenie  rozmiarów  Gamety  Wanzaw- 
!  Antoniego  Lesznowskiego  w  r.  i851,  skłoniło  Kra- 
)  do  przyjęcia  w  tem  piśmie  stałego  i  nader  czynnego 
iraictwa,  zasilał  je  swojemi  Lutami,  w  których  z  rzeczy- 
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wist^  zręcznością  i  z  wielką  trafnością  ^ądu,  traktowaf  o  literatu- 
rze i  sztukach  pięknych.  W  odcinku  tćj  Gazety  ukazały  się  takie 
niektóre  ze  znakomitszych  późniejszych  powieści  Kraszewskiego, 
jak  np«  Powieió-hez  4ytutu  (w  którćj  cudnie  są  ski^ślone  lata  życia 
studenckiego  w  uniwersytecie  Wileńskim);  Dwa  światy  i  inne,  je- 
dnocześnie wyszły  z  druku:  Jaryna^  Dziwadta^  Złote  jabłko^  Tomko 
Prawdzie^  Chata  za  wsią^  w  swoim  rodzaju  arcydzieło.  Objąwszy 
w  r.  1859  głównj  redakcyę  Gazety  Codziennij^  następnie  prze^ 
zwanćj  Gazetą  Polską^  wartość  jśj  wewnętrzną  i  liczbę  czytelni- 
ków do  niezwykłój  w  piśmiennictwie  peryodycznem  ilości  podniósł, 
i  wszystkie  kwestye  tak  żywotne,  jak  chwilowe  w  niój  podnosił, 
a  obok  tego  zamieszczał  obszerne  powieści,  Kopciuszek^  Dola 
i  niedola  i  inne,  które  podobnie  jak  poprzednie  drukowane  w  Ga- 
zecie  Warszawskiej-,  Interessa  familijne  (tomów  4-);  Diabeł^  powieść 
z  czasów  Stanisława  Augusta  (tomów  4),  który  wiernym  jest  obra- 
zem historycznym,  owoczesnego  skażenia  obyczajów,  zwłaszcza 
w  wyższych  klaasach  narodu,  ściągały  na  się  podejrzane  zarzuty 
o  niemoralność^  zwłaszcza  ze  strony  osób,  które  czytały  je  wpraw- 
dzie z  pożądliwością,  ale  pod  płaszczykiem  udanój  skromności  {pru- 
derie)  i  wstydliwości^  zarzuty  autorowi  czyniły.  Kraszewski  wystę- 
puję także  jako  pisarz  dramatyczny,  a  niektóre  jego  sztuki  grywane 
są  z  powodzeniem,  na  scenach  polskich.  Z  tych  drukowane  są;  Pa- 
nie kochanku  ^ozn^ii  1867);  Stare  dzieje^  komedja  w  4-ch  aktach 
(Żytomierz  1859);  Równy  wojewodzie  (Poznań  1868);  Miód  kaszte- 
lański i  t.  d.  Do  poważniejszych  prac  Kraszewskiego  naleią:  Wibio 
od  początków  jego  do  r.  1750  (tomów  4);  Litwa,  starożytne  dzieje,  usta- 
wy f  języka  wiara^  obyczaje,  pieśni,  przysłowia,  podania  i  t.  d,  (War- 
szawa 1847 — 1850,  tomów  2).  Wspomnienia  Polesia^  Wofynia, 
i  Litwy  (Wilno  1840,  tomów  2).  W^omnienia  Odessy ^  Jedyasanu 
i  Budżaku  (i  84:5 — 1846,  tomów  3).  Litwa  za  Witolda^  opowiada- 
nie historyczne  (1850  r.).  Sztuka  u  Słowian,  szczególnie  w  Polsce 
i  Litwisj  przed,  chrześcijaństwem  (1860  r,).  Odczyty  o  cywilizacyi 
w  Polsce  (Warszawa  1861).  System  Trentowskiego,  treścią  i  rozbiorem 
analityki  logicznij  okazany  (Lipsk  1847  r.),  W  Listach  do  redakcyi 
Gazety  Polskiój  pisanych  podczas  kilkakrotnych  podróży  z  Niemiec, 
Włoch, *Francyi,  Anglii,  Kraszewski  wysokiego  w  sztukach  pięk- 
nych dowiódł  znawstwa,  W  tym  tak^e  przedmiocie  napisał  on  ob- 
szerne dzieło  pod  tyi\xlein:  Kartki  g  podróży  1858— 1864^  tomi-szy, 
» 

Łiter«tiir«  56. 
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w  4-ce  z  drzeworytami  (Lipik  1866)  których  dal- 
nają  wyjść  aakladem  Józefa  Ujigra  w  Warszawie 
\turze  i  sztuce  (Wydanie  2-gie,  Lwów  1866).  Od 
ksl  w  Dreźnie,  gdzie  w  ostatnich'  latach  załoiyl 
sestając  zasilać  wszystkie  czasopisma  polskie  juł 
toadencyami  i  kronikami,  jui  powieściami,  z  któ- 
\t  drukowano  w  Warszawie  w  Krosach,  Bluszczu 
trowaHym  wysz/y  takie  w  osobn^h  odbitkaob,  jalft 
I)  1865Lr,  1866  Orbeka;  Kamienica  w  długim 
vie  Bezimienna  (1868)  i  t.  d.     ■ 


.    Zygmust  Kaczkowski. 

p.  1826,  we  wsi  ojczystćj  B^reinicy,  wSanockiem, 
;a,  w  którój  wychowa-  się,  sprzyjała  kierunkowi, 
jego  talent,  kraj  górzysty,  jakby  ścianą  od  reszty 
Dfeczeńslwo  szlachty,  które  podziśdzień  w  obycza- 
ii  iywo  przechowaj  Łradycye  przeszłości,  byfy  to 
ih  pióro  mistizowskie  potrafiło  utworzyó  obrazy  na 

Maj^c  szlachtę  z  epoki  konfederacyi  Barskiój, 
tyjącego  społeczeństwa,  przenosząc  epokę  w  tył 
i  nie  odrodzili  się  tu  od  dziadów,  dja  tego  to  obrazy 
ikiem  tchną  łyoiem,  lak  są  naturalne;  nie  czerpał  on 
z  książek,  z  badań  archeologicznych,  studyów,  ale 
radycyi,  czerpał  z  tego  co  go  otaczało.  W  tern 
hości  i  wyrazistości  jego  obrazów.  Jest-to  talent 
uniwersytetom,  nie  nauczycielom,  nie  nauce  syste- 

swoją  wytazośd,  ale  własnój  zdolności  wydobytćj 
Qcy,  niczyjego  kierunku.  Ten  zresztą  był  początek 
y  starszych  literatów  Lwowskich.  Nie  koóczyli 
nersytetów.  Taką  koleją  szli:  Szajnocha,  Bielow- 
ricz,  Dzierzkowski,  Łoziński  i  t,  p.  Własna  praca, 
jga  umysłu,  wydobywały  ich  na  wierzch,  mitno . 
podwoje  uniwersytetów.  Kaczkowski  najpierwiój 
mnazyum  Przemyślskiem.  Mając  lat  19  pisywa| 
ys  tyczne  spostrzeżenia  (w  Dzienniku  mód).  Po- 
i  w  Oiosie  krakowskim,  jak:  Bitwa  o  (3iorqiankf 


(1851  p.),  Kasztelanice  Lubaezewscy,  Pan  Franciszek  Puławskie 
zwróciły  uwagę  czytającej  publiczności  na  nieznajomego  powic- 
ćciopisarza.  Ukazały  się  takie  1852  r;  w  Gazecie  Lwowskiej  po- 
wieści Kaczkowskiego:  Swatij  na  Rusi^  Pan  Bal,  Żądza  dziedzi- 
czenia; w  r.  1*853  Mąi  szalony^  Lecz  największą  mu  sławę  i  ma- 
terjałne  korzyści  zjednały  powieści  drukowane  w  Gazecie  War— 
szatbskidj,  a  mianowicie  Murdelio^  Gniazdo  Nieczujćw^  Ostaini 
z  Nieczujów,  BajronUei^  tudzież  w  Kronice  warszawskiej:  Sodalis 
Mariantis  (tomów  5);  Anuneyata  (tomów  3);  Starosta  Hotobitcki 
•  (tomów  3)^  Wnuczęta  (tomów  4);  powieści  drukowane  w  Gaze- 
tach były  następnie  przedrukowane  osobno  w  Warszawie,  Wilnie, 
Lwowie;  Poznaniu,  Petersburgu,  lecz  w  miarę  wzrastania  w  liczbę, 
traciły  na  pierwotnój  Wartości.  Fo  r.  1850  kazano  Kaczkowskiemu' 
Lwów  opuścić,  gościł  więc  czas  niejaki  w  Krakowie;  w  r.  1860 
Wróci3¥szy  do  Lwowa  był  redaktorem  pisma  politycznego  Glos ,  za- 
łołonego  prząz  książąt  iSapiehów  i  wydawał  to  pismo  od  d,  1  stycz- 
nia do  16  lipca  1861  r.,  poczem  osadzony  na  półtora  roku  cięż- 
kiego więzienia,  został  amnestyonowany.  W  roku  1864  porzucił 
zdwód  pisarski  i  osiadł  w  Wiedniu.  Wydał  do  pięciudziesiąt  tomów 
pTac  w  ciągu  dziesięciolecia,  które  go  postawiły  pomiędzy  najcel- 
niejszenńi  polskiemi  powieściopisarzami.  Szczególnie  obrazy  staro- 
szlacheckie,  sceoy  z  iycia':konfederackiego  przedziwnie  mu  się  udały. 
W  obrazach  swoich  dziwnym  staropolskim  namalowanych  językiem 
przedstawiał  samą  tylko  s:slachtę:  Sanocką,  ale  wszelako  typy  szla- 
checkie spotykały  się  wszędzie  też  same  i  jednakowe,  czy  w  Kra- 
kowie, czy  na  Litwie,  czy  na  Białorusi.  Malował  więc ^dawną  rzecz- 
pospolitą; że  zaś  powieści  Kaczkowskiego  >yiązały  sie  wszędzie 
w  jedną  całość,  bo  ciągle  o  jednych  potrącały  ludzi,  o  jedne  miej- 
scowości i  nazwiska,  niby  jako  ustępy  wielkiego  poematu  o  prze- 
szłości, ztąd  powstał  wniosek,  popierany  nawet  przez  Julijana 
Bartoszewicza,  że  Kaczkowski  jakieś  gotowe  pamiętniki  przerabiał 
i  rozwijał  w  powieści*  Kiedy  Kaczkowski  opuścił  Sanockie  musiał 
nadrabiać  erudycyą  historyczną,  a  czasu  dosyć  niemiał  na  studya, 
tworząc  tu  dosyć  prędko  niewy trzymał,  ztąd  zamiast  historycznych 
obrazów,  dawał  same  podejrzanój  wartości  malowidła.  Psuł  nawet 
własne  utwory  przez  miłość  rozprawiania  zbytecznego,  jak  się 
stało  z  powieścią  Anuncyatą. 
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Henbtc  hb.  Rzewuski. 

Urodził  się  w  Stawucie  dnia  3  maja  1791  r.  z  ojca  Adama 
Wawrzyńca,  Posfa  na  sejm  czteroletni,  ostatniego  kasztelana  Witeb- 
skiego.   Pierwsze    nauki  odbierał  w  konwikcie  00.  Karmelitów 
w  Berdyczowie,  następnie  przez  trzy  lata  w  słynnym  podówczas 
Instytucie  ks.  Nicol  w  Petersburgu,  a   w  iatach   1806  i  1807 
skończył  je  w  Krakowie.    Po  utworzeniu  księstwa  Warszawskiego 
wszedł  do  wojska,  odbył  kampanię  1809  roku  i  dosłuiywszy  się 
stopnia  porucznika  wziął   dymissyję.    Poczem  wrócił  w  rodzinne 
strony  iw  r.  1817  wyjechał  zagranicę,  zwiedził  Niemcy,  Francyę, 
Włochy,  Angliję  i  Turcyję,  najdłużój  bawił  w  Paryiu,  gdzie  przez 
trzy  lata  uczęszczał  na  kursą  uniwersyteckie.    W  r.  1828  za  po- 
wrotem ołenił  fiię  i  znowu  w  r.  1829  wyjechał  za  granicę,  .chwila 
ta  stanowczo  wpłynęła  na  kierunek  literacki   Rzewuskiego.  Trzy 
lata  przemieszkiwał   we   Włoszech,  ka2d§   zaś  zimę  w  Rzymie, 
wówczas  to  spotkał  się  z^A.  Mickiewiczem,  z  którym  zawiązawszy 
stosunki  przyjacielskie,  opowiadał  mu  z  dawnych  podań  i  wspom- 
nień swych  lat  dziecinnych  rozmaite  wypadki   narodowe  i  ^malował 
wydatniejsze  postacie.  Pod  urokiem   Łych   opowieści,  które  w  ły- 
wem  słowie  z  talentem  niepoślednim  oddawał,  poeta  powziął  myśl 
do  najcelniejszego  swego  utworu  Pan  Tadeusz^  Rzewuskiego  zas 
zachęcił,  aby  je  spisał  jak  mówił,' wróżąc,  źę  się  stanie  pierwszo- 
rzędnym autorem.   W  r.  1853  powróciwszy  do  kraju,  przez  lat 
cztery  był  Marszałkiem  powiatu  Żytomirskiego,  poczem   wyjechat 
do  Petersburga,  gdzue  bawił  lat  cztery,  w  r.  1850  przybył  do  War- 
szawy został  urzędnikiem  do  szczególnych  poruczeń  przy  Namie- 
stniku Królestwa,  w  r.  1851  objął  redakcyę  D^efint/ca    Warizaw- 
akiegot  a  w  r.  1857  uwolnix)ny  z  urzędu  osiadł  w  dobrach  swoich 
na  Wołyniu  i  umarł  w  Gudnowie  26  lutego  1866  roku.  Rzewuski 
naleiy  do  najcelniejszych   powieściopisarzy  polskich.    Pierwszym 
jego   utworem,    który   mu  zjednał    sławę   są:  PamiętniJpi  Scpliey^ 
drukowane  najprzód  w  Paryiu,  a  następnie  ze  zmianami  w  Wilnie 
1844  r,  (tomów  2)  pod  tytułem:  Pamiętniki  starego  szlachcica  Li- 
tewskiego i  w  Warszawie  pod  tytułem:  Opowiadania  starca  1  854  ro- 
ku 2  tomy.    W  Pamiętnikach  tych  mistrzem  jest,  kreśląc   obrazy 
przeszłości   z  czasów  panowania^  Stanisława    Augusta.  *  Niemało 
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dodaje  uroku  i  język  StaDistawowskicIi  czasów;  a  gdziekolwiek 
wprowadzi  postać  z  owój  epoki,  przy  zacho^wauiu  prawdziwie  sta- 
ropolskiego humoru,  Rzewuski  jest  niezrównany. 

Teł  same  zalety  posiada,  nietylko  co  do  ogó  In  i  charakte- 
rów, ale  do  najdrobniejszych  szczegółów  jegV  romans^^^z^czasów 
konfederacyi  Barskiej  Listopad,  pierwiastkowie  drukowany   czę- 
ściowo  w   Tygodniku  PeteraburgaJcimt  9  późniój    wydany    osobno 
w  Petersburgu  we  3-ch  tomach  (r.  1845).  Niedorownywają  tym, 
powiedzieć  moina  ar.cydziefom,   następne,  utwory  Rzewuskiego: 
Zamek  Krakowskie  romans  historyczny  z  XYI  wieku   (Petersburg 
1847  r.,   tomów  3,  wydanie  2-gie,  1853).  Łaaka  i  przeznaczenie 
(Warszawa  i  851,  tomów  2).  Pisma  w  siedmiu   tomach  wydane 
w  Petersburgu  r.  1 851, a  obejmujące  w  sobie:  Wędrówki  umysłowe^ 
tom  I  i  II);  Teojrast  polski  (tom  III  i  lY);  Adam  Szmigielski  (tom 
•  V  i  VI);  Nie-bajki powieśdlóźm  (tom    VII);    Rycerz  Lizdejko,  po- 
wieść z  czasów  Jana  Kazimierza  (Warszawa  1852;  tomów  3).  Za- 
poroiee,  powieść  (1854  tomów  4);  Poi  złoło-włosy  czyli  wieczory 
Sułtana  (Łwów  1858,  tomów  2);  O  dawnych  i  teraźniejszych  pra- 
wach polskich  stów  kilka  przez  autora  Listopada  (Kraków  1855  roku 
^W  8);  Pamiętniki  Bartłomieja  Michałowskiego  oij.  1786  do  lffl5 
(Warszawa  1857,  tomów  5,  dalszy  ciąg  wyszedł  we.  3*ch  tomach  . 
w  Petersburgu).   Nie   brak  i  tym    utworom  pewnych  zalet,   lecz 
w  romansacli  historycznych,  a  głównie  w  Lizdejce  i  Szmigielskim 
nieznać  iiby  autor  był  dokładnie  obznajomiony  z  epok§,  która 
opisuje,  do  czego  gruntowne  badania  historyczne  s§  koniecznemi. 
.  Gdziekolwiek  Rzewuski  kreśli   obrazy   czasów  Stanisławowskich, 
podług  opowiadania  osób,  które   były  ich   naocznymi  świadkami, 
lub  podług  pamiętników  i  notat  domowych,  wszędzie  jest  wybor- 
nym, lecz  w  malowaniu  czasów,  które  mu  powierzchownie   tylko 
z  pobieinego  czytania  są   znane,  talent   jego   słabi^je  czy   całko- 
wicie znika,  gdy  się  bierze  do  pióra  w  celach  obcych   sztuce  i  li- 
teraturze, co  najwięcćj  razi  w*  Pamiętnikach  Michałowskiego ^   które 
zaszkodziły  bardzo  zyskanćj.  poprzednio  sławie  autora,  róWhio  jak 
Mieszaniny  obyczajowe  Jarosza  Bejły  (Wilno  1841 — 1843,  tomów 
2),  oraz  przypiski  do  Listopada.  W  ogólności,  gdzie  występuje  jar 
ko  niby  filozof  lub  polityk,  gmatwa  się  w  rozumowaniu,  często 
zbija    samego  siebie,  rozmija  się  z  prawdą  i  zamiast  działać  na 
przekonanie,   chybia   swojego  celu  i  przeciwny  skutek  osiąga, 
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[  dąioojcią  nieprjyje.naie  raii.  Opriici  p>w, 
icze  Rzewuski:  Gtoi  na  putzezy,  próbki  m 
Btersburg  1847).  Po  zgonie  zaś  jego  wysztj 
Horyczne,  dzieło  pośmiertne  (Paryi  1868).  1 
l^  przez #alafienie  w  Warszawie  Dzieniłjk 
idzii  niezwykły  ruch  w  czasopismach  warsz 
nia  tyoh^e  dzielnie  się  przyczynił,  Ucz  sai 
swem  piśmie  wstecznćj  dąiności  artyki 
acyi,  odstręczyl.  publiczność  i  stat.się  prz; 
B,  zk|d  tylko  zmiana  redakcyi  a  nawet  tytu 
[a. 

Michał  Czajkowski, 

dzit  się  na  Ukrainie;  w  .roku  1831  wyszt 
dtugo  w  Paryiu,  późnićj  przeniósł  się  do 
it  pod  nazwiskiem  Sadyk-Pasay.  Slynąf  ja 
iycia  głównie  Kozaków,  litwory  jego  s 
twieś(5  (Poznań  1841,  Wilno  1851,  tom 
ifct,  powieść  historyczna  (Paryi  1840,  tom<J 
powieść  historyczna  (tamie  1841,  tomów 
(1841);  Gawędy  (1840);  Powieści  Kozackie 
iice  (Petersburg  1851,  tomów  2);  Nowe  j 
nie  1852),  Wszystkie  pisma  jego  wyszły  » 
pisarzy  polskich  1863.  Czajkowski  jako  ] 
ly  zupełnie  od  innycb,  wyłączne  zajmuje  st 
I  powieści  jest  głównie  Ukraina,  jak  tres 
ózefa  Bohdana  Zateskieg^o,  i  oba  często 
.  historyczna.  Styl  Czajkowskiego  samodzieli 
nowych,  pomz  pierwszy  pod  jego  piórem 
szczególniejsza  barwę.  Postacie,  które  staw 
)wieści,  jako  głównych  bohaterów,  jak  i  mi 
j;  jędmemi  rysami. 

loNAOT  Chodźko. 

)dził  się  dnia  29  września  1795  r.  w  maji 
ództwie  Wileńskiem.  Szkoły  ukończył  uX 
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w  Borundcb,  wyiszd  nauki  w  uniwersytecie  wileńskim  od  r.  1810. 
Jest-to  jeden  z  wybornych  powieściopisarzy,  co  rozwinął  z  wiel- 
kim talentem  przedmioty  czysto-krajowe.  Żadnego  w  jego  obra- 
zach  naśladownictwa  nie  ma;  osoby  działające,  miejsca  icb^  i  po- 
wietrze i  przyroda  wzięte  są  z  Litewskiej  ziemi.  Styl  prosty  i  wdzię- 
czny, posługuje  jako  wielkiemu  artyście,  do  oddania  obrazu  z  całym 
urokiem  prawdy,  gdy  przywołuje  wspomnienia  czy  własnej  mło- 
dości, czy  niedawnych  lat  przeszłości.  W  słowie  jego  jaśnieje  do- 
bra wiara,  w  głosie  szczerośd  i  prawda,  w  sercu  rzetelna  cześć 
i  poszanowanie  dla  cnót  naddziadówi  W  sądzeniu  wstrzemięźli- 
wość właściwa  rozsądkowi  i  prawości,  a  pobłażanie  wyrozumiałe 
w  oskarżaniu  błędów.  Z  przyczyny  Łych  zalet  Obrazy  Litewskie. 
Chodźki  wysoko  są  cenione  i  wyżej  nad  wszystko- co  się  ukazało 
w  tym  rodzaju  w  naszój  literaturze.  Język  «w  tych  OIh*azach  odzna* 
cza  się  naturalnością,  szlachetnością  i  uczciwością  uczuć.  Są  one 
osnute  na  podaniach  miejscowych  i  domowych,  na  patryarchaU 
nych  wspomnieniach.  Autor  wydał  pięć  seryj  Obrazów  Litewskich 
(Wilno  1840—4850,  tomów  14).  Mieszczą  one  w- sobie:  Domek 
mojego  dziatka,  prześliczne,  do  łez  rozrzewniające  opowiadanie; 
Brzegi  Wilii;  Pamiętniki  kwestarza;  Jubileusz;  Duch  opiekuńczy; 
Autor  swatem;  Panna  respektowa;  Dworki  na  Antokolu.  Podania 
Lisewskie  wxiwóch  serjach  (1852  —  1858)  zawierają  powieści: 
Wyklęty,  Kamień  w  Ogielnianach,  Zegota  z  Milanowa  Milanowski. 
Dwie  kónwersacye  z  przeszłości  (i851).  Próby  nowego  Dykcyo- 
narza.  Są  to  artykuły  humorystyczne  pisane  do  Wiadomości  Bru' 
iottfycA,*  wy  dawanych  niegdyś  w  Wilnie  przez  Towarzystwo  Szu- 
brawców, którego  Chodźko  był  członkiem  Rustykanem  pod  imie- 
niem Wirszajtosa.  Umarł  Chodźko  w  Sierpniu  r.  1861. 


Ludwik  Sztybmeb. 

Piszący  pod  nazwiskiem  swój  iony  El  eonory  Sztyrmer^  byt 
pułkownikiem  cesarskiego  szta  bu  generalnego,  naczelnikiem  wy- 
działu w  departamencie  wojsko  wych  osad  i  zarządzającym  kancel- 
laryą  akademii  wojennój  w  Pet  ersburgu.  Zawód  literacki  powie- 
ściopisarski  rozpoczął*  w  Nowo  r  ccznikach  petersburgskicb,  wyda- 
wanych przez  Barszozewikie  go  p  od  nazwą  Niezabadfcif  umieszcza* 
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iwoje  pówtejci  fantastyczne,    pelae  humora  i  flioiofii. 

jego  pracą  na  tern  polu  byf:  Pantofel,  hiitorya  mego 
ikowaaa  r.  1840,  odtąd  iJrukowaly  się  jego  puwie^ci 
lkach,w  Tygodniku  Pelersburgskim  i  osobno,  w  których 
dobaniem  i  z  faleniem  kreśli/  ch'oroby  duszy  i  zjawiska 
E  nadzmyslowym  światem.  Powieści  jego  w  tym  rodzaju 
jijusis  i  FrenoUsly,  powieść  wyjęta  z  pamiętników  aie- 
!*aQtofltf  (Petersburg  1813).  Powieid  nieboizczcxyka 
ilno  1844,  tomów  2,  wydanie  2-gie,  Petersburg  1860). 
Wilno  1846,  tomów  2).CiameocMy  [Petersburg  1844, 
B  poprzednio  w  T)/godniku  Peterebur^kim.  W  tyroie 
na  rok  1847  Atukowat  Listy  e  Podlatia  preez  Oenoaze- 
Sr.  88  do  lOl).  Pamiętniki  oryginalnie  toychotcanij  ko- 
za^dca  na  rek  1842.  Biogowtawitńałtoo  matki,  (tamie  na 

Ihtpia  główka  (tamie  na  rok  1843).  Światło  i  cienie 
■  1840  roku,  drukowane  poprzednio  w  Tygodnikif  Pe- 
n  na  rok  1847).  Noc  bezsenna  (Warszawa  1859  r.,  to- 
Ve  wszystkich  tych  powieściach  znaó   wpływ    wzorów 

i   francuzkich,   a   szczególniej     HofTmanna ,    Quineta 

Foozęśoi  przypisać  trzeba,  i  ogólnemu  usposobieniu 
iva  polskiego  w  tych  latach,  ie  powieści  Sztyrniera 
ilnych  zjawiskach  i  chorobUwych  osobistościach  tak 
czytane  byfy  i  bardzo  lubione.  Późnij  zmienif  się  su- 
,  więc  podobnych  utworów  jui  nie  czytano.  Wrażenia, 
ra/y  na  czytających  porównywał  pewien  krytyk  do 
ikiego  się  doznaje  w  zakładzie  chorych  na  umyśle.' 
tyśh  i  pięknośó  języka  wrałenie  to  w  części  łagodziły, 

przeto  rosbudzon^  fantazyę  w  szkodliwem  złudzeniu 
h 


Tomasz  -Masauei. 

ł  się  w  Litwie,  nauki  pobierał  w  akademii  jeuiickiój 
a  następnie  w  uniwersytecie  wileóskim,  poczem-urzę- 
itersburgu,  miał  własność  liemską  w  gubernii  Uińskiój, 
Ihumeóskim.  W  r.  1868  przybył  do  Warszawy,  był 
irzędaikiem  biblijoteki  głńwnćj.    W  literaturze  odzna- 
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czyi  ^}q  wydaniem  romasu  administracynjnego  pod  tytułem;  Pan 
Podstolic  albo  ezem  jesteśmy  i  czem  być  moiemy  (Wilno  1831  — 
•1833^  roku,  tomów  5).  Toż  dzieło  ogłosił  autor  i  w  języku. nuslgm 
w  Petersburgu.  Jest-to  niejako  dalszy  ciąg  Fana  Podstolego  Era- 
siekiego^  naprowadzającego  na  właściwą*  drogę  w  gospodarstwie 
narodowem,  praca  szlachetnćj  myśli,  obejmująca  zdrowe  pojęcia 
iekonomii  pojitycznćj  i  tchnąca  dą^.noćcią  do  podźwignienia  stanu 
włościańskiego.  Oprócz  tego  wydał  Tablice  porównawcze  toszyętkich 
wiadomych  monet,  wag  i  miar  wyrachowanych  na  monety^,  miary 
1  wagi  nowe  francuzkie,  nowe  polskie  i  ruskie.  O  Skarbach  Sio- 
wiarUkidi,  a  szczególniej  o  grammatyce  języka  polskiego.  (Warszawa 
1853).  Wywód  prawdy  chrześciańskiśj  ze  stanowiska  jUozojiij  dogma^ 
<u  iAi^^ar^t  z  francuzkiego  dzieła  Aug.  Nicóiosa  wydanego  pod 
tytułem:  Badania  filozoficzae  o  chrześcianizmie,  przekład  R.  Mir 
chalskiego  (pseudonym)  Warszawa  1856.  Gramatyka  języka  pol- 
skiego do  wymagań  i  brzmień  jego  zastosowana  (Paryi  1867  r.).  Brat 
Tomasza  Józef  Masalski,  będąc  uczniem  uniwersytetu  wileńskiego, 
wydał  z  druku  swoje  Poe;2^e  (Wiloo  1828,  tomików  2),  składa* 
jące  sig  z  dowcipnych  bajek,  powiastek  i  t.  d. 


Józef  Dzierzkowski. 

Liczy  się  do  pierwszorzędnych 'powieściopisarzy.  Urodził  się 
d.  11  stycznia  1807  roku,  w  powiecie  OT^ruckim  na  Wftłyniui 
w  Ksawerowie^  miasteczku  dziedziczne^n  jego  matki  z  Dąbrowskiph, 
z  ojca  Romana,  Chłopięciem  ośmioletnim  wziął  go,  do  siebie,  ną, 
wychowanie  stryj  jego  Józef,  głośny  w  swoim  czasie  adwokat  we 
Lwowie  i  mąi  uczony,  którego  ppzykład  i  towarzystwo  nader  szczę- 
śliwie wplyhęły  na  bogato  jmposąipny  przez  naturo  umysł  młodego 
Józefa.  Po  zgonie  stryja  w  r.  1830,  rok  prawie  cały  był  przy  Zakła- 
dzie Ossolińskich  sam  jeden,  po  śmierci  Sinrczyńskicgo  ułożył  wła- 
sną ręką  kilkanaście  tysięcy  tomów  i  zajmował  ,się  wydaniem  dwóch 
Numerów  ^,Gzasopisma'',  wówczas  w  zakładzie  wychodzącego. 
Następnie  przemieszkiwał  na  Pokuciu  i  we  Lwowie,  Umarł  tamie 
13  stycznia  1865  r.  Odr,  1842  zaczął  pisywać  do  różnych  pism 
czasowyx^h.  Pierwszą  powieść  ogłosił  w  Pracach  lUerackich,  piśmie 

Łileriitiira.  67 
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mskiego.  Wszystkie  prawie  pisma  ciasowe 
.  GMwiiiL'jsze  jego  powieści  wydawane  odd; 
(1845);  2  J  Powieści  z  iycia  towarzyskiego  { 
);  3)  Obrazgs  iycia  i  podróiy  {184G);  4) 
1847);  5)-Z>/a  potagu  (1847,  tomów  2);  6)  , 
obrazek  z  iycia  (1848);  7)  Rodzinaw  t 
ibUinięta,  powieść  (1854);  9)  Król  dziadów  \ 
Wieniec  cierniowy  {iómów  2)',  H)  Znajda  (1 
55);  13)  Próimah  (1856);  14)  Serce  Jl 
wer$ał  hetmański  (1859,  tomów  2);  UÓma 
lez  J.  Segel;   16)  Sen  w  iyciu  (1859).    C 

,   które    pisma    czasowe   lwowskie    drukt 
eściowym  opisał  iycie  poety  Dominika  M 
fjaciela  swego  {Bibhjoteka   imienia  OssoHńi 
i  na  Eoatrze  lwowskim  jego  dramat,  pod  tyl 
e  wszystkich  utworach  pokazał  znakomity 
staci  wyprowadnanych  na  scenę,  wielką  zoaji 
izkich.    Wysłowienie  jego  pełne  jest  iycia, 
;zne,  harmonijne.   Zarzucano  wszakie  jego 
\oić  w   poglądzie,   ie  usiłuje   podnieść  oaj 
lości  galicyjskiej,  a  wyisze  stawia  w  zbyt  i 
aem  świetle,  co  jeieli  pod  wielu  względami  bywa 
fiedliwem,  wszelako  ustawiczna  jednostr6nności| 
mie,  ie  podobne  obrazy  nie  są  zawsze  kreślone 

ale  niekiedy  z  połoionćj  sobie  zasady,  przez  co 
m  na  prawdzie.  Wyborne  są  1  doskonale  malujące 
twieści  historyczne;  Uniwerial  hetmański  l  Intrygi 
S  z  czasów  panowania  Augusta  Ul. 


Jan  Zachabtabibwicz. 

dnia  1  września  1825  r.  w  Radymnie,  malem 
yi  wsijhodniój.  Po  ukończeniu  szkoły  normalnój 
ly  został  do  gimnazyum  w  Przemyślu,  po  ukoń- 
liał  uczyó  się  prawa  w  uniwersytecie  lwowskim,  ■ 
nań  niespodziane  nieszczęście.  Proces  polityczny 
1840    jemu    i  znaczoćj    części    jego    kolegów 
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w  gimnazyum  liczjcem  około  700  uczniów,  ściągnął  nań  r.  1842 
karę  dwuletniego  ciężkiego  więzienia  w  fortecy  Spielbergu.  W  mu- 
rach^więziennych  rozwijał  si§  i  dojrzewał  młododany  umysł  na 
arcydziełach  literatury,  wprawdzie  głównie  tylko  niemieckićj,  bo 
tylko  takich  niewzbraniano,  ale  dojrzewając  trei$ć  ich  i  formę 
przerabiał  w  własną  krew  i  soki.  Powróciwszy  w  strony  rodzinne 
r.  1844  z  siłami  fizycznemi  znacznie  nadwątlonemi,  udał  się  póź- 
niej do  Lwowa,  gdzie  kształcąc  się  i  nadal  autodyktarnie,  uczęszr 
czał  do  uniwersytetu  lwowskiego.  Ustęp  z  tego  okresu,  kt^ry  na- 
zwał Ustępem  z  iycia  mało  znanych  ludzi,  Zacharyasiewicz  opisał 
W  1853  r.,  w  powiastce  czy  obrazku,  umieszczonym  w  Notmnaek 
« (lwowskich)  pod  napisami  M.  S.,  a  jakkolwiek  opis  ten  sam  nazw.nł 
„Prawdą  i  zmyśleniem,''  przecież  główne  w  nim  rysy  widocznie 
zdjęte  są  z  natury,  niektóre  nawet  osobistości,  jak  np.  poetę  Ka- 
rola (Balińskiego),  którego  poznać  można  na  pij&rwszy  rzut  oka. 
Pracował  następnie  przy  Gazecie  lwowskiej-  Był  później  sam  reda- 
ktorem krótko  trwających  pism  perjodycznych:  Postęp  (r.  1848) 
i  Tygodnik  polski.  7j  pierwszą  większych  rozmiarów  powieścią,  wy- 
stąpił Zacharyasiewicz  po  powrocie  do  Lwowa  roku  1853,  odsie- 
dziawszy dwa  lata  w  fortecy  Theresienstadt;  był  to  Sła}^  dwór 
zamieszczony  w  Dzienniku  literackim.  Sierotą  wielkiego  ^ata 
i  Uczony  pierwszemi  były  powieściami  znaczniejszego  rozmiaru. 
Drugim  zwłaszcza  z  tych  utworów  widocznie  pisarz  utrwalił  sta- 
nowczo swój  kierunek;  tu  wprowadził  ostttecznie  dosamćj  powie- 
ści żywioł  wyższy  nad  oklepane  sceny  romansowe, ^żywioł  wiedzy 
i  poezyi,  żywioł  literatury  naukowej  i  pięknój,  żywioł  pociechy  ja- 
kićj  doznaje  skołatane  serce  ludzkie,  ilekrod  umysł  potrafi  prze- 
nieść się  jeszcze  w  dziedzinę  leżącą  po  za  ognistym  jego  promie* 
niem,  który  dobroczynnie  już  tylko  ogrzewa  lecz  niepali.  Swoim 
Uczonym  Zacharyasiewicz  dosięgnął  zblizka  godności  powieścio- 
pisarza  filozoficznego.  Inne  jego  powieści  są;  Renata,  Dwaj  lutni- 
ście to  jest  dwa  szkiee  historyczno-literackie  o  Sebcstyanie  KlonoT 
wiczu  i  Klemensie  Janickim.  Boię  dziecię  (1860  tomów  3).  Sasie- 
dzif  powieść  spółczesna  (1858,  tomów  2);  Święty  Jur  (1860);  Na 
kresach^  powieść  z  naszych  czasów  (1860);  Złota  góra,  FaJtszywy 
król,  ^on/ed^ral,  powieści  (1861);  W  przededniu,  powieść  w  3-ch 
tomach  (Lwów  1863);  Marcyan  Kodrysz  (tamże  1865);  Jarema 
w  Tygodniku  illustrowanym  (1863);  Po  ^/t4ftt>  (tamże  1866);  In* 
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«u,  1866  r.);  Mank  Goraj  (Kraków,  1867  r.)  naj- 
tkjch  jego  powieści.  Zakaiane  ouioee  (w  Biuszezu 
odbite);  Wikioria  Begina  w  Bibljotece  Warszaw- 
spbno  Tajemnice  serca  (w  Kłosach  t.  r.)  i  Dzieje 
otece  Warsiawskićj  i  osobno  1869  r.  Pisat  takie 
'.  poezye,  oraz  tragedyc  Iwonia,  z  którćj  wyjątek 
o  rodzinne  wydawane  przez  nic^o  wspólnie  zAłe- 
lerem. 


Walbbt  £ozińskj. 

w  r.  1836  w  Rudknch,  w  obwodzie  Samborskim, 
d  zupcfnem  ukończeniem  opus'ciwsiy  gimnazyum 
owrócif  pod  rodzinną  strzechę  i  w  osoinastym  jui 
Eąf  pisać  obrazki,  4>owiastki,  poetye  i  inne  ulotne 
wane  w  czasopismach  lwowskich  od  r.  1853.  Za* 
fetn  próbek  tych  przyjęciem,  postanowił  całkowicie 
się  poświęcić  i  w  tym  celu  roku  1856  udat  się  do 
alazl  nieocenionego  opiekana  i  przewodnika  w  za- 
Karolu  Szajnoiize,  swoim  krewnym,  i  pracoWal  przy 
t  LwowikUj,  a  w  wydawanych  przy  nićj  Rozmaito- 
t  powieści:  O  btędnym  rycerzu  poł$kim;  Pan  Skarbnik 
liiadka."  Jednocześnie  ogłosił  w  Dzienniku  Literac- 
izych  rozmiarów  powieści,  oddzielnie  późnićj  dru- 
K  Pan  Sianitlaw  Biułobocki  (1866);  Szlachcie  <ho- 
);  Proeet  o  dzitooUoór,  dykteryjka  szlachecka  [1858); 
'.rmazt/n  (1859),  dwie  części);  Czarny  Matwej,  Za- 
ęści);  studyum  humorystyczne  Ża&y,  tfómaczone  na 
ski.  Przeznaczona  dla  ludu  powieśó  Łozińskiego: 
hmianij  ttrzechy,  która  mu  ledwie  tydzień  czasu 
rzjmała  premiom  towarzystwa,  mającego  na  celu 
lism  tego  rodznju.  Jednoaktowa  jego  komedyjka: 
liyfa, kilkakrotnie  przedstawiana  na  teatrze  lwów-  - 
'  malarz,  typów  szlachty  zaŚciaokowćj,  które  z  ły- 
pochwyiiić  umiał.  Zaledwie  35  lat  wieku  lici;G, 
I  we  Lwowie,  dnia  30  stycznia  1861  r,  w  skutek 
ojedynku  rany. 


7 


453 


KaBOŁ   GiESZ£W8KI. 

Urodził  się  w  p.  1833  w  miasteczku  Bełz,  w  Zołkiewskiem, 
w  Galicyi*  Nauki  pobierał  w  gimnazyum  Iwowskiem,  późniój  był 
urzędnikiem,  a  w  r.  1858  czując  w  sobie  powołanie  do  literatury, 
przeoFÓsł  się  do  Lwowa  pracując  •do  pism  Przyjaciela  domowego 
i  Dziennika  literackiego.  Założył  potem  snm  Czytelnią  dla  ml)" 
dzidy^klórsi  wychodziła  przez  dwa  lata  i  była  ogniskiem  skupia- 
jącem  w  sobie  prace  młodszego  pokolenia.  Umarł  w  Woronowie 
25  stycznia  1867  r.  Pisał  powieści  i  próbował  kilku  dramatycz- 
nych utworów  nie  bez  talentu.'  Najlepszą  z  jejpo  powieści  jest  Ta- 
lizman,  w  2-ch  tomach  (Lwów  1862).  Oprócz  tego  wydał;  Sierotki 
Jietmańskie,  Ceaarzetoicz  ArakańaJciy  Opotoiadanie  starego  iołnierza^ 
Pamiątki  pogańskie^  Krzyż  na  mogile^  Maroccheti^  Opotoiadanie  So- 
ioy,  Pćzoryj  W  3-ch  częściach  (tamże  186i).  Zo  sztuk  dramatycz- 
nych grane  były  Zerwany  most,  komedja  w  2-ch  akta.ch  (1862  r.), 
i  Piekielne  męki* 


FeŁIGTAN  ŁOBESSI. 

Urodził  się  w  Wiśniczu  w  Galicyi,  r.  1815,  nauki  odbywał 
w  gimnazyum  przemyślskiem,  gdzie  roku  1840  zaplątany  wraz 
z  Zacharyasiewiczem  "w  proces  polityczny,  przesiedział  parę  lat 
w  cięikiem  więzieniu  w  Spielbergu.  Późniój  poświęcił  się  malar- 
stwu, a  w  wolnych  chwilach  zajmując  się  literaturą,  napisał:  Ga- 
wędy i  obrazki  ludowe  (Lwów  4  852)  i  powieść  na  tle  ludowem 
osnutą:  Sobek  Skórka  czyli  Chała  Grzegorzowa  (1856).  Wydał 
takie  Poezye  {Pozum  1845),  w  ktprych  poemat  Wieczny  młodzie- 
nieCf  ustępami  świetny,  natchniony;  w  csłości  bez  znaczenia.  Za- 
mieszczał liczne  artykuły  treści  literackiój  i  artystycznćj  w  Roz'^ 
maitoidach  Lwowskich  przy  lamecznćj  Gazecie  wydawanych, 
w  Dzienniku  literackim  i  w  Czasopiśmie  Biblijoteki  Ossolińskich^ 
przy  którćj  w  końcu  był  skryptorem  i  korrektorem  nowego  wy- 
dania Słownika  Lindegi.  Złamany  niepowodzeniem  w  malarstwie 
i  walką  z  niedostatkiem,  umarł  w  szpitalu  miejskim  we  Lwowie 
roku  1859, 


Leon  EuncKi. 

Urodsony  r.  1828'we  wsi  Siedliszczu  oad  Bugiem 
nem  Podlasiu.  Ukończywszy  gimnazyum  w  Warszawie  uj.  m^^-  . 
dnikiem  fanku  polskiego,  potem  osiadt  na  wsi  i  oddat  się 
rolnictwu.  Odznaczy/  się  jako  powieściopisarz  malujący  za 
szczególna  prawd|  i  wdziękiem  a  proslot§,  postacie  ludowe  głów- 
nie ze  stron  rodzinnych,  równie  jak  szlacheckie.  Jego  obrazek 
Diak  naleiy  do  najpierwszych  w  tym  rodzaju.  Ogłosił  drukiem  na- 
stępsjące  utwory:  J^Mirfryt  dworki  (Warszawa  l8Si);  Krajowe  ob- 
raski  i  zarysy  {Wi\ao  1852),  Nadbuine  obraty  i  powiastki  (War- 
szawa 1857,  tomów  3);  luianko,  powiejó  ludowa,  (tamie  1860, 
totnów  2);  Klopoł  z  mająlkiem  i  Inłereasa  Komedyie  (1865);  Szki- 
ce kumorysłyczne,  ryiunkowe  i  literackie  (tamie  ISCS  r.).  We 
wszystkich  jego  pracach  pociąga  szlachetność  myśli  i  uczuć, 
pewna  serdeczność  i  wdzięk  s/owa,  prawda  w  działających  po- 
stawach. • 


Eazibuebz  Bujuicki. 

Urodził  się  dnia  30  listopada  1788  r,  w  Fnflantach.  Nanki 
pobierał  w  domu  i  w  Krasławiu,  w  roku  1*811  rozpoczął  zawód 
słuiby  obywatelskiej  i  do  r.  1838  piasfowsf  urzędy  Podkomorze- 
go i  dwukrotnie  marszałka  szlachty  powiatów  Rzeczyckiego  i  Dy- 
naburgskiego,  następnie  przez  Uniwersytet  Wileński  mianowany 
został  kuratorem  honorowym  szkół  powiatu  Rzeczyckiego,  naosŁa- 
tek  z  wyboru  obywateli  irjianowany  prezesem  sądu  sumiennego, 
mieszka  w  dobrach  dziedzicznych  Dagla  w  oltoticy  Bzeiycy.  Bru- 
kiem ogłosił  pisma  swoje  następująco:  Wędrówka  po  matych  dro- 
^adi,  szkice  obyczajowe  na  prowincyi  (Wilno  1841,  tomów  3)! 
Siostra  Gertruda  powieśó  wierszem  (tamie  184S);  Rubon,  piimo 
zbiorowe,  poświęcone  poiytecznćj  rozrywce  (Wilno  1842 — 1845, 
tom<)w  8  a  1849  tomy  9  i  10).  Zbiór  ten  prócz  obszernćj  powie- 
ści samego  wydawcy:  Pamiętniki  X.  Jordana,  ci^gnącćj  się  przez 
wszystkie  azeió  tomów,  wydane  osobno  (Wilno  1852  r.,  2  tomy), 
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tudziei  rozprawy  Mahomet  i  Korąn^  wyjątek  z  nie  wyda  nych  stu- 
dyów  historycznych  i  literackich,  wyjątków  z  Nowej  wędrówki 
po  małych  drogach  (Wilno  1852,  2  tomy);  Moje  przygodyi  wier- 
szem; Atheneuni  (1841,  tom  IV);  Gieron,  powieść  rycerska  z.cza- 
sów  Arturowych;  wierszem  (tamie,  tom  YI);  Stanowisko  poety. 
Rocznik  literacki  R.  rodbereskiego'(i844);  Sejmiki  powiatowewy- 
jatek  z  tragedyi  wierszem  bgdącćj  w  rękopiśmie,'^  Ondyna^  wydana 
przez  Ksawerego  Wolfganga  w  Oodnie  (1844);  Rozbiór  tragedyi 
Don  Carlos;  Pielgrzym  (1844);  Rozbiór  dzieła:  Rozprawy  o  języku 
pohkim  przez  J.  Deszkiewicza;  Biblijoteka  Warszawska  (1844  r. 
III).  Joanna  d' Aro,  dziewica  Orleańska^  wyjątek  z  Studyów  literac- 
kich i  artystycznych;  Atheneum  (1844  r,);  Kilka  słów  o  śmieszności 
w  obrazach  obyczajowych;  Tygodnik  Petersburgski  (1841,  \Y)l  Stara 
panna,  powieść  (Wilno  1 855);  Komedycj  Sejmiki^  Nauczyciel  w  kło^ 
potach  (Wilno  1851).  Biurko^  powieść  (tamie  1862,  2  tomy). 
Wiadomość  o  Bujnickim  przez  Eustachego  Tyszkiewicza  zamiesz- 
czona w  Kłosach  1867  r.  Nr.  93. 


Wincenty  Pol. 

*  Urodził  się  dnia  20  kwietnia  1807  r,  w  Galicyi.  Początkowe 
lata  spędzi!  w  Lublinie,  gdzie  ojciec  jego  byl  urzędnikiem  i  wła- 
ścicielem domu.  Pierwsze  nauki  pobierał  w  domu  i  Lublinie,  póź- 
niej skończywszy  studja  na  uniwersytecie  Wileńskim  udał  się  nad 
Ren.  Związany  przyjaźnią  z  Sylwestrem  Winnickim,  wiele  chwil 
spędzał  v/  domu  jego  ojca  Benedykta,  człowieka  starój  daty,  pra- 
wego serca  i  nie^poślednićj  nauki.  Wtedy  to  poraź  pierwszy 
wyobraźnia  młodzieńca  rozgorzała  świętym  ogniem  przyszłego  po- 
wołania. Stary  Winnicki  miał  dar  opowiadania,  widział  wiele, 
przebył  wiele,  pamiętał  i  kochał  wszystko.  Młody  Pol  chciwie  pod- 
karmiał  sobie  ducha  temi  opowiadaniami  starca,  do  których  i  t^k 
juł  zapewne  z  przeczucia,  wydzierało  mu  się  serce.  Nie  ze  szkoły 
tedy,  ani  z  ksiąg  wyniósł  przyszłe  natchnienie,  ale  z  iywego  słowa, 
udzielanego  z  duszy  do  duszy.  Odtworzył  później  te  .  pierwsze 
wraienia  przechowane  w  pamięci  serca,  i  chociai  nie  zaraz  trafił 
pa  właściwą  drogę,  raz  jednak  stanąwszy  na  nićj,  ju2  z  niój 
nie  zszedł. 
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Po  roku  f  832  powrócił  do  miejsc  rodzionych  i  przez  pewien 
czas  podróiowałw  Karpatach  i  przebywał  wśród  Górali.  W  roku 
1839  wystąpił  Pol  z  obrazem  przeszłości  najzupełniej  niedzisiejszej, 
pod  napisem  Benedykta  Winnickiego  przygody.  Małe  to  arcydzieło 
zachwyca  mistrzowskim  kolorytem,  dziwnie  umiejętn^  kompozycyą, 
ale  osobliwie  nienaśladowaną  prostota  obrazowania.  Tam  wystę- 
puje w  całym  blasku  powaK  opowiadania,  w  którym  Polowi  nigdy 
•nikt  nie  sprostał.  Rzecz  idzie  niby  od  niechcenia;  wiersz  niby 
zwyczajny,  nawet  trochę  niedbały;  ale  te  słabe  na  pozór  środki, 
byłyby  zdolne  podbić  cały  świat  słuchaczy.  W  roku  1843 
w  Tygodniku  literackim  poznańskim  ogłaszano  częściami  Szejne 
katarynkci  która  stanowi  zbiór  obraziSw  pełnych  ruchu,  silnych 
barw,  z  dziwną  energiją  traktowanych.  Wiersz,  nieco  zaniedbany, 
ale  zdaje  się  z  umysłu,  ieby  był  bliższym  ludu.  Zarysy  ostre,  na- 
kładane grubo,  z  pozoru  niewykończone;  ale  efekta  są  tu  obra- 
chowane  na  oglądanie  zdaleka.  W  tymie  samym  roku  narodziła  się 
PieiA  o  ziemi  naszSj\  jedna  z  najpopularniejszych  kr^acyj  Pola, 
moie  nawet  najpopularniejsza.  Istotnie  tyle  tam  młodości,  szczere- 
go uczucia,  serca  jak  na  dłoni,  pogodnego  błękitu,  ie  się  i  dziwić 
trudno.  Sam  jui  nastrój,  sama  przegrywka  do  tćj  pieśni,  chwyta 
za  serce.  A  potem,  ten  jój  dydaktyzm  tak  wysoko  liryczny,  taki 
nieuczony,  h  tak  z  przeczucia  kunsztowny,  porywa  jak  bieg  stru- 
mienia, kiedy  się  zapomni  rozpatrując  brzegi.  Od  smutnój  epoki 
r.  1846  aż  po  rok  1854  spotykają  się  tylko  Siedm  psalmów  po* 
kutnycK  Przekład  ten  powleka  jakąś  tęskną  rezygnacyi  barwą 
biblijne  wyrzekania. 

Przez  ośm.lat  następnych  Pol  oddał  się  całkiem  innym  za- 
jęciom jak  poezyi»  Redagował  czasopismo  biblijoteki  Ossolińskich, 
mianowany  w  r.  1848  professorem  wykładał  w  uniwersytecie 
krakowskim  geografiję  i  wydał  kilka  dzieł  w  tym  przedmiocie. 
Z  poezyi  puszczonych  w  świat  w  tym  czasie:  Senatorska  zgoda 
]  Sejmik  w  Sądowej  Wiszni,  są  miernćj  wartości  pod  względeni 
poezyi,  a  prawie  iadnój  pod  względem  prawdy  historycznćj.  Na- 
tomiast zabłysnął  znienacka  poemat  Mohort.  Forma  Mohorta  jest 
dziwnie  urocza,  koloryt  ciepły,  po  szerokich  przestrzeniach  peł- 
nych powietrza,  polatują  melanoboliczne  powiewy,  nadające  iyciu 
pozory  zadumy;  ustępy  to  pełne  siły,  to  łzawego  uczucia,  obrazy 
przecudnych  barw  i  woni,  grupowane  z  rzadką    znajomością  per- 
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spektywy;  duło  tam  wszędzie  iSwiatta,  zdrowśj   mądrości  i  wysoóef 
'wyksztafconój  sztuki.  Autor  zbyt  skromnie  nazwał  Mohortd  hp^o- 
dem:  jest  to  pieśń  skofrczona.    Sam  jui  jój   nastrój  stawia  j^  na 
wysokości  epopei,  a  umiaf  go  utrzymać  do  końca.    Nie  jest  to  jui 
.   poemat  miejscowój  lub  okolicznościowej   doniosłości;  ale  wielkie 
-  s/owa  o  wielkim  bohaterze.  Jest  cós  lwiego  w  tćj  wzniosłej  pieśni, 
cóś^z  królestwa  puątyni,  cóś  z  poglądów  orlich,  strzelających  pro- 
sto w  sfońce.  Żelazny  ów  rycerz  sypiał  siedząc  tia  siodle,  zegar 
nie  inaczój  znaczył  mu  chwile,  jak  wystrzałami  z  pistoletu,  a  sza- 
bla zdawafa  się  byó  przyrośnięta  do  tśj  ręki,  którą  odgarnął  byf  od 
siebie  godności  onarowane  przez  króla.    Gis)«wiek  len,  kuty  z  że- 
laza, miał  wiarę  prostaczą,  zdolną  przenosić  góry,  posąg  ten  ka- 
mienny miał  uczueie  w  piersi.    Ustęp    opowiadający  dzieje  jego 
serca,  jest  rozdzierającej  rzewności,  Mohort  jest  arcydziełem  swego 
wieszcza.  Miał  tei  w   ciągu  lat  kilku  cztery   wydaiiia,  z  których 
dwa  w  jednym  roku. 

W  ślad  za  Mohortem  wyszły   Drobne  poezye  Pola.    Są  to 
utwory  w  większój  części   mierne,  a  ogólnie  najsłabsze  z  całego 
zbioru  dzieł  Pola.  Nawet  bodaj  tylko  takie  były  mołebne  tui  po 
Hohorcie.   Gdył  zbyt  wiele   naraz  włoiył  poeta  życia  w  tę  pieśń 
wielką,  i  dla  tego  zabraknąć  go  musiało  wszystkiemu,  do  czego 
się  przyniewolił  zaraz  po  niój.  Szczególnie,  grzeszą  w  tym  wzglę- 
dzie  oddziały    noszące  napis:    Cierpienia   bez  ceny  i  Ze  dworu. 
W^  płerwszyln  z  nich  przebija  jakiś  rodzaj  naśladowania  Pyłków 
Zaleskiego,   które  wszakłe   niewiele  i   jemu   sławy  przyczyniły. 
Pomysły  nic  a  nic  nienatchnione  zalatujące  przymusem,   pomimo 
braku  usposobienia  oziębia  jeszcze  forma  zbyt  jednostajna,  przez 
pytania  i  odpowiedzi.  Niezawsze  teł  dyalektyka  bywa  tam  trafną, 
^     a  rzadko  nową.  W  oddziale  zaś  Ze  dworu,  jest  wiele  rzeczy  całko- 
wicie mało  wartych,   potrzebnych  chyba  dla   dogrubienia   tomu, 
płaconego  bajeczną  ceną;  bo  nawet  poezye  te,  uwałane  choćby 
tylko  jako  wiersze,   pozostawiają  wiele  do    życzenia.   Innym  jest 
oddział:   Z  klasztoru  i  z  boru,  w  którym  pbeta*2  właściwą  sobie 
rzewną  a  pełną  wdzięku  prostota,    rozwinął  cichy,  melancholiczny^ 
zasłuchany  jakiś  w  głosach  natury  i  we  własnych  głębiach  baj- 
ronizm,  pełen  tęsknoty  do  niebieskiej  ojczyzny.    Nie  ładne  to 
chorobliwe  łale,  ale  jakiś  pogląd  na  rzeczy  pełen  łagodnego  za- 
chwytu dobroczynnych  łez,    pogody   duszy.    Wałną  teł  tam  gra 
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Dwi  przysfowiowoić,   dtiwnie  spowinowacona 

lOiza  poraź  pierwszy  spróbował  Pol  sięgnąć 
y  jego  wspomnienia.  Poemat  ten,  napisany  na 
na  początku  r.  185^,  wydany  został  dopiero 
czterotomowym  w  trzy  lata  późnić).  Szkoda 
ijąc  tyle  czasu  potemu  nie  wygładził  nieco 
j6j  niepojlednićj  zkąd  -inąd  roboty.  S^  w  nićj 
ipaniałe,  inne,  mało  szcsęjliwe.  Forma  szukaj|- 
1  vi[fi  własnŚm  opowiadaniu  bohatera,  nie  jest  ' 
)bmyślan3.  Zaniedbania  jój  \fykreśla  się  do- 
irsyńkacyi  dość  słabćj.  Powiadają  ie  Pol  nie- 
,  tylko  go  dyktował,  improwizując  niejako 
wo  temu  wierzyć,  biorąc  na  uwagę  nierów- 
a,  jaka  tam  przebija. 

tradycyi  sztacheckićj  (Warszawa,  1861),  zdaje 
o  nabierać  sił  dawnych.  Poemat  ten  przypo- 
itorską  zgodę,  i  nawet  nieco  Mokorta,  sprowa- 
Uzćj  skali.  Więcćj  ta  wykończenia,  obmysłu, 
',z  co  do  doniosłości,  nie  da' się  porównać  ze 
lich  utworów  Pola,  obszerny  poemat  his^ory- 
ackolc  (1863,  tomów  2)  nie  przysporzył  sławy 
ićj  jego  Prelekcye  o  piśmiennictwie  polskiem 
ie  we  Lwowie  r,  1864,  które  wyszły  potem 
Pamiętnik  do  literatury  polskidj  XIX  utieku 
•.cjadi  mianych  w  radnej  sali  miasta  Lwowa 
:h  prelekcyach  tak  się  wyrała  Henryk  Schmitt, 
ski  i  krytyk:  „Nie  są  to  właściwie  wykła- 
wędy  o  piśmiennictwie  polskiem  dość  ułomne, 
sz6j  części  stronne. '  Pol  bowiem  przesiąkły 
niami  do  pewnych  stronnictw  i  dąień,  nie 
\  do  owego  spok  oju  i  wysokości,  na  którć] 
to  choe  sumiennie  oceniać  owych  mnogich 
inych  zawodach  i  gałęziach  piśmiennictwa 
ś  kaidego  z  nich  w  pływ  i  zasługi  w  tćj  pracy 
lem  brak  mu  studyów   wszechstronnych,  aby 
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mógf  o  wszystkiem  objawić  zdanie  uzasadnione,  staje  si;   stron- 
nym i  niedokładnym,  a  co  więcój  zbywa  rzecz  ka2d§  ogólnikami, 
•  któremi.  rzeczy  wiacie  bardzo  zręcznie  szermierzy.    Nie  brak  mu 
tei  teoryjek  i  systemacjków,  z  któremi  rad  występuje,  a  które 
nieobeznanych    wcale  z  piśmiennictwem   narodowćm   nie  tylko 
oljnid,  aie  nawet  obafamucić  i  do  krzywego   sądzenia  i  zapatry- 
wania się  na  to  piśmiennictwo  spowodowywać  mogą.  Jako  o  nie- 
których działach  piśmiennictwa,  tak  mówi  Pol  i  o  wielu  pisaczach 
wpfywówych,  którzy  dzie/ami  lub  pismami  swemi  bardzo  korzy- 
stnie na  ogól  oddziaływali,  nietylko  nader  płytko,  ale  oraz  bardzo 
stronnie,  a  często  ujmuje  im  zasług.  Innych  znów  wynosi   nad 
wszelkie  zasługi  i  przypisuje  im  wpływ  nierównie  większy, "[nił  go 
w  istocie  wywierali.  Rozszerzając  się  częstokroć  nad  drobiazgami^ 
o  których  vyiele  a  wodnisto' moinagawędzid,  przemilcza  natomiast 
wiele  dzieł  i  ludzi,  o  których  należało*  koniecznie  chociaiby  jak 
najkróciój  wzmiankować,  skoro  przedmiotem  wykładów,  czy  teł 
gawędek  jest  piśmiennictwo  narodowe  XIX  wieku.    Pomijać  ich 
bowiem  milczeniem  niewolno,  gdyż  inaczćj  dopuściłby  się  wykła- 
dający grzechu  ciężkiego  i  zasłużyłby  na  nazwę  albo  nieuka,  albo 
rozmyślnego  szerzyciela  fałszywych  wyobrażeń  o  piśmiennictwie 
narodowćm  i  pracownikach  jego. 

s 

/ 

Zwracamy  szczególną  uwagę  na  tendencyjność  Pola,  mówi 
dalćj  Schmitt,  która  mimo  częstego  wzmiankowania  o  postępie, 
odznacza  się  wyraźną  niechęcią  przeciw  Wszystkim  dążnościom 
prawdziwie  postępowym  i  chciałaby  naród  zasklepić  w  nader  oia- 
snyrt  kółku  pojęć  społecznych,  a  przytem  wszczepiać  w  ogół 
wyobrażenia  przeciwne  prawdziwemu  postępowi.  Z  tćj  przyczyny 
nie  wspomina  o  wielu  pisarzach,  których  dążenia'  mu  się  nie  po- 
dobają, a  wychwala  znów  takich,  których  v potępić  należało.  Do* 
wodern  najlepszym  słuszności  tego  twierdzenia  jest  jego  wykład 
trzynasty,  poświęcony  wyłącznie  dziejopisarstwu  narodowemu.  Ja*- 
kie  Pol  ma  wyobrażenia  o  dziejopisarstwie  i  dziejopisach^  świad- 
czy w  części  wstęp  i  przypisy  do  Mohorta.  Dodać  przytem  można, 
że  prace  i  poszukiwania  na  polu  dziejowćm  nie  zjednały  sobie 
względów  jego,  ponieważ  jest  przekonany,  że  tradycya  rodowa 
i  narodowa,  a  ora^  i  sama  ziemia  więcój  dostarczy  pewników 
i  szczegółów,  niż  owe  pargaminy,  z  których  badacze  myśl  i  zna- 
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czenie  przeszłości  radziby  odgadnąć.  Nie  dziwno  przeto,  ie  takie 
mając  przekonania  o  dziejopisarstwie,  zbyt  caty  dziat  ten  wałny 
w  jednogodzinnym  wykładzie.  Badania  dziejowe  przyrównał  do 
kuchnia  gdzie  si§  potrawy  przyrządzają,  a  jak  zdaniem  jego  mo- 
łnaby  nabyć  wstrętu  jio  jedzenia,    gdyby   należało  być   ciągłym 

•  świadkiem  kuchennych  czynności,  a  przytćm  rozmaitych  i  często 
zdarzających  się  tam  nieczystości,  takiego  samego  uczucia  ma  się 
doznawać,  wedlo  twierdzeń  Pola,  gdy  trzeba  miasto  wyników  ba- 
dań odczytywać  cały  operat  badania  dzisiejszego,  co  jest  rze- 
czą   najnudniejszą  w  świecie.   Pol  zapomniał  widocznie,   łe  bada- 

*nia  dziejowe,  jak  w  ogóle  wszystkie  dzieła  ściśle  naukowe  nie  . 
są  przeznaczone  dla  więks2ój  publiczności,  ale  dla  ludzi  nauce 
jakiejś  a  najocze wiście  dziejom  się  poświęcających  z  zamiłowa* 
niem,  którym  przeto  idzie  o  dokładne  obeznanie  się  z  przedmio- 
tem badania  i  wszelkiemi  szczegółami  tegoi  dotyczącemi.  Na 
.  podstawie  dopiero  takich  prac  naukowych  i  badawczych  moina 
przystąpić  do  popularyzowania  samójie  nauki,  to  jest,  do  pisania 
dzieł  w  przedmiotach  naukowych  dla  większój  publiczności  w  spo- 
sób jój  dostępny.  Ze  bez  prac  badawczych  i  ogłaszania  tychie 
nie  można  skreślić  dziejów,  wiedzą  dziś  wszyscy.  Badania  bo- 
wiem sumienne  tworzą  podstawę,  na  którśj  krytyka  w  ocenianiu 
wszelkich  dzieł  w  przedmiocie  dziejów  opierać  się  mołe.  Spu- 
szczając się  zaś  na  samą  tradyeyę,  brnie  się  zwykle  w  bajki,  ja- 
kiem! nas  tei  istotnie  dawniejsi  dziejopisowie  nasi  hojnie  darzyli. 
W  całój  gawędzie  o  dziejopisarstwie  narodowem  nie  było  ani 
poglądów  ważnych,  ani  sumiennego  ocenienia  ducha  dzieł  i  pisarzy, 
ale  za  to  wiele  było  popisywania  się  ńajpłytszemi  zdaniami,  tak  zu- 
pełnie, jak  gdyby  na  ławkach  zasiadało  grono  łaków  szkolnych, 
.którzy  nic  jeszcze  nie  wiedzą  i  dla  tego  wszystko  ;sa  dobrą  przyj- 
mują  monetę,   co   mu    się  podoba   powiedzióe.    Większa   część 

*  słuchaczów  wyszła  oburzona  z  tego  wykładu,  a  odtąd  zaczę- 
ła się  zmniejszać  liczba  uczęszczających  na  wykład  Pola,  gdyi 
i  najcierpliwsza  publiczność  mołe  w  końcu  stracić  cierpliwość, 
gdy  sobie  ktoś  z  ni^j  żartuje.  Po  usunięciu  się  z  katedry  *profe8- 
sorskiój  Pol  osiadł  we  Lwowie,  gdzie  w  ostatnich  latach,  chociai 
dotknięty  utratą  wzroku,    dotąd  pracować  nie  przestaje.^  Najnow-* 

'^l  szemi  jego   utworami  są:  Pie^ń  o  domu  naszym,   (Poznań,  1866X 

P^ódi,  dramat  (tamże  1868),  i  Rok  myśliwca  (1869). 
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Urodził  się  w  1 830  r.  w  Barze,  nauki  pobiera!  najprzód 
w  Międzyborzu,  potem  na  Uniwersytecie  w  Kijowie;  po  róinych  * 
kolejach  iycia,  był  Kanclerzem  Konsulatu  Francuzkiego  i  mieszkał 
od  r«  1859  na  południo-wschodniem  wybrzeżu  południowćj  Afryki 
w  Zanzibar,  zkąd  wraefając  do  Europy  w  celu  poratowania  swego 
zdrowia,  bardzo  nadwątlonego  zabójczym  tamecznym  klip^atem, 
umarł  w  drodze  1868  r.  Poeta,  chociai  małe  próbki  wydał,  dał 
się  poznać  z  potęinego  talentu,  jak  z  mistrzowskiego  władania 
językiem.  Mały  zbiorek  jego  poezyj  wyszedł  we  Lwowie  po  raz 
piśrwszy  w  r,  1856,  przedrukowany  w  Wilnie  4857,  poci  tytu- 
łem: Gwido  i  Dumki.  Poemat  Gwido  składa  się,  z  XIV  ustępów 
epilogu. 

FbANCISZEK  ŻYGIiIŃSKI. 

^Urodził  się  w  Krakowie  r,  1816,  malarz  i  poeta  niepospo- 
litych zdolności,  pędził  iycie  w  niedostatku;  cierpienia  duszy, 
głód  i  nędza  przyśpieszyły  mu  zgon  zawcze  sny.  Umarł  dnia  28 
Stycznia  1848  r.  w  szpitalu  Krakowskiój  kliniki.  Za  iycia  wy- 
dał w  Poznaniu  r.  1^44  Dumki  i  poezye^  zupełny  zbiór  jego 
poezyi  wyszedł  w  Krakowie  w  r.  1862  w  jednym  tomiku.  Wiele 
ślicznych  jego  pieśni  i  dumek  odznaczają  się  piękną  melodyjnością. 


.    BOKAN  Zmobski. 

Urodzony  w  Warszawie  r.  1825,  tutaj  odbywał  nauki.  Na- 
stępnie jakiś  czas  przebywał  we  Lwowie,  W  rocławiu,  Poznaniu, 
późnićj  w  Belgii,  Heidelbergu,  wreszcie  na  dłuiszy  czas  osiedlił 
się  pomiędzy  Łułycanami  w  Budyszynie,  umarł  w  Dreźnie  10 
Lutego  1867  r<  Wydał;  Lesław^  poemat  fantastyczny  (4847);  Naro- 
dowe  pieini  serbskie  wybrane  i  przełoione  (1852,  tomó.w  2);  Kró" 
lewicz  MarkOf  narodowe  pieśni  serbskie  (1859  r.^  Lazariem, 
ustęp  z  narodowych  pieśni  serbskich  (1860};  Wieia  pięciu  wo- 
dzdu^  pieśń  z  podania  (1860);    nadto  wydał  Podania  i  baśnie  /u* 
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vstu  (Wrodaw,  1852);  Domowe  wspomnienia  i 
).  Razem  t  Bohdanem  Dziekońskim  w  r.  If 
ve  pismo  wierszem  i  prozą,  pod  tytułem  JasH 
izyeh  utworów  poetycznych  naleiy  jego  pieiiń  n: 
siedmiu  wodzów.  Przygotował  do  druku  obraz  1 
wowskich  czasów:  Święto  bajowe  i  powieść  ryc 
pod  napisem:   Potneba  Grunwaldzka. 


Jadwiga  £it;szczbw8ka. 

;a  współczesna  poetka  i  improwiiStorka  polska,  bar- 
)d  pseudonymem  Deotymy,  urodziła  się  z  ojca  Wa- 

ł840  w  Warszawie,  kształciła  się  pod  kierunkiem 
iych  nauczycieli,  jak  Dominika  Szulca  i  Antoniego 
6  zaj    pod   przewodnictwem    matki,    Niny  z  Żółto* 

wykształconej  wysoko,  którśj  salon  przez  lat  bliiko 
yt  ogniskiem  całego  mchu  umysłowego  stolicy. 
I  w  nićj  od  pierwszego  niemal  dzieciństwa  dar  poe- 
V  prawdzie  hamowanym,  lecz  umiejętnie  powsIrzyniY- 
)ówałny  zakrój  wychowania,  z  którego  nawet  na.u< 
;zoDe  nie  były,  wspierał  tę  dąiaoit  rzadki  zapał 
ira  atoli  bogacąc  się  niepospolitym  zasobem  poiy- 
Dmo^ci,  mimowiedoie  obracała  go  na  poiytek  wy- 
:astye2n^  inluicyą  z  elementarnych  danych  do- 
nieraz  rszety  całego  systemu  naukowego.  Szczególne 
;iągn^o  j|  do  dziejów  krajowych,  do  nauk.przyro- 
Dfloznyoh,  nad  wszystkiemi  zaś  unosiło  się  głębo- 
igijne,  które  lei  późniejszym  jćj  utworom  sŁanow- 
styozn^  nadało  barwę.  W  godzinach  swobodnych 
łniejszój  pracy  czytywała  chciwie  wielkich  poetów 
aowych,  studyowała  pisarzy  obcych  w  przekładach 
juzkich,  przytćm  zad   z  szczególnćm   zajęciem  zgłę- 

wzory  poezyi  i  wymowy  ojczystćj.  Takim  nade- 
rom  zawdzięcza  Deotyma  mistrzowskie  władanie  ję- 
I  poetyczną,  pod  którym  to  względem  mało  tego- 
'zy  jój  dorówna;  ztąd  łatwość  w  wierszowaniu, 
ój  bogato   faołazyi  i  znakomitego  zapasu  wiadomo- 
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ici  naukowych,  naprowadziło  ją  na  pomysł  improwizowania 
w  mowie  wiązanśj,  v(  czóm  istotnie  .wkrótce  doszła  do  wprawy 
nader  zdumiewającej. 

Improwizacye  Jadwigi  tę  mają  zaletę  przed  paJobnemi  utwo- 
rami nawet  najcelniejszych  włoskich  improwizatorónr,  ie  nie  Jas- 
krawofó  jedynie  kolorytu,  lecz  mysi  powalana,  najczęścićj  smętna,  głó- 
wnie W  nich  zwraca  na  siebie  uwagę;  cz^m  duch  jćj  pełen,  to  wylewa 
się  w  szybkiem  słowie,  jakikólwiekby  był  przedmiot  zadanego  jój 
lematu,  jakoi  nie  rnz  się  zdarzało^  ie  zwroty  te,  estetycznie  nie 
uprawnione,  przyczepione  zwłaszcza  do  licznych  osobistości,  nie- 
odznaczonych  iadną  inną  zasługą,  prócz  tój  jednćj,  ii  uczęszczały 
do  salonu  rodziców  poetki,  pospolito  wały  owo  jój  uczucie,  lub 
nadawały  mu  pozór  symulacyi  i  naciągania.  Pomin^o  licznych 
wszakże  krzyków,  wywoływanych  tą  niby  arystokratyczną  muzą 
młodocianej  dziewicy,  ulegającój  widocznie  zgubnym- wpływom 
stosunków  towarzyskich  i  jakby  obcćj  wszelkim  tkliwym  po- 
pędom sercowym,  głębsi  myśliciele  poznawali  w  niój  bez  trudno- 
ści przyszłą  pierwszorzędną  gwiazdę  polskiego  Parnassu,  niecier- 
pliwie^ więc  wyglądali  pojawienia  się  w  druku  jój  utworów  dłuż- 
szego ciągu  i  dojrzalszego  zastanowienia;  pod  względem  bowiem 
formy  zewnętrznój^  trudno  było  domagać  się  w  poezyach  pisanych 
Deotymy  artystyczniejszego  wykończenia,   niż  w  improwizowanych^ 

Przecież  dopiero  w  r.  1854,  kiedy  od  dwóch  lat  jui  prawie 
poetka  zadziwiała  wszystkich  tym  ostatnim  rodzajem  działalności 
poetycznej  wyszedł  pierwszy  tom  jej  Improwizaeyi  iPoezyi  (tom  dru- 
.gi  w  r.  1858),  które  nader  głębokie  na  publiczności  sprawiły  wraże- 
nie, lubo  panujący  w  jój  liryzmie  dydaktyzm,  wielu  także  i  na- 
wet dośó  gwałtownych  znalazł  przeciwników.  Jednakże  ludzie 
głębićj  rzecz  pojmujący,  w  tym  właśnie  liryzmie  dopatrywali  się 
jednćj  z  najszczęśliwszy<^h  oryginalnbści  poetki;  nie  jest  to  bowiem 
u  niój  egotyczny  wylew  ckliwych  sentymentowi  nie  namiętność 
podrobionym  jakimś  zapałem  podżegiwana,  ale  raczój  spokojne  uję- 
ujęcie  poetycznego  przedmiotu,  spojenie  go  z  własną  wyobraźnią, 
górowanie  nad  nim  do  tyla,  że  sam  przedmiot  niknie  częstokroó 
w  tój  jakby  ptasiój  perspektywie,  nakoniec  uosobnienie  oznak 
szczegółowych  i  usamowolnienia  ich  z  pod  wpływów  otoczenia. 
Taką   jest  jedna  strona  liryki  Jadwigi  Łuszczę  wskiój;  druga  jest 
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niemal  wręci  przeciwni,  zasadza  się  bowiem 
adyncsych  cząstek  przedmiotu,'  bez  ujmowania 
raz  na  drobiazgowym  i  zamifowanćm  odmalo' 
.nich  jako  rzeczy  i  myśli  odi^bnćj.  We  wsz 
oich  utworach,  twtaszcsa  zbliżonych  do  epiki, 
'Deotyma,  łe  iwiadomie  pojmuje  wymagania  i 
w  Diąici  jest  sama  icli  wspóttwórczyni|.  Toł  sa 
m  próbkach  .dramatycznych,     posiadających  tal 

obrobienib,  powainy  £ywiot  epiczno^ci.  Do 
moina  scenę  fantastyczną  pod  fytufem:    Tąjemr, 

legendę  udramatyzowaną:  Tomira.  Szerszy  zal 
ipopeję,  pojawia  się  w  dwóch  wydanych  dotąd 
y  pieśnią  z  których  pierwszy,  wydany  w  r.  1 8 
:i  poemat  Lech,  pełen  cudnych  szczegółów,  a  w 
y  chyba  tylko  apoteoza  szlacheckiego  karmaz) 
.)  mieici  w  sobie  dwa  utwory  pomniejsze:  Wi 
^wunaifu  Wojewodów,  oraz  jeden  większy,"  co 
(iem  między  nimi  leiący,  którego  bohaterem 
'  niektórych  zwłaszcza  episodach  tych  poemal 
'oju    całego  planu,  talent  poetki  zajaśniał    w  cai 

Kilka   innych  poezyj  drobniejszego  rozmiam  i 
o  rółnych  czasopiśmacti,    kalendarzach    i  ksiąil 
mianowicie:   Mihió  Bogów   w  Bibliotece  War$i 
na  Ragii   w  Kromce; '  Stuiatowid  w  Tygodniku  lua-  ■ 
d.,  w  któróm  to  ostatniĆm  czasopiśmie  umieszczony 
1869  i  obszerniejszy  śliczny  jćj  utwór  p.  n.  G<mitvy 
Inika.  Niektóre  swoje  wycieczki  i  podrółe,    jak  np, 
yę,    Górę    Swiclo-Krzyzką  i    w    Karpaty,   opisane 
etycznie,    lubo   przytćm  pełną  prostoty   prozą,    ogło- 
w  CfaxeeU  Warszawtkiój.    Oprócz  lego  wydała  ja- 
oemacik:  Opis  Ojcowa,    Wyciecikę  do  Gdańtha_  dru- 
■k  lUustrowany. 


SWBETHA  2  ŻOCHOWBKTCH  PaUSZAKOWA. 

I  W  Mazowszu,  we  wsi  Koszajcu,    w  pobfiiu  Socha- 
nauk  szkolnych  ukończyła  w  ałynnój  pensyi  łeńskićj 
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pani  Wilczyńskiój  w  Warszawie,  w  szesnastym  roku  iycia  wydana 
za  m%i  za  obywatelazienaskiego  Tomasza  Pruszaka,  owdowiawszy 
weszfa  powtórnie  w  związki  mafóeńskie  w  1864  r.  za  Franciszka 
Duohińskiego  i  osiadfd  w  Paryżu.  Od  'm/odości  czując  pociąg  do 
literatury  zaczęfa  pisać  prozą  i  wierszem.  Piórwszy  raz  dafa  się 
poznać  vr  Album  literacki^m  w  roku  1848  mafemi  powieściami 
i  prozą.  Z  większych  utworów  oddzielnie  wysz/y:  i)  Powieści  na* 
szych  czasów  (Warszawa  1853  roku,  tomów  4);  2)  Gawędy 
i  powieści  (1854,  tomów  2);  S)  Powieści  poetyczne  (1855,  tomów 
4,  a  mianowicie:  Dwa  dwory^  Zagroda  wiejska^  Powiśle,  Córka 
wdowy;  4\Elibieta  Druibacka;  5)  Obrazki  dramatyczne  (1857), 
Powieści  poetyczne  ogfosi/a  najprzód  Biblioteka  Warszawska. 
W  tćmłe  piśmie  zamieściła  dwa  poemata;  Dwie  gwiazdy  i  SdfOi- 
styan  Klonowicz,  niewątpliwie  wyższój  wartości  od  utwora  Syro- 
komli  łejłe  treści;  6)  Rozrytoki  dla  młodocianego  wieku  '(War- 
szawa* 1856 — 57,  tomów  5;  sery^  2,  1858/  tomów  5,  serja  3, 
1860,  tomów  5).  Jestto  jakby  dalszy  ciąg  /ło;2;r^u/^&  Klementyny 
Hofmanowój  godnie  odpowiadający  nietylko  piórwotnój  myśli,  ale  po- 
trzebom i  stanowisku  dzisiejszój  społeczności  naszój.  W  Powieś' 
' ciach  poetycznych^  w  ogóle  wysoka  moralność^  rozlana  w  pieśniach, 
tkliwo6e  obrazów,  rzewność  uczuć,  czynią  z  nich  jedną  z  najzac- 
niejszych ozdób,  naszój  teraźniejafćj  literatury  kobiecćj.  Z  tą  czystoś- 
cią pojj^G  zostaje  równieł  w  zgodzie  poprawność  i  czystość  for- 
my. Gdy  się  lepiój  nad  charakterami  zastanowić  chcemy,  znaj- 
dziemy bardzo  naturalnóra,  że  charaktery  kobiece  wystawione  są 
przez  nią  z  większą  nierównie  prawdą,  z  gfębszą  serca  intuicyą, 
z  szczerem  zamiłowaniem.  A  jaka  to  trudność  zawsze  dla  najlep- 
szych nawet  naszych  pism,  te  kobiece  charaktery!  Tu  autorka 
umiafa  nawet  kałdój,  choć  w  jednakich  niemal  okolicznościach 
występującej  na  scenę  figurze  kobiecćj,  nadać  cechę  gfówną  odrę- 
bną, fizyonomiję  najmocniój  odgraniczoną  i  do  drugićj  niepodobną. 
Figury  męzkie  nie  z  tyle  pomyślnym'skutkiem  na  widownię  wy- 
stępują. Samemu  opowiadaniu  pani  Pruszakowój  nie  brak  iywot- 
nćj  barwy  i  szybkiego  postępu,  do  którój  to  zalety  zapewne  nie 
mafo  takie  przyczynia  się  umiejętpe  unikanie  'wszelkićj  sen- 
tymentalności,  w  którą  tak  łatwo  wpadają  umysły  mniój  poetyczne- 
a  która  latwićj  jeszcze  zamienia  się  w  powszednią  płaskość.  Za  to 
opisy  miejscowości,   lubowanie  się   idyllicznymi  spokojem,    docho- 

literaliira.  ^ 
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dzę  moiliwych  granic.  Umie  onś  tali  dobrze  uchronić  się  od 
niebezpieczeństw  wdzierania  się  w  dziedziny  transcendentalnOt 
o  które  juł  nie  jedna  u  nas  sława  damska  na  drobne  się  kawałki 
rozprysła,  ii  to  stawia  j|  w  rzędzie  celniejszjcph  w  tym  rodzaju  pisa- 
rek|  najdokładniejsze  dając  wyobrażenie  o  jój  ogólno  etycznóm  sta- 
nowisku. Z  tą  czystoijci^  P^l^ó  zostaje  równiei  w  zgodzie  popra- 
wność i  czystość  formy,  jedne  z  najważniejszych  zalet  w  utworach 
tych  stanowiącei  chociał  mołe  właśnie  ta  zaleta  jednocześnie  do 
owój  przesytem  groiącój  jednotonności  się  przyczynia;  Wiersz  ni- 
gdy nieprzeplatany,  wystrzegający  się  rymu  męzkiego  jakby  ognia, 
wiersz  taki  w  jednakim  spadku  i  bez  iadnćj,  by  najliejszój  odmia- 
ny powtarzający  się  przeszło  dziesięć  tysięcy  razy,  znuiy  najpriy- 
óhylnićj  nawet  usposobionego  czytelnika,  a  znużenie  owo  jest  bar- 
dzo wielkie  w  Córce  wdowy,  mniój  pod  ową  jednostajnością  jęczą- 
cćj;  talent  ten  rozwija  się  swobodniój,  samodzieloićj/ wyry wając 
nas  z  przymusowego  kolorytu,  zyskuje  większą  pewność  rjwunku^ 
a  mianowicie  teł  większą  pewność  uzuciową.'  Oprócz  tego  pisała 
i  tłómaozyła  rozprawy  i  dzieła  o  literaturze  powszechnćj:  O  UUraiu* 
r$fe  wlo$kiij,  tl<ht.  »  Yentufy^  o  literaturze  średniowiecznSf,  tldm.  z  ntd- 
mieekiego  z  dodatkiem  literatury  iłąwiańekich  ludów^  (Warszawa,  "2 
tomy.  1856  r.).  Wiele  jćj  rozpraw  umieszcza  Biblioteka  Warszaw- 
ska,  w  którćj  drukowane  s;  wzorowe  przekłady  f  Ozanana,  Obra- 
zy z  literatury  współczesnój  francuzkićj  i  kilka  poematów  pełnych 
wdzięku  i  głębszych  myśli,  tudzieł  dwa  obszerne  średniowieczne 
poemata    o  Cydzie  i  Bolandeief  Pieini  ludu  /raneuzkiego  i  t  d.    Jest 

takie  stałą  współpracowniczką  Tygodnik*a  mód,  Gregorowicza. 


Mabja  z  Majkowskich  iLmoKA. 

Urodzona  w  Warszawie,  córka  Edwarda  Majkowskiego,  pod- 
pułkownika i  dowódzcy  bataijonu  saperów  b.  wojska  polskiego. 
Z  wysokiego  talentu  poetyckiego,  pierwszy  raz  dała  się  poznać 
Wybornym  przekładem  z  angielskiego  Walter-Skotta:  P^^  dwócheee 
«V*P»  drukowanym  w  Bibliotece  WarszawekiSj.  Tłómaczenie  to  mo- 
ie  stanąć  śmiało  obok  najlepszych  przekładów  Ant  Edw.  Odyńca. 
Wiele  utworów  poetycznych  oryginalnych  tćj  ńutorki,  mieszczą 
pisma  nasze  czusowc.     Z  większych  zasługuje  na  wzmiankę:  i^^ 
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pro^  X  dl*amatyczQy  obraz  Alchemik.  Komedya  ćlicsnym  wierszem 
napisana  na  konkurs  r.  186i  p.  L  Kto  winien^  w  2  aktach«  dru- 
kowana w  Tyg.  Illustr.  W  r.  1861  oglosifa  drukiem  lUuafrcwany 
Skarbezyk  Pcl$ki\  obejmujący  historyc  Polską  wierszem  opowie* 
dzianą.  Przygotowała  nadto  przekfad  z  oryginału  Pieśni  Oeeyana^ 
Władanie  językiem  ojczystym  mistrzowskie,  przy  wdzięku  słowa 
i  prawdziwćm  natchnieniu poetycznćm,  stawia  Ilnicką  na  ^nakoml- 
tem  stanowisku  w  rzędzie  pisarzy  polskich.  Od  3  Października 
1865  r.  jest  redaktorką  pisma  tygodniowego  ilhistrowanego  dla 
kobiet  p.  t.  Bluszcz^  wydawanego  w  Warszawie  nakładem  Micha- 
ła Glucksberga,  w  którem  umieszcza  wiele  swoich  prac  tak 
wierszem  jak  prozą. 


NaBOYZA  ŹmOHOWSKA, 

Znana  pod  przybranćm  nazwiskiem  Gdbryeli.  Znakomity  to 
talenty  a  pomiędzy  piszącemi  Folkami  trzymający  pierwszeństwo. 
Pićrwszy  raz  wyatępując,  -wydała  zbiór  poezyi  pod  tytułem: ,  ^^dne 
chwile^  1845  r.  Utwory  jśj  większe  prozą  ogłaszał  Przegląd.nau- 
howy^  1847  r.  Zbiór  wszystkich  pism  wydany  został  1860  r. 
pod  napisem:  Pi^ma  Gabrydi.  Obejmuje  utwory  tak  wierszein  jak 
prozą.  Foezye  jej  pełne  są  głębokiego  uczucia  i  niemniśj  głębo- 
kiej myiSli:  są  tam  strofy,  co  zdaje  się  .  prosto  wypłynęły  z  serca, 
a  takie  rzewne  i  smętne,  jak  postać  zapłakanego  anioła,  nad  gro- 
bem najdrołszych  nadziei.  Żmicbowska  wydała  takie  Wykład  nauk 
przeznaczony  do  pomocy  w  domowćm  wychowaniu  panien,  obejmu- 
jący czętó  przedwstępną   (1842)   we    dwóch  obszernych  tomach 

Geogrąfiję  (1857—1858). 


Józefa  Śmigielska  (Dobisszewska). 

Córka  pułkownika  b.  wojsk  polskich.  Wychowanie  naukowe 
odebrała  w  Instytucie  Aleksandryjskim  w  Puławach  na  koszcie 
rządowym  i  ukończyła  z  patentem  na  guwernantkę.  Pierwszą  j«j 
pracą  hteracką  była  grana  wr.  1846  na  teatrze  Warszawskim  p.  L 
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TFt^iKt  pan  x/ar^'  dały.  W  r.  1 847  w  Ateneum  Kraszewskiego 
drukowana  udataą  pełną  życia  i  prawdy  powielać  pi  n«  Ośm  obraz- 
hów  w  jedni]  ramie:,  następnie  oddzielnie  p.  t  Sukcesęyą  i  praca, 
(Petersburg,  1853,  2  tomy);  w  roku  1856  zaczęfa  y^ydawad 
w  Warszawie  pismo  p.  t«  Zabawy  przyjemne  i  poiyb^czne^  które- 
go całkowity  zbiór  sześć  tomów  wynosi.  Następnie  wydawała  Za- 
bawy  umyatdwe,  dzieło  zbiorowe  (tamie,  1861)  iw  tymie  roku 
wraz  z  Aleksandrą  z  Ghomentowskich  Borkowską,  założyła  Kotko 
domowe^  pismo  peryodyczne,  starannie  redagowane,  w  początkach 
raz  na  miesiąc,  a  ód  r.  1864  dwu  tygodniowe,  które  z  powodu 
choroby  oczu,  ustało  w  r.  1868.  Oprócz  wyiśj  wspomnionych 
prac  i  wielu  jój  artykułów  umieszczanych  w  Dzienniku  Warsza- 
wskim Rzewuskiego  i  Gazecie  Godziennój,  drukowała  razem  z  Bor- 
kowską: Obrazki  z  iycia  świętobliwych  i  bogobojnych  Polaków 
i  Polek,  serya  1,  (tamie  1859);  wyd.  2,  1863,  serya  II,  1859  r. 
i  wyłącznie  sama  Nie  zawsze  ten  zbiera  kto  sieje,  powicie  (tanołe 
1858),  w  r.  1865  poślubiła  Doktora  Medycyny  Dobieszewskiego, 
zachowuji^c  w  podpisywaniu  się  na  pracach  literackich  poprzednie 
twoje  nazwisko. 


Elżbieta  z  Ebasińseich  Jaraczewska. 

Urodzona  w  zamoinym  domu  r.  1792,  podług  ówczesnćj 
mody  odebrawszy  wychowanie,'  piórwsze  modlitwy  i  rozmowy 
2  rodzicami  nie  w  innym  jak  we  francuzkim  odbywała  języku* 
Pozbawiona  wdzięków  niewieiScich,  ułomna,  od  dzieciństwa  od- 
znaczała, się  iywą  i  bdjną  wyobraźnią,  zadziwiającą  pamięcią  i  po- 
jętnotcią.  Opatrzność,  odmawiając  urody  i  powabu,  dała  jej  pięk- 
ną duszę,  i  na  pociechę  chwil  samotnych,  talent  pisarski.  Wyszła 
późniój  za  mąi  za  Adama  Jaraczewskiego.  człowieka  dawniój  woj- 
skowego, będącego  wzorem  prawości  i  najszlachetniejszych  przy- 
miotów. Kochając  go  szczerze,  nie  zatęskniła  nigdy  w  kilkuna- 
stoletnićm  zaciszu  wiejskiem,  do  obGtego  w  rozrywki  świata. 

Najpiórwszą  Jaraczewskićj  pracą  była  powieśd  Zop^ja  i  Emilka, 

.* którą  dyktowała,  straciwszy  wzrok   poprzednio.    Po  wydaniu  tój 

powieści    i    ulubionego   pisemka    Upominek  dla  dzieci,    ogłosiła 

W  roku  następnym   powieść  'Wieczór  adwentowy,   przedstawiającą 
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smutae   skutki  nieposłuszeństwa  dla  rodziców^     Piesza  miłoió, 
pUrwsze  uczucia,  większego  rozmiaru  powieść,   najupodobańszym 
była  dla  samśj  autorki  utworem;  aazywala  ją  zwykle  testamentem 
swego    rozumu  i  serca,   jakby    przeczuwała  zgon   swój  niedaleki. 
Umarła  dnia  28  Września   1832  r.  Michał  Grabowski   tak  o  j6j 
utworach  wyraia  się:    „Trzy  Jaraczewskiój  romanse  nie  wątpliwie 
są  tak  dobrom    zwierciadłem  dzisiejszego  narodu    polskiego,  jak 
pisma  Krasickiego  były  niemi  przed  kilkudziesiąt  laty.  Jako  utwo- 
ry poetyckie    są  nawet  wyiszćj   ceny,   bo  za  czasów  Krasickiego 
nie  było  tćj  artystycznój  pracy,  jaka  jest  w  dzisiejszym  romansie, 
Jaraczewska  jest  dobrym  malarzem  obyczajowym.  Pisma  jój  wiodą 
nas  w  świat  iywo/  na  który  jeszcze  patrzymy,  a  który  dla  naszych 
potomków  będzie  jui   tylko    historją.   Należąc  do  tak    nazwanój: 
„szkoły  klassycznój/^  wielbi  ona  nieraz  talent  poetycki 'Osińskiego, 
Morawskiego   i  Koźmiana,     niedomyślając  się    zapewne   w  dobrćj 
wierze,  że  jest  iiierównie  od  tych  znakomitszym  poetą,  gdyż  skła- 
da, czego  oni  nie  czynią,  w  jasne  nadobne  i  mnogie  obrazy,  istotne 
życie  i  społeczny  byt  swoich  ziomków'*'. 

Znajomość  świata  i  charakterów,  mistrzowskie  oddanie,  .dąż- 
^  DOŚĆ   szlachetna,    styl  wdzięczny,  język  czysty:  to  są   zalety  jój 
utworów. 


JlSLJA  WOJKOWSKA, 

z  domu  Molińska,  wyszedłszy  za  mąż  za  Antoniego  Woj- 
kowskiego,  wspólnie  z  nim  zajmowała  się  w  Poznaniu  piśmienni- 
ctwem^ należała  do  redakcyi  Tygodnika  literackiego,  pisała  i  dru- 
kowała prozą  i  wierszem  dla  dorosłych  i  dzieci  piosnki  bardzo  udat- 
ne,  które  miały  tam  wielką  wziętość;  powieści,   historję  polską, 
elementarze  i  t.  p.     Zgon  męża  i  rodziców?    tudzież  zawikłane  po 
nim  interesa,  przyprawiły  ją  o  utratę  zmysłów  i  śmierć   w  szpitalu 
Wrocławskim    9  Sierpnia   1851   r.   Prace^jój   ogłoszone  drukiem 
B%i  ^Piomki  dla  ludu  wiejskiego,   (Poznań  1844),  Marynia  mała 
(Leszno,  i844)i  Tadzio,  (Wrocław  1844),   Dzieje  Polskie^  (Lesz* 
no,  1845),  Nauki  religijno-moralne  (^oiMuASŁl)^  Dwieksiąiki 
które  story  Wojciech  kupU  (tamże,  1848,   2  części);  O  poczciwym 
Janku  (tamże,   1849);  Z  Kudowy,  powieść  (tamże,  1850), 
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-GaBBTBUiA   PnZTMINA. 

Urodzona  dnid  34  września  1815  r.,  z  hrabiów  Guntherów; 
piórwsze  jój  prace  drukowane  nosz;  datę  1840  roku.  Zbiorek 
tych  sielskich  utworów  wierszowanych,  izewnych,  prostych, 
jeszcze  nie  nazbyt  wyrobionych  pod  względem  formy  zewnę- 
trznój,  lecz  odzwierciedlających  wszystkie  stosunki  cichego  poły- 
cia  wiejskiego,  w.yszedrw  r.  1843  p.  U  W  Imię  Boie.  Za  nim 
poszed{  drugi  podobnył  zbiorek,  owiany  dziewiczą  tęsknotą  p.  t. 
DaUj  w  iwiat,  wydany  w  r.  1845  i  pospofu  z  poprzedzającym, 
oraz  z  dodatkiem  nowych  utworów,  przedrukowany  w  r.  1859. 
Ostatnia  jćj  pracą  napisaną  w  domu  rodzicielskim  byfa  pefna  traf^ 
nych  postrzeień  ksiąieczka  o  mtodzieły  i  dla  mtodzieły:  Dzieci 
litewskiej  ich  siówka^  odpowiedzi  i  spoitrzeienia^  wydana  w  roku 
1847  i  po  raz  drugi  w  pomnoionćj  edycyi  wyszła  w  r.  4856. 

Zaślubiona  w  r.  4851  Tadeuszowi  księciu  Puzynie,  prze- 
niosła się  do  dóbr  jego  Horodzifowa  w  powiecie  oszmiańskim, 
gdzie  nowe  przybrała  obowiązki,  lecz  lutni  juł  nastrojonej  z  rąk 
wypuścić  nie  chciała.  W  r.  1856  wyszły  nowe  j^'  Pisma  prozą 
i  wierszem  w  dwóch  tomach,  w  których  prócz  drobnych  utworów 
poetycznych,  zamieściła  obszerną  powieśó  Marylka^  sympatycz- 
nie skreślony  ustęp  z  iycia  znakomitego  malarza  Orłowskiego 
p.  t,  Sen  Oberiysty  i  kilka  innych  pomniejszych  opowiadań. 
W  r,  1861  wyszedł  jśj  Teatr  amatorskie  zawierający  komedyą 
Czy  tadniĘy  czy  bogata  i  obrazek  dramatyczny  Za  miastem,  oba 
utwory  z  powodzeniem  wystawiane  w  swoim  czasie  na  teatrze  wi* 
leńskim.  Trzecią  jój  pracą  dramatyczną  była  komedya  Hrabina 
sięnudziy  wydrukowana  w  r.  1869  jui  jako  utwór  pośmiertny 
w  Kłosach.  '  Prócz  tego  w  ostatnich  latach  zamieszczała  w  Kro^ 
niee  Rodzinnej  obrazki  p.  t.  Fotografie  z  iycid,  uraz  drobne  poezye 
w  rozmaitych  czasopismach. 

Puzynina  w  swoich  utworach  poetycznych,  zwłaszcza  póź- 
niejszych, wićrsz  miała  nader  płynny,  niewyn^uszony,  w  prozie 
polszczyznę  popraw*na  i  gładką,  Brakło  jój  kwiecistpści,  malowni- 
czego  grupowania  i  namiętnego  kolorytu,  lecz  okupywała  ten 
niedostatek  delikatnością  smaku,  szczerością  uczucia,  prawdziwćtn 
pojmowaniem   obowiązków   niewiasty,    hiezmyśloną   religijnością 
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i  gotowością  do  poćwięcenia.  Zamiast  powstawania  przeciwko 
porządkowispołecsnemUy  zamiast  reformowania  w  fantazyjnych 
utworach  tego,  czego  najgłębsi  myśliciele  w  praktyce  iycia  zre- 
formować nie  mogli,  wolała  zachęcać  do  znoszenia  chociażby 
nawet  wielkiego  ciciaru  powinności,  Ciche  poświęcenie  było 
w  j6j  przekonaniu  najwznioślejszą  cnotą  kobićty,  światem  rodzin-, 
ne  ognisko;  tę  myśl  rozwija  w  swojćj  Marylce,  w  swojćj  Czy 
piękna,  czy  bogata  i  w  wielu  drobniejszych  utworach. 
Umarła  1869  r.    d.  16  sierpnia* 


Anna  Lmstu.  * 

Poetka  polska  pisząca  pod  imieniem  Anny  Krakowianki,  była 
pićrwsza,  która  w  Krakowie  swojemi  poezjami  rozbudziła  iiycie 
z  długiego  uśpienia  i  poprzedziła  Wasilewskiego,  na  którego  na- 
wet duio  wpływu  wywiecału,  Poezyo  jój  wychodziły  zebrane  ra- 
żeni w  Krakowie,  w  r.  1842  i  1846.  Wr.  1859  wyszła  piękna 
jćj  sielanka  na  większe  rozmiary  p.  t.  Wiejska  rodzina;  próbo- 
wała takie  talentu  w  dramacie  historycznym  p.  t.  Matgorzata .  Że- 
boeińska^  ale  ten  się  nie  udał.  Oprócz  tego,  wydała  prozą  kilka 
powiastek,  jakiemi  są:  Pani  doWa  i  dobra  sŁtga  (Kraków,  1845); 
Przygoda  z  czartem^  (1845  r.).  Od  r.  1860  ętale  umieszcza  swo- 
je prace  w  jBwiazdce  Cieszyńskid/\ 


Ludwika  Lbśniewseli. 


«  • 

Wydała  BUtoryą  PoUką,  (Kraków,  1859  r.);  Kolendy  na 
r.  1861,  62%  63.  Dwą  proc$$$a^  (Poznań,  1865  r.)  Obrona  Wiednia 
(Lwów,  186?  r.). 


Fblicta  Wasiłbwska. 


Właścicielka  celni ejszego  zakładu  wychowawczego  łeAskiego 
we  Lwowie,  jest  autorką  Hittoryi  liUratwry  poUhUj^  wychpdzącój 
tamie,    któ|*{)  to  dzieło  pr  zeznaczone  dla  kobiet,   odznacza  się  wy- 
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kładem  treściwym  i  jasnym,  tudzież  dobrćm  zestawieniem  szcsagó* 
tów  i  dat. 


Anna  z-Krajewsklcb,  Nakwaska. 

Górka  instygatora  koronnego,  łona  senatora  Nakwaskiego, 
urodzona  w  r.  1781  w  Warszawie.  Odebrawszy  podfug  wspó{* 
czesnćj  mody  wychowanie  francuzkie,  w  tym  języku  zaczęja  pisad 
powieści  francuzkie  i  drukować  od  r.  1821.  Pomiędzy  temi  pra- 
cami tttóniaczyfa  znaną  poWieśd:  Mdluńna  etyli  domyłlnoi<f  serea^ 
i  wydafa  w  dwiich  tomach  w  Paryiu.  Wyuczywszy  się  następnie 
dobrze  władać  ojczystym  językiem,  opróoz  mniejszych  utworów 
drukowanych  po  pismach  czasowych,  oddzielnia  ogfosifa:  i)  Aniela 
czyli  ślubna  obrączka,  powietó  narodowa.  (Warszawa,  1831  r.) 
tlómaczona  na  francnzki  i  niemiecki  język;  2)  Odwicdziny[Bahini 
aim  powieści  dla  dzieci,  (1834  r.);  ^)  Czarna  mara,  kronika 
zamku  w  Warszawie,  powieść  historyczna  (1839  r.].  Zmarła 
w  r.  1851.  Najważniejszą  pracą  z  pism  tój  autprki,  są  jój  pamięt- 
niki znane  tylko  z  małych  wyjątków,  obejmujące  wydarzenia  kra- 
jowe i  obrazy  towarzystw  od  r.  1791  do  1830.  Stanowią  one 
nader  zajmujące  dzieło,  wysokiój  wartości,  w  któróm  wspomnie- 
nia przeszłości  wiernie  \  sumiennie  przechowane  zostały. 


ŁuOYA  z  KSIĄŻĄT  GEDńoiaów  Rautbnstbąuohowa* 

Urodzona  dnia  2a*Czerwca  ISOO  r.  w  Warszawie,  w  dwu- 
nastym roku  iycia  wywieziona  do  Paryia,  '  wróciła  do  kraju  roku 
1815,  oddając  się  pomimo  francuzkiego  wychowania,  nauce  ję- 
zyka i  literatury  ojczystój.  Wydała  drukiem  powieści:  -?)  Ewelina 
i  Arnold  (1819  f.)  2)  Bagana  czyli  Płochoić,  (1829  r.  tomów  3); 
8)  Pr«€2«ac«enfe,  (1830  r.  tomów  2).  W  samój  dojrzałości  talen- 
tu, wprawne  pióro,  ważniejszym  odtąd  poświęciła  pracom.  Ba- 
wiąc w  Dreźnie,  wykończyła  zajmujące  dzieło  i  wydała  w  Lipsku: 
Wepomnienia  o Francyi  [{%Z% — 1840  r.  tomów  2).  4)  W  r.  1844 
ogłosiła  dzieło:  Miaeta^  góry  i  doliny  (Poznań,  łomów  5);  5) 
to  Alpach  i  za  iWpamt,*  (Warszawa,  1847  i  1850  r.  tomów  3.    Te 
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Ostatnie  prace  znakomite  lapewnify  autorce    stanowisko    w  litera- 
turze SDÓfczesnći. 


turze  spófczesnćj 


Walerta  Morzkowska 


Z  domu  Malletska,  córka  de  Grandville  Malletskiego,  Jenera* 
ta  iniynieryi  b.  Wojsk  Polskich,  wdowa  "po  Michale  Morz- 
kowskim  poecie»  i  autorze  podróiy  po  Niemczech;  mieszka 
w  majętności  swśj  pod  Skrzynnem,  w  Gubernii  Radomskiój.P  i- 
sze  powieści  z  talentem  i  artystycznćm  wykończeniem,  o  dzna- 
czające  się  znajomością  serca  ludzkiego  i  bogactwem  myśli,  cho- 
ciaż niektóre  pod  wpływem  dainości  utworów  Georga  Sanda. 
Wydała  z  druku:  Nowy  Oladjator^  (Warszawa,  1857  r.);  ^^^9 
w  Tyg.  Illustr.  1864  r);  Fragment,  (Kłosy,  1865  r-);  ^yg^ia, 
(tamie,  1867  r.)-,  Życie  zażycie^  (Tyg.  Hlustr.  1867  r.);  ^H^zy 
Scyllą  a  Charybdą^  (tamie,  '  1868  r.)  i  Mą&  Leonory^  ^  Gazecie 
Warszawskiśj  1869  r.  Z  tych  Jerzy  i  Augusta,  są  dotąd  najcel- 
niejsze  1  najstaranniej  wykończone  jćj  powieści* 


Marta  Sadowska 

Z  domu  Brzezina,  pisząca   pod  pseudonimem  Zbigniew,  rodem 
z  Litwy.     Odebrawszy  staranne  wychowanie,  była  jakiś  czas  gu- 
wernantką,   potem    wyszła   za    mai  i  mieszka    teraz    w  Paryiu. 
Autorka  powieści   z  samodzielnym   talentem  i  niepospolitą  nauką, 
na  wzór  angielskich  pisarzy,    których  niekiedy  zręcznie  naśladuje 
i  dobrze  tłómaczy.  Prace  jój  drukował  najprzód  Kurjer  Wileński, 
a  w  Warszawie  Tygodnik  lllustrowany,    w  którym    umieszczona 
w  r.  1861  powieść-'  Sóara panna,  tłómaczona  była  na  język  fran- 
cuzki  i  drukowana   w  Revue  des  deux  Mondea.    Podobnież  druko- 
wał Przegląd  tygodniowy,  Przegląd  naukowy  i  Gazeta  Polska-  Od- 
dzielnie wydane  są:    Tkackeraya  Snoby,  (Petersburg,   1860  roku); 
Pamiętniki  Muchy,  (Wilno,  1861  r.);  fikana  powieść,  (Warszawa, 
1869  roku,  2  tomy). 


Łiteratnra.  . 
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Ehizk  Orzeszkowa. 

Z  domu  Pawłowska,  urodzona  wr.  1842  w  Grodzieńskiem, 
w  majątku  ojca  swego  w  Milkowszozyznie.  Nauki  pobierała 
w  Warszawie  na  pensyi  u  PP.  Sakramentek.  W  szesnastym  roku 
życia  poszła  s(a  m^i,  za  obywatela  powiatu  Robryńskiego.  Mieszka 
teraz  w  Grodaie.  W  literaturze  dała  się  poznać  z  powieści  z  wzra- 
stającem  talentem  pisanych,  które  po  rozmaitych  czasopismach 
Warszawskich  umieszczane,  odznaczają  się  dobr§  dąinością,  ży- 
wością stylu  i  zręcznem  zainteressowaniem  czytelników.  Takiemi  s§- 
Obrazek  z  lat  głodowych^  (Tyg.  Iłlustr.  1866  r.);  Rozstajne  dro^^ 
w  Gazecie  Polskiśj,  w  r.  1867);  Ostatnia  miłoś6^  tamie,  i  w  osob- 
nej odbitce  1868  r.;  W  Matce,  (w  Tyg.  Illustr.  1869  rO;  A'« 
frowin^^      (w  Tyg.  Mód,  t-  r.);    ^«^  Gruba,   (w  Tyg.  Rom.  t.  r.). 


PaUMHA  z  LAU02ÓW  WiLKOŃSKA, 

Urodzona  w  Swarzędzu  pod  Poznaniem,  żona  Augusta 
Wilkońskiego  znanego  humorysty.  Równocześnie  z  mężem  wystą- 
piła na  polu  literackiem  w  v,  1842,  ogłosiwszy  pićrwsza  swoje  po- 
wieść p,  t.  Wieś  i  miasto  (Warszawa,  tomów  2).  Odtąd  rok 
rocznie  zbogaca  gałęź  powieściowego  piśmiennictwa.  Opuściw- 
szy razem  z  mężem  Królestwo  Polskie,  osiadło  stale  w  Wielkiem 
Księstwie  Poznańskiem,  towarzysząc  mu  aż  do  jego  śmierci.  Wil- 
końska  jest  autorką  dzieł  następujących:  Tak  się  dzieje^  powieść 
(Wilno,  1848  r.  tomów  2);  Poranki  i  Wieczory,  obrazy,  szkice 
i  powieści  (Warszawa,  1847  r,  tomów  2);  Hanna  z  Grzyma- 
łowa,  powieść  z  czasów  Kazimierza  W.,  i  Naialija  (1842  r.  to- 
mów 2);  Godzina  rozrywki,  zbiór  powieści,  szkiców  i  obrazów, 
(tomów  2,  1849  r.);  Zapó£no  i  jeszcze  doś<f  wcześnief'  dwie  po- 
wieści, (tomów  3,  1846  rj;  Wawrzyna,  powieść,  (1851  r.); 
Na  pograniczu  (1854  r.);  Mrowin  i  Trock,  powieść  (Łomów  2, 
i  863  r.);  ^^^^  powieść,  (Pozhań,  1857  r.  tomów  2);  Skdińce^ 
opowiadanie  z  przeszłości,  (tomów  3,  1861  r.);  FatorMorgana 
(tomów  2,  1859  r.);  Pani  Podkomorzyna,  powieść,  (1857  rolcu) 
Pan   Wojskie  [\%^%)\  Snopek  literackie  dzieło   zbiorowe,  (1859    r. 
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Powieici  (Warszawa,  1868  p.  tomów  2);  Dziedzicsfla  Jadłowea 
(1867  r.)  Macocha,  (1868  P.);  Dziedziczka  Czarnolic,  (1868  p.) 
Wszystkie  tój  autopki  utwopy  wynoszące  do  kilkadziesiąt  tomów, 
odznaczają  sie  pównie  szlachetną  dąioością  jak  wysoką  myślą  mo- 
palną,  a  (Ua  młodych  Polek  mogą  byc  nauczającą  i  połyteczaą 
czytelnią. 

AUGUSTTN  WiLKOŃSKI. 

Upodzif  się  w   Poznańskiem,    dnia  28  sieppnia  1805  p.  we 
wsi  Eąkolewie,  w  pobliżu    miasta  Leszna.    Umarł  dnia    4  lutego 
1852  p.    Nauki  gimnazyalne  odebrał  w  Poznaniu;    na   uniwersy- 
tet uczęszczał   we  Wrocławiu.    Jako  pisapz  wystąpił  po  paz  pierw- 
szy w  Bibliotece  Warszawehiij,  r,  1841.     Wydał  Ramoty  i  Rarhotki 
literackie^    (Warszaiwa,    1845,  tomów    2).    Jak  Krasicki    we  wzo- 
rowych  Satyrach,   tak  Wilkoński  w  swoich   dowcipnych    RamoŁ- 
kach  wyszydza    wady  i  śmieszności   kraju    naszego.    Jak    Krasicki 
był  dla  współczesnych,    tak  Wilkoński   dzisiaj  stał  się  najpopular- 
niejszym pisarzem.    Cierpką    prawdę  umiał  Krasicki   znakomitym 
dowcipem   i  artystycznym   talentem  osłodzić.    Wilkoński  chłoszcze 
błędy    i  przesądy  w;tak  oryginalnóm  i  wesołem    opowiadaniu,    ke 
ci  nawet,    którzy  są  celem  satyry,   stają    się  jego   pajszczerszemi 
zwolennikami.    Bo    wczytawszy .  się   uwainie    w   Ramotki^    ujrzy 
oprócz  dzielnego  władania  językiem  ojczystym  i   prawdziwie   pol- 
skim, obok  miejsc  wesołych    zmierziijących  do  śmiechu   najpoważ- 
niejszego, wiele  gorzkićj  prawdy  i  ironii.  Jak  w  Krasickim  wydatnieje 
piękna  cecha  gorącój  miłości  kraju,  we  wszystkich  niemal  jego  pis- 
mach rozlana,    tak  w  Wilkońskim  cenió  musimy  szczere  rodzinne 
uczucia  i  poczciwe   a  czysto    postępowe   myśli.    Talent   pisarski 
Wilkońskiego   nie  zrównał  Krasickiemu,    a  obciąła  go  nadto  pew- 
na   rubliszność,     i   ta  słaba    strona,  gdzie    miasto    obrazowania, 
pragnie  nioralizować  powainie. 


Urodził  się  27  Maja    1^817  r*  w  P^ierzkowieaoh,  w  Lubel- 
ikiem.    W  piątym  raku  iy<»  ia  litpaoił  i^odzioów,  4^  askół  chodził 
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■ssawie,  późnićj  długie  cierpienia  i  bołesne  zawody  dozoa- 
yciu  zepsu/y  zdrowie,  zwątli/y  dusag  tego  poety  i  wpodzo- 
tkliwość  uczucia,  napelni/y  goryczą  i  smutkiem-  Wszyst- 
[idbilo  się  też  w  jego  utworach  poetycznych.  W  p.  1849 
lY  Poznaniu  tomik  poezyi,  które  nazwał  Pisma.  Jeitt  to  niewielki 
lomniejazych  wierszy,  w  którym  zamykają  się  i  wsponmie- 
0  iycia.  Pomiędzy  terar,  które  są  odmiennćj  treści,  przede- 
kiem  zalecają  się  pięknością  myśli  i  wyrobieniem;  Farya 
a  o  krzy&yh.  PrzeWad  Kalderona  Kochankowie  Nieba,  zjednał 
iejsce  w  rzędzie  najlepszych  tfómaczy.  Wiersz  Balińskiego 
pieicakowi  Mohorta,  jest  wysokićj  wartos'ci  pOd  względem 
fienia  i  mechaniki)  Ostatniem  poetycznem  jego  dziełem, 
ledokończony  poemat  pod  tytułem  MęcseAatwo  Zbawiciela. 
jpiśmie  miał  zostawić  Rys  literatury  PoUkiij.  Umarł"  we 
e  1864  r.  Oprócz  wyiśj  wymienionych  jego  utworów, 
jeszcze  z  druku:  Kilka  prac  literackich  (Warszawa,  i  846 
Fotoieid  ludu^  (tamie,  1842  r-);  Zbiór  poezi/i,  (Lwów, 
roku.) 

Ctpbuam  Nobwid. 

oeta,  artysta,  rytownik  i  rzeźbiarz.  Kiedy  wr.  1840,  piimienni- 
)olskie  ożywiło  się  w  Warszawie,  naleiał  do  owego  młodego 
laia  literatów,  którzy  odznaczali  się  egzaltacyą  umysłową 
>^cią  zerwania  wsaelkich  stosunków  z  przeszłością.  Pisywał 
jdy  rozbiory  dzieł  i  drobne  poezye  umieszczane  po  czaso- 
;h,  Późniój  udał  się  do  Francyi  i  zamieszkał  w  Paryłu, 
dotąd  bawi  i  pisze  w  rozmaitym  rodzaju  poezje,  niektóre 
dziwym  talentem,  inne  pełne  mistycyzmu.  Wyszły  one  ra- 
r  Lipiku  1863  r.  Osobno  zaś  drukowane  są;  Pieśni  cztery, 
ló,  1849  r.);  0«ft«e,  prozą  (Paryi,  1858  r.');  Promethidion, 
,  1851  F.);Autodafe  i  Szczęsna,  pomeśd  (Petersburg,  1859); 
,(1851  r.);  ^yigiiija,  i\S69  r.);  i  w.  i.  Przy  wydaniach 
twanych  Poznańskich  i  Warszawskich  są  ryciny  jego  rylca. 

Cdwabd  Żeligowski. 

'iszący  pod  pseudonimem  Antoni  Sowa.  Urodził  się  w  ro- 
20  W  gubernii  Grodzte^skićj.     Vo  odbyciu  nauk  uniwersy- 
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teckich  w  Kijowie,  osiadł  na  wsi  w  majątku  własnym  i  gospoda- 
rował. Piópwszyna  jego  płodem  wierszowanym,  który  w  swoim 
czasie  miał  wielki  rozgłos,  była  f^nt^mya  dramatyczna  p.  t.  Jor- 
dan^ (Wilno,  1846  r.  wydanie  2,  tamie,  1847  r.);  z  luźnego 
układu  i  niejasnćj  tendencyi  podobny  do  utworu  Garczyńskiego 
i  Olizarowskiego.  Wkrótce  potem  wyjechał  na  Sybepy§,  zkąd 
po  dziesięciu  latach  powróciwszy,  drukował :  Pjezy^  Antoniego 
Sowy,  (Petersburg,  1858  r);  Dziś  i  wczoraj,  (tamie,  1858  r.). 
Ppdobnie  jak  powyisza  fantazya  tendencyjne  w  formie  powieści. 
W  r.  1861  wyjechawszy  za  granicę,  umarł  w  Genewie,  29  Grud- 
nia 1864  r. 


Leonaep  Sowiński. 

Urodził  się  we  wsi  Bei^ezówce,  w  gubernii  Podolskiój,  dnia 
7  Listopada  i  831  r.,  z  ojca  Jana,  rodzonego  brata  znanego 
kompozytora  Alberta  Sowińskiego.  W  roku  ósmym  iycia  roz- 
począł nauki  w  Szkole  powiatowej  w  Międzyborzu,  Gimnazyum 
ukończył  w  Żytomierzu.  W  r.  1847  wstąpił  na  wydział  filozo- 
ficzny w  Uniwersytecie  Kijowskim,  gdzie  po  czteroletnich  stu- 
dyacb,  otrzymał  stopień  kandydata.  W  1852  r.  na  nowo  wstą- 
pił do  Uniwersytetu  na  v;ydział  lekarski,  lecz  po  czteroletnich 
studyach  opuścił  ten  zawód  i  wrócił  do  zajęć  literackich.  W  ro- 
ku 1857  zwiedził  Austryą,  Włochy,  Francyę,  Belgiję,  Saxoniję, 
i  W.  X,  Poznańskie.  Włochy  arcydziełami  swojemi  wywarły 
przewainy  wpływ  na  charakter  poelycznój  twórczości  jego.  Od 
roku  1858 — 62  nfieszkał  bądź  na  Podolu,  bądźtei  w  Kijowie. 
W  r,  1859  wydał  ustępy  z  Sahjr,  w  piśmia  zbiorowóm  Wileń- 
skióm,  do  ogłoszenia  których  zachęcił  go  Kraszewski.  Celem 
autora  było  natch^ć  staroiyną  satyrę  ideałem  chrześcijańsko-spo- 
łeczhym.  W.tymie  roku  wyszło  w  Kijowie  12  sonetów  p,t,  Wi- 
'  dziadta^  idealna  biografia  poety.  W  r.  1801  wydał  w  Wilnie 
Studya  nad  literaturą  Ukraińską,  które  naleiy  uwaiać  za  wstęp 
do  dzieła  p.  t.  Taras  Szewczenko^  z  dołączonym  przekładem  nie- 
których pism  jego.  W  tymie  roku  w  Warszawie  wyszedł  poemat 
Z  iycia,  fantazya  dramatyczna,  w  ktorćj  autor  upostaciował  po- 
tęgi pewnój  chwili  dziejowćj.    Poemat  ten  w  ciągu  kilku  miesię- 
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cy  miat  dv^a  wydania.  Nadto  byt  wspólpracownikidm  Kurjera 
Wileńskiego  (od  r,  1860—62),  gdzie  prowadził  staf|  korrespoa* 
dencyę  z  Kijowa  i  zamieszczał  drobniejsze  poezye,  z  których 
największa  p.  t.  Fragmenty  rzuca  światło  na  jedne  z  kart  iycia 
autora.  Od  r.  1862 — 68  mieszkał  Sowiński  w  guber.  Eurskićj 
w  m.  Safczygrach,  od  tego  zaś  czasu  przebywa  yt  Warszawie 
i  drukuje  kiedy  niekiedy  drobne  swoje  poezje  w  tutejszych  cza* 
sopismach- 
•  • 

Aleksander  Michaus. 

Urodził  się  w  r.  1839  w  Warszawie.  Nauki  pobierał  tamie 
w  Gimnazyum  gubernialnem  i  Instytucie  gospodarstwa  w  Mary- 
moncie.  Odr.  1861  wyłącznie  poświęca  się  literaturze  i  pisze 
do  wszystkich  czasopismów  Warszawskich  wierszem  i  proza;  naj- 
więcśj  w  Kłosach  i  Tygodniku  Illustrowanym^  teraz  zaś  jest 
współredaktorem  Kurjera  Warszawskiego.  Poezje  jego  tak  orygi- 
nalne jako  i  tłómaczone  maj§  wiele  zalety  zdolności  i  uczucia. 
Osobno  wydane  są:  Pieśni  Mirona^  (Warszawa^  1867  r.);  Fausta 
przekład  wierszem  Adalberta  Ghamisso,  (tamże,  18t)7  n). 


Alfoks  Wilczyński. 

Współczesny  powieściopisarz,  obywatel  ziemski,  jeden  z  nie- 
wielu humorystów  poL^kich*  Zawód  literacki  rozpoczął  małą  po- 
wiastką umieszczoną  w  Biblijotece  Warszawskiej,  która  tak  po- 
wszechnie się  podobała,  ń  tern  zachęcony  został  do  autorstwa* 
Napisał  potem  szereg  powiastek  ściśle  z  sobą  połączonych  p.  t- 
Kłopoty  starego  Komendanta,  (Wilno,  1856  r.  3  tomy);  tłóma- 
czone na  język  rossyjski  (Petersburg,  1857  r*),  w  których  jest 
pr  iwdziwy  dowcip  i  niezwykły  dar  opowiadania.  Charakter  Ko- 
mendanta zręcznie  skreślony  i  dobrze  do  końca  przeprowadzony, 
W  tym  rodzaju  drukował  jeszcze  Dziecię  niedoli  i  dnecic  frói- 
noid  (Warszawa,  1856  r,,  2  iQm^)fi  Nasze  dzieci,  (Mohylew,  1857 
roku,  2  tomy);  Drobiazgi  fowieimwe^  (Warszawa-  1858  r-  2 
tomy).  Długie  przez  lat  kilka  milczenie,  przerwał  powieści|  dra- 
kowaną  w  Kłosach  na  rok  1668,  p.  t*  MiioU  i  Recydywa. 


I 
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Stanisław  BoecsŁAWsKi. 

Urodzi!  się  w  Warszawie  1805  r.,  syn  Wojciecha^  znako- 
mitego dramaturga,  sam  artysta  ^  i  pisarz.  Do  r.  1831  stuiyf 
wojskowo,  od  r.  1833  do  1866  występował  jako  artysta  drama- 
tyczny i  był  przez  lat  kilkanaście  współredaktorem  Kuryera  War- 
szawskiego. Jako  Komedyo-pisarz,  niepoślednie  ^w  literaturze  pol- 
skiej zajmuje  miejsce.  Wydał  4  tomy  swych  komedyi  p.  t.  Kome^ 
dje  oryginalne^  (Warszawa,  1849— 1867  r.);  między  któremi  od- 
znaczające sie,  Krewni,  Lwy  i  Lwice,  Stara  romantyczka^  Opieka  Woj-^ 
skoica  i  t.  p.,  świetnego  doznały  przyjęcia  i  dotąd  mają  powodzenie 
na  scenie  Warszawskiój.  Pisarz  to  rzeczywistego  talentu  i  dow- 
cipu,   włada  wierszem  starannie  i  umiejętnie. 

Jan  Chęciński. 

Urodził  się  w  Warszawie  1826  r,  artysta  dramatyczny  i  wier- 
szopis, ukończywszy  nauki  gimnazyalne  kształcił  się  w  szkole 
dramatycznej  Warszawskiej.  Jest  teraz  reżyserem  obu  teatrów. 
Jako  pisarz  dał  się  najprzód  poznać  z  poematów  treści  ludo- 
wój  p.  t.  JaimHżna,  (Warszawa,  18.56  rokuj)  Anioł  i  Czarta  (tam- 
że 1857  r.).  Potom  wystąpił  z  utworami  scenicznemi,  które  mia- 
ły wielkie  powodzenie.  W  tym  rodzaju  napisał:  Rozwód^  (1859  r.); 
Szlachectwo  dtcssy^  komedya  wierszem,  (1859  r.),  która  nadzwy- 
czajną miała  wziętośd;  Ciekawość  pierwszy  stopień  do  piekła^  wier- 
szem (1864  r.);  Poświęcenie^  (1866  r.);  (Porządni  ludzie^  (1861  v.j 
Przed  obiadem  i  po  obiedzie  (1 862  r.);  Cicha  woda  brzegi  ra?i«,(^l868). 
Oprócz  tego  wydał:  Mniejsze  poemata^  Warszawa  1859  r.),  Kurs 
języka  włoskiego,  (tamie,  1858  r.);  Opowicuiania  historyczne, 
(tamie,  1867  r.);  ^^^^^  grzecznego  Władzia,  (1867  r.j:  tudzieł 
mnóstwo  drobniejszych  utworów  poetycznych  psobno  i  umieszcza- 
nych po  róinych  czasopismach  warszawskich. 

m 

Jan  Jasiński. 

Urodził  się  dnia  8  Grudnia  1806  r.  w  Warszawie,  pobierał 
nauki  w  Liceum  Warszawskiem,   zkąd  po   skończeniu  klassy  Y, 
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wszedł  do  Szkoły  dramatycznej.  Jako  aktor  wystąpił  w  r.  1826, 
i  grywał  z  powodzeniem  w  wielu  rolach,  potem  był  rełyserem 
przez  lat  10,  następnie  Dyrektorem  teatrów  do  r.  1862,  w  któ- 
rym otrzymał  emeryturę.  W  r-  1865  czas  jakiś  przewodniczył 
scenie  Krakowskiśj,  potem  wrócił  do  Warszawy  i  zajmuje  się 
piśmienniclwem-  Wydał  z  druku:  Przyj aiń  i  Zbrodnia,  powieść, 
(Warszawa,  1829  r.);  Prace  dramatyczne  (tamże,  1838 — 39  r. 
15  tomików);  Matylda,  romans  pani  Cottin,  (tamże,  1831  r.  4  to- 
my); Wieczory  zimotoe,  (tamże,  tomów  1  6);  Podróż  najwschód  Lor 
martina^  (tamże,  1843  r.  4  tomy).  Ze  Sztuk  jego  dramatycznych 
oryginalnych,  wiele  dotąd  przedstawianych  jest  na  teatrach  War- 
szawskich, z  223  tłomaczonych,  ważniejsze  ze  znanych  s^:'Szklan^ 
ka  wody,  Lektorka^  Niedorostek^  Chłopiec  okrętowy.  Pamiętniki  Sza-- 
tana  i  Kobiety  z  kamienia  \  t.  d.  Obszcrniśj  0  nim  W  Kłosach  na 
1867  r.  Tom  IV.  N.  79. 

Zasługują    również    na    uwagę    autorowie.    dramatyczni 
';..'.,  i  nowsi  wierszopisarze,  oprócz  na  swojóm  miejscu  wspomnianych: 

.^^  Hłbbicki  Józefowicz  Ztgmunt,    urodził  się  1837  r.  w  Warsza- 

wie, zmarły  w  r.  1868,  autor   wiele  obiecuj|cy,    oprócz  wielu 
'.  bezimiennie   drukowanych   w  Kłosach   i   innych  pismach,    autor 

komedyi  odznaczonćj  na  konkursie  1859  r.  i  grywanój  na  teatrach 
p.  t.  Po  naszemu,    tudzież  obrazka   dramatycznego   Bona  w  Bari, 
<  drukowanego  w  Tygodniku  Zilustrowanym  i  Panie  Kochanku^  ko- 

•'  medya    w  1  akcie,   (Warszawa  1860  r-)-  Adam  Asnyk,  piszący 

^^  .  pod  pseudonimem  EL.y  Stoika,  rodem   z  Kalisza,   gdzie  w  roku 

^  1853    ukończył   szkoły,   którego    najnowsze    uł.wbry   poetyczne 

f  drukowane    osobno,     tudzież     po    czasopismach    Warszawskich 

i  w  Galicyi,    zjednały    sobie  już  uznanie,    że  barwami    i  muzyką 
1.-  słowa,  dorównywają  najpiękniejszym,  jakie    ma  polska  literatura; 

ii  Hieronim    Feldmanowski,     który    wydał:    /drobnostki  poetyczne, 

^  (18B1  r.);  Pieśni .  ilyrskie,  (1861  r.;;  Wenecya,    (1866  r.).  WfcA- 

;v"  DT8ŁAW  KoziEBRODZKi,  zamieszkały  w  Krakowie,  którego  komedye 

f.  Po  ślizkiSj  drodze,   (1867  r.;  Zawierucha,  (tamże,  1867  r,);  Poicusa, 

(tamże,  1868  r.);  miały  powodzenie.  Podobnież  Aubeli  Urbański, 
we   Lwowie  udatne  napisał  komedye:   Podlotek,  w  5  aktach,  wier- 
Ę  szem,  (1867  roku);  Wojna  z  kuzynkiem,  Pochód  z  pochodniami,    Tak 

9ię  niegodziło,  operetka  Złoty  chrząszczyk  i  t.  d.  Witołp  Borkowskii 

syn  Leszka,  jest  autorem  komedyi:   Ofiara,  Klementyna,  Stosunki, 
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rodzinne^  grywanych  na  scenie  Lwowskiój.  -  Leopold  Starzeński, 
tamie  z  powodzeniem  odegrane  były  jego  sztu*ki,  jakiemi  sa;  Sen  tref. 
nisia,  dranaat  w  3  aktach,  wiepsz*fem;  Trynitar^,  dramat.  Feliks, 
Szober,  aktor  Warszawski,  oprócz  udatnych  drobnych  wierszy, 
drukowanych  po  czasopismach,  napisał  nie  bez  talentu  wierszem 
komedję  Siara  panna.  Zofu  Mellerowa,  autorka  zręcznych  ko- 
medyi,  grywanych  w  Warszawie  p.  I  Złote  runo,  Postanowienia^ 
Wanda.  Mieczysław  Dzikowski,  którego  sztuki  z  powodzeniem^ 
aą  wyafawiane  tamie,,  jak:  Kartka  wycięta,  Autor  w  Kłopotach. 

I/tJDWiK  JeITIKB. 

Urodzony   w  Warszawie  1818  r,    po  okoóczeniu  nskuk  gim- 
nazyalnych    byUd    r.   1835—1868    urzędnikiem    Izby    obra- 
chunkowej   królestwa,    a  teraz  wyłącznie  zajmuje  się    piśmienni- 
ctwem.   Odrokul853    objaf  redakcja    Księgi  Świata^    i  przez  lat 
szesc  atrzymywai  to  pismo  staranna  praca  i  doborem  treści.    W  r. 
1859  powo/any  na  g/ównego  redaktora  ^Tygodnika  illustrowahego, 
dotąd  pilnością  i  starannością  swoją,  świetnie  go  utrzymuje.  Oprócz 
artykułów  tamże    umieszczanych    i  w  innych  pismach,    oddzielnie 
wydał  Histort/a  nowożytna  z  Rottecka  2  tomy,  Warszawa,   1852 
roku;  Torąuato  Tasso,  dramat  w  5  aktach  Góthego,  (tamie  1858 
roku);  I/igenia  w  Taun/dzie,    dramat  w  5  aktach  tegoż,  (1863  r^); 
^%i  tragedya  w  5  akiach  Teodora  Kornera  (1867  r.)^  wszystkie 
trzy  wykonane  wierszem  miarowym,  były  poprzednio  umieszczone 
w  Bibliotece   Warszawskiej   równie  jak  jego  rozprawa  O  ^wac^eww 
rt/tmu  w  poezyi,  (1865  r,), 

Jan  Kanty  Gregojbowicz 

iJrodził  się  w  Warszawie  dnia  17  Października  1818  roku. 
Dziad  Micha/,  zwał  się  właściwie  Sołowiew,  ale  od  imienia  ojca 
swego  nazwano  go  Michał  Hrehorawicz,  zUjd  rodzina  cała  przy- 
brała imię  Gregorowiczów,  OJ  r.  1826  Jan  Kanty  chodzić  zaczął 
do  szkoły  Pijarów  w  Warszawie,  Straciwszy  ojca  w  r.  1835,  jako 
najstarszy  w  rodzinie  objął  zarząd  gospodarstwa  w  Bilczy.  W  ro-  ' 
ku  1849  osiadł  stale  w  Warszawie.  BiblijoŁeka  Warszawska  wy- 
-  draifowaniem  jegO  pierwszej  pracy,  pod  napisem:  Obrazki  wiejskie, 
iuh  mu  rozgłos,  a  rozprawa  w  1850  r.  drukowana  w  Rocznikach 

lateratara.  61. 
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gospodarstwa  krajowego,  pod  tytu/em  Utcagi  nad  środkami  pod- 
nieaienia  w  kraju  naszym  gospodarstwa  wiejskiego^  zwróciła  nań 
uwag§  wykształconych  ziemian  naszych.  W  roku  1858  Gregoro- 
wicz  wspólnie  z  F.  H.  Lewestamem  wydawał  pismo  humorystycz- 
ne: Wolne  żarty,  Z  prac  swoich  oprócz  drobniejszych,  zamiesz- 
czanych w  czasopismach,  oddzielnie  wydał;  Obrazki  wiejskie,  (War- 
szawa 1852  r.  tomów  4);  Zarysi/  wiejskie^  (18o4:r.  tomów  2); 
lomekheznogii  Proszakiy  (1853  r,  tomów  3);  .Dwie  sceny  z  po- 
h/cia  wiejskiego,  Bó&ne  róinoścU  (1856,  tomów  2);  Tomek  Sondo- 
mierzaky  Petersburg,  1858  r.  tomów  3);  Gawędy  księdza  Pro- 
boBzeza^  (Warszawa,  1861  r.);  napisał  takie'  kilka  obrazków  dra- 
matycznych: Nowoczesne  zaloty,  Werbel  domowy ^  Janek  z  pod  Ojcowa 
Gregoro\yicz  jest  jednym  z  pisarzy,  który  wyłącznie  wziął 
za  treść  prac  swoich  malowanie  postaci  ludowych,  charakterysty- 
ka i  aceny  domowe.  Zbliżony  do  ludu,  serdecznie  go  miłujący, 
zbadawszy  wszystkie  jego  odcienia  starannie,  wiernie  je  oddał 
w  swoich  utworach,  z  których  odbija  widocznie  szczera  miłość 
dla  tego  ludu.  Stoi  w  zupełnem  przeciwieństwie  z  Walerym  Wie- 
logłowskim,  co  za  treść  swych  obrazków  '  wziął  jego  ujemną  tylko 
stronę  ludową.  Z  pism  Gregorowicza  pod  względem  artystycznem, 
najwyżćj  postawić  moina  zarysy  wiejskie^  w  których  z  talentem 
niezwykłym  odmalował  chłopa  arystokratę,  chłopa  lichwiarza, 
i  chłopa  poetg,  lubo  i  w  innych  niebraknie  pięknych  a  zajmują- 
cych ustępów.  Język  ludowy  oryginalny,  a  malowniczy,  daje 
więcój  uroku  i  ływości  o  talencie  Gregorowicza.  Obecnie  jest  re- 
daktorem Tygodnika  Mód  i  Przyjaciela  dzieci  w  Warszawie. 


Leon  Potocki. 

Syn  Stanii^awa  Senatora  Wojewody,  Generała  piechoty  b. 
wojsk  polskich,  urodzi/  się  r.  1796  na  Litwie,  do  szUlóI  chodzi/ 
w  Warszawie.  Późniśj  by/  Szambelanem  Dworu,  urzędnikiem  Ku- 
ratoryi  Okręgu  Naukowego  Warszawskiego.  Wziąwszy  uwolnienie 
,  ze  s/uiby,  przeniós/  się  na  Litwę  i  umar/  w  Rydze,  6  grudnia 
1864  r.  Zaczą/  swój  zawód  pisarski  będąc  jeszcze  uczniem,  mo- 
wą przy  zw/okach  Kopczyńskiego  którą  mia/  w  r.  1817,  później 
pisywa/  wiersze.  By/  jednym  z  za/oiycieli  Biblijoteki  Warszawskiej, 
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i  w  nićj  umleszc7af  wiele  swoich  srtykufów*  Ostatecznie  pod  nazwi- 
skiem  Bonawentury  z  Kochanowa^  zaczął  ogfaszad  szereg  powieś- 
ci, po  większe]  części  drukowanych  w  Poznaniu,  z  dąino^ciami  po- 
litycznemi,  których  treścią  są  nowoiytne  wypadki.  Takiemi  są: 
Wspomnienia  o  Kownie,  (Poznań,  18&4  r.);  Szkiee  łowarzyski^t- 
go  iyda  m.  Warszawy,  {\  8S4  r.);  Swięconey  czyli  pałac  Potockich^ 
(1854  r.  wydanie  2-i8  1861  r.);  Dwaj  bracia  artyici,  (1856  r.); 
Zary&y  towarzyskiego  iyda  z  XIX  stulecia,  (1855  r.);  Wicenty 
Wilczek  i  pięciu  jego  synów ^  (r.  1859,  tomów  2);  Przeznaczę^ 
nie^  ciSyli  badacz  nauk  przyrodzonych,   (Wilno,  1861  r.). 


Zygmunt  Miłkowski. 

Rodem  zgubernii  Podolskiój.  uczeń  uniwersytetu  Kijowskie- 
,  go,  znakomity  pisarz  powieści  pod  pseudonimem  Teodora  Tomasza 
Jeia  Powieści  jego  pe/ne  talentu,  dowcipu  i  prawdy,  umiosz- 
czane  by/y  we  Lwowie  w  Tygodniku  literackim;  w  Warszawie 
w  Gazecie  Warszawskiśj,  w  Tygodniku  illustrowanym  i  w  Kło- 
sach, Takiemi  s%  pomiędzy  innemi:  Pamiclniki  starającego  się, 
Helena,  Urocza^  Edward  Kloc,  Uskoki.  Niektóre  wyszły  po- 
tśm  osobno,  jak:  Hjndzia  Zafiornicka,  (Wilno,  1866  r.);  Szan- 
dor  Kowacz,  (186 1  r»);  Historiya  o prapradziadku,  (tamie,  1 864  r. 
Wrzeciono,  (Lwów,  1865  r,);  Pogląd  na  dzieje  Serbii,  (tamie, 
1865  r.);  Wędrówki  po  StowiaAszczyznie  południowej^  (w  Kło- 
sach na  r.  1868);  Mąi  z  rezerwy,  (1867  r.).  Pisuje  takie  do 
Gazety  Warszawskiej;  do  Tygodnika  illustrowanego  i  do  Kłosów: 
Korrespondencye  z  Konstantynopola,  z  Mołdo- Wołoszczyzny 
i  z  Paryia,  które  czytane  są  z  wielkióm  zajęciem. 


Aleksander  Niewiarowski. 


Urodził  się    p.    1825,    we   wsi  Niecieczy,    powiecie  Wę- 
growskim. Od  r.  1836    pobierał  nauki    w  gimnazyum    Warsza- 
wskićra.  W  roku  1842  wystąpił  z  piśrwszemi  utworami  poelycz- 
nemi:  w  Przeglądzie  naukowym^    następnie  w  Dzwonie  literackim 
innych,     Od  roku   1846 — 1850  przebywał  z    granica,  głównie 


484 

W  Paryżu.    Po  powrocie  do  kraju    w    p.  4861,   wydał  następne 

powieści;  Pamiętniki  mego  kuzyna  tvaryała^  (tomów  2);  Lciokon 
(w    dwóch    człjściach);     Rotmistrz  bez  roły^    (tomów  3);   Dwie 
ostatnie  powieści  były  poprzednio  drukowane  w  odcinkach  Gaze- 
ty Warszawskićj  i  Gazety  Codziennej.    W  Wilnie  wyszZa:  Galerya 
konkurentóto  i  konkurentek^   (1857  r.);    w  Warszawie;    GiUerya 
panien  na  wydaniu^  Zycie  na  iarl,  Los  opiekun  powieści;  Stara 
osa\  kilka  rymów  towarzykich,  (1857  r ),  Z  tycli  utworów  Michał 
Grabowski  najwyżśj  ceni/ Laokona.  Jako  fefietonistn,  Niewiarow- 
ski wystąpił  r.  1 854  w.Gazecie  Warszawskiśj,  w  której  przez  lat  trzy 
pisywał  artykuły,  chciwie  czytane  pod  n*;\zm%\i\cixifiwiazdku  Na- 
stępnie objąwszy  redakcyę  Gazety  Codziennej  wydawał  ją  do  poło- 
wy  r.    1859,    rozszerzy w&zy.  groao    prenumeratorów.    Późnić] 
Pszczołę  i  broszury  co  dni  dziesięć  zeszytami,  pod  tytułem  Gwiazd-- 
ka,   którćj  Nyyszło    dziewięć   zeszytów.    Do  dnia.    1  'Października 
1833  r.  redagował  Kury  era  Niedzielnego,    pismo  którego  treścią 
miała  byJź    h.jmorystyk3.    Przed  ustąpieniem   tego  pisma,   które 
przyjęło    tytuł    Kiiryera    Świątecznego^      objął    dział    feljetonu 
w  Ddenniku  ^Warszawskim.  Prace  Niewiarowskiego   w  znaeznój 
części  odznaczają  się  lekkim  i  powabnym  stylem  i  nieraz   dow- 
cipem. 


W£.oDziHi£Rz  Wolski. 

Urodził  się  w  r.  1825  w  Pułtusku,   nauki  pobierał  w  ^s'- 
szawie.    Należy  do  zdolniejszych  młodszych  poetów,    posiadał  na- 
wet w  pierwszych  latach  wystąpienia  swego   w  Przeglądzie  nau- 
kowym 1843  r.  bardzo  wielką  wziętosć   pomiędzy  młodemi  lite- 
ratami w  Warszawie,   tak  ii  jeden  js  jego  utworów  Ojciec  Hilary^ 
który    właściwie  jest    tłomaczeniem  z   rossyjskiego,     uchodził  za 
wzorowy.    Rzeczywiście    Wolski  nie  stworzył   żadnego    nowego 
kierunku   ani    nie  szedł    za  żadnym    z  utartych   już  kierunków; 
w  jego  poezyach  łączą  się  kierunek  ludowy  z  cechami  przesilenia. 
Utwory  jego  aczkolwiek  nie  bez  talentu,    grzeszą  przesadą  i  nie- 
chęcią.   Brak    natchnienia    zastępowała  forma    artystyczna,    lecz 
później  i  ta  zniknęła.  Najlepsze  są:  powieść  ^^i^/A;/ Pa?^,  wytwornym 
wierszem  napisana  i  wspaniała   fantazya  Fryderyk  Szopen;  Z  po- 
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smaitych  poezyi,  powieści  i  artykufów  prozą  drukowanych  po 
czaaopłsnoiacb,  wysz/y  oddzielnie  dwie  serye  Opowiadań  i  powie^di 
Wilno,  1850—1852  r,):  osobno  Wielki  party  (Warszawa  1852), 
Uśmiech  km,  (bmże,  <C55  r.  3  tomy);  Bakałarz,  (tamłe,  1857), 
Halka,  libretto  do  opery  Moniuszki,  (tamże,  1858  r.);  p<WiMŚj 
kilka  razy  przedrukowane,  Domek  przy  ulicy  Gołębi^j^  (tamłe, 
1858  r.  3  tomy);  Poezye;  (Wilno,  1859  r.  2  tomy);  Hrabina, 
libretto  do  opery  Moniuerki,  -(Warszawa,  1860  r,)t 


JÓZEF  MonSKEWSKl. 

I 

Urodfil  się  r.  1828,  nauki  pobierał  w  gimnazyum  w  War- 
szawie, po  ukońozenlu  kłórydi,  zaczai  pisać  powieści  historyczne, 
clrukowane  pod  nazwą:  Jan  Pieniąiek,  (Warszawa,  1843  r,  to- 
mów 5);  iadiwingowie^  (tamże,  1845  r.  tomów  2);  lecz  te  nie 
zwróciły  iadtój  uwo^i  b«  autora.  Potom  uloźy/  historyę  polską, 
pi9id  przybranem  nazwiskiem  Starzy,  wydaną  nakładem  spółki  li- 
terackiiij  p.  L  Domową  zagi^da,  rysy  dziejów  polskich  w  opowia- 
dwitii  powieściowem,  (tamłe,  1847  r.  tomów  2);  kompilacya 
bez  krytyki-  W  latach  1848 — 1851  r.  bawił  za  granicą:  we 
Wr4)cławiu,  Pouaniu  i  Berlinie^  gdzie  pisywał  do  czasopismów 
poJsJLiofa  jaftkrnwiB  elfektowe  powieści,  pod  napisem:  Grzechy  po* 
WBzednie,    (Poznań,    1860  r.);   Legenda  o  królu  Lechu,   (tamłe, 

1850  roku;    oraz  w  tymłe  duchu  ułołoną    biografię   historyczną 
pod  nazwiskiem  Stanishw  Żóiki&wshi  obraz  historyczny,    (Berlin, 

1851  r.  tomów  2).  Za  powrotem  do  kraju  lat  kilka  mieszkał  na 
Wfii  w  Kaliskiem,  z  kąd,  gdy  ci5«isopisma  poczęły  się  rozwijać 
sprowadzony,  wystąpił  \\  G&zeci^^  Codziennej  szeregiem  artykułów 
pod  tytu?em  Lisiy  Cześnikiewic^a,  wydanych  następnie  oddzieł- 
nie  r-  1855;  «erya  druga  1859,  w  którycłi  naśladując  tok  i  styl 
staropolski,  zwrócił  na  siebie  uwagę  i  był  z  upodobaniem  czyta «^ 
ny.  Obdarzony  wielką  łatwością  i  niezaprzeczonym  talentem, 
wydał  w  r.  1660  kilka  pełnych  dowcipu  powieści,  jakiemi  były: 
Gaierya  dhrazów  slaroszlacheekich  opowiadanie  Gześnikiewicza, 
(tomów  8';  Mpoleka  szczęścia  maticńskiego^  Życie  w  parafii^ 
(tcinwiw  i)-  Od  r.  1861—1863  pisywał  stole  do  Dziennika  po- 
Wf  zf^chnego  feljeteiiy  noszące  naswę  Rzeczy  spoieczne]  w  roku  za4 
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i 862  Eacząl  sam  redagowad  pismo  satyrycsno-politycsne  pod 
tytufem:  Komunaty^  którego  wyszfy  tylko  3  numera^  skończył  bo- 
wiem iycie  w  dniu  2  maja  1863  roku  Po  zgonie  drukowana  byta 
w  Dzienniku  powszechnymi  osobno  w  2  tomach  powieść:  fiu^to/y 
hez  woni. 


Władysław  Sabowbki.    • 

Urodził  się  w  Warszawie   1837    r.    po  ukończeniu   szkót 
gimnazyalnych  byf  urzędnikiem.  Wyjechawszy  za  granicę,  miesz- 
kał w  Dreźnie  i  Krakowie,   z  kąd   pisuje  pod  pseudonimem  Wo- 
tody  Skiba.  Zawód  literacki  rozpoczął  pismami  nad  ortografią  polskąi 
drukowanemi  w  Gazecie  polskiój;  tudziei   ulotnemi  pracami  do. 
pism  czasowych  i  przekładami    poezyi    francuzkich,   niemieckich, 
węgierskich  i  rossyjskich.  W  roku  1860  wydał  zbiór  swoich  poe- 
zyi pod  tytułem  Ziarna  i  plewy ^  (Warszawa.  Następnie  pod  przy- 
braoem  nazwiskiem  Skiby,  rozpoczął  pisać  powieści  umieszczane 
po  czasopismach  Warszawskich^  a  odznaczające  się  talentem  i  sar- 
kastycznym humorem-    Takiemi  są  pomiędzy  innemi:  Kwiat  z  Su^ 
małry^   W  Tygodniku   Zilustrowanym*    Kanarki,    w  Gazecie    pol- 
skićj;  Pan   Walery^    w  Kłosach  (1868  r.);  Ludzie  dziwni,)  War- 
szawa 186?  r.);  Za  miesiąc,  (1868  r.).  Rodzina  Or^AicA  (1869  r.). 


3kJR  Kantt  Toeski. 

Urodził  się  r.  1833  w  Krakowie*  tamie  ukończył  nauki 
uniwersyteckie  na  wydziale  prawnym  i  filozoficznym,  poczśm 
mianowany  zastępcą  nauczyciela  języka  i  literatury  polskiój,  przy 
gimnazyum  Nowosądeckiem.  W  r-  1860  przyjął  udział  w  r«dakcyi 
czasopisma  Niewiasta,  wychodzącego  w  Krakowie,  i  odtąd  zajmu- 
je się  wyłącznie  piśmiennictwem,  przebywając  od  r.  1865 — 
1 868  w  WarszawiOf  a  następnie  w  Krakowie.  Pisze  i  tłómaczy 
wierszem  i  prozą  poemata,  powieści  historyczne  i  obyczajowCf 
monografije  historyczne^  recenzye  itp.  um"'eszczane  po  rozma- 
itych czasopismach  w  Galicyi  i  Warszawie,  mianowicie:  w  Gwiazd* 
ee  Citszyńekiij,  od  r.  1859 — 60;  W  DzwoiJca  we  Lwowie,  1859  p. 
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W  Dodatku  do  Czasu  4859—60,  w  Niewitieie,  1860  r.  w  Ognis^ 
*M,    1860  r.  w  Krakowie;    \q  Czytelni  dla  młodzieży ,    WQ   Lwowie. 
Wreszcie   w  Warszawie:    w  Tygodniku '  lUustrowanym,  w  'Kłosach 
w  Baza»'ze,  w  Bluszczu^  w  Przyjacielu  dzieci,  Opiekunie  i  Encyklope 
dyi  powszechnej,  Prace  J.  K-  Turskiego  oddzielnie  wydane  są:  Ar- 
tysta  bez  sławy^  powieść  poetyczna  wierszem,  (Kraków,   1859  r.);  " 
Ktdig  powieśd,  (1859  r-);  Ukryty  klejnot,  przekład  wierszem    ry- 
mowym dramatu  kardynała  Wiesemanna  z  angielskiego,  1860  roku; 
wJassyrze^  poemat  historyczny^  (tamie,  1860  r-);    Wielkie  początki 
powieść,  (Lwów,  1861  r.  tomów  2);  Mistrz  Twardowski,  historyjka    . 
dla  dzieci,  (Bochnia,  1862  r.);   Abecadlnik    historyczny^   (Kraków, 

1862  r.);  pod  nazwiskiem  Lucyana  Siemińskiego.  Stopka  kraka- 
tosla,  komedya  dla  dzieci,  (tamie,  1865  r.),  obrobiona  według 
dostarczonych  mu  rękopismów;  Życie  bez  jutra,  powieść,  (Lwów, 

1863  r.);  Dalecy  krewni,  powieść,  (tamie,  1869  r.);  Ocalona,  po- 
wieść,  (Warszawa,  1866),  oddruk  z  Bazaru;  MonograHe  history- 
ene,  zamieszczane  w  Niewieście,  jako  to:  Jadwiga^  Marya  Mnisz- 
chówna i  Marya  Kazimira, 


Władysław  Małbszbwski. 

Urodził  się  w  Włocławku  1833  r.  nauki  pobierał  w  Biały 
i  w  Warszawie,  po  ukończeniu  których,  był  urzędnikiem  skarbo- 
wym i  ws^pó/pracownikiem  Dziennika  Warszawskiego  Kroniki, 
oraz  Tygodnika  Ulustrowanego  i  Gazety  Polskiej,  gdzie  umiesz- 
czał swoje  powieści  i  drama  ta  większych  rozmiarów,  jak:  Dziecię 
Żmujdzit  Wiecznie  dramat,  Brada,  Jam  bogaty.  Niech  będzie  burza, 

Bez  Boga  (w  Gaz.  Pol.  1867    r-).  Z  tych   wyszły  osobno:  Dziecię 
Żmujdzi^    (Warszawa,  1863  r.). 


JuŁuusz  St^bkiel. 

Urodził  się  w  Tarnowie,  w  Galicyi  1834  r»  Nauki  pobierał 
gimnazyalne  tamie,  a  Uniwersyteckie  w  Hejdelbergu,  poświęca- 
jąc się  szczególnie  naukom  przyrodzonym-  Z  pierwszych  zaraz 
utworów  umieszczonych  w  Dzienniku  literackim  dał  poznać  ^wył- 
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&«y  talent  po^łycznyi  mianowicie  ź  peemata  Czarna  Skała-  (Lwów, 
1862  I*.).  Po  ćtnierei  Brunona  Bielawskiego,  prowadieif*  redakcyą 
Dgwónka^  w  którym  iviele  jest  jego  wierszy  i  powieics  a  w  r-  1 865 
obj^  rćdakcyę  Dziennika  Uteradciego,  w  którym  umieszczona  teł 
była  powieść  Na  rozdrożu^  (Lwów,  1861  r.).  Ostatnia  jego  pracą 
gą.  Terania  %o  kłopocie  i  Papro€  ppóby  dramatyczne)  teinie  1868  r-). 


Antoni  Wikniabski. 

Urodził  »§  20  stycznia  1823  r-  we  wsi  Wicrzdiowiniei,  pod 
Ttu^obi&em,  w  Gubernii  LubeUkiój.  Od  niemewlęctwa  dotknięty 
ułomnością  ciafi^,  nauki  pobierał  w  domu*  Od  r-  1818  umiesz- 
czony w  biurze  ordynacyi  Zamojskich,  był  głównym  jój  ple- 
nipotentenr  i  umarł  w  Warszawie,  dnia  30  Maja  1869  roks. 
W  wolnych  chwilach  od  obowiązków  zajmując  się  literaturą,  naj- 
przód zaczął  pisywać  do  Gazety  Godziennój  korrespondencye,  da- 
Iśj  drobne  powiastki,  które  chętnie  czytanoy  wreszcie  umieszczał 
swe  prace  od  1848  we  wszystkich  czasopismach  Warszawskich. 
Pisał  takie  sztuki  dramatyczne^  krotochwile  i  komedye,  pomiędzy 
któremi  miały  powodzenie  i  przedstawiane  byfy  dość  często  na 
teatrach,  drukowane  w  r.  1857:  UUcznik  Warszawski; 'Sad  Wislą^ 
Warszawiaof  i  Hreczkosiejej  Szwaczka  Warszawska.  Oddzieliło  dru- 
kował powieści  j  obrazki  historyczne:  Powieści  historyczna  (Pe- 
tersburg, 1851  r.];  Wysokie  w  XVII  wieku,  (tamie,  1851  r.);. 
Fomeścij  (Warszfiwa,  1852  r.  2  tomy);  piranii  Lu W?*w/( tamie, 
1854  r.);  Pogadanki  (tamie,  1867  r.  3  tomy);  Waiszawa  i  Warsaa- 
tt^imie^  (tamiC)  1857);  Powieści  z  podań  i  dziejów,  (tamie,  1851  r* 
2  tomy);  Powieści  historyczne,  (tamie,  1860  r.  2  tomy). 


Edward  Lubowski. 

Urodził  się  w  r.  1840  w  Krakowie,  tamże  ukończył  nauki 
gimnazyalne  i  uniwersyteckie  na  wydziale  prawnym  z  otrzyma- 
niem stopnia  akademickiego*  Następnie  dtugi  czas  był  współ- 
pracownikiem Dziennika  literackiego,  Niewiasty  i  innych,  dru- 
kował komedje  4  aktowe  p.  t.  Przewyiki  i  l^ewńośó  siebie,  tudziei 
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Stodjum  historyczne  Matja  iMzozyH^ka^  przedrukowane  w  Nowo- 
roczni ku  W3<*8zavvskim  Dzwonkowskiego.  W  r.  1863  wystawione 
zostały  z  powodzeniem  na  scenie  krakowskiej  jego  komedya  p.  t. 
Karyery,  W  5  aktach;  przekład  dramatu  Feuilleta  Odrodzenis^ 
i  Augiera  Papa  Guerin.  Wydał  powieść  p.  t.  Wierzące  dusze, 
(1864  r.  w  2  tomach;  a  pod  pseudonimem  Spiridiona  Silni  i  sta* 
bi  (1865  r.  2  tomy).  W  r.  1863  przeniósłszy -się  do  Warszawy  druko- 
wał w  Pamiętniku  naukowym  obszerne  studjum  estetyczno-histo- 
ryczne  p.  t  Mary  a  StuarJ,  zaś  w  Bibhotece  Warszawskiej  po- 
między innemi  Don  Carlos,  Zresztą  umieszcza  staie  w  Kłosach 
tygodniowe  Pokłosie,  oraz  powieści  i  inne  artykuły,  pisze  sztuki 
dramatyczne  grywane  na  scenie  Warszawskiej,  jakiemi  są:  Ż^d, 
dramat  w  5  aktach,  który  otrzymał  w  r.  1868,  nagrodę  kon- 
kursową we  Lwowie,  drukowany  w  Kłosach  i  osobno  1869  roku; 
Protegowani,  komedja  uważana  za  najlepszą  ze  wszystkich;  Lbodzy 
w  salonie  komedja  w  4  aktach;  Żony  uczonych,  krotochwiła 
w  2  aktach,    i  w.  i. 


Waleet  Wielogłowski. 

Urodzony  w  Krakowie  1805  r.  pobierał  tamie  nauki.  Objąw- 
szy znaczny  majątek,  pełnił  urząd  w  Towarzystwie  Ziemskiem 
Krakowskiem,  późniój  służył  wojskowo,  wreszcie  utraciwszy  mają- 
tek przeniósł  się  do  Francyi  i  trudnił  się  złeceniami.  Od  roku 
1848  stale  osiadł  w  Krakowie,  jako  księgarz  wydawca,  głównie 
dzieł  katolickich.  Umarł  1 1  Lipca  1865  r.  Pisał  powieści  szczególniśj 
przeznaczone  dla  ludu,  w  odmiennym  wszakże  duchu  niż  Gregoro- 
wicz.  Wymieniamy  niektóre  ich  tytuły:  Dom  mojdj  babuni  (Kraków, 
1856  r.);  Gawędy  gospodarskie,  (1859  r.);  Jarmark  w  Dąbrowij 
(1857  roku);  Jedynaczka  czyli  walka  uczuć  z  rachubą  (1858  r); 
Obrazki  z  domownictwa  wiejskiego  (1857),-  Kucharki  (1858  r.); 
Poiary  fi 8 69  r.);  Społeczeństwo  dzisiejsze  sv  ohr^zBch  (1859  r,). 

Feliotan  Faleński. 

Urodzony  w  Warszawie  w  r.  1825.   w  temże  mieście  skoń- 
czył szkoły  i  kursą  prawne.  Utalentowany  poeta  i  prozaik*  Oprócz 
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wielu  utworów  drukowanych  w  różnych  pismach  perjodycfnych, 
pomiędzy  któremi  odznacza  się  poemat  p.  t.  Termopile^  i  wyborna 
rozrzewniająca  powiećó  Zddeka  i  zblizka.  Wydat  oddzielnie 
zbiór  swych  poezyj,  pod  napisem  Kwiaty  i  kelce^  przez  Felicyana 
(Warszawa  1856  roku).  Poezye  te  oceni'  naleiycie,  Lucyan 
Siemieński  w  Dodatku  do  Czasu.  Potęine  władanie  ojczystym 
językiem  ,  prawdziwe  natchnienie  poety  i  talent  niepospolity  je 
odznacza.  Szacowne  są  takie  ^jego  recenzje  i  rozbiory  umiesz- 
czane po  czasopismach  Warszawskich,  a  mianowicie:  w  Kłosach  od 
r.  1865  i  w  Tygodniku  Zilustrowanym,  oraz  studja  krytyczne, 
ogłaszane  w  ustępach  w  Biblijotece  Warsząwskiój  i  w  Tygodniku 
lUustrowanymj  o  Janie  Kochanowskim,  pełne  głębokiój  nauki 
i  znajomości  rzeczy.  Jako  tłómacz  przełożył  wzorowo  Wiktora 
Hugo  Pracownicy  morza  w  3  toma  eh ,  dodawanych  do  Kłosów 
w  r.  1866.  Dyana.  Marco  Ucharda,  i  t.  d. 


MmOZTSŁAW  ROHAKOWSKI. 

Urodził  się  r«  1834  w  Żukowie,  w  Eołomyjskiem  w  Galicyi. 
Chodził  do  szkół  w  Stanisławowie,   uniwersytet  kończył  we  Lwo- 
<vie  na  wydziale  prawa.   W  r,  1860  otrzymał  miejsce  pisarza  bi- 
blijotecznego    w  zakładzie  imienia  Ossolińskich,  gdzie  odczytywał 
na  posiedzeniach  publicznych  swe  poezye.    W  r.  1861  nalełał  do 
redakcyi  Dziennika  literackiego  i  Gazety  narodowój.  Umarł   dnia 
24   kwietnia    1863    roku«   Jako    współpracownik  wyłój  wspo- 
mnionych   czasopismów,   wiele  tam   umieszczał  utworów 'swoich, 
wierszem  i  prozą,  niektóre  z  nich  oddzielnie   potom  były  odbite. 
Inne   drukował  w  LtUni^  oraz  w  pismach  tamecznych  zbiorowych 
Talent  jego  szczególnie  zajaśniał   w  dramatach,  do  których  niepo- 
spolite okazał   zdolności,   mianowicie  zaś  jego  obraz  dramatycz- 
ny pod  tytułem  Popiel  i  Piasta  jest  pełen  piękności    pierwszego 
rzędu.     Dzieła   Romanowskiego    drukiem   ogłoszone    osobno  są: 
Poezye  (Lwów,   1854  roku);  Powieści,  wierszem  (tamłe);  Spie-- 
wak  z  Oazy  (1^56  roku);    Łuieccy^    ustęp    z  wojen    tureckich 
(1854  roku);  Projekta,  powieść  (1860  roku);   Dziewczę  z  Sącza 
(1861  r.);   Stanisłdw  Rewera  Potocki,  (1861  r.);   Popiel  i  Piast, 
tragedya  w  5  aktach,  1862  r.);  Ostatnie  poezye  (1863  r.).  W  rc* 
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kopiimie  zostawił  dwa  dramata;  Stańczyk  i  dru^i  z  czasów  Kazi< 
mierzą  Jagiellończyka. 


Władysław  Łudwk  Angzto. 

Urodzif  się  w  Wilnie  r.  1824,  otrzymaf  w  uniwersytecie 
Krakowskim,  stopień  Magistra  Farmacyi.  Od  r.  1859  do  1867 
.zamieszkiwał  w  Warszawie,  oddając  się  wyfącznie  pićmiennictwu, 
poczem  wrócił  do  Krakowa  i  taro  stale  osiadł.  Drukiem  ogłoszo* 
ne  prace  jego  s§:  Chłopi  arystokracie  komedyo-opera  (Kraków, 
1850  T.);  ^Łobzowianie  (1856  r.);  obie  grywane  na  teatrach. 
Dzieje  Polski  w  34  obrazkach  (tamie,  1863  r.);  Krótka  nauka 
o  ziemi  i  kwiecie  (i^mie^  4862  r.  wydanie  2  r.  1866);  Mały  zbior 
rek  ku  zabawie  i  poiytkowi  łych  którzy  jui  gładko  czytają^  przez 
Kaz.  Góralczyka  (tamie,  1862  r.);  Księgę^  najpamiętniejszych  od- 
kryć geograficznych  z  drzeworytami  (tamłe,  1865  r.);  Opisy 
i  przygody  z  podróiy  po  różnych  czcicicuih  świata  z  rycinami  (tam* 
ie,  1868  r.);  Przypadki  Robinsona  Kruzoe  podług  najlepszych 
źródeł,  z  drzeworytami  (tamie,  1868  r.);  Tyrteusz^  poema  liryczne, 
z  wielkiem  natchieniem  i  ogniem  napisana,  a  umieszczone 
w  Księdze  zbiorowój  Kazimierza  Władysława  Wójcickiego.  W  r, 
1865  i  1866  był  redaktorem  Przyjaciela  dzieci,  tudziei  Kmiotka 
w  Warszawie. 


Kk&OL  Frankowski. 

Urodził  się  r.  1795  z  ojca  pułkownika  gwardyi  mirowskićj, 
po  ukończeniu  liceum  Riszeljego  w  Odessie,  wstąpił  do  wojska 
rossyjskiego,  w  którćnii  odbywszy  kampanje  w  latach  1813,  1814 
i  1831,  doszedł  do  stopnia  pułkownika  lejbgwardyi  ułanów*  Z  po* 
wodu  ran  uwolniony  ze  słuiby  wojskowo],  podróiował  za  granicą 
i  czas  jakiś  bawił  we  Francyi,  zkąd  wróciwszy  do  Warszawy  za- 
raz po  utworzeniu  gimnazyum  realnego,  został  mianowany  roku 
1841  piórwszym  tój  szkoły  dyrektorem,  a  obok  tego  w  r«  1844 
dyrektorem  nowo  załołonój  szkoły  sztuk  pięknych.  Umarł  w  War- 
szawie 2C  listopada    1846  r.    Obdarzony  niezwykłym  dowcipem 
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i  sdolnojci^,  pisał  w  języku  francazkim,  który  doskonale  posiadał, 
a  w  ostatku  w  języku  polskim,  dzieła   podróioicze  i  dramatyczne, 
drukując  je  wszystkie  pod  przybranem  nazwiskiem    Kajetana  Nie- 
powie.    Najprzód  wystąpił    z  broszurą  w  języku  francuzkim  p.  t. 
Pari$;   następnie  z  obszernym  tomem  w  tymie  języku  pod  napi- 
sem flzyonomija   wielkich  stolic  zachodu,   które  zaraz    po  wyjściu 
w  Paryiu,  chwalone  było  po  tamecznych  dziennikach,  sławny  zaś 
Jules   Janin    przyznawał   Frankowskiemu    talent    niezwykły,   za-, 
mteszczając  go  w  rzędzie  lepszych    po  francuzku  piszących  auto- 
rów. W  polskim  języku  wydał  obszerny  dramat  p.  t.  Gra  namięt' 
noieij  dramat    w  3  porach    i  5  aktach    z  prologiem    (Warszawa, 
1843  r);    wziąwszy  myśl  ze  słynnego  naó wczas  romansu  Sue^go 
Matylda;  potom  napisał  dramat  p.  t-  Upadek  wielkiego  domu  w  Polsce^ 
w  5  aktach.    Jak  w  pierwszym    wyraził  dosadnie  namiętności,  co 
rzeczywiście  było  głównem  zadaniem  dramatu;  tak  w  drugim  po- 
mimo wydatności  niektórych    charakterów  brak   zupełny  kolorytu 
dziejowego  i  znajomości  życia    domowego  dawny<^h    polskich  pa- 
nów; dramat  ten  pozostał  w  rękopiśmie.    Ostatnią  pracą  literacką 
Frankowskiego  było  obszerne  dzieło  pod  napisem;  Moje  wędrówki, 
po  obczyźnie  (Warszawa,    1840  r.)^    w  którem  wybornie  a  humo- 
rystycznie  i  dowcipnie   kreśli  głównie  obrazy  Paryia.    Jestto  po 
większój  części    przekład  z  dawnićj  wydanćj    po  francuzku  flzyo- 
gnomii   wielkich   stolic  zachodu   z  małemi  zmianami  i  dodatkami. 


Teodob  Tbiplin. 

Urodził  się  roku  1813  w  Kaliszu,  z  ojca  Fryderyka  znako- 
mitego filologa,  professora  literatury  łacińskićj  i  greckiój  w  ta- 
mecznój  szkole  wojewódzkiój.  Nauki  pobierał  najprzód  w  Kaliszu, 
a  po  r.  i  831  w  Królewcu,  potom  udał  się  do  Francyi,  odbył  kurs 
nauk  w  Montpellier  i  po  napisaniu  rozprawy  Quelques  mots  sur 
la  fi^vre  thypkoide  (Montpellier,  1840  r.),  otrzymał  stopień  doktor- 
ski Poczóm  w  różnych  miejscowościach  Francyi  praktykował 
jako  lekarz  i  w  tymie  charakterze  był  w  wyprawie  wojskowćj 
w  Hiszpanii.  Następnie  podróżował  po  rozmaitych  krajach,  a  w  r. 
i  849  przyjechał  za  amnestyą  do  Warszawy.  Już  w  r.  1849 
ogłosił  w  Poznaniu  piórwsze  opisanie  swoich  podróiy,  które  tak 
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nowością  przedmiotu  jako  i  iywem  opowiadaniem  nadzwyczajnych 
wypadków,  podobamy  się  czytelnikom.  Na  tej  drodze  rozpoczął 
takłe  zawód  literacki  i  w  Warfzawir,  powtarzając  i  rozszerzając 
w  miarę  wziętości  zakres  swoidr  ws-jiomnień  z  podróiy,  oraz  opis 
krajów  i  wypadków,  które  przerabiał  znpwu  na  odrębne  powieści 
i  romanse.  >  Z  początku  przedsiębiorstwo  tego  rodzaju  miało  nad- 
zwyczajne powodzenie,  publiczność  albowiem  wierząc  w  twór- 
czość utalentowanego  autora,  czytała  pożądliwie  jego  wyroby, 
nakładcy  ubiegali  się  o  nie  i  dobrze  płacili,  a  on  wyciągał  z  pis* 
miennictwa  tak  znaczne  dochody,  jakich  nikt  dotąd  u  nas  nie  miał. 
Wyzyskiwanie  to  odbywało  się  w  formie  zupełnie  przemysłowej; 
najęci  tłómacze  według  wskazanego  planu  przerabiali  dzieła  an* 
gielskie,  francuzkie  i  niemieckie,  które  Tripplin  tylko  pojpra- 
wiał,  wtrącając  do  nich  dla  nadania  barwy  oryginalności,  pewną 
ilgść  anegdotek,  wspomnień  o  Polakach,  lub  zamieniając  nazwi- 
ska obce  na  polskie.  W  ten  sposób  wychodziły  szybko  jedne  za  dru- 
giemi  w  licznych  łomach  utwory,  najprzód  pod  nazwiskiem  same- 
go Tripplina,  a  następnie  układano  je  niby  podług  materyałów 
dostarczanych  przez  rozproszonych  po  świecie  ziomków.  Po  kilku 
jednak  latach  najświetniejszćj  wziętości/  runęło  powodzenie,  gdy 
przekonano"  się  o  wyraźnych  zmyśleniach  i  plagijatach,  a  w  ex- 
centryczności  i  przesadzie  przebrała  się  miara;  głos  krytyki  doko* 
nał  reszty-  Unikając  więc  zupełnego  upadku,  Tripplin  przeniósł 
się  w  roku  1856  na  Litwę,  skąd  po  krótkiej  takłe  pomyślności, 
wyjechał  w  r.  1859  na  Wschód,  a  ztamtąd  po  rozmaitych  przy- 
godach udał  się  do  Włoch,  gdzie  przyjął  obowiązki  d  oktora  woj- 
skowego w  Turynie  i  takowe  pełnił  jeszcze  w  r,  1866* 

Wydane  przez  Tripplina  książki  noszą  tytuły; '  Wspomnienia 
z  podróiy  po  Danii,  Norwegii,  Anglii^  Portugalii,  Hiszpanii  i  pań-' 
siwa  Marokańskiego  (Poznań,  1844  r.  tomów  2);  tei  same  i  pod 
tymie  tytułem  przerobione,  powtórzone  i  rozszerzone  z  poprze- 
dzającego wyszły  w  Warszawie  1851  r.,  w  4  tomach;  wydanie 
trzecie  tamie,  1852 — 53  r.  tomów  dwanaście,  w  których  do- 
dane są  podróże  po  Szkocyi,  Francyi  i  Włoszech;  wydanie  piął^, 
poprawne,  w  Petersburgu  1 853  r.  w  4  tomach,  zawierające  8  pierw- 
szych tomów.  Osobny  takłe  oddruk  z  trzeciego  tomu  nosi  t)tuł; 
Anglija  dziś  i  dziesięć  lat  temu  (Warszawa,  1851  r.).  Z  tych  6 
i  7  tom  tłómaczone  na  język  rossyjski  umieszczone  były  w  czaso- 
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pi<mie  Sowremiennik  na  rok  1852;  Pan  Zygmunt  w  HUzptmii, 
powieść  (Wamawa,  1852  r.  tomów  4);  Podrói  przez  Saharę^ 
ulołona  z  opowiadania  Jakóba  Arago  (1854  r.  tomów  2);  AtmO'' 
deusz  w  Paryin,  wspomnienia  lekarza  polaka  ( 1 854  r.  tomów  4); 
Nowa  fodrói  na  tikoto  ziemi,  odbyta  na  fregacie  Ermancia,  przes 
doktora  Antoniego  Zienowicza  {1855  r.  tomów  3);  Pamiątki 
lekarza  polaka  z  wypadków  za  granicą  doznanych  (seryja  1^  ro- 
ku 1855,  tomów  6,  aeryja  II,  r.  1856  tomów  4);  Kobieta  z  gło- 
wą, obraz  z  iycia  galicyjskiego  (1856  roku,  tomów  2);  Lekarz 
w  Szwajcaryiy  powieko  (1856  r.  tomów  4);  Kaloiechnika^  czyli 
sztuka  zachowania  piękności  (1856  roku);  Hygiena  pohka,  czyli 
sztuka  zachowania  zdrowia  (1856  roku  tomów  2);  Maskarada 
w  obłokach  XWńnOj  1856  r,  tomów  2);  oddruk  z  Gazety  Godzien- 
nćj;  Amazonka^  szkic  z  łycia  kwiatowego  w  zamkach  Francyi 
(\^'arszawa,  1857  r.):  Wycieczki  po  stokach  galicyjskich  i  węgier- 
skich  Tatrów  (1856  r.  tomów  2);  Wycieczki  lekarza  polcJcapo 
własnym  kraju  (Wilno,  1856  r.  tomów  4);  Najnowsza  podrói  po 
Darnie  Norwegii  i  Szwecyi,  odbyta  w  r.  1855,  przez  skrzypka 
polskiego  (Wilno,  1857  r.  tomów  2);  Poun^ót  z  pod  Berezyny, 
opowiadanie  i.p.  Antoniego  hrabiego  Lanckorońskiego  b.  pułkownika 
w.  p.  (Wilno,  1857  r.);  Lunatycy^  czyli  przepowiedziane  niesz- 
częście (tamie,  1857  r.  tomów  2);  PIfdrói  po  księiycu,  odbyta 
przez  Serafina  Dolińskiego  (Petersburg, .  i  858  r.)  Dziennik  pO'^ 
dróiy  odbytćj  po  Litwie  i  Żmudzi  w  r.  1856  (Wilno,  1859  roku)« 
Dwanaścioro  cudownych  dziecię  zbiór,  i 2  iyciorysów  dla  ułytku 
mtodiieły  (1859  r.);  Dwa  duchy ^  powieść  (Żytomierz,  4860  r. 
tomów  2). 


Walertan  Krasiński. 

Historyk  i  publicysta,  pochodził  z  tój  cząstki  rodziny  Kra- 
sińskich, która  osiadfszy .  na  Białorusi,  przyjęła  wyznanie  ewan- 
gielicko-reformowane  i  wytrwale  mu  wierną  pozostała.  Urodził 
się  w  r.  1795,  uczęszczał  na  uniwersytet  Wileński,  około  roku 
1820.  Kto  go  znał  w  młodości,  nigdy  mu  długiego  iycia  niewró- 
łył.  Wysoki  a  nadswyczaj  chudy,  ze  wszystkiemi  oznakami  przed- 
wczesno]  śmierci,  chodził  jak  cień  między  ludźmi,  Ale  dziwna 
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była  iywotnoiić  w  tym  organizmie  wątłym,  dziwna  energija  w  je- 
go duszy.  Ta  tei  utrzymywała  go  przy  łycia.  Pomimo  krótkiego 
wzroku,  mimo  cierpień  ciała,  często  nader  dokuczliwych,  mi- 
mo niewygód,  a  nieraz  niedostatku,  wciąi  dni  i  noce  pracował, 
szukał  po  księgach  i  rękopismach  wypisywał  notatki  albo  teł  ła- 
mał się  z  cudzoziemskim  językiem,  w  którym  układał  swoje  dzie- 
ła. Przy  takiśj  pracy,  a  za  pomocą  bystrśj  i  silnój  pamięci,  uzbie- 
rał on  zasób  wiadomości,  jakiego  dziś  rzadko  przykład  znajduje-  • 
my.  Lubo  przez  całą  drugą  prawie  połowę  iycia  od  kraju  odda- 
lony, pamiętał  jednak  wszystkie  stosunki,  znał  domowe  dzieje, 
wszystkich  znaczniejszych  rodzin  i  zdarzało  się  nieraz,  ie  polacy 
za  granicą  osiedli,  udawali  się  do  niego  jak  do  herbarza  lub  bio- 
rą heraldycznego,  po  wiadomości  ich  rodu  tyczące  się.  Niezmier* 
nie  bowiem  cenił  Krasiński  towarzystwo,  lubił  iycie  salonowe, 
z  kim  raz  wszedł  w  stosunki  juł  je  całe  iycie  skrzętnie  uprawiał, 
pilnie  zachowywał  zabrane  związki  we  wszystkich  krajach,  ogro- 
mną i  staranną  korrespondeneyę  prowadził,  gdzie  *tylko  przybył, 
zaraz  sobie  umiał  znaleść  obszerne  koło  znajomości  ile  mu  tylko 
czasu  od  pracy  zostało  obracał  na  wizyty,  ładnych  zaprosin  nigdy 
nie  odmówił,  ładnego  wieczora  i  zebrania  nie  opuńcił.  W  obejś* 
ciu  niezmiernie  ujmujący,  łagodny,  wesoły,  sporu  wszelkiego. uni- 
kał, przeciwnikowi  -łatwo  ustępował:  na  pozór  udawało  się,  łe 
ładnych  silnych  nie  miał  przekonań,  ale  pisma  jego  okazują  jak' 
wytrwale  a  nawet  zacięcie  hołdował  zasadom.  Bawił  on  wszyst- 
kich wesołością  swego  humoru,  niczem  nigdy  nie  powstrzymaną 
gotowością  do  pogadanki,  rozlicznością  swych  opowiadań,  nie- 
wyczerpanym zasobem  anegdot,  wiadomości  naukowych  i  histo- 
rycznych. Wszędzie  teł  był  chętnie  przyjmowanym  gościem, 
wszędzie  za  granicą  uwałano  go  za  jednego  z  najgodniejszych 
reprezentantów  szlachty  połskiój. 

Przybywszy  z  Wilna  do  Warszawy  koło  1822  roku,  zaraz 
tu  dał  się  wszystkim  poznaó,  zaraz  wyrobił  sobie  wstęp  tak  do 
salonów  jak  do  wszystkich  uczonych  literatów  i  wielkiego  znacze- 
nia ludzi.  Poparty  licznemi  związkami  i  wpływem  rodziny  Ein- 
sińskich,  wnet  otrzymał  urząd  w  Kommissyi  Oświecenia.  Tu 
przyczynił  się  do  kwitnącego  stanu  szkoły  rabinów.  W  r.  1826 
Krasiński  załołył  w  Warszawie  piórwszą  drukarnię  stereotypową 
przy  ulicy  Królewskićj,   w  domu  pod  N.  1065:  i  począć  wydawać 
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znaczną  iloić  dzief  wałnyoh  i  użytecznych  na  pięknym  papierze, 
wyraźnym  i  czystym  drukiem,  zaprowadzając  przytóm  nieznaną 
dotąd  w  księgarstwie  polskićm  korzyść  taniości.  Piórwszą  ksiąłkę 
odbiją  stereotypem  w  Warszawie  był  P$aUerz  Dawida^  przekładu 
Franciszka  Karpińskiego.  W  ten  sposób  wydawał  takie  tłómacze- 
nia  romansów  Waltera-Skotta,  pot4m  Encyklopedyc  na  wzór  nie- 
mieckiego Gonversations-Lexikon.  VVypadki  ówczesne  przerwały 
to  przedsięwzięcie,  zawsze  jednak  myśl  wydawania  Encyklopedyi 
powszechnój  naleiy  się  Krasińskiemu. 

Wyjechał   roku  1831    Krasiński    do  Anglii  i  odtąd  jui  tam 
pozofttał,   wziąwszy  się    znowu    do  pióra.   Przetłómaczył  najprzód 
na  język  angielski  jeden  z  romansów   Bronikowskiego    i  wydał 
pod    tytułem   Zygmunt  August  czyli  Polska  w  XVI  wieku.    Zna- 
jomośó   z    panną    Potter,    autorką    powieści:    Tadeusz  z  War* 
szawtff    ułatwiła    mu   przekład    i  dobre  onego   przez   Anglików 
przyjęcie;    odtąd    zyskiwał   on   coraz    liczniejszych    protektorów^ 
a  szczególnie  między  gorliwemi  ewaogielikami.  W  r.  1839  wydał 
Dzieje  reformacyi  w  Polsce.   Nie  było  znakomitój  osoby,  nie  było 
biskupa  i  prałata  w  kościele  anglikańskim,    do   któregoby  autor 
ze.swóm  dziełem  nie  trafił  i  przychylnćj  nieotrzymał  odpowiedzi. 
Z  dumą  i  radością   wyczytywali  w  niśm   Anglicy,    jak  blizką   nie- 
gdyś była  Polska;  a  przynajmniej  wyłsza   szlachta  do  przeprowa- 
dzenia protestantyzmu  w  całym  kraju.    Z  dumą  i  radością  podno- 
sili zdanie  autora,    że  Polska  nie  by/aby  upadla,    gdyby  był  pro- 
testantyzm przyjął  się  w  nićj  i  utrwalił.  Stryj  królowój  angielskiój 
ksiąie  Sussex  i  wielu  dostojników  tak  cywilnych,  jak  kościelnych 
stało  się  odtąd    szczerymi  przyjaciółmi  Krasińskiego,    Ambassador 
pruski   znany   w  Jiteraturze    niemieckićj    Bunscn,  wszedł  z  nim 
w  zaiyłość;   za  jego  to  pośrednictwem  otrzymał  autor  list  pochle- 
bny  z  medalem   złotym,    od   króla    pruskiego,    oraz    insyauacyę 
czyby  nie  przyjął  katedry  w  uniwersytecie  berlińskim,    którą  Kra- 
jiiński  odmówił.    Pisywał  on  tymczasem  wiele  artykułów  do  roz- 
;maityoh  encyklopedyj    i  pism  zbiorowych.   Imię  jego  stawało  się 
i  coraz   głośniejsze.    Dzieła   jego  tłómaczono   na  język  niemiecki 
a  późniśj  na  francuzki.    Ale  dopiero  rok  18i8  zjednał    autorowi 
'  europejską  wziętośó.  Dzieło  pod  tytułem:   Panslawizm  i  Genua" 
niam^  nabrało  wałności  z  powodu  toczących  się  wypadków*  Prze- 


497 

pawiedriat  autor^  ii  sprawa  węgierska  udać  się  nie  moie.  a  przy- 
tóm  odkry?  wainość  słowiańszczyzny  i  jój  wielk;  przyszfośd.  inna 
praca  pod  tytułem;  ftys  historyi  religijnśj  słowiańskich  narodów, 
hibo  autor  w  niój  powtarza  to,  co  w  poprzednich  jui  ogłosił, 
a  wiele  wprost  tylko  tłómaczy  z  Szafarzyka,  Palackięgo  i  innych 
słowiańskich  historyków,  znalazło  w  Anglii  chętnych  czytelników 
i  w  krotce  przeszło  przez  dwie  edycye,  z  których  ostatnia  bardzo 
ozdobnie  została  wydana.  Obok  tego  wydał  Krasiński  kilkanaście 
broszur  politycznych,  pisanych  z  powodu  wojny  wscliddniój. 
'W  r.  1855  zaczął  miesięcznemi  poszytami  wydawać  Historyc 
Polską^  ta  ostatnia  praca  przez  śmierć  przerwaną  została.  Jeszcze 
przed 'samym  zgonem  poprawił  piórWsze  drukowane  jej  arkusze. 
Umarł  Waleryan  Krasiński  w  Edynburgu  dnia  22  grudnia  1855 
roku,  gdzie  przez  ostatnie    lat  pięć  przemieszkiwał. 

Waleryan  Krasiński  energiją,  trudem,  zabiegłpścią/tak  jak 
postacią  swą,  przypominał  wielekroó  typ  pićrwssych  reformatorów. 
Sercem,  uprzejmością,  giętkiem  i  wesołem  obejściem  przedstawiał 
obraz  szlachcica  polskiego.  Dla  tego  zdawał  się  bydź  zupełnie 
innym  w  swych  dziełach  i  wśród  wspołeczeństwa  protestanckiego, 
a  zaraz  innyfn  w  towarzystwie  pólskićm.  Wszędzie  atoli  przede- 
wszystkiem  był  przenikniony  duchem  narodowym,  a  tylko  jako 
środkiem  posługiwał  się  dążeniami  pr  otestanckiemi.  Przytoczone 
wyićj  prace  jego  drukowane  w  języku  angielskim*  noszą  na.stępne 
tytuły:  Historicat  sketch  of  the  rlse,  pro\)res8^  and  decline  o}  the  Re^ 
formcUion  in  Poland^  (Londyn,  1838 — 1840  r.  tomów  2);  skró- 
cony przekład  na  niemiecki  język  przez  A.  Lindan,  ma  tytnł:  Ge^ 
sehickte  des  Ursprungs^  Fortschrittś  und  YerfaUs  der  Reforma- 
ti&nin  Polen^  (Lipsk,  1841  r.);  Panslawitm  and  Germanista  (Lon- 
dyn, i  848  r.);  niemieckie  tłómaczenie  przez  tegoi  Lindau  (w  Lip- 
ska, i  84-8  r.);  Lectures  of  the  religionSy  hisłory  of  Slauonic  Na-^ 
tions  (Londyn,  1850  r.  drugie  wydanie  4851  r.);  francjzkic  tłóma- 
czenie wyszło  pod  tytułem  Histoire  reUgieuse  de  peuples  Sldves; 
avec  une  introduction  par  Merle  d'Aubigny,  (Pary i,  1853  roku 
z  17  rycinami;  Polens  in  the  Sevenłeenth  Century^  a  novel  (Londyn, 
1850  r-  tomów  3);  Montenegro  and  the  Slamnians  of  Turkey  (tam- 
ie, 1 850  roku);  Poland  it$  history^  constUnlion^  literaturę,  man- 
nerSj  enstom^  (tsmie,  1865  roku). 

Literat  ara.  6S 
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Bijograflję  Waleryaaa  Krasińskiego  zamieicit  Fr.  M  Sobieaz- 
czafiski  w  Encyklopedyi  S.  Orgelbranda. 

Ghociai  Krasiński  nie  wydat  prawie  nic  po  polsku,  wszakłe 
jego  dzieła  i  treścią  i  duchem  nalełą  do  hisŁoryi  literatury  polskiej. 


SzOZCiKT  MOBAWSBl. 

Rodem  zeLwowa^  piszący  pod  przybranem  imieniem  Bartło- 
mieja Arbuzowskiego,  oddawał  się  pierwotnie  malarstwut  od  roku 
1853  mieszka  w  Stroniu  nad  Sączem  w  Galicyi  i  zajmuje  się  obok 
gospodarstwa  piśmiennictwem.  Zwrócił  uwagę  oryginalnemi  a  peł- 
nenii  talentu  obrazkami  drukowanemi  w  Dodatku  do  Gzasu,  jako 
to:  Wyprawa  na  jarmark  doSadogóry^  (1856  r.);  Reorganizaeya 
małi^twa  (1857  r.);  Szwedy  w  Nowym  Sączu  1655,  roku 
1869  r.)/  Wyprawa  do  Arabii  po  konie  (1867  r),  jest  arcydzie- 
łem w  swoim  rodzaju.  W  r.  1851  i  1852  wydał  nakładem  A.  So- 
zańskiego  we  Lwowie  w  2  tomach  Maieryaly  do  konfederacyi 
Barskiej  1761  —  1767  roku;  Sądeczyzna^  (2  tomy  z  mapami 
i  planami  (Kraków,  1863 —  1865  r.  w  8-e;  Pobitna  pód  Rze- 
szowem^  powieść  prawdziwa  z  r.  1769  (Wydanie  9,  tamie,  1864 
roku). 


JjgDBZij  MOBAOZBWSEI. 

Urodził  się  dnia  4  Lutego  1802  r.  we  wsi  Dusinie  pod 
Gojstyniem,  w  Księztwie  Poznańskiem,  z  rodziny  szlacheckiój  i  za- 
możnój  dosyć.  Pićrwsze  nauki  pobierał  w  Poznaniu,  poczóm  prze* 
szedł  do  szkoły  wojewódzkiej  w  Kaliszu,  którą  skończywszy 
w  r.  1822  na  wyisze  nauki  udał  sią  do  Niemiec,  i  słuchał  kur- 
sów w  uniwersytetach  lipskim  a  potom  hejdelbergskim.  Powró- 
ciwszy w  strony  rodzinne,  osiadł  na  wsi  i  tu  przełoiył  wierszem 
miarowym  poezye  TybuUa,  które  wydał  Edward  Raczyński  we 
Wrocławiu  1827  r.  W  tymie  roku  przybył  do  W^arszawy,  słuchał 
kursów  prawa  i  adrainistracyi,  złołył  egzamin  na  magistra,  a  wró- 
ciwszy w  Poznańskie,  z  ustronia  swego  przysłuchiwał  się  nadzwy- 
czaj oiywionemu  ruchowi  umysłowemu*  Pisywał  artykuły  histo- 
ryczne  do  wszystkich  kolejno  pojawiających  się  w  Poznańskiem 
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pism  perjodycznych,  a  mianowicie  od  r,  1834  do  Przyjaciela  lu- 
du 1  Tygodnika  rolniczo-przemyslowego;  potćm  od  r  1838  do 
Tygodnika  literackiego  i  Dziennika  domowego;  wreszcie  w  ro- 
ku 1843  wyst§pif  sam  jako  redaktor  główny  Eoku,  który  w  nie- 
df ugióm  swóm  iyciu  był  zapewne  najlepszóm  u  nas  pismem  perjo- 
dycznem. 

W  r.  1841  Karol  Libelt  żacząt  w  Poznaniu  odczyty  o  lite- 
raturze niemieckićj.  Za  tym  przykładem  poszli  inni  uczeni  Wielko- 
połscy:  Moraczewski  wykładał  historję  ludów  sławiańskicb  i  pol- 
skich .ał  do  XV  wieku.  Z  tego  wykładu  powstał  pićrwszy  tom 
Dziejów  Rzeczypospoliłdj  Polski^j\  wydany  r.  1843.'  Publiczność 
przyjęła  go  bardzo  chętnie,  tak  ii  niezadługo  okazała  się  potrzeba 
powtórnego  wydania.  W  krotce  ukazały  się  dzieje  trzech  piórw- 
szych  Jagiellonów.  Dzieje  Moraczewskiego  noszą  na  sobie  wszę- 
dzie znamię  nadzwyczajnej  bezstronnością  która  niekiedy  przecho- 
dzi w  zimną  surowość;  lecz  on  zestawia  fakta,  odkrywa  zasłony 
czasowe  i  zdaje  sprawę  tak,  ił  sąd  o  niój  sam  się  wysnuwa. 

Studya  nad  prawem  wyrobiły  w  Moraczewskim,  oprócz  bez- 
stronnością jeszcze  drugi,  nader  wałny  dla  historyka  przymiot,  2e  * 
patrzył  na  społeczność  jako  na  iywy  organizm,  w  którym  wszel- 
kie funkcie  rozwijają  się  w  nieprzerwanej^  ściśle  konsekwentnćj 
kolei.  Moraczewski  pilnie  badał  prawo  polskie,  rozczytywał  się 
w  woluminach  i  statucie  Litewskim,  aby  poznać  wewnętrzny  roz- 
wój narodu,  J3go  obyczajów,  przyoMotów  i  wad  jego  oświaty.  Wa- 
żniejsze niedokładności,  jakie  zarzucają  dziejoną  Tzeczypospolitój 
są:  najprzód:  brak  wszelkiego  systematu  naukowego.  Od  piórw- 
szego  do  dziewiątego  tomu  idzie  opowieść  bez  żadnego  tytułu, 
podziału,  wskazania  panowań,  lub  chociażby  główniejszych  epok 
i  okresów  w  dziejach  narodu.  Rozdział  na  księgi  i  ustępy,  ozna- 
czone rzyraskiemi  liczbami,  jest  tylko  przypadkowy;  bez  względu 
na  takie  przerwy,  opowieść  się  nie  zatrzymuje  ale  płynie,  toczy 
się  wciąż:  lecz  to  właśnie  stanowi  najlepszy  jćj  systemat.  Mora- 
czewski strzeże  się  rozprawiać  i  narzucać  czytelnikowi  sw^  prze- 
konania: on  tylka  opowiada  po  prosta,  ukryty  za  swyiii  przedmio- 
tem, czyni  jakby  relacyę  z  akt,  a  sąd  zostawia  potomności.  Sam 
to  wyznaje  w  tomie  Vin,  mówiąc:  „Ale  zostawmy  uwagi,  a  czy- 
telnikowi podawajmy  tylko  usnutą  z  wypadków  tkankę  o  tle  róż- 
nobarwnym, aby  sam  miał  na  czćm  własne  swoje  myśli  rozpoście- 
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rac  i  widiial,  ie  wcale  niechodsi  o  utrzymanie  go  na  paskach  tój 
lub  owój  teoryi,  tylko  oddanie  mu  rzetelnego  obrazu  przeszłości. 
To .  najglówniejsza  zaleta  dziejów  Moraczewskiego,  ie  wykazując 
jakim  byl  naród,  ustalają  przekonanie,  io  takim  bydź  mu  sądzono, 
ie  bezstronnie,  a  nawet  surowo  wykrywając  bfędy  i  wady  w  na- 
szój  przeszłości,  oświecają  i  podnoszą  główne,  istotne  jej  rysy. 
Moraczewski  pojąwszy  rzeczpospolitą  jako  wielką  osobę,  jako  śre- 
dniowiecznego rycerza,  daje  mu  puklerz  mocny  przeciw  niesłusz- 
nym zarzutom,  rehabilituje  przeszłość  i  robi  wałny  zwrot  w  na- 
siój  literaturze  historycznej,  ucząc  właściwego  poglądu  na  dzieje. 
Drugim  zarzutem  czynionym  historyi  Moraczewskiego,  jest 
brak  więcój  szczegółowych  cytat.  Autor  tylko  kiedy  niekiedy 
wspomina,  łe  dotąd  trzymał  sią  tego  a  tego  historyka.  Mówił, 
ii  dla  tego  pominął  cytaty,  bo  fachowy  uczony  i  bez  nich  zna 
źródła,  publiczność  zaś  chociażby  je  wskazał,  nie  będzie  kon- 
trolować autora.  Najgłówniojszy  zarzut  tym  dziejom^  robiony  jest 
ten,  ie  w  wielu  miejscach  są  niedostateczne,  osobliwie  tom  I^ 
W  nim  opowiedział  czasy  Piastów,  lecz  zbyt  krótko  i  urywkowo, 
niedość  zbadał  źródła.  A  tymczasem  to  epoka  zasadnicza  naszych 
dziejów,  którą  należałoby  dobrze  poznać  w  j6j  pierwiastkach  ro- 
dzinnych, bo  te  pierwiastki  dojrzawszy  pod  wpływem  chrześcijań- 
stwa i  cywilizacyi  zachodnićj,  z  kolei  same  zaczęły  wpływać  na 
Litwę  i  Ruś.  Moraczewski  przechodzi  czasy  Piastowskie  prędko, 
wielu  miejsc  zaledwie  dotykając.  Czasy  podziałów  nader  zagma- 
twane, ułamkowe  i  niedokładnej  chociai  za  to  uzupełnia  je  ob- 
szerny pogląd  na  stan  wewnętrzny  kraju.  Od  Jagiełły  dopiśro, 
opowieść  się  rozszerza,  wypełnia  i  urasta  w  zajmujący  obraz- 
wszystkie  dawniejsze  i  nowo  powstające  dąienia,  Moraczewski  śleo 
dsi  i  rozumowo  dając  o  nich  sąd  zdrowy  i  godny,  wszędzie  wysokć 
bezstronny,  a  nawet  surowy.  Chociai  sobie  załoiył  usprawiedliwi- 
naszą  przeszłość  z  niesłusznie  i  nieumiejętnie  czynionych  jćj  zaj 
rzutów,  jednak  nigdy  nie  ucieka  się  do  rozpraw  i  adwokacki^ 
obrony.  ^Zgłębiwszy  naleiycie  przedmiot,  poznał,  ii  on  sam  potra- 
fi się  obronić,  byle  tylko  wyłoiyć  go  prawdziwie.  Ten  blask  praw- 
dy, świecący  w  całym  dziele,  nadaje  opowiadaniu  Moraczewskiego 
wielką  pewność  i  godność.  Jak  w  całem  łyciu  iadne  względy  nie- 
zdołały  go  iwróoió  z  drogi  prawdy,  tak  podobniei  i  w  jego  dziele; 
z  tąd  powiedziano  o  nim,  ie  pisał  swoim  charakterem. 
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W  caloćci  wzięte,  dzieje  Moraczewskiego  są  zDakomitćm 
dziełem,  ,«opartem  aa  źródłach,  wydobywającem  wiele  widoków 
zaniedbywanych,  wytaczającem  nowe,  na  własnem  badaniu  ugrun- 
towane widzenie  rzeczy*  Przed  ściele  uczonemi  wykładami'  histo- 
ryl  celuje  wewnętrznym  interessem,  umiejętnem  snuciem  głównych 
istotnych  stron  iycia  narodowego.  Największy  znawca  i  pracownik 
na  polu  dziejów  ojczystych  Lelewel,  wysoko  cenił  dzieje  Mora- 
czewskiego, cieszył  się  ie  autor  tak  wytrwale  je  -  posuwał  i  opo-^ 
wiadał,  ie  gdyby  mógł  zasiąść  do  pisania  dziejów  naszych,  dzieło 
Moraczewskiego  leiałoby  przed  nim  ciągle  otwarte,  bo  wieleby 
przyszło  <ień  zaczerpnąć^^  Dowiedziawszy  się,  ie  Moraczewski 
w  1852  r.  w  skutek  oiągłój  i  wielostronnej  pracy,  cięłko  zapadł 
na  zdrowiu,  wyraził  mu  w  liście  szczere  spółczucie  i  pragnęł  „aby 
zdrowie  i  czerstwe  siły  pana  Jędrzeja  ukrzepiafy  do  dokończenia 
wspaniałego  dzieła,  jakiego  dotęd  mowa  polska  nie  miała/*  Życze- 
nia szanownego  męła  zdawały  się  sprawdzać.  Wody  w  Kissingen 
wróciły  Moraczewskiemu  dawne  siły  tak,  ii  r.  1853  wydał  VIII 
tom  dziejów,  a  w  następnym  napisał  IX,  obejmujący  czasy  ai 
do  abdykacyi  i  śmierci  Jana  Kazimierza.  Lecz  usilna  praca,  którą 
teraz  jeszcze  bardziśj  przyśpieszał  jakby  czując  blizki  koniec  iycia, 
wróciły  dawniejsze  cierpienia.  Za  radą  lekarzy  wybierał  się  na 
wiosnę  r.  1855  do  Gdańska,  gdzie  miał  uiywać  zimnych  kąpieli. 
Dzień  20  lutego  przeznaczył  na  wyjazd  i  przejrzawszy  jeszcze  raz 
rękopism  IX  tomu  Dziejów,  oddał  go  do  druku,  oświadczając,  ie 
jutró  wyjeidia,  lecz  korrektę  sam  prowadzić  będzie^  i  dla  tego  kazał 
aebie  przysyłać  wychodzące  arkusze.  W  istocie  nazajutrz  wyruszył, 
ale  w  dalszą  nji  zamierzał  drogę.  O  godzinie  szóstej  rano  (20  lutego 
1855  r.)  tknięty  paraJiłem  płucowym,  tegoi  dnia  zakończył  iycie. 

Doprowadził  Moraczewski  jakeśmy  wył6j  wspomnieli,  Dzieje 
rzeczypospolitćj  ai  do  abdykacyi  Króla  Jana  Kazimierza  1668  roku, 
blisko  o  trzy^  wieki  dalćj  niieli  Naruszewicz^  który  je  ukończył 
na  roku  i  386.  W  przeciągu  lat  dwunastu  od  r.  1842  do  1855, 
wyszło  dziewięć  tomów,  podzielonych  na  29  ksiąg,  któremi  objęte 
zostały  dzieje  Polski  przez  blisko  dziewięć  wieków.  Źródła  do 
owych  czasów  są  do  naałój  ilości  współczesnych  dzieł  i  dokumen- 
tów ograniczone^  i  jakkolwiek  Moraczewski  dał  dowód,  ie  i  w  tych 
początkowych  źródłach,  które  kaidy  dziejopis  polski  wertował, 
moina  wiele  rzeczy  dostrzedz,  których  inni  niedojrzeli;  to  jednak 
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prawdziwa  i  wielka  ssasfuga  dziejopisa    polskiego  tam  się   dopiero 
ocenia,  gdzie,    jak  mianowicie  w  przedstawieniu  wypadków  XVII 
i  XVIII  wieku;    z  postępem  czasu  coraz  większy  pokazuje  się  ob- 
szar źródef,    coraz  większy  zamęt  zdań  i  opinij,    przez  który  się 
historyk  ze  światfem  krytyki  i  z  zasobem  wiejkićj  nauki  przedzie- 
rać musi,  jeieli  chce  dojść  rzetelnćj  prawdy  i  rzeczywiste  przed- 
stawić oblicze  dziejów  narodowych.     Byfby  wypełni/    to  zadanie 
jak  naleiy   Moraczewski;   sadząc  po  dokonano]  jui  pracy,    przez 
większą  połowę   Xyil  wieku.    Przystąpił  on  do  pijania  dziejów 
jui  w  dojrzałym    i  wytrawnym    wieku,    bo  w  czterdzióstym  roku 
iycia;  a  przystąpił    opatrzony    w  głęboką    i  wielostronną    naukę; 
a  jako  początkowie  prawnik  z  powołania,  przyniósł  z  sobą  do  dziejo- 
pisarstwa owe  jasne  i  gruntowne  ocenienie  wypadków^  by  tei  na-, 
pozór  najmniej  uderzających,  ów  logiczny  i  ścisły  sąd  o  rzeczach. 
Lelewel  tak  się  jeszcze  wyraża  z  powodu  dziejów  Moraczew- 
skiego:    ,,Niem^ją  szczęścia  dzieje  nasze  w  rozmiarach  rbzciąglej- 
szych.  'Od  czasu  Długosza   i  bliskich   jemu   kronikarzy   przybyło 
Polsce  wieków  kilka  i  te  w  okruchach  leiąi  w  rozsypce,  z  nadzieją 
spójni.  Długa  przeszłość,  zasady  jej  bytu,  upadek,  obecny  stan,  róini 
ją  od  wszystkich  Europy  krajów;  obszerniejszych  dziejów  niedostatek, 
podobnież.     Z  natchnienia    Stanisława  Leszczyńskiego   począł  był 
nieco  obszerniój  pisać  Solignac,  nieskończył.    Albertrandi  brał  się 
się  do  tego  dorywczo,  ledwie  o  co  zahaczył.  W  olbrzymim  trudzie 
swym  Naruszewicz,  zmęczył  się,  w  piędziesiątym  piątym  roku  ży- 
wota swego,  przerwał,    niepodołał.    Mniemano  wspólnemi  siłami 
wielu  dostojnych    mężów  rozpoczęty    gmach   do  końca  rozwinąć 
i  uzupełnić.    Pomarli  lobotnicy  zamówieni,    wielu  ani  począwszy 
przyrzeczonego  trudu,    dobudowanie  nieudało  się.    Krótkich  zbio- 
rów tylko  rosła  liczba,  a  wykład  rozciąglejszy,  nie  nęcił,  nie  wa- 
bił,   brakło  dlań  pracowników,    zwykle  wielkością  trudu  trwożo- 
nych.   Moraczewski  podjął  go  żarliwie,  wytrwale,  z  zamiłowaniem. 
Nic  go  nie  zrażało,  pomykał  niezmordowanie,  przerwaniem  wątku 
życia   w  polocie  zatrzymany.    Naruszewicz  zatytułowaniem:  Histo- 
ryi   narodu  PolsJciegOy    podniósł  myśl  historyczną,    która  ukrytą 
zostaje  w  w j rażeniu   pospolicie  używanem  historyi  Polskiój,   dzie- 
jów Polskich.  W  tćm  zwykle  zatytułowaniu  historyk  niezapowiada 
jak  dzieje  kreśli,  czy  obliczając  wydarzenia,  czy  powiastki  prawiąc, 
czy  się  narodem    czy  jego  królami  zajmie.   Teodor  Waga  zatytu- 
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fowat  swe  skrócenie  history§  ksiąiąt  i  królów.  Kałdy  mógł  z  tego 
przewidzieć^  ie  naród  zniknie  w  żywotach  zwierzchników  swych. 
Jerzy  Samuel  Bandtke  chdal  pisać  hisforyę  królestwa,  chociai  w  tóm 
królestwie  dp^ó  często  bywafy  bezkrólewia)  a  cale  dfugo  królestwa 
niebytOf  tylko  ksiąięta  i  księstwa.  Móraczewski  wpatrując  się  w  dłu- 
gi byt  narodu  w  rzeczpospolita  ukonstytuowanego,  dal  dziełu 
swemu  tytuł  Dziejów  rzeczypospolit^jj  obejmując,  w  to  uprzednją 
przeszłość,  któria  takowe  ukonstytuowanie  przygotowywała,  a  tytu- 
łem tym  zapowiedział,  te  dzieje  kraju  i  narodu,  w  stanie  politycznym 
rozpatrywać  będzie. 

„Skoro  się  dzieło  Moraczewskiego  ukazywać  poczęło,  mówi 
dalój  Lelewel,  mocno  mię  zajmowało.  Pewny  byłem,  ie  kaidy  co 
dzieło  poznał,  dostrzegł,  łe  nowo  ukazujący  się  nam  historyk,  po- 
legając na  rzeczywistych  świadectwach,  na  źródłach  współczesnych 
myśli  pojęcia  kałdego  wieku  we  właściwych  kreśli  wyrazach; 
nieograniczająo  się  polityoznem  narodu  iyeiem,  powziął  rozległy 
i  urozmaicony  pomysł;  w  róinostronnym  publicznego  poiycia  i  to- 
warzyskości,  owych  czasów  opatrywaniu,  stawia  czytelnikowi  wizę* 
runki  przeszłe  silnie  i  trafnie  odróżnione  od  obecności,  w  którój 
łyjemy.  Czytelnik  zostaje  przeniesiony  w  inny  świat,  a  w  miarę 
postępu  wieku  w  coraz  inny,  nimby  nareszcie  w  obecny  przepro- 
wadzony został,  W  kolei  dwudziesto  dziewięciu  ukazujących  się 
ksiąg  dziejów  nie  zawiódł  oczekiwaniu  historyk  nasz.  W  powieści 
swój,  potoczysty,  jasny,  zajmujący,  rozwija  zdarzenia  i  widzenie 
swoje.  Przebija  się  w  niój  iywośd  serca  i  umysł  pogodny,  a  nie- 
kiedy wymyka  się  lżejszy  lub  wesoły  wyraz  zwykle  rozpatrywa-* 
nym  wiekiem  wywołany;  odsłania  z  boleścią  niedolę,  cieszy  się 
powodzeniem  i  wielkością.  Lubi  Móraczewski  oceniać  i  czcić  za- 
sługę: podrażniony  we  wzruszeniach  moralnych,  nie  przebaczając 
zdrożnościom  ir  występkom,  zatrzymuje  często  nad  nimi  uwagę  aby 
je  potępił.  Nie  nęcony  cudzem  widzeniem,  rozpatruje  wszystko 
sam.*  nie  cudzoziemczego  rozumu  szuka  ale  własnego  narodowego, 
który  z  obcego  kału  na  czysto  podnosi.  Rozmiłowany  w  dziejach 
jakie  kreśli,  miłuje  prawdę.  My  starzy  dosyć  tćm  dziełem  nacie- 
szyć się  niezdołamy,  zostanie  dla  młodszego  pokolenia;  nauczy  go 
canić  i  kochać  wielką  przeszłość,  świadczy  Moraczewskiego  obywa- 
telską zacność  i  cnotę,  a  z  czasem  natchnie  now)  wyższą  zdolność 
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CO  dzieje  Polski  w  większych  rozmiarach  w  zupelDotfci  skre^'^  Tak 
się  wyraia  Lejewel  o  dziele  Moraczewskiego- 

W  ciągu  przygotowań  do  napisania  Dziejów  Rzeczypospolitej, 
Moraczewski  zabrał  się  do  uloienia  dzieła  noszącego  napis  Staro- 
iytnoid  Polskie.  Zawezwał  do  tćj  pracy  młodych  uzdatnionych  lu- 
dzi z  grona  bliskich  znajomych  i  stanął  słownik  starożytności  pol- 
skich w  dwóch  sporych  tomach.  •  Moraczewski  napisał  największą 
część  artykułów  do  tego  złożonego  dzieła,  bo  nie  wszyscy  wypeł- 
nili część,  przyjętej  pracy,  a  oprócz  tego  przyjął  na  siebie  dział 
o  instytucyach  w  Polsce,  wszystkie  tei  artykuły  o  prawach,  woj- 
sku, duchowieństwie  i.  t,  p.  są  jego  pióra.  Piórwszy  tom  tego 
dzieła,  pod  napisem  Staroiytnofci  Polskie-  ku  wygodzie  czytelnika 
porządkiem  abecadłowym  spisane,  wyszedł  w  Poznaniu  r.  1842; 
tom.drugi  r.  1852. 

W  przedmowie  do  tomu  1  Dziejów,  opowiada  autor,  jak  zom- 
bie poczynał  w  pisaniu  dziejów,  i  jak  je  w  ogóle  pojmuje.  Przyjmuje 
odwieczną  i  boską  harmoniję  świata,  którój  człowiek  stworzyć  nie- 
moie,  ale  ją  wynajdywać  potrafi.  Obrazem  tćj  harmonii  w  ludzkości 
jest  prawda  dziejowa  i  ten  jej  doszedł,  kto  cały  jćj  organizm  przed 
oczy  czytelnika  postawił,  „Niemyślę,  powiada  dalćj,  iem  cel  ten 
wielki  osiągnął,  ale  wiem,  iem  ciągle  do  niego  mierzył.  Wiem, 
łem  z  uczucia  dla  prawdy  i  z  czyste m  sumieniem,  jak  do  kom- 
munii,  do  spisania  tój  książki  przystępował.  Nie  naciągałem,  nie 
nakręcałem  przeszłości  wiekowój  do  pojęć  dzisiejszych, .  bo  jutra 
będą  już  wczorajszemi.  Jakkolwiek  był  tego  przekonania,  że  czas 
nasz  nie  jest  dziejowym,  ale  tylko  wstępem  do  dziejowego,  bo 
choć  jest  zamiłowanie  prawdy,  niema  jeszcze  odkrytych  źródeł 
i  materyałów;  to  jednak  uważał  za  powinność,  aby  każdy  wiek 
rozważał  przeszłość  i  z  niój  dopatrywał  przyszłości;  a  co  do  dtie- 
dziejów  ojczystych,  ich  rozpowszechnienie  miał  za  najbardziój  po- 
trzebne. Wszakże  gdy  początkowe  Dzieje  Polski  aż  do  Xy  Wieku, 
autor  w  jeden  niezbyt  wielki  tom  zebrał,  dzieje  następnych  wieków 
rosły  mu  pod  ręką  w  coraz  większe  rozmiary,  tak,  że  zebrało  się 
ośm  tomów.  Widząc  to  Moraczewski  i  przewidując,  że  dzieło  ta- 
kiój.obszeroości  mniój  stanie  się  dostępne  dla  ogółu  czytelników, 
postanowił  wydać  w  skróceniu  i  w  całości  dwa  dzieła  historyczne: 
jedno  dla  ludu  wiejskiego,  napisane  w  stylu  prostym  i  w  formie 
łatwój,  i  to  wyszło  pod  tytułem:.   Opowiadanie  gospodarza  Jędrzeja; 
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drugie  dla  wyiszóji  ukszUlcon^j  klassy,  mnj^ce  obejmować  sam 
kwiat  prsecalo^ci  TjO  ostatnie  wyszło  w  Poznaiiiii  1851  r.  pod  ty- 
tułem: JPoUka  w  tłatym  toieiUf  frżed^tawiona  wykładami  m  Dziejów 

Rz^cxypó9polittj.  Złymat  się  Moracsewski  na  powszechną  niemal 
wówczas  nieznajomość  dziejów  ojczystych  wsródklassy  oswieceń- 
szćj,  która  liznąwszy  zaledwie  coś  z  hisłoryi  polskiój,  najopa- 
czniejsze  o  przeszłości  pojęcia  miała,  i  rozszerzała  zdania.  Do 
ulotnych  pism  Moraczewskiego  policzyć  jeszcze  naleiy:  OpU  zjaz- 
du I^ragakUgo  1848  r.  i  opis  Wypadków  Poznasiskich,  z  tegoi  ro- 
ku, który  wywołał  cierpką  i  sarkastyczną  odpowiedź  Ludwika 
Mierosławskiego. 

Karol  Sienkiewicz. 

Urodził  się  r«  i792  we  wsi  Kalinówce,  powiecie  Ta rdsz- 
czańskim,  w  Kijow&kiem.  Początkowe  nauki  pobierał  w  Humaniu 
i  Winnicy,  wyisze  zaś^kursa  kończył  w  liceum  Krzemienieckiem.  Od- 
bywszy kilkoletnią  podrói  pozachodniój  Europie,  w  ciągu  której  prze- 
pędzał czas  dłuższy  w  Anglii  i  Szkocyi,  powrócił  do  Warszawy  i  zo- 
stał biblijotekarzem  w  Puławach.  Z  początku  uprawiał  poezyę 
i  zajmował  się  przekładami  celniejszych  autorów  z  literatury  angiel- 
skiójy  które  drukował  pod  przybranem  nazwiskiem  Karola  z  Ralinów-. 
ki.  Póiniój  jako  biblijograf  erudyt,  stał  na  równi  z  najcelniejszemi 
badaczami  rzeczy  polskich.  W  roku  1831  wydaliwszy  się  z  kraju, 
osiadł  w  Paryiu,  i  tam  zajmując  się  biblijotekarstwem  wypracował 
i  ogłaszał  dzieła  tyczące  się  historyi  polskiój  i  polityki,  w  językach 
polskim  i  francuzkim*  W  latach  1834  i  39  redagował  czasopismo 
Kronika  z  8  tomów  składające  się,  którego  tomy  3  do  7  włącznie 
są  niemal  całkowicie  jego  pióra.  Około  r.  1836  i  1837  wyszło  iei 
za  staraniem  Sienkiewicza  sześć  tomów  łłómaczeń  francuzkich 
z  angielskiego  Porł/olio  i  innych  pism  Dawida  Urąuhart.  Ogłosił  po- 
dobniei  książkę  Atemoire  iur  Pótat  aełuel  de  la  vUle  librę  de  Cracovie 
którą  ułoiył  z  materyałów  nadesłanych  mu  z  Krakowa.  Odtąd 
jako  sekrerarZy  konserwator  i  bilijotekarz  zgromadził  szacowne 
zbiory  książek  i  rękopismów,  z  których  powstała  później  znaczna 
bibljjoteka  w  Paryżu.  W  r,  1854  wydał  w  3  łomach  Documenls 
hiHorigues.  Ostatnią  jego  pracą  było  wygotowanie  podręcznój  histo- 
ryi polskiej  dla  uczuiów,  którą  niedokończył.  Umarł  nagle  w  Pa- 
ryżu 7  lutego  1860  roku. 

Literatura.  *  ,64 


506 

Dp:  pj^r^tayeli  proc.  Siebk^i^icĄ  akiieii'  dioWit  poe«ye 
umies^O^o^e  «  azaaopittDftb'  WibÓ9ki«łiv:  braenitemtebMriii  k  yrarr 
8zaw$kiah«  Eakibińi  %ą  pMii9tl^y  ŃincMiń  MiMt^  i  Jfti^  (Tyg^ 
WikńskJg  topo,  Ai  atn,  3<^%  ifig^tAffa^  tr»fw><*  Itfmyw,  wwr- 
szem  (w  Pąnugfiiiku  Wn«|M9WAkim  181(^  r.^  iWft^i^a  Whęh, 
(w  ćwiczeniach:  naub^wych^  1819  n).  Osabu^^  wgrsł4u0  z  druku 
są:  fani  Jmomy  n<>wn*  WalteirrScoUfl,  tWfiirtciwiJ  a  angielskie- 
go przez  Karola  z  KaU^pn^ki  (Wimawori^S^  ^«  tonrów  2)«  Je^Ł 
to  najpiicl^nkjszy  i  wzorowy  p^zek/ad  Watltef*S(:ottar  S^mp^^pswm 
M^CyUofiha  9  fOifZi^ku^  po9t^&^,  przedmitiwh  i  ^miąoioi  ekonomii 
politycznej  (tamie,  1825  r.);  Katalog  duplikatów  bib^'btAi,  jń$ląm'^ 
«Jfci^*,  (Puławy,  1829  r.);  wzorowy  i  wałny  maloryał  do  biblijo- 
grafii  poUkiśj:  Wiadomtiśtr  ó  Sźiśiejiż^  G^^ićyi  z  mappą  ( tamłei 
1830  fO;  Skarbiec,  himtrui  P^Msidj  {V^r^  1|83U  ~  tH4M,  to, 
mów  4)^  JosUto  zbiór  njfttpry^atów  i  pi8i«ienłj,jcb  P07.pi*avv  o.lłj«i|oryi 
polskićj  (lą^ViJii,ęjąą^j  i  ną>v-^4  Botprawif  t^rzą^ei  nę  pie^^mtifch  4^$- 
jów  FolkkiAPoza^ik,l8l7f  Wydacie  2^  {mn^l&ikiY}  iiiiiwiaii^€cifj- 
znih  wy^tek  z  pism  iiimh$  1863  ^);  *  Pismuł  i  pot^zt/iś^  lUerćKkie 
(tamie,  1864  r»).  W  rękopófmi.ę  zpaMwi(  J?o4ętek  do  lifśr atuty 
polskiej,  ^i>lkowski^g^  (^  t^ri^y  w  4'C^X  które  p^siadiif  Zimadzki 
w  Wilniei,  a  korzysta  z  nn^b  Adam  J4cl»er  w  dbiiajo  swojem  0/^ra^ 
biblijogra(icsino^lus^(mjca^jf. 


1a^  I^bok  SiCiNKijąwicz. 

Brat  Kairola^  urodzony  we  wsi  KulinówG^>  pazAtn  z  nim  od- 
był szko/y  w  Kirzemieócu,  potom  osiadłs^y  w  rodzifm^  wsi  Kali- 
nówce na  Ukrainie  gosp^rzyl,  zajm^rwat  si^  literaterą  i  tamie 
umarł  6  wrzećoia  18^7  r*  im  p^toiyl  akjraoMuejsM  w  lifeiratu^ 
rse  zasługi,  ato  wieiba  poiyłeeaooi  llómteaffl  najczę^&ttćj^  ab 
pneklady  jego  aaleoały  uą  i  wyborem  praedmiotgh  i  pi^kńoaeia 
stylu.  Głównie  zajmował  się  dziejami  powszechoemii  Frselołyll 
z  niendieekiego  Heerena  i  wydał:  Rys  dzie^w  systemcitu  paAstw 
Ekropejskich  i  osad  (Warszawiif  1827  r,  tomów  2);  Następaie, 
Fryderyka  Biihsa  By$  dziejów  wiek4w  średnich  (Wilno,  1839  r. 
tomów  2).    Oprócz  tego  umieścił  w  DzieAoiku   Warszawskim  mi 


«ricl^f  WMUmi^  i>kr0niiią  mpćtnda  t  MtMurga.    flli]milj^o 


UrodzU  się  6  listopada  1800  r.  w  Oborku,  powiecie  Ośmiań- 
skiołi  uczyt  się  w  uniwersytecie  Wiieoskim,  zostawszy  sekretarzem 
1819  roku  u  Micha/a  Og^skt^,  zwiedzał  w  towarzystwie  tego 
księcia  większą  część  Europy  i  roku  1826  osiadł  stale  w  Paryiu, 
w  r.  IBSObyl  adjutantero generała  La  Payette  w  itopnra' kapitana. 
B6zoi6]  4irzę<}nikiein  przy  hiblijotece  w  Sorbonie,  podbiblijote- 
-kMseni  bibiijdtekii  &;  Genowefy,  wnesptcie  bibli}etekarzeni  w  mini- 
ataryura  oświecenia  w  Paryiu«  Wydaniem  wielu  prae  historycz- 
nych w  języku  francuzkim,  oznaj^mrł  cudzoziemców  z  Polską,  jój 
dziejami  lifteratu«rą  i  stanowłskiem.  Takiemi  saś  są  mraiępujące 
d«id/a:  Eacpiłne  de  VhUtoire  de  la  li^ature  Poionai$e  (Parył,  1829 
roku);  Lei  J^aUnaU  śh  Italie  (ISdfr  r,);  Efatorie  dee  Ugions  póhnaUśa 
(1629  r.  tomów  2;;  E3qvi8sespohnai$e${lSSŚ  roku);  CaHe  de  la 
P<dogne  (1831  v.)\  NoHce  biogre$ph{que  9ur  Lelewel  (1^3^  r.);  J5io- 
grąphię  du  generał  KoSciuetkó  (1837  r.);  Żyde  Tadeusza  KościueJci 

(po  polsku,  1840  r«)^  Karta  geograficzna  dawnej  Polski  (1841  r. 

La  PeHogne  Met&riąue  Uierąire^  piUaresque  et  Uluetrie  (Paryiy  1834 
flo  1647  r.  3  Vol.),  dzieła  tego  do  1847  r.  wydał  ośm  edycyi 
w  i 3000  exeinplarzy,  którego  przekłady  wyszły  na  włoski  język 
w  Liworno,  na  niemiecki  w  Lipsku,  na  angielski  w  Londynie 
i  Nowym  Jerku.  Hutaire  de  Pólogne.  (Paryż,  1857  r.  wydanie 
iikstrowane  w  4'Ce  z  drzeworytami).  Nowe  zupełnie  przerobione 
wydanie  d/ieła  Maite-Bruna  wydanego  w  1  tomie  i  80^7  r.  pod  ty- 
tułem TaUemm  de  la  Fologne  ancienne  et  modernę^  to  jest:  Obraz 
Polaki  sta roibytn^j  i  nowoiytiićj,  pod  względem  geograficznym,  sta- 
tys%4?znym/ geołogicsnyin,  politycznym,  moralnym,  historycznym, 
pra^wodawczjtn  i  miukowym  i  literackim  (Parył,- 1 830  r.  tomów 
dwa  2  karlą  geogr&tAozoą).  Maltę  tirunowi  W  pićrwszem  wydaniu 
pomagali:  Zaeharyasa  Niemczewski   i  Stubielewfcz,    późniój  (>ro* 
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Tessorowie  uniwersytetu  wileńskiegł\  on%  Malessewiki.  Olo  lupel- 
nie  pnerobionego  i  pomnoionego  wydania,,  doda!  Ghodik0»  Lele- 
wela, o  dawnero  prawodawstwie  poUkiem  i  Miehafa  Podciąaay6- 
skiego,  redaktora  Dziennika  Warsaawakiego,  który  praeaiedlil  się 
do  Paryła,  necz  o  dawnej  literaturze  polskićj  Dzieło  to  Chodźki 
jest  nader  uźytccznem,  pomocniozem,  do  poznania  Polaki  pod  roz- 
mailemi  względami.  Ostatnio  pod  paeudonimcm  hrabiego  P*Ange* 
berg  oglosif  Bectteil  dss  ttaśiłs  convintion$  et  aciet  dipl<matijii$$ 
eonczmant  la  PoLogtie,    Paryż,  1862  r.  w  8  maj). 


Karol  Szajnocha. 

Urodził  się  w  r.  1818  w  Komarnie  w  Obwodzie  Samborakim 
w  Galicyi.  Nauki   szkolne  pobiera/  w  San^borze  i  we  Lwowie    do 
r.  1834,    resztę  własna  dopełniła  praca.    Zawód  literacki  rozpo- 
c:{ął  przy  D/Jenniku  Mód,  który  był  bardzo  powaineoi  czasopismem 
Iwowskiero.  W  niem  umieścił  pierwsze  swoją  obszerniejsza  pracę 
p.  n.  Romana  na  wiaane  oczy  widziany,   która  zwróciła    uwagę  czy- 
telników,   w  r.  1 843  zaczął  stale   pracować  przy   Rozmaitałciaeh 
wydawanych  przy  Gazecie  Lwowskićj,  do  którćj  takie  pisał  recen* 
zje  teatralne    i  róine   drobne  artykuliki  umieszczane   w  oddziale 
Nowin.    Nazwisko  jego   wtedy  stało  się  głośne    z  powodu  trage- 
(lyi  w  4  aktach  proza*  ogłoszonój,  w  piśmie  zbiorowem  Ooigb'  po* 
iaru   pod    tytułem  Stasio^    przedstawiona  w  r.  1845   na  scenie 
ifwowskićj.    Tragedya  ta  wywołała  bardzo  iyw;  polemikę  pomię- 
dzy recenzentami  o  zdolnościach  młodego  autora.    W  kaidym  ra- 
zie ukazała  ona  już  literaturze  nowy  talent  niepospolitego  pisarza. 
W  r-  1846  napisał  drugą  pod  tytułem  Zosia  w  5  aktach,  a  w  ro- 
ku 1847    dwa  dramata   wierszem:  Panicz  i  dsiewcźyna  i  Wojewo' 
dżina  Sandomier$ka.    Od  legoi  roku  w  Czasopiśmie  Biblijoteki  Os- 
solińskich obok  scen  z  pomienionych  dramatów,   drukował  wałne 
i  zajmujące  rozprawy  histonczne.    W  r.  1852  Szajnocha  wyda- 
wać zaczął  Dziennik  literackie    którego  redakcyę  opuścił  po  roku, 
objąwszy  posadę  kustosza  przy  zakładzie  naukowym  imienia  Osso- 
lińskich. Tam  oprócz  prac  autorskich  zaczął  spisywać  katalog  dzieł 
polskich  w  biblijotecei  w  ciągu  1853 — 1854  znacznie  posunął  tę 
pracę.  Ddl(^j  prowadził  korrektę  drugiego  wydania  słownika  Lindego 
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Z  rzadk)  sumiennością,  prostował  albowiem  \<r  niAi  wiele  nliejsc 
Mędoycb.  Zajceie  to  niesłychanie  żmudne,  zepsuió' mu  do  szczętu  osła- 
biony jui  dawnićj  wzrok.  Mimu  to  objfl  jeśzcsee  redsfkeye  72acma»Wei 
przy  Gazecie  Lwowskiej  i  kierował  ni;  przez  eały  rok  1856. 
Leczenie  się  w  kraju  i  zagranica,  nic  nie  pomogfo.  Szajnocha  ocie- 
mniał zupełnie  w  r,  1860,  nie  opuścił  wszakłe  pióra,  lecz  uiywa- 
jąc  lektora  do  czytania  źródeł,  prowadził  dalsze  badania  i  pisaf 
własnoręcznie  ołówkiem  na  sporządzonej  ku  temu  według  własne 
go  jego  pomysłu  tablicy,  opatrzonej  ruchomemi  linijkami  na  po- 
dłuinyip  arkuszu  papieru*  Tym  sposobem  pracował  jeszcze  po 
kilkanaście  godzin  na  dobę  i  wygotował  ostatnie  swoje  dzieła.  Nie- 
ustanne atoli  wytężenie  umysłowe  wycieńczyło  jego  siły,  pogorszy- 
ło dawniejsze  i  sprowadziło  nowe  choroby,  *  któremt  dotknięty  od 
r.  1865  na  rozmiękczenie  mózgu  i  sparaliżowany,  w  tym  stanie 
przeżył  przez  dwa  lata  i  zgasł  wśród  powszechnego  współczucia 
dnia  10  Stycznia  1868  r.  Dzieła  Szajnochy  są  następujące:  Jan  III 
w  7Vimte,  poemat  (Lwów,  1848  r.);  Jerzy  Lubomirski,  dramat  his- 
toryczny, w  4  aktach  (1860  v!);Bole9ław  Chrobry,  opowiadanie 
historyczne,  według  źródeł  spółczesnych  (1849  r,)/  POrwsze  odro- 
dzeniesię  PolM  1279— 1333  {18 idf.  Obie  te  prace  historyczne 
wyszły  w  powtórnem  poprą wńem  wydaniu  i  859  r.  pod  napisem:  .BoZe- 
sław  Chrobry  i  Odrodzeń  e  się  Polski  za  Władysława  Łokietka,  dwa 
opowiadama  historyczne.  Szkice  historyczne,  (1854  r.),  Sato  odbitki 
złoione  z  rozpraw  po  większój  części  umieszczanych  poprzednio 
po  rozmaitych  czasopismach  (wydanie  2  tamże,  1858  r.),  któych  kon- 
tynuacygbyły  Nowe  szkice  historyczne  1887  r.  Trzy  tomy  takich 
szkiców  wydał  zażycia.  Jako  tom  czwarty  doliczył  do  nich  w  dru- 
giem  wydaniu  także  pierwsze  swe  dwa  dzieła  o  Bolesławie  Chro- 
brym  i  czasach  Władysława  Łokietka,  Nakoniec  w  wydaniu  po- 
śmicrtnem  wyszedł  w  r.  1869  właściwy  tom  czwarty.  W  pierwszych 
dwóch  tomach  Szkiców,  od  czasów  bajecznych  dziejów  I  olski  prze- 
chodzi dziesięć  wieków  upłynionych,  i  w  rozprawach  pojedynczych,- 
wydatnicfjsze  ustępy  historyczne  przedstawia.  Tak  wyjaśniając  s  baje- 
cznych dziejów  pożarcie  króla  Popiela  przez  mySzy,  powieść  podana 
przez  kronikarza  Baszkona  o  Wałgierzu  Wdałym,  hrabina  Tyńcu,  no- 
wy rzuca  pogląd  na  nastanie  szlachty  i  herbów  w  Polsce.  Odtąd  roz- 
wija szereg  rozpraw  z  różnych  okresów  dziejów  naszych.  Przed 
sześciuset  laty,    maluje  nam  polska  szlachtę  w  Xni  wieku,   na  za- 
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^cktfiif^  ^^4«liny  wittJŁicb  i  «ii^ynh:  uiMcidati  ęmm,  gowfa^iśm^ 
j&i^9l^  chok  ^siioitif  i  W  katankach  coifciennjfe^i,  i^t^e^t  /CA^ 
w^Akodi^'  paff eti  po  «t|;rtaic0 .  proatogo  ^iou-,  p»08f4j  iMJ€f;rtfli 
FooiuiK^  MgAt  ie  $ąaiQO0biit  cbiee  wifiae  oafe  swoje  opowiedaniey 
li  t^łko.  do  iywota  Kingi  cz^^U  iwięibi]  Kunagain^^  i  4rt^  zawód 
m^iętej  na«wia3ty  ro9Wij«  w  trseeh  odd«ta|aoh|  pod  ftjiAdtemi  Po^^jj^i 
piericv^  i  kliU^tątif  jeeMp^  aawtse  coś  wi^cćj  jait  tfwi^ty  Kinga: 
sj|  tutaj  wielłiia  odfi^mjr:  M^toryi  kraju  la  ł^olaaluw^  W^lydlmiego. 
Pii^rwsziy  Mpi9ti  Mopgolów  na  Polaka,  w  oowy  opoąi^iedsitm?  spo- 
sób, a  pochód  oioprisyj]ąaió/ dokładnie  wskazany.  Saafioobir  kreilM 
-prawdziwe  aiitoaoią  ^ijografljt  daw&ych  Jagie(iopok  *  i  iv  ogóle 
króląwien  poUkich  i  kobiot,  które  stopami  awe^ii*  dotykały  talonu 
n^rodoweljo;  na  częie  ioh  postawił  Aokuszankę  Ettbietę,  ionę  Ea* 
zimierza  Jagielioóoeyk^  aleó  była  to  zawsze  maika  JagieUanów. 
Prugi  \vi;(erun«k  (^t  Jadwigi  księinój  Bawarskfój,  córki  Kasi- 
mierzą  i  EUbiety,  która  w  nieszozęśliwem  iy(a  matteńdtwiie.  Fodfug 
Pamiętników  Michała  Balińskiego  skreitił  rówaiei  postać  history* 
cz;^  Uarhary  I(fadaiwiłłówny.  ZaśUil^iny  Ktementyn)*  Sobieski^j 
a  ^akól^ęm  S^u^rtenii  nałę^  do  tój  samój  kategoryi  8skicó\^. 

Brdia  Krzy^iofikici  Szajnocha  w  tym  azkieu  zabija  fakt,  któ^ 
ry  przez  nieoględnośc  dostaj  siq   do  dziejów,    ale  zbija  go  w  spo* 
a6b  laki,    ie  zdąje^ęU  jest^ło  powieść  historyczną.  Złośliwi  kro- 
nikarze krzyiaecy  twierd3ili,  łe  Polacy  po  bitwach  z  zakon^D»  po- 
ległym rycerzom  odcir\arU  brody  i  ^kład&li  jako  trofea  po  w^pani^ia- 
łych  swoich  kościołach;  to  jest,    po  większych  katedrach,  jak  na- 
przyMad  w  Krakowie  i  Wikie.  fiaho  tych  baśni  rozległo  srg  ai  do 
naszych  czasów,  w#?yaoy  wierzyli  itn  na  ślepo;  nawet  Teodor  Nar- 
bult  je^o^e  powtarzał  to  btśot  w  swoich  Dziejach  Liiwif.  Szajno-^ 
cha  ma  powfigi;  Decyus^a  nfi  obałanię  łfitw.e  potwaray;  aie  przyto* 
C2y^  Oecyusza  nie  h^^ie  powieści,  a  powieście  chce  zbijać  wieści 
o  tyeb  ł^rodacb  krzyi^ckioh.  Więę  twc^ri^y  obra?  hisŁorycąny,  prze^ 
nofli  nas  w  czasy  wesela  Żygoiunta  Słąręgó  z  Barbarą  Zapolska,  wpro* 
wa<}ia  do  kadedry  na  Wawelu,  posłia  n^i$traa  krzyiaekiego,    który 
idzie  umyślnie  oglądać   brody  krzyłąckie,  j^ko  dowiód  barJbarzy6- 
slwa  pohkicgo.  A  D/eoyu^  prawi  posłowi:  „Xiod^aj  się  miły  bra- 
cie i  pfocheui,  ba  śmiesznem  podejrzeuiemi  nie  krzywdź  uczciwe- 
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go  iMirodiH  ^  buńp»iiki  tałarsbiii  wisa)  pro  koaeieAiisli,  nU  tiit  brb- 
dy  kityi^ckie,  9  buóciitkrów  pe^ao  po  zwycifztwach  Pabey  6M^>-* 
d»U  w  f^Myjeh  świętyniftolh  I  oto  w  tej  ohwift\  docbp  Udc^Miy 
k^ii  KonsUaly  (0$tt^|;$ki)^  tt||bnit  się  n  Wołyniu  sa  Tatarami; 
peeiel;af,  a  8obaezy4s  jak  wkrótce  nowyeli  oMJób  pftyhnÓM 
Siwiftynioiki  PaAśkimi'^ 

W  dzieło  Jaduńgm  i  Jagiełh  (Lwów,  1855^»-185G  r.  luinów 
3^  Wjfdtiniedru^e  ł &6 1  r«  tomów  4)i^  Szajnocha  wyozerpuje  \v:iszyst' 
kie  objemy  ówczesnej  politykit    pra  wod^eie  i  ludowe, .  od^/^ioia 
tajnie  weAiviięł|rłnych  pobudek,  wykazuje  komiecanoać  oale^o  lusto- 
rycioego  pciWiąaania.   W  pi6'ws2.ynh  tomie  zaledwie  zdaieka  prze- 
sufWają  się  przed  nami  fostaeie  przyśziśj  pary  królewskiej,  ale  jakiei 
bognetwo  obrazów  tam,  gdzib  idzie,  o  ucharnkteryzowaiiie  podcitpw, 
po  kłóitych  tea  okręt  stapaó  ina  sobie  przi0zna(^z0ao^    społeczności 
połskiśj^   węgieirskiój.  i  iitewski6,.    W  początkowym   zaraz    opisie 
fiiie}tic0wości^    dsje  śie     poznać  gfębokra  uozuere  poety,    uczucie 
pickooiot    wte  wazy&likicb  jej  odcieniach^    tam  gdaie  na  pozór  spo« 
dfliewM  aię  naieielo  srłiKiog«>  tylko  postrzegacza  i  badaoza.  Wszela- 
ko na  artystyiczoem  pojęciu  i  oddanin.  przcdniiotu  tm  traci  ścisłość 
i  surowośe  historykar*  Mnogie  i  szoaegMowe  cytaty  swisdezą  o  pra- 
oowitoacf  pisarea^    któnego  nieraz  krótka  tylko    wskaziówka   albo 
wzoiiaftka  opiera  się  na  cafodniowem  zbadaniu,  na^  nn^oeolnern wer- 
towaniu rozlicznych .  zdań  i  źródeł,  która  tytko  podobnemu  jak  on 
adeptowi  óf>  [¥Miobnyeik  rezóllatów  dadzi^sic  skiero^raó.  Cłiarakte* 
rystyka  Wi^łkopekki  i  Miiibpolski  po  wslapnym  owym  obrazie  oałój 
ziemi,  pnzy^o^owywa  do  \Vprowatlzenia  w  nie  rod^siny,    w  Europie 
podÓWosas  najświeiniejszćj  i  najwykwininiejszćj;  Ludwika  z  domu 
Andegaweńakiego  (Aajou)^  słynnego  jus  swojęm  braterstwem  z  Ka- 
petyńsk^  rodzina  świętego  króla  LudwtkS).  a  który  zasłynął  głoś- 
niój  jelcze  swóoi.  odosobnieniem  się  od  niej.  Opis  rządów  Ludwi- 
ka i  trójkoronne  jego  plany,    wpływ  Elibiety    i  istnienie  szlachty 
i  łodu  w  stosunkach  piimiędsy  sobi|  albo  wyiój.  siebie^   całe  życie 
rządzonych  adnftiaisłracyę  sądową  ii  finansową  kcaju,    we  wszyst- 
kLch  swoich  szeaegóładi.     obok  tego  poglądy   na  dwa  in<ne  prze- 
waine  w  owój  epooe  europejskie  domy.*  Luxeniburgski  i  Rakuski, 
praygotowują  nas  nawzajem  do  wyprowadzenia  na-  scenę  młodziut- 
kió)  Jadwigi,    która  w  siódmym  roku  życia  ^zaślubiona   siedmiolet- 
niemu Wilhelmowi  Habsburgskiemu,  na  dworze  rodziców    swego 
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oblubieńca  pićrwsze  dziecinne  lata  przepędzała.  Nie  była  to 
wprawdzie  wówcsaa  "jeszcze  przyszła  królowa  polska,  bo  miała  za- 
siąść na  węgierskim  tronie^'  a  po  amieroi  nawet  ojea  jćj*  Ludwika, 
nUoiy  margrabia  Zygmunt,  m^ł  Maryi,  spokojnie  się  na  polskim 
ironie  sadowi,  ale  pićrwsza  Wielkopolska,  obruszona  bardem  przez 
Zygmunta  odrzuceniem,  trzykrotnćj  prośby  o  złołenie  Domarata 
z  starostwa  Wielkopolskiego,  zachwiała  najprzód  sprawę  Zygmunta 
w  Polsce,  a  następnie  całe  potęgę  tetounizmu  nad  Wisłą.  Dopiero 
Wielkopolskie  usunięcie  Zygmunta  i  Maryi,  wyprowadziło  naro- 
dowi na  widok  młodszą  królewnę  Jadwigę.  Bez  Wielkopolan,  bez 
ich  oparcia  się  Zygmuntowi,  bez  ich  podniesienia  broni  prze- 
ciw Grzymalitom  (stronnikom  Domarata)^  nicmiałaby  Polska  Ja- 
dwigi, historya  Polski  odmienną  brała  drogę  i  postać.  Na  tóm  uka- 
zaniu w  perspektywie  Jadwigi,  dotąd  jeszcze  z  sama  Polską 
iadnemi  bliiszemi  sztycznościami  nie  związanój,  kończy  Szajnocha 
pićrwszy  oddział  swojego  dzieła.  Społeczność  Litewska  i  pogańska 
Kiejstuta,  chociai  niedokładnie  i  beż  gruntownój  znajomości  rzeczy 
w  stosunku  do  innych  skreślone,  w  starciu  z  zakonem  Niemieckim 
i  uleganie  mu  Jagiełły,  przesuwają  się  w  tym  oddziale  przed  na- 
szemi  oczyma.  Gały  ten  przewrót  jaki  wprowadzenie  żywiołu  li- 
tewskiego na  losy,  a  bezpośrednio  jui  nawet  na  uczucie  siły  i  wy- 
obrażenia ówczesnćj  Polski  wywierało*  dopiero  w,  następnych  roz- 
działach wyczerpująco  widiimy  rozwinięty,  a  następuje  to  z  tym' 
samym  talentem,  z  tym  samym  głębokim  poglądem  na  ogół  oto- 
czenia, z  tą  sam^  łatwością  przejęcia  się  właściwemi  oznakami  epo- 
ki, z  tą  samą  bystrością  wnikania  w  najskrytsze  jój  szczegóły  i  tajniki. 
Gfuppowanie  faktów,  ustawianie  ich  i  nadanie  im  kształtu^ 
jaki  najlepiej  do  ogólnego  tła  obrazu  i  do  każdorazowego  oświe* 
tlenia  go  przypada,  czynią  Szajnochę  znamienitym  artystą,  któ- 
remu i  z  estetycznego  stanowiska,  najniewątpliwsze  naleiy  się 
uznanie. 

W  samym  stylu  Szajnochy,  jedna  tylko  moie  przesadna, 
mołe  mimowolna,  w  kaidym  przypadku  raiąca  uderza  nie- 
właściwość. W  zwięzłości  peryodów,  w  dosadnem  streszczeniu 
kilku  postrzeień  w  jednym  ucinanym,  co  chwila  zwrocie  my* 
śli,  dostrzega  się  gonienie  za  pięknościami  Tacytowskiego  ję- 
I  zyka.     Tam  gdzie  zapał  autora  unosi,   zapomina   się  wprawdzie 

•  w  swojem  załołeniu  i  potoczystą  posuwa  się  mową,  alei  to  właśnie 
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dowodzi,  łe  urywkowoić  nie  jest  naturałn;,  skoro  go  tam  gfównie 
napada,  sdzie  jako  sztukmistrz  chce  tworzyć  objekty  w  nićj,  gdzie 
lubuje  sii;  swoim  przedmiotem,  jak  nadewszystko  w  opisach  przy- 
rodzenia lub  w  ogólnych  obrazach  epoki,  A  iwieiaió  mj^Ii  i  mo- 
wy, silą  wyraie6,  obfitość  obrazćw  i  rysów  charakterystycznych, 
niezawsze  zdolne  są  zatrzeć  niemife  wrażenia,  jakie  tu  z  istot- 
naszego  języka  niózgodna  maniera  wywołuje.  Przytćm  sdol- 
noić  poetyczna  staje  się  pobudką  dla  Szajnoehy  do  przedstawie* 
nia  faktów  historycznych  niekiedy  w  niewfaściwćm,  przeciw* 
nćm  prawdzie  historycznej  świetle.  Go  si§  uajwiccćj  daje  dostrzedz 
w  kreśleniu  obrazów  przeszłości  Litwy.  - 

Arcydziełem  Szajnochy  jest  Bolesław  Chrobry.  Ideał  wielkie- 
go króla  narysował  w  kronice  swojej  wróg  jego»  Dytmar,  biskup 
merseburgski.  Szajnocha  wziął  z  niego  wszystko  co  się  odnosiło 
do  Bolesława,  wziął  tei  wszystko  ce  mu  potrzebne  było  do  utwo- 
rzenia z  kronik  innych  obrazu  i  namalował  śmiało  wspaniałym 
rylcem  historycznym,  jediię  z  największych  postaci  naszój  hisloryi. 
Sztukował  swoje  opowiadania  wyrazami  kronik,  obrazami  tłóma- 
czonemi  dosłownie  na  polskie,  tak  dalece,  ie  kaldy  tam  niemal 
zwrot,  każde  słowo,  można  usprawiedliwić  oytacyą  kronik.  Tu  dla 
fantami  pola  nie  było,,  bo  szczupły  jest  zasób  wiadomości,  z  któ- 
rych tworzyło  się  malowidło.  Szajnocha  dobrze  to  rozumiał,  łe 
dodawać  tu  nic  niemożna,  żeby  nie  zatrzóć  prawdy,  samój  przez 
się  wspaniałej  i  pięknćj.  Najwięcej  poetycznego  złudzenia  okazał 
w  dziele  wydanym  p.  t.  Lechicki  początek  Polski  (Lwów,  1858  r.), 
w  którćm  autor  rozwinął  tyle  fantazyi  w  przypuszczeniach  ile  zdu- 
miewającćj  uczon«ści  na  popieranie  s\(ycb  pomysłów.  Dowodzi 
w  niem,  że  założenie  państwa  polskiego  nad  Wisłą,  jest  dziełem 
Normandzkiego  podboju,  że  Normandowie  panowali  w  Lechii  ał 
do  ostatniego  Popiela,  że  wstąpienie  na  tron  Piasta  było  zwycięż* 
twem  pierwiastku  słowiańskiego  nad  normandzkim,  że  wreszcie 
tak  szlachta  polska  jakoteż  urządzenia  państwa  są  pochodzenia 
normandzkiego.  Hypoteza  ta,  która  była  już  w  potrzebie  wyzyski- 
waną, w  każdym  razie  pozostanie  zbiorem  mnóstwa  ciekawych 
szczegółów,  rysów  obyczajowych  i  charakterystycznych,  nieznanych 
podań  i  wzmianek  historycznych,  kopalnią  wielu  spostrzeżeń  no- 
wych i  niezmiernie'  zajmujących.  Było  to  ostatnie  dzieło,  którego 
druk  własnym  jeszcze    acz   z  wielką    już   trudnością    nadzorował 
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wzrokiem.  Wielkie  takie  znaczenie  miałoby  przedsięwzięte  przez 
Szajnochę  opracowanie  w  len  sposób,  jak  Jagietfy,  epoki  Jana  III, 
które  miało  się  slhd-^ó  z  8  tonraów,  ale  z  tych  wyszedł  tylko  tom  I 

w  Żytomierzu  1860  r.p.t.  OpoM?taian«e  o  królu  Janie  III,  Micieid^ 
Wtórnie  tyra  autor  rozpoczyna  dzieło  rodowodem  i  historyą  trzech 
rodzin  Daniłowiczów/  Żółkiewskich  i  Sobieskich,  kończy  zaś  opisem 
pogrzebu  maiki  króla  Jana  III.  W  ładnćm  mołe  z  dzieł  swoich  nie 
wzniósisię  Szajnocha  do  takićj  podniosłości  stylu,  takićj  siły  kolory- 
tu»  do  takićj  potęgi  obrazownnia,  jak  w  Mścicielu.  Okoliczności  i  roz- 
wiązanie spółki  Żytomirskjćj,  były  powodem,  ł&  zaniechał  dalszego 
cirgu  Opowiadań  o  Janie  111  i  zwrócił  się  ku  epoce  Wfadysława 
IV,  którego  postać  dziejowa,  mniój  była  dotnd  wyjaśniona  aniielt 
czasfy  Sobieskiego.  Trzy  lata  poświęcił  wyłącznie  studjum  nad 
tym  okresem  i  do  napisania  dwutomowego  ostatniego  dzieła  pod 
tytułem  Dwi  lata  dziejów  naszych,  1646 — 1 648  (Lwów,  1865  r.), 
którego  tom  pierwszy  drukowany  był  w  Biblijotece  Warszawskiój. 
Główną  treścią  dzieła  jest  postać  Władysława  IV,  pod  wielą  wzglę- 
dami w  nowem  okazana  świetle  i  usiłowania  jego  celem  stanow- 
czego ukrócenia  potęgi  ottomańskiój,  tudziei  obraz  ścierających  się 
z  sobą  stronnictw  politycznych,  ubezwładniających  jego  usiłowania. 
Pisał  Szajnocha  to  dzieło  pomimo  bardzo  bolesnych  cierpień  fi- 
zycznych, wydał  tom  pierwszy,  a  druk  tomu  drugiego  doprowadzo- 
ny a£  po  ostatnie  arkusze,  pozostał  niew\^any  z  powodu  cho- 
roby i  śmierci  autora,  ai  do  1869  r.  w  którym  się  ukazał  na  wi- 
dok publiczny.  Ostatnią  także-  w  jego  chorobie  pracą  była  ostra 
I  namiętna  krYlyka  w  brpszurze  wydanej  pod  tytułem:  Przegląd 
krytyczny  księgi pamiętniczi^j  Jdkóba  Michałowskiego  (Lwów,  1865 
r.),  na  którą  odpowiedział  zbijającóm  i  usprawiedliwiajncóm  się 
dziełkiem,  wydawca  A.  Z-  Helcel  w  Krakowie,  t.  r.  (O  iyciu 
i  pracach  Szajnochy  najdokładniej  napisał  Wł.  Zawadzki  w  Ty- 
godniku lUustrowanym  na  r«  1868). 


August  Biblowski. 

Urodził  się  dnia  27  Marca  1806  r.  w  Krechowie  na  PoKu- 
ciu.  Pjerwsze  nauki  pobierał  w  Stanisławowie,  następnie  w  Bu- 
czaczu  i  Lwowie.  W  ostalnićm  mieście  zamieszkał  stale  i  od  same- 
go początku  nalełał  do  grona  tych  literatów,    którzy  po  długiem 
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liśpieoiu,  rozbudzili  iycie  umy^fowe  w  Galicyi..  Bielowski  nnle- 
iaf  pomiędzy  nimi  do  najpracowitszy  eh,  bo  nie  tylko  zbogacaf 
Jiteraturę  polską  przyswojeniem  pięknych  słowiańskich  poezyj,  ale 
i  pracami  historycznemi.  Zacząf  swój  zawód  autorski  od  tfómaczenia 
po^zyj  serbskich,  które  wraz  z  swojemi  oryginalnemi  ogŻasz^I 
w,  ffaliczanie  (1830  roku).  Odrazu  zwrócił  na  siebie  uwą- 
lecz  ttómaczenio  Wyprawy  Igora  na  Pofoiccrfio  (Lw6w>  1833  roku), 
zjednało  mu  szeroką  sławę  i  ustaliło  jego  imię,  jako  autora  wielkich 
zdolności.  W  następnym  roku  ogłosił  >v  Ziewonii^  przekłady  pies-^ 
ni  ludu  ruskiego  w  Galicyi,  tak  wiernie  przypadające  do  pierwo- 
zoru,  że  zdają  się  być  jakby  podsłuchane  1  przez  rusina  po  polsku 
pisane.  Tak  zaprawiony  na  pięknych  wzorach  rodzinnych^  wybrał 
^  dziejów  ojczystych  przedmiot  do  wspaniałej  rapsodyi  o  Henry- 
ku  pobożnym,  który  przeciw  Tatarom  zginął  pod  Lignicą.  Napisał 
Pie^A  o  Henryku  poboinym,  opowiadanie  wedle  kronikarskich  wia- 
domości, które  wysoką  wartością  swoją  do  celniejszych  utworów 
w  literaturze  naszćj  naleiy-  Na  tłómaczeniu  Szyllera.  (Lwów,  1841' 
roku.)  i  Gothego  Fausta  (w  wyjątkach  ogłaszanych  po  czasopis- 
mach)  kończy  się  zawód  poetycki  Bielowskiego^  który  opuścił, 
przeniósłszy  się  zupełnie  na  pole  badań  historycznych.  W  |)ra- 
cach  atoli  swoich  w  tym  rodzaju,  mianowicie  krytycznych  i  w  po- 
jnysłach,  które  rozwijał,  pozostał  wiernym  pierwotnemu  swemu 
usposobieniu,  znać  w  nich  zawsze  wygórowaną  fantazyą  poety 
i  za  jój  tei  natchnieniem  zabiegł  w  riieprawdopodoboe  domysły 
surowo  teraz  skrytykowane.  W  tój  drugiej  epoce  swego  iycia 
literackiego  jako  badacz  historyczny,  piśrwszy  raz  w  roku  1 842 
w  GzasopiiSmie  Zakładu  Ossolińskich  wystąpił  z  rozprawą  Pierwoi- 
ne  dzieje  Pohkh  lecz  pomysły  w  niój  wypowiedziane  dopiero  póź- 
niej systematycznie  1  w  uczonym  wywodzie  wyłoiył  w  dziele  pod 
lytułem:  łFiicp  krytyczny  do  dziejów  Polski  (Lwów,  1850  r.).  Sta- 
ra się  w  nićm  przeprowadzić  ten  pomysł,  2e  nasi  przodkowie  sie- 
dzieli najprzód  nad  Sinem  morzem,  zkąd  przez  Rzymian  wyparci 
, przesunęli  się  przez  Dacyję  ai  do  Nadwiśla,  rozpowiada  ciekawe 
rzeczy  o  owych  zamierzchłych  wiekachi  wykłada  znaczenie  ;słuw 
, i  imion  znajdujących  się  w  pisarzach  greckich  i  rzymskich^  wy- 
jaśnia również  według  swegj  głównego  pomysłu  podania  naszych 
kronikarzy;  przeistacza  w  prawdopo^lubne  dzieje  to  co  dotąd  uwa- 
,2ano  za  baśnie*  Podziehł  swoj^  pracę  na  trzy  księgi|    w  pierwszćj 
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zamieiicil  róztr^ąsnidńi^  źródef;  ^  d^U^i^  krytycznie  obejrzane  dzie- 
je L^hitdw;  W  trzeciój  ndkonieo  dzieje  pierwotne  PoUki.  S|  in 
Ukie  rftine  przypuszczenia  i  wnioski  nie  ifiające  {runtowoAj  pod- 
stawy, kronikarza  DzierA'^  nazywa  Morszem,  i  mieni  go  jedKiym 
i  nnjpierwszyćh  kronikarzy  polskich,  wkrótce  po  imierci  Bole* 
sława  Chrobrego;  Marcina  Galla  sowie  Gawfein,  Kadłubka,  Wincen- 
tym Bogus/awicemy  Godzis/awa  Baszkona  Godysfawem  Paskiem. 
Historyczne  znaczenie  tćj  praoyw  swoim  czasie  ocenili  J.  Lelewei,  ^ 
Julian  Bartoszewicz  i  K.  Szajnocha,  krytykując  niektóre  caaa4iti« 
cze  poniysly  autora.  Lecz  gdy  pomysły  te  powtórzone  jeszcs^  zo- 
stały w  wydanych  przez  niego  Pomnikach  dziejowych  Polski, 
wystąpił  teras  Aljred  Brandow$ki^  pk*ofessor  filologii  klassyćzn^' 
w  Uniwersytecie  Krakowskim  z  obszerna  rozpraw|  p.  UOffmy^ 

$lach  leehiokich  pana  A.  Bielowaktego  (Krakóvv,  1868  r.),  w  któ- 
rćj  oparłszy  się  na  pilnóm  porównaniu  licznych  pisiirzy  grećkicli, 
łacińskich,  bizantyńskich^  Wykazuje,  i.e  Bielowski  nie  dobrze  ko- 
rzystał z  uiytych  przezeń  źródeł,  jui-to  z  braku  naiełytego  przy- 
gotowania filologicznego,  juł  tei,  ie  zanadto  hołdując  z  góry  przy- 
jętćj  przez  siebie  Tnyśli,  znajdował  d^ne  i  dowody  w  przytocżohybh 
przez  niego  ustępach  ż  pisarzy,  których  tam  całkiem  nie  było,  albo 
tei  opierał  sie  ha  udowodmohych  apókry&eh,  jak  listy  Alexandra 
W-go  i  1.  p.  słowem,  ostatni  krytyk  jeieli  nie  stanowczo,  to  silnie 
podkopat  powagę  objasńróń  históryćznycti  Bielowskiegó.  Nie  zmniej- 
sza to  wszalcie  jego  zasługi  i  nie  zaprzeczy  chlubnego  w  Hteralu- 
rze  miejsca.  Od  kilkunastu  lat  bowiem  pk  jest  kustoszem  biblijo- 
teki  Ossolińskich  we  Lwowie  i  zastępcą  dyrektora  tćjie,  Bido- 
wski  odznaczył  się  ne  jedną  znakomitą  pracą  w  tym  bogatym 
w  rękopiśmienne  zabytki  zakładzie.  Po  ogłoszeniu  drukiótii  Wstę- 
pu krytycznego  i  skrócenia  z  niego  dta  Bilblijoteki  Wsirsżawskii^j, 
pod  lytułem  Rzut  oka  na  Aofyehćzosdwą  pierttohią  ŃUiorys  PohU 
(1853  r.),  a  Ąh  s^grabiey  odkrylycli  przez  siebie  W'b'ibKjdt«óe 
ułarhków  tróga  PómpejtAza  ji.l.  Poinnei  1V^gi  fragmsMh,  (Ł«f^ 
1853  r.).  które  })Qdotinlelrirepóm<iriiMb  taro  IskrytykowaiiÓ.  Hfdh)- 
wski  ńakreillił  prrt^ram  Wydania  źrirtó  &b  łżi^^/ów  Pt)1.4i.  Wdj&t 
len  j<?dń A  dih  braku  potl^óbriego  fhricluśzu  i  róit^'c1t  miłych  W 
dnolói  nie  prędko  hdó^ł  b^  KpeYalon^.  Ifietowski  z  obowiązku  fnta- 
i\il  ńiltelee  do  \vydawnict\V  prze^siębrianycli  przez  Z»kład  Ossólili- 
Ikicb,  z  których  tia|Wiłniejszeńi  byłd  drucie  poprawne   Wydsiite 
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Słownika  języka  Polikiego^  Lindego,  w  6  toindch«  od  i  854  do  1 860 
roku.  Sam  tzi  wydat  Pamiętniki  Mikołaja  Jemiołow^kiego  (Lwów 
1859  r.)  i  Jana  Stanisiawa  Jabionowshego  (tamie,    1860  roku), 
poprzedziwszy   napisanemi  przez    siebie  obszernemi  łyciorjrsaihi. 
Podobniei  Pisma  Stanisiawa  Żółkiewskiego   (tamise,    1861   r.)« 
Wydanie  okazałe,    naleiące  do  najpiękniejszych    w   piśmienni- 
otwie    polskrom.     Do  tegoł   czasu  odnosi  się    obszerny   artykuf 
Łoboda  Nalewajko,    drukowany  w  Tygodniku  Illustrowanym  na 
r.  1862  i  02csto  rozprawy   historyczne  pomieszczane   w  wycho- 
•dz^cój  pod  kierunkiem    Bielowskiego  Biblijotece  Ossolińskich.  Po- 
waine  to  czasopismo,    które    w  dwunastu  swoich    tumach  dotąd 
wyszłych,  pomieścito  wiele  szacownych  artykułów  w  przedmiotach 
historyi,  literatury,  poezyi,  ekonomii  spofec^nćj  i  t.  d.,  w  najwię* 
kszój  części  zawdzięcza  swój  byt  usiłowaniom  Bielowskiego.  Sam 
on  wzbogaci!  je  rozprawami  wyjasniającemi  najmniój  znane  w  hi- 
slóryi  polst^i^j  wieki  XI  i  Xli.  Do  tegoi  rodzaju  prac  krytycznych 
odnieść  naleiy  wainą  rozprawę  Synowie  Chrobrego^    drukowaną 
w  piśmie  zbiórowóm  Ohryzki  w  Petersburgu,  która  objaśniła  mnie- 
mane mnichowstwo  Kazimierza  Odnowiciela',  podniosła  Mieczysława 
n  i  wyprowadziła  now§  postać  Bolesława.  Obok  tych  licznych  ozMk 
larliwój    i  niezmordowanój  działalności  literackiój,  dojrzewafo  naj- 
wspanialsze pomnikowe  j6j  dzieło  Monumenta  Pobniae  historita, 
i^by  przeznaczone  do  niego  pomniki  jak  n.njdokładniój   uzupełnić, 
z  najlepszerai    kodeksami  porównać  i  tekst  ich  ustiilić,  Bielotvski 
w  ciągu  wielu     lat    zwiedzał    najcelniejsze    biblijoteki     krajowe 
i  obce  w  Wiedniu,    Pradze,    Dreźnie,   Monachium  i  K&nigswiart; 
w  r.  1857  byl  w  Petersburgu,  Moskwie  i  Warszawie,    Vv  następ- 
nym roku  w  Berlinie,  Poznaniu  i  Kórniku.  Owocetn  tyth  posttitó- 
wań  jdsK  prawdziwie   monumentalne  dzieło  PofnniH  dziejowt  PbU 
ijb',    kró^śgo  piórtJirszy  tom   ^  Wielkićj  ósemce,  o  b1rł)rt>  4,000 
stfdhnic^cli  ii^jpiękniejśzego   ibiftłeffb  dhuku,   p   "MJ^fczij  O^ci 
Wó  ffifrlb  toloinn,'  Wydan^  idśtal  W%  l.Wb%ife  18«4  r.  ^tt^ym 
'  tf)ikh4e»d  ffiBlc^i^skiegb.   tldebza  w  m^t  iiii]^H^  MAżNM^żajna 
b1ahśłól6   dżiełk  i  yożfteditość    zir#)si%h  ^i^edmiótólir,   )»t)dóbizn 
4  tfk^iikÓw:  ^rel^i,  fdciński.  hebrajski,  perski,  Vk'arndynVWbki,  ^y^y- 
ffóki  i  irolski.  PómeWał  w  ^vyd{iwnibtwie  i  ))rżekład^dh   PoInbiWów 
t^t^zyf^li  trdzisirtdjin^ómitsi  filblód^  kUslyt^żni  1  ori^tallś&i,   tląd 
>^\cbjtti1ii  poprą virnolć^^    Ćb  «ię  tydży  ptMdkńiotG^^  to  \(ne$£}&ich 
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lu  31.  Jedne  odnoszą  się  do  dziejów  SfowiaAszcz/zny, 
es,  Teofiiakt,-  geograf  bawarski  itp.  drugie  do  dziejów 
'orilrogenita,  wyj^lki  i  kronik  niemieckich,  listy  róine, 
■onikl  polskie,  tudzieł  ruska  Nestora,  Przed  kałijym 
jest  dok/adna  o  nim  wiadomość.  Dalszy  drugi  tom, 
esztę  pomników  dziejowych  ałdo  Dfugosza,  jak:  fiogu- 
Janko  i  caty  poczet  roczników  zagarniętych  do  jego 
:  pomniki  obce,  Dzupe/niające  dzieje  przed  DfugOszowe, 
Bielowski  do  druku.  Towarzystwo  tai  naukowe  kra- 
rowafo  nakład  na  niego.  Usiłowanie  przeto  krytyki 
kiego  miafo  takie  na  celu  wstrzymać  to  wydawnictwo. 

MaDBTCT   DziBDUaZTCKI. 

[  się  dnia  10  Lutego  1813  roku,  w  Rychcicach  pod 
w  Galicyi.  Odebraf  wydiowanie  od  r-  1828  w  kon- 
itach  jezuickich  w  Tarnopolu.  Kurs  prawa  skończył 
jcie  lwowskim  1836  r.  Posiadając  gruntownie  języki 
icuzki  i  niemiecki,  przyswoił  sobie  i  włoski  a  wszyst- 
iwile  obraca/  na  umysłowe  kształcenie  się  w  Zakładzie 
nienia  Ossolińskich  i  przeglądał  stare  archiwum  krajo- 
rie,  poznał  przytem  główne  drukowane  i  rękopiśmienne 
>  dziejów  i  piśmiennictwa  polskiego.    W  r.  1851  objął 

Zakładu  jako  zastępca  kuratora  literackiego,  i  pełnił  tei- 
0  końca  1868  r.  W  r.  1854  został  radc^  namiestni- 
łkiegOt  a  w  r.  1855  szambelanem  dwora  austryackie* 
e  obeznawszy  się  z  dziejami  krajowemi,  wypracował  naj- 
ln|  historyczno-genea logiczną  monografię  swojćj,  fumt- 
)0,    w  r.  1842  wydał  Królki  ryt  dziejów  i  spraw  Li- 

Potóm  pod  pseudonimera  Rychcickiego,  dzieło  łiotr 
go  wiek  (Kraków,  1860  i  1851  r.  tomów  2};  wyda- 
tnacznie  powiększone  (t.imłe,  1868  r.);  tudzież  dzic- 
V  OHnicki  (tamłe,  1853  roku,  tomów  2],  Żywot  Ar- 
ierakowtkiego,  drukowany  w  dodatkach  do  Gazety  Lwo- 
E  cały  rok  1859,  potćm  osobno,  w  którym  autor  maluje 
>okę  panowania  Sasów  i  pierwsze  bta  panowania  Sta- 
gusta;  Swi^y  Slanistaw,  Biskup  Krakowski,  w  obat 
'iryłyiń  (Lvi6vf,  1865  r.)-  W  dziełacbtych  obok  grun- 
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townćj  znajomości  dziejiłw  polskich,  przebija  duch  stronniczy,  duch 
zapatrywania  się  n'ń  te  dzieje  ze  stai^wiska  nie  jui  wyf^cznie  ka-' 
tolickiego,  ale  czysto  jezuickiego.  Jego  rozprawa  o  wieku  Sta- 
nisława Augusta  zamieszczona  w  Dodatku  do  Czasu,  zaleca  się 
krytycznćm  ocenieniem  działań  czynffycb  w  tćj  epoce  osób. 
W  ostatnich  latach  Dzieduszycki  wystąpił  takie  na  polu  beltetry- 
stycznśm  ze  swojemi  dążnościami,  w  powieści  p.  t.  Potuieió  z  da^ 
wnych  czasów  (Lwów,   1868  r,). 


Henryk  Szmitt. 

*  Urodził  się  w  r.  181 7*  we  Lwowie,  w  dzieciństwie  postradał 
rodziców  i  własnem  staraniem  i  pracą  skończył  nauki;  do  r.  184ł 
był  nauczycielem    prywatnym,  a  po  części  gospodarką  się  trudnił, 
później  wmieszawszy  się   do  wypadków  politycznych,  był  uwięzio- 
ny i  na  śmierd  skazany,   lecz  przez  cesarza  auslryackiego  po  dwu- 
łetniem  więzieniu  amnestyowany  vv:  roku  1848,  oddał  się  zajęciom 
literackim,    przyjąwszy  posadę  biblijotekarza   biblijoteki    Pawliko- 
wskiego we  Lwowie,  którą  dotąd  zajmuje.  Zawód  literacki  rozpo- 
czął od  poezyi,  pisał  sonety,    drobne  wiersze  i  dwie  tragedye  pod 
tytułem  Zdzisław  i  Bracia  niezgodnie  obie  wierszem,  dotąd  niedru- 
kowane.  Późniój  oddał  się  pracom  historycznym  i  ekonomicznym. 
Długi  czas  w  pismach  lwowskich  trzymał  pióro    krytyczne  obznaj-^ 
nii«jąc  czytelników    z  postępem  nauk  historycznych  i  w  ogóle  ba- 
dań około  przeszłości  kraju,     pisał  takie  broszury  polemiczne,   do- 
tykając żywotnych  i  bieżących  kwestyj  w  Galicyi,  wykładając  swój 
sposób   widzenia  rzeczy.    Jest-to  pisarz  niepospolitych  zdolności  na 
polu  historycznym.  Jego   Bys  dziejów   narodu  Polskiego  od  naj^ 
dawniejszych  czasów  znanych  do  r.  i763  {Lvłóvf,  1854,-1855), 
odznacza  się  nowością  i  trafnością  poglądów;    autor  nie  trzyma  się 
niewolniczo  swych  poprzedników,  ale  sam  ocenia  wypadki  podług 
własnego  zrozumienia  dziejów.  W  szczuplejszym,  ale  zupełniejszym, 
zakresie    zamknął  autor  inne  swq  dzieło  pod  napisem:  Dzieje  na-^ 
rodik  Polskiego  od  najdawniejszych  do  najnowszych  czasów^    poto- 
cznie    opowiedziane,    (Lwów,     4863  —  1867    rok,     Dzieło  ta 
przełołył    na    język    ruski  J.  Schreyer  w  Petersburga  1865  da 
1866  roku.  W  opowiadaniu  swojóm,  opartem  na  źródłach  wiaro* 
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godnych  opisuje  główne  wydarsenia  i  prseobraienia  społecue,  ja- 
kie w  ojcsyzoie  naszój  kolejno  po  sobie  następowały.  Nie  wdajfc 
819  w  domysły  i  rozprawy  co  d9  pojedynczych  wypadków,  zamierzył 
zobrazować  sumiennie  i  bezstronnie  cały  rozwój  dziejowy  narodu. 
Zestawia  fakta  i  towarzyszące  im  okoliczności  w  jak  najzwięźlej-- 
szóm  ich  opowiadaniu,  a  tam  jedynie,  gdzie  doniostoić  zdarzeń 
tego  wymaga,  zapuszcza  się  w  obszerniejsze  opisy,  aby  czytającf 
i  ucz|cą  się  publicznoió,  obznajomić  z  gtównemi  szczegółami  tychłe^ 
Opowiada  co  kiedy  i  jak  się  działo,  a  rozsuwając  kolćj  wypadków^ 
unika  starannie  wszelkićj  deklamacyi.  Inne  dzieła  Szmita  s;:  Ro- 
kosz Zebrzydowskiego^  według  źródeł  głównie  rękopiśmiennych 
(Lwów,  18d8  r.).  Monograflja  nader  sumiennie  opracowana,  Po^ 
gląd  na  iywot  i  pisma  księdza  Hugona  KoUąiaja  (i  860  r.),  tak- 
ie odsłania  dotąd  jeszcze  nie  rozjaśnione  strony  łycia  tego  męła 
Korrespondencye  Szmita  drukowane  w  Gazecie  Warszawskiej  odzna* 
c?aJ9  się  gruntownym  a  bezstronnym  sądem  o  sprawacb  galicyj- 
skich, głównie  pod  względem  oświecenia  i  literatury- 


Józef  Szujski. 

Urodził  się  w  Tarnowie  w  Galicyi,  1835  r^  nauki  gimna- 
zyalne  rozpoczął  tamie  a  kończył  w  Krakowie  1854  roku.  Poczem 
zapisał  się  na  wydział  prawny  w  tamecznym  uniwersytecie  a  w  ro* 
ku  1857  przeszedł  na  wydział  filozoficzny,  na  który  uczęszczał 
w  Krakowie  i  Wiedniu;  skończywszy  takowy  w  r.  1858  został  jed- 
nym z  oajczynniejszych  członków  Towarzystwa  nankewego  Krako- 
wskiego,  jest  zaś  teraz  docentem  w  Uniwersytecie  Krakowskim* 
W  r.  1858  wystąpił  po  raz  pićrwszy  w  zawodzie  piśmienniczym,  jako 
wierszopis  umieszczając  mniejsze  poezye  swoje  w^pismach  perjo- 
dycznycb.  Jednocześnie  wzięł  się  do  pisania  dramatów,  w  któ- 
rych okazał  4Mio  talentu  i  usposobienia.  ,  Gelniejsze  pomiędzy  nie- 
mi  są:  Halszka  %  Ostroga^  w  5-ciu  aktach  (Kraków,  1859  roku), 
pierwszy  raz  przedstawiona  w  roku  1860  w  tłómaczeniu  czeskiem 
w  Pradze,  a  następnie  w  oryginale  na  scenach  we  Lwowie  i  Kra- 
kowie; Dzierżanowski,  prozą  w  5-ciu  aktach  (Lwów,  1859  roku); 
Jerzy  Lubomirski  (tamie,.  1863  roku);  Jadwiga,  w  5-ciu  aktach 
(tamie,  1860  roku)   wierszem,  i  t.  d.  W  lymie  czasie  drukowa t 
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.  po  Giasopisoineh;  Śmierć  proroka^  Misterjum  Siśga  grobSwy  poe- 
mat i  epiz«)d  t  roku  1656,  wybornie  skręcony  pod  tytułem:  Ja- 
' tek  Brzuchaltki  wydany,  pósnićj  p.t.  Obrana  iwi^Uj  Częstochowy, 
•  (Lwów  1 863  r.)«  Obok  poezyi  uprawiaf  takie  Szujski  acz  z  mniej- 
szym powodzeniem  powieści  rozmaitego  rozmiaru  i  trei^oi,  do  takich 
naieł):'  Portrety  przez  Nie  Yan  Dicka  (Lwów,  1861  r.),  w  któ- 
rych odwzorowane  s|  typy  galicyjskiego  społeczeństwa.  Dalszym  cią- 
giem tychie  jest  powieść  w  2  częściach  p.  C  Czyste  dusze^  dru- 
kowana w  Dzienniku  literackim,  wreszcie  humorystyczna  powiastka 
Przygody  pana  Sylwana,  .  zamykają  szereg  tego  rodzaju  utworów, 
w  których  autor  najmniej  okazał  zdolności.  Od  roku  1860  zaczął 
się  Szujski  zajmować  historyą  wydaną  p.  t.  Dzieje  Polski  podług 
ostatnich  badan  (Lwów,  1862 — 1866  r.)  które  razem  zebrane 
składają  4  tumy.  Autor  zamierzył  wygodzie  dosyć  głośno  odzywa* 
jącój  się  potrzebie  ksiąłki  podręcznój,  przedstawiającój  całokształt 
dziejów  Polski  ai  do  naszych  czasów,  któraby  nieschodząc  w  ton 
popularny  pobieinego  i  tendencyjnego  opowiadania  dziejów,  podała 
je  w  powainój  ścisłości  i  precyzyi  naukowego  wykładu,  na  pod- 
stawie dotychczasowych  bnduń  historycznych.  Ma  ona  zatem  po- 
dać dojrzalszój  młodzieży  i  kaidomu,  coby  się  poczuwał  do  obo- 
wiązku bliższego  dziejów  Polski  rozpatrzenia,  dokładny  ile  możno- 
ści i  krytyczny  zrąb  faktów  wewnętrznych  i  zewnętrznych,  pogląd 
na  epoki  i  stanowisko  powszechno- dziejowe  Polski  w  tych  epo. 
kach,  charakterystyczne  rysy  wieków  i  ludzi  w  przykładach  z  dzie.. 
jów  czerpanych,  nareszcie  główne  źródła  i  opracowania  historyczne. 
Nic  przypisuje  sobie  autor,  aby  przedmiot  nawet  w  danych  wa- 
runkach badań  naszych  historycznych  pisarzy  wyczerpnął,  było  to 
niepodobieństv/em. .  Często  opuszczały  go  te  badania  i  wtenczas 
przymuszonym  był  spuścić  się  na  samego  siebie.  Niezgodność  za- 
sad z  których  wychodziły,  wymagała  po  nim  również  własnego 
sądu  i  zdania,  którego  odpowiedzialność  zno\yu  brał  na  siebie. 
W  tych  punktach,  na  które  się  dla  utworzenia  całości  ryzykować 
musiał,  wykracza  kompendium  po  za  kompilacyę  i  bierze  na  sie- 
bie obowiązki  samodzielnego  przedsięwzięcia.  Dzieło  to  pomimo 
zarzutów  lekkości  deklamatorskićj,  tudzież  że  jest  często  w  pojmo- 
waniu rzeczy  i  wielu  szczegółach  błędne,  to  przecież  zaliczyć  je 
można  do  znakomilszych  w  historyografii  polskićj.  Posiada  bo- 
wiem wszelkie  zalety  pedagogiczne  pod  względem  ułożenia,    oraz 
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wykbdo  trelci  i  pisane  jest  pickiitin  jętyfcienu  Naukowa  ji^rloic 
je$o  raieoi  z  tomami  wzrastała-  Zoać  wifc  po  oicli^  łe  i  tam  autor 
dopiero  się  uczył,  ztąd  pierwszy  tom  jesl  t\lko  seisfćm  kompen* 
dyum  bez  twórczćj  zalety  i  Dowycli  poszukiwań,  za  to  drugi  osnu- 
ty na  Tomicyjanach,  jest  juz  więcej  samodzielny.  Toi  trzeci  od 
Jana  Kazimierza  i  czwarty  obejmujący  najnowszą  epokę.-  Z  u- 
kończeniem  lej  pracy,  Szujski  powróci!  znowu  do  poezyi  i  dra* 
matu,  który  zdaje  się  będzie  najwłaściwszym  dla  jego  usposobię- 
nia  i  talentu.  Najświełsze  płody  jego  muzy  są  powi(  soi  wierszem, 
dramata  i  tłómaczenia  z  greckiego,  jak  n.  p,  Uislarya  szlachcica  ma 
iruku^  oryginalne;  Prometeusz  Eschyla,  Agamemnon^  Twardowski, 
dramat  w  4  aktach  wierszem,  Adam  Śmigielskie  komedja^  DwórkróU^ 
wicza  Wiadysława,  Hieronim  Radziejowski  (znany  tylko  2,  3  i  4 
nkt),  Samuel  Zborowskie  tragedja.  Jan  III,  ustęp  z  dramatu  Wal- 
las,  trsgcdja  z  dziej>^.w  szkockich.  Niektóre  z  tych  dramatów 
były  drukowane  w  Doda  iku  do  Czasu  w  Krakowie,  w  Dzienniku 
iiUTackim  we  Lwowie  i  w  Tygodniku  Illustrowanym  w  Warsza- 
wie. Obecnie  drukują  sie  w  ogólnyfn  zbiorze,  Serya  I-sza  wyszła 
w  Krakowie  i 86 7  r.  Prócz  tego  nnpisał  Szujski  liys  dziejów  lite- 
ratury świata  niechrześcijańskiego  (Kraków,  IS67  r.),  odznaczają- 
cy się  szczególnie  wybornem  spolszczeniem  niektórych  utworów 
staroiylnych.  Na  uwagę  tak^.e  zasługują  pojedyncze  monografie 
i  przeglądy  literackie  pióra  Szujskiego,  umieszczane  szczególnie 
w  „Przeglądzie  PoIskim'\  piśmie  peryodycznćm  Krakowskiem- 


J6z£P  Łukaszewicz. 

Urodził  się  r.  1799,  po  skończeniu  nauk  w  Poznaniu,  byt 
jakii  czas  prywatnym  nauczycielem.  Zwiedzał  kilkakrotnie  Kra* 
ków,  Warszawę,  Wrocław,  Królewiec,  Gdańsk,  Toruń  i  inne  mia- 
sta dawnćj  Polski,  pilnie  przeglądał  arciiiwa  i  biblijoteki,  a  nagro- 
madziwszy znaczno  materyały,  wypracował  następnie  szereg  wa- 
żnych dzieł  w  przedmiotach  przediem  nietkniętych,  szczególniój 
znś  dotyczących  reformowanych  Kościołów,  pisał  monografie  i  roz-* 
prawy,  wszystkie  odznaczające  się  gruntownoścą,  sumiennością^ 
zncną  dąinością  i  krytyką,  mianowicie  zaś  zbiorem  zupełnie  no* 
wych  faktów  iźród«ł.  0<l  r.  1820  był  biblijolekarzcm   przy  księgo- 
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obiorze  publicznym  Baciyaskioh  w  Poznaniu,  pomagał  yr  wydaw- 
nictwie licz«y«łr  nalil^dów  EifWtfi^owi  hr.  Raczyńskiemu,  przytćm, 
byf  przez  wiele  lat  nauczycielom  języka  polskiego  w  gimnazyum 
W'  Poznaniu,  oraz  posiadał  awojf  własna  księgarnię  i  ^ukamię, 
redagował  spoinie  z  Poplińskim  czasopisma  poznańskie,  ód  roku 
1838  do  1840  r.  pod  nazwą:  Tijgolnik  literacki,  a  od  r.  i 840  do 
1846  pod  tytołem:  Orędownik  naukowy^  sam  zas  kierował  odr. 
i  839  do  1845  wybornem  pismom  obrazkowem:  Przyjaciel  ludu, 
wychodzącem  w  Lesznie,  zfisi łając  obok  lego  wainemi  swemi  ar- 
tykułami  inne  polskie  peryodyczne  pisma.  OJ  roku  1850  osiadł 
w  swój  dziedzicznej  wsi  w  Poznańskiem,  gdzie  obok  zatrudnień 
gospodarskich  dotąd  nieprzesUije  z  gorliwością  zajmowad  się  lite* 
rackiemi  pracami. 

Wainiejsze  dzieła  Łukaszewicza  drukiem  ogłoszone  są;  Wta* 
domoió  historyczna  o  Dystydenłach  w  m.  Poznaniu  w  XVI  i  Xyil 
wieku  (Poznuh^  1832  roku),  tłómaczona  na  język  niemiecki  przez 
Wincentego  Balickiego,  wyszła  w  Darmsztadzie,  1843  r.;  O  ko- 
ściołach Braci  Czeskich  wdawn4j  Pohce  (1835  rok);  Obrłzz  hittory- 
ezno^statystyezny  miasta  Poznania  (I  SS8  r.  tomów  2),  tłómaczony 
na  język  niemieckie  wyszedł  w  Lesznie  184.^  r,,  jedna  z  najdosko- 
nalszych w  języku  polskim  monografii;  Dzieje  kościołów  wyznania 
helweckiego  na  Litwie  (1844  r.  tomów  2,  tłómaczone  na  niemie- 
cki w  Lipsku  1848  r.);  Historya  szkół  w  Koronie,  i  na  Litwie  od 
najdawniejszych  czasów  ai  do  r.  1794  (1849 — 1851  r.  tomów 
4),  dzieło  szacowne  i  do  dziejów  oświaty  w  Polsce  wielce  użyte- 
czne Dzieje  kościołów  wyznania  helweckiego  io  dawfi4j  Małopolsce 
(1853  r.)/  Krótki  opis  historyczny  kościołów  w  dawnśj  dyeeezyi  P02;- 
nańskiij)  1858 — 1863,  tomów  3);  Krótki  historyczno-stniysty- 
czny  opis  miast  i  wsi  w  dzisiejszym  Powiecie  Krotoszyńskim  od 
najdawniejszych  czasów  ai  po  rok  i794  (Poznań,  1869  roku), 
w  którym  pierwszy  raz  mamy  skreśloną  historya  wsi.  Przetłóma- 
czył  z  łacińskiego:  Pliniusza  starszego  Historyę  Naturalną^  w  dzie- 
sięcin tomach,  wyszła  wraz  z  textem  łacińskim,  w  tomach 
7 — i6;  Biblijoteki  klasftyków  łaciiUkich^  na  polski  język  przełożo- 
nych a  wydanych  przez  Riiczyńskitgo  (1845  roku).  Jego  takła 
staraniem  wydrukowano  nowa  edycyę  D/iojów  Kościoła  polskiego^ 
j)rzez  Ostrowskiego  (1846  r.),  którą  przypisami  zbogacił. 
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Wacław  Azjeksandbk  Macim owin.  •  ^ 

Urodsilsi;  r.  1793,  straciwsiy  wcześnie  rodsiców,  wycho- 
wany bjl  przes  brata  Józefii,  profesora  przy  szkołach  pijarskich 
w  Piotrkowie,  gdzie  szkoloe  nauki  ukoticsy/*  W  r.  18  i  2  udał  aic 
do  akademii  krakowakiój.  Od  r;  1814  do  1818  uczyt  sie  w  uni- 
wersytetach nieniieckicb  we  Wroc/awiu,  Berlinie  i  Getyndze.  Zti 
powrotem  do; Warszawy  mianowanym  przy  liceum  professorem 
historyii  instytucyi  prawa  rzymskiego.  W  r.  1825  objal  katedrę 
pandektów  i  takow;  zajmował  do  r.  1831.  Od  r.  1838  by{  pro- 
fessorem literatury  slarołytnćj  w  akademii  duchownej  rzymsko-ka- 
tolickiej, a  przy  kursach  prawnych,  historyi  dawnego  prawa  rzym- 
skiego L  równocześnie  sędzią  trybunału.  Jako  emeryt  stale  zamie- 
szkuje w  Warszawie.  Oprócz  rozpraw  pisanych  po  łacinie  między 
r.  1814  a  27,  wydał  Maciejowski  w  języku  polskim:  HUiorja  pra- 
wcdawatw  Słowiańskich  (Warszawa,  1832—35,  tomów  4),  wy- 
danie 2e  zupełnie  nowo-przerobione  i  na  sześć  tomów  podzielone 
(lamie,  1856 — 1865  r.);  Pamiętniki  ó  dziejach,  piimiemictwie 
i  prawodawstwie  Słowian  (1839  roku,  tomów  2);  Pidrwotne  dzieje 
Polski  i  Litwy  (1846  r«)<  O  dziełach  jego:  Piśmiennictwo  Polskie ^ 
oraz  Polska  at  do  połowy  XVII  wisku,  mówiliśmy  juł  wyłćj  przy 
materyałach  do  Historyi  Literatui^y; 


Ztghdnt  Aurrom  Hblcbl. 

Urodzony  w  r.  1808  w  Krakowie^  po  ukończeniu  tameczne- 
go uniwersytetu  i  uzyskaniu  stopnia  doktora  obojga  praw,  w  roku 
1828  w  dalszych  naukach  prawniczych  doskonalił  się  w  uniwer- 
sytetach wrocławskim,  berlińskim,  heidelbergskim  i  paryzkim.  Po- 
wróciwszy do  miasta  rodzinnego  w  r.  1833  został  professorem 
nadzwyczajnym  prawa  polskiego  w  uniwersytecie,  a  po  zwinięciu 
tój  katedry  załoiył  drukarnię  i  w  nićj  wydawał  Kwartalnik  nauko* 
wy  w  r.  1835  i  1836,  gdzie  wiele  jest  prac  jego  własnych.  W  r, 
1837  i  1838  był  wybrany  posłem  na  sejm  krakowski,  równie 
jak  w  r.  1848  posłom  z  tegoł  miista  na  fejm  austrjacki,  wreszcie 
w  roku  i  861  deputowauym  do  cenlraiuój  rady  państwa  w  Wied- 
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t)iu.    W  roki)  1849  zajmował  powtórnio  katedrę  prawa  polakiego 
w  uniwersytecie   Krakowskim,    którą  pny  nowćj  reformie    tegoi 
utracił.     Obok  satrudnień  publicznych  nieprzestawaf  sajmować  się 
pracami   literackiemi,    ogłaszając    drukiem   dzieła    lub    rozprawy 
znakomitój    wartości,    w  przedmiocie    prawa  lub   bistoryi  polskićj, 
jakiemi   są:     Ryt  pottępów  prawa  karnego  (1836  roku);  Prawo 
pospolite  królestwa  Polskiego^     nowy  przekład  Lengnicha^    (tamie, 
1836  r.).     W  r.  1856  Starodawne  prawa  polskiego  pomniki^  po- 
przedzone wywodem  historyczno-krytycznym    tak  zwanego  prawo- 
dawstwa Wiślickiego   Kazimierza  Wielkiego  w  tekście    ze  starych 
rękopismów  krytycznie  dobranym.  Dzieło  monumentalnego  znaczę* 
nia.  Ta  praca  będąca  owocem  dwudziestoletnich  poszukiwań  au- 
tora,   tworzyd  będzie  epokę  w  badaniach  historyi  i  prawodawstwa 
polskiego.  Tom  I  wyszedł  w  Krakowie  1857  r.,  obecnie  drukuje 
się  tamie  tom  drugi  nie  mniej  od  piórwszego  wainy.    Nadto,  ogło- 
sił drukiem  Jerzy  Samuel  Bandike  w  stosunku  do  społeczności  i  li- 
teratury  (Kraków,    1836  r.);     Kodex  dyplomatyczny  Polski  wraz 
z  A.  Muczkowskim  (Warszawa,  1847  r.};     O  klasztorze  Jędrzejo- 
wskim (Kraków,  1S5^  r.);  O  diuukrotnem  zamciciu  Rcidziwiłtown^j 
(tamie,  1857  r.).    Wreszcie  biorąc  udział  w  wspaniałem  wydaw- 
nictwie Roczników,     które  ogłaszane  były  w  latach    1859  i  60  r. 
p.  t.  Biblijoteka  Ordynacyi  Myszkowskiej^     wygotował  do  druku 
umieszczony  tamie  w  pierwszym  tomie  wielkićj  wagi  rękopism    p. 
t.  lurium  constilutionumgue  Sigismundinarurh  proposUa  a  Matthia 
Sliwnicio.   W  drugim  za  to  nie  mniśj  waine  pod  osobnym  tytułem 
Listy  Jana  Sobieskiego  do  iony  Maryi  Kazimiry^  ktÓre   uczonym 
wstępem  i  przypisami  objaśniającemi  zaopatrzył,  materyal  do  dzie- 
jów owego  czasu  nieoszacowany.     Zajmował  się   wydawnictwom 
staraniem  Towarzystwa  Nauk  Krak.  ogłoszonój   Jakóba  Michałow- 
skiego księgi  pamiętniczij  (Kraków,  1864  r.)>  którój  broniąc  prze* 
ciw  krytyce  Szajnochy  wygotował  obszerną  odpowiedź  p«  t.  Odpór 
Zarzutów  (tamie,  1865  r.).     Umarł  w  Krakowie  dnia  2  Kwietnia 
1870  roku. 

Teodob  Nabbutt. 

Urodził  się  dnia  8  listopada  1784.  r,  w  dziedzicznej  majętno- 
ści Szawrach,  w  powiecie  lidzkim,  gubernii  grodzieóskiój.  W  roku 


ti2G 

1 799  sfuchaf  kursów  w  szkole  gMwnój  litowskiój  czyli  w  uniwer- 
sytecie w  Wilnie.  W  r.  1803  udaf  się  do  Petersburga  i  tam  roz- 
począł zawód  wojskowy  jako  inłynier.  W  r,  1804  ułyty  był  do 
prowadzenia  rObót  hydrografleznych  i  hydraulicznych  na  Niemnie. 
W  r.  1 809  pod  Abo  otrzyma!  tak  silną  konluzyę  w  głowę,  ie  spo- 
wodowała utratę  słuchu.  'W  r.  1812  opuścił  słołbę  wojskową 
i  osiadł  na  wsi,  oddając  się  gospodarstwu  i  pracom  naukowym. 
Umarł  w  Wilnie  26  Listopada  18G4  roku.  Prócz  wielu  po- 
mniejszych pism  ogłaszanych  w  róinych  czasopismach  oddzielnie 
wydał  w  Wilnie:  fiiys  historyczny  z  iycia  Cygańskiego  (1830r.); 
Dzieje  narodu  Litewskiego  (1835 —  184.1,  tomów  dziewico 
obszernych);  Dzieje  narodu  LitewtkiegOj  w  krótkióm  zebraniu, 
(1847  r);  Pomniki  do  dziejów  Litewskich  (1.846  r.);  Pomniejsze 
pisma  historyczne  (ISS6  V.);  Ody  Horacego^  przekład  wierszem 
(1836  r.);-  Ody  i  kantaty  i.  B.  Rousseau,  przekład  (1833  roku). 
Szczególne  położył  zasługi  Narbutt  dla  dziejów  litewskich,  których 
zbadaniu  całe  iycie  poświecił. 


Mikołaj  Malinowski. 

Urodził  się  na  Podolu,  dnia  10  Września  1799  r.  Ukończyw- 
szy nauki  gimnazyalnę  w  Winnicy,  udał  si>3  w  roku  1820  na  uni- 
wersytet w  Wilnie.  Była  to  właśnie* doba  najwyłszego  kwitnienia 
t6j  szkoły  głównój.  W  r.  1823  objął  redakcyę  pisma  Dzieje  Do- 
broczynności i  przez  dwa  lata  blizko  je  wydając  zamieszczał  w  nich 
piórwsze  swoje  prace  naukowe.  W  r.  1826  do  nowego  wydania 
przekładu  Piotra  Kochanowskiego  Jerozolimy  Wyzwolonej  Tassa, 
dołączył  obszerną  krytyczną  przedmowę  i  słownik  zdawniałych 
wyrazów.  W  tymłe  roku*  wyjechał  do  Petersbuga,  gdzie  kilka- 
naście miesięcy  pracował  w  biblijotece  publicznój,  dawnrój  Zału- 
skich, nad  zbieraniem  źródeł  do  zamierzonych  prac  historycznych; 
mianowany  późniój  archiwistą  Radziwiłłowskiego  archiwum  w  Wil- 
nfe,  został  następnie  pełnomocnikiem  do  spraw  tegoi  domu.  Po 
ukT)6czeniu  całój  sprawy,  osiadł  w  Wilnie  i  był  jednym  z  najcel- 
niejszych  członków  tamecznćj  kommissyi  archeleogicznój  nie  prze- 
stając pracować  w  dziedzinie  historyi  pomimo  utraconego  wzroku, 
którćm    w  ostatnich    latach   dotknięty  został.  Umnrł  w  Wilnie  29 
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czerwca  1&G5  roku.  Wydaf:  Źródła  do  dziejów  PoUkich^  wspólnie 
t  Michftfem  Grabowskim,  i  tu  zamieścić  przedmowę  i  dwie  bijp- 
graPiczne  wiadomości  o  Grzymuftowskim  i  Pilonie  Kmicie.  D^Ujc 
korony  Polskiej  i  W,  X.  Litewskiego  ed  r.  1380 — 1535,  wytWma- 
czyl  z  Kucińskiego  i  przypiskami  zbogacif  (\Vilno»  1 847  r.  tomów 
3);  Pamiętniki  o  dawnej  PoUce  z  czasów  Zygmunta  Augusta,  obej- 
mujące listy  Franciszka  Gommcndoniegp  do  Karola  Borromeusza, 
wytfómaczyl  Józef  Krzeczkowski  a  wiadomość  o  iyciu  Commendo- 
niego,  tudzież  potrzebne  sprostowania  i  objaśnienia  doda/  Malino- 
wski (Wilno,  1852  r.,  tomów  2);  Żywoty  Arcybiskupów  gniei- 
niefiskichj  opisał  Buieński,  z  niewydanego  dot^d  rękopismu  (aoiń- 
skiego  na  język  polski  pneloisl  Michał  Bohusz  Szyszko,  wstęp 
i  wiadomość  o  założeniu  arcybiskupstwa,  tudzież  o  jedenastu  póź- 
niejszych prymasach  do  igonu  księcia  Michała  Poniatowskiego, 
dodał  Malinowski  (1852).  Bijografię  Jana  Olbraclita  Łaskiego  za- 
mieścił w  Tece  Wileńskiej;  Słanis^wa  Łaskiego  prace  dyploma- 
tyczne i  naukowe  z  dodaniem  dzieł  Jana  Tarnowskiego  (Wilno» 
1804  r.),  z  obszerną  i  nader  ważną  przedmową  tudzież  życiorysem 
Łaskiego  przez  Muhnowskiego.  Różne  pisma  późniejsze. drukował  . 
w  wydaniach  Wileńskiej  Koramisyi  Archeologicznej.  W  oslslnich 
dwóch  lalach  był  czynnym  spółpracownikiem  Kurjera  Wileńskiego, 
Zajmował  się;    Dziejami  panowania  Jagiellończyków  w  Węgrzech. 


Józef  Łepkowski. 

Urodził  się  vł  Krakowie  r.  1826.  W  r.  184G  skt)ńczył  wy- 
dział filozoficzny  w  uniwersytecie  Jagiellońskim.  OJ  r.  1850  rcz- 
począł  wydawać  Listy  z  podróży^  jeżdżąc  po  kraju,  szczególniej  po 
Galicyi  Zachodniej  i  Wielkopolsce.  Wr.  1858  urządzał  Wystawę  sta- 
rożUności  w  Krakowie,  która  świetność  swą  jego  staraniom  głów  i.ie 
zawdzięcza.  Równocześnie  w  pomnikowem  wydaniu  dzieł  Długo- 
sza ma  udział  jako  sekretarz  tego  wydawnictwa.  Od  r.  1863  wy- 
kłada w  uniwersytecie  krakowskim  archeologiję  sztuki  średniowie- 
cznej. Oprócz  mnóstwa  rozpraw  rozrzuconych  po  rozmaitych  pismach 
czasowych,  Łepkowski  oddzielnie  drukiem  ogłosił:  Ikonografia, 
z  archeologii  ogólnśj  (Warszawa,  18S7  v.);  Broń  sieczna  w  ogó- 
le  i  w  PolscBy  uważana  archeologicznie  (Kraków,  1857  r.);  Taj- 
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ne  liiiy  Zygmunta  Augusta  do  StanUtawa  Hozyuiza  (WiedeA« 
1850  roku)«  Tłómaczenie  ich  niemieckie  wyssfo  w  tymłe  roku 
w  Wadowicach;  Kalwarya  Zebrtydoto$ka  i  okolice  pod  względem  dzio^ 
jowytn  i  areheologiezzrtym  (iSCO  i  1856  roku);  tbiór  i.  p.  Tomasza 
Zi^/m^Ar^^o,  odd sial  starożytności  (Warssawai  1860  r.);  O  trądy- 
cyach  narodowych  {KrBk6vf.  1961  roku);  Slaroiytnofci  i  pomnild 
Krakowa  (Kraków,  1847  r«  poszyto  w  7);  Nowa  Gigantomachia^ 
pamiętnik  ooięłenia  Cręstochowy  w  r.  1655  napisany  po  facinie 
przez  X-  Augustyna   Kordeckiego    (Warszawa^  1858  r.);   Gtdieya 

pod  względem  geograficznym^  ełąfystyeznym,  politycznym  i  topografia 
eznym  (Kraków,  1861  r.);  napisane  wspólnie  z  professorem  Feli- 
ksem Berdauem;  Z  przeszłości  szkice  i  oira^y  (1862  roku);  Gniezno 
i  Trzemeszno  (1863  r.);  O  zabytkach  Kruszwicy,  Gniezna  i  Krako- 
wa sprawozdania  i  etudya  (1866  r.). 


Ahbbożt  GRABOWaHI. 

Urodzi/  się  r;  1782  z  ojca  włościanina  organisty/  w  miasto* 
czku  Kętach  w  Galicyi.  udu{  się  w  r.  1797  do  Krakowa,  gdzie 
przyjęty  do  księgarni  Antoniego  Grebla,  odby{  praktykę  handlów; 
nabył  upodobania  do  ksi^łek  i  sam  bez  niczyjćj  pomocy  w  nau- 
kach i  językach  się  wykształci/.  Po  dwudziestu  latach  pobytu  w  tćj 
księgarni,  w  r.  1817  za/oźy/ swoją  w/asn§  i  utrzymywał  ją  do  ro- 
ku i 837.  G/ówne  jój  bogactwo  stanowi/y  dawne  ksiąłki  i  broszu- 
ry polskie,  na  których  właściciel  znał  się  doskonale.  Tam  scho- 
dzili się  prawie  wszyscy  literaci  krakowscy,  a  biblijomani  ówcześni 
najrzadsze,  tak  zwane  białe  kruki  otrzymywali,  bo  Grabowski 
w  całem  znaczeniu  był  długo  jedynym  uczonym  antykwaryuszem 
nie  tylko  w  Krakowie,  ale  i  w  całśj  dawnój  Polsce  i  miał  najrOz- 
leglejsze  stosunki  26  wszystkiemi  zbieraczami  zabytków  piśmien- 
nych* W  ten  sposób  złączony  przyjaźnią  z  uczonymi,  szczególnie 
w  Krakowie  z  Jerzym  Samuelem  Bandtkiem,  i  ze  znakomitym 
wieszczem  biskupem  Woroniczem,  czerpał  od  nich  wiadomości 
i  miał  zachętę  do  literackiego  zawodu.  Z  namowy  pićrwszego 
wziął  się  do  poszukiwań  archiwalnych,  drugi  podał  mu  myśl  i  po- 
moc do  opisu  Krakowa*  do  którego  skreślił  wyborne  opisanie  pa^ 
tacu  biskupów  tamecznych.     Raz  obrawszy  sobie  tę  drogę,    nie 
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porzucił  jćj  do  śmierci,  owszem  zamkn|wssy  księgarnię,  wyfą* 
czaie  się  literaturze,  wydawnictwu  i  zbieraniu  rycjn  polskich,  tu- 
dzieł  innych  starołytnoici  krajowych  poświęcił.  Umarf  w  Krakowie 
1868  r,  d.  2  Sierpnia.  Badacz  sumienny,  zbieracz  skrzętny  i  za- 
miłowany, dziejopisarz  Krakowa,  którego  opis  pomimo  późniejsze- 
go współzawodnictwa,  dotąd  jest  jedynym  i  najlepszym  przewo- 
dnikiem. Owocem  ulubionych  jego  izperań  archiwalnych,  sę 
ogłoszone  zbiory  rozmaitych  dokumentów,  pamiętników,  dyaryu- 
8ZÓW,  listów  i  wszelkich  szczegółów  zgromadzonych  razem,  a  wiel- 
ce uiytecznycb  do  dziejów  polskich  lub  wyłącznie  Krakowa  do- 
tyczących* 

Dzieła  Ambrołego  Grabowskiego   wydane  z  druku  są  nastę^ 

pujące:  Krótkie  przypowieści  daionych  Polaków,  ezyli  apophtegmata 
z  rzadkich  dzid  i  rękopiemów  ojczystych  zebrane  (Kraków,  1819  r.); 
Historyczny  opie  mioeta  Krakowa  i  Jego  okolic  (1822  r).     Następne 
wydania .  ząacznie  pomnożone,  wyszły   pod   zmienionym  tytułem: 
Kraków  i  okolice  jego  (1830,  1836,  1844  i.1866  r,);  Grohy  królów 
poUkich  w  Krakowie  w  kościele  katedralnym^  poprzedza  Kronika  księ^ 
dza  Krzysztofa  Zdnera  i  inne  pomniki  historyczne  (1835).  Wydanie 
drugie  z^^znie    pomnożone   wyszło    przed  samą  śmiercią   autora 
1868r.;    iiuxroiytnoSci  historyczne  polskie,  czyli  pisma  i  pamiętniki, 
do  dziejów  dawnój   Polski,     listy   królów  i  znakomitych  mężów 
(1845  r,  tomów  2);  Ojczyste  spominki  w  pismach  do  dziejów   da- 
wnśj  Polski,  dyaryusze,  relacye,  pamiętniki  i  t.  p.,    tudzież  listy 
historyczne  ^1849  r.,  tomów  2);    Władysława  IV  króla  polskiego 
listy  i  inne  pisma  urzędowe  do  znakomitych  w  kraju  mężów  (1845); 
Dawne  zalbytki  miasta  Krakowa^  (1850  r,),  Staro&ytnieze  wiadomości 
o  Krakofjoie^  (1852  r,);  Skarbniczka  uaszśj  archeologii^    obejmująca 
średniowiekowe    pomniki  wojennego  budownictwa  Polaków,  wia- 
domości do  dziejów  sztuk  pięknych  w  Polsce,    oraz  wspomnienia 
z  naszój  przeszłości  (Lipsk,  1850  r.).    Oprócz  tego  ogłosił   mnó- 
stwo pojedynczych  artykułów  i  żywotów  uczonych  Polaków,  w  cza- 
sopismach,   a^^głównie  w  Pamiętniku  Bentkowskiego  i  :Biblijoteee 
Warszawskiijf^^idzie  dużo  jego  rozpraw  się  znajduje,  jako  to;  Sło- 
wnik numizmatyczny;  O  pieczęciach  polskich;  O  teatrze  w  Krako* 
kowie;    Okruszyny  wiadomości  z  dziedziny  sztuk   i  starożytności; 
O  ikonografii  polskiój  i  t  d.       ^ 

ŁiUratur*  .  ^7  / 


4^  ftf  4bb  \Z  yń^óermk*  IT7S  t.  w  Psk^ćeae,  ańe^i- 
»^,  vk.i4}  :u.VMz;i  ■  r:^ar^  vIhW^vi.;.  W  r-  1791 

lv  W»nB*wjr  i  tct;  TW^mn  Ci*:-^^  xaa»enkaŁ  ^^^ 
t^Urwmut  vmv/i\  Łii.',./*,eij  jWY^err-t-  Wr  1794  €•- 
i  maetf  At  m  >^  i  «  k  :vie  foJ  Sk^scŁmumc  ««I- 
»  fł^fti  iM9-«n.   !l*«tep««  wróri    i*  Co  ■Ł*C'>  i  sAąd 

}i  tabt*^  K>^y  kuąłc  Curtor^^fci  utopii  ksagacWr 
lirz}i,^l  t^'rm  4a«ot  b-LI  ^oteŁsrr  w  riko  1818  4«  Pj- 
>i'jW  t»m4  tiai  pcI^esoiKari  kł^ozbionmi  CaMfcie|o 
7iS(i'>^.  W  ntku  I8f  3  |lrz<iKÓ4  sic  do  Wsnnwy,  iBa- 
^•fi!'!  •;2-';ri;ni  ezf^łl^iea  towanrsln  do  ksi^  deiBn* 
Mitriowaif  o»l{poit  B-blijiłlefcanew,  -«bok  (ejo  bjf 
cdroWtem  I  teknlinem  lowanystwa  pnT>actó(  sauk. 
u  T>)iT2m\tx  ^ECiupfe  fmidutze  tHoje,  sakupif  w  oki^Ecacb 
vm:t  kolo-MJ^,  KazinierAwką  iku^  w  mjijUa  nies<ly  Sta- 
\Aitit  «i«j  przPttióU  z  itnizia^  w  r.  1833,  i  bn  rozpoccctc 
prane  hiatoryeine  dokonał.    Uourf  doia  7  shTuii  1819 

from  jtnc  tfitlawif  tak  drukowanych,  jak  w  rf  kopisnuch. 
ilość  rOipnm  lega  Offtttity  Roczniki  Towarzjftiwa  War- 
tgo  priijjaeiót  nauk  i  inne  ptaiua  perjodycine  spótczesoe, 
ietidaniyki  polityczne  Oddzielnie  wydaf:  O  dsiejopi^aek 
fcA  tahiach  i  wadach  (1826  r.  Warstana);  Opisanie  hi- 
to-tlatyilyezne  miasta  Warszawy  {tS27  r.];  Lud  polski, 
tfcsaje  i  zabawy  ( 1 83J)  r.);  Ubirtry  w  Polsce  od  najdaw- 
h  atusówai  do  chwil  obecnych  (1830  r.V,  Domy  i  dwory 
'•)/  f/ry  i  tahaay  róinyck  stanów  w  kraju  całym,  lub  w  nie- 
tylko  prowinet/aek(\iiBl  r).  Tc  czler)- ostatnie  prace  sta- 
'\6rviKt  w  nninii  literaturze  dziefo,  rozjaśniające  slaroiy- 
'dlikio.  Wiadomodn  z  hisloryi  Polskiej,  zastosowane  do 
peniyi  i  ttV6l  pfoi  IciSiliićj  (1830  r.^;  Gabiiut  medalów 
omi  tych,  które  lic  dziejów  polskich  tycz)  z  czatów  pa- 
i  Stanisława  Auguita,  J9ko  tom  czwarty  dzicfa  pod  tym  ły- 
'ydanego  prscz  Edwardii  Rac7:y6tkie;o  (Poznań,  1843  r.); 
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Dzifje  PoUki  pod  osobnenii  (ytufami:  Pmamanu  Wladgtfawa  JagiMf^ 
Panowanie  Władydawa  lUf »  uwagami  nad  ttanembraju  irtądmn  j^ 
M  JagiMonów  do  1508  r.;  Dnieje  toUki  ga  panowania  KoMimim^ai, 
Jana  OJireehta  i  AUhemdra  (Warszawa,  1846  i  1848  r.  tomów 
3).  Z  wałniejszych  prac  Gofębiowakiego,  Przegląd  naukowy  dru- 
kować rozprawę  jego  o  Marynarce  poUkiłjt  w  rękopiimie  pozo- 
stafa  obszernych  rozmiarów  praea  pod  napisem  Kozacy^  tfóma- 
czyf  Barthelemiego:  Karila  i  Po/ic/or  (Warszawa,  1803  r.joraz  Po- 
drói  młodego  Anacharsyea  (Wilno,  1819 — 26  r.  (omów  7).  Zo- 
stawi! opisy  świątyni  SybiUi  w  Puławach,  i  rękopi^^mów  tacaecz* 
nćj  biblijoteki,  jak  zbiorów  medalów.  Zebrane  rozrzucone  roz- 
prawy i  pozostałe . rękopisma,  między  temi;  Dzieje  wojekowoici  pol* 
skidjf  powierzone  Edwardowi  BaczyftskiemU|  stanowiłyby  kilka 
sporych  tomów,  a  wałnych  dla  dziejów  pjczystych. 


SswsBTUr  Gołębiowski. 

Syn  poprzedzającego,  urodził  się  w  Puławach  ruku  1820, 
nauki  rozpoczął  w  liceum  Warszawskiem,  a  po  ukończeniu  gi- 
mnazyum  lubelskiego  w  roku  1837,  udał  się  na  uniwersytet 
w  Petersburgu,  zkąd  w  następującym  roku  otrzymał  przeznocze- 
nie  do  Permu,  a  ztamtęd  w  r*  1843  przeniesiony  został  na  urzę- 
dowanie do  Gqpdna,  otrzymawszy  w  r.  1848  uwolnienie  ze  słu^ 
łby  rządowćj,  czas  jakiś  przepędził  przy  ojcu,  następnie  w  Wilnie, 
zkąd  w  roku  1851  udał  się  na  mieszkanie  do  Warszawy,  gdzio 
przyjął  obowiązek  przy  biblljotece  ordynatów  Zamojskich.  W  ro- 
ku 1854  opuścił  Warszawę  i  przeniósł  się  na  wieś  na  Wołyń,  i  tu 
umaił  w  miesiąc  prawie  po  wyjeździe  z  Warszawy.  Pisma  jego 
zamieszczone  w  Bihlijolece  Warszawskiej  są:  Szachin  Giraj  i  Ko- 
zacy, Hetman  Żółkiewski,  Wiadomośd  do  iycia  Jana  Tarnowskie- 
go i  Piotra  Kmity,  Siad;  prawa  feudalnego  w  Polsce,  Wyprą \v^ 
MuUańska  z  r.  1600,  Stefan  Ghmiełecki,  Pamiętnik  o  Tomas?^^ 
Zamojskim,  kanclerzu;  Stanisław  Orzelski,  Paniiętnik  o  Stanisł^r 
wie  Konjecpolskini,  Strona  moralna  Jana  Karola  Cbodkiewiczf^ 
wyczytana  z  jego  listów*  Oprócz  licznych  prac  pomniejszych,  roz^ 
Worów  i  krytyk;  wydał  Seweryn.  Gołębiowski  dzieła:  Qza9fy  Zy- 
gmunla  Augusta,  ustęp  z  przeszłości    (Wilno,  1851  r^  to9aów'2;). 


Pamiętnik  o  iyciu  Łukasza  Got^iowakiegn,  swego  ojca 
twa,  l^hZ  r.];  w  rękopiamie  lAi  zostawił  Żywot  hetmana 
ikirgo^  całkowicie  \\ń  przygotowany  do  druku,  i  materya- 
wielkićj  cięsci  nieznanych  dot|d  i  pracowicie  obrobionych. 


IOHA.OT  Daniłowicz. 

■odiil  się  dnia  30  Lipca  1789  r.  we  wsi  Hryniewiczach,  na 
em     Podlasiu    w  obwodzie    bielskim,   t  ojca  miejscowego 

unickiego.  Szkoły  odbywał  w  Łomiy  u  Pijarów,  a  polćni 
azyum  brałostockiem.  ~\V  r.  1810  wszedł  do  uniwersytetu 
liego  na  wydział  prawny,  gdzie  późnićj  stopień  magistra 
praw  otrzymał.  VVy8łany  kosztem  uniwersytetu  do  Peters- 
>swo!I  tu  się  z  oajobfltjzemi  źródłami  dziejów  i  prawodaw- 
tewskiego  w  metrykach,  w  Gesarskićj  publicznej  biblijote- 
muzeum  hr,  Rumiańcowa.  Nie  przestając  na  lebranych  tam 

udał  się  do  Moskwy  r.  1818,  gdzie  podobnieł  w  archi- 
iesiczącem  w  sobie  ntijdawniejsze  akta  dyplomatycine  ai 
1700,  oglądał  niezrównane  skarby  dziejowe  odnoszące  się 
y  i  ^usi  iitewskiój^  W  roku  1819  mianowany  adjunktem, 
32  profesorem  nadzwyczajnym,  a  w  roku  następnym  zwy- 

proFesorem  prawa  krajowego.  Za  staraniem  Lelewela,  na- 
profesora  w  uniwersytecie  wileńskim,  przyjaciela  Daniło- 
hr.  Tytus  Działyuski,  nie  tylko  ze  zbiorów  swych  Kurni- 
>starczył  do  Wilna  rękopisma  do  dziejów  prawodawstwa 
iego,  ale  nadto  na  druk  i  inne  wydatki  nakład  przyrzekł, 
się  z  zapałem  do  pracy  i  jój  owoc  obejniuj|cy  najdawniej- 
miki  prawodawstwa  Litewskiego,  tudziel  statut  Zygmunta 
)go,  wraz  I  uchwałami  walnych  sejmów  w  Brześciu  i  Wilnie 
I  i  synem  jego  Zygmuntem  Augustem  odbywanych,  jui 
ńt  r,  1824  hr.  Działyńskiemu  odesłano.  Wydanie  tego 
Czonego  jeszcze  przedsięwzięcia,  nie  mogło  być  w  Wil- 
>nanem,  bo  wkrótce  Daniłowics  i  Lelewel  opuścić  uni- 
t  Wileński  musieli-  Wszakłe  Diiały6ski  wydał  póśnićj 
}  p.  t.  ZbiAr  fraw  ŁUetgikieh  od  roku  1381)  do  roku 
ludsieł  rozprawy  sejmowe  o  tyctiie  prawach  od  r.  15ii  do 

(Poinań.  184Lr.). 
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W  csasie  pobytu  swego  w  Wilnie,    Oanilowici     ogłosił  dru- 

kiem  Hwtaryegny  pogląd  na  zakłady  dobroczynne  w  daumij  PoUee 
samieszczony  w  Dziejach  Dobroozynnoici  (1820  r.).  Zycie  i  prace 
profesora  Tgnacego  Ofdakowskiego  (Wilno,  1823  roku);  Rozbiór 
kiiąg  Biblijoffraficznych  Lelewela,  w  Dzienniku  Wileńskim;  Opisa- 
nie biblijograjiezne  statutu  Litewskiego^  tamłe;  Yfiadomaśoi  historycz" 
ne  o  Cyganach,  (1824  roku);  Latopisiec  Litwy  i  kronika  Ruska 
(Wilno,  1824 — 1827  r«;  Statut  Kazimierza  Jagiellończyka,  wy- 
dany W  Wilnie  r-  1826»  w  nieobecności  Danifowicza  przez  Leo- 
.na  Rogalskiego.  Danifoiricz  .  przeniesiony  został  z  wileńskiego 
do  charkowskiego  uniwersytetu  na  profesora  dyplontacyi,  gdzie 
późniój  został  dziekanem  wydziału  prawnego.  Zginiony  w  roku 
1812  bogaty  gabinet  medalów  i  numizmatów  z  Nieświeła,  zna« 
-lazł  się  wzbiorach  uniwersytetu  charkowskiego.  Opisanie  tego 
gabinetu  i  inne  późniejsze  pisma,  o  początku  miast  Litewskich 
Daniłowicz  do  Tygodnika  Petersburgskiego  przesyłał.  W  r.  1838 
otrzymał  w  uniwersytecie  moskiewskim  katedrę  prawa  krajowego. 
W  roku  1842  jako  profesor  wysłułony  przeniósł  się  do  Kijowa, 
a  w  następnym  roku  dnia  30  czerwca  umarł  w  Grefenbergu, 
gdzie  znajdował  się  na  kuracyl  Z  pozgonnych  jego  rękopismów 
wydał  Jan  Sidorowicz  Skarbiec  dyplomatów  papiezkich,  cesarskich, 
królewskichi.ksi^łęcycb,  uchwał  narodowych,  postanowień  rói- 
nych  władz  i  urzędów,  posługujących  do  krytycznego  wyjaśnienia 
dziejów  Litwy,  Busi  litewskiój  i  ościennych  im  krajów  (Wilno, 
1860  r.).  Przed  zgonem  jeszcze  Daniłowicz  wraz  z  księciem 
Oboleńskim  wydał  nakładem  Towarzystwa  historyi  i  starożytności 
wHoskWie,  1843  r.  dzieło  p.  t.  Księga  poselska  metryk  wielkiego 
ks  icslwa  Litewskiego^  zawierająca  dyplomatyczne  atosuaki  Litwy 
xa  panowania  Zygmunta  Augusta  i  Stefana  Batorego. 


Wałbrtt  Euławski. 

Urodzony  w  r.  1796  w  Bolesławcu  w  Kaliskiem.  Profesor 
historyi  w  liceum  ś.  Anny  w  Krakowie  a  późniśj  w  uniwersytecie 
Jagiellońskim,  zmarły  tamie,  1862  r.  Od  lat  młodocianych  przy- 
jaciel Lelewela,  z  którym  wspólnie  postanowił  napisać  historyk 
powsiechn;  w' rodzinnym  j^syku  na  obszerniejszy  rozmiar.     Wy- 
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litjrotaa  sUocfy  temu  na  prieizkodrie,  leoi  Rmlawtki 
rliwoicią  w  myśH  tĆj  nie  ustaf,   gramadzit  maU^tyutf,  wy- 

łjedyncze  ez^^i,  t.ik  wzrosło  kilkodzieBięciotomowe  dzie- 
Jodatek  do  niego  skreślił  Ailaa  hutorycmo-gaograjietmy. 
licami  goneaólogiciiiemi  i  naptaaf  HUloryę  Pioftitio  Kląskid 
ach,  dol|d  w  rękopi^mie.  Niektóre  tylko  z  nićj  wyjątki 
9  b)7y  w  Prografn.itich  Liceom  i  Rocznikach  Towariy- 
[owego  w  Krakowie. 


JÓZBP   jABOaZBWlOZ. 

tił  «§  r.  1793,  w  2S  roku  iycia  ukończył  uniwersytet 
i  stopniem  magistra  obojga  prawa,  wykfadat  pierwo- 
um  krzemienieckiem  prawo  rzymskie  i  polsko-litewskie; 
r  roku  1826  wezwany  na  profesora  prawa  cywilnego 
nego  polsko-litewskiego;  w  uniwersytecie  wileńskim, 
S8  przydano  mu  jeszcze  katedrę  dyplomacyi  i  statysty- 
.  Pd  zn!esiaaiu  uniwersytetu,  był  czas  jakić  ctloukiem 
3go  komitetu  szkolnego  w  Wilnie,  nakoniee  jako  erae- 
:kaf  w  mies'cie  Bielsku  na  Podlasiu,  gdzie  zmarł  dnia 
860  p.  w  tymie  samym  domku  po-ojcowskim,  w  któ- 
odiil  przed   66  lały. 

I  literackie  Jaroszewicza  następujące  są  ogłoszone  drn- 
wpłymie  TelignehrzeicijaAskidj  na  cyuiiU^aci/c  tiówian, 
mieszczona  w  Dzienniku  Warszawskim  r.  1826;  O  ttani* 
''iyjęcia  wiary  ckrzedcijańiki^j  (w  Zniczu,  wydawanym 
>rzez  J.  Krzffczkowskiego  z  r.  1834).  Niektóre  uwagi 
ykułem  zamieścił  Ig-  Oaiiiłowict  w  Tygodniku  Petera- 

,  1834;  Litwa  pod  wtględem  cyKtlieacyi  to  trzech  pi£ra- 
•zeicijańttwa  wiek-t^  (w  Zniczu,  z  r.  1835);  o  Htndack 
•■h  Litwinem  '(Wilno,  1840  p.).  Najwałniejszem  ntoli 
!0  krajowśj  dziełem  jego  jest:  Obraz  Litwy  pod  Kzyłędtm 

i  eywiHtacyi  od  czasów  najdawniejtzyck  do  koAea' KVIII 
no,  1844,  i  1843  r.  części  trzy).  Napisałtakie  wyniid 
-prawny  O  adwokatach  w  PoUc&i  Litwie,  z  wytłóirtacze- 

tjcifcydi  się  tego  stanu  w  obu  krajach,  (w  rękopiśmia. 

Hislory^  Jeiwlów. 


5^5 


AlUH  JOOBBB. 

» 
I 

Uroili/ się  raku  179  U  początkowo  kstiatcif  się  w  {imna- 
ryum  wileoskiem,  następnie  odr.  1807  byt  ucznirai  tameczne* 
go  uniwersytetu  i  r.  181  i  otrzymać  stopień  magistra  fliozoOi.  Od- 
lad  rozpoczął  Jocher  dfugi  a  mozolny  zawód  oauczyciefó  prywatne* 
go.  W  r.  1827  zostaf  pomocnikiem  biblijotekarza  przy  uniwersyte- 
ckićj  biblijotece  i  w  tym  takie  czasie  powierzono  mu  opisanie 
i  uk/ad  zbiorów  numizmatycznych  uniwersytetu.  W  r,  1830  przez 
rok  jeden  wyk/adal  język  łaciński.  Fo  zamknięcia  uniwersytetu 
do  r  1841  byf  biblijotekarzem  akademii  mcdyczno-chirurgicznój 
wileńskiej.  Fo  jej  przeniesieniu  zajaf  się  dzieriawą  majątku  ziem* 
skiego  w  powiecie  Wiłkomirskim,  lecz  gdy  mu  gospodarstwo  nie- 
szło,  w  r.  1844  otrzymał  posadę  starszego  nauczyciela  języka  ła- 
cińskiego przy  gimnazyum  w  Kownie,  w  następnym  atoli  roku 
opuścił  to  miejsce  i  zajmował  się  wychowaniem  dzieci  hrabiego 
Tyszkiewicza  i  pracami  literackiemi.  W  r.  1856  został  członkie  m 
kommissyi  arćheologicznćj  wlleóskićj.  Umarł  w  Wiloie  3  kwietnia 
i  860  r.  Był  to  mai  wielkiój  prawości  i  głębokiej  nauki,  przez 
całe  życie  trudnił  się  biblijografią  i  (ilologiję  polską,  a  owocem 
prac  tych,  oprócz  wiciu  drobnych  rozpraw,  bądź  po  czasopismach 
rozrzuconych,  bądź  oddzielnie  wydanych,  lub  tei  pozostałych  w  rę<^ 
kopismie  było  wielkie  jego  dzieło  Obraz  biblijograflczno-bistory- 
czny  literatury  i  nauk  w  i'olsce,^  od  wprowadzenia  do  niój  druku 
po  R.  1830  włącznie,  z  pism  Janockiego,  Bentkowskiego,  Lu- 
dwika Sobolewskiego*  Ossolińskiego;  Juszyńskiogo,  Jana  Wino 
i  Jerz.  Samuela  Bandków  i  t.d-  wystawiony.  Wydanie  Adama  Zawa- 
dzkiego (Wilno,  1840 — 1857).  Mówiliśmy  juł  o  lóm  znamienitóm 
dziele  w  lOmie  I  str.  36 — 48  Trzy  te  oprawne  łomy  stanowią 
część  zamierzonego  olbrzymiego  dzieła,  obejmują  w  sobie  lite- 
i^aturę  i  (ilologię  starożytną,  nauki  razem  wzięle,  zbiory,  polygrafie, 
nauki  teologiczne.  Oprócz  tego  głównego  dzieła  wydał  Joćher  na- 
stępujące: Pclasgia,  sive  de  sermone  qubodam  oommuni,  eoque 
principe  in  Slayonum  inprimis  Poionorum  illo  facile  statuendo 
(Wdno,  1851  r.).  w  któróm  sbirał  się  udowodnić  związek  języka 
gpeekiego  z  polskim;  Pomysł  ten  rozwija  w  następnych  jeszcze 
dsiełach  w  języku  polskimi  pod  tytutom:  H^irmonija  mów  albo  zlanie 
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siew  jedne,  to  jest  polską  za  poiSrednictwemfenickićj,  powróconćj  do- 
familii  mów  sfewiańskicb;  wykład  z  komentarzem  ciągłym  monologu 
komedyi  Plauta  Poeoulus  (Wilno,  4859  r.).  Epilog  historyi   mowy 
pierwotnej  oraz  wstęp  do  jćj  odnowienia  w  mowie  słowiańsko-pol- 
skićj  ido  harmonii  mów  (lamże,  1859  r.).  W  tych  ostatnich  pra- 
cach autor  dowiódł  wprawdzie  wielkićj  erudycyi,  lecz  wpadł  w  po- 
dejrzenie potknięcia  się  na  paradoxalne  przypuszczenia.  Sam  wszela- 
ko był  najmocniej  przekonany  o  prawdzie  swojego  odkrycia  i  ba-- 
dań  i  w  poufnem   przyjacielskiem   zwierzeniu   się  wyraiał:  „To  co 
mniemam  o  mowie  polskiój   nie  jest  jui  u  mnie  mniemaniem  prze- 
chodniem, ale  weszło    całkiem  w  przekonanie    i  sąd  mój    niczóm 
niewzruszony.  Pomimo  uderzających  postrzeleń;   pomimo  sil  ego 
na  którym  oparte  są  gruntu,  przez  objaśniony  monolog  PIauta,n  po- 
mimo ^  całój  pewności  mojój  i  moralnój  siły  przedmiotu,  ziomków 
najwyićj  zająć  nowinnego,  jednakie  w  takim  czasie  iyjemy  rozstro- 
jenia, rozstrzelania  duchjsi  nauki  i  zapału  do  niój,  a  widoków  ciasnych 
spekulacyjnych,  a  niedowiarstwa  i  nieufności  w  samych  siebie,  łe 
dotąd  niewiem  jak  począć  z  dokończonym    zupełnie  rękopismem. 
Góikolwiak  bądź  rzecz  moja  jest  takiój  wagi,   ie  gdyby  raz  wzięta 
była  od  ludu  mego  na  serce,  gdyby  znalazła  znacznego  w  nauce 
poplecznika,    wszystkieby  goszczące  w  Europie  mniemania  co  do- 
mowy  ludzkićj  obaliła,  niedostępność  ich  i  dzikość  uniosła,    a  mo- 
wę polską  postawiła  na  najwyłszym  szczycie  dostojności  i  znaczenia* 
Jest-to  muzeum  wielkie  narodowe  do  podniesienia,  to  machma  któ* 
raby  i  mowa  nasza  i  przeszłość  więcój  oceniana  być  poczęła,  a  mo- 
wa słowiańska)  to  jest  głównie  polska  powróciłaby,  owszem  prze- 
szłaby    znaczeniem  i  wziętością   to  czóm  była  jeszcze  w  Europie 
w  wieku  Xiy   za  cesarza  Karola  lY,   owszem  przybliżałyby  czasy 
może  pojednania  i  ludów  i  narodowości  niezgodnych  i  roztryohnio- 
nych  powróciłaby  społeczność  do  innych  obyczajów  i  zachowania, 
od  których  się  z  największą  szkodą  swąwydrołyła.^'  Rozbiór  dwóch 
ostatnich  dzie^  zamieścił  Adolf  Rudasiewicz  \v  BtblijoUce   Wanza^ 
mkiij.  Wydał  jeszcze  Jocher '  Fógląd  na  kieruMk  i  bieg  wnyMw 
tnauk  w  przedmiotach  wiary  iwięUj  po  krafaeh  dawndj  Polski  (Wilno ,. 
1857  roku),  zamieszczony  przy  ostatnim  szesnastym  zeszycie  ObroMu 
biblijografieMno-historycenego.  Przetłómaczył    z  łacińskiego    do  wy- 
dawnictwa   Dziejdw  irojowyehy  księgarza  Wolfa  pisma  pośmiertne 
Stanisława  Iiubieńskiego,  biskupa,  podkanclerzego  koronnego:  Droga 
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do  Sewecyi  roku  1593  i  Bozruehy  dawM  od  r.  1606-^1606^  io  któ- 
rych wiadomo jó  o  iycia  i  pismach  autora  dołączy)  (Petersburg, 
1855  r,};  Wspomnienie  o  Seymonie  Feliksie  Żuchowekim^  profeso^ 
rze  uniwersytetu  wileńskiego,  umieszczone  w  Zniczu  Krzeczko* 
wskiego  na  rok  1835. 


MICHA2.  Wiszniewski. 

Urodził  się  w  Pirlejowię  w  Gallcyi  w*r.  1794,  początkowe 
nauki  pobierał  we  Lwowie,  a  wyisze  w  liceum  krzemieniećkiem 
i  w  uniwersytecie  edynburgskim*  Od  1818  do  4822  r.  podróżo- 
wał we  Włoszech  i  we  Francyi*  W  r«  1323  i  1824  był  profeso- 
rem filozofii  w  Krzemieńcu.  Z  powodu  przyjęcia  korzystnego  obo- 
wiązku prywatnego  nauczyciela  w  r.  1825,  opuścił  tę  katedrę 
i  odbył  powtórną  podróż  za  granicę  do  Włoch  i  Francyi,  zkąd 
powróciwszy  po  otrzymaniu  umówionego  wynagrodzenia,  nabył 
w  guberni!  Wołyńskićj  posiadłość  Y^iejskę  i  lat  kilka  poświęcał  się 
rolnictwu.  Niepowodzenia  jakie  go  na  tój  drodze  spotkały  były 
przyczyn;,  ii  przyjął  w  *r.  1830  wezwanie  na  profesora  uniwersy- 
tetu krakowskiego,  w  którym  wykładał  historyę  powszechną,  a  na- 
stępnie historyę  literatury  powszechno]  i  polskićj.  W  r.  1846  wy- 
jechał na  zawsze  z  kraju  w  skutek  ówczesnych  wypadków  i  po  ras 
trzeci  podróiował  po  Włoszech,  gdzie  teł  i  osiadł,  najprzód  w  He- 
dyolanie  a  następnie  juł  stale  w  Genui.  Tam,  przy  pomocy  pienię- 
znój  kilku  dawnych  przyjaciół,  otworzył  dom  komisowo  handlowy^ 
oraz  bankierski  i  jui  był  znacznego  dorobił  się  majątku,  gdy  przesilenie 
pienięłne  1858  r.  przyprawiło  go  o  ruinę,  z  którćj  wyszedł  uczci- 
wie, lecz  ze  wszystkiego  prawie  ogołocony.  Odtąd  upadły  na  duchu 
i  zdrowiu  usunął  się  od  społeczeństwa  i  umarł  na  cierpienie  serca 
dnia  28  grudnia  1865  r.  w  Nizzy.  Wiszniewski  jest  autorem  dzieł 
następujących:  Bcikona  metoda  łłómaczenia  natury,  z  przydaniem 
wiadomości  oSędziwoju,  alchemiku  polskim  (Kraków,  4834  roku). 
-W  przedmowie  do  tego  dzieła  wyłołył  autor  treśoiwie  swój  syste- 
mat  filozofii,  a  w  ostatnim  rozdziale  pokazuje,  ił  filozofia  natury 
Szolinga  jest  udoskonaleniem,  dalszóm  rozwinięciem  metody  Ba- 
^OT\B.  Charaktery  rozwnóio  ludzkich  (Kraków,  1837  r.,  wyclanie 
drugie,  przejrzane  i  pomnoiione,  tamie,    1862  r.\  Dzieło  to  napi- 

lateratnra.  fS 
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saf  pierwotniie  Wiszniewski  w  języku  angielskim  i  wydal  pod  przy- 
branóm  imieniem  White^ross,  pod  tytułem:  8keich$s  4Ęnd  eharaetm'$ 
or  ^  naJtund  hUUny  oj  human  inieOeei.    Pomniki  hiiioryi  i  literatury 

pohkiij  (Kraków,  1835  tom.  4).  Zawieraj)]  pomniejsze  pisma  Ta-. 
deussa  Czackiego  i  inne  materyafy  historyczne.  O  rommie  ludzkim^ 
jego  silach,  przymiotach  i  sposobach  kształcenia,  dla  połytku 
ksztatcącćj  się  młodzi  pici  obojój  (Warszawa,  1 848  r.);  Podrói  do 
Whch,  Sycylii  i  Malty  (tamie,  1848  r.,  toniów  2.)*  Najwałniej- 
szem  i  najobszerniejszem  dziełem  Wiszniewskiego  jest  Historya  li- 
teratury  pobftiV;  (Krak6w,  1840 — 1857  r.,  tomów  10).  MówiliiSmy 
obszernie  o  tśm  dzielę  w  tomie  I  niniejszój  historyi,  str.  48 — 66  - 


*         Michał  Grabowski. 

Urodził  się  w  1 80S  roku  na  Ukrainie.    Pićrwsze  nauki  od- 
był w  Humania,  wraz  z  J.  B,  Zaleskim,  Sewerynem  Goszczyńskim, 
S,  Gałęzowskim,  którzy  się  późniój  kwietnie  dali  poznać.  Przybyw- 
szy do' Warszawy  wraz  z  Goszczyńskim,   wystąpił  po  raz  piórwszy 
na  pole  literatury    r.  1828  w  Dzisnnikti  Wartzawskim^    rozprawą 
Myili  o  Ut^^Ourze  PóUkiSj,    W  którćj  uderzając  na  najpoważniej- 
szych wówczas  kUssyków,  zwrócił  na  siebie   młodego  pokolenia 
oczy.  W  temłe  piśmie  umieścił  wierszem;    Wawrzynie  z  Powoda^ 
legendę  i  Mdadye  Ukraińskie,   które  powszechny  zyskały  poklask, 
świeiości)   myśli  I  ^^zięcznóm  obrazowaniem.   Wśród  ciszy  głę- 
bokiej,   jaka  po  r.  1831  opanowała  niwę  literacką  w  całćj  Polsce, 
Grabowski  odznaczył  się  tak  powieściami,  jak  i  krytyką.    Pisał  pod 
swćm  imieniem  i  przybranóm  Edwarda  Tarszy.    Ogłosił   drukiem 
następujące  dzieła:  Koliszczyzna  i  Stepy,   powieść  (z  czasów  rzezi 
humańskićj,  (Wilno,  1837  r.),  licząca  się  do  najpiękniejszych  w  lite- 
raturze paszój;  Ldteratura  i  krytyka  (tamie,  1837-T-1840,  tomów 
5);  Stanniea  Hulajpolska,  powieść  (1840  r.,  tomów  5);  Tąjkury 
(1845  r.,  tomów  4);  Korrespondeneyą  literacka  (1842 — 1843  r., 
tomów  2);   Pamiętniki  domowe   (Warszawa,    1845  r-);   Ukraina 
dawną  i  terainiejeza  (Kijów,  1850  r.);  Pan  Starosta  Kaniowskie. 
obraz  powieściowy  historyczny,  we  3  rozdziałach  (Warszawa,  f  856 
jrcku);  Pan  Starosta  ZeJcrzewski  (Jli\\6^^  1860  r.);    Opowiadania 
KurennegOj    powieść,  (Żytomierz,   1860  r.,  jest-to  powtórzenia 
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Kolisj$ćzyzny\  Zamieć  w  Urfpach^  opowiadanie  obywatela  z  poUkićj 
Ukrainy,  .w  pie/wszyeh  latacli  XVIII  wieku  (Petersburg,  1862  r.); 
'Źródtd  do  dziejów  pohkichj  wydane  rasem  z  A.  Prseźdtieckim, 
rU.  Malinowskim  (Wilno,  1843  r.,  tomów  2).  Wpowieśeiach  histo- 
rycznych Grabowski  wiele  podań  narodowych  przechował ;  jako  kry- 
tyk w  swoim  czasie  powaine  sobie  wyrobi!  stanowisko,  pOmimo  nie- 
Uedy  stronniczych  i  doraźnych  sądów.  W  r.  1862  miacowany  dyre- 
ktorem wydziafu  oświecenia  w  Kommissyi  Rz^dowój  OiwieceniH 
i  Wyznań  w  Królestwie  Polskióm,  .a  w  r«  1863  zostaf  dyrektorem 
ftównym  w  tejłe  Komissyi*  Umarł  w  Warszawie  tegoł  'roku, 
dnia  19  listopada.  Obszerniej  w  broszurze  p.  t.:  O  łycia  i  pismacK 
M*  Grabowskiego. 


MiOHA£  Baliński. 

Urodził  się  dnia  14  sierpnia  1794  r.  na  Litwie,    w  majętno- 
.801  rodzinoój  Terespolu;  nauki   pobierał  w  gimnazyum    w  Wilnie, 
następnie  kształcił  się  w  tamecznym  uniwersytecie,  gdzie  teł  w  r. 
1815  stopień   magistra  filozofii  otrzymał.    Pierwsze  swe  prace  za 
umieszczał  w  Dtimnihu  WiMidim,  znaozniejsz)  z  nich  jest    ObroB 
państwa  Wielkiij  Btytantit  dokładnie  i  gruntownie  ułoiony.    Nastę- 
pnie powodowany  łyczeniami  Joachima  Lelewela  wydawaó  z  nim 
zaczął  r.  1816  nowe  pismo  pod  tytołem  Tygodnik  WiMiM;  póś- 
nićj  zaś  był  najczynniejszym  współpracownikiem   moralno-humo- 
rystycznego  pisma:  Wiadomcfci  hrukotoe  (r.  1817 — 22).  Obok  prac 
literackich    był  Baliński   członkiem  kommissyi   s%dowćj    eduka* 
cyjnćj  Litewskiój  (od  r.  1820  do  1833,  to  jest  do  czasu  zupełne- 
go jój  zwinięcia).  W  r,  1836  Baliński  przeniósł  się  do  Warszawy, 
głównie  dla  wychowania  synów  i  tu  goszcząc  przez  lat  jedenaśc  ie, 
piastował  urząd   komisarza   do  nadzoru  handlu  księgarskiego    ( od 
r.  1837  do  1847)  i  członka  komitetu  egzaminacyjnego.    Uwolnio- 
ny  ze  słuiby  publicznej  na  własne  iądanie,    z  pensyą  emerytalną, 
ifvrócił  na  łono  rodziny  i  ostatnie  lata  częścią  w  Wilnie,    częścią 
w  di^brach  Jaszuny,  o  mil  kilka  od  tego  miasta^  przepędzał.  Umarł 
w  Wilnie  dnia  3 ^stycznia  1864  r. 

-Baliński  zrósf  się  był  z  łyciem  Wilna,  budził  jego  przeszłość, 
a  owocem  tej  pracy  były;  Opisanie  stałystycme  miaein  Tr//fią(183&), 
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ji  Historya.^  nUa^u  Wilm  ^(1836  r.,  ł^mów  2j,  Robyt  jego  w  War- 
szawie odsnacząi  sig  niepospolitą  osynnością  literack|.  Tu  oa  był 
jednym  z  założycieli  J5i6Zt}oto^^  kKfra    od  r,  1841 

dot^d,  z  połytJiiem  dla  kraju  wychodzi.  Wiele  w  tćiii  piśmie  arty- 
\ivi6vf  własnych  zamieszczał*  Do  najważniejszych  potnigdzy  niemi 
po)iczyó  moioa:  Zgon  Żółkiewskiego  pod  Cecora,  podług  nowych 
albo  mało  znanych  źródeł  skreślony.  W  Warszawie  ^ wydał  Pom^- 
tniki  o  królowif  BarharMe,  ionie  Zygmunta  Augusta  (1837  — 1841) 

jrokn  tomów  2).  W  roku  184^,  wyszły  jego  Pisma  histąrycume^ 
w  czterech  Łomach,  obejmujące  wiadomości  o  fundacyi  zak(xiu 
\  kościoła  księły  Kapucynów  w  Warszawie^  powtórną  edycyę  po- 
:mnoion§  Pamiętników  o  Barbarze,  iywoty  Jana  Potockiego  i  An- 
drzeja Wolana  i  inne  pisma  pomniejsze;     w  roku  1 844  Bktorya 

Pohka;  w  r^  !  846  Pielgrzymka  do  Jasn6j  góry  w  Częstochowie^  od- 
byta przez  pątnika  XIX  wieku,  W  której  podał  wiele  nieznanych 
szczegółów,  z  akt  klasztoru  Częstochowskiego  czerpanych.  Nadto  ' 
zajął  się  wydaniem  nowóm  dzieł  stryja  żony  swojćj  Jana  Śniade- 
ckiego (Lipsk,  1839  roku,  tomów  7),  oraz  teścia  swego  Jędrzeja 
Śniadeckiego  (tarołe,  1840  r,  tomów  6),  przyłączywszy  napisane 
przez  siebkieływoty  obok  tych  sławnych  męiów.  Oa  r.  1844  do  1848 
wydał  łącznie  z  Tymoteuszem  Lipińskim  wielkiój  wagi  dzieło  pod 
tytułem  Starotyina  Polska,  pod  wzglądem  historycznym,  geografia 
oznym  i  statystycznym  opisana.  Tom  trzeci)  obejmujący  opis  Li^wy, 
Wyłącznie  jest  pióra  Balińskiego;  zawiera  oprócz  geografii  obraz 
dziejów  Litewskich,  treściwie  wyłoionych,  i  niektóre  legendy  i  trar 
dycye  do  miejsc  przywiązane.  Za  powrotem  do  Litwy,  Baliński,  za-  \ 

szczycony  ufnością  współobywateli,  wybrany  został  po  dwakroć 
na  kuratora  honorowego  gimnazyum  instytutu  szlacheckiego 
w  Wiluie.  W  kilka  lat  potem  powołany  na  wice-prezesa  komissyi 
archeologicznój.  W  roku  1856  wydał  w  Wilnie  Studyahitto- 
ryczne,  W  których  znajduje  się  pofrównanie  Jana  Śniadeckiego 
z  Tadeuszem  Czackim  i  dopełnienie  Pamiętników  o  krdlowij  Barba- 
rze, prócz  innych  pism  w  Biblijotece  Warszawskiśj  poprzednio 
drukowanych,  W  Petersburgu  wyszedł  r.  1858  jego  przekład  z  ła- 
rińskiegp  dzieła  Wassenberga:  Więzienie  Jana  Kazimierza  we^Fran- 
cyi,  pomnożony  przez  tlómacza  wainemi  dodatkami  i  objaśnienia- 
mi, oraz  bijografią  autora.  W  Wilóie  wyszły  jeszcze  Balińskiego: 
Irłandyą,  Jej  początek,  historya  i  obecne  położenie    przekład     z  prze- 
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mową  tłumacza  (1858  r.)  i  PamięhUki  hUtoryezM  do  m/joinimia 
spraw  publicznych  w  Polęes  fp  XVII  wieku  posługujące^  W  dzienni- 
kach domowych  Obuchowiezów  i  Cedro ws^iego  pozostałe,  wstępem 
i  przypisami  objaśnione.  Z  Wilna  takie  nadsyfal  Baliński  de  Ency- 
klopedyi  powszechnej  S.  Orgelbrandat  róine  artykuły  (między  inne- 
mi:  Kowno,  Kowieńska  gubsrnija)^  a  do  Oazsiy  WarssawskiSj  petne 
rozsądnych  uwag  i  dowcipu  Listy  z  nad  hr%eg6w  KrpUnty.  Ostatnie 
rozleglejszych  wymiarów  pracą  Balińskiego  jest  Dawna  Akadsmja 
WiMiska^  próba  jćj  historyi  od  zafoienia  w  h  1579  do  ostateczne- 
go jćj  przekształcenia  w  r.  1803,  wydana  w  Petersburgu  1862  r. 
wysokićj  wartości  praca  historyczna,  wyczerpjijąca  przedmiot  jak. 
należy  i  opisująca  dzieje  najsławniejszego  zakładu  naukowego 
w  Litwie.  Dzieło  to  przypisał  Baliński  Leonowi  Rogalskiemu,'  jak 
się  wyraził  „towarzyszowi  prac  i  przygód  iycia/'  Niejako  za'  dopeł- 
nienie tego  dzieła  uwaiać  naleiy  wydane  jui  po  zgonie  Balińskie- 
go pamiętniki  o  Janie  Śniadeekim,  jego  źyeiu  prywatnim  i  publicznim 
i  dziełach  jego  iWilno,  1865  r*,tomI,  str.  8  i  919,  tom  II,  str.  511). 


Tymoteusz  Lipiński. 

Urodził  się  w  r«  1797  we  wsi  Dereczynie  w  Grodzieńskiemu 
nauki  pobierał  w  Liceum  i  Uniwersytecie  w  Warszawie.  Poczem 
był  Adjunktem  Instytutu  politechnicznego  i  nauczycielem  w  szko« 
łach  Warszawskich.  Umarł  w  Warszawie  1856  r.  Biegły  w  staro- 
iytoościaeh  i  historyi  krajpwćj,  gorliwie  zajmował  się  niemi  do 
zgonu.  Oprócz  mnóstwa  rozpraw  i  artykułów  po  czasopismach 
umieszczanych,  osobno  wydał:  Starożytna  Poleka  pod  względem  hie^ 
toryeznym^  jeograjhznym  i  statyetycznym^  (Warszawa,  3  tomy  W  4-oh 
częściach,  1843 — 1846  r.).  Oprócz  opisu  Litwy  przez  M.  Baliń- 
skiego, po  większćj  części  jest  żresżt|  wyłączną  jego  pracą.  Wio* 
dwnośei  historyezno^^numizmatyczne  o  koronacyach  Matki  Boekiej  w  daw* 
nij  Polecę  (tamie,  1850  r,);  Opie  powiatu  Uadomskiego  przez  Siar- 
czyńskiegor  przez  niego  wydany  i  pomnożony  (tamie,  .1847  roku). 
W  rękopismie  zostawił  iyciorysy  znakomitych  Polaków  w  XVIII 
wieku  i  Słownik  przysłów,  przypowieści,  zdań  i  spoeobów  mówienia 
w  dawni]  lolsce. 
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Adam  Eibkor.  . 


Urodził  się  21  Mycsnia  1818  r.  w  Śliwinie  w  Mśoistawskiem. 
Nauki  pobiera!  w  gimnasyum  w  Mohilewie  i  w  lostytucieWileńskim. 
Od  r.  1834  unędnikiem,  zamiesikat  w  Wilnie  i  pisywaf  dó  gaseC 
ruskich  i  polskich  pod  nawiskiem  Jona  zt  ŚUtoina^  Jako  calonek 
^Koiiiissyi  arcbeologicznćj  Wiicńskiij  redagował  pierwsze  dwa  ze- 
szyty Pamiętników  tejłe«  W  r.  1859  zaloiył  drukarnię  w  Wilnie, 
^  wr.  1860  objęl  wydawnictwo  i  redakcyję  główne  Kurfera  Wi- 
Uńaliego,  które  prowadził  do  r.  1863,  Fo  ozem  przeniósł  się  do 
Petersburga  i  tam  jest  teraz  współredaktorem  i  wydawcą  gazety 
ruskićj  p.  a  Wiesi.  Oprócz  mniejszych  rozpraw,  które  druko- 
wał w  rozmaitych  pismach,  czasowych  po  polsku  i  po  roaku 
oddzielnie  wydał:  Radegast  pismo  zbiorowe  (Wilno,  1 843  roku*); 
Pamiftniki  umysłowe  (tamie,  1844—1845,  3  tomy);  Teka  Wt- 
Uńika  (tamie,  1 859  r..  tom.  6);  PUnio  zbiorowe  wiMukie  (tamie, 
1859  r.)  2  tomy  w  jednym,  będące  dalszym  cięgiem  poprzedzają- 
cój)-  Piemo  zbiorowe  wUeńelde  na  r.  1862  (tamie,  1862  r.)« 
Z  .własnych  prac  ogłosił  w  języku  polskim  Przediodzki  po  WibiU 
(tamie,  1856  r-,  wydanie  drugie  1857  r.);  Przewodnik  i  koleje 
ielazńe  z  Wilna  do  Petersburga  i  Bygif  oraz  do  granie  na  Kow- 
no  i  Warszawf  (Uimie^  1862  r.). 


Wincenty  Hipolit  Gawarbcki. 

Urodził  się  w  dawnóm  województwie  i  powiecie  płockim  42 
października  1788  r.  Od  r.  1796  pobierał  nauki^w  szkołach  pło- 
ckich, kończył  je  w  liceum  warszawskióm.  Od  r/l808  do  1811 
zostawał  w  szkole  prawa  księztwa  warszawskiego,  Uniwersytet 
Warszawski  w  r.  1818  pri^niósł  mu  stopień  magistra  prawa  i  ad- 
ministracyi.  Wszedłszy  do  stuiby  rządowćj  'W  linii  sądowćj  doszedł 
w  r.  1838  do  godności  prezesa  trybunału  płockiego..  W  r.  1843 
wysłuiywszy  emeryturę  osiadł  w  wicjskiśm  zaciszu  w  dziedzicznej 
wsi  Borzeń,  gdzie  w  czasie  grasującój  cholery,  umarł  9  września 
1852  r.    Z  prac  naukowych  oprócz  wielu  rozpraw  rozprcwzonych 
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W  róinyob  czasopismach,  wydal  oddzielnie  następujące:  Rozprawa 
o prame  toUunSj  asyli  ko^ieeznSf  obrony  (WafStawa,  1816  r.)-;  Wia-^':* 
domoi^  o  sądzie  pokoju  (1816  r.);   Wiadomoi€  o  mieteie  Płocku  ( War-^ 
8i(awa,   1821  r.);  Rozprawa  o  opiekach,  z  przystosowaniem    prawa 
cywilnego  w  Królestwio  Polskiem  istniejącego  (tamie,  1823  roku);.' 
Pisma  historyczno  {1824e  r.);  Opis  topograficzno^historyczny  ziomi  Do^'  f 
brzyńskiif  (Płock,    1825  r.);    Wiadomośif  historyczna  o  mieihis  Pul^  - 
tusku  (Warszawa;  1826  r,);    Groby  królów  poUkich  w  Płocku,  wia- 
domoió  historyczna   (Warszawa,  1827  roku):   P^wUsje,  nadania  - 
i  swohody,  przez  królów  polskich,    ksiąłąt  mazowieckich  i.bisku*   ' 
pów   płockich,  udzielone  miastom  województwa  płockiego    z  doda*   ' 
niem  wiadomoiSci  okdęztwie  SiduAskiem  (Warszawa,  1828  roku); 
Pamiętnikhistoryezny płocki  (Warszawa,  1828  4*.,    tom  dougi  1830 
roku);  Oblężenie  Płocka^  dramat  historyczny  w  3  aktach   (Warsza- 
wa, 1818  r.,  drugie  wydanie  1823  r,);  La  Peytwise  dramat  prze- 
łożony z  niemieckiego  z  A.  Rotzebue  (1823  r.);  Mowa  przy  wyprp- 
wadzeniu  zwłok  Jerzego  Ddczyńskiego,  pułkownika  b.  wojsk  polskich 
(Płock,  1823  rO;  Pimo,    (Warszawa,   1844  r.);    OenecAogija  /o- 
milu  Gawareckich  (tamie,  1825  r.).    Znakomity  ten  badacz  rzeczy 
ojczystych,    zebrał  obfite  materyały  w  swych  pracach  tak  do  opisu 
wielu  miast  dawnego  Mazowsza  jak  i  niektórych  okolic  dawnego 
księztwa  Mazowieckiego. 


Adbtan  Krzyżanowski. 

Urodził  się  roku  17.88  we  wsi  Dębowie,  województwie  augu- 
stowskióm.  W  siedemnastym  roku  i^cia  ukończył  szkoły,  a  za 
przybyciem'  do  Warszawy  wszedł  do  zgromadzenia  księiy  pijarów^ 
gdzie  słuchał  gruntowniejszego  wykładu ,  nauk,  sposobiąc  się  do 
stanu  nauczycielskiego.  Od  r«  1806  był  przez  lat  trzy  nauczycie- 
lem na  Żoliborzu  w  Warszawie.  Przez  lata  1809  i  1810  uczył 
matematyki  w  gimnazyum  rydzyńskióm  w  Wielkopolsce,  a  wy- 
szedłszy ze  zgromadzenia  pijarskiego,  jako  niezwiązany  zakonnemi 
iiubami  po^ięcił  się  nauczycielstwu  prywatnemu.  Po  złoieniu 
rozprawy  izbie  edukacyjnój:  O  najdogodniofszym  sposobie  uczenia 
*t  napisania  geomeiryi  etmenHotm^^  został  nauczycielem  matematyki 
w  szkole  departamentowój  płockićj.    Po  dziesięciu  •  latach*  pełnia. 
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nia  tych  obowiązków  wyjechaf  dla  doskonalenia  się  dalszego  kosa* 
teiB  rządu  do  Francy  i.  W  Parciu  od  r.  1817  pracował  przez  lat 
trzy  koto  nauk  fizycznych  i  matematycznych..  W  r.  1820  mianowar- 
ny  profesorem  w  szkole  wojewódzkiej  w  Kielcach.   W  roku  1821 
otrzymał  od  uniwersytetu  warszawskiego  stopień  doktóra  filozofii, 
po  napisaniu  i  obronie  rozprawy:  Da  comtmendU  camarU  sUpsoitUeU 
ope  prajeetiont^  graphica0f     zaczehi'    otrzymał    katedrę  mechaniki 
anałitycznój  i  algebry '  wyiszój  w  tymie  uniwersytecie.     Byt  takie 
członkiem  towarzystwa  do  ksiąg  elementarnych,    ora%  członkiem 
warszawskiego  towarzystwa  przyjaciół  nauk.    Po  roku  1831   za*» 
niechał  naukę  matematyki,    a  oddał  się    wyłącznie  badaniom  dzie- 
jów ojczystych,    zebrawszy  po  temu  zasoby  i  złoiywszy  zamoiną 
biblijotekę.   Umarł  w  sierpniu  1852  roku  w  Warszawie.     Oprócz 
licznych   rozpraw  drukowanych  po  pismach  peryodycznych   i  zbio- 
rowych oddzielnie  wydał  następujące;  TeoryaliezBbnych  równań  wszech 
Btopni  podług  lics^nia  Newtona  Warszawa,  1816  r.);  Z  czyjij  winy, 
króldw  czy  narodu  PoUika  upadło?  (Kielce,  1821  r.);  Geometrya  ana- 
lityczna linij  i  powierzchni  drugiego  rzędu  (Warszawa,  1822  roku); 
O  iyciu  uczonłm  Stanteława  Solskiego^    rozprawa  czytana   na  posie- 
dzenia uniwersytetu  (tamie,  1822  r.);  O  zabytkach  mowy  SłowiaA^ 
8hi^\  pozostałych  w  nazwiskach  rodzin  i  miejsc  krajów,  które  nie< 
gdyś  były  ojczyzną  Słowian  (Warszawa,  1823  rj;    Dawna  PoUka^ 
ze  stanowiska  jój  udziału  w  dziejach  postępującój  ludzkości,   skre- 
ślona* w  jubileuszowym  Mikołaja  Kopernika  r.  1843    (Warszawa^ 
1844  r.);   Na  końcu  Dopełnienia  obejmują  Mikołaja  Kopernika,  za- 
łożyciela dzieicjezij  astronomii  W  300  lat  od  jego  zgonu  i  objawieniu 
jego  układu  epomnimie  juhUmetowe.   Drugie  wydanie  dzieła  Dawna 
Polska  ogłosił  Hipolit  Skimborowicz    z  wizerunkiem  i  iyciorysem 
autora  (tomów  2.  Warszawa,  1857  r.);    Zarys  dziąfów  zakonu  Mai- 
tańMśgo  w  Polsce^  początek  drukowany  w  „Album  warszawskiem'* 
1 854  roku;   całość  według  zapewnień    autora  była  gotową  w  rę- 
kopiśmie.     .  ^ 


Igkaot  Zagóbski. 

Ir ,  Numizmatyk,  urodził  się  w  r.  1788  w  Osieku  W  Sandomier- 

)^  akiem.    Nauki  pobierał  gimnazyaloe   w  Tarnowie,   a  uni wersy tc< 
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okie  w  Krakowie.  Następnie  byt  ursęduikicm  skarbowym  w  Warsza-^ 
wie,  a  dosfuływszy  się  w  r«  1851  emerytury^  umari  w  Piotrkowie 
1854  r.  Obok  zatrudnień  urzędowych.  Zagórski  byt  pierwszym  Se- 
kretarzem Towarzystwa  Dobroczynności  do  r.  1848.  zajmując  się 
przytćm  z  zapałem,  numizmatyka  polskę^  aktora  jemu  właściwie 
winna  upowszechnienie  i  ustalenie  dokładniejszych  pod  tym  wzglę- 
dem wiadomości  naukowych.  Oprócz  rozpraw  umieszczanych 
w  Bibliotece  Warszawskiój,  osobno  wydał  dzieło  pod  tytułem  ifo- 
nety  dawnij  PoUkij  jakotei  prowincyi  i  miast  do  niój  nale2ęcych 
z  trzech  ostatnich  wieków,  zebrane,  uporzędkowane  i  z  przywie* 
dzeniem  źródeł  historycznych  opisane,  z  60  rytemi  na  kamieniu 
tablicami  Warszawa,  (1845  r,  tomów  2,  w  4*ce);  SkorwndzmonU 
foUkieh,  t  trzech  ostatnich  wieków  szeregami  lat  wykazanych,  znaj- 
dujących się  w  zbiorzó  naleiąoym  do  autora  powyłszego  dzieła 
o  Monetach  dawnój  Polski  (Warszawa,  1847  r.). 


Tbodob  Eołińbki. 

Kanonik  honorowy  koUegijaty  św-  Maryi  Magdaleny  w  Poz-* 
naniu;  umarł  w  temze  mieście  1863  roku.  Wydał  bezimiennie^ 
DzUjt  narodu  Polskiego,  z  tablicę  chronologiczna,  ai  do  naszych 
czasów,  dla  uiytku  młodzieły  (Poznań,  1858  r.);  drugie  wydanie^ 
poprawne  z  dodatkiem  geografii  i  mappy  dawnćj  Polski  (tamie, 
i 859  T^\  trzecie  1860  r.  Pomnożył  i  poprawił  bardzo  znacznemi 
dodatkami,  dotąd  najlepszą  podręczną  ksiąłkę  Lesława  .Łukaszewi- 
cza: RyB  dziejów  piśmiennictwa  Polskiego;  umieszczając  w  niój  z  umy- 
słu przez  pićrwszego  wydawcę  opuszczonych  łacińsko  -  polskich 
pisarzy;  nadto  .dodał  niektóre  zupełnie  nowe  działy,  jako  to  o  map- 
pach  polskich  w  kaidym  okresie,  o  kaznodziojach  polskich  i  w  o- 
gólepisarzy  duchownych  (Poznań,  1859  roku).  Edycya  ta  znacznie 
pomnożona  przez  księdza  Kilińskiego,  wyszła  zaraz  w  następnym 
roku  powtórnie,  dopełniona  razem  z  Mosbachem  z  Wrocławia 
(Poznań,  1860  r.).  Trzecie  wydanie  większe,  uzupełnione  i:dopro- 
wadzone  do  r.  1866,  drukowane  takie  w  Poznaniu  1866  r.  W  ten 
sposób  pierwotne  małe  dziełko,  zaledwie  93  stronnic  mające,  urosło 
do  sporój  ksiąiki  liczącój  877  stronnic.  Nadto  ksiądz  KiUński  prze- 


■  rf     ♦ 


546 

t 

l/óinacxy(  z  francuzkiegO:  i^^/etl  Chrześcijanina  katolika  Lamennais 
(Kraków,  1834  r.),  oraz  Yiyddl  Kazania  i  mowy  księdza  J.  W.  Łań- 
cuckiego (Poznań,  1855*  roku).  Niektórzy  przypisuje  mu  przeUad 
z  Lamennego  Przewodnika  dla  młodego  wieku  (Kraków,  1834  roku) 
i  wydanie  Odezw  przygodnych  księdza  Łańcuckiego.  Pracował 
takie  nad  prawem  kanonicznem,  które  zostało  w  rękopiśmie,  ró- 
wnie jak  inne  jego  prace* . 


JÓZEF  Uldyński. 

;  Urodził  się  w  Kiejdanacli  pa  Litwie    r.  1792.   Po  ukończeniu 

nauk  w  szkole  powiatowój  miejscowo]  r.  1810  wszedł  do  uniwer- 
sytetu wileńskiego,  gdzie  w  oddziale  nauk  flzyczno*matemafycznych 
.  stopień  kandydata  filozofii  otrzymał.  Potom  w  oddziale  nauk  mo- 
ralno-polityfcznych  uzyskał  stopień  magistra  prawa  1814.  W  tym- 
że poku  uniwersytet  wileński  wezwał  go  na  profesora  prawa  i  hi- 
storyi  w  gimnazyum  podplskicm  w  Winnicy,  gdzie  przez  cięg  po- 
bytu swego  tamże  nad  powinność  wykładał  i  prawo  rzymskie  pa 
łacinie.  Przeniesiony  na  profesora  historyi  powszechnćj  do  liceum^; 
AYołyńskiego  w  Krzemieńcu  r.  1818  wydał  Geogrdfic  Slaroiytnc^ 
stosowaną  do  dzisiejszej  z  krótka  wiadomością  o  chronologii  po* 
dług  przedniejszych  w  tym  względzie  wzorów>  dla  poiytku  uczącój  się 
młodzieiy  językiem  polskiem  ogłoszona  (Poczajów  i  Krzemieniec 
1819  r).  Receńzya  tego  dzieła  przez  Lelewela  słuszna  i  pochlebna 
skłoniła  uniwersytet  do  uznania  go  za  uiyteczne  dla  zakładów 
szkolnych,  W  liceum  oprócz  godzin  prawem  wyznaczonych^  w  cią- 
ff}  lat.ośmiu  podobnie  jak  w  Winnicy  poświęcał  po  dwie  godziny 
w  tygodniu,  z  własnćj  chęci  bez  wynagrodzenia  na  wykład  oso- 
bny historyi  polskiśj.  Profesor  Uldyński  wykładał  swój  przedmiot 
\,  świetnie  i  nigdy   z  wysokiego   stanowiska  nauki  i  pragmatyczuości 

1*^^  nie   schodził.    Wyszedłszy   ze  słuihy  rządowej   osiadł    na    stśrośc 

^;:  w  skromnym,   szczupłym,   ale  własną  pracą  nabytym  domku,  zbio- 

|r^  rał  nuniizmata  polskie,   greckie  i  rzymskie;     układając  je  w  pewne 

systcmala  naukowe  i  slosowncmi  upatrując  opisami.  Śmierć  za- 
skoczyła go  w  drodjŁO  we  wsi  Zabokrzykach  pod  miastem  Kozincm 
na  Wołyniu  1^"63  r.  Uczony  był  zarazem  i  poboinym.  Przed  zgo- 
nem jedyne  niiał  żądanie,    aby  serce  jego  złożone  było  ra  ołtarzem 
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W  koijoiele,  gdzie  codziennie  słucha-  mszy  ćwiętćj.  W  rękbpiśmie 
pozostały  po  Uldyńskim  prace;  Historya  Polska  elementarna;  Za- 
soby  do  dziejów  ojczystych  z  XVII  i  XVIII  wieku-  I^rzepobienie 
dziefa  o  Geografii  staroiytndj. 


Jan  Jakób  Szwajnic. 

Urodził  się  w  r.  1796  we  wsi  Niedźwiadku  pod  Bydgoszczą. 
Początkowe  nauki  pobierał-  w  Poznaniu,  dalsze  w  Kaliszu,  a  uni- 
wersyteckie ukończył  w  Warszawie  w  r,  1823  ze  stopniem  magi- 
stra nauk  wyzwolonych.  Mianowany  nauczycielem  w  szkole  pijar- 
skićj  w  Warszawie  po  napisaniu  rozprawy  De  causis  tribunorum 
plebi  fi 829  r.)  otrzymał  od  uniwersytetu  w  Eriangen  stopień  do- 
ktora filozoGi  i  uzyskał  posadę  profesora  przedmiotów  filologicz- 
nych w  szkole  praktyczno-pedajgogicznćj  na  Lei^znie,  następnie  wy- 
kładał w  kursach  dodatkowych  historya  i  statystykę,  w  kursach 
prawnych  prawo  rzymskie,  a  w  pedagogicznych  naukę  pedagogiki* 
Otrzymawszy  w  r.  1847  emeryturę,  zajmował  się  wyłącznie  lite- 
raturą i  umarł  w  Warszawie  16  czerwca  1867  r.  Oprócz  wyda- 
nych po  łacinie  Principiajuris  romani^  (Wilno,  1822  r.)/  napisał 
obszerną  trzy  tomową  Historyc  narodu  i  państwa  rzymskiego 
(Warszawa,  1845 — 1847  r.).  Autor  korzystał  głównie  z  Husch- 
kego  i  Niebuhra,  którego  metodę  krytyczną  sobie  przyswoił; 
w  wielu  jednak  razach  daje  o  wypadkach  sąd  samodzielny  oparty 
na  badaniach  źródłowych. 


Sadok  Bąbącz. 

JUrodził  się  29  kwietnia  18i4  r.  w  Stanisławowie  na  Poku- 
ciu ź  rodziców  ubogich.  Z  gimnazyum  w  temie  miećcie  przeszedł 
do  akademii  Iwowskiój  i  następnie  otrzymawszy  dyspensę  z  obrząd- 
ku ormiańskiego,  wstąpił  do  zakonu  Domikanóiir,  wyświęcony  na 
kapłana  r.  1838,  przez  kilkanaście  lat  trudnił  się  kaznodziejstwem, 
lat  6  był  profesorem  nauk  biblijnych  we  Lwowie.  Zakon  ofiaro- 
wał mu  rółnemi  czasy  wszystkie  prawie  godności  klasztorne,  od 
których  się  zawsze  wymawiał.     Baręcz  wydał  następujące  dzMę: 
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Pamiątki  mia$fa  ŹóAm  (Łwdw,  1862  roku);  PanUąiki  dzUjdw 
Polski  (1855  r.);     Żywoty  iiawnydi  Ormian  w  Polsce  (1866  r.); 

Wiadomości  o  klasztorge  ksieiy  Donnnikanów  w  Podkamieniu  (1858); 

Pamiątki  miasta  Stanisławowa  (1858  r.);  Rys  dzików  zakonu 
kaznodziejskisgo  w  Polsce  (Lwów/ 1859  p..  tomów  2);  Pafmątki 
Jazlowieckie  (1867  r.);  Wolne  miasto  Brody  (1865  p.);  Towarzysz 
duchowieństwa  (Tarnopol,  1864  p.)/  Bajki,  fraszki,  podania,  przy- 
słowia i  pieSni  na  Rusi    (tamłe  1866  poku). 


EORSTANTT  H0BZOW8KI. 

Upodzil  się  w  p.  1805  we  wsi  Kamionce,  w  Oypkule  Żółkiew- 
skim w  Galicyi.   Po  ukończeniu  szkóf  gimnazyalnych  w  Kpakowie, 
uczęszczał  na  wydział  filozofiozno-Iiteracki  w  uniwersytecie  Ja^el- 
lońskim.    Następnie  ppzeszed/szy  na  wydział   prawniczy  poświęcał 
się  nauce  ppawa  i  a^ministpacyi.    Bo  kiikoletniój  praktyce  sędowćj 
otrzymał  stopień  doktopa  obojga  ppaw  i  w  skutek  czego  zaliczony 
w  grono  wydziału  ppofesopów  uniwersytetu,  dopełniał  obowi§«kóvi 
z  ówczesnćj  ustawy  zasadniczo]  kpaju  wypływających,    W  p.  1830 
powołany  na  ur^ąd  asesora   Tpybunału  I  Instancyi,     w  r.  1833 
mianowany  był  sędzią  doiywotnim  tegoi  TpyJ)unału.    W  p.  1838 
przeszedł   na  upząd  sędziego  appellacyjnego,  a  w  p.  1842  na  sto- 
pień sędziego  ppezydującego  S§du  Wyiszego,    sprawując  w  nastę- 
pnych czasach  urząd  sędziego  sędu  Najwyiszego  Karnego.  W  roku 
1844  otrzymawszy    dostojność  senatora    Rzeczypospolitój  Erako- 
wskićj  zasiadał  na  sejmie  tamecznym  jako  reprezentant  z  grona 
Senatu  rządzącego  delegowany,  jak  niemniój  był  członkiem  Komi- 
tetu prawodawczego.  W  r.  1846  po  wcieleniu  Kpakowa  doAusŁryi 
mianowiny  członkiem  Rady  Administpacyjnćj,  w  p,  1848  został  Na- 
czelnikiem Departamentu  H  Kommisyi  nadzopczój,  a  następnie  pia- 
stował upząd  padcy  i  naczelnika  Wydziału  Sppaw  Wewnętrznych 
w  tejłe  Badzie.  W  p.  1 854  uzyskawszy  emeryturę,  pełni  teraz  obo- 
wiązek Badcy  miasta  Kpakowa.  Wydał  następujące  dzieła/  De  re 
nummaria  in  Polonia  (Kpaków,  1828  p.).    Opowiada  tu  o  znamio- 
nach dobpćj  monety,    o  monecie  w  Polsce,  o  ppawie  bicia  monet 
i  dziejach  skarbowolci  w  Polsce.    Wiądomoió  o  starożytnym  obrazie 
N.  M.  Pnmy  i  o  domu  sekronimia  przy  tdiey  iw.  Szczepana  wKrahh- 
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i0t^  (Kraków«  1857  r,);  Żywot  kiiędza  Antoniego  Bystrzanowskiegop 
dziekana  kapituły  Krakowskićj  (tamie,  1851  r.);  Żywot  Andrzya 
Zawiszy  Trzebiekiego,  biskupa  krakowskiego  (Kraków,  1861  roku, 
str.  403).  W  SAarftof  wydawanym  w  r*  1859,  zamieioif  rzecs 
o  medalach  i  pieniądzach  mniój  znanych,  wyciąg  z  rękopismu; 
O  Mnakomiiyeh  zaaHugaeh  w  kraju,  rodziny  Koryeiilskich  (Kraków, 
1862r.,w8-ce,  odbitka  z  roczników  tow.  N.  K.);  O  Instytutach  do- 
broczynnych ze  stanowiska  administracyjnego  uwaianych  (1863)| 
odbitka  z  czasopisma  prawniczego:  Wtadomoici  historyczno-prawni- 
cze  w  przedmiocie  rzeczy  menniczn^j  w  dawnej  Polsce  (1864  r.) 
odbitka  z  t.  32  Rocznika  Żywot  Jana  Mwkaty^  Biskupa  Krakowskiego 
(1866  r.);  odbitka  z  tomu  34  Rocz;  Obraz  iycia  i  zasiąg  Opa- 
tdw  Mogilskich  (1867  roku).  Monografia  Opactwa  Mogilskiego, 
przez  Towarzystwo  Naukowe  Krakowskie  wydana,  obejmuje  prao; 
tg  jedynie  w  krótkim  wyciągu. 


Edwabd  Kainka. 

Urodził  się  na  Wołyniu,  w  młodości  był  aktorem,  potom 
wstąpił  do  zakonu  Bernardynów,  i  był  głodnym  a  bardzo  wymo- 
wnym kaznodzieją  tegoł  zgromadzenia  w  Warszawie.  Zwrócił  on 
wtedy  uwagę  arcybiskupa  Hołowczyca,  który  go  sekularyzował  na 
iwieckiego  kapłana  i  wziął  do  siebie  na  sekretarza,  W  roku  1820 
nie  tylko  opuścił  stan  duchowny,  ale  przeszedł  na  wyznanie  ewan- 
gielickie  i  oienił  się,  Poczóm  wyjechał  do  Wrocławia  i  był  kore« 
ktorem,  zajmując  się  przytem  tłómaczeniem  lub  układaniem  roz-* 
maitycb  dzieł  polskich,  które,  zabiegła  flrnoa  księgarni  i  drukarni 
Wilhelma  Bogumiła  Korna  w  widokach  prostój  spekulacyi  znaczną 
ilośó  z  dawna  tam  wydawała.  W  ten  sposób  na  zamówienie  pomię* 
dzy  wielu  innemi  ivypracował  Kamka  następujące  d  zieła:  Sufiolo- 
ryn  w  obrazach  i  opowiadaniach  wytławiony^  zawierający  najpo- 
trzebniejsze wiadomoicr  dla  uiytku  dzieci  (Wrocław,  1823  roku, 
X  25  obrazkami).  Euterpiibremarum  historias  Bomanac^  z  uwagami 
historycznemi  i  gramatycznymi,  oraz'  słownikiem  (tamie,  1822  r.); 
Zdarzenia  najznakomitsze  w  dziejach  królestwa  Polskiego^  czyli  skró- 
cony rys  historyi  tegoi  państwa  (tamie,  1823  r.  z  22  rycinami); 
Uziowiek  światowy y  czyli  zasady  i  prawidła  przystojnośbi,  wdzięku. 
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powabu  i  przyzwoilćj    prezentacyi  w  rozmaitych   stosunkach   iyoia 
towarzyskiego,  przckfad  z  niemieckiego  (1822  r.};    Sposób  zacho^ 
wania  zdrowia,  ozerstwości  i  piękności  ciała  we  wszystkich  i)hwi- 
lach  łycia  (1822  r.)/    Wzór  dla  dzictoic  jak  się  przyzwoicie  uktziałcaó 
powinny,  przekład  z  francuzkiego;    Yfęzeł  małżeński   czyli  połycie 
w  tym  ałaniej  przekład    z  niemieckiego  (tamże,    1824  r.);    Hiauka 
krótka  obyczajowa,  dla  pocz§tkowśj  młodzieży,  w  pytaniach  i  od- 
powiedziach na  sposób  rozmowy  ułożona  (Lwów,    1852  r.).   Pisał 
on  także  i  dzieła  rehgijne,    mianowicie  są  zbiory  jego  kazań  dot%d 
używanych,  które  wychodziły  pod  nazwiskiem  księdza  Gawińskiego 
Kajetana;  lecz  mylnie  nazywali    niektórzy  właściwego  autora  Ka- 
linką. Po  roku  1832  przeniósł  się  Kainka  do  Krakowa,  gdzie  po- 
dobnież zajmował  się  w  księgarni  Friedleina  i  tam  przygotował  do 
druku  obszerne  dzieło,  które  zostało  w  rękopiśmie  w  posiadania 
w  tejże  księgarni  p.  t.   Dykcyonarz  geograficzny  miast,     mictateczek, 
wiosek,  rzek,  jezior  i  t.  d.^  znajdujących  się  w  teraźniejszem  Króle- 
stwie Polskiem,    z  wyrażeniem   znaczniejszych  miejsc  W  dawnem 
wielkie m  ksicztwie   Litewskiem,    tegoczesnem  wielkiem  księstwie 
Poznańskiem,  Prusach,  Wołyniu,  Podolu,  Ukraina  i  Galicyi  Austrya- 
ckiej,  z  przydatkiem  potrzebnych    wiadomości  statystycznych  i  hi- 
storycznych. Zbierał  także  materyały  do  heraldyki  polskiój,  do  któ* 
rój  miał  wielką  ilość  nieznanych  zabytków    ślicznie    rysowanych. 
Pisał  bowiem    nadzwyczaj  pięknie,    malował,   grał  i  śpiewał  jak 
artysta,  znał  historyę  i  obce  języki  doskonale.    Pomimo  atoli  usil- 
nój  pracy,  wszechstronnego  ukształcenia  i  zdolnością    nieszczęścia 
wszędzie  i  na  każdym  kroku  go  ścigały.   Tak  walcząc  przez  długie 
lata  w  nęd;By  i  niedoli,  które  go  nigdy  nie  opuszczały,    przecho- 
dził z  całą  swoją  rodziną  najsmutniejsze  koleje,  W  końcu  uznaw- 
szy nad  sobą   karę  boską,  wrócił  na  łono  kościoła  katolickiego^ 
a  za  dyspensą  i  do  stanu  ducho^riiego,  wstąpiwszy  do  Eamedułów 
na  Bielanach  pod  Krakowem,  Tam  przez  lat  kilka  był  znowu  Ka- 
płanem, lecz  chcąc  zostać  przeorem,,   taką  na  siebie  ściągnął  nie- 
chęć jż  zmuszony  opuścić  erem,  przeniósł  się  do  klasztoru  Karme- 
litów w  Czerny,  gdzie  zmarł  roku  1852. 

Wilhelm  Kołbebo. 

Urodsony  w  r.  1807  w  Warszawie,   uczeń  tutejszego  liceum 
i  Uniwersytetu,  następnie  inżynier  w  dyrekcyi  dróg  i  mostów,   in- 
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spektor  zarządu  kommunikacyi  w  Królestwie  i  członek  rady  ogól- 
nój  budowniczćj  którego  prace  naukowe  znaczniejsze  sa  następne: 
Mappa  Królestwa  Falskiego  w  8  sekcyuch  (1 832  r.);  Wzory  rysunków 
topograficznych  ze^^lownikiem  wyrazów  to  czterech  językach  (tamłe,  ro* 
ku  1837);  Drogi  źdazne  w  Europie  (tamie,  1844  r.);  Plan  miasta 
Warszawy  (tamie,  1848  n,  późnićj  kilkakrotnie,  ostatni  w  roku 
1868  );  Mappa  drogi  ^&elaznij  Warszawsko- Wtedeńskiij,  na  wiel- 
ką podziałkę  (1850  roku);  Wisła,  J4J  bieg,  własności  i  śpławnośe 
(1861  r.X   dzieto  nieskończone,  którego   wyszfa  częćć  druga. 


Ał£esand£b  Batowskl 

Urodził  się  dnia  14  marca  1799  r.  we  wsi  dziedziczno]  Odno. 
wie,  w  obwodzie  Żółkiewskim  w  Galicyi.    Początkowe    nauki  po- 
bieraj w  domu,    później  we  Lwowie  uczęszczał    na  wydział  fliozo. 
fic»ny  w  tamtejszym   uniwersytecie.    Po  ukończeniu  kursów  poje. 
chał  do  Warszawy,   gdzie  poznawszy  się  z  ówczesnemi  uczonem*. 
przejął  upodobanie  do  literatury.    Za  powrotem  do  Lwowa  miano-^ 
wany  deputatem  stanów  galicyjskich,  był  \v  r.  1842  kommisarzem 
sejmowym.    Najmilszćm   wszakie  zajęciem   jego   pozostały  prace 
naukowe  w  dziedzinie  historyi,    biblijografii  i  archeologii.    W  Od- 
nowie zgromadził^  liczną  z  dzłeł  doborowych  i  rękopismów  złoiona 
bibliotekę,    któićj  katalog,  gdy  późoiój  zmuszony  został  sprzedać, 
wydrukował.    Przez  lat  kilkanńiicie    zajmując  się   bezinteresownie 
przejrzeniem  wszystkich   rękopismów   biblioteki  zakładu    Ossoliń- 
skich,   sporządził  katalog  przedmiotowy  tychie,    a  wainiejsze  kry- 
tycznie opisał.    Wyniki  tycb  prac  ogłaszał  częściowo  przy  wycho- 
dzącem  podówczas    pod  redakcyą    Adama  Eołodzińskiego,    czaso- 
piśmie biblioteki  imienia  Ossolińskiego,   a   póinićj  osobno    zebrał 
bardzo  szacowne    maleryały    do  rokoszu  Zebrzydowskiego,    które 
pod  nazwiskiem    Teki  BcCtowskiego^    znane  sa    rozprawy   Henryka 
Szmitta.  Brał  czynny  udział  w  znakomitem  przedsięwzięciu  wydania 
źródeł  do   historyi  polskiej   ai    do  Długosza,  ofiarując  na  ten   cel 
z  własnych  funduszów  4,000  złp.  Batowski  pierwszy  powziął  myśl 
tego  wydawnictwa  jeszcze  w  r.  1850,  lecz  rozmaite  przeszkody  nie- 
dozwoliły  podówczas  doprowadzic-go  do  skutku.    Podjął  je  w  kilka 
lat  później  Bielowski,  wydając  wspaniałe  Monumenłą  Poloniac  hi- 
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stariea,  w  którćm  umieszczony  ^ti^o/  /ter.  Wcjdedia,  pnez  Jana 
Kanaparza,  oprącowaf  krytycznie  Batowski.  Ostatnie  lata  iycia 
spędził  w  ustroniu  wiejskiem  pod  Lwowem,  pr^gotowująo  do 
druku  trzytomowy  zbiór  dokumentów  dotyczących  Opactwa  Tymę* 
ckiego  p.  n.  Tineeiana  i  zaledwie  pracę  tę  ukończył,  umart  w  Ku* 
likowie  dnia  10  stycznia  1862  r.  Dzieła  je^  drukiem  ogtoszone 
lub  w  rękopićmie  pozostałe  są:  LubimUckiego  Andrzeja  Pohneu^ 
łichia  (Lwówy  1842  r.);  Niektóre  rękopisma  zaktadu  Ossolińskich^ 
tamie,  i  843  n);  Mowa  miana  na  zgromadzeniu  przeds^mowem 
(tamłe,  1848  r.);  Katalog  biblioteki  Odnmskidi  (tamie,  1852  r.); 
Sprawa  z  poselstwa  Marcina  Kromera  (tamie,  1853  r.);  Reinhold 
Heidenstejn  i  Franciszek  Bohomolec  (tamie,  1853  r.);  Żywot  To^ 
ma%za  Zamojskiego  (1860  r.);  przez  Żurkowskiego  O  iydu  i  pi- 
smach Skorochoda  Majewskiego  umieszczone  w  dodatku  do  Słowa, 
wydanym  przez  Oh^yzks*  Oprócz  wielu  rozpraw  i  artykułów  mniej- 
szych drukowanych  po  czasopismach  lwowskich.  W  bardzo  licz- 
nym  zbiorze  rękopismów  pozostawił  kilka  zupełnie  jui  do  druku 
przygotowanych  dzieł  z  których  najwainiejsze  są:  Tinedana  csy/f 
zbiir  aktów  i  dyplomatów  dotyczących  Opactwa  Tynieckiego  po- 
eząwszy  od  XII  ai  do  końca  XVIII  wieku  (5  grube  tomy);  Roz- 
poznanie wszystkich  rękopismów  biblijoteki  zaktadu  imienia  Osso^ 
lińskich  (tom.  12,  ^  których  pierwszy  lylko  wydrukowany;  fPa- 
iniejsze  rękopisy  bibltjoteki  Wiktora  Hr.  Baworowskiego^  Michai 
Sędziwój  alchemistay  jego  iyde,  przygody  i  pisma  i  t.  d. 


EoSTAGHT  Tyszkiewicz. 


Hrabia,  urodził  się  6  kwietnia  1814  r.  w  dziedzicznych  dd* 
brach  Łohojsku  w  powiecie  borysowskim,  w  gubernii  mińskiój, 
z  ojca  Pijusa.  Szkolne  nauki  rozpoczął  w  gimnazyum  mińskiem 
r.  1831.  Od  r,  1832  bawi§c  w  Petersburgu  przez  lat  trzy,  ko- 
rzystał z  najbogatszój  biblijoteki  public^nój  w  cesarstwie,  gdzie  się 
przechowuji  skarby  do  naszych  dziejów  i  literatury^  Od  r.  i  835 
osiadłszy  stale  w  Wilnie,  zajął  się  gorliwie  badaniami  archeologi- 
cznemi.  Rozkopywał  kurcbany  i  mogiły,  zgromadzał  zdobyte  w  nich 
wykopaliska,  śledził  horodyszcza,  ruiny  zamków  i  staroiytnych  bu-* 
dowli.  ^Obok  tego  niespuścił  z  uwagi  badania  ludu,  zbierał  jego  pie^ 
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^ni)  podania,  jswyosaje  i  obrzędy  w  zaehodnieh  gaberniacb.  W  r. 
1840  aosławfisy  kuratorem  szkól  w  powiecie  Borysowskim,  wfasaym 
kosztem  załoiyl  sskotę  i  na  ten  cel  dom  darował.  W  r«  1843  dla  5a« 
dać  aroheologioznych  i  dziejowych  odbył  podróż  do  Szwecyi,  Finlairdyi 
i  Danii,  które  następnie  drukiem  ogłosił.  Obdarzony  zaufaniem 
współobywateli,  wybrany  marszałkiem  szlachty  powiatu  Boryso* 
wskiego  w  r.  1844,  a  r.  1847  kuratorem  gimnazyum  gubemial* 
nego  w  Mińsku,  y^rreszcie  opiekunem  domu  obłąkanych  w  Wilnie. 
Zbierając  zabytki  ubiegłój  przeszłości,  powziął  myśl  załoienia  dla  nich 
muzeum  starożytności.  W  r.  i  855  mianowany  dożywotnim  pre- 
zesem wileńskićj  arcKeologioznój  kommissyi  i  kuratorem  muzeum 
wileńskiego,  w  nióm  założył  i  ofiarował  wszystkie  swoje  zbiory, 
w  niem  zgromadził  uzyskane  i  od  obywateli  drogocenne  pamiątki 
narodowe.  W  r.  1865  uwolniony  od  opieki  nad  tem  muzeum 
i  obowiązków  dożywotniego  prezesa  pomienionój  kommissyr,  osiadł 
w  Birżacfa,  ordynacyi  Tyszkiewiczowskiój. 

Z  prac  swoich  ogłosił  drukiem  Tyszkiewicz  następujące:  Rzut 
oka  na  iródh  archeologu  krajowej  czyli  opisanie  zabytków  niektó- 
rych starożytności  odkrytych  w  zachodnich  guberniach  Cesarstwa 
Ruskiego,  z  rycinami  litogratowanemi  (Wilno,  4842  roku);  Pan. 
Choroszcza^  obrazek  z  przeszlofoi  (tamże);  Druga  iona^  powiastka 
(Wilno,  1844r.);  Listy  o  Szwecyi  (Wilno,  1846  r;  tomów  2); 
Opuanii  powicśu  Bcry$omkUgo,  pod  względem  statystjrezoym,  ge- 
ograficznym, historycznym,  gospodarczym,  przemyałowo-handlo- 
wym  i  lekarskim^  z  dodaniem  wiadomości  o  obyczajach,  śpiewach, 
przysłowiach  i  ubiorach  ludu,  gustach,  zabobonach  h  Łd.  (Wilno, 
1847  r.  Mappa  tegoż  powiatu*  Badania  archeologieznś  nad  uAylkam 
prMdmiotów  $M(uki,  rzemiosł  it.  d  w  dawnSj  Litwio  i  Rusi  LitewskUj, 
(Wilno,  i 850  rj;  Hękopism  księdza  Bagińskiego  (1854  r.);  Ra- 
chunki podskarbsŁwa  litewskiego  (1855.  roku).  Trofea  szwedzkie 
(1856  r.).  Historyczna  wiadomość  o  zgromadzeniach  i  fuodacyach 
męzkich  i  żeńskich  rzymsko-katolickich  klasztorów  w  dyecezyi  wi« 
leńskiój  (1858  r.).  Fryderyk  Bachstrom,  opowiadanie  (Wilno,  1868 
roku).  Obrazy  domowego  życia  na  Litwie  (Warszawa,  1865  roku). 
Birże,  rzut  oka  na  przeszłość  miasta,  zamku  i  ordynacyi  (Petersburg, 
4  869  r.).  Nietylko  wyraju,  ale  i  zagranicą  oceniono  naukę  i  zasługi 
Tyszkiewicza;  jest  zaliczony  w  poczet  uczonych  towarzystw;  Akade- 
mii nauk  w  Petersburgu,  Towarzystwa  Archeologicznego  i^Gesarskiój 
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Biblijotekiy  Towany&fwa  Antykwaryusiów  p^DOcnych  w  Kopeobi* 
die,  Towanystwa  naukowego  tv  Moguacyi,  badaosów  bi«toryi  nad- 
bittyekicb  prowinoyi  w  Rydze,  akademii  królewskiej  nauk  wyswo* 
lonycb,  biatoryi  i  starołytnoici  w.  Satokholmie,  towarsystwa  nauko* 
wefo  w  Krakowie,  przyjaciół  nauk  w  Poenaoiu  i  serbakiój  Haticy 
w  Budyazynie* 

KOMSTANTT  TT8ZSISWI03E. 

Brat  Eustachego,  takie  sastuiony  archeolog  i  geograf,  bte« 
gty  w  bistoryi  litewskiój>  gorliwy  orędownik  piśmiennictwa  i  sstuk 
pięknychi  Urodził  mą  tamie  1806  roku.  Pierwiastkowe  wy* 
obo winie  pobierał  ^w  domu»  następnie  oddanj  do  szkół  jezuiokicb 
w  Połoeku,'  zostawał  ai  do  zamknięcia,  kollegium  zg romtdzenia^ 
pociem  rok  jeszcze  jeden  kształcił  się  w  szkole  księiy  Domin  tka« 
nów  w  Zabiałach,  w  gubernii  Witebskiój  Nareszcie  przeniósłszy 
się  do  Wilna,  odbył  tam  nauki  gimnasyalne  i  wr.  1825  wstępił 
do  uniwersytetu  na  wydaiał  prawny,  który  uko&czy  wszy  w  roku 
18S8,  otrzymał  posada  w  b«  Ministeryum  skarbu  w  Warszawie. 
Jako  urzędnik,  w  interesach  Banku  polskiego  wysyłany  był  za  gra^ 
iiieę,  zkąd  powróciwszy,  waięł  uwolnienie  ze  słuiby  i*  odtąd  cał-^ 
kiem  łyciu  prywatnemu  się  poświęcił*  W  dobrach  swoieh  Łohoj- 
sku  diwignął  rolnictwo,  pozakładał  rozmaite  fabryki,  które  do 
świetnego  stanu  doprowadził.  Obok  tego  oddawał  aię  z  zapałem 
naukom  historycznym,  mianowicie  poszukiwaniami  staroiyŁnoaci 
krajowych,  którymi  przez  lat  30  ai  do  zgonu  niader  gorliwie  się 
zajmował,  jui  to  sam,  lub  wespół  z  bratem  Eustachym,  juł  nareszcie 
w  towarzystwie  innych  uczonych.  Róinorodnośó  i  mozołnoió  pra* 
ey,  zupełna  prawie  nowość  i  zawiłość  przedmiotu,  skąpe  a  bałamutne 
światełko  księikowyob  Wiadomości  kronikarskich,  wszystko  to  za* 
miast  ostudzić,  podniecało  w  nim  zapał  do  wielostronnego  bada- 
nia. Oględanie  na  gruncie,  mierzenie  i  przerysowanie  starydi  zam* 
czysk,  borodyszcz  ofiarniczych  i  oko  pisk  sądowych,  rozkopywanie 
przedwiecznych  mogił,  których  przeszło  500  róioemi  czasy  otwo- 
rzył, dobywanie  z  nich  pamiątek  i  składanie  opisu,  stanowiło  dla 
Tyszkiewicza  najpracowitszą  stronę  posaukiwaih  Z  niemntejszę-  gor* 
liwośćtą  zajmował  się  i  badaniami  etnograficznemi,  dla  których 
osobne  nawet  wyprawy  wzdtui  Dźwiny  i  Wilii  przedsiębrał.  Wresa*^ 
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ete  dla  porównania  wfasnych  nabytków  t  odkryciami  dakonanemi 
gdtieindziój,  odbywał  podrółd  naukowe  po  Europie  kilkakrotnie^  tu-^ 
dżiei  prowadsil  rozległe  z  uczonymi  korrespondencye.  Jako  auŁbr 
pierwszą  j^go  pracą  była  czę^ó  hisforyczaa  w  dziele  brata  Eustachego: 
Opisanie  powiatu  horysowskiego  (l^iY),  gdzie  nio  tylko  pomniki 
drukowani)  lecz  i  archiwa  miejscowe  i  podania  ludu  i  po  trochu 
archeologiją  ku  pomocy  przywołał,  a  tym  sposobem  nie  jeden 
szczegół  nieznany  wyprowadził  na  widownię.  Drugiem  na  poły 
dziejopisarskiem^  na  poły  juł  czysto  archoologieznem  jego  dziełem 
była*.  Wiadomość  historyczna  o  zamkach,  horodyszczach  i  okopiikaeh 
starożytnych  na  Litwie  i  Rusi  liUmkiij  (Wino,  1&58  p.)*  Jedno- 
GzeiSnie  z  uczoną  tą  pracą  wydał  Tyszkiewicz  ze  zbioru  kilkuset 
blach  przez  aiebic  zgromadzonych,  cze^d  piórwsz)  mniejszego  for^ 
m^X\i  Pomników  rytownicftua  krajowego  (tamie,  1868  r.)  którą  . 
wstępem  historycznym  i  objaśnieniami  poprzedził,  czę^ć  drugą  t6j 
pnblikacyi  ciekawój  dla  dziejów  sztuki,  zawierająca  odciski  z  blach 
wielkiego  formatu  równie  jak  piórwsza  z  kosztownym  zachodem 
i  nakładem  odbita  na  miejscu  w  Jdotiojsku,  nie  ma  jeszcze  wy* 
drukowanego  tekstu  objaśnień,  ale  zresztą  całkiem^  gotowa  ocze* 
kuje  ukazania  się  na  widok  publiczny.  Odbyta  przez  Tyszkiewicza 
w  roku  1857  podfół  po  Wilii,  od  źródeł  jój  |ł  do  ujicia  pod  Ko* 
wnem,  dała  początek  wypracowanemu  w  następnych  latach  obszA** 
nemu  dziełu  p.  t.  WiliaijSj  brzegi,  pod  wzglądem  hydrograficznym 
historycznym,  archeólogicznyvii  i  etnograficznym.  Szacowna  ta  .praca 
opatrzona  szczegółową  na  12  tablicach  mappą  Wilii  przez  Szantyra, 
oraz  62  rysunkami  wykonanemi  przez  Bartelsa.  zupełnie  przygoto- 
wana dodruku,  którego  odwłokę  spowodowała  tylko  niesłownbćJS 
lipskiego  księgarza,  obecnie  wychodzi  w  Dreźnie  nakładem 
i  w  drukarni  J.  J.  Kraszewskiego.  Cząstkę  jój  tylko  przełołył  na 
język  ruski  }  wydrukował  astronom  wileński  Gusiew.  Ostathiem 
dziełem  Tyszkiewicza,  które  spoezątka  stanowię  miało  cżęsc  po- 
wyłszego  opisu  Wilii,  lecz  następnie  rozrosło  się  w  osobną  książ- 
kę, jest  obszertia  rozprawa  przed  ukazaniem  si^  oryginału  druko-, 
wana  w  skróconym  przekładzie  ruskim  Cl  865  roku),  wyszła  po 
polsku  p.  t.  O  kurhanach  na  Litwie  i  Rusi  zachodni^  (Berlin 
1868  r.,  w  8^ce  ż  osobncmi  rycinami,  in  folio).  Praca  ta  w  wy- 
daniu ostatniem  opatrzona  16  wielkimi  tablicami  wykopaliska  sku- 
pia w  sobie  treść  wszystkiego  co  autor   w  ciągu   całego  ływóla 
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tiohyl  dla  wyiwiecenia  prze4fatstorycsn6j  priesiło^oi.  Jestto  ksiął* 
ka  pefoa  wielkiego  .zajęcia  nawet  dia  ludzi  niepoiwięciyących  aię 
badaniom  archeologicznym*  Otoczony  powszechnym  szacunkiem 
zarówno  jako  mął  uczony  i  jako  człowiek  prawy  a  towarzyski  w  po- 
lyciUi  umarł  Konstanty  Tyszkiewicz  w  .Mińsku  litewskimi  dnia  18 
lipca  .  1868  r.  Obszerniejszy  jego  łjciorys  akreilil  W.  Korotyńskr; 
w  gazecie  warszawskiój  na  r.  1868. 

«  AiJESflAHDEB  Stadnicki. 

Syn  Antoniego,  urodził  się  37  lutego  1806  r,  w  Giekliwie 
obwodzie  jasielskim  w  Galicyi*  Nauki  prawnicze  ukończył  w  uni* 
wersy tecie  wiedeńskim  1826  r  ,  poczym  wstąpił  do  słulby»  w  któ* 
rćj  zostawał  do  r.  1841.  W  tym  zgodzie  nabył  gruntownój  zna- 
jomości prawodawstwa  i  praktycznego  poglądu  na  stosunki  spo- 
łeczne równie  jak  i  administracyjne  w  Galicyi,  w  połączeniu 
z  głębokiem  znawstwem  dziejów  i  prawodawstwa  polskiego,  co 
posłułyło  mu  do  tćm  wytrawniejszego  opracowania  najważniejszych 
kwesty)  publicznych.  W  krotce  po  wystąpieniu  ze  słułby  rządowój 
w  1844  r.  przedłoiył  sejpiowi  galicyjskiemu  projekt  Nadania  «iy- 
tkawif  wlaMoici  włoieUmmn^  która  to  praca  wykazuje,  ie  Stadnicki 
uniat  połączyć  zawSd  uczonego  z  obowiązkami  obywatela.  Została 
ona  w  tedy  bez  skutku  wprawdzie^  lecz  we  cztery  lata  przekona- 
no się*  ze  autor  projektu  dobrze  rzeczy  widział  i  odgadywał  prze- 
szłoić.  Niepowodzenie  owego  projektu  nieodstręczyło  go  od  dal- 
szych zbawiennych  dla  stanu  włoi^ciańskiego  propozycyi*  Wyprą- 
cował  plan  zaprowadzenia  ksiąg  gruntowych  dla  majątków  wło- 
ściańskich* 

Stadnicki  napisał  drukowaną  w  Dodatku  do  gazety  Iwowskiój 
gruntowną  rozprawę  O  spadkach  włościaAikieh  w  Oaliej/ij  rzecz  do 
historyi  prawodawstwa  (1866  r.)  i  o  Urządzeniu  gmin.  Nale2ą  tak- 
ie do  prac  jego  póbliczn ych,  rozprawy:  O  prawi-  przeciwko  lichwie 
z  wielką  znajomością  rzeczy  napisane,  porównanie  rozmaitych 
prawodastw  w  tym  przedmiocie  z  wywodem  stosownych  wiiiosków 
o  aułonomii  i  kilkanaście  innych  drobniejszych  artykułów  w  ró- 
łnych  dziennikach  we  Lwowie  i  w  Krakowie  od  r.  1843  ogłasza- 
nych. Inne  prace  jego  wpadając  bardzićj  w  zakres  badań  dziejo- 
wych, stanowią  cenny  materyał  do  dziejów  prawodawstwa  i  sto- 
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sunków  społęczaych  w  f^glsoe.  Takiemi  tai  s|:  O  wsiach  tak  zwa* 
j^fcj^  Kołoskich  na  północnym  stoku  Karpat  (LwóWi  1848  roku); 
(X  knia&śtyHkch  ws  wsiadi  Wołoskich,  z  poglądem  na  wdjtowstwa 
we  wsiach  na  prawie  magdeburgskićm  osadzonych  (Łamiey  1853  r.); 
O  iyłych  wylrannictwach,  umieszczone  w  Dodatku  do  gazety  Iwo-* 
W^kićj  i  8  54  r.;  Matęryały  do  historyi  miast  Galicyfękich,  miano- 
wicie akta  /awnicze  Tarnopolskie  Szczuranieckie,  Kulikowskie 
i  Pomniki  miasta  żółkwi  (1856  roku).  W  tymie  saoiym  dodatku 
drukował  Wykład  jmptdamy  Statutów  WUlickich^  który  poprze- 
dzj(  wielce  gruntowo)  pracę  jego  pod  napisem  Pogląd  krytyczny 
rofporządzeń  tak  zwanego  Statutu  Wiólickiegoy  podług  przedmio* 
tów  z  uwzględnieniem  poprawnćj  wersyi  A.  Ż.  Helcia  drukowany 
w  BibliioieeeWarszawskiSj  i. takie  osobno  wydany  1859  r.  W  osta* 
tnich  czasach  wypracował  Aleksander  Stadnicki  pod  tytułem  Uate" 
ryaty  do  historyi  społecznój-  Rus^i  w  wieku  XIV  wielce  szacowną 
rozprawę  popartą  mnóstwem  dokumentów  zebranych  z  wielkim  mo<- 
zolem  i  kosztem  po  archiwach  krajowych.  Praca  ta  wraz  z  drugą: 
Dodatki  do  herbarza  Niesieckiego,-  co  do  ziemian  osiadłych  na 
Rusi  Gzerwonój  w  XIV  wieku,  pozostały  dotąd  w  rgkopićmie)  ró- 
wnie jak  Uateryały  do  dyplomalaryuszd  Rusi  Czerwonój\  które- 
wszakłe  wymagają  dopełnienia  i  uporządkowania.  Nad  temi  osta- 
tniemi  pracami  zajmując  się,  umari  nagle  z  piórem  w  ręku  19  grud- 
nia 1861  r.  we  Lwowie*  Jak  wielce  myśli  jego  były  zajęte  otwo-- 
rżeniem  dla  iwiata  skarbów  historycznych  ukrywających  się  po  ar- 
chiwach, tego  najlepszym  dowodem  jest  testament  spisany  1855  r. 
którym  przeznaczył  pod  pewnemi  warunkami  cały  swój  majątek,  wy- 
noszący do  160,00  O  zł««pQl.  na  wydawanie  dokumentów  ważnych 
z  archiwów  grodzkich  ziemi  ruskiój,  złożonych  w  archiwum  rządo- 
wem  we  Lwowie,  z  którego  to  zapisu  drukuje  się  weLwowie  dy- 
plomataryusz  p.  t-  Akta  grodzkie  i  sdemskte  z  ctrchiwuin  tak  zwanego 
Bemardyfiskiego  wskutek  fundacyi  Al.  hr,  Stadnickiego,  wydane  stara- 
niem  Oallicyjskiego  Wydziału  krajowego  z  przedmową  h-  TaUmirą 
(Lwów,  1868  r.,  tom  I  w  4-o 

Kazimiebz  Stadnicki. 

Młodszy  brat    Aleksandra,    nauki  takie   kończył  w  Wiedniu 
i  otrzymał  stopień  doktora  obojga  prawa;   wcześnie  oddawczy  Ęię 
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r  lapafem  badaniom  historycznym,  wydal  szacowne  dzieła,  jakiem 
a^:  Piasty,  ry$  kistort/any  {Paiyi,  1842  r.);  Synowie  Gćdymitu 
■(Lwów,  1849— 1858  p,torariw  2);  W  dziele  (em  aUtop  skroili 
<oate  dzieje  łśj  rodziny  t  i-ozmaitycb  ciągle  zbijających  si§  wzaje 
mnie  badafi,  kronik  litewskich  i  ruskich,  z  faktów  za  ootowanycł 
ppzoz  historyków  i  z  dat  dyplomatycznych  2tebrańe.  W  dalszym  fci| 
gu  tychic  ogłosi/ Bracia  Wiadysława  Jagiełty  Olgeriowiae  {tam 
le,'  1867  p.);  WigUrd  i  Kiejstut  synowie  Giedymina)  tsmii,  1870  rl 
Badania  te  tak,  jak  dotqd  ogłoszone,  s|  prac^ "znakomitą  krytyczna 
petną  nauki  i  samienne  wystudyowanie  przeaiioici;  Rodowad] 
domu  Stadniekiclt  od  1387  do  1861  roku  (tarałe,  1857—186: 
roku,  folio), 

Edmund  Chojecki. 

Urodził  się  w  r.  1822  na  dawnem  Todlasiu,  gdzie  ojcfec  je 
go  posiadałmajglek  ziemski.  Wydawał  wr.l841  przy  Gazecie  war 
6zaw8ki^j  czasopismo  pod  tytułem  Echo,  które  krótko  istniało.  Proc 
.pomniejszych  utworów  drukowanych  tak  ppoz?  jak  wierszem  w  Bi 
blijotece  Warszaw.^ kiej  ogłosił  Wspomnienia  z  podrtiiy  po  Krymi 
(Warszawa,  1845  r);.  Gcila^  zbiór  poeżyi"  (Lipsk,  1846  r,);  Cxe 
chiJQ  i  Czechowie  ppsy  końcu  pioi-wsjićj  potowy  XIX  wieku  (BepHn 
1847  p.  (omów  2);  U^kopiam  znileeiony  lo  Saragoam,  romans  wy 
dany  pośmiertnie  (Lipsk,  1847  r-,  tomów  6).  Jest-lo  tłómaeze 
nie  polskie  ronuinsu  Jana  Potockiego  po  francuzku  napisanego 
Alkkadar,  ustęp  z' życia  ojców  naszych  (1854  r.,  tomów  3). 

Cliojecki  opuściwszy  kl-aj  usiadł  stalfe  w  Paryiu,  gdzie  zacz| 
pisać  w  języku  francuzkino,  będąc  współpracownikiem  dzienników 
Revue  independente  (1846  —  4847),  La  Presse  (1847  — 1849; 
i  w  innych  pod  nazwiskiem  Giarles  Edmund.  Dramata  jego,  ja] 
LoFlorentine  (1856  r.)/  L'Aieule,  L'AJricmn  (1860  rj,  Le 
Mert  pelaires  (1858  r.),  wielkie  mrały  powodzenie  na  sccnift  pa 
ryzkiój.  Jako  sekretarz  księcia  Napoleona,  z  którymodbywał  wszeł 
kie  podróie,  opisał  morza  północne  w  dziele  pysznie  wydanym  p- 1 
Voyage  dana  les  mfTB  du  Nord  (\B51  r.,  in  8,  drugie  wydanie  186S 
roku).  Obecnie  jest  biblijotckarzem  w  pałacu  LuxembuFgskien 
w  Papyiu.  W  r-  1867  zajmował  się  orgiinizacy|  wszystkich  przed 
raioldw  przywiezionych  z  Egiptu  na  wystawę  d«  Papyła- 
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ŻwGtOTA  VaXJU. 

Spó/czesny  historyk,  stąrołytnik  i  biblijograf  ząmie«zy/y 
w  Krąkowiei  obdarzony  rzadką  pamięcią,  posiada  nadzwyczaj  roz- 
legle wiadom^i  tyczące  się  dziejów  i  dawnego  pilmiennictwa  pol- 
skiego* W  częstych  podruiach  po  kraju  zbierał  pieśni  ludu,  pognał 
jego  zwyczaje  i  obyczaje,  tudziei  zbadał  starołytnoici,  szczególnie 
galicyjskie,  do  czego  ma  obfity  zapas  materyafów.  Oprócz  wielu 
artykułów  po  rozoiaitych  czasopismach  umieszczanych,  wydał 
%  druku/  Pieini  łuduPoUkiegc  w  Galioyi  (bwów,  1838  r.);  Pieśni 
ludu  Ruiki^o  w  Gcdicyi  (tamie,  1839^1840  r,;  tomó\v  dwa); 
Slaroifftnoici  Galie^skie^  poszyt  1  z  rycinami,  całe  dzieło  składać 
się  miało  z  10  zeszytów,  lecz  dla  małój  liczby  przedpłacicieli  przer* 
wane  zostało;  Pamięimki  do  Łyda  i  sprawy  Samuela  i  Krzysztofa 
ZUrfnpskich  (Lipsk,  1946  r^;  Żywoty  Hetmanów  foUkieh  i  lUsumkieh 
Lwów,  1850  r.,  z  rycinami);  Pamiętniki  o  wyprawie  Chodm$hU§ 
Kraków,  1863  roku,). 


Jan  Pąpłoński. 

Urodził  się  1819  r.  w  mieście  Widłach,  dawniój  powiatowem 
brasł^wskiego  powiatu,  przezwanego  póiniój  Nowo-Ałex;indrow3kim. 
Po  ukończeniu  nauk  gimnazyałnych  w  Wilnie^  uczęszczał  na  wy- 
dział fllozofiezny  w  uniwersytecie  moskiewskim,  gdzie  oti«ymaw- 
szy  stopień  kandydata  filozofii,  objął  w  Warszawie  obowiązki  nau- 
czyciela szkół  rządowych  w  r.  1840,  kióre  pełnił  w  gimnazyum 
reałnóm,  szkole  sztuk  pięknych  i  w  instytucie  azlacheckim,  późniój 
był  Starszym  cenzorem  warszawskiego  komitetu  cenzury,  wizyta* 
toreod  szkół«  profesorem  w  akademii  duehownćj  rzymsko-kutolickiśj 
i  w  szkole  głównśj  w  Warszawie,  wresioie  członkiem  rady  wycho* 
wania  publicznego.  Jest  teraz  profesorem  Uniwersytetu  i  dyrekto^ 
rem  instytutu  głuchoniemych.  Pisał  w  języku  polskim  wiele  rozpraw 
naukowych  i  rozbiorów  krytycznych  w  BMijotsce  WarzzaiwskUj^  Oa^ 
zeeis  WarzzawzkUj,  ^'Kronieep   Czytdm  Niedzielni)  i  w  EneyUopedyu 

Osobno  wydał  w  Warszawie  r.  1862,  przekład  z  łacińskiego  Kronik 
ki  StomańikUi  Heliuolda.  z  dodaniem  maoDY  SłowiaAszozvzav  le« 


chickiój  z  wieku  IX— XII  I  Pruss  t  wieku  X— Xni.  W  p,  1864 
wydrukował  swój;  Lekcyę  wstępną  Filologii  porównawczej  ^^ 
wiańsktij,  a  wr.  1 867  waina  ksiąicczkę  pod  względem  filologicznym 
p.  t  O  początku  i  rozmaitości  mowy.  W  języku  rossyjskiin  roz- 
prawę o  Biblii  Rdmski^j  zamiećcif  r.  1 8^8  w  Dzienoikii  Minizteryuni 
oświecenia  narodowego;  łyciórys  S.  B*  Lindego  w  tioskwitianinie^ 
r.  1841.  Filologiczeskija  zamietki,  to  jest  postrzelenia  fllologiec* 
ne  o  języku  ruskim  w  związku  z  cerkiewno-slowiańskim  i  innemi 
stowiańskiemi  narzeczami,  z  dodaniem  tablicy  porównawczej  aflfabe* 
tów  słowiańskich  (Petersburg,  1854  r.);  LUerołumyfa  izwegtja 
iz  farsowy  (Moskwa,  'i 854  roku),  to  jest  wiadomości  literackie 
o  dziełach  Lindego,  siady  piśmiennictwa  słowiańskiego  w  Polsee, 
o  dziele  Maciejowskiego  Piśmiennictwo  Polskie,  o  MeleeymSmo* 
frzyckim  i  jego- dziełach  polskich,  porównanie  botanicznych  nazw 
greckich,  rzymskich  i  dackich  ze  słowiańskiemi,  ruskiemi  i  poUkie* 
mi;  drukował  teł  wiele  artykułów  o  -literaturze  polskićj  w  Moskwi'^ 
Haninie  i  Ruskiłj  'Siesiedzie 

Józef  Pbztboeowski. 

Urodził  się  w  Gałęzowie  pod  Wrześnią,  w  Wielkiem  Księ- 
stwie Poznańskiem,  1823  r  Nauki  gimnazyalne  odbył  w  Trze- 
mesznie, uniwersyteckie  we  Wrocławiu.  W  latach,  1853  i  1854, 
był  nauczycielem  przy  gimnazyum  w  Trzemesznie,  następnie 
od  1854—1863  przy  gimnazyum  f^anny  Maryr  w  Poznanflu,  Dd- 
mąc  zainzem  obowiązki  archiwisty  akt  da<vnych  w  teinie  miei^^. 
Zostając  przy  tak  bogatem  i  obfltem  źródle  obok  poprzednich  łil6v 
rackich  i  filologicznych  nrac,  rozpoczął  stndja  nad  przeszłością 
krajową,  owocem  których  są  dotąd  ogłoszone  szacowne  jego'  roz- 
prawy tyczące  się  .  prawoznawstwd,  historyi,  dziejów  literatury 
i  rzeczy  mennicznój.  W  r.  1863  wezwany  został  do  Warszawy  na 
biblijotekarza  biblijoteki  głównćj,  i  na  profesora  języka  polskic^go 
przy  b.  szkole  gtównój,  . 

Przyborowski  wydał  następujące  dzieła:  ^iadofMśó  o  iyda 
i  pismach  Jana  Kochanowskiego  (Poznań,  1857  r.)/ praca  sumienna 
i  bardzo  nauczająca.  Wiadomość  historyczna  o  krwawym  djable 
{w  Piśmie  zbiorówem  Wileńskiem  w  r-  1859).  Znaczenie  wsleezy 
w  s|downictwie  polskie m  za  panowania  Jagiełły  Władysława  (w  Bi- 
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1)lijotece  warszawskiej  na  rok  1860),     Vełu%ti$sima  adjeetiuorum 

Hnguae  polonae  deelinatio  monumentis  ineditis  iUuitrata  (^Oznań> 

1861  k);  Rodzina  poety  Kacpra  Miaskowskiego  (w  Tygodnik  u 'Po-  ^ 

zoaAskim  na  r.  1863);  O  mennicy  w  łiobienicfy  (w  Gazecie  War-  \] 

szarwśkfiSj   na  rok  1857);   Życie  domowe  Stanisława  Ghwąlczew-  | 

skiego  (w  Indeksie  Szkofy  Gfównój  Warszawskiój,    na  rok  1864).    • 

W  rękopijnliie'  ma  przygotowane:  O  znaczeniu  Opola  w  średnich 

wiekachy  itf  ddwnSj  Polsce^  którą  to  prac^  obrał  sobie  za  przedmiot 

na  prelekcye  publiczna  miana  w  Warszawie  roku  1865. 


Stanisław  FtariącKh 

Urodzif  się  w  r.  1 805  na  Litwie,  we  wsi  Orzechowie  mająt- 
ku rodzicdw  swoich.    Oddany  do  Pofocka  do  szkór  jezuitów,  gdy 
ci  zniesieni  tam  zostali,  przeniósf  się  wraz  z  nimi  do  Galioyi  i  w  Tar* 
nopolu  ukończy}  szkn/y,    we  Lwowie  żaś  odbyf  kurs  filozofii  i  ^lu- 
chał  prawa.    W  tymto  czasie  rozpoczyna  się  jego  czynność  na  po- 
lu usifowań  literackich.    Urządzano  wtedy  załołony   przez  Ossoliń- 
skiego zakład  naukowy  we  Lwowie  i  Przyfęcki  został  najprzód  po- 
mocnikiem dyrektora  Slotwińskiego,  a  w  krotce  mianowano  go  ku- 
stoszem biblijoteki.  Niedługo  jednak  zajmował  to  miejsce,  usunięty 
będąc  wraz  z  całym  zarządem  w  r.  1882-    Wezwariy  przez  Gwal- 
berta  Pawlikowskiego  do  uporządkowania  biblijoteki  w^  Medyce, 
pracował  tam  przez  lat  cztery  i  zostawił  właścicielowi  cały  jego  za- 
sobny zbiór   ksiąiek  i  rycin    umiejętnie  i  systematycznie  ułożony 
i  spisany.   Po  dokonaniu  tój  pracy- wrócił  do  Lwowa  i  został  w  r 
48d6  sekretarzem  świeio  załołonęgo  Towarzystwa  agronómicz- 
n€lgo,   który  to  obowiązek  pełhił   pożytecznie    z  chlubą  przez  łdt 
siedemnaście.  Był  przytóm  wydaweą  i  redaktorem  Rocsfników  tegoż 
Towarzystwa^   ózyli  rozpraw  jego,  które  z  najsurowszych  niateHja- 
łów  nalelało  dopiero  stwarzać-  W  roku  iB63  został  bibltjotekai^Mft^ 
yi  Willanowie  u  hrabiów  Potockich.  Umarł.  r.  1866.  ^ 

Wspierając  pracami  licznemj  rozmaite  pisma  tak  -pery  ody  carte, 
jak  zbiorowe  wychodzące  we  Lwowie,  tudzieł  pomagśjąć  ^S-H-aH*^- 
diu  Biblijoteki  polskiój,  oddzielnie  ogłosił  drukieVń:  J^amMiki  (Pfk- 
niecpqt$kich  (Ls^ów,  1842  r.);  tJ/cruitine  spi^dwy  {iMi' iy  ^^' 
moić  o  wtórim  wydaniu  iywola  Chry^tiua,  pi^zekładaniir^iB^dUi^ara 

ŁiteratarA.  -    71 
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Opecia  1534  roku  (LwóWf  1844  roku);  W$p(mnienie  o  Włady- 
słaim  Wameńczsku^  (1844  roku);  Żywot  i  pisma,  Jaoa  Rocliano- 
wskiego  (Przemyśl,  1857  r.  wydaaie  J.  K*  Turowskiego);  Wcjna 
Chodmska^  poemat  bohaterski  w  10  częściach  (Lwów,  1850  r.). 
Mylnie  wydawca  przypisał  go  Lipskiemu,  gdyi  jestto  znamieoity 
utwór  Wacława  Potockiego,  jak  krytycznie  pokazał  i  dowiódł  Szaj- 
*oocha;  Obserwacje  koni  i  stad  polskich^  napisane  w  roku  1705 
przez  Jerzego  Dzieduszyckiego  koniuszego  wieUciego  koronnego 
zrękopismu  biblijoteki  Załuskich  (Lwów,  1852  r.);  ln$truhcya  Ja- 
kSba  Sobiśskiego  ojca  króla  Jana  III9  synom  do  cudzych  krajów  ja- 
dącym 1646  r.  z  autografu  biblijoteki  wilanowskiej  (Warszawa,  1865 
roku;  Dzionnik  przybycia  i  by tnoici  Słąni$ławą  Augusta  w  Puławach 
roku  1771  (Warszawa,  1865  r.).  Największa  jednak  literacka  za- 
aług9  Przyłęckiego  jest  niezawodnie  jego  praca  trzydziestoletnia, 
którćj  do  ostatniój  chwili  się  poświęcał,  a  która  dotęd  w  rękopiśmie 
pozostała.  Jest  nię  Bihlijografia  polska  dzieło  ogromnych  rozmia- 
rów w  kilkunastu  łomach  nadzwyczaj  waine  w  treści.  Znaną  bowiem 
była  w  tym  względzie  sumiennośd  Przyłęckiego  i  akrzętnosd  nie- 
zmierna. 

Władysław  Nburing. 

Urodził  się  w  r-  1832,  w  mieście  Kłecku,  w  Wielkiem  Księ- 
stwie Poznańskiem,  nauki  gimnazyalne  odbył  w  Traemesznie,  a  uniwser* 
sytet  kończył  we  Wrocławiu^gdzie  ponapiianiu  rozprawy  De  poiono' 
rum  rerum  saeculi  XVI scriptoribus  (Wrocław,  1856  rj  otrzymał  sto- 
pień doktora  filozofii-  Rozprawę  tę  późnićj  przerobił  na  osobne  szaco- 
wne wypracowanie  w  języku  polskim,  które  wydał  w  3  pzęś.  pod  tytu- 
łem: O  A»f/oryA:acA  polskich  XVI  .wieku  (Poznań^  1860—1862  r.;; 
obejmujące  dokładne  studja  o  łyciu  i  pismach  Reinholda-  Heiden- 
ateina,  Joachima  Bielskiego  i  Jana  Dymitra  Solikowskiego.  Miano- 
wany nauczycielem  historyi  przy  gimnazyum  św.  Maryi  Magdaleny 
w  Poznaniu,  z  tamt§d  powołany  został  w  r.  1868  na  professora 
jęiyków  słowiańskich  w  uniwerByteoit  Wrocławskim.  Oprócz  wy- 
mienionych prac  wydał  jeszcze  Kurs  literatury  polskimi  dla  uiytku 
aikót  (Poznań^  1866  rO  Jest-to  krótka  historya  literatury  polskićji 
Najobszernićj  wyłożona  epoka  VI  Mickiewicza,  od  r.  1822  do  na- 
szych czasów,   od  str.  99  do  331*    Wszystkie  poprzednie  zajmują 
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%  tylko  98  atronnic,  w  tćj  liczbie  epoka  Zyg;inuntowska  str.  21 — 4S, 

^  to  je8t>  dwadzieścia  dwie  atronnic.  Oatatnia  epoka  jeat  ataranma 

1f^  i  bardzo  dokładnie  i  szczegółowo  opracowana. 

m 

^.  ŁUOYAK  TaTOHIB. 

Urodzony  we  Lwowie  1830  r«9  po  ukończeniu  uniwersytetu 
.  weLwowiO;  wył§cznie  poświęcił  się  piśmiennictwu,  w  ktdróm  pierw- 
szy raz  wystąpił  z  niewielką  ksiąłeczką  pod  tytułem:  Jdicszezanin 
^  krcAowski  z  XIY  wieku  (Lyfóył,  1861  r.);  przedstawiając  w  nićj 
.  znaną  w  dziejach  naszych  postać  Mikołaja  Wierzynka.  Praca  ta  do- 
larze zaleciła  autora  i  postawiła  go  w  szeregu  młodych  pisarzy 
obiecujcych  wiele  na  przyszłość*  W  końcu  1863  r.  był  on  reda- 
ktorem iizasopisma  pod  nazwiskiem:  Mteseezamń  póUki,  pismo  dla 
nauki  i  zabawy,  którego  wyszły  tylko  trzy  zeszyty  za  listopad  i  gru- 
dzień 1863  r.  oraz  za  siyczeń  1864  r.  Wydał  zaś  następnie  dzieło 
pod  tytułem  Skarbniczlui  dziejów  i  rzeczy  polskich  (Lwów,  1863 
roku);  którćj  część  piórwszą  stanowi  bardzo  dobra  Geografia  Pol^ 
ski;  druga  zaś  cześć  obejmuje  Dziejs  Polski  potocznym  sposóbsm  opo-- 
tciedztane,  następnie  wyszedł  we  Lwowie  tom  I,  roku  1866  i  obej- 
inuje  historyę  polską  do  śmierci  Kazimierza  Wielkiego.  Jest-to  wy* 
borna  ksiąłką  podręczna,  opowiadanie  łatwe  i  treściwCi  oparte  na 
gruntownśj  znajomości  najnowszych  badań,  częstokroć  na  samych 
źródłach;  układ  dzieła  dobi7,  styl  poprawny  i  piękny.  W  r.  1868 
ukazała  się  tamłe  nakładem  wydawnictwa  dzieł  tanich  i  pożyte- 
cznych, jego  Oeogr^  i  statystyka  Polska,  dzieło  obszerna  i  opra- 
cowane sumiennie^według  najlepszych  śrddet* 
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Aktom  Walewski. 

Profesor  historyi  w  Uniwers*yteoieKrakoW8kim  odl850,Wydat 
z  druku  Pogląi  na  sprawę  Polski  ze  stanowiska  historyi  i  monarehii 
(Lwów,  1849  roku);  Gesehiehte desLigus  und  Leopold  1.  (Wiedeń, 
1881  r.,  tom  drugi  Kraków,  1853  r.).  Druga  część  stanowiąca 
tom  trzeci  nosi  tytuł  Uebersichi  der  Gesehiehte  des  Oesterreiehischen 
Lmdes,  (Wiedeń,  1851—1861  r.).  Dzieło  wałne  z  powodu  miesz- 
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cząeycfa  się  w  mim  meinuh)'ćh  dokurAentóys  HUtoriga  Polska 
i^^K^iUmi^^    (Kraków,  1865  n). 


Łeofołd  Hubebp. 

Urodził  8ię  w  Warszawie  1832  r.  Nauki  odbywat  w  fgitnnst^ 
zyuih  Warszawskiem.  W  r.  1 85Ź,Wsz6dl  do  gMwaego  ardiiwuiir 
KrAtestwa^  obecnie  j6dt  biblijotelkarz€im  Bibjijotóki  ordyńaicyi  Za- 
mojskich w  Warszawie,  Dał  się  poziiaó  pracami  na  polu  hiatoryes- 
n^rn  drokowaneimi  u^  l^iblijotece  WarszawikUj^  Tygodniku  iUusfro- 
wartym  vł  Encijklopedi/i  powszechnej.  Ogtosil  drukiem  dkiela  we* 
(lv^óch  tomach  pod  tytułem:  Partiiętniki  historyczne  (Warszawa,, 
4861  rokii.)- 


Łbon  Wegner. 

Urodził  się  31.  Marca  1824  r.  w  Poznaniu  i  tamie  nauki  po- 
bierał gimnazyatne,  a  uniwersyteckie  we.  Wróbla  win.  Wr-  1848 
mianowany  urzędnikiem  w  sadzie  miejskim  we  Wrocławiu^  potemt 
w  Poznaniu,-  jest  teraz  Syndykiem  generalnym  Konsystorza  taoiie. 
Wydał  z  druku:  Jan  Ostroróg  i  jego  pamiętni  (Poznań,  1859  r.);. 
Dsieje  17^1  r.  (tamie,  1-865  r«);  Konfederacya  w  Środzie  (tamie,. 
1*863  r.);  BUwa  pod  Mcaejowicami  (tAmie,  1863  r.);  Sejm  Gro- 
dzieński ostatni  (tamie,  1866  roku). 


MiOHAA  Gliszcztński. 

Urodził  się  r.  1814  we"  wsi  Gackach,  w  dawnóm  województwie 
krakowskiem,  powiecie  Szydłowieckim.  Do  szkół  chodził  w  Pińczo* 
wie,  ukończył  gimdfazyum  w  Piotrkowie  i  kursą  dodatkowe'  yji  War- 
szawie. W  f.  18S'9  przeznaczony  na  nauczyciela  szkół  powiato- 
wych w  lięcKycy  i  Sandomierzu,  pottoi  w  gimnazyum  wŁpmiy. 
Wziąwszy  ttwolniMie  1847  roku  osiadł  w  Warszawie.  Ogłosił 
drukiem  na«tępojęc^  dzieła:  Znaatenie  i  weumftrzne  życie  Zapondar 
podług  Skalkowskiego  (Warszawa,  1849  r.);  F.  KaUin^chn;  Gemi- 
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Diańcz^ka  Oh*6lu  Władjf^toU czyli  o  Vt^  ^»tM£skUj^  t  przypi-* 
sami  i  bijografiJ!  K^Uinacha  (tamie,  1 854  roku);  ż^t,  nmaczanU 
i  imm6  Sokmie^.  (1858  f.)\  Reinholda  Heidensteioa :  Ihi^^ 
I^oUki  od  hmerd  Zygnwmta  Auguitado  r.  1697 y  knag  XZ/,  tlumaezio* 
lue  I  łacińskiego  {Petersburga  1857  r.,  dwa  tomy);  3u$  i  ffusyeij 
szkice  bistorycane;  podług  Palaokiego  i  Sommera  (i  859  R>ku); 
RogmaiŁośei naukom iliterackie,  (Warszawa-  1859 — i860  roku» 
tomików  10.)  Obejmują  rozprawy  jui  ory^alne,  juł  ttil^maczoae/ 
micdiy  temi  pneklad  piórwssćj  księgi  KrtinSci  Marcina  Galla,  jako 
próba  tlómaczenia  całoiici.  Scherra  Hiutorya  liiśratufy  pawszeaŁn4Ji 
tlótnacaenie  I  niemieckiego  Warszawa,  186  r.*  tomów  2);  Gou- 
sina,    Histofya  fUozofU^  przekład  a  franeutkiego  (tamłe,  1866  r.) 

Wd^CENTT  EOROTTl^SKl. 

Urodził  się  w  r.  183.1  we  wsi  Sieliszcze  w  Nowogrodzkiem. 
Wzięty  na  opiekę  przez  Władysława  Syrokomlę  to  jest,  Ludwika 
Kondratowicza,  pod  jego  okieYn  kształcił  się  i  przy  jego  pomocy 
wszedł  na  pole  Iłterackie.  Oprócz  prac  które  ogłaszał  w  Tece  Wi- 
leńskidjf  pismach  zbiorowych  wydawanych  przez  A.  Kirkora,  wy<* 
dał  oddzielnie:  Cz^m  chata  bogata  lóm  rdda  kilka  poezyi  z  przedmo- 
wą Władysława  Syrokomli  (Wilno,  1857)/  Tomito,,  obrazek  z  ży- 
cia ludu  (Wilno  i  Dynanburg,  1857  r.);  Wypił  Ku/f  a  do  Jakóba^. 
urodziny,  powołanie  i  suchoty  gorzałki,  dla  pożytku  pospolitego 
spisane  Wilno,  1829  r,);  KUka  nczególdw  o  rodzinie,  miejecu  uro^ 
dzenia  i  ^młodości  Adama  Mickiewicza  (1861  r.)  Tłómaczył  wybor- 
nie wraz  z  Syrokomla  Piosnki  B^ony^ra  (Wilno,  1859  r.).  Od  ro- 
ku 1865  Korytyńskj  jest  spółpracownikiem  Gazety  Warszawskiej 
w  której  oprócz  artykułów  literackich,  krytycznych  i  biograncznyeh 
umieścił  w  roku  1867  wyborne  tłómaczenie  powieści  Erckmanna- 
Chatrian,  ppd  napisem  Oblcienie  Falcburga^  następne  inne  powie- 
ści angielskie  i  francuskie. 


1 1 


BtSZiUtD   B£BWIŃSKI. 


Urodził  sie  r.'  1819  w  Polwicy  pod  Zanieniyslem, ,  w  wiel- 
kiem  księstwie  Pozńafiskiem*    Nauki  gimnażyślne    pobierał  w  Le« 
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po  ich  ukoAoceoiu  sluchaf  oauk  uniwersyteckich  e 
iwiu,  a  potćni  w  Berłiaie.  W  raku  1845  wpodi 
resstowany  od  nfadi  austryjackieb  zoAawal  rc 
ncDiu  poliŁyoztićm,  naprzód  w  Galioyi,  późnićj 
d  Berlioem.  Vf  skutek  wyroku'  Trybunafu  rou 
linie  wytoczony  proces,  wypuszotony  tostal  na  v 
'47.  Był  czloakieoi  komitetu  w  Poznaniu  J 
>y  w  roku  1&S2  posłem  gnieznieJiskini  na  .  se, 
piastował  tęgodno^ć  przez  dwa  tata,  poczem 
mandat,  udał  się  na  wschód  i  priyjił  słuibę 
6j.  W  młodym  wieku  rozpoczął  zawód  pisi 
nr  Przyjacielu  ludu  powiastki  i  klechdy  ludon 
,  Odbywszy  wędrówkę  po  kraju  w  celu  sbad. 
idowój.  w  ływem  słowie  tachowanój,  w  ten 
roku  1839  Luty  z  piiUgrzymki  po  kraju.  W  roku 
)  Wrocławiu  tom  jedea  Powieści  yfielkopoUkic 
iząiS  piórwsz)  Poezyj  swoich  w  Poznaniu,  drug^ 
Iruietli.  Nalełał  do  redakcyi  Dzimnika  poUkUga,  w 
Urola  Libelta.  Poemat  iartobliwy  pod  naj)isem 
litt,  miał  wielki  rozgłos  w  swoim  czasie,  który 
i  wiersza  i  dowcipu,  uwaianc  za  wiór  tego  rod 
*  t,  1854  wydał;  Studya  o  literaturze  ludowSJ,  ze 
•.znSj  i  naukoKdj  krytt/ki,  (Poznań,  tomów  2). 

EWABTBT    ESTKOWSEL 

rodził  się  w  Drz^gowie,  w  wielkiSm  księstwie  P^o 
r,  Piórwsze  pocz|tki  nauk  pobierał  w  szkółce 
potćm  w  termin  do  stolarza,  porzucifr.  .1836  : 
czy  by  wstąpić  do  seminaryum  nauczycieli  elei 
laniu.  Po  złoieniu  przepisanego  eiaminu  w  tym 
wał  czas  niejaki  obowiązki  nauczyciela  wiejskie 
rychło  opuścił  dla  odbywania  wyisiycb  studyów  i 
'crsytecie  Wrocławskim.  W  r.  1848  uzyskał  ch< 
luczycielski  pny  seminaryum  nauciycielskióm  w 
'8zy  ją  w  skutek  wypadków  politycznych  tego  1 1 
łój  cbszero)  i  ulublotii  niwę  pedagogiczną  na  i 
b  prac  i  us^owań,  trudaił  aię  zraxu  dawaniem  lek 
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taych  w  Pocnaniu,  pod  kohieo  łycia  byf  nauczycielem    historyi  li- 
teratury  polskiój  w  prywatnym   zaktadtie  naukowym    w  Ostrowie 
pod  Wieleniem,    .Umarł  r.  1856   na  suchoty    a  wód   w  Soden 
w  Niemczech.   Estkowski  wielkie  poIo£yt  zasfugi  dla  sprawy  poda* 
gogioznćj  w  Wielkopolsce,  tak  wybom*emi  swemi  pracami  piśmien* 
nemif  jak  ssczerem  i  niezmordowanem  staraniem  okofo  podniesienia 
i  ćwiczenia  stanu  nauczycieh  elementarnych-    On  zafoiyt  r.  1848 
w  Poznaniu  towarzystwo  pedagogiczne  i  byt  najczynniejszym  one- 
goi  członkiem   ai     do   chwili  rozwiązania   towarzystwa.    Prace 
Estkowskiego  drakiem  ogłoszone  są:  SzkóŁapoUha  czasopismo  pe- 
"dagogiczne  wydawane  w  Poznaniu  jego  Tiaktadem  i  pod  jego  re- 
^akcyą  od  1849  do  1853  r,  tomów  5;  Sokółka  dla  dzieci  wycho- 
dziła od  r.  1850 — "^S,  obok  szkoły  polskićj,  a  po  ustaniu  ostatniój 
ukazywała  się  osobno  ai  do  r.  1855  pod  tytułem  Szkółka  dla  mło- 
dzieży Wielkopolak%Sj\  poznańskie  czasopismo  ludowe,  redagOM||ne- 
od  1849 — 59  r.    rzeczywiście   przez   Estkowskiego   pod  imienną 
Tcdakcyą   księgarza   Stefańskiego:     Żjwot  paezeiwego  człowieka^    na 
wzór  Zwierciadła  Mikołaja  Reja  (Poznań,  1849  roku);  ^I^iążka  do 
fUrwszego  czytania  (tamłe^  1850  roku};     Metoda  czytania  i  pieania 
(1851  r.);  Zbiorek  rzeczy  ewojskich' (^^ozti2iii,  1859  r.  wydanie  po- 
emiertne  1860  r.  tamie).    Nadto  pisywał   Estkowski  jako  ^półpra. 
cownik  do  Poznańskich  czasopismów:  Orędownik  naukowy\  Piżmo  dla 
nauczycieli  i  ludu\   Kościół  i  szkoła   i    do   lwowskiego   Tygodnika  li- 
terackiego. Piękny  i  serdeczny  życiorys  Estkowskiego,  przez  Lenar- 
towicza znajduje  się  w  Tygodniku  lUuetrowanym  (1860  r. 

W  naukach  historycznych  pracują  nadto  z  postępem 
pomiędzy  innemi:  Wojciech  EqtRZTŃSKi,  Doktór  filozofii,  obecnie 
biblijotekarz  w  Kurniku,  który  wydał  Z^  ly^ier,  ein  Beitrag  zur 
^rgeechichte  der  Weailanden  (FoznsA^  1868  roku).  Ksawery  Łiske, 
<z  tćj  samój  szkoły,  doktór  Alozofii,  autor  Stndjóuo  z  dziejów  wieku 
XVI  (poznań,  1867  roku),  starannie  opracowanych;  którego  po 
wołano  do  Lwowa  i  powierzono  kierunek  wydawnictwa  .Aktów 
^grodzkich. 

JÓZEF   MUCZKOWSKI. 

Urodził  się  17  marca  1795  r.   we  wsi  Maskach,  w  dawnem 
^'ojewództwie  lubelskiemy  z  rodziców  ubogiego  stanu.    Szkoły  gi- 
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nipazyalne  odby?  w  Lublinie.    W  15*  roku  iycia   utraciwszy  rodzi- 
ców, o  wfesnśj  sile  ukończył  tak  szkoły  jak  uttiwersytet  w  Krako- 
wie. Na  początku  r.  1813  wszedł  jako  ochotnik  do  pułku  ułanów 
gwardyi  cesarza  Napoleona.  .Odb}'ł  kampanią    1813  i   18i4  roku 
w  Niemczech  i  we  Francyi.  Wt.  1815  wrócił  do  akademii  krako- 
wskiej i  ukpńczył  wydział  filozoficzny.    W  r.   1818  mianowany 
adjunktem   przy  biblijotece   uniwersytetu  "jagiellońskiego,    W  roku 
1819  powołany  na  n^iuczyciela  do*gimnazyum  poznańskiego,  przez 
•  lat  ośm  uczył  tam  języka  polskiego,  łacińskiego  i  greckiego.    Mie- 
szkając w  Poznaniu  zbliżył  się  do  znanego  miłośnika  nauk  Tytusa 
hr.  D»iałyuskiego,    odbył  z  mm  razem  podrói  naukową    do  Uann 
i  Szwecyi,   w  roku  1823  zamierzył  wydawaó  zbiór  najceJniejszych 
i  najznaczniejszYćh  rymolwórców  polskich   z  wieku  XVI   i^  XVII, 
których  bogaty  zasób  miał  >v  zamołnój  biblijotece  w  Kurniku.  Na 
pocfttek  tój  waznój  publikacyi  ogłosił  drukiem  wielkiój  rzadkości 
zbiór"  poczyj  iftkołaja  Sępa  Szarzyńikiego.   Oddawna  już  Niemcom 
niepodobał  się  gorliwy  wykład  języka  polskiego  przez  Muc/kowskie- 
go  a  tóm  bardziej  wydawnictwo  dawnych  poetów  polskich;  dali  mu 
to  uczuć  wyraźnie.    Muczkowski  więc  z  końcem  roku  1827  za^- 
dał  uwolnienia    od  obowiązków.    Wtedy  wydał  zbiór  poezyj  Mic- 
kiewicza   w  pięciu  temil^ach.     W  r.  1830  powrócił  do  Krakowa 
1  osiadłszy   tam  stole,  do   końca   1 830    r.   trudnił  się  łekcyami 
prywatncmi.  Od  stycznia  1831  r.  jako  zastępca,  a  później  jakonse- 
czywisty  profesor  uczył  w  krakowskiem  liceum  iw.  Anny  literatury 
greckiśj  i  łacińskiój.    W  r.  1834  powołany  na  kustosia  biblijoŁeki 
uniwersytetu  jagiellońskiego,  w  końcii  tegoi   roku  w  skutek  kon- 
kursu mianowany  zwyczajnym  profesorem  biblijografii  i  biblijote- 
karzem  uniwersytetu.   Dnia  31  lipca  1858  r.  chcąc  uzupełnić  no- 
taty  do  opisu  kaplicy  Jagiellońskiój,  który  dla  towarzystwa  naukawe- 
go  wykończał,    dotknięty  uderzeniem » apoplektycznśro  nagle  zmarł 
U  stóp  grobowca  Władysława  Jagiełły. 

Z  prac  naukowych  drukiem  ogłosi/  Muczkowski;  Powieści  Sla- 
rego  i  Nowego  Testamentu^  óh  użytku  szkół  wiejskich  i  miejskich, 
podług  tłómaczenia  Wujka  z  pytaniami  do  każdój  powieści  i  staran- 
nemi  zdaniami  biblijnemi,  we  dwóch  częściach  (Poznań,  1820  r. 
wydanie  drugie  poprawne,  tamże,  1831  r.);  Gramniatgka  języia 
FoUkiego,  (Poznań,    1825  r.),    drugie  wydania  w  Krakowie  1836 


i  i&49  Pm  są  poprawiona  1  przerobione,  gdyi  wydolnie  piórwsso 
wyszło  przed  ukaraniem  się  Razpmttf  i  wniosków  deputkcyi  To- 
WQrz:ystwa  przyjaciół  nauk;  Piśhjośne  za$ady  języka  łacińskiego  (Kra- 
je^ W,  1832  roku);  J»z€fa  Jędrzeja  Z^tluski^jo  Bihlifoteka  hUtoryk4w, 
prawnik&w  i  polUyków  pohkich  (Kraków,  1832  riłku),  pomnoiom 
iieznemi  przypisami  i  dodatkami  Muczkowskiego.  Wałay  mateny^ł 
do  historyi  literatury,  Fauli  Puulirini,  olim  Pautue  de  Praga  voeU^i 
viffinti  artium  manuecriptum  liArutn  deseripsii  (Kraków,  1835  roku)« 
Słynny  ten  rękopism  w  biblijotece  uniworsyteckiój,  oprawny  w  de- 
»ki  i  przykuty  łańcuchem,  uwaiany  za  M^ffC  czarownika  Twardo- 
wakiego,  Muczkowski  opiiiat  i  ok^isał,  łe  jest  pracą  Łreici  encyklo- 
pedycznój  Pawła  Paulini  zwanego  Pawłem  z  Pragi.  W  rozprawie 
tój,  którą  napisał  Aa  otrzymania  katedry  i  doktoratu,  powyciągał 
te  t6j  księgi  ciekawe  ustępy  dające  po<znad  jaki  w  XV  wieku  ćył 
stam  umiejętności  w  Europie,  ile  wtedy  było  w  obiiegu  wyobmień 
pomieszanych  i  magiją  i  grubym  zabobonem.  O  ^anie  obecnfmJi' 
łerntnry  eiU$ki^j,^vzekhd  z  Karola  Winarzyckiego  (Kraków^  183.4 
roku);  RckepUma  Marcina  Radymińskiegfi  (Kraków,  1840);  ópi- 
%9i  i  dodał  wiadomości  o  historyof  rafach  sekoły  jagielioi^ikiij . 
Praktyczna  grammatyka  języka  pohkiego  (Kraków,  1843  roku); 
Mieszkanie  i  postępowanie  ueeniów  krakow^kidi  w  wiekach  da-- 
mniejszych  (1843  r);  Mała  grammatyka  języka  polskiegj{l%^9); 

Wiadomość  o  zaioieniu  uniwer^etu  jagiellońskiego  (1849  roku}. 
Te  rozprawa  wyszła  powtórnie  r,  4851  z  dedatkiem  wiadomości 
o  kollegijum  Władysławsko-Nowodworakieni  i  wspominki  4»  MątM- 
S2U  «  Krakawa,  Stat^Ua  mc  non  lib0r  promotionfim  phiUmophomin 
o^inis  in  nmverńtate  studiostim  JagieUon4ea  ab  on  1402  ^4  d  ŹB49 
(1849    r.);     F^osag  uniwersytetu  Ja gielloń^iego  w  Krakowie  (1850); 

Wiadomołci  o  rękopismach  historyi  Dtugc»»a,  jego  Banderia  Ph*^- 
nmim,  \\}^mi  In^gnia  seu  eleiiodia regni^oloMae  (%  M  tabticarti, 
Kraków,  1851  r.).  Rozprawa  ta  zabrała  mu  kilka  lat  prścy,  <Ha 
poznania  rękopismów  Długosza  przedsiębrał  umyślne  podróie:  ;Ró;s- 
mailoici  historyczne  i  hiblijografi^człu  (Kraków,  1845  f.y  Kiedy 
w  latach  1844 — 45  zaczął  wychodzić  Dwutygodnik  literacki  ped 
redakcyą  Waleryana  Kurowskiego,  Muczkowski  wspierał  go  usitiila 
swojemi  pracami.  Tu  pomieścił  życiorysy  Bernarda  żLuWinar,  J3- 
zefa  BogucickiegO;  Walentego  Kuczborskiego,  Łudziei  fezpraWy 
nauk  owe:  Początek  bierzmowania  się  w  PoUce^  Bractwa  /etui^Me 

Łiteiatu:*  72 
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i  akademickie  w  Krakowie;  o  Janach  Leopolitach  w  XVI  wieku 
łyj§cych;  o  biblijach  szarfenbergepowdkich.  Początek  przysłowia 
y^iedsi  jak  na  niemieckim  kazania*^  Wszystkie  powyższe  pisma 
weszły  wsMad /{o;zmaito/ci.  Ostatnia  praca  Muczkowskiego:  Dwie 
kaplice  jagieUońikie  w  katedrze  krakowskiej.  Wyszła  dopiero  po 
jego  śmierci  1859  r.  „Wiadomość  o  iyciu  Muczkowskiego,"  przez 
K.  W/.  Wójcickiego  znajduje  się  w  Tece  Wileńskiej  z  18-58  roku 
numer  6. 


AKTom  Małsoki. 

Urodził  się  r.  1821  w  Objezierzu,  niedaleko  Poznania;  po 
ukończeniu  szkdł  w  tćm  ostatnióm  mieście,  udał  się  r^  4840  na 
wydział  illozoflezny  uniwersytetu  Berlińskiego,  w  r.  1842  Małecki 
napisał  tu  do  Orędoumika  naukowego  rozprawę  o  Mickiewiczu,  Łu- 

'  dziei  rozprawę  inauguracyjną  na  stopień  doktora  filozofii  „O  sta- 
rołytnój  akademii  (De  aeademia  vet€rey    Następnie  otrzymał  posadę 
nauczyciela  w  gimnazyum  poznańskiem,  tu   w  czasopiśmie:  Rok 
i846y  bliićj   oceniając  celniejszych  poetów    polskich,   zwłaszcza 
hydyona  wziął  ztąd  sposobność  rozpisania  się  o  warunkach,    sta- 
nowiących jego  zdaniem  podwaliny  dramatu  narodowego.  W  r.  1860 
powołany  na  profesora  filologii  staroiytnój  do  uniwersytetu  krako- 
wskiego i    wypracował  Prdekcye  ofilołogU  kŁaeeycznij  i  jij  Enojf 
kkpedyu  W  tym  przedmiocie  zapatrując  się  na  fliologiję  ze  stanowiska 
ogólnego  ukształcenia  ludzkiego,  zwycięzko  zbijał  paradoksalne  za- 
rzuty Michała  Wiszniewskiego,  przeciw  gruntownśj  znajomości  ję- 
lyków  i  literatur   starożytnych.    Obok  tój  pracy  fllologicznśj,    na 
chwilę  od  młodości  ulubionego  dramatu  z  oka  nie  spuszczał,  o  czem 
świadczy  przekład  dwóch  tragedyj  Sofoklesa:  Elektra  (Poznań,  ro- 
ku  1846)  i  Antygona,  tudzieł   dramat    oryginalny   Lisi   ielazny 
(tamłe,  1854  i  1856  r.).    Rzadko  kiedy  jaki  utwór    od  piórwszćj 
aaraz    chwili  pojawienia    się,    na    tak   rółnorodne    i    sprzeczne, 
a  sprzecznością  roznamiętnione  częstokroć  natrafiał  sądy,  przesa- 
dne w  obu  kierunkach:   raz  bowiem  wynosiły  len  dramat  pod  nie- 
biosa, jako  utwór  najwyłazój  wartości,   to  znowu  równały  go  z  tu- 
•inkową  ramotą.  Poeta  je  dnak  zdał  obronę   na  innych,   a  sam  na- 

•  toffiiast  w  roku  następnym,  swoim  Wiońcem  Grochowym    {Poznań, 
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1855  r.)  -o  nową  krytyków   potrącił   draźliwośe,  nad    którą^   la^^ 
przecsyć  nie  mołna,  łe  wyszedł  znowu  niemal  całkiem  zwycięiko. 
Przy  końcu  1852  r.  Małecki,  wraz  z  innymi   najcelniejsaemi   pro« 
iesorami  uniwersytetu  uwolniony  od  obowiązków  i  zmuszony  oput 
^cić  KrakóWi  udał  się   do  Inspruka  w  Tyrolu   i  tam  objął  Jkatedffj 
filologii,  zkąd   w  r.  1856* wezwany  został  .na  profesora  literatury 
polskiej   w  uniwersytecie   lwowskim.    Tu    zamieszczał  swe  praca 
w  Czasopiśmie  Ossolińskich^    w  Biblijotecć  polskiej  Turowskiego, 
a  w  Ksiąice  Zbiorowi]    ofiarowanśj    w  r,  1862    Kaz.  Wł.  Wójci- 
ckiemu,   wydrukował  ustępy    z  obszernego  dzieła;    O  iyciu  i  pis* 
mach  Juliusza  Shwwkiego.    Przygotował  takie  trzy  tomy  Prełe* 
kcyi  o  literaturze  polskiej.    W  r.  1863    wydał   Grammatykę  pol" 
ską  przez  wydział  sejmu  galicyjskiego  uwieńczoną  nagrodą;  jest-to 
najpierwsza  polska  grammatyka,  oparta  hm  historyi  samego  języka, 
na   jego    powinowactwie  z  innemi   Słowiańskiemi,     na    ogólnych 
i  wiecznotrwałych  zasadach  grammatyki  powszechnój,    obywająca 
się  bez  dziwolągów  i  mrzonek,  powałna^  treściowa,  dowodząca  ni 
kałdej   niemal    stronnicy,    obszernój.  a  przeciei  nie    pretensyjnój  ^ 
Grudycyi*    Gała   mianowicie  część  o  głoskach  (głosownia)  jest  ar- 
cydziełem w  swoim  rodzaju;  toi  samo  mołna  powiedzieć  o  składni; 
mniój  o  odmianie  słowa  {konjugacyi).  -Naukę  języka  dziełem  tóm 
autor  posunął  niezmiernie  naprzód,   stworzył  w  niej  metodę  histo- 
ryczno-porównawczą,  która  u  innych  narodów   oddawna  jui  wpra- 
wdzie  istniała,  ale  do  uchwycenia  której  iaden   z  pracujących  do- 
tąd u  nas  nad  tym  przedmiotem  pisarzy  dosyć  wszechstronnie  nie- 
był  usposobionym.    Z  obcych  stanął  mu  na  tój  drodze  przewodni- 
kiem i  wzorem  najznakomitszy  filolog  słowiański,  profesor  Miklosicz. 
Naród  instyktem  przeczuł  wałność  tćj  pracy  Małeckiego,  i  od  piórw- 
szćj  zaraz  chwili,    jeszcze  nim  .krytyka    o  niój  sąd  wydad  zdołała, 
nadał  Qrammatyce  języka  polskiego,    znaczenie   zjawiska.    Dwie 
wydane  z;iraz  edycye  (obszerniejsza  i  ścieśniona)  natychmiast  prawie 
zostały  wyczerpane,  a  teoretyk  lingwistyczny  ucieszył  się  uznaniem 
ogółu,   jakiego  przed  niedawncn)i  czasy  używał  poeta  dramatyczny 

Jan  Popliński. 

Urodził  się   w  Fopłomykach   pod   Ostrowcem,    w  Wielkiem 
Księstwie  Poznańskiem,  r.  1796,  z  rodziców  w  skromnój  zagrodzie 
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witjslfiój  osiad/ycb;  którzy  wszakie  pojm4>.walt  ca?ę  doniosfo^c  wy- 
cliil^wsiija>  i  wyiszego  wykszdafcenia.  Piórwsze  wiadomości  nau* 
kowe  pobiera!  w  szkofecb  Ibliskich,  wówczas  pod*  dazorem  k^. 
Pr^ybylakiefo  zostajfoycb,  a  ukończywszy  je  safizczylnie  dla  uzu* 
ffBbńmiz  kszteloeeia  ai^^  wstapif  do  gimna^yum  Pozuaó&ki6g(» 
ł&IO  r.,  zt^d  udaf  się  na  uniwersytet  do  Wrocławia,  a  potom  do^ 
B6«liną«  Po  odbyeiu  n^uczycielsJciego  egzaminu  i  roku  próby  w  Po- 
znaniu, przeniesiony  zostai  na  profesora  literatury  i  języka  pol* 
8ł(ifge<  do  giranazyuni  w  Lesznie,  gdzie  piórwszy  poda/  iny4l  i  byf  pe- 
daktorem^asacownego  czasopisma  iliustrowanego,  pod  tytufom:  Przt/r 
fiteid  ludu.  Umartw  Lesznie  r.  1889.  Wydal  z  druku:  Gh^ommarUc  (kr 
p»ims^en  Sprache  {Lestuo^  1829  r,  wyiłaai«  czwarle  poprawne 
i  pOmnołone,  tamie,  1840  r.,  wydanie  piąte,  1861  r.);  Wybdfr 
bcfek  Pokkkh  (1830  r.);  Wypisy  nowe  polskie^  w  dwóch  częściach 
(Leszno,  1834  r«,  wydanie  trzecie  1841  r.).  Jest-to  zbiór  krótkich,. 
swięzfyeh  wiadomości  o  najcelniejszych  pisarzach  polskich  i  dzie« 
łach  icbf  wraz  z  wypisami  z  nich,  tak,  ii  stanowię  dobrze  uioiony 
obrtz  rozwijania  się  jęayka  polskie|^o.  Slo^o  Boie  ze  Siarego  Te  - 
Hammidu,  wybrane  podług  tfómaczenia  księdza  J.  Wujki^  (Poznań* 
1840  roku.). 


AnTOSi   POPLIŃSKI. 

Erat  Jana,  zasfuiony  tak  w  zawodzie  nauczycielskim  jak 
w  piśmiennictwie  krajowóm.  Urodzi/  si^  tamie  1797  r,  i  nauki 
poczfikowe  tudziei  gimnazyalne  pobierał  z  bliźnim  bratem  awoim 
Janem.  Przysposobiwszy  się  naleiycie  do  studyów  uniwersyteckicb 
w  Poznaniu,  obrał  sobie  zawód  nauczycielski  i  udał  się  na  uniw^t* 
tytet  do  Berlina,  gdzie  przewainie  poświęcał  się  matematyce.  Po 
słeieniu  egzaminów  i  zyskaniu  patentu  nauczycielskiego,  otrzymał 
M  powrotem  do  kraju  posadę  we  Wschowie  przy  szkole  wydziało- 
wej przygotowaczój  i  tam  zostawał  do  r.  1826,  w  którym  to  eza- 
sie  powołany  był  do  gimnazyum  Poznańskiego,  gdzie  z  początku 
wykładał  język  łaciński,  póznićj  zaś,  gdy  Józef  Muczkowski  ustę- 
pić  musiał  a  Józef  Królikowski  przeniósł  się  do  Warszawy,  objął 
po  nich  język  i  literaturę  polskę,  które  ai  do  wzięcia  emerytury 
w;r«  1850  w  klassach  wyiazycb  wykładał.  Wszakie  nie  w  samom 
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tylko  nauczaniu  osobistem  naoechowaoem  wfoaciwf  mu  energijf 
talencie  i  sumiennem  petnieniu  obowiązków  leły  zasługa  Aoto- 
niego  Fopiióskiego.  Fedagogiozna  dziafałoosó  jego,  była  dalego 
większa  i  donioślejsza  przez  to  g^l}wnli^»  ie  był  autorem  całego  sze- 
regu dzieł  szkolnych,  z  których  jnłode  pokolenie  czerpało  a  nawet 
czerpie  piórwsze  wiadomości  naukowe.  Dzieła  te  znane  i  uływane 
nie  tylko  w  Poznańskiem  gdzie  wielokrotiue  były.  i  sa  przedrukowy- 
wane, ale  i  w  Królestwie  polskiem  i  w  Galicyi,  odznaczają  się 
\$  wysokim  stopniu  taktem  pedagogicznym  i  gruntowną  znajomo- 
teią  przedmiotu,  klóreśmiało powiedzieć  moina  atawią  go  w  liczbie 
najoelniejszych  •  polskich  pedagogów.  Takiemi  są:  Elenientarbuch 
d&r  polniichen  Sprache^  do  uiytku  szkół  ^Poznań,  1838'  r.,  wy- 
danie 6  tamie,  1855  r);  Wybór  prozy  i  poezyi  polskiej  (1838  r. 
wydanie  3  185r3  roku);  Orammatyka  łacińska  większa  i  mniejsza 
tSSS.  r.);  wydanie  6,  poprawne  1862  r,);  HUtorya  powszechna  dla 
kUss  niższych  szkóf  realnych  i  gimnazyalnych  na  wzór  Weltera 
tjłołenyoh,  Histw^ya  staiH)żytna^  Pozfia6,  1844  r.,  wydanie  drugie 
1852  r.,  Dsieje  wieków  średnich  (1850  r.,  wydanie  drugie,  1862 
roku;  Prtsykłady  do  tłumaczenia  z  łacińskiego  na  polskie  i  z  polskiego 
na  łacińskie  do  etymologii  łacińskićj  grammatyki  ułoione  (1844 
r.»  wydanie  drugie,  1862  r.,  części  2);  Geografia  podług  SdUna 
(wydanie  drugie,  całkiem  przerobione  1848  roku.)-  Lecz  nie  na  tern 
jeszcze  ograniczała  się  czynaośó  Poplińskiego.  Jemu,  Józefowi  Łu- 
kaszewiczowi oraz  bratu  jego  Janowi  zawdzięcza  Poznańskie,  obu- 
dzenie ruchu  literackiego,  po  r.  1830,  Jan  Popliński  dał  pićrwszy 
popęd  zakładając  PrzyjacieULluiu^  niedługo  potom  Antoni  wraz 
z  J.  Łukasiewiczem  urządziwszy  drukarnię  i  księgarnię  polską,  dali 
początek  Tygodnikowi  literackiemu,  a  następnie  przy  innych  jui 
warunkach  założyli:  Orędownik  naukowy  ezóm  się  niemało  przyłożyli 
do  ożywienia  ruchu  literackiego.  Szczególnie  w  piśmiennictwie 
ozasowem.  Z  drukarni  teł  Poplińskiego  wyszła  znaczna  część  wy- 
dań Edwarda  Raczyńskiego,  liczne  dzieła  treści  religijno-moralnej 
oraz  wiele  dzieł  naukowych  bądź  oryginalnych,  bądź  tłómaczonych. 
Gdy  Łukasiewicz  pierwszy  biblijotekarz  księgozbioru  Raczyńskich 
z  Poznania  na  wieś  ustąpił,  ta  ważna  posada  powierzoną  została 
Antoniemu  Poplińskiemu,  który  ją  od  r.  1856  do  śmierci  zajmo- 
wał. J  na  tem  stanowisku  pomimo  cierpień  fizycznych  rozlicznych, 
mimo  podeszłego    wieku^   potrafił  przysłużyć  się  literaturze   przez 
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ulołenie  i  ogfossenie  lupefnego  katalogu  dsief  i  i^kopismów  snaj- 
dujących  się  w  biblijotece,  co  korzystanie  %  jój  bogatych  sasobów 
dla  ludzi  na  polu  nbukowem  pracujących,  nadzwyczaj  ufatwifo, 
Umarf  w  Poznaniu  19  marca,  1868  roku. 


i.' 


Franciszek  Ksawert  Malinowski. 

Znakomity  filololog,  proboszcz  w  Komornikach,  pod  Poznaniem 
zajmuje  się  badaniem  języka  polskiego  w  porównaniu  z  innemi 
narzeczami  s/owiańskiemi.  Owocem  tćj  pracy  są  wysokićj  warto- 
ści jrgo  rozprawy  umieszczone  po  czasopismach,  pomiędzy  innemi 
szczególnie  za^  odznaczające  s^ę:  Zasady  i  prawidła  pisowni  pol- 
skidji  drukowane  w  Bocznikach  Towarzystwa  przyjació/  nauk  po« 
znańskiego  na  r.  1859  (tom  I,  str.  1 — 92)  i  Krytyczny  pogląd 
na  zasady  głosowni  w  grammatykach  polskich^  wraz  z  uzasadnie- 
niem ilosći  brzmień  i  głosów  polskiego  języka  (tamie,  w  r.  1863. 
tom  drugi),  w  których  autor  okazawszy  rozległą  wiadomość  w  dzie- 
dzinie cafój  mowy  s/owiańskiśj,  posunął  dalój  badania  w  tym 
przedmiocie  od  stanowiska,  na  jakiem  go  zostawiły  wnioski  deputa- 
Towarzystwa  Warszawskiego  przyjaciół  nauk.  Za  zasadami  jego 
i  przeciwko  tymłe,  pisali  pomiędzy  innemi  profesorowie:  Ladwik 
Ezepccki  w  Poznaniu  i  Małecki  we  Lwowie,  autor  zaś  odpowie 
dział  w  broszurze  p,  t.  Odpowiedź  ks.  Fr.  Kg.  Malinowskiego  na  reeoM 
prof.^ Małeckiego  o  spółgłosce  (Poznań,  1868  roku).  Obecnie  Ma- 
linowski drukuje  swoją    Krytyczną  grammatykę  języka  polskiego. 


Krystyn  Lach  Szyrma. 

Urodził  się  w  Wojczarach  w  Prusach  Wschodnich,  13  grudnia 
1791  r.  z  rodziców  Polaków.  Nauki  gimnazyalne  odbył  w  szkole 
staromiejskiej  w  Królewcu,  a  akademickie  w  uniwersytecie  wileń- 
skim, gdzie  w  r.  i  813  otrzymał  stopień  magistra  fliozofli*  Z  Wilna 
hędac  polecony  przez  uniwersytet  do  domu  ksiąłąt  Czartoryskich, 
zostawał  tam  przez  lat  dziesięó  przy  Adamie,  synu  księcia  Konstan- 
tego, Z  nim  odbył  podrółe  do  Prancyi,  Anglii,  Szkocyi,  w  Edyn- 
burgu mieszkając  przez  lat  trzy   słuchał  kursów   filozofli   Wilsona 
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i  ekonomii  politycsnój  Mac-Guliocha  i  tum  napisał  w  ję/^yku  an- 
gielskim dzieło  o  Polsce,  tudzież  zebrał  jnateryały  do  opisu  Anglii. 
Za  powrotem  do  NVarszawy  r.  1824,  otrzymał  posadę  profesora 
języka  i  literatury  angielskiej  w  szkole  przygotowawczej  do  insty- 
tutu politechnicznego,  a  od  r.  1825  był  zarazem  i  profesorem 
filozofii  w  uniwersytecie,  które  to  katedry  zajmował  do  r.  1831. 
.W  r.  1829  wspólnie  z  Janickim  i  Pawłowiczem  wydawał  czasopis- 
mo: Pamiętnik  War§zaw$ki  umiejętności  morcUnych.  Po  roku  1831 
wyjechał  za  granioę,  osiadł  w  Anglii,  gdzie  trudnił  się  literaturą, 
i  był  współpracownikiem  przy  gazecie  Tim^.  Umarł  21  kwietnia 
1866  r.  w  Dawenport 

Oprócz  licznych  artykułów  w  językach  polskim  i  angielskim 
umieszi^zanych  po  rozmaitych  czasopismach,  osobno  s§  następne 
w  druku  dzieła  Szyrmy:  LeHere  Uterary  afut  political  an  Poland 
(Edinburg,   1823  r.);    Anglija  i  Szkocya,   przypomnienia  z  podróży 

wr.  1820-^1824  o*%/<jf/ (Warszawa,  1828  r,,  tomów  3).  Wyją- 
tki z  tego  dzieła  tłómaczone  na  jęsyk  ruski  umieszczone  są 
w  czasopiśmie  Majak  na  r*  1841.  Jest-to  najlepsze  dzieło  o  An- 
glii, w  swoim  czasie  wielce  czytane  i  mające  wziętość.  Ksiąika 
wypisów  Angielskich  z  słownikiem  dla  ułytku  młodzieży  instytutu 
politechnicznego  (Warszawa,  1828  r.);  The  book  of  FUgermą  e 
(Londyn,  1833  r.).  Jest-to  angielskie  tłumaczenie  dzieła  Mickie- 
wicza. Copemicus  and  his  native  land  (tamie,  1844  r.).  Dowodzi 
tu  autor  polskiego  pochodzenia  Kopernika. 


JÓZ£F   GOŁUCHOWSKI. 

Urodził  się  w  Galicyi  dnia  11  kwietnia  1797  r\  z  ojca  majora 
b.  wojsk  polskich  za  Stanisława  Augusta.  W  jedenastem  roku  ły- 
cia  wszedł  do  Terezyańskiój  Akademii  w  Wiedniu,  gdzie  odznacza- 
jąc się  niezwykłą  zdolnością,  w  18  roku  łycia  napisał  rozprawę 
Odznaczeniu  historyi.  Przeszedłszy  na  wydział  fliozoflczny,  zwrócił  na 
siebie  uwagę  rozprawą  w  języku  niemieckim  ,,0  wpływie  mate- 
matyki na  wykształcenie  człowieka,  którą  przełożył  na  polski 
Maurycy  Moehnacki  i  w  wydawanym  przez  siebie  Dzienniku  War- 
e;gaw$kim  roku  lUb  wydrukował.  Da  tegoi  okresu  należą  dwie 
prace  Gołuchowkiego :     O  jUozofii  moralni)  i  O  Rzeczypospolitij 
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IH>aiona,  które  mu  pomogły  do  otray^nania  stopma  doktora  fllo«o- 
fli  w  uniwersytecie  heidelbergskira.  roku  1817  przybW  do  War- 
szawy, gdde  uczęszczać  na  kursą  prawa  i  admioistraoyi  w  uniwer- 
sytecie i  w  r.  1820  stopień  magistra  otrzymał.  W  tym  samym  cza- 
sie wykładał  matematykę  w  liceum  warszawskiśm.  Roku  1820 
ubiegając  się  o  medale  przeznaczone  przez  uniwersytet  warszawski, 
na  zadane  temata,  napisał  razem  trzy  rozprawy:  prawna  po  łacinie, 
filozoficzną  po  polsku,  teologiczną  po  łacinie,  i  za  piórwszą  otrxy- 
mał  wielki  złoty  medal,  a  za  ostatnią  medal  mniejszy  złoty  •Pr^e- 
sfawszy  do  Wilna  na  zadany  temat  przez  uniwersytet  tameczny 
rozprawę :  fasady  logiki,  metafizyki  i  filozo/ii  moralnSf,  gdy  .  ta 
uwieńczoną  została,  otrzymał  w  2i  roku  życia  katedrę  filozofii 
w  uniwersytecie  wileńskim.  W  r.  1821  i  1822  bawiąc  za  granicą, 
w  mieście  bawarskićm  Eriangen,  poznał  się  i  zaprzyjaźnił  z  SeheU 
lingiem  i  innemi  filozofami  niemieckiemi.  ^  Wpływ,  jaki  Schelling 
wywarł  na  Gołuchowskiego,  odbił  się  w  dziele  jego:  „Pilozofija 
w  stosunku  do  iycia  całych  ludów  i  pojedynczych  ludsi/'  {Die  Phi- 
losophie  in  ihrem  VerhiUtnis$  eum  Leb§n  gamer  YlUker  und  Bintśl- 
nem  Mśnschen^  Eriangen,  1822  r.).  W  roku  1823  objął  katedrę 
w  Wilnie;  głolne  były  jego  prelekcye,  które  musiał  przerwać  i  opu- 
wić  Wilno  roku  1824.  W  r.  1830  dał  się  słyszeć  z  prelekcyami, 
a  potom  oddał  się  domowemu  życiu,  Od  r.  1846  zamieszkał  stale 
we  wsi  dziedzicznej  Garbaczu,  w  Sandomierskiem,  poświęcając 
pracę  swoje  gospodarstwu.  Tu  napisał  dwa  waine  dzieła;  KwtHya 
tołośeiaiiaka  w  Polsce  (Lipsk,  1849  r.)  i  Rozbiór  kweetyi  właściańshUj 
(Poznań,  1850  r.);  kwestyę  tę  nie  włościańską  ale  ogólnie  społe- 
czną nazwać  moina ;  chwytając  ruch  postępu  w  silne  dłonie,  wtka- 
zywał  niebezpieczeństwa,  jakich  unikać  trzeba  i  środki,  które  spo- 
kojnie, w  zgodzie  z  Bogiem  i  sumieniem,  do  połądanych  celów 
doprowadzić  mogą. 

Oprócz  tego  wydał  r.  1849  w  Warszawie:  Sposób  Uczęma 
cholsry  za  pomocą  zimnej  wody^  szczęśliwym  skutkiem  uwieńczony, 
W  rozprawie  O  światowoici,  zamieszczonćj  w  zbiorowem  piśmie  Pau- 
liny  Wilkońskiój,  podtytułem:  Snopek,  iycie  światowe  zamienia  na 
iycie  pomocy  wzajemnój,  oifwiecania  się  i  prostoty  niczćm  nieza- 
chwianej. Umarł  Gołuchowski  w  Garbaczu  dnia  22  listopada  1858 
roku.  Poświęcając  się  zawodowi  ziemiańskiemu,  przygotował  do 
drulTu  obszerną  pracę  pod  napisem:  Dumania  nad  najwyśeeemi  za- 
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gadnientami    człowieka,  poprzedzone   hiatorycznim  rozwinięciem  j/H- 
umych  eyetematów  fitozoficznj/ch  od  Kania   do  najnowszych  c$stu6w\ 
\vvszIo  to  dzieło  dopiero  po  śmierci  autora  w  Wiloie,   1861  roku 
we  dwóch  tomach    (tom  I,  str.  33  i  603,  tom  II,  str-ll  i  480). 
Gofochowski  przedaiejsze  trzyma  miejsce  w  dziejach  naszój  filozofii 
narodowo}.  Idealizm  Scheilingowski,  który  stmowi  |:tówne  tfo  jego 
poglądów  filozoficznych,  w  pracach  jego  nacechowany  zostaf  pozytywną 
podstawą  Objawienia,  w  któróm  jedynie  upatrywał  rozwiązanie  naj- 
trudniejszych  sprzeczności  filozoficznych.  Heglowskie spoiredniczenie 
kontrastów    w  kategoryaćh  przez  wynajdywanie  nowych  kategoryj 
niejakich,  z  duchem  narodu  polskiego  tak  gfcboko  niezgodnych,  nigdy 
w    Goluchowskim    nie  mogło   mieć  zwolennika,  W  jego  ,^iśeie 
otwartym"  {Sendechreiben  an  Schelling),  napisanym  gdy   wielki   ten 
filozof  niemiecki  powróci/  do  uniwersytetu  berlińskiego,  osieroco- 
nego przez  śmierć    wfasnego  jego   następcy  Hegla,  najwyraźniej 
odbija  się  to  samoistne    stanowisko  naszego  ziomka;  ^fębokiój  zaś 
swojskości  tego  stanowiska  dowodzi  między  innemi  i  to,  ie  August 
Cieszkowski  całkiem  inną  kierując  się  dyalektyką,  do  tych  samych 
w  ostatku    przyszedł    wypadków   co   Oofuchowski.     Pośmiertne 
Dumofiia  streszczają  i  do  najdalszych  konsekwencyi  następstwa  te 
doprowadzają.    W  tomie  I  Łych  Ttumań  zdana  jest  sprawa  z  filozo- 
fii Kanta,  Fichtego,  Schellinga,  Hegla  i  Herbarta;  ułatwia  ona  zrotti- 
mienie  zawiłych  systematów  tych  badaczy,    głównie  za  przewodni- 
ctwem     dzieła    Ghalybeusa,     przeplatanem    własnemi    uwagami. 
W  drugim  tomie  dowodzi  autor,    ie  myśliciel    uznać  się  powinien 
w  swojóm  człowieczeństwie  przez  konkretyczne  ujęcie  bytu  ftweigo 
i  świata,  stanąć  na  gruncie   powszechnym,  na  gruncie  zdrowego 
rozsądku   i  prawdy    rzeczywistej,  aby  mu   abstrakcya    prawdy  nie 
zamąciła,  a  spekulacya  w  odmęt  nieograniczony    niewcrągnęła.  Ita 
takióm  to  uznaniu  filozof  oprzeć  się  powinien,  zanim  wstąpi  w  dzie- 
dzinę badania.    Na  tym  gruncie  spotka  się  z  ogółem,  sprzymierzy 
ludzkością,  zbrata  z  nią  sercem  i  przeświadczeniem   i  tak  zmęłnieje 
do  walki  z  ideami.  Na  tym  gruncie  oświeci  go  tradycya  powszechna, 
iywa  filozofija  narodu,  a  co  najbardziśj,  tajemnicza  tradycya  świętych 
rzeczy,  która  bez  powagi  spekuiacyi  i  nauki,  rybacką  siecią  świat  ca- 
ły złowiła.  Tu  więc  jest  początek,  tu  człowiek  stanąć  musi,  stanąć 
powinien,    być    człowiekiem  chrześcijańskim,    zanim  zostanie  filo- 
zofem, dać  się  nieść  przez  ohwiię    pierwój  Wszystkim  iywidtom 
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gotowym^  a  mianowicie  potęgom  wewnętrznego  czucia  i  przeświad- 
czenia, aby  otrzymać  pićrwsze  świadectwo  istnienia  Boga  i  nie- 
śmiertelności  duszy,  i  dopióro  po  tym  chrzcie  zdrowia  i  pewności 
moralnój  oraz  rzeczy Wistój,  zasiąść  z  męztwero  do  pracy,  otworzy d 
księgi  mędrców.  Taka  to  zasada,  taka  wielka  iywotna  metoda  wy- 
nika z  dzieta  Gotuchowskiego^  ona  odrazu  napełnia  przepaść  nie- 
zmierzoną, sławne  „wątpienie"  Kartezyusza  zamienia  na  stanowi- 
sko przeświadczenia  i  pewności  rzeczywistej.  Ale  nie  zaprzecza 
ona  wałności  fllozofli  czysto  racyonalnój. 


JózsF  Krsiosr. 

Urodził  się  w  Krakowie  r.  1806  i  w  tćmie  mieście  odbył 
kurs  nauk  gimnazyalnyeb  i  uniwersyteckich  na  wydziale  filozoficz- 
nym i  prawnym.  Ola  dalszego  kształcenia  się,  udał  się  za  granicę 
gdzie  w  ciągu  lat  trzech,  zwiedził  uniwersytety;  berliński,  heidei- 
bergski  i  paryzki«  w  Berlinie  Hegel,  w  Paryżu  Guizot  b}li  główny- 
mi jego  mistrzami,  a  wpływ  tych  mędrców  na  umysł  i  późniejsze 
stanowisko  naukowe  Kromera,  odbija  się  we  wszystkich  jego  pis- 
mach. Za  powrotem  do  kraju,  od  roku  1837  utrzymywał  w  Kra- 
kowie prywatny  zakład  edukacyjny,  ał  w  roku  i  847  powołań 
.mtał  do  wykładu  fllozofli  w  uniwersytecie  jagielońskim,  jako 
.lastępca  profesora;  w  roku  1850  mianowany  rzeczywistym  pro- 
fistorem.  Rojpoczął  zawód  autorski  rozprawami  fllozoflczoemi, 
Zfimieszczonemi  w  Ktoartalniku  naukowym  (Kraków,  i  835,  1836 
roku).  Dzieła  Kremera  są:  KiUca  sifw  o  Szyllerze  i  dziewicy 
Orleańskiej  (1844  roku);  O  epoce  w  której  roz^kwitła  sztuka  bi- 
zantyńska w  dodatku  do  Czasu;  Fenomenologija  Dticha^  przekład 
z  Hegla  (Kraków,  1836  r.);  Wykład  systematyczny  filozof  obej- 
mujący wyktad  wszystkich  j^j  czcid  {Kraków ^  1849  r.,tom  I;  Wil- 
no, 1852  r  tom  2);  Listy  z  Krakowa  (Kraków,  1843  r.),  drugie 
wydanie  wyszło  w  Wilnie  we  trzech  tomach  1855  roku,  trzecie 
n  Naumburgu  (1869  r.);  Podrói  do  Włoch  (Wilno,  1859 --f  864 
roku,  tomów  S);  Grecya  staroiytna  i  jij  sztuka,  zwłaszcza  rzeiba 
(Poznań  1868  r.> 

Kremer  w  dwóch  większych  swoich  dziełach,  i  których  pićrw- 
sze, to  jest  „Listy  z  Burakowa^*    obejmuje  ogólną   naukę  o  pięknie, 


i 


I 


679 

czyli  estetykę,  drugie  „Podrói  do  Wlooh/'  historyc  sztuk  pięknych 
wykazana  praktycznie  na  najsławniejszych  włoskich  galeryach  i  mu- 
zeach, głównie  stanął  na  podstawie  Heglowskiój,  lubo  jnauce  wiel- 
kiego filozofa  niemieckiego,  ,  który  sztukę  tak  wiele  wyiój  ceni  od 
przyrody,  chciałby  tu  i  owdzie  sympatyczniejsze  i  z  poczuciem 
zwłaszcza  naszego  ogółu  nadać  modyfikacye.  S)  to  w  kałdyra  ra- 
zie  prace  znakomitej  wartości,  tćm  bardziój  ii  polska  literatura  ia- 
dnćm  dziełom  poglądowem  na  sztukę  powszechna  poszczycid  się 
nie  mogła,  łal  tyiko,  ie  jak  we  wszystkich  pismach  Kremera,  tak 
i  Uu  .szkodzi  wrażeniu  z  całości,  styl  gwałtownie  podniesiony  na 
jakąś  niezwykła  wysokość,  hibujący  się  w  zwrotach  i  wyrazach 
przestarzałych;  w  którym,  jednem  słowem  znae  wszędzie  wymu- 
szenie,  nie. zaś  bezpośrednio  płynące  z  serca  uczucie  i  siłę. 


Karol  Libelt. 

Urodził sie  dnia  8  Kwietnia  4807  r.  w  Poznaniu,  nauki. szkol- 
ne kończył  w  tamecznóm  gimiiazyum,  poczóm  kształcił  się  wył6j 
w  uniwersytecie  berlińskim.  W  1829  r.  zostawszy  doktorem  flio- 
zofli,  udał  się  do  Paryia  a  pod  koniec  roku  następnego  do  Warsza* 
wy.  Wróciwszy  do  Poznania  osiadł  na  wsi  objąwszy  w  dzierżawę 
wieś  Olejno  w  powiecie  Sredzkim,  gdzie  obok  gospodarstwa  odda- 
wał się  wciął  naukowości  szczególnie  w  dziedzinie  filozofii,  a  roz- 
prawami swemi  zasilał  wszystkie  prawie  ówczesne  pisma  peryo- 
dyczne  i  zbiorowe.  Hozprawy  te  póznićj  zebrane  wyszły  pod  ty- 
tułem Pisma  ponmifysze.  W  roku  1848  został  zastępcą  profesora 
fizyki  i  matematyki  przy  gimnazyum  niemieckim  w  Poznaniu,  tru- 
dniąc się  przy  tern  kierunkiem  Dziennika  domowego^  póinićj  cza- 
sopisma Rok,  oraz  artykułami  swemi  zasilał  Tygodnik  literackie 
Szkołę  polską  i  inne,  został  jednym  z  najcelniejszych  krzewicieli 
działalności  pisarskiój  w  księztwie.  W  roku  1H46  uwięziony, 
w  roku  1848  otrzymał  wolność  w  Berlmie.  Od  kilkunastu  lat 
mieszka  we  wsi  dziedzicznej  Czeszewie  w  Wągrowieckiem,  a  od 
lat  przeszło  dziesięciu  posłował  wciai  na  sejm  Pruski  w  Berlinie. 
Dzieła  Libelta  są  następujące:  Wykład  matemotyki  dla  Bzkół  gimna- 
zyalnych  (Poznań,  1844  roku,  tomów  dwa:  Fdozofija  i  krytyka 
(1846 — 1840  roku,    toniów  pięd);    Feljeton  polityczno-lileracki 
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(i  846  r.);  Zbiór  pism  pomniejszych  (1849 — 1851  r.,  tomów  5); 
Dziewica  Orleańska  (1847  roku),  które  ta  dzieło  pełne  świetnych 
i  Dowych  poglądów  pisał  w  więzieniu;  Humor  i  prawda  (Petera- 
borg  1B52  r.};  Żywot  Jędrzeja  Mor^czewskiego  (Poznań  186^  r.); 
Umaj  bracia  Sniadeccy  (tamie,  1866  r»);  Estetyka  czyli  umnictwo 
pifkne  (1851— -1854  r.,  tomów  3),  wyd.  2,  znacznie  powiększone 
2  tomy  1857  r.).  Ostatnia  ta  zwłaszcza  praca,  bezwctpienia  naj- 
wałniejsca  ze  wszystkich  Libelta,  naznaczyła  mu  w  literaturze  pol* 
skićj  oałkiera  odrębne  stanowisko.  Nie  będąc  ślepym  uczniem  mi* 
strzó w  Niemieckich,  nie  uganiając  się  lei  za  jaskrawię  oryginalne- 
mi  mrzonkami;  potrafił  na  sobie  wyrobić  i  przez  całą  teoryę  pię- 
kna przeprowadzić,  wprawdzie  nie  system,  ale  pogląd  czysto  ro- 
dzinny;  przynoszący  cześć  szlachetnej  naturze  myśliciela,  SzczegóU 
nie  rozdziały,  w  których  rozwija  teoryę  piękna  przyrody,  a  zara- 
zem zasadę  w  nas  poczucia  tego  piękna,  nalełą  do  najświetniejszych, 
jakie  kiedykolwiek  w  tym  przedmiocie  pisał.  Wszystkie  zresztą 
pisma  Libelta  odznaczają  się  niezmierną  jasnością,  ogromną  zdol- 
nością analityc  zną,  gruntowną  erudycyą  i  niepospolitym  wdziękiem 
stylu.  Najnowsze  utwory  Libelta  jest:  dzieło  ekonomiczne  pod 
tytułtem  Koalicya  kapitału  z  pracą  (Poznań,  1868  roku);  i  O  ko- 
m€taeh  i  gwia  zdach  spadających  (Lwów,   1 869  roku) 


Bronisław  Ferdynand  Trętowski. 

Urodził  się  21  stycznia  1807  we  wsi  Kopcie  niedaleko  mie* 
sttezka  £«osice  w  Siedleckiem.  Początkowe  nauki  ppbierał  w  do- 
m<i»  następne  w  sokole  wojewódzkiój  w  łiukowie,  po  skończeniu 
którćj  w  r.  18.26  wyjechał  do  Warszawy  i  zaczął  słuchać  nauk 
wyiszyoh  w  Uniwersytecie  na  wydziale  fllolologicznym,  nie  zanied- 
bując przy  tern  nauk  przyrodzonych  i  matematycznych.  Po  trzech- 
letnim pobycie  tamie  otrzymał  stopień  magistra  i  wkrótce  10  Wrześ- 
nia 1829  r.  nominacyą  na  zastępcę  na  nauczyciela  przy  szkole  wy- 
dsiałowój  w  Szczuczynie.  Na  t$  epokę  przypadają  pićrwsze  jego  li- 
teraokie  utwory,  jako  to:  Narzeczona  e  Messyny  tłumaczenie  z  Szyi- 
lera  i  artykuł  Eufonia^  jako  zasada  języka  polskiego,  drukowany 
w  Pamiętniku  Warszawskim  na  rok  1830.     Po  r-  1831  udał  się 
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za  f  ranicę  i  uczęszcza!  jeszcze  do  Uniwersytetów:  w  Królewcu,  Je- 
nie i  Heidelbergu  słuchając  fllozofli*  W  roku  1833,  zapisaf  się  na 
wykłady  w  Uniwersytecie  Freiburgskim  w  Wielkiem  księstwie  Ba* 
deńskiem  i  tu  nareszcie  otrzyma/  w  r.  1836  stopień  Doktora  filo- 
zofii' Chcąc  nadal  w  tćm  miejscu  pozostać,  Trętowski  jako  cudzo- 
ziemiec musiał  się  starad  o  mdygenat  badeóski,  który  uzyskał  i  we 
Freiburgu  się  osiedlił.  Po  publicznój  obronie  w  r.  1833  rozprawy 
De  viła  hominis  aełemaj  (otrzymał  pozwolenie  na  wykład  filozo- 
fii w  Uniwersytecie  Freiburgskim,  jako  prywatdocent.  Wykład  ten 
trwał  do  r.  1841,  w  którym  opuścił  zawód  profesorski  i  oddał  się 
piśmiennictwu.  W  r.  1848  obrany  delegowanym  posłował  na  sej- 
mie Frankfurtskiem.  W  następnym  roku  przeniósł  się  wraz  z  ro- 
dzinę do  Szwajcaryi.  W  latach  1859  i  1860  bawił  w  Paryiu^gdzie 
miewał  odczyty  dla  wykształceńszój  publiczności.  Resztę  łycia 
przepędził  w  Freiburgu  i  tam  umarł  16  czerwca  1869  r.  Tręto* 
wski  był  jednym  z  pierwszych  nie  tylko  co  do  czasu,  ale  i  co  do 
wartości  filozofów  krajowych  i  zajmuje  w  literaturze  naszćj  stano- 
wisko charakterystyczne.  Dzieła  jego  sę  liczne,  pisane  w  trzech 
językach  któremi  dobrze  władał:  po  łacinie,  niemiecku  i  polsku. 
Najwięcój  jednak  pisał  po  polsku  i  zawsze  z  okiem  zwróeonem  na 
potrzeby  i  niedostatki,  bądź  naszćj  lilenttury,  hędź  duchowego 
i  umysłowego  kierunku.  Pierwsze  swoje  dzieło  ogłosił  po  nie- 
miecku  pod  tytułem;  Grundlage  der  unwerseUen  Philosaphte  Frej- 
burg,  1837  roku),  w  którem  phedstawia  nowy  swój  systemat 
filozofii  uniwersalnćj,  włączajęcśj  dotychczasowe  systemata  reali- 
zmu z  idealizmem.  Dzieło  to  zrobiło  mu  pewien  rozgłos  w  Niem- 
czech. Następnie  w  obszerniejszym  kształcie  skreślił  wstępne  swo- 
je badania  nad  filozofią  natury  pod   tytułem:    Yorstudien zur    Wis-^ 

8en$chajŁ  der  Natur  oder  Ubergang  von  Gott  zur  Schopjung  (Lipsk, 
4839  r.  tomów  2)-  W  dziele  tem  usprawiedliwia  się  przed  cudzo- 
ziemcami i  rodakami  z  ułycia  obcćj  mowy,  lecz  gdy  ci  ostatni  co- 
raz silniój  domagali  się,  aby  w  ojczystym  pisał  języku,  Trętowski 
podał  w  r,  1841  do  czasopisma  poznańskiego  Orędownik  naukowtf 
obszerną  rozprawę;  Rzecz  o  małżeństwie  czyli  aforyzmy  dotyczące 
się  ogólnego  lub  tei  naturalnego  przeznaczenia  człowieka  rok 
1841  str.  213 — 320,  i  odtęd  wyłącznie  uprawiał  filozofię  w  pol- 
skim języku,  natworzywszy  w  nim  mnóstwo  nowych  wyrazów  lub 
odgrzebawszy  dawno  zapomniane* 
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Z  ta  terminologiją  w  krotce  ukazała  się   osobno   drukowana 
s/awna   pedagogika    Trętowskiego   pod    napisem:    Chowannay  czyli 
system  pedagogiki    narodowij^    jako   umiejętności  wychotdania,    nau* 
ki  i  ośiciafy,  słowem  uykszłakenia  naszśj  młodzieży     (  Poznań,   1842, 
tomów  2,    wydanie  drugie  tamże,  1846  r.).    Wywo/a/a  ona  ogro-* 
mn%  wrzawę  oraz  liczne  róinorodne  krytyki,   a  poniewai  byh  na- 
pisana   językiem  jędrnym,     często   poetycznym,     chciwie    czyta/a 
ja  m/odzieł,  którćj  się  podobała  śmia/osć  poglądów  autora,    poety- 
cznotó  jogo  języka  i  werwa  dowcipu,  a  czasem  sarkazjn;  ale  starsi 
i   rozwałniejsi    z   przekąsem   spoglądali  no  nowego   Emila.    Inni 
znowu,  tmianowicie  z  duchownego  obozu,  okrzyczeli  niesprawiedli- 
wie Tręowskiego    panteistą,     a  jego    Chowannę    za  niebezpieczne 
wierze  i  obyczajom  dzie/o.    Żadne  pismo  nie  mia/o    tylu  przyjaciół 
i  nieprzyjaciół,     co  już  dowodem  było  jego  niepospolitśj  wartości. 
W  ogóle  zaś  jest  to  zbiór  nieocenionych   prawideł  i  świetnych  my- 
śli»  śmiałych  poglądów,  oraz  śmiesznych  często  niedających  się  po- 
godzić rozkazów   i  zakazów    dowodzących,    ie  autor  nie   miał  do 
czynienia  z  dziećmi,   ie  pragnąc  pogodzenia  ompiryize  spekulacyą 
a  nawet  to  pogodzenie  niby  mając  znalezione,  stoi  jeszcze  w  krainie 
spckulacyi.  Gr/eszy  w  niój  Trętowski  jak  w  innych  swych  dziełach 
rozwlekłością,    drobieniem  przedmiotu,   oraz  wycieczkami  na  pole 
innych  umiejętności,  a  zwłaszcza  religii   i   polityki.    Zyskuje  prsez 
to  wprawdzie  wyk/ad  na  rozmaitości,  barwności,  ale  traci  na  zwię- 
złości,   jasności,    zresztą  zbyteczne  uganianie  się   za  poetycznuścią: 
archaizmami  i  neologizmami:  są  to  ujemne  strony  tego  drieła,  Gała 
Chowanna  zakreślona  była  na  ogromną  skalę,wydaną  bowiem  jest 
tylko  jedna  jej  część  to  jest'    Neprodyka  czyli  nauka  o  wychowa- 
niu^ została   część  druga    traktująca   o  Dydaktyce  z  której  ustępy 
były  drukowane    w  Tece  Yf Heń skiSj,  na  rok   1858/   ale   surowo 
skrytykowana,  dalój  się  nieukazała.  Trzecia  część  miała  bydź  o  szkole 
i  o  j6j  dziejach  czyli  tak  nazwana  Epiką. 

Najwainiejszem  dziiłem  Trętowskicgo  jest  Myśl ini  czyli  ca-' 
lokształt  loiki  narodowej  (F*oznań,  iH44  r.,  tomów  2).  Autor  roz* 
wija  w  nićj  rwjdokładniej  swój  system,  polegający  na  zasadzie  tro- 
istości,  którą  we  wszystkiem  przeprowadza  (metoda  wychowania). 
Myślini  dzich  się  na  trzy  główne  części,  to  jest  analitykę,  dyale- 
ktykę  i  systematykę.    We  wszystkich   tych  częściach  jest  nietylko 
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tre^ó  tego,  co  dotąd  w  filozofii  by(o  znaDO,  ale  i  własne  pomy- 
sły Trętowskiego,  Myśl  filozoficzna  płynie  w  nićj  dziarsko  z  kon- 
sekwencyą  i  systenoatycznością,  tylko  znowu  wycieczki  w  inno  sfe- 
ry wiedzy  (teologija,  polityka)  gmatwają  wykład  i  pozbawiaj;  go 
precyzyi  i  powagi;  ciernisty  zaś  j§zyk  utrudnia  zrozumienie  rzeczy. 
Pomimo  to  Myili/Uie$l  najwyłćj  cenionem  dziełem  i  dotąd  w  swo- 
im rodzaju  w  języku  polskim  jedynem. 

W  nowych  dziełacK  filozofii  teozoficzne  swoje  pojęcia  wyło- 
żył Trętowski  w  pracach,  jakiemi  są:  Stosunek  filozofii  do  teologii, 
Ułamekz  teozofii:  jak  moina  poznać  Boga,  umieszczonych  w  poznań- 
skiem czasopiśmie  Rok  (1843 — 1845  roku);  to  ostatnie  jest  wy- 
jątkiem z  dzieła  pod  nazwą;  Bo&yca  czyli  leozofija.  Tu  takie  na- 
leiy  drukowana  najprzód  w  Orędowniku  naukowym  na  rok  1844  r. 
(N.  3—18),  a  potem  osobno  odbita  Demonomania  czyli  nauka  nad" 
ziemskidj  mądrości  w  najnowszej  postaci  (Poznań,  1844  r.  wydanie 
drugie,  tamłe,  1854  r.). 

Najsłabszą  stroną  Trętowskiego  są  pomysły  teoryi  politycz- 
nych, które  skreślił  w  dziełach  Stosunek  filozofii  do  Cybernetyki  czyli 
sztuki  rządzenia  narodem  (Poznań,  1843  r.),  rodzaj  utopii  na  po- 
dobieństwo rzeczypospolitej  Platona;  Urywki  polityczne  (Paryi, 
1845  r.);  Przedburza  polityczna  {Fve'lhuvgf  1849  rj;  Wizerunki 
duszy  przez  ojczyźniaka  (Paryi,  1847  r.).  Wiatach  1845  —  1847 
był  redaktorem  czasopispia  drukowanego  w  Paryiu  nod  tytułem: 
Terażniejszośif  i  przyszłość  wyszło  jego  dwa  tumy  w  8  zeszytach, 
Tamie  ogłosił  Irzy  skazówki  dąień  i  usiłować  moich  w  Paryium  (roku 
1866  r.)-  Ostatnią  jego  pracą  którśj  się  cały  poświęcił  przed  zgo- 
nem, było  ogromne  dzieło  pod  tytułem;  Pantheon  wiedzy  ludzkidj 
o  tomy  szczęśliwie  doprowadzone  do  końca.  W  nióm  Trętowski 
zebrać  chciał  owoc  trudów  całego  iywota  i  treśó  wiedzy  nabytój. 
Wziął  je  pod  opieka  swą  Libelt  i  staraniem  jego  ma  się  ukazać 
z  druku  nakładem  Zupańskiego  w  Poznaniu.  Pomiędzy  rękopisma- 
mi  pozostałemi  w  tece  ma  się  jeszcze  znajdować  bardzo  obszerna 
w  4  tomach  wył6j  wspomniana  Teozojia  wszystkich  ludów  (Boiyca), 
która  zapewne  takie  późniój  ogłoszona  zostanie. 

W  ogóle  systemat  Trętowskiego  jest  świetny,  atoli  więcój 
kunsztowny  jak  trwały.  Przypuściwszy  ie  fundamenta  jego  nie  wzru- 
szone,^  trudno  mu  odmówić  genijalności,  a  przynajmniej  wielkiego 
talentu.  Jednakie  gdzie  autor  krytykuje   fliozofiję  dotychczasową 
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tam  stawia  strony  nadto  jednostronnie  i  jest  niesprawiedliwym 
względem  tych,  na  którycK  sam  ftię  wyksztatcif;  gdzie  mówi  o  so- 
bie i  o  swoich  pomysłach,  niedość  miarkuje  sam3chwaUtwo.  Po- 
mys/y  te  niedadzą  się  utrzymać  i  nie  wytrzyma/y  teł  krytyki.  Trę* 
towski  chciał  być  polskim  Kantem  i  popchnąć  filozofiję  w  ogóle 
o  krok  dalćj,  lecz  to  mu  się  nieudafo.  Zasługi  jego  dla  filozofii 
polskićj  są  przeciei  niepospolitój  wartości.  On  obudził  więcćj  ku 
nićj  interesu,  wypracował  kilka  jćj  działów  z  wielkim  talentem 
i  słusznie  moie  stanowić  epokę  w  niej  u  nas  rozwinięcia.  Słabe 
strony  jak  trichotomiczna  metoda,  uznana  za  jedynie  prawdziwą, 
neologizmy  i  archaizmy,  tudzioi  kriterium  filozoficzne  na  subjekcie 
wyłącznie  oparte,  mogą  dalszemu  rozwojowi  słuiyć  za  wskazówkę 
czego  się  strzedz  naieły.  Budzenie  w  człowieczeństwie  samodziel- 
ności jest  znowu  niezaprzeczoną  jego  chwałą.  Obszernie  o  nim 
i  najdokładniej  napisał  F.  Krupiński  w  tłómaczonój  pnez  siebie 
historyi  filozofii  Schweglera  w  dodatku  O  filozofii  w  PoUce  i  w  Ty- 
godniku illustrowanym  nar.  1870,  N.  114,  115. 

Henryk  Struwb. 

Doktór  filozofii,  profesor  w  Cesarskim  Uniwersytecie  warsza- 
wskim, napisał  Wywód  pojęcia  filozo/ii  (Warszawa,  1863  r.);  O  tern- 
peramenłach  {iS6S  r.);  O  pięknie  (1865  r.);  O  istnieniu  duszy 
(1867  r.)/  O  estetycznym  wychowaniu  Kobiety  (1867  r,)/  O  eman- 
cypacyi  Kobiet  [izm)»^  1867r.);  Wykhd  systematyczny  Logiki 
(tamie,  1869  roku,). 

J.  Stbczkowski. 

Ksiądz,  wydał  wyborne  dzieło  p.  t.  Dydaktyka  azyli  umieją- 
tnof€  nauczania^  która  doczekała  się  juł  trzeciego  wydania  (Kraków, 
1868  r.}, 

Edward  Huokeł. 

profesor  gimnazyum  w  Drohobyczu  w  Galicy  i,  napisał  po- 
łyteczny  i  umiejętnie  wypracowany  Rys  Pedagogiki  (Lwów,  1868 
roku),  nakładem  gminy  Drohobyckićj  wydany. 
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Doktór  filoiofiiy  profesor  we  Lwowie,  skreślił  YizoToyią  Peda- 
SOffikf  w  zarysie  (LwóWt   1868  ,r.). 


tTrodzif  się  dnia  SI  Maja.  1811  r.  we  wsi   dziedzicznej  Mia- 
sota,  w  guberni   Wileńskiej.  Początkowe  nauki  pobiera!  w  szkol  e 
powiatowćj  Mofodecznife;    ukończyf  je  w  uniwersytecie  Wileńskim, 
od  r.  1825  do  1828   ze  stopniem  kandydata   oddziafu   nauk  mo- 
ralno politycznych,    pracując  juł  to   naukowo  juł  tei   w  zakresie 
dziafań  oby  watę  Iskich,  jako  sędzia  gubei*nialny  do  $pra  w  granicznych 
t  wyboru  szlachty  Mińskićj,  przybył  następnie  w  r.  1839  do  War- 
szawy, gdzie  byłurzędaikiem  w  Kommissyi  rządowdj  spraw  wewnę- 
trznych i  duchownych    do  r.  185p,    w  którym  to  roku  wócił  do 
rodzinnego  miejscsi  i  tam  ai  do  18G6  przemieszkiwał.  Mianowany 
profesorem  zwyczajnym-  w  Szkole  głównój  warszawskiójr  wykładał 
do  r.  i  869  historyf  litefatury  polskiój.  Tyszyński  jako  krytyk  wy- 
trawny,  i  bardzo  w  swoim  czasie,  mianowicie  od  1838 — 1855  r. 
czynny,  bgdził  wiele  iycia  i  wiele  na  literalurę  wpływu  wywierał. 
Dzieła  jego  sa:  Amerykanka  w  Polsce  (Petersburg,  1838  r.,  tomów 
2).  Tu  rozwinął  głęboko  pomyślane   charaktery  i  rzucił  trafne  my- 
i\i  o  języku  i  literaturze  polskićj,  Morena  czyli  powieści  blade  (War-- 
szawa,  1842  r.);  Rozbiory  i  krytyki  (Petersburg,  1851  r.,  tomów 
3).  Rozbiory  le  .w  różnych  pismach  czasowych  umieszczane,  tu  ra- 
zem zebrane,  okazują  wszechstronną  naukę,  igrębienie  przedmiotu 
i  ocenienie  artystyczne  wybijanych  dzieł. 


Klementyna  z  Tańskich  Rofmanowa. 

Urodziła  się  dnia  23  listopada  1798  r.  w  Warszawie.  Wycho- 
wywała się  w  Izdebnie,  w  domu, starościny  wys?pgrodzkiśj  Anieli 
s  Swidzióskich  Szymanowskiój,  pod  opieką  jśj  córki  Doroty^  Po 
śmierci  ojca,    zmarłego   roku  1805,   wróciwszy  do  matki/ wmie- 
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8tka(a  w  Warszawie.'  W  roku  1817,  Klementyna  wychowantf 
dotychczasowo  na  ągp^ób  .fran^^uiEki,  ^n^pEylala  wiersz  Kazimie- 
rza Brodzińskiego:  Żal  ta  polskim  językiem.  Utwór  ten  pełen 
obywatelskiej .  ri^ wnoici,  tak  .{{ęboko  odb}!  si^ .  w  jąj .  >  mfodo- 
cianój  duszy,  te  z  cafyro  zapałem  ceytać  aacsi^ta  księgi  ^(ofbaopr 
wskiego.  Górnickiego,  Skargi  i  Woronicza.  W  roku  1S17 
bezimiennie  przesyłała  Synonimy  PoU^ie  do  Pamiętnika  Warsze- 
wskiego Bentkowskiego,.  W^drukowAne^-  fy^kały  pochlebne  przyję- 
cie.  To  zachęciło  do  daiszj^ch  prac  piśmiennych.  Najpiórwszę  była 
wydana  ksiąika  pod  tytułem  Pamiąti^a  po  dóbrjSj  mafe#;  myil  do 
niej  wzięła  z  dzieła  niemieokiego  Jakóba  Glatza;  naslade^wała 
t  nićj  'Wi(:Ie,  niemało  dodając  usliępów  zupełnśe  or^yginaitych. 
Dzieło  to  powszechny  oklask  wywołało.  Następnie  wydalsr  dwana- 
ście.  powiastek  dla  dzieci  i  napisała  dzieło  obszerniejszych  roamia- 
rów;  Anulija  małką^  ^ 

Od  r  1824  wydawać  zaczęła  pismo  perjodjczne  wzesey- 
taeh  miesięcznych  pod  napisem:  Rozrywki  idla  dzieci  Wspoimiie- 
nia  narodowe  stały  ha  czele  kaidego  zeszytu.  Dnia  1  .grudnia 
1828  r.  ostatni  zeszyt  zamknął  całość  wydawnictwa  złożonego 
z  dziesięciu  tomów.  2adne  pismo  tak  silnie  nie  oddziałało  na  spo- 
łeczność naszą,  jak  Rozrywki  Klementyny  Tańskićj,  Opisy  po- 
dróiy  do  Pruss  Polskich,  w  Lubelskie,  Podlaskie,  Sandomier- 
skiej Krakowskie,  Opis  Puław',  wycieczki  do  Nieborowa  i  Arkadyi, 
ozoąjamiały  ogół  z  własnym  krajem,  i  z  jego  pięknościami*  Piórwsza 
i  piszących  w  Mazowszu,  która  w  tych  opisach  zwracała  pilńę  uwa- 
gę rta  lud,  j^o  zvt)'czdle,  pieśni  i  obrzędy.  W  Rozrywkach  dawała 
najpiękniejsze  wyjątki  z  dzieł  Reja,  Górnickiego,  Piotra  Skargf,  Sta- 
nisława Lubomirskiego,  Klonowicza  i  wielu  innych^  i  tym  sposobem 
oznajamiała  z  najpiękniejszemi  zabytkami^  literatury  staropolskiój. 
W  tćm  piśmie  zamieściła  jedne  z  najpiękniejszych  powieści  histo- 
rycznych: Dziennik  Franciszki  Krasińskufj.  'W  tym  rodzaju  napi- 
sała drugą;  Lisły  Elibiety  Rzeczy cki^j,  która  niedosięga  piórwszój. 
1'iórwsi  literaci  ówcześni  zachętą  i  współpraco wnictwem  wspierali 
redaktorkę.  Najwięcój  pomagali:  Kazimierz  Brodziński  i  \Lukasz 
Gołębiowski.  ,,Ilozrywki  dla  dzieci*^  stały  się  pismem  nietylko  wpły- 
wowóm  na  młode  pokolenie^  ale  ulubionóm  pismem  i  dla  starszego 
wieku.  W  r.  1827  miatiowana  była  nadzorcayatąwizytatorkąwssyst- 
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%ieb  ązkdf  ie&skicb  w  Warszawie,  W  r.  1829  pot^oatyb'  aię  Y^ęzfam 
flialieóskim  i  JKf  noleili  fiofiiiHiiitttin^  Masym  ^pmmieiorn  i  radcą 
ł»ankowyrn«  W  dniu  14  paxd»erAika  1831  r.  wyjeehafa  %  War-, 
jąuwj  i  opyScitą  kraj  na  sawsiee.  ^iniesikaia  stale  we  FhiDcyi 
},w  P^ay  pod  ppryienKJUiia  21  września  1845  r.  umarta.  Zwtbki 
Jćj  .ppob(E>waDO  w  Paityitt  na  omentarau  Póre  Laebaiae^  nad  k-t^łre** 
jpi  yv^]^oai  f  ię  pomnik  dliAta  znakomitego  czećbiarzi  Wladyitawa 
i^leasezyAakiefo. 

2  powieioi,  jakie  aa  (raiiicą  mieszkając  wydala,  odznacza  919 
Vafi  ICaflAonw^J  ( 1 842  r.,  tomów  2).  postać  ^ta  wteUciego  wiesz- 
-oza  z  G^roolesia,  oddawna  była  jśj  ulubioną.  Studyowala  jego 
pqez5'ią.z  zapałem.  Powieść  ta  naleły  bezsprzecznie  d6  najpiękniej* 
Sif^dk  olworćw  Uoffmaoow^j;  wyszedł  za  granicą^  Wybór  iij  pum 
j^Wroclaw,  1833  r,rtom4«}  iO);  Nawe  rozrywki  tUa  dzieci  (tamłe, 
1^34 — 38  r.);  iłowd  hibUJoteka  poiwięoona  dzieciom  i  panienkom 
<l842r.i^*  Karolina,  powieść,  iXiipskv  1 849  r.,  tooićw  3);  Kry- 
Ętjfnf^  powieić,XlS41  r.,  tomów  2);  Święte  niewtastf^  obrazki  po-^ 
boinOk  kobietom  iyjąoyai  w  świeeie  oflarowane  (1843^  tomów  2); 
Ofis  przejazdu  j>ruz  Niemoy  (1844  n);  Ksiąika  do  naboieAeiwa 
dla  Polek]  IHemapoinmrine  (Berlin,  1849  r«,  tomów  9),  trzy  piórw- 
ą$/d  obejmują  ^-Pamiętniki/*  trzy  drugie:  ,,0  powinnosoiaoU.  .ko- 
biet/* trzy  ostatnie  .r^zmaitolot/-  pamiętniki  obejmuj%  jój  wapo- 
^ttiepia  rodzinne  cA  lat  najmłodszych  doprowadzone  do  dnia  I  maja 
184$  r.  Opijała  w  nich  całe  swęje  iycie  i  przebieiony  zawód  U*? 
teracki.  W  ostatnich  latach  księgarz  warszawski  Merzbaeh  wydał 
Zbiór  pi$m  Ho fmanowdj.  Wszystkie  jój  pisma  tchną  tylko  najczyst- 
szą moralnością  i  duchem  relifpjnymc  Ona  że  wszystkich  kobiet 
piszących,  największe  oddała  przysługi  dla  oaszój  społecznojcif 
wziąwszy  sobie «a  cel  prac  swoich  wykształcenie  młodego  pokole- 
nia. I  dopi^  go,  bo  ^Rozrywki  dla  dzieci  i  Jan  Kochanowski/* 
oprócz  innych,  pozostaną  jak  jój  pamięć  wiecanotrwałym  pomni* 
kien^,  ^  tak  drogiemi  dzietami  w  literatuirze  ojczystćj,  w  których 
młode  serca  skarbiec  .duchowy  a  poływny  znajda.  Dokładny  iyoio* 
rys  H^manow^l  ogłosiła  w  „Rozrywka<A41a  młodocianego  wiekttV 
Seweryna  z  Żocliowakieh  PiHiezaikowa  (^ .  f  856);  wktórym  zamie* 
ioiła  nioznane  listy  aototkt- 
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EiMfmoKŁ  z  Oaoatkibwkceów  Tomęoka.  " 

ł.     • 

•  ■       .  « 

flrodzona  w  Warsiawie' i  &1 4  r.  omarfa  tamłe  23  wrseinia 
1869  r.  Wy(|cxne  n  pośród  grona  pitzęcyoh  Polek  tajmoirala 
stanowisko,  bj  poiwięcila  pióro  powainym  badaniom  naukowym 
a  gtównie^fibzofir  katolickiój,  i  w  tym  dncbu  redagowała  pismo  perfo- 
dyczne  pod  tytułem:  Pielgrzym^  którego  wysz  to  dwadzieścia  tomów. 
Pićrwszą  większych  rozmiarów  pracą  tćj  autorki  jest  rozprawa 
o  (Uozofii^  zamieszczona  w  Bibiijotece  WarsaawskióJ  1842  r.  Od- 
dzielnie wydala:  Myłli  o  wifchowamu  kobiet  (Warszawa  1843  r.); 
Slttdya  (Wilno,  1860  r.X  tu  omieściła  obszerne  rorprawy,  jak  roz- 
biór kursów  Adama  Mickiewicza,  rys  piśmiennictwa  naszego  od  ro- 
ku 1830,  oraz  prace  religijno-fllosoficzne.  Za^^ ffiy.  filo^o^  huto* 
UckUj  w  czterech  poglądach  lawarte,  poświęcone  pamięci  K;  Igna- 
cego Uotowfń^kiego  (VVarszawa,  1853  r);  Powieiei  ludowe  (1860 
roku)«  PrzeUumaczyfa  na  poteki  język:'  KaUHCj  powieść  księdza 
Newmana  i  wałne  dzieło  H.  L.  C«  Mareta:  O  godnaiei  rotomu  lHdX* 
kiego  i  fotr^^ebie*  objawienia  Boskiego  (1^59  r.).  ^  statnię  jó{  pra- 
cę jest  pr;eeklad  s  francuzkiego  pod  tytułem.*  PrzModnik  Fihzo- 
fU^  ułołony  przez  najznakomitszych  mj^ślicieK  frąncuzkich  dla 
uiylku  mtodzieiy  (Warszawa.  1 862  r.,  Łomów  i);  Odpowiednio  do 
tćj  publikacyi  rozpoczęta  Kun  nauk  wifiśzyck  dla  kobieta  którego 
wyszedł  tylko  tom  ptórwszy  (1864  r*).  Wszystkie  dziefa  Ziemęckićj 
odznaczają  się  pięknym  językiem  i  często  poetjtszoym  poghdeiB. 


Pauuna  Kraków, 

By'a.pi^vszę  z  Px>lek' piszących,  która  wskazaną  droga  przez 
Klementynę  z  Ta6skich  Huffmanową^  powieściami  i  pracaitii  swemi 
oiywiala  jój  wspomnienienia.  po  wydaniu  noworooznrków  pod 
tytułem  Pieraioshek^  w  latach  1838 — 1843,  zloionyc^  z  pism 
samych  kobiet,  redagowała  wraz  z  Walentyną  Trojanowską,  dzien- 
nik mfodemu  wiekowi  poświęcony  r^  1843  podtytufem  iorta, 
tomów  6  )•  Inne  pisma  tój  autorki  są;  Obrazy  i  obrazki  Warszawy 
(1848  r.);  Pamiętniki  młod^' neroUf  (i839>  I844r.),  przefoione 
na   język  niemiecki  przez  Edwarda    v.  Losów  wyszły    ozdobnie 
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w  Ęerlinifi  ią^2  i  .18*7);  Poteiefoi  rim^widnucaKlSS^  łoku); 
'  Wtipmni$ni(iWfgnanki  {l^a  i  1848  r.);  Roawoioy  m<iM»  «  <iai« - 
^Mt'^<1841  f.);  Witezory  (iomotoe  {ISiS  r.l'  Nimp^azUmka  (roku 
1 844  r).  .Wszystkie  te  pisma  Mleeaji  się  taieotem,  dąinosoią  tno- 
całoą  i  idacheln),  obok  csysfego  i  gładkiego  jętyka.'  . 

«  « 

"i  -  I 

Właściwie  Zq^«  ^amf/*fłłc«t  I-o  Yoto  Mielecka,  2-o  voło 
Węgierska.  Urodzona  w  r.  1«20».»  ojca  Ludwika  znąkomilego 
tłumacza,  rozwiódłszy  sfe  z  piśrwszym  męidm  poszła  za  Węgier- 
Bkiego»  ktiSry  «>r.  484$  cisiadl  w  Krakowie  i  pracował  przy  ga- 
wlach,  urnftrj  w  r .  1849.  Wówczas  dopiero  zaczęła  sama  byd 
aMtorką  i.  pierwsze  jój  dzieła,  odznaczały  się  juł  talentem  silnym 
^  wyrobionym.  JUlianowicie  celują  stylową  pięknością  języka,  jój 
Ugeniy  historyczne  (Poznań,  185a  r-,  wydanie  2-e  tamie'   1863 

JOku);  Marynha  czarownica  (Warszawa,  1862  roku);  Obrazy  toieku 
Jzf^innej/o  (Wrocław,  ISSOr-);  Fodróimalawmćza  (tamie,  1853 
•roku);  StaiiJadwuia  f tamie,  1853  r.);  Nowa  po  d  róż  malowicza 
Borlio,  1860  roku).  Od  r.  1851  mieszkała  w  Paryłu.  Oostarezała 
^le  do  Biblijofeki  Warszawskiej  kronikę 'paryzką.  zawsze  wybór* 
nie  pisaną  i  podobnąi  do  Bluszczu,  Gazety  polskiój  i  innych  czaso- 
jłismów.  Umarła  tamie,  8  listopada  1869  roku* 


Karolina  Wojnarowska 

i 

Z  dofiłU  Rylska.  Urodziła  się  dn^a  4  listopada  1814  r.  w  Po- 
łomii  w  obwodzie  Jasielskim  w  Galicyi,  Uposażona  znakonaiŁemi 
zdolnościami  i  byatrym  uoiysłem,  od  pierw^zój  młodości  objawiała 
żywą. chęć  zbogacenia  się  nauką.  Zaślubiona  Franciszkowi  Wojna- 
rowskiemu miała  jedyną  córkę,  której  wychowania  poświęciwszy 
się:  z  miłości  macierzyóśkiój  została  dla  niój  autorką,  prace  jćj  lite- 
rackie stanęły  w  wziętości  i  uiyfeczneśoi  na  równj  z  dziełami  Kle- 
mentyny Tańskiój,  a  jćj  Pierścionki  Babuni  są  dotąd  nieporównane. 
Umarła  dąia  12  maja  1858  r-  w  Kościelcu  pod  Krakowem.  Dzieła 
t^j  aut(n4a  są:  Rady  o9tainio  cy.ca  dt<i$}/na  pod  psąudoniipem  Karor 
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h  NmiN>»iefshieff0  (Wrochm,  1843  r.);  Bl^-jń^awiy  4ta^uigtktt 
w$M^tŁich  aimóm^  pod  pseodonioiem  k«i^sa  L«  Nowaka  (tipsk^ 
1840  Pm  wydanie  drugio  tarnłe,  1*846  i^);  Do^  meOek  polskUh 
Mw  kilka  (tanie,  1843  r.,  wydanie  drugte  taaiiie»  i  850  r«,  tne* 
cie  Brusella";  1863  r,);.  Pierścionki  Babuni  {Upk,  18l5  K,  to- 
mów 4,  wydanie  drugie  niezupełne,  1853  r.,  tomów  4);  Bhuzezr 
przez  nUofią  Polkę  (Lipsk,  1846  r.,  wydanie  drugie  Bruxelia  1863 
roku);  jeatto  ibiór  poezyi.  '      ' 


.Wakpa  Malboka 

Z  domu  Fryf  e,  urodziła  aię  w  Warszawre  1 806  r.,  odebrawazf 
ftaranne  wychowanie^oszła  za  mai  za  Klemensa*  Malickiego,  audytor» 
wojsk  polskioh,  literata*  Przez  lat  czterdzie^i  zajmowafd  się  w  War*^ 
zzawie  pitfmiennietWem  nadoboem,  wydawała  ezasopiama  dla  kobieta 
pisała  wiersze  i  tłómaczyła  z  obeych  języków^  wiele  powieaoi  i  ro- 
map3Ów.  Zawód  autorski  rozpoczęła  Wydawaniem  pisemka  peryo- 
dycznego  pod  tytułem  Domownikf  które  dla^  braku  funduszów  wm 
druk  w  r$kopiśmie  obiegało  Warszawę.  Wychodził  ten  dziennik  od 
a  maja  1818  do  1  maja  1820  r-,  obejmuje  przedmioty  prieznzp- 
ezone  dla  kółka  domoWego.  Gdy  ui  Bruno  Kiciński  w  swym  Ty- 
godniku  poUkim  zaczął  przedrukowy  wad  artykuły  z  j^  Oemewnika^ 
Małecka  umieszczała  w  tomie  piśmie  praee  awoje  pQ4  nazwiskiem- 
y,Pustebiozki  z  ulicy  ^iejskiój/'  a  następnie  sama  wydawała  czaso* 
pismo  pod  tytułem  Bronisława,  pamiętnik  dla  Polek  w  r.  1833, 
które  po  wyjściu  4  numerów  upadło.  Niearaiooa  autorka,  w  lat 
kilka  potom  redagowała  jeazczc  Wandę^  tygodnik  nadwiślański,  wy- 
chodzący r.  1828  z. przerwami,  zaś  r.  1839  Rozrywki  dladobryth 
dzieci.  Przekonawszy  się  atpli  ie  wydawnictwo  tego  rodzaju  o  wła*^ 
snych  siłaeh  utrzymać  się  u  nas  niemoie,  poczęła  tłómaczyć  dla 
księgarzy  z  francuzkiego  po  większej  części  języĆa  róine  powieści 
i  ksiąieczki.  Do  takich  pomiędzy  innemi  naleią:  Wałerya^  czyli  li* 
sty  Gust  Linar  do  Ernesta,  z  dzieł  baronowój  Krgdener  (Warsza- 
wa  1833,  tomów  3);  Matylda  de  Rokeby,  Walter-Scotta  (1826 
roku);  LeUtm  Ruek  z  Moora,  przekład  z  angielskiego  (1826  roku^ 
Pan  dmdchfetr  wyxp  Walter*SeoUa  (1836  f.)\  Pbuńeici  lorda  Byro- 
na (1838  r.);   Rady  dfąmhdyeh  dww>tę$,   ąOampfn  (1987  rh 
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Wffpamnienia  WKfch^  A«^?  i  ilm^ryti.Chateaubriańda  (1827  r.); 
Mofzcpa^  hetman  kozaków  a  dzief  Byrona  (1828  r.);  Człowiek  i  pie* 
likjjize  powieść  El*  Souwestre  (1B4^  r.,  tomów  2);  Pojedynek  bez; 
łwiadków,  Biblijophila  Jffcob  z  fnincazkiego(l845  r.  tonów  dwa) 
Maurycy  łlobert  {iSiS,  r.);^EkrQn,  pani  Dash  (1846  r,  tómi^w  2); 
AfJur^  romans  (1846  r;,  toraxiw  4).  Mnóstwo  tfómaczeń  zamieici- 
fa  po  czasopismach,  nuworocznikach  i  k  p.  Mfmo  tak  licznych  prac, 
Makcka  umąrfa  w  nędzy  w -Warszawie  1860  roku. 


MicflĄŁ  Choński*. 

Urodzif  816  r.  1779,  we  wsi  dziedzicznój  Trydome,-  Q»  alarój 
pruskiój  granicy^  z  ojca  Stanisława  stolnika  pariMwskiego*  Wćzei* 
nie  straciwszy  rodziców,  a  wśród  sahurzeń'  krajowych  oki^/o  roka 
1795  i  resztki  niezamoMiój  ojcowizny,  uczy/  się  u  Donoinikanów 
w  Grodnie.  Dalćj  ksztafcił  się  w  ak^idemii  w  Wilnie  i  ta  otrzymał 
stopieA  doktora  fliozofli  i  nauk  wyzwolonych*  Gzaeki  wezwdt  go 
r.  1805  na  profesora  prawa  przyrodzonego'  i  ekonomii  polityoznój 
da  liceum  w  Krzemieńcu.  Przez  lat  25,  to  jest,  az  do  końca  istbie^*- 
nia  tego  naukowego  zaktadu^  ĆhoAski  wykladaf  _  z  pełytkietn  rze- 
czona przedmioty. 

Opi^ócz  rozprawy  O  wphfwie  wyUnnUów  podaih&wama  na  $tan 
ncmoiności  narodom  i  byt  iek  poUtyw*y  (Krzemieniec,  1816-  iH)ku). 
Ghojiskł  przefoiył  z  niemieokiego  dziefo  L.  H.  Jacobi  Zasady  eko^ 
nomn  narodów,  czyli  uroiejętno^i  narodowego  gospodarstwa  (Krze- 
mieniec, 1 820  r.^  tomów  S),  z  iicznemi  uwagami  tfómacza.  W  Aihe^ 
neum  Kraszewskiego  umieicil  artykuł  pod  napisem  lUmM  w  głó* 
wnydi  zarysach  pod  wzglądem  smśi  isioly,  poeząthi;  Uimi^w  Zy* 
tomierzu  1  lutego  18&5  roku.  ^ 


Konstanty  Słotwiński. 


Brat  Fe1ixa.  urodził  się  we  wsi  Dąbrówce,  obwod/ie  Tarno* 
wskim  30  Stycznia  1793  r.  Szl^ofy  początkowe  odbyf  w  Tarno- 
wie^ w  13  roku  filozoficzne,  zaś  prawme  w  Krakt>wie  w  17  roku 
iycia.  W  r»  1807  obrawszy  sobie  zawód  wojskowy,  otrzymał;  sł^ 
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pień  podporucznika  w  artyleryi  polskiej/  -u  w  duewicó  miesięcy 
porucznika  w  pófku  artylleryi ;  pieazćj  księstwa  warszawskiego^. 
W  czaąie  wyprawy  IS 12  r*  został  mocno  ranny  a  w  następującym 
roku  otrzymał  dymissyę  i  powrócił  do  rodziny  w  Galicyi.  W  roku 
1816  wstąpił  do  sluiby  cywilnej  w  Tarnowie,  a  pdinićj  w^  Lwo- 
wie, i  Wiedniu;  przechodząc  rozmaite  stopnie  sostaf  w  roku  182S 
komissarzem  obwodowym  w  Jaśle,  a  późniój  w  Wadowicach.  Po 
niejakim  czasie  opuścił  stuibę  rządowa  i  w  zaścianku  ojczystym 
oddal  się  pracom  naukowym.  W  r.  1831  wezwany  na  dyrektora  sa-* 
kl.ndu  naukowego  imienia  Ossolińskich  we  Lwowie^  znakomite  po* 
robił  w  nim  ulepszenia,  otworzył  czy|elQię«  zajął  sję  sporządzeniem 
katalogu,  założył  drukarnię  i  litografiję.  ^  W  r.  1 834  obwiniony 
o  drukowanie  i  rozszerzanie  ksiąick  zabronionycli,  został  uwięzio- 
ny i  przebył  w  twierdzy  Kufitein  w  Tyrolu  pr^ez  lat  dziewięć.  Po- 
wróciwszy do  Galicyi  do  rodzipy,  osiadł  w  Głobikowój,  małćj  wiosce 
w  Tarnowskiero,  gdzie  oddał  się  cichej  oaukowój  pracy  i. tam  zgi- 
nął   podczas  rzezi  galicyjskiej  21  lutego  1840  roku. 

Dzieła   Konstantego  Słotwińskiego   drukiem   ogłoszone  są: 
O  Polsce,  jij  dziejach  i  konslytucyu  dzieło  w  języku   niemieckim 
przez    F.  Jekla  ułoione,  a  przez   K.  Słotwińskiego    spolszczone, 
poprawione  i  przypisami   pomnoionc   (Lwów,  1819  r.,  tomów  3, 
część  druga,  4823  r.);    Katechizm  poddanych  galicyjskich  o  praupadk 
i powinna^iach  ich  względem  dKoru^  rządu  i  samych  ^6&t6(tamie«  roku 
1832);  Sistematiaehe  Darsiellung  der  UnterihansgestkUse  in  Galisiem 
(Brijnn,  1827  r.,  tomcw  3);  By^y^  projekia  uv/agi  nad  lemi  rysa- 
mi i  nowe  myśli  do  utworzenia  „Towarzystwa  kredytowego  w  Ga- 
licyi" (Lwów,  1833  r.);   Lelum  Poletum  {l^mke,  1833  r.);    Swic- 
tnik  lwowski,  czyli  kalendarzyk  na  r.  1834.    Zostawił  w  rękopiś- 
mie  Dnieje  .zachoAaUhpobdniow^i  Polski    w  piórwszych  dziesięciu 
wiekach  ery  chrześcijańskiej,  tłómaczenie  wierszem  niektórych- utwo- 
rów Szekspira  i  Byrona,  tudzież  własne  poezye,    pomiędzy  któremi 
znajduje  się  poema  w  21  pieśniach,  pod  {^i\xhm  Zbawienie  świata. 


Jan  Waszkiewicz. 


* 
Urodził  się-  w  r*  1797  w  Wilnie,,  nauki  gimnazyalne  i  Uni* 
wersytockie  odbył  tamie.  W  r.  1820  mianowany  nauczycielem  hi- 
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storyi  -prawa  w.  (tmna^yum  Witeńskiin.  Od  r^  i 83 2  wykłada: 
w  uniwersytecie  ai  do  zamkoięcia  tegpł  ejkońó(ni|  polttycaDf. 
Wr,  1832  miaDowaoy  ceaaorem,  wrewoia  dyrektorem  sakoly  ra* 
bioów  wysluiyt  emeryturę,  i  umarf  w  Wilnie  i  859  roku.  Wydal 
Początki  logiki  s  angielskiego  (Wilno,  1 830  rJj;  GUwmęjiU  Ma$a^ 
Ą/  ekonomii  przemtfsłów^j  z  francuzkiego^  jpofDOOiooe  uwagami 
swemi  (tamie,  1836);  Nauka  oŁanAh  ^1830  r«);  Uwagi  nad 
przyniTŁoieniem  dochodu  narodowego  przea  Storcha  i  oiemiecktego 
(tamie,  1829  r.);  Historyę  fca«Arf»  (tawłe,  I83g  r.)v  W.rckoptf- 
mie  Kostawif  ffisloryę  Ekonomii  yoliiyczndj^  %  kŁ6rćj  wyjątki  druko- 
wa! w  Dzienniku  Wileńskim  na  r.  1  ^33, i  później. 


Ludwik  TcoonoBaia. 

Urodził  się  w  Warszawie,  rokii  1792  z  ojca  Waleryana, 
Bzambelana  króla  Stanisława  Augusta  i  szefa  gabinetu  do  interesów 
zagranicznych.  Odebrawszy  staranne  wychowanie  pod  okiem  ojca^ 
nauki  pobierał  najprzód  w  kraju,  .a  kończył  je  za  granicą.  Za  po« 
wrotem  do  Warszawy  rozpoczął  słuibę  rządową  jako  raohmi^trg 
w  izbie  obrachuokowój  za  księstwa  warszawskiego;  po  Ustanowię* 
niu^  królestwa  umieszczony  prapy  rządzie  tymcaasowym,  a  następnie 
przy  radzie  stanu,  jako  wice-referendarz.  W  r.  1820  towarzyasyl 
księciuiLubcckierau  do  Paryia,  w  czasie  U1(widowania  interesów 
byłego'  księztwa^  warszawskiego  z  Francyą,  biorąc  udział  w  zała- 
twianiu róinych  k<vestyj  finansowych,  miał  po  raz  piórwszy  obszer- 
niejssevpole  rozwinięcia  wysokich  swycb^  zdolności.  Wkrótce  p(»- 
tem  przes2ibdłdo  wydziału  ministeryum  spraw  zagranicznych,  w  któ- 
róm  jui  stale  pozostał.  Mianowany  generalnym  konsulem  w  Gdań- 
sku był  nim  do  roku  1831,  poczóm  wysłanjL  został  ze  szoBególni| 
missyą  do  Wiednia,  gdzie  tei  pobyt  jego  znacznie  się  przedłużył. 
Dyplomatyczna  jego  zajęcia  miały  takie' związek  z  układaną  usta* 
wą  \V  Wiedniu  dla  Krakowa,  jakoż  w  r.  183^  zasiadał  w  Komissyi 
inianowanój  przez  trzy  opiekuńcze  mocarstwa  dla  reorganizacyi  rzt^- 
czypospolitćj  krakgwskiój.  W  r.  1834  znowu 'wyjechał  z  Lube- 
ćkim  do.Paryia  dla  kończenia  rachunków  z  Francy^,  lecz  nieba- 
wem wrócił  do  Wiednia,  gdzie  jui  stale  do  1846  r.  pozostawał. 
Próez. wykony wama^róinyck  waioyeh  rządowych  poleceń,    Tę^o- 
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borsb  flówNiś  b)i  tam  tajęty  proWadi^mem « w  irńhsnia  Ressył 
s  AiMtl^y^  ukfflddw  o  'uin|dieni6  międzynarodowych  handlowych 
fttpraikdw:  i  ostatecznym  tych  ukfedów  yiryniklem  byfo  zawarcie 
t  Auatryą^  wr.  184ft  koaweneyi  splawńćj  t)pieraji}cćj  się  na  uwzglę*. 
diiieiiili'  praw  wzajemnych,  a  zbliłaj^cdj  się  do  Wolności  handło^^ 
sa  któr%  Tęgoborski  zawsze  \  wszędzie  szczerze  się  oświadczał. 
W  csfasie  drugiego  pobytu  w  Wiedniu,  zbadawszy  gruntownie  stan 
Austryi  wydal  w  języku  franeuzkim  dwa  dziefa:  O  spoiecznem 
lifyksztaic^U  i  O  finansach  Anstryi]  t)dzhaczając9  aię  jasnmScift 
dowodzeni  trafnością  uwag  i  obfitością  praktycznych  iKmiosków, 
które  zjednafy  autorowi  imię  znakomitego  mcia  i  fiuansbty.  Za 
powrotem  do  Petersburga  mianowany  członkiem  rady  państwa, 
nnjczynniejszy  brat  udzia/  w  komitecie  reform  celnych  przez 
niego  zaprojektowanych)  po'  1it6rym  przeprowadzi/  nowa  posfag* 
pową  taryfę,  cefln),  ulegającą  stopniowym  zmianom  i  przy  odby- 
wania takowych  kilkakrotnie  w  komitecie 'rewizyjnym  prezydowul. 
W  r.  1851  Tęgoborski  ogłosił  najwai^niej^zą  swoją  pracę: 
O  tUaeh  produkcyjnymi  Bassyi^  która"  mii  zjedna/a  europejską  sfc- 
wę;  prowadził  w  tymie  przedmiocie  główną  polemiką  z  Leonenr 
Pbttcher;  naiełał  do  piórwszych  załoiycieK  i  kierówników^  dzienni- 
ka Le  Ńwd,  pisał  broszury  w  kwestyi  wschodwfćj*!  w  łój  sprawie 
jako  i  w  wielo  innych  nader  wałne  cesarstwu  oddTtł-  usługi. 
Umrarł^  w  Petersburgu  jedenastego  kwietnia  1857  roku,  pocho-^ 
wany  został  stosownie  do  swój  woli  na  <)mentarrzu  powązkowskm 
w  Warszawie, 

Tęgoborski  wydaf  następujące  dzieła  w  języku  franeuzkim. 
Definance^et  du  crłdU  publie  de  PAutriche  (P«rył,  1843  r.,  to- 
mów 2,  toipo  niemiecku,  Wiedeń,  1845  r]);  De  Vinsiruetion  pu- 
blięm  en  Autriehe  (Parył,  1 845  r.);  Eiudes  sur  Usforces  prodwti^m 
d^lnlhtśne  (ParyŁ,  1851  — 1865  r,»  tomów  4;  toi  po  angiebku 
Londyn,  1855  r.  tomów  2);  E$$0i  9ur  leg  eenseęnences  eeentuethę 
de  la  deemiwrU  deś  gitiś  auriferes  m  Ctdifotnie  śi  en  Au8tr.tUB  (Parył, 
4853  r,  toi  po  niemiecku  Weimar,  1853  r.);  Stłr  le$  finaneee  de 
la  Rnuie  (Bruxelta,  1854  r.);  I)e  la  pol%tique  Anglo  --francaiee  dane 
lagueeHond^Othni  (tamie,  1864  roku;  wydanie  drugie,  Petersburg, 
1 854  r.;  toł  po  niemiecku.  Berlin  i  854  r.;  nowy  przekład  w  Lip- 
sku, tegoł  roku.  Encore  ąueląnea  nio'le~«ttr  la  gutetion  d^Otient  6ni« 
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iU  rn^bUier  (B*oiM9t  1866  r«;    prsałołone   oaj^yk' polski  priM^ 
WI4  fiflfbtAikłOSo  (Wmawa,  1857  r«ku>. 
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Urodsił  fti^  r.  1 804  \ve  W^i  Ronumdw.  pode  Lwowom.  W  r. 
1816  wiifl.go  2^  sob;  do  WireMwy  w^j  jego  gonenił  MrośiAskt,. 
gdsio  przesBod)  liooum,  wydiiaf  prawiió-a(iiniiii5trac}jny  w  oniwor^ 
cytacie  i  otrzyalal  stopieo  magistra.  Kleswloezote  potórń  w.^zedl 
jako  aplikant  do  komtssyi  sprśw  wawo^trznych^  gdztepóżaój  pet- 
sil  obowiązki  ^ekretarsa  sekcyi.  W~  dwudnostym  ósoiym  rok« 
iyeia  przonióal  aię'  Supiń^ki  do.  B^an^i.  i  . zanlies^Bkal  w  Lyo^ 
010.  W-  mio^oie  tern  przeoiyslotiFĆiii^  oieuspo^obioaoinu  do  za<^ 
woda-  techniesnego,  trudno  było  o  utrzymanicf*  Przyjęto  go  jako 
piaMisa  do  biufa  towa^aystwa  ogniow-egD,-^  gizia  pobierał  miesięcz* 
aie  25  franków^  praoując  od  óamćj  rano>  do  siódmćj  wieczorcn^ 
ft  jedo§  godiSonf  przerw;  w  południe.  Ghei^c  polbpazy^  swe  polo- 
h&nsut  postancHwii  Supi&ski  wyuczyd  się  raehunkowoici  kupieckiej. 
Praeowal  nad  nię  po  nocadi,  a  czując  aic  juł  ikstałecsnie  uspo* 
ai»bioiiyra,  prayjęl  obowiąiek  buchaltera  w  jednaj  a  fabryk  tamtej- 
szych  Odt^d  pofoienie  Supińakiego  polepszyło  się  zoą^zoie.  Wkrót^ 
ce  przeniósł  się  do  jednogo  z  pierwszych  domów  amerykańskich 
.w  Lyonie.  £tamt§d  we  dwa  lata  późniój  przeszedł  4o  rs^dowój 
kMsy  dopartamentowój,  gdzie  był  naczelnikiem  oddziału  raohunkó«> 
wego.  Z  końeem  roku  4  8S6  pnzeaiósł  się  do  paryfta,  gdzte  pe- 
wien obywatel  lugduński  wyrobił  mu  znooznie  korzystniejszą  posa- 
dę w  jedn^  a  głównych  fabryk  wyrobów  wełniaitych,  którój  byt 
dyrektoMm  przea  ti^zy  oatatnie  lata,  polotu  swego  we  Fraocyi;  La- 
bo Suptibsłii  me  sposobił  się  początkowo  do  zawodów  tecbaiomych^ 
jednakie  aiinę  wolę^  przy  wrodzooycłi  zdolnojfciach  tyle  dokaż ałv 
ii  w  bardzo  krótkim  czasie  przyswoił  sobie  potrzebne  wiadomości 
handlowe,  tudziei  chemiję  i  mechanikę.  Obdarzony  duchem  po- 
rśędku  i  darem  administracyjnym,  przeprowadzał  w  powierzonój 
kieitownietWu  jego  fabryce  takie  niep^enia,  łe  swiedzajęcy  \\  mim 
slfowie,  a  nawet  następca  tronu  księie  Orleański,  oddali  inu  zaśłu* 
łono  pochwały.  Stawiał  on  w  niój  oawel  machiny  własnego  pomysłu 
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które  sig  J)ardiO  potytecmetni-ok^sały.  Zatrudni^iie  6wc2eiQe  Su^ 
f iQi»kiego  byfo  oajbardsićj  nięcsącem,  ałbowiem  fiibryMą  dofam 
4  ooc^  b)7a  w  ruchu;  ale  teifotoikeBia  jef^  pod  WE^ltdem  ikiato^ 
ryalnem  by{o  najlepsze.  Wszelako  wzrastająca  chęć  powrdconia  do 
Todzinnój  zagrody^  zniewoliła  Supińskiego  do  porzucenia  korsyat- 
ośj  posady  i  do  powrotu  do  €alicyi  «  r^  1844,  skoro  tylko  po- 
trzebny ku  temu  uzbieraf  sobie  zasób  na  drogę.  Powróciwszy  Su- 
\pimki  do  Gąlicyi  w  r«  1844  udał  się  wprost  do  księcia  Leona 
Sapiehy,  prezesa  Towarzyatwa  kredytowej  i  gospodarskiego.  Tea 
go  utnieicil  jako  prezesa  dziennego  w.  Towarzystwie  kredy  to  wóm, 
a  z&jmujao  się  właśnie  załoieniem  kąssy  oszczędności  we  Lwowie, 
{lOrLCZył  Supińskiemu  zaprowadzenie  całćj  rachunkowości  w  tiowo^ 
łitworzonym  zakładzie.-  Wzorowy  porsadek  ksi^g  rachunkowych 
lego  zakładu  jest  dziełem  Supińskiego.  W  kassie  oszczędności  otrzy- 
mał on  stałą  posadę,  na  której  przez  lat  dwadzieścia^  pozostawał 
i  dupioro  zmuszony  był  ją  opuścić  wr.  1844  skutkiem  nagle  niknę- 
cego  wzroku.  Przyznano  mu  z  tego  zakładu  xpensyi  emęrytalnćj 
2400  zł.  pol.  rocznie^  Dyrekcya  kassy  oszczędności  oflai^wała  mu 
a  funduszów  zaktadu  zirśiłek  na  podrół  .^do  Berlina,  do  sławnego  oku- 
listy Graefego,  celem  dokonania  operacyi.  Ale  nadsieja  odzyskanm 
siły  wznoku  zawiodła.  Supiński  w  końcu  niedostrzegał  jui  rjsdw 
twarzy  i  bez  przewodnika  ^  wychodzić  niemógł.  .  Operacya  zapóśno 
została  przedsięwzięte. 

Supińskl  w  młodości  pisał'  wiersze,  między  innymi  dwie  tra* 
gedye  AT€ex^  i  Tcuarzy^  drukowane  we  Lwowie^  piórwssa  z  nich  by- 
ła przedstawiona  na' teatrze  warszawskim  1828  r.  Wiersz  piękny 
wzniosły,  ,  słowo  wszędzie  poważne,  wyborny  układ  scenictoy  od- 
snaczaji  te  tragedye.  Jeszcze  będąc  ^studentem  uniwersytetUi  ^  napi* 
sal  poemat  KarpcUy^  którego  rozbiorowi  Brodziński  preiekcyę  po  - 
święcił.  Powróciwszy  do  Galicyi  był  Supiński  tu  spółredaktorem 
Dzun$iika  narodowego  w  r.  1 848.  Późniój  pisywał  artykuły  do 
innych  pism  treści  społecznój. 

W  roku  L855  ukończył  Supiński  dzieło  swe  pod  tytułem: 
Myil  og4lna  /izyologii  powszechnej  (Lwów,  1860  r.)*  Jest«to  Qk>» 
^ofla  społeczna,  nauka  o  układzie  społeczeństwa,  o  jago  siłach,  pra** 
.cach  i  przeznaczeniu.     Wyłusacza  tu  działanie  dwdeh  sił   zasadni- 
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czycb,  rządsąeych  kwiatem  i  społecznością,  to-  jest  wty  odpychaj)^ 
cćj  i  przyciągajfcćj,  siły  Achii  i  rózifadu  w  ciągiem  tirzajemnem 
srównowaieniu  si§  ttaiu)\viącym  lycie  wszechświata;  we^dwą  lata 
pózmćj  «eydd{  wałń^  i  oryginalna  ekonoiniię  poKtyózną  poi  tytufem 
Szkołą  pMca  góśpodarslwa  ^poi^oznego  (Lwów,  tom  t  r.'1B«9, 
tO(ń.  n,  r.  1865,  wydanie  drugie  w  4  tomach  p.  ł.  Ekonomii  po^ 
Kfyczni^},  raialo  wyj^ó  tamie  z  dniko.  Gospodarstwo  spo* 
fecsne  jest,  podług  niego,  treścią  i  wykładem  przyczyn,  wszystkich 
ruchów  i  uśiłowafi  pojedynczych  i  zbiorowych^  wiai^oyćh  ludzi 
w  jedne  niepodzielną.  caloś(Sf^  dtieli  się  na  organizm  i  mechanizm 
społeczny.  *  Postępuje  logicznie  wytkoiętą  przez  siebie  drogą,  opie^ 
rai  tłómaczy  wszystkie  stosunki  ekooomicfne,  teoryę  handlu  za- 
miennego i  kredytu,  stosunki  ludności  do  ziemi  :i  j^  płodów,  tei^' 
fyę  pa6st\ya  i  wzajenroe  rozmaitych  warstw  społecznych  oddziały- 
wanie,  w  końcu  wpływ  pojęć  społecznych  na  ustawy  i  oddziaływa- 
nie ustaw  na  stan  społeczności.  ' 

Dwa  powyłsse  tomy  obejmują  naukę  o  organizmie  społecz- 
nym; Styt  Supińskiego  jest  jasny,  potoczysty,  miejscami  óbHizowo- 
pwtyczny/ wy  kład  logiczny  i  przystępowy.  Terminologiję  naukową 
wysnuwa  z  ducha  języka,    starając  się  aby  ile  nioina  odpowiadała 
znaczeniu  wyrazóiv  w  potocznćj  mowie  przyjętemu.    Szczegóhiiej- 
ną  zaś  zaletą  dzieł  SuptAskiego  jest-to,  ii  uwzględnia  wszędzie  stc- 
asnki  miejscowe,  przez  co  dzieła  jego    Stają  się  prawdziwie  swój- 
skiemj  i  tcm  więkezćj  nabierają  lvartoaci.    Mocno  martwito  autora, 
.gdy  mu  pokazano  w  dziełach  ekonomistów  Trancuzkich   i  niemie- 
ckich, praedfukowane  nietylko  pojedyncze  myśli  będące  podwaliną 
systematu,  ale  całe  nawet  ustępy  dosłownie  'z  jego  dzief  wyjęte 
bez   wymienienia  źródła  za   własne  przez  rzeczonych  autorów  po- 
dane.- Tak^ujrzał   się    Supiński   w' najboleśniejszy  sposób    odarty 
^  z  własności    swćj    nmysłowćj^  ze  zdobyczy  będąeój  owocem  wie- 
loletniej pracy  i  rozmyślań.     Główną,    odrębna,  samoistną   cechą 
systematu  SupiAskiego  jest  przedstawienie  działania  obu  sił  ruchu 
i  rozkfadu,  działanie  we  wszechświecie    w  stosunkach  społecznych 
]  w  rozwoju   dziejów  ludzkości.    Wiadomosd  o  iyciu  i  pracach  Su- 
pinskiego.  podał  „Tygodnik  illustrowany^' '1867  r.  i€  i  23  lutego, 
M.  386  i  387. 
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Urodiil  ti^  yfr.  1817  w  Wanuwie.  Po  n^koicijeiHU  tofula 
iMuk  w  skoln  praktyfisop-^pedągcficfyri^j  ..i  ^iy4l^  graiira^adajiifA* 
atracyi  w  Uoiiyersytetach  królewieckim  i  Barlińskim.  W  r,  1837 
wazedf  de  aluiby  rzą^owćj  na  linii  aądowój  i  praeobodzje  róim 
atopi^ia  1^{  od  r.  1862  ippdsekretaraem  atiaiiui,  a  od  r..l8£i  do 
4o  1&67  roku  sekretarzem  stanu  przy  Rttdzie  Stanu.  Obok  aatni* 
4nieA  urzędowych  -zaJAi<ową(  jif  literatur),  jja&t  wapófredakto- 
Mm  BibliJDteM  Warazawskićj  od  samego  jój  zaiĆ^enia  i  umieizcaal 
w  tćm  osaaopiimie  wiele  ar>tykiilów,  krytyk  i  rozpraw  w  frzedmio- 
laoh  prawa^  adminiztraeyi  i^^konomii  polityczno)  gruntownie  i  ae 
^najomojci)  rzeczy  napisanych  Osobno  drukował  Uitawa  wekd&wm 
i^^kdba  (Warszawa,  1851  v^  O  zakładach  kridj/towffch  w  m* 
stoiowaniu  do  rolnictwa  (tamie,  1858  r*). 

\  .  Na  polu  nauk  ekonooiiczno«polityczoyi;b  nadto  pracuj)  teraz 
s  kor^^ią  pomifd;(y  ipnemi  Ąimjm  Bia2jbc«i  .obeisiiie  profesor 
Uniwersytetu '  w  Warszawie^  ktdry  przeUómapzyt  znakomite  dzieh- 
le  MoUa.  Encykiapedya  umi^ętnoM  polit;fcąnif/^  -Warszawa,  roku 
1365);  ZraasxjNT  DAKOiiBŁ  napisał  Zasadf/  ogilm  ekonomii  jHh 
%c;s;ii^. {Warszawa,  1862  roku);,  JbOjaUw  Epoas  TiteFEA/  Dor 
któr  filozofii,  Studya  ekonomiczne  {tamie,  1867  roku^  Kobzybski 
2Dai8&A.w,  hj^y  Adjunkt  szkoły  gliiwoćj  Wanzawskićj;  O  lareiffeie 
i  bumtadi  tmiuf^nyth  z  zastosowaniem  -do  knąju  nas^go  (tamie, 
1862  r^);  .l^UiuBsn  lfn»zTĄ«ir  cbŁubiiie  odznączajfey  ai)  w  dziele 
pod  Ły tuleni:  'Prugf^ąi  fokf^((j  literatury  ^ekonomicznej  (Kraków, 
1864  roku);  O.po/fciu  i  zadaniu  sl/atyetyki,  (ItamŁoy  18&6  rokujsr 
O  kredyi^  ziemskim  w  Austryi  (tamie,  1^66  roku);  Rzecz  o  poda$^ 
kacli  i  ich  reformie  (tamłe,  1867  roku;)  Łitdwik  ^^olski,  tiro* 
dzony  roku  1819  w  Radomiu,  po  odbyciu  sakól  tamże,  w  War* 
szawie,  urzędnik  oddziału  statystyoioego ,  zajmujący  się  sdawna 
gorliwie  statystykę ^  bydrograCą  i  geografię  Kr^ł^tWa  Polskiego 
w  Ictórych  to  przeiimiotacłi  drukował  po  wsizystkicb  czasopiemaoh 
waraza^^ich  wiele  szacownych  artykułów  i .  nozpraw; "  Antoni  Okuł- 
SKi,  b.  Profesor  szkoły  głównćj  w  Warszawie,  wydrft  O  spendi 
administracyjny  dl  {I  S67  roku);  O  znaczeniu  miast  (1867  rolcu); 
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UrodBtf  9if  dnia  H  wpjtewia  1807.  h  w  Owructu^  i  mW  k|t 
tf£y  kiedy  mu  ojcÓM  umar).  Póino  obrał  sobie  staR^  diiokowny. 
Pobierał  nauki  w  akaiłemii  duchowAĆj  w  Wilaia;  zosta!  póśoiifij 
kanonikiem  katadraloym  w  Ź;  tomierau^  wkrńt^  poten^  kapelanoi* 
ijprofeaorem  religii'  w  uarwersyteoie  Kijowskim.  W  poo^ątl^ack 
lipca  1889  r.  ^tybralsię  Hoł4>wiQ$ki  w  .pielgrzymkę^daaiamjswicr 
tój.  Następnie  został  rektorem  i  profesorem  akademiixduchownśj|rzyra* 
3ko-katolicki6j  przeniesłonś]  z  Wjlna  da  Pełersbui^a.  W  ^ASSI 
w  44  iriĄu  iycia  wyniesiony  na  arcy^kupa  m^biiaWsMe^ 
i  metropolitę.  Umarl  w  Petersburgu  dnra  19;pazdziernika  4«6« 
roku.  ZyMat  48.  Dzieła  X.  Hoło^ińskiego  aa  naatępujice:  Pi^kład 
i)At>^  S-«tf&jpira  pod  pseudonimem  /C^ya/ińafeejo  wydany  (Wilno, 
1840  r./łomóir2),  przekład  ten  wszakie  jest  mmij  %Kz^\yię 
i  bez  wd«ięka,  brak  w  mm  nadobnój  formy  poetyezp^j;  Pid^zymr 
ka  do  Ziemi  Świętej  (Witao/  1&42— 45,  tomiW  5,  '  PetorrfłOif , 
1864  r-,  w  jednym  tomie)-  Większe  wrażenie  wywarta  w  swoiifi 
czasie  /Ye/^ymAa^  od  wszystkich  ksjgiek  jakie  się  pajawiłyr  >yŁi 
oczewiścienajznakomitsaóm  dziełem.  Nietylko  ogrom  tu  erud^^cyi 
ale  iwszelkićj  nauj^i:,  dogmatycznej,  arcbeolqgicznćj,  historyesn^, 
geograficznój  i  obycząjotfsiśj.  Kaidą  literatura,  nawet  i  bogatsza  od 
polskiśj  pod  lym  względem  mogłaby  się  .pielgrzymką*'  pocblubitf. 
Tu  dusza  poetyczna  ciągle  marzy,  uniesiona,  wniebowzięta.. Serce 
miłością  ojczyzny  przejęte,  lubuje  się  wspomneniami  polskiemj, 
na  które  natrafia  mnóstwo  tu. ustępów,  które  wiele  nadają  iyciji 
i  rozmaitości  Pielgrzymce.  Często  wdaje  się  w  polemikę,  w  poró- 
wnania. Nauczające  jest,  Wedy  za  baidym  krokiem  wskazuje  czy- 
telnikowi jako  dobry  przewodnik,  ie  np.  Radziwiłł  Sierotka  to  jesz- 
Cze  widział  czego  dziś  jnieoglądał  nikt  z  francuzkicb  podróżników; 
np.  Poujoulata  ostro  krytykuje  za  lekkomyślne  sądy  i  zdanirf.  Są 
w  Pielgrzymce  ^opisy"  to  jest  dzisfejszośc,  rzeczy wistoad,  to  co 
autor  Widział,  i  są  „ślady*  akazówki  tego  co  było.  Legendy  *vy. 
^waoe  pod  imieniem  Źagołj  jKostrowctt  (Wilno,  *  843   ?•)•  Jest-to 
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fbiór  meHzó^rmiy;^  w  poetycka  ssdtc  odsmoj^ch;  cudtfwnycb  po* 
%iafftek  ciy  to  z  picima;<więto^,  esy  i  dziejdw  w  pgóle  kościotl^ 
02y'ir  faistoryi  ojcźystój?  Więcej  tataj  talentu  poetycioegOi  jak  w  prze- 
kładach z  Szekspira  i  Petrarki.  HdowiAski  nie  silif  się  na  ozdobyt 
sama  prostota,  opowiadaiiie  jest  "to  ływę*  poezyą.  Legeody  teł  zy- 
skały wielką  popularnoió  i  przeszły  na  własność  narodowa,  to  jest, 
znajom;  wszystkim.  Teka  roamaitoici  (Wilno,  1844  r.),  jest  zbio- 
rem drobnych  szkieów,  pomiędzy  któremi  celuje;  ^  Życie  majij 
maiki^  obraz  pełen  miłćj,  rzewnój,  szlachetnćj  prostoty,  ływcem 
jakM  rozdsiaf  z  Żywotów  Skargi;  równiei  z^  namaszczeniem  napi- 
sany, jednocześnie  wyszedł:  Obraz  Cebesa  i  Aorccznik  Epikteta^ 
t  greckiego  przełołony  i  uwagami  objaśniony  (Wilno,  1845  roku). 

W  r.  1846  ukazało  się  Dzieciątko  Jezu9^  epopeja  religijna, 
którą  HołowiAski^skromnie  nazwał  „opowiadaniem.'*  Poemat  teo 
w  swoim  czasie  obudzilf  wiele  ruchu  w  literaturze.  Kraszewski 
kilkakrod  odzywał  się  o  nim  z  największemi  pochwałami  i  uniesie- 
Ofcmi.  Wr.  1847  wyszła  powiastka  Rachela  takie  religijnego  po- 

-  kroju,  a  w  roku  1848  zebrane  w  jedno  Puma  Żeyoly  Kostrowca, 
we  dwóch  tomach.  Jeszcze  w  roku  1846  ^drukował  Hotowiński 
w  Tygodniku  Petersburgskim,  przeciw  Trętowskicmu:    O  słcmnku 

^  bezpośrednim  filozofii  do  religii  i  cywilizacyi  naez6j.  Często  teł  HoAh 
wiAski  występował  na  kazalnicę  z  wymowę  Woronicza.  Wymowa 
ta  była  nadzwyczaj  łatwa,  ozdobną  i  serdeczną;  do  łez  poruszał, 
poboioe  natchnienia  budził.  Có  chwila  inną  obiera)  uroczystoić 
do  opowiadania  słowa  Boiego,  bo  chciał  w  przeciągu  lat  kilku  uło- 
łyć  cały  zbiór  kazań  iwiątecznycli  i  liriedzielhych,  w  którychby  kał- 
da  ewangelija  byta  wyczerpnięta-  Najzawilsze  pytania  teologiczne 
umiał. najdokładniej,  najdostępnićj  objaśnid  i  wjiłumaczyd.  W  opo- 
wiadaniu słowa  Soiego,  wzniósł  HołowiAski  na  nowo  powagę,  grun- 
towność  namaszczenia.  Tradycyi  zapołyczył  u  Skarbów,  Birko- 
wskicb,  WereszczyAskich,  z  któremi  przestawał  ctaglę.  Wygrzebaf 
on  świetną  postaó  WereszczyAskięgo,  biskupa  Kijowskiego,  i  wy- 
dał^jcgo  Katania.  Zwrócił  takie  uwagę  na  kaznodziejów  polskich, 
t  epoki  makaronicznćj,  i  odkrywał  w  nich  wielkie  piękności,  gor- 
liwości do  kościoła,  serce  gorejące  tniłością  ojczyzny,  jak  np. 
w  Młodzianowskim.  Po  śmierci  HołowiAskiego,  wydawnictwo  dzieł 
katolickich  w  Krakowie  ogfosiło  jego  dziisfa:    Uymny  Kościelne. 
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prze<ołone  z  łacińskiego  (1857   rG»ku);  Kazania'  niedtiBlM,  iwią- 
K  Uezn%    i  jfogrzebowe,     otom   a/2oiticye    (1857  fOku};      Homiletyka 

r  1  859  roku).  >      ^ 
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Karol  Antondbwigz. 


Urodiif  się  w  Galicyi  w  ob.wodsie  Żółkiewskim  dnia  6  listo-* 
E  pada    1807   r.,    t  rodziny  zamołnój    ormiańskiego   pochodzenia 

B  W  siedmnastym  roku    iycia    zaczai   pisać  i  młodociane    utwory 

i  swoje  tak  wierszem  jak  proz|  umieszczał  w  Rozmaitościach  LwO'  ; 

I        ^  wskich  (lS29~r,).    Za  młodu  słuiył  wojskowo.    Powróciwszy    do 
domu,     powziął   myśl    napisania    historyi.  narodu   Ormiańskiego, 
f  i  w  tym  celu    lat  parę  przepędził  u  krewnych  w  Jassach,    w  Mul- 

.  tanach.  Osiadłszy  we  Lwowie,  zabrał  się  do  tej  mozoliićj  pracy 
tu  się  ożenił  i  przeniósł  się  do  dóbr  dziedzicznych.  Po  niedługiem 
szczęśliwem  poiyciu,  straci!  pięcioro  dziatek  i  ukochaną  żonCi 
a  złamany  nieszczęściem,  postanowił  oddać  się  Fłuibie  Boiój  i  przy- 
wdziać suknię  zakonną;  w  r.  1839  wstąpił  do  zakonu  Jezuitów, 
i  w  krotce  zasłynął  jako  jeden  z  piórwszych  kaznodziei,,  a  w  roku 
1846  jako  wzorowy  misyonarz  pośród  lydu  galicyjskiego.  Umarł 
dnia  14  listopada  1852  r.  w  Obrze,  w  Poznańskiem.  Zbratany 
z  ludem,  głównie  wśród  niego  apostołując,  potrafił  najwznioślejsze 
prawdy,  znierównaną  prostotą  wydać  w  najpiękniejsz^ym  ojczystym  ję- 
zyku. Czytając  liczne  jego  pisma,  czuć  w  kałdym  jego  ustępie  pra- 
wdę przekonania,  nanaaszczenie  i  głęboką  wiarę;  W  wierszach,  pies- 
i)iach,obok  czystej  pobołności  wiej  e  w  nich'  szczególny  wdzięk  i  po- 
wab prostoty.  Kilkadziesiąt  wydał  juł  dzieł,  jui  książeczek*  obejmu- 
jących tak  utwory  poetyczne,  jak  i  prozą,  kazania*  Jako  mówca  ludo- 
wy, jako  kaznodzieja  z  prawdziwego  natchnienia,  jedno  z  piórwszych 
zajmuje  miejsce  w  naszój  literaturze-  Wydał  między  innemi:  Ka^ 
zania  i  mowy,  przygodne  (Krakó^r,  1853  r.);  Czytania  iw^ecznc 
dla  ludu  naszego  (1860  r.);  Droga  krzyiowa{\9i^Q  r.)  i  wiele  in- 
nych. Żywot  Antoniewicza  w  obszernych  rozmiarach  i  wyjątki 
z  pism,  skreśliła  najdokładniej  Seweryna  zŻochowskich  Prusza- 
^  kowa,  i  umieściła  wwydanem   przez  siebie-  piśmie:  Rozrywki  dla 

fnHodocianega  wieku  {1S60  T.). 
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FSUKS  KoZŁOWiKL 


^ 


Rodem  2  Poznania,  po  skończeniu  wyłszych  nank,  dfugi  czas 
bawi{  w  Preiburgu  w  wieikiem  księstwie  badeńskiem,  gdzie  byf 
w  tamecznym  uniwersytecie  docentem  i  biblijotekarzem,  zk)d 
wróciwszy  do  ojczyzny  wstąpił  do  seminaryum  ^  i  zostaf  księdzem. 
Wydaf  Kozłowski  następujące  dzie/a:  Początki  filozofii  ehrzeddiań-- 
zkiij  włącznie  i  krytyką  filozofii  Bronisława  Teodora  Trentowakie- 
go  (Poznań,  1845  r.,  tomów  2);  Uwagi  krytyczne  nad  Chowanną 
•  esyli  sytUmem  pedagogiki  narodowif  (Poznań,  1844  roku);  Kriifiz 
'Józef  Bogobojskiy  czyli  moc  religi  chrze^cijańskićj  w  umiejętnotó 
i  iyciu  (Gniezno  i  Le$zno  1846  r,  tomów  2);  aątor  w  dziele  tem 
skreślił,  wzór  dobrego  ^kapłana,  naśladując  dosłownie  niertial  Krasi- 
ekiej^o,  wzór  doFrego  obywatela  skreślony  w  Panu  Podstolim;  Sio- 
iunek  Kościoła  rtymsko^katoliekiego  do  nowo  powetających  sekt  rełigij- 

nych,  przez  Rouge  i  Czerskiego  (Poznań,  i  845  r*)i  Ogólne  zasady 
iycia  narodowego  tamie,  (1841  roku);  Amelija,  powieSó  moralna 
z  iycia  napisana  dla  iycia  (Lipsk,  1857  roku,  toniów  2);  Stosunek 
wiary  umysłowi]  do  wiary  oljawionijy  W  czasopiśmie  poznańskiem 
„Rok"  (1843  r.);  Zwierciadło  doskonałości  chrześćijańskiój  dla  sług 
.  i  gospodarzy  kałdego  staną  (Poznań,  1852  r.,  łomów  2);  Żywot 
iw.  Aloizego  Gonzagi    dla  ułytku  młodzieży  naszój  (Leszno,  1854). 


Michał  ĘoBOZTiirBKi 


Urodził  się  13  grudnia  1784  r.  w  Tarnowcu  wiosce,  cyrkułu 
Tarnowskiego  w  Galicyi«  Początkowe  naiiki  odebrał  w  szkołach 
w  Tarnowie  1^  Sanoku,  a  gimnazyalne  w  Przemyśla  1801  roku. 
Po  ukończeniu  studjów  filozoficznych  we  Lwowie  kurs  teologiczny 
odbył  w  Wiedniu,  roku  1805  otrzymał  święcenie,  kapłańskie, 
a  w  następnym  roku  stopień  doktora  teologii  w  akademii  wiedeń- 
skiój.  Powróciwszy  do  dyecezyi  przemyskiój  r.  1810  piastował 
urząd  katechety,  oraz  profesora  języka  greckiego  w  gimnazyum 
przemyskióm;  w  r.  1812  mianowany  plebanem  w  Zgórsku  w  do- 
brach znanego  w  literaturze  polskiój  Józefa  Maxymilijana  Ossoliń- 
skiego,   którego  towarzystwo,     tudziei   liczna  i  bogata  biblijoteka 
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pokka  wiilce  na  upodobanie  i  zdoloolci  autorekie  Koreiyńskitfjo 
y/flyn^y.  Tam  prz^a  lat  %zei6  pełniąc  obowiązki  pasterza,  zacząt 
pracować  okpfo  ułołenia  .katechizmu  parafialnego,  oraz-  tfómaczyl 
wzorowych  katolickich  pisarzy.  W  r,  1818  powołany  do  Przemy- 
&h  na  scholastyka.  W  r.  1833  zatołyf  i  sam  po  większej  cz^ioi 
przes  lat  8zei4..pisal  i  redagował  jedno  z  najlepszych .  ozasopismdw 
polskich  religijnych,  podnazw):  Przyjaciel  ekrz^ćifański^j  prau/dy 
czasopismo  teologiczne  dla  oświecenia  i  zbudowania  kaptailów  naj- 
przód, a  potćm  katolików  chrześcijan  (Przeniyil,  1833 — 38  roku), 
w  któróm  znajduje  się  niemało  artykułów  tycs|cych  się  historyi 
koacioła  polskiego,  pisanych  językiem  czyatym  i  wzorowe  poisz* 
czyzną«  W  r«  1834  wyniesiony  na  biskupa  dyecezyrprzemyski6j« 
Umarł  8  października  1839  roku. 

Korczyński  oprócz  powyiszego  czasopisma,  oraz  wielu  po- 
mniejszych artykułów,  wydał  następujące  Azitt^Li  Krótka  nauka  jc'- 
gyka  poUkieco  (Lwów,  1822  r.);  Katechizm  dla  dzieci  miyskich  ku 
parocbów  wygodzie  spisany  (tamie,  1822  r.,  tomów  2,  wyda- 
nie drugie  1830  r.,  wydanie  trzecie  1840  r.);  I^yktad  nauki  ko* 
toUcJęiego  kościoła  względem  tych  wiary  artykułów,  o  które  dyssy- 
denci,  a  osobUwie  kalwini  się  spierają,  przez  Bossiietą,  przekład 
a  francdzkiego  (tamie,  1827  r.,  wydanie  drugie  1829  r);  Kiiądt 
Pleban^  czyli  wizerunek  dobrego  pasterza,  przez  ks.  W.  Heggelina, 
przekład  z  niemieckiego  z  dodatkami  tłumacza  (Lwów,  1821  roku). 
Historya  katechizmów  wszystkich  wyznań  w  dawnćj  Pokce,  pozo- 
ałała  w  rękopiśmie* 


MODEST  W^TTĄ  EOSIOKŁ 

Urodził  się  we  wsi  Hołdo wcu,  w  krakowskiem  1791  roku, 
^4>obieraI  nauki  początkowe  oraz  wyisze  uniwersyteckie  w  Krako- 
wie i  tamie  stopień  doktora  filozofii  1814  r*  otrzymał.  Po  odbyciu 
przepisanćj  aplikacyi  w  sądownictwie,  odr- 1815  postępował  na 
rozmaite  urzędy:  sekretarska  trybunału  cywilnego,  assessora  i  proku- 
ratora, w  roku  1822  przeszedł  na  urząd  sekretarza  i  referenta 
w  Komisyi  rządowćj  wyznań  religijnych  w  lYarszawie.  Od  roku 
1821  poświęcał  wszystkie  chwile^  od  obowiązków  wolne,  pra- 
com  literackim  w  duchu  religijno  katolickim,   które  wydał  pod 
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Ogólnym  tytufem  Biblijoteki  Chrześcijańskiej.  Umarł  w  Wamawie 
1832  r.  W  pok  po  jego  śmierci  wydano  drukowano  w  4-e  uwia* 
domienie  ke  kościół  katolicki  w  Polsce  utracił  nader  rzadki  w  wie* 
ku  naszym  wzór  pobółnoici  i  gorliwości  chrześcijańskićj  w  osobie 
zmarłego -'Kosickiego. 

Wydał  z  druku  Kosicki  DesłuJiophilosophiaę  maraligin  Polo-- 
ńiaj  rozprawa  napisana  na  stopień  doktora  drukowana  w  „Hiscella- 
nea  Gracoyiensia'^^  faseic  II;  O  giówndj  zasadzie  i  pożytku  fUozófU 
moralnej  (Krstkó^,  1815  r.),  naśladowanie  Riesewettera,  lubo  au- 
tor o  tern  nie  wspomniał;  w  dziełku'  tóm  Kosicki  okazywał  się 
zwolennikiem  Kanta;  Mowy  o  wychowaniu^  o  niedowiarstwie  mto^ 
dzieiy  i  o  ksiąikach  bezboinych,  z  francuzkiego  przez  księdza 
Fraysinusa  (Warszawa,  1826  r.);  Katechizm  rzymski  z  wyroku, 
soboru  trydenckiego  (tamłe,  i  827  r.,  tomów  3);  Rady  o  zacho^ 
waniu  się  po  spowiedzi  przez  ks.  Pasy,  z  niemieckiego  (i  829  r.),-^ 
Nauki  katolickie  na  sposób  katechizmowy j  przez.  ks.  Puget,  z  fran-» 
cuzki^go  (1829  r,,  tomów  4);  O  duchu  i  cechach  prawdziwi/  po* 
boinościf  przez  ks.  Grou,  z  francuzkiego  (L830  r.):  Nauka  Chrze- 
ścijańska przez  ks.  L*  Homond,  przekład  z  francuzkiego  (1838  r. 
tom*  3);  O  wychowaniu  mlódzi  płci  ieńskidj,  przez  Fenelona,  przekład 
2  francuzkiego  (Suwałki,  J823  r.);  Obrona  Chrystyanizmu  przez 
O.  Fraysinusa,  przekład  7,  francuzkiego  (wydanie  drugie  poprawne^ 
1828  r.,  tomów  i);  Przewodnik  młodzieiy  chrzeicijański4f\  czyli 
nauka  moralna  na  Piśmie  Świętem  i  Ojcach  Kościoła  ugruntowane^ 
przez  ks«  Gobineta,  przekład  z  francuzkiego  (1829  r.,  tomów  2); 
Zbiór  pięknych  myili  wyjętych  z  dzieł  Bossueta,  Fenelona,  Boor- 
daloue,  Massilona  i  innych,  przekład  z  francuzkiego  (1826  roku); 
Historya  lwięta  młodości  Jezusd  Crystusa,  przekład  z  francuzkiego 
182(rr.);  Uczeń  chrześcijańskie  przez  Galleta,  przekład  z  francuz* 
kiego;  Tryumf  Ewangelii  albo  pamiętniki  czhwieka  światów, jo 
po  wyrzeczeniu^  się  błędów  filozofii  tegoczesnej^  przekład  z  fran- 
cuzkiego (183 O  r.,  tomów  4).  Wreszcie  przejrzał  i  wydał  _tłóma- 
czenie  Karczewskiego  Nauki  chrześcijańskid]  L^Homonda  (Warsza- 
wa, 1826  r.). 
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PawsIi  Bzewtoki.  ' 

Urodstf  się  dnia  14  stycinia  i804'r.  Skońozywssy  seniiaa* 
ryum  gfówae  w  Warszawie  wyiwięcil  si;  na  kapłana  1827  roku. 
Wr.  1837  mianowany  naucsycielem  religii  w  szkołach  powiato* 
wych  warszawskich,  pefnif  te  obowiązki  do  r.  1856,  będąc  zara- 
sein  wikarynszem  {)rzy  kościele  św.  Aleksandra.  Roku  1857  został 
profesorem  Akademii  duchownej  rzymsko  -  katolickiój)  wkrótce 
kanonikiem  metropoUtąlnym,  oficyafem,  dalćj  biskupem  pruseń- 
akim,  suifraganem  warszawąkim,  w  końca  administratorem  archi'* 
•dyecezyi  do   r.  1865.    Foczóm  wyjechał  do  miasta  Astrachania. 

Oprócz  mnóstwa  arlykułów  religijnych  umieszczanych  w  i  "7- 
grzymie^  w  Pamiętniku  religyno-morahym^  w  Encyklopedyi  po- 
wszechn^J;  tfómaczyf  i  napisał  wiele  dzieł  religijnych  i  morał  nych  ja- 
kiemi  ^ą:  HomUje  katolickie  czyli  wykład  świętych  Ewangelii  na  nie- 
dziele i  święta  Konigsdorfera,  przekład  z  niemieckiego  (Warsza-_ 
wa,  1843  r,  tomów  S);  Powieid  moralne  ks.  Soave,  przekład 
z  francuz.  (1844  r.);  Krótkie  mowy  pogrzebowe  ^tztz  ks.  Steinera 
z  niemieckiego  (1845  r);  Stu;orzemć  świata^  czyli  wykład  pierw- 
szego rozdziału  księgi  Mojłesza  pod  napisem  Bereszyd  (1845  r.); 
Słowa  Jezusa  Chrystusa  do  serca  miódzieńca^  czyli  trzydzieści 
i  jedna  uwag,  przełoione  z  włoskiego  (1843  r.);  Opis^  iycia  i  czyr 
nów  Pana  Jezusa^  z  niemieckiego  (1846  r.);  Żywot  i  pisma  iw. 
Katarzyny  (1851  r.};  Sw.  Bazylego  mową  o  poiytkaeh'  jaki 
odnieść  moie  miodziei,  z  czytania  ksiąiek  pogańskich^  przekład 
z  greckiego  (i  845  r.);  O  obrządkach  wielkiego  Tygodnia  w  Rsymie 
przez  ks.  Wisemana,  przekład  z  niemieckiego  (1847  r.);  Mowy 
pogrzebowe  wybrane  z  róinych  autorów  niemieckich  i  z  niektórych 
Ojców  kościoła  (1852  r.);  Kazania  katolickie  dogmatyczne  (tamie 
1865  r.,  tomów  4). 

Wincenty  Kraińsxi. 

Urodził  się  r.  4784  w  Krakowie,  nauki  kończył  w  uniwersy- 
tecie tamecznyoi,  a  następnie  w  uniwersytecie  warszawskim^  gdzie 
otrzymał  stopień  doktora  obojga  praw,  z  którego-to  powodu  na- 
pisał rozprawę  De  natura  sucesionis  ab  intestato   ex  Codce  FrancO' 
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GaUico  intelig&nda,  (Warszawa,  1825  r.).  Pried  rokiem  183^1. 
bjł  adwokatem  Sądu  appelaoyjnego,  calonkiem  towarzystwa  do 
ksi^g  elementarnych  i  zarządzającym  szkołami .  wzajemnego  ucze- 
nia w  królestwie;  uiyty  w  r.  1817  do  ich  zakładania  według  me-» 
tódy  Lankastra,  z  których  pierwszą  lałołył  przy  szpitalu  Dzidciątka 
Jezus.  Po  roku  1838^  udał  się  do  Wrocławia,  watąpił  do  se^ 
semmai7um,  został  księdzem,  był  jakia  czas  lektorem  literatury 
t  języka  polskiego  w  tamecznym  uniwersytecie,  pózniój  zostaT 
kaznodzieją  polskim  i  penitencyarzem  przy  katedrze  wrocławskiej, 
przyczóm  p^isaf  i  rozmaite,  często  dziwaczne  treifcią  i  układem 
dzieła  wierszem  nierymowym,  które  własnym  kosztem  drukowaŁ* 
Nieznajdowały  się  one  w  handlu  księgarskim*  Takiemi  aą:  Annm 
i  Wisław,  (Wrocław.  1855  rokn):  Dzieje  narodu  polskiego  pro- 
zą wiązaną  (tamie,  równie  jak  wszystkie  następne,  1859  roku); 
FUoroJla  i  polityka,  oraz  moralnośtf,  religijność  i  łrcueznóśi^;  .prozą  ry* 
mowaną  (1858  r.);  {jframmatik  der  polnischen  Spraehe^  (1862  roku),-^ 
Józefa  i  Teodor,  oraz  wiersze  różne,  /raszki  ncinkotoe,  prozą  rymo- 
waną (1856  roku);  Julia  i  Wacław j  prozą  rymowaną  (1855roku)j 
Katolicka  Pohla  i  rozmyślanie  nadsnaHadowaniem  Chrystusai  prozą 
wiązaną -(1866  r);  Ksiądz  Wincenty,  prozą  wiązaną,  ze  swoim 
'  portretem  (1858  ri);  Lionka  NataUa  i  Dobrogost,  prozą  rymowaną 
(1856  t.);  Messiarze  polscy  i  prośba  do  Polski  o  lepsze  vy chowanie 
Polski,  prozą  rymowaną  (1855  roku);  Nabożeństwo  dla  Polek 
przez  missyonarza  apostolskiego  w  pieśniach  pobożnych  (1858  roku); 
Pocieszyciel  i  pocieszycielka^  prozą  rymowaną  (1856  roku);  2olaey 
i  kazania  polskie,  W  prozie  rymowanej  (1865  r.);  Polka  (1855  r.); 
Zasady  teologiczne  i  sekciarskie,  oraz  satyryczność  i  traicznośó,  prze* 
lektora  literatury  i  wymowy  w  uniwersytecie  wrocławskim,  prozą 
rymowaną  (1859  r).  Wszystkie  te  pisma  wyszły  takie  razem 
zebrane'  w  6-ciu  tomach.  Najnowszemi  jego  utworami  są:  Historya 
literatury  i  oświaty  ludów  słowiańskich  (1868  r«);  Bistorya  literatury 
i  oświaty  narodu  polskiego  ("1868  roku). 

Mateusz  jSłaptszewicz. 

Urodzif  się  r.  1798-  Wstąpił  do  stanu  duchownego  i  wylwię^ 
cóny  na  knpłana  r.  1825,  'otrzymał  stopień  magistra  obojga  prawa 
W  uniwersytecie  jagfelloAskim    w  Krakoirie,    został   fcanonikieio 
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krakowskim  r.  1835.  W  r.  18^51  wybrany  administratorem  dyece* 
xyi  kr^kowskićj,  csę^ci  nalełącej  do  Austryi-,  Umarł  w  Krakowie 
w  r>  1862.  Gladysżewicz  przefoiyl  z  łacińskiego  ksiąg,  pięcioro 
świętego  Augualyna:  OmUitu  BoUm  (Kraków,  .1835  r).  Wydal 
wałne  do  hiatoryi  kościoła  polskiego  dzieło;  Żjfwot  błogosławionego 
Prandoty  z  Białaozewa  biskupa  iraioictii^jfo,  (Kraków,  1845  rokuX 
Znajduje  się  w  Łćm  dziele  niemałćj  wartości,  dyplomataryusz  od* 
noszący  się  do  żywota  Prandoty,  a  zlołony  z  aktów  w  archiwum 
kapituły  krakowskiej  zachowanych.  Zamieszczał  Gładyszewicz  inne 
rozprawy  w  ,|Roczniku  towarzystwa  krakowskiego/* 


Zygmunt  GolUn. 

Urodził  się  w  r.  1 827  w  Alwerni  pod  Krakowem,  nauki  gi- 
mnazyaloe  i  uniwersyteckie  kończył  w  Krakowie.  Teologii  uczył 
się  tamie,  późniśj  w  Belgii  i  Rzymie.  Pierwotnie  zakonnik  domi- 
nikanin potćm  sekularyzowaoy,  słynął  jako  znakomity  kaznodzieja 
i  pisarz  naprzód'  w  Krakowie,  a  następnie  w  Warszawie,  gdzie 
przybywszy  w  r.  1861,  był  tutaj  profesorem  w  akademii  dacho« 
wnój  rzymsko-katolickiój,  ai  do  j6j  zwinięcia  w  r.  1867.  Oprócz 
wielu  broszur  i  pojedynczych  kazań,  wydał:  Kazania  niedzielne, 
iwiąUozne,  pa$sj/jne  i  majowe  (Kraków,  1858  r.,  wydanie  2-e,  tam- 
łe  1867  r,);  Taulera  Jaw,  Uetawy  duchowne  (tamie,  1852  roku); 
Yentury,  Hiewiasty  ewangielickie  przekład,  -  (tamie,  185 5-— 1856 
roku);  Pociecha  dla  dusz  chrześpijańekich,  (tamie,  1854  r.);  O  ńaj^ 
znakomitśzych  mówcach  tegoczesnych  religijnych^  W  Dodatku  do  Gza« 
su  na  rok  1856. 


Aleksander  Jełowicki. 

r 

Urodził  się  r*  1805,  w  powiecie  Hajsyńskim  na  Ukrainie. 
Uczył  się  w  Winnicy,  w  Krakowie  a  późnićj  w  Warszawie  WsŁ|- 
pił  do  stanu  duchownego  w  Paryiu.  Dzieła  jego  są  następujące: 
J/o/e  u»pomfit>/iici  (Par yi,  1839  r.,  tomów  2);  O  naśladowaniu^ 
ChryatuHij  Tomasza  a  Kempis,  nowy  przekład  (Berlin,  f841  r.) 
BelUrmioa   kardypała  Katechizm  więk$zy  i  mni$j$^\  Korow  in§ki 


PaAthUj,    WiantJt    dt 
howt  it.d. 

Powinowatym  j< 
1794  na  Wołyniu,  J 
csasów  Tadeusia  Cza 
lajmowat  się  llteratui 
i  talentem  czystym  j^ 
Po  roku  1832,  udi 
umarł  w  r.  1867.  P 
Roselly  de  Lorgiies  ( 
Dominika,  ks.  de  Li| 
ApoatoUkit^  priez  S. 
PańikUj,  i  t,  d. 


(Jrodzif  się  w  r. 
itanu  duchownego,  ' 
fetorem  liistoryi  ko&i 
nymsko-katoliokićj  w 
.  1867.  iest  kanoniki 
ciem  w  Mikulowicad: 
mgo,  (Warszawa,  1 
i  samoistnie  uloione, 
tjrki  dziejowej. 


Rektor  glmnazyu 
łeńskiSj,  wydal  z  dru 
dsieiy  (Wilno,  1858 
dxieei,  (tamie,  1859 
przy  profsBsyi  panny 
yt  Wilnie  miane  (18 
A.Zawadikiego  Biblij^ 
i»  i  komentarzem  Hei 
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Jan  Jabcztński. 


Wspólcsegny  kanonik  metropolitalny  poznański,  historyk, 
kaznodzieja,  sasfulony  w  piśmiennictwia  polskiem  koscielnem  au* 
top,  był  redaktorem  i  wydawca  następnych  czasopismów  religij* 
nyeh:  Archiwum  teologiczne,  poświęcone  oświecaniu  i  zbudowaniu 
religijnemu,  ogłaszane  co  miesiąc  w  lataoh  1836  i  1837  w  Poz- 
naniu, złołyfo  tomów  2,  a  obejoaowało  w  sobie  wiełe.wałnych 
rozpraw  religijnych,  historycznych,  dyplomatdw  i  monografii;  Ga- 
zeta kośdelna,  wychodząca  od  dnia  28  sierpnia  1843  r.  do  1849 
rokuj  wresaoi*  w  r,  1850  wydawa  I  wraz  z  księdzem  Janem  Jani- 
..zewskim,  Tygodnik  koiddny  Oprócz  tego  napisał  wyborną  roż- 
firawę  pod  tytułem:  Wiadomości  o  synodach  pfowincyonalnych 
pobkich  i  zbiorach  ich  statutów^  umieszczoną  w  Rocznikach  Towa- 
rzyslwa  naukowego  1849  r./  (łom  IV,  str.  14—53).  Osobno  za< 
są  w  druku  Jabczyńskiego;  Mowa  miana  prZy  pochowaniu  zwłok 
i.  p.  Marcina  Duninat  arcybiskupa  gnieźnieńskiego  i  poznańskiego 
^Poznań,  1843  r);  Hys  historyczny  miasta  Dolska  i  jego  okolic 
połączony  z  wałniejszemi  szczegółami  historycznemi  byłćj  dyece- 
zyi,  a  teraz  archidyecezyi  poznańskiśj  (Poznań,  1857  r.),  Monogra- 
fia gruntowna  i  bardzo  pracowicie  skreślona.  Równie  wainą  pracą, 
szkoda  tylko  ie  niedokończoną,  jest  dzieło  księdza  Jabczyńskiego 
wydane^  pod  tytułem;  Kazania  i  mowy  treści  reUgijnijy  raiane  przez 
znakohiitych  mówców  duchownych^  oraz  przy  znakomitych  rzac^- 
kich  obrzędach  i  ochodach  kościelnych  od  połowy  wieku  XVin 
do  połowy  wieku  XIX  (Poznań,  1857  p.).  Tom  pierwszy  obejmuje 
kazania  i  mowy  z.  drugiśj  połowy  wieku  XVIIL  Ksiąika  dla  aztuki 
kaznodziejskiój  wielce  ułyteczna,  zawiera  w  sobie  kwiat  wymowy 
duchownój  z  tych  czasów,  zebrana  z  rzadkich  druków  i  rękopismów. 


Jakób  Fałkowski 


Urodził  się  w  dawnem  województwie  podlaskiem,  w  parafii 
kodeńskiśj,  28  października  _1 7 78.  Uczył  się  w  gimnazyum  wileh- 
skiem.  W  r.  1797  wstąpił  do  zakonu  dominikanów.  Od  r.  1803^ 
juł  wyświęcony   na. kapłana,   pobierał  dalsze    nauki  w  klasztorze 
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i  w  uniwersytecie  wileńskim.  Następnie  by{  kaznodzieją  i  nauczy*' 
cielem  w  szkołach  powiatowych  w  Nowogródku  (gdzie  się  uczyC  ' 
Adam  Mickiewicz),  w  Kalwaryi,  w  gimaazyum  grodzieńskiem.  W  ro- 
ku 1817  prowincya  litewska  domioikanów,  obcbodzitp  uroczyście 
pamiątkę  sześciowiekowego  bytu  zakonu  pczez  missye,  których 
główny  kierunek  poruczony  by/  księdzu  Fiilkowskiemu.  W  ciągii 
trzech  lat  opowiadał  on  wymownie  słowo  Poie  w  Litwie,  na  Zmu* 
dzi,  w  Inflantach,  na  Wołyniu  i  Podolu.  Od  r.  1820  do  18S9  pic- 
'azkał  w  )Vilnie  i  wsławił  się  jako  kaznodzieja.  Wybrany  r.  1829 
przeorem  klasztoru  Dereczyńskiego,  roku  1832  *złoływszy  ten' 
urząd  przeniósł  się  na  mieszkanie  do  klasztoru  w  Zabiałach,  gdzie 
do  chwili  zgonu  swego  dnia  32  listopada  1836  r.  przemieszkiwał. 
Pod  tytułem:  AWa  kctznodziejska  biblijouha^  wyszły  dwa  pierw- 
sze tomy  kazań  niedzielnych  Fałkowskiego  (Wilno,  1823);  później 
zaś  pOd  nazwą  Dzieło  kaznodziejskie^  drugie  dwa/tomy  kazań  nie- 
dzielnych i  dwa  tomy  świątecznych  (Wilno,  1827 — 1829  roku)^ 
Wydanie  nowe  poprawne^  szesó  tomów,  drukowane  w  Wilnie, 
1846  r.  Oprócz  tego  wyszły  Fałkowskiego  Kazania  na  Podolu, 
w  czasie  wielkiego  jubileuszu  r.  1827  miane  (Wilno,  1827  roku)f 
tudziei  kilka  kazań  pojedynczych,  okolioznioioiowycb  i  pogrzebom 
wych.  Falkowski  jest  takie  autorem  następnych  dzieł  ascetycznychr 
Ogród  róiany,  w  którym  zawiera  się  duch  naboieństwa  i  religii » 
Wilno,  1G21,  1829,  1836/ Wrocław,  1828  r.  Warszawa  4886- 
roku);  Zegar  dusz  czyscowyeh  fWiIno»  1820  roku).  iVa6o- 
ieństtifo  jubileuszowe  w  króikoid  zebrane  (Wilno,  1826  ro< 
ku);  Wielki  Tydzień  (Wilno,  1829  —  1850  roku).  Pisał  takie 
wierszem  kilka  ód  okolicznościowych^  drukowanych  w  Grodnie. 
Zostawił  w  rękopiśmie  dwa  tomy.  kazań  niedzielnych  i  dwa  świą*- 
tecznych,  tudziei  materyały  do  dwóch  tomów,  kazań  przygodnych* 
Falkowski  liczy  się  do  celoiejszych  kaznodziei  polskich;  wykład  je- 
go jest  jasny  i  zrozumiały.  Niekiedy  dowcipem  i  w  porę  użytym^ 
humorem  orzeźwiał  słuchaczów,  skoro  tym  sposobem  uwagę  ich 
obudzić  wypadało.  Gromił  naduiycia  tonem,  swobodnym,  żywyn» 
i  popularnym  sobie  tylko , właściwym. 
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JÓZSF  KaŁASAITIT   MjgTLBWICZ. 

Urodzif  się  w  Radziejowie  Da  Mazowszu,  doia  21  stycznia 
1808  roku.  Po  odbyciCt  oauk  szkoloycbi  wstąpił  do  zgromadzenia 
XX.  Pijarów  r.  1825;  uczęszczał  późnićj  przez  lat  trzy  na  uniwer- 
sytet Warszawski  i  r.  1829  otrzymał  stopień  magistra  nauk  i  sztuk 
pięknych.  Przeznaczony  następnie  na  profesora  Collegium  nobilium.  - 
na  Żoliborzu,  uozył  tamie  lat  cztery.  Otrzyniawszy  sekularyzacyę 
powołany  zostat  r.  1835  na  nauczyciela  religii  przy  gimnazyum 
warszaWskiem;  w  r.  1857  mianowany  proFessorem  akademii  du« 
chownój  rzymsko«katolicki6]  w  Warszawie;  i  odtąd  był  spółreda- 
ktorem  Tami^tnilca  religiyno  moraltisgo.  Umarł  dnia  30  września 
1858  r.  MTydał  Mętlewicz:  Kazania  i  mowy  pogrzebowe  (Warszawa, 
1 846  r,,  tomów  2)/  Kazania  na  wszystkie  w  roku  nieizide,  dnie 
świąteczne  i  przygodne  (Petersburg,  1853  r.^  tomów  4);  W  Pamię- 
tniku religijnym  drukował  wainą  pracę  historyczną  Synody  Łęczyc 
ekie.  Wszystkie  pisma  Mętlewicza  odznaczają  się  pięknym  językiem 
i  był  on  znakomitym  mówcą  kościelnym. 


Ałsksy  PsosmowBKi. 

Urodził  się  w  Gostyniu  r.  1819,  uczęszczał  początkowo  do 
szkół  w  Lesznie  i  Poznaniu,  a  kończył  nauki  w  uniwersytecie 
berlińskim,  gdzie  r.  1844  otrzymał  stopień  doktora  niozcOi;  w  na- 
stępnym roku  wyświęcony  na  kapłana  i  mianowany  nauczycielem 
religii^  naprzód  w  Poznaniu  a  potom  w  Trzemesznie,  od  r.  1853 
był  Proboszczem  w  Grodzisku.  Wyd(d  kazania  i  motcy  iałobnz 
(Leszno,  1856  r.);  tudziei'  niemało  Kazań  przygodnych;  w  tój 
liczbie  na  obchód  pogrzebowy  po  Adamie  Mickiewiczu. 


'Józef  Kalasanty  Szelewski. 

Urodził  się  11  grudnia  1799  r.,  we  wsi  Kozfówce  w  pawie* 
cie  lubelskim;  uczęszczał  do  szkół  wydziałowych  w  Opolu  od  roku 
1809,  a  po  ich  ukończeniu  wstąpił  do  zgromadzenia  pijarów.    Po 
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pierwszym  roku  nowicyatu  za  poz^^oleniem  przefołonvch  wykonaf 
iluby  zakonne  i  wystany  by(  do  Warszawy,  gdzie  przez  4at  dwa 
słuchał  nauk  wyiszycb.  Przeznaczony  na  nauczyciela  do  szkoły 
wojewódzkiej  przy  ulicy  Długićj,  był  póinićj  rektorem  w  Piotrko- 
wie. Po  roku  1831  gdy  pijarów  usunięto  >od  kierowania  szkołami, 
Szelewski  sekularyzował  się,  został  profesorem  akademii  ducho- 
wnej rzymsko-katolickiój  w  Warszawie,  proboszczem  yf  Brzezinach 
i  kanonikiem  katedralnym  lubelskim.  Po>śmierci  Antoniego  Hlebowi* 
cza  r.  1848  obj§ł  redakcyę  czasopisma  Pamiętnik  reliffijno-moralnjf, 
któr  y  prowadził  do  końca  to  jest  do  r.  1862,  uczyniwszy  z  niego 
skarbiec  wiadomości  nietylko  ^religijnych,  ale  takie  ściągających 
się  do  historyi  krajowój,  mianowicie  zaś  szacownym  z  monografii 
kościołów  polskich.  Szelewski  otrzymawszy  emeryturę  z  katedry 
profesorskiej  osiadł  w  Warszawie,  nieprzestając  zajmować  się  litera* 
tur;,  i  tam  umarł  dnia  7  grudnia  1866  r. 

Szelewski  wydał  z  druku  oprócz  mnóstwa  rozpraw  i  artyku- 
łów .po  rozmaitych  czasopismach  i  w  l^amiętniku  umieszczonych, 
osobno  następujące  dzieła:  Rozprawy  o  religii  księdza  Gotroet,  tłó- 
maczenie  z  francuzkiego  (Warszawa,  1825  r,);  Kazania  adwentów 
Massyliona^  przekład  2^  francuzkiego  (tamie,  1827  r.  wydanie  dru- 
gie tamie,  1847  r.)/  Kazania  i  homilije  na  niedziele  i  święta  całe- 
go roku  przez  księdza  Jais,  tłómaczenie  z  niemieckiego  (1837  r., 
tomów  i\  Kazania  na  niedziele  i  święta  całego  roku.  do  potrzeby 
i  ducha  czasu  zastosowane,  z  nietoieckiego  przerobione  (1843 
do  1846  r.,  Kazania  z  najUpezych  autorów  francuzkich,  włoskich, 
niemieckich  i  angielskich  wybrane  i  spolszczoiie  (1840  r.);  Kaza^ 
nia  .0  męcej  śmierci  i  zmartwyekwetantu  Pana  naszego  Jezusa  ChrysUtf' 
sa,  (tamie,  1851  r.);  Oiwięceniu  niedzieli  i  sześć  nauk  (1852  r.); 
Katechizm  rzymsko-katolicki  (IS^^  r.);  Nauki  religijno-moralne przo^ 
4:iwko  naiogowi  pijaństwa,  z  niemieckiego  (tamie,  1862  roku). 


Wałebtan  Serwatowski. 

Rodem  z  Galicyi,  nauki  teologiczne  kończył  w  Wiedniu,  po- 
ezem  był  profesorem  w  uniwersytecie  krakowskim,  wreszcie  penir 
tencyarzem  przy  kościele  Panny  Maryi  w  Krakowie*  Wydał  i  dru- 
ku oprócz  licznych  rozpraw  treści   religijnój  i  filozoficznej,  ji tniesz- 
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czanych  po  pismach  peryodyoznych,  osobno:  Leitfaden  zur  fia* 
khrung  der  zur  katolischen  Kirche  zurUcktrelcnden  Nichtuniten 
(Wiedeń,  1837  r.).  Wykład  ewangelu  iw.  Matefisza  (WBvszSiVia^ 
1844  r.);  Wykhd  ewangidii  iw.  Marka  i  Łukasza  (1 844' roku); 
Wykład  ewangelii  iw.  Jana  (1845  ?.);  Wykład  Dziejów  Apostoł^ 
skieh  {tSAb  r.);  Wykład  listu  iw.  Pawła  do  Bzymian  (4846  roku); 
tei  same  dsieła  wyszfy  razem  pod  tytutem:  ,,Wykład  pisma  świę- 
tego nowego  zakonu*^  (Warszawa,  (Kraków,  1844 — 46  r^*,  tomów 
5,  wydanie  drugie  Warszawa,  1860  r,  tomów  4);  Obrzędy  wiel^^ 
hidj  Soboty  (Kraków,  1 850  r.);  Modlitwy  i  obchody  kalwaryjskie 
(1851  r.);  Pogląd  na  dzieje  rodu  ludzkiego  ze  stanowiska  ehrze-^ 
idjańskiego  (1852);  Wykkid  obu  listów  iw.  Pawła  do  Koryntyan 
jako  dalszy  ciąg  wykfadu  pisma  świętego  (1854);  Wykład  listów 
iw.  Pawła  do  Galatówj  ,ĘfazóWj  Filipińczyków,  KolossefAczyków^ 
iobudwu  listów  do  Tessalończyków  (1852  t.]v  Wykład  listów  do 
Tymoteusza,  Tytusa^  FiUmona  i  do  Żydów  (1856  r.);  Nauki 
parafialne  dogmatyczne  dla  ludu  wiejskiego  (Warszawa,  4860  r.)} 
Katechizm  początkowy  dla  rzymsko-katolickiego  wyznania  m/odzieży 
(1862  r.);  Pierworys  systematu  filozofii  ze  stanowiska  chrzeicijcCń* 
skiego  pojęty  (KrsAiósa^  4852  r.);  Obrona  prawdy  (tamie,   1860  r^.). 


Stani&ław  Snarski. 

Dominikanin  frowincyi  litewski^j/zamieszkaly  w  Wiluie  tłó- 
maczyl  z  francuzkiego  mnóstwo  dziet  religijnych  i  moralnych,  po- 
dobnież ufoiyf  oryginalne.  Takiemi  są:  Ksiądz  pleban  albo  zarzu- 
ty przeciw  religii^  przez  Exauvilles  (Wilno,  1835  r.);  Dobry  wie- 
iniak/ czyli  Tomasz  nietvinny  z  francuzkiego,  (4856  r.).  Jest*to 
dalszy  ciąg  powyiszego  dzieła.  Powieici  księdza  Bonawentury  Gi- 
rojudeau  z  francuzkiego  (4836  r.,  tomów  2);  Znakomitego  rodzaju 
sierota^  powieść  panny  Husson  z  francuzkiego  (1836  r.);  jtJułęusz 
i  Wiktor  powieści  moralne  przez  Flaifieraud,  z  francuzkiego  (1837 
roku);  Piotr  Jasąin  cUbo  wzór  doskonałego  sługi  przez  Exauvillo8 
z  francuzkiego  (4838  r.);  Powieici  Champion  de  Nilon  z  francuzkie- 
go (1839  r,  temów  2);  Stuletni  pustelnik  gór  pirenejskich  z  fran- 
cuzkiego (1839  r.);  Pamiętnik  o  potrzebie  przywrócenia  w  kraiu 
frajkCUskim  zakonu  Dominikańskiego  przez  Lacordaire  z  francuzkie- 
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%(^  (1840  r.);  Aniela  albo  wzór  enotliwdj  iony  przez  Boeois  s  fran* 
cuzkiego  (1840  r.);  Edward,  albo  wzgląd  ludzki  przekonany^  po* 
wieici  ks.  d'Exauvilles,  z  francuzkiego  (i841  r«);  Anna  czyli 
dzidę  %  domu  d^broezynnoiei  z  franouzkiego  (1841  r  )^  Rozprawa 
ks.  HtUot  o  rotnoMOch,  z  francuzkiego  (1842  r.);  Historyś  r^ormy 
protestanekiSi  wprowadzorUj  do  Anglii  i  Irlandia  przez  W.  Cóbbeta 
z  francuzkiego  (1843  r.,  tomów  2);  Nowe  listy  Wilhelma  Cobbeta 
z  francuzkiego  (1843  r.);  Nouki  o  przykazatUack  boskich  i  koi^ 
cielny di,~  z  francuzkiego  (1844  roku);  Pamiętnik  JóUy  o  rewolnegi 
franeuzkiSj,  z  francuzkiego  (L844r.  tomów  3);  iVjMi(Hx2n£b  do  ni#6a 
z  francuzkiego  (1844  r.,  tomów  2);  Geniusz  kapłana,  z  francuzkie* 
go  (1844,  r.9  tomów  2);  Bdigja  w  sercu  zaszczepiona^  z  francuzkiego 
Vt845  r^)  Krótkie  nauki  katoliekie,  z  francuzkiego  (1845  r.;  Dziefe 
żyma  Piusa  VIII  (4846  r.,  tomów  4);  Miesiąc  Maj,  diwale  Maryi 
poświęcony^  (1846  roku.);  Dobrodziejstwu  riligii/z  francuzkiego 
(1847  roku);  PodróŁ  do  Rrzymu  ks.  OSramba,  z  francuzkiego, 
1848  roku,  tomów  2);  KróiM  zbiór  kistoryi  rzymko-kaioliokiśgo 
kościoła  (1848  roku);  wydanie  drugie  pomnołone  pod  napisem; 
Dzieje  rzymsko-katolickiego  kościoła  w  krótkich  szczegółach;  (1 859  r.); 
Nauki  rdigijne  z  dziejów  starego  i  nowego  Testamentu'  zebrane  (1 853 
roku,  tomów  S),  Daręczny  zbiór  Kanonów  na  wzór  słownika  utoio- 
ny  (1858  r.);  Obecność  Boga,  z  francuzkiego^  (1859  r.);  Pacierz  co^ 
dzienny  (tegoi  roku). 


Ludwik  Tbtnkowski. 

Urodzit^się  24  marca  1 805  r,  we  wsi  Petenie  guberni!  Wi- 
leńskiej, ze  stanu  kmiecego.  Ukończywszy  nauki,  wstąpił  do  stanu 
duchownego  i  w  r.  1836  był  kanonikiem  katedralnym  wileńskim. 
Słynął  szczególnie  ze  swojój  wymowy,  która  była  zadziwiająca. 
W  n  1839  wyjechał  do  Irkutska  i  tam  umarł  24  marca  1849  >. 
Z  prac  jego  kaznodziejskich  celujące  są:  mianowicie  Mowy  pogrze^ 
bowe,  z  tych  niektóre  tylko  drukowane  wyszły  razem  w  Wilnie 
1834  r.  Najznakomitsza  zać  na  pogrzebie  Jędrzeja  Śniadeckiego 
drukowana  jest  w  dziełku  Życiorys  Jędrzeja  Śniadeckiego  (Warsza- 
wa 1840  r).  Reszta  jego  kazań  i  mów  w  ręko^iśmie  czterotomo- 
wym dotąd  są  niewydane: 
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Jan  Chbtzostok  Januzbwski. 

Urodiony  "^  r.  1818,  skończywszy  szkoły  w  Lesznie  i  uni- 
^ersyteta  w  Berlinie,  Monachium  i  Wrocławiu,  gdzie  uzyskał  U- 
cencyat  teologii ,  wyświecony  został  w  r.  1844  na  kapłana  i  mia- 
nowany nauczycielem  religii  w  Trzemesznie,  we  dwa  lata  regen- 
sem seminaryum  duchownego  w  Poznaniu,  w  roku  1851  pro* 
boszczem  w  Kościelcu,  a  w  r.  1866  oflcyałem  poznańskim.  Od- 
znaczył się  mowami  pogrzebowemi,  jak,  za  Karola  Marcinkowskie- 
go,  Antoniewicza  i  t,  d.  pełnemi  spokoju,  powagi,  prostoty  a  za* 
razem' ^  siły.  Hieronim  Kuanswicz,  urodzony  w  Augustowskiem 
nauki  uniwersyteckie  odbywał  w  Warszawie^  wyświęcony  na  ka- 
płana w  Rzymie,  tamie  rządca  kościoła  św*  Rlaudyusza  i  missio- 
narz  amerykański,  słynie  jako  wymowny  kaznodzieja.  Oprócz  wielu 
pojedynczych,  kazań,  niektóre  razem  zebrane  wyszły  p.  t.  Kazania 
na  niedziele  i  święta^  tudziei  mowy  przygodne  (Wrocław,  184ft 
roku},  i  t  d. 

Ze  strony  kaznodziejów  katolickich  następujący  ogłosili  swe 
.  prace:  Krzysztof  Celestyn  Mrongowiusz,  kaznodzieja  wjGdań- 
sku  wydał:  Z^iór  kazań  podwójny  na  niedziel  i  święla  uroczyste 
4^ąiego  roku^  pod  ogólnym  tytułem:  „Postylla  kościelna  i  domowa/' 
(Królewiec,  1834—35,  tomów  2,  w  4-ce)/  Robert  Fiedler, 
kaznodzieja  polski  przy  kościele  w  Międzyborzu,  ogłosił  drukiem: 
Kazania  na  H/szyetkie  lwięta  roku  kościelnego  (Wrocław,  1 844); 
Mowy  pogrzebowe^  z  dodatkienr  niektórych  formuł  potrzebnych  przy 
róinych  sprawach  kościelnych  (Syców,  1850  r.  Polszczyzna  pię* 
kna  i  iądrna. 


Leopold  Otto. 


Pastor  ewangielicko  •  augsburgski,  naprzód  parafii  warsza- 
wskiej, a  od  roku  1866  w  Cieszynie  na  Szlązku  austryackim.  Uro- 
dził się  w  Warszawie  2  listopada  I8ld  roku,  nauki  gimnazyalne 
odbył  tfimłe,    uniwersyteckie  w  Dorpacie   i  Berlinie  184S  roku. 
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Poczem  powofany  na  pastora,  jest  jednym  z  najceiniejszych  kamo- 
dziei  ewangielickich  polskich.  Wydal:  Dzimęó  kazań  na  ,Ojcze 
nasz  Warszawa,  1855  roku);  Zakon  Bo£y  w  dziesięciu  kazaniach, 
(tamie,  1863  r.);  Rozmyślania  %  modlitwy,  (tamie^  1^65  t-Yj  Zbi&r 
koUekt  ewangelii  i  listów  na  eaiy  rok  kościelny  (taibłe,  1865  roku); 
Odr.  1863  jest  redaktorem  pisma  religijno-moralnego  pod  tytutem 
Zwiastun  ewangeliczny^  W  którym  zamieszcza  wiele  własnych  arty* 
ku/ów  pisanych  nadobnym  i  czystym  językiem. 

ALEKSAKDER   HR.   PRZEŹDZifiCKI.  -  . 

Urodził  sig  na  Podolu  w  Czarnym  Ostrowie  1814  r.,    nauki 
odbywał  w  Liceum  Krzemienieckiem  od  r.  1827  do  1831,  a -w  la- 
tach 1833—1834  uczęszczał  na  uniwersytet  berliński.    Gorliwy 
badacz  starożytności  krajowych,  którym  wielk|  wyświadczył  przy- 
sługę,  wspaniałem  wydaniem  dzieła    Wzm/  sztuH  średniomecznśf 
w  dawnłj  Polsce  (Warszawa,  1853— 1860  r.  dwie  serye,  trzecia 
1869  roku).    Przeździecki  jest  takie  autorem  dzieł  następujęcych: 
Wspomnienia  Szwiecyi   (Warszawa,    1836  r.,  Wilno,   1845  roku); 
Podole^   Wołyń,    Ukraina^  obrazy  miejsc  i  czasów  (Wilno,,  1841  r 
tomów  2);   Ślady  Bolesławów  polskich  po  obcych  Jcrajaeh  Warszawa, 
1863  r.);'  Zycie  domowe  Jadwigi  i  Jagiełły  (1864  r.);  Paweł  z  Pr^e* 
mankoway   rys  historyczny  z  drugiej"?"  połowy  KIII  wieku    w  Polsce 
(1851  r.);    Wiadomości  Inhljograjiczne,    o  rękopismach   zawierających 
w  sobie  rzeczy  polakie^     przejrzanych     po  niektórych   biblijotekacb 
i  archiwach    zagranicznych    w  latach    1846 — 1849    (Warszawa, 
1850  roku);  spoinie  z  Michałem  Grabowskim  i  Mikołajem  Malino- 
wskim wydał:  Ż'^ódła  dziejów  Polskich.  Oprócz  tego  wydał  Przeździe- 
cki: Prrfjy  drama^ycjs/iej^oZ^Łw,  (Wilno,   1841  r.);  Jadwiga^  dramat 
historycany  (1844  r.);    Listy  Annibala  z  Kapui,  arcybiskupa  neapo- 
litańskiego,    nuncyusza^  w  Polsce    z  rękopisniu  włoskiego    (War- 
szawa,   1852  r);     O  włóczni  zwanSj  św:  Maurycego  (tamie,  1861 
roku);    Pieśń  Boga  Rodzifia,  wraz  z  nutą  porównana  (tamie,   1866 
roku);     Modlitwa  św.  Kazimierza,  krytycznie  wyjaśniona    (Kraków, 
1867    r.);    Jagiellonki  poląJUe  w  XVI  wieku ,  {i^mi^,     1868  roku 
4  tomy).  Staraniem  takie  Przeździeckiego  wyszedł  przekład  na  pol* 
ski  wraz   z  oryginałem  łacińskim,    kroniki  .Wincentego  Kadłubka 
i  wyszło   w  Krakowie   tłómaczenie  wszystkich  dziel  Długosza. 


en 


iDIRARb  1UBOR  lUSTAWIBOKI. 

I 
I  ' 

w  powiecie  Toip^s^owskim.  Jjlf^ujii  ffohl^f^  B&jprzój  w  l*iaeuqi 
a  nastąpię  w  iiniwersytecię  W«r99»W8Jkiin»  f6m6y}m^im$l  fnf 
d^orzę;;^  w  towa^jstwię  kr«dyloveio  ziewalu^TO,  w  herpWji  i  byl 
wicf!  pręii^scm  Tpwarajfptwa  i^acbęty  słJJujf  jujfboyoh  .w  Wvs;c^we^ 
Sj^^racpwnik  lir.  Przteźd^i^cbiei^o  w  wydaniu  IF^ito  ,f2(t^'  iBriK 
dnicfipifięęn^^t  ^am  jest  au^or^^m  d?ieb  ^ofc/iO;  miai^frzim  Jtyinkick^ 
tu^lej  obcj.cb  w  Polsce  <)3i?dly«h  Iwb  waapwo  pnael^ywąiącyeh 
^OYacwawa,  1850—61,  tomów  8};  M^pc^yąAa^  d^Mm&  mM 
(1840  roku}. 


TrrUli  DilĄŁTŃ^KI. 


Urod^?  ąif  ^  PosnaDiu  r.  Hd?^  x  cycp  Ksaweręgo  w.ojewo- 
dy,  Ff  uko&ęąeniu  %iMl  w  Paryiu»  wszedł  do  szku/y  poliUcłHii^ 
cąnćj  w  Pradze  C^eski^  Sprawowat  późoiśj  rozmaite  urzędy  i  do* 
8tQ]6ń«twa  obywateUkie  w  PozoarUkiem,  b|yl  prezosetn  tamecznego* 
tojiat|ira^9lwa  fii«yj|aoićł  nauk^  ppkiikakroć  posfowa/  na  sejmy 'tvrua* 
kie^  fiorliwy  miloinik  nauk  a,zw(a,9ZC4a  dzi^jdw  ojóeystych,  zato* 
łyiuel  bogatćj  w  materyaly  do  nieb  i  w  rzadko&ci  biblyograilezae 
k^iggozbiofy  ^^  Kórniku,  autor  i  wydawca  mnogich  dzMi  wielkiego 
uiylku^  umaW  dnia  12  kwietaiai  I86i  roku  w  Poznaniu.  Wydal 
między  innemi,  na&tępu)^e  dziefa;  SkUut  Ut^wki^  BhUr  fnm  U^ 
Uifl9hi4^MdL  v.ia8»^16Si9  (Pozoań,  1841  r.);  UUr  Aefiewor 
t7iti«^m/amt7t6 /ScAi(22ou7iect6  (Parył^  1S48  r.  fol.);  Jeat*to  przedruk 
starego  rękopismu  z  r.  1531  o  familii  Szydtowieckicb,  ozdobiony 
illuminowanemi  wizerunkami  i  nagrobkami  członków  tój  rodziny. 
Niezawodnie  najpiękniejszy  to-zd)y  tek  sdmki  i^nlabiania  manuskryp- 
tów w  PoIscC)  a  zarazem  ciekawy  wzór  spólcziesnych  strojów, 
zbroi^  herbów;  AUtk  lomiciawK,  4putt>ht  łegatioheą,  re^^tiśa,  dictio- 
n«f^  fw  geęia  Sigiwmndi  I  (Pozoań,  185«*-ł860  r^  tomów  8 
in  foL).  Ty tuf  tego  zbioru  idzie  od  nazwiska  Piotra  Tomickiego^ 
biskupa  krakowskiego;  listy  i  wszelkiego  rodzaju  dokumenta  his* 
toryc^ne  tu  zebrane  przez  Stanisława  Górskiego,  odnosz§  się  mia- 
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nowicia  do  czasów  kanclerstwa  Tomickiego;  Annędeg  Słanidai  Óri- 
ehmiii  (1854  r.),  wydanie  to  dokoaaae  podfag  r^kopismu  biUijo- 
teki  toruńskićj,  zupetoiejszćm  jest  od  wszystkich  dawniejszych^' 
L%te$  ac  rea  gestae  inter  Polonos  ordinenque  Crueiferorum    (Poznań, 

1355—1856  roku,  tomów  4,  in  i-to,  majori).  W  przedmo- 
wie do  tego  wspaniałego  i  źródłowego  dzieła,  tak  'przemawia  Dzia- 
ly&śkł:„Wi£m,  ii  okurzając  z  pyłu  pomniki  stawiane  zasługf  oiai- 
szych  ojców,  nie  zapracuję  sobie  na  literacka  sławę,  a  jeszcse 
mniój  na  materyalne  korzyści;  ale  właśnie  ta  pewność  kołysze  we 
mnie,  starym  szlachcicu  polskim^  swobodne  uczucie,  ił  daję  a  nie 
bieirę-  Składam  więc  z  radością  grosz  wdowi  w  skarbnicę  Polskie' 
bo'  ta  jest  i  będzie  nieśmiertelnym  celem  miłości  i  poświęceń  wszyst* 
kich  prawych  jój  synów;  Żródłopiama  do  dtiejów  unii  korony  polikUf 
i  W.  K$.  Litewskiego  (Poznań,  1856  r.  fol).  Tu  39  zamieszczone 
djaryusz  Lubelskiego  sepnu  unii,  tudziei  sejm  Piotrkowski  z  roku 
4662  i  Warszawski  z  r.  lb6Z; Zabifłek  dawnij  iąowy  Polekiij  (tam- 
ie, .1857,  z  26  tablicami  facsimiltów).  S§  tu  zestawione  teksta 
najdawniejszych  polskich  kazań,  równie  jak  kilkanaście  ró^ne- 
mi  czasy  wydanych  tłómaczeń  psalnaów,  dla.  okazania  jak  się 
polski  język  v  przeciągu  wieku  przekształpit  Gała  osobistość  Dzia- 
lyńskiego  najlepiój  się  cechuje  w  stylu  i  brzmieniu  przedmóvfr  jego 
i  dedykącyj,  dołączanych  do  tych  rółnych  wydawnictw,  równie  jak 
w  wielu  innych  broszurach,  listach  lub  artykułach  drukiem  ogło- 
szonych. W  owych  dedykacyach  i  przemowach  złoiony  jest  takie 
wyraz  jego  politycznych,  społecznych,  religijnych  i  naukowych  prze- 
'  konań.  Była  to  z  jednćj  strony  niezwykle  bogato  pod  kaidym  wzglę* 
dem  uposaiona  intelligencya,  wykształceniem  naukowóm  i  świato^ 
wóm  najstaranniój  uprawną;  z  drugiój  strony  coraz  to  jui  rzadszy 
typ  staropolskiego  szlachcica  i  pana  z  wszystkiemi^  jego  prsymiota* 
mi  i  s  niejedną  takie  ułomnością. 


Edwabp  hb.  Raczyński. 

Urodził  się  r.  1787  w  Poznaniu,  uczył  dię  we  Frankfurcie 
nad  Odrą;  w  roku  1807  zaciągt^ął  się  był  do  wojska,  18i2  byt 
posłem  na  sejm,  poczem  podróiował  po  Turcyi  i  Azyi  mniejązćj, 
a  w  póiniejszem  czasie  po  Europie. 'Umarł  dnia  20  stycznia  1845 
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roku.  Wydał  iTylasnym  Dakładdm  snacipą  łicabf  d«ie(  s  dawiiyfi} 
rękopismów,  mianowioie  do  dzi^ejów  krajowych  i  tlumaeienia  iU^ 
ayków  łacińskich.  Załołyl  biblijotekę  w  Poznaniu  i  otworzył  j)  dla 
uiytku  pospolitego.  Sam  napisał;  Jhieęmk  podrdijf.  dot  Tureyi  odby^ 
iif  vxl814r.  (Wrocław,  1823  r.,  w.  8-ce,  inne  wydanie  okazałe 
in  fol.  I  rycinami  na  miedzi);  Wspamnumia^  WielkafcUd  (Poznań, 
1842  T.\  w  których  mieszczą  się  dokładne  opisy  z  bi$łoryozQemi: 
1^'spomnieniami.  Prócz  tego  wydał:  Oabimi  fiąed(iliim  gohkUh  (Ber-? 
lin  18.45  r.,^  Poznań,   J 841 —43  r.,  tomów  iX  ?  lAstyMU  Jarnt 

lit,  pamiętnik  do  itt ecryź  Artfb  jSto/oMr  J3^lor^.(War8za^a^  1830 

roku);  O&roe  PoZaJ^t  FoZs&»  w  fmJbiZ  Fi/i  (Poznań,  1.841—43 
roku,  tomów  21)  i  wiele  innych. 


.\ 


.      .  ŁUPWIK  ŁfTOWSKI. 

Urodził  ^ię  w  ziemi  przemyslskiój  we  wsi  Tmawaece  1786 
roku.  W  szkolą  wojskowój  gwardyi  galicyjskiój  w  Wiedniu^  kształ- 
cił się  w  matematyce.  W  r-  1809  wszedł  do  regimentu  dragonów. 
Następnie  wyjechał  do  Krakowa;  tu  umieszczony  w  sztabie  Józefa 
Poniatowskiego,  w  rok  niespełna  został  kapitanem,  i  odbył  kam- 
panię 1812  r.  Po  kongresie  Wiedeńskim  wszedł  znowu  do  wojska 
polskiego.  W  r.  1816  wstąpił  w  Kielcach  do  stanu  duchownego. 
W  r.  i  825  został  kanonikiem  katedralnym  krakowskim.  Od  roku 
1827  pr^ez  lai  (iztery  był  senatorem  rzecsypospolitój  Krakowskiej. 
Boku  1845  wyniesiony  na  biskupa  jopejskiego  ifipartilms.  Umarł; 
w  Krakowie  22  sierpnia  1868  roku«  . 

Łętowski  wydał  następujące  dzieła:  O  nadtadowium  Chryitu-- 
sa  Pana,  ksiąg  czworo  (Kraków,  1 841  r.),  jestto  przerobienie 
polskiego  tłumaczenia  Tomasza  k  Eempis  wy^tnego  r.  1608, 
przekład  mowy  1  Jana  Chryzostoma;  Kaidy  był  $obU,  sprawcą 
upadku  swego  (Lwów/  1852  r.);  pojedyncze  kazania  i  mowy  po- 
grzebowe: Katalog  hishupów^  prałatów' i  kanoników  krakowskich 
Kraków,  1854  roku,  tomów  4);  Katedra  na  Wawelu  (Krakiiw, 
1  chromolitografijami  wykonanemi  w  Brukselli.  Tłumaczył  takie 
wierszem  miarowym  Horacyusza  i  Eneidę  Wirgilijusza.  Pisał  nad- 
to Pamiętniki  z  czasów  swoich,  a  pod  pseudonimem  Podgórzanina 
wy^mko\9Bl  Miseelanea^tom  pierwszy  (Kraków,  18^66  r.);  Samuel 


< 
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>■•'  HrMiil»%^i'.  f9f«t;B^bW(^  Wtubeld^fow.  fcifóiyf 
iMfftItotiiiIb  i^iird^i^  W' liferiimfii^  fiti^teryćztid)' Wyd$(nit$rń  pr^e  naśt^ 

'  fWWreti^,    4i4f-^ifó',    toiin5«ł^>,  i^i kitKryemo -łiofyt^ifli^ 

^ihuiw  {'i^iMltf  jtAjisMr  f^MęHa^^^  Iroft^  ^^^<n[b  t  i^^-Oi^  Kt^ 

a  następpie  w  poisiićm  (1850  r.)>  ^tó^  teOfii  krMUi  p\iliMSf  ^M- 
iśUma  Bleldeiago,  Eiwieraj|c6j  dzieje  od  r.  1587  — 1589,  om 
historyczno-biograilczoy  Opis  ływ<tfa  i  prac  Marcina  ojca  i  Joachima 
syoa  Bielskich  (Warszaw*,  flw  ł"  r.]f:  PWtóf  wielu  rozpraw  po  rol- 
nych pismach  czasowych  drukowanych,  przygotował  opis  bisto- 
Wkny  ^:  ^ńńźi^f  ^  uśleb^żet-tii^j^b   ńtaticB^    jdfbejMająey 

ł 

•     fSmt^fń^f^  Ełjtófe'*  H^a^r;  <rTo«rt»1»r.   Dtfroktt-  1W» 
ftbłrtiiril-WRi  t)r  V<Mńif,    ^^st^iH^  pd  tikbAkit«tfid  sćkSrw  iiicebUł 
'||ftifM!iWMn«i;.Wy^yMb  Piii^fó-f.  l^Od,  ^dkid^tits^ęśzćziir  w  -tcl-> 
I^|g'błti  frimcMkltiem.   IfimtÓiSkń^  ^d-Ktijo^wr.  tfl^li,    ksiedlf 
do  Mioisteryum' Skarbu,   a  w  r.  t9ld'  pi^ćolrap  w^biui^C'  tłOitta^ 
o»5Wv  za^ęl^^iilfiiadfi  iM  }{|kyk  feauttnAi  piiń  ówmiitrweg» 
r««|Ai  H&rbka  1913,    W  ib^fym  o^JUJdlt .  MbSKę  i  Asia-dt  m>si; 
W  K  llfi  1-8  tfflrwollfrtf  byr  dó  ^yitodd  ekiDtaodiH '  poittycnićj  w  Cm- 
iMMytede  Wi^stiiwkkitttj^kó  prtofts^or  stafy  nauk  adttrii^iMi^j- 
nyob.  W  f.  1 9S8'  z- pdfeceaf^  i  kóizteni  rz|du  'Wjstanyiti  zostaT  t* 
grani-  eeibńi  twiedtetofti  iasiytotiSw  zarobkowych  i  rolniczych.   Z» 
fćwtUikta  MńfiOifatiy  crtbt^lmt  Rkdy  dozorcziśj  szpttirtów,    Rere^ 
r«ndM>zem  pńty  Badyle  srtanti  1879  r.,  Szaińbelaneiu  1'831  roka, 
CiifbUkieni  Bady  jpfliwoój  zakładów  dobroczynnych   1833^  roko, 
pnittUeónM  nartsszfie  rdi^ne  stnpńfe  byf  od  r  1842  Pi^zesem  d)- 
reVbyr  jeńeriitfl^l' to>warzys(Virai>gllioweg6  (późhićj  dyrekcyi  oflez- 


V 


^i  iwKwiętoiłi  *.  f.  w  W"We|,4jl^9iP  #«^^^      ł»'!Wtai'»W* 

teoretyk  jjlko  profesor  1  autor,    )^ę|  $tq|f  ^  i||^jf  ^|ą^  f  TOf«9W 

'  ursędnik  umiaf .  pogodiió  idobyćse  nauki,    wioski  rozmylladia ' 

'■%  praktyczną  daiaialno^ią  w  tyoh  wydziafacb  sar%|da,  którym  pne-  . 

wodoiczyl.   Jego  labiego^  4  rHMWi^ffi  4l|ł^y  przypisać  ulepszenia 

oastale  w  Królestwie  w  systemie  więziennym,   w  urządzeniu  sluł- 

Jjy  Ktfezpiąe^^     ieigp  -ijzie^ęri)  j>H  ^pifi|^flz«;nif^  ^  i^^j  Kasa 

««fczcdiiQlci,    «prpT;ą4sęn)9  JW  W>tffółitttj!.yĄh  i^if  ;^|ik^4?fb  #i 

i)rQQz;^'n|tyc|^  ulc^uę^ia  «r  Admioiste^yi  u^^l^^  ii  4-  .JU)eo  A^lOf 

fóitipro^nyip  jprz#4wiR|PflH  pp^f <««^  «W(«  f^^  *Ą  W'^^  PW^M 

^pogmii  ppli^ycjin^  pc^^i*  *W  P^jJ^  .łi«j»f4)  UMwtury,  ^  ti*  »X7 

^flinetzak/  #taiio>vi^ jakp  jppiwielp|(^i^n  lęfAfff  ^W^^. 
35  powielci  wjf^ą^  ^,4^fflv»(Wąj^awą,  4.8^,^  r,.  łWD^-W  4w^' 

jpaUp  pOwi<!<ó  i^edpa  z  niil^p^fyąb  iw  Jitewtąwe  jpal^m  PW4  J»T 
^em  1830;  Tvrh,  ppwie^ć  z  dwjĄw  pQH»ch  P8«.7  t*  4p™^ 
.3>  Dfm^  iSuas«^<;,  pąwie^j  z  sfas$wJap#iIQ{^83.7  «.,  ti^ipii^ 

JBmitf^iki  S^j^  (W^ritęm,  4841»  r.;  "\y/Octer,  ^**7  f-^' /^ 
ostatnie  i^ydiKiro^yn^jg  kolpryt  fif»t6w  ii  Jtt4^  ?  ^«W  .kt6?ft  fi^ 

Oigólpy  «Uór  .powia.ścj  i  pism  iu|«iitny«)i  ^atbką  >«ya««d<  W«>  W«i^ 
^awiu  w  taediniu  to.n)ika«l)  (J84^  r.)* 

,  Op  .9;(tuk  dr^mal^nycb  3k«^l(«  ^fMi-  .P<<gm>  ^P^  ^^ 
&i9wilą,  .OtmuJk  ni^iifm  si^ntt^t  JnUmt*  «•  ^fro^^^M'  ^'^  iPaHonwW 
M^Uka  $^J9im,  drukoyKa^  wJŁtom^  l36$  r.;  £t«ra{«^|^  ,l^mif 
ę§9,  lekąntm,   k#Jpe4ya  w«eir9Zfiim»  Mk^^ffmi  ^  JP9W«ł»  łfSP^ 

ęo  jwyrazi;  >  WyboRoym  obitazefia  a  pzaa|ów  M^nlsl^t^  AM(Ufl(** 
iW  innych  komedyjkach  4  krotocMiacb  4kpej|łil^>.tpr  ..«^eraz  ^ 
tadiue  oharak^eryf^ozAO  ry^  Mo  miejaJkifkgp. 

Do  pQwak:ycb  pr^ao  Skibka  .n«iei|  .Chęfo^Mm  nonotleinyf 
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gitw^  (ttaióW  J^  %i  ogólny  nauki  finansów  (1824  r.);  Thwrts 
JU$Hthim$  80cude»  (Parył,  1829  r.);  Ogólne  zasadny  nauki  goMjpo- 
dar«tiMViaro(2ot(ye^  (Warszawa,  4859  roku,  tomów  2);  Dzfe^e 
kiiizttjod  Warszawskiego  (Poanań,  1860  r.,  2  tomy).  Dzieła  te 
opróci  wartości  swój  pod  względem  naukowym  odznaczają  się  czy- 
$%  dźwięczną  1  piękną  polszczyzn;. 


LUCTAK  SlBldSŃaKI. 

Urodził  się  r.  1809  w  Kamiennćj  Górze  w  Gślicyi.  Szkofy 
okończyf  w  Lublinie  w  r.  1828.  Wezwany  przez  Wuja  swego  Dtu- 
akiego,  generała  w  armii  ruskiój,  w  celu  umieszczenia,  w  wo Jea- 
nem biurze,  wyjechał  do  Odessy,  gdzie  uczęszczał  na  wyłsze  kursą 
w  Liceum  i  oddawał  się  nauce  języków  wschodnich,  przyspasabiając 
się  do  szkoły  tychie  języków-  W  roku  1 830  wrócił  do  GaKcyi. 
Wroku  1834  wszedł  we  Lwowie  do  redakcyi  Gazety^  przy  któ- 
rój  zostawał  kilka  miesięcy,  gdyi  współpracownictwó  swoje  wsku- 
tek rozkazu  rządu  przerwać  był  zmuszony  a  nawet  do  Prań- 
cyi  przenieść  się.  Kilka  lat  przebywał  w  Strasburgu  oddany 
nauce.  Przez  trzy  lata  następne  od  roku  1843  —  1846^  ba* 
wit  w  Poznańskiem  i  Berlinie,  potćm  za^  przez  dwa  lata  w  Bru- 
kseli]. W  r.  1848  za  ogólną  arpnestyą  wrócił  Siemieński  dó  Gali- 
cyi  i  osiadł  w  Krakowie,  gtfzie  załołył  dziennik  Czas^  którego 
część  literacką  i  krytyczną  pod  swoim  wyłącznym  miał  kierunkiem. 
Następnie  przez  Senat  akademicki  powołanym  był  na  katedrę  lite- 
ratury polskiój  w  uniwersytecie  Krakowskim,  lecz  wykłady  swoje 
z  wyiszegO  rozkazu  w  pół  roku  przerwać  musiał,  odtąd  stale  mie- 
szka w  Krakowie,  Oprócz  mnóstwa  artykułów  w  rozmaitych  kie- 
rankao()  literatury,  rozrzuconych 'po  rozmaitych  czasopismach  poi* 
skicb,  oddzielnie  ogłosił  Siemieński:  Króbdworski  rękapism^  z  cze- 
skiego (Kraków,  1836  r.);  Poezye  (4834  r.);  Świtezianka,  poemat 
(1843  r.);  Pamiętniki  o  Samuelu  Zborowskim  (1845  r,);  Wieczory 
pod  Upq^  czyli  historya  narodu  polskiego,  opowiadanie  przez  Grze- 
gorza z  Racławic  (Poznań,  1845  r.);  w  nowem  przerobionem  wy*- 
daniu  nosi  tytuł;  „Wieczory  w  Ojcowie,  czyli  opowiadania  Grze- 
gorza o  dawnych  czasach  Rzeczypospolito!  polskićj  (Warszawa* 
1858  r.);    MuzamerU  esy  U  powieści  (1847  r.,   tomów  2);  Ba^ 


^ 


PMrońijuuowe  (1846  p.);  Legendy  i  podanifl  (1845  r.);  Wiićzor- 
niee^  csnfli powiastki,  charaktery-  życiorysy  i  podróże  (Wilno,     1854 

roku/fomów  3);  Pmenmk  ludowy;  Żywot  Kazimierza  BrodziU* 

ikpego  (KT2k6?fy  1851  t.);  "Przegląd  dziejów  literatury  powszechnej 
(1854);  Mimoza,  powiefó  senlynf^entalaa  (poemat,  Wilno,  1858  p,); 
Wiszeń  i  Memsze^  ustęp  z  Firdiiaego,  poematu  SzacK  Name 
(Warszawa,  1855  r>,  Machiawelli  (1850);  Żywot  Małachowskie' 
go  fl853 >,);  logadanki  (1855  pO;  Przegląd  wystawy  (1858  t.); 

Atbum  kialarzy  (Lipsk  1  800  p.)>  Ostatni  rok  Stanisława  Ai4gus^ 
(Kraków,  1862  p);  Dtjplomata  Ctamie,  1863  roku);  Wspomnimj^e 
p  A:  E:  Ko£mian%e  (Lwów  )l  865  roku);  Wspomnienie  o  Franciszi^ 
Wężyku'  (Kfaków,  1865  P.;  Port9'ety  literackie  (Pozńsiń^  2  toic^, 
1865  r.);  Obóz  klaksyków  (Kpaków,      1866  roku);  Żywot  Kościuszki 

(tarołe,  1866—1868  p.). 

Nietylkó  jako  samodzieloy  poeta-  ^le  jako  wybopny  tfómacz 
z  natchnieniem  poetyckiem,  uwaianym  być  powinien  Siemieński. 
Ppzekffld  jego  Królodwopskiego  rękopismu,  dokonany  z  równą 
wieVnoćci§  tak  formy  jak  ducha,  naleiy  do  rzadkich  zjawisk  litera- 
ckich. lPie'^ni  ludu,  które  czy  my4la  i  formą  tfómaczyf,  albo  naślal- 
'dowaf,  zachowafy  ćafą  barwę  i  prostotę  swoje.  ^  oryginalnych 
'  «lwópów  Trqby  w  Dnieprze  są  arcydz.efem  w  swdfm  rodzaju,  bo 
tam  ducha  cisasów  Ghpobrągo,  potrafif  zaklęciem  poezyi  wywo/aó, 
i  jędrnym  językie)ii  przed  oczy  w  cafój  J3rawdzie  wystawić.  Jakp 
po^eściopisarz;  obrazowaniem  i  oddaniem  przedmiotu  z  swoboda) 
i  świeżością  formy,  je^t  jedyny  w  swoim  podzaju;  w  nich  ón  dótyl/a 
albo  zdarzenia  niedawne  z  potocznego  łycia,  albo  rozwija  szczegół 
historyczny  z  ca/ym  wdziękiem  i  trafnością.  PoUzczyzna  czysta, 
styl  kwiecisty,  poetyczny,  dźwięczny,  róyfuie  ^  ppozie  jak  w  poe- 
zyi. Jako  kpytyk  i  jako  jeden  z  n^jwybomfejszych  t/ómaczy,  zajmu- 
je znakomite  stanowisko  w  literaturze  ojczystój. 


Józsv  Chwalibóg. 

Urodził  się  1808-  p.  w  Gfilicyi  we  wsi  Zuchowie,  obwodzie 
Żloczewskirn.  Wyłsze  nauki  pobierał  w  Uniwersytecie  lwowskim; 
tiastępnie  urzędował  ppzy  sądzie  szlacheckim  we  Lwowie.  Straeiw- 
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tsy  mfodą  i  ulćachąo)  łonę  i  dzieci  poniioUrodiiooe  strooy  i  w  kftik* 
ea  r.  1839  swiedsS  Wfochy^  Grecyci  a  nasienie  uciat  si^  do 
2iemi  święt^^^  ^  ^  JEbroiotifjue  spotkaf  de  i  lżącym  ttdlowi6sluj9 
p6ińie\%zym  arćyBisllupein  i  cnetf^poGlą,  kfdry  w  awo]^'  Pvdgfxffm* 
cś  cafy  rosdftiaZ  pamiątce  Chwafi&op  poii^f^it.  Wrócił  So  G^Saip 
T.  1840  i  w  nasłanym  ma|}c  wieka  lat  3'3|  umarł  t4  lipca  I^il 
h)ku.  Praca  jego  tak  proz)|'pk  wierssem  wydaofe  aoabfy  w  jediEiytt 
tomie  we  Lwowie,  iŚAO  r.^  pod  tytułem;  PisrhaJSzetą  Ciwali6of9, 
t^ydane  i  poprzedjEOoe  opfsem  ływota  jago*  przei  l^rospera  Gbwit- 
Uboga.  Oprffcz  listów  t  podróły  i  drobnych  MtwofóVv  prozą  i  witf- 
siemi  Je^st  jei^o  przekład  dramatu  &yllera:  ,^Tarando^  kar^nl^sku 
chińska,*^  Wierazem  oierytnowym;  or^z  uwagi  aad'  dsWfem  Boob- 
wica  (^a:ii  tnyłli  mojsjr 


Urodził  81^  w  Foznanru,  uniwersytet  kończył  w  Berlime^  gdcie 
1^0  napiaańiu  rozprawy  D&  bom  Dcb  (Berliii,  1840  r«)|  otrzymał 
atopień  doktora  lITozofli  i  został  profesorem  przy  szkole  realoi(j 
W  Poznaniu*  W  latacTi  1848 — 185D  był  współredakk^em  GaMtjr 
polskićj  tańiłe  wycho^z)cćj%  Oprócz  uczonych  rozAraw  osobiio  wf- 
dat  BukoHi  Wirgiliusza  (Poznań,  1852  r.];  Satyry  Horę^cęge 
p853  r.);  tta/y/7oracyti8z:a  (1856  roku};  AristofoMia  Chmury 
tl866  roku). 


PlAGTT>  JiKNKOWSKI. 


Pod  pseudonimem  John  of  Dycalp,  wydawał  w  Wilnie  rolne 
pisma  w  wickszój  cz^ici  humorystyczne,  tudaiel  przekład  kilku  dzieł 
Szekspira,  a  mianowicie:  Pisum  jfrzBdMm  i  przedsplinows  (1841 
roku,  łomów  2);  Zaścianek,  nMfifona  kronika  (1841  r,>,  ChwOa 
ODowiadania  (1842  r.);  Ofto^/ti  upiór  w  Bdgraifiie;  PAmii  mo^ypia 
a  cienum  menmMętów  H  Witalisa  Korną^^^^  VrpcGfm$j 
kaj  Panifiniki  Mfa,    (1843   r.,    tomóW  2j;   OjpwioAim, 


V 

ą4  I  Stei^plrąs  W^Mtp  godmęę^  ^f/^f,  .r^|4«^  JP^^iw^  iimn 

ilaiifcQ>K^i  j)mt/uiB^cxyt  i^  jęijiiJ^  fpnWM  li#nKAiu)Bfo  ,(A^ 

rzeczem^  którego  tylko  pii&rwszy  tom  wyszedł  w  FetefiiJi^Mp^ 
reszta  nie  była  drukowana^  Drobniejsze  tai  poezye  swoje  uipiesz- 
czai  w  Atkenewn  Kraazewskiegó  i  tamie  rozdział  z  Fodróiy  uetudo* 
wij\  a  w  BedagaieU  iyciorys  Krzysztofa  Arciszewskiego.  We  wszyst- 
kich jego  pismach  jest )bi)ńHtrilirt(9iJ^^  prawdziwy. 
W  powieściach  umie  być  rzewnym,  ma  trafay  pogląd  na  iycie 
ludzkiej  M  w  pi^edA^  ngioifia  ^ął^źĆ4»^t.  MąjlAjitSM  (« ^Ijroh  sy 

Uadjf  .dniMMtów  ^zokąpwa  ^  mftw  i  siAi^i\we  iod4«ae. 

Urod^  aif  w  gubeuroii  Gm^mi^ifą  4m  &9  wnt^M  l^W 
xaku  z  i>Joa  k»}§A^  obr;^^dku  .uiu«b>gii».  \P|o  mkO^iMia  .wyAaa^jK^^ 
niiM  w  Witaie,  «of tal  taJU^  diiMć;hoi^*«i»  4ia$»|pai0  \fP9iti^/fmę 
i  wit^pro^y^mitam  4itowski^  praxva3fąwnAgP  iMH^at^ipfi  i!nr«Af<- 
T#wicaoh«  a  ^m6}  w  Wilpi^* 


•/ 


.  Urodził  się  /oku  17i94«  byl  .ksijidicw^  tUmftf>t  ,r.  18^6. 
zy  dp  rzędjLi  ;zn#ikomiJisfycb  pisar^j  osMiioNigo  okrfiw.  ,Og(o$if  Af^ 
kim  2^($rzfizia  mghi  ^Ck^stHifim4/  BI  VBiti»a,  4hima^«m9>«  m*r 
jiueckiego  (WiJoo,  {^^2  r^  Shmą  miepr^yjthcM  Ck^iU»»,  ^ęk 
JJumaAzenip  %  .oiemiet^siego  <Wilpóp  lj843  r.J;  Artykuł  jnadeafĄpyp 
t06r4M;  z^tikryiJiyma  m^go$  ppprzedzony  liatem.6Łe^am>\V#tw46|u#* 
ĘO  do  w^daw^>  ^łpek«  18A6  rpku);  Sm  w  finOwreąch  {Wi^ę^ 
1847  ir.)/  J3t»a  mepzojy  u  pmi  utaraimy  Oiknoą/ihiij  \^m^ 
1843  r^-  Qdpamifi4^  ns  ^m^ttma.  Goiwfi^mf  9hm  w¥^% 
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hidtkofoi/^  w  duchu  naiuki  ChrysŁusowćj.  2.  Jak  zihezfjifiozfó  8o> 
bie  tbawienie  w  stants  roa/łeAskimy-  z  dodadiem  legendy  wscho^ 
dm6ji  Słowik  i  Róia  (Wilno,  1847  r.).  Po  zgonie  fihotoniewskie- 
go  pozoatafe  rękopisy  wydane  w  Lipsku  4851  K  we  dwóch  to* 
mach  pod  tytufeis  Pisma  poimiertne  obejmuj;:'  ,;WyJ9tek  z  dzien- 
nika mojego/^  to  jłist  wspomnienia  dni  dziecinnych  autora  w  do- 
mu  rodzicielskim;  Wieczory  i  przechadzki  rzymskie^  zawieraj; 
wraienia  i  rozniówy,  kiedy  bawii  w  Rzymie  dla  studyów  teDlogicfr- 
nych.  Pisnia  te  pośmiertne  okazafy  niepospolity  talent  imarfego 
kapłana. 


KAsnwsKi 


Syn  zasłużonego  oficera  za  księztwa  Warszawskiego,  a  nastę- 
pnie królestwa,  urodził  się  dnia  5  mahsa  1825  r.  w  Warszawie. 
Szkoły  skończył  w  gimnazyum  gubernialnem/  tiastępnie  uczęsz- 
czał na  kursą  dodatkowe,    które   opuścił  w  r.  184:3,  puczem  za- 

,  czfł  aplikowali  w  komissyi  rzadówćj  spr^w  wewnętrznych  i  ducho* 
wnych,  ale  po  dwóch  latach  pracy,  straciwszy  nadzieję  otrzymania 
jakiejkolwiek  pensyi,  porzucił  słułb^  biurową  i  wyjecliat  nsh' Litwę, 
przyjiwszy  obowiązki  u  jednego,  zjobywateli  tamecznych  nauczy- 
ciela domowego  do  jego  synów.  Za  powrotem  do  Warszawy,  łył 
z  lekcyj  prywatnych,  resztę  wolnego  czasu  poświęcając  pracom 
literackim.  W  r.  i  851  przełoiył  Wiktora  Hugo  Burgrafów^  które 
w  dziewięć  lat  późniój  doczekały  się  przedstawienia  na  teatrze  war- 
szawskim. W  r.  185Ś  przet/ómaczyf  ^/i/y^on^  Sofoklesa,  przekład 

.  ten  wydrukowany  w  fiiblijotece  wapszawskiój,  a  przyjęty  p«cez  kry- 
tykę z  zaszczytnem  uznaniem,  pobudził  Kaszowskiego  do  dalsz^^ch 
łluntaczeń  tragików  greckich.  Po  Antygonie,  (1855  r,)^  przeło- 
iył  Edypa  w  Kolonie  i  Edypa  króli  (r.  1 854);  oraz  Soifo kiesa  Tra- 
ćhinki  wierszem  (1866  r,}.  W  r.  1856  otrzymał  posadę  sekretarza 
instytutu  panien  w  Puławach,  a  od  1863  do  1869  był  sekretarzem 
zarządu  b:  szkoły  głównój.  Kilka  godnych  uwagi  monografii  drukował 
w  Biblijołece  Warszawskiój,  jakoto:  Joannę  (f  Arc^  Senekę,  Epieu- 
rtizm  i .  Lukrecyniz,  oraz  Salomon  Mojmon.  '  I  rzerobił  takłe 
s  francuskiego  komedję;  Sztuką  i  handel;  On  będzie  rhoim  (War* 
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siawa,  1968  r  Jj  Mfieimiaty,  komedya  według  Pailterona,  wierszem, 
lr  Tygodniku  Illustrowanym.  Kaszewski  we  wszystkicli  pracach 
protą,  odznacza  się  głęboką  nauką  k  szerokim  podądem;  w  prze- 
kładach i  utworach  mniejszych  wierszem,  okazał  aię  nietylko  wier-^ 
nym  ffómacsem,  ale  w  wielu  ustępach  prawdziwym  poeta. 


Zbnon  Fisz. 

Znany  pod  pseudoliymem  7(ti^ra«;];a  Padalicy^  urodził  się  dnia 
10  lipca  1820  roku,  w  gubernii  Mohilewskićj,  na  wsi/  nieopodal 
BiatyniCz.  Od  lat  dziecinnych  przeniósł  się  z  rodzicaini  na  Ukrainę. 
Kiebył  w  iadnych  wyłszyćh  i^akładach  naukowych  i  ukształcenie 
naukowe  winien  wyłącznie  usiłowaniom  własnym^  tern  się  tłumaczy 
jego  pseudonim  ^JPadalica,  wyraz  słuiący  ha  Ukrainie  osi  określę* 
me  zboła,  które  porasta  z  zilirn  spadłych  z  kłosa,  i  nieposiłkowa- 
nych  ładną  staranniejszą  uprawą.  Pierwsze  jegb  prace  literackie 
były  zamieszczone  w  „Tygodniku  petersburgskim/'  następnie 
iNf  ,,Atheneum'*  Kraszewskiego,  zamieścił  powiastkę  ukraińską,  pod 
tytułem:  Noc  Tarasowa.  W  r,  1846  wydał  w  Petersburgu  pismo 
zbiorowe  pod  nazwą  Owiazda,  które  zasługuje  z  tego  względu 
na  szczególną  uwagę,  ii  było  pierwszym  organem  oppożycyjnym 
przeciw  dąłnosciom  Henryiia  Rzewuskiego.-  pomimo  to  Gwiazda 
w  prowincyaeh  zachodnich  Cesarstwa  miała  ogromny  rozgłos  i  wie- 
lu gorących  stronników.  W  r.  1848  wydał  w  Wilnie  szkic  oby-, 
czajowy,  pod  nazwiskiem  Pokojówka,  Zaraz  po  załołeniu  ,,Dzienni- 
ka  Warszawskiego,**  został  jego  korrespondentem,  a  następnie 
„Gazety  Warszawskiej,  Biblijoteki  Warszawskiój,  oraz  Kurjera  Wi- 
leńskiego/^ w  którym  zamieścił  kilka  rozpraw'  wysokiój  wartości, 
i^ozjśśniających  stosunki  Polski  z  Rossyą,  a  szczególniej  z  Ukrainą. 
W  r.  1856  wydał  w  Wilnie  dwa  tomy,  pod  tytułem:  Opowiadania 
i  hrajobraX'y]  szkice  z  wędrówek  po  Ukrainie,  dał  w  nich  wierny' 
obraz  znanej  części  dzisiejszój  Ukrainy.  W  r.  1859  w  Wilnie  wy* 
^zły  we  trzech  tomaab:  Listy  z  fodróiy^  opisane  tu  są  wycieczki 
i  wrażenia  z  Żytomierza  przez  Warszawę,  Kraków,  brezno,  Paryi 
Londyn  i  Konstantynopol,  w  latach  185t — 58.  Pisarz  wysokich 
i^dolnóJci,  jego  powiastka  Nestor  malowany^  naleły  do  najpiękniej- 
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woh  tego  rod^iyii  Mtyprów  w  lil^cą^urąe  jpfljiiki^.  W  ąę/^^ę  J^,)» 
Wleot  saiflor^u^ny,  grygi^^S^  rP«5P«tXf  Mml  jiĘhiu^,  fK^JIY 
humorem  ąw^jĄiąi  i  ;^rp vją(i  .rpł;^dk|0i»,  .C^  Jto  jd|i  j^lif  i>9|iiWr 

nigdy  nie  .traqi/ Piw^.oeQb^o(|ijępi,(>pycb.  W.of(t{iŁnw4]|  jęj(f|||if|h^ 
4lawal  SiQ  szczegdlnie  studyom  etnografioinym.  Obecnie  miesiKr 
we  wsi  Basiech  w  Smilańsscsyinie  w  gubernii  RijowskićJ,  gdiia 
^d  dwóch  lat  dotknięty  jest  chorobą  umysłowi. . 


r 

JBodęnp  .s^uh^rpii  MiiAsIkl^j.  ^mny  4v  ^Uimępiptwie  .  n|iw«W 
j>od  fseudooimem^A^omti  PA(fa:|K>u|«Ql&(^Qiu  giwiMzyuip  t^^^^h 
cVu  psiajd'  w  Zytpoiierisą,  .o Woie  miejska  tw  .^^aaiieacijii.  ^i^l^ 
jego  sy  ^igUiflJ/n^'  Jam  (Wilnp.  l847^,^,Pqc«j^^  (Khó%  l«Ą$ 
mkn);  ^^ipoKiieiif  Mf^  f  1^^  (ffilp9,    18^50  ,1^1;  |/)«ąe;(w^^ 

^^taroje^  i85Jl  r^  Zcm^a  (ti^młe^  185?  J^);  sż^jw  fwWiM«t  ^ 
o]br9skó,w,  igawjgO  i  ir aa^ek  Fjmowy^  i  ipie^iiRW^^ph  (Wilofl, 
1654  ,r.^  tp8[ł^ów  3).  jK^^tiitpwanie  rpdsion^  sbneehjd  w^t\v^ 
;^ni\nti  .^jla  Judu,  przebiU9)j|  w  baidym  Ast§pif(«  w  iia|4vm  ^(M) 
wierwu  tf^P.iłiepęgo  i^isaaa.  Kowa  la  gępejraqia  Łiitewskiph  IMfr 
«ati^w,  do  kt^ryph  i  pł^g  Aaleiy»  V  f^^  Q4«nac^a  ^$  4i«4obm 
jvpr9w4sie  uzp^nja , nader  jgodn;;^  i^>Uiic^a||i  |i  pr^^oąjmoii^j  in^^% 
w(o jcH}  sak^tka  rotUinp^ci;  jsav:EUGaJ9  jAJ  ^^^  ^^  ^  't^  wito"^ 
api  sw^jl^j  qgraiwza  sig  pa  pr^Wiinc^opalni^' Jp^yiiip  synipi^yy  I* 
dierada  w^sposi  si;  do  bb^jgcia  pg^Iy  ikrąjp,  ;Łe  o,wisĘfm,  J^Q^ 
jejpo  c^sci  drogim  s  widoc^nepi  dżemem  do  wxniesie^  j^^ 
iiosup  wyMzoSci  i  ypokorzenią,  beausjtannie  ^w^JJa  fPwUtacs.¥- 
W  tym  tbiprzp  snpjdjmt  się  pmeloi^pe:  $fmJifiAi,%  ;2^m,  .obwiA^ 

^  Tom  tr^^ci  po^wifopp^  jest  sapi^pi  iylko  /utw«rom.v«ńei)ifow}*#i  / 
.%  których  najpbaserni^jsse  rpzpiiane.m  s^:  IfJj^y^  |0ąppi|H»i#  ^^4 
fana  Jak4hajf;;  Sfśąfotywe  ^snjfmpn^9  dąi^i^;  IhiwĘfci  .fSi^f^ 
jfUmi,  ni0CQ  Ju4zi,  .MneU  lie^  Ńip  bi;ak  w  utii^orach  wi^i«ao waDjH^ 
na  obserwowaniu  poatycznem  i  ^gfadkoćci  wipraza^  ebociai  raaiiUe* 
kIoij6.  i  .powtarapnio  ;sis  i¥  a^iltcb-  i  (^pisach  .przemagąiii,  pigM^ 
kfijg  aię  lakł?  wycaianiii  piiaaawz^a  i»iekopiiaiczAi<B  (PP^typanp,  i»' 


I 

ift#dAi^.  Ihńe  Attefa  M^  sf.  ItH);^  fm^f^  <k<%  (tj^lfnd, 
]^8!il$>f.);  i%»ii^i(^(f<M(H(>«  (W!iri»W)t,  l'8!tSr.V  /)»dltjfcr«tv 
KMItai^tn^  t  fytfa  t(]f^9i^^«k1«^tf  (l^ls'  t^.^  fomófii'  9);  Dr»i- 

tt>«ir  pifei<«rsży  I  d^Uj^r  (ilyWttiiiii'!,  lj|{($^'  nA^  1f}ii|<i«łi)i^s^  wsźdc- 
*    lef  ja^  l^ó^^iibii  jissf'  ()^(lt^/tf  w  pf^cl^^  (bukowana: 

cł^fea*  bjli' cfeytftoii.    W'ni^'tfat6f  wi^  «til^'&.  M  żM^imid  Qkaza<r 

'  nyeb,  jego  /snoty  i  wady  i  neci,  ca)|  dokooaf  po  miSfrzówsCu. 
Tamie  drukowana  b)ira  powieić  p.  t.  BahUarse  \\  868  r.)  i  pne> 
ktad  dramatu  Ssekapira  Buną. 


'  X 


\    • 


^dttb^nrtEćźi 


f8l8:.  W;drujjfgj  goWe  r,  18t8  pwyjefchal  dtl  WaWiWy  i  pór 

tottiMh,  t.  a^iif,  Pamiąilta  dla  dobrych  d^i^ii^ti^K  t^t  roku); 
MiiU  w  źkidiifii  (Wdl^Mwa;  1  iW  t.)\  jiziennik  dta  dzieci  <roku 
J#SO,  iotńóSfi  4)/  Z^&au^J;^  (2Ća  ^i  młycA  (W^rażaWa,  1831  r.) 
Rozmwoy  mamy  z  Józią  (1^8^^  I*.,  tbrtJ(JW  2);  Pamufika  dta  Eryezka 
(1846  i  1852  r.  tomików  4);  Czytania  Jóti  (1847  r.);  Zabawka 
abeeadłowa  (1848  r.);  Sto  nowych  powiastek  (4850  r.)  Pisma  ró&ne 
uterszem  (1853  P.);  Spieuy  dla  dzieci  (vPetersburg,  1854  roku); 
Elementarz  z  24  drzeworytami  (W  arszawa,  1858  r,  wydanie  po- 
sbiierthe),  i?omysly  do  jpoznania  zoęad  języka  polskiego  (ł858p.  wyda- 
Die  póśmierine).  Oprócz  znakoflutych  zasfuf  pisarskich^  któremf 
przeważnie  wpfyniirna  wyksztafbenie  inłódegt)  pokolenia^  JachóWież 
uti^Wilit  ^woję  imię  we  ^'dziccznćj  pamięci  narodu  jako  opiekUtl 


/ 
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'fiięrot^  ich  nauczyciel  i  dobroczyńca.  Tresę  bajek  i  powiastek  Jego 
wprost  jest  zastosowana  do  pojęcia  i  potrzeb ,  wieku  dzieoinaęgo* 
W  tych  ppwiastkacb  majdujefny,  rzec  molna^  cały  świat  (Uieoiany 
udramatyzowany.  ^Przedmiot  ich  nie  dotyka  bynajmiućj  prsyg<Sd 
z  lat. dojrzałych/  stosunków  fa;nfilszycb»  lei^z  stanowcze  ich  prsy*: 
gody,  stosunki  z  rodzicami,  towarzyszami  i  t.*d.  Autor  wpaja  w  swych 
czytelników  zasady  poczciwe,  cqoty  .chrześcijańskie  w  odcieniach 
swych  do  codziennych  połołeń  dziecinnych  odniesione.  Styl  jego 
mowy  potocznej  dla  kaidego  dziecka  przystępny,  zrozumiały,  cel 
jasny,  lecz  w  niektórych  bajkach  za  długie  moraty.  Bajki  tę  wszak* 
ie  stały  się  popularnemi,  całe  pokolenia  dziatek  uczyły  się  ich  na 
pamięć;  inne  pisma  Jachowicza  takie  odpowiadają  zupinie  swpje* 
mu  celowi.  '     ' 


F.  H.  DucHiŃSKi. 

m 

Urodził  się  r.  1Q17  na  Ukrainie.  Młodoió  przepędził  pod 
opieką  mołnego  domu  Tyszkiewiczów.  Szkoły  odby;nrał  w  Kijowie 
i.  Moskwie.  Był  póznićj  nauczycielem  prywatnym  w  dpmu  księłny 
Anieli  z  MurzHowskich  Radzi wiłłowćj.  Potem  podrółowat  wiela 
po  rółnych  krajach  Europy,  szczególnie  przez  oim  lat  przeby- 
wał w  Turcyi  i  na  Wołoszczyznie.  W  ro^u  1847  udał  się  do 
Fra^cyif  późniój  bawił  lat  kilka  we  WłoflTzech*  Szcsególniój  po« 
święcał  się  badaniom  dziejów  ^usi,  w  stosunku  do  Polski  i  owoc 
badań  swoidi  rozwijał  w  licznych  pismach,  tak  w  polskim  jak  we 
francuzkiifi  i  innych  językach  wydawanych*  Znalazł  goręcych  stron- 
ników i  przeciwników.  Pisma  jego  są:  Zagady  do  deiejów  PoUei 
(Parył  1860  r.);  famnik  NawogrodM  (tamłe,  1861  r.);  Pawjpiw 
Aryat  et  T(mran$,   agrieulteurs  et  nomadeg  (1864  r.). 


Lbsław  |:;uka8I£WIGz.  ^ 

Urodzony  w  r.  1811  w  Galicyi^  ^  nauki  gimnazyalne  odbywał 
w  Buczaczu,  uniwersyteckie  w  Krakowie,  umarł  w  twierdzy  Te-* 
rezjanum  1855  r.  W  r.  1837  był  redaktoiem  Pamiętnika  Niuko" 
wego^    którego  wyszło  .3  tomy  w  Krakowie,    i  ułoiyt  msłę  ksiąłc* 


■i 


4akq  p  5  arkusiąch  druku  i  w  Łych  droboych  rośmiaracb  wyloiyl 
kurs  literatury  poUkićj, .  ksi|iecz^a  ta  wyssta  roku  1836  w  Krako- 
wiOi  odtego  ozasa  przez  trzydzieści  lat.doczekah  się  dwunastu  wy- 
dafi  i  zupelnój  przemiany,  ^dył  była  rozszerzapa  przez  kilku  pisa- 
rzy: Kalioks,  MTaLf  Radwańskiegp,  Hosbacba»  księdza  Kilińskiego 
ii  d.,  w  ostatnim  wydaniu  w  Poznaniu  1866  r.  do  5Ó  arkuszy 
^cis/ego  druku.  Pierwotny  jój  tytut  „Ry9  piiniiennictwa  polskiego/', 
układ  zewnętrzny  i  podział. treści  zatrzymanemi  zostały,  ale  tei  .tyl- 
ko tO|  gdył  treść  rozszerzana  lub  uzupełniana  zmieniła  postad 
i  osnowę  ksi|łki  do  niepoznania  tak,  ii  pierwotny  ?;at*ys  literatury 
tytko  polskiej  z  wyłączeniem  łacińskićj,  zamienił  się  na  zbiójr  bip- 
graficzpych  i  bibl^ograflcznycd  wiadomości.,  Od  r.  1859  rozróiniaj^ 
«ię  W  wydaniach  edycye  większe  i  moigsze. 


MAXrifILlAK  Łtszkowski.' 

\-        -  ■    .■ 

Urodzony  w  K  1810  w  Domaradzowie  ^  Gahcyi,  po  ukoń- 
czeniu uniwersytetu  V®  Lwowici  przybył  w  r.  1832  do  Warszawy 
i  pomagał  ojcu  Stanisławowi  w. redakcyi  Gazety  codziennćj.  Od  roku 
1835  nauczyciel,  a  następnie  inspektor  i  dyrektor  ginonazyum  re- 
alnego w  Warszawie,  w  końcu  w  Suwałkach,  otrzymał,  w  roku 
1867  emeryturę.  Wydał '  H^^y  z  pisar;^u^  po2fA;i<^' (Wa^^^^ 
1849 — 1851  r,),  w  4-cb  częściach,  kilka  razy  przedrukowane; 
i  Krótkie  unadomoici  %  dziejów  piimienmctwa  polskiego  (tamie, 
1855  r);  ułoione  wedle  .Dembowskiego.  Sidu  własnego  o  pisa- 
rzach i  dziełach,  autor  w  nich  niepodaje;  natomiast  bardzo  wiele 
krytyk  i  wyjątków  z  rozmaitych  recenzyi  obcych  przytacza  dosłownie. 

JózsF  Sękowski. 

Urodził  się  na  Litwie  r.  1800.  Po  ukończeniu  nauk  w  uni- 
wersytecie wileńskim,  podróżował  po  Wschodzie,  zwiedzał  Azyę 
i  Afrykę  i  wyj§tki  z  dziennika  tśj  podroiy  drukował  w  Pamiętniku 
Warszawskim  r.  1820 — 1883.  Za  powrotem  został  profesorem 
języków  wschodnich  w  uniwersytecie  Petersburgskim.  Wypraco- 
wał; CoUeetanea  z  dziejów  tureckich  rzeczy  do  hisłoryi  folskiSj  ątu&ą" 


• 
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6^ 
^K  f924,  tmóyi'^.  Jf^  n^^  mficMm  ta  pHiea-S^^it^Wśkia- 

a  tujiml  dlir  tUl*ecki6H;  l^lfto  tuVed(i  pika!*!  piraW.4^  pisxQ,  j^dUKi 
s^«M.flifś{0.  f&kr6r  «Urmwisko  aatoi^  t^t  hardko  ii§  ź|;^d(fza  «  Krv- 
^ótiTMii  a\v9gflitai/ tiapowi^dkidne^i  na  tytiiTe.  Źle  wypiiand  }qnic 
(ićolMkie  Jp2  tryWoftrfd  Sękotydki^go  prawdiiwiie  mUtutmiaill^ie  Wy- 
klrżyjttrilril  Sżukd  6n  prawdy  hjstorycżo^  (jiak  sagn  W]^raia  we  wst^ 
pMV,  ćftccr  słlOGfhad  ebiedWie  śtrooy  i  tUrłćóW  C  pófalcj&^f  ate  z9%V9z<^ 
Ibro^d  u  ttiegd  plerwdzeftdtwo  trtyma.  Pó  przeczytaniu  za4  ćafych 
Collectaneów,  nie  widad  owycb  Ogromnych  fałszów  dziejopisarzy 
polskich,  o  których  Sękowski  z  taką  zgrozą  wspomiDa.  Mimo  to 
wieto  ciekawych  a  nieznanych  znajdzie  sia  tią  .szczegółów*  jak  ró- 
wnieł  i  rysów  charakterystycznych  fureckiegó  narodu.  Kamiesz- 
cukt  satyryczno-huoioryslyczne  swe  pisma  w  .czasopiśmie  ce^ers*^ 
fiurgskreoi;  B^tąmut  (1 S30^ — S2  r);  wi6l]K  W  nich  dowcipu,  ale 
nieittulo  i  z/6](iiwoi(5].  S^kjDWrici  niepospolite  mie]sc^  trzypna  w  U- 
t^raturze  fuśkiójY  i  zyakaf  w  niśj  wielki  rozgłos  podf  przybraoeu^ 
ndzwislćiem  Barona  ^amheusą.  Był  gruntowk;ym  znaw*cą  języków 
wschodnich  i  ich  literatury,  i  w  fym  przedmiocie  wydafkilKa  ptsia 
w  j^zjku  fr&ncuzkim.  ITuarł  w  Petersburgu  ro\\x  19S$« 


Urodził  s^ię  40  kwietnia  1  SOS  r.  W  Koninie  pod  Lw^wkiMi 
w  W.  K.  Poznańskiem.  Początkowe  nauki  pobierał  w  gimnazyum 
sw.  Maryi  Magdaleny  w  Poznaniu,  a  wyłsze  od  r.  1828 — 1830 
w  xuniwersytecie  Berlińskim.  Od  r.  1836  poświęcił  się' szczególnie 
naukom  filologicznym^,  filozoiiczoym  i  historycznym^  Po  wydaniu 
rozprawy  Be  betlo  civili  Suttano  (B^lin,  1838  r.)^  óteymaf  sto- 
pieni d^Dktora  iihozofit.  Następne  dwa  lata  przepędził  w  Austryi, 
odbyWaf.  podróte  hdukowe  po  rozmaitych  krajach  tego  Cesarstwa. 
Od  r.  1840  wykładał  w  uniwersytecie  Berlińskim,  jako  docent  ję- 
zyki i  literaturę  narodów  słowiańskich,  a  w  r.  1860  został  miano- 
watty  profesorem  etatowa,   tychie  przedmiotów  w  uniwersytecie 


^83 

^^0cfawsk.irA.  Nauczał  z  wielkim  zasobem  wtMzy  i  ze  ziiakotnitvm 
talerzem  tiffiiej^c  pozyskać  -  solne  milosc  uczniów  i  }>o\vjizecliny 
ttacanek.  Uiiiarf  nagło  we  Wrocławiu  dma  15  lutego  I8fi7  roku. 
t^rsrnaswoie  umieszczał  w  czasopismach  polskich  pt»ZQsiiL<(kfch,  tu- 
dzież niemieckich,  l*Kitza  Literar.  hiętor.  Ta$ck&nlmch:  Z  tych  wa- 
łhiej:$ze  sa;  '  Ptzeglą^y  piśmiennictwa  słoioiitńskiejjo  (W  Roku);  O  Dzia-^ 
dtich  \  ickiewizu  (w  Rocznikach  Tow.  i*oz;  Przyjaciół*  nauk; 
O  Ewangelii  Keim^kićj  O  najdawniejszych  pojtHtilt«'tch  języka 
czeskiego  w  Przrpląrlzie  poznańskiem  O  runach  ^łowiańskirh 
w  Rocznikach  T.  N.  Osobno  &io,pisrJie  Ort$namen  der  ln$el  Potsdam 
und  der  allemdehaten  Unigegend  (Berlin  1859  r.}. 


Emil  Eierski. 

Obywatel  W^  Ks,  Poznańskit^go,  gorliwie  zajmujący  się 
historya  i  lit»Taturą.  ^  prócz  wii*lu  artykułów  untieszczanych 
w  cza5opism;ich  Warszawskich  i  Pozuańskich  od  1  lipCa  1867 
roku  rHd.<ktor  miesięcznego  Przeglądu  Widhopohkiego  hisitńy- 
eznego  i  literackiego,  który  był  ustał  po  kilku  zesz\tai'h)  lecz 
ter;iz  znowu  wychodzi.  Osobno  drukował  OpUąiityfttyczny  i  hi-^ 
stonyczny  Obwod»i  Berecki^go  w  W.  Ka.  Poznańskiem  powiecie  JCroto^ 

szybkim  (Pi>znaD,.  i'855  roku). 


'    '  Kazimierz  Władtsjław  Wojcioęi. 

Urodził  iiię  w  Warszawie  3  marca  1807  r.,  nauki  ulcoń- 
czył  w  uniwrrsyterie  Warszawskiim  Zwiedził,  Prusy,  Serbię, 
Giilłcyc,:  Czechy  i  Węgry.  Fo  dwuletnim  pobycie  we' Lwowie 
w  r.  1835  powróciwszy  do  królestwa,  osiadł  tm  Podlasiy  ido 
r.  1843  zajmował  się  gospodarstwem  W  r.  1845  sl.ile  zamie- 
szkał w  W^irsząwie,  mianowany  głównym  arcIiiwi^Jtą  i  biblitile- 
karzem  Senatu,  i6(lz\ei  dyrektorem  drukarni  rząrfow  ój  |»rz>:  Ko- 
misyi; sprawiedliwości,  na^  klóiój  to  (osadzie  d()'lb(iO  r.  pozo-, 
stawał,  poczem  obrany  Prezesem  Komili-tu  wł.iścidrii  lislów 
zastawnyrh    przy  dyr.^^ćyi  glówu^j    towarzystwa  kredylowrgo. 


Łiterutara 


«0 
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Q^.  iii^odości  pierwszo  oddał  %ią  badąąiom  Atm\6m  ojc^y*^ 
-^tjcii  i  asgłębilioiu  przesałoiai  pod  rosmaitemi  wsgl$d«fni«  04 
r.  18^^  był  stalyiiiw8p4pra69;"^Qiiu#mi);sieM«j^  tVar«^aiCf<iku!(r» 
wycbo^^ęgo  p  i4  r^daikcy;  J.  R.  Ordyj&cą.  W  r»  1840  DAlaiat 
do  pi0r.w6af cb  a(a(oiycie|i  Biblifjoieki  Warnm^^kklj,  kt^rifiij  od  fo- 
kja  l£^5Qie^.t]beis  .p/pserwy  dpt^d  glówąym  red^iktorem  i  nrmm 
od  r.  li$|B^  k^o^w  t)'g(MljDika  iUuatrowiinego.  Długi  jcist  ssereg 
dzieł  t6g9  niezioordowaaągo  pisana:  PrzysimiA  poMck  (War8E»* 
,wa,  IB&O  r.  iomóyi  S)i  KwpU  (Lwów,  1834  tooiftw  S^  nai^ 
luduJ^ifOochn^^tdufj  Mozurów  i  B,mi  z  nad  E|igU,  c.  doti|caeoie« 
odpowiednich  pieśni  Ruskich*  Serbskich,  0;Beskiqb  i  StowiaA^kicii 
(Warszawa,  1836 — 37  r.  tomów  3);  Klechdy^  staroiylne  podania 
i  powieści  ludu  polskiego  i  Rusi  (1837  tomów  2);  Obrazy  starada* 
wne.  (1843  r.,  tomów  2);  Bibljoteka  slaroiylnych  pisarzy  poUhA 
(1843—44  r.  tomów  6,  wydanie  drugie  poprawne  1854  roku)- 
Niewiasty  polskie-  zarys  historyczny  (1845  r.;)  l^amiftniki  do  pa- 
nowania  Zygmunta  JII,  Władysłaiod  IV  i  Jana  KoMimisrzę^  Z  ręko- 
pismu  wydane  1846  r.  Dom^ms powiastki  %  mzerwdii  {\^^Q  roku, 
(omów  2);  Frgypowieśei  staroiytne  z  XV,  XVi  i  X  V2t  unsku  (1834 
roku);  Siarę  gawędy  i  obrazy  (1840  r.,  toiiiów  4);  Sfatuta^poUkis 
Tcnfła  Kazimierza  Wielkiego  w  Wiślicy  złoione  z  rękopismd  wydiide 

(1847  r)j  Teatr  staroiytny  w  Polsce  (1841  r.,  Wmów  2);  Żury- 
sy  domowe  (1842  r*,  tomów  4);  Jan  Stefan  Wydiga^ijego  pamif- 
inik,  spisany  podczas  wojny  szwedzkiej  od  1650-^1660  (1&52); 
Laiopisise  alba  kroniczka  Joachima  Jerlicza,  z  rękopismu  wydaot 
(Petersburg.  1853  r.  tomów  2);  Domotf^a  poi^ie^^f  (Mubilew,  1854 
rokuj;  Mazowieskk  piinmutld  iJNttsiAWB^  1858  r.);  SUvars*vf», 
staropolskie  powieści  (Wilno,  1861  r.,  tomów  2);  Cmentarz  pO" 
wązkowski  (^Btsz^yfia^  1855  —  1860  poiiq,  tomów  3«  ia  4-to> 
Hisiorya  literatury  polskiej  w  zarysach  (V845  r ,  tomów  4,  dr^* 
gje  wydanie  poprawne  i  powiększone  1 86  L).  Mówiliśmy  d^ór* 
niój  o  tćm  dztele  na  str.  68. 

« 

Wojricki  osiuje  szczególniój  w  malo^mniu  ^(arój  iplaobtjf 
laiciankow^jf  oiiirązy  jego  tcbną  prtwi49iwem  iycieiD  i  wyshidfjiH 
waniem  jój  bytu«  i  dla  tego  zyską/y  prai^dziwą  wzięt^ć  i  popM* 
larnoić  i  przypadały, /(^gólow^  do  aeaoa.  Upo^szecłinioiijpnd  n^id^ 
kich  pisoi  i  broszur  ułatwił  i  zaoJfgnlł  iW  ł^pi^  pazeńlOMi-lMH' 
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"swil  wtenota^  irMoie  kied/  .  si^  najmnMj  ląm  tąj^owaifo, 
i  idedf  ihidUóirdOr^tiigobraltło.  Wdjćiekt  naj^kuUciaiĆj  przy^sy- 
nil  rię  d#  dftukfifciMft  w' kMjd  Msiytrt  ruchu  ucajrtbiregp  i  lite- 
«ok4^o  po  fokd  l«i^ł;  ^  . 


^  Urt^r«ic  dbfi  irstycsdia  iMff.  w  Biafły  ftadziwato^ 
^skiój,  gdzie  ojciec  jego  Adam;  byt  profesorem.  Nauki  pobierał 
w  BiaUy,,  w  Łukowie  i  w  gimnazyum  w  Warasawie.,  Następnie 
^csęszctał  do  uniwersytetu  w  Petersburg^i  po  ukończeniu  w  nim 
liCydsiału  filologicseno-histórydsnegó;  ^a  powrotem  do  Warszawy 
był  nauczycielem  w  tutejszych  szkołach  do  r.  1866,  a  potem*  ku- 
.stoseeM'  pf^ygłóWnćj  bfblijotted.  PóCirięcił  sfc  wył^csnie  bada- 
fiio  jdii^jdW^kfajowycb^  i  w  tym  przedmiocie  wydał  dzieła  nastę- 
j)UJ9ee:  KrótitH/txe  biskupi,  ływoty  czterech  kapłanów  (Warszawa, 

iŚfi'l);'Pdfi&tóU  NiSffUećcjf  fia  dttorze Stanidawą  Augmta  (1852  r« 
Opim/$łaeK  M$iMrućznych  Auwta  Bielawskiego  (1 8o2  r.);  ^  Bezkrć- 

:łeim  po  Janić  //f,  dzieło  Bizardiera,  ttdmaczęnie  przypisami  po- 

Iffi^kirzt^De'  (f  959);  Znakomici' m^iowis  ^oUcy.to  XV1U wieku  (Y^ 
tet^but^  11$dS'-^e;  tWió^wH;)  Kościoły  Warssawskis  rpymsko-ka^ 
^olMci&,  ź  dl*Ze#dł7tllmi  (WńtBZ^Wś,  1855  r.);  Królowie  pdseys 
tezi  jeat  do  wiceniiikóir  Le^sera  (t858  roku^  folio);  Areyhisicwpi 
"Ońisikimscjl  i  Prymasie  t6xt  dó  wizerunków  wydania  Dzwonko* 
wskiege  18«8--d9  foi)lHeifnaniTólseif  Koronni  i  Widhieję  Ksifś^ 
Uod'  LilśićMigo  dM-^Só  tdzefunków  wydawanych  przez  tegoł, 

1860 — 1864  r);  "io^Ąi  na  sprawy  polskie  z  Tlm^c  - 1  Talaram,i\ 
€odex  diplomaiicus  regfd  toloniaei,  toOlrtrSBeci.idoela  rozpoczętego 
przez  Leona  Rzyszczewskiego  i  Antoniego  Muczkówskiego);  Ht- 
storya  liler^atury  pplslMjXlSbi  roku),  O-^lzielełem  mówiłiiaiy 
obteewifi^  iw.str.  8tf.'  Wy4ł^aozyM4>gło8ił -wierszem  miarpp 
wyiti{ifżeklid'dfamatii  Silirió  pellico,  pod  tyltutemFranc^ed^ 
z  Ktnim  (1856  r.);  z  Oel^hachlagera  takimie  wierszem;  Hagr 
bati  i^jgm:  Jósżćźe  w,  Petersburgu  Bartoszewicz  nalełat  czyrn* 
mśnmt  i  hńem  ftarsżęteWskinli  do  utworseoii  noworocsoilpi 
Ni»»tifwśka\  wydawanego  przez  rołodziei  polsk}..  Stały  WspA- 
prsetfWnik  od  r.  1858  BibUoteki  Warszawakićj,  ogłosił  w  nidi 
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rozprawę,   która  oddzielne  a  obszerne  ,dzirło  s^ifii^wić  ji^n^c,.  pod^ 
n^pi>eni  Nowa  epoka  ItterąłuryJiMortfc^ndj  pohk^/^,.:B\ijed*4kio-^ 
rrni  naczelnym  Dzichtiikn^  War^amkiego,  }i^  P^iiiiiój.  Hf^ouiki  ,msL^ 
di'tił08ci  krajowych  i  zagranicznych,    od  1854'do  1^58.  OgroiAfia- 
liczba  rozpraw  Bartoszewicza  ri»zrziJCon»  jest  po  wszystkich  pismach 
perjoilyrznych  i  zbiorowych.  Bartoszewicz  iiaieły  do  najcelniejszycb 
pisarz)  spó/czesnych  krylyczao-tuNturycziiych,  i  posiada  niezmierną 
ilość   materya/ów    niezmordowanym   Irudem   nagromadzonych    (io- 
prac  wszelkiego  rodzaju  lyi.polu   dziejów    krajowych.  Obszerniśj^ 
oiyciu  i'  pismach  jego  w  Krosach  na.  r.  .1.807  N.  ^I, 

Dominik  Szulc.  . 

Urodził  się  w  gubernli^  Grodzieńskićj  r.  1^79.7.    ^^  Lkończe-r 
niunauk  w  uniwersytecie  W ihńskim,  bW  profesorem  w  giji^fiazyacb*^ 
białostockiem,    wll('ó^kiem,    a   nakoniec   wars^aw^liićm.'.  Umarł*, 
w  Grudniu  1860  r/  Frace  Szulea  są  następujące;  Pwn/a  (Wars»*  . 
wa,   1854V.),  tu  się  mieszczą   dr,oknwane  poprzednio   w  róinycJi. 
czaso[>ismach  rozpraviy  O  znaczemu  Prus  rifjtf^n^r^^- wydanie  prze- 
robione; O  Tarnowie  Mazowierkt^m  (Thofo);  Owieftu  J  qk»layxikj(r(l, 
pieśni  hoga  ttodzicy;  O  prawdziwości  napisu  groboweifo  B^Uąławą  * 
Chrohreno;  O  Pomorzu  Zuddi zań  ki^m  (s  arszawa,  lbf>0  raku),'  , 
O  i.  ćdie  wuizy  iegoczesnij  (l*S5p.  r);  Żytifol  koper nika;  m  Irze^  , 
i  lądzie  naukowym  i  \^ihtj(Uece  Warszawskiej  drłikował  rozprawy/ 
w\j«8uiające   dzi^•ję  literalury'  polski6j..   Jestptp  ,pidiir3S   krytyczny^, 
w  pomysłach   swoibh  cz§;iŁo.  onginalnyi    a  niekiedy  eKcentiyozny,.^ 


'  Fryderyk:  Henbtk  Lewestam. 


..  J 


Urodził  sie.r.  1817    w  H.^mpurgu.    Szkolne   nauki  .pobierał.; 
w  liceum  \varszaXN>kiein.    Wr.  183:^  udał  się   do*rodaiinv  .  zauiie-v# 
szkji/ó]  w  księstwie*  Szlezwle.kiem   i  w  gimnazyum   c/,yli .  w  szkole  .^ 
ł{inński6j  w  Fl«'n  burgu  uknńczjł   nauki,   a  nasfgpnił),  u«)a/ się .  »a^  » 
Ufiiwor^^ylot  w  Beilinie.  Sludyujac  pisarzy  p'<ilskicli  druków fjł  pierw- 
sza swe  pr.ice  r.   1837  i  38  w  niennocKich  czasopi.wnach.  j^/^i^»»*< 
fur.iliĄ  literatur  d 69  Autslatidesi  Beiiiner  Gonv^r$utwyi8blait,     W-    gsla^ 

■  < 
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-tfiWm  umreścif •  tfumaCznnie   Imppowizacyi  z  D>Ja(Tów  Micl;iewic:^ay 
«óku  ł888  w  Berlinie  WN^ted/  j^go  pnekhh  Klechd  k!  ^l  Woj- 
ofćkiego  pod  nnpfsem:  'P6lnu(^eV^^k^sagpAund\^archen   ^vt^^ 
jęły- X 'wielkitf^m  uzfcaniem  przez  fcrytykę  nieiniecką  ^  VV  lyrtize  czja- 
'%\B  i^począf  llumać^iinie  na  jeżyk  polski  sławnego  dzieła^  Beltyny 
Armin;-  Goethe  9  Hri^^ioerhsel  mit  eineifjinde^  którego  je^óak  do 
4t>ifića  niedopł-ow^d/JŻ;  pojedyncze  tylko  z  łćj  pr^oy  ustępy  druko- 
'wme  byfy  ^  Tygodnika  literackim  pbzn.MA&km.  Boku  1839  popa 
^pi^iil»łii   p#łt|»ra'wy  'inabguralnśj:    De   Phyńocralorft/n  systtmate^ 
•otrzymał  ^stopień-  doktora  filuzofif.    0»l;ł|  się    do  l'aryia,  gdzie  ^o 
>rókH  1 840  zOiflaW.łłi  Tihe  z'a  namową  Julju<za  S/o\jr?ckirgo,  z' któ- 
rym i^azt^m  pi^ze^  pół  roku  n^ie^zkając  ścisłe  zawiązał  stosunki,  roz- 
począł nffd  nas/a    przes/łu^cią  studya   histt>ryćzno  -  lingwistyczney- 
'kŁMfth  (HVocem   było   przygotowane  wówczas  dziełko  Pierwotne 
^dzieje  PoUki  (Warszrłwa^  1841  r ),  gdzie  opierając  *ię  na  danych 
językłiwych.  HJsiłwJH  dowieąć,  ie  zdobywczy  naród  Lachów  czyli  Le- 
chów,   od  których  jakoby  pochodziła   szhachta  polska,  nie  jest  ple- 
roienieni  ^łowiańshiem  lecz  celtyrkiem.'  W  Parciu  (akie  przNgoŁo- 
wa/  do  drukij  przekład  niemiecki  Nieho^kUj  komedyi  Zygmunta 
Krasińskiego  wydany  pod  pseudonimem  K.  B.iturnickiego  w  Lipsku 
4841  r.   W  końcu  tegoł  roku  powrócił  do  kraju  i  z  dniem  1  sty- 
cznia 1842  r,  rozpoczął  wydawnictwo   czasopisma   pod   tvtułem: 
liocznUi  ktytyki  literackiej,   które  dla  braku  spółpracowników 
w  pierwszej   połowie  18  43  r.  wychodzid    przestało.   Jednocześnie 
wydfiłdwa  dziełka  dla  młodzieły:  Obrazki  ziyną  dobrej  rodziny 
(Warszawa,  1S43  r)    i  Deklctniator  pohki  (tumłe,   1844  r.):  do 
wydawanej  nakładem  Ribijoteki  Warszawskiej  pod  nazwą  Jiibfjoteki 
zagranicznej,  przetfumaczył  Szyłlera;  Li^ty  o  wychowaniu  esie^ 
tycznem   człowieka.     W    roku    1843    mianowany    inspektorem 
-gtmnazyum  gub»'rjii8lnego  w   Warszawie,  Wydał  osobno:  Zwier^ 
dadto  wieku  dzieeinneffo   (Warszawa,    1855  roku;     i  Ach  I  co 
za  przeifliczfia  ksiąieczkal  (I85C  r.);    Powiastki  moralno  łan- 
tdstyczne  pnólu^  Aołlśrsena  (18B4  r);  Tylko  grajSk  z  duńskiego, 
Aiidt*rsena  (Wapszjiwa,*  I  857  r.,  tumów  2);    Obrrz  najnowszego 
"ruchu  literac  iego  w  M?re'(1858  r).     W  r.  1868  zaczął  wspól- 
nie 7-J   K*  Gregorowiczł»m  wydawać  pismo  illustrowane  satyryczne 
pod  mipisem    Wolne  iarty.   Wnich  znaczniejsza  część  artykułów 
4)rozja  i  wierssem  jest  pióra  Lewestama,  równie  jak  w  następnych 
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publikacy«^:  ^oworoa^nik  mlnyA  iarlóH)  i  S$pafrgaib/  tme^ 
senne^  W  rpkii  lb6l  prfetfuoniiciiji  Wgktod  ieDf,ęjfe$ny  i  ptth 
iiyczny  ezyntU^fci  bankowyck^  ę  fiwcuskriago  Co^rwelles  S6- 
neullfa,  ivy$Iaby  nakładem  b.  Towarzyątma  wloi^k^  miif^ 
śtwie  FoUkiem  <Wacszawa),  rzec^  paumojboina  .alopwoikiflin  to»» 
minolo^i  haodlowćj*  Nąjwaioiejsią  a  prao  JiAW^tstaina .  jeat  ,£(a«(o* 
rya,  literatury  p(nv9Z0(hn^j  (Wamawis  ilB68  /-^  1867  fokp^ 
tomów  3)*  W  r.  1865  aostat  profeaorem  laki^jie  bjatoryi  liteitctuiy 
Vi  atkole  głównej  w  Wanaawie,  następnie  Uniwersytetu;  .a  r.  i  867 
dawał  dla  publicsnoifci  prelekcja  tejłeliteraturyf  drukowane  iiafttępaie 
w  Kłosach  i  oddzielnie  p^t.  Kwifiublic:^^  kteratwy  pcUJtidjX]X 
wieku,  zeszyt  i  i  2,  wice^'  oie  wyazfo  (Warszawa,  r.  1867);  kr4lki 
rys  kUtaryi  Ut^atury  poUkidJ  (tamie,  1867  r.).  Od  aamego  po- 
czątku wydawania  Enćyklopeayi  pinoizcchn^j,  był  jednym  z  ]^ 
redaktorów  i  spółpracownikiem  mająe  działy  biatóryii  Uteratury 
I  geografii  powszechnćj,  oraz  przedmiotów  filologioznyoh  i  este^f* 
cznycb.  Przy  lem  zamieszczał  liczne  artykuły  w  róUych  ozaab- 
pismach. 


Julian  Klaczko* 

Urodzony  w  Wilnie  f  826  roku,  w  wyznaniu  niojioai(^eia> 
przed  laty  .kiłkunastu  przeszedł  na  chrześcijańskie*  Wcześnie  zło- 
łył  dowody  talentu^  majfc  bowiem  lat  18,  wydał  poezye  pod  ty- 
tułem lUoJa  pi^wsM  ofiorfl  (Wilno,  1639  r.)  napisani)  zokazyi 
konfiimacyi  autora.  W  r*  1 840  ks.  Ant.  Moazyńahi  podał  w  Tygo* 
gnika  petersburgskim  szczegóły  o  Klaczco  jako.o  cudowaoro  4śii<^ 
cku.  Pismo  źas  Lmksmine*  umieściło '  jego  portret  i  ogłosiło  jegP 
poezje  p,  t  Poieffnanie  poety.  Klaczko  Jui  b^  .biegłym  w  teify 
w  językach,  ^polskimi  hebrajskim,^  nidmieokim  i  francuskim,  snsł 
dokładnie  bist(9y§  i  literaturę  polską,  oraz  hebrajską,  i  nad  niei9i 
pracował.  Prai^oiył  niektóre  baHady  Mickiewicza  ina  hebrajskie 
drukowane  w  czasopiśmie  wydawanym  w  Wiilnie  pod  nwwiskieip 
Peruela  capon  pod  redakoyę  S.  Pip,  który  spóźniój  iwiydał  taki^ 
>  osobno  bebrajskie  poezje  Klaczki  pod  tytułem  Dom  ąpim  ;(Liipskt 
1842  r}  W  r.  1843  wyjechał  za  granioę  i  kształcił  się^  pod  Ge- 
nrinusem.    Nauka  w  Prusiech  otrzymana  wyrobiła  go  na  stylista 
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1(f  jtyka.  estetyka  i  publicystę.  Wówczas  to  wydał  głośna  swój;  bro- 
stut^  Xiit  pMtsehe  k^gśmoi^ćn  (Berlin,  1^49  r).  Prtenfósl^zy  się 
1949  roka  do  l^tfryła,  raucil  sio  Ha  pole  krytyki  oraz  publi- 
cystyki, które  uprawiał  w  ptainaek  franciiskich  mianowicie  w  Re- 
ijue  dćt  deux  Mtmdes,  W  j^yka  polskiem  wydał  pomię* 
cii^  innemi  Sztuka  pohUu  (1858  r.);Krefm%,  krytyka,  powicia 
i'  Korzenifowskiego  (1858  ra^to);  Kćrre^tmdenćya  Hfiekiewieza 
(1881  roku),  .  \ 


.% . 


ląsAcr  Źbgota  Okagewicz. 


.  Urodził  się  r.  1780  w  Małć]  Brzostowicy  w  grodzieńskiemu 
w  powiecie  wołkowyskim  z  ojca  unickiego  kapłana  Nauki  począ- 
tkowe odbywał  W.gimnazyum  białostockiem,  a  póinićj  w  semina- 
ryum  nauczycielskiem  w  Etko  (Łyck)  w  Prusiecb,  tam  nadzwy- 
ekajnemi  zdolnościami  zwrócił  uwagę  zwiedzającego  zakład  króła 
pruskiego  i  jego  kosztem  wysiany  był  roko  i 803  do  uniwersytetu 
królewieckiego,  po  ukońdzeniu  którego  zasłał  tamie  nauczycie- 
lemf  W  czasie  ^ojny  Francuskićj  mając  sppsóbność  Wpływem 
^woim  uratowaó  zakwestyonowane  w  Królewcu  milknie  kilku  mo- 
inych  kupców  rossyjskich/  okoliczność  ta^  poznajomiła  go  z  bra- 
bią  Bnmiańcowem,  który  dostrzegłszy  obszerne  wiadomości  w  mło- 
dym nauczycielu,  namówił  go  do  udania  się  z  nim  do  Rossyi 
i  otiVorzył  bogate  swoje  naukowe  zbi(>ry.  ^astępnie  Onacewicz 
złoiywśzy  egzamin  na  stopień  rhagistra  w  uniwersytecie  wileńskiem 
otrzymał  miejsce  nauczyciela  w  gimnazyum  białostockiem,  zkąd 
r.  1818  wezwany  do  wykładania  bistoryi  powsbeohnćj  W  uniwer- 
sytecie, obowiązek  ten  pełnił  do  r.  1822  czyli  do  ogłoszenia  kon- 
kursu, do  kt<$rego  stanął  wraź  z  Lelewelem,  napisawszy  piękną 
rozprawę  z  należytą  znajomością  rzeczy  jak  sam  Lelewel  przy*  • 
znaje,  lecz  spółzatyodoiczył  z  głośnym  jbł  w  tedy  autorem,  tamten 
się  utrzymał,  gemu  zaś  przezjndczono  wykład  statystyki  i  dyploma* 
eyi.  Nieuki  te  wyUadał  do  r-  1829;  poczem  udał  się  do  Petersbur* 
gai  tam  osiadł.  Na  Icilka  lat  ppzed  śmiercią  .został  pomocnikiem 
bibijotekarza  przy  Muzeum  Buibiańcowa.  Umarł  w  klinice  w  Fe* 
łersburgu  r.  1 845  Z  druku  wydał  z  rękopisihów  Albertrandego 
Panowanie  Henryfca  Waletyusza  i  Stefana  Batorego  Warszawa^ 
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182S  r,  tomów  2);    tuAimi  Panowanie  Kazimierza^  Jc:,vQf  AU 
berta  i  AUoccmdra  Jagiellończyków  War^seiiwa,  1827  r,    Ukrnów 
dw^).   Na  czele   tego  ngi^tiiiegp  dzie^ła  zaniieJ^ił  W^^CPi     obeimu- 
jacy  krótki  rys  histoiyi  Iirewi^kićj   Onacewicza,  drukowany  w  vo- 
wororziiiku  literackiem  Podbereskiego:  Riut  okn.  na  pio  i^tooihe 
dzieje  Litwy ^  zaś  w.  Magazynie  pnwBzecimyni  (1840  r.,  N  Ł  1  i  1 3).* 
Uwagi    nai   literaturą. pmjoJuei^hf^ą^   z. rozprawy  konkursowej* 
PrziZ  lat  dwadziisria   0(ia(*ewir*,z   zbierał    materya/y  do  historyi 
litewskiej      W  tym  celu   %\\uuh\t  KrAlH\Vif>o  dla  jirzejrzenia    sirohi- 
wum  tajnego  Krzyżaków,  ora^  znao^uio^szych  księgozbiorów  w  Pol  ce 
'i  Hos^yi.  '  , 


Os&iiB  Kolberg. 

* 
,    Urodzi?  się  w  r.  '815   w.mia-łteczku  Przy«*u«ze  w  Opoezyń- 

skienn,  nauki  pobierał  w  Jtceuni  war^zawskiem  po  uk'*ń(*'Zeniu,.  któ- 
rego poświęcał  sję  muzyce,  przytłum  j:ik  i  cża«  triidałł  snę  nauczy* 
ciel^twem  i  urzędował  w  War^-ziwie  ^  O  i  r  185  )  wyłącznie  zaj- 
mował «ię  literaturą  uprawiając  przcz  lat  dvvadzieś(;ia  z  szczr^gól* 
nem  z-imitowaniem  etnografię,  i  n»  teoi  polu  iiajobfitszezo. wszyst- 
kich zt'br:ił  |U7.  plooy  r(»bią<*  wycieczki  corocznie  po  kraju  i  c^fej 
8ło\vi»Q>Zi*zyzme  Od  r.  I8ł2  poczuł  wydawco  zebrane  przez 
siebie  piesni  ludu,  n;i||>r/ód  w  formie  nut  muzycznych  w  Pozna-^ 
niu,  w  5  zeszytach,  poczem  umieszczał  je  w  tenie  sposób  w  ,«Przy« 
jacielu  liidu'^  w  Lesznie  wychod/^cym,  a  wreszeie  od  r.  1860 
w  War>zawie  w  a)«4łyeh  zeszytach  W  książkowym  formacie  wy- 
dał I  Seryę  zbiorów  swy(*h  podłu*;  pewnego  jiii  sy.sfemu  ułożonych 
f.  i  Pieśni  Indii poUkie;]  ^  (Warszawa,  ł857  r.)  Następnie  roz- 
począł w  obszeroyin  zakresie  ogłaszać  p.  t  L^ici,  jego  iwyozajc 
sposób  i*/cia,  mf^wa.  podania,  prvj<hwia  i  t,  p  St^rya  I  1805 
rókłi,  Serya  II  i  III  |8(J7.  r.  p.  n  Materyaty  do  etnngra/ii  S&- 
wiańskidj  S^  to  dokładne  i  <;/Pz»^g()łowe  ehiograficssne  opisy  wszyst- 
kich ok«dic  kraju,  zklórycii  d  »tąd  wyszłe  obejmują  Sandomierskie 
i  Kujawskie. 
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MĆGis^AW  Kamiński.  ,  *^ 
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Urodził  się  w  r.  1839  we  wsi  BacUoku^  w. ^wiecie  WUko- 

jnirskim.  Nauki  początkowe  odbywał  w  Wiłkogiierzu,  ginioaayal- 
w  Wilnie.  W  roku  i  860  wstąpił  dp  akadeniii  medyasnp  clii- 
rurgicżnfćj  w  Warszawie,  którą  po  dwóoh  Utacb  dla  braku  powo- 
łania do  medycyny  opuścił  i  odtąd  ^^^yłącznie  pośvviąrał  się  litera- 
turze, W  r.  1862  zaczął  pracować  przy  Kurjorze  WileAskina 
przeniósłszy  się  w  r.  1866  dp  Warszawy  pisywał  do  wszystkich 
tutejszych  czasopismów.  Unfiarł  30  października  1868  r  W  oięł- 
kiem  łyciu  lilifsrackiem  acz  krótkiem,  pozostawił  po  isobie  duio 
i  rozmaitych  poważnych  a  wiele  obiecujących  studyi^w.  Z  tyoh 
Dajcelniejsze  były  Badania  etnograficzne  nad  zwyczajami^  óbycza*- 
]anii'i  przesądami  ludu,  umieszczane  w  Bibljotece  Warszawskiej 
Tygodniku  lllustrowanym  i  Kłosach  od  r.  1866. 


August  Mosbach. 

^  Literat/  od  wielu  lat  zamieszkujący  w  Wrocławiu  i  wydawo.v 
kilku  prac  historycenychf  w  których  głó w nie^  zebrano  są  z  archi* 
wów  wiadomości  do  dziejów  polskich.  Oprócz  artykułów  po  roz- 
maitych czasopismach  umieszczanych  wspólnie  z  Xawerym  £a- 
KMzetcskim  ułożył  i  wydał  Fohko^Ptemiecki^  i  hiemUckorfoUki 
s/oi^/i/&  kieszonkowy  (Berłin,  1857  r.X  ukpńczył  tłuouiczeoieKli* 
makteru  Kochowskiego  (Lipsk,  1853  r),  uzupełnił  powiększo- 
ne wydanie  Łukaszewicza  Rysu  piimieaniclwą  poUkipgo  (l'osnań, 
1860  r);  osobno  pod  swoim  nazwiskiem  drukować  Widdomoiei 
do  dziejów  polskich  (Wrotław,  1860  r);  Przyczynek  do  tychit 
z  arcliiwum  Wrocławia  (Ostrowo,  186C)  r.);  Piotr',  syn.W^hdzi^ 
mierna*  sławny  dosfojaik  poUki  wieku  XII  (lamie,  1865  r.);  Go- 
dysław  Pawely  dziejopisarz  m§ku  KllI  (Lwów,  1867  roku), 

Joachim  Sztc. 

» 

Urodził  się  w  r,  1 824  we  wsi  Borowie  w  Podlaskiem*  nauki 
ukończył  w  gimnazyum  w  Łukowie.  Wyjechawszy  za  granicę 
za  powrotem  do  kraju  był  urzędnikiem  przy  kolei.  Ud  roku  185^ 

Literatura  ^  SI  , 
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do  1858  bawił  na  Syberyi,  a  od  roku  1864  do  1867  w^Gu- 
bttmii  Arohangielskićj.  Taraz  mieszka  w  Warssawie.  Opróm 
wielu  artykułów  jpo  ensopiaiiiach  i  w  Ęocyklopedyi  poirsssechoój 
trydał  Kakndarz  hiatopyezny  (PonaA,  1851  roku);  Jeógrafia 
4taroiytn^j  Pohki  (tanąie,  1851  r.,  wydanie  dniff^e  tamse,  1861 
iroku;  Słświańsey  bogowie  (Warazawa,  18^6  rj;  JfteMłmma  toola^ 
powiaić  drukowana  w  Kłosach  na  r/  1868. 


HirouT  Stopnicki. 

ieden  z  najosybmejazych  wydawców  i  redaktorów  we  Lwo- 
wie następny  A  oza^opismów:  Biblioteki  lwowskiej  w  roku  1 857^ 
PtMglądu  pawsteehnego  od  r.  1858,  Przjpaciśla  domowego  od 
1852  i  wiełu  in^nyeb..  Osobno  wydał  Galicyapod  względem  topognP' 
feznym,  geagrąfieznym  i  hhtoryrznym,  Z  map)  (1849  r,),  toi  po 
niemiecku  (1851  r.);  Goograficzno  gtatyntyczwy  ofiB  Odityi  (biaiłe, 
1864  r.);  Skorowidz  w^śtkieh  mitj$cowoici  Galieyi  (tamie,  185& 
roku);  Herbarz  tamie  1855—1861  r.); 


WhAóreŁAyr  Zawas>zku 

Urodził  się  w  r.  1 824  w  Hajworonce  nad  Strypą  w  Galieyi, 
f  o  ukończeniu  Uniwersytetu  we  Lwowie  i  odbyciu   podrlłły   za 
granicę,  czas  jakiś  trudhił  się  rolnictwem,  poczem  w  r.  1 8S8  prze- 
mdsłszy  się  dp  Lwowa,    wyf|cznie  zajmuje  się  piimiennictwem. 
Zawód  literacki  rozpoczął  od  poezyt  i  powieści  pisanych  do  czaso' 
pismów  tamecznych,  ^Warszawskich^  Krakowskich  i  Poznafiśkicb. 
Drukował   pisma  zbiorowe  Grof z  wdówi,  Wiosennik,    brsff  czynny 
udział  w  wydawnictwie  Przyjaciela  dzieci  wychudzącego  we  Łwp- 
wie  od  1861  do  1866  r.  pod  redakcyą  jego  łony  Anieli  z  Zimmer- 
manów.     Pisuje  od  lat  wielu  artykuły^  i  korresponiiencye  do  Ty* 
godnika  illustrowanego  w  którym  iimieazczoile  były  zajmiijęce  j*'go 
Obrazy  Busi  Czerwonej  (1864  roku).  Osobno  wydał  Lwa  iwiaty  ^ 
powieić  (Poznań,  1846  r.);  Strainiea  nadbrzeina.  przekład  (iriii- 
na  wierszem  (Kraków,  1848  r);  SNnistaw  Stajtzic  {Linó^,  l^pO 
foku);  J^kób  i  Konelaniy  Sobie^óy  (tamie,  1'662  r.);  Grody  fo^- 


6.4S 


vjklkd  (tamie,  18iS:8  r,,    3  toó^y);  Pr»mo4mk  pę  Źofiuwi:{\ 
1368rokuMX 


I  i 

•  '  ""  ł  " 

Ufodót  się  w  n  1 790,  nauki  akońeayt  ir  Międrfrteeau  u  pi-' 
JMrów,  1  poitem  sfosobil  «ię  Ud  prawaika  w  palesłne  Zyt^iersfcićj, 
i  ł^yl  aekretaraeir  Kjoniriiasyi  łiandłu  i  łeglngi  W  Warszawie.  W  to^ 
Jłu  1820  naanaisoay  prokuratorem  fuaduaaów  edakaoyjnyób 
w  KriemieńcUi  w  r.  1 823  wybrany  zosta!  podkomorzym  ńowogró- 
dzko*wolyńskim  a  wr.  1844  prezesem  Izby  cywilnil^j  Wotyńskićj^ 
Teraz  w  zaciszy  wiejskiej  oddaje  się  pracom  naukowym^  Oprócs 
$rtykufów  umieszczai>yc(h*w  czasoptsmacłi  lVarszawskich  jak  viKlo^ 
aach  i  innych  czasopismach,  osobno  wydał  Poezje  (WiłnOf  1841 
jrokii);  Chronohgia  Jaiefów  Króleitwa  poMiego  (Żytomierz,  1861 
rpini,  tomów  2.): 


.    » 


FRANÓiaaDBK  XaWBBY  KUROWSiKI. 


Urodzif  się  r.  1796  w  Warszawie,  skończywszy  szkoły  po- 
^zftkowe,  oddany  do  apteki,  po  odbyciu  praktyki  zostat  subjektem 
.  ^rmacyi.  Roku  1816  wyjechał  do  Wtiną  i  tam  przy  aptekarstwie 
uczył  się  obemii  i  języków.  W  r;  1819  powróciwszy  do  Wara«a- 
wy  wstąpił  io  juromadzenia .  pijarów,  uczęszczał  do  Uniwersyteto, 
pełniąc  przytćm  obowiązki  nauczyciela  w  szkołach  pijarskieh. 
W  r.  1823  otrzymał  święcenie  kapłańskie  i  tegoi  roku  został  ma- 
gistrem fliozbfli,  następnie  był  profesorem  na  Żoliborzu,  póśnió} 
kilkakrotnie  obierany  rektorem  i  ppowincyąłem  pijarów,  słyn^ 
przytem  jako  dobry  kaznodzieja.  Umarł  w  Warszawie  roku  1857. 
Żurowski  .«  wielką  goriiwościę  i  starannie  zajmował  się  zbieraniem 
iIttBteryałów  do  bisiory  i  (Warszawy,  a  raozćj  opiSjBoianD  jśj  pamiątek 
i  wspomnień,  ztąd  pracy  swój  da^  tytuł  P(un:4Sftki  WUre^amy.  Rę- 
kopisiu  pi^ygotowany  <do  dr^iku,'  składa!  się  z  dwóch  obszernych 
iomówl  Wyjątki  z  piega  druków  ał  .autor  bezimieane  po  rozmaitych 
Aaasofusaaach,    )s  .Kuftej^nykach  '^Uty^zat/ah  Rafki^zei^skiego 
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W  Allelui^  w  Pćnriftniku  r0iigęno^mor6h9em^  Przyjacielu  btdu 
w  LPKiaia,  w  gnzeineh  WBrn^^Móch^'  lub -osobno  jak  Wiadomoió 
hisioryrzna  o  kościele  mriropoliicUnym  wamzawMm  iw.  JantL 
(1841  rokii).  Wiadomość  huloryzna  o  kościele  kHęiy  pijarów 
w  Wonzaąńe  (1836  r).  Próet  lego  jest  w  druku  jego  rozprawa 
pod  lytulem  Rze^z  o  chemii  w  MMrt  s^  progranrtacie  szkolnym  oa 
Tck  i  b26 .  Przed  swoim  zgonem  zgromadzone  materyaly  do  ufo- 
ięnia  powyiszego  dz^eb .  iw  Wnrafawte,  składające  się  a  notatek 
lub  niektórych  rozdziałów  wozęćci  od  ręki  zi«dagowartyoh,'lecz  nte- 
cafkowitych  darował   Kurowski   Fr.  M;ix  SoliieszczaA^kiemu,  do- 

« zwalając  zroJbió  z  nich  ułytek  do  przygotowanego  przez  tegoi  opisa 

'Warflfeawy.. 


Leon  Zibnkowioz* 

Pi«z9cy  takie  pod  .pseudonimem  Ladia  % .  Ijmkifw.  -  Nauki 
pobierał  w  Uniwersytecie  Warszawskim.  W  r«  1K'{0  w^p*^rii^ 
Z  Garczyńskim  wydawał  w  Warszawie  PwMęlnik  dla  ptd  fdęknSj^ 
potem  udawszy  się  za  granicę  drukował  w  języku  francuzkim 
i  pilskim  rozmaite  publtkaoye  i  czasopisma.  'W  roku  18  >5  byl 
w  Krakowie  wydawcą  i  redaktorem  Pimięlnika  piiw»zeehne%o, 
-  a  w  ostatnich  latach  pisywał  rozprawy  i  patniętniki  'dó  warszawskie* 
go  Tygodnika  illustrowanego.  .Osobno  wyxlat  Liniy  Leona  Nf/d^ 
wiśltiński^go  (Kraków,  4H49  roku);  Wieczory  U » cha  z  Lfkchóyj 
(Lipsk/  1864  r.);  Malowniczy  poradnik  Uidowy^  Wiadomości  go^po* 
dar$i%s  t  przemydowe  (tamie,  1864  r.);  Wizerunki  (tAmże,  1865 
roku,,  trzy  lomy). 


DrONIZY  ZUBBZTOKI  - 

Urodził  wę  w  r.  4777  we  wsi  Biitiatyćze,  w  obwodzie  Żół- 
kiewskim'w  Galioyi.  Po  ukończeniu  gimnazyum  weLvowie  17*5 
roku.  AYszedł  do  słułby  rzi^dow^j  i  był  syndykiem  mias«ta'  Brzazo^ 
wa  w  Sanockiem.  Potom  zarządzał  dol>rA'mi  prywatnemi,  gospo- 
diirował  pisząc  obok  (egu  d/.ieła  o  rolnictwie^  jakiemj  są:^  O  upra^ 
wie  koniczyny  (Przemyśl)  1821  r.);  Agronomia^  przekioUl  Burge^ 
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ra^  (tamie,  1821  ?);  ,0  §y^v.a^ie  hu  ^{h^&^t  1829  r.).    Zagra— 
Duma  stał  «^ię,Jl9^(ępllieMilci|QokJgięfn:i.hi8tpryjiiem,  iec2- niemaiąo 
/¥v\i8%ego.,iv}'>^^^«*'^'^W^!'P9W)^*^  prąeowiUłścii  fn^ankowai  w. kry- 
tyce histuryezi.ćj,   zwiasscza  gdy  później  wszedf  jeseibze  oa^manoi 
me  up^ze^zeuj^.i  niecł)ęoi«     W.  r.  1  b29.  zat(a.wa£y  czlookiem  In- 
slylutu  St9ivyvopigui[iie|(ii  we  Lwpwie,  ^mii9r^o>vterzofiy  dozór  nad' 
drukarnią  t^^K^^i  msCyi^lu^    liiórą  praęz  v?i(ptte}lal  urzfdsając  anacz^' 
nie  roz>zent)I  i  ^lyd^lw  nićj  w]^i»  pułjjtecAf^ytb  ^siaick.' .Przytem 
uyoridjĄkoy^^i  arrliiwuif^  bractwa  zajiuuji^ąię  z  gprJi(v.oie»ę.bH4a- 
muw  historyczneiBi  lycziaf emi  ^ię  Rusi .  Gz^rwoućj.   U)ViiiOem  tyoh 
prac  $%  Y;}4^Vij^M  przer.eń  w  języka  ni^m^kim  i  pcniskinn  flia/d^ 
rya  kościoła  i  instyiiUu  Stap^ro^igialnega  we  LmowiĄ  ( 1 83 1  r }; 

Historyczne   badania   o  drtJu^rniach''  ruako^eknoiiń^kieh    'W ^  GMeifi 
(tamie,    1836  r.);   Byihistoryi  narodu  ruskiego  w  Guicyi  i  Ansbyi 
(tamie,  \%67  r.,  zeszyt  1),     ca/koWite  dzieło  wysz/o  Uiko  wjęzy- 
ku  ruskiem    w  przek/adziey  Budiiińskiego  w  Moskwie    i  845    roku. 
Zajmując  się  od  roku  1842  uporządkowaniem  dawnego  archiwum 
miejskiego,  we  Lwowie,  .skrtśli/  w  języku  pfoiikiin  Kronikęimiasla 
Lwowa  (18j14t»),  w  której  obokr  wielu  w.a|Nychi9&ca^góMw-|»rze*  • 
bija  Mę'jui:gorzka  niecbęe  do,  przf fizł^isci  poiakij^^  gdy  p^iprzednie  ' 
opracowania  iHdtorynzue  8ą.  od  n;ćj  wuli^.   Od  r«  )  849  .aaezą^  f i* 
sać  po.  Fusku  i  w  tym  języku^wyd.-f  iJisforya&iatoiyliiego  Haiióza 
(Lwów,   l8$i>:-;-lB54  r.,    3  Części);  ,tud^if i    ^yi^sy  sl  Anoi^ima 
Gąkzniemkiegu  ^i   Itłuyosia-  dbtycząt^  t^i^  ;histaryi  (laiuie»  ^  8&& - 
roku).  iJmarr  we  Ltwuwje  16 -stycznia  18(52  ruku. 


\ 


i. 


Ludwik  Pietrusiński. 


Urodził  się  2T  marra  1803'  r.we  Lwowie,  początkowe  nauki 
pobierjłł  w  Krakowie,  d.ihze  we  Lwowie,  g<lzie  ukończył  liceum 
i  uy(l%i:f  fiiiizi  ficzny.  }(^<igpnie  udiił  ai§  do  Wu^dniajdo  unilaersy- 
tetu  na  ^\dział  prawny  i  oŁrzym»<ł  r^  1828  stopień  do ktoea«  W/r. 
1J<51  prz)h\wszy  d^i  Wjirszawy  byl  redakt(>rełn  DilAł,nika  po^" 
V'SZ€chftegQ,vt*Uu  lh37  i  ur^ędowar  w  Frokuiatoryi*  z  k»ł»?ł  lako 
asehsir,  .obnńea  i  luóttu:  U}ł  przyt^m.|irezeseiii*koir«'gtufii  k»6citsł* 
iKgOM  \Vił»g(.iii'Kor.ieintmo\\afi«^o,  i  C9;łoi»k;0rn\krMni<syi  iiHiorzenia' 
dluj;u  kiajowcgo,  rudy  główiiej  upiekuńc^cćj  i  p^zez  lalij  jednym 


' 
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1  najozynniejszyeh  i  nHJgorUwssyeh  csłoitków  w  towarsysttne  do* 
broe^ynnotciy  w  fcońou  it^  od '  r •  IMI  eżtookiem  wnfstaWskićli. 
departaiDODtólnr  ra^dcęoego  sensto,  Umarf  w  Warszawie  dhia  8 
maja- 1865  roku. 

Opróoe>  Ifczoyoh'  rospfaw  po  rozmai  tycli  ccasópismścb  dMko-- 
waoych,  wiele  artykułów  gruntownie  opraeqwanych  zamieści! 
w  &wyU9f»d!iifmif$$eohnif. ,  Osobno  wydal  PodHfie^  ft^ijaidiM 
i  jmieekadzki  po  Earopi€(WkrBZ9tmB^  1843  r.,  tomów  2);   Wśpa* 

mmmia  «  ff^muoyi,  kolei  idaznłf  Uf$ho  VfiśdefA^kUj,  YHednia^  Kdrpai, 
lYankJ^f^  nad  Menem  ^tamłe,  1 846  r;,  tomów  2).  On  pierwszy 
p,ewsial  myil  wydania  pisma  zbiorowego  pod  napisem  WisfdSe,  dla 
uoKOzenif  zasfog  StaBiśfawa  Jicbowiczav  które  za  jego  staraniem 
inaozny  prsynioslo  doełlód  ofiarowanemu: 


:  SfTMSSnSĘJkW  KaSJ^AsKI; 

I 

Rodom  z  Oolioyi,  nauki  fcoAozył  na' Uniwersytecie  lwowskim* 
Potem  wstfpif  do  słułby  ntądowój  w  sadownictwie  i  urzędował  NKr6 
Lwowie   i  Wiedniu,  teraz  jest  dyrektorem  kaneeHaryi  8|dtt  Ape^' 
laeyjnego  w^Krakowie.    9^  w  druku  następne  jego  dzidka,   z  tych 
niektóre^jednoosoilnie  i  po  niemieeku!  Ndvka  Oiironologii  (Lwów. 

1 849  r.);  Wetei^  Dzieje  poweeeehne  z  uwzględnieniem  rzeczy  dówia/ir 
ehUh,  przeteś&nB  ptwez  ZatadśkiegotŹ^wkiieg  I-szy,  tamie, 

1850  h);  Dzi€^obt9»  Póbki  (tdmjbe,'  1Ś61  r.);  Dzp^je  pofjosiedine 
{Wiedeń  i  Kraków  1886  i  1867  r«,  tomów  3),  tołpo  niemiecku. 
Oepoęobaeh  wykładania  dziejów, i^r^kiyff  1864  r.). 


"MmBWSKiii 

BfC  lekretacmaf  doiora  pemyi  i  sńM  'Wyłnydt  pfd  2«i&ski£j 
w  wnr^sMwiet  polnn  profttofem  ittAtyfałto  rsadowe|;ar  paAteta,  dA- 
koaiąo>ii»p«kt(»aemtiiBtytata  AlfekMndryjakicgo  w^Pbtatwach  i  etto^b- 
kirai<  towinystwa .  it««k«wegó<  khikoifrskte^o.  WyiMłjrWMy  «iM- 
rytwf  4Mfeaiilun»  (!3i9«tMił«t»wi6  ii*;  l^^^  ^d^ydiMi-  óhAm  H8xpV<t»fi 


n 
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rok^if  tomów  2};;  Wj/n^OiMó  timi  osyli  opifank  tUj^znMkomitsMjfck 
gór  pifciu  czigid  /tB^urfai.  t  illu»trowaiif  kdrt^i  por^miywająof  te&^ 
wyniosloici,  prieUad  z  iiieinieckie(o  (1886  fJ;  (^njfrys  Emcf^ 
klapedyi  dla  uiytku  ptci  ień$kiij  (1840  r.,  Joroów  2);  Pamiętniki 
Atifo^ycM^  kr^ime  (184^7  r.).  Te  osłatiiie  99  to  sebrane  faiem 
jego  roiprawy  i  artykutyi  kiom  popraednie  były  po  mtmai^fdi* 
ćzaaopismaoi)  umieaaetaiia. 


I 

Urodził  ai;  w  r«  1808  Wi  pow.  ShuasońikiBi,  w  gub.  Mi68kU|4 
Nauki  pobierał  w  Ibiuneoiu,  uoiweraytet  końoay<.  w  W^nto^  1881 
roku^    Watuuwny  do  ałuiby  nfdow^  w  r.  1 834,    był  do  roku 
1863  natuelyoiołoiii  w  loatytiioio  szlaobookiio  w.  Wibio  i  um 
uioail  31  maja  1868  t*    Obok  aajęo  nauoayoklakteb  pracował 
prsea  lat  kilkaoaioio  w  redukoyi  Kuryara  Wileńskiego  i  nalelał 
do  r^daboyi  Słowoika  pjirfakiego  M^  Orgolbranda,  do  którego  fiierw* 
asy  plan  ułoiył.    Osobno  .wydał  wMpktołoie  .praodntkawioo  prao^ 
wodniki  askoloe  jakioflii.  aa:  Df/kcjfimar$  /fHimtui^(.Wdqoy  1899 
rokuj;  Grdmnuityka  franeuzka  {ismii^,    1880  r.)^    V0gpiiy  fttm^ 
cuzkie  (tamie,  1830  r.);   TabUee  komugaeyi  iadAskidi  (tamie, 
1837  r.);  Rys  ckronologiezno^hUtoryczny  państw  nowoiytnytA  oŚ 
V  tośoAni  (tamie,  184A'9Qtn%    BisimifB^pofjmsśehna  Ką/danawa^ 
przekład    (1845  i  1846  roku,  5  tomów);    Szkic  histwryi pfiiiMdj 
ta.«a«)  18&T  t\  KrMkie  iile  dobro  dziełka  SzMahUkmjiiptmsted^'^ 
n^ji^U^  L861  r.);  Mimrytak  pommdkn^.ąfMAt,  1661  roku, 
2tomy),  . 


SiiAiriaMJr  Fmtw* 


Ol^WSMiliialMeii  na  Łittwf,  liS81  n.  WyęhiMW^^ 

«Hf^  1 1^9!!6 iKni;)^Ml|^ 

f«dł)AflifPofr|i^fa«|niji«f|^  wgMo- 

M')«i^lJAWr,  A%|{t<Hi<jf  4fffiMoiłoł«&  doi^SHMayiiatf  ńsakrlM^ 
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swoje  na  pole  pitfmieriiiłetwa  pneoiósŁ  W  kilkji  lat  po  opuszczeniu 
sfuiby,'  oAndl  vr  dobrA6h  swoiHi  w  widflci^m  księztwie  PoziiaA- 
skiem;  Uinarł  we  Wronianach  1851  r.  ' 

i  Pbter  wydaf  następujące  d^^a:  Ge^gria/ia  wschodniiff  ózęł&i 
Europy;  czyli  opis  krajów  pi*0ez' wielorakie  narody  sfawiaYi^k^re  za- 
if^ieszkafycb  (Wroc/aw,  1825  r).  Jestto  właściwie  geo^afla  daw- 
oćj  Polski.  Wybór  dziet  drc^atycznych  A.  Kotzehue,  wolne  na- 
ilailowanie  z  niemieckiej^o  (Warszj^wa,  1826  r.);  Alias  hist  n ique  de 
la  Pologne  (iccompagnKffun  tablem  eomparalif  des  expediUons 
ndlUaires  daas  le  pays  penfiarU  le  /7,  18  el  19  siecle  (Poznafi, 
1827  r.  m  foljo)(  kartJitognficznych  lÓ  i  drukowanych  1.2.  Plan 
des  sidges  $f  bataiUes  qui  otU  eutisi  en  Pologne  pśndafU  le  X  VII 
et  XVIII  śił^le  aeeómpagn^  dun  texU  eapHcaiif  (WtocisiWy  1828 
roku,  in  fuiio)j  iMres  duroi  de  Pologne  Sobieski  d  la  reine  de 
Polegnę  Udacie  CasitHire  pendant  la  catnpagne  de  VienMf  Ir  ad. 
de.polonais  (Paryi,  1826  r).  Na  czele  tego  t/umączenia  znajduje 
8ię  obszerny  wstęp*bi<toryczny,  napisany  przez  SaivHndego.  Atlas  sta- 
tystyczny Polski  i  kr/t  joto  okolicznych  (Poznań,  in  folio];  Maid  Ency- 
klopedya  polsĄa  (Leszno,  1839 — i  847-  r  ,  tomów  2).  Pisał  takie 
wide  arlyk*ulów  doPrajjf/oete/a  2ttc/t^.    ^ 


'.    .  .  •         .     ■  .     '         '-  .  •  •  ' 

Urodził  się' r.  18S1  we- wsi  Bystrzycy,  powiecie  mogilniokim, 
Wti.Wielkfein  Księslwi^  Poznańskiem.  Szkofy' ukuńczyf  r.  1862 
w  gimnazyom  Trzemeszeńskiem,  następnie  udał  się  na  uniwersytet 
Wrocławski,  przeszedł  późmćj  do  uni^ersyttftu  Berlińskiego.  Dla 
otrzymania  stopnia  doktora'  filozufii  napisał  rozprawę  De  sUccesoris 
designandi  consilio  vivo  Joannę  Castihiro  polo  nor  um  re^e  disset^tio 
inauguralis  hisłonca  \Berl\n^  1855  r.).  Potem  zo^tnł  nauczycie- 
Icm^języRai  ht^f*atury  polskrój,  tudziei  łaciń^ikiej  i  historyi,  w  gi- 
ińnazyum  w  Lesznie,  4*o  trzRoh  i  pół  latach  przeniesiony  do  gimna- 
syuiti  kalolickif go  we  Wrocławiu.  W  r,  1 86 1  pow(»łany  do  Warszawy 
na  profesorjł szkoły  gł«>wnój.  Przy  uroczystości  otwarci.ł  t«^j  s^kt»ły  miał 
n»(i\vę  .w  języku  łae/ńskiem^  i  w  mój  rozebrał  sto^^tmek  nauk  |)"b* 
tycznych  do  historycznych,    których  był  do  roku  1809  profesort^m.  - 
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Plebański  oglosil^drukiera;  Obraz  dworów  eurap^skidk  nąpoezgtku 
XVII  wieku^  przedstewiony  w^  dzienniku  podróiy  królewicza  Wła* 
dysława  syna  Zygmunta  III,  do  Nieińiec,  Austryi,  Belgii,  Sz^aj- 
caryi  i  Włoch   w  r.  <  624 — 1 625  skre/iony  przez  Stefana  Paca 
pilarza  i  ref,  lit  starostę  preńskiego  z  rękopismu  (Wrocław,  1 854 
roku).   Do  rozprawy  dla  otrzymaliia  stopnia  doktora  filozofii  do{)- 
czyl  drugą  pod  tytulenr  De  ńufidorum  PobrUae  tmrestrium  Libe- 
ro Yeto,  która  zyskała  pochwałę  <loachima  Lelewela  w  czasopiśmie 
fi^ncuskiem:  La  librę  recherche  (firuselła,  1856  r.):  W  nićj  sta« 
rał  się  dowie<6  łe  liberum  veto  nie  jest  ideałem  wolnoici  politycz- 
no], ale  wyrazem  lokalnych  interesów  prowincyi,  prowłncyonalizmu 
rozprzęgającego  organizm  państwa,  sifą  sprzeciwiającą  się  wszel- 
kiój  myśli   centralizacyjnćj,  instytucy;  średniowieczu;,  która  jako 
zasado  reprezentacyi  prowincyonalnój  łstniata  po  wszystkich  krajach 
zachodni^'  Eoropy«  Sejmy  polski  nie  umiały  ał  do  r«  1 7^1  pozbyć 
się  tój  formy  sredniowiecznój  reprezentac  yi.    SiciAski  zaś  w  roku 
1652  zrobił  haniebny  krok  protestacyi  na  zajadzie  instrukcyi  swo- 
jćj  ziemi  tak  samo,    jak  to  przed  nim  miało  ^'uł.  miejsce  21,  razy: 
po  raz  pierwszy  r.  1548  pod  przewodnictwem  Kmity.    Jan  i[^- 
mierz  Waza  i  Marya  Ludwika  Gonzaga  dwa  obrazy  historyczne 
(Warszawa,  1862  r.).  Nadto  zamieścił  Plebański  w  Encyklopedii 
powsze(An^  obszerny  i  gruntowny  artykuł    o  grammatykach  pol- 
skich. , 

Kaboł  Hoffhakk. 

Urodził  się  w  r.  1798  na  Mazowszu.  Uniwersytet  kończył 
w  Warszawie  poświęcając  się  prawu.  Poczem  hji  wydawca  czaso- 
pisma prawniczej^o  Polska  Themis  i  tłumaczył  dzieła  Franklina* 
W  r.  1829  mianowany  radcę  Banku  polskiego,  wyjechał  następnie 
za  granicę  i  w  końcu  osiadł  w  Dreźnie,  gdzie  posiada  własnośd  ziem- 
ska i  miejską.  Oprócz  wielu  pism  histcnrycznych  i  politycznych 
w  językarb  polskim^  i  francuzkim  drukowanych  w  Paryłu,  wydal 
pomiędzy  innemi  Yademecum  (183&  r.),  w  których  znaleźć  moina 
ciekawe  szczegóły  cohIo  stanu  finansów  w  dawnój  Polsce;  HUtorya 
upadku  domu  Sobieskieh,  drukowana  w  Gazecie  Polskićj  (lamie); 
HUtorya  reform  ta  Poiirce  (1867  r.)  i  wiele  innych. 


littratiira. 
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WałSrtąn  WaÓBhSV9Ki  (^cronowiw). 

Urodził  się  w  r  18t)9  na  Ukrainie,  Nauki  początkowe  pol>ie* 
rai  a  «lezaitów  w  Romanowie,  glmnazyalne  w  Winniay,  Ueeum 
ukońcsyf  w  Krzemieńcu .  Następnie  osiadf izy  w  ustroniu  Wiejaktem 
w  bkaiioy  Wianiowca  na  Wołyniu,  trudni  się  gospodaratwem 
a- w  wolnych  chwilach  literaturą.  Pierwszy  raz  wystąpił  jako  kry- 
tyk w  Atheneum  Kraszewskiego  i  w  Tygodniku  petdrsburgskim  fr  ro- 
ku 1846.  Potem  drukował  w  Dzienniku  War  zawakim  dwa  zna- 
komite  artjrkuly,  jednn  O  p  ^tycz,noioLepoki  Piastów^  ^m%\  O  poe^ 
tyeznoici  epoki  JugiellonóWy  wreszcie  osobno  wydał  pod  nazwi- 
akięm,  Korono wic^a  Słowo  dzUjów  PobittfA^LipsK,  1858 — 1859 
roku,  3  tomy)  które  zawiera  opowiadanie  historyi  polskićj  osnu- 
re  na  tekście  M*>raczewskiego,  ale  na  w/asnyeh  oryginalnych  auto- 
ta  zapatry wantach.  W  r.  1867  umioicił  on  zajmujące  >rtyku/f 
jr  Ki5(ku  domówem  pod  tytułem;  Kdka  szczegółów  o  okUachSiamak^ 
wawskićh  i  Dzieje  fortuny  RctdztwUłowakUf. 

Earoł  MecherztAski.      « 

I 

Urodził  się  w  Krakowie  1804  r.,  nauki  pobierał  w  azkołacb 
glmnazyalnych,  potem  w  akademii  krakowskiój^  w  którój  otrzymał 
stopień  doktora,  napisawszy  rozprawę  De  philosop/^ae  in  poesi  pri- 
mor c//»  (Kraków,  J825  rj.  1  owołany  na  profesora  języka  pol- 
skiego i  łacińskieg«)  w  liceum  tfw.  Barbary,  a  potem  Św.  Anny  na* 
uezał  do  r. .  1  "^SO.  Obrany  członkiem  towarzystwa  naukowego 
krakowskiego  r.  1830;  w  r.  1850  powołany  na  professora  histo- 
ryi literatury  pulskićj  w  uniwersytecie.  Liczne  jego  prace  któremi 
wzbogacił  piśmiennictwo  polskie,  postawiły  go  w  rzędzie  zasłało- 
iiydi  w  nauce  i  bardzo  ułytecznych  autorów.  Wiele  przedmiotów 
niektoiętych  przed  nim'  poruszył  i  gruntownie  opracował  odzna- 
czając się  sumienrtością,  pięknym  językiem  i  obszernem  oczytaniem. 
Z  tych  do  wainiejszych .  naluia;  £łis/orjfa  Języka  łaoińskUgo 
w  PoUee  (Kraków.  18'>8  >.)•  Mówi  auti>r  najwięcćj  o  grammaty- 
kach^  i  podaje  chronologiczny  spis  autorów  łaciiiskich  w  naszym 
kraju  wydanych;  O  magistratach  miast  Polskich  (tamie,  1815  ^)- 
Dzieło   to  bardzo  interesujące  i  na  źródłach  archiwalnych  oparto* 
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Huiarya  jęsyka  niimieefMgo  w  PoUce  (1846^T.};    przefośone  Da  ję- 
zyk niemiecki,  Swiddeetiim  uęmfę^h^  i  poHronmych  o  Hanie 
kwitnąrym  navk  w  Polecę  w  wiśhaćh  dawni^ezych  ( 1 828  e*)  drukowa- 
ne, W.  BozWiaiJtoŚoUob  Tow9rs«  nauk.  krako!BV«  i.o9o|)no<<Pr<«u;i(^ 
pieama  ^ ( i  84 1  r,), ;  d^i^Ou)  tpr^jjęte  «a  elei^ei^taf Ae  w .  Si^kolacb 
krahowakich;  l^^ji^bj^U  literatury  lud(fw  W9chQ4^ipky  p^eif^i^gre* 
eki^i\iredmąwiwin4j  if.  i.i^\9fb!i  rO,  ^  to  \rzy  pdozyty  p(i))]||cz,f 
ne,  popularne;  HUlorya  wydmowy  w  Polscie  (KrakóWi  i85C-rr-l;860 
roku,  tomów  ^).  ,  Wspomnieliśmy,  o  t^m  ^oakomitem  d2;ie|e,w  jto* 
mie  I,  sir.  35.  O  reformie  akademii  firakinoeU^f  a^prowad^onćj 
w  r.  17łiO  przez  KoU^taja  (1864  r.).    Wydane  na  uozczea|ę  500 
letnići  rocznjcy  zaloienia  tejie  akadfirnii.  Oprócz  tego  nppia^it  wiele 
rozpraw  umieazczai^ycb  w  BoczniJcaęhToyf.  nauk.  kraL  w  Kwąr^ 
iiĘMtu  naukou^ym^  w  Tygod7^ku.lUer^u(kmfiOlnzńskimf  iy  BibUr 
jot^ce  War^zaweMdj  i  innych  czasopismach.  Pomiędzy  itemi  szczegól- 
nie zasługują  na  uwagę  Filoio/iczńe  pojęde  hUtoryi  Uteraiury  pol- 
ekijij  (Kwarialnik  nauk  Łom  I);  -O  duchu  i  dąino^ciack  lUern^^ry 
polskiej  X\l  wieku  (Roczniki  Tow/nauk.  krak.  1850  r.),  O  poei- 
zyach  aa^rycznych  Fabijana    Klonavyioza   (temiej;     O  poezyacb 
Hieronima   Morsztyna  zachowanych  w  rękopi^mie  i  dot^d  .niewy- 
danych  (Bibijoteka  Warszawską,  4859  roku),  O  pismach  Kaz^inie- 
rza  Brodzińskiego  (tśmie).'  O  poemacie    Wojna  Ghpeiffu^  yfydH' 
nym  pod  imieniem  Lipskiego  (tamie).    O  fstaqowisku  po6tyqkiem 
Dantego  i  znaczeniu' jBo^t^^'  Kotnedyi  (H^ie^iec^  wydapy^  pa  cs;e4ó 
Jachowicza).    O  azkole  Panny  Maryi  w  Krakowie,    kołcj^ce  Mni-* 
wersytetUf  w  dziele  Zakłady  uniwereytecJm  w  Krahowi^y  wydanem. 
na  pbcbód  500.  letnićj  rocznicy  (tamie,  1864  r«);  Nadto  staraniem 
aw^m  i  nakładem  wydal  Mecheczy&ski  po  raz  pierwszy  ppezye 
J.  P.  Woronicza  z  uzyskanych  rękopismów  od  autora,  dieomii^'  w(a- 
soem,  staraniem,    ą  nakładem  biskupa  Skórkowskjego,    ualcuteczpił 
nowe  wydanie  kaza^  Skargi  (sejmowych,,  przygodnych,  i  sakramen- 
talnych) w  8  zeszytach.  Wszystkie  jego  prace  drukiem  niępgtoszp- 
ne  po  rok  1850  w  poiarze  miasta  Krakowa  wraz  z  licznym  księgo- 
zbiorem ogień  pochłonął.  Ostatniem  wreszcie  dziełem  Hecherzyń- 
8ki^go,    jest  dokonany  w  latach  od  1859  4o  1864  całkowity  prze- 
kład Kroniki   Długosza  księg  XII,  które Jyyszły   w  Krakowie  sta- 
raniem. Aleksandra  Przezdzieckifgo  p.t.  Długosza  Jana  K.  K,  dzieła 
wszystkie  tomów  6,  (1.870  roku). 


<52 


I 
I      / 


HlŁABT  UsCiBlBEWBta. 

Urodiil  si;  w  Krakowie  1802  r.  do  szkół  cfaodsil  tamie,  po^ 
czem  uczęszczaf  na  uniwersytet  we  Lwowie  i  Warszawie,  w  t^ 
ostatnićj  naleial  do  redakcyi  Tygodnika  dła  pici  pi^^.  Skon* 
cz^ywszy  nauki  odbywaf  podróie  po  znaczniejszych  miastadi  Euro- 
py. Późnić]  osiadł  stale  w  Krakowie,  oienił  się  i  wziął  w  posapt 
hotel  rossyjski,  któr^^  na  siebie  utrzymywał.  Jako  obywatel  był  po* 
kilkakrotnie  wybierany  deputatem  na  sejmy  rzećzypospolitój  kra« 
kowskiój;  Bystrość  i.  łatwość  do  pracy  połączona  z«  niepospolit| 
zdolnościf  i  czynnoićią,  zapewniła  mu  wpływ  niemały  i  sprawiła  ie 
mu  oddano  kierunek  bióra  likwidacyjnego,.  Na  tem  stanowisku 
poznał  doskonale  finanse  i  sprawy  całego  kraju,  co  mu  posłułyła 
do  licznych  pisemek  w  tym  przedmiocie  ogłaszanych  i  do  skreśle- 
nia bytu  rzeczypospolitćj,  W  r.  1834  był  redaktorem  i  wydawcą 
Tygodnika  krakowskiego  pisma  poświęconego  literaturze  i  wiado- 
mościom rolniczym,  a  w  r.  1845  jakiś;  czas  dyrektorem  i  dzier* 
iawcą  teatru  krakowskiego,  pirzycsyniwszy  się  wiele  do  utrzymania 
tamecznej  sceny.  Przedsiębiorstwa  atóIi  nie  powodziły  mu  się  zgo- 
ła; W  roku  1846  miał  niejaki  udział  w  wypadkach  Krakowskich^ 
po  zajęciu  tei  miasta  przez  Austryakdw  zmuszony  do  opuszczenia 
Krakowa,  udał  się  do  Berlina  i  tam  rozpoczął  druk  waihegó  swe- 
go dzieła  Sze^d  lat  bytu  politycznego  rzeczypospolitdj  krdkotoskiłf 
to  jest,  od  grudnia  l))27  do  1833  r,  ale  wydał  tylko  jeden  ze- 
szyt tćj  publikaeyi*  Powróciwszy  do  kraju  184,8  r.  zajmował  się 
wyłącznie  piśmiennictwem  i  redagował  rozmaite  czasopisma,  wy-*- 
chodzące  od  X  sierpnia  i  848  roku  do  końca*  stycznia  1849  roku. 
Wiatach  1849  i  1850,  ogłosił  kilka  broszur,  z  tych.  jedne  były 
humorystyczne  i  polityczne,  inne  powałne  i  naukowe.  Naleła^ 
do  redakcyi  Dumłygodnika  literackiego  i  do  gazety  Czas,  prze- 
ciwko którćj  jednocześnie  pisywał  dowcipne  i  satyryczne  korre- 
spondencyc  do  Gazety  Warszawskiej  roku  1854.  W  ogóle  zdo- 
lności jego  były  niezwyczajne,  a  usposobienie  na  publicystę- 
uderzające.  Dowcip,  śniisiłość,  pewna  wytrawność  sposobu,  je- 
dnały mu  licznych  zwolenników,  pomimo  ie  w  działaniach  je^ 
go^  widoczny  był  brak  przekonań.  Umarł  Meciszewski  w  Kra- 
kowie    1855   roku.     Oprócz    wytój    wspomnianych    publikacyt 


663 

i  wielu  bro8Kur  okolioiooteiowychi  do  waiDiejsiyob  nalełą  oastęp- 
ne  jego  prace:  O  potrzebie  i  uiyteczno^ei  Banku  publicznego  rzą^ 
4owego  (Kraków,  1835  roku);  Dygryuiz  sejmu  wolnego  miasta 
Krakowa  (183^  r);  Uwagi  o  teatrze  krakowskim  (i843  roku); 
Do  histąryi  prawodawstwa  karnego  b.  rzeczy  pospolitej  krako^ 
wski4j  (1849  r,);  Pozag  uniwersytetu  jagiellońskiego  (1850  r.). 
W  r^kflpiiane  s'aś  lostawił  najwśłniejszą  i  obsiero)  pracę  pod  ty- 
tułem: Historya  rzeczypospolU^j  krakowskidj  od  3  niaja  1815  r. 
do  26  ii8U>pada  1848  r.,  obejmująca  3  tomy  jflziejów,  a  1  doku- 
mentów. Daieto  to  rozpoczęto  drukować  w  f^rakowie  roku  1850 
w  drukami  Gzasut  lecz  po  ukończeniu  i20  arkuszy,  dalszego  od- 
bijania zaniechano. 


JÓZEF  Mąozyński. 

/ 

UrodzU  się  w  Krakowie  1805  roku  i  tamie  nauki  kończył. 
Mlastępnie  bW  postem  na  sejm  rsecsypospolitój  krakowskiój,^  wro- 
jiu  1845  dyrektorem  teatru  w  Krakowie.  Poczem  poświęcił,  się 
.wyłącznie  piśmiennictwu,  szczególniej  dziejoni  swego  rodzinnego 
miasta.  Umarł  w  Krakowie  13  października  186?  roku.  Rczpo- 
e:są{  zawód  swój  literacki  wydaniem  Pami<^  z  Krakowa  (1845- 
roku,  tomów  trzy).  Publikacya  ta  wystawiona  była  na  ener- 
giczną polemikę,  toczoną  w  czasie  jój  ukazania  się  w  piśmien- 
nictwie poznańskiem  Orędownik  naukowym  Kraków  dawny  i'ttrainiej* 
9zy^  z  przeglądem  jego  okolic  (1854  r.);  Kilka  podań  i  wspomni^ 
JkrcAowskich  185^  r.).  poprzednie  dzieło  tłumaczone  w  skróceniu 
na  język  Francuzki  przez  pannę  Gzechównę.  Pojawienie^  Eleonory 
LubomirskUj^  spoczywającej  w  grobach  kościoła  00.  Dominikanów 
w  Krakowie  (1858  r.)/  Archipresbiterowie  i  kapłani  koietoła  maryor 
^kiego  yi  Krakowie  (1857  r).  Włościanie  g  okolic  Krakowa  (1858). 
Wizerunek  Boga  Bogarodzicy  z  Chrystusem  na  domu  Długosza 
w  Krakowie  (Czas,  1855  r.  nr. ^238).  Oyabły  pod  wieię  maryacką 
(tamie,  nr.  251;  Wspomnienia  historyczne  o  wojskach  pruskich 
w  Krakowie  w  r.  1794  (Czas,  1856  r.,  nr.  9);  Gżarnoksięzka 
Icsiąika  Twardowskiego  w  bibljotece  jagiellońskiśj  w  Krakowie 
^(tamłe,  nr.  30);  Grób  błogosławionego  Izajasza  Bonera  w  kościele 
>iw.  Katarzyny  (ta mże^  nr.  138);  Wie^a  floryańska.  (nr.  440);  Grób 
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króla  Ilichsifa.  Wiiaiewieckiego  w  Krakowie  (tamł«^,  nr.  iff2):  Spa* 
leni^  zamku  TęctyAskiego  (Dodatek  do  Czasu  18^6  r.,  tonrlY); 
Życie  i  imletć  Józefa  GhTopickiego  ((ami^,  1858  r.,  tom  III). 


V        Enwiisp  KotŁtmaj:. 

Wspólczesuy  autor  mies2kaj%cy  na  Litwie,  odznaczył  tfie  w  li- 
teraturze. wypracoWaniem  dziejów  domu  RadziwiffóWi  o  których 
drukował  pojedyncze  arty kufy  najprzód  w  Atheneum  Kraszewskiego 
a  potem  w  OSObnem  dziete  Galerya  Nieśmezka  portr^w  Rddziwit* 
łottikieh,  opisana  hutatycznie  z  drzeworytami  M.  Starkmana  (Wilńo, 
1857 — 59  r.).  Praca  sumienna  i  wałną,  zawierająca  duio  rzeczy 
nieznanych,  ze  źródeł  archiwalnych  czerpanych.  Drzeworyty  roaj§ 
t§  zasługę,  ii  zachowały  zarys  z  portretów,  z  których  jui  wiele  nie 
istnieje.  W  iymie  ^amym  przedmiocie  wydał  Kotłubaj  Źycis  Janusaa 
Radziwiłła  wojewody  wileńskiego,  hetmana  ^f  K.  iitewdkif^go 
(Wilno  i  Witebsk  1859  sfr.  460).  Wreszcie  umieścił  w  Dodatku 
do  Czasu  krakowskiego  na  miesiąc  październik  4858  rok;  Odsitrz 
Smoleńska  i  pokój  polanowskiy  który  wyszedł  takie  w  odbitce:  jest 
za^* wyjątkiem  z  obszerneg^o  jego  dzieła  pod  tytułem  Ibeiejo  wojsnns 
VoUki,  będącego  w  rękopiśmie. 


Jak  Nepohucek  Romanowski. 

Urodził  się  r.  1831  w  Smiełowie  pod  Żerkowem  w  wi^lkiem 
księżtwie. Poznańskiem.  Gimnazyum  w  poznaniu  ukończył  1853 
roku.  Poczerni  udał  się  na  uniwersytet  berliński.  Rozjpoczęte  w  Ber- 
linie studya  kończył  we  Wrocławiu,  oddając  się  szczegófnićj  nau- 
kom historycznym.  Tu  z  nadwątlonem  juź  zdrowiem  pracował  nad 
rozprawą^  doktorsk§,  w  którój  pierwotnie  miał  zamiar  zbsidac  i  roz- 
jalfnid  stosunki  Litwy  do  Polski  po  wst9[pieniu  Władysława  Jagiełły 
na  tron  polskj,  lecz  dla  braku  źródeł  i  dla  nierozwikłanych  w  kro- 
nikarzach frudnoiici  zanucił  ten  temat  i  napisał  rzecz  o  Konradzie 
Mazowieckim,  czyli  raczśj  o  pierwszych  zakonu  krzyżackiego  do 
Konrada  stosunkach.  Rozprawa  ta  wyszła  pod  tytułem  Da  Kon' 
radi  duda  Masoviae,    ałque  ordinis  Crudferonm  pritAa  nututwjiyue  coh- 
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ditime  (Posnań,  1859  r.)«  Rosprawa  o  Kmłakach  nie  byh  pierw* 
8ia  Romanowskiego  pracą,  napisuf  on  byf  jui  wcze^mćj  piękna, 
rozprawę  historyczną  O  zakonie  Bt^ni  X)obrzjfńskidh,  niejako  przed* 
wstcfliie  studytim  do  swoich  badań  o  ICfisyiakaołu  Keecz  ta  byl%j 
drMkowaoa  w  Bibljofece  warszawskiej  w  styczniowym  zeszycie  na 
1856  r.  Po  otrzymaniu  stopnia  doktora  filozofii  przyjfł  ofiarowa-' 
ne  sobie  przez  Tytusa  Dsiajyńskiefco  miejsce  Libjotekarza.  przy  bi«. 
bijotece  Kórnickićj.  Kiedy  w  Poznaniu  zawiazato  się  towarzystwo 
przyjaciół. nauk^  Romanowski  naiełaf  do. pierwszych  jego  cz/onków 
,i  do  pierwszego  jego  Rocznika^  napisaf  rozprawę  wainćj  treści  pod 
tytufęm  Wojna  Z\gmantd  Augusta  t  zakonem  Inflandzkim  r.  1557, 
czerpiąc  głównie  z  rękopismow  Kórnickic^h.  Prace  Romanowskiego 
o  zakonach  północnych  r§  wiekiój  wagi;  historya  nadbałtyckich 
prowincyi  przez  hi;$torykó>v  polskich  zaniedbywana  lub  omijana^ 
miała  w  nim.  jednego  z  gorliwych  pracowników.  O^^tatht^  jego  pra* 
eą  jest  dzieło  pod  tytułem  O^ta  Cornicena/a  (Poznań,,  ) 861  roku. 
JesŁto  zbiór  rozpraw,  pomiędzy  któremi  pierwsze  z  wartości  miejsce 
zajmuje  rozprawa  O  stanowisku  duchowieństwa  w  Polsce  ai  do 
czasu  Zygmunta  Augusta.  Na  wiosnę  I86t  r,  Romanowski  mocno 
schorzały  udał  się  do  wód  francuskich  i  tam  w  mieicie  Pau  umarł 
dnia  97  Października. 


Feuks  Ęozłowski. 

.Urodził  się  r.  1805  w  powiecie  płockim.  Szkoły  wojewódz- 
kie ukończył  w  Płocku;  r.  m2A  przeznaczony  na  nauczyciela  do. 
Kalisza,  uczęszczał  następnie  do  uniwersytetu  warszawskiego  i  r. 
4828  otrzymał  stopień  magistra  nauk.  i  sztuk  pięknych,  w  tymłe 
roku  mianowany  nauczycielem  i  adjunktem  przy  gabinecie  ńurniz* 
matyoznem  uniwersytetu.  Po  r.  1833  wykładał  literaturę  staroiy* 
łnąi  historyęi  statysty~kę  w  gimUazyumgubernialnem  warszawskiem. 
Wydał  następujące  dzieła:  O  cywil  zacyijpoezątkotDij  Greeyi  (przy 
programacie  szkolnym  w  Warszawie  1829  r.);^Kjf$  gtatyztyki  ogA- 
n4f  porównawezif  pod  względem  darów  przyrodzenia,  ludności,  prze- 
mysłu pierwotnego,  fabrycznego,,  handlu  i  kultury,  państw  Europy, 
(Warszawa-  1838  r.);  D^iMa  FUttana.  Ąpologia,  czyli  obrona^So- 
krałesa  Kriloa    Phedóp,  ożyli  o  m«iiniertelaoici  duazy, '  prcekM 
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%  greckiego  (tamie,  I8i5  i.).  Na  wstQ|rie  majduje  aię  i>ba9eni« 
iroiprawa  o  diietacli  i  fiioaofli  Płałooa.  Koato waki  osiadł  w  końcu 
na  gospodarstwie  we  wsi  Gsapliaie,  w  pobliiu  .miaata  Cserskay 
w  tedy  wydal:  UtUgt  MatoAza  sa  panotrama  ksiąłat  (Warasawt, 
1&&8  r,),  które  doprowadził  ał  dowi^cseoia  Mazowsza  do  koroay. 
W  lękopismie  przygotował  obssem?  pracę:  Dsu/a  ioMilti  posostasedb- 
fMj^  i  wpływu  jego  na  losy  narodów  od  najdawniejszych  csasów. 
Syn  Feliksa  Eobnsli  Kozłowski  wypracował  Czenh  histo : 
rycznie  "\  statystycznie  opisany,  dołączony  przy  końcu  ^  dsieia 
Dsr/e/s  Mazowsza.  Drukował  najprzód  w  Bibijotece  wąrszawakićj  na 
rok  1863,  w  wyjątkach;  Pieśni,  podamą,  bais^ie,  zwjfezaje  i  preo- 
zady  ludu  z  Mazowsza  Czer$kiegOf  a  potem  osobno  w  zeszytach  p.  t 
Lud  it.  d.,  których  do  końca  1868  r^  wydał  eztery«  W  tynułe  sa- 
mym przedihiocie  pracuje  z  korzyfcią  dla  nauki .  Ztobcurt  Głogkb 
który  oprócz'  rozpraw  po  czasopismach  umieszczanych,  wydał  pod 
pseudonimem  Pruski,  dobrze  napisane  dzieło  jf.  \.  Obchody  tM-^ 
zilne.  Część  pierwsza  (Kraków^  1869  r). 


JuuAH  Kotkowski.  ^ 

Urodził  się  r«  I82i  w  mieście  Teofilpolu  na  Wołyniu/począt- 
kowe  nauki  pobierał  w  tamecznój  szkole  powiatowój  dalsze  sas 
w  gimnazyum  w  Równie.  W  r.  1847  udał  się  do  uniwersytetu 
kijowskiego,  gdzie  na  wydziale  filozoficznym  przez  lat  dwa  odda- 
wał się  studyom  historycznym,  a  szczególnićj  filozofii  porównaw- 
czej języków  słowiańskich.  W  r-  1850  będic  jeszcze  uc^zniem  od* 
był  podrół  naukową  do  Odessy  i  Krymu,  którą  opisał  i  drukował 
w  „Dzienniku  Warszawskim*'  r.  1850.  Przekształcenie  uniwersytetu 
kijowskiego  w  r  1 850  było  powodem,  ń  przeszedł  na  wydział 
nauk  przyrodzonych  i  lekarskich  i  takowy  ukończył  r.  1855.  Od 
tego  osasu  jako  lekarz  mieszkał  stale  w  Kijowie  W  r.  i  862  po- 
wołany zostdł  do  W^arszawy  do  wykładu  w  szkole  głównój  języka 
starosłowiańskiego  i  rozbioru  kronik  w  jęi^yku  słowiańskiem;  był 
Lektorem  do  r.  186  J,  a  po  zwinięciu  tejłe  powrócił  w  r.  1870 
do  Kijowa.  \yyda(  z  druku  Lntopis  Nistora,  stsiry  text  mnicha  Łs- 
wrentego  (Kijów,  186P  r);  tłumaczenie  polskie  z  oryginałem  pisa- 
nym polskiemi    głoskami;  część  ta  zawii^ra  Nestora  Szlecerowego* 
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JRM^SfT  i  w$t9eMnoSif  W  dzUdziwU  husiałemia  niJ^hSw  dmiaAtikkk 
rmnoosfana  (Kijów,  1862  r.);  Z€iiry$  wybladu  geografii  fmamwneiewea^' 
ktimwwfdu  do  Ufyńsgych  gMadóm.  ŁeAMeh.  Botprawa  samiessozona 
najpnód  w  Tygodniku  illustrowanym  na  rok  1863  i  jednocseiaie 
w  oaobnćj  odbitce.  Życicńry$  błogodawwnych  C^Ua  i  M€tod}fu$M 
«v  iytńie  Tygodniku. 


IgHAOT   PiSTRAaKBWSKI. 

V 

Oryęntalista.  urodżi{  się  w  miasteczku  Biskupicach  w  War- 
mii 6  stycznia  1797  roku,  gdzie  odbywszy  nauki  początkowe, 
przeniósł  się  do  rodziny  swojój^  osia(|fój  na  Litwie  i  w  Grodnie,  * 
uczęszcza!  do  szkól  księiy  domikanów.  Późniój  nauki  kończy! 
V  uniwersytecie  wiieńskim4  W  r.  1826  uczył  się  języków  wsciio- 
dnieh  w  Petersburgu.  W  r.  1832  posiadając  juł  jęa^yki  turecki, 
perski  i  arabski,  wysłany  by{  przez  rząd  do  Konstantynopola  na  dra- 
gomana, późniój  sekretarzem  poselstwa  miai^owany,  następnie  hyl 
konsulem  cesarsko -rossyjskim  w  Smyrnie,  Salonice,  Aleksandryi, 
Jafiie  i  Palestynie,  zkąd  powróciwszy  r.  1840  został  adjunktem 
przy  uniwersytecie  petersburgskim.  W  roku  1844  przybywszy  do 
Fruss  doktoryzował  się  w  Halli,  potom  jako  docent  uczył  języków 
wschodnich  w. uniwersytecie  berlińskim,  pełniąc  zarazem  obowiąz- 
ki dyrektora  królewskiego  gabinetu  numizmatycznego.  Od  r«  1860 
był  członkiem  ambasady  pruskiój  w  Persyi,  Jako  dragoman  zkąd 
powróciwszy  hyl  lektorem  języków  wschodnich  przy  uniwersytecie 
berlińskim  i  umarł  tamie  17  listopada  1869  r.  W  czasie  oimio- 
ietniój  bytności  swojój  na  Wschodzie,  zebrał  dość  liczpą  kollekcyę 
monet  wschodnich,  którą  późniój  od  niego  nabył  rząd  angielski. 
Opisanie  tych  monet  wydał  Pietraszewski  w  Berlinie  1 843  roku 
pod  tytułem  Nummi  Mohammedani.  W  dziele  tem  opisał  490  po 
większój  części  dotąd  nieznanych  monet  wschodnich,  z  15  litą- 
grafowanemi  w  Petersburgu  tablicami. 

-  Fieti^aszewski  wydał  takie  dzieła;  ^otay  przekład  dziejopi$6w 
iiŁreekich  dotyczących  się  hUtoryi  polskiej  (Berlin,  1 846  r-).  Praca 
ta  cząstkowo,  była  umieszczana  w  Przeglądzie  Poznańskim,  lecz 
niedokładnie  i  z  licznemi  opuszczeniami.  Miano  Słowiańskie  w  ręku 
jednśj  JamUii  od  3000  lat  zostające,  .  czyli  nie  Zendawesla^  a  Zędaszta 
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to  jeH  i^eh4śii»iaM  kśiĄ&M^  ZwH>a9iN^  (Barlin,  1857  r.,  sassyMir 

^    dwa},  wydaoa   w  jęsyfcu  połakiro,   fraticuzkidi,  niemieckim  i  tiwe-* 

I  .okim.  Dziefo  to  spowodowa/d  odj^oie.  mu  katedry  prsy  uniiwersyte* 

I  cie  berlińskim^  AbrSgedela  g^ammaite  Zend  (tamłe,    1861  roku); 

Hradto  preetlumaciyf  Pdwieści  Pilpaj^  z  per&kie|po,  drukowane 
w  Lipsku  1855  roku.  Zapowiedział  za^  lecz  nie  wydaf:  Opisania  po^ 
dróiy  i  pobytu  na  wichodzie^  w  trzech  tomach  i  całkowity  przekład 
EneoarySucheJlh  czyli  promienie,  czys^ćj  prawdy,  dzieło  Pilpaja  we«» 
die  wydania, w  Bombaj  1828  roku.  Życie  Pietruszewskiego  akfeilit 
I  A.  H.  Kirkor  w  dziełku  Jt6/ra«0et£7«H  i^a<^  (Wilno,  1861  r.)^, 
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JÓZBP  EOWAŁBWSKI. 

Znakomity -orientalista,  urodził  się  r.  1800  w  Grodzieńakiem. 
Ukoficzyw>zy  kurs  nauk  w  gimnazyum  w  Swisłocży,  udał  się  roko 
1817  do  uniwersytetu  wileńskiego,  gdzie  wszedłszy  do  semioa- 
ryuin  pedagogioinego,  poświęcił  się  filt>logii  i  historyi  pod  kierun- 
kiem zaszczytnie  znanych  profesorów  Gródka,  Lelewela  i  innych. 
Jeszcze  będąc  studentlM^  Kowalev»'Ski  przetłumaczył  z  greckiega 
dzieło  Longina  o  gómoici  i  wydał  treśd  ksiąg  Przemian  OtonUtuzo- 
foyeh  z  własnemi  komentarzami,  sa  które  otrzymał  nagrodę  wysna^ 
czoną  za  najlepsze  dzieło  elementarne,  W  r.  1823,  mianowany 
nauczycielem  języków  greckiego  i  łacińskiego,  ,w  gimnazyum  wi- 
lisńskiem,  w  następnym  roku  wciagniony  jf  )sprawę  Filomatów  i  Fi* 
laretów  wraz  z  Adamem  Mickiewiczem,  ToMaszem  Zanem  i  inny- 
mi, ocfdalony  z  Wilna  bdał  sie  do  Kazania,  gdzie  wyłącznie  zajmo- 
wał się  językami:  arabskim,  perskim  i  tatarskim.  A  gdy  rzęd  za- 
mierzył rozszerzyć  granice^  fakultetu  wschodnich  języków  w  uni- 
wersytecie Kazańskim,  Kowalewski  został  przeznaczony  do  Irku- 
cka dla  naoczenilsi  się  języków:  mongolskiego,  mandłurskiego,  ty* 
beckiego  i  sanskryckiego,  aby  po  powrocte  zająó  katedrę.  W  tym 
celu  odbył  niejodnokrotne  podróie  za  Bajkałem  między .  Burtatami 
]  Tunguzami,  docierając  ał  do  źródeł  Amuru,  do  miasta  Urgi  w  ate- 
poeh  Mongolskich,  gdzie  ma  swoją  rezydencyę  wcielony  boiek 
tybetański  ichińscy  mandaryni.  Tdm  miał  otwarte  pole  do  nowćj  acz 
widoe  trndnśj  pracy,  języki  bowiem  krajowców  nie  miaty  ani  grnm- 
fliatyki,  ani  słownika,  cboeiał  posiadaj)  nadzwyOzlEij  bogata  literalurę^ 
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Kiłdy  ^ynz  potrteba  bjlo  wydobyć  z  irst  na  wpóf  dzil^rii^ga  ludu^ 
Menić  go,  wytHiinOacźyd  i  z  ćafym  (Uologieżoym  appafśt^kR  utoiyó 
w  dyftcyonarz;  potrzeba  byfo  utoiyć  gk^mmatykę  i  gwałfeno  nauczyć 
Bią  języka  lado  we  wszystkich  jego  aaraeczacb.  W  stepach,  lasach 
nieprzebytych,  Kowalewski  ^musiał  poznad  się  z  Łamam!,  z  którymi 
jeździł  na  naboieństwa  do  świątyń  i  klasstóri^w,  wydobywając  wsz^ 
diie  cci  poiyteczDego  dla  nauki,  lub  odkrywał  i  przepisywał  od- 
wieczne rękoprsitia  do  bistoryi  tych  narodów  nadzwyczaj  wałne. 
W  ten  sposób  Kowalewski  przepędził  wiele  miesięcy  sypiajęc  ńa 
slodowaciałćj  ziemi  iuisypanćj  ^lir^giem,'  między  wielbłądami  lub 
jeleniami.  Po  całarocznśj  takićj  wędrówce  zaledwo  wrócił  do  Ir^ 
kucka,  otrzymał  przeznaczenie  do  nowój.  podróiy  z  linissyą  ros- 
syjską   do  Pekiou,  w  któfćj  to  stolicy  bawił  13  miesięcy. 

W  Pekinie  Kowalewski  zabrał  icisłą  zaajomotfó^  z  biskupem 
katolickim  Piresem,  z  rodu  Portugalczykiem^,  który  przez  40  lat 
bawiąc  w  Chinach,  pracował  w  missyi  katolickićj,  otoczony  mnó-* 
stwem  księły  wyświęconych  z  nawróconych  na  wiarę  chrześcijańską 
krajowców.  Uczony  ten  biskup  powierzył  Kowalewskiemu  bardzo 
Waine  do  historyi  >katolicyzmu  w  Chinach  roczniki  jezuickie  i  kro- 
niki^ dFa  zrobienia  z  nich  kiedy  naukowego  pożytku.  Po- powrocie 
z  Pekinu  rok  jeszcze  przebywał  między  Bunatami,  Mongołami, 
i  Tunguzami^  zaznajamiając  się  z  innemi  narodowośoiamii  i  ich 
Etćraturą,  zgromadził  w  ciągu  całej  swój  podróiy  wielką  l{ezbę> 
ksiąg-  i  rękopismów  tak  dla  zakładów  naukowych  jak  i  dla  własnej 
biblijoteki,  zebrał  oraz  mnóstwo  rzeczy  ciekawych,  z  których  pO'- 
wstał  gabinet  etnograficzny  w  uniwersytecie  kazańskrm.  Po  pięcio- 
letdiah  mozołpych  i  cięikich  podr6iach  między  ludami  azyatyckie* 
ntr  Kowalewski  został  powołany  r.  i  838  da  akademii  nauk  w  Pe^- 
t^rsburgu  dla  zdania  sprawy  ze  swoich  'zatfudhień.  Wielotomowy 
dziennik  jego  podróły,  grammatyka  i  słownik  języka  Mongolskiego 
Uczne  tłumaczenia  i  wyciągi  z  najciekawszych  ksiąg  oryentalnyoh 
zjednały  mu  chlubne  świadectwo  ze  strony  tój  uczonój  korporaćyi. 
Wtedy  juł  czeltała  go  katedra  w  Kazaniu,  gdzie  oprócz-  wykładu  ję- 
zyka i  literatury  mongolskiój,  przechodził  wszystkie  obowiązki  uni-^ 
wersyteckie  ał  do  stopnia  rektora. 

W  r,  1862  powołany  do  WdrsśaTwy,  przyjął  posadę  professora 
i  dziekana'^  wydziału  fiblogicfsinego  w  Szkole  głównej  a  następnie 
w  uniwersytecie,  dotąd  wykłada  historyę  powfóeehną. 
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Kowalewski  wydal  z  druku  oastępujfoe  diieła  w  jęsyku  pol- 
skim: Ijmginao  G^moic^    przekład  z  greckiego  (Wilno,  1823  rj)f 
OwidffUiza  Ncusona  Meiamorfoey  dla  uiytku  mlodzi  8zkollltfjVz  Eocy*- 
klopedyi  bruniwickiój  klassyków  tacińskich  przedrjukowaoe;    Obfa^ 
jfńunia  ^'Owidyussa  M§ta$norf(m  (tamłe^   1823  r.).   Proceayę  i  ig- 
rżyska  w  stepach  buriackich  (Tygodoik  Fetersburgski  (1834  r.). 
Rzeczy  wschodnie  dla  mitośnikiłw  geograQi  Azyi.  (tamie  nr.  47); 
Przejazd  z  Mongolii  do  Ghini  (tamie,    1835  roku,   nr.  21,  25,' 
64  i  84).  Rzut  oka  na  historyę  miasta  Kazania  (tamże,  nr«  27  1 30)/ 
Wyjątki  z  listów  pisanych  podczas  podróiy  na  wschodzie  (tamie, 
r.  1830  nr«  17,  18  i  43).    lVzygotawane  zal  do  druku  tłumacze- 
nie Herodota,  Plutarcha  żywotów  ludzi  znakomitych  i  Dyonizyussa 
Halikarnaskiego,  podczas  pobytu  Kowalewskiego  w  Pekinie  r.  1831 
w.  Petersburgu  zginęły.  W  języku  rossyjskim/  Krótka  grammatykt 
języka  ksiaikowego  mongolskiego  (Kazań,  1335  r.);    Ohrestoma- 
tya  fnongolska  (tamie,  4836 — 38  r.,  tomów  2);  Kosmologija  bud- 
dyjska (1837  r.);    Mong^lsko-rossyjsko  -  fraocuzki  słownik  (tamie, 
1842  r.^  tomów  3  w  4-ce,  o  2460  stronicach), .  wielkie  to  dzie- 
ło było    kosztem  rządu   drukowane;    Róine  rozprawy  po  rusku 
-w  czasopismach  kazańskich  i  pętetsburgskich.    W  języku  mongol- 
skim wydał  Kowalewski:  Historyę  Starego  i  Kowego  Testamentu, 
we  dwóch  częściach;    O  szczepieniu  osj)y,  oba  dzieła  drukowane 
W    Kazaniu.   W   rękopismaćh    miał   przygotowane  do  druku.*  Ba- 
dania   o  budyjskiój    chronologii;   Historya  literatury  mongolskiój; 
ilistorya   buddaizmu,^  Grammatyka  porównawcza  mongolsko-ture- 
cko-chińska;  Próba  mongolskiego  źródłosłown;  Rozbiory  krytyczne 
jnongolsko-kałmuckich  grammatyk,  napisanych  przez  Popowa  i  Bo- 
brownikowa,  oraz  dzieł  wszystkich  wydanych  przez  P«  Jakinfa  Bi* 
4czuryna.    Podrói  do  Chin  i  Mdngolii  w  latach  1828  do  i  831  r., 
.6  tomów,    w  pierwszych  tomach    zawarte  były  listy  o  Buriataoh 
i  Mongołach,  czwarty  i  piąty  o  Chinach^  szósty  poświęcony  jedy- 
nie dziejom  missyi  katolickich   do  Chin,  a  zwłaszcza  o  pracach  je- 
jsui.tów.  W  dodatkach  przyłączone  były  tłumaczenia  autentycznych 
świadectw,  róin}>ch  legend,  poezyi  1 1.  p.  Historya  Wschodu  w  kilku 
toniach;  Historya  Mongołów  w  trzech  tomach.  Biografia  Dzqnkawy 
reformatora  buddyzmu   w  Tybecie;   Biografie  Daiajlam  tybeckich 
i  t.  p.    Wiele    tei  artykułów  Kowalewskiego   jest  drukowanych 
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Amosr  IlABanKowBU. 

\ 

Znaiky  w  pi JmienDictwie  spólezesnem  •  pod  pseudonimem^ 
AMian%0go  NófcoiieUkiego^  od  wsi  Nowosiółek  na  Ukrainie^  gdsie 
zamieszka/,  d  poprzednio  pod  prtybranem  mianem  Oryfa  Alberta* 
Poświęcał  się  ssczególnićj  ^  studyom  ludowym  i  badaniom  dziejów 
pierwotnych.  Oprócz  wielu  artykułów  i  korrespondenoyi  literaiikieh, 
umieszczonych  w  GcuecU  warmawekUj^  Kronice,  j  Gazecie  feliki^y 
osobno  wydał  z  druku:  Stepy,  morza  i  góry^  szkice  i  wspomnienia 
z  pod/óiy  (Wilno,  1854  r.,  tomów  2)«  jest-to  piękny  opis  Ukrainy, 
oraz  nowy  poględ  na  dzieje  i  staro2ytnó^ci  miejscowa;  Lud  ukraiń- 
ski (tamie,  1857  r.,  tomów  2);  mieści  w  sobie  etnografię  słowian* 
sk),  Bajki  ukraińskie,  Bajki  słowiańskie  u  Heródota  Lucyanai 
Sttare  podania,  Klechdy  o  djabłach,  duchaeh,  upiorach  i  t.  d; 
(O  wainem  i  ciekawem  tem  dziele  mówiliśmy  na  str.  8).  Pamiętniki 
Kuratora  magazynów  (Warszawa,  i  858  r.),  wybornie,  %  artystycs- 
nem  taktem  skreślił  tu  postacie  ludu  ukraińskiego;  togrardcze  Nad^ 
Dni&przańekie,  szkice  społeczności  ukraińskićj  w  wiekg  XVin 
(Kijów,  1863  r.,  tomów  2;  Stary  Wralieta  {Isttnke^  1860  roku); 
Lakordera,  O  spoiecznofd  katoliekiSff  hmfereneye(tBfnie^  186o 
przekład  z  francuzkiegb;  G.  H.  Lewesa,  Dzieje  iywota  i  uttconfur 
Gdthego.  oraz  zarysy,  wieku  jego  i  współczessych  mu  męłów  zna- 
komitych^ podług  ogłoszonych  i  nieogłoszonych  drukiem  źródeł; 
przełoiył  z  angielskiego  i  własnemi  uwagarpi  w  tekście  samym 
i  dopiskach  poczynionemi  powiększył  (Petersburg,  1860  r.). 


WAŁBBTikN  KaŁIHKA. 

Urodził  się  r.  4826  w  Krakowie,  uiwersytet  ukończył  tamłe- 
pojwięcając  się  nauce  prawa.  Poczem  krótko  urzędował,  wreszcie, 
wyłącznie  oddał  się  hteraturze.  Oprócz  wielu  artykułów  umiesz- 
.czanych  w  czasopismach  krakowskich  i  poznańskich,  oddzielnie 
wydał  Łukaeze^riezay  Rys  dziejów  piłmiennietwa  polskiego  (wydanie 
trzecie, '  Kraków,  4848  r-),  w  którym  przerobił  i  podwoił  rzeczone 
dziełko;  Liety  o  Krakowie  przez  Pencławekiego  (Poznań,  1850  r.);^ 
w  swoim  czasie  wielkiego  rozgłosu;  Hietorya  polaru  mianta  Krdko- 
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t^  KrakóWr  1850  r.};  Żywot  Tadeusza  Tymskiświcga  {Poi^nM^  ro- 
ku 1853);  Gaiieya  i  KxtMw  (Pa^yit  188^9  r.);  najdokfadniejsse 
i  Dajiepsse  dfiela  historyczne  i  statystycme.  K^ienofekiego  Panotoa- 

(Poanaa,  180^  roku),  składające  tomy:  10  i  ii  Pandjstników 
liYIHwięka.  *  ,  ' 


MAXTMiŁiAiY  Jakubowicz. 

Urodził  81$  na  Wolynfu  r.  i  785,  wyhze  panki  pobi^^al 
w-akadojpąii  wileńskiej,  po  skoAezeniu  których  byl  protesjsorem  jc* 
zyków  starpiytaych  w  azkolach  niiszych,  następnie  w  bceum  Krze- 
mienieckiem  do  r.  1833,  czyli  Ąp  czasu  jego  zamknięcia;  potem 
od  r.  1834  byf  profesorem  litęratory  staroiytb^j  w  uniwersytecie 
kijowski/D,  ^  na  ostatek  do  r.  18.42  w  uniwersytecie' moskiewskim 
)vykładą{  literatur;  bcińsk;.  W  tym  roku  jako  professor  zastuiooy 
opuJcif  sfuibę^  i  otrzymawszy  emerytufę  osiadf  w  ŻytomierzjUr  gdzie 
umarlf  r-  1853  maj|c  lat  68.  Prace  Jakubowicza  mianowicie  na 
polu  badań  ięzyi^a  polskiego, ,  sta^iajl  go  w  rzędzie  pierwszych^  po 
Kopczyńskim  grammatykó«v,  którego  umiejętnie  w  wielu  ipiejscach 
eprostowfl  i  uzupeinrf,  poczyniwszy  znaczne  udo3koaalenia  w  systę* 
macie  nsruki  języka  polskiego.  Ogłosił  drukiem  dzieła:  Grcmmatyka 
JfzykapoU^gB  (Wilno,  1623  r^  dwie  części;  drugie  wydtni^  P9^ 
prawne  i  znacznie  pomnoione,  tamie.  1825 — ^27  r.,  wpi^oiaozę^* 
ciach).  Treściwa  i  praktyc^a  ta  ksi^ika  Z9jmuj^  ^  bistoryi  graDi* 
matyki  polskićj  bardzo  waine  stanowisko,  z  wielkiem  bowiem  za» 
miłowaniem  przedmiotu,  ze  stanowiska  filozoflcznego  jasno  i  trzeź* 
wo  jest  napisana.  Grammattikiat  języlca  taciiskiego  do  uiytku  szkót 
przetnaczona  (Wilno,  1825  r.,  części  dwie);  przez  dłngi  czas 
była  we  wszystkich  szkołach  litewskich  używana;  Wypiiy  z  auto- 
rdw  khssycznych  rzyniakich^  dopełniające  .naukę  przy padkowania 
i  czasowania  łacińskiego,  dla  klassy  I  i  II  szkół  powiatowych  (Wil- 
no, 182*^  r.).  Dziełko  to  składa  część  trzecią  powyiszśj  gramm4- 
tyki  łacińskićj;  Grammątyh^  ięzyka  łacińskiego^  część  czwarta 
o  składni  (Wilno,  1826  r,);  O  sposobie  uczenia  ricjęzykiiff  (tam- 
ie, ]18^6  r.).  Nad(o  Jakubowicz  wydał  dzieło  pod  tytułem:  Filo^ 
sofya  (Arzeicijańskiego  iyeia  tp  porównaniu^  z  filc^ofiffc  na^ego 
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wieka  pantMtyctną  C91\\no^  llB53  r.,  tomów  3).  Autor  £«)  sta- 
nowiska katolickiego  jasno  i.głęlioko  wykfada  w  tćm  dziele  prawdy 
religii  i  filozofii,  walcząc  przeciwko  systematowi  SzeKnga,  Hegla 
ii  Ti^towakięgo.  Jaoicze  na  tydzień  prfied  soiieroią  aajmowaj  się 
Jakubo^jcz  poprKwieDiem  i  ^rozsz^nseoiem  tej  pracy  do  drugiego 
wydania,  ktdre  zostało  w  Eękopiimie.  Zosta wif  bardeo  wiele  wy- 
kładów swoich,  prelokcyj  i  komeatarzy  dfO  dzief  staroiytoycb  auto- 
rfłWp  mianowtcie  ulubieoego  mu  Cycerona  i  Horacego,  tudzieł  zu- 
peloie  przygotpwaoe  do  druku  w  języl^u  łacińskim:  Uistoriae  Lite- 
rariM  GhrMconm  et  Botncm^ruin  i^teriori$  admhratio^  oraz  mo- 
w$  miana  pr^y  rojEpoczęciu  kuraów  w  Kijowie  r.  1834  podtytułem: 
De  Pąlfihro  Platonica. 


Erazi*  Rtkagzewb^. 


Uczył  się.  w  uniweriytecie  wileń^kiip  i  warszawskim.  W»  roku 
1826  i  1827  był  spółpracownikiem  Dmtmka  Warszawskiego* 
Około  tegoł  czasu  tłumaczył  z  angielskiego  romans  Walter-Sootta 
iC(6nf/uiorM  (Warszawa,  1S38  r.,  tpmd\v  4).  Po  r.  i  83 Q  osiadł- 
8zy  we  Francyi^  tłumaczył  na.  język  franouzki  niektóre  pomniejsze 
dzieła  Lelewela,  drukowane  osobno  fub  w  dzienniku  Revu6  du 
Nir^d,  Póinićj  oddał  sję  pracQin  grammatycznym  i  le^ykograficzpym 
i  wydał  z  druku;  Shwnik  poUko^off^Uki  i  angiehka-polski  (Berlioi 

1849  f.,  tom4w^);    Słowmk  włoaka-póUki  i  polskorwło^,  (t^mte\ 

1850  r.,  tomów  2);  Grammatyka  języka  włoskiego  (Paryi,  1859); 
Grąmmoirsds  la  langue  polonaiss  (Farył,  1861  r);  Słownik  języka 
polskiego  podług  Liiyiego  i  innych  lUńoszyck  źródeł  (Berlin,  1866  r. 
2  tomy);  W  r.  Ib 64  wydał  w  Berlinie  Belacye  Nuneyuszów  apostoł- 
sUeh  w  Polsce  od  r.  1648  do  1690  (tomów  2).  Jest-(o  nader  cieka- 
wy zbiór  wainych  i  z  innycb  źr^kleł  mało  znanych  dokumentów^ 
zebrany  wd  Włoszeck  przez  Albertrandego.  Zawiera  prócz  relacyi 
i  instrukcyi  nuneyuszów  w  tłumapżeniu  wydawcy,  niektóre  listy 
królów  pobkicb  lub  osób  prywatnych,  wywierających  wpływ  na 
ówQses&e  wypadki  w  kraju.  Wyduwca  dodaniem  prsypiskó w  i  obja- 
iui^^  Wiełóe  juf  (^m  dsiełeni  pnysłułył  historyi  połakićj. 
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JaH  BnCAKIOBWICS. 

Urodził  819  wliobienioy,  w  powiecie  Wyrsyskim,  w  wielkiemu 
księstwie  PozDańskiem  r.  4811,    Nauki  pobierał  w  szkole  wydsia- 
łowój  w  Wschowie  i  w  gimnazjum  poznańskiem.    Wypadki  w  ro- 
ku 1831 1  zbiły  go  z  toru  naukowego  tak,  ii  dopiero  po  6  latach 
nauczycielstwa  prywatnego  mógł  si{  udad  na  Uniwersytet  do  Berli- 
na,  po  ukończeniu  studyów^wrócil  do  Poznania  i  r.  1842  został 
nauczycielem  tamecznego  gimnazyum.   Otrzyma!  stopień  doktora 
fliozofii  w  Giessen  r,  1842.  Wydał  dzieła:  Nauka  proty  czyli  zbiór 
prawideł  potrzebnych  do  układania  logicznie  rozpraw  i  wypraco- 
wań  (Poznań,  1855  r.,  wydanie  drugie  tamie,   1863  r.,  wydanie 
trzecie  przerobione  i  powiększone,^ tamie,  1868  r.);  Wzwry  prozy  na 
f0$9y$tkie  jij  rodzaje^  stopnie  i  kształty  (tamie,  \  886  r.,  3  tomy;  wy- 
danie drugie*  pierwszo]  części  pomnoione    Wyborem  poezyi^  tamiCi^ 
1860  r.;  trzecie  wydanie,  tamie,   186i  r.,  tomów  trzy).  Dwa  te 
ostatnie  dzieła  sumiennie  wypracowane  są  dla  uczących  się  uiy- 
teezne.   Rymarkiewicz  wydał  takie   Pisma  Kayra  Miaśhowshieyo 
(Poznań,  i  855  r«);  skreślił  iyciorys  tego  poety;  Dziedzic  lutni  Ja- 
na Kochanowskiego  (tamie,    1857  r.).  ^W  lygodwku  literackim  po^ 
znańskim  zamieścił  rozprawce     Koniec  średniowiecznój  dąiności 
w  bistoryi  polskiój  (1840  r  );  W  Orędowniku:  Krytykę  fllozplii  Trę- 
towskiego  i  Gieszicowskiego,  Koleje  spółki  słowiańskićj  w  latach 
1840,  1841  i  1842.  W  Roku:  Pojęcie  o  narodowości  (1843  r.>, 
w  Szkole  poiskiłj:  Rys  eihnologii;    takie  osobno  1849  r.  Ueber  dis 
Konjugaiion  in  polnischer  Spraehe  (1855  r.);  umieszczona  takie  W  pro- 
gramacie  gimnazyum. 


Jan  MBPOH0GEN  Deszkiewigz. 

^  Gramma tyk  polski, .  urodził  się  w  r.  i  796,  zmarł  dnia  15 
czerwca  4869  Toku  w  Łańcucie  gdzie  mieszkał  od  lat  wiehi 
i  był  bibliotekarzem,  wydał  następne  dzieła  o  języku  polskim: 
Rozprawy  o  języku  polskim  i  jego  grammatykack  (Lwów,  1 843  roku/, 
D^1eło  to  zrobiło  dobre  imię  autorowi,  składa  .się  zaś  z  trzech  roz- 
praw, pierwsza  zawiera  własności,  zalety  i  porównanie  języka  pol- 
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skiego  z  innemi;  druga  mieści  przejście  historyczne  o  kształceniu 
6ię  mowy  naszćj,  trzecia  o  grammatyce  polskićj,  jćj  układach^  ictt 
błędach,  o  prawach  grammatykom  słuiących  i  o  trudnościach  gram- 
matycznych  do  załatwienia;  Grammatyka  języka  polskiego  (Rzeszów, 
1846  r.);  Autor  przypuszcza  w  nićj  głosek  66,  bo  tyle  widzi  brzmień 
pojedynczych  a  przy  kałdśj  części  mowy,  mianowicie  odmieonćj, 
wymienia  wszystkie  pochodniki,  sfowa  zaś  zamyka  w  sześciu  ko- 
njugacyach.  Przeciwko  tój  grammatyce  duio  powstafo  recenzyi, 
pisali  je  pomiędzy  innemi:  Józef  Czajkowski,  Felix  Jezierski,  Sta- 
nis/aw  Fiiat,  Adam  K'odnicki,  Hotowiński,  Żochowski  i  t.  d.  Wszyst- 
kim im  odpowiedział  autor  w  osobnem  dziele  pod  tytułem;  Zbiór  od-- 
powiedzi  recenzentom  grammatyki  języka  polskiego  w  Rzeszowie  1846 
r.  wydanij^  t)raz  zebranie  rółnych  wypracowań  tegoi  języka  tyczą- 
cych się  (Lwów,  1B53  r.^.  Przedtem  zaś  jeszcze  napisał  Treip  od- 
ctyiówyie  wszeohuczelni  jagielońskiój  krakowskiój  w  styczniu  r. 
18i9  objaśniających  układ  gramatyki  polskiój,  i  rozwijających  naj- 
większe trudności  gramatyczne  Kraków,  1850  r.)*  Umieszczone 
najprzód  w  Rocznikt^h  Towarzystwa  naukowego  w  tomie  dwudzie- 
stym, a  z  tamtąd  i  osobno  odbite.  Nadto  pisa^  w  Czasie  Dodatku 
miesięcznym,  na  lifijec  1859  r.,  ogrammatyku  Morzyckim  (stron- 
nica 17-^51);  Yi  Dzienniku  literackim  lvfOyłMm  na  rok  1859, 
nr.  88 — 90:  Uwagi  nad  konkursem  do  napisania  grammatyki  ję- 
zyka polskiego.  O  piśmiennictwie  polskiem  (Kraków,  1869  r.).     ' 


Alojzt  Kałikst  Kozłowski. 

Jurowianin,  urodził  się  r.  1806  we  wsi  Juro.wie  w  powiecie 
kijowskim,  ztąd  na  swoich  pismach  kładł  miano  Jurourianin.  Po-~ 
święcał  się  szczególnie  badaniom  nad  językiem  polskim  i  dzieła 
w  tym  przedmiocie  pełne  trafnych  postrzeżeń,  chociai  nie  bez  pe- 
wnych mrzonek,  własnym  kosztem  drukował  w  Kijowie.  Umarł 
w  Pikowie  na  Podolu  1854?  r.  Wydał  z  druku  następujące  dzieła: 

Arytmetyka,  rozumowo-przykładowa  (Wilno,  1 843  r.);  Foczątkownia 
Polski  dla  dobrych  i  pilnych  dziecię  napisana  podług  zasad  filozoficz- 
nych języka  polskiego  i  przez  pisanie  ucząca  nauki  czytania  (Kijów, 
1850  r.).  Najwainiejszerh  jednak  dziełem  jest:  Grammatyka  polska 
rozbiorowa^   ułoiona  podług  zasad  zdrowej  logiki  przez  porównanie 
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B  innemi  jęźykanii  1(rytjcsnie  roztraąsanćj  budowy  języka  polskie- 
go ze  szczególpwyro  wykładem  praw  ustalono]  pisowni  i  odmian 
grammatycznycb  (Kijójir,  1850  r.).  JesŁ-to  pierwsza  csęlć  obejmu- 
jąca rzecz  o  głoskach.  Gale  dzieło  zfołooe  hyl<r  z  pięcia  części, 
z  tych  druga  o  rzeczownikach  w  r.  1853  jui  wydrukowana,  dla 
braku  kilkudziesięciu  rubli,  których  autor  niebyf  wstanie  drukarze- 
wi  .zapłacić,  nie  wyszła  zupełnie  na  widok  publiczny.  Część  zas 
trzecia  o  przymiotnikach,  czwarta  o  zaimkach  i  liczebniku,  pi)ta 
o  słowie  i  częściach  mowy  nieodmiennych,  zostały  w  rękopismie. 
Ogromną  tę  pracę  gdy  autor  ukończył  i  własnemi  aiłami  z  wiel- 
kini  trudem  zbierał  fundusse  na  jćj  wydanie,  doznawszy  zawodu, 
kłopoty  i  zmartwienia' z  tego  powodu  poniesione  wpędziły  go  do 
grobu.  Po  jego  śmierci '  znalazł  się  wspaniałomyślny  orędownik 
Jan  Józef  Mrówczyński  zmsirły  wkrótce  po  zgonie  Kozłowskiego, 
który  w  testamencie  zapisał  tysiąc  rubli  srebrem  J.  Ł  Kraszewskie- 
mu z  obowiązkiem  wydania  wszystkich  dzieł  filologicznych  o  języku 
polskim  zmaiłego  Jurowianina  {Dziennik  warMzmicski^  1855  r.,  nr.  9j« 
nieprzyszło  atoli  do  tego  i  rękopisma  rzeczone  przesłane  zostały  do 
akademii  petersbur^skićj.  Kozłowski  jako  dodatek  do  swćj  gram- 
matyki  zostawił  takie  przygotowany  do  druku  Mod}iieu>hik  królowSf 
Jadwigi  przerobiony  na  dzisiejszy  język,  o  którym  umieścił  poprzed- 
nio w  Dzienniku  warszawskim  swoje  rozprawę,  dowodząc  jedno- 
znaczności imienia  Jadwigi  i  Nawojki,  o  czem  w  swoim  czasie  był 
ipór  między  uczonymi. 

25YGMUNT  WJCCŁEWSKI. 

Urodzony  w  r;  1824  w  Międzyrzeczu  w  W.  Ks,  Poznańskiem* 
Nauki  pobierał  w  PozOaniu  i  tamie  był  nauczycielem  gimnazyum, 
zkąd  w  r.  1863  przeszedł  do  Szkoły  głównćj  w  Warszawie  na  pro^ 
fessora  literatury  starołytnćj,  które  wykładał  do  zwinięcia  tćjłe 
azkoły  w  r  1869.  Oprócz  wielu  prac  drobniejszych  po  czasopis- 
mach umieszczanych,  znaczniejsze  jego  dzieła  są:  Słownik  łaciAsko' 
polski  {F ozn^ii^  1851  r.,  wydanie  drugie  poprawne  i  dwarazytyle 
pomnoiofie  (Kraków,  1868  r-);  De  rebus  Epidauriprum  (tamie, 
186 i  r»  Progr:);  Agametimon^  tragedya  Escitylosa,  przekład  (tam- 
ie, 1856  r.);  Choefory  Esrhylosa,  przekład  (t«mie,  1857  roku); 
Choepharis  ex  graeco  tręMlatU  dę  studio^  quod  proximis  quatu^ 
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r-tuperiaribM  saecutU  in.  Ghrcdecis  legendU  Poloni  eoniumpurhU 
et  de  tragoediis  e  graeeo  in  inguam  polomcam  eomerm  (tąmłe, 
1857  r.,  Frogr.)-  W  Bibliotece  wamawskiój  na  miesifc  Upiao  ro- 
ku 1859^  zamieścił  Histofyę  tr^agedyi  greekUj)  n^  sierpień  zai 
Te€Ur  grecki.  W  t^młe  roku  .1859,  ogłosił  w. Dodatku  do.  Czasu 
krakowskiego  sa  miesiąc Jipiec  rozprawę  o  Babriosie  i  bajce  greckićj, 
która  wyszła  osobno  pod  tytułem:  Babriosa  Ezopowe  bajki  (Poznań, 
1861  r  ).  Takile  w  Dodatku  do  Czasu  są  pracę  Węplewskiego:  o  Trg- 
logii  Promeieja  Eschylósa;   Trachińskie  dzUwice  SoFoklesa  i  Her* 

Jndes  Ojiąjiki  Seneki.  Drukował  aadto:  De  ^phooHe  Oedipo  Regę 
(Halae,  1863  r.);  w  Biblijotece .  warszawskiej  przekłady  z  Arysj^o- 
faoesa  komedyi  Eirene^  Ajae  trag  Sofoklesa  ^^o^a  trag.  Eurypi- 
desa O  niewiaslach  w  staraiytiUj  greef/i^  odczyt  publiczny  (War- 
szawa^  1865  r );  Dś  Cl.  JąniciJ  scripiis  et  editionibus  nenmsUis' 
que  locis  emendantis  etc.  {lńdex  lect.  1865  r.);  Historya  liter  (iłu- 
ry  greckiej  (Warszawa,  1867  r.);  Wiadomoiei  o  iyciu,  pismach, 
wydaniach  i  przekładach poezyiKiem.  imickiego  (tamie,  1869  r.); 
W  Tygodniku  iiiustrowanym  na  r.  1870:  O  sziace  greckiej  i  ehrze* 
icijańskUj;  w  Gazecie  polskićj  Lr.  O  romansie  słaroijftnym;  w  Blusz* 
czu  O  trągedyi  greciłdj;  w  jBiblijotece  warszawskiej  O  bukolicznij, 
poezyi  Chreckiijy  O  sztuce  dziejopizarskidj  u  staroiytnych  Ghreków 
i  FUymiim.  - 

Tomasz  Paourba,.    . 

•Urodził  się  na  Ukrainie,  chodził^  do  szkół  w  Krzemieńca 
ij>rzęz^ługi  czas  na  Wołyniu  przebywał,  Odr.  1817  Ido  18^0 
podróiował  na  Wschodzie  przy  Wacławie  Rzewuskim,  W  r.  1844 
goszcząc  w  Warszawie,  wydał  s^biór  swoich  poezyi  ukraińskich,  pod 
Ukrainky^  z  nutofu  Tymka  Badurry.yf  tych  śpiewnych  dumach,  któ- 
re tak  chciwie  chwyta  kałde  ucho,  co  lgną  do  serca,  skreślił  wieszcz 
cały  ły  wot  kozaczy,  zamknął  w  nich  sław§  bitnego  pokolenia,  i  schwy- 
tał zarazem  charakterystykę  rodową.  Najpiękniejsyse  pieśni  skreślił^ 
w  narzeczu  ukraińskiem,  tak  łatwem  do  zrozumienia  dla  Polaków. 
Prócz  ludu  który  je  śpiewał  w  Galicyi  niemal  całój,  po  dworach 
szlachty  nucą  te  pieśni  Padurry.  Zaleski  wysoko  je  cenił,  z  rozkoszą 
.kałde  chwytał,  z  zapałem  rozczytywał.  Boprzyznad  trzeba  ie  tylko 
róinića  języka  dwóch  tych  śpiewaków  rozdziela,  ale  toi  schwytanie 
'Wielkich  obrazów   a  tak  treściwie  w  szczupły  wiersz  ujętych:  cała 
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faistoryezność  niemal  kozaczego  rodu  w  kałiićj  dumie  skreślona,  czy* 
ni  obu  braćmi  jednego  natchnienia*  Przygotować  takie  Padurr» 
w  obszernych  rozmiarach  poemat:  /Wrc^i  Cza'Hd  Harolda  po  Słowian'- 
szezyhuie^  tndziel  poemat  Kudak.  .    .  " 

s  _ 

Ignact  Łojoła  Btchteb. 

I         / 

I 

Urodził  się  r.  1804  we  Lwowie,  nauki  odbywaf  tamłe,  zk^d 
przeszedł  do  szkofy  w  Zamościu  i  takową  ukończywszy  byl  powolany^ 
przez  ordynata  do  obowiązków  nauczycielskich   w  Szczebrzeszynie. 
Nauki  wyisze  konczyf  w  uniwersytecie  warszawskim   i  tu  otrzymał 
stopień  magistra,  W  r.  1824  mianowany  nauczycielem  przy  szkole 
wydziałowićj  dominikaniiw  w  Warszawie.  Obowiązki  te  przez  fat  sze^d- 
sprawował.    W  tedy  napisał  i  wydrukował  trzy  rozprawy  do  pro- 
gramatów  tejłe  szkoły,  jako-to:  Andrea$  Patridus  2tid&cki  jweni- 
lus  polonia  imitandus  proponitur;    Wiadomość    O  iyciu    i    pracach 
naukowych  księdza  Jana  Alana  Bardzińskiego;    Wiadomość  histo- 
ryczna o  kościele  i  klasztorze  księiy  Dominikanów    Wafjjzawskich. 
Po  r.  1832  powołany  na  bibijotekarza  księgo^ioru  ordynacy|  Za- 
mojskich w  Warszawie;    drukował  artykuły  historyczne  po  czaso*^ 
pismacK  tutejszych;    pomiędzy  któremi  mianowicie  głośne  były  je*^ 
go  spory  literackie   z  Wacławem  Marciejowskim  w  Bibljotece  war-- 
izawskiSj.    Z  tych  "wyszły   takie    w  osobnej  odbitce    pod  tytułem: 
Róinice  zachodzące  pomiędzy  Pamiętnikami    W.  A,  Maciejowskiego-" 
a  hisŁoryą.  Z  polecenia  towarzystwa  warszawskiego  przyjaciół  nauk. 
w  r.  1830,  zajmował  się   wspólnie  z  Adryanem  KrzyianoiYskim 
obszerną  bijograflą  Mikołaja  Kopernika.  Dla  Ićj  pracy  zebrali  mnó-^ 
stwo  bardzo  wainycfa  materyałów;  lecz  wypadki  owoczesne  usku- 
tecznienia    przeszkodziły.     Rychter  zostawił    po   sobie    rękopism 
bibljograflczny.     O  wymowie  pogrzelowSj  w  Polsce;    lat    ZBi   kilka 
przed  śmiercią  pracował  nad  Historyą  akademii  ZamojskiSj.    Umarł 
W  Warszawie  6  listopada  1844  roku. 

Jan  Majorkiewioz. 

Urodził  się  r.  1820  w  mieście  Płońsku  na  stnrem  Mazowsza. 
Nauki  ukończył  w  gimnazjum  płockiem;  wyższe  w  Warszawie, 
uczęszczając    na  kursą  pedagogiczne  i  prawne,,  następnler udał  się 
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-Ąo  Moskwy  na  uniwersytet,  oddajfc  się  oauce  prawa.  Za  powrotem 
do  Warssawy, .  p$  ukdńczooćj  aplikaeyi  aądowćj,  umieszczony 
w  Eomissyi  rzadowój  sprawiedliwości,  rozpoczął  bezzwłocznie 
druk  dzieła  pod  tytułem:  Literaturą pohkąw rozwinięciu hitiargcznem 
które  zaledwie  ukończy}  r*  1 846)  gdy  choroba  oddawna  niszczfca 
slaby  jego  organizm,  q  imierć  go  przyprawiła.  Umąrf  r«  1 847.  Rę- 
kopisma  pozoslate  wydał  w^  5-ciu  tomach  W  Warszawie  księgarz 
Gustaw  Seonewald:  tom  pierwszy  stanowi  drugie  wydanie  Litera- 
tury polskimi  w  rozwinięciu  bistorycznem.  Mówiliśmy  o  tem  dzieło 
w  tomie  pierwszym,  str.  69  7^n^  2  i  3  Pism  Majorkiewicza  za- 
bierają dziefo;  Historya  senca  i  rozumu  (uczucia  i  wiedzy)  1851 
>roku);  tom  4  i  b  obejmują  zbiór  rozpraw  poinniejszych,  które  dru- 
kował w  Przeglądzie  noAjJcowym^  pod  przybranem  imieniem  Ma- 
zura z  Pfockiego.  Obszerny  iyciorys  Majórkiewicza  mieści  Wójci- 
ckiego Cmentarz  powązkowski  Rozbiór  pism  jego  skreślić  Micliał 
Oliszczyńskt  w  swoim  zbiorze:  BotmoiLóiei  naukowe  i  literackie 
(Warszawa,  1889  v.;  tom.  5). 

Adaa{  Amii^kab  Kosiński. 

Spófczesny  powieściopisarz,  trudni/  się  nauczycielstwem  do- 
mowem,  potom  oienil  się  i  osiadł  w  majętności  swćj  iony  pod  Czę- 
stocliową.  Liczne  jego  powieści  do  r«  1853  ogłaszane,  drukowane 
po  rozmaitych  czasopismach,  mianowicie  w  BibIjHece  War  sza-' 
wski^j\  w  Pielgrzymie  i  innych,  tudziei  osobno,  były  z  upodoba- 
•niem  czytane,  głównie  w  rodzaju  opowiadań,  łołnierskich  i  na  tle 
.łłistorycznem  osnute,  chociał  pierwsze  w  części  naśladowane 
były  z  francuzkiego,  a  drugie  ścisłością  historyczną  wcale  się  nie- 
odznaczały.  Z  tych  znaczniejsze  osobno  wydape  s§:  Powieici  i  opo* 
wiadania  iołnierskie  z  wojen  czasów  Napoleona  1198 — 1812  r. 
(Lipsk,  1845  r.,  tomów  3);  Powieści  z  dziejów  polskich  (Warsza- 
wa, 1845  r,,  tomów  2);  Powieści  staroszladieckie  (tamie,  1847 
roku,  tomów  3),  Frzejaidiki  po  kraju^  powiastki  i  obrazki  (ro- 
ku 1847,  tomów^  3);  Magnaci  i  szlachta^  szkice  przeszłości  (ro- 
ku 1851,  tomów  3,);  Miasta^  wsie  i  zamki  polskie,  powieści 
i  obrazki  (Wilno,  1861  r.,  tomów  4);  Dzieci  królewskie  (tamie, 
1851  r.,  tomów  3);  Ostatni  ksiąicta  Mazowieccy^  powieść  histo- 
ryczna (Warszawa,  1852"r.,  tomów  3);  Dwa  obrazki  z  przeszło- 
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id^   powiei(ci  historyczno  (Wiloo,    1852  r.);    Ukrainka  (tamłe^ 
i  tegoł  roku);  Czarno  i  bicUOf  krew  hetmadska  (tamie^  1853  t.y 

W-iCEAW  SZTKANOWSKI.      , 

Urodził  się  w  Warszawie,  1821  r;  UkoAczywszy  nauki  |;t- 
mnazyrine,  wstąpił  do  sfuiby  rządowej   i  by{  przez  lat  kilka  unc- 
Unikiem    komissyi  rządbwćj  przychodów    i  skarbą.    Wziiwsfy- 
'ztamtąd  uwolnienie  oddaf  się  odtąd  w  Warszawie  wytącznie  tylko 
piśmiennictwu.    Zawód  literacki  rozpoczął  dostarczaniem  wierszy 
i  powiastek  do  czasopismów  NadwUlanina  i  Przeglądu  warsza^ 
wskiegOf    potom  byl  spófredaktorem  Dziennika  warszawskiego, 
a  następnie  KronUci^  tudzieł  stafym  spółpracownikiem  Tygodni 
iUustrowanego^  Wędrowca  i  Bhiszczu^  od  roku  zni  1867  jAŁ 
redaktorem  Kurjena   Warszawskiego.  W  utworach  swych   prozf 
odznaczył  się  nieraz- dowcipem,   Immrorem    i  talentem   spostrze* 
j  gawczym,   wszakłe  przemagająee  w  nim  jest  autorskie  usposobie- 
nie do  płodów  wierszowych,    w  których  tak  w  oryginalnych  jak 
]  w  tłómaczeniach  okazał  duio  isdolnoici  mając  łatwość  Wjgładklem 
wierszowaniu^  a  ozęsto  i  natchnienie  poetyczne.  Na  polu  dramatyez' 
nem  wystąpił  z  kiiku  utworami,  które  byfy  z  powodzeniem  przed* 
stawiane   na  teatrach  w  Warszawie/  Wilnie,    Lwowie,  Krakowie 
i  Poznaniu*  Takiemi  są  dramata  oryginalne:  Sdlołnon  i   Sędziwój). 
komedje:  Dziefe  serca  i  Matka  wierszem,  SUa  ztegona  iednegOy 
drukowane  pnysłowie  dramatyczne   wierszem  w  Tygodniku  illu- 
strowanym.  Tłómaczenie  Dzieci  Edwarda  Delayigna;  ffdnor  t  pt>- 
niądzePonsMÓBj  przerobiona  z  Delavigo'a  Pana.  Pomiędzy  temi 
celują    pięknością    myili    i    miejscami    prawdziwie   poetycznemi 
dramat  Salomon,   zać  komedja  jego   większych  rozmiarów  s  pod 
napisem    Dzieje  sereaj    która    otrzymała   nagrodę  konkur  ową 
w  r.  1860  i  drukowana  była  w  Gazecie  Codziennej,  mieści  w  so- 
bie wiele  iycia  i  zaleca  się  pięknością  jęsyka  i  wiersza.  Ogłoszone 
drukiem  osobno  są:  Szkice  warszawskie^  Lichwiarze  (Warszawa^  ^ 
1855  r.);  Ostatnie  chwile  Kopernika^  obraz  dramatyczny,    wier- 
szem (tamłe,  1855  r.);    Salomon^  dramat  &XVI   wieku,  wier-^ 
8zem<(1856  r.);  Mi&hai  Sędziwćj,  dramat  wierszem  (1859  roku);^ 
Bonor  i  Pieniądze^  dramat  Ponsarda  (tamie). 
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Apollo  Nae^cz  Kobzeniowski. 

Urodiony  na  Wołyniu  1821  r.,  zmarfy  w  Krakowie  23  ma- 
ja 1869  r.  Oprócz  drobniejszych  utworów  drukowanych  w  rói- 
nych  czasopismach,  oddzielnie  wydał:  Komedjo-dramat  w  3  wiktach 
(Wilno,  1856  r);  Dla  miłego  grosza,  komedja  w  3  aktach  wier- 
szem (Petersburg,  $859  r.);  Baloiek,  komedjs^  w  2  aktach  (Lwów,^ 
1861  r.);  ^Hernani,  dramat  Wiktora  Hugo  (Warsziawa,  1862  r,); 
Uarja  Delorme,  tegoł  (tamie,  1863  r.).' 

AUGTOTTH  ThEJ^BB. 

Urodził  się  r.  1 804  we  Wrocławiu,  uczył  się  w  tamecznym 
uniwersytecie  teologii,  filozofii  i  prawa,  z  początku  podzielał  mysIi. 
swego  brata  Jana  Antoniego  i  pospołu  z  niem  wypracował  dzieła 
o  bezłeństwie.księiy  i  jego  skutkach;  Die  EinfUhrung  dgr  erzumfige-- 
nen  Eheloiigkeitbeiden  christlichen  Geistlichen  und  ihre  Folgen  (ĄU 
tenburg,  1828  r.).  W  roku  następnym  za  rozprawę  Commentatio  dt 
Bpmanorwn  pont^ficum  epulolarum  decretaliumcolUcHonibus  an^ 
Jiquis  (Lipsk,  1829  r.},  otrzymał  w  Halli  stopień  doktora  prawa, 
a  pny  zasiłku  rzędu  pruskiego  odbył  naukową  podrói  do  Wied- 
nia, Lqndynu  i.  Paryia;  powodowany  wątpliwościami  co  do  pra- 
wo wiernoiici  dawniejszych  swych  wyobrałeń  udał  się  w  marcu  r. 
1831  do  Rzymu  i  tu  wszedł,  do  seminaryum  jezuitów,  a  następnie 
wstąpił  do  zgromadzenia  oratoryanów,  został  konsultorem  wielu 
kongregacyi  i  prefektem  adjutorom  tajnego' archiwum 'stolicy  apo- 
stolskiój.'  Liczne  dzieła  Theinera  świadczą  o  jego  nauce  i  gorliwo- 
ści W  sprawie  wiary  kałoiickićj. 

Wydał  on  następujące  dzieła;  Yersuche  und  Bemuhungen  des 
heiligen  Stuhlp^in  den  lelzten  dfei  Jahrhunderteti,  die  in  getrcnn' 
ten  Yólker  wiederum  mil  der  Kirche  zu  vet'einen,  to  jest  starania 
i  zabiegi  stolicy  apostolskiój  w  trzech  ostatnich  wiekach,  o  zje- 
dnoczenie z  kościołem  oderwanych  narodów,  |iodług  tajnych  doku- 
mentów stanu  (Augsburg,  1837  r.);  Zustdnde  der  katholischer  Kir^ 
che  in  S-hlesien,  to  jest,  sprawy  kościoła  katolickiego  na  Szląsku 
odr  t7i0— 1768  (Regensburg,  1852  r.)/  Geschichte  des  Pon- 
Kfieats  Clemens  XŃ^    historya  papieła    Klemensa  XIV   (Lipsk 


y 


673 

i  Pary!;,  1833  r.);  Ąnnales  Eeclesiastici  guaepost  Caesare  m  cari. 
Barofdum,  OdericumRdyncUdum  oc  Jacobum.  Ladersficum  ab  ait- 
no  MDLXXU  ad  nosirą  usęue  tempora  coniinuat  August  Their 
ner  (Rzym,  1856  r ,  tomów  3).  W  tycłi  roczDikach  kościelnych 
wicie  jest  rzeczy  do  spraw  polskich^  ~  a  wskazanie  icb  znajduje  si) 
w  Przeglądzie  poznańskiem  r.  1 859  w  tomie  XXVII;  Motmmenla 
veteraSlaoorum  Meridionaliimhisloriam  Ulustraniiam  maa:ifnaą 
partem  nondum  edita  ex  łabulariis  yaticanis  deprompta  (Rzym,  r. 
1861  r.).  Wreszcie  wydał  pomnikowe  dzieło  do  historyi  polsłdćj 
Monumenla  vetera  Poloniae  et  Lithuanie  historiam  Ulustraruia{Eiyui 
1860—65  r.y  tomów  4,  in  foL),  zawierające  dokumenta  najwai- 
niej^ze  dotyczące  Polski,  z  archiwów  papiezkfcb,  tom  pierwszy  do- 
chodzi do  r.  1489,  trzy  ostatnie  dokońca  Bzeczypospolitój  Pierw- 
sze  dwa  wyszły  staraniem  księdza  J.  Koźmiana  i  Aleksandra  Prze. 
zdzieckiago.  Na  wydanie  tego  dzieła  przeznaczył  ksiądz  fV.  Wolnie 
wicz  proboszcz  w  Borku,  wPoznańskiem  4500  talarów.  Fodobnieł 
wydał  Theiner  inateryały  do  historyi  kolcioła  w  Węgrzech  iRossyi. 


Gustaw  Adolf  Stenzeł. 

Urodził  się  w  mieicie  Zerbst  1792  r.  Nauki  odbywał  w  uni- 
wersytecie wrocławskim.  Jako  student  napisał  do  konkursu  ogło- 
szonego przez  towarzystwo  Jabłonowskiego  rozprawę  O  wpływie 
Niemiec  na  oświatę  Polaki  ai  do  Władysława  Jagiełły,  Uber  dęr^ 
Ewjluaadef  Deutschen  auf  die  Cultur  Polem  von  Einfuhrung  des  Chrir 
śUnthumt  lis  auf  Konig  Vladislavs  Jagiełło,  za  którą  otrzymał 
pierwszorzędną  nagrodę.  W  tój  epoce  wstąpił  Stenzel  jako  ocho- 
tnik do  wojska  pruskiego  i  bił  się  przeciwko  Francuzom.  Pod 
Eiel  został  mocno  ranny.  Gdy  nastąpił  pokój,  wrócił  do  nauk 
i  w  uniwersytecie  lipskim  otrzymał  stopień  doktora.  W  roku  4820 
roianown:jy  professorem  uoiwersytetu  wrocławskiego.  We  Wrocła- 
wiu rozwinął  wielką  czynność.  Oprócz  prelekcyi  uniwersyteckich, 
drukował  wiele  dzieł  i  załoiył  towarzystwo  starożytności  szląskiob 
którego  najgorliwszym  był  członkiem.  Stenzel  w  literaturze  historycz- 
irój  polskićj.  ma  zasługę  przez  ogłoszenie  wielu  wainych,  nieznanych 
przedtćm  dokumentów,  dzieje  zas  Szlązka  szczególniej  wiele  mu  są  win- 
ne. Umarł  dnia  3  styczni  854  r.  Po  wyższego,  rodzaju  dzieła  jego  sj; 
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Urkundensammlung  tur  Gesehiehte  des  Vr$prungsd6rSiUdt€  in  SchUsien 
(Hamburg,  i832r}.  0])ejmujeto  dziefo  dyflomataszląskiei  Łułyckie 
od  r,  1188  do  1553  z  obszierDi  rozprawą  o  stanie  politycznym  Szl^zka 
Scrtptores  remm  Bilenaearum)  Wrocłavv,  1 835  r.,  tomów  pięć 
w  4-oe).  Po  Sommersbcrgir  zajął  się  Stenzel  wydawnictwem  ćró- 
ddl  historyi.  Szl^ska,  które  wydal  pod  powyłszym  tytułem,  obej- 
muj!|  one  takie  kilka  dawniejszych  kronik  polskich.  Urkunden^ 
buch  zur  Guchichte  des  BisthumB  Brealau  (tamie,  1846  roku). 
Do  nich,  a  osobliwie  do  pierwszego  swego  zbioru  dyplomatów  ro- 
biąc dodatkii  wydawaf  je  przy  Rocznikach  towarzystwa  nauk  szla- 
skiego  pod  napisem:  U^ibersickt  der  Urkundan.  Gesehichte  Sehlesiens 
(Wroc/aw,  1853  r.).  Zebrany  nakoniec  dyplomataryusz  klasztoru 
Cystersów  na  Szląsku  w  Henrj^chowie  zostawił  w  rękopiśmie,  któ- 
ry po  jego  śmierci  wydał  syn  pod  tytułem;  Liber  fundationU  claua- 
tri  &$nctae  Mariae  Virginisin  Henriehuo  (Wrocław,  1854).  Wszyst- 
kie te  zbiory  sa  bardzo  wałne  do  historyi  prawa  miejskiego  i  ziem- 
skiego w  dawoójl  Polsce.  Stenzel  tłumaczył  takie  na  język  niemie- 
cki Pamiętniki  Fiiska,  drukowane  we  Wrocławiu  1838  r. 

Byszabd  Rópelł. 

Bodem  z  Gdańska,  do  r.  1842  byt  professor^m  uniwersytetu 
w  Halli,  a  następnie  we  Wrocławiu.  Oieniwszy  się  z  Warszawian- 
ką Geismerówń§,  zachęcony  przez  nią  i  przy  jój  pomocy  poświęcał 
3ię  badaniom  nad^  historyą  polską  i  ^'ypracował  i  sumiennością 
i  bezstronnością  dzieje  Polski  za  Piastów,  ()od  tytułem:  Gesehichte 
Polem  (Hamburg,  1840  r.,  tom  I),  klóre  wyszły  w  obszernym 
zbiorze  historyi  państw  europejskich  wydawanych  przez  Heerena 
i  Uckerta.  Materya/y  do  tomu  drugiego,  mającego  obejmować  dzie- 
je za  Jagiellonów,  troskliwie  po  rozmaitych  archi  wacii  zebrane.  Ro- 
pell  ustąpił  młodemu  pisarzowi  JakóboWi  Garo  izraelicie  rodem 
z  Polski,  który  jest  obecnie  professorem  uniwersytetu  w  Je- 
nłiJ  i  który  wydał  tóm  drugi  i  trzeci  rzeczonych  dzejów  w  Go- 
tha  1863 — 1868  r..  Bópell  ma  takie  ułoione  przez  siebie  szaco- 
wne Regesta  dyplomatów  do  historyi  polskićj.  po  rok  1506,  dotąd 
niewydane.  Oprócz^  powyiszego  dzieła  Ropell,  pisał  o  prawie  Mag- 
deburgskiem  w  dawndj  Polsce:  Ueber  die  Yerbreitung  des  magde- 
burger  StadirechU  im  Gebiete  des  alten  polmscken  Reichs  osttodrts 

Litoratara  S5 
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der  Weichsel  {Wroch\t^  1857  r).  De  zasfug  jego  poKcsyć  oaleły 
pokierowanie  i  wyksztafoenie  bistoryczoe  kilku  nilodiieiy  polski^, 
uozfcój  się  w  uniwersytecie  wrocławskim,  którzy  wys^i  nt  zdol- 
nych pisarzy  i  sami  zostali  odznaczającymi  się  professprami. 

August  Cieszkowski. 

,  0 

Urodził  się  14  września  1814  r.  na  starem  Podlasiu.    Ukoń- 
czywszy  nauki  w  uniwersytecie  berlińskim   i  podczas  kilkoletnićj 
podróży  zwiedziwszy  wszystkie  gfówne  kraje  Euiópy,    po  pawrocie 
swoim  do  Polskii  czynnie  w  1840  r.  wpfywal  na  pierwszy  rozwój 
pisma  miesięcznego    Biblijoteka    Warszawska^  która  w  stycznia 
1841  r.  wychodzić  zaczęła.  Poprzednio  juł  zyskał  sobie  za  granica 
rozgłos  przez  napisanie  w  języku  niemieckim  krótkiego  rysu  filozo- 
fii historyi,  a  raczilj  nowego  na  nię  poglądu  pod  tytułem:   Pt^oU- 
gomena  zur  Hutoriosophie  (Berlin,  4838  r),    oraz  w  języku  fran- 
euzkim  wysoko  cenionego,  obszerniejszego  dzieła:   Du  credit  et  de 
Uteireulaiion  (Parył,  1839  r^Tdrugie  wydanie  1847  r.,  kt^re  od- 
^  razu  wałne  zjednało  mu  miejsce  między  dzisiejszemi  ekonouiistami. 
Oprócz  tego  napisał  jeszcze   w  języku  niemieckim  broszurkę:    GoU 
und  die  Palingenesie  (Berlin,  1842  r.),  z  okazyi  .dzieła  Miohelela. 
professora  uniwersytetu  be|*lińskiego:    O  osobowości  Boga  i  nie- 
śmiertelności duszy,  oraz  dwie  tręici  społecznej:  Zur  \erbesserung 
derLcge  der  Arbeiter  auf  demLande  (Berlin.  1846  r.)  i  Anirag 
zu  Gunsten  der  Kleinkinderbewahr.anstalien^  aU  Gru^dlage  der 
\olk$erziehung  (tamłe,  1846  r.);  zaś  we  franeuzkiem  Z)«  la  pmrie 
et  de  tarUlocrcUie  modernę  (Parył,  1844  r ),    gdzie  składa    swoje 
pojęcie  o  mocarstwach  Konstytucyjnych. 

Jako  pisarz  polski  nie  wydawał  prze74  długi  czas  na  świat  ła- 
dnój  pracy  obszerniejszćj  i  odznaczył  siętylko  kilkoma  gruntowne- 
mi  rozprawami,  drukowanemi  w  Biblijotece  Warszawskiej,  s  któ- 
rych główniejsze  były;  Rzecz  o  filozofii  Jonski^jj  jako  wstęp  H 
Msloryi  filozofii  {\S4: i  r.);  O  ochronkach  wiejskich  (i S4t2  roktt]| 
Uwagi  nad  obecnym  stanem  finansów  angielskich  (1842  r  );  Otg^A^ 
nizacya  handlu  drzewem  i  przemysłu  leśnego  (1843  r.)  Dopiei 
w  roku  1SL6  wystąpił  w  Paryiu  z  utworem  poetyczno»filozofi< 
bym:  O  modlitwie  Pańskiój,  czyli  Ojcze  nasz.  W  dziele  tern  mó' 
b  rozwoju    ducha  ludzkości  w  histo  ryl   i  dzieli  históryę   na    epo] 
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przedchrzeicijańska,  ną  epdkę  chrftejcijaftsko-germdAską  i  epokf^ 
trzeci^^,  która  dopiero  preyjdtie,  (stfnlheHi).  Diiefa  tego  wyszedł 
dopiero  tóm  pierwszy.  W  Roczni kaeb'Towaray8twa  poznańskiego 
przyjaciół  nauk  zamieści!  rozprawę  ,fi  dr ogtu^  ducha.  Oieszkowski 
w  leislój  zostawał  przyjaźni  z  Zygmuntem  Krasińskim,  którego  był 
towarzyszem  lat  dziecinnych;  a  następnie  laczyfa  tcfa  corav  więcćj 
hannonja  duchów  i  zgoda  najgłębszych  przekonań.  Cieszkowskiego 
my4lę  było  wydawanie  wyboru  przekładów  z  celniejssych  pisarzy 
zagranicznych,  który  pod  tytułem  Biblijoteki  zagranicznej^  prtet 
lat  parę  ^  przy  Biblijotece  waraca wskiój  wychodził,  I  zawiera  w  so* 
bie  Guizota  Dzieje  cywiUziicyi  europejskiej,  i?d  upadku  cesarstwa^ 
Rzymskiego  zachodniego,  do  rewolucyi  fruncuzkiój,  przekład  Fe- 
lisa Bentkowskiego  (Warszawa,  1842  roku);  Liefy  o  wychowaniu 
estetycznem  człowieka^  tudziei  rozprawy^  o  wzniosłości  o  sztuce 
logiczno],  o  moralnój  korzyści  estetycznych  jobyczsjów,  przekład 
F*  H.  Lewestama  (tamie*    1843  r.). 

W  r.  1847  Cieszkowski  wyjechał  sa  paszportem  emigracyj- 
nym do  Pruss  i  osiedliwszy  się  w  wielkiem  księstwie  Poznańskiem 
wkrótce  wybrany  został  na  deputowanego  z  Łój  prowincyi  jią  sejm 
berliński,  w  którym  stale  jako  jeden  z  głównych  przywódzców 
stronnictwa  polskiego  zasiadał.  J  tu  takłe  w  prędkim  czasie  od-- 
znaczył  się  jasnością  i  logicznością  rozumowania,  oraz  niepospoli- 
ta wymową*  Był  prezesem  Towarzystwa  przyjaciół  nauk  w  Poznania. 


Tomasz  PoTOCia. 

Syn  Michała  senatora,  wojewody  królestwa,  a  wnuk  Aleksan-    ^ 
dra  ministra,    urodził  się  r.  1 809,   nauki   początkowe   pobierał    . 
w  Warszawie,  wyisze  zaś  tamże  w  szkole  aplikacyjnej  wojsltowćj,. 
po  ukończeniu  którćj  był  ofUcerem  wojska  polskiego,   Po^   1831 
r.  poświęcił   się    ztipełnie    gospodarstwu    i  naukom    społecznym,, 
w  których-to    przedmiotach  licznemi  dziełami  swemi,  po  najwię- 
kszój  części  l)ezimiennie  lub  pod  nazwiskiem  Krzysztopara  Adama. 
niepospolite  oddał  usługi.   Pisarz  wymowny  i  gruntowny,    rolnik 
troskliwy,    ekonomista  biegły,    prawnik  doświadczony,  wszędzie 
jedną  wielką  obywatelską  kierował  się    myślą,  a  w  kałdym  z  tych 
zawodów  zostawił"  znaczne  ^ady.  Łat  kl(ka  przfed  śrtviferćią,  cięłk^ 
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jiłaiMoy  niemocą,   miaoowieie  utraeiwssy.  władię  w  nogach,  nie- 
przeatawal  pracować  dla  dobra  tfroieh^ziooików  i  prawoaci;  i  a^eiein 
niezachwianą  odwag§«  które  nio  cseać  offiloą  i  powasacboe  uwa- 
lanie zjednały,  Umarł  w  Warsiawie  dnia  13  grndnia  186i  roka. 
Dziefa  jego  drukiem  oglosione  pomiędzy.ianemi  tą:'  O  urMą- 
dżemu  siasunkiho  rotmezychw  PoUee  [Potuń,  1850  roku,    wy- 
danie drugie  poprawne,  tamie,  1 858  roku);  Poranki  Karhbadz^ 
.kie  tamie,  1858  roku).  Oprócz  tego  pisał  wiele  rozpraw  druko- 
wanych w  Beeznikaeh  Towarzystwa  rolniczego  w  Oalicyi    w  fto- 
cznikach  gospodarstwa  kręfowego  i  innych,    lub  osobno^  bezi- 
miennie  wydawanych  w  przedmiotach  wojskowości,  polityki,  hi* 
.storyi  i  gospodarotwd. 


Edkund  Stawiski. 

Współczesny  autor,  codem  z  Sieradzkiego,  obywatel  tamie  za- 
.mieszka/y.  Prace  jego  uad  bistoryą  rolnictwa  v^  Polsce,  które  naj- 
przód umioj^zczone  byfy  w  Bibliotece  warizawski^j,  a  potem.  wy-, 
szfy  pod  tytufen^:  Poszukiwania  do  historyi  nolfUctwa  krajowego 
Warszawa^  1858  roku),  zjednafy  mu  s/awę  literacką.  Inne  tei  jego 
rozprawy  w  tym  przedmiocie  lub  o  stosunkach  handlowych,  dru-  ' 
kowane  w  Rocznikach  Towarzystwa  rolnictwa  krajowego  i  in- 
dziój  nieniniejsze  mia/y  powodzenie,  a  z  powoduii  byfy  zręcznie 
ufoione,  pisaTie  gładko,  stylem  czystym  i  poprawnym,  czytano  je 
zawsze  z  zajęciem.  Stawiski  był  członkiem  Towarzystwa  rolnicze-  ^ 
ąOf  następnie  mianowany  został  członkiem  czasowym  rady  stanu 
królestwa  na  rok  1862  z  którego  to^  urzędu  w  następnym  roku 
uwolniony,  osiadf  w  swćj  majętności  i  nieprzestaje  zajmować  się 
literaturą^ 


Jakób  Tuq£i^hold. 

« 

Wyznania  roojieszowego,  urodzif  się  r.  1794,  ukończywszy 
nauki  we  Wrocławiu  w  liceum,  r.  i  819  załoiyt  szkołę  iydowską 
:w  Warszawie^  r   1820  wstąpił  do  słuiby  rządowój  jako  instruktor 
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i  sekrełari  sskó)  elementarnych  łydowskich,  następnie  sośtal  ez/on-^ 
kiern  komitetu  cenzury  do  ksiąg    hebrajskich,  dyraktorem  szkody 
rabinów  (1 853'  r.),  oraz  ozfonkiem'  i  jednym  z  za/oiycieli    domu 
przylulkd  sierot  i'  ubogich  starozakonnych.    Wydaf  następujące^ 
^dziefa  w  języku   polskim:  Jeroboiuł  czyli  moae^a   o  Żydcich  (War- 
szawa, 1818  r.).    Jest^^to  odpowiedź   na  dziefo  Sposób  na  Żydów. 
Siedm  modlUw  na  siedm  dni  w  tygodniu  dla  uczniów  wyznania 
iyo;ie«;iOttf>5ra,  przekład  z  hebrajskiego  (tamie,  1828  r.)-    Jest^to- 
pierwsza  Icsiąika  do  modlitwy  mieszcząca  obok.  tekstu  hebrajskiego 
prżekfad  polski.     Ben  Jdkir  czyli  zyn  ululfionyy    o  prawdach  re- 
ligijnyck  i  nauce  obyczajów  dla  mfodzieiy  izraelskićj,  przez  pyta- 
nia i  odpowiedzi,    przekfad  z  niemieckiego  (tamie,  1824  r.,   wy- 
danie drugie  tamie,  1834  h}ku);  rodzaj  katechizmu.     Fedon  czyli 
o  nieómiertelnoóci  dmzy,   przez  sławnego   filozofa  Mojżesza  Men* 
deUohn  we  trzech  rozmowach,  2  niemieckiego  (tamie,   1829  r.).. 
Drugie  wydanie  poprawne  i  pomnoione  (tamie,  1842  r.).     Obraz 
Izraelitów j  przez  Rabi  Menase  ben  Izraela  przekład  z  niemieckie- 
go; Krótkie  rozpaniięlywame  i  modty  Izradity  (tamie,  1831  r.), 
wydanie  drugie  pod  tytułem;  Modty  i  krótkie  rozpamiętyjffanie  re- 
ligifito-moralney  dla  młodzieiy  szkolnej  wyznania  Mojiessowego 
(1837  r;);    Pierwsza  wskrzeszona  myil  o  istnieniu  Boga^  z  he- 
bsajskiego  (18i0  r.};  Skazówki  prawdy  i  zgody  pod  względem 
róinicy  wyznań. (i sŁi:);  Bechymth  Oiam,  rozmyślania  o  świecie 
z  hebrajskiego  (1846).   Na  czele  umieszczony  jest    rys   historyi  ję- 
zyka i  literatury  hebrajskiej  Stówo  w  swoim  czasie^    czyli  rzecz  na 
uczczenie  dnia,  w  który m  załoiony  został  węgielny  kamień  domu  przy* 
tułku  i  sierot  (1847);  Mrmo  czyii  tutaez pokutujący,  drammat  w  pię* 
ciu  aktach  (4861);  Rys  myM powainyck,  poświęcony  pamięci  osób 
zgasłych,  zasłużonych  zakładom  dobroczynnym  (Warszawa,  1848  r.). 
Tugeohoid  moina  nowied^ieć  zaczął  szereg  Izraelitów,    któ- 
rzy się  odznacz} Ii  w  piśmiennictwie  polskiem.  Do  pierwszych  z  po- 
między nich  należy  Jan  Gluksberg,  księgarz  warszawski,   wydaw- 
ca znacznej  liczby  ksiąg   religijnych  j  edukacyjnych.    On  zaraz  po 
roku  1831    przebudził  stagnacyę  literacką   ogłoszeniem  trzech  od* 
razu  czasopismów  pod  tytułami:    Magazyn  powszechny^  pod  reda- 
kcy§  Kazimi}rza   Brodzińskiego,     pierwsze   pismo   z    dzeworytami 
czyli  illustręwane  w  języku  polskim;  Magazyn  tnód  i  Magazyn  dla 
dzieci.  Sam  Głucksberg  pisał  bardzo  gładko  i  poprawnie  po  polsku 
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*  ^ 

towarzystwa  naukowego.  Do  celniejssych  dziel  Majera  nalepia: 
fizyologja  ukiadu  nerwowego  (Kraków,  1854  r).  Dziefo  pierwsze 
w  swoim  rodzaju  w  języku  polskim.  Fizjfologjn  zmysłów  (tamże, 
i  857  r.),  uwaiana  za  najlepszą  nawet  w  ogólnej  literaturze  .medycz- 
nćj.  l^iemniejszej  wartości  sq  jego  prace  w  przedmiocie  terminolo- 
gii lekarskiej  polskiśj  i  historyi  literatury  nauk  przyrodzonych,  ja- 
kiemisą:  Uwigi  nądpiektóremi  wyrazami  lekarskUmi  (i 835  r.j; 
Słownik  analomiczno-fizyologiczny,  ufołony  razem  z  t>roressorem 
Skoblem  (1838  r.);  Niemiecko-polski  słownik  wyrazów  2^arskidi 
(1842  r.);  Literatura  fizyografii  ziemi  po kkiSj  {lS6i  r.).  Jedyna 
całkowita  biblijograflja  nauk  przyrodzonych. 


Józef  Dietl. 

N 

V 

Urodził  się  w  r.  1804  wFodbieżu,  w  obwodzie  Samborskim 
w  Galicyi«  Skończywszy  nauki  gimnazyalne  w  Samborze,  Tarno- 
wie i  Nowem  Sączu,  a  fllozoflezne  we  Lwowie,  1823  r.  udaf  się 
na  uniwersytet  do  Wiednia,  gdzie  otrzymał  stopień  doktora  medy- 
cyny w  r.  1829  i  tamie  do  r.  1833  zajmował  posadę  asystenta 
katedry  historyi  naturaloój  przy  uniwersytecie.  W  r  1833  był  fi- 
zykiem powiatowym  w  Wiedniu,  a  oddawszy  się  praktyce  w  krotce 
został  wziętszym  lekarzem.  W  r.  r.<  1844  mianowany  primariuszem 
nowego  szpitala  na  przedmieściu  w  Wiedniu,  był  od  r.  1 848  dy- 
rektorem tegoi  szpitala^  W  r,  1851  powołany  na  professora^  kli- 
niki chorób  wewnętrznych  przy  uniwersytecie  Jagiellońskim  wykła- 
dał patologię  i  terapią,  przytem  jeszcze  większą  miał  praktykę 
i  sławę  biegłego  lekarza.  W  latach  1856 — 1860  był  dziekanem 
wydziału,  w  r.  1861  posłem  na  sejmie,  następnie  rektorem  uni- 
wersytetu. W  r.  1866  uwolniony  ze  służby,  jest  od  r.  1866  Pre- 
zydentem miasta  Krakowa*  W  r.  1857  na  jego  wniosek  zawiązała 
się  Rommisya  balneologiczna  którćj  był  duszą,  a  od  roku  1862  jest 
prezesem  tudzież  jednym  z  głównych  motorów  i  pierwszjch  zało- 
życieli Spółki  zdrojowisk  krajowych.  Wydał  z  druku  oprócz  licz- 
nych rozpraw  w  języku  niemieckim  i  polskim,  następne  ważniejszo 
dzieła  osobno:  Anatomische  Klinik  der  Gehirnkrankheiłeh(W\eiełij 
1846  r.);  Der  Aderlass  in  der  LungenentzUndung  (tamże,  1848 
roku);    Kritische  Darśtellung  europeischer  Krankenhauser  (l85o 
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roku);  Uwagi  nad  zdrojowskami  kraiowemi  (Kralfów,  1858  >.); 
O  koftunu;  O  goicct^  slawówym;  O  zeninicy  (1553  r.).  Wreszcie 
bardzo  waine  dzieło  O  reformie  szkrił  Jcrajoioyeh  (tan^i^^,  roku 
1805—1866).  .       ^ 

Ludwik  Gąsiouowski. 

Urodził  się  roku  1807  dpia  16  sierpnia  w  Hudzie  pod  Wie- 
lumom  w  Kaliskiem,  nauki  pobierał  w  Poznaniu,  ukończył  nauki 
w  uniwersytecie  wrocławskim,  najstepnie  jako  doktór  medycy- 
ny i  chirurgii  osiadł  w  Poznaniu  i  tam  umarł  dnia  9  grudnia  1863 
-roku.  Powszec^łnie- żałowany;  mai -wielkich  zasług  obywatelskich 
i  literackich.  Wydał^z  druku  oprócz  rozprawy  inauguracj'jnój  p.  h 
Jirevi8  rei  medicae  in  Polonia  delinoatio  ab  hnti^ui^ssimis  temporihus 
Pisane  ad  ahno  1506  (Wrocław,  1835  r.);   nasŁgpńe  jeszcze  dzieła: 

Zbiór  ioiadomości  do  historyi  sztuki  lekarskiej  w  Polsce  od  czasów  naj- 
dawniejszych aż  do  najnowszych  (Poznań,  1839  — 1855  r.,  A  tomy) 
W  tój  obszernej  pracy  zamieścił  nietylkp  dzieje  ogólne  medycyny 
w  Polsce,  jśj  szczegółowe  działy  i  co  tylko  n^  nią  "wpływ  jakikol- 
^  wiek  wywierało,  ale  takie  dokładne  iyciorysy  lekarzy  w.  ka- 
^idćj  epoce  z  wyliczeniem  ich  {u*ac  piśmiennych. a  nawet  wzmianki 
o  innych  mężach  nie  iekarzacli,  których  pisma  dotyczące  nau|Ł, 
przyrodzonych,  jako  pomocnicze  w  sztuce -lekarskiej  mogą  być  uży- 
te. Jest-to  najbogatszy  zatem  zasób  do  historyi  medyayny  w  Pols- 
ce. Nadto,  z  polecenia  rządtii  przełożył  z  nieodieckiego  D-ra  Gedicke 
Przewodnik  do  'pielęgnowania  chw^ych  (tamie,  1838  r-);  a  W  Rocz- 
.niku  Towarzystwa  poznańskiego  Przyjaciół  nauk  na  rok  1860  wy- 
drukował Rozprawę  wyświecającą  historye  zaprowadzenia  kanonikatu 
doktora  medycyny  przy  wszystkich  kościolarh  katedralnych  polskich 
która  wydana  .zostdła  także  osobno:  O  życiu  i  pismach  Gąsioro- 
wskiego  obszerniej  w  Tygodniku  illustrowanym  na  r.  1864,  tom 
X,  numer  251.  ;  .     ,  ^ 

Frydsbtic  Kazimierz  Sęobel.  • 

*  Urodzony  w  r.  1804  w  Warszawie,  nauki  odbywał  we  Lwo- 
wie, i  n^  uniwersytetach  w  Wiedniu  i  Krakowie.  W  r.  1831  zo- 
stał  doktorem  medycyny  i  chirurgii.  *  W  r*  1834  powołany  na  za 
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stępce  profesora  patalogii,  terapii  ogólnej  i  encyklopedyi  nauk  le- 
karskich przy  uniwersytecie  Jagiellońskim,  w  r.  1835  objąf  kate- 
drę tycbie  nauk,  którą  dotąd  z  pożytkiem  i  chlubą  piastuje*  Oprócz 
wielu  rozpraw  wydaf:  Uwagi  nad  niektóremi  wyrazami  Ukankiemi 
(Kraków,  1835  r.).  .  rozprawa  ta  umieszczona  naprzód  w  Pamię- 
tniku powszechnym  naiik  i  umiejętności,  wywotafa  między  medy- 
kami wielk%  polemikę.  'Słownik  (matomiezno-fizyologieznjf^  uloiońy 
razem  z  professorem  Majerem  (1838  r.);  Słownik  łacińsJco-poUki, 
wyrazów  lekarskich,  wypracowany  wspólnie  z  Alexandrera  Kreme-  * 
rem  (tamie,  1848  — 1867  r.);  Słownik  niemiecko^oUki  uyrazów 
lekorakich  (tamie,  1842  roku);  O  użyciu,  lekarskim  wody  morgkiij 
(i8'41  r-);  Rzecz  o  działaniach  i  skutkach  zimna)  1862  r.);  Wykł-ad 
terapii  fissyologicznij  vtamie,  1855 — 1856  r.);  Wykład  Farmako^ 
fnorfiJci  i  Katagrafologii  (1850  rokn);-  O  wodach  lekarskich  robionych 
w  porównaniu  z  rodzinnemi  (iSit4:  r.)  i  wiele  innych. 


Ludwik.  Hieschpelb.  i 

Urodzilsię  3  kwietnia  1814  r.  w  War^szawie,  nauki  lekar- 
skie odbywał  w  Wrocławiu^  Berlinie  i  Paryiu,  gdzie  po  napisaniu 
rozprawy  Des  injections  capillaires  1848  r.,  otrzymał  stopień  dokto- 
ra medycyny.  Następhie  byt  w  Paryżu  preparatorem  przy  katedrze 
anatomii,  i  assystentem  Kliniki,  zkąd  w  r*  1859  powołany  na  pro-* 
fessora  anatomii  do  Akademii  medyko-chirurgicznej  w  Warszawie, 
wykłada  ten  przedmiot  teraz  w  Uniwersytecie.  Wydał  z  druku, 
NSvrologie  ou  descripłion  et  iconographie  du  systeme  nerveux  (Paryi): 
wysoko  ceaione  dzieło;  zas'  w  języku  polskim  Anatomią  opisową 
(1860—1862  r.))- 


Akdrzej  Janikowski. 

Urodził  się  dnia  2  listopada  1799  roku  w  Pilznie  w  Galicyi, 
Uf  zył  się  w  Krakowie,  gdzie  także  po  ukończeniu  wydziału  lekar- 
ek.ego  w  r.  1821  otrzymał  stopień  doktora  medycyny  i  chirurgii. 
Następnie  kształcił  się  w  Wiedniu  i  Paryżu.  W  r.  1826  powołany 
na  professora  chirurgii  w  Uniwersytecie  warszawskim,  w  r.  1850 
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zosta)  professOrem  zwyczajnym.  Po  zwinięciu  tegoi  był  od  roku 
1832  członkiem  Rady  lekarskićj  i  jiśj  Sekretarzem  naukowym, 
tudziei  od  r.  1840  do  1857  professorem  Szkoły  farmaceutycznej 
W  r.  1859  mianowany  professorem  zwyczajnym  medycyny  sądo- 
wćj  poiicyi  lekarskiej  i  psychiatry!  w  Adademii  medyko* chirurgicz- 
nej pełnił  te  obowiązki  do  i'.  1862,  w  którym  podał  się  do  uwolnie- 
nia. Umarł  nagle  4  Grudnia  1864  r.  Był  to  człowiek  zhftny  zgłę- 
bokićj  nauki,  lekarz  biegły,  wielkiśj  wziętości,  szlachetny  i  bezin- 
teresowny. Prace  liauko we  Janikowskiego  noszą  potrójny  charakter 
stosownie  do  trzech  okresów  nader  czynnego  jegó  iycia.  Po  ninr,  jako 
profesaorze  ćhirugii  Uniwersytetu  pozostał  Kurs  Chirurgii^  w  roku 
1828  wylitografowany;  jako  członek  Rady  lekarskiej  wypraeowal 
Ztisady  dochodzenia  sądowo-lekarBkiego^  obejmujące  całą  prawie  me- 
dycynę sądową  w  dziełach  wydanych  w  Warszawie  od  r.  1839 — 
1859,  w  pięciu  książkach,  w  Pamiętniku  lekarskim  i  Towi^rzyatwa 
lekarskiego  drukował  od  r.  1820  liczne  artykuły  trećci  chirurgicz- 
nej i  sądowo-lekarskiej.  Nakoniec  jako  professor  psychiatryi  w  Aka- 
demii napisał  Patahgjc  i  terapję  chorób  umysłotoyeh  (Warszawa, 
1864  r.}.  Obszerniej  'o  jego  pracach  w  Tygodniku  illuatrawanym 
na  rok  1864,  numer  276. 

TsoFiL  Matbcki. 

Urodził  się  w  r.  1810  w  Poznaniu,  gdzie  odbył  szkoły,  nauki 
lekarskiej  uczył  6ię  na  Uniwersytecie  wrocławskim,  gdzie  po  napi- 
saniu.  rozprawy  De  ungne  humano  (1837  r.),  otrzymał  stopień  do- 
ktorski. Potem  osiadł  w  Poznaniu  i  tam  jako  praktyczny  lekarz 
wielkiej  Uiywa  sławy*  Wydał  z  druku:  O  nainowseyeh  sposobach  Za-' 
czenia  shrgywień  ciafa  ludzkiego  i  fsszowoMci  (Poznań,  1840  roku^ 
Poradnik  dla  młodych  matek  (1848  r.);  Domowa  apteka  (1860  r.);. 
Słownictwo  chemiczne  polskie  (lS5b  r.);  Operacyajisiuł  (lS&5  roku) 
i  wiele  innych.    ,  . 

Henryk  Fryderyk  Hoyer. 

Urodził  się  26  kwietnia  1834  r.  w  Inowrocławiu  w  ^yieljciem 
Księztwie  Poznańskiem.  Nauki  początkowe  pobierał  w  miećcie  ro- 
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dziryiCm,  głmftarżyalne  w  Bydgoszczy,  uniwerśyteckre  Vv  Wrtw^awłtt 
I  ftęyiińić,  gdzie  pó  aśipil&nm  rozprawy  Detunicae  mucosae  ndrium 
rfuc^ura  (fierfin,  ł857*roku),  'otrzymafł  stopień  doktora  Aiedycyny 
.  i  chifu^^gU.  W  r.  1Ś66  ńniańowany  assystenteitt  przy  instytucie  fliyo- 
ló]^<iżttyto  w6  WMiicła\viu,  w  r.  1859  przeniósł  si§  do  WarsedWy 
hi  pośade  Ajiinkt^  Itzyologit  W  Akademii  ńiedyczno-chiruj^tCEnćj, 
przy  Oi^ganiżaeyi  Szko/y  gfównćj  a  następnie  Uniwersytetu  żost^ 
p^bfe^reWi.  Opróez  powyższo]  rozprawy  i  innych  w  pasasopi- 
śMaćji  łekat^skićh  niemi^c1vich  umieszczanych,  yiyidt:  BUtuologi^ 
ciała, lu3zktyo  (Warsrtwa,   1862  r.). 

UiDdzirsi^  4Bid  łŚ  hite^p  1827  r.  nff  Zofi u<i«i«. Nauki  poecf- 
tiocPY^e  poćia^a}  w  Kiejdaf^aeh^  gioinazyaln^  w  Wilnie,  uoiwerayte* 
cfcie  w  F6tepsibt)irgu,  f  d^ie  po  napisaniu  rorprawy  D«  aięnMąendiś 
e^n^orum  rterv(f8ornfnmarhia<{\Sib3  r.})  otrzymał  stopień  doktora  me- 
dyoyay.  Itaśtępnie  zosta/ ass^tcńtem  Kliniki  ehirurgiczn^' wpeterobor- 
gtt^  w esaeie  Wojny  1853-rlS^6  r-  delegowany  <io Księztw  nadduA«j* 
skich  i  do  Krymu  przy  oblęłeniu  Sylisti*yi  i  Sewastopola  zostaj^o  w  chara- 
kterze operaŁora,«ob$zcrne  miał  pole  dostudjów  praktyczno]  chirurgii. 
W  r.  1858  powo/any  do  wyk/adu  chirurgii 'teoretyczno]  w  Akade- 
mii Medyko-chirurgicznćj  w  W^rsza^Wie,  ttda{  się  na]przód  kosztem 
rządu  w  naukową  podrói  do  Niemiec,  Frąncyi,  Anglii,  Belgii  i  Ho- 
fśiicht,  f6  póuCirocie  zatwierdzony  zostJtf  profesfso^eto  zwyczajnym. 
I86t)  r.,  W  łjfti^  stopniu  w^kfadaf  w  Szkole  gfówn^i  a  teraz  w  Unf- 
*  wersyteoie.  Óptóti  Wiełu-^rt^kułów treści  tbfttitgićźńó]^  wyddf  ósotmo 
Jłys  hittótycznostcA^Biyćssńy  Wdfszliijośko-MtdyTcoćMmrjficmif  Akademii 

(WSrśzó>*a,  li865.)  Jeśl  itójcs^ynrtiejszym  wNda^i^^cą  i  rtfdakforem  4)d 
1866  roku  Gazety  lekarskiej  wydbGdząc<5j  tygcMttiowiy,  laajjtei   Bi- 

Uifbłeki  umiejęhóici  lelcdfdcieh,    która  toa  wyjsd  W  28  hśjpt)li»źfthtti>i- 

szych  w  medyC>Tfiie  dzietocll  (dol^d  wysał^  kitka  toftjflVp).  ^imtAt^ 
we  to  wydawnictwo  później  jak  gazeta  powstafe,  utrzytnuje  kie  ^- 
wnic  jego  staraniem 'i  praca, 

s  JózBF  Konstanty  Bo3e. 

•      tiródift  źfij  iSf  J<<łJćf(Aia  ł82Ś  W  l>o^ftaf«ki^fm,  nauki  ^oa- 
•«yrfh^  pobitSrift  *»  ^crznfttriu,'  uniwersyteckie  i  MirSkife  iv  ^^BfeHi* 
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nie  i  tam  po  napisaniu  rozprawy  J)eleu;caem%a  (Berlin,  1854  roku); 
otrzymał  stopień  doktan  wrdycyny.  powołany  na  AdjunlAa  do 
Akademii  Medyko-chirurgicznój  w  Warszawie  w  r.  18&0  wy- 
kładał djagtMlyk^  ktiikćj  pdśńiej  sostał  professorem-  przy  Szkole 
gfń^n^j',  vvydał  Biopno$fylta  ^cxna  i^0¥db pluci serwt-  (Warsaa^^a, 
1860  roh«), 

AiffTOiri '  Kr  YszK.\. 

Urbd^i/  się  w  r.  1818  w  Rardotniu,  nauki  gtmoazyainB  pobie- 
rał tamie  i  w  lirykowi c^  lekarskie  w  Krdtowie,  Wilnie  i  Dorpacie. 
Stopić  duki^rski  otrzymać  w  Wart^zawie  1849  r»  Od  rokU'  tSai 
miannowany  oacaelnym  lebarsem  szptttia  iw..  Rócka^  został  w  roku 
1858  piH)iessaren>  Aka^miihi  edyk^^irargiezh^j  a  popzeksBto^- 
CGliiii  t^ie  ob  Sakoi^  gfówna^  następnie  na  Uaiwersytat^  professorem 
zwyczajnym  maferyi  lekarskiej  i  receptary^  Oprócz  wielu  rozpraw 
oaaboo  Wyda/;  O  ćhóUrg^  (Warrszawa,  i  853  roku);  MkćTimtika  Łi/em 
ludzkiego  ( 1 8d  3  toku;>  Ckśmldsme  fiprhitby  z^uH^tnB  (1855  fOku);  P#^ 
9euhimKkia  pft^dasicBne   (1857  r.);  Sy»  Jiegahfii  łudsMif  (1863  r.)c 


JÓKET  OkkISZ; 


J. 


Urodzi/  się  we  Lwowie  1796  r.^  tamże  ukoóMy/  fimnazyum» 
W  uniwersytecie  lwowskim  uczy/  się  chirurgii'!  akuszeryi.    W  ro- 

'ku  1820  przybył  do  Warszawy  gdzie  słucha/  naiik  lekarskich  i  r. 
1823  otrzyin»/  stopiet  iriafgisiyą  ra^yeyny  i  chirurgii.  W  r.  JL826 
powróciwszy  do  Warszawy  wstąpi/  do  s/uźby  lekarskiej  wojskowćj 
i  20d(df  Hl{ihkkBH^tti  półkowym.  W  r.  18$3  wyszedł  ze  s/uiby 
ijAval  ^bie!  ta  ftUtfl  stały  WiiaMo  Rawę.  Orkisz  wydaft  następują* 
oe  ĄtAelb:  fołaćhik  iekar8%i  (1®8*  roku,  4omów  %  ^ł^arszaW), 
Dła^ec  bzyll  tek  zwany  Krup,  iMtora  jego,^  aposób  rozpoznartia 
i  leczenia  (tani&e,  1842  roku);  O  wodach  ndiUJ^alnych  w  Salzbhtft 
Stcidwidcy;  O  hitacyi  iciosertńej  mUczwy  s^  p<mteą  Łtntyty  (i862 

,  Wiele  prac  swoich  tfnłiescił  w  Yaynt^nttm  łthmiki^* 


i 
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Edwakd  Ostbowski.  . 

I 

Urodził  się  r.  1816  we  wsi  Poicornachy  ^bemii  wileńskimi 
nauki  pokbierał  w  gimoazyum,  a  potem  w  akademii  'medyko-ehi* 
rurgiczDÓj  w  Wilnie,  któr^  ukończył  roku  1^38  ze  stopnieD 
lekdrza  weierynaryi.  W  następnym  roku  wszedł  do  słułby  w  Kró- 
lestwie Polskiera;  od  r.  1841  był  dyrektorem  szkoły  weteryoanj- 
nój'w  Warszawie  i  professorem  tegoż  przedmiotu  w  iastytucie  go- 
spodarstwa wiejskiego  w  Marymoncie.  W  r.  1853  powołany  di 
katedrę  tejie  nauki  do  szkoły  wyiszćjw  Charkowie,  roku  1854 
wysłany  został  do  przewodniczenia  wyprawie  naukowej  do  stepów 
Kirgiz*kajsackich  w  celu  zbadania  głównych  płodów  ifatury,  attao- 
wiąoych  źródłobyt  i  zamoiność  narodów,  Łudzieł  odkrycia  i  wyki- 
zanja  środków  mogących  wpłynąd  na  ich  ulepszenie.  Umarł  w  Ro- 
kitnie, gubernii  Kurskićj  1859  r.  Oprócz  wielu  rozpraw  ualies^ 
czonych  w  czasopismach  i  kalendarzach  warszawskich,  wydaf  z  dro- 
ku  następne  dzieła:  Zaraza  płwcf  czyli  zapalenie  płuc  panujące  uby- 
.dła  rogatego  (Warszawa,  1845  r.);  Chirurgia  ąbełerynaryjna  fn^ 
Uyczna  (tamie,  1844  r.);  Folieyatpeteryfuuyjna  (1841  r.);' Opisom 
i  Uczenie  influenzy  koiUkiij  (1847  roku;  Oiyeiu  i  pracach  MuftA 
(1853  r.);  O  zarazie  śledziony^  czyli  choroby  karbunkułowój  (185J 
roku);  Li%ty  z  podróŁy  odbytij  do  $tep<ffo  Kirkis^-hajsackich  (Grodno, 
1859  r,  tomów  2).  ,         . 


Józef  Mianowski., 

Urodził  się  r.  1804  w  gubernii  KijoWskiśj-  Po  ukoócienio 
szkoły  w  Humaniu  w  r.  1^22  udał  się  na  uniwersytet  wile^l^ 
gdzie  otrzymał  stopień  doktora  medycyny  r*  1828  i  mianowafly 
był  adjunktem  w  klinice  tameeznćj,  wykładajśc  zarazem  fizyologic 
.  w  uniwersytecie.  Po  zamknięciu  tegoł  przeniesiony  do  akadarn" 
medyczna-hirurgicznój  na  adjunkta,  w  r.  1832  wysłany  kosztgm 
rządu  za  granicę  dla  udoskonalenia  się^  bawił  tam  przez  dws  W^ 
Za  powrotem  mianowany  ppofessorem  zwyczajnym  fizyologw 
'  w  akademii  wileńskiej,  przeniesiony  roku  1842  na  professora  do 
akademii  medyko-chirurgicznćj  petersburgskiśj,    wykładał  tam  di- 
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ukę  o  cliorobach  dzieci  i  tiiewiast,  zliwiadywat  klinika  poJoiniczą 
1  dzieci.  Wyńuiywszy  prawi^m  przepisane  lata,  otrzymał  r.  1860 
emeryturę  i  tytuł  zasłułonego  professora.  MianowaDy  r.  1863  re- 
ktorem Szkoły  główne>  w  Warszawie,  pełnił  ten  obowiązek  do  zwi- 
nięcia tejłe  w  r.  1869, 

Wydał  z  druku  Mianowski  Zdania  sprawy  z  dziejów  kliniki 
medycznej  przy  ceaarskirti  uniwersytecie  wileńskim^  pod  przewodni- 
ctwem prof.  Jędrzeja  Śniadeckiego  v^  pierwszym  kwartale  1829 
i  1830  roku,  Zamieszczone  w  Dzienniku  medycyny  i  chirurgii  wileń- 
skim r.  1830.  Autor  opisuje  w  tern  obszernem  sprawozdaniu  ów- 
czesny stan  kliniki  lekarskiej  bardzo  wzorowo,  oraz  dołącza  do- 
kładne ]iisŁorye  chorób  i  ich  leczenie.  Observationes  in  aciia  medioi 
institiUi  clitiiei  an  1834  —  55  depromptae  (drukowane  W  CoUecta- 
nea  Yilnen,  1838^  r.,  tom.  I);  O  złamaniach  kości  (Wilno,  1837  r,, 
tomów  2).  Dzieło  wielkiój  wartości  pod  względem  dpskonałego  zgłę^* 
bienia,  objęcia  i  prawie  veyczerpania  przedmiotu,  tudzież  z  porządku 
i  planu  w  j:isny'm  i  dobitnyiji  wykładzie.  Oprócz  tycijy  niektóre 
jego  artykuły  umieszczone  są  bezimiennie  w  Wizerunkach  naukb^ 
toych,  wileńskich.  Opis  zaś  podróży  naukowój  za  granicą  drukował 
po  rusku  w  Dzienniku  ministeryum  spraw  wewnętrznych  r.  1837 
(tom  26)  i  r.  1838  (tom  29  i  30). 

Kaboł  Kaczkowski. 


Urodził  się  1797  r.  w  Warszawie,  szkoły  odbywał  w  lice- 
um krzemienieckim  a  następdie  na  uniwersytecie  wileńskim,  gdzie 
po  napisaniu  rozprawy  De  plica  polonica  (Wilno,  1891  r.f,  otrzy- 
nj'ał  stopień  doktora  medycyny  i  osiadł  w  Krzemieńcu.  Tam  prze- 
bywając miał  ogromną  wziętośc  i  sławę,  a  przy  lem  od  r.  1823 
był  w  liceum  nauczycielem  hy^ieny,  którą  wykładał  popularnie 
i  zwiełkim  powodzeniem;  Ztamtąd  jako  histopyk-doktór  i  bota- 
nik odbył  podróż  do  Krymu  i  opis  j^j  wydal.  W  r.  1830  pawoła- 
ny  do  Warszawy  dla  objęcia  przy  uniwersytecie,  katedry  Kliniki 
'medycznój  i  terapii,  wkrótce  zjednał  sobie  sławę  znakomitego 
professora  i  doktora.  W  r.  1832  przeniósł  się  do  Galicyi  i  za- 
mieszki we  Lwowie,  a  w  p.  1835  powrócił  na  Wolyó,  gdzie 
nabył  znaczny  majątek  miasteczko  Fuliny,  przebywając  w  Ber- 
dyczewie  i  w  Odessie,  w  końcu  zaś  w  Żytomierzu.,  Tu  był  jednym 
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Z  z&foicyeiełi  Towarśy»twa  lekarakiego,  a  potem  naczelaikiem 
spółki  drukarskiej  i  księgarskiej,  orar  wprowadsił  w  iycie  To- 
warzystwo dobryczynnosci.  Mianowany  kura^rem  Jm^tytuŁu  pa- 
nien w  Kijowie  i  ginonazyuoi  łytomrerskiege,  tudciei  Sędzia  po- 
koju, spełniał  te  obowiązki  z  poświęceniem  i  attmiennośeią  W  r- 
1863  wyjechał  do  guberaii  Woroneiskićj  i  samieszkat  w  powiato- 
wam  mieście  Wałujkaoh,  gdzie  urządzi?  scpi|al  i  r^wniei  zl^dnał 
sobie  szacufiek  i  miłość  mieszkańców.  Umarł  w  Chersonie  dnia 
14  października  1867  r.  Wydał  z  druku  oprócz  rozpraw  po  roz- 
maitych czasopismach  umieszczonych,  oddzielnie  Let^  Sygi^ny 
(Warszawił,  1826  r.  i  Lwów  1827  r..  dwie  ksiąłki)/  \Uioagi  fiod 
hemeopatyą,  hydropatyą  i  t.  d.  (Wilno,  18S6  r);  Deiennik  podróiy 
do  Krymu  (Warszawa,  1825,  4  tociikJ);  o  utyciu  preparatów  Mo- 
'i^u  przeciw  zarazom  (tamże,    1831  r.)J 


Ludwik  Naxajd^son. 

Urodził  się  w  Warszawie  1 832  r.,  nauki  pobierał  w  gimuazyum 
tutejszenu  Wr«  1 838  wstąpił  do  akademii  medyko^chirurgiczaój  w  Wil* 
nie,  ztąd  r.  1840  przeszedł  na  wydział  lekarski  w  Dorpaciie^  gdzie 
r.  1843  otrzymał  stopień  lekarza.  Doktoryzował  się  w  radzie  lę- 
ka rskićj  królestwa  i  wkrótce  został  jednym  z  najwziętszych  lekarzy 
w  Warszawie.  W  r.  1 847  założył  wraz  z  doktorem  Le  Brunem  i  Hel- 
bichem^  czaśopisnko  lekarskie  ^  pod  tytułem:  Tygodnik  l^arski 
i  do  roku  1868  bez  przerwy  był  głównym  redaktorem  tego  sza- 
oo\Vnego  f  uiyteczn€|go  pisma,  w  którem  mnóstwo  artykułów  jest 
jego  pióra,  a  którego  niepoślednia  takie  pomiędzy  ina?mi  jest  za- 
sługa wyrobienie  polskiej  nomenklatury  lekarakićj. 

Natanson  -wydał  osobno  dzieła:  Nom  listy  Liehiega  q  chemii, 
tłómocaenie  z  niemieckiego  (Warszawa,  1834  r.);  Krótki  ryt  ana^ 
iomii  ciała  ludzkego  -(tamłe,  1 858  r.);  Przyczynek  do  fayologicznij 
dyag9i08łyki  kurczów  (1859  r.)/  Urywki  w  Jctoestyi  wychowania  (4861 
roku);  Fizyologicsme  zasady  E$tetyki  (1862  r.).  Z  pomiędzy  prac 
w  Tygodniku  lekarskim  wainiejsą^  sa:  rozbiory  krytyczne  dzieł  le- 
karskich^ sprawozdania  t  postępu  fizyologii,  artykuły  wstępne,  flsię- 
dzy  któremi  odznaczają  się  uwagi  nad  urządzenianfti  służby  zdre- 
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^ia  w  królestwie  PoisHiem^  U^ty  o  kurącyi  klimaty^in^  spoaine^ 
ieoia  o  chorobach  pauuj%oycb«  W  BibiioŁ^e  warszawskiej.  (1 849 
roku;  tom  36),  zamieścił  Uwagi  fizycdęgieeae  n^d  abMuUem  foUkimn. 
'Uwagi  te  tyczicę  &i$  iUyologii  języka  pojskiegOy  wiywolaty  rozbi/fr 
Tomasza  Kurhanowicza  umieszczooy  ta^łe,  r«  1850,  tom  37 
i  odpowiedź  autora  w  tomie  18. 


Michał  ZiSŁBfiiswaKi. 

Doktór  medycyny  i  chirurgii,  promował  w  Krakowie,  1845 
roku,  byt  AdjuDktem  przy  katedrze  Kliniki  w  tamecznym  uniwer- 
sytecie, a  teraz  jest  lekarzem  rządowym  w  Krynicy  i  sekretarzem 
kommissyi  balneologicznćj.  Oprócz  wielu  rozpraw  i  opisów,  spra- 
wozdań rocznych  o  stanie  z4ro]Owiska  Krynickiego  i  Szczawnickie- 
go i  innych  drukowanych  po  czasopismach/'  osobno  wydał  oadte^ 
O  przesądach  lekarskich  ludu  naszego  (Eraków,^  1 845  r.)«  Kcfkr 
prawa  uwieńczona  nagrodą  przez  wydział  lekarski  Przyczynek  40 
hisłoryi  akuszfryiw  Polfce  (Warszawa,  1857  r.)/  Notolki  do  %t 
ie  (tamie,  1862  r);  Przewodnik  podróży  do  Krynicy  (lkTA^% 
1862  r.),  i  wiele  isnych. 


r 

Jan  Oczapowski. 

Urodzif  sig  r.  1800,  Upiwersytet  kończył  w  Wilnie  i  tamie 
uczył  się  medycyny  i  otrzymał  stopień  doktora.  W  r,  1826  przy?* 
był  do  Warszawy,  był  lekarzem  wojskowym.  Wydał  dzieło  pod  na- 
pisem Wykład  praktyczny  chorób  kołtnnowyck  (Warszawa,  1839  r.). 
Wiadomości  o  używaniu  wód  Buskich  w  łoczeniu  romnąitych  yikor^ 
(Łamie,    1838    roku).    Zamieścił   takie  rozj^^awy  w  J^amiętmijGiŁ 

lekarskim. 


Flobtan  Sawiczbwski. 

.  Urodził  się  w  Krakowie,  1797  r.,*  nauki  lekarakie  kończył 
tamie,  otrzymał  stopień,  dok  torą  medycyny  i  chirurgii  w  r.  1854. 
W  następnym  roku  objął  kątedrg  prpfessora  farmacyi  w  uniwersy^ 
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tecie,  ą  w  r.  1833  chenii],  które  do  r:  1859  wykradat,  w  obu  tycli 
phiedmiotaeh  wirikie  pbfoiyWszy  za^ugi.  ftoebierał  niektóre  wody 
lekarskie' w  okolicach  Krakowa,  wynalasf  i  opisaf  przyrząd  parowy 
do  ułycia  w  aptekachi  pobif  doiSwiadezeoia.  względem  p^yswojeoia 
krajowi  rośliny  noącs^yńoa  amerykalfiskiego,  wreszcie  byf  redakto- 
peni  bardzo  szacownego  Pamiętnika  Jatmaceutycmego,  od  r.  1834 
do  1836,  jest  właścicielem  pierwszorzędnćj  apteki  w  Krakowie. 
Oprócz  wielu  rozpraw  drukowanych  w  Pamiętniku  i  Rocznikach 
Wyrdzialu  lekarskiego,  osobno  wydar  Opwame  iia;iiiyirafi««yci  tY)tim 
Ufcarskich   (Kraków,  1850  r.^  z  rycinami).    >  « 


Jakób  Hbkbtk  Lewandowski. 

Urodził  się  w  Warszawie  r.  1807/  szkoły  odbył  w  liceum. 
uczył  się  Weterynaryi  w  Wiedniu,  zkad  powróciwszy,  po  złożeniu 
examinu,  został  weterynarzem  pierwszego  rzędu,  tndzieł  magistrem 
weterynaryi,  był  pomocnikiem  dyrektora  szkoły  wełerynaryi.  Wy- 
dał z  druku:  O  zarazie  bydlęcłj  czyli  powietrzu  by  Ha  rogatego,  tu- 
'  riź\ek  o  zapobieieniu  i  zniszczeniu  takowćj  w  kraju  i  na  granicacii 
(Warszawa,  1840  r.)/  Poradnik  toeterynart/t  góBpodarczłj^  czyli  na- 
uka dochodzenia  przyczyn,  poznawania  i  leczenia  chorób  koni^  by- 
dła rogatego,  owiec,  trzody  chlewnćj,  psów  i  kotów,  oraz  zapo- 
biegania tymie  równie  jak  chórobbni  ptastwa  domowego,  ryb  i  owa- 
dów gospodarskich  (Warszawa,  1850  r.,  wydanie  drugie  popra- 
wne i  pomnoione  1858  r.);  O  t&sath  koni  i  hydła^  iki  tablicach 
Ktografowanych,  z  tCK^em  drukowanym  na  oddzielnych  arkuszach 
wielkiego  rozmiaru/  praca  dla  gospodarzy  wielce  użyteczna.  Przy 
Rohlwesa  „Nowym  lekarzu  czyli  sposobie 'leczenia  koni^*  jako  do- 
datek oddzielny  napisał  i  doł|Czył  Weterynaryę  homeoptUyczną  popu- 
larną (1861  r.).  Oprócz  tego  drukował  wiele  rozpraw  iar^kułów 
umieszczonych  w  Tygodniku  rolniczym,  Rocznikach  gospodarHwa  kra* 
jowegOf  w  Tygodniku  lekarskim  i  w  Korreępondeneie  rolniczym, 

ApAM  Ferdynand  Adamowicz. 

Urodził  się  w  Wilnie,  r.  1803,  gdzie  nauki  pobiera/,    i  po- 
święcił się  naukom  lekarskim  i  r.  1822  otrzymał  stopień  magistra 
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medycyny.    Wskutek  ogłoszenia  l^onkursu  w  uniwersytecie  wileń- 
skim, wybrany  zostal.praes-Bpjumtoa  na  jego  sastępcęi  kandydata 
do  professury  anatomij  porównaczój.  W>.  i  824  Adamowicz  otrzy- 
mał stopień  doktora  /medycyny '  p|o  naiMsanio  ifozprawy.  Dmertath 
nKn^horum^  inter  aniinęlyĘ  damesHcay-.ob8m'9ai€rfimyfndiv$m  ei  wigna  mv 
hiUna^  adnexa  jfynimmia  (Wilno)-  B^prawa  ta'poaf»iyta  BastępniO' 
autore^wi  za  osnowę  do  wyfcladu  tetapii 'zwierząt  domowyifa,  apdś'*- 
niej  w  skr<$ceniu  stosownie  do  pos^pu  naokł  i  odkryć v^rzaz  Ada-> 
mowicza  przerobiona, .  ogloiszęnd  sostala  pod  tytułem:  jS^nopm  m*-' 
sohgiaę  teierincariae  tomparatab  l9  MagcuUnfiir  di$  gtsammJU  Thhrkeil^ 
Jcmde  (Berlin^    i  836  ir«,    zeszyt  4).    Trzyoiając  się  tego  ukladfi 
urządził  Adamowicz  zbi(^)r  preparatów  .'^ooterapeatyoznyob  znajda** 
jacy  się  następnie  przy  szkołę  weterynaryi  w  Dorpacie.  Oprdcz  wy«^ 
Madu  nauk  wete/joaryjoych  zwierzchność  akademii  wiieńskićj  po-^ 
ruczyła  mu  r,  1838  wykład  bistoryi  i  literatury  medycyny  ludzkiój^ 
Adamowicz  wydał  nasłępujaoe   dzieła:  O  kuciu  konif  które   ułoiyt 
wspólnie  ze  .swoim  professorem  Laupmaoem  (Wilao^   1827  roku 
tomów  2);    Nauka  u^rM^mytoama  i  ulepszanUi  zwierząt^  z  nauka-  pO 
znawania  wieku  (tamie,  1836  r.);    O  poznatoamu  i  leczeniu  diordh 
Jconi  (1838  r.);  Zoommia^  Czyli  nauka   o  iyciu  zwierząt  domo- 
wyob.  Wainiejsze  postrzeienia  nobioiysf  w  klinice  opisywał  w  dzie- 
le: CoUeetanea  medioo-ckirwgua  (Vilnae  1838);    Mu^utn  anatomi' 
cum  Yilnense  fi  842  r«,  dwie  części).  W  przedmowie  do  tego  dzie- 
ła skreślił  bistoryę  zakładu.    W  tym  czasie  wileńskie   Towarzy- 
stwo lekarskie  zsłoione  staraniem  Józefa  Franka  r.  1805,  a  dziel- 
nie  wspierane  przez  uniwersytety    by)o  w  bycie  swoim  zagracone. 
Adamowicz  dla  przedłużenia  bytu  jego  ogłaszał  Praktyczne  poetrze' 
ienia  niektórych  lekarzy  (Wilnoy  1846  —  1852  roku  zeszytów  4). 
W  r.  185>5  wydał  Ryspoozątku  i  poetępu  Ancri^mii  w  Polsce  i  LituM 
(Wilno,'  1855.  r.);  Prócz  prać  w  dziedzinie  lekarskićj  wydał  dzre- 
.  to  historyczne  pod  tytułem:  KofeUSł  augebureki  wileńekif  kronika  na 
pamiątkę  trzecbwtekowego  istnienia  tegoł  kościoła   (Wilno,  1855 
roku).  Nadto  zamieszczał  wiele  artykułów  w  dziennikach  krajowych 
i  zagranicznyci),|udziei  w  EncykJopedyi  powezechnSf  GUu;kshergów, 
r.  1838.  Poczynił  takie   przypisy  i  dodatki  do  (I!uvier'a  Historyi 
nauk  przyrodzonych  (Wilno,  1859  r,,    tłMmaczenia  Belkego  i  Kre- 
mera),  • 
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JnuAN  kwm  MoiZTŃfiKi. 
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Urodsif  »tę  r:  4809  we  wsi  Oisowie/  w  guberni!  augusto- 
wskiej. Po  ukońeseoiu  ginmasyuor  w  Białymstoku  r.  i  829,  otrzy- 
ma! r«  1835  w  akademii  medyko-obirurgicanćj  w  WiiDie,  -stopień 
lekarza  kiassy  pierwstćj*    Ośiadfsz/   w  PcHiiewieiii,    przez  lat  trzy 
zajmował  się  praktyką^  W  r.  1838  wyjechał  za  granicę iopis  sw^ 
wycieczki  naukowój  ogłosił  drukiem  we  ttzech  tomaeh,    pod  tyto- 
łem:   Podróż  do  iVw»,  Sateanni  Ceedk,    odbyła  w  1838—39  roka 
(Wiłuo,  1844  r.].    Opisuje  w  nićj  zwiedzone  przez  siebie  utiiwer- 
aytety  naukowe  i  dobroczynne  zakłady,  szpitale,  słowem  wsży&tko 
00  tylko  mogło  zaostrzyć  jego  ciekawość  i  twtócii  na  siebie  <ńva- 
gę  wykształconego  wędrowca.  Przebywając  zagranicami  macierzy* 
stdj  ziemi,   dusza  i  sercem  wciąż  się  przenosił  do  stron  rodzinaycb 
iw  przypisach  do  swojej  podróiy  poświęcił  kilkadziesiąt  kart,  opi- 
sowi  czarujących   okolic  Wilna,    Tu  jakw  panoramie'  przesuwaj! 

>  się;  Wiiija,  Wilejka,  Antokol,  Zakręt,  Hybiszki,.  Popławy,   Werkt. 

^  Opisanie   to  pierwsza  jest  próba  w  tym  rodzaju;  przed  Moszyńskim 
wszyscy  zachwycali  iię  okolicami  Wilna,  lecz  on  pierwszy  wspo- 

'mnłał  o  nich  w  obec  czartijac^j,  ale  obcćj  dla  niego  nalury,  i  ZO' 
atawił  iywy  obraz,  który  przez  lat  kikanascie  był  prawio  jedynym* 
Za  powrotem  do  kraju,  Moszyński  >.  1841  otrzymał  za  naukowa 
rozprawę  od  wileńskiej  medyko-chirargiczn^j  akademii  stopień  do- 
ktora medycyny;  w  r.  1849  mianowany  naczelnym  lekarzem,  szpi- 
talo  iw.  Jakóba  W  Wilnie;  przy  tym  szpitalu  założył  publiczna  szko- 
ła akuszeryi,  w  ktdrój  biedno  kobiety  kształciły  się  bezpłatnie  na 
akuszerki.  BW  prezydentem  To^varzys;twa  lekarskiego,  w  Wilnie. 
"Wydał  Rady  dla  matek  czyli  sposób  utrzymania  zdrowia-  kobiety  od 
narodzenia  ał  do  późnój  starości  (Wilno,  1850  r.,  wydanie  drugi- 
tamie,  1857  r.);  Pierwsze  zasHdy  9rtuki  połohńczSj  (iBmie,  1855 
roku),  napisane  językiem  popubmym^  dostępnie  a  jasno>.  Oprócz 
kilku  artykułów  rozrzunońych  po  rozmaitych  czasopismach,  uinier 
ścU  Moszyński,  krótka  lecz  ważną  rozprawę  7Vo'H  pod  wzgipdem  zdro- 

^  una^  w  piśmie  zbiorowem  professora  A.  F.  Adamowicza*,  pod  tytu- 
łem: [Najnowsze  praktyczne  postrzeienia  niektórych  lekarzy  (Wilno, 
1846  r.).  W  ciekawśj  tej  rozprawie  utrzymuje.  Mos^zyński,  ie  Hei- 
ne doświadczenia  przekonały  go,  \i  klimat  trocki  jest  bardzo  sprzy- 
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jający  osobom  mającym  oiisrpienia  piersiowe,  plucowe  a  nawet  po* 
czątki  suchot.    Umarł  Moszyński  w  Wilnie    1857  r.,  22  sierpnia* 
.  Jego  iyciorys  skreślony  przez  A.  H.  Kirkora,  zamielci/a  Teka  mr 
leńska  (18^7  r.,  nr.  2).  ' 


WiKTOE  SZOKAŁSKI.  ' 

Urodzin  się  w  końca  r.  1811  w  Sandomierzu,  Po  ukończeniu 
nauk  w  liceum  warszawsicicm  r.  1826,  zapisat  się  na  wydział  le- 
karski uniwersytetu  warszawskiego,  lecz  zaskoczony  wypadkami 
1880  r.,  w  celu  dokończenia  n:iuk  lekarskich  udał  się  do  uniwer- 
sytetu w^GieBsen;  gdzie  r.  1838  uzyskał  stopień  doktora  medycy- 
by,  chirurgii  i  akuszeryi  Wówczas  jui  zaczynał  oddawać  się  spe-* 
cyalnie  oftalmoiogii  i  przebywszy  dwa  lata  następne  na  uniwersyte- 
cie w  Heidelbergu  i  Wiirzburgu,  udał  się  do' Pary £a,  i  r,  1839 
otrzymał  stopień  doktora  medycyny  w  fakultecie  paryzkim.  Brał 
udział  w  redakcyi  Vvielu  pismMekarskich  francuzkich  i  niemióćkicli. 
W  r.  1853  powrócił  Szokalski  do  kraju  i  został^  naczelnym  leka- 
-rzem  instytutu  oftaiminznego,  mianowan*y  professorem  w  Szkole 
głównśj  warszjłwskićj,  wykłada  teraz  swój  przcdrhiot  w  Uniwersyte- 
cie. Wydał  z  druku  Fdntazrjjneohjaioy zmysłowe:  sny,  widma  i  przy- 
widzenia (Kraków,  1860  r.,  tomów  2);  Luty  o  patrzeniu  i  (spoglą- 
daniu czyli  o  macaniu  okiem,  do  professora  Majera  w  Krakowie  (War- 
szawa, 1  856  r.)  Postrzeźenia  kliniczne  w  instytucie  oflalmicznym  war- 
szawskim (tamie,  1854  p.);  Hodowanie  pijawek  lekarskich  pod  wzglę- 
dem utrzymywania,  sztucznego  rózmn&iania  i  najószczędniejszego  ich. 
oiytku  ^włas/cza  w  szpitalach  i  dobroczynnych  zakTadach  (Warsza- 
wa, 1860  T.);  Wykład  chorób  przyrządu  wzrokowego  (tamłe,  1870 
r.,  dwa  tomy,  z  350  drzeworylairn).  Wydał  ontakłe  kilka  pism  okuli- 
stycznej treści  w  językach  francuzkim  i  niemieckim,  tudzież  o  kołtunie 
De  la  plłque  polonoise  dańsTetał  acłuei  de^a  science  (1844  roku). 
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Antoni  Waga. 

Urodził  się  dnia  8  maja  1799  r.  w  {lrabowie>    w  ziemi  Wii- 
KJśj,  na  starem  Mazowszu.    Po  ukoóczeniu  uauk  w  sakole    woje- 
wódzkiej  w  Warszawie  u  Pijarów,  a  oaslępoie  w  Uceura  r.  .1818. 
został  nauczycielem   zoologii.    W  r,  1819  wydat  Razpr^wc  o  na- 
ukach przijrodzonych^  a  w  sZczególąości  o  historyi   naturala^,. 
tudzież  o  zwiewcŁach   ppżez  poetów  i  malarzy  zmyślonych,    za- 
mieszczona w  Pamiętniku  Warszawskim,    Potem  wysłaay  był  na, 
uniwersytet  berliński,    a  za  powrptem  objął  znow4i  obowiązki  na- 
uczycielskie. W  r.  1855  Ogłosił  rozprawę  O  piórze  pod  wzglądem 
jego  budowy,  rćinic  i  ^iytku;  a  później  wydał  dwa  dzieła  dla  uiy- 
tku  w  instytucie  wychowania    panien,  gdzie  .został   nauczycielem. 
Wiadomości  z  nauk  przyrodzonych  (Warszawa,  1826  r.);  Teorya 
gospodarstwa  wewnęirznego^    czyli  zbiór  wiadomości  potrzebnych 
gospodyniom  (1837  r.).  Poświęcony  hi&toryi  naturalnej  a  szczegól- 
niej entonriologiij    swoje   po&trzeienia   w  tój  nauce,*  ogłosił  po  wię- 
kszej części  w  pismach  specyalnych   francuzkich.    W  Sylwanie  na 
rok  1841   Odnowił  Myślistwo  ptaszę  Mateusza  Cygańskiego  zXyi 
wieku,  dodając  do  niego  liczno  przypisy  objaśniające  i  dopełniają- 

•  ce:  są  tego  osobne  oddruki,  pod  rokiem  1843.  W  r.  1844  wydał 
przekład,  a  raczej  poprawił  i  uzupełnił  dawniejszy  (Kośmińskiegp)r 
dzieła  Vifeja:  Historya  obyczajów  i  zmyślnoici  zwierząt;  z  któ- 
rej to  okoliczności  ważne  poczynił  przygotowania  do  udokładnieriia 
nomenklatury  zoologicznej  polskiśj.  W  r.  1860  wyszła  Wagi:  Hi- 
storya naturalna;  dziełko  wskazujące  pomoc  do  nauczania  się  tśj 
umiejętności,  uważanćj  w  głównych  stanowiskach  jśj  wzrostu  (to- 
mów 4).  Waga  nietylko  jako  znakoniity  pracownik  uauk  przyro- 
dzonyci),  zasługuje  w  dziejach  literatury  na  wspomnienie,  ale  i  ja- 

'  ko  jeden  najpiękniejszą  polszczyzną  piszących.  Styl  jego  prosty 
i  naturalny,  harmonijny  i  dźwięczny,  bogaty  w  prawdziwie  polskie 
zwroty,  w  ustępach  nieraz  poetyczny,  nieskrzywiony  żadną  obczy- 
zną, posługuje  mu  do  oddania  kaidói  myśli  jasno,  wyrazisto  i  wdzię* 
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czfiie.  W  r.  1864  Waga  odbył  pądróż  do  Egiptu,  zklórśj  wró- 
ciwszy udał  sie  do  Algieru  i  do  Afryki  1866  r./  w  celu  poszuki- 
wań naukowych, 

\  ...  • 

*  ł  • 

Jakób  Waga. 

Brat  Antoniego,  ppofessor  a  następnie  Inspektor  szkoły  w  fcom- 
ły,  botanik',  wydał  we  dwóch  tomach  a  trzech  częściach  dzieło: 
Flora  polsko,,  jedmktoialowych  rodzajów^  'czyli  botaniczne  opisy 
tak  dzikich  pk  i  łiodowanych  pod  otwartem  niebem  j^wnokwiato- 
wyxjh  królestwa  polskiego  roślin  uporządkowanych  według  zasad 
sztucznego  układu,  a  poprzedzone  ogólnem  wyobrażeniem  o  anacz- 
liiejszych  przyrodzonych  pokrewieństwach  roślinoBgo  królestwa  , 
(Warfizawa,  1847 — 49  r.)/  tudzież  przełożył  z  francuzkiego  Fla- 
marioaa  Wielość  śmai ów  zamieszkanych  (tamże,   1808  r.].' 


Maxymilja5  Nowicki. 

Rodem  z.Galtcyi,  professor  gimnazyum  w  Samborze,  potem 
we  Lwowie,  wreszcie  w  uniwersytecie  krakowskim.  Jeden  ź  naj- 
zTiakomil»«ych  w  kraju  zoologów'  ^"^^21:  Spis  gatunków  chrz(^zczO' 
toatych  (Sambor*,  1858  r.);  toż  po  niemiecka:  Enumera^io  {^^idfopfa-' 
rarum  Ealiciae  orientali$  {l^y/ó^j  1860  r.),  z  tablicami  iitografowś- 
nemi  matyh«  Wydanie  drugie,  znacznie  powiększone  z  rycindmi 
po  polsku  było  ogłoszone. 

"    •        Wojciech  Jastrzębowski. 

Urodził  się 'dnia  19  kwietnia  1799  r.,  we  wsi  Gierwatj,  po- 
wiecie przasnyskim,  w  woje>vództwie  płockiem.  Pierwotnie  uczęsz- 
czał dd  szkół  w  Płocku,  późnić]  do  liceum  w  Warszawie,  nako- 
hiec  p  1822  w  uniwersytecie  warszawskim,  gdzie  ukończywszy 
kńrs  riauk  przyrodzonych  r.  1825  otrzymał  stopień  magistra  filo- 
zofii. Obok  pełnienia  obowiązków  preperatora  przy  gabinecie  fizy- 
cznym, zajmował  się  także  układaniem  zielników  dla  uniwersyte- 
tu i  innych  szkół  publicznych.  W  r.  1828  wynalazł  narzędzie  do 
okazywania  czasu  na  wszystkich  miejscach,  do  kreślenia    kompa-. 
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sów  ba  wszelkich  powierzcyhniach  i  do  rozwii^ywaDip  talwym  spo- 
sobem wielu  zagadnień  astronomiczryydi,  W  następnym  roku  po- 
sunięty zostaf  na  adjunkta  przy  katedrze  historyi  naturalno]  i  jedao- 
ezećnie  wybrany  na  ezfonka  towarzystwa  warszawskiego  przyjacióf 
nauk.  Posadę  nabczycicla  zoologii,  botaniki,  mineralogii  i  fizyki 
w  instytucie  gospodarstwa'  wiejskiego  w  Maryononcie  otrzymał  ro- 
ku 1836^  z  którćj  uwolniony,  w  r.  1868  i  mianowany  nadsorc; 
szkoły  powiatowój  trzeciój  w  Warszawie,  byf  w  końcu  kommisa- 
rzeni  leśnym^ 

'    Jastrzębowski  wydal  następująca  dzieła;  ,  Kompas  pokJUt  cąyli 
narzędzie  slułące  za  kompas   powszechny,  gnomograf  obserwato- 
ryum  przenośne  i  narzędzie  do  kreślenia  sekcyi  kpniczóych    (War- 
szawa, 1843  r.);    Przepowiednie  pogody,  stoty^  wiatru  iinnych 
zmian  powietrza  wzięte  z  uważania  słońca,  chmur,  barometru,  ro- 
ślin,   robactwa,    pająków,    ryb^  ptastwa,    płazów,   zwierząt,  ludzi 
i  innych  martwych,  oraz  iyjacych  rzeczy  (184:7  r.);  Układ  iwicUa 
zastosowany  do  potrzeb  powszechnych  (^Sirsz^yidi^  1847  r.V  Hi- 
storya  naturalna^  zastosowana  do  potrzeb  iycia  praktycznego  i  do 
rzeczy  krajowych  (Warszawa,  1848  r.,  drugie  wydanie  1859  i,); 
Stychiologijar  czyli  nauka  o  początkach  wszechr2QCzy3  zastosowana 
do  potrzeb  źycią  czynnego  i  do  rzeczy  krajowych  (Warszawa,  roku 
4849,  drugie  wydanie  1856  r.);    Mineralogya,   cz^li  nauka  o  ka- 
mieniach zastosowana  do  potrzeb  ogólnych  (1851  r.).  W  r.  1846^ 
na  podstawie  postrzełeA od  r.  1779—1800  i  od  r.  1803  —  1828 
wydat  Jastrzębowski  Kartę  klimatologiczną  w  języku  polskim  i  fran* 
cuzkim,  przedstawiającą  graficznie  wszelkie  zjawiska  nieteorologi- 
•czne.  Prawdziwą  zrobił  |)rzyslugę  dla  klimatologii  kraju,  polskiego, 
umiejęlnem  opracowaniem  dostrzeżeń  przez  innych  robionych  i  wy- 
prowadzeniem średnich  wypadków  i  wniosków;  prac^  swoją  ogło- 
sił w  Bibijotece  warszawskiej  r.  1841  (tom  II,  str.  687)^.  pod  na-' 
pisem  Wypadki  dostrzeień  meteorologicznych^  czynionych  w  War- 
szawie b^izko  przez  pó(  wieku,  to  jest  od  r.  1779  do  1828  wtąoz- 
nie  przez  Karola  Bystrzyckiego,  Antoniego  Magjerii  i  przez  innych/ 
oraz  uwagi  nad  niemi,  dotyczące  klimatu  Polski-  Mnóstwo,  wresz- 
cie pomniejszych  rozpraw  zamieścił  Jastrzębowski  po  rółny^b  cza- 
sopismach  rolniczych  i  kalendarzach. 
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JkN  MOTTT. 

Urodzony  w  r.  1 790  w  Paryiu,  i  tam  nauki  odbywszy,  przy*- 
hyl  w  Poznańskie  1806  r.  i  jui  w  r.  I8i3  został  nauczycietęm 
w  Gimnazyum  poznańskiem^  w  którem  wykładał  język  francuzki 
i  historyę  naturalną.  Umarł  tamłe,  f  856  t.  Wydał  Wstęp  do  hu 
storyi  naturalndj  (Poznań,  1823  r,);  PrdciB  de  Ihistoire  de  la  lite-- 
rałure  francaise  (tamłe,  1825  r.);  Muzeum  fizstoryi  naturaindj 
z  rycinami  (tamie,  1830 — 1836  r.,  drugie  wydaqie);  Kiiąieczhz 
na  której  się  modliła  ^tu.J(ldwiga '(lamie^  1825  r.). 


k 


NoRBEBT  Alfons  KuMEtSKi. 

Urodził  się  r.  1801  na  Ukrainie,  uniwersytet  kończył  w  Wil- 
nie, poczem  kosztem  tegoi  wysłany  *za  granicę  w  celu  udoskona- 
lenia się  na  professora  technologii,  w  latach  od  1830  do  1833 
odbywał  podróż  do  Niemiec,  Włoch  i  części  Francy  i.  Po  zamknie* 
ciu  uniwersytetu,  przeniósł  srę  do  królestwa  Polskiego,  i  od  roku 
1834  został  sekretarzem  tłómaczem'  w  Kommissyi  sprawiedliwości, 
przy  którćj  do  zgonu  był  urzędnikiem,  obok  czynności  członka  re- 
dakcyi  ., Gazety  Rzadowśj'*.  Umarł  w  Warszawie  r.  1853,  W  mło- 
dych latach  z  szczególnym  zapałem  poświęcał  się  historyi  natural- 
no j  i  w  tym  przedmiocie  napisał  lub  tłómaczył  dużo  dzieł  wydanych 
osobno,  oraz  mnóstwo  rozpraw,  po  rozmaitych  czasopismach  wileń- 
skich r  warszawskich  umieszczanych.  Śliczna  polszczyzna,  pełna  ję^ 
drnoici  i  zwrotów  dobitnych, '  przypominająca  dawną  przodków  na- 
szych mowę,  jest  cechą  znamienującą  wszystkie  prace  Kumelskiego. 
Pomiędzy  wielu  innemi  dziełami  wydał:  Krótki  wykład  Mineralo- 
gii,  podług  zasad  Wernera  (Wilno,  1825 — 26  r,,  tomów  2);  Za^ 
sady  Geognozyi,  podłbg  Wernera  (1827  r.);  Rys  systematyczny 
nauki  o  skamieniałościach  (1826  r.);  SztukaTobiema  eukru  z  bur 
raiówi  przez  Dubrunfaut,  przekład  z  francuzkiego  ^1829  rokti); 
O  gonitwach  końskich  (1828  r,)/  Zoologia^  albo  Historya  naturalna 
awierząt  (1836 — 1837  n,  tomów  3);  w  tym  dziele  był  spółpraoo- 
wnikiem  Kumelskiego  Stanisław  Bałys  Górski,  b.  professor  akade- 
mii medyczno-chicuk*gicznćj  wileńskiśj;  Cukrownictwo  europejskie^ 
zupełny  wykład  robienia  cukru  z  buraków  (Warazawa,  1836  roku). 

Literatura  S8 


698 


HmttOHiK  Łabeckl 

\     • 

f 

.  Urodził  się  w  Warszawie  r.  1809  i  tu  pobierał  nauki  w  szko- 
łach i  w  uniwersytecie,  który  zakończył  r.  1829,  ze  stopniem  hm- 
^stra  obojga'  praw  i  admioistracyi.  Poczćm^  wszedł  do  wydziału 
górnictwa  przy  banku  .polskiem,  lecz  po  roku  opuścił  takowy, 
wszedłszy  do  artylleryi  b.  wojska  pilskiego.  Następnie  udał  się  za 
granicę,  i  uzupełnił  swoje  wykształcenie  w  górnictwie,  w  szkołach 
specyalnych  i  zakładach  górniczych.  Tak  przygotowany,  po  powro- 

,  cie  do  kraju,  wszedł  znowu  r.  1833. do  wydziału  górnictwa  w  któ- 
rym zostawał  ai  do  śmierci,  a  przechodząc  rozmaite  stopnie  bióro- 
we,  w  ostatku  był  wice-dyrektorera.  Umarł  w  Warszawie  r.  1862. 
Był  to  w  całem  znapzeniuspecyahsta  miłujący  swój  przedmiot!  po- 
święcająey  się  mu  z  chwalebną  gorliwościę  i  zapałem.  Zajmował 
się  górnictwem  pod  względem  historycznym,  technicznym  i  prze- 
mysłowym, historya  atoli  przeważała  w  jego  pracach.  Wydał  Ła- 
bęcki dzieła;  Górnictwo  polskie  (Warszawa,  1811  r.,  tomów  2), 
w  niem  przedstawia  obraz  historyczny  i  statystyczny  kopalni  pol- 
skich od  najdawniejszych  czasów,  i  zawiera  urządzenia  określające 
stosunki  prawne  między  koroną  a  prywatneni  posiadaczami  grun- 
tów dostarczających  produktu  kopalnego;  Początki  nauki  kopalni^ 
ettua  (1843  r.),  książka  do  elementarnego  użytku;  Beud  mta,  Wy* 
htad  początkdw  mineralogii  i  geologii^  przełożony  i  pomnołooy 
(i 848  r.,  tomów  2),  wyborne  to  dzieło  Łabęcki  wzbogacił,  wia- 
domościami o  składzie  geologicznym  naszego  kraju;  Pogadanki 
o  ielazie  (1856   r.);  liczne   jego   rozprawy    dotyczące   górnictwa 

,  drukowano  w  różnych  czasopismach.  Zostawił  w  ręk;opiśmie  Stgwidk 
górniczy^  obejmujący  w  sobie  przeszło  16,000  wyrazów  górniczych 
z  tłómaczeniem  na  języki:  francuzki,  niemiecki  i~rossyjski,  nad  któ- 
rym wiele  lat  pracował,  pomagając  sobie  terminologiją  innych  sło- 
wiańskich ludów,  mianowicie  Czechów,  posiadających  najbardziej 
samodzielny  stary  język  górniczy.  Słownik  ten  wyszedł  w  Warsza- 
wie 1868  r.  Łabęcki  utworzył  lub  ustalił  dawniejszą,  zaniedbana 
.lab  zobczoną  terminologiję  górnicką,  którą  pomyślnie  zaprowadził 
lub  utrwalił. 
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Ludwik  2 


• » 


Urodził  się  roku  1807  w  Warszawie,  nauki  odbył  w  liceum 
warszawski^m,  następnie  uczęszczał  przez  lat  dwa  na  wydrial, filo- 
zoficzny w  uniwersytecie  warszawskim;  w  Berlinie  i  Getyndze  po*  * 
święcaf  się  przez  póltrzecia  roku  naukom  przyrodzonym  i  fllozoi||pz- 
nym.  Odbył  podrółe  w  Alpach  tyrolskich,  zwiedzał  róine  okolice  ^ 
.Karpat  i  Tatrów,  Węgry,  Wschodnią  Galicyę.  Następnie  od'roku 
4829  do  1835  był  professorem  w  uniwersytecie  krakowskim,, 
a  potem  dyrektorem  górnictwa  Krakowa*  W  r.  1857  powołany  do 
akademii  medyko-chirurgicznćj  wri>:;dwskićj  w  cbararkterze  czaso* 
w  o  wykładającego,  wykładał  mineralogiję  da  30  czerwca  1858  r., 
zkąd  uwolniony^  został  urzędnikiem  Kommisyi  spraw  wewnętrznych 
ztamląd  zaś  przeszedł  n^  urzędnika  górnictwa. 

Wiele  rozpraw  geologicznych  pisał  w  języku  niemieckim,  in- 
ńe  zostały  przełożone  na  tenże  język  i  na  francuzki,  z  polskiego 
N  oryginału  autora.  Wydał  osobno;  O  powstaniu  względnem  formacgi 
bazaUowSj  (WnT8zstYł9^  1829  r.);  Opis  kisŁorycznyy  geograficzny 
i  górniczy  Wieliczki  (Berlin,  1843  roku);  Pieśni  ludu  Podhalan 
(Warszawa,  1845  ?•),  zbiór  ten  opatrzony  wyborną  przedmów;, 
rozjaśnia  charakter,  zwyczaje,  jc^yk  ^  ducha  górali  naszych,  dotąd 
mało  znanych;  a  dokładnością  i  sumiennością,  pierwszeństwo  trzy<* 
pna  nad  wszystkiemi  znanemi,  jako  zbiór  .czysto-ludowych  pieśni. 
W  przedmowie  są  ustępy  nacechowane  obrazowością  prawdziwie 
poetyczną.  Nowe  opisanie  skamieniałości  Talrowych  [i%^&  roku); 
Systemai  minerałów^  według  zasad  J«  J  Berzehusa  (Kraków,  roku 
1833;  Geotogija  do  iałwejgo  pjojęda  zasłosoawna  (tamie,  1856  r.);  ' 
Początki  mineralogii  (Warszawa,  1861  r.);  i  wiele 'innych* 

Paweł  E.  Lbśbjewskl 


» 
Urodził  się  r.  1 794,  Po  skończeniu  nauk  w  szkole   Pijarów 

w  Opolu,  zajmował  miejsce  nauczyciela  jako  członek  tego  zgro- 
madzenia od  r.  1812 — 18,  w  którym  opuściwszy  pijarów,  był  do 
r.  1852  nauczycielem  w  Sejnach,  Łęczycy,  Kaliszu  i  Biały  Z  te- 
go lawodu  przeszedł  na  .urzędnika  wydziału  dóbr   i  lasów  w  kom- 
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misyi  nądowej  przycbodów  i  skarbu,  gdzie  w  końcu  byf  rachmi* 
strzem.  Umarł  w  Warszawie  r.  1855.  Oprócz  wielu  ttumacseń  po- 
wieści romansów  i  dziel  rozmaitej  treici  dla  księgarzy  warszawskich 
wykonanych,    wainiejsze  jego   prace  są:  Porąimk  dlajgot 
wiejskich  (Warszawa,  1838  r.,  tomów  3);  Nauka  chowu  iul>  ^ 
nia  bydid(iSB7  r.};  Ogroinielwo,  przez  Czempińskiego  (1841  r. 
drugie  wydanie  1851  r-}.  Pomimo  tytułu  innego  autora,  jest  wła- 
ściwie pióra   Leśniewskiego.    Praktyczne  gorzebiiciwo  {IS^ I  r.); 
Rybaeiwo  krajowe  (1847  r.);    Nauka  hodowania  drobiu  Cl  84 7  r^ 
Nauka  chowu  pszczół (184:3  r.);    Nauka  leiniciwa  (IS4:S  roku); 
Obraz  iwiata  pod  względem  geografii^  Matystyki  i   i    JnsŁaryi 
wszystkich  krajów  (1843  r.,  2  tomy;    drugie  wydanie  poprawne, 
1852  r.).  Dzieło  wielkiego  uiytku,  słuiące  do^  upowszechnienia 
wiadomości  statystycznych    i  historycznych.    Sisłorya  naturalna 
systematycznie  ułoiona  (1855  r;,  wydanie  drugie  poprawne  1858 
roku,  tomów  3).  Leśniewski  redagował  pierwsze  u  nas  pisofio  dli 
ludu  wiejskiego,  pod  tytułem  Kmiotek,  wydawany  nakładem  S.  Or- 
gelbranda od  u  1842  do  1850>  wyjąwszy  cały  rok  1846.   w  któ- 
rym wychodził  pod  redakcyą  F.  M,  Sobieszczańskiego.    Pomiędzy 
tłumaczeniami  jego,   celniejsze  są:     Galerya  obrazowa  zwierzai 
1839  r.,  tomów  2,    z  rycinami);    Hislorya  naturalna  rodu  ludz- 
kiego  Yireya  (1844  r.,  tonlów  4)$    Powszechne  ziemioznawslwOj 
Hoffmana  (1853  r.). 


Zenon  Hałatkiewicz. 

Urodzony  w  r-  1814.  Aptekarz  w  Krakowje,  od  roku  1844 
professor  historyi  naturalno]  w  instytucie  fechnicznym,  tamże  wy* 
dał:  Uwagi  nad  Iworzeniem  się  kwasu  cynamonowego  w  oleju^  cyna- 
monowym (Kraków,  1845  roku};  Światło- jako  ogniwo  jednoczące 
świat  wewnętrzny  z  zewnętrznym  (tamie,  i  845  r.),  w  którem  po- 
dał now§  teoryę  według  własnych  postrzeień.  Dziełko  to  zwróciło 
uwagę  Jana  liadwańskiego  znanego  wydawcy  i  autora  kilku  dzieł 
pożytecznych,  który  ogłosił  w  Krakowie  1853  przegląd  tego-  dzieła 
i  poczynił  nad  nim  uwagi.  Następnie  wydał  Hałatkiewicz  Listy  ma- 
gnełyczne^  przekład  Beichenbacha  (1853  r.);  Początki  Botaniki 
ogólniej  dla  młodzieży  (1853  r.);    Historya  natua^alna^  przekład 
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z  dzida  Fr,  Lippego^  w  trsech  ezęiciach  (18-55  roku);  O  uiyeiu 
w  rolnictwie  spoiium  (1857  r.);  Chemia  niewganicina  (Boch-' 
nia  1866  roku)- 


JÓZBF  Rybicki. 

Urodził  się  r,  4805  w  Pułtusku,  gimnazyura  odbywał  w  Pło- 
cku, a  uniwersytet  w  Warszawie,  gdzie  otrzymał  stopieii  magistra 
filozoOh  Wysłany  przez  władzę  naukowe  za  granicę  r.  1826,  jako 
kandydat  na  4)rofessora  szkoły  politechnicznćj,  chodził  na  kursą  do 
instytutu  politechnicznego  wiedeńskiego,  do  konserwatoryum -sztuk 
i  rzemiosł  w  Paryżu,  tudzież  zwiedzał  zakłady  przemysłowe  w  Niem- 
czech^ Francy!  i  Anghi.  Za  powrotem  r.  1S30  mianowany  pro- 
'fessórem  chemii  t^chnicznć}  ogólnćj,  przy  szkole  przygotowawczej, 
do  instytutu  politechnicznego,  po  zamknięciu  tejże  był  nauczycie- 
lem gimnazyum  na  Lesznie,  a  następnie  realnem,  oraz  w  szkolu 
rabinów,  w  szkołach  rzemieslniczo-niedzielnych  i  c^^onkiem  komitete 
examinacyjnego.  Umarł  w  Warszawie  1859  r*  Wydał  z  druku: 
Za$ady  technologiii  chemicznej  (Warszawa,  J  846  r.),  obejmujące 
wiadomości  treściwie  zebrane  o  fabrykacyi  i  użytkach  ważniejszych 
produktów  mineralnych,  z  atlasem  i  12  tahhcami.  Upominek  r o Ini-^ 
czo-prumysiówy  (tamże,  1847  r).  - 


Adam  }lAXYMiLiJJkŃ  £itaj£wski. 

< 

Urodził  się  24  grudnia  4  789  r.  w  Warszawie,  Po  ukończe- 
niu szkół  u  księży  pijarów,  poświęcił  się  zawodowi  aptekarskiemu;, 
isba  edukacyjna  księstwa  warszawskiego  w  r.  1809  wysłała  Kita* 
jewskiego  kosztem  rządu  za  granicę  dla  sposobienia  się  na  prof  es- 
sora  chemii.  Zwiedziwszy  Francyęi  Niemcy  wrócił  r.  1814  do 
kraju  i  mianowany  professorem  nauk  przyrodzof^ych  w  liceum  war- 
szawskiemu a  z  otwarciem  uniwersytetu  warszawskiego  r,  1817, 
otrzyihał  katedrę  chemii,  do  którćj  urządziwszy  własnem  staraniem 
pracownię  chemiczną,  wykładał  ten  przedmiot  do  końca  istnienia 
uniwersytetu,  a  prócz  tego  był  professorem  w  szkole  leśnictwa 
i  w  szkole  artylleryi  i  iniynieryi,  oraz  członkiem  rady  do  urządzę- 
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nia  szkofy  politechnicznej  w  Warszawie.  Wykonał  z  dokfadnofó» 
rozbiór  wód  mineralnych  w  GiechociokUy  GozdsikWte,  Busku  i  in- 
Dych  okolicach,  W  ostatnich  latach  iycia  był  professoreEn  chemii 
w  kursach  dodatkowych  w  Warszawie.  Pisał  wiele  rozpraw  druko- 
wanych w  Bocznikach  warszawskiego  towarzystwa  przyjaciół  naok 
którego  był  członkiem;  w  Pamiętniku '  warszawskim^  Sylwctnie. 
Sam  wydawał  pismo  techniczne  pod  tytułem  Stawianiu  (tomów  2). 
Ostatniar  pracą  Kitajewskiego  była  obszerna  rozprawa  w  języku 
francuzkim^  złożona  rządowi  ,,0  wodach  mineralnych  w  Królestwie 
Polskiem/'*  którą  napisał  w  roku  śmierci.  Wyjątek  z  aićj  drako- 
,  wał  Bełza  y^  Bibljotece  warszawskiej  (18^1  r.,  tom  I).  Umaił 
dnia  4  lipca,  1837  roku). 


Jan  Pankiewicz. 


Urodził  się  roku  i816  we  wsi  Eopyłowie  w  lubelskiem.  Po 
ukończeniu  nauk  w  uni>versytecie  petersburgskim  i  otrzymaniu  sto- 
pnia kandydata  filozofii,  w  r.  1840  to warityszył  członkowi  akademii  oa- 
uk  w  Petersburgu  BaeroAvi  w  podróiy  naukowój  na  morze  białe 
i  ocean  lodowaty.  Przei^naczony  w  tymier.  Qa  nauczyciela  w  okre- 
su naukowym  warszawskim,  od  r.  1841  wykładał  matematykę 
w  gimnazyum  realnem,  a  od  rr  1840  geometryc  wykreilna  w  szko- 
le sztuk  pięknych.  Mianowany  inspektorem  gimnazyum  reatoefa 
1851  r.,  obok  tego  został  członki ęną  komitetu  ezaminacyjnego, 
W  r.  1862  mianovrany  rektorem  gimnazyum  trzeciego  w  Warszawie 
przemianowany  został  r.  186^  na  inspektora  tegoi  gimnazyum.  Wy- 
dał Pankiewicz  z  druku  następujące  dzieła:  Liebiga  Chemia  arga* 
niczną  w  zastosowaniu  do  zoofizyotogii  i  patologii,  przekład  z  me* 
miećkiego  powiększony  dodatkami  o  budowie  i  znaczeniu  organów 
ływrenia  (Warszawa,  1^44  r.);  Początki  geometryi  według  A.  M. 
Legendra  (wydanie  4,  Warszawa,'  1858  r,).  Od  czasu  zawiąza- 
nia Encykłopedyi  powszechnej^  -  Pankiewicz  był  spółredaktorem 
do  działu  nauk  matematycznych  \  przyrodniczych  i  jednym  z  naj- 
eży nniejszych  spółpracowników. 
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.  '  SZTHOlt  PlSUŁEWSkl. 

Urodiił  sięr.  1808  w  mieście  Osieku,  pocsatkowe  nauki  po- 
dbierał w  Radomiu  i  Łomł^,    uniwersyteckie  kończy/  w  Warszawie 
1830  r.   Mianowany  zaraz  nauczycielem   w  gimnazyum  gubernial- 
nem,  był  następnie  nauczycielem  w  szkole  rabinów,  w  gimnazyum 
realnem  i  w  instytucie  szlacheckim.  Umarf  r.  1859. 

Pisulewski  wydał  z  druku;  Zasady  botaniki  i  fizy.ologii  roślin^ 
I       nij  podług  A.-  Richarda  (Warszawa,  1840  vJ);    Grotnady  prs^yro- 
I       dzoM  królestwa  roilinnego^  podług  układu  A.  de  Jussieu  (1 844); 
Botanika  fopylar na  {\9iiib  v);   Zaolo^ja  krótko  zebrana  (ISbi^ 
wydanie  drugie  poprawne  i  znacznie  pomnożone  1857  r.;* wydanie 
i  trzecie  1862  r.);  Tr eiió  nauki  przyrodzenia  (iSbO  r.),  opracowa- 
ne wspólnie  z  Radwańskim  i  Bełzą.    Dzieło'to  w  swoim  czasie  tak 
\vielką  wzięŁość  minio,    ił  wkrótce  z  handfu  księgarskiego  zostało 
wyczerpaniem;    Tajniki  przyrodzenia  (\ Sb Q  r.);    Flora  lekarska^ 
,        przcłoiona.  z  dzieła  doktora  Edwarda  Winklera  (1859^r,,^  z  27Gt 
I       tablicami  kolorowanemi). ' 


WAWRzrmEG  ŻmiBKo. 


Professor  matematyki  przy  akademii  technicznej  we  Lwowie. 
Urod^ł  się  wr.  1824  w  miasteczku  Jaworowie  w  Galicyi.  Po  skoń- 
czeniu nauk  gimnazyalnych  uczęszczał  do  liceum  w  Przemyślu,  zkąd 
powziąwszy  szczegół»e  zamiłowanie  do  nauk  matematycznych  udał 
się  w  r.  1845  do  Wiednia,  gdzie  w  szkole  politechnicznśj  i  w  uni- 
wersytecie słuchał  'Wykładów  z  tycliie  'przedmiotów,  kształcąc  się 
do  zawodu  nauczycielskiego.  W  r.  1848  w  sikutek  zaszczytnie  oce- 
nionój  i' ogłoszono]  rozprawy  pod  tytułem  Beitrng  ziim  Integra Ical- 
cul  drukowanśj  w  Rocznikach  tamecznej  akademii  umiejętności, 
otrzymał  posadę  docenta  wyźszój  matematyki  przy  politechnice  wie- 
deńskićj,  zkąd  w  r.  1851  został  powołany  na  profcssora  do  Lwowa. 
Wyda{  z  druku:  Oas  Taylorsche  Tkeorem  auf  Grundlage  dep  aritK 
Reihen  kóheven  Ranges  (Lwów,  1 858  r);  Allgemeine  Rationalma" 
chung  der  Gleichungspolynome  (tamie,  1858  r.);  ^l/kład  maie' 
matyki  na  podstawie  ilości  o  dowolnych  kierunkach  (Lwów,  J1864 
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dwa  duie  tc-^y).  Autor  w  niniejszem  dziele  poszedł  nową  metoda, 
biorąc  za  skazówkę  dzieło  Heroiana  Schefflera  wydane  w  Branśni- 
4iu  1856  r.,  pod  tytułem  />/r  Situations  calctU.  Wywód  jest  pro- 
sty \  tak  naturalny,  ie  się  ucznio)vi  sam  podaje,  który  z  latwośei| 
przechodzi  do  funkcyi  analitycznych  i  raehunku  różniczkowo  cś- 
kowitego.  Autor  ułatwia -i  upraszcza  Fouriera  i  Coohy.  J1i€(fru 
der  Fldchen  zweiłer  Ordnug  mit  Żugrundelegung  der  schiefioink' 
ligen  Coordinałen  (Wiedeń,  1865  r,)  drukowano  w  Bloczniluek 
Akademii  umiejętności;  Theorie  vom  Grossten  tmd  kldnsUn  ia 
Funkttonen  mit  mehrerenYariable.^  {Unnie,  1^66  r,);  Rozpra- 
wa o  wymierzaniu  objetóici  brył  ograniczonych  powiefzchmm 
drugie^go  rzrdu^  drukowana  w  Roczniku  Towarzystwa  techniczne- 
go we  Lwowie  (1867  r.). 


Witold  Tubko. 

-Urodził  się  r.  1834  w  Objezierzu,  w  wielkiem  księzlwie  po- 
znańskiem, uczęszczał  przez  dwa  lata  na  kursą  szkoły  politechBi& 
nśj  w  Paryłu^  następnie  wstąpib  do  szkoły  wojskowćj  pruski^ 
i  został  oficerem  w  służbie  liniowej,  nakoniec  osiadł  na  wsiifb- 
spodarował  w^  majątku  oddanym  sobie  przez  rodziców.  Umarł  dś 
8  rinaja  1863  roku.  W  czasie  studyów  wojskowych  wydał  Th* 
gonometryc  prostolinijną  i  sjeryczrią  z  najznakomitszych  dci 
francuzkich  i  wedle  metody  i  not  Niewęgłowskiego,  z  dodanieoi 
wykładu  miar   i  wag  systemu  metrycznego  (Poznać,  1857  roko). 


.  ,  ^  JÓZEF  Teodor  Głcbocki. 

Zamieszkały  w  Krakowie,  wydał  tamie:  dorównanie  zasad  tpoją 
wielkiej  a^podjazdowśj  (1863^  r,,  w  8-ce);  Wywód  o  azkoładi  rjcff- 
skich  czyli  wojskowych  w  Polsce  w  ciągu  dziejowym  (1866  r.);  Zaśf^ 
sowań  geometryi  wykreślnój,  wedle  rozkładu^  pomysłów  i  nołał  Froi^' 

szka  SapaUkiego  (Zeszyt  1,   in  4-to  z  1-2  tablicami  (1839  roku): 
wicc6j  niewyszło. 


I         I 
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i  Urodzif  się  r.  1790  w  ŻjTmanach,  m  Litwie.   Nauki  począt- 

I   kowe  odbył  w  szkole  powiatowej  księiy  Bazylijanów  w  Brześciu 
!    litewskinif  darćj  w  gimnazyum  kpzemienieckiem,  wyhze  zaś  w  uni^ 
a   wersytecie  wileńskim  da  r.  1814,  po  ukończeniu  których  wys/auy 
k   byf  kosztem   uniwersytetu  do  Petersburga,   dla  wyfączoego  ksztaf- 
g   cenią  się  w  architekturze,  a  następaie  za  granicę.    Po  powrocie  do 
;|    kraju  1819  r.  objąf  posadę  professora  architektury  w  uniWersyte- 
fs   cie  wile&skim,  którą  ał  do  czasu  jego  zamknięcia  z  chlub;  i  poły-* 
39  tkiem  młodzieży  zajmował,  odznaczają  się  pięknem  ^wysłowieniem. 
yf  latach  1825  i  26  był  wizytatorem  s^kół  okręgu  wileńskiego. 
Vf  T.  1 883  uwolniony  od  obowiązków^  publicznych,  trudnił  się  pry- 
watnemi  robotami  budowniczemi,    oraz  gospodarstwem  wiejskiein. 
Umarł  w  Wilnie  1860  roku. 
*      Podczaszyński    wydał  cenione  ze  swćj  treści  i  pięknym  języ- 
^    źykiem  napisane  dzieło:  Początki  Architdetwry  dla  młodzi  akademi- 
ckiój  (Wilno,  1828 — 29  r.,  dwa  tomy  in  4-to,  tom  trzecr  tamie, 
4857  r.);  praca  wielkićj  zalety,  mianowioie  zaś  ozęśó  ostatnia  obej-^ 
mująca  najzupełniejsze  objaśnienie  prafwideł'kompozycyi  arcbitekto* 
nieznćj.    NomenUatAra  architektoniczna  (YTarszawa,  1843'  r.,  dru- 
gie wydatiie  tamie,  1855  r.). 


li" 


I 

li 


Pawe£  Bolesław  fojyczASZYŃeoBD. 


Syn  poprzedzającego,    urodził  się  w  Wilnie  i  §24  r.  .  Nauki 
pobierał  pod  przewodnictwem  ojca  i  od  tegoż  w  sztuce  budowniczć^^ 
kształcił  się,    słuchając  niektórych*  przedmiotów  w  akadeniijach, 
medyko-chirurgfcznćj  i  duehownćj  w  Wilnie.  W  r.  1842  dtff  udo- 
skonalenia się   w  budownictwie,  udał  się  za  granicę, '  gdzie  pa  ojd- 
^  '  byc^  kursu  w  iiajcelniejszych  akademijach,   przybył  do  Wii^zMry^ 
^    Mianowany  r,  1846  nau^czycielem  w  szkole  sztuk  pięknych;    został 
i'     W  r.    1867    budowniczym    Okręgu .  Naukowego-  Warszawskiego; 
1^    Znawca    i  miłośnik   archeologii,  po»ada   znakomite  j6j  zbiory, 
mąanowicie  zaś  sfragistyczne:  Wydał  z  druku:  Bzmięfyiik  sgtuk  pic- 
hnych  (Warszawa,  1850  r,^;  Przegląd  hiśtcfycznr/ staroiytnoici  hrafo^ 
icych  (tamie,  1857  roku); 
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Fełus  Radwański. 

DrodzU  się  w  r.  17&9  w  Krai^cmie,  i  tamie  naaki  początko- 
we i  akademicki-  ukończywszy,  wstąpił  do  wojska  polskiego,  od- 
byt kilka  icampanii  i  powróci!  do  miasta  rodzinnego.  W  r.  IMi 
zostat  budowniczym  okręgowym,  zaś  od  r«  1829  professorem  bu- 
downictwa w .  uniwersytecie  i  szkole  «technicznói»  Uraarf  w  Krako- 
wie 1861  r.  Podług  jego  planu  i  kierunku  usypana  została  mogi- 
ła Kościuszki*  Wydał  z  druku:  O  polichromii  architektury  starożytni} 
/Kraków,  1837  r.);  Nauka  budownictwa  {l^mie^   1844f  roka) 


Jan  Kanty  KKZTżAyowsKi. 


Urodził  się  w  Krakowie  1780  r,  nauki  początkowe  odbrf 
ternie,  wyisze  v/ uniwersytetach  krakowskim  i  wiedeńskim.  Otrzyj 
mał  stopień  doktora  filozofii  w  Krakowie  i  tamie  od  r.  1810  do  r. 
1812  był  professorem  zastępcą  w. uniwersytecie.  Od  r,.18l2  po 
i  823  professorem  w  szkole  wojewódzkiej  lubelskiej,  w  tym  prze- 
ciągu czasu  kosztem  rządu  zwiedzał  instytuta  naukowe  Niemiec, 
Fianoyi,  włoch  i  Anglii  Był  członkiem  towarzystwa  naukowego 
krakowskiego  i  towarzystwa  przyjaciół  nauk  w  Warszawie,  człon* 
kiem  towarzystwa  elementarnego  i  przez  dwa  lata  wizytatorem  ge- 
neralnym szkół  .w  królestwie.  Od  r.  1825  powołany  przez  władzę, 
wojskową,  był  professorem  w  szkole  aplikacyjnej  i  w  szkole  arly- 
leryi,.  Po  r,  1832  został  członkiem  rady  wychowania  publicznego 
prezydującym  w  komitecie  examinacyjnym,  otrzymał  emeryturą  r. 
1842.     Umarł  w  Warszawie  n  1854.  W,y4ał  z  druku:  Uwagi  nad 

instytwąfami  pBdagogieznemi  PestcUozego  i  Fellenb&rga  tudzież  meto^ 
BelU  Lankaetrowsktóf  (Lublin,  1819  r);  O  potrzebie  i  sposobie  foro* 
icnywania  edukacyij  podług  p  Julien  (tamie,  1822  r);  Wykład^- 
zyki,  dla  szkół  wojewódzkich  zastosowany  (Warszawa,  4825  r., 
drugie  wydanie  1828  r);  Początki  chemii,  dfei  użytku  szkół  woje- 
wódzkich zastosowane  (tamże,  1827  roku);  Historycsny  obrasinr 
styiutów  naukowych  pośrednich  we  Fran^yi  (Biblijotoka  warszawska^ 
1842  r.,  tom  drugi). 
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'AtTOtTST  BiEBNHARDT. 

I 

UrodsU  się  W  Kaliszu,  r.  1804,  paczs[tkotve  nauki  pobierał 
w  mieście  Fcdzinnem,  wyisze  zaś  w  uniwersytecie  warszawskim- 
w  którein  stopień  ^msigistra  filozofii  otrzymat/  W  t.  1825  wysiany 
przez  rząd  do  Niemiec,  Francyi  i  Anglii  dla  wydoskonalenia  się 
w  mechanice,  powrócił  z  podtóiy  r.  1829  i  oSjął  obpwiązki  pro- 
fessora  w  szkole  przygotowawczo]  do  instytutu  politechnicznego. 
W  r.  1 833  przeznaczony  na  prófessora  gimnazyum  w  Piotrkowice, 
r.  1836  przeniesiony  do  gimnazyum  gubernialnego  w  Warszawie, 
miał  <8obie  zakazem  poruczony  wykład  rachunkowości  gospodarskiej 
w  instytucie  gospodarstwa  wiejskiego  i  leśnictwa  w  Marymoncie. 
W  r.  1841  przeniesiony  na  starszego  nauczyciela  gimnazyum  re- 
alnego, był  takie  nauczycielem  i  w  szkole  sztuk  pięknych.  Umarł 
w  Warszawie  w  kwietnia  1861  r.  Bernhardl  wydał  waine  dla  prze- 
mysłu krajowego  dzieło  pod  napisem  PUeiennictwó  (Warszawa, 
1842  r.)/  Przetłumaczył  dzieła  Lefebure  de  Pourcy  Geometrya  wy^ 
kreślria^  poprzedzona  wstępem  obejmującym  teoryę  linii  prostćj 
i  płaszczyzny  uwaianych  w  przestrzeni  (tamże,  1849  roku,  to- 
mów 2);   Trygonom^a  płaska  i  hdiała  (tamie,   1849  roku). 


'    Jan  Koncewicz.- 

Urodził  się  r.  1795  w  Łomazach,  nauki  początkowe  odby- 
wał w  szkole  bialskićj,  wyisze  w.  iicoum  warszawskiem  i  w  uni- 
wersytecie, gdzie  r. '1820  otrzymał  stopień  magistra  fllozofii.  Mia- 
nowany nauczycielem  w  szkole  wojewódzkiej  w  Cielcach,  roku 
1825  .wysłany  za  granicę  dla  wydoskonalenia  się  w  naukach  tech- 
nologicznych, za  powrotem  przeznaczony  został  r.  1829  na  pró- 
fessora w  szkole  przygotowawczej  do  instytutu  politechnicznego, 
po  zwinięciu  którśj  był  od  roku  1833  nauczycielem  gimnazyum 
w  Szczebrzeszynie  i  gimnazyum  w  Kielcach;  od  r.'  1841  nauczy- 
cielem gimnazyum  realnego  w  Warszawie,  klórąto  posadę  opiiśtił 
r.  1852  wysłuiywszy  pensyę  emerytalna  Umarł  30  sierpnia  1859 
roku.  Zawód  literacki  rozpoczął  Koncewicz  napisaniem  rozprawy 
umieszczczonćj  w  programacię   szkolnym  kieleckim  1823  r.  pod 
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^ tulem;  O  wpływie  nauk  prgyrodzotiych  na  ogólne  -ukettalctnie  ndo^ 

'  dsieiy.    Po  tein  wydal  osobno:   B^mpnuoc  o  potrzebie  idtiego  eioęowa^ 

ma  eic  w  Imdowaniu  JLomow  do  kUmatu  i  natuty  umywanych  maten/aUw, 

celem  zapobiełenia  tak  powsiechnemu  dsisiaj  zimnu  i  wilgoci 
w  mieszkaniach  .(Kielce,  1 836  r  );  Ffoktyceny  wykład  eztuki  gonuŁ^ 
hioeij  (Warszawa,  1 841  roku);  Fiwowaretwo  w  caiif  obesemoici  pm- 
kiyczwe  wyłożone^  z  dziesięciu  tablicami  (tamie,  1847  r).  OprdoB 
wielu  rozpraw  w  tjrcbże  samych  przedmiotach  drukowanych  po 
czasojasmacb^  jak  w  BiblijcUc^  warezawekiij  i  Kalendanackf  nad- 
to przez  rok  jeden  1842  b}7  redaktorenoT  odpowiedzialnym  Roctui^ 
kdw  gospodarstwa  krajowego* 


JÓZEF  BjBŁZA. 

Urodził  się  dnia  18  Września. i 805  r.t  we.  wsi  liaslowtca^h 
w  Kaliskiem,  nauki  poDZ|tkowe  pobierał  w  szkołach  wydziałowych 
w  Piotrkowie  i  Warszawie,  uniwersyteckie  tamie,  które  ukc^zył 
r.  1828  ze  stopniem  magistra  filozofii  prawa  i  administracyi.  Mia- 
nowany adjunktem  przy  uniwersytecie  warszawskim,  po  jego  zwi- 
nięciu był  professorem  nauk  przyrodzonych '  w  gimnazyum  war- 
szawskiem,  później  w  instytucie  gospodacstwa  wiejskiego  i  leśni- 
ctwa w  Harymoncie.  Członkiem  stałym  Rady  lekarskiej  .królestwa 
i  nakoniec  Komisarzem  fabryk  pr«y  Komisyi  rzadówćj  spraw  we- 
wnętrznych. Otrzymał  emeryturę  w  r.  1867.  Oprócz  licznych  ar- 
tykułów umieszczanych  yf  czasopismach  warszawskich,  głównie 
zaś  w  dzienniku  technicznym  Izys  iPiaidei  od  samego  początku 
załoienia  Bibljoteki  warszawskiej,  w  którćj  przez  łat  dziewiętnaśeie 
dawał  nadto  ciągłe  sprawozdaliia  z  postępów  chemii  i  t.  d.  Osobno 
wydał  następujące  dzieła:  O  wcfdaeh  minerahtyek  uwaianych  ssctegól* 
nUj  pod  względem  sposobów  i  historyi  p:h  rozbioru.  (Warszawa,  1829 

rO-  O  wyrabianiu  cukru  z  buraków,  z  ośmiu  ćablicami  (taaałe,  1837); 

Zasady  technologii  chemieznój  gosf^odarskiif  (tom*  2,  tamie,  1840  r., 
drugie  wydanie  1851  r.,  całkowicie  przerobione);  Chemija  polieyj* 
no'prawna,  wydana  przez  radę^  lekarską  Królestwa  Polskiego  (tam- 
ie, 1 844  rJ).  Dzieło  to  wyszło  lakie  po  rusku.  Dodatek  do  niój 
napisany  z  polecenia  tejie  rady,  wyszedł  r  1 8o4;  O  a^yrabiamiu 
nawozów f  ich  zasiłków  i  bodiców^  podług  P.  Dumas  (tamie,  1849 
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Krótki  ry$  <^emi  z  dodmiim  treściowego  jdj  ziuio^owianid  do  roi* 
meftca  (tamie,  1852  roku). 


Filip  Walter. 

Urodził  się  31  maja  4810  r.  w  Krakowie.  Po  ukończeniu 
dąuk  tamie  i  w  Berlinie, .  otrzyma/  stopień  doktora  fUozófli.  Po- 
ozem  udał  się  do  Paryia,  gdzie  przez  lat  dziesięć  był  dyrektorem 
w  szkole  sztuk  i  rzemiost  i  otrzymał  krzyi  kawalerski  legii  hono- 
rowej. Wróciwszy  do  rodzinnego  miasta  został  professorem  che- 
mii w  uniwersytecie,  którą  wykładał  wzorowo  ustaliwszy  nomen- 
klaturę chemiczną  polską.  Umarł  tamie,  9  kwietnia  1847  r.  Wy- 
dał z  druku  oprócz  kilkunastu  rozpraw  po  łacinie,  po  francuzku 
i  po  niemieckii,  Oióbno  po  polsku  Wykład  ncfmenklatury  ckemcz- 
ndj  polskiej  {Knków,  1842  r.,    wydanie  drugie  tamie,  1844  r.). 


ABTOKI  BABaŃSKI. 


•  / 


Urodził  się  dnia  2  czerwca  1803  r.  w  Lublinfe  i  tam  ukoń- 
czył nauki  w  szkole  wojewódzkiej^  W  Id  roku.  iyoia  mianowany 
kollaboratoremw  tejie  szkole  na  rok  jeden,  w  r.  1823-  przenióeł 
się  do.  Warjszawy,  uczęszczał  na  wydział  tnatematyczoy-w  uniwer- 
sytecie przez  lat  trzy  i  otrzymał  patent  na  magistra  fllozofii  w  roku 
1826..  Będąc  uczniem  trzeciole^im  uniwersytetu/powołany  zoatał 
przez  władze  edukacyjne  na  nauczyciela  matematyki  wy zszćj  w  szko- 
le przygotowAwczćj  do  instytutu  politechnicznego,  pełnił  ,te  obo« 
wiązki  przez  lat  dwa.  W  r.  1827  kosztem  rzędu  wyjechał  za  gra- 
nicę dla  wykstałcenia  się  na  professora  rachunkowości  kupieckiój, 
bankierstwa,  flnansów,, -ekonomii  politycznej,  liistoryi  i  prawa  han- 
dlowego. W  Paryiu«  uczęszczał  do  szkoły  handlowćj,  gdzie  patent 
na  kupca  otrzymał.  Po  odbyciu  trzechletoiój  podróży  po  Fraucyi, 
Niemczech,  VVłoch  i  Anglii,  w  r.  1831  powrócił  do  kraju  i  odtąd 
ai.po  koniec  1843  r.  był  profóssorem  matematyki  wyiszćj  w  gim. 
nazyum  gubprnialnem  i  Kuisach  dodatkowych  w  Warszawie,  a  bu- ' 
cbalteryi  w  lostjlucie^  Marj^montskim.  Prócz  tego  był  cz;łonkiem 
Kominetu  esaminacyjnego  i  Bady  przemysłowej   do  roku  1867, 
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tudzież  Rady  opiekuńczej  przez  lat  dziewięć  i  Naczelnikiem  w  wy- 
dziale górnictwa  przez  lat  dwa.  W  roku  1845  otrsymawszy  eme- 
ryturę, został  w  roku  4848  dyrektorem  ieglugi  parowćj,  obo- 
wiązki te  dotąd  pefni,  Wydaf  dzieła:  O  gUłdzie  londyń$hi6j  {Yf  ^m^L" 
wa^'  1829  r.);  O  giełdzie  paryzkiej.  z  wyszczególoieniem  i  opisem 
wszystkich  spekulacyi  na  papiery  długów  publicznych  (taoiie,  ro- 
ku 1836);  O  rachujikotpości  kupieckiej  (tOmów  trzy,  tamie,  1835 
roku);  Popadamy  wykład  początków  arytmetyki  (tamie,  1843  roku, 
wydanie  drugie  1856  roku}. 


IB 

Urodził *się  w  r.  1824  we  Ploryncy  w  obwodzie  sądeckim 
w  Galicyi.  Nauki,  gimnazyalne  odbył  w  Sączu,  filozoficzne  w  Prze- 
myślu. W  r.  1 845  udał  się  na  wydział  teologiczny  we  Lwowie, 
złoiony  jednak  cłiorobą,  w-  krotce  opuścił  ten  zawód  a  oddał  sie 
stale  chemii,  fizyce  i  matematyce  w  akademii  teclin^cznćj.  W  ro- 
ku 1847  mianowany  przy  tejłc  adjunktem  przy  professorze  chemii, 
udał  się  następnie  dla  dalszego  kształcenia  do  Pragi.  Dawszy  siq 
juł  wtenczas  poznać  z  pracy  swojój  Okwasddi  nielotnych  korzeni  ko- 
złkowych.po  rocznym  pobycie  wrócił  na  dawniejsze  swoje. stano  wisko^, 
które  zajmował  do  r.  1851.  Mianowany  professorem  chemii  w  uni- 
wersytecie krakowskim^,  dotąd  wykłada  ją  z  połytkiem  i  chwałf» 
Oprócz  wielu  rozpraw  w  języku  niemfeckim  i  pohkfm,  osobno 
'  wydał  Słownictwo  polskie  chemiczne  (Kraików ^  1853  r.);  Wykład 
chetnii  nieorganiczndj  (Warszawa,  1867  r.);  Rozbiór  chemiczny 
wód  siarczanych  (Kraków,  1 860  roku). 


Jas  Barai^owski.  ' 


Urodził  się  26  grudnia  1800  r.  w  mieście  Sławkowie,  w  gU' 
beriyii  Radomskiój.  Po  ukończeniu  nauk  w  uniwersytecie  warsza- 
wskim i  otrzymaniu  stopnia  magistra  filozofii  r.  1825,  został  ad- 
junktem obserwatbryum  w  Warszawie.  W  r.  4837  powołany  do 
wykładu  astronomii  w  kursach  dodatkowych  w  Warszawie,  obowi)^* 
ki  te  pełnił  przez  lat  pięć  do  chwili  >zamkoięcia  tychie  kur8<}^' 
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W.r.  1848  po  igonie  Armińskiego,  zatołyciela  i  pierwszego  dy* 
rektora  Obśerwatoryum,  Baranowski  powofany  sa  jega  zafitępoę. 
był  ppzytem  od  roku  1865  professorem  w  Szkole  gfównćj  mv  War- 
szawie, ał  do  jćj  zwinięcia  w  roku  1869,  w  którym  Otrzymał 
emeryturę. 

Oprócz  prac  astrónomicznfych  w  Obśerwatoryum  cidgle  doko- 
nywanych, Baranowski  przełołyf  część  ^aetronomiczDą  tonui,  pierw-, 
szego,  dzieła  Humboldta:  Kosniog^  czyli  rys  flzyoznego  opisu  świa- 
ta (Warszawa,  18-49  r.);  Mikołaja  Kopernika  tóruńczyka:  O  obro^  , 
iach  ciał  niebieskich  (De  reioltUionibus  prbium  coelestium),  ^^^^!ł 
sześć  z  Łextem  facióskioi   (^mze,  1854  roku,  in  folio,    wspania- 
łe wydanie).  Meteorologii c^,    czyli  nauka  o  .zjawiskach  w  powietrzu 
dostrzeganych,  o  ich  związku  i  wpływie  nk królestwo  organiczne,, 
a  głównie  na  człowieka,  pn*zez   pana  Foi8sac'a  (tamie,   1858  roku, 
tomów  2).     Oprócz  tego  Baranowski  zamieścił  kilkanaście  rozpraw 
w  Bibliotece  warszawskiej  i  Przeglądzie  naukowym,  z  których  wa-» 
iniejsze;  Potoienie  geograficzne  Warszawy  (Biblioteka  warsznwska, 
1844  r.,  tom  IV);     O  wpigwie  ksiciyca  na  atitMsf erę  ziemską 
(tamłe);   Wzniesienie  miasta  Lublina  nad  poziom  morza  Bałtyckie- 
go wyznaczone  z  postpzeieó  harometrycznych  (laraże,,  1843  roku); 
Obserwacye  iorzy  ptfłnocndj,  czynione  w  Warszawie   od  r*  1779 
dó  1842  (tamie,  1844  r), ' 


Hipolit  WiTOwsKt. 

Urodził  się  w  r.  1808  w  Morochowie  w  Galicyi,  szkoły  po- 
czątkowe i  uniwersytet  ukończył  we  Lwowie.  Poczem  wyłącznie 
poświęciwszy  się -literaturze  po  zwiedzeniu  Niemiec,'  Szwajcaryi  . 
i  Włoch,  osiadł  w  Krakowie  t  tam  stale  oddaje  się  naykom.  Wy- 
^ał  z  druku:  Hislorya  naturalna  (Lwów,  1849—1851  n,  3  ter- 
my) obejmujące  zoologiję,  botanikę,  mineralogiję  i  geologiję,  z  tych 
pierwsz^i  najlepiej  opracowana,  w  ogóle  zaś  całe  dzreło  zgodne 
z  postępem  nauk»;  *  Świat  i  przemiany  skorupy  ziemskidj^  podług 
Ikensa  i  Leonharda  (tomie,  1858  r.);  Świat  roślinny,  przekład 
z  Mullera  (tamże,  186J  c).  Znakomita  w  swym  rodzaju  praca 
Gaidtiera  Geografia  (tamże,   1867  r.,  wydanie  drugie  1859  r,). 
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triecie  p.  t.  Ge^graftfa  powszechna,  przerobiona,  poprawiona, 
i  uzupełniona  (tąmłe,  1863  r  );  Naf nowsze  pszezolnietwo  (tamłe, 
1854  r.);  Szkółka  powszednia  (laniłe,  1860  r.)  i  w  Rzess^wie 
1863— 1866  roku).  ,  ^ 

Apołinabt  Zaoóeski. 

- » 

'  Urodził  się  w  r.  '1830  w  miasteczku  0/yce  na  Wołyniu.  Nau- 
ki gimnaiyalne  pobierał  w  Żytomierzu,  potem  wstąp jł  do  wojska 
ruskiego  a  dosłuiywszy  się  stopnia  oficera,  wziął  dymissyę  1850 
roku.  Odtąd  poświęcił  się  wyłącznie  nai/kom^przyrodlBonym  i  astro- 
nomii, osiadłszy  najprzód  w  Odessie  a  następnie  w  Warszawie, 
Pracując  w  ulubionych  przedmiotach,  pisał  o  nich  i  drukował  roz- 
prawy w  formie  gawędy,  umieszczane  w  feijetonach  Gazety  war- 
szawsktój  i  Bibljotece  warszawskiej  od  r.  1856,  kt^re  wkrótce 
zwróciły  nań  oczy  wszystkich  miłośników  nauki  i  pobudziły  inae 
pisma  do  zamieszczania  podobnych.  Umarł  w  Warssawie,  22  listo- 
pada 1858  r.  Pisma  jego' zebrane  razem  po  imieror  wyszły  p.  t 
Zarysy  Kosmologiczne  (W^P^^Si^st^  i&57  r.);  Gaiwędy  naukM)€ 
(tamie,   1859  r^,  dwa  tomy). 

Gustaw  Bełke. 


Spółczesny  naturalistn,  wydał  dzieła^:  Masłologija,  czyli  histo- 
ryk naturalna  zwierząt  ssących,  obejmująca  opisy  ich  rodzajów, 
gatonkijw  i  odmian  (Wilno,  ł849  r.,  tomów  ^,  z  10  tablicami, 
łącznie  z  Aleksandrem  Kremerem  przełoiył,  z  francuskiego  i  do- 
datkami do  pijśmiennic}wa  polskiego  odribszącemi  się  wzbogacił 
dzieło!  Hislorya  nauk  przyrodzony  eh,  podług  ustnego  wykładu  Je- 
rzego Euwi^ra  (Cuvier),  ułoiona  i  uzupełniona  przez  p.  liladełen 
de  St«  Azy),  z  dodatkiem  Historyi  anatomii  w  Polsce  i  Litwie, 
przez  professora  Adamowicza  (Wilno,  1856-r.,  tomów  6);  fiy«  Ai- 
storyi  naturalnej  Kamieńca  Podolskiego  (Warszawa,  1859  roku, 
przedruk  z  Biblijoteki  warszawskiój:  O  owadach  szkoćUiwych  rol^' 
nictwu  (Źy tomier?:,  1861  roku). 
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Aktosi  Wałecki. 

Uroditił  się  w  r.  1815  w  miejcie  Łukowie.  To  ukończeniu 
nauk  w  gimaaiyuro  w  Lublinie  r.  1836,  słuchał  w  Akademii  me- 
dyko chirurgicznćj  w  Wilnie  nauk  przyrodzonych  i  lekarskich  do  ro- 
ku i 838,  w  kt(Srym  zmuszony  do  opuszczenia  obranego  zawodu,, 
oddawał  się  zoologii  i  botanice  w  Dauryi  przez  lat  19.  Przybyw- 
szy do  Warszawy  r.  1857,  został  umieszczany  r.  1858  przy  gabi- 
netach naukowych,  zaś  r.  1860  zajął  posadę  pomocnika  dyrektora 
tychłe  gabinetów;  z  otwarciem  szkoły  głównćj  r.  1862  został  ku- 
stoszem gabinetu  mineralogicznego.  Ogłosił  drukiem:  O  aniylo* 
pach  środkowej  Azyi^  rzecz  obejmująca  wiadomości  o  roz- 
przestrzenieniu i  wędrówkach  tygrysa  na  północ  (Biblijpteka  War- 
szawska 1859  r,);  MaterycUy  do  fauny  ichlyologiczndj  PoUki  (tam- 
ie, 1863  r.);  Przegląd  zwierząt  ssących  krajowych  (tamie,  1866 
roka).  Oddzielnie  wydał  Systematyczny  przegląd  ryb  kraiawych' 
(Warszawa,  1864  r.).  Zamieszczał  takie  artykuły  z  bistoryi  natu* 
ralnćj  w  Eneyklopedyi  powszedmdj. 


Aleksander  Ghodkibwicz. 

r 

/* 

I  I 

Urodził  się  4  czerwca  1776  r.  w  Gzarnobytn  w  gubemii  Ki- 
jowskić],  początkowe  nauki  pobierał  w  domu  rodziców,  następnie 
od  r.  1790  do  1794  kształcił  się  w  Warszawie  w  zakładzie  nauko- 
wym Marcina  Nikuty;  następnie  wszedł  do  wojska.  Póiniój  osiadł 
w  dobrach  swoich  Pekałowie  na  Wołyniu,  a  czas  niejaki  w  Wilnie 
przepędzić,  oddając  się  wyłącznie  naukom  i  literaturze.  W  r.  1811 
przybył  do  Warszawy,  wrokuzas  1812  został  dowódzcą  pułku  18 
piechoty,  własnym  kosztem  sformowanego.  Po  kampanii  1812  r.  prze- 
znaczony z  półkiem  do  Modlina,  pozostawał  tam  przez  cały  czas  oblę- 
żenia. Przy  organizaćyi  b.  wojska  polskiego,  otrzymał  stopień  pułko- 
wnika. W  r .  1818  uwolniony  ze  słuiby  wojskowćj  w  stopniu  generała 
brygady,  został  senatorem  kasztelanem  Królestwa  Polskiego,  z  którćj 
to  godności  otrzymawszy  uwolnienie  1819r.  przeniósł  się  wkrótc  na 
mieszkanie  do  dóbr  dziedzicznych  Młynowa;  w  r.  1826  odbył  podrói 
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do  Petersburga,  gdzie  rok  czasu  przepędzić,  a  r.  1833  udał  sie  do 
Wiednia,  zkąd  po  pótrocznym  pobycie  wrócił  do  domu.  Umarł 
w  Mlynowie  24  stycznia  i 83  8  r.  Zamieszkując  czai  jakiś  w  Wil- 
nie, dla  zachęcenia  mtodzieiy  do  nauk,  chemiję  w  tamtejszym  uoi- 
i^ersylecie,  ttórego  był  cz/onkiem  honorowym,  publicznie  wykła- 
dał. Był  takie  członkiem  Towarzystwa  przyjaciół  nauk  w  Warsza- 
wie. Chodkiewicz  jest  autorem  dzieł  następujących:  Nauka  rtjiU" 
niapiwa  (Warszawa,  1811  r.,  z  11  taWrcami);  Tablice  slosmJm 
dawwjdi  miar  iwag  francuzkich  i  kovonno*U$ewskieh  (1811  r.); 
Chemija,  tomów  siedm  (Warszawa,  1816 — 20  r.);  Portrety  wsh.- 
monych  Polaków  z  ich  opitaniem,  40  portretów  litografowanycb 
przez  Walentego  Sliwickiego,  opisy  sa  pióra  Chodkiewicza  (War- 
szawa, 1820  r.);  Mowa  miana  imieniem  Towarzystwa  warszdr 
wskiego  przyjaciół  nauk  przy  otwarciu  ^^ofyńskiego  gimnazym, 
dnia  1  października  1805  r.  Oprócz  powyższych  prac  Chodkiewia 
ogłosił  drukiem  przekład  pięcioaktowej  komedyi  Kotzebuego:  Hi- 
szpanii w  PerUf  czyli  s'mieró  wodza  Roili  {Warszawa,  1797  roku); 
oryginalnie  napisał  wierszem  tragedyę  w  pięciu  aktach  Radon 
(Wilno,  1809  r.,  Warszawa,  w  ozdobnem  wydaniu,  1817  roku); 
Wirginija^  tragedya  w  pięciu  aktach  (tamże,  1817  r.);  Pism 
wierszem  i  prozą  (tamie,  1817  r.).  Zostawił  w  rękopińroie  po- 
wieść czterotomowa:  Paulina^  w  którój  cnoty  drugiej  swojśj  łony 
Xawery  z  Szczenić wśkich,  maluje.  Oprócz  tego  ogłosił  wiele  roz- 
praw w  pismach  czasowych  jak;  O  robieniu  ałunu,  o  polewach 
zdrowm  nieszkodliwych,  o  stosie  galwanicznym  Zamboniego,  o  na- 
rzędziu własnego  pomysłu  do  otrzymywania  najwyłszych  stopni 
ciepła;  sposlrzeienia  względem  stopienia  ciał,  o  piroforach  w  Pa- 
miętnika watszawskim. 


Edward  Strasburger. 


Urodził  się  dnia  1  lutego  1844  r.  w  Warszawie.  Od  rodziców 
przeznaczony  na  cukiernika  a  dla  wykształcenia  się  w  tej  sztuce 
wysłany  do  Niemiec  i  Paryia,  nabył  tam  upodobania  do  nauki  bo- 
taniki/której  oddał  się  zupełnie.  Za  powrotem  do  kraju  idąc  za 
swoją  skłomios'ci5,  wysłany  był  znowu  za  granicę  na  uniwersytet 
w  Bonn  i  Jenie,  gdzie  ukończył  chlubnie  swój  przedmiot  w  roku 
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18&6  i  po  obronieniu  rozprawy  pod  ly tulem:  As^lenmm  IfuJbiferumj 
dnBeUrag  zur  Entwickelung^eschichte  ies ,  FarnblaUes^  otrzy- 
ma! stopień  doktoira  filozoGi*  O^ok  tego  byt  assystentem  grzy  pra« 
cowni  iizyoiogiczfio-bptanicznćj  w  Jenie  slawnego«professora. bota- 
niki Pringsbeima,  '  którego  wykJad  pobudził  go  szczególnie  .do  sa« 
modzielnych  badań.  Za  powrotem  do  Warszsawy  wyst|p]l  z  pierwr 
S8|  swoji  prarcą  pod  tytuteą:  Krótki /ty  s^istoryi  roztvqju  szparek 
u  roślin  (Warszawa,  1866  r.),  umieszczoną  następnie^  po  nieinie- 
cku  w  czasopiśmie  Jahrbuchcr  fUr  wmewckckftlicHe  Botanik.  Pra- 
ca ta  postuiyła  mu  za  rozprawę  pro  yenia  lęgeadi  pjrzy  wnijściu  do 
szkoły  głównej,  ^'  którćj  ai  do  kQj6c9  styczi^ia  ,1869  r.  był  .d9cęn^ 
tem.  W  r.  1867  drukpwdł  dla  większćj  publiezoosci.w  Pamigtn^ku 
na.ukjowym  O  bezpośredniem  powsławaniu  istot,  a  wnrótoe  potepd 
w  Biblijotece  warszawskić}  z  ogólniójss^ćj  treści  praćg  pod  t^^^eni: 
O  istocie  i  zadaniu  nauk  przyrodzmych.  DalĆj  nactipj^y  ^specijaLa^ 
rosprawy  Di^  BefruókPimg  bei  den  •  Farnkrautem  drix^Qf9ąn9, 
w  Memoires  de  FAcademie  des  Sciences  de  St.  Petersbourg^^gpdą- 
na  za4  w  wyciągu  w  Warszawski^]  S^^^^  lekarskiśj.ppd^yt^łen^ 
Zapłodnienie  u  paprąci.  Następnie  w  BoŁąnisdbo  Zeitung  ^uj^e^cił 
Zur  Mechanik  der  BefruchtUing;  a  w  Jabrbiicbor i>teJ^e$cA^f^ 
orgdne  und  die  B^frucktmg  hd  Mar^hantia  PolyijMrpJ^ą.  Na- 
koniec  w  Biblijotece  warsiawskiój  1869  r«  Dfoupfpiomifi^  wielp-^ 
ksztoMnoić  i  kpzyiowanie  się  ^o^2t?^  w  duchu  tf^of^yi  jp/i^i^ 
Bozprawy  powyższe  zwróciły  uwagg  uczoaegp  swtata..  ](^;^tur^bść^» 
zwłaszcza  .niemieccy  zaczęli  go  cytować  i  wreszcie  w  pośród  szesna- 
stu ubiegających  się  najznakomitszych  kandydatów,  wybrali  go  na 
przodującą  w  kwiecie  beteBiemym  katedng  professorską  w  Jenie, 
którą  teraz  zajmuje. 

Feum  Bwd^u. 

Znakomity  botanik.  Urodził  się  w  r.  1826  w  Kr^icowie, 
gd;sie  po  skończaniu  sskdł  i  ,uidw.^»yteto  »  ą^atf^Qznie  otrzymaniu 
stopnia  Doktora  filozofii,  przebywał  jeszcze  przez  pewien  czas  na 
uniwersytetach  w  Wiedniu  i  ,fierlime.  Z  Wiednia  robił  wygieczkę 
botaniczną  do  Alp  niemieckich  .i  półnoopych  Włocli.  ,  Ż)iąd,  w.  po- 
wrotem do  Krakowa,    przez  lat  kilka  był  Adjunktem  projfessori 
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przy  katedrze  botaniki,  a  jako  kandydat  atanu  nauozycielakiego 
pońwięcający  się  w  ogóle  naukom  przyrodniczym,  wykfadał  tir 
nauki  w  gimnazyum  akademickiem  św.  Anny  i  aprawowaf  urząd. 
Sekretarza  oddziału  nauk  przyrodniczych  w  towarzystwie  nauko- 
wem  krakowskiem,  którego  by(  członkiem  czynnym,  równieł  to- 
warzystwa Wiedeńskiegj^  zoologiczno-botanicznego.  Po  przenie* 
sieniu  się  do  Warszawy  byt  nffuczycielem  najprzód  w  gimnazyum 
realnem,  następnie  został  professorem  instytutu  politechnicznego, 
a  teraz  jest  professorem,  w  instytucie  gospodarstwa  wiejskiego 
i  leśnictwa  w  Nowój  Aleksandryi.  Oprócz  >vielu  rozpraw  i  artyku* 
łów  umieszczanych  w  czasopismach  niemieckich  OesŁerrelchisches 
Botanisches  Wochenblatt,  oraz  w  Beobachlungen  aus  dem  Pflan- 
zen  und  Thierreiche,  wychodzących  w  Wiedniu  w  latach  1855 
do  1859  a  takie  w  polskich,  Krakowskich  i  Warszawskich.  Wydał 
osobno  Flora  okolic  Krakowa  (Kraków,  1 859  r.),  w  którem  to 
dziele  opisał  1188  gatitnków  roślin  dziko  rosnących  w  obwodzie 
krakowskim  i  przyległych  mu  okolicach  obwodu  Wadowickiego 
i  Bocheńskiego,  tudziei  w  dolinie  Ojcowskiej.  Umieścił  bardzo 
ciekawą  wiadomość  o  florze  doliny  Ojcowskićj  w  Bibliotece  war- 
szawskić]  na  r.  1839«-  Przełołył  z  niemieckiego  Botanikę  i  Geolo- 
gią do  Księgi  przyrody  Schódlera  przerobioną  i  do  kraju  zastoso^ 
waną  (Warszawa,  1867  r^,  dwie  części).  Wreszcie  wszystkie  ar- 
tykuły botaniczne  a  poniekąd  geografii  i  geologii  kraju  dotyczące, 
w  Encyklopedyi  powszechnśj  Orgelbranda,   są  fego  pióra. 


.  Feuotan  Sypniewski 

Professor  gimnazyum  w  Poznaniu,  który  napisał  uczoną  roz< 
prawe  o  Okrzemkach  z  okolic  Poznania^  umieszczoną  w  Roczni* 
kach  Tpwarzystwa  Przyjaciół  Nauk,  tom  pierwszy. 


FiiOBTAN  Ałeksa^dbb  Zdbbłbwicz. 

Urodził  się  r.  1801  w  Mi^rowie  w  guberaii  grodzieńskióf* 
iJniwersytet  akończył  w  Warszawie.  Przeznaczony  na  professora 
handlu    winstytucie  politechnicznym,   wysłany  kosztem  rządu  do 
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Niemiec,  Franoyi  i  Angiri,  ikąd  wrócU  r.  1831«  Zosta!  professo* 
rem  gimnasyum  w  Płoeku,  a  nadtępnie  gimDazyuin  realnego 
w  Warszawie;  2ubelewićt  wydat  następujice  dsiela-*  Przewodnik 
giełdy^  csyli  opisanie  wszelkich  czynności  gieMy  w  handlu  papie- 
rów publicznych  (Warszawa,  1833  r.);  Rcichunkou>otó  handlowa 
w  ufokniejszychjdj  ;a;a«toaaip€iniae&  (tamie,  1846-r.);  O  papierach 
publicznych  w  ogóUoici.  ze  szczegófowym  opisem  papierów  kra-^ 
jowycb,  ważniejszych  zagranicznych  instytuoyi,  które  na  ich  han- 
del wptyv^aj§  (tamie,  4  845  r.);  Wyktlid  praktyczny  nauki  o  pod- 
noszeniu  do  potęg  i  wyciąganiu  pierwio^ików^  o  potęgach  i  loga^ 
rytmach;  %  zajęczeniem  tpblicy.logarytmowój  liczb  (Warszawa, 
1848  r.),    Umart  w  Warszawie  8  maja  1859  roku. 


WmCENTT   WbZ8ŚNIOW£SKI4 

Urodził  się  w  r.  1 800  w  Koprsy wnicy«  Nauki  początkowe 
pobieraj  w  Sandomierzu,  uniwersyteckie  w  Krakowie  i  Warszawie, 
które  ukończy!  ze  stopniem  Magistra  flloiA)flL  Wysiany  kosztem 
rządowym  za  granicę  dla  przygotowania  się  do  zajęcia  katedry 
geodesyi  w  instytucie  politechnicznym  warszawskim,  zwiedził 
Niemcy,  Francyę  i  Anglię.  Za  powrotem  do  kraju,  został  w  ro- 
ku 1834  nauczycielem  matematyki,  naprzód  w  gimnazyum  radom- 
skiem a  potem  w  Warszawskióm.  Umarł  w  Warszawie  1862  roku. 
Oprócz  wielu  artykułów  w  czasopismach,  osobno  wydał:  Mierni- 
ctwo  niisu  (Warszawa,  1844  r.);  Arytmetyka  (tamte,  1851  r.); 
Zasady  algebry  Mayera  i  Qioqueta^  przekład  z  francuzkiego  (tam- 
ie, 1845  r.> 


AuGTOT  WszaBSKiowm. 


Urodzony  w  r.  1837  wRadomiu,  nauki  gimnazyalne  pobie«- 
rał  w  Warszawie,  uniwersyteckie  w' Petersburgu.  W  r.  1862  zo- 
stał professorem  anatomii  porówoawozój  w  szkole  głównój  warsza- 
wskiej, a  w  r.  1864  wyldadajęoym  tę  naukę  i  zoologię  w  tćjie 
szkcde,  a  następnie  w  uniwersytecie:  Za  rozprawę  o  wymoczkach 
otrzymał  stopień  doktora  nauk  pr/yrodzonych.    Oprócz  artykułów 
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zoologicznych  w  Eocyklopedyi  powszechnej  napisał  O  wymoczkiub 
(w  Rocznikach  towarzystwa  krakowskiego  na  rok  1867  tom  13} 
i  w  osobnćj  odbitce  pod  tytiilea):  Przyczynek  do  hUtaryi  natu^ 
ralnej  fcymoezków  (Krsikiw^  1867  roku). 

Julian  Zabobowski. 

Urodził  się  w  r.  1824  w  Sarbinowie  w  W-  I^s*  Poznąńakiem. 
Nauki  początkowe  pobierał  w  gimnazyum  Oleśnickie m  a  następnie 
Poznańskiem.  Uniwersyteckie  zaś  we  Wrocławiu  i  Berlinie.  F07 
czem  najprzód  w  gimnazyum  św.  Magdaleny  w  Poznaniu,  nastę- 
pnie w  Bydgoszczy  i  w  szkole  realnej  w  Poznaniu  bgdac  pro- 
fessorem^  kształcił  młodzie-  w  naukacłi  przyrodzonych  i  mate- 
matyce. Sam  gruntownie  uczony  i  pracowity,  wydawał  wybornie 
redagowapy  tygodnik  pod  nazwiskiem  Przyroda  i  przemysł,  po- 
święcony przystępnemu  wykładowi,  wszystkich  gałęzi  nauk  przy- 
rodzonych, tudziei  najnoiwszyai  wynalazkom  i  odkryciom.  Czaso- 
pismo to  najlepsze  jakie  dotąd  było  w  języku  polskim,  w  tym  ro- 
dzaju, wychodziło  w  Poznaniu  od  1856 — 18^8  r.  W  niem  było 
wiele  badań  oryginalnych  i  artykułów  pióra  redaktora.  Umarł 
w  Poznaniu  5  Pażds^iernika  1858  r.  Osobno  wydał:  IM  iriplki  m 
mcUeria  cohaerendi  itałio  (Pozpań,  1856  r.);  Teorya  Unii  ró^ 
wnolegiych  (tamie^  1857  r.);  Wykład  geometryi  (tnmi&i  1857  r.); 
Wycieczką  fUi  księżyc  (tamie,  ii  858  r.);  JesUojebiór  najwainiej- 
sztych  wiadpniosci  astFonomicJinych^  .wedto  obecnego  stanu  umie- 
jetnośei.w  formie  popularni'  gawiędki  ułożonych. 

« 

Teofil  Żebrawski. 

Uro(}ził  się  w  r.  1800  w  Wojniczu  w  Galicyi,  nauki  gimna- 
zyalne  i  uniwersyteckie  odbył  w  Krakowie,  .w  r.  1821  uczęszczaf 
do  szkoły  gómiczćj  w  Kielcach,  w  r.  1823  wstąpił  do' wojska  pol- 
•ski^o  w  Wara^nwią,  i  Łamie  w  szkołę  wciskowej  wykłiid^  mate- 
nml^kę.  W  r.  1831  powróait  w  stopniu  ki^pitana  do  Krakpwa,  ^ie 
aosłał  dokłoreltf  filozofii  i  pray  uniwersytecie  professprem  geodei;yi 
i  topografii  W  r.  1847. bawił  w*Bólgii»  lecz  wkróteo  aivróCŁW«ąK 
do  Krakow^^  objął  napowigiót  dawniej  yik  piastowany  urząd  iospe* 
która  kojmunikacyi  lądowych  i  wodnych,    w  r.  1853  wysłoiywssy 
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emeryturę,  pr&cuje  teraz  prywatnie  w  Krakowie,  jako  budowaiczy 
i  ioiyni^  zajmując  się  przytem  hizteryą  natural&a  i  archeologia.  Wy* 
daJt  oprócz  wielu  rozpraw  po  czasopismach,  osoboo;  '  O  moA^ie  tcU 
szącym  (Krakóył,  *  1 844  r.);  Kilka^  zdań  'z  geometryi  wykreślndj 
tamże,  1847  r.);  Począikime  wiadomości  z  geometryi  (tamie, 
1849  r )/  Nowe  rozwiązanie  kota  na  trzy  czeici  (1862  r.);  Wia- 
domość o  Adamie  Kochańskim  (1862);  Owady  fmkoskrzydlnej 
I  czyli  motylkowate  z  okolic  Krakowa  (1860  r.);  Nasze  Z6ibylki, 
zeszyt  I,  Wiadomość  o  pieczęciach  (1865  r.);  Spis  owadm  hsko^ 
skrzydiffck  (1867  r,);  i  wiele  innych. 


Józef  Szafabkiewicz. 

Doktór  filozofii,  professor  przy  szkole  reatnój  w  Poznaniu. 
Wr.  1848  byl  redaktorem  Przeglądu  Poznańskiego  a  w  r.  1862 
po  Antonim  Rosę  objął  redakcyę  Ziemianina.  Osobno  wydał  ifi' 
sŁorya  naturalna  dla  szkół  (TCurs  pierwszy,  Poznań.  1850  roku, 
wydanie  drugie  tamie,  18&i  roku.  Kurs  drugi,  1853  roku,  wy- 
danie drugie  poprawne,  1861  roku). 

Aleksandeb  Zawadzki. 

Rodem  ze  Szlązka,  był  professorem  fizyki  w  uniwersytecie 
lwowskim  a  późnićj  fizyki  i  matematyki  w  liceum  Przemyslskim, 
a. w  końcu  w  Ofomuńcu.  Gorliwy  i  pracowity  badacz  przyrody, 
zwiedzał  kilkakrotnie  wszystkie  okolice  Galicyi,  ozynifc  poszuki-  . 
wania  pod  względem  historyi  naturalnej.  Owocem  tych  wycieczek 
są  wydane  dziewa:  Enumeratio  Plantarum  Galidae  et  Bucovinae 
(Wroc/aw,  1835  roku);  Flora  der  Stadł  Lemberg  {Lyi6vł,  1836 
roku);  Galicya  w  obrazach  (tamie,  1840  roku);  Faufta  der  Gali' 
zisoh  Bucovinischen  Wirbeltkiere  {Siui^^rii^  1840  roku). 


Stanisław  Konstanty  PrETRUSKi. 

Współczesny   naturalist^,    obywatel  galicyjski,  ukończywszy 
nauki  w  uniwersytecie  lwowskim,  odbył  podrół  po  Niemczech,  na- 
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stępoie  w  dobrach  swoich  Podhorcu,  połoiooe  w  obwodiie  SltYJ- 
skim,  gdzie  w  odosobnieniu  poświęcił  się  badaniom  łyda  krajo- 
wych zwiersęt  ssących,  płazów  i  owadów,  sgrofnadsiw.ssy  piękny 
zbiór  żywych  exemplarzy,  który  zniszczony  został  poiarem  1848 
xoku,  Nie  zraiony  tern  gorliwy  naturalista,  nieprzestal  zajmować 
się  ulubionym  przedmiotem^  a  szczególnie  poznaniem  Karpat  pod 
względem  zoologii.  Teraz  mieszka  we  Lwowie  i  jest  czynnym  pre- 
zesem towarzystwa  ogrodniczego.  Artykuły  jego  drukowane  od  ro* 
ku  1837  w  rozlicznych  pismach  zagranicznych  przyrodniczych,  jak 
w  archiwum  Wiegmana,  w  Isis  Okena,  a  nadews/ystko  w  Aktach 
)eopoldyńsko*karolińskiój  akademii  badaczów  natury,  dobrze  od  zna- 
wców by/y  przyjęte.  W  polskim  języku  oprócz  rozpraw  w  tymie 
rodzaju  umieszczanych  w  Rozmaitościach  lwowskich^  w  Biblijote^ 
ce  warszawskiej)  wydaf  osobno  dzieła;  Historya  naturalna  zwie- 
rząt ssących  dzikick  galicyjskich  (Lwów,  1853  r.);  Bisiory  a  na- 
turalna i  hodowlą  ptaków  zahiwmjck  i  uiytecznych^  czyli  dokła- 
dne opisanie  wszystkich  śpiewających,  naśladujących  mowę  hidz- 
ką,  pięknie  ubarwionych  domowych  i  użytecznych  ptaków,  z  do* 
daniem  najnowszych  sposobów  i  doświadczeń  jak  takowe  łowid, 
chować,  przyswajaó,  karmić,  rozmnaiad,  od  chorób  chronić  i  le- 
,czyć  (Kraków  i  Lwów  1860—1865  r.,  4  tomy). 


Józef  Strukołło. 

y 

• 

.  Urodził  się  r.  1774  na  Litwie,  przez  lat  25,  od  r.  1801  był 
sekretarzem'  azlachty  gubernii  wileńskiój,  później  załoiył  własny 
ogród,  znany  w  Wilnie  z  bogatych  roślin,  kwiatów  i  knewów.  Co 
rok  drukował  katalog  nasion  przez  siebie  sprzedawanych,  a  z  dale- 
kich stron  wypisywanych.  Był  gorliwym  przez  wiele  lat  rzeczywi- 
/  stym  członkiem  cesarskich  towarzystw  wiejskiego  gospodarstwa 
i  miłośników  ogrodnictwa.  Strumiłło  pierwszy  na  Litwie  podniósł 
i  uszlachetnił  sztukę  ogrodnicza,  ucząc  łączyć  w  niój  uiytck  z  przy- 
jemnością, a  dzieła  jego  w  tym  przedmiocie  wydane,  kilkakrotnie 
przedrukowywane  z  korzyścią  były  ciągle  uiywane.  Umarł  Stru* 
miłło  w  Wilnie  1847  r.,  dnia  18  lipca.  Na  jego  grobie  znajduje 
de  wymowny  i  prawdziwy  napis  następujący:  „Paniięó  prac  jego 
poświęconych    dobru    publicznemu   i  rozkrzewieniu    ogrodnictwa 
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w  ^r^ju,  (łfiigb . f4^wad  będzie*^^  Ndjsitakamitstem  diiołem,  J6gi> 
sa  n^iępuJĄce:  Offtod^  pdinocne  (WiloO}  1830  r^  iomófł  3)^ 
pomnałcine  i  popk*awiane  przez  autora,  ostatnie  Mrydaote  W  Wil- 
nie, 1S62  r;  Roćzmk  Bgrodniczy  (taimie,  1830  r.,  wydania  dru* 
gie  1843  r.);  Róhńólwo  ogrodnicze^  czyli  domowe  (tamie  ^  1887 
roku);  Słou^nik  kuHatowy  (188S  r.);  Traktaty  czyli  nauka  o  geor- 
^n^A  (1845  roku). 

-  t  Władysław  Tajozanowsri. 


Urodzif  się  r«  i  819  w  ówczesnem  województwie  .lubelskiem^ 
nauki  ukończył  w  gimnazyum  guberoialaem  w  Lublinie  ,r.  i  838, 
pociem  z  zapałem  rnioddeńczego  wieku  poświęcił  się  zoologii, 
a  szczególniój  poznaniu  ptaków  krajowych.  W  r  1853  wszedł  do 
sfuićby  rządowć}  w  rzędzie  guberniałnym  radomskim;  gdzie  roku 
1854  zostial  konserwatorem  zbioru  ornitologicznego^  łfitniejęcego 
przy  aekeyi  leŚAĆj  tegoż  raądu,  a  obok  tego  miał  sobie  poruazony 
nadzór  nad  takimłe  zbiorem  w  rządzie  gubęrnialnym  lubelskim; 
w.  r^  1855  zoetaf  adjuńktem  czyli  pomocnikiem  dyrektora  gabine-* 
netów  w  Warszawie,  w  roku  zaś  1862  za  otwarciem  Szkoły  gló« 
wh6j  w  Warszawie,  mianowany  kustosisem  gabinetu  zoologiczncigo 
przy  t6jle  azkole,  pracował  niezmordowanie  nie  tylko  nad  utrzy- 
maniem, dopełnieniem  i  rozszerzeniem  zbiorów,  lecz  dokładał  nie-^ 
usłanoie  wszelkićj:  usilnośoi  ku  zbadaniu  fauny  krajów^*  W  paź* 
dzielrniku  r.  1866  udał  się  pospołu  z  uczonym  naturalistą  Aato» 
nim  Wagą  w  podrói  do  zachodolo-południowćj  Europy  i  Afryki, 
w  celu  poszukiwań  naukowych,  a  powróciwszy  w  następnym  roku 
wygotował  do  druku  opis  iój  podróży,  której  część  była  druko* 
wana  w  Tygodniku  lUustrowanym  na  r,  1809. 

Taczanowski  drukiem  ogłosił:  Tabeile  ruchu  ptastwa  vv  latach 
1845 — i 848  {Biblijoteka  warszawska).  Wiadomość  o  niedope- 
rzach  znajdujących  się  w  dolinie  Ojcowskiej  (tamie,  roku  1854); 
Spis  ptaków  gubemii  lubelskiej  (tamłe,  i 851  i  53  roku);  Spis 
zwierząt  ssących  guberni!  lubelskiej  (tamże,  1855  roku);  O  pta* 
słwach  drapieinych  w  Królestwie  Polskiem^  pod  względem  wpły- 
wu  jaki  wywierają  na  gospodarstwo  ogóbie\YfSinz&w»j  1860  r.)' 
"^^aczanowski  wypracował  opisy  de  dzieła  Konstantego  hr.  Tyzen- 
hauza:  Oologia  ptaków  polskich^  wystawiona  w  170  tablicach 
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rytych  na  iriiedzj  i  kolorowanych  (tamie,  1862  r.),  a  nadto  po- 
siada  rękopism  Ornitologii,  przygotowany  do  druku.  W  ostatnich 
csasach  zająt  się  s  właściwą  sobie  wytrwałości)  poinaniem  pają- 
ków, i  owocem  łćj  pracy  jest  zamiesscsony  prsy  wykazie  Szkofy 
fftównćj  warszawskićj  za  półrocze  letnie  roku  186d:  Sfk  p^^w 
zdfranych  w  okolicach  Warszawy  w  ciągu  roku  1866,  którego 
dalszy  ciąg  znajduje  si;  w  takimłe  wykazie  za  pólrocEe  zimowe  r. 
186%.  V7  spisie  tym  znajduje  się  znaczna  liczba  gatunków  wąt- 
pliwych, prawdopodobnie  nowych  z  dokladnemi  dyagnozami  la- 
ci&skiemi.  Taczanowski  był  współpracownikiem  Encyklapedyi  po* 
wszechnłj  S,  Orgelbranda,  w  przedmiocie  historyi  naturalnćj* 

Ignact  Fokb£bq. 

Urodził  aiąna  Litwie.  Nauki  ukończył  w. uniwersytecie  wiłeń* 
skim  i  tamłe  od  r.  1822  do  1830  wykładał  chemiję  jako  adjunkt 
professor;  nastąpnie  był  nadzwyczajnym  professorem  chemii  w  wi- 
leńskiój  medyko-ehirurgicznćj  akademii  od  roku  1832  do  1840, 
w  którym  został  przeniesiony  do  uniwersytetu  w  Kijowie  i  miano- 
wany professorem  zwyczajnym.  Prace  naukowe  Fonberga  drukiem 
ogłoszone  są  nartępujące:  Wyktad  teoryi  gorzenia  (Wilno,  1821 
roku);  O  noftiowszych  odkryciach  t#  chemii  (Dziennik  wileński, 
1821  r.  nr.  294  i  813);  O  rozkładzie  soli  metalicznych  zapth 
modą  magnetyzmu  (tamłe,  1823  r.,  tom  II,  257);  Siownik  wy- 
razów dŁcmicznyA  (Wilno,  1825  r.);  Wiadomości  poczg&awe 
chemii  na.  klassę  trzecią  szkól  powiatowych  (tamie,  1827  roku); 
Chemija  z  zastosowaniem  do  sztuk  i  rzemiosł  (Wilno,  r«  1 827 — 
1828  r.,  trzy  obszerne  tomy).  Według  prospektu  dzieło  to  skła- 
dać się  miało  z  pięciu  tomów,  z  których  pier^rsze  trzy  zawierają 
diemiję  ogólną^  tom  czwarty  organiczną  rolniczą,  a  tom  piąty 
chemiję  zwierzęcą;  więcćj  nad  te  trzy  tomy  nie  wyszło.  Dzieło  pi* 
sanę  wyborną  polszczyzną.  Wiadomości  o  cholerze  i  sposób  oczyst* 
czania  powietrza  (Wilno,  1830  roku);  Opisanie  wód  mineralnych 
J truskimickich  (tamie,  1842  r.);  Bozbiór  chemiczny  wód  minę- 
ralnych  Druskienickich  (Wizerunki*  naukowe^  poczet  nowy,  tom 
XI).  Wiele  takie  artykułów  w  przedmiocie  chemii  znajduje  się 
w  Encyklopedyii  wydawanej  przez  Gliicks^bergów  w  Wilnie  i  War- 
szawie. 
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Piotb'  Sławiński. 

f 

Urodził  się  1794  r.,  nauki  odbywał  w  gimnazyum  wileń^ 
skiśoi  a  późnić]  w  tamecznym  uniwersytecie  od  roku  4811  do 
1814.  W  roku  ,1815  mianowany  pomocnikiem  przy  obserwatoryum, 
w  r.  1817  otrzymał  stopień  doktora  filozofii,  a  od  r,  1818  zaczął 
wykładać  a  stronom!  ję  w  uniwersytecie,  W  r.  1823  mianowany 
adjuoktem,  ar.  1826  professorem  zwyczajnym  astronomii. ^  Pi> 
zamknięciu  uniwersytetu  był  dyrektorem  obserwatoryum  astrono- 
micznego w  Wilnie  do  r.  1843.  Późniój  mieszkał  pod  Wilnem 
w  majętności  swojćj  Wace. 

Sławiński  wydał  z  druku:  Początki  Astronomii  teoretycznej 
i  prahffcznłj  (Wilno,  1826  r.);  Notiee  sur  ks  obserpotians  en 
Angleterre  (Wilno,  1835  r.};  Obserwacye  astronomiczne  dokona- 
ne w  Wilnie,  od  r.  1834  do  1840  wydał  w  języku  francuzkiem 
w  Wilnie,  tudziei  zamieszczał  je  w  Pamiętnikach  towarzystwa 
astronomicznego  londyńskiego  (Londyn,  1830  r),  i  w  Pamię- 
tnikach nauk  akademii  petersburgskićj  1839  i  1830  i  w  Astrono- 
micznych wiadomościach  ogłaszanych  co  półmiesiaca  w  Altonie, 
przez  professora  Schuinachera  (1826  roku). 


Ignacy  Rafał  Czełwiakowski. 

Urodził  się  w  Krakowie  r.  1808.  Uczył  się  od  r.  1819  wgir 
mnazyum  krakowskiem.  Po  sześciu  latach  zapisał  się  do  uniwer** 
sytetu  na  naukę  lekarską.  Wr.  1830  jako  czteroletni  uczeń  medy- 
cyny  i  chirurgii,  sprawował  obowiązki  lekarza  w  szpitalu  woj- 
skowym w  Warszawie*  Po*  powrocie  do  Krakowa  i  dopełnie- 
niu czego  wymagała  nauka,  otrzymał  roku  1833  stopień  d**' 
która  medycyny.  Powodowany  szczególnym  pociągiem  ku  przed- 
miotom historyi  nąturalnĄ',  pracę  swoję  zwrócił  przedewszyst- 
kiem  ku  botanice  i  został  jćj  też  wiernym  w  dalszych  kolejach  swo- 
jego zawodu.  W  roku  1884  mianowany  adjunktem  profesora 
historyi  naturalnój  w  uniwersytecie  krakowskim.  Roku  1837 
udał  się  do  Berlina  i  tu  cały  rok  pnzćpędźił  w  celu  doskonalenia 
się  naukowego.  W  r.  1^38  Czerwiakowski  został  professorem  hi- 
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fltoryi  naturalnej  i  gospodarstwa  wiejskiego  w  szkole  krakowskićj^ 
W  r.  1843  drogą  konkuYsu  przeszedł  do  tamecznego  uniwersytetu 
na  professora  historyi  naturalnćj,  a  od  r.  1848  pozostał  przy  kaŁiv 
drze  botaniki  i  dyrekcyi  ogrodu  botanicznego/ Jest  członkiem  towa- 
rzystwa naukowego  krakowskiego.  Gzerwiakowski  wydat  następują- 
ce dzieła:  Botanika  ogólna  (Kraków,  ł84i  r.,  tomów  2;  do  tego 
ryciny  w  16  tablicach,  obejmujących  801  szczegółów).  Botaniku 
szczególna^  wydana  nakładem  towarzystwa  naukowes^ó  krakowskie- 
go, mianowicre,  tom  pierwszy  obejmuje  Opisanie  roilin  skryto-- 
piciowyeht  lekarskich^  przemysłowych  i  gospodarskich  (Kraków 
1849  r.);  tom  drugi  Opisanie  roilin  iednoliściawych{\Sb2  roku); 
tom  trzeci  i  czwarty  wydane  r.  1859  i  tom  piąty  ogłoszony  roku 
i  860  zawierają;  Opisanie  roślin  dwnliibiowyeh,  Jest-to  najobszer^ 
niejsze  w  języku  polskim  dzieło  botaniczne,  gruntownie  opracowane. 


Ignacy  Jakowicki. 

Urodził  się  r.l797.  Ukończył  uniwersytet  w  Wilnie,  był  na-^ 
stępnie  profesorem  mineralogii  w  Łymie  uniwersytecie,  a  od  rol^u 
1832  do  1841  w  wileńskićj  medyczno-ohirurgiczuej  akademii. 
Umarł  r  1847.  Jakowicki  ogłosił  drukiem  Wyktad  oryktognozyi 
i  początków  geognozyij  podług  Wernera  (Wiino  1825  r.,  drugie 
wydanie  tamłe  1837  r-);  Miner  alogifa  zastosowana  do  sztuk, 
rzemiosł,  Jabryk  i  rolnictwa,  ułołona  na  klassę  trzecią  dla  szkół 
powiatowych  (Wilno,  1827  r );  Obserwacye  geognosłyczne^  w  gu- 
berniach zachodnich  i  północnych  Państwa  Rossyjskiego  (tamłe,  ro- 
ku 1831);  Postrzeienia  geognostyezr^  w  kraju  od  morza  Balty- 
ckiego  do  Czarnego,  umieszczone  w  Dzienniku  Wileńskim  na  rok 
1830;  Historya  geognozyi  i  uwagi  potrzebne  dla  tych,  którzy  chc% 
pracować  w  przedmiocie  tój  nauki,  umieszczone  w  tymie  Dzienni- 
ku na  r.  1823,  tom  drugi. 


Sewbbtn  Zdzitowiecki. 


Urodził  się  w  r.  1802  w  Kodniu  w  Lub^lskiem,    Po  ukoń- 
czeniu sakdt  w  Lublinie,   uniwersytetu    w^W^r^iawje  1821  roku. 
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ze  stapniem  .magiaira  Olozofii,  rospooząt  r.  4822.  zawód  nauczy- 
cieUkł  w  Lublifłie.  Po  trzech  lecicch  wyslaay  za  granico  dla 
ksztatcema  ^ę  na  professora  zak/adającego  się  instytutu  poli- 
technicznego, odbj^wal  czteroletnią  podrói  po  Austryi,  Francyi, 
Belgii,  Węgrzech,  Czechach,  Saxonii  i  Niemczech.  Po  powrocie  do 
kraju  w  końcu  1829  r.  miał  sobie  poruczony  wyUad  chemii 
ogółnćj  i  metalurgii  w  szkole  przygotowawczej^  ktiSra  miała  być 
rozwinięta  na  zamierzony  Instytut  politechniczny.  Oprócz  tego 
przed  zamknięciem  uniwersytetu  warszawskiego^  wyk/ada{  w  tymie 
mineralogię,  W  r.  1833  po  zwinięciu  szkoły  politechnicznej,  był 
professorem  gimnazyum  w  Lublinie  i  Warszawie,  W  roku  1853 
mianowany  dyrektorem  instytutu  gospodarstwa  wiejskiego  i  leśni- 
ctwa w  Marymoncie  otrzymał  emeryturę  w  r.  1860  i  objął  reda- 
kcję Roczników  gospodarstwa  krajowego,  które  kierował  ai  do 
zamknięcia  tego  pisma.  Obecnie  osiadł  na  wsi.  Wydał  rozprawę: 
Projekt  o  nomenklaturze  chemicznej  polski^?)  wykazując  konieczną 
zmianę  w  języku  przez  Śniadeckiego  Jędrzeja  urobionym;  Rys  che- 
mii organicznej  i  jij  zastosowań^  podług  Kohlera  (Warszawa,  ro- 
ku 1840,  dzieło  niedokończone);  Wyktcul  początkowy  chemii  o  me- 

,  talach  i  ich  związkach  (Część  pierwsza  tamie,  1850  r.);    Część 
druga  O  metalach  i  ich  związkach  (1851  r.):  Chemijaz  zawiasowa" 

^  niem  do  rolnictwa  i  fizyologii^  przez  J.  Łiebiga,  przekład  z  nie- 
mieckiego (Warszawa,  1846  r.);  Lisly  o  chemii^  o  jćj  zastosowa- 
niach w  przemyśle,  fizyologii  i  w  rolnictwie,  przez  Liebiga  tłóma- 
czenie  z  niemieckiego  (Warszawa,  1845  r.);  Potrzeby  chemiczne 
rolnictwa^  dla  ułytku  rolników  i  pracujących  w  badaniach  ohe- 
micznó-organicznych  przez  Duflosa  i  Hirscha  (Warszawa,  1 8-i4  r. . 
Zamieszczał  takie  artykuły  w  Bibhjotece  warszawskiej  i  w  Roczni- 
kach  gospodarstwa  krajowego. 

Stanisław  Wodzicki. 

Znakomity  botanik — ogrodnik;  pierwszy  prezes  senatu  b.  Rze- 
czypospolitej krakowskiej.  Urodził  się  w  r.  1789,  wybrany  komi- 
sarzem cywilno-wojskowym  powiatu  Sandomierskiego  i  Wiślickie- 
go, urząd  ten  pełnił  chwalebnie  do  r.  1794.  Poczem  osiadł  w  dor 
braoh  swoich  w  krakowskiem,  pośj^ięcająo  się  usiczęśliwienio 
włościan,  udoskonaleniu  fblnictwa  i  rozkrzewieniu  ogrodnictwa  ktd- 
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rego  był  zapalonym  mitoćnikiem  i  niepospolitym  znawca.  W  tym 
celu  zafozyf  we  wsi.  swojćj  Niedźwiedziu,  sławny  z  obszeraoćci 
i  bogactwa  roślin  ogród  jeden  z  naznakomitszych  w  Polsce,  gdzie 
hodował  najrzadsze  i  pajpoiyteczniejsze  rośliny,  miaf  wielkie  szklar- 
nie oraz  pełno  osobliwości  w  tym  względzie.  W  r.  iSOd  wezwano 
go  do  Krakowa  na  dyrektora  policyi,  ifiastępnie  był  radcą  prefe- 
ktury i  zastępcą  prefekta,  a  w  r,  1810  prefektem  departamentu 
krakowskiego.  W  r.  1815  mianowany  prezesem  Senatu  krako- 
wskiego, t)lastował  ten  urząd  przez  lat  kilkanaście,  będąc  obok 
tego  senatorem  Królestwa  Polskiego.  Umarł  w  Krakowie  1843  r. 
Oprócz  innych  wydał  dzieło  wysoko  przez  znawców  cenione,  pod 
tytułem:  O  hodowaniu,  uiylku^  mnoieniu  i  poznawa/niu  drzewj 
krzewów,  ros'lin  i  ziót  celniej  szych,  ku  ozdobie  ogrodów  z  zastoso- 
waniem do  naszój  strefy  (Kraków,  1818 — 1828,  tomów  sześć); 
i  Dziennik  ogrodniczy^  pismo  peryod^czne  od  1829 — 1839  r.  (to- 
mów 5,  in  I-to). 

Kazimierz  hr.  Wodzicki. 

Z  Olejowa,  znakomity  ornitolog,  urodzony  w  r.  1816.  Jest 
autorem  dzieł  następujących:  Wycieczka  ornitologiczna  to  TatryiKar^ 
paty  galicyjskie^  na  początku  czerwca  1850  (Leszno,  1851  roku);, 

O  wpływie  jaki  ^wywierają  ptaki  na  gospodarstwo  tak  polne  jak  i  leine 

w  ogólnością  a  W  szczególności  o  owadach  ludziom  szkodliwych 
(Leszno,  1852  r);  O  hodowaniu  owiec  (Lwów,  1853  r.);   O  sokol- 

nictwie  i  ptakach  myśliwskich  iWBnzZYfdj  t858  r.  W  8-ce);  Zopi- 
ski  ornitologiczne,  Wróbel  domowy  (Kraków,  1-868  r.);  Oprócz 
tego  umieszczał  bardzo  piękne  z  humorem  i  wdziękiem  pisane  roz- 
prawy w  dodatkach  do  Czasu  CJlocianach,  jaskółkach,  O  zwyczajach 
i  iydu  ptaków  i  t.  d. 

« 

Wojciech  Urbański. 

Urodził  się  28  marca  4820  roku  w  Dubrawce  pod  Zo- 
rawnem  w  Galicyi,  uczęszczał  do  szkół  w  Brzeiauach  i  Sta- 
nisławowie, filozofii  słuchał  u  jezuitów  w  Tarnopolu.  Tu  się 
oddał  naukom  matematycznym  pod  kierunkiem  .biegłego  jezuity 
Muklanowicza.  We  Lwowie  słuchał  nauk*  uniwersyteckich.   Od  ro- 
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ku  1840  trudpif  się  guwernerką^  w  r*  4847  doktorysnwał  się, 
ukończywszy  nauki  fllozoficze  w  Wiedniu.  Potem  byl  do  r.  1848 
nauczycielem  gimoazyiim  w  Przismyślu.  W  tedy  wydat  rozprawy: 
Galwanitm  w  praktyce  i  Nauka  gospodarstwa  wiejskiego  część  pierw- 
sza przygotowawcza,  która-to  ksi^ik^  pierwotnie  inny  i  stosów* 
niejszy  nosiła  tytuł.  W  r.  1852  otrzymał. posadę  kustosza  przy  bi- 
bliotece uniwersytetu  lwowskiego, .  W  r.  1850  by{  docentem  przy 
tymie  uniwersytecie.  Wówczas  wydał  rozprawę:  Ein  Problem  aus 
der  ElelUrostatik  Przez  lat  ośm  wykładał  fizykę  i  astronomiję. 
W  r.  1857  został  professorem  fizyki,  zaś  r.  1859  z  posady  tćj 
przeniesiono  go  na  bibliotekarza  biblioteki  uniwersytetu* 

W  roku  4850  wydrukował  Urbański  w  Pamiętniku  literackim 
^  lwowskim  rosprawy:  Pogląd  ogólny  na  dzisiejsze  stanowisko  nauki 

S28  O  tak  zwanych   imponderabiiiach,    to  jesŁ^  ciałach    niewaikicb; 

li  Proces  o  oddychaniu   skreślony  ze  stanowiska  umiejętności  dzi* 

ftiejszćj.  Fizyka  dmnen^ma^  ułołooa  dla'  niższych  gimnazyów 
i  dla  szkół  realnych  (Lwów,  1849  r.);  Geometrya  toyłoiona  sposo- 
bem uemydowiającym  do  uiytku  młodzieży  w  gimnazyach  (Lwów, 
185  i  r.);  Następnie  napisał  1855  r.  rozprawę  O  cholerze  i  prze- 
tłómacsył  Obrazy  natury  Humboldta^  które  Wolf  w  Petersburgu 
wydrukował  r.  1859.  Wr.  1850 — 1867  był  współpracownikiem 
pisma  Przyroda  i  przemysły  wydawanego  w  Poznaniu  przez  Juljana 
Zaborowskiego.  Tamie  umieścił:  .  O  warunkach  rozwijania  się 
roślin;  Proces  oddychania;  O  kometach.  W  r.  1857  wydał  dzieło 
Yortrdge  ilber  hdhere  Physik.  Pismo  to  wyjednało  sobie  przychylne 
przyjęcie,  jakoi  wyszło  w  nowćj  edycyi  pod  iytułem:  Iheorie  des 
Potenzials'  und  seine  Anwendung  auf  ElektrieitUt  (Berlin,  1864  roku). 
W  r.  1858  Magnetische  Beobaohtungen.  W  r.  1851  wydał  Pisma 
drobne  i  dostarczył  półłorasta  artykułów  do  warszawskiej  EneykLo- 
pędy  i  powszechnej.  Umieścił  rozprawy  fizyczne  w  Bibliotece  Oseoliń- 
skich  i  YT  Tygodniku  naukoicym  v»  lS6b.  Wydał  wreszcie  w  War- 
szawie: Zasady  fizyki  dla  ucząci)  9iq  młoizieiy  (1867  roku);  Fizyka 
umiejętna  {1S67  roku,  2  tomy). 

Konstanty  hbabia  Tyzenhauz. 

Urodził  się  w  dobrai^h  swoich  w  Zoludku  pod  Grodnem  dnia 
3  czerwca   1786  r,  z  ojca  Ignacego,   szefa   gwardyi  Wielkiego 
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księstwa  Litewskiego.    Początkowe  nauki  odbyt  w  Warszaw^ie, 
następnie  ktetafcit  się  w  uniwersytecie  Wileńskim,  gdzie  pod  księ- 
dzem Stanisławem  Jundzilem,  przejęt  się  zamiłowaniem  nauk  przy- 
rodzonych, nadewszystko  z^i  bistoryi  liaturalaój,  którym  do  sgoou 
był  wiernym  i  wszystkie   niemal  chwile   iycia  poćwięcaf.  W  roku 
1812  wszedł  dc  sluiby  wojskowej  jako  dowddzca  19  potfcu  pie- 
choty Litewskićj^    został  następnie  szefem  a  później  pufkownikiem 
wojsk  księztwa  Warszawskiego;   znajdoWaf  się   w  bitwie  pod  Lip- 
skiem, wreszcie  w  r.  I8i4  uwolniony  ód  służby,  wrócif  do  dóbr 
swoicb  i  siat  się  naturalistą  gorliwym  i  nieustającym,  europejski^ 
sławy.  Szczególniój  polubił  ornitologiję  i  tego  przedmiotu  zamiło- 
waniem wiedziony,  utworzył  w  pałacu  swoim  w  Postawach  w  gu« 
i)eraii  Wileńskiej,  bogate  muzeum  ornitologiczne,  mieszczące  wszyst- 
kie krfljawe   i  najokazalsze  cudzoziemskie  ptaki   w  liczbie  przeszło . 
3000  okazów.    Znaczny  odaiedziczóny  z  przodków,  a  dobrćm  ^o- 
f;podarstwem  pomnołony  majątek  podawał   mu  środki  na   ciągle 
powiększanie  tego  zbioru,  na  utrzymanie  go  znacznym  nakładem, 
na  sprowadzenie  dzieł  kosztownych,  jakich  ornitok)giczna  literatu- 
tura  liczy    nie  mało,    na  odbywanie    tak  przez  siebie   jak  i  pnres 
swoich  wysłańców  w  cóKne  strony  naukowych  podróły.    Szczere 
i  całkowite  oddanie  się  temu  wszystkiemu  sprawiło,  ie  Tyzenhaui 
dosyć  późno  wziął  się    do  pisania  i  wydawania  dzieł  i  spostrsełeń 
swoich  w  tAj  nauce.    Nie  przestawał  on  bowiem  na  prostej  zasta* 
dze  umiejętnego  i  niezmordowanego  zbieracza.  Obdarzony  nadswy- 
czajną  pamięcią,  umysłem  bystrym  i  badawczym,  zawsze  umiał  po- 
chwycić i  zastosować   na  korzyść  ulubionej  nauki  odkrycia,   które 
mu  nastręczały  jego  wycieczki  i  spostrzełenia  zoologiczne.  Odkrycia 
swoje     na  tern  polu  i,  prace  ozdabiał  własnoręczrienit   rysunkami 
kolorowanemi,  znał  bowiem  takie  doskonale  tę  sztukę,  będąc  ucz- 
niem sławnych  w  tym  rodzaju  mistrzów  Norblina,  A.  Orłowskiego, 
i  professora  Rustema.    Nieprzestając  sam  na  tej  pracy,  był  przy- 
tćm  wspaniałym    orędownikiem   ludzi    poświęcających  się   tymie 
naukom,  łoiąc  hojny  nakład  na  ich  Wykształcenia  lub  wydawanie 
dzieł  przez    nich  napisanych.    Ci  zaś  przez  wdzięczność  i  uznanie 
głębokiego    znawstwa   oraz    zasługi,  uczcili  nazwiskiem  jego  nie- 
które  nowo  odkryte  rodzaje  lub  gatunki.    Liczne  drobniejsze  jego 
prace,  od  których  swój  zawód  autorski  rozpoczął,  rozproszoae  sa 
po  rozmaitych  czasopismach  polskich,     francuzkich  i  niemieckicli, 
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Z  obszeraiejszemi  dziełami  wystąpił  dopiero  w  r.  i  Sil,  ogłassając 
jedyną  dotąd    w  polskim  języku   „Oroitologię  powszechną/*  która 
i  za  granicą  wysoce  jest  cenioną.   Miaf  Tyzenliauz  zamiar  wydania 
podoineąo  dzieła   o  ptakacłi  krajowych.    Wykonanie  tego  zamiaru 
rozpoczął  przygotowaniem  tablic   z  wizerunkami  jaj  ptaków   krajo- 
wych kolorowanenii  z  natury  podług  okazów  jakie  jego  abiór  aoo- 
logiczny  obejmował,  .tablice  te  dał  rytowad  na  miedzi  i  kołoryzo- 
W9Ó  w  Paryłu,    pod  okiem  znanego  tamecznego  naturalisCy  Guerin 
MćneYille.  Cieszył  się  oglądaniem  już  wickszój  części  tego  przedsię- 
wzięcia  podług  jego  myśli  wykonanego,  gdy  dnia  16  marca  1&53 
roku    w  Postawach  śmierć  go  zaskoczyła.    Syn  zmarłego  hrabia 
Ueinhold  Tyzenhauz  urodzony  r.  1830.  dopełniając  woli  ojca,  nie- 
tylko  ie  resztę  pozostałych  tablic  u  tych  samych  artystów  w  Fa- 
ryiu  wykonał,    ale    nadto   zobowiązał  biegłego  ornitologa  Wła-  . 
dysława  Taczanowskiego  do  napisania  \extu  objaśniającego  tablice. 
Powstało  tym  sposobem  dzieło  nietylkg  pod  względem  nauki  wa- 
żne, ale  i  jedno  z  najozdobniejszych  w  bibliografli  polskiój,  pod  tyttt*^ 
łem  Oologia  ptaków  polskich,    (Warszawa,  1861  r.)  i  oateżący  do 
niój  atlas,  pośmierte  dzieło  Tyzenhauza,  złożony  ze  172  tabUc  ko- 
'  torowanych.  Oddzielnie  wydane  prace  jego  są:    Rozprawa  o  sowie 
LapońskUf  znalezionej  w  Litwie     (Wilno,     1830    roku),  łoł    pa 
francuzku  w  Reme  Zoologigue  (1851  r.)   i  niemiecku  w  Arckiv  jnr 
j^/a^r^^cAicAfe  (Berlin,  1852);  0^7n«  postrtezenia  o  gąsienicach  za- 
siewom szkodliwych,    (Warszawa,  1838  r.),  ^^ostrzeżenia  nad  nie-' 
klóremi  gatunkami  ryb  w  Litwie,    drukowane  w  żoo^u  Ku mel-^ 
skiego   i  S.  B.    Górskiego*.    Zajady  Ornitologii  albo  nauki  o  ptakach 
(Wilno,  1 845  r.,  z  5  tablicami  litografowanemi  części  ptaków  ob- 
jaśniających i  jedn^  tablicą   kolorowaną);     Ornitologia  powszechna^ 
czyji  opisanie  ptaków  v\ćzystkich  części  świata  (tamże,  1843  — 1846 
roku,    tomów   3);.  Catalogtts  avium  et  mammalium  in  Europa ^  (^y6^» 
1 848  r.);    na  arkuszu    Ittografowanym.  Miuheilung  Uber  einen  im 
Wilnctschen  Gouwern^  beobachtetenInsecten-Rsgen   (tamże,     1850    r); 
toż  po  francuzku  w  Revue  Zoohgique,  (1849  r.);  Notice  sur  le  myoxus 
dryas  róconnu  comme  espice   europeenne  stdvie  de  quelques  observa'' 
tions  sur  le  loir  d! Europę  d  Tetat  de  demesiieation  (Paryż,    1860  r.); 
oddruk  z  Eeme  et  Magaz,  de  Zool.    W  rękopiśmie  zostawił  Tysen^ 
hauz  Rozprawy  o  wielkich  czworonoinych  zwierzętdch  w  Litwie  i  Uwa* 
gi  myśliwego  nad  obyczajami  dzikich  zwierząt  w  Litwie.  Szacowny  je-' 

Literntnra 
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go  ga))iDel  uroiŁologicżoy  wkrótce  po  zgonie  przeniesiony  sostal 
z  PosUw  do  Wilna  i  oddany  w  opiekę  tameoznój  konąiasyi  archeo- 
logicinój.  Wiadomości  o  życiu  i  zasługach  naukowych  Tyzenhau- 
za  £>kreiilił  w  języku  francuzkim  profesaor  Adamowicz  i  Umieścił 
w-BuUetiH  naiur.  de  Mo$cou  1853  r,  numer  4;  poUki  jćj  przeUad 
w  HiUioUoe  WarizawskiSj  na  rok  1855,  tom  lY. 


Jan  Kanty  Steczkowski. 

Urodzin  się  w  Laszkach  pod  Krakowem,  20  października  roku 
1 800.  Początkowi  nauki  odbył  w  szkółce  wsi  rodzinnej  i  w  szkole 
podwydzialowćj  Benedyktynów  w  Tyńcu.  W  r.  1815  rozpoczął 
nauki  licealne  w  Krakowie,  ^  po  skończeniu  tychże,  przeszedł  roku 
1821  na  uniwersytet  na  wydział  filozoficzny,  gdzie  wyłącznie  po- 
święci się  naukom  matematyoznynu  Po  ich  ukończeniu  mianowa- 
ny I8i6  adjuuktem  przy  obserwatoryum  astronomicznem  krako- 
wakiem,  we  dwa  lata  później  otrzymał  stopień  doktora  filozofiii, 
później  został  członkiem  towarzystwa  naukowego  krakowskiego. 
Jakp  adjuakt  robił  Steczkowski  od  r.  1829  przeważnie  sam  bieżące 
spostiseżenia  meteorologiczne  i  astronomiczne  w  obserwatoryum, 
zajmował  się  ich  obliczaniem*  .Wypadki  tych  prac  były  ogłaszane 
yiJieobachtungenmfderCraoauer  Sternwarte.  W  końott  r.  1842  prze- 
znaczony na  professora  matematyki  elementarnój  urzy  uniwersyte- 
cie, gdzie  już  od  r.  1833  wykładał  matematykę  wyższą;  w  roku. 
1863  uwolniony  od  obowiązków. 

Prace  naukowe  Steczkowskiego  $ą:  J}e  loftgitudine  gsographica  , 
(Kraków,  J1828  r.),  rozprawa  inauguracyjna;  De  Zon^i^udrns  geogra- 
phieą  Cracovias  W  Bocznikach  Towarzystwa  naukowego  Krako- 
wskiego tom  XY/  O  kometach  w  ogólności  a  w  szez^gólnołei  o  komeeiB 
HaUeja  (tamże,  tom  XVI);  O  trioalośH  systemału  ałonecenegoy  W  Pa- 
miętniku naukowym  Lesława  Łukasiewicza  (r.  1837,  tom  I);    Be- 

siUtaU  der  an  der  Cracauer  Utern  warte  gemachten  Beobachtungen 
Kraków,  1839  r;  W /JoczaiAu  Towarzystwa  naukowego  Krako- 
wskiego, tom  XVII;  Rys  życia  Karola  llcbego,  professora  mate- 
matyki w  uniwersytecie  jagiellońskim  (tam^e,  tom  XXL[);  Przyczy- 
fMk  o  teoryi  prowtĄetnia  etycznych  do  linii  krzywych  drugiego  rzędu 
(tamie,  XAVIII).  W  Archiv  der  Mathematik  und  Fhysik  Grunerta  za- 
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mieścif  Steczkowski  kilka  •  pism  matematycznych,  Gfówne  dzie- 
ło SlecEkowskiego  jest  EłemenUn^ny  ttykiad  matematyki^  które 
obejmuje:  Arytmetykę  ytyd^m  r.  1851M861;  Algebrę,'   1852  r.; 

Płanim^ryę  i  Sterometryę^  1858  rokti;  Trygon07netryępro$tokreilną 
i  sferyczną^  1859  r.;  Geometryę  analityczną^  Wraz  z  linjami  i  po- 
wierzchniami krzyv^emi  drugiego  i*zcdu  1869  r.  W  a  1861  Ste- 
czkowski ogłosił  dzieło:  Astronomia  sposobem  dla  kaidego przystępnym 
ioylozona  z  80  drzeworytami,  jedną  kart§  przedstawiającą  gromady 
gwiazd.  Prócz  tego  zasilał  pracami  siremi  BihlioteJtę  Warszawską 
i  Dziennik  Poznański.  W  ostatnich -czasach  swego  zawodu  wypraco- 
wał Steczkowski,  Sloiomk  astronomiczny  i  takowy  Towarzystwu 
naukowemu  złożył,  a  otrzymawszy  emeryturę  napisał  Arytmetykę 
poeząłkową^    we  dwóch  częściach,  która  nakładcy  oczekuje.    . 


Stanisław  Batys  Górski. 

Uraził  się  r.  1802  w  dziedzicznej  wsi  Dworce,  w  guberńii 
Grodzieńskićj.  Uczył  się  w  gimnazyum  w  Swisłoczy,  a  następnie 
w  uniwersytecie  Wileńskim.  Roku  1825  otrzymał  miejsce  pomo- 
cnika prołessora  farmacyi  i  farmakologii  w  tymie  uniwersytecie, 
które  Bi  do  zamknięcia  jego  zajmował.  W  r.  1832  otrzyinał  ka- 
tedrę farmacyi  farmakologii  i  botaniki  w  akademii  medyko^ćbirur- 
gicznój  ¥f  Wilnie.  W  r.  4841  podał  się  do  dymisśyi  i  za  granicę 
wyjechał.  W  róciwszy  r.  1842  zajmował  się  w  okolicach  Wilna 
wyłącznie  entomologią  i  botaniką,  w  r-  1847  korzystając  zhowćj 
zręczności  powtórnie  wyjechał  za  granicę  i  trzy  lata  tam  bawił, 
przesiadując  po  i^iększćj  części  w  Berlinie,  zkąd  powróciwszy 
mieszkał  w  Wilnie  a  następnie  w  r.  1851  osiadł  w  powiecie  Swię- 
ciańskim  we  wsi  Polesie  i  tam  zajmując  się  jui  to  ^  entomologią 
jui  pielęgnowaniem  ozdobnych  rośh*n  i  bezinteresownem  niesir 
niem  pomocy  cierpiącój  ludzkości.  Umarł  nagle  3  kwietnia  1864 
roku    Z  dzieł  Górskiego  drukiem  ogłoszonych  celniejste  są:  Zoolo-^ 

gia  albo  Jiistorya  naturalna  zwierząt^  Według   układu  Blamenbacha, 

łącznie  zN.  A,  Kumelskim  wydana,  tomów  3  (Wilno,  1836-^37 
roku);  IconespótamogeUmum  novasvelmintts  eognitas  species  Lithuania^ 
illiŁstrantes  ifieńm^  1849  r.),  z  20  tablicami  na  miedzi  rzniętemi, 
wydane  kosztem  Konstantego  hrabiego  Tyzenhauza,   równie  jak 
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i  następne  dzieło:  Analecta  ad  JEntomographiam  ptwinciarufn  oceiden-' 
tali  meridionalium  impmii  rosaiei  ( Berlin,  1 852  r  );  O  florze  puizcz^ 
J?ia2atotV^A:i^y  i  roślinach  łubrom  ulubionych  (Dziennik  Wileński,  ro- 
ku 1829,  tom  IV);  Wiadamoit^ hi$tori/czna  o  eeerweu  cAnieńskim 
i  pohkim^  tłómaczona  z  niemieckiego,  s  przywianiem  nieznanćj'  do- 
tąd karty  Uot  Polesia,  Daniela  Zwickera  (Wilno,  i 837  r.);  za- 
noieszczaf  takie  artykuły  botaniczne  w  Encyklapedyi  powszechnej 
Glucksbergów- 


Antoni  Żtszkiewicz. 

Urodził  się  w  Grodnie  r.  1807.'  Po  ukończeniu  nauk  w  uni- 
wersytecie Wileńskim,  został  professorem  gimnazyum  w  Swieło- 
czy,  w  r.  1837  przeniósł  się  do  Warszawy,  .a  otrzymawszy  posadę 
adjunkta  przy  gabinetach  naukowych,  zajmował  ją  ai  do  śmierci 
sassłćj  r.  1856.  Wydał  dzieło:  Śtoiot  zasiosowany  doj^ęcia  mło- 
dzieży^ dzieło  obejmujące  wiadomości  z  fizyki,  geograni  matema- 
tycznej, meteorologii  i  historyi  naturalnćj  (Warszawa,  1853  roku, 
JD  ąuarto,  z  rycinami);  'jest-to  ksiąłka  śliczną  polszczyzną  napisa- 
na i  wybornie  do  młodzieńczego  wieku  zastosowana:  W  Gazecie 
Warszawskiej  zamieszczał  Zyszkiewicz  doskonale  wypracowane 
Gćwędy  naukowe^  które  powszechną  wziętość  i  rozgłos  zyskały; 
Od  r.  1841  był  spółredakłorem  Pamiętnika  Religijiuhmoralnego. 


JĘDRZEJ  Radwański. 

Urodził  się  r.  i  800  we  wsi  Tyńcn.  Fo  ukończeniu  szkoły 
wojewódzkiej  w  Kielcach  r.  1821,  przeznaczony  został  na  kolłabo- 
ratora  szkoły  wojewódzkićj  Kaliskićj.  Następnie  r.  1823  wszedł 
na  wydział  nauk  przyrodzonych  w  uniwersytecie  warszawskim, 
który  roku  1826  ukończył  uzyskawszy  stopień  magistra  filozofii. 
W  tymie  rokn  przeinaczony  na  nauczyciela  szkoły  wojewódzkićj 
w  Kielcach,  a  w  r,  1828  mianowany  adjunktem  przy  gabinecie 
Ihycznym  warszawskiego  uniwersytetu,  które  to  obowiązki  az  do 
zwinięcia  tegoż  zakładu  sprawował.  W  r.  1831  powołany  na  ńau- 
•yciela  szkoły  rabinów  w  Warszawie,    obok  tego  w  r,  1833  zo- 
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stał  nauczycielem  przy  jcdnćj  ze  szkdl  obwodowych  Warszawskich 
ikąd  w  roku  następnym  przeniesiony  do  gimnazyum  Warszawskie- 
go na  professora.  W  r.  1836  Radwański  powołany  na  professora 
fizyki  w  ustanowionych  przy  tern  gimnazyum  kursach  dodatkowych, 
obowiązki  te  sprawował  do  r.  1842^  w  którym  kursą  zwinięte 
zostały;  obowiązki  za^  professora  nauk  przyrodzonych  w  gimna- 
zyum wypełniał  do  18  listopada  1842  r-^  w  którym  rażony  para- 
liżem, ukończył  zawód  nauczycielski. 

W  r.  i8'i9  i  1830  był  Radwański  redaktorem  pisma  tech- 
nologicznego Fiłist^  którego  ostatnie  18  tomów  są  jego  wydania. 
W  r.  183.7  wydał  dzieło  obszerne  pod  napisem:  Zasady  Fizyku 
W  r.  1839  napisał  Początki  Fizyki  przeznaczone  do  użycia  w  szko- 
łach publicznych.  W  r.  1840  przetłómaczył  z  języka  niemieckie- 
go i  wydał  Zasady  chemii  mineralni}  Woblera;  we  wstępie  za^  do 
tego  dzieła  podał  słownictwo  chemiczne  polskie  własnego  układu. 
W  następnym  roku  przełożył  z  niemieckiego  \  ogłosił  Chemię  orga- 
niczną Marchanda.  W  r.  1859  wydał:  Trsic  nauki  przyrodzenia. 
W  dziele  tćm  wiadomości  z  fizyki  i  astronomii  są  pióra  Radwan- 
.skiego*  Myili  o  sposobie  urządzenia  szkół  ogólnych  wyiszych  (Poznań, 
1851  r.)/  Jakie  są  siły  zmysłowe  i  zdolności  umysłowe,  tudzież  zdol- 
ności serca  Niemców  i  Polaków:  same  języki  tych  narodów  iwiadczą 
(1851  r.);  Geograjtia  ogólna  ze  szczególnym  względem  na  sło- 
wiańszczyznę, a  osobliwie  polską,  w  krótkości  wyłożona  i  wydana 
pod  ps^udonymem  Stanisława  Zawadzkiego  w  Poznaniu  1852  r. 
Największą  z  prac  do  tego  okresu  życia  Radwańskiego  odnoszących 
się,  jest  pozostałe  w  rf^kopiśmie  wykończone  dzieło  do  300  arku- 
.  szy  obejmujące,  które  jak  widać  z  przedmowy  (tom  I,  słr.  12)  do 
słownika  Samuela  Bogumiła  Lindego,  wydanego  we  Lwowie  r. 
1854,  obejmuje  Słownik  mowy  potoczni j  cudzoziemsko-fólskiój^  na 
wzór  słownika  Heysego  wydanego  w  Hanowerze.  Rękopism  ten 
wykończony  a  nader  ważny,  stosownie  do  woli  zmarłego  odesła- 
ny został  do  zakładu  imienia  Ossolińskich  we  Lwowie.  Umarł  Ra- 
dwański 20  maja  1860  r,  w  Warszawie.  Wiadomość  o  jego  życiu 
znajduje  się  w  Tygodaiiku  iUustrowanym  na  r.  1862,  słr.  213. 
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GOSPODARSTWO  WIEJSKIPl     ^ 


jMlCHAŁ   OCZAPOWSKI. 

UrodiU  się   w  dobrach  Poczejki,  w  gubernii  Mińskićj,  w  po- 
miecie S/uckim  p.  1788.  Początkowe  nauki  pobierał  w  gimnazyum 
w  Sfucku  do  r.  1808,    wyisze  ukończy!  w  uniwersytecie  Wileń- 
skim, gdzie  otrzymał  stopień  doktora  filozofii  r,  1812.  Od  młodo- 
ści po8'więcił  się,  gospodarstwu  praktycznemu,  a  po  siedmioletnićj 
pracy  w. tym  zawodzie  udał  się   za  granicę,  i  przebywał  rok   cały 
w  Moglnie,    jedynój  wówczas    szkole  rolniczśj  w   Europie,    pod 
sterem  sławnego  Thaera  zostającej.    Następnie  odbył  podrół  go- 
spodarską w  większój  części  pieszo  po  Niemczech,  HoUandyi,  Pran- 
cyi  i  Anglii,  zwiedzając  celniejsze  zakłady  agronomiczne.    W  roku 
1820  był  wezwany  przez  uniwersytet  Warszawski  na  katedrę  Jfro- 
fessora  gospodarstwa  wiejskiego,  lecz  takowej  nie  przyjął  z  powodu 
ił  uniwersytet  wileński  podobnąż   mu  ofiarował  r.  1822.    Otrzy- 
mawszy emeryturę  przybył  r.  1834  do  królestwa   i  r.  1835  mia- 
nowany dyrektorem  instytulu  gospodarstwa  wiejskiego   i  leśnictwa 
w  Marymoncie  obowiązki  te  pełnił  do  r.  1853,  Umarł  roku  1854, 
pochowany  w  Wawrzyszewie  pod  Bielanami.    Oczapowski  oprócz 
licznych  rozpraw  po  rozmaitych  czasopismach  umieszczanych,  wy- 
dał kilkanaście  dzieł  rolniczych  w  swoim  czasie   bardzo  cenionych 
i  użytecznych  odznaczających  się  jasnością  stylu  i  czystą  polszczyz- 
ną,   pisanych  zawsze  z  uwagą  na  klimat  i  miejscowe  okoliczności. 
Z  tych   ważniejsze  są:  Zasady  agronomii,  czyli  nauka    o  gruntach 
(Wilno,    1819  r.);  Zasady  chemii  rolniczej  (tamże,    t.  r,);  O  roli,  jej 
uprawie  i  pielęgnowaniu  roślin  gospodarskich  (tamże,   lozO  r);      ro- 
czątki  gospodarstwa  wiejskiego  przez  J.  Burgera,  przekład  z  niemie- 
ckiego, powiększone  i  zastosowane  do  klimatu  półpocnego  (tamże, 
1831  r.,  tomów  2)lRzut  oka  na  terainiejszy  stan  gospodarstwa  w  Ui- 
macie  północnym  {i^mie,  1828  r,  tomów  2);    O  nauce  gospodarstwa 
wiejskiego  w  ogólności  (Warszawa,   1834  r.)/    Gospodarstwo  uiejskie 
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(tamie,  1835 — 46»  tomów  10):  wydanie  drugie  (tarołe^  184S 
roku,  w  dziesięciu  tomach).  Fo  śmierci  autora  dodano  jeszcze  tom 
11  i  12  pod  tytułem:  Nauka  ekonomii,  czyli  zarządu  gospodarstwa 
(1857  r.);  Uprawa  roślin  okc^otcy eh  i  pastewnych  (ts^tnke,  1859 
roku);  Uprawa  buraków  podług  najnowszych  doświadczeń  (tamie,  r. 
1837);  Zasady  o^lne  hodowli  bydląt^  a  w  ogólności  chowu  owiee 
(tamie,  1841  r.),*  Hodowla  bydła  rogatego  wraz  z  wykładem  gospo' 
darstwa  nabiałowego  {tamie,  1844  r*);  Hodowla  koni  (tamie,  1842) 


Adam  Mierzyński. 

Urodzony  we  wsi  Ciborach,  powiecie  Pułtuskim  1828  roku, 
nauki  szkolne  ukończył  w  gimnażyum  płockiem^  1848  r.,  a  roku 
1852  jako  celujący  uczeń  kurs  nauk  w  instytucie  gospodarstwa 
wiejskiego  i  leśnictwa  w  Marymoncie.  W  r.  1856  mianowany  pro- 
fessorem  gospodarstwa  w  instytucie  szlacłieckim,  wykładał  tea 
przedmiot  do  zamknięcia  zakładu;  był  następnie  urzędnikiem  w  ko- 
missyi  rządowćj  spraw  wewnętrznych.  W  ciągu  istnienia  Kroniki 
wiadomości  krajowych  I  zagranicznych  redagował  wychodzące  przy 
niśj  pismo  dodatkowe  Przegląd  rolniczy^  a  od  r.  1858  Gazetę  roi- 
nicząprzj  Gazecie  codziennij.  Z  początkiem  r.  1861  zaczął  sam 
wydawać  Gazetę  rolniczą.  Ogłosił  drukiem  w  Warszawie  następu- 
jące dzieła  gospodarskie.  Pszczolnictwo  polskie  (1858  r.;  drugie  wy- 
danie 1862  r.);  Rzeczy  gospodarsh'e  (1859  r.);  Gospodarstwo  mleczne 
(1860  r.);  Rolnik  początkujący  (1861  r.);  drugie  wydanie  (1862); 
Dobry  pszczolarz(lS&l  r.];  Nauka  o  torfie  (1862  r.);  Zasady  leśni- 
ctwa (1863  r.,  tomów  3);  O poznatoaniu  mleczności  krów  (1864). 
Nadał  popęd  wydawnictwu  dzieł  ludowych  których  wydał  kilka* 
naście,  obok  Kalendarza  dla  ludu  polskiego^  przez  trzy  lata  wycho- 
dzącego. 0(1  r.  1865  do  1868  Mieczyński  wydawał  tygodniowo 
pismo  illuslrowane  pod  tytułem  Opiekun  domowy. 


Aleksander  Połujański 

Urodził  się  roku  1814  w  gubernii  Wdeński^j;  po  ukończeniu 
instytutu  le8'oego  i  miernictwa  w  Petersburgu,  umieszczony  w  kor- 


ł    ^ 
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pusie  leśnym  w  stopniu  oficera,  by{  leśniczym  w  guberniach  Ka- 
zańskićj,  Wo^ogodzkiój,  a  następnie  w  Moskiewskićj  starszym,  le- 
śniczym; w  r.  1847  na  własne  iądanie  uwolniony  ze  śfuiby  w  Ce- 
sarstwie 1846  wszedł  do  wydziału  dóbr  i  Ias5  w  rządowych  w  Królestwie 
Polskiem,  gdzie  zajmował  urząd  komissarza  leśnego.  W  r.  1839 
do  1841  pisywał  wiele  artykułów  drukowanych  w  Tygodniku  Pe- 
tenburgskim.  Osobno  wydał  kilka  dzieł  tyczących  się  leśnictwa 
i  geografii,  a  mianowicie  Opisanie  lasów  Królestwa  Polskiego  i  gu- 
6«mu  ZaciodmcA  (Warszaway  1854  r.,  tomów  4);  Wędrówki  po 
guhemii  AugttstowskiSj  (tsittkie^  1859  r.);  WyUad  popularny  nauki 
gospodarowania  w  lasach  (1860  r.);  Letnietu>o  polskie  {WSiTSl^Vi^, 
1861 — 1862  r.,  części  9);  Bukiet  literacki  ułoiony  przez  Wszędo^ 
hylskiego  (1851,  tomów  2).  Wydawał  w  Warszawie  czasopismo 
Goniec  leśny.  Umarł  w  Warszawie  26  maja  1866  r. 


Jan  Nepomucen  Kurowski. 

Urodził  się  r.  1783  we  wsi  Chaławach  w  Poznańskiem.  Uczył 
się  początkowo  w  Poznaniu  a  późniój  czas  jakiś  w  Halli.  Podróżo- 
wał potśm  po  Francyi,  Belgii  i  Niemczech  w  towarzystwie  Fran- 
ciszka hr.  Potockiego  znanego  niegdyś  zbieracza  numizmatów, 
W  r,  1806  był  dzierżawcą  wioski  Wilkowa  pod  Lesznem  w  Wieł- 
kiem  ksicztwie  Poznańskiem.  Za  czasów  ksicztwa  Warszawskiego 
słułył  w  prefekturze  Poznańskiej,  jako  assessor  ekonomiczny  dla 
nauczenia  sig  administracyi.  Wr.  1812  zadzieriawił  od  rządu  do- 
bra Starołęki,  złożone  z  pięciu  folwarków.  Tu  zaprowadził  \v  Pols- 
ce pierwszy  {>łodozmian  i  tak  wzorowo  urządził  gospodarstwo,  że 
za  nie  otrzymał  na  piśmie  pochwałę  i  folwark  Pławce  w  powiecie 
Sredzkim  na  wieczystą  dzierżawę.  Nie  mając  dzieci  odprzedał  to 
prawo  swoje  do  Pławców  1823  r.  Piotrowi  Maciejowskiemu  szwa- 
growi swemu,  a  przeniósłszy  się  najprzód  do  Poznania  a  następnie 
do  Warszawy,  odtąd  wyłącznie  poświęcił  się  piśmiennictwu  rolni - 
czo-przemysłowemu  i  wydał  mnóstwo  dzieł  tejże  treści,  które  naj- 
lepiej ś\v^iadczą  o  jego  życiu  pośwjęconem  ciągłćj  pracy  dla  dobra 
ziemian.  Nie  było  prawie  kwestyi  obchodzącej  gospodarstwo  do- 
inowe  lub  rolnictwo  krajowe^  którejby  Kurowski  nie  dotknął;  nie 
było  nowszych    wynalazków  i  ulepszeń  jakicby    nie  pragnął  u  nas 
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naprowadzić,  nie  znalazJ  si^  aui  jedea   zastana/y  sposób   widzenia 
rzeczy,   albo  stwierdzony  używaniem  przesad,  kióregoby  autor  nie 
rstarstt  się  zbijać  tem  mocniej  im  silniej  był  zakorzeniony!   W  dzie- 
jach zatem   rolnictwa  ojczyatego,    imię  Kurowskiego   na  najchlu- 
bniejszą  w  przyszłości  zasluiy  wzmiankę.  Umarł  -  w  Warszawie, 
22  sierpnia  1866  r.  Jako   autor  redagował  i  wydawał  własnym 
naktadeo)  od  r.  1832   do   1834  Pami^nih  rolniczo  •technologiczny 
którego  całkowity  zbiór  wynosi  15  tomów.  Potćm  od  roku  1835 
<lo  1850  Tygodnik  rolniezo-technologiczny    W  16   tomach,    in  quar- 
to,  oprócz  mnóstwa  osobnych   dzieł  agronomtoznych   i  technolo- 
gicznych, które  albo  z  najlepszych  zagranicznych,    do  ułytku  na- 
szego kraju  przyswoił,  albo  oryginalnie  ułołył  i  wydrukował.  Ta- 
kiemi  są  pomiędzy  innemi:  O  uprawie  tyta  egipskiego  i  innych  ro&in 
gagranieznyoh  z  dodaniem  goepodarstwa płodozyiiennego  (Poznań,  1820 
roku);  O  urządzenia  gospodarstwa  podhtg  zasad  rozumowego  rolnictwa 
(Warszawa,  1826  r.,    tomów  2);    drugie  wydanie  tamłe,    1844 
we  dwóch  tomach,  pod  tytułem  Szkoła  urządzeń  gospodarstw  wiej^ 
skich.  Opis  gospodarstwa  trzypolowego    (tamłe,     1829  r.;    wydanie 
drugie  1886  r,);  CforzelnictwopodłiAg  najnowszych  zasad  (^^fSZStYłSif 
1830  ł);  Nauka  leczenid  zwierząt  domowych  (tamłe,   1836  r.,   wy- 
danie drugie  poprawne  i  powiększone  pod  tytułem;  Weterynarya;  po- 
j7u2arna,  Warszawa,  i  847  r.);  wydanie  trzecie  tamie,  1865  roku, 
w  2  tomach);     Wiadomości  gospodarskie  każdemu  rolnikowi  potrzebne 
(tamie,   1836  r.,    tomów   2);  Sztuka  vrządzenia  gospodarstwa  wiej- 
skiego  (tamłe,    1842  r.,    2    tomy);    O  odrodzeniu  kartofli  (tamłe), 
O  warzeniu  piwa   (tamłe,     1 837    r,);     O  potrzebie  zaprowadzenia  je 
dwabnictwa  (tamie,    1836  Toku)] .  O  wyrozumowandj  uprawie  kartofli 
(1837  r.);  O owadaehlasom  szkodliwych  (1836  r«j;  Wypalanie  wódki 
podług  najnowszych  odkryć  (tamłe,  1829  roku,  tomów  2);   Wyrabia-  • 
nie  spirytus  z  buraków  (1855  r.);  Hygiena  gospodarczO'^eterynaryj' 
na  (tamie,  1857  r.,  tomów  2);    Owczarstwo  popularne   1858  r.). 
O  oszczędzeniu  ziarna  siewnego  (1859  r.);    Q  urządzeniu  gospodarstw 
bezpańszczyznianych  (tamie,    1861  roku). 


Iiiteratura  '  /       ^3 
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TŁÓMAGZE. 


Wojciech  Szthakowbki. 

Urodził  się  r,  4  799  w  Warszawie.  Początkowo  obrat  zawód 
wojskowy  i  Oidbyt  nauki  w  szkole  podchorążych,  potem  idąc  za 
przyUadem  ojca  został  artystą  dramatycznym.  Oprócz  utworów 
dramatycznych  dla  teatru,  Szymanov^^ki  wydał  następujące  dziefa: 
Środki  zgłębienia  sztuki  feaźraZn^'  (Warszawa,  1837  r.)/  Sunat  dra- 
matyczny,  dziennik  poświęcony  teatrowi,  wydawany  roku  1838 
i  1839;  Dzieje  4wiata  od  najdawniejszych  do  najnowszych  czasów; 
z  druku  wyszły  tylko  i>2:ur;6  atoro^yene  (1845  r.);  Muzeum  ^mieszno-^ 
śd,  karykaturami  rysunku  Józefa  Głowackiego;  Kurs  histaryi  po^ 
wszechnef,  przez  Lamć  Fleury,  tłómaczony  wspólnie  z  M.  Skotni- 
ckim, tomików  9;  Wychowanie  macierzyńskie^  przez  panią  TasŁu, 
W*  14  tomikach;  Podróż  na  około  świata  Jakóba  Arago  (184€t  roku 
tomów  2;  wydanie  drugie  1858  r„  tomów  3);  Historya  podróży 
i  odkryó  (1841  roku);  Panorama  wzystkich  podróży  na  około  świata 
(1848  r.);  Podróż  w  Bossyi  południowi)  i  Krymie^  przez  A.  Demi- 
dowa  (1845  r.,  tomów  2);  Nowy  Momus  pismo  obejmujące  anegdo- 
ty,  iarty,  dowcipne  odpowiedzi,  zgoła  to  wszystko  co  zająć  i  roz- 
weselić moie  rozmaitego  stanu  i  wieku  czytelników,  starannie  ze* 
brane  z  ustnych  podań  i  dzieł  rozmaitych  (1845  r.);  Podróże  6u^ 
liwera  (lSo3  T.)'/Podróż  do  Persyi  A.  księcia  Sołtykowa  (1852 
roku);  Dykcyonarz  biograficzny  powszechny  (1851  r.)  Słownik  geo' 
grafii  powszechnej  wydawany  od  r.  1850 — 1854;  pierwsze  siedm 
zeszytów  tłómaczył  Roman  Lisicki;  Podróż  naokoło  świata  dla  mło- 
dzieży, skrócenie  z  Jakóba  Arago  (1860  r.)  Wielka  kahała  panny 
le  Normand  (1856  rj;  Opowiadanie  o  najsławniejszych  wynalazkach 
(1854  r.,  tomów  2);  Trzysta  portretów  zasłużonych  polaków  i  polek 
(1860  r.,  z  60  tablicami  rycin);  Świat  i  jego  mieszkańcy,  opis 
wszystkich  krajów  i  ludów  kulę  ziemską  składających,  ich  obycza- 
jów, zwyczajów,  religii,  praw,  oscbliwości  sztuki  i  kursów  przyro- 
dzonych trzech  królestw  natury.     Dzieło  równie  dla  rozrywki  jak 
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utatwieoia  nauki  geografii  wad/ug  najnowszych  podróŻDików  ze» 
brane  i  napisane  (Wilno,  1 853  r,  tomów  3,  z  40  kołorowanemi 
rycinami);  Wybór  nąfdekauiśtifeh  podróły  i  oikry€  W  róinych  częś- 
ciach świiata  (Wilno,  1853  r,,  tomów  6),  z  których  tom  pierwsay 
Garnier,  Podróie  po  Azyi  południowśi,  tom  drugi  Łebrun  Henryk 
Fadróie  i  odkśyda  %d  Afryee^  i  tom  czwarty:  Eozbitki  na  Spicberyu, 
,Grazj0ografiikrók9iwaFoUki€go,  z  tablica  gry  przedstawiająca  64 
.widoki  przyrody,  miasta-  gmachy,  zwali$ka  zamków,  dla  zabawy 
m/odzieży  polskiej  (Warszawa,  1859  r.).  Toż  samo  pod  zmienio- 
nym tytufem:  Królestwo  Polskie-  czyli  najdok/adniejssy  obraz  tego 
kraju  pod  względem  statystycznym,  geograficznym  i  historycznych 
wspomnień.  W  rękoprśmie  pozostawić  Ssymanowski  tłómaczenie 
dzieła  Tęgoborskiego  O  siłach  produkcyjnych  Bossyu  Umar/  w  War- 
szawie 13    lutego  1861  roku. 


Karol  FoBezi:iBB. 


Urodził  się  w  Warszawie  26  listopada  1800  roku/  Skończył 
nauki  w  liceum  Warszawskiemu  Roku  1817  wszedł  w  stopnia  kM- 
duktora   do  sztabu  generalnego  .  kwatermistrzostwa  b,  wojaka  pol- 
skiego,   lecz  dla  słabości  zdrowia  .opuicil  słoibę  wojskową,    prze- 
szedł  do  kancellaryi  Bady  Stanu,    a  zt^d  do  biura  Namiestnika, 
gdzie  do  r.  1830  pozostawał  w  stofmiu  sekretarza  do  korrespon* 
dęnoyi   franpuzkićj.    W  r.  1831    wyszedł   zagranicę  i  w  Faryła 
przez  lat  17  przebywał.   Po  rewolucyi  paryzkiój  4848  r.  podróio- 
wał.jako  korespondent  dziennika  Patrie  po  Niemczach.    iwąÓń  li* 
te^acki  rozpoczął  od  prac  dla  teatru  w  Warszawie.  Tłómaczył  ko- 
medye;  Werter^  czyli  obłąkanis  serca  ezuUgo;  Księina  i  Paź;  dramat 
KenUworth  i  text  do  opery  FrorDtawdo.    Wa  Francji  naląiac  do 
kilku  większych. dzienników  paryzkioh,    tfómaczył  dzieła  o  Polsce 
z.  języka  niemieckiego  na  francudu.  Z  wkanych  pac  wydał  w  2'cli 
:  częściach  dzie/o,  z  których  pierwsze  nosi;  tytuł  .Qa«fiee  ansd  Pariiy 
,  druga  zaś  Du  Boyaume  a  PEmpire^  obejmujące  epokę  i^cia  polityćz- 
.  no^liieraćkiego  francuzkiego  od  1882 — 52  r.  Ta  druga  cząió  wy* 
.  dana  została  w  Berlinie  po  niemiecku  pod  tytułem:    DU  RuMehr 
sur  Ordnuug.  Osiadłszy  W  Beriinie  ogłosił  tamie  drukiem  w  języku 
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polskim,  pod  nazwą:  Biblioiski  fodręcm6j  nauk  moralnych  ipoUr 
śycmnfćhi  która  dotąd  juł  składa  się  s  20  tomów  i  zawiera  szereg 
dziet  tlómaczonych  z  francuzkiego,  włoskiego  i  niemieekiego,  ja- 
jkiemi  są  pomiędzy  innemi:  Rzut  oka  nm  bitatnie  pisma  O^izota 
{1857  r.);  O  yjłtĘsnośeif  dzieło  Ihiarsa  (1858  r.);  Przewodnik  m^ 
ralnoici  i  ^conamii  poUtyam4j  dla  Mass  roboczych  (1861  n);  Dla  kaź* 
dego  co  t  pracy  tyje,  krótki  poradnik  z  pola  moralnośei  i  ekonomii  yo^ 
lityeznij  (1861  r.);  Zarysy  ekonomii  jpólityeznśf  Blanąui  (1865 
roku);  Stadya  póUt.^jHoz.  {i^^^  r.); 


Tomasz  DzosKoihSKi. 

Urodził  się  29  Grudnia  i  790  r.  w  mieście  Łomły;  po  ukoń- 
czeniu  miejscowćj  szkoły  u  pijarów^  poświecił  się  stanowi  nau- 
czycielskiemu i  był  nauczycielem  najprzód  prywatnym  a  następ- 
nie publicznym  wykładając  literaturę  i  język  polski,  hi8to]7ę,  jeo- 
graflę  W  szkołach  rydzy^skićj,  toruńskiój,  kaliskićj,  naostatku  zaś 
w  liceum  warszawskićm.  Mianowany  rektorem  szkoły  wojewódz- 
kiój  na  Lesznie  w  Warszawie,  był  po  r.  1832  dyrektorem  gim- 
nasyum  gubemialnego,  zkąd  wysłoływszy  przepisano  lata,  otrzy- 
mał emeryturę.  W  pracach  literackich  odznaczył  się  jako  wzoro- 
wy tłómacz  i  zręczny  w  układaniu  dzieł  historycznych  z  zagra- 
nicznych autorów.  Drukiem  ogłosił:  O  pieruriasAowem  wychowaniu 
i  przysposoHeniu  dik  sdM  dtdeei  i  o  korzyściach  publieznif  edvkacyi^ 

rozprawa  umieszczona  w  programie  szkoły  kaliskiej  na  rok  181$h 

O  wyehowmiH  dideei  ze  szczególnem  do  płci  MiMij  zastosowaniem 
( WaDSzawa,  1 828  roku);  Nauka,  moralna  o  powinnoSciach  wtględem 

ilifnsc^  (Warszaw-,  1831-— 38  n,  3  części,  wydanie  stereo- 
typowe); Żyde  Napoleona  {tiimi^^  1841  r.,  tomów  3);  ^^  9nar- 
szałków  Jraneuzkieh  z  czasów  Napeleena  (tamłe, .  4  841  r  );  Wypisy 
pMdeAle  uiytku  uczniów  klasy  i*ćj  i  S-^'  (tamie,  1842—48]^ 
Powieici  starego  nauesydela  (taooie,  1 843  r.);  Wigtanieyła  moich 
wmMwę  powiastki,  czytania,  jako  ztcbęta  do  nmk  (1860  roktf)*,. 
Bisiorya  JnglU  podług  naj^pszych  źródeł  (łamie,  4'84&>*^7  r., 
tomów  2);  Historya  Franeyi  (tamie,  i  845  r.,  tomów  2);  Historya 
Hisspanii  (tamie,  1851  r,  tomów  2);  G$ograjUi  na  He  kistorycz^ 
Mm  oenomana^  czyli  rfs  geografii  w  potącseniu  i  historya^  prze* 
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kład  z  francuzkiego  (tamie,  1857  roku,  tomów  4);  Dziwy  iwiata 
-pierwotnego^  czyli  kolebka  W32echświata  doktora  Zimmermann 
(tamie,  1857  r.);  Mom^ena  Histwrya  RsumAa  {\Attii%^  1868  roku, 
Budowa   nieba   czyli  aetronomija  popularna^    flgOrami    objaśniona^ 

przekład  z  Sehmitta  (Łamie,  1857  r). 


Jan  Bogdak  DziEKoa^SKi. 

-  Syn  Tomaaza,  urodzony  w  Kaliszu  1816  r.,  po  ukończeniu 
uniwersytetu  w  Dorpacie,  zajmował  się  w  warszawie  literaturę; 
wydawał  ze  Zmorskim  r.  *!  843  noworocznik  JasUłkęy  «  Wilkoń- 
skim  Dzwon  literackie  napisał  oprócz  kilku  mniejszych  objętości 
powiastek  obszerniejszą  v/  3  tomach  pod  fytułem  ^^2;tt(?(>;  (War* 
sz?iwa,  1845  r.).  Umarł  w  Paryłu  r.  l653  roku. 


ŁfiON.  BooAŁaKi. 

Syn  Wincentego,  urodził  się  w  Wikiie  dnia  7  stycznia  1806 
roku,  po  ukończeniu  nauk  gimnazyalnych,  słuchał  kursów  uniwer- 
syteckich w  Wiloie  i  otrzymał  stopień  ma^atra  praw  ok)jga.  Był 
aekretarzem  rady  uniwersytetu  wileńakiegd.  Wybrany  do  wykih* 
du  pedagogiki  w  tymie  uniwenyteci^y  miał  byó  wysłanym  dla  wy* 
doskonalenia  się  za  granicę  czemu  pneszkodsiło  zamkaięcie  uni- 
wersytetu. Powołany  na  aekretarza  Rady  wyohowtoia  w  Królestwie 
Polskiem  przybył  z  początkiem  r.  1835  do  Warszawy,  gdzie  ob^k 
tych  obowiązków  był  takie  rektorem  szkół  rzemietflniczo-niedziel- 
nyoh  i  ąauczycielem  historyi  w  szkole  sztuk  pięknych.  W  roku 
1850  otrzymał  emeryturę  i  na  własne  iadanie  opuściwszy  słuibę 
nądową,  zajmował  się  wył|eznie  titaratur;.  Rof aiski  wydał  na- 
stępujące dzieła:  Dziefe  Krgyłaków  (Warszawa,.  1846  r.,  tomów 
2);  Dziefe  Jam  Ul  BołneMego  (1847  r.);  Piotr  Wielki  i  jego  wiek 
{l&m  r.);  D$nśf4paA$tmNąd^DumfMehV>ięit,ih^l^  Wolm^ 
^eytmg  (1861  r^  tomów  2);  Dgieją  PćiM,  ap^wtięiidm^^  y^tb^ 
(1864  r.X  jCelniejsze  przekłady  jego  si  ibliic|iikiag^  lub  iiiMiiec* 
kiego  są;  Bietmya  N<^H>UmuŁ^  pnez  tBmikr  Maroo  de  :S«st<41iłafro 
.(Ii844  r.).     fiistorya  Zgromadzoń  {orawpdawcaycl^    KnfMwąi 
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i  Dyrektoryatu,  to  jest  historya  rewolucyi  francuzki^j  pnej  Thicra 
tomów  4);  Obraz  historyi  powBzechnSj  przekład  z  Rottecka  (1844 
roku,  tomów  2;  wydanie  drogie  1860  roku);  Historya  powsztdm 
Cezara  Cantu  (1850 — 58  roku,  tomów  11);  Historya  powszedm 
Dumy  (1864 — 67  r.,  tomów  3).  Żytooty  Świętych  %  Męczemńkk 
(1836  r,  tom.  4;;  Zasady  i  całość  wiary  hatolicicUj  X.  Gaume  (roku 
1857,  po^wa  oimiotomowego  dzie{a)t  Wykład  wiary  JeaŁdidią 
albo  teologia  dogmatyczna  i  moralna,  x.  Guilłois  (1857  r.,  tomów 
4;  wydanie  drugie  w  Wilnie  1860  roku);  Katecheta  nakazdfnuf 
X.  Guillois  (1889  r.,  tomów  3);  Zasady  wiary  katolickiSj  czyli  *«• 
techizm  historyczny  (Scbmida  (I860r.,   tomów  3);  Teologija  paśtsf 

ska  Sajlerą(1862  r.,  tomów  2);  * 


JÓZEF  Paszkowski. 

Urodził  się  w  Warszawie  1817  r.,  nauki  kończyt  w  szkole 
XX.  Pijarów,  potem  był  urzędnikiem  Okręgu  Naukowego.  Umari 
1861  r.  Z  początku  próbował  sił  swoich  w  poezyi  oryginała^. 
lecz  przekonawszy  się  o  braku,  do  niśj  prawdziwego  natchoieaii, 
zwrócił  się  do  przekładania  arcydzieł  obcych,  w  którem  odzoa- 
czył  się  dokładnem  zrozumieniem  i  szczę^liwem  pokonaniem  naj- 
trudniejszych myśli  piepwotwopu.  Oprócz  kilku  rozpraw  o  liten- 
tarze  angielskiój  ^  drukowanych  w  Bibliotece  Warszawskiój.  ^ 
takie  umieszczone  były  dziesięć  tragedyi  Szekspira  przez  niego  tti- 
maczonych,  tudajeł  wyjątki  z  Szyłlera,  Goethego,  Byrona  i  wilwh^^ 
Hugo,  osobno  wydane  są;  Poezye  (Warszawa,  1842  r.);  Dramah 
Szekspira  (tBrńie,  1867—58  vr.,  3  tomy). 


Alfons  Wjuccsi. 


Urodzony  na  Litwie;  nauki  odbywał  w  uniwersytecie  Wil^' 
skim)  kończył  zaś  je  w  Dorpaekim,  gdzie  pa.  napisaniu  rozprawy 
DeĆornelk  Nepote  (1833  r.)  ołrzynui/  stopień  doktora  flłołofiŁ 
Następnie  zastał  adjunktem,  potem  professorem  zwyczajnym  lit^"^' 
tury  starołytnój  uniwersytetu  w  Charkowie  i  lam  umarł  21  p^' 
dziernika  18S8  r.    W  piśmiennictwie  poI>»kiem  odznaczył  się  jal^^ 
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wzorowy  tZómacz  niektóryeh  apaydziel  greckich,  angielskich  i  nie- 
mieckich prsełoionych  doskonale  i  wiernie.  Z  tych  wydane  sa: 
Faust  Golhego  (Wilno,  1844  r),  Gzqi&  druga  pozostała  w  ręko- 
piśmie  Król  Edyp  tragedya  Sofoklesa  przekład  z  greckiego  i  inne 
w  dziele  p.  t.  Arcydzieła  dramatyczne  wydawane  przez  Józefa 
Korzeniowskiego  i  Alfonsa  Walickiego  (tamie,  1845  r.,  2  tomy). 


Antoni  Bronikowski. 

» 

Nauczyciel  gimnazyum  w  Ostrowie  w  W.  Ks.  Poznańskiem, 
przełoiyt  z  greckiego  Kenojonta^  Ekonomik  (Ostrów,  1857  roku); 
Platona  dzida  (Poznań,  1858  r.);  Homera^  Odyssea  (tamie,  ro- 
.  ku  1859  i  w  Ostrowie,  1865  r.);  Xenofonta^  Hippika  i  Hipparch 
(Ostrowo^  1860  r,),-  Uerodota,  Dzieje  (Poznań,  1861 — 62  r.); 
Thucydidesa^  Historya  wojny  Peloponeskiij  (tamie,  1861  roku^; 
Platona^  Rzeczpospolita  dwie  rozmowy  (Ostrów,  1862  —  65  r.); 
Ksenofonta,  Wspomnienia  o  Sokratesie  {i^mle^  1868  roku). 


PODRÓŻE. 


W  tym  okresie  znacznie  zbogacona  została  literatara  wpo  - 
dróio  odbywane  za  granic|  przez  Polaków:  wymieniemy  z  nich 
celniejsze:  • 

Stanisław  Dunin  •Borkowski,  wydał  Podrói  do  Włoch, 
w  latach  1815  i  1816  (Warszawa,  1820  r.;. 

Edwakd  hr.  Raczyński,  Dziennik  podróiy  do  Turcyi^  od- 
bylśj  w  r.  1814  (Wrorfaw,  1823  r.). 

Kabol  Kaczkowski,  Dziennik  podróiy  do  Krymu,  odbyldj 
w  r.  1825  (Warszawa,   1829  r.,  tomików  4). 

Edmund  Chojecki,    Wspomnienia  z  podróiy  po     Krymie 
.    (Warszawa,   1845  r.). 
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Władtsław  Wężtx,  uradzony  p.  1816  we  wsi  Toporoirie, 
oa  Podla&iu,  zmarły  w  r.  1846,  Podróie  w  sttĘroiytnym  świecie 
(Warszawa,  1840  p.)* 

Stanisław  Okraszewski,  urodził  się  r.  1785  w  Lubelskim 
obywatel  ziemski,    zmarfy  na  wsi  Tychowsku  w  gubernii  Wołyń- 
skiój  6  października  1865  p.  Szkice  podróinego  w  przelocie  przez 
JSuropę  z  r.  1842  i  43  (drukowane  w  Bibliotece  Warszawsktój). 

J.  I.  Kraszewski,  Wspomnienia  Odessy ^  Jedyssąm  i  Budiiu- 
ku  (Wilno,  1845  p.,  tomów  3);    i  Karty  z  podróiy  (1866  roku). 

Eustachy  Tyszkiewicz,  Listy  o  Szweeyi  (Wilno,  1846,  Ł  2)- 

Ewa  FELtósKA  z  Wendorfów,  urodzona  26  grudnia  1793 
roku  na  Litwie,  zmarła  na  Wołyniu  20  grudnia  1859  p.  Wspo- 
tanienia  z  podróży  do  Syberyi,  pobytu  w  Berezowie  i  Saratowie 
z  T.  1839  (Wilno,  4856  r.,  tomów  3).  '        .  ■ 

Aniela  Kuszlówna,  pod  imieniem  Wandy  Odrowąż  wydała 
Kilka  chwU  we  Wioszech,  w  latach  1847  i  1848  (Poznań, 
1850  roku). 

Mansfeld  Aulich,  ksiądz  pefopm^t  z  Krakowa:  Dziennik 
4vmnastoletniij  missyi  apostolskiej  na  Wschodzie  (Kraków,  1860 
roku,  tomów  3). 

Teodor  Tripplin,  wielką  ilość  opisów  podróiy  w  obce  kpaje 
wydał  jai.  własnych,  juł  obcych;  najwiccój  wartości  mające  są; 
Wspomnienia  z  podróiy  po  Danii,  Norwegii,  Anglii,  Portugalu, 
Hiszpanii  i  państwie  Mapokańskiem  (Poznań,  1844  p.,  tomów  Z, 
Warszawa,  1852  r.). 

Maurycy  Mann,  jeden  z  najzdolniejszych  literatów  Krako- 
wskich, Podrói  na  Wschód  (Kraków,  1854  r,,  tomów  3), 

Eugeniusz  Żmijewski,  Sceny  z  iycia  koczującego  (Warsza- 
wa,1859  r,,  tomów  2). 

Seweryn  Korzeliński,   major     b.  wojsk  polskich.  W  roku 

1831  udał  się   do  Francyi,  bawił  w  Azyi,    zkąd  w  czerwcu  roku 

1851  przybył  do  Anglii.   W  smutnem  położeniu^   bez  sposobu    do 

*  iycia,  z  kilku  rodakami  zawiązał  stowarzyszenie   w  Londynie  aby 
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odać  się  do  Australii  i  pracować  w  kopalniach  prz^z'  sześć  miesięcy 
iivspólnie.  Z  Liverpool  wypłynął  z  towarzyszami  na  miejsce  zamie- 
rzone, a  za  powrotem  do  kraju  wydal  zajmujące  dzieło  pod  tytu- 
/em:  Opis  podróiy  po  Australii  i  pobytu  tamie  od  r.  i 852  do 
1856  (Kraków,  1858 >.,  tomów  2;,  Od  r.  1860  został  dyrekto- 
retn  szkoły  agronoiaioznśj  w  Gzerniehowie  nad  Witł§i  niedaleko 
Zatora. 

MoRZKOwsKi  Michał,  obywa  teł  gubernii  Radooiskićj  zmarły 
1 868  r.,  oprócz  kilku  artykułów  i  wierszy  po  rozmaitych  .czaao« 
fiJisiiiach)  mianowicie  w  Bibliotece  warsz^wskićj   amieaiczaoych* 

wydał  z  talentem  napisane  Wipownienia  z  podróiy  w  północnych 

Niemczech  (Warszawa,.  »1856  r.). 

Zenon  Fiszj  pod  pseudonymem  Tadeusza  Padalicy:  Listy 
z  podróiy  (185S  r.,  tońiów  3). 

JÓZEF  Kbemer,-  Podróido  Włoch  (Wilńfo,  1861— 64  r., 
tomów  -5). 

Ignacy  Domejko,  Rektor  uniwersytetu,  professor  mineralo- 
gii w  Chili,    napisał  po  hiszpańsku:  Araukania  i  jij  mieszkańcy^ 
wydane- po  polsku  av  przekładzie  Jana  Zamostowskiego  (Wilno,    . 
1860  roku).  /  ^ 

KiiEMBłNTrNA  Z  TAŃSKICH  HoFHANowA,      Opis    przejazdu 

przez  Niemcy  (Lipsk,  1844  r). 

Bartłomiej  J.  R.  Orański,  zmarły  w  Berdyczowie  1  843 
roku,  Wspomnienia  Włock  i  Sziaajcaryi,  dzieła  posmiertrte,  wy- 
dane przez  S.   Cliuchrowskiego  (Poznuń,   1845  r.,    tomów  2). 

Ignacy  Hołowiński,  Pielgrzymka  do  ziemi  święldf  (Wiłno, 
1842 — -45,  tomów  5;    J^etersborg,    1854  r.,     w  jednym  tomie).   • 

I  > 

_  \ 

J^  DoBRSKT,  Szlace  Kaukazu,  (Warszawa-   1850  r.). 

JuLJAN  Moszyński,  Podróż  do  Prus,  Saksonii  i  Czech  od 
byta  w  roku  1838—1838  (Wilno,  1844  roku,  tomów  2). 

Stanisław  No^ac^i,  Podróle  do  Georgii,  odbyte  w  roku 
1813,  1814  i  1816  (Poznań,  1833  c.). 

Literatura  di 
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ŁuDWicK  PiETBUsiŃSEi,  do któp  prawa:  Podrrfitf,  2'r;2eyaid«Aj\ 
i  przechadzki  po  Europie   (Warszawa,    18i3  roku^    tomów  2); 
Wspomnienia  z  Weneq/i  i  kolei  ielazn^j:  Lipnicko-Wiedeńskiej, 
Karpat  Wadowickich,    Frankfurtu  nad  Menem  i  przelotu  %  Kra* 
.kawa  do  Tatr  Spiskich  (tamie,   1845  r*,  tomów  2). 

Michał  Wiszj^iewski,  Podrói  do  Wkch^  SycylU  i  Malty 
Warszawa,  1848  tomów  S). 

'  '      JózBF  KOBTŁEOKi,    b.  Radca  rządu   Gubemiałnego  Wa^sza- 
wftkiegOy    zmarły  w  Warszawie  27  lutego  1867  roku,  ^ 'wieku 
lat  66,    wydaf:  Wiadomości  o  Syberyi  i  podrdie  po  nUj  odbyte 
w  latach  1831 — 1834,   (Warszawa,*  1837  roku,  tomów  2  z  ry-^ 
cinami). 

\  Michał  Bbbi^abd  Akpbzkjkowicz,   Szkice  Kaukazu  (War- 
szawa, tomów  21).  ^         ^  ^  ... 

:     Ą.  M.  Grabowski,  Podrói  do  Pruss  (Paryi,  1859  r:). 

Władysław  Stbzelnicki,  urodzony  w  r.  1820,  zmaiły 
w  Tyflisie  1^46  r.^  z  pozostałych  po  nim  rękopismów'  wyszły: 
Szkice- Kaukazu  {^"jiomi^TZf  1860  r,).,  * 

'  Kalikst  Wolski,  urodził  sie  w  r.  1816  we  wsi  Potoczek 
w  Lubelskiem,  szkoły  odbył  u  Pijarów,  potom  słuiył  wojskowo, 
opuściwszy  kfaj,  sześć  lat  p^zebywał  we  Francyi  a  nauczywszy  się 
inzynieryi  pracował  przy  kolei  żelaznej.  W  r.  ^1852^  wyjechał  do 
Ameryki,  gdzie  przebywał  lat  ośm  i  powrócił  do  Warszawy  w  roku 
1860.  Zajmujące  jego  opisy  po  Stanach  Zjednoczonych  Ameryki, 
i  obrazy  obyczajowe  tych  krajów,  drukowały  czasopisma  Warsza- 
wskie, mianowicie  Kłosy,  wiatach  1865  do  1867;  Tygodnik 
IHustrowany  i  Biblioteka  Warszawska. 

■  / 

Ludwik  Żychliński,  rodem  z  W.  Ks.  Poznańskiego,  słułył 
w  wojsku  Amerykańskiem  i  opisał  ostatnią  tamże  wojnę  pod  tytu- 
łem Pamiętniki  z  wojny  Ameryhańskidj  (Poznań,   1863  roku). 
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GRAMMATYCY. 


Bardzo  wiele  pracowano^  w  tym  okresie  nad  wszecbstropnem 
badanjem/języka  (^czystego,  wymieniamy  tu  głośniejszych  gram- 
matykdw,  pomijając  lub  tylko  pobieżnie  wzmiankując  o  mnićj 
znanych.  '  " 

JÓZEF  Mboziński,  urodzony  19  marca  1784  r.  w  Galicji. 
W  fótach  młodych  wszedł  do  wojska  Księztwa  Warszawskiego.  Póź- 
niej jui  jako  kapitan  walczył  w  Hiszpanii  i  brał  udział  w  oblężeniu  Sa- 
ragossy,  które  późnićj  już  jako  podpułkownik  i  szef  sztabu  pierw-^ 
.szój  dywizyi  piechoty,  opisał  stylem  nieczystyfia  i  błędnym.  Roku 
1820  został  pałkownikiem  ar.  1829  jenerałem  brygady.  Powo-.. 
dem  do  [)oświęcenia  się  j^go  badaniom  języka  polskiego,  była  na- 
8tępuj§ca  okoliczność:  Kiedy  wygotował  opis  oblężenia  Saragossy,  * 
przyniósł  gd  Bentkow^iemu  dla  Pamiętnika  Warszawskiego..  Re- 
daktor rzecz  rozpatrzywszy  uznał  że  warta  druku,  ale  zganił  język 
zarażony  galicyzmami.  Ubodło  to  Mrozińskiego  tak  dalece,  ze  po- 
stanowił studyować  język  ojczysty  nieprzewidując  że  z  czasem  sta- 
nie na  czele  jego  badaczy.  Umarł  w  Warszawie  18^8  i.  Zgłę- 
biając samodzielnie  organizm  naszego  języka,  wszedł  na  drogę  lin- 
gwistyki porównawczej  w  swoich  Pierwszych  zasadach  gram^ 
matijki  języka  polskiego  (Warszawa,  1822  r,  Lwów,  1850  r,). 
On  pierwszy  pojął,  łę  głosownia,  na  którćj  wszystkie  swe  badania 
nad  formami  grammatyeznemi  oparł,  jest  fundamentem,  ńa  którym 
spoczywać  winna  budowa  grammatyki  naszćj.  Badając  gruntownie 
wszystkie  warunki  głośowni,  oparł  na  flzyologicznej  podstawie 
istotę  i  przyrodę  spółgłosek  polskich,  a  przez  podział  spółgłosek, 
wprowadził  zupełnie  nowy,  a  organiczny  pierwiastek  do  gramma-^ 
tyki  naszega  języka.  Feiix  Źochowski  powiada:  „że  Mroziński 
pierwszy  zerwał  zasłonę  niewiadómości^  otworzył  prawdziwą'  dro- 
gę do  śledzenia  prawideł,  badawczym  duchem  wyśledził  i  wykrył 
naturę  naszego  języka^  pokazała  że  język  polski  może  mieć  fo- 
remne kształty,  zarysy  i  stałe  prawidła,  byleby  tylko  nad  nim  pra* 
cówano  i  myślana,  ale  myślana  podług  jego  ducha  inatury^S 
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Na  recenzję  Pierwszych  zascul  prz.ez  Kucharskiego  i  Adryana 
Krzyżanowskiego,  zamieszczoną  w  Gazecie  Uteracki<śj  WarBiaw* 
skićj  r.  1822,  napisaf  Mroziński  gruntowną  i  dowcipną  Odpowiedzą 
obszerne  dzieło,  w  którem  rozwinął  i  dowiódł^  ie  jego  *  zasady  s^ 
z  ducha  języka  wydobyte  [istotnie  weszły  one  z  czasem  w  pospo- 
lite uivcie. 

jAkuBOwicz  Maksymilian;  \vydał  Grąmmatylfę  języha  pol- 
skiego  (Wilno,  1823  r.,  tom.  2);  treściwa  i* praktyczna  ta  ksiąika 
z  wielkiem  zamiłowaniefn  przedmiotu,  ze  stanowiska  filozoficznśj 
gr^ipnaptyki,  jasno  i  treściwie  pojętego  napisana,  nieustępuje  miej-^ 
sęa  licznym,  daleko  głośniejszym  i  krzykliwszym  nowszym  gramma<- 
tykom.  Nie  móc;l  wprawdzie  Jakubowicz  jeszcze  korzystać  ze  zna- 
koh)it^j  prący  Mroi^ińskiego;  ale  śmiało  postanowił  sobie  na  pod* 
slawi^h  przez  Kopczyńskiego  dobytych,  dal^j  |>ostę(XOwać. 

Żarliwość  w  badaniu  języka  polskiego,  prze  ruinie  zawikłaną 
jego  pisownią  wywołana,  spowodowała  Towarzystwo  przyjaciół 
n^pk  w  Warszawie,  że  w  r.  4827  wyznaczyło  z>  grona  swego  der 
putecyę  do  przygotowania  projektu  zasad  ortogtafii  polskiej.  Pro- 
j^t,  który  deputacya  winna  była  wypracować,  |,nie  miał  być  tak 
długo  przyjęty,  dopóki  wszystkie  jego  szczegó/y  prze?  sąd  publicz- 
ny uczonemi  rozprawami  znakomitszych  naszych  znawców  języka 
rodzinnego  poparte  i  roztrząśoione  nie  będą.  Po  roztrźąśaieniu  tych* 
i^,  dopiąro  Towarzystwo  sąd  swój  oświadczyć  chciało.  Pracę 
tej  dęppUcyi,  złożone  %  badań  Józefa  Mrozińskiego,  Wojciecha 
Szwejkowskiego,  Ludwika  Osińskiego,  Feliksa  Bentkowskiego 
i  Kazimiera  Brodzińskiego,  noszą  tytuł:  Rozprawy  i  wfkioski 
o  Ortografii  poUkidj^  przez  Deputacyc  od  król.  Towarzystwa 
Wąrffiffu/sHego  przyjaciół  nauk  wyznaczoną  (Yfs^rsi&y^^^  1830 
Toku,  str.  23  i  537);  pozostaną  one  zawsze  chlubą  nauki  tego 
grQ9ff  9]6  występując  w  kształcie  dzieła,  niemiały  owe  opinie 
tćj  pretensyi,  aby  się  stały  księgą  wyrokującą  o  szczegółach  ortOf 
grafii;  Idcziądały  zdania,  sądu,  krytyki,  poztrząśnienia  podawa* 
nyęh  wniosków  od  Iud2;i  uczopjch  i  od  światłćj  publiczności.  Wy- 
padki właśni0  pod  ten  czas  w  kraju  zaszłe,  nieppzwoliły  ani  my* 
iii  towarzystwa  ani  zanpiarom  deputacyi  zado)s;yć  uczynić^  Potem 
stracopo  nić,  na  ktdrej  wisiała  wartość  iivnio$ków  deputacyi;  gram-^ 
matycy  fw^i  wnioski  7»  wyrąkj,    ;P9  pr^widA^  zgodoio  przez  T!q* 
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warzystwo^^priepisane,    czego  wcula  nie  by^o,    i  z  tych  wniosków 
l^tworzyli  reguły  dla  graiania^yki  polskiej  w  ogóle. . 

JÓZEF  Mieczkowski,  w  swojój  dla  uiyłku  szkolnego;  jeszcze 
najpraktycznkjszśj  Grammatyce  jeżyka  polskiego  (pierwsze  wyda- 
nie Poznań,  1C25  r.,  drugie  pr Arobione  *  na  zasadach  wniosków  ' 
Deputacyi  i  grammatyki  Mrozińskiego  Kraków,  1836  r ,  trzecie 
1849  r.,  czwarte,  Petersburg.  1860  r.  Prócz  tego:  Mała  gram- 
^motyka  Języka  polskiegOy  Kraków,  1849  r.);  zasady  te  rozpo- 
wszechnił. Za  jego  przyk/adem  z  mniejszs^  lub  większą,  oryginalno- 
ścią, małeryał  Kopczyńskiego,  Mrozińskiego  i  Wniosków  Depufacy 
przerabiając,  pojawify  się  liczne  grammatyki  które  niiój  wymie- 
niamy. 

ŻocHOwsKi  Feliks,  urodzony  dnia  18  sierpnia  1802  roku, 
we  wsi  Zeleźnikach  na  Podlasiu.  Nauki  początkowo  pobieraf  w  do- 
mu, wyisze  zaś-  od  roku  1817  do.  1825  w  szkołach  lubelskich 
a  następnie  w  uniwersytecie  Warszawskim,  który  ukończył  ze  sto- 
pniem magistra  1828  r.  W  tymie  roku  powołany  na  nauczyciela 
języka  polskiego  do' szkoły  wydziałowój  w  Warszawie,  jednoczesnije  . 

zaczął  wykładać  ten  praedmiot  w  szkole  rabinów,  gdzie  przez  lat 
20  ucząc  młodziei  starozakonną  ze  azczególnem  zamiłowaniem, 
chlubną  swej  pożyteczności  pozostawił  pamięć.  W  r.  1842  prze- 
niesiony na  nauczyciela  języka  i  literatury  polskiój  do  gimnatyum 
gubernialnegOy  w  r.  1848  mianowany  professorem  w  instytucie, 
szlacheckim,  w  r.  1859  został  inspektorem  szkoły  powiatowej 
w  Warszawie,  zaś  w  r.  1862  rektorem  gimnazyom  w  Radomiu 
i  na  tćj  posadzie  otrzymaf  emeryturę  w  r.  1865.  Umarł  w  War- 
szawie 1868  r.  Zamiłowany  w  pomnikach  awśj  mowy  rodzinnej, 
Zochowski  gorliwie  pracował  nad  zbadaniem  ustroju  i  budowy  ję- 
zyka polskiego,  r\ą  tćj  drodze  b^  badaczem  bystrym  i  niezmiernie 
pomysłowym.  Wydał  dzieła:  Częhi  mowy  odmieniające  się  przez 
przypadki  (Warszawa,  1888  r);  i  Mouniia  Języka  polskiego  (roku 
1 852).  Chociai  sam  przyznaje,  ie  za  przewodników  miał  pisma 
Mrozińskiego  i  dzieło  Deputacyi,  bacząp  przecieł  na  układ  samćj 
praey,  jój  rozwinięcie  i  mnóstwo* spostrzeień  własnych  autora,  mb 
moina  mu  odmówić  ehlubp^go  «tiMO«isikA  po  oajpierwszym  i  do- 
stojnym badaczu*  Dzie/o  Żi)obow9l(i#|i)  wywołało  liczoa  krytyki 
hiófe  vwikłe  mI«Ł  J9gl>  nie  n^dw^lłWyt 
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Tomasz  KuRHANówicz,  prod^i/sic  r.  1801,  w  Brześciu  Li- 
tewskiem,  po»  ukończeniu  nauk  w  uniwersytecie  Wileńskim,  od 
r.  1824  był  nauczycielem  gimnazyów  w  Wilnie,  Kownie,  Białym* 
stoku  i  Grodnie,  a  od  r.  1840  gimnazyum  realnego  w  Warszawie, 
T.  1845  mianowany  professorem^kademii  duchownćj  rzymsko-ka- 
tolickićj.  Umarł  w  Warszawie  26  października  1865  roku.  Wydal 
Grammałykę  języka  polskiego  (Części,  Wilno,  1832  i  1834  r., 
część  druga  obejmująca  składnię  i  pisownię,  .  WarszaWa,  .  1843  p. 
,  trzecie  wydanie  znacznie  przer.obione.  1852  r.).  Inna  jego  (jram-, 
matyka  języka  polskiegoy  wydana  nakładem  Okręgu  naukowego 
Warszawskiego,  we  trzech  tomikach^  na  pierwsza,  drdga  i  trzecią 
klassę  (\Varszawa,  1860  r.). 

BoRODZTcz  Stanisław^    Grammałyka  dla  poczatkujgcyck 
•  (Wilno,  1830  f.).  '         ^ 

Zajączkowski,  Crrammatyka  polska-  (Warszawa,  1831  r,). 

Mahciński,  Grammatyka  polska  dla  Ljfwinów^  uczących  się 
języka  polskiego  (Suwałki,   1835  r.). 

Leon  BEwoLiiśrsKi,  Gtoskownią,  czyli  Grammatyka  polska j 
co  do  składni  szyku,  ^zgody  i  rządu,  o  zdaniach,  przecinkowaniu 
i  przenośniach  (Radom,^  1845.r.). 

Teodozy  SiBROCiŃsKr,  Urodził  się  w  Lachowcach  na  Wo- 
łyniu 1789  r.,  nauki  początkowe  pobierał  w  Ostrogu,  Teofipolu, 
Lubarze,  kończył  w  giuina?yuni  krzemienieckiem  1816  r.,  pijź- 
niej  był  professorem  gimnazyów  w  Szczebrzeszynie  i  w  Warszawie, 
oraz  w  instytucie  wychowania  panien  w  Puławach.  Zmarł  13 
grudnia  1857  r.  Jest  autorem  dzieł  Grammatyka  polska-  z  załą- 
Ciseniem  dzieł  nauki  o  postaciach  retorycznych,  o  wierszowaniu 
i  stylu  (Warszawa,  1845 — 47  roku,  części  dwie);  Grammatyka 
polska  IV  skróceniu  (J.845  r..);  Pogląd  historyczny  i  krytyczny  na 
pisownią  polską  od  1808  ąi  do  najnowszych  czasów;  Pedagogika 
czyli  nauka  wychowania  Warszawą,,  (1846  r,). 

Jan  .Nepomucen  Deszkiewicz,  wydał  następujące  dzieła:  Bo«- 
prawy  o  języku  polskim  i  jego  grammatykach  (Lwów,  1842  r.); 
dzieło  to  składa  się  z  trzech  rozpraw:    pierwsza  zawiera  własności. 


lalety  i  druga  mieści  o  trudnośóiath  gramooatycEoych  do  ft^la* 
twienia;  Orómmatyka  języka  palsjoego  (Rzeszów,  1846  r.)v  Prze- 
ciwko tćj  grammatyce  duio  powstało  recenzyi*  Wszystkim  im  od- 
powiedział autor  w  osoboem  dziele  pod  tytułem:  Zbiór  odpowiedzi 
recenzelMom  grammałyki  języka  polskiego^  w  Rzeszowie,  1846 
roku  wiydanójy  oraz  zebranie  różnych  wypracowań  tegoi;  języka' 
w  tyczących  się  (Lwów,  1853  r.).  Frzedtśm  zaś  jeszcze  napisał: 
Tredó  odczytów  we  wszechuczelni  jagiellońskiłj  krakowilcidjj 
styczniu  1849  r.,  objaśniających  układ  Grammatyki  polskiej  i  roz- 
wiązujących  największe  trudności  grammatyczne  (Kraków,  1850). 

.JÓZEF  SzosTAK.owsKi,  .Grammatyka  pohka  mniejsza  (Trze- 
mesznoy  1846  r).*        , 

Eugeniusz  Dobrom  tbł  Łazowski,  rodem  z  Galicyi,  nauki 
uniwersyteckie  iikończył  w  Krakowie,    potem    słuiył  wojskowo, 

^  dalćj  byt  nauczycielem  prywatnym  i  założył  konwikt  dla  młodzieży 
w  Tarnawie.  Od  r,  1847  był  nauczycielem,  przy  giranazyum  W6 
Lwowie  gdzie  ulnarł  4  kwietnia  1868  r,  Wydał;  Grammatyka  /g- 

.  zyka p^iiskiego  (Krdków^  1848  r.);  Grammatyka  skrócona  języka 
polskiego  (1848  roku);  Początki  grammatyki  języka  polskiego 
(Lwów,  1849  r:),  Mys  krótki  grammatyki  języka  polskiego  (1849 
roku).  Praoe  te,  mianowicie  pierwsze,  dosyd  są  cenione,  Pierw 
sze  zasady' ^rsimm^tyczńe  języka  polskiego,  podzielone  n{i  dwa  la- 
ta nauki  (Lwów,  1862  r.). 

Kamiński  ,  Antoni  Odrowąż,  Wycfg^  z  grammatyki  polskiej 
(Wilno,  184«  roku), 

'  Krasiński  Adam 'Stanisław,  biskup  wileński^ourfiidzony  we, 
wsi  Westnicze,  "  pubernii  W^ołyński^j  w. r.  1810,  pierwotnie  byl 
pijarem,  polćm  professorem  akademii  duchownój  r;iymsko-kato}i- 
ckiśj  w  Petersburgu.  Jego  Gr  ińmatyka  polska  dlą  dziecię  krótko 
zebrana  (Wilno,  1837  r.),  doczekała  się  ośmiu  wydaś^i  zaleca  się 
łatwością  i  przystępnóćcią  wykładu.  Oprócz  tój  gramrpatyki  inne 
dzieła  X.  Krasińskiego  s§:  Sztuka  rymotwórcza  'Horacego^  z  łacińsiiie- 
go  (Wilno,,  4835  r.);  Noworocztiik , literacki  na  r.  1838  i  takii  na 
rok  1843  (Petersburg)^  w  których  większa  część  poezyi  są  pióra 
samego  wydawcy,  oraz  Nyyjfitki  z  obszernego  jego  poematu,   doljjd 
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wcdtości  nie  ogtoszonego^  pod  tytułem:.  Wołgń,    poemat  opisowy/ 

Wyprawa  Igora  na  Połotoców  (Petersburg,   1856  r.),    najgruntow- 

niejszy  i  sajdokfadniejszy    ze  wszystkicf)  przekfadiw  tego  staroły* 

,  łnego  słowiańskiego  zabytku;  Prawo  kanoniczne  (Wilnu,    1861). 

Jan.  Jułun  Szczepański,  Grammatyka  polska-  praktyczna  dla 
szkól  narodowych,  według  J.  Muczkowskięgo  i  innych,  (Lwów, 
1850  roku). 

SccHKCKi  Hbkryk,  Professor  upiwersytetu  Krukowskiego, 
ufodzony  w  r.  1810  we  wsi  Pere^pie,  w  obwodzie  Żółkiewskim 
w  Galicyi,  nauki  kończył-  na  uniwersytecie  we  Lwowie,  pot6m  byl 
tamie  nauczycielem  gimnazyum,  a  od  r.  1856  professorem  języka 
i  literatury  polskiej  w  Pradze  Czeskidj^  teraz  zaś  słowiańskiej  w  Kra- 
kowie. Wydał  kilka  dzieł  gra mmatycznych.\jVaufca  (krótka) /c^Aw 
polskiego  ihi  początkujacój  młodzi  (Lwów,  1849  r.);  Nauka  języ- 
kapohkiegoy  dla  trzeciój  i  czvvart6j  klassy  (1849  r.);  Nauka  (zwię- 
zła) języka  poUhego  dla  piferwszśj  i  drugiej  klassy  (1849  r.);  Wstę- 
pna grammatyka  pohka,  na  klassę  pierwszą  szkół  początkowych- 
(1852  r.);  Usfęp  z  lingwistyki  porównawczej  (1851  roku;)  Zwięzła 
gramm^tyka polska-  przeznaczona  do  użytku  w  szkołach  ludowych 
(Lwów,  1853  r.,  kurs  niiszy  i  kurs  wyższy).  Prócz  obszernego, 
wszechstronnie  umotywowanego  zdania  ks.  Malinowskiego  o  pra- 
cach Sucheckiego  (Koc«nifc  Tijwarzystwa  przyjaciół  nauk,  Poznań, 
*  tom  drugi),  pisał  Głowacki  Tomasz:  O  gramm&tyce  polskiej  IL  Suche- 
ckiego, zdanie  (Brzeziny,  1850  n). 

Semeneńko,  ks.  Obraz  słowa  polskiego  i  jego  odmian  (F^oznań, 
1852  roku). 

Czajkowski  Antoni,  Grammatyka  języka  polskiego^  która  za- 
wiera naukę  rozbioru*  naukę  sloworodu  i  pisowni,  naukęskła- 
dni  (Warszawa,  1853  r.). 

Dawid  Wincenty,  professor  gimnazyum  w  Lublinie:  Króika 
grammatyka  polska  dla  dzieci  polskich  (Lublin,  1859  r.).  Tenie 
wydał:  Nowa  mnemonika,  czyli  sposób  ułatwiający  naukę  języ- 
ków obcych,  tudzież  spamiętanie  imion  własnych  i  cyfr  w  jeogra- 
fii,  statystyce  i  t.  d.  (Warszawa,   1854  r.). 
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Andbze/  SŻTocfiEL  Urodsouy  w  r..  178:6  we  wsi  Króldwie^ 
w  Gaiioyi,  nauki  kończył  w  Krakowskim  uoiwersyteeie',  pdźm^ 
bylnauczycielem  w  szkó/ach  publicznych  yi  Królestwie/  od  Ib  16 
do  1841  r,  Unńarl  w  Warszawie  1846  r.  Ź  pozostawionych  prze- 
zeń- prao  wyszfa  Graimmatyka  hiMorycznthktytyczna  językti  pol-^ 
\sfeV^  (Warszawa-  1854  r,),  tylko  część  etymologiczna;  dla  nie- 
rozwinięto]  gfosowni,  niemasz  organicznego  systeihu  w  łćj  ksiął-' 
ce;    zinateryalnych  względów  ma  swojt)  wartoiĆ.    - 

Db.  Kamfmank,  professor  przy  gioinazyum  iw.  EUbiery  we  # 
Wrocławiu;  Naukm  języka  polskiego^  do  uiylku  fikolnego  utołont; 
ten  sam  tytuł  po  niemiecku  (Wrocław,  1857  r.),  Doeyó  dobiM, 
biologicznie  napisana  jest  to  ksiąika  dla  tołodińoły  otetnieckićj, 
uczącćj  SIO  po  polsku.  Kampmaon,  gruntownie  wykMłakóny  filo- 
log odznacza  'sig  S)  tematycznas'ci^^  zdrowym  sądem  o  rzeczach 
graromAlycznycIj,  uego  naprzykład  w  pracach  podobnych  wrocła- 
wskiego Frytza,  nie  widać* 

Erazm  Rtkaczbwski,  wydał  po  francuzku  graromatykę  pol- 
fika  pod  tytułem;  Grammaire  de  la  iangue  folonaiie  (Berlin  i  Poz- 
nań, 1861  r.)  , 

Napoleon  Obda,  Grcmmaire  Polonaite  i  Ł  d.  (Parył,  ro- 
ku 1858).    .  ' 

KsAWBRT  Brokikowski,  Grammotyka  fizyka  pohkiegoy  po- 
dług nowego  «kładu  (Paryż,   1848  r..  Lipsk,  18S0  r.). 

Kazimierz  Żmudziński,  Teoretyczno-praktyczna  grammatyka 
języka  polskiego  (Kraków,  wydanie  drugie,   1862  r.). 

Stanisław  Jachowicz,    wydał;  Pomyeły  do  poznania  zoMd 

jfźyka  polskiego  (Wfnnzsiv>is;  1858  rx). 

^        •  '       • 

Edwarp  Sochański,  Brzmienie  ghsek  polskidi  i  pisownia 
jpo/^^Aa  (Kraków,,  1861  r. 

,  Józef  Stecki  ksiądz:  Uwagi  nad  pisownią  polską  (War- 
szawa- 1858  r.). 

Piotr  Skrztpiński,  urodzony  w  r.  1817  r.  we  wsi  Dobro-  - 
słowie  w  Konińskim,  od  r.  1828  nauczyciel  w  szkołach  warszaw- 
skich. Wyda/  Wyhhil  abecadła  polskiego^  jako  tóslęp  do  Wowni 

*  9 
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poUWjy  dla  uiytko  mlodzieiy  (Warszawa,  1858  r,);  Mdwntetwo 
polskie  z  zastosowaniem  dla  pocz|tku}t|cćj  mtodzieijr  (tamie,  roka 
1866)- 

Jan  ŁtiKOMSKiy  urodzony  w  r.  1838,  po  ukończeniu  uni- 
yrersytetu  w  Petersburgu,  był  nauczycielem  f  imnazyum  w  War« 
szawie,  potem  urzędnikiem  w  Kommissyi  oćmecenia.  Umarł 
w  Warszawie  18  lutego  1869  r.  Wy  dat  Kur  $  języka  polskiego 
Praktyczna  grammatyka  pęlska  na  zasadach  historyozno-porówntw-« 
osycb  (Warszawa,  1862  r.},  Lukomski  za  wcześnie  pragnie  obja* 
wioo§  pri^ez  Przyborowskiego  opinię  o  pisaniu  miejscownika  do 
szkdt  wprowadzać.  Zresztą  jest4o  praoa  oględna  i  suimenaa. 
Oprócz  tego  wydal  jeszcze  bardzo  dobre  Wypisy  polskie  dwie  ezf^ 
śpi  (1864  roku). 

Adolf  Kubasiewicz,  urodził  się  w  Krakowie  r.  4820,    po 
ukończeniu  nauk   w  tamecznynfi  uniwersytecie  r.  1840,  przeniósł 
aię  r.  1852  do  Warszawy,    w  r.  1860  mianowany   nauczycielem 
języka  i  literatury  połskiój  w  instytucie,  szlacheckim,  późnićj  wgim- 
mnazyum  realnćm,    w  rl  1863  mianowany  professorem    przed- 
miotów filologiczno-historycznycb  przy  gimnazyum  II  w  Warszawie* 
Umart  tamie,  8  maja  1865  r.     Obszerna  rozprawa  Eudąsiewicza ' 
pod  napisem:  Przeszłość  i  terainiejszośó  ortografii  polskidj^  oee- 
niona  ze  stanowiska    zasad  wymowy,    zamieszczona  w  Bibliotece 
Warszawskiej   1860  r.    Oddzielnie  wydaf:   Próbki  filozofii  mowy 
(Warszawa,  1858  r.).  Autor   pragnął  tu  obznajomic  pobliczno^ó 
polsk;  z  elementarnemi  zasadami  grammatyki  fiiozoiicznśj,  i  zesta- 
wił wszystko  to,  co  dzisiejsi  lingwiści  w  swoich   obszernych  dzie- 
łach złoiyl],    w  sposót)  przystępny.     Klassyfikacya  mów  wzięta  le 
Schleichera,  poparta  Steinthaltem  i  Humboldtem,  daje  ogólny  obraz 
o  obszarze  badań  językowych.  Kars  początkowy  języka  polskiego 
(Warszawa,  1861  r.)i  w  którym   metodą  analityczną  przygotowu- 
je stopniowo  uczących  się   do  poznania    części    mowy   i  rozbioru 
;;rammatycznego.  Dla  v/prawy  w  ortografię,  przydany  jest  podręcz- 
ink  ortograBczny,    to  jest,  spis  przyk/adów  systematycznie  zebra- 
nych, wedłu^g  natury  róinych   najtrudniejszych  i  najwątpliwszych 
przypadków.  Kurs  drugi  nauki  języka  polskiego  (1862  r.V  w  nim 
przechodzi  głosownią  i  prócz  teoryi,  podaje  wzór  rozbioru  wyrazów 
na  głoski  i  zgłoski,  mówi  o  tworzeniu  i  skłudaniu  wyrazów  i  prze- 
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prowAdasa  szczegółowo  odtniany  grammatyczne^  wyrazów.  Do  tego 
dołączone  sa  przykłady  odpowiedaie  do  Łextai  n^  poprawieoie  błę- 
dów w  mowie  zwyczajnćj^  przeciw  prawidłom  języka. 

Antoni  Mobztcki,  wydał  Ry8  grammałyki  języka  polskiego 
(Warszawa,  1857  r.,  2  częćci).  Odróżnia  się  oryginalną  termino^ 
logią  i  zupełnie  nowemi  pomysłami^  ol>alającemi  dotychczasowy 
okład  grammatyczay  % 

Ludwik  JenikŁ,  ogłosił  O  znaczeniu  rytmu  w  poezyi  a  mia- 
nowicie o  rytrrdcznoid  języka  polskiego  (Warszawa,  1865  r.). 

O  ortografii  pisali  jeszcze  Ludwik  Koncewicz,  urodzony  ^ 
w  mieicie  Łomazy,  zmarły  w  Warszawie  1857  r.,  professor  lite- 
ratury polskiój  i  dyrektor  gimąazyum  w.Łukowię,  napisał  Prawidtd 
pisowni poUkiłj  na  zasadzie  wniosków  deputacyi  z  r.  1830  oparte 
(Warszawa,  1846  r.),  wydanie  drugie  (tąmłe,  1856  r.).  Karol 
Mechebztński,  Prawid^  pisania  (Kraków,  1841  ^);  dołączony 
jest  słownik  ortograficzny;  FBANciteEK  Btchucki  (Dzieduszycki) 
z  Wilczćj  Woli:  Sprawa  ortografii  pcłskU)  w  Galu^i^  (Lwów,  4852 
j^oku);  Leon  Dunin  Bzucbowski,  Puoc^nta  po2dfca,  Ł^wów,  18&3}» 
Zaoóbski,  Sposób  skrócmia  pisma  polskiego  {^^^9!).  S.  K.  Waśnob^ 
W8KI,  Nauka  czytania  i  pisownia  wsdU  najgruntownUjszyeh,  zasad  u2a* 
ima^  podająca  sposobność  do  poznania  mechanizmu  mowy  polskićj 
i  do  uczynienia  spiesznego  w  nićj  postępu  (Warszawa,,  1848  r.) 
Przypisy  do  nauki  czytania  i  piąpwni  polskiej  (1848  r.}. 

FiOTB  Czarkowski,  Rzecz  o  spółgłosce  j,  na  zasadach  mó* 
wnictwa  (Warszawa,  1856  r.), 

Edward  Tomasz  Massalski,  O  skarbach  Słowiańskich, 
a*  szczegółnićj  o  grammatyce   języka  polskiego  (Warszawa,  1853. 

Hipolit  Cegielski,  urodził  się  6  stycznia  1815  r.  we  wsi 
Ławkach,  niedaleko  od  Trzemeszna  w  W.  Es.  Poznańskiem.  Nau- 
ki początkowe  pobierał  w  Trzemesznie,  gimnazyalne  w  Poznaniu 
a  uniwersyteckie,  w  Berlinie,  gdzie  po  napisaniu  rozprawy  gram- 
matycznćj  De  negatione  (Berlin,  1-840),  uzyskał  tytuł  doktora  fi"- 
lozofii  i  został  professorem  języków  starożytnych  i  literatury,  pol- 
skićj w  gimnazyumpoznańskieni);    przez  lat  kilksi  zajmował  katedrę 
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nie  zaniedbując  w  tych  oba  kierunkftoh  pracy  pisarskiej.    Zmusso* 
ny  czasowemr  okolicznościami    w  r.  1846  do  porzucenia  zawodti, 

'     nauczycielskiego,  chwycić  się  kupiectwa.    Załoiyl  początkowo  han- 
del ^elaza  w  Poznaniu,     póżnićj   Tabrykę  machin    i  narzędzi  rolni- 
czych, którą  od  1859  powiększając,  doprowadził  do  rozmiarów  za- 
kfadu  nie  tyflco  najpierwszego  w  cafeni  W.  Ks.  Poznańskiem,  ale  mo- 
gącego się  równać  z  pierwszorzędnemi  fabrykami  wielkich  miast  Euro- 
py. Obok  zatiTudnień  kupieckich  i  przemysłowych  nie  zaniedbywał  dzie- 
dziny naukowej,    ciągły  a  szeroki  biorąc  przytem  u^j^iał  w  pełnie- 
niu obowiąsków  obywatelskich.     W  latach  1848 — 185(X  wydawał 
w  Poznaniu  Gazetę  Polską.  W  r.  1849  posłował  z  Ppznańskiego 
na  sejm  Pruski  w  Berlinie.    Sam  niedyii  stypendysta  Towarzystwa 
naukowej  pomocy,     wkrótce  po  zgonie  Mais^inkowskiego  wybrany 
do  dyrekoyi  tego  [^towarzyszenia,     z  początku  j«iko  członek  a  na- 
stępnie przez  wielką  część  lat  jako   vice-pn'zefh  hyl  jego  głów- 
ną podporą.    Przez  lat  kilka  wybierany  do  rady  miejskićj  poznań- 
skićj,    tak  dalece  zjednał  Bobie  uznanie  i  szacunek  wszystkich  oby- 
wateli, ii  pozyska/  vice-prezesostwo  tej  rady  a  wyznaczony  na  człon- 
ka kuratpryum  szkoły  reałhćj,  niemało   siię,  przj^czynił  do  jej  dźwig- 
nięcia i  orgaoizacyi.   Nakohiec,    w  r«  1866  obywatelstwo  wiej- 
skie oceniając   jego   zasługi    dla  podni^sieniii  rolnictwa   połoione^ 
V^ybrało  go  na  naczelnego  przewodniczącego   w  centraincm    towa- 
rzystwie agroDomicznem    w  W.  Ks*  Poznańskiem,  na  którem  to 
stanowisku  umarł  powszechnie  żałowany    w  I  oznaniu  dnia  30  list. 
1868  r.    Z  prac  jego  drukiem   ogłoszonjch,    oprócz  rozpraw  po- 

'  '  mniejszych  w  rozmaitych  czasopismach  są  następne;  Grammatyka 
grecka  (Poznani  1843  r:)  trzykrotnie  drukowana,  ostatnio  1862 
roku,  najlepsza  w  języka  polskim;  Nauka  poezyi  (tamie,  1845  r.^ 
wydanie  drugie  1851  r)/ dzieło  w  swoim  rodzaju  wyborne;  pgło- 
sił  w  Orędowniku  naukowym  (Poznań,  1842  r)  rozprawę  pod 
tytułem  &  słowie  polsktem,  gdzie  pierwszy  starał  się  na  podstawie 
rezultatów  nowćj  lingwistyki  ułoiyd  system  konjggacyi  słowa  pol- 
skiego. Pjaca  ta  przeszła  niepostrzeiona^  ai  ogłoszona  w  r.  18ol 
rozprawa  doktora  Rymarkiewicza  O  kaniugacyi  polskiej,  spowodo- 
wała Cegielskiego  do  podniesienia  w  osobnein  piśmie.  O  słowie 
polskiemi  kanju^acyaeh  jego  wraz  z  wstępem  krytycznym  (Poznań » 
lBd2  r.),  naukowych  zasad  lingwistyki  przeciw  marzeniom  po- 
niecadłOKaym;  gramaatyŁów.  Cegielskiema  nalepy  się  zasługa,  ie 
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rosprawą  tą  pierwsiy  ot\vorxyt  ssranki  traktowraia  nauki  języka. 

«  polskiego  na  roilegfój  podstawie  porównawczćj  w  aposób  prawdzi- 
wie naukowy.  Gramoaatyka  Małeckiego  jest  tei  dzieckiem  ducbo- 
wem  tćj  rozprawy.  Nareszcie  gdy  w  ostatnich  latach  spór  o  teore^ 
tyozoą  pisownię  ks.  Malinowskiego  zaszczepianą  w  praktyce  przez 
L.  Rzepeckiego  zaognił  się  i  potokiem  artykułów  zacrozif,  CegiBl* 
ski  wystąpił  z  obszerną  rozprawą  p.  t  O  pisowni  p^  JSzepeckiego 
i  totoarzyszów  (1838  r.).  W  osfatoiśj  tćj  pracy  znajduje  się  po- 
gląd autora  na  rzecz  z  najwłaściwszego  bo  z  praktycznego  stanro* 
wiska,  cała  zaś  odznacza  się  wieloma  dobitnemi  myślami,  swobodą, 
rozumowania  i  pięknością  stylu.  Jńko  właściciel  fabryki,  widząc 
potrzebę  nietylko  dostarczania  rolnictwu  stosownych  machin  i  na- 
rzędzi ulepszonych,-  ale  i  nauczania  jak  z  niemi  obchodzió  się  nale- 
ły,  wydawał  kolejno xpier\vsze  w  języku  polskim  illustrowane  opisy 
Machin  i  narzędzi  rolniczych  (Poznań,  1858  r.,  ,w  4:to);  Cennik 
illmłrowany  (Warszawa,  1861  r.);  Praktyczna  mechdmka  roU 
nw?2a  z  drzeworytami  (Warszawa,  186*3  roku).   , 

Ł  W.,  Smith,  duńczyk,  profesor  literatury  słowiańskiój  w  u- 
niwersytecie  Kopeohagskim,  wydał  grammatykę  polską  w  języku 
niemieckim;  Grammatik  derpolnischen  Spracke  (Berlin,  1846 
roku).  Ta  gruntowna,  umiejętna, .  na  rozległej  podstawie  histo- 
rycznej opierająca  się  praca  duńczyka,  nie  znalazła  wprawdzie 
u,  patryotów  pruskich,  w  ogóle  niemieckich  uniwersytetów  takiego 
uznania,  na  jakie  zasługuje;  inni  zaś  jak  Miklosich^  sprawiedliwie 
prace  'Smitha  oceniają.  Es.  Fr.  Malinowski  podał  w  drugim 
tomie  Moczników  Towar zystijoa  przyjaciół  nauk^  Poznań,  dosyć 
szczegółowy  rozbiór .  tćj  grammatyki,  okazując  równie  jćj  zalety 
(układ  deklinacyi  i  koniugacyi)  jako  i  niedostatki  (głósownia).^ 
Smith  wychodzi  z  zasad  Mrozińskiego.  Na  zasadzie  jego  gramma-* 
tyki  oparł  Henryk  Suchecki  swój  Przegląd Jorm  grammaiycznyek 

Języka  staropolskiego  (znajduje  się  w  Wypisach  polskich  dla  szkół* 
gimnazyalnych,    wydanych   we  Lwowie  1857  r.)^    praca  ta  moie 
być  dla  bistorycznćj  grammatyki  języka  polskiego  bardzo  przyda- 

'  tn^;  O  granimatyce  języka  polskieco^  wydanćj  przez  Antoniego 
Małeckiego,  roku  1863,  we  Lwowie,  powiedzieGśmy  jul;  wyićj 
na  str,  570.  . 

W  ostatnich  latach  na  polu  językoznawstwa  odznaczyli  się 
szczególnie : 


758 


Bbokisław  Trzaskoi^ki,  znakomity  filolog,  rodem  z  Galicyi^ 
nauczyciel  gimnazyum  w  Tarnowie  a  teraz  we  Lwowie,  wydal: 
Grammatykę  języka  polskiego  Glosownia  (Sambor,  186 i  r.);  Pisa^ 
umia  polska  (Kzeszow,  1862  r  );  Nauka  o  pierwiasikach  i  iró'^ 
dtostowach  języka  polskiego  (Kraków,  1865  r*);  Stanowisko  fihlo^ 
gil  stowiąńskidj  w  dziedzinie  badań  językowych  (1865  roku); 
Ztghunt  Sawcztński,  podobnież  gałicyauin,  niegdyś  nauczyciel 
i  biegfy  filolog  pedagog,  napisaf  pdmiędzy  innemi:  O  etymologii 
wUiidwij:  fiTAinsŁAw  Gruszczyński,  nauczyciel  przy  szkole 
realnćj  w  Poznaniu,  autor  dziewa  p/ 1.  Nauka  o  zdaniu^  zawiera-- 
jąca  rozbiór  pojedynczego/  złożonego  i  okresu  oraz  prawideł  szyku 
(Poznań,  1861  r.). 


SŁOWNIKARZJE. 


Oprócz  W}ićj  wspomnianych:  Lindego,  Rykaczewskiego  i  in- 
nych, odznaczyli  sie:         *  ^ 

Krzysztof  GEuesTYi^^r  Mbongowtobz. 


Urodził  się  na  Pomorzu  1764  roku.  Zostawszy  kaznodzieją 
ewangelickim  przy  kościele  św.  Anny  w  Gdańsku  1  nauczycielem 
języka  polskiego  przy  tamecznem  gimnazyum  przez  ciąg  długiego 
1  chlubnego  życia  w  tem  mieście,  poświęcał  się  ^  zapałem  bada- 
niom i  rozpowszechnianiu  języka  i  piśmiennictwa  polskiego.  Wiel* 
kie  teł  są  zasługi  jego  w  tćj  mierze  i  słusznie  o  nim  było  powie- 
dziano, że  żywot  Mrongowiusza  to  historya  jego  ziemit  to  dzieje 
Pomorza  w  ostatnich  latach;  kierował  on  nietylko  sumieniem  ale 
i  umysłowością  powierzonych  jego  pieczy  osób.  Kiedy  z  końcem 
ostatniego  wieku  krzątad  się  zaczęto  około  gromadzenia  pieśni  lu- 
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da,  OD,  pierwszy  zbierał  nad  brzegami  Bałtyku  staroiytne-  pietoi 
rdłigijne  i  ogłosił  je  drukiem  ,,Ochotnym  nakładem  obywateli  pa- 
ffiorskich^^  Wydawał  kazania^  grammatyki,  ksiąiki  dla  ludu,  uto- 
ły^dot9d  pow^zecłinie  uiywane  słowniki  niemiecko-polski  i  pol- 
4^10  niemiecki,  badał  mowę  polską,  oczysiczaj^c  j;  z  prowiócyo  - 
nalizmón.  On  pierwszy  przed  Mrozińskim  oparł  system  '  form 
grammatycznycb  na  róioicy  spółgłosek  twardycb  i  zmjękczonycjli 
i  na  ścisłem  odróżnieniu  tematów  od  końcówek  i  spółgłosek  twór- 
4^zych.  Gorliwie  wstawiał  się  u  rządu  za  utrzymaniem  języka  pol* 
skiego  na  Pomorzu  i  wpływem  swoim  nie  jedno  korzystne  pote^^ 
mu  postanowienie  wyjednał  lub  przeciwnemu  zapobiegł*  Król 
pruski  Fryderyk  Wilhelm. lY  osobiście  powałałMrongowiusza i  od- 
wiedzał go  ile  tylko  raz;^  był  w  Gdańsku.  Kanclerz  ruski  Rumian- 
ców  dawał  mu  fundusz  na  zwiedzenie  i  opisanie  ziemi  Kaszubów 
w  r.  1826.  -W  pośród  tych  trudów  do  ostatnich  chwil  zgonu  nie- 
przerwanych, nmarł  w  Gdańsku  2  czerwca  1855  r. 

Mrongowius  w  ciagii  długoletniego  iycia  wydał  następuj§ce 
dzieła:  Polnische  £rramma/t&  (Królewiec,  1794  r.,  «wy danie  drugie 
pomnoione,  tamie^  1805  r.);  Polnischeś  Haridbuchbestehend  ans 
dem  Lesebuche^  WorUrbuche  und  Sfrachlehre  (1794  r«,  wydanie 
drugie  (803  r.);  Katechizm  zdrowia^  dla  uiytku  szkół  i  domo- 
wój  edukacyi,  z  niemieckiego  (Warszawa-  1795  r«,  wydanie  dro- 
gie 1805  roku); 'Ptee^moA;^^  czyli  fancyono^  Gdański  (Gdańsk, 
1803  r.);]  Polmsche  Predigibuch  auf  alle  Sonn  und  Festtage. 
Królewiec,  1 803  >.)  RztU  oka  na  poiyiki  z  przyzwoitego  trakto- 
wania wierzb  (Gdańsk,  1804  r);  Ewangelie  i  lekcye  niedzielne 
i  dwiętne  tamie^  1806  r.);  Polnische  Formenlehr e  (Królewiec^ 
18L1  r,  wydanie  drugie  1821  r).  W  roku  1812  wyszedł  drugi 
zeszyt  obejmujący  konjugacyę.  Wszystkie  rezultaty  prac  w  tćj 
mierze  Mrogovviusza  zawarte  s§  w  dziele  (pomnołona  trzecia  edy- 
cya)  pod  tytułem  AusfUrliche  Grammatik  der  polnischen  Spraehe 
(Gdańsk,  1837  roku);  Polnischer  Wegweiser  (Królewiec,  roku 
1812);  Mentor  polski  czyh  nowy  sposób  ułatwiający  naukę  o  for- 
mach mowy  polskiej  (Gdańsk,  1821  r.);  Słownik  niemieckthpolski 
(tamle»  1823"  r.;  wydanie  drugie  poprawne  i  powiększone,  Króle- 
wiec, 1837  r.,  wydanie  trzecie  tamie,  1853  r:);  FIU,  poemat 
Klonowicza  z  przedmow|  i  objaśnieniami  (Gdańsk,  1829  roku); 
Teojrasta^  charaktery  obyczajowe^  Epikteta,  rękohiąg  i  Cebesa  obraz 
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iyeta  ludzkieffo;  Keńofonta^  AnabasiB,  wietoo  o  uyprawle  Obrusa  (tam- 
i6|  1881  r  );  Wzór  kazań  podwójnych  na  Nieazide  %  iwięta  uroczy tte 
całego  roku  (Kró)ewiec,  1834  r ,  część  pierwsea;  częśd  druga  183Ji 
roku,  pod  tytułem:  Postylla  koScielna  i^domowu.  Dokładny  downdt 
poUko-friemieeki  krytycznie  wypracowany  (tamłe,  1835  r.)  Spfaw*-, 
ntfc  dla  użytku  ewangelików  (tamie,  1851  r);  Kanka  chrzdcijatU 
Mka^  obejoHiJica  wykfad  prawd  relig^ijnych  (Gdańsk,  1851  roku); 
Nauka  o  religii  i  moralnoici  (tamże,  1854  r  ).  Nadto  zajmował  sif 
tłómaczeniem  na  polski  język  Odyasei  Homera.  Przekład  ten  poEo* 
stał  w  rękopiśmie,  wyjątki  zaś  t  niego  umieszczane  były  w  Przy 
'jadelu  ludu  na  rok  1 848,  nr.  20— 2-ł, 


Stanisław  Gźebski. 

Urodził  się  roku  1777,  wstąpił  do  zgromadzenia  jezuitów 
w  Pofocku  1794  r./  był  później  nauczycielem  języka  .  greckiego 
i  łacińskiego  w  gimnazyum  wileńskiem,  doktorem  teologii,  kano- 
nikiem katedrairiym  imudzkim.  Wydaf:  Słownik  łaeińeko-foUH 
(Wilno,  4822  r,  tomów  2,  in  4-to),  gruntownie  wypracowany, 
zasilony  przykładami  czerpanemi  z  klassyków  rzymskich.  Oprócz 
{€\  wielkiej  pracy  wydał  Opiedyecezyi  Żmudzkiij  (Wilno,  1833  r. 
z  3  mappami):  Widok  dawnego  Wilna,  to  jest,  planik  miaBta 
zmniej9z<>ny  z  atlasu-Bróuna  z  r.  1699,  wydany  r.  1822,  załączo- 
ny także  przy  pierwszym  tomie  dzieła  Kraszewskiego:  Wilno,  (^^ 
początków  jego  do  roku  1750  (Wilno,  1838—42  r,  tomów  4); 
Bajki  Fedra  ksiąg  V  z  przypisami  (1815  r.).  Przettómaczył  takłe 
z  ruskiego  na  łaciński  słynną  odę  DzierŁawina  Bóg,  pod  tytułem 
De  Deo,  carmen  (1815  r.).  Czując  się  szarpniętym  w  piśmie  Wia^ 
domoici  brukowej  Czerski  wydał  przeciwko  nirn  dwa  numera  lóź« 
nego  pisemka,  z  rysunkiem  wyobrażającym  szlachcicsr  spadają^ 
cego  z  łopaty. 

•       '  Kajetan  Trojański. 

Urodził  się  w  r.  1796  w  Lublinie  i  tamie  początkowe  pobie- 
rał nauki.  Odr.  1813  do  1819  kształcił  się  w  tiniwersytecie 
Krakowskim  i  Wrocławskim,    o|d  1819  do  1828  r.,    byt  nauczy- 
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<^ielem  gimnazyum  w  Poznaniu,  a  od  n.  1828  profesorem  literału- 
.  ^ry  pol^kićj  i  ldoiÓ9JI(ićj\  Osiekanem    i  rektorem  uniwersytetu  Kra- 

•  Icowskiego.  Uhiari  w  KarUbadaie  24  lipca  1850.  Pracowity  i  bie- 
'    ąiy  filolof.  Wyda?  z  druku  Ortmmahfkę  iacitUką  (Wrocław,  1819 

roku;  wydanie  drogie  przerobione  i  pomnoione^  Poznań,  1824  r.; 
wydanie  00 warte,  Wałszawą^  1834  r.;  piąte,  tamie^  1636  roku). 
Zadania  do  tłumaczenia  z  polskiego  na  łacińskie  (2  części,  Poznań, 
1828  r,;  wydanie  drugie,  tamie,  1829  r.);  Grammatyka  niemie- 
cka (tamie,  1833  r.);  Słownik poUko-łaeińeki  (Wrocław,  Ifrl9  r.); 
Słownik  polsk(Hiiemieeki  (Berlin,  2  tomy,  1836  r.];  Słownik  nie- 
•     miecko^-polBki  (taoiźe,    1844—47  r.,    2  tomy).    Autor  wygotował 

*  drugie  wydanie  tego  słownika  znaczK\ie  pomnoione,  Jęcz  rękopism 
.    został 'isniszczony  w  poiarze  Krakowa  1850  r.    Wtedy   takie  spa- 
lił się  przygotowany  w  rękopiśmie  jego  wielki  Słownik  łacińako-poU 
eki  i  polsko-iacińaki  nad  którym  29  lat, nieprzerwanie  pracował  oraz 

.  ^  dzieło  p,  i.  Biblioteka  JUctogiczna-  Wiele  mniejszych  jego,  rozpraw 
znajduje  się  umieszczonych  w  czasopismach  Poznańskich  i  Krako- 
wskich* z  pomiędzy  których  wainiejszemi  89;  Utoagi  o  słowniku 
Lindego  w  Kwartalniku  naukowym  (tom  I,  str.  184)^ 


MicHAJb  Jurkowski. 

Urodził  się  w  r.  i  766  w  Krakowie,  nauki  kończył  w  tame- 
cznój  akademii  i  ria  uniwersytetach  zagranicznych  gdzie  oddawał 
się  szczególnie  literaturze  greckiój.  Po  powrocie  do  kraju  Byt 
nauczycielem  języka  greckiego  i  zastępcą  prefekta  w  gimnazyum 
Krakowskiem,  zkąd  powołany  przez  Tadeusza  Czackiego  do  gim- 
nazyum późnićj  liceum  Krzemienieckiego^  byf  tamże  nauczycietem  ai 
do  jego  zamknięcia.'  Otrzymawszy  emeryturę,  umarł  w  Krzemieńcu 
r«  1846.  Był  to  nauczyciel  gorliwy  i  pracowity,  zapalony  wielbiciel 
i  znawca  greczyzny.  .Lat  kilkadziesiąt  zajmował  się  ułoieniem 
Słoumika  greeko^lakiego  i  poUko-greckiegOj  które  to  dzieto  W  oIh 
saerdym  zakresie  przed  rokiem  1828  zupełnie  ukończył  i  zaczęt 
drukować  w  Krzemieńcu*  Wypadki  ówczesne  niedozwoli/y  mu 
ukońcsyó  druku,  tak  ii  zakfdwie  tom  pierwszy  'Słownika  grecko- 
.pobkiego  .doprowadzony  do  litery  K,  obejmujący  ćcis/ego  druku 
w  trf^ch  kolumnach  stronnic  1168,    wydany  został  w  roku   1830 
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yff  Diewielkićj  liczbie  egzemplarzy,  reszta  z^i  poszła  na  inakułatur;« 
Hodzlna  zmarłego   hellenisty  rękopism   tćj  wielkiej   pracy   powie- 
rzyła przed  laty  ua  nowo  do  wydania '  księgarzowi   Poznańskiemu 
ŹupańskiemUy    lecz  dotąd  nieprzyszło  to  do  skutku.    Oprócz  tego« 
Jurkowski  wydał  Antologią  grecką  Cftilno^  1815  roku.). 


Franciszek  Antoni  yfomjo^ 


■1. 


Urodzit  się  w  r.  1788  w  Brunsbergu  i  tamie  kończył  nauki 

'    gimnazyalne.    Poezem  udał  się   do  Warszawy    i  był  nauczycielem 

w  konwikcie  u  ks.  Pijarów  i  w  liceum  do  r.  1814.    Mianowany 

profesorem   w  szkole  departamentowej  w  Sejnach,    wysłany  został 

kosztem  rządu  za*  granicę  w  celu  wydoskonalenia  się    w  naukach 

filologicznych.    Za  powrotem  przeznaczony  na  profesora  literatury 

starołytnśj  w  szkole  wojewódzkiej  Lubelskiój,    ztamtad  przeniesio- 

'  ny  został  w  r*.  1824  do  uniwersytetu  Warszawskiego,  do  wykładu 

tegoi  przedmiotu.  '  Po  jego  zwinięciu  wykładał  język  i  literaturę 

rzymskg  i  greck§  w  kursach  pedagogicznych  dodatkowych  a  w  kur- 

•  aach  prawnych  starożytności  rzymskie,     przytćm  był  nauczycielem 

w  Instytucie  agronomicznym    w  Marymoncie  do  r*  1841;    wysłu- 

żywszy  emeryturę  umarł  w  Kielcach  1862  r.  "^yydał  z  druku  oprócz 

kilku  rozpraw  łacińskich:  i>6  Oraecorum  Śillis  (Warszawa,  1620  r.); 

Słoumik  łacinsko^grecko-polski  (tamie,  i  831  r.);    Elementa  Unguae 

grecae  (tamłe,  1825  r.,  stereotypowany). 

Stanisław  Mctller.     • 

Urodził  się  w  r.  1786  w  Wilnie,  nauki  pobierał  w  Warsza- 
wie a  kończył  w  Wilnie.  W  r.  1800  wszedł  do  artylleryi  ruskiój 
gdzie  wkrótce  dosłużywszy  się  stopnia  oficerskiego,  odbył  kam- 
panie ffahcuzkie  1805-^1808,  tureckie  1809^1819.  Cijęłko 
raOny^  uwolniony  w  stopniu  kaprtana  odlad  w  zaoiszu  domowem 
oćlda\vał  się  naukom.  Umarł  w  Wilnie  15  czerwca  1847  roku. 
Wydał  Słownik  francuzko-polaici  (Wihio,  1836--łg[2fr'r.,'2  tomy); 
.^Słownik  paUko^rossyjski  (tamłe/  1830  r.,-  Z  tomy),  wydanie 
arugie  (ŁamJe,  i  847  roku);  Zostawił  w  rękópMtpiii  Pan  Lexikon 
ożyli  Słownik  powszechny francuzko-poUki  (w  4  tomach). 


\    ' 
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Fłobtak  Bob!bowski. 

(  '  • 

Urodzony  w  r.  1 780,  wstąpił  do  Jezuitów  w  Polocku  i  byl 
bibliotekarzem  akiademii  tamecEnśj.  Po  jśj  zwinięciu  sekularyzo- 
wany  na  iwieckiego  kapłana,  zostaf  proboszczem  i  dziekanem 
w  Niemenczyuie  o  trzy  mile  od  Wilna  i  tam  umarł  w  roku  1846. 
Wydał  Słownik  łaeińako^ohki  na  wzór  Jakóba  Facciolati  ułoiońy 
(Wilno,  1820  r.);  Wydadie  drugie  z  dodaniem  wyrazów  ^lekar- 
skich przez  doktora  F,  Rymkiewicza  (tamie,  1842  r.,  2  tomy). 

\  y 

I  I 

I  ' 

Józef  Zieliński. 

Urodził  się  1.785  r.  w  Warszawie,  nauki  pobierał  tamie 
u  Pijarów,  poczem  odr,  1800  był  nauczycielem  prywatnym,  da- 
Ićj  tlómaczem  do  języka  francuzkiego  przy  sądzie  appelacyjnym 
w  Warszawie,  a  od  r.  1813  profesorem  języka  francuzkiego  w  Li- 
ceum, w  którym  wysłużywszy  emeryturę,  umarł  w  Warszawie  ro- 
.  ku  1857.  Wydał  z  druku,  Grammatyka  francuzka  (Warszawa,'  ro- 
ku 1816 — 1818,  2  tomy,  5  raiy  przedaukowana);  Rozmowy pato* 
czne  jfrąnctt^fee  (tamie,  1816  r.,  i  później  trzy  razy);  Coundelite^ 
ra^we /rancawe  (tamie,  1823  roku,  3  tomy);  Hiatoire  de  Pologn$ 
(Paryi,  1830  p.,  -S  tomy),  kilkakrotnie  tamie  powtarzana.  Jest- 
to  właściwie  przerobiony  przekład  Historyi  polskiśj  Wagi,  Lelewela* 

Łukasz  Eonobwioz. 

Urodził  się  w  r.  1796,  w  miasteczku  Łomazach.  Nauki  po- 
czątkowe pobierał  w  Biały,  wyłsze  w  uniwersytecie  Warszawskim 
i  Wiedeńskim.  Mianowany  nanCzjcielem  w  liceum  warszawskim, 
-pełnił  później  te  same  obowiązki  w  szkołach  Kieleckiśj i  Lubelskiej, 
gdzie  dosłuiywszy  się  erherytury  osiadł  w  Warszawie  i  tu  umarł 
17  Września  1867  r.  Zasłuiony  pedagog,  biegły  filolog  i  człowiek 
zacny.  Oprócz  kilku  rozpraw  wydał  Słownik  łacińsko^olild  (War- 
szawa, 1867  r.).  *  ' 

Amom  BiEUKOwicz,  ksiądz,  i  dyrektor  gimnazyum  w  Kra- 
kowie, wydał  powszechnie  ceniony  Słownik  poUko-ładńaki  (Kra- 
ków, 1866  r.). 
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DoMI^'IK  Bartoszewicz. 

V 


Urodził  się  wp.  1801,  we  wsi  Jordanach  w  pówiade  Wileń- 
skim. Nauki  gimpazyalne  i  uniwersyteckie  kdńczyt  w  Wilnie  roku 
1820.  Późnićj  byt  nauczycielem  języka  łacińskiego  i  polskiego  po 
rozmaitych  szkołach  na  Wołyniu  i  Podolu  a  ostatnio  w  Warszawie^ 
w  koń  u  sprawował  obowiązki  inspektora  w  instytucie  Alezan- 
dryjskim  panien  Umarł  w  r.  18&1.  ^^A^l  Słownik poUko^oa^jski 
(Warszawa,  1841  r.>  2  tomy);  dotjjd  najlepszy. 

Eabol  Hoffman,  Yiy^Bl  Słotanik  poUko-Jrancuzki  trzy  tomy 
i  Jrancuzko-pohki  cztery  tomy  (Berlin,  1840  r.  i  1842  r.),  no- 
we wydanie   tamie,   1857  i  1858  roku^. 

StaHTISŁAW  BOPRLEWSKIi 

Urodził  sier*  1815  .w  Suchych  koronatach  w  Sandomier- 
skiem, nauki  odbywał  w  uj^i wersy tecie  Warszawskim,  po  r.~l831 
udał  się  do  Francyi,  gdzie  bawił  przez  lat  trzydzieści  kilka.  Dobrze 
mówił  i  pisał  po  francusku  i  ułoiył  wyborny  słownik  Francuzko- 
polski  i  polsko-francuzki,  Dictionaire  francais-pól^pais  etpolaiais' 
francaiB.  Pierwsze  wydanie  wyszło  bez  roku  w  Lipsku,  u  Brock- 
Miausa  i  Avenariusa.  Następne  wydanie  w  4  tomach  bez  roku 
u  Behra  w  Berlinie.  Nowe  wydanie  w  jednym  tomie  w  ósemce 
wielkiśj,  (tamie,  1863  r.).  Ropelewski  bawił  w  końcu  łycia  swego 
w  Poznańskiem.  Umarł  w  Górze   17  lipca  1865  roku. 

Piotr  Dahlmann,  Słownik  podręczny  poUko-frcancuzki  i  fran* 
euzko^poUki  [^  tomy,  Wrocław,  1846  r),  drugie  wydanie  (Berlin, 
1852  r.),  piąte  (famie,  1864  r.>  -    . 

KsAWEBT  ZuKAszEWSKj  i  AuGusT  MosBACH,  Wydali  Słowni- 
ki polsko-niemiecki  i  niemiecko-polski,  kieszonkowe,  których  dotąd 
wydrukowano  dziesięć  wydań,  w  Berlinie  ostatnie  1865  r,     . 

Ignacy  Pląskowski,  Słownik  poUko^tołpeki  i  ujhtko-^polski^ 
2  tomy.     Warszawa,  1860  r.), 

W  r.  1861  wyszedł  w  Wilnie  Słownik  języka  polskiego  wob^ 
szernój  i  wielkiej  ósemce,  obejmujący    oprócz  zbioru  właściwie  pol- 
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skich,  znaczną  liczbę  wyrazów  z  obcych  języków  przyswojonych, 
ąooienldatury  rolnych  nauk;  umiejętności  i  rzemiosł.  Staranile  to 
dzieło,  wjfpracowane  zostało  przez  Alexandba  Zdanowicza,  YTa- 

LBBTAKA  TOMASKKWICZA,    MlGHAŁA  BOH0§ZA,   WINCENTEGO     KORO* 

TTŃSKiBGOi, ,  Jana,  Filipowicz  A,   Jana  Radwańskiego  i  Floryana 
^G^piBUŃssiEGOy  z  udziałem  Ferd.  Bron.  Trętowskibgo.  Naliła- 
dc$  był  Maurycy  Orgelbrand. 

Nadto  w  filologii  powszechnej  pomiędzy  innemi  oprócz  wy- 
ić]  wymienionych  odznaczyli  ^q  takie  Alfred  Brandowski,  do* 
klór  filozofii,  profesor  filologii  powszechnej  uniwersytetu  v/  Kra- 
kowie, który  wydał  Wykład  budowy  wierszy  Owidego,  Wirgilego. 
i  Horacego  .  (Krakó\x,  1868  rj*^  O  pomysłach  Lechickich  p^  Augusta 
Bielowskiego  w  ohec  filologii  klasycznej  {t^miG,   1^868  r). 
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Antoni  Mierzyński,  daktór  filozofii,  professor  Cesarskiego 
Warszawskiego  uniwersytetu.  Oprócz  rozpraw  w  czasopismach 
umieszczanych,  osobno  wydał  De  vita  moribus  scriplis  gue  latinis  Se- 
basłiani  Fabiani  Acerni  (Berlin,  1857  r.);  Prz)jkłady  do  tłómaczenia 
z  greckiego  na  polski  i  z  polskiego  na  greckie  ze  słownikiem  (PozńaiS, 
1862  r.);  O  dzisiejszem  stanot^iskufilol-ogii  (liCarszawa,  1865  Toku);* 
Przyczynki  do  mytologii  porównawczej  (tamże,    1867  r.). 

f 

Jan  Szczepan  Wolfram,  urodzony  w  p.  1825  w  Poznaniu, 
uczeń  uniwersytetu  Berlińskiego,  profesor  filologii  staroiytoć/ 
w  Cesarskim  Warszawskim  uniwersytecie,  %marły  d.  15  paździer^* 
nika  1870  r.  Oprócz  rozprawy  na  stopień  doktora  filozofii  pod  ty- 
tułem De  tribunis  płebis  usque  ad  decemvirdtBm  potestatem  (Berlin,- 
1866)  i  wiele  drobniejszych,  wydał  O  widowiskach  w  starożytnym 
Rzymie;  Jeńcy  Planta  (1865  r.);  Kobiety  rzymskie  (1869  toku, 
drukowane  w  Bibliotece  Warszawskiej). 

Antoni  Jerztkowski,  profesor  gimnazyum  św.  Magdaleny 
w  %EV)znaDiu.  Zadania  do  tłómaczenia  z  polskiego  na  łacińskie  i  z  ła» 
mńskiego  na  polskie  {yi^^ddule  dTi}g\e,  Ostrów,  1866  r.);  Mniejsza 
grammatifką  łacińska  (tarnik,  1865  r);  Zadania  do  tłómaczenia 
9  greckiego  na  polskie  i  z  polskiego  na  greckie  (lamie,  1 865  roku): 
Wy^r  e  przemian  Cmdjusza  z  objaśnieniami  i  słownikiem    (Poiznań, 

1868  roku). 


\ 
\ 
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Augustyn  Szmub|;.o,  '  urodzony  w  r.  1 83 1 ,  nauki  kończyt 
na  uniwersytecie  w  Moskwie,  byt  nauczycielem  filologii  w  gijnna- 
zyum  w  Warszawie  w  instytucie  szlacheckim,  profesorem  w  aka- 
demii duchownój,  adju\iktem  w  szkole  gfównćj,  a  teraz  jest  inspe- 
ktprem  gimnazyupi.  Wydal  z  druku  oprócz  wspólnie  z  innemi  wy- 
pracowanej Grammatyki  łacińskUj  W  3  oddziałach  1851 — 4860 
roku,  w  którój  umieszczona  składnia  wyf§cznie  napisana  jest  przes  ^ 
niego,  osobno  Historia  literarum  ramanorum  (Warszawa,  1854 
roku);  O  kulturze  Oreeyi  *{lBiniej  1863  roku);  O  d»iejowęm  sta^ 
V    notoisku  gtarołytnoiei  klassycznśj  (tamie,   1862  r.). 

Stanisław  Sobieski,  profesor,  we  Lwowie,  wydał  Grammaty^ 
Jfca  iacitł^Ła  (Lwów,  1865  r.);  wydanie  drugie  poprawne,  tamie, 
1868  r.);  Ćwiczenia  łacińskie  zastosowane  do  tejie  (tamie,  1865  r)« 

Ztgmunt  Samolewicz^  Gcammatyka  grecka,  Lwów,  1868 
roku  i  Ćwiczenia  greckie,  tamie,  1868  r.     . 

Stefan  Borzemski,  oprócz  artjkułó^y  w  czasopismach  Lwo- 
wskich, .pomiędzy  któremi  odznaczał  się  w  Tygodniku  naukowym 
na  .rok  1865:   Głóume  rysy  z  filozofii  Sokrateąa^  osobno  wydał  Chre- 
tomatia  grecka  (Lwów,  1868  r.). 


NAUKA  PEAWA  I  DYPLOMATYKA. 


Nie  tyle  teoryą  ile.  stroną  praktyczną  zajmowali  się  nasi  pra^ 
woźna wcy  w  tym  okresie.  Do  celniejszych  nalei§: 


Jan  WmcENTT  BAm)ixiB. 


•  •  Brat  Jerzego  Samuela  o"  15  lat  młodszy,  urodził  się  w  Lu- 
blinie 1783  r.,  po  zubożeniu  rodziców,  w  dwunastym  roku  łyoia 
udał  się  do  Wrocławia,  gdzie  u  krewnych  znalazł  przytułek.  NiiB*- 
długo  przybyły  de  tego  miasta  starszy  brat  Jerzy  Samuiel  zajął  się  jego 
wychowaniem,  a  wziąwszy  go  do  siebie  ząstąpfl  mu  zoiarłe^o  ojoa. 
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Wdzięczny  ea  ł^  opiekę  Jan  Wincenty  w  przypisie  dzief^  Jtu  Culmefi" 
«6  podziękował  mu  serdecznie.  Po  ukońćzeniiLgimnazyum  Ś*śj  Elł- 

.  biety,  udaŻ  sia  do  uniwersytetu  w  Halli .  i  po^więcat  nauce  prawa. 
Prz6£  lat  trzy  odznaczaj§G  się  wzorową  pilnością,  ponoagat  bratu 
Jenemu  w  zaacznćj  części  do  uloienia  z  dzieła  T^rotza  kie- 
szonkowego sfowoika  francuzko-polskiego  i  niemieckiego  którego 
wydanie  pierwsze  przeznaczył  na  wsparcie^  bie,dnćj  uczącćj  się 
młodzieły«  Po  wysłuchaniu  w  Halli  kursów  prawnych,  gdzie  przez 
,  dwa  lala  byl^  nauczycielem  języka  polskiego  przy  uniwersytecie,  na 
początku  1806  r,  przybyć  do  Warszawy  i  rozpoczął  przy  sądach 
regencyjnych  w  praktyce  powołanie  swojo  prawnicze.  W  końcu 
tegoi.rbku  zaszły    wielkie    zmiany*  w   kraju,    utworzono  księz- 

'  two  Warszawskie.  Bandtke  wr.  ISO*?  mianowany  assessorem  przy 
sądzie  apeliacyjnym  w  Warszawie;  na  którym  to  lirzędzio  pozpstał 

'  do  wprowadzenia  kodexu  francuzkiego  1808  r.  Przy  nówśj  orga- 
nizacyi  sądownictwa  w  księztA^e  Warszawskiem,  powołany  był 
przez  ówczesnego  ministra  sprawiedliwości  Feliksa  Łubieńskiego 
na  notaryusza  departamentu  warszawskiego  i  zarazem  na  członka 
departamentu  komissyi  do  redakcyi  kodexu  postępowania.  Tegoż 
roku  w  nowo  utworzonej  szkole  prawa,  mianowany  profesorem^ 
wykładał,  w  nićj  prawo  rzymskie.  W  r.  4809  został  notaryuszem 
na  całe  księzlwo.  Gdy  w  r.  1816  postanowiono  w  Warszawie 
otworzyć  uniwersytet,  wcielając  don  dotychczasową  szkołę  prawa 
i  administracyi,  tudzież  szkołę  lekarską,  nalęiał  Bandtkie  do  depu- 
tacyi' układającej  organizacyę  tegoi  instytutu.  Jak  w  szkole  prawa 
za  księztwa  warszawskiego  był  naczelnikiem,  tak  w  uniwersytecie 
wydział  prawa  i  administracyi  ai  do  jego  rozwiązania  innego  nie- 
miał  prócz  niego  dziekana,  lubo* ta  godność  od  wybom  profesorów 
co  trzy  lata   ponawianego   zawisła.  Po  ogłoszeniu  Królestwa  PoU 

.  ^kiego,  jako  notaryusz  dawny  potwierdzony  został  w  tym  urzędzie 
i  nazwą  pisarza  aktowego  przy  sądzie  appelacyjnym,  który  to  obo- 

I  wiązek  pełnił  do  roku  1843.    Zaszczycony  godnością  radcy  stanu 
i  nobilitacyą   z. przydomkiem  Stęźyńskiego,    mianowany  członkiem, 
komissyi  rządowej  sprawiedliwości.  Umarł  7  lutego  1846t. 

Dzieła  J.  W-  Bandtke  są  następujące:   D6  śluiio  junris  polo"    • 
mci  (fowr/o/w  (Wrocław,.  1807  r.);  Yindioiae  juris  RomafU  Ju- 
stiruanei  (1808  r.);  Obrona  Jana  Zamoiskieffo  (i 811  r.);  Zbiór 
rozpraw  o  przedrniołachptawa  polskiegd  {ffstsz^^Si,  1812  r.).     • 
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zamieszczone  tu  są  trzy  rozprawy  oa^tępne:  Wyw6d  historyei 
praw  miejskich  w  Polsce  dawniój  obowiązujacycb.  Rsecz  o  spi 
waleniu  dzieci  przez  zaszły  związek  małżeński  czynioDem.  Sii! 
o  karze  śmierci  na  kradzież  ustanoviionej.  Jw  Culmense  (Wami 
wa,  1814  r.).  Sam  tekst  dzieła  w  języku  łacjńskim,  poprzedza  po  pi 
sku  Wywód  historyczny  praw  pruskich,  miart owicie  prawa  Cki 
mińskiego^  prawa  prowiacyonalne^o  Prus  Wschodnich  t  prawa  oei 
kiego  Prus  zacliodnich,  rzecz  do  historyi  prawa  krajowego  shiąt 
Bzecz  o  czwartym  groszu  siostrom  z  posladtóici  ojczystych  pr^ 
braci  urf;5ie/o/iym{Pamiętnik  Warszawskie  1815  r.,  t-  U,  str.  S— 41 
Rzecz  historyczna  o  notaryacie,  czyli  pisarstwie  aktowem  krajowa 
tak  dawniejszem  jako  i  powszem  (tamie,  t.  III).  Rozprawy  powrb! 
J.  W.  Bandtkie:  O  przedmiotach  prawa  polskiego  rozebraf  stciefi 
?ovvo  Joachim  Lelewel  w  dziele:  Rozbiory  dzieł  obejmujących,  dj 
dzieje  albo  rzeczy  polskie  (Poznań,  1844  r.);  Uwagi  oj?o/rsp 
nauki  prawa  w  naszym  kraju  w  szczególności,  a  uljtka  Ott|i 
W"  ogólności  (Warszawa,  1814  r.)/  Lineamenła  furis  B(^ 
ad  ordinem  instiłutionum  Jusliniard  digesta  (tamże,  1816  rob 
Martini  Galii  Chronicón  (lamie,  1824  r.).  Jest- to*  starannie f 
prawiony  tekst  jednego  z  najdawniejszych  kronikarzy  poUtt 
titis  polonicum  codicibus  veteribus  manuscriptis  et  edkionUw 
buspumgue  co2^/a^/f  (Warszawa,  1831  r.).  Pamiętnik  dla  napraw? 
czypospolitćj  na  sejmie  za  Kazimierza  Jagiellończyka'  zstmk 
przez  Jana  Ostroroga  doktora  obojga  prawa  ułołony  (Warsu' 
1831  rj.  Tekst  łaciński  z  przekładem  polskim.  Wiele  foi| 
Bandtkiego  mieszczą  programmata  uniwersytetu  Warszawsi 
Pamiętnik  Warszawski  Bentkowskiego  i  inne-  W  dziele  Bcb' 
wskiego  Historya  literatury  polskiej  [ISX4:  tokn),  cały  fO»j 
obejmujący  bibliografię  prawodawstwa  i  prawoznawśtwa  polsifl' 
jest-pracą  Bandkiego.  Rozdział  ten  pomaołony  znacznie  praei 
ra  i  doprowadzony  do  ostatnich  czasów,  zostawał  w  rękopi 
przygotowanym  do  druku.  Nie  mało  innyeb  jego  prac  pot(^ 
w  rękopiśmie.  Z  tych  kilka  ogłosiła  BibUoteka  Warszawska 
1858.  Po  śmierci  Bandtkiego  syn  wydał  Historyą  praM  . 
go^  napisana  i  wyi^ładana  przed  rokiem  18S0  wb.  Wafsi>*^' 
aleksandryjskim  uniwersytecie  (Warszawa,  1850  itako);  f^\ 
prywatne  polskie-  wykładane  w  tymie  uniwersytecie  (tamie,  1 
joku).  —  Syn  Jana  Winoeptego  Kazimierz  Władysław  Baki^ 
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Stężyński,  wydał  dzieło  p.  t.  Numizmatyka  krajowa  (Warszawa, 
1837 — 40  roku,  tomów  2,    w  4-to,  z  tablicami),' 


Feliks  Słotwiński. 

Urodzi!  się  17  maja   1788  r.    we  wsi  Borowy,    vr  obwodzie  . 
Tarnowskim- w  Galicyi,    odbył. szkoJy  normalne    w  Jasie  f798  r., 
gimdazyalne     w    Tarnowie,    przedmioty    wydziafu    filozoficznego 
w  akademii  Iwowskićj  1805,    wydziału  zaś  prawnego  w  uniwer- 
sytecie krakowskim  1808  r.  W  r.  1809,   to  jest  w  epoce    wcie-' 
lenia  kraju  (ialicy§  zachodnia  zwanego  do  ksicztwa  Warszawskie- 
go, powołany  został  na  profesora    w  szkołach  krakowskich,  wów- 
czas przygłównemi  zwa^iyoh,  które-to  obowiązki  przez  lat  tr^y  peł- 
nił. Nadto,    w  roku  1811  uczył  prawa   natury    w  szkole  główno] 
krakowskiej:  w  tymże  samym  roku  otrzymał  tftopień  doktora  filo- 
zofii, ^  a  r.  18i  2    został  rzeczywistym   profesorem    prawa    natury 
i  ekonomii  politycznej  w  uniwersytecie  jagiellońskim   krakowskim. 
W  r.  1815    uzyskał  stopień  doktora  obojga  praw,     obok  tego  był 
patronem  p^zy  trybuhale  cywilnym  pierwszćj  iostancyi  depaHamen- 
tu  krakowskiego;  który  to  urz§d  od  r.  1814  do  śmierci  piastował,, 
był  członkiem    komitetu    prawodawczego  rzeczypospolitój-   krakó- 
wskiój  od  r.  1818 — 37,  dziekanem  wydzKiłu  prawnego  w  uniwer-  , 
sytecie  od  r.  1833  i  profesorem  prawa  rzymskiego  i  kościelnego, 
które  to  nauki  wykładał  do  r.  1B48|  poczem  znowu  otrzymał  ka- 
tedrę prawa  natury  i  prawa  karnego  i  zajmował  ją  ał  do  z|;onu. 
Posłem  na  sejmach  rzeczypospolit^j  krakowskiej  wybierany  z  aka-  ^ 
demii,  a  częścią zf min  zasiadał  odr.  1818  do,  1822  iw  r.  ^833; 
Umarł  w  Krakowie  1862  roku. 

Słotwiński  liczył  się  do  najznamienitszycli  prawników  pol- 
skich i  wydał  następujące  dzieła:  O  historyi  prawa  natury  i  syste-- 
matach  róinych  jego  pisar%ów  (Kraków,  1812  r.);  Prawo  natury 
prywatne  przez  Fr.  Zeillera,  przekład  z  nieinieckiego;  Zródłó 
spokojnoici  duszy,  które  człowiek  w  swym  wiamym  umyśle  znaj'' 
duje  (tamie,  1814  r);  O  potrzebie  i  prawnym  początku  i  cehi 
rządów  (I8l5  r,);  De  necessitate  prescriptionum  in  statti  cwiU 
(1815  r.),  Prawo  natury  rządowe  (1816  r.);  O  istotnych  zasa-, 
dach  nauki  skarbowej  (isis  r.);  Prawo  narodów  nałwalne  poią^ 
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ezone  'z  praktyką  państw  europejskich  (1822  r.).  Ppawo  natur*^ 
prywatne^  potoczone'  z  uwagami  nad  prawem  rzymskiem,  kodek- 
sem galicyjskim  i  francuzkim  (1825  r );  O  początkach  i  postępach 
w  nauce  prawa  natury^  tudzież  o  istotnych  róinicach  między  da- 
wnym a  dzisiejszym  stanem  tćj  umiejętności  (1825  r);  Yii^dUciae 
juris  naturae  (1828  r.);  Rozprawa  z  0.  Mateuszem  o  dzidle  p.  t. 
Prawo  natury  prywatne.  De  Lnmunitate  ecclesiasłica  (1833  r.). 
Od  roku  1834—36  wydawał  zeszytami  rodzaj  czasopisma  pod  naz-  ^ 
wą  Themis^  któp^j  wyszło  trzy,  zeszyty,  obejjnuj^ce  po  wiekszćj 
części  wtasne  prace  Słotwińskiego.  Ustawodawstwp:  rzeczypospo- 
Htój  KrokawskUj  (1836  r);  Ojurisdykcyi  cywilndj  zewnętrzni} 
(1838  p);  Institutiones  juris  ecclesiastici  (1839  r.,   łomów  dwa)j 

'  i^5  postępowania  cywilnego  w  sądach  wolnego  miasta  Krakowa, 
porównany  z  postępowaniem  oywilnem  w  sądach  galicyjskich  (ro- 
ku 1844);  O  paletach  instytueyi  hypoteczjhij  w  mieście  Krakowie 
1850  r.)«  Stan  prawny  dziedziców  i  włościan  wynikający,  ze  znie- 
sienia pańszczyzny  (1851  r).  Uwagi  nad  cektą  Bongiego  i  Czer- 
skiego  odniesione   do  charakterów  istotnych  znimienujących  Bo-^ 

>  8ką  objawioną  religię  (1850  r.);  Dzieje  powszechne  Soboru  Try- 
denckiego (1857  roku);  Wykład  nauki  konkordatu  mędzy  J.  S, 
PiusenrlK  i  cesarzem  Franciszkiem  Józe/em  (IS&S  r.);  Opoczą- 
tku  i  przedmiocie  konkordatów  %  powołani*)  ustaw  zabezpieczających 
u  nas  całoćei  religii  R.  A.  i  wolności  innych  wyznań  chrześcijań- 
skich w  Polsce  (1858  rO«  Oprócz  tego  wydał  jeszcze  Słotwiński 
pismo;  O  metodzie  matematyczni}  w  ogólności,  a  w  szczególności 
c  sposobie  nauczania  matematyki  elementarnej  (Kraków;^  1813  r.). 
De  trissectione  ctyuscungue  anguli  (tamie,  1811  roku). 


Ałeksakdeb  Eorowicki. 

Urodził  się  r.  ITO?  w  Białostockiem,  początkowe  szkoły  od- 
był w  Drohiczynie  i  Białymstoku,  wyisze  w  uniwersytecie  Wileń- 
,»kim,  byłw  tymie  uniwersytecie  adjunktem  profesorem  prawa  ruskie- 
f  o  i  litewskiego,  późnij  członkiem  komitetu  ustanowionego  przy  dru- 
j[im  oddziale  przyboczpej  k?ncellaryi  cesarskiej  w  Petersburgu 
do  rewizyipraw.  W  r.  1841  mianowany  professorem  kursów  pra- 
wnych przy  uniwersytecie  moskiewskim  dla  oałodzieiy  królestwa 
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polskiego.  Wysluływszy  lata  przepisane  olrzymaf  emeryturę,  osiadf  . 
w  Warszawie  i  łu  umarŁroku  1864.  Korowicki  wydał  z  droku 
w  Wilnie  dobrze  opracowane  i  czysta  polszczyarD§  wyłożone:  Pro^ 
ce&  cywilny  litetvskt  (1828  r.);  ^roces  graniczny  (182t  r);  Po- 
rządek sądzenia  spraw  w  rządzącym  senacie  i  rodzie  państwa 
(ł827  p.);  Porządek  sądowy  kryminalny  pod/ug  praw  ruskich, 
z  dodaniem   odmian  guberniom  zachodnio-  właściwych- (1831  r). 


Jak  Chryzostom  Sławianowśki. 

Urodził  sig  r.  1804*  we  wsi  Dworszowicach  Pakoszowych, 
W^dawnem  województwie  sieradzkiem.  Początkowe  nauki  pobie- 
rał w  Warszawie,  wyższe  w  tamecznym  uniwersylecie  na  wydzia- 
le prawa.  Po  złożeniu  etaminu  na  magistra  prawa  w  uniwersyte- 
cie^ Warszawskim,  wszedł  r.  1824  na  liniję  sądową.  Oprócz  za-^ 
jęd  urzędowych,  w  wolnych  chwilach  oddawał  się  pracom  naukó- 
^yni)  głównie  w  gałęzi  prawnej,  które  odznaczają  się  zarówno 
gruntowną  znajomością  przedmiotu  jak' jasnym  wykładem.  Powoła- 
ny  przez  władza  od  r.  1845  do  zasiadania  w  komitetach  prawnych 
niemało  czasa  im  poświęcał.  Btudya  te  sumienne  nieznane  są  ogó- 
łowi. W  r.  1846  w  kilkudziesięciu  egzemp]ai*zach  litografowa- 
nych  wyszły  Sławianowskiego  Uwagi  nad  roi^działem  II  i  III  tytu- 
łu U  księgi  IV  projektu  kodexu  cywilnego:  O  umowacłi  pociąga- 
jących za  sobą  zobowiązania  osobiste,  oraz  zobowiązania  majątko- 
we i  zarazem  osobiste  (w  kroju  arkuszowym  str.  ^15)  Przez  lat 
kilkanaście  zbierał  materyały  do  obszcrnój  monografii  Andrzeja 
Zamojskiego  ex-kanclerza,  z  ocenieniem  ^usiłowań  i  prac  j  'go 
w  zawodzie  prawnym.  Korzystał  z  bogatych  zasobów  w  tym  przed- 
miocie, jakie  posiada  biblioteka  ordynacyi  hrabiów  Zamojskich. 
Kilka  ustępów  Opracował  całkowicie,  ale  monografii  nie  wykoń- 
czył w  "zupełności.  'Umarł  w  Warszawie  28  lutęgo  1867  r. 

Jan  Kanty  Wołowski. 

Urodził  się  w  r.  ł803  w  Warszawie.  Nauki  początkowe  po- 
bierał tamże  u  ks.  Pijarów,  uniwersyteckie  na  wydziale  prawa^ 
które  ukończywszy  w  r.  1822  \s^szedł  na  linię  sądową,    w  którćj 
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jirzechodząe  róilne  stopnie,  byt  Nacselnikiern  prokuratorem  senatu 
.członkiem  kommissyi  prawodawczej  .  W  r,  1861  przez  kilka  dni 
.peloif  obowiązki  dyrektora  głównego  w  kommissyi  sprawiedliwo- 
ici  a  od  r.  1862  mianowany  profesorem  d7Jekanem  wydzia/u  pra- 
wa i  administracyi  w  szkole  gfównój  Warszawskiej,  uwolniony 
w  r.  1863  wyjechał  doFenzy  i  tam  umarf  w  r.  1864  Pod  jego 
przewodnictwem  i  głównie  olbrzymią  jego  pracą  wygotowanym  zo- 
Mał  w  r,  1852  projekt  kodexu  cywilnego  dla  królestwa  Polskiego 
z  czterech  ksiąg  złołony.  W  komitecie  prawnym  takie  jego  głó- 
wnie,pracą  ułołonym  został  również  projekt  do  kodexu  postę- 
powania sądowego,  o\)jaśnienia  zaś  przepisów  tego  pro]0ktii  wyłącs- 
nie.  Wołowskiego  s%  dziełem.  Wraz  z  Thiesem  wpływał  na  ustalenie 
jurisprudencyi  krajowej  a  jako  współredaktor  Thtmis  polskiej,  wy cho- 
.dząc6j  od  r.  1^28 — 1830,Jzamieszczał  w  niśj  waine  w  kwestyach 
.cywjlnych  i  prawnych  artykuły  podpisywane  cyfrą,  J.  K.  W.  Podo- 
bnież jak  w  Bibliotece  Warszawskiej,  której  był  współredaktorem. 
Pozostawione  po  nim  dzieło  p,  t.  Kurs  kodewu  cywilnego  (War- 
jsźawa,  1868  r,),  wyszłp  po  jego  zgonie.  ^ 


Stanisław  Zawadzki. 

Urodził  się  w  r./1827  we  wsi  Przewłoce,  powiecie  Radzyń- 
jskim.  Nauki  gimnazyaloe  pobierał  w  Lublinie  a  kursą  prawne 
w  Warszawie.  Wszedłszy  do  słuibj  rżądowój  w  sądownictwie  ro- 
ku 1847,-  w  r.  1860  został  regentem  Kancellaryi  Zieminńskiój 
i;ubernii  Warszawskiej.  Wydał  Prawo  cywilne^  obowiązujące 
w  królestwie  Polskiem  (Warszawa,  1860—1862  r.,  3  tomy) 


Józef  Zielonacki. 

Urodził  się  w  r.  1818,.  w  W.  Ks.  Poznańskiem.   Nagki  uni- 
wersyteckie kończył  w  Berlinie,  gdzie  po  napisaniu  rozprawy  Con- 
tr ov  er  siae  juris  ramani  de  suecessionibus  contra  teslamenla  (Ber- 
lin,  1845  r.),  został  doktorem  obojga  prawa.   "Potem  był  profeso-  - 
rem  zwyczajnym  prawa  w  uniwersytecie  Krakowskim,  zkćjd  uwol- 
niony w*r«  1860  powołany  został  na  profesora  prawa  w  Inspruku, 
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a  od  r.  1862  zajmuje  tci  katedrę  w  uniwersytecie  'Lwowskim. 
Wyda/  z  druku  KritUche  Erleuterungen  iiber  die  Sewitułenlehre 
nach  demromischen  Rechte  (WroclaW,  1819);  Drei  Abkandlun- 
gen  ans  dem  roMischen  Rechte  (tamie,  1^59  r.);  Der  BesUz  nach 
dem  romischen  Rechte,  (Berlin,  1854  r.);  Naiika  o  posiadaniu  i  za- 
siedzeniu własnością  czyli  wykład  prawa  prywatnego  rzymskiego 
(Lwów,  1862 — 1863  r.,  2  czes'ci);  Pandeha^  czyli  wyk/ad 
prawa  prywatnego  rzymskiego  (Łamie,  1862-^—1863  r.,  2  tomy). 


'  Ludwik  Gumpelowicz.  * 

Doktór  obojga  prawa,  zamieszkały  w  Krakowie,  wydaf  bar- 
dzo ważne  prace  p.  t.  Prawodawstv)o  polskie  względem  iydów 
(Kraków,  1868  r.)  i  Wola  ostatnia  w  rozwoju  dziejowym  (tarałe, 
1864  roku). 


BOMUALD   HUBB. 

/  Urodził  się  w  Warszawie  1803  r.,  nauki  początkowe  pobie^ 
rat  w  Dreźnie,, kończył  szkoły  u  pijarów  w  Krakowie,  potom  uczęsz- 
czał na  uniwersytet  w  V/arszawie,  gdzie  1.823  otrzymawszy  stopień 
'  magistra  prawa  i  administracyi  udał  się  do  Berlina  i  słuchał  pre- 
lekcyi  znakpmitycli  profesorów.  W  r.  .1825  wrócił  do  kraju  i  od 
1826  r,  wykła(fał  prawo  kryminalne  na  uniwersytecie  Warsza- 
^  wskim  jako  magister  legens;  następnie  po  uzyskaniu  stopnia  do- 
ktora praw  obojga,  został  tamże  profesorem  zwyczajnym  i  wykła- 
dał od  1828  r.  historyę  prawa^  oraz  prawo  kryminalne,i  w  których 
to  przedmiotach  napisał  i  wydał  wtedy  z  druku  w  języku  łaciń- 
skim; Ulpiaru  libri  singularis  r  egularum  Jragmentd  (Warszawa, 

.  1826  r.);  Gaji  Instilutionum  commenlarii  IV  (tsiinie,  1827  r.}; 
De  furliś  doctrinam  ex  jurę  Romano  explicavit  hisłorice  et  dogmą- 
tice  Romualdus  Hubę  (tamie,  1828  r.).  Po  polsku  zaś;  O /co?^ac^  ' 
prawa  kryminalnego  (Warszawa,  1828  r.,  in  4r-to);  O  dawnych 
pisarzach  prawa  karnego  w  Polsce  (tamże,  1830  r.).  Nadto  był 
założycielem  i  najczynniejszym  z  redaktorów  c/asopisma    pod  naż- 

.   w§  Themis  Polska/  jednego   z  najlepszych   pism    peryodycznych 
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prawniczych,  wychodzącego  od  1828 — 30  p.,    w  którenr  umiesi- 
cza/  znakomite  swoje  rozprawy,    jakieńii  s|  w  przedmiocie  prawa 
kryminalnego:  Wykfad  zasad  o  usiłowaniu  występku   z  zastosowa- 
niem do  kodexu    karnego    Królestwa  Polskiego    (tom  I,  str.  30). 
Czy  ch/oste  pod/ug  przepisów  arł.  219  i  226  uwaźad  naleły   za 
obostrzenie,    czyli  za  podstawienie   kary  więzienia  ńa   podpalaczy 
i  złodziei  (tom  1,  sir.  176),    Artykuł  227    (o  zamianie  aresatu  na 
karę  pienięłn§,   czyli  o  wyborze  kar),  jak  stosowany    być   powi- 
nien (tom  V,  str.  365).  Kilka  uwag  nad  artykułem  154  (o  defini- 
cyi.  kradzieży   gwałtownej,    tom  VI,*    stronnica   395).     Do  pra- 
wa cywilnego:.  Uwagi  nad  syslema tern  ko^exu   cywilnego  francu- 
zkiego   (tom  V,    str.  297),    najprzód   osobno  wydane,    następnie' 
umieszczone  w  Themidzie.  W  nauce  prawa  i  prawodawstwie;  O  sia- 
nie nauki  prawa   w  naszych  czasach   (tom  III,  str.  1).    Niektóre 
uwagi  nad  historya.  nauki  prawa  (^tom  VII,  str.  157);    O  staroży- 
tnych zbiorach   praw  czeskicb  (tom  V^-  str.  1);    Pokora  podług 
praw  polskich  i  czeskich'  (tom  VII,    str.  288);     O  Prokuratorach 
we  Francyi  (tom  VII.  str.  1).    Po  rozwi|zaniu  uniwersytetu  w  ro- 
ku 1832    Hubę  mianowany  był  prokuratorem    s§du  kryminalnego 
'w  Warszawie,    W  r.'1834,  kiedy  ustanowioną  «ostała  w  Peters- 
burgu kommissya  do  rewizyi  i  ułoienia  praw  Królestwa  Polskiego, 
tak    zwana     późnićj    kommissya     kodyfikacyjna,     powołany)   na 
członka  tejże,    w  r.  1856    został  jćj    prezesem.    W  czasie  pobytu 
w    Petersburgu,    obok    właściwych     obowiązków "  miał    czynny 
udział    w  pracach^  prawodawczych    cesarstwa,     początkowo   jako 
znany  z  obszernej  nauki  juryskonsult,    a  od  r,  1847   w  charakte-  ' 
pze  urzędowym  przeznaczony  był  do  pomocy  głównemu  naczelniko- 
-wi  tychłe.    Gdy  r.  1843  otworzono  w  Petersburskie  uniwersyte- 
cie dwie  katedry  do  praw  polskich,  HuKe  wykładał  przez  lat  czte- 
ry historyę  prawodawstwa  polskiego,  prawo  kanoniczne  karne  i  ad- 
ministracyę,  a  w  r.  1846  towarzyszył  hrabiemu  Błudow  nadzwy- 
czajnemu posłowi  do  Papieża  Grzegorza  XVI,    a  później  do  Piusa 
I^C.  Do  tych  czasów  należą  rozprawy  jego  dfukowane  w  Tygodai- 
kti  Petersburgskim  r.  1839  pod  tytułem  O  statutach  Małopolskich 
a  r.  1844  O  jurisprtidencyi  i  w  niemieckim  czasopiśmie  Kritische 
ZeitschrijŁ  fur  die  Rechlwissenschaft  za  1842  rok  w, tomie  XIV, 
umieszczona  rozprawa   p.  t,    Uber.die  Zust^nde   der  neuenjuri- 
stischen  Literatur  in  Rusland  <str,  87—94),    zai  w  Bibljotece 
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Warszawskiej  roku  1S52    O  najdawniejszych  statutach  SijnodaU  , 
nyeh  polskich  i  w  tymie  r.  druga  pod  tytufem  Przyczynek  do  obja^ 
dnienia  hfstoryi  statutu  Walickiego.  Nakoniec  osobno  wydal  poku 
1856   w  języku  łacińskim   ważny  zbiór   najdawniejszych  synodów 
prowincyi  Gnieźnieńskiej^  pod  Cytulem:  ATiłiguissimae  Constitutiones 
Synoddes  provinci(te  Gnesnensis  maxim%   ex  parte  nunc  pri- 
mum  e  codicibus  manuseripli  ty  pis  mańdatae   (Petersburg,   185  6- 
stf.  222  iu  oclavo),  przypisany  Piusowi  IX  papieżowi.  Po  rozwią- 
eaniu  kommissyi  kodyfikacyjnej   w  r.  1861    Huba  mianowany    se- 
natorem wrócił  do  Warszawy,  T)yl  dyrektorem  głównym   prezydu- 
jącym  w  Kommissyi  rządowej  wyznań  religijnych  T  oświecenia  pu- 
blicznego, następnie  zajął  miejsce  ezfonka  stałego  Rady  stanu  Kró- 
lestwa  po  zwinięciu   której,  otrzymawszy  emeryturę  ze  stopniem 
Rzeczywistego  Tajnego  Radcy,    osiadł  na  vvsi  i  zajnsuje  się  gospo- 
darstwem nie  zaniedbując  przytem  piśmiennictwa,    które  pomnożył 
wydaniem:  Studya  nad  Kodexem  karnym  4818  roku  (Warszawa, 
1863  r);    Kodex  cywilny  wioski  z  r,  1865  (tamie,  1865  roku); 
Prawo  Salickie  (taihże,  1867  r,);    Prawo,  Bur gnAnzkie^   histo- 
Ty d  jego  powstania  (tamże,  1866  r.);  O  znaczeniu  prawa  rzymr 
^krego  i  rzymskoMzantyńskięgo  u  narodów  słowiańskich    (tamże, 
1868  roku). 


«  « 


Józef  Hubę. 

«  * 

Brat  Romualda/  urodził  sig  w. Warszawie  roku  1804,  da 
szkół  chodził  w  Dreźnie,  Krakowie  i  Warszawie  u  księży  pija- 
rów; kończył  nauki  w  uniwersytecie  Warszawskim  i  roku  1 824 
otrzymał  stopień  magistra  obojga  praw,  następnie  doskonalił  się 
w  uniwersytecie  Berlińskim  i  w  szkole  prawa  w  Paryżu.  Tam  na- 
pisał rozprawę  Iiistoryczną  O  wpływie  prawa  rzymskiego  na  pra-- 
wodawstwo  dawne  francuzkie,  umieszczoną  w  Themidzie  Pol- 
skiój  (tom  II,  itr.  194).  W  r.  1828  po  dwuletnim  pobycie  za 
granicą  wróciwszy  do  kraju,  przeznaczony  na  assessóra  aplikanta 
w  prokuratoryi  genęralnój  Królestwa  Polskiego,  nieprzestawaZ 
pracoWad  w  nauce  prawa  i  wygotował  rozprawy  drukowane  w  wy- 
żój  wspomnionem  piśmie,  jakiemi  są,  między  innemi;  O  prawach 
shiehnoici  (tom  V,  str.  210);  O  sądach  przysi^łych  (tom  VII, 
^Ir,  177).    Gdy  W  p.  1830  w  uniwersytecie  Warszawskim  zawa- 
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kowah  katedra  bistoryi  prawa,    Józef  Hubę  napisał  uznaną  za  naj- 
lepszą konkursową  rozprawę,    skutkiem  którćj  otrzymał  tę  posadę 
jako  magister  legens.    Owocem  tego  ostatniego  zajęcia  było  dzieło 
drukowane  r.  183^   pod  tytułem:    Wywód  praw  spadkowych  Sło- 
wiańskichi  przez  Józefa  Hubę  ogłoszony  drukiem  i  dodatkiem  po- 
mnołony  przez  Romualda  Hubę  (Warszawa,  1832  r.};    tłómaczone 
na  język  niemiecki  przez  Jana  Konstantego  Źupańskiego,     pod  ty- 
tułem; Geschiehtliche  Darstellung  der  Erhfolgensrechte  der  Sla- 
ven  (Poznań,  1836  r).  Wydaliwszy  się  następnie  za  granicę  J.  Hu- 
bę 184Q  został  w  Rzymie  kapłanem  i  stopień  doktora  teologii  otrzy- 
mał.  Odtąd  z  całem  poświęceniem  oddany  naukom  religijnym  na- 
pisał pięknie  po  polsku  dwa  dzieła  pełne  namaszczenia  duchowego^ 
które  bezimiennie    wyszły  z  druku  w  Warszawie,    jedno  pod  tytu- 
łem; Nauka  o  Sakramćncie  Najświętszym^  oraz  zachęta  i  przygo- 
towanie do  Komunii    Św.  (1855)/    drugie    wydanie    podtytułem: 
O  pokorze^  nauka  dla  wszystkich/  części  dwoje  (Warszawa,  1861 
r.),  dzieło  rzadkiej  gruntowności,    erudycyi  i  silnego  {przekonania. 

c  ♦ 

AŁEKfiANP£B  ThIB. 

Urodził  aię  w  r.  1804  we  wsi  Jeziorirćj  pod  Warszawą.  Nau- 
ki odbywał  w  liceum  a  ukończył  w  uniwersytecie  Warszawskimi 
Wstąpiwszy  do  ^uiby  rządowćj,  przechodził  przez  różne  stopnie 
i  był  w  końcu  uaczełnyai  prokuratorem  senatu,  członkiem  Eonimis- 
syi  ustailowionćj  w  Warszawie  do  przejrzenia  i  utworzenia  praw 
cywilnych  Królestwa  Polskiego.  Umarł  w  Paryiu  7  kwietnia  1 846 
raku.  Wysoko  wykształcony,  miał  pomiędzy  prawnikami  wielką  po- 
wagę»  był  jednym  z  założycieli  i  redaktorem  Themis  Polskićj, 
^w  Htórćj  mnóstwo  wainych  rozpraw  są  jego  pióra.  Drukował  tak- 
ie dożo  w  języku  francuzkiem  w  czasopismach  ,yRevue  etrangere 
w  Petersburgu,  i  w  Revue  de  Legislation  et  de  jurisprudence 
w  Paryiu.  Osobno  wydał:  Demkr  mół  sur  ^  le  pouvoir  social  (Pa-  * 
rył,  1836);  Codecivil  de  T Empire  de  Russie  {Umie,  1841):  iVu. 
cis  des  notions  historiques  sur  la  formałion  du  corps  des  lois. 
Am^tff  (Petersburg,  1833  r.).  Obszerniejsze  szczegóły  o  jego  iy- 
ciu  i  pracach  w  Bibliotece  Warszawskiej  na  rok  1846,  tom  III. 
Hełohl  Antoni  Zygmunt^  o  pracach  tego  uczonego  prawo- 
dawcy mówiliśmy  juł  wyłćj  na  str,  624. 
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HETI.MAN  Karol  August,  urodsoiry  w  Księstwie  Poznań* . 
^kietn  r.  1796,  nauki  |>obł6i^ał  w  lioeum  WarsasM* skinie  uaiweip- 
iytet  końozyt!  w  Berlinie  i  Getyndze,  skątł  powróbiwsBy  w.roiui 
18iS  do  Warszawy  zfoiyt  exaiiie»  na  ałopień  lnafi8tRa^  ab4>jga 
prawa  i  rozpoez|l.  ursędowania  w  a^dowoictwie,  w  ktdrem  kolejno 
przechdde|c  wftsiyalkie  stopnie,  ostatnio  sprawował  obowiązki  vii^ 
preOEesa sadCi apelacyjnego  członka  SenałM^nakoniac  w  r.  1861  czjtoii- 
ka  Rady  stanu,  po  zwinięciu  którćj  otrzymał  emeryturę.  Obok  sprawo-  , 
wania^zyaności  urzędowych,  wcześnie  rozpoczął  zawód  literacki  pala- 
iąc  do  redakcyi  „Themidy  polskiój*'  1828 — 1830  r.  Orftid  nieprze- 
stawa{  zasilać  literatury  prawniczej  palskićj  swemi  pracami  jui  to 
wydawaniem  dzief  osobnych,  jui  pojedynczemi  rozprawami  umieszr 
.  czanemi  w  czasopismach  Warszawskich,  których  szczególbwy 
wykaz  znajduje'  się  w  Dzienniku  powszeehnym  na  rok  1863  w  nu- 
merze 43.  Dzieła  jego  OsD'bno  wydane  ponifedzy  inrnendf  aa  nastę-  ^ 
pne:  O  sadowniclwie  w  Królestwie  '  Pohlem ^  wykfad  'historyczny 
(Warszawa,  1834);  Wykład  fusCoryczko' praktyczny  porządku 
i  postępowania  wewnętrznego  to  sądnie  apelacyjnym  i  trybuna^ 
łach\:ywilnych  królestwa  (1835  r.);  Rys  procesu  dyscyplinarne^ 
go  sądowego  (1844  r.);  Kodex  handlowy ^  przekład  z  przypiskami 
(1847  r.);  Histarya  organizacyi  sadownictwa  w  Królestttrie  Pól^ 
skiem  {\%^i  r.).  "'      .        .     ' 

Piotr  Bubzyński,  Poktór  obojga  prawa,  profesor  zwyczajny 
w  uniwersyteeie  Krakowskie,  wydał  Prawo  polskie  prywatne 
(Kraków,  1867  r.,  2  tomy). 

EjB.OD2iŃski  Jan,  v/yd'dl:  Encyklopedya  i  Metodologia^  obe'^-  • 
mująca  rys  nauk  i  wiadomości  prawnych  (Warszawa,  1842  r«}; 
.  MACiEJowsm  Francts^ęk,  urodzony  w  Piotrkowie  r.  1.7 9 S, 
do  r,  1868  dziekan  i  profesor  prawa  w  b.  Szkole  głównśj  w  War- 
szawie, jest  autorem  dzie?:  Wyhtad  prawa  karnego  w  ogólności, 
z  zastosowaniem  kodexu  kar  głównych  i  poprawczych  od  1  stycz- 
nia 1848  r^  w  Królestwie  Polskiem  obowiązującego  (Warszawa, 
1848']F,)ł  2f(isady  prawa  Rzyn^kiego  podłag  Instytucyf  Jtisty- 
nijańskich  (Warszawa,  1862  r.). 

Łoms  JÓZEF,  rodem  z  Krakowa,  urzędnik  tameesny,  napisać 
Prawo  spadkowe^  dzieło  konkursowe  uwieńezo^ne  nagrodą  (Krarr- 
fców,  1865  r.). 

Literatura  •  ^^ 
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Małkowski  EoNsrjjrrr,  Dyrektor  wydziału,  kryminalaego 
w  Kommissyi  sprawiedliwości  w  Warssawie,  wydaf:  Przepity  po- 
stępowania sądowego  to  sprawach  karnych  (Warszawa,  1865  r.); 
Wykldd  prawa  karnego  (tamie,  1866  r.). 

Okccki  Włądtsław,  Doktór  prawa,  profesor  b.  Sskoły  głów- 
nćj,  ^ydd  Prawo  familijne  rzymskie.  (Warszawa,  1866  roku); 
O  wyborze  metody  do  wykładu  prcma' rzymskiego  (tamie,    18651 

Dutkiewicz  Walenty,  urodzony  w  r.  1798,  był  członkiem 
Rady  stanu,  profesorem  prawa^  dziekanem  w  b.  Szkole  gfównćj 
W  Warszawie,  napisał  Prawo  hipoteczne  w  Królestwie  PolsUem^  (War- 
szawa, (1850  roku);  O  prawach  wierzycieli  do  $p'adJcu  po  dłużniku 
(tamie  1862  r.);  Prawa  cywilne  jakie  w  Polsce  odr,  1347  do  wpro- 
wadzenia Kodexu  Napoleona  obowiązywały  (tamie,  1  869  r.}« 

Szymanowski  Jan,  urodził  się  w  Warszawie  1805  r.^  tamie 
kończył  oauki  uniwersyteckie  a  wstąpiwszy  do  słuiby  rzadowćj, 
był  w  końcu  członkiem  Rady  stanu  .i  profesorem  prawa  w  b.  Szko- 
le gfównć]  Warszawskiej.  Umarł  31  stycznia  1864  roku.  Prze- 
łożył Wykład  prawa  handlowego  p^ZGZ  Rogrona  (Warszawa,  J. 848 
i  napisał  Wykiad  kodewu  handlowego  (Warszawa,  1866  roku); 
i  Wyllad  postępowania  cywilnego  (tamie,  1866  roku),  wydaae  po 
śmierci  autora.  * 

RzESiŃSKi  Jan  Kanty,  Doktór  filozofiii  i  obojg?'  prawa.  Uro- 
dził się  w  Galicyi  1803  r.,  nauki  odbywał  w  Krakowie  i  tamie 
był  adjunklem  przy  bibliotece  uniwersyteckiej,  póCem  profesorem 
filozofii  i  prawa,  przytem  adwokatem  przy  sądach.  Umarł  w  roku 
1855.  wydał  z  rękopisma  Process  cywilny  Krakowski  przez  rajców 
W  roku  1844,  za  panowania  Zygmunta  I  (Kraków,  1840  roku); 
przełożył  Gansa  SchoUje  do  Gaja  (1 838  roku);  i  Głbbona  Rys  hi- 
storyczny prawa  Rzymskiego  (i  SSO)]  Trzy  kodexa  francuzkie  (1845). 
Z  rękopisniów  po  nim  pozostałych  wydsTDO  po  zgonie  Hefftera^  Ify 
Mad  europejskiego  pratoa  narodów  (1864  r,). 

Jakubowski  Leop.óld,  urodził  sie  w  roku  1819  na  Podolu 
^N'  dobrach  Lemieszówka,  którą  po  ojcu  odziedziczył,  robiera' 
I'  liki  w  gimnazyach  W  Winnicy  i  Kamieńcu,  następnie  w  Uni^er- 
sjtecie' Kijowskim  a  ód  r.  1838  wPetersburgskim,  w  którym 
ott^zymał  stopień  kandydata.  Potem  słuehał  nauk  w  Heidelbergu 
i  Paryżu  a  powróciwszy  z  zagranicy  wykładał  w  jednym  z  wyłwy^^   • 
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sakladów  naukowych  w  Petersburgu  ppawotoawstwo  i  ekonomi; 
polityczną.  Oppóoa  rozpraw  i  rozbiorów  dzieł  odnoBząoych  się  do 
fllozofli,  estetyki,  prawa  i  ekonomii  spotecaićj,  umie«u»aoyoh 
w  Bibliotece  Warszawskiój,  gazetach  P.okkiśj,  Wamawakiźj  i  inr 
ńych.  Wydał  •  osobno:  Zasady  gospodarstwa  społócmego  (Żytomierz, 
1860  r.)  i  PUnoorys  prawa  czyli  Encyklopedya  Prawoznawstwa 
(Petersburg,  1860  r.),  *      ;*  ' 

Wrotnowski  AktonIi  przełożył  dzieło  Marcadć -O  yn^acłatmid-- 
niu  .(Warszawa,  1857  r.).  ^ 

KuzTŻAKOWSKi  Hieronim,  ^  wydał   Zasady  posi^owaąia  sqdo^ 
wegoeywanego   (W^f^Z^'^^,  1864  r.).    '    * 

Krasiński  Adam,  biskup  Wileński,  wydał  Prawo  kanoniczne 
.(Wilno,  1861  roku).  .'    ^ 

Budziński  Stanisław,  urodzony  w  Warszawie  182*  p„  pro- 
fesor prawa,  dziekan  Cesar.  Uniwersytetu  Warsz.,  wydął  kilka  uwag 
'  o  dowodach  praw  famiłijnyeh  (Warszawa,  1858  r,)/ i  O  powadze  rze- 
czy osądzonej  w  processie  cywilnym  i  kryminalnym  (Petersbułg,   ro- 
ku 1861);  WyMad  porównawczy  prawa  karnego  (WsTSzeiy^Bj  1%6S  Tm 


I  Antoni  Muczkowski. 

Brat  Józefa,  urodził  się  w  Zawieprzycach  1807  r.,  kończył 
gimnazyum  w  Poznaniu  1825  r.,  poczem  słuchał,  kursów  teoła-^ 
gicznych  w  uniwersytecie  .  WfOu»wiidiai  prse«  nA  je4eo,  Mflic* 
pnie  zmieniwszy  przyszłe  swoje  ~  zamiafy,  opuścił  teologię  i  prs#» 
niosłszy  się  na  wydział  filo^oflczno-pedagogiczny  do  uniwersytetu 
,  w  Berlime,  ukończył  takowy  w  r,  1829;  W  końcu  1831  przy- 
był do  Warszawy,  r.  1835  został  nauczycielem  przy  gimnazyum 
na  Lesznie,  wkrótce  potem  adjunktem  przy  archiwum  glównem. 
Tu  znalazł  się  w  swym  żywiole,  oddany  z  cała  duszą  poszukiwa- 
niom archiwalnym  i  badaniom  starożytności  polskich,  był  użytecz- 
nym i  niezmordowanym  pracownikiem,  jako  znawca  niepospolity 
pamiątek  i  dokumentów  piśmiennych.  Owocem  jego  poszukiwań 
jest  wydany  nakładem  Leona  Pzyszezewskiego  Kodex  dyplomatyczny 
Po?«A;i  (Warszawa,    1847—53  r.,  tomów  2,  W  4rce),    dzieło  to 
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wiieUiićj  .pracy  i:  i;v*ArU)ń&u  MiaDOwaay  profesorem'  itteratuty  &tacD> 
ziytoćj  w  akademii  duchownej  rsymsko-JkatęUcki^j  r.  1850.  Ujnatl 
w  Wąmawie  iG  kiWMtWa  1852  roku*  .Życiorys  ]e|;o  saajduje  się 
w  ^Cm^Uwm  I^iMoązkęwtlHm    W(^jcickiego  (tom  II,  str.  12^).  - 


.   Jan  Wagiłewigz. 

UrodzW  sie  2  >vrze§nia  1811  r.,  we  wsi  Jasieanie,  w  obwo-- 
dzie  Stryjskim   w,  GałicyiJ     Nauki  początkowe   pobierarw  £ucza- 
C2U,  gimaaz^alee  w  Stanisifawowie.  .W  r»  1830   wstfpif  do  semi- 
naryum  Unickiego  we  Lwowie'  i  w  uniwersytejcie  jukoóczyi  łeolo- 
'  gi§,    wyświecił  się    na  kap/ana   i  byt.  kapelanem  w  Niestanicach. 
W  r.  1848  zatółj^    i\e  Lwowie  czaaopisaio  T>newnik  Bushi,  i  był 
członkiem  rady  szkolnej.    Ze  zmiana  stosunkóyy  w  kraju   Usunięty, 
zostail  .ewangefikiam  i  był  krótki  lOias  liusŁaszem  pirzy  bibliotece 
Ossolio^icł).  spotem  rtłómaozom  rzadow.ym.i  koirektorem  pmy  ga- 
zecie Lwowskiej,  w  końcu  za3  archiwistą  miejskim.  Umarł  xwe  X#wo- 
N^yie  10  jś|aja.l866  roku.    Oprócz  mnóstwa  rozpraw  historycznych 
i  liloa(^iczi)ycb,    osohoo  wydał;  Momatyr  SkU  w  Mamami^  (Lwów, 
1848  r);  Grammatyka  języka  małoruskiego  (tamie,  1848  roku); 
Latopis  Nestord  (taiiiże,  i864  r.);  w  rękopiśntie  zostawił  Zbiór  dy- 
plomatów w  języku  ruskinu  Demonologia  ^Słowiańska,    rzecz  o  prze- 
sądach  ludu    na    Rusi.   Pisarze  polscy  Rusinu     Obszerniój    o    nim 
w  Tjigodniku  Ulustrowanym  na  r.  1866,  nr.  357. 


Eazxmi£bz  Stbokcztński.    .    « 

Urodził  się  r.  1809,  nauki  kończjł  w  uniwersytecie  War- 
szawskim, w  którym  otrzymawszy  .stopień  magistra  filozofii,  mia- 
nowany zios  tał  nauczycielem  szkoły  wojewódzki(§j  w  Warszawie 
1828  rt  do  nauk  przyrodzonych,-  przytefti  wykładał  chemię  w -^io- 
'  Ic  rzemieślniczo^niedzieln^j.  W  r.  1851  wsuedł  do  słuiby  banku 
polskieigo,  zk|d  w  r.  1834  przeniósł  się  do  herold yi.,  gdzie  był 
od  rv  1847  dyrektor-em  kancellaryi.  W  r.  186 d  został  referenda- 
rzem etanu,  dyrektorem  kancellaryt  Kommissyi  rządowej  wyapań 
i    oświecenia   publicznego    1862    roku,     mianowany   cdonkiem. 


senatu  1869  r.  W  latach  1844 — 53  przewodniczyć  delegacji" 
wys/pnćj  prze^  rząd  do  opi9U  i  cdjecia  rysuokó^^  ,z  zabytków  sta- 
roż.yti)ości  i  sztuki,  zoajdującycd  się  w  Królestwie  Polskiem,  która  . 
uskuteczDiwszy  sporządził  opis  tyobie  i  do8taiK)zjł  wizerunki  wo- 
dnemi  farji)ami  robione.  Opis  teu  by{  drukowapy  ,^w  Dzienniku 
Powsiechnym/'  wiatach  1862  i  63,  oprócz  gubernii  Augusto- 
wskiej. Orygina/ '  zaś  wraif  z  rysunkami  znajduje  się  w  Bibliotece 
gtównćj  w  Warszawie. 

Stroirczyński  wydał  następujące  dzieła!  Rozrywki  entomolo- 
giczne dla  mfodzieiy  (Warszawa,  1835  r.);  Spis  ztoierząt  ssą- 
cych krajii  polskiego  i  pogranicznych  (1839  r);  Wzory  ^pism  da- 
wnych^  w  przerysach  *  wystawione  i  objaśnione  drukowanem  ich 
wyczytaniem.  Część  I,  tamiić,  4B39  r.  Odbite  w  kilkudziesięciu 
tylko  exemp]arzach  kosetein  rządowym,  zawierają  wiele  ciekawych 
i  ważnych  dla  historyi  dyplomatów.  Wydał  także  w  podobiznie 
Statui  WiilicM  {\%^1  r)  litografowany,  naśladujący  bardzo  wier- 
nie rękopiśm  w  archiwum  koronnem  przechowywany.  Pieniądze 
Piastów  od  czasów  najdawniejszych  do  r.  1340  z  rozbiorem  źró- 
deł spółczesnych  i  wykopalisk,  oraz  porów/i^piem  tjpów  mennicz- 
nych  objaśnione  (Warszawa/  1£4:7  r.,  z  drzeworytaini  ^'wewD^trz 
i  tablicami  monet).  . 


Tap£usz  Lubomirski* 


Ksiąie,  urodził  się  r.  1826  z  ojca  Jlugeniusza,  nauki  pobie- 
rał w  Fjeter;^|)urgu,  potem  przybywszy  dp  Warszawy  poświęcił  się 
wyłącznie  dobru  Ludzkości  i  piśmiennictwu.  W  roku  1862  był 
członkiem  rady  wychowania  pubUcz/iego  w  Królestwie  Polskiem. 
W, piśmiennictwie  obrał  sphie  zaprzedoHot  gruntowne  zbadanie 
finansów  dąwDĆj  Polski,  systematów  podatkowrania,  historyi  rolni- 
czej ludności  i  t,*d.  Owocem  tych  prac  są  liczne  i  wyborne  jego 
w  tych  przedmiotach  rozprawy,  umieszczone  ,yW  Bibliotóce  ^War- 
szawskićj.^'  Oddzielnie  zaś  wydat:  Pamiętnik  Teodora  Jewia- 
szewskiego  15^6-^1604  (Warszawa,.  :1:860  roku);^  Opowiadd- 
nia  dla  dzieci,  podług  dzieła  p.  Papę  Garpentier  (tamie,  1860)/' 
Jurysdykcya  patrymonialna  w  Polsce  (1861  r.)/  Rolnicza  ludność 
w  Polsce  od  XV  dfi  XY I  wieku  (1862  r.);  Kockx  dyplomatyczny 
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księzłtoa  mazowieckiego  (1868  r.,  w  4-ce);  Trzy  rozdziały  z  higf^- 
rtfi  skarbowości  w  Polsce  1507^1532  r.  {Knk6vi,  1868  p.)/  Lu& 
Stanitlatoa  Żółkiewskiego  1584— 1620 r.  (tamłe,  1868  p.)/  i  Dzien^ 
niki  sejmów  walnych  koronnych  1555 — 1558  r.  w  Piotrkowie  itoionyeh 

(tamłe,  1869  roku). 


CZASOPISMA. 


W  niniejssym  okresie  Czasopisma  polskie  przyszty  do  naj- 
większego rozwoju.  Doznawały  one  rozmaitych  kolei:  były  chwi- 
le stygnięcia  i  zupełnego  nawet  upadku,  a  następnie  nagiego  prze- 
budzenia się  i  szybkiego  wzrostu,  tudziei  znowu  omdlenia  i  le- 
targu. ' 

W  r.  i  818  w  Warszawie,  Bruno  Kiciński  i  Teodor  Morawski 
załoiyli  Oazetę  Codzienną^  lecz  dotrwała  ona  tylko  do  dnia  14 
czerwca  1819  roku.  Na  ewój  czas  nie  była  to  gazeta  bez  zalet, 
umieszczała  artykuły  rozumowane,  tak  własne  jako  i  wyjmowane 
z  Mnerwy,    największego   wtedy  pismff    francuzkiego,    ale    nie 

•  umiej§c  utrzymywać  ^ię  w  granicach  oznaczonych,  ustać  musiała. 
Po  jćj  upadku  ci^<  sami  wydawcy  zaraz  w  tymłe  roku,  zajęli  się 
redakcya  pisma,  które  wychodziło  tylko  przez  dwa  tygodnie  pod 
tytułem:  Kronika  XIX  %vieku^  tomikami  od  półtora  do  dwóch  ar- 
kuszy, ale  i  ta  dla  tych  samych  przyczyn  z  siódmym  zeszytem 
przestała  wychodzić.  Po  kifku  dniach  przerwy,  Kiciński  ńa  jćj  miej- 
scu zaczął  wydawać  pismo  pod  tytułem:  Orzeł  hiaty^  który  wychodził 
codziennie  prócz  świ§t,  od  dnia  1  września  1819  r.  do  1  paździer- 
nika 1820  r«,    dziennik  historyczno-polityczny  i  literacki,     pisany 

^  przez  tychic  samych  co  i  poprzednie  autorów,  oraz  Józefa 
Brykczyńskiego,  uslalić  go  jednak  dłużfij  nie  mogli.    Kiciński  był- 
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to  uziennikarz  oiozem  niezraiony,  założył  nawet  własną  drukarnię 
ua  wydawanie  pism  peryodycznycb,  a  kiedy  poprzednie  nieudawa- 
fy  £^ic>  pierwszy  wpadł  namyśl  założenia  popularnego  -pisemka' 
dla  Warszawy,  które  dotąd  istnieje*  Kuryer  Warszawiki^  zaczął 
tedy  wychodzić  w  roku  1821;  najprzód  pod  redakcyą  Kicińskie- 
go w  podłużnej  ćwiartce,  drobnym  drukiem  o  trzech  kolumnach, 
sześć  razy  w  tydzień,  wyjąwszy  soboty;  Chciał  on  na  wzór  pism, 
jak  wszystkie  wielkie  miasta  w  Europie  w  tym  rodzaju  mają,  prze- 
dewszystkiem  dać  pierwszeństwo  miejscowości,  zajmując  się  opi- 
saniem stanu  i  historyą  miasta,  ogłaszaniem  wiadomości  handlo- 
wych, zbieraniem  nowostek  ulicznych  i  t.  p.,  ,  a  umieszczać  wia- 
domości zagraniczne  w  treści  i  podrzędnie*  Lecz  młody  i  bujnój 
wyobraźni  pierwszy  redaktor  nie  miał  cierpliwości  i  wytrwałośei 
wprowadzeniu  i  utrzymaniu  zaczętego  pisma.  Dostrzegł  to  na- 
tenczas utalentowany  aktor  i  autor  dramatyczny,  Ludwik  Dmiisze* 
wski,  przeniknął  wszystkie  korzyści,  które  na  tóm  polu  otrzymać 
można  było,  nabył  prawa  do  tego  pisemka  za  tysiąc  dukatów, 
a  dobrze  plan  rozważywszy,  znając  doskonałe  publiczność  warsza- 
wską, nowy  ruch  Kuryerowi  nadał.  W  lat  też  kilka  stał  jak  żadne 
dot|d\pismo  w  Warszawie,  i  był  najwięcej  upowszechnione m 
pisn^em  w  mieście;  czytany  od  ludzi  wszelkiego  stanu. 

W  ślad  za  nim  ukazały  się  inne  czasopisma  polityczne,  jakie- 
mi  były  w  r^  iS23  lecz  niedługo  trw*ały:  Codziennik,  polityce, 
handlowi  przemysłowi  i  rolnictwu  poświęcony  pod^  redakcją  Małe- 
ckiego, lecz  po  wyjściu  pięciu  numerów  zniknął.  Dalej  Dostrze-' 
(focz  nadwiilamki^  wydawany  w  r.  1823  i  1824:  przez  staroza- 
konnego  Eisenbauma,  w  dwóch  językach,  polskim  i  żydpwskiin, 
który  mało  znalazł  stronników  u  samych  izraelitów,  pomimo  obie- 
canych wiadomości  o  handlu  i  przemyśle, .  tyle  dl^t  nich  mających, 
powabu. 

Dotąd  gazety  by|y  przedsiębierstwem  prywataem,  w  r.  1824 
Komissya  czadowa  oświecenia  poleciła  Adamowi  Tomaszowi  Ghłę- 
dowskiemu,  bibliotekarzowi  publicznśj  biblioteki,  wydawanie  Moni- 
,  torą  ^Warszawskiego,  Było  to-  pismo  polityczno-literackie,  wycho- 
dzące z  początku  trzy,  a  od  1828  pięć  razy  na  tydzień  w  arku- 
szach znacznćj  wielkości  i  pięknym  drukiem.  Monitor  w  pro- 
wadził do  pism  czasowych  politycznych,  bezwzględną  krytykę  nai 
wiolo  da'wniej  nietkniętych  przedmiotów,   niebył  więc    bez  wpływu. 


.\ 


Prawdziwa  atoli  refdrme^w  dziennikarstwie  zrzadzi/li  Gazeta 

-  Polska,  od  dnia  1  grudiiia  1826  pokłi  codziennie  wychodząca, 
w  treści  swćj  takie  polityczno-liter^cki^j,  której  pierwszymi  reda* 
ktoranai  byli:  Ksawery  Bronikowski  i  Matiryoy  Moclina^ki;  pdźni^j 
zaś  wydafwnictwo  tćj  gazety  przeszło  do  Tomasza  Oębki.  Fobu« 
dzila  ona  inne  do  rjtSwnie  częstego  wychodzenia  i  snacznie  się 
jprzyczynifa  do  ołrj^wienia  uśpionej  natenczas  literatury,  wprowa- 
dzając w  «Y'''<>j«  k^lu^^oy  przedmioty  nauk^ywe,  techniczne  i  go- 
spodarąkie,  i  dodając  w  roku  <828  wycliodzącą  przy  niśj  w  oso- 

,  bnych  póJarkuszact  Kronikę  litermttiry  polski^/j  która  po  22  nu- 
merach ustała.  • 

W  tymie  roku  ukazało  się  znóWu    ćzaso^^mo   niemieckie: 
WarschauerAbendblatt,    lecz  istniało  bard^  -krótko'     podobntel  . 
jak  od  I  lutego  1829  roku  Warsckauer  Bot4^    pismo    dwutygo- 
dniowe, przez  Dietricha  wydawane.  Widocznie  dziennikarstwo  nie- 
mieckie nieudawało  sic^  ^  Warszawie; 

^Do  tego  czasu  naiełą  jei^zcze:  Przewodnik  polskie  gazeta  c6- 
<kienna  półarkuszowa,  którą  w  roku  1829  wydawał  Franciszek 
Salezy  Dmochowski  i  szczególnie  dla  Kturijera  Warszawsktego 
niebezpieczny  współzawodnik  Kuryer  pot^^  z^łeiony  przez  Mau- 
rycego Mochnackiego,  który  treścią  swoją  oływiooą,  czystym  i  wzor 
rowym  językiem,  jak  i  zręcznością,  przycięgJłl  coraz  więcej  czy- 
telników i  gdyby  nie  wypadki  krajowe,  był^y  niezawodnie  zajął 
jego  miejsce. 

Wogóle  rok  1828   ittoina  uważać   jako   datę    szczególnego 
ożywienia  cjziennikarstwa  w  Warszawie;  iskutki  obudzonego  Wf^ół- 

'  za\yodnfCtwa  widoczne  były  we  wszystkich,  tak  w  zaprowadzo- 
nych ulepszeniach,  jak  i  w  treści  córa z^  to  zywotniejszćj.  Wtedy 
Mordlor  zmienił  nazwę  na  Dziennik  poiuszechńy  krajowy,  który 
szczycząc  się  opieką  rządu,  zawierał  wiadomości  polityosna  i  urzę- 
<lovve^  a  przytem  rozmaite  artykuły  naukowe,  techaiczue  i  prze- 
mysłowe, tudzież  postrzeżenia  meteorologiczne  i  różne  ciekawsza? 
wiadomości.  Redagował  go* tenże  &am  A.-T:  Chłędowski.  ICaide 
województwo  wydawało  swój  Dziennik,  gdzie  czynności  i  posta-io- 

^  wienia  tych  władz  umieszczano;  Komissya  oświecenia  ogłaszała 
swoje  Roczniki,  podobnież  miało  wojsko;  w  pierwszych  umiesz- 
czane były  postanowienia  i  sprawozdania,  w  drugich  spis  osób 
b.  wojsko  polskie  składających.  Przez  lat  piętnaście,  więc  do  roku 
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1830  ihMb«.  osaflftfnaoM^ir  ^Hditytf^iyeh  ciigifl  w  "WiarBMwie  wtei« 
■etała^  Qpr!iie?'4«IWBi^$6b,  ;kMraj»6ig(lho.tiJMpa4t]r>»)  1^ 
2a  poatępVn9  ^laau  idfiyły^  Z.tyeb  najstataz; . ^^ /W4rif«aMoMi} 
4«  r!(>ku  1820  wydawani  pjisoft  Antoalego  MaMiMskiego  cjeii, 
po  śmierci  legoi  redagował  do  roku  1830,  jego 'pasierb  TooiMz 
Łebi^ua/ ifiala  wa.iamae  pewoe  awoje  ałaDgtwiaka  i  sieaególnie 
raabiÓMipi  aafeuk  teatrabiych  eriftirała^  ipkuH^Pieie  artykuły  piaa- 

na  .  sBdkjg  dcamatyecoa^  i  t^momij  miiify  w.  .i^woiiiif'  orne 
aajwięo^;  rozgfosUf  rówoio  j£^  h  pop^iadiiio..  w  ilataoh  16il4 
.d<^  1848  umieiSEbaaDy  azereg  artykułów  pi&aay^h  prsea . €6itoda 
Maurycego  Witosrakiego^ ,  j>od  naaw(  Pu^telmka  z.Kr(dcokofki4go* 
Przedmi€ici0^  uid^^ych,  .M  rikekdj  po  nSjwifkaadiJ  cięici  tyłko 
pnerabiaaycfa  .«  fnioouEki«ga  FErmite  d$  Ic^  thanU  dMtm 
pńies  Jottj>..  które  tniafy  przedstawiać  ebaraktery.  i  obyoEaj^'  (iw- 
caeanis  WarssAW^.  Artykufy  teaelniaM  i  oadobioiie  rycinami  wy- 
Mty.fazem.w  p.  1838,  w  dwdob,  a  poirtóroje  r.  1829,  w  fciste- 
raoti  tomaobu  Podotoieł.  Kcnrapon^eiA.  7FaraMu^a2:i«  ..wychods)- 
cy  ciągle,  do  r.  1897  po  dwsi  i  ostory  rajcy  '  aa  tydaisń;  od^d  ^aą 
pod  tytułem  Gauty  Kąmapmdenta  WarsmtUffikiegcj  wydaw«< 
po  śrnier^  Wyieiwskiego, .  Wo}ciaah  Pękakki,  piaaia  sądo-krymi- 
ttdbaeg<V  a  .w^końaupittei^bt  tf2y>  to  jest,  o41  lipca  18 8i$  roku 
do  182Ó  FrfiQci$2i9ki  Salezy  Dmocbowaki,  t  dodawaoiamiod  roku 
1824  So^maiti^iiciUieraMeh^  w  Jitdryeh  najecęioi^  mieścity  aic 
romaase  i  powteeci;  .osasein  foleHHkai  njMliedy.  roanwłe  wiersze 
i  cieka^ai^  wiadomotfoi  itaatteowaDe  do  pejfsie  waayitkich. 

Skutki  wypadków  ISSO^  r.,  równie  jak  dla  oalój  litoratary, 
tak  i  dla.  c^asopismów  niepda^yibiy  wpływ,:  wywferty,  roawój  ic^ 
»W5tnsymat  się  zupelaie,  a  tylko  tray  dawniejsze  ocalały,  Jo  jest, 
GtŁzela  Wargifcmska^  redagowana  do  r.  1832  przez  Wilkoszew* 
flkiego,  rnaafępnię  do  r.'18&8  przez  Kj;ilp8kiego^  dalój  do  roku 
1841  przez  Łaskiego,  dopóki  jój  nie  objął  ARtooi  Leszaowski, 
sya  wyiej  wspomnianego  właściciela.  Dziennik  powszechny^  który 
po  Ghłędowakiai  objął  aa  własnoió  Dobek,  a  redakcją.  Ludwik 
Pietruaińaki,  niemmćj  ataranoy  w  doborze  intereaująoyeb  1  uiytocz- 
nych  artykułów.  Wreazcie  ^uryer  Warszawski  redagowany  pri^z 
Dmuszewśkiego  bez  przerwy  i  zmiany  ał  do  jego  śmieloi  dniaS 
grodnia  1847  roko..  Po  nim  obnł  Ludwijk  Yidal,  a:  w.mstjpi^ym 

Literatura 


99 


IM 


I  . 


-MtH   ttttnA  itlhct,   fct^y  ^tmi6.'lkśi)'€y0kśinY^kieMt^   pisma 
lUtHytiiyw^r  da  r.  l86<8^0beooie^a^w&póto«odYlfi<ćbf  i1^^     wy- 

<^(feie»m^  'fi[6<hFkterem    fC^nKedf(i«g0    ttogtal    WAefeiy    ^eym- 

««t|,  v/Jb/yra^  wskfle^iy^^przeisdiiid^  ffśdaienM, 

tS^em^  IMsklepo.  IMbyt  H ' Vł  w^dtępnym  t^u  ! Aii^oai ' K^miMd 

-ttf$ir6t^HS<v^  ^iadhwidh  i^aWet^byt  Oanety  W(mi$Uw^Mi^\  -Meio 

«^ttych^^^«ftcidlł,  fQki&mi  b^i  od  :18^&  do^SSO^^i^dkuOsbb, 
fK)tśM  4)fM}a>  Miaśkowsey,  (fhoćiafi  i^z^  ni0h''Cta«  niąf^fel,  ^feteły 
-i^fti(i8M'byrr6dtfkt€(fbM, '  wktiA' poińy^M^Uń.  h&^pómi^^^w 
-bb^rdzMj  dfidd^a, '  ^ogtoWófty  MśiM^f^iio^ćią.  AI^kstfbAfaIPy^0^4M- 
-<)kf•eg(>/  'ten'>^  t^eu  tiDłkdjac  ^łf bds^bb  'itKII  d^r(HiVfiI  j|  sWóta 

H- 4óe^(ywi  £rd<6k!^mu.  €t '  po  cdtorCM^znein  prowd4»&niu  ]4j,*  •'  śfine- 
-dtfti '4vyS^j  iv»pomt)iobeibtt  ICdhiMi^iemu,  dd  kt6)^e{ó  Mbyl  -Me- 
k&ander 'Ni^wia^oWsIu.  Ten  bzywU  aijspo  piśnie  Wprow^tremw 
4m#^  ^  iyi^Mów, '  podnió^f  Móubę  dtytftjądyćłi  r  prduamdrti j|i) eh, 
:^t#rd!iżeie!9prt6d«t*J4:r.  l'8t)^  ]Lef<fpold<Hvi  KW&mbśrgoWi; 

4)ii}giei&  pód<0bnłidl^,.  vvkr4tee^pa-r.  I^i  wimo^ioa^m  fil- 
mem hyh  0(ix€ta  ńm'^6$^^  którego  reda- 
keyę  objąt  po  UthóóhatHkfOk  Staoiataw  Wyiewaki,  &ya  Bipolito, 
^po  ktdf^go  ^ierci  redagcrwał  j^  Stefaa   iaftcle6W«ki,  w  ^^ku 
zaś   L.  T* .  Trippim.    W^eiago  'tegoł  'caasu  iika«ywały  się    krt^jw 
i^oikafy  w  Warszawie  następne  jeszoae  pisma  polttyeisde: '  GUisia 
'pómŃkaj  >TtA  mi&fita  Dziewnika  fotclzithm^^  eałóione,  a  :fotiłfV 
.  jęca  od  1B98  dó  4^41  r;  pod  Tedakcyą  M^rtJtł  Dobku,  spotem 
S^raósikiego, 'Zjeiióśkii^     a  w  koiou  Skimborowłczia  Hipoiits, 
-K  o^na^dolib^^tiem  Ptsmm  doigiktvmi  treści  4i>temkiej.  1>o  m^j 
tał^az  poN^M^t  -batralzo  krótko  iśtniej^oy  C;&lai^  <wydawany  przez  U- 
goł  Skifttboroi^Sza.   Nadtepnie  Gazeth  ptmtżtbhna,    pifiśiiio  póK- 
tydziio4itef«itkie,  !z'dbl|czifnym  podpbtriei  AikT^^iE^^  /i^a- 
-•<fM6^trwiljądy  przez  eaij*  fok  1642^   przez.  Karola  Witte,  k«6ry 
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wca  ^^4r  rftfcu.4  .  .  ^ 

wa^0  się.w  r.  l&3L,do  1832  r*  a.pf|l^iqf  .iT^^ffliM^tfr  Ę^m^iapcnr 

n^p  i^ąl^Dię  E^a^eiąf^  Pmwci^  Inj  r*xy  .Q%.t])4li^a.iwgN>' 
daw<^y^  kt(jjry4D  Q8Łątai  ^ajt^iar^  \^^ąobie  ai^Ip^dy:  arj^kuly  mum^ 
go  rędalUora,;  pcwsijfichfle  ^^^^^88.  W  ^iftl^ie  «MKipcaj|cie». . 

lil!^azjBtkie  te  pisma  jiąai^j   wi^i^j  4aivrąyiir.90»^pMi)i<^  ^^91^0 
by^y  jednakie,,  tą  j^  b^^barwpfl,  «kzd^m  l^ziadpęgo,  w  kraiu^t 
wpiyyru.  Nawet  pf  fodkująpa;  pq(ftifidzs,i»ienii  Graf  eta  jf[ąr)iMUf^hir , 
w.  której  rozl^iory  szt^k  .^amątypzpyoh,  pió^rą  )i/iin6^;^r^l4PPA  .• 
naj więci^ .  robimy  to%^w^    zreaztą,  t  m^fioi  ^  ^yjfl&^ni'.  in^^^ . ^f 
podobmei   tfugnaczeniami    lub   nailadow^iniiEimi    ^,  pi9ftt;  fir^tfKiiU* 
zkicJiJub   oiemi^ekicju  I  dąi4łQ.d3  to'dQ|)i6ty^   dAP^^i.Ai^poin^sbyt 
Dziennik    Warsfsawskij  zatoiony    w  r<  1851  .pneęz.^  Henryką  hc*/. 
Rząwy^kiegPy    zaaoogfi  autora  Soj^li^^  L^/f^M^  .  i  lutku  ionyeh; 
dziet  ui}';waJ9Q^ch  wziętoaci,    Di^iemUi^  odi^azu  wai96;  w  bist^ryi 
cza8opian)ieQnic.(wa  w  Warszawie,  ząigt  nąięj^pe,    b$i  ogłosił  aotf^ło^ 
.  cel  sWego  zadajaia.  i  .przymiis^.  ionę  dA  6^iiia.si!|.wy)r9ŹDieJ8Z0iiM. , 
W  pierwaz^j  obwili  f^supita  się   kui|:rieqi\i.  zacieka wioaa    i  wiele,, 
spodziewająca  ał§  putiiliczpQ4d^  pr^esjsio  2(^00,  p?flędp^(^ielj»liiQ?il^ 

przedtćm  oiepraktykowana*  zapjreoua^er^^KA^^^P  ppus^ciajj|P,  (^.4k*>. 
:2^/f  VVar^^saf£^«^  którą  widziafe  2pflvvu  byt  swój,  zjicJbiwaoy^  ,Fia|i 

Dziennika,  obiecywał  zrazu  pispio  katoiA^cie  i  kP^^^^^.<^6>  ^^^"^  . 
ny  tąięnt  rpdaktor^i^  d-brani  spótprąoęwpicy,  ppjficj.e  ppto^y  . 
gruntąwnój    reformy ,  w  d.zji^nnikarstwia.  ^i  uB(4e]ętne  z  p0CZ|tkiA 

'  wzięcie  się.  do  ri^eczy^^   przytem  wykazy  ad  inojph    tpi^iAt  i  druk  . 

,  pifiu^yis  wiele  aa  jego  pomyj^lapap  wpłyo^.   Zagpoiaoa.4Jipadkie7?^* 
Gos^a   WarszawBka^  z  <eQff gi,ą.  wy$tgpij:a  do  wapófzaw^^CitWf^ 
pierw&iappmjędzy  gaietaimzaezftą  pfąpió k^Mipr^rya  pi^zgpyindj^ 
nićj  autojrpm;   wreazcie  poszła,  w  ślad'  za  Dz^en^ik^prii  wprówadzar  .. 
jąc  przedmioty  nankpwe^,  dobr^p  pisana  korrespondeącyei  WMi^i^  • 

.faidawpyćwiaptkowy  format  n^arku&zpwy,  a  w  ,feljptóqf^  urnie^?^ 
czaJa   powięśpi^    iiajzoakomitszych    ;»utoróWi  ,  l^c/a^^^^    któar^ni. 
szpzęgólhie  Józefa  Kói;zenio wskie^  Tąd^ufz  ^ófffi^efmyi  naj wi^ 
cój  przyczynił  ąig  oieiylkp  dopdzyąkjmi^  py&acpi)ćj  pnj^z  się  wzift^  • 
tości,  ale  wprowadził  j|  na  drogę  nagłego  poatępu  i  'W^Qstt,n^  Boi^ 
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pemigl  }6j;takźe  niemafo  niefortunny  artykuł  Rzdwusldeg^  uitaieaz- 
czony  iiv  Dzienniku^  p^od  tytułem:  GyunUzacya  i  rtMgie^  w  którym 
redaktor  edmawiat  sarfugi  rozumowi  i  pracy,  a  bronił  silnie  i  "ata- 
wiat  na  czele  przywileje.  Airtykut  t6n  taka  ^obudził  niechęć  do 
Dzmnnika,  ie  natycho^iaal  spadt  fee  znaozn^]\  liczby  prenumerato- 
rów na  bardzo  maf;  iodt^d  pomimo  usuaięciia  sii^  od  kierowania 
pismem  autora^  a  sHnyeh  starali  i  dobrych  artyku/Ów,  podźwif nf^d 
się  juł  w  ładen  sposób  nie  mógł.  -Z  przykfadną  wytrwałością 
Dzietmik  wychodził  i  walczył  z  upfzedżoną  do  niego  pubIić2noscii|, 
jęaioze  pięć  łat  pod  kierunkiem  Miana  Bartoszewicza  i  Wacława 
Szymanowski^O.  Potom  kiiku  zanio^ych  obywateli,  szezególnfe 
Fdlika  Sobański  zajęli  się  jego  losem  i  złożywszy  ibndusz  dosta* 
teczily,  zmienili  w  r.  1886  nazwę  '  na  Kronikę'  tmadomoiei  kra^ 
jowych  i  zagranicznych,  która  dprócz  polfłyki  miała  głównie  na 
celu  podawanie  wiadomości  literaekicb^  handlowych  i  przemysło-* 
•wycb,  I  w  tym  względzie  pisjmo^  to  niemało  takłe  połołyło  tsc 
^  sługi,  ale  bez  korzyiioi  materyalnyoh  dia  siebie,  niemogąc  wyjsc 
z  zaklętego  kółka.  Knmiee  na  dobrych  chęciach  i  nauce^  nigdy  nie 
zbywało,  ale  gri^eszyła  zawsze  brakiem  taktu  i  dziwną  niezręczno- 
ścią'i  to  była  prawdziwą  przyczyfoą,  *  że  się  z  upadku  podnieść  nie 
potrafiła.  Wszelako,  równie  z  Dztennikim  wzbudzah'  ona  łycie 
w  innych,  szczególniej  podtrzymując  współzawbdoictwo  z  Gazetą 
Warszośoskg,  a  wyborem  artykułów  i  wprowadzeniem  do  kolumn 
swoich  nowych  iywotnych  przedmiotów,  zmusiła  inne  do  ciągłego 
postępu.  Ale  gdy  w  końcu  złożone  fundusze  wyczerpały  się  i  chęci 
do  podtrzymania  jój  zabrakło.  Kronika  przechodząc  rozmaite  coraz 
smutniejsze  koleje,  była  własnością  Józefo  Ungra,  potem  Stawę- 
ckiego,  następnie  F.  S.  Dmochowskiego.^  Tea  objął  redakcyę-na 
dni  kilkanaście  przed  przystąpieniem  L.  Kronenberga  do  Oaze^ 
ttf  Codziwfndj;  prócr  tłumacza  nie  miał  innych  spółpracowiri- 
ków,  pisał  więc  sam  wss^ystkie  artykuły  krytyczne,  ekonomiczne, 
dawał  swoje  powieści  i  rzeczy  iiterackie,  ale  nie  mogąc  wytrzymać 
juł  trudnego  spółzawodnietwa  z  innemi,  ustąpił 'i  oddał  Kronikę 
kilku  młodym  pisarzom,  od  których  w  ostatku  nabył  w  r.  1860 
Aleksander  Niewiarowskie  &  zmieniwszy  nazwę  na  Pizezoic.  od 
iłowego  roku  1861  wprowadził  ją  na  nową  drogę:  wszelake 
i  Pszczoła,  przeszedłszy  na  własność  i  redakcyę  Dzwonkowskiego 
w  r.  1868  usłała. 
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O^jliicżasem  Gazeta  Jf^ssawska  wspierana  spóludziałem  naj- 
znabottlitayeh  piaarży  polskich^  prowadisona  zrcci2aie  i  staraniłie 
w  redagowaniu  tak  nowin  politycznych  jako  i  swoich,  odznacza- 
jfoyteh  kónrespondónoyj,  zapełniając  feijeton  j^^racami,  które  wabi- 
ły i  zajmowany,  czytelników,  zdotafa  sic:  poaun^d  do  niestychanćj 
dot^d  w  nalBzem  piitaiiennjctwre  czaśoweni  liczby  siedmiu  tysięcy 
przi^dpJacicieli.  Wprawdzie  w  ostatnich  latach  przyczyni/a  się  <lo 
tego  powodziama  wojna  włoska,  -  o  której  gazety  warszawskie  do* 
kładne  dawały  sprawozdania,  ale  miemnićj  przeto  zabiegtosd  .^i  u* 
nriejętnośó  redaktora  :na  to  wpływała*  Pozornie,  nie  róiniła  się  od 
imiych;  liecz  w  dabr^j  chwili  umiaTa  bron '  słowa  chwycić.  Tym 
sposobem  zyskała  ona^  powagę,  pewność  i  zaufanie  w  siebie.  Sta- 
ła się  więc  organem  publicźaynr,  popularnym  i  wpływowym, 

WteAy  Gazeta'  Codzienna  wystąpiła  w  szranki  spół^awo- 
dnictwa  •  a  stawiając  na  czele  J.  I.  Kruszewskiego,  którego  imię^ 
i  4)race  były  rozgłośne,  dała  ^  niezwykły  ruch  czasopiśmiennictwu 
w  Warszawie.  Przyjęła  ona  z  początku  barwę  ekonomiczno-prze- 
mysłową,  lecz  wkrótce  zeszła  z  tćj  drogi  i  ziftieniwszy  się  w  ty- 
tule na  Gazetę  Polską  dd  r.  1661^  stała  się  jak  inne  wszecbstron'^ 
ną.  Okazałości)  więc  swego  wielkiego  formatu,  nauką,  ruchem' 
i  i^zmaitością,  w  ciągu  jednego  roku  podniosła  w  czwórnasób  licz-',  . 
bę  swoich  prżedpłacicieli  i  zrównała  się  pod  tym  względem '  z  Ga* ' 
zett$  Warszawską.  T^  zaś  po  śmierci  Antoniego  Leaznowskiego, 
nastąpiona  w  dniu  13  października  1859  r.  przeszedłszy  pod  re- 
da keyę  Józefa  Keaiga,  od  lat  wielu  najeży nniejsżego  jój  spółpra- 
cewnika,  choóiair  z  mniejszemi  od  Gazety  Polskiej  zasobami,  dotrzy- 
mywała jednak  tSmtój- placu  i  broniła  wyrobionego  stanowiska, 
W  r,  1863,  J.  J.  Kraszewski  opuścił -redakcyą  Gazety  Polskiój, 
obecnie  zaś  kieruje  mą  Józef  Sikorski.  Zmrokiem  1863,  wszystkie 
gazety  Warszawskie  upadaó  zaczęły,^  i  pod  względem  spółpraco- 
wników.  W  r.  1861  \  wychodzić  zaczął  w  miejsce  dotychczasowej^ 
wydawanój,  w  r.  7  888  w  języku  polskim  i  ruskim  Gazety  Bźądo*  ^ 
W;,  Dziennik  powszechny,  pod  redakcyą  P.  M.  Sobieszczań- 
skiego,  który  zawierał  obfitość  wiadomości,  &wfaszci?a  statystycz- 
nych, czerpanyoh^  ze  źródeł  rządowych,  autentycznych,'  obc^k 
'  wiadomości  z  historii  krajowój  i  łiteraekicli.  Redakcyą  te* 
go  pisma,  następnie  pod  zmienionyrli  tytułem  Dziennika  War^ 
szawshiego^-  objął  Tajny  radca  Sfikełaj  Pawliszczev^\  Oprócz  Dzień- 
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ej^nat  k\ón  nieuo^^s^csająji^  polityki'  zagrąnic^ći^;  glówr#  m^  »% 
celu  og/o92enia  rozpors^adseń.  i'z4ara04.nH^>3COwycb;  w.  pi^rwąny^k 
liU^icI^  (kukowałą  takie,  artykuły  wmmtH^  i^^^^}  ^  praędjr^RowjwaTr 
ła  powieści.  Od.  dnia  2  rpaja  1859  p.,  ^ovyu  si%.^j^wi^a  g^ąeta 
niemieeka,  Warsehauer  JZeitung^  z^^ho^a  pr^f^z  bf^cl  Hiód^fnitk, 
tutejszych  drukarzy;  by{a>  najprzód  pod  resdabcyą  Gustawa  McUecs^ 
potom  L  K.  ^aiiona^  przy  gprliwem  wspó^acownictwie  Gbrystya- 
na  Fetzęt,  Ustała,  r.  1863.  ified/ugię  tei  trwanie  t)y{o  piseanka 
Telegraf  Warsi^tmfki^  pęświęcoDega'  wy}|ow»ę  o^fossę^ion 
i  drobiazgowym  .wiadpmdstkoro,  Wyćhod^i^  co4zieiuiie  in  8^vo 
w  r.  i 862,  do  połowy  1863  r.  W  r.  i 864  powsta/y:  Gazeta, 
handlowa  codzienBię  wychodząca  pod  ^ędąl^cyą  aapr^ód  W,  Gór- 
skiego^  a  teraz  Rudolfa  Okryta  .i  jednoczenie  zao^  wychpdzić 
w  języku  ruskim  i^edagowany  Dniewnik  WarsĘąwskL 

Co  do  Cj;asopism  litefackioh,  naukowych  i  specyalnych,  pierw- 
sze trzyma  miejsce  Pamiętnik  Yf<irsz(Husku  Wywodził  co  ^iesi^o 
pod  redaJccyą  Feliksa  BentkQ^s<kiego  od  r.  1815  do  182  i  i  sUa- 
da  się  z  21  tomków.,  Prócz  zawartych  w  nim  przedmiotów,  literaokjcbi 
historycznych  i  naukowych,,  dołfd  mających  aw|  wartoś.ćf  mieścin 
w  pierwsjsych  labach  S^oistek  kry^yązny^  :  pifiany  bezimiennie  p£zea 
Stanisława  br«  Potockiego,  naówczas  ministra  wyzaań  religijnych  • 
i  oawieeenia  publicznego;  zaś  w  r,  .1818  znajdowała  si^^akonuta 
rozprawa  Kazimierza  Brodzińskiego;  O  klc^sycztioići  iramąntycz-^ 
no4cij  która  ogromny  wpłj-w  wywarła  m  wyobraJ;enra  o  literatu> 
rze  w  ostatnich  czasach.  P^  ustaniu  Pamiętnika  Beatko wskiego^ 
powstał  pQ  nim  PanU^i/c  Wąrszaws^t  wydav^an^  przez  |^i^ 
mierzą  £rodziński#gą,^  J^ryderyka  far.  Skarji^ka  i  1  R.  Skrodzkiego, 
w  lataeh:  I8i%  v  l^SS,  po  trzy  tomy  tia  fok;  zawierał  .wiele  as* 
tykułów  naukowych,  ekonomicznych  \  Ktera^kich  do/i^pąą  piąoąj^^., 

W  latach  1816  d^  1820  powstały  c^asogi^mi:    j^miftmiir 
zagraniczny,    w  kopieu  1816  r,  wy;chodz%cy  krótko.,  iniał  prawie 
sanąe. artykuły  hi^toryczpe   współczesne!    Dalćj  T]iao(Ęmi^  pfi^lskf^- 
następnie  pQd^^9l^«^;  Wanda^  tygOjdaik  pi^lski,  p{^  piel^ni^  i  hte*- 
raturze  poświęcioay,    którego  redaktorami^byli;.  nf^prąw  w  1818  . 
i  1819  r.  Brano  Rici^ki  i  Józef  B0y.kczyński,    vf,.  1820  v  18^1' 
roku  Fraouiazak  Salezy  Omóęłięw^ki  «i  Dominik  Łi^^cki,. .  potśm 
znowu  Kiciński,  a  oareszoie  w  odmiięndiym  nieco  foirmm^ie  ^sawa* 
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ry  GcNldbśkL  Wania  wytihodśifft  b<»  r.  1 831  iio  4  822  f  t\Mt  jfij 
'  iBoikotWity  iWyMśi  '28  tomów.'  ^  tych  ndjlepifij  się  WioWo  J^^oo^'- 
HJfc^jO^A^tiS^tif^dlaŁe^  ie  nieflatfaf  nie  powałnfego  i  naUkowAgo. 
^r^ł^  jego  były  powiadtki  Iłdmaeabne  Idb.naśladowdne  z  fran- 
cuskiego, wierszyki  ulotne,  ucinki  i  poemata  żartobliwe,  co  się 
ii&dsw50zaj  csyt&lnikofn  jiodobalo.  'Zawste'  zajmujący^  prryjemuy, 
gładki  i  dowcipny.        «      ]    * 

Da»  4eiiile  naukcwyeh  aalełlify  wdwćzas  0u)iezeiila"naukowe^ 
wydawane  w  dwóch  oddziałach:  matema^yć^no-^izyćnnym  i  lite- 
rackim, pierwszego' ' wyszło  wt,  IBTS,  tomów  2f.  Pod  tcł  samą 
fBdahcyi  wychodiiił  f.  181*9  Pamtętfak  mkAotóy,  słd^by  za  ci^g 
dalszy  CwicHeń  fiMkawyek^  takł^  z  dwóeh  oddniałów  zfeiony, 
w  któ^ytD  Mzszersoao  Aafipes  lil^bkó^hlsŁoryczny,  a  zmniejszono 
ft)shehiatyozQO^flzycziiyv  £>ba  pod^główna  reSakcyą  Tomasza  Zabo- 
rowskiego część  Kteraeko4ii»t0fyeztia,  a  druga  Franciszka  Sko- 
iriorowskiego.  SyM  Wj-chow*a4cy  'gimpiwyara  Krzemienieckiego, 
przybyli  do  Warszawy,  głównieutrzymywaKło  pismo.  Są  w  nim 
fiierws^e  pr^oe  Teodozego  SiePOcitMcii^go,  KarOlą  Sienkiewicza, 
Józidfa  Kt)rzel»iowskiego,  Tymona  Zaborowskiego  i  i nwych  Krze-  . 
mieficztaów. 

Wyohodsife  takie  w  r.  182  J  i  1822  (Gazeta  iilemckćb  pod 
redtkUcyą  A.  T.  GhlędoWśkiegO,  w  4M$e  razn^t  tydaieft.  A  od  roku 
.*84ł  do  1819  także  M3Z  na  tydzień  e^ajsete  Wiejska^  .pod  reda- 
key§F.  Grossa,  zawierała 'Oaa  nowe  odkrycia  w  rolnictwie  i  go- 
spodarstwie domowem.  Jeddooześnie  Józef  Dyonizy  Minasowicz, 
Ogłosił  w  r.  'l'817  Pamiętnik  rolniczy  Warszato^Iói;  który  wychodfcił 
nakładem*  ordynata  Zartiojskićgtf,  częściami  kwAftalnemi:  było  ta- 
-kich  cEcści  cztfery  •  i  więcój  się  tóeukazało.  Najcelniej-szem  atoli 
w  tym  odkłzisite  umie/ętoości  pismem,  był^^  is-tmejąea  odT6ku'1620 
Ó0  1€28.  hjfś  Po^9la,  ćzVli '  dziennik  urtiiefętftości,  wynalazków, 
-'kunsztów  i >ękt»dzteł,<  pbś^t^i^coifły  krajowemu  przemysłowi,  tudzież 
potrzebie  miejskiego  4  wiejs^jego  gospodarstwa.  Założycielem  jój 
był  Gracyan  Korwin.  Póinifej  redaktorem  tego  pisma  był  Lelowski. 
Całkowi^  zbiór  Izys  wynosi  VB  tomów  w  8ce.  W  tymże  4820 
roku  powstał  St/ltśan^  dziennik  leśnictwu  poświęcony,  którego  za- 
daniem było  Ieśnictv^>o  i  ł<yWiectt!ro.  Wi^i^  on  byt  swój  Ludwi- 
kowi hr.  Platerowi,  ówizesnertyo  dyrekWi^ovci  wydziału  lasów, 
'  n  redaktorami  bvli:  Juttusz  bśroń  -Bi^Aek^ft,    Franciszek  OLełecki 
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i  Franciszek  Ebner.  Pismo  to  nadswyosaj  wąioe  4l3  l^iólwa  poł- 
skiegOi  jest  niecą  przocieaie  bav(łao  ^na^omiti  pubUMoya  /  o4po wii- 
^aj§oą  celowi,  [dla  którego  by{y  wydawane.  Takie  w  roku  1^25 
wychodzi^  CSirM,  czyii  dziennik  rolittcsy,  pod  redakcy^.  Bogumiła 
Platta.  ,  .*    .  *  ' 

Sztuki  piękne  ^  mjaly  wtedy  wyfącany  organ  w  Ty^odm^K 
muzycznym^  pęd  redakcy|  Karola  E[urpińśkiego.  który  zaczai  w}'<- 
chodzid  z  dniem  3  maja .  ]  820  p.  ,  Ra^em  wyszło  numeirów  50; 
ostatni  dnia  37  czerwca  1822.  r. 

Rok  182 i  i  18.23  był  w  W^razaicia  epoką  szajtif  literaclue- 
go.  w  puimiennictwie  peryodyczneni;  syptafy  się  jak  <  rqgu  obfitoici 
rozmaite  pisma  i  jeszcze  prędzćj  upadały.  Ffaiicj«^  Grzymała, 
zaczął  wydawać  w  r,  1820  pismo  literackie,  a, razem  poliŁyozo^j 
Ireści,  pod  tytułem  Sj/btUa  ńadutiaań$ka,  przy  którąj  ukazywał  się 
Fidgrzym  nadioiMańtki,  przez. tegoi  autora  wydawany,  w  obu. by 
ło  wiele  wainych  artykułów.  Ale  po  wyjściu  kilku  numerów,  z  po- 
wodów od  redaktora  niezawisłych,  ustały.  W  ich  miejsce.  O-nyma- 
ia  ogłosił  pi^mo  tój  samćj  trjBŚci,  ale  yai  nie  tyle  wdając  się  w  po- 
litykę, pod  nazwą  Agtrea^  czyli  pamiętnik  n^rodowyt  wy^^Wdz^^a 
w  latach;  1821  do  1825,  w  zeszytach  od  3  do  4  arkusąy  drukv, 
•dwa  razy  na  miesiąc.  Literatura,  poeeya,  piękne  sztuki^  umiejąt- 
ności,  historya  krajowa,  główną  jej  treś6  stanowiły.  Styl|^adki, 
Język  czysty  i  wzorowy  są  niesapFzeczonemi  jój  zaletami,  ladno- 
cześnie  z  Syhtllą  wychodziła  Dekada  PaUka^  dziennik  polityczoy 
i  literacki,  pod  redakcyą  Wiktora  Heltmana,  lecz  pio  wyjaciu ;  sied- 
miu numerów,  doznała  tego  samego  losu  co  tamtav'  Mniój  głośnym, 
był  i?riw»4  nadwiOańMy  Wydawany  w  r.  1 842  praez-Krępowje- 
ckiego,  triy  razy  na  miesiąc,  w  numerach  z  kilku  arkuszy  złoio-- 
nych,  który  trwał  pół  roku  i  ustał  z  dziesiątym  numerenb  Niedłu- 
|;o  tai  istniał  pomimo  wabiącćj  nazwy:  XscA,  dzieanik  polski,  po- 
święcony literaturze,  dziejom  ojczystym  i  współczesnym,  ogłoszo- 
ny w  r.  18^8^  którego  trzy  czy  cztery  nnmera  ukazały  się.  Dalej 
szły  w  tymże  roku:  PusUlnik  » ^icy  PikadyUi  przez  Konstantego 
Stęka,  takie  dwa  i^azy  na  miesiąc,  od  dwóch,  do  trzech  arkuszy 
którego  Wyszło  dziesięć  numerów^  przedstawiające  z  niesłychane- 
m\  pochwałami  wszystko  co  się  w  Anglii  działo  i  pisało.  -  Mucha 
Warszawska  wydawana  przez  Marcina  Janiszewskiego,  professors 
kaligrafii,  co  po  wyjęciu  trzech  numerdw  jak  mucha  zginęła.  By{ 
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'i  Pasztet  z  truflami^  czyU  faeeeyemi,   przez  Hempla,  którego  siedem 

numerów  «  ptdskierpl  iartami  się  ukazało.  Wy^^czaie  dla  dam  po* 

.święcony  wtyohźe  latach  wychodził  Ruryw  dla  płci  piękny^   r€»da- 

.gowaay  w  r.  1823    przez  Hilarego  Zaleskiego,    rodzaj  dziennika 

-mód,  co  pi^ty  dzień  ilaksztaU  paryzkiego  wychodz|oy.  Poprzedził 

.fo  nieao  Wjartzawianiuj    Ksdwerego  Godebakiego,  tygodnik  mód, 

który  wychodził  raz  w  tydzień  z  rycinami;  lecz  nie  miał  ezczęacia 

podobać  się  ^czytelnikom  i  za  ukazaniem  się  wyiój  wspomnianego 

Kurjeroj  po  wyjściu  36  numerów  zniknął. 

Ze  swój  strony  i, płeć  piękna  myślała  o  piśmie  dla  s^ego 
j  uiylku.  Wanda  Małecka  jui  odr.  1818  zaczęła  się  zajm«»WQÓ 
pism^ni  peryodycznemi  dla  kobiet,  redagując  dzienniczek  pod  ty- 
tułem: Domownika  który  dla  baraku  funduszów  na  druk,  w  ręko- 
piśmie  obiegał  Warszawę-  Domownik  wychodził  od  3  maja  1818 
/roku,  do  1'maja  1820  r; .  pptem  ośmielona  przez  literatów,  po- 
czta Małecka  drukować  w  r.  1823,  Bronisławę,  pamiętnik  Po- 
lek. Tego  czasopisma  wyszło  tylko  cztery  numera.  Niezraiona  au- 
torka w  lat  kilka  potem  redagowbła  czasopisma;  Wanda^  tygodnik 
nadwiślański,  wychodzący  w  r.  1828  z  przerwami^  zaś  w  r-  18^9 
Rozrywki  dla,  dol^rych  dzi^ct;  prześcignęła  ją  atoli  pod  każdym 
Względem  Klementyna  2  Tańskich,  późniejsza  Hoffmanowa,  świetnie 
rozpoczynająca  szereg  utalentowanycłi  naszych  autorek.  Załoiyia 
ona  w  r.  182.4  pismo,  które  chociai  przeznaczone  dla  dziecię  ^czy- 
taoe  było  z  pożytkiem  od  wszystkich.  Są  to  Rozrywki  dla  dziefti,^ 
wychodzące  do  r.  1838  zeszytami  co  miesiąc,  a  składająae  2  tomy 
na  rok,  których  całkowity  zbiór  stano>yi  10  tomów  w  8-ce.  Pis- 
mo to  dobrze  redagowane,  miało  wtenczas  wielkie  powod^eniis; 
brdli.wniem  udział  najznakomitsi  ówcześni «'pisart^«e,  niianoWioie 
Michał  WyszkovVski,  Kazimierz  Brodziński,  Łukasz  6ołęili<rwski 
i  Jan -Tarnowski,  główne  iatoli  artykuły  były  wyłącznie  pijane 
przez  samą  redaktorkę.  Zawieramy  one  podania  narodowe,. życio- 
rysy sławnych  ludzi,  drobne  powiastki,  komedyjki,  anegdoty,  opi- 
sy podróży  po  kraju  i  zręczne  wyciągi  z  dzieł  dawnych  literą^lury 
polskićj.  Rozrywki  przerwane  jedypie  z  powodu  zatrudnień  urzę-- 
dewych  redaktorki,  długo  cieszyły  s;ę  wziętością  i  były  po  kilka- 
kroć  przedrukowywane,  a  ostatnio  w  Warszawie  w  r.  1858. 

W  n  1825  ukazały  się  powałniejsze  pisma;    do  takich  nale- 
gała: Biblioteka  póUka^     pamiętnik  przesnacsony  umiejętnościom^ 
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historyi|  literaturze  i  rzeozdm  krajowym,  numcframi  kilko-arkuazo* 
wemjy  dwa  razy  ua  miesiąc,  pod  redakcy;  P.  S.  Dmochowskiego 
lecz  po  wyjściu  w  pierwszym  roku  4  tomów,  a  w  następoyóh  3  byt 
swój  skoóczyfa.  Głównym  w  niój'  artykufem  byt  Fierwsstf' pogląd 
na  utwory  nówif  szkoły  poezyi  natzśj.  Redaktor  przyznał  im  war- 
itość,  a  nawet  z  oburzeniem  starszych  literatów^  wyiój  stawif  nad 
pfody  szkoły  klassycznój.  Dopominał  się  tylko  o  zachowanie  kias- 
sycznćj  poprawności  stylu,  i  miernych  naśladowców  poefy  skar- 
cił bez  litości, .  Waine  s|  takie  w  ńiój  spisy  bibliograflczne  przez 
^JanaChyliczkowskiego  udzielone.  Jednocz(!śnie  powstał  Dziennik 
Warszawskie  załoiony  przez  Michała  Podczaszyńskiego,  wychodzący 
od  ozer.wca  1825  r.  co  miesiąc,  dobrze-i  starannie  redagowany, 
zawierajęcy  między  innemi  waine  rozprawy  o  literaturze  i^filozofii 
Mochnackiego,  dzieje  bibliotek  przez  Lełuwela  i  t.  d.  Wszakłe 
pomiiTU)  najznakomitszych  spółpracownikóvir  dobniinyćh  i  bezpła- 
tnych artykułów,  straty  tylko  wydawcom  przyczynił.  Zar^z  począ- 
tku dla  braku  prenumeratorów,  wpadł  w  zaległość,  potem  gorliwe 
zabiegi  J.  K^^  Ordyńca.  wydźwignąó  go  nieco  zdołały,  przetrwał 
więc  do  r.  1828i  lecz  utrzymać  siq  iadną  miarą  nie  mógł,  gdy 
w  całym  kraju  zaledwie  89  przedp/aciciełi  mógł  zebrać,  z  których 
1 7  tylkb  poczta  mu  dotitarczyła.  Całkowity  zbiór  Dziennika  Warsza- 
wskiegof  składa  się  z  ł8  tomów,  Z  tych  tom  I  do  YI  r.*  1825  do 
1826  wydawał) Podczaszyński;  od  VI  do  Xl  Maurycy  Mochnacki; 
zaś  od  XI  do  Xin  J.  K.  Ordyniec. 

odznaczały  się  łfakie  ważnością  swoją;  Pamiętnik' umejętfW' 
id'  sztuk  i  naukj  wydawany  pFzez  kilku  członków  Towarzystwa 
elementarnego  wiatach  1824,  1825  i  1^26,  który  wychodził 
nakładem  Kommissyi- oświecenia  kaidego  roku  po  jedtiym  tumie, 
głównie  pod  redakcyą  Łukasza  Gołębiowskiego,  który  w  nim  umie- 
iścił  ważną  swoją  pracę;  O  dziejopisuck  polskich;  oraz.  Pamiętnik 
Warszctwski,  umiejętności,  czystych  i  stosowanych,  w  r.  1829 
I  1830,  pod  redakcyą  Lacha  Szyrmy,  Janickiego  i  Pawłowicza, 
pr^Rfesorów  uniwersytetu^  wresjcio  JJekahieron  polskie  pismo  11- 
ft-racko-polityczne,  av  r  1830  wydav\ane  przez  wyżej  wspomnio- 
iiego  J.  K.  Ordyńca,  którego  wyszło  tylko  3  tomy,  czyli  numerów 
26  w  8-cer  W  r.  1827  ukazał  się  Dziennik  podróiy  lądowy d^ 
i  morskich  w  zeszytach  co  miesiąc,  który  trwał  tylko  rok  jedeOf 
poczćra  przybrał  iiazwę  Kotumb^  pamiętnik  podróży  lądowych  i  mor- 
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^  skiehy    podobnież  miesięcznie  w  latach  1828  i  1829.    Tagoł  ro-* 
dzaju  byfo  czasopisrho  pod  tytułem:     Zbidr  pod/nHy^    wydawane 
przez  Dembińskiego,  z  rnappami  i  rozmaitemi  widokami,  w  którem 
oprócz   opisów  podróży  lądowych  i  morskich,  najnowszych  odkryć, 
geografioznycb,   znajdowały  się- wiadomości  statystyczne,  a  niekie- 
dy nawet  starożytności.  -  ,    '      - 

Pierwszem  czasopismem  archeologioznem  w  Warszawie,  byt 
W  tymże  czasie  wydawany  przez  Tomasza  Ujazdowskiegor  Pamięt^ 
nik  Sandomierski,  którego  wysz/y  2  tomy  w  latach  1829  i  1830 
obejmujące  przedriiki  rzadkich  broszur,  dawną  bibliografią^  opis^ 
rozmaitych  starożytności  i  t.  p.  W  nauce  prawa  zjawiło  się  dosko- 
nałe czasopismo  pod  nazwą  Themis  Polska^  założona  przez  Ro- 
mualda Hubego,  a  istniejąca  w  latajcb  9d  i  828  do  1830,  pod  reda* 
kcyą  kilku  prawników.  Mieściła  ona  w  sobie  wyborne,  rozprawy 
prawne,  wychodziła  zaś  spoczątku  co  miesiąc,  potom  co  dw^, 
wszystkiego.  28   zeszytów,    stanowiące    8   tom6w  w   8-c&.    Ró- 

-wnie  dobrami  czasopismami  były;  Piasta  czyli  Pamiętnik  technoT 
logiezny,  pod  redakcyą  Józefa  hr.  Krasińskiego,  przy  pomocy  An« 
drzeja  Badwańskiego;  wychodził  w  latach  od  1829  do  1JB34  r. 
Nadzwyczajna,  bo  1 200  exemplarzy  prenumerata  pierwszego  ze- 
szytu, była  dostateczną  pochwałą  i  .świadectwem  użyteczności  te- 
go pisma..  Całkowity  jego  zbiór  wynosi  24  tomików  w  8*ce  mniój; 
dal^j  Słowianin,  tygodnik  dla  rzemiosł,  rolniotwa  i  handlu,  istnie- 
jący ad  1  lutego  1829  r.,  do  1830  r.,  wydawany ,  ^T  numerach 
arkuszowych,,  przez  profesora  A.  M.  Kitajewskiego,  na  2-eh  to^" 
mach  8końci:)oy,  i  Pamiętnik  umiejętności  moralnych  i  literatury^ 
którego  wyszło  4  tomy,  pod  redakcy|  Lacha  Szyrray.  Wtedy  zkr 
szczytnie' znany  doktór  Wilhelm  M^Ioz  począć  ogłassaó  ramiętnik  le* 
karski  w  zeszytach  kwartalnych,  l^tórego  w  r.  1828  wyszło  4, 
a  w  t.'l829  trzy  zeszyty,  obejmujące  opisy  osobliwych  wypadkóTi% 
zdarzających  się  w  stanie  chorowitym  człowieka,  tudzież,  pomysły 
metodyczne  traktowania  rozmaitych  rodzajów  słabości.'  Profesoro- 
wie zaś  M.  A.  Pawłowicz  i  S.  J^inicki,  wydawali  co  miesiąc  od « 
stycznia  do  października  1830  r.,  wyborny  Pamicinik  fizycznych, 

'  matematycznych  i  stMystycznych  umiejc(noici^    z  zastosowaniem 
do  przemysłu.    Dla  zastąpienia  Rozryw$k  dladzied  panny  Tań-. 
skiój,  próbowano  najprzód  wyda  wad  w  roku  1829  Tygodnik. dla 
dziecię    redagowany  przez  Ig.  K.  Chrzanowskiego^    w  następnym 
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liSiś.rokuJ^teTimik  dto  (fjsi^a  prsez  Stanisława  Jachowicka  i  Zi&-- 
niamy^^  przes  Chmckiego. 

Do  pism  lekkich  nalełą:  dwutygodnik,  pod  nazwą  Chwila 
^poczynkUf  wydawsrny  w  coku  i827  przez  młodych  wojskowych; 
wna^t^pnym  zaś  roku  ukazał  się  Jfofyf,  pismo^zawierające  w  so- 
bie przedmioty  literackie,  poezye,'  romanse,  pisemka  ucinkowe^ 
polityczfio  wypadki  i  mody  najnowsze,  z  rycinami,  który  wycho- 
dzili z  początku  co  dwa  miesiące,  a  od  1  maja  182-9  r.  tygodnio- 
wo, pod  redakcya  księcia  Włodzimierza  Lubeckiego.  Celowi  zbS 
ipomiędzy  nimi  i  pod^kałdym  względem  odpowiadał  swemu  zadaniu 
Pamięlmk  dlaptcipickn^jy  "yyydawany  w  r.  1830,  przez  Leona  Ziea- 
kowicza  i  Konstantego  Gaszyńskiego,  obejmujący  prace  młodego 
pokolenia  literatów  ówczesnych,  jako  to:  D.  Magnussewskiego, 
'  OJrychfea,  Dantłowioza,  Rajnolda  Suchodolskiego  i  t.  d.;  wyszło  go 
4  tomy  w  8-<je. 

Nakoniec  wji^liodziły  jeszcze  i  w  niemieckim  języku  w  roka  > 
1826  i  1B27  Poln.\sdie  Jdiseellen,  przez  Augusta  Drak e,  w  zan^ia- 
rze  zaznajomienia  N/emców  z  literaturą  polską^  łeez  po  piątym  ze-  - 
szyeie  zaniechaDO  te^^o  przedsięwzięcia;  zaś  doktór  Leopold  Leo*. 
*zdło2ył  w  r.  1829  pis^mo  lekarskie  po  piemiecku;  pOd  aazwą;  Mdr- 
•  gawi  fur  HeUkunde  tmd  Naturtpissensdiaft  in  Pplen    v;'"^hodzc- 
ce  kwartalnie  zeszytamf  od  8  do  10  arkuszy,  które  razert^^^ebran^ 
stanowią  2  łomy  w  8-ceJ 

W, ogólności,    od  r.  1828  czasopisma   literackie  i  naukowe 
były  w  ciągłym  wzroście,    nawet  poświęcone  ścisłym   umiejętno-' 
sciom.%t  swiij  utrwalały.  Wypadki  1830  r.  wszystko  to  przerwa- 
ły.  Lltef>tu^a  wraz  ze  swymi  organami   nagle  ucichła,    ustapiWszy 
czas  nieilki  polityce,^  która  z  kolei  takie  umilkła.  Potem  głucha 
cisza  zaległa,  pole. t^ałśj  literatury  pehyodyczbe],    a  po wszechne. ii- 
spieme,    kiedy,  niekiedy  zaledwie  było  przerwane   u kaiujacemi  sio 
czasopisfpaai,^które  pod  żadnym  względem  porównania    z  poprze- 
dzającum*  .  me     wytrzymują.     Piśmjennictwo      czasowe     poważ- 
niejs^e    przeoiosło    się    w   inne    strony,     kiedy    w    Warszawie 
tylko  Mkie  r  bawiące  zjawiło  się.    W  tym  też  kierunku    wkrótce 
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.^wydawać  zaęz^  trzy  pisma  roku  183'4:  Mcyazyn  pawszeohnyy, 
'  dzieniTik  ułylecanych  wiadoińoi[^iV  z  rycinami  w  texo\e,  co  było  ną- 
óweias  wiełka  nowością^  pod  rśdakeyą  ICasimierza  Brodzińskiego; 
r.  1835  Magazyn  dla  dzieeir  pod  redakcya  Leoiia  Rogalskiego^ 
tygodniowo^  ż  rycinami;  takie  roku  1835  Magazyn  mód,  pod 
redakcy§  ioaony  Widuliń^kiój^  i  rycinami  sagranicznemi  mód^  któ- 
re  {o  piamo  nabW  w  r.  1860  i-.K.  Gr^gorowics  i  zmienił  tytujl 
piemotąie  pa  Magaziyn  mód  i  nowoiei  dotyczących  gospodarstwa 
domowego  a  następnie  na  obecny  Tygodnik  mód.  Wzbogacił  jego 
treść  dobrze  zastosowanemi  artykułami  a  ryciny  ulepszył  i  j)oamo- 
iył.  Po  zgonib  Brodzińskiego,  redakcyę  Magazynu  powszechnego^ 
objął  Leon  Rogalski;  pismo  to  od  1^41  połączyło  się  iKosmorch 
mą  Europy,  takie  wy«Uiwaną  przez  ^oa  GlOcksberga,  a  redagował* 
na  w  tatach  1839  do^  1844  przez  Piotra  Chlebowskiego.  W  ślad 
za  Magazynem  powszechnym  ¥•  S.  Dmochowski  ogłosił  podobne 
do  niego:  Muzeum  domowe,  albo  ozyteloia  iwieozorna,  poświęcona 
histoiK^i,  statystyce,  moralności,  sztukom  pięknym  i  literaturze  kra- 
jow(ćj,  ukazujące  się  od  1835  do  maroa  1840^r.,  którego  wyszło 
razem  7  tomów;  trzy  w  4-cera  cztery  w  8-ee. 

Ze  swój  strony,  istniejące  wtedy  Gazety^  choąc  zapełnić  brak 
czasopismów  literackich,  dołączały  Osobne  zbioryi*  złołone  pówięk- 
szśj  części  z  powieści  tłómaczonyeh  z  języka  francuzkiego  lub  nie* 
mieckiego.  Tak  G/izeta  Warszawska  ogłaszała  w  latach  1834 
do  1838  i  znowu  1842  phmo  pod  tytułem:  Tęcza^  przeobrałona 
w  następnym  roku  pod*  nazwą  WieniecrSk  z  tego  w  krotce  powata--^ 
ło  .  Echo^  redagowane  w  tymłe  roku  przez  Edmunda  Cho- 
jeckiego  tegoi  rodzaju  był  Światowid,  wydawany  w  latach  1835 
do  1838  przez  Krupskiego^  którego  całkowity  zbiór  wynosi  11 
łomów  w  8^ce, 

Gdy  tak  powyższe  pisma  ubiegały  się  o  zadowolenie  publicz^ 
iści/  ze  wszystkich  innych  umiejętności  nauka  rolnictwa,  nie* 
"^rwanie  miała  swoje  czasowe  organa.  Tak  od  roku  18^2  do 
183^  wycbodziłf  pod  redakcya  J.  N«  KurowakicgOi  FamifPnik  rol^ 
nicz0'tt  ^^^^ff^^y^  poświęcony  ^^apodairatwu  wiejskienau  i  do- 
mowemu ^tukom^  rzemioWom :  i*  nąkodziełDm;  którego  całkowity 
zbiór  wyno  '^^  l^tomów  W  -Ifi-^^e.  SMmM  f.  1*86  do  1®50' 
pod  redakcya '  ^^^  KurotwikiagoTj/yoei*i*  robimo\te6hmkBigi4my 
obejmujący  rok'^'*'^'  gospodarstwo  domowe,  łeśmotwerrogrodiii^ 
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ctwo^  tecbnologię  wiejską^  chemię^  fizykę  i  mechanikę  rolnicza,  ta- 
dziei  Tóine  przedmioty.    Całkowity  zbiór  tego  dobrego  na   swój 
cras  pisma,  składa  się  z  l6-tQ' tomów  w  4-ce.  Z  Tygodnika  rolni- 
.  ćzo  technologicznego    powstał   w  p.  1841    Ziemianin^   wydawany 
przez  Chlebowskiego;  ale  nie  trwał  długo,  Uedakcyę  Sylwana,  ob- 
jął od  r.  1833  Kazimierz  Janczewski  i  wydawał  go  ciągle  do  roku 
L84i^;  pot^m  użyteczne  to  pismo  ustało,  a  na  jego  miejscu  wycho- 
dził kiedy  niekiedy   Przewodnik  leśny,    układany  przez   Wydrźyó- 
skiego,  z  którego  powstał   r.  1860  Rocznik  leśfiiczy,    zawierający 
już  nie  samo  leśnictwo^  lecz  poezje  i  |nne  fantazyjne  utwory.    Pis- 
smo  to  jednał:  dla  braku   środków  materjaloych  przestało  wycho- 
dzić w  r.  18,64t  Brócz^  tego  gazety   polityczne  zaczęły  dofączać 
osobne  dodatki  rolniczej  przemysłowe,    jakienai  hyły:  ^'ictdomoict 
handlowe^  od  1832  do  1840  r.  przy  Gazecie  codziennej ^  z»których 
po>vstała  Grunta  rolnicza^    redagowana  przez  JaidłevyskiegO',    po- 
tem  przez  Gregorowiczaf    a  nasttjpnie   przez    A.  Mieczyńskiego. 
Przegląd  rolniczy,  pfzy  Dzienniku,  i  Kronice  od  początku  powsta- 
nia tychże  do  1859  r.,  i  Rorrespondent  rolniczy^  handlowy  i  prze- 
mysłowy   od    roku    1842    przy    Oazecie' warszawskiej.  Najzoa- 
czniejsżćm  atoli  z  tych  wszystkich  na  polu  rolnictwa  były  Roczniki 
gospodarstwa  krajowego,   zawiązane  przez  spółkę  obywateli  ziem- 
skich, pod  przewodnictwem  -Kajetana  GarbińsKiego,    byłego  dyre- 
ktora  instytutu  politechnicznego  w  Warszawie,  które  zaczęły  wy- 
chodzić jposzytami    kwartajńemi  od  i  lipca  1842  r.    Dwa  poszyły 
stanowiły  1  tom;  redaktorem  głównym  był  do  r.  1847  tenże  Gar- 
biński,  po  jego  zaś  śmierci  objąt  główna  redakcyę  i  kierową/  Di| 
.przez  lat  10  Andrzej  ht'^  Zamojski;  kiedy  zaś  od  16  stycznia  1858 
roku,    spólkdi.  Boczników,  zamieniona  została  w  zawiązek  Towa- 
rzystwa rolniczego  w  Królestwie  Polskiem,  Roczniki  odtąd,  jako 
organ    tegoż,  ^  laczęły   wychodzić   pod    redakcyą   Komitetu   'do- 
dając  do    poprzedniego    tytułu,   iż  ^ą  wydawane  przez   Towa* 
rzysłwo  Rolnicze,    W  pierwszym  okresie  Roczników^   to  jest  od 
ich '  założenia  do  utworzenia  Towarzystwa  i  jeszcze  prze&  pierwsze 
półrocze  Czyli  od  1  lipca  \%i2f.  do  połowy  1858  roku,   wyszło 
kwartalnych  poszytów  64^  stanowiących  32  tomy;  zaś  od  1^  lipca 
1858  r.  Roczniki  wychodziły  zeszytami  miesięcznemi^    z  których 
każde  trzy,  czyli  co  kwariał;^  stanowią  jeden  tom.    Wjoku  1864 
wycłiodzid  prz.e8tały.  .       " 
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W  czasopiśmienaictwie  w(0sx^ivir!a  literackiemu  xlopięro. od  ro- 
ku IS36  oastat  pewny  rucłiy  zaczęta  ^o^Panorama  literatury  kra- 
jowej i  zagranicznijj  ^  wydawana  przez  Antoniego  Szafrańskiego,  ^ 
dobre  i  zajmujące  tak  w  prozie,  *  jako.  i  W  poezyi  zawierająca  arty- 
kuły; Pismo  to  odrazu  przychylne  znalaz/o  .przyjęcie  i  przesz/o 
1200  prenumeratorów;  lecz  z  winy  z/ego  zarz§du,  po  wyjściu  6 
zeszytów  ustać  musiafo.  Zaehęcifo  jednak  do  naatępnyob  przedsię* 
wzięć  1  odtąd  zjawiać  się.  zaczęły  w  Warszawie  rozmaite  i  róinój ' 
wa;*tości  pisma,  chociaż  niewiele  z  nich  długo  utrzymać  się  ^logfo*  . 
Tak  w  latach  ISlOi  1841  ukazał  się  Przegląd  Warszawski,  po- 
święcony literaturze,  sztukom  i  przemysłowi,  wydawany  przez  Ja- 
kóba  BudziUowicza  w  poszytach  miesięcznych,  który  a.^tat  na  6-ciu 
tomach;  Piśmiennictwo  krajowe,  wydawane  dor.  1842  przez  Hi- 
polita Skimborowieza.  Jednocześnie  szeregiem  ukaisałysię:  /i^a/^y- 
doskop  Warszawski,  był  to  zbiór  powieści,  z  którego  w  nastę- 
pnym roku  powstała  Mi^zajka  Wo^rszawska^  dziennik  nnód,  pod 
zmyślonem  nazwiskiem  Maryi  Gołętiowskiój  wydawana,  oba  nie- 
długo trwające;  HamoYysta,  przez  Wojciecha  Szymanowskiego, 
wcale  niewesoły;  Siatek  parowy^  przez  tegoi  w  r.  1844;  Tygo- 
dnik sztuk  pięknych^  pod  redakcyą  Marcelego  Skotnickiego,,  który 
uajmnićj  sztuką  się  zajmował  i  prędko  zniknął,  i  Zefir ^  co  takie 
swój  byt  ledyyo  do  dwunastu  numerów  dociągnął.  Nadwiślanin^ 
\\y<l^wany  y'roku  1841  <5o  miesiąc,  przez  Uomana  Zmorskiego 
i  Filleborna. 

Potćm  ukazał  się  odzil^czający  dążnością  swoją  naukową  i  reli- 
gijną,  Pie/^r^ym,  pismo  poświęcone  filozofii;  histbryi  i  literaturze, 
redagowany  od  1841  do  1846  r.  przez  Eleonorę  Ziemecką.  Wy- 
chodził on  pięć  lat  bez  przerwy,  po  cztery  tomy  na  rok,  utworzyw- 
szy zbiór  złożony  z  20-tu  tomów  w  8-ce.  Zawierał  zaś  oprócz 
artykułów  rellgijno-filozoficznej.  tres'ci^  bądź  oryginalnych,  bąd£ 
tłumaczonych,  rozbiory  bieżącej  hteratury,  pióra  samejze  reda- 
ktorki. W  tymże  czasre  zjawiły  się  Roczniki  kry  łyki  literackiej^ 
wydawane  w  latach  1842  i  1843  pr^ez.F.  H,LBvvcstan)a,  których 
^e\em  były  rozbiory  wyćhodzący^ch  dzieł;  lecz-  przestały  ii^  dwóch 
tomach'  w  4«ce.  Dłuż<^j  istniał  Przegląd  naukowy ,  poświęcony 
dziejom,  filozofii,  i  sztukom  pięknym,  Wjdawany  od  rokur  1842  do' 
1848  po  cztery  tomy  na  rok  z  przerwami,  przez  Hipolita  Skimbo- 
rowicza  i  Edwarda  Dembowskiego,    których  całkowity  zbiór  wyno- 


•A 


I 

'   •    ■  .1 

«  26  tomów  m  S-ce;  Przeględy  drukował  szczególaie  w  pierw* 
4zych  latach  duipo  rozpraw  fiiozoficzDych  pióra  Ddmbowskiejgo^ . 
przesianych  ciemot  fllozofi§  Hegla,  która  wówczas  była  w  modzie, 
chociaż  niewiela  a  podabnó  i  sam  wykfadacz  [asDo  jóiaie  pojmo- 
wać Ale  byty  tam  takie  i  dobF^  rzeczy  literackie,  prawdziwą  wrar-' 
tość  jmajiee.  W  Jatach,  i  843  i  i  843  ukazywała  się  Jutrzenka^ 
4)zasopismo  -  wydawane  przez  JPiotra  Bubro-wśkiegO,  w  sprawach 
^owiańszczyzny,  w  połowie  ^  po  polsku  i  po  rusku;  tudzież  Zorza, 
dziennik  przeznaczony  dla  młodego  wieku,  redagowany  przez' ko- 
hiety  autorki,  Pauiioę  Kraków-  i  Walentynę  Trojanowską,  który 
chociaż  dobrze  spełniał  swoje  zadanie,  po  wyjiciu  w  roku  1843 
sześciu  tomów,  zaprzestał,  ^  Wtedy  także  poczuł  wychodzić  Kmiotek 
pierwsze  czasopismo  dla  wiejskiego  ludu,  wydawany  przez  S.  Or- 
gelbranda księgarza,  któr^^o  redagował  od  rokii  18^2  do  1845 
E.  P. 'Leśniewski,  cały  zaś  rok  1846  F.  M.  Sobieszczański^  a  po- 
tom do  r.  1850  znowu  poprzedni.  Pismo  to  co  tydzień  ukazujące 
się,  jakkolwiek  odpowiadało  swemu  przeznaczenia,  utrzymywało  się 
tylko  przedpłatą  obowiązkową  ua  gminy  rozłożoną,  a  gdy  ta  usu- 
niętą została,  Kmiotek  o  swćj  sile  dalój  wychodzić  nie  mógł. 
Wznowił  go  w  r«  1860  księgarz  Michał  GliLcksberg,  pod  redakcyą 
J.  K.  Gregorowicza,  i  zastosowawszy  treść  do  potrzeb  czasu,  przy- 
dał drzeworytjL  W  r.  1861  objął  redakcyę  Kmiotka  Władysław 
Anczycy  i  prowadził  do  r.  1866»  w  któryq^  to  pismo  uątało. 

,  Dwa  jeszcze  najznakomitsze  ze  wszystkich  czasopisma^  począ- 
tkiem swoim  tychże  lat  sięgają^  to  jest,  Ptunicinik  reLi^ijnortKioral- 
ny,'  pismo  miesięczne,  wydawane  ku  zbudowaniu  i  użytkowi  osób 
tak  duchownych  jak  świeckich*  które  założył  w  r.  184i. Antoni 
Hlebowicz,  właściwie  jednak  redagował  Antoni  Zyszkiewicz, 
a  od  roku  1857  J.  K.  Szelewski.  Od  1  stvcznia  1863  ro- 
ku  miejsce  Pamiętnika  zajął  Tygodnik  Katolickie  pod  redakcyą 
pierwotnie  X.  Nowodworskiego,  a  następnie  kilku  duchownych. 
Prąwdziwem  bogactwem  Pamiętnika  są  od  samego  poczaftku 
umieszczane  liczne  monografie  znakomitych  osób  ducbo\\nych 
i  dawnych  gmachów  kościelny/sh»  będące  ważnym  materya- 
^em  do  historyiuie  tylko  kościoła  polskiego^  ale  i  do  całój 
historyi  poUkiój.  Jednocześnie  prawie  z  Pamiętnikiem  powsta- 
ła zarówno  Wiekiem  i  powagą  zalecająca  się  Biblioteka  TFar- 
jzauDskOf   która    dotąd    długoletnie    i  pełne   zasług  życie    swo* 
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je  przedfuia.  Biblioteka  wychodzić  ''zaczęła  od  dnia  1  sty- 
cznia 1841  roku  pod  redakcyą  gfównsi' Antoniego  Szabrańskiego 
następnie*  Leona  Łubieńskiego,  a  późntćj"  K.  Wf:  Wójcickiego.  . 
Pomimo  czynionych  jćj  zarzutów;  ie  jest  zbiorem  artykuMw  często 
nTewi§i3eych  się  z  śob^  iadn§  zasadnicza  myifl^,  jest  najlep- 
szem  czasopismem  naukowem  i  h*terślckiem,  jakie  ktedykolwide 
W  jeżyku  polskiem  ^ychidzi/y.  Literatura,  dzieje  krajowe,  njate- 
Yyały /historyczne,  rozprawy  we  wszystkich  prawie  prziadmiótaćh 
często  powksci  ;  póezye,  rozbiory  dzifel  polskich,  sprawozdania  ^ 
z  nauk  przytodzonych,  kronika  ruchu  literatury  zagraoićznój^  bt- 
'  bliografia  i  Jioniesienia  literackie,  stanowią  bogaty  j^j  zasób,  który 
nigdy  na  wartości  sWój  nie  straci;  Gdyby  nic  v\?iecźj  za  nią  nie 
przeinawiafo,  to  wytrwafość  w  stafym  i  gorKwym  kierunku  0ba- 
d^enja  ruchu  literackiego  i  zjednoczenie  rozproszonych  dzia/ań 
w  jeden  powainy  organ,  jest  niezmierna  jój  zasługą.  Oafkow\ty 
zbiór  Biblioteki,  do  końca  4809  roku,  skfada  sie  *  z  116  tomów 
w  8-ce.  Z  Biblioteką  wspóhawodniczyli  aczkolwiek  przez  krótki 
czas  Przegląd  Europejski,  pód  redaktjyą  I.  J.  Kraszewskiego,  któ- 
ry wychodził  w  r.  1863  i  Przegląd potoszechny  który  wychodrić 
zaczai  w  r,  1866,  iecź  w  krotce  ustał.  .   .    .       :    . 

Oprócz  wył^j  wspómnionych  pism,    nauki    medyczne  mają 
Pamiętnik    War8Zai4fskiego    Towarzffstwa  Lekarskiego',    wycho- 
dzący od  rokti    1ŚS7,  .  najprzód  po  4  zeszyły  rocznie^    a  nastę-  . 
pnie  w  i  2  zeszytach  miesięcznych,    którego  ribiór' całkowity  obej- 
muje dotąd  60  tomów.  Obok  niego  istniały  łiib  dotąd  istnieją:  Tygo- 
dnik  lekarski,  żałoiony  w  r.  1847  ^rzez  dr.-  Ludwika  Natansona, 
•obejmujący   cenione   przez  znawców*  artykuły-    Gazeta  lekarsika, 
od  1  lipca  1866  r.,  zgłożona przez  profesora  Polikarpa  Girszłówfe, 
odznaczająca  się  kierunkiem  naukowym  i  bogactwem  rnateryałów, 
przy  którdj  wychodzi  arkuszami  Biblioteka. umiej cłnó^iiekarskich 
*  mająca  obejmować  28  dzieł,'    pomnikowe  dzieło,  któ^go  jui  jest 
kilka  tomów.*  Jednocześnie   powstała  Klinika^  pod  redakcyą  Zy- 
gmunta 'Dobies^ewśkiego,  .ta  ostatnia  połączyła  się  teraz   w  jedno 
pismo  z  Tygodnikiem  Jekarskim,    który   z  końcem'  1868  r.  byt 
swój  zamknął.  'Wychodził  takie  w  ostatnich  latach  I^zyiaciel  idro-  , 
wia,  pod  redakcyą  doktora  Gregorowicza;  Miłośnicy  .muzyki  mieli 
Ruch  muzyczny^  który  wychodził   od  r.  1857  dd'1863,  p^tfd  re- 
dakcyą Józefa  Sikorskiego,  a  obejtoował  w   sobie  ctesto   dobre 
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i  ciekiYV'e   ai^tykuly/odpo^jyiediiie  swemu /sadaaiu.    W  rpky  1865 
wycbQci;sifą  Gcifeta  mfizyczna  i  ieairalna  pod  rfKląk(^|  Toinas^ 
Łebruo^^  która  s  dniem  J  kwietnia  ustala.    Dla  luda  wycit^ódsiltt 
co  tyc)zie4  8ŁaraQai,ę  jre^ągówana  Czytelnia  nieldztelna^  ą^oiona 
w  r.  1855  przes  Aleksandrę  %  Fogodinów  Petrow;.    kfórą  uątab 
w  r.  1864|  natomiast  zaś  żactęfa  wycbo<f^id  od  1866  r.,  Zorza,  * 
pod  redakcy;  ^.  Grajnarta«  Od  dnia  1  października  J^^59  r.  wy- 
cbodziy  n\okotxj  przez  Józafii  Ungra,  pod  rędakey^  Liidi^ika  Jeni* 
ke,   Tygodnik  Ulustrowmy^  który. zawiera  w  sobie  w]y)adki  wa- 
Iniejsze  spótczesne,  iyciorysy  znakomitych  hidzi|  zabytki;]  pamią- 
jtki  krajowe,  powieści  i  poezye,  .szkice  obyc^cajowe  i  bumorystyczhe, 
typy  ludowe,  ubiory  i  kostiumy,   archeologię  i  t  d.  przedmiot 
wyłącznie  krajowe.,  WspółzawodiiiczY  z  nim  korzystnie  pismo  tal^- 
tb  tygodniowe  iliustrowane  p.  n.  Kłosy^  wychodzące  od  lipca  1 865 
>oku,,  drukiem  i  nakładem  Ławeptala,    mające  jui  wziętosd,  usta- 
loną. Od  Łipoav.l860r.  wyohodzić  zaczął  i9^iennt^j9o/tfee&meznyt 
, obejmujący  zbiór  wiadomości  z  postępu  ijizynieryi,  budowciictwa, 
.mechaniki,    i  tecjmologii,    wydawany  przez  braci  Marczewskich; 
ale  trwał  niedługa.  Podobniei  jak  istniejący  w  r^  1866  Przegląd 
tet^niazny  niiiesicotnyi    tudziei  Goniec  wiejski,  i  Uiny  tygodniowy, 
pod.  redakcyą  Ą.  Fołujańskiegą,  W  r.  1861,  od  miesi|ca  kwietnia 
wychodzić  zaczął  Przt^ąciel .  dziedy  pismo  wyłącznie  przeznaczone 
dla  młodzie-,  redagowane  naprzód  przez  Michała  Szymanowskiego, 
^nastspnie  przez  \^ł.  Ąncsyca,  teraz  jest  własnością  i  pęd  redakcy;  . 
J.  Gręgorowicza,  W  ty^iie  roku  powstało  Kó&o  domowe^  pismo  dla 
pjtci  ieńskićj,  w  którem  .mieściły  się  ryciny  mód,  tablice  kroju  sukien, 
i  haftu,   powieści  i  podania;  wychodziło  co  miesiąc  pod  redakcja 
Józefy   Smigielskiój .  i  .  Aleksandry  Bprkowskiój,   W   roku  1 864 
zmieniono  go  na  dwutygodniówd.  Od  J  pa^^dziernika  1867  r.^  re- 
^kcya  rozpadła  si§   na  dwoje«  Pani    Borkowska   albowiem  z  A. 
.  Odyńćem  zaczęli  wydawać  na  swoją  rękę  Kromkę  rodzinfig^  po- 
dóbniez    dwutygodniową,  spełniającą  w  czasopiśmiennictwie  War* 
szawskiem,  toi  samu  posłannictwo  które  przedtćm    wyłącinie  na 
obowiązkach    ,)Kółka^*    ieiało.    Pismo   to,    doborem    artykułów^ 
współpraco wnictwem zasłużonych  pisj)rzy,  obróceniem  cząści modom' 
poa^iQcoqój,  na  rzeczy  pożyteczniejsze  u  rodzinnego  ogniska,  na  po« 
^pularne  aMykuły   z  nauk  przyrodzonych  i  pedagogiki,  zajęło  zrazu 
poważne  w  swym  zakresie  stanowisko    „Kółko  domowe/^  t  po-    • 
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wocin  a^aboici  redaktorki,  przeszło  ntf  wfasno^d  Lewentala  i  zamte*  . 
nione  zostafo  Da  TyrfodtiA  Romansów  i  powitici^  wychodieąoy  oH 
Nowego  rok  a  f869,  W  r.  4863  powstały  dot^d  fsfniejace  nowef 
pisma  jakiemi  są:  Wędrowiec^  załoionj  przez-  Józefa  Ungra,  pod 
redaficyą  pierwotnie  Władysława  Aaczyca,  pót6m  do^koftća  1867 
rólću  modzimierza  Górskiego,  a  tóraz  Fłl?pa  Stił5Wfei*śkie^|fo.  łHs- 
fiio  ilłostrowane  tygodniowe,  głównie  podrółorii,  t)iógrś(łom  ztia* 

.  komitszylch   cudzoziemców  i  dpisom  etnograflleznym '  poświęcone: 
ZtoUutun  Ewangeliczny^  wychodzący  co  V5  dni,  Yiaprkód  w  Wir-  ' 
szawie/  pod  redakcy%  pastora  Ł.  Otto,  następnie 'x>d  stycznia  1867 

'roku  z  przeniesienieiri  się' tegoŁ  w  Cieszynie.     Ola  wyznawców  re- 
Jigii  Mojieszów^j,  wychodziła  od  1*  lipca    1861  r.  Jutrzenka^  ty- 
godnik dla  Iżraćlitóv^  polskich,  pod  redakcy^   dok.  Ndufelda,  do 
października;  po  upadku  której  powstały   od  1  kwietnist    1 866  r. 
7i:raeJt/a/ wydawany  tygodniowo  a  od  1  lote^o-1867  roku  Wctr- 
sekauer  JadiseJie  Zeiłung.  Liczba  czasopismÓw  w  WarsżaWie  po-^ 
mnołyłasie,  szczególnie  w  r.  1865,  w' kfó^en)    zfi wiły  się  ^bprócz 
wyićj  wspomnionychś  ^BkonomMa*    poSwięcony'  naukoni  ^pół^ecz- 
nyrn  i   statystyce,    załołony  -i  pod  redakcy^  Antoiiiego  Ńagóme- 
go     do  roku  18 69^     potom  zaś  Wiktora    Somera;,    ćo  tiiiesiac, 
z  dodatkiem^  tygodniowym  pin.  M^kury.    Błusze^^  pismo  tygod- 
niowe illustrowaniB  dla  kpbi^ '  wywodzące  o^dfl  października  1865-  ^ 
roku,  nakładem  Michała  GInbkaberga,    a  podredakcyą  Maryi  Uni- 
ckiej odztuiczajace  się  starannością  połytecznódbii^  i  powazechnóitt 
uznaniem;  Przegląd  Tygodniowy^    redagowany   przez  Adam^  Wi-  ^ 
śłićlkiego,  -celujący  wśród  innych  ruchliwyn^  popędem  dó  postępu.; 
Opiekun  domowy ^  wydawany  do  końca  1868  r„  przez  A,  Mieczyń-' 
skiego,    pot6m    przez    Alojzego    iC^esynsftidfu*    oi  ?ofew    i8VC 
przez  Oskara  Stanisławskiego  Rodzma-^    która  pooiimo  staranni: 
rędakcyi     A.    Makowieckiego,     upadła    w    lipcu     1866'   rok^r 
Ńa&oniec    W  li))6u    18ll5   roku    powstał    w   tobie    iartobliwym 
prowadzony  i  ze  stosownemi  illustracyami  Kart/er  Stuicfteczńy,'  wy- 
chodzący co  niedziela  i  święto*    pierwotnie  pod  redakcyą  Afeksaor- 
dra  Niewiarowskiego,^  a  tijraz  Adama  Łaszczynskiegio.  *  W  r.  1868 
staraniem!  nakładem  Rśdakcyi  Przeglądu   tygodniowego  zaczęto 

wydawnictwo  pisma  peryodyczhegó   p,  tl  Wiedza^  która  jest  zbio-   - 
rem  tłómaczon^ch'  popularnych  prełekcyi  memiecfcich  z  dziedziny 
umiejętności  i  nauk  spiiłczesnycb:    Zaś, od  1  paźdiBiermlca  tegói 
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roku,    pocsąf  wychodzić  miesiccsnie  PrzBgląA  sądowy y     teorji 
i  praktyce  prawa  poświceooy. 
• 
Pisma  Zbwbo^w^  Odnogą  cząsopi<ni4w  i  niejako  ich  prxe- 
wodnikiem  sa  p^ama  ehioro^e,  na  które  składaj)  aic  różni  autorowie« 
Niektóre  z  oieh  za  jednorazowem  okazaniem  si^  wywierały  wpływ 
na  €^<y  ruch  literacki  w  kraju.    Takiemi  były  z  dawniejszych,  po- 
między inoemi  Uelikhf    noworocznik,  wy(LsMnraqy  w  Warszawie 
rokrU  J1829  i  1830  przez  A.  E.  Odyńca,    Po  roku  1830  pierwszy 
Kazi  mierz.  Brodziński)  oiywił  obomarle  piśmiennictwo  Warszawskie 
noworoeznikiem  pod  nazwą  Jutrzenko^    wydanym  w  roku  1834.^ 
pQ  nim  ukazały  się  noworoozniki  wydawane  star8m'em  Karola  Kor- 
wella,   jako  to;    f^ioriefc, .  na  rok  1886  i  1838;   Niezapominą/ki, 
wiatach   1838  do  1847.     Piękne  i  u/ytecznoyiera^ioinAz;  pod 
redakcyą  Paulioy  Kraków,  w  latach  1838  do  1848,  zfołone  z  sa- 
mych utworów  niewieściego  pióra.  ^  Celujące  wewnętrzną  swoją 
wartością  roczniki  religijne  pod  nazwą  Alkiuja^    wydawane  w  Ia« 
taoh  1840  do  1843  przez  Adama  Rogalskiego,    zawierały  oprócz 
prac  religijnych^  kilka  monografii  historycznych*   Dalćj  ukazywały 
się  jednorazowor  Uotyl,  nawiązanie  cUa  miodzieiy  na  rok  1843 
przez  Józefe  Z^chowskiego;  Jashóika^  przez  Romana  Zmorskiego 
Oziekońskiego,    w  tymże  roku  Snqpek  nadw\(l(fMki^  w  r.  1845^ 
i  1846  r.»  przez  Gieptióskiego  i  Karola  Balińskiego;    Rądonuanin^ 
w  r.  I848y  przez  R«  Raczyńskiego  i  E.  Mroczkowskiego.   Do  po- 
wainiejszych  i  iątotpie  zbiorowych,  szczególnie  w  materyałach  hi-* 
storycznych,  były  K.  Wł.  Wójcickiego  albumy;  pod  tytułem:  Albun^ 
Wctruamkie  r.    1 845  i  AUnim  literackie^  w  dwóch  sporych  to- 
mach o^^oszone  w  latach  1848  i  1849   K.  l/^da,  w  latach  1845^ 
do  i  847  wydawał  Noworocmik  dla  ziemian^   czyli  zbiór  wiado- 
mości* wyrachować  i  t.  d.  oraz  przemysłu,  handlu  i  rolnictVva.  Pod 
nazwą  zbiorowych  zjawiały  się  takie  pisma  w  składzie  swyip  do . 
stałych  i  perjodycznyoh  zbliione,    takiemi  były:    Dzwon  liłeraekit 
wydawany  przez  Augusta  Wilkońskiego  w  r.  1846^  którego  wy- 
szło 4  tomy^  w  8*cc;     WienieCf-  złoiony  z  rozmaitych  prac  wier- 
szem i  prozą,  ofiarowany  przez  wszystkich  prar/ie  autorów  polskich 
na  dochód  i  uczczenie  zasług  Stanisława  Jachowicza,   do  którego 
mj:śl  podał,  przyprowadził  do . skutku  i  wydrukował  w  rok^i  1857 
i  1.858  Ludwik  Pietrusińskii    w  trzech  sporych  tomach.     Wolne 
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iarty^  świstki  humor ystyczna-ąrlystt^czne  zebrane  przez  Bodaniifw 
polskich  pismo  żartobliwe  i  8atyr}'csne»  wychodzące  seryami 
o  6-ciu  numerach/  od  kwietnia  1858  r.  do  początku  1859  roka, 
w  arkuszach  ozdobionych  drzeworytami,  do  których  dowcipne  ry- 
sunki wykonał  Kostrzewski  Franciszek,  a  text  pisaH,  pomiędzy  in- 
nymi P.  H,'  Lewestam»  J,  K.  Gręgorowicz,  L.  Anczyc  i  t.  d.;  pu- 
blikacja ta  odrazu  trafifa  do  ^stu  publicznofó  i  nie  mafą  miafa 
wztętojd.  W*  addzis^Ie  sztuk  ukazy  wat  się  Pamiętnik  sztuk  picknydi  . 
w'ydawany  przez  Bolesława  Podczaszy6skiego»  częściowo  i  z  przer- 
wami w  latach  1850/  1851  i  1854i  którego  wyszb  toiha  pierw- 
szego trzy  części  w  4-ce.  W  r.  1856  wysz/ir  Pamiątka  katolicka 
czyli  zbiór  pidm  i  z^ań  religijnych  przykładami  wspartych/ ku 
utwierdzeniu  pobożności  chrześcijańskiej,  oraz  wiadomości  histo* 
ryczne  literackie  kośeio/a  rzymsko-katolickiego  dotyczące^  przez  ^ 
Leona  Rogalskiego,  Dla  młodocianego  wieku  były  znowu  Zabawy 
przyjemne  i  uŁyteczne,  vv7chodz9ce  w  zeszytach)  pod  redakcyą 
Józefy  SmigielsHićj,  pisane  przet  tamę  kebiety,  ustały  one  po  6 
tomach.  Na  ich  tsA  miejsieii  ukazały  się  w,r;  1861  Zabawy  urny* 
siowe  dla  mtodego  wieku,  jako  dtieło  tbiorowe  pfzez  tęł  autorkę; 
'RjozrjtuU  dla  młodocianego  toiekih  pod  redakcyę  Seweryny  z  Żo- 
chowekich  Pruszakowćj;  pismo  (a  w  zakresie  swym  doskonale  za- 
daniu swemu  odpowiedziało,  odznaczając  się  doboi^em  artykułów, 
i  j)ięknym  językiem;  prawdziwą  w  niem  wartość  ma  wykład  literatury 
polskićj,  wraz  z  historyą,  na  czytania  podzieIooy»  treściwie  .i  zaj- 
niująco  pisanj/  wyborne  małe  powieści  i  śliczne  poezye;  pomimo 
wszystkich  niezaprzeczonych  zalet,  Bozrywf^i^  utrzymać  się  nie 
niogły.  Dzieliły  się  one'  na  seryę^  z  t^ch  pierwsza  i  druga  kaida  po 
pięć  tomów,  wyszły  w  latach  od  1857  do  1859  r.  a  trzecią  1860 
roku  w  czterech  zeszytach.  Od  roku  ^1851  wychodziła  księga 
świata  zeszytamii/składającemi  2  tomy  w  4-ce  na  rok;  głównym 
jćj  redaktorem  do  r.  1859  był  Ludwik  Jenike*  a  następnie  Hipo- 
lit Skimborowicz.  Pismo  to  obejmowało  wiadomości  Z|dziedziny  nauk 
przyrodzonych*  historye  krajów  i  ludów,  iywoŁy  znakomitych  mę* 
żów,  podróie  i  opisy  ciekawych  miejscowości)  odkrycia  A  wyna- 
lazki wałniejsze  i  t.  d.  Ozdobione  pięknemi  rycinami  i  drze|WOry- 
tami.  W  r.'  1862  wyszła  Ksiąlka  zbiorowa  ofiarowana  Kaz.  Wł. 
Wójcickiemu,  przez  kilkudziesięciu  literatów  -  przyjaciół,  mieści 
w  sobie  artykuły  rozmaitej  treści  wierszem  i  proza. 
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W  Prccku  istnia/o   od  lipcd  do  grudnia  1826  r.   czasopismo 
.  pod  nazwą:  Dziedziljay  czyli  Pamiętnik  P/ocki^  pięknej  literaturze 
poświecony,    pismo  dla  poiytećznśj  zabawy  rozumu   i  s^erca,  wy- 
dawane przez  Augustyna  Żdiarskiego. 

W  Łodzi  od  r,  1864  zaczęły  wychodzid  Qgto$zema  Łódzkie 
w  pofowie  po  polsku  i  po  oiemiecl^u,  zai  od  roku  1867  Gazeta 
Ł4(Uka.  ,  . 

W  Lublinie  r.lSló.i  181i>  w.ycboidiil  Ai^mano/eh  LubeUk^r 
.  dla  amatorów  literatury  ojczystśj,  pod  redakcyl  Klemeosa  Urmo- 
wskiego.  lawiefająey  ciekawe  i  dobrze  A^pieąii^  artyku/y.  '  W  la- 
tach 1816  i  1817  ukasywat  się  Dostrzegać^  LubeUki^  rodxaj 
gazety  poUtyczpo-literacki^j;  >  w  latach  zaś  1845  i  1846  wycho- 
dzi! tam  iioworoczoik  pod  tytuiTęcę  Fijoiek.  Zas  od  r.  1865  wychodzi 
dwa  razy  na  tydzień  Kury  er  LubeUIch  fisino  politycuo-literackie 
na  aposó^  Ki^ryeró w  Warazawakicliy  aaf ozony  pr,ąez  Juliann  Liedkiego, 
od  1869  roku  j^t  pod  redakcyą-Wdowińskiego. 

W  Kaliszu  zaś  w  podob«ynźa  układzie  KaUszonui^  małpio* 
ny  w  roku  1870  przez^Adama  GhodyAskiagoa  bardzo  dobrze  re* 
dagowany,    teraz  jesf  pod  redaićcya  lana  Tańskiego. 

'W  Kielcach  od  1  października  1870  roku,  wychodzi  tekłe 
dwa  razy  na  tydzień  Gazeta  Kielecka^  pod  redakcyę  Leona  Gau- 
tier  a  nakładem  Michała  Goldhaara  księgarza. 

W  Wilnie,  po  długidj  przerwie   w  piśmiennictwie  feryodj^cz* 
nem  wychodzić  zaczął  na  nowo  Dziennik  Wileński  raz  na  miesiąc; 
od  r.  1815  do  1817  pod  redakcyą  Kazimierza  Kentryma,  a  od  r. 
1818  do  1830  Antoniego*  Mardinowskiegg,   redaktorś    Kurjera 
Litewskiego.   Od  r.  1825  Dziennik  miał  następne  oddziały,  któ- 
re Osobne  stanowiły  tomy,  jako  to:  nauki  stosowane,  literatura  na- 
dobna,  histprya  i  literatura,  umiejętności  i  sztuki,  nowiny  nauko- 
we.  Kompletny  zbiór  Dziennika   składa  się  z  64  tomów   w  S-ce.- 
Tygodnik  Wileńskie  załoJony  w  r.  1816  przez  Joachima  Lelewela^ 
wychodził  do  1822,  naprzód  pod  redakcyą   Michała  Balrńskiego, 
a  późniśj  Ignacego  Szydłowskiego,  w  końcu  Michała  OlszeWśkłego- . 
Jednocześnie  wychodziły  też  w  Wilpie  pisnia^  wyłącznie  jednemu 
przedmiotowi  oddane,  takiemi  były  w  r,  1816  do  1818  Pamiętnik 
Magnetyczny^   wydawany  przez  Ignacego  Sajmuela  Lachnickiego; 
Pamiętnik  Towar zysta  lekarskiego  Wileńskiego  r.  1818  we  2^h 
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tomach;  a  aaśtępnie  pod  Dazw|  Dziennik  medycyny^  chirurgii 
i /fW-macyi,  przez  toi  Towarzystwo  w  latach  1820,  1S23  i  18?}0; 
wredzćie  P(j^cłnik  JormaceiUycznyi'  1820 — 1821,  pód  redakcYą 
professdra  Wolfganga/  DzUje  dobroczynno^  krajowej  i  zagra- 
wozndj,  wychodziły  od  r,  1820  do  1822  w  4-ce,  a  w  r.  łS23- 
1  1824  w  8-ce/.pod  kierunkiecn  Komitetu  uaukowego^  składają- 
cego się  z  kilkunastu  /Osób  duchownych  i  świeckich,  nauką  i  do- 
broczynnością talecoliych.  Pismo  to  zs^wierało  doskonałe  rosprawy 
historyczne,  dzieje  zakładów  doliroczy^nych,  zakonów,  inistytucyi 
uiytecznych^  istniejących  w  dawnćj  Polsce  i  Litwie;- Wta(iomo/cJ 
irukowey  pismo  humorystyczno-moralne,  wydawane  przez  Towa- 
rzystwo &f«frrat(^C(fu',  jivycbodziły  raz  na  tydzień  od  roku  1817  do 
18^1,,  szczyciło  się  wielką  popularnością  i  wpływem.  Obok  tego 
fŃsiaa  wychodził  Gębac%,  pod  reda kcyą  adwokata  ł^agiewnickiego, 
ale  po  pięciu  numerach  ustał;  Rocznik  ogrodniczy ^  od  r^  1830  do 
1 844,  redagował  Józef  Strumiłło  znany  wówczas  miłośnik  ogro- 
nictwa^ 

Vo  T.  1831  znikły  wszystkie  czasopisma  w  Wilnie,  z  wyją- 
tkiem Kufyera  Wdeńdciegóy  a  prźcz  lat  kilka  uśpioną  literaturę 
pierwsze  ożywiły  Wi^erm^i  i.roztrząsanio,  naukowe^  wychodząi- 
•ceod  r.  1834  do  1840,  naprzód  pod  rednkcyą  Leona  Rogalskie- 
4go,  a  po  jego  wyjeździe  do  Warszawy  w  r  1835,  pod  redakcyą 
Ignacego  Szydłowskiego.  Bazem  składają  60  tomików,  w  13-ce, 
założone  na  wzór  zagranicznych  przeglądów,  mieścify  takie  ar- 
tykuły dotyczące  histoi*yi  i  literatury  krajowśj:  Atheneum  poświę* 
*cone  historyi,  fllozofii,  literaturze  i  sztukom,  wydawał  od  r.  1841 
do  1851  J.L  Kraszewski,  Wyszło  60  tomów  w  8-oe.  Wychodzi- 
ły w  tychie  czasach:  Rubon^  pbś^wiccony  poiytecznśj  rozrywce, 
przez  Kazimiąrza  Bujnickiego,  mający  przedstawiać  ruch  umysło- 
-wy  swój  krainy,  to-jesl  okolicy  nad  Dźwiną,  od  r.  1841  do  1849, 
Ustał  po  10  tomach,  w  S-ce;  Pamiętnik  naukowo  literackie  pod 
redakcyą  Romualda  Podbereskiego  t,  1849  i  1850,  którego  wy- 
szło tylko  6  zeszytów:  Pamiętniki  umysłowe  A-  Kirkora,  1 845  r.^ 
we  trzech  tomach;  Teka  Wileńska^  wychodząca  od  roku  1857  do 
1858,  w  dwumiesięcznych  sporych  zeszytach,  pod  redakcyą  Jana 
*  ze  Sliwina  (Adama  Kirkora),  na  6  zeszycie  przerwana;  dalszym  )ój 
ciągiem  było  Pismo  zbioroure  Teki  Wileńskiej,  składające  2  tomy, 
¥rydane   w  r.  1859  i  1860;  Pamiętniki  Rómmissyi  archeologicz^ 
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n^j  Wileńsktłjj  wychodzące  pcI  p.  1853^  po  polsku  i  ruskiii 
raly  3prawo2d;jiDia  i  rozprawy  członków  tćjie  Eomissyi.  -  Obok  po- 
.  wyiszych  pism  ukazywafy  się  dość  liczae  noworoczoik),  jalciemi 
by/y  wydawane  przez.  Józefa  Krzeozkowskiego,  pod  na?wą  Znicz ^ 
r,  1834  1  1835;  B«rw/a,  r.  1837  i  1838  Rimembranza  r..l843, 
Bii&a&a^  Wydawał  Aleksander  Groza,  1837  do  1842  i  1846  r./ 
Bojan,  przez  Adama  Pienkiewicza  r.  1838;  Linksmine  przez  Lu- 
dwika Sucewicza,  Radegast  przez  Kirkbra;  Noworoczni  LUa- 
wski  nsi  r,  1831,  przez  Hipolita  Klimaszewskiego. 

W  Grodnie,  wychodziło  pismo  zbiorowe  pod  nazwą  Ondj/na 
Druskienickich  iródełf  redagowane  przez  doktora  Ksawerego 
Wolfganga. 

W  Kijowie,  drukowano  następnjące  pisma  zbiorowe,  Grosz 
wdowia  r.  1849  i  1850,  pod  redakcy§  Aleksandra  Grozy  i  szczegól- 
nie odznaczająca  si§  krytyczną  dąłnością  Gwiazda,  1847-: — 1849 
roku,  pod  redakcyą  Benedykta  Ddłegr  (Jurkiewicza),  któcćj  wyszły 
4  tomy.         « 

W  Pofockuf  istniejąca  tam  niegdyś  akademia  Jezuitów  wyda- 
wała r.  1818  Mień^cznik  PołoekU  świadczący  o  zupelnera  ich 
ubóstwie  pod  względem  naukowym  i  o  wstecznych  wyobrażeniach. 

W  t^etersburgu  od  r.  1830  wychodziłgTy^rodntA:  Petersburg- 
ski^  mający  takłe  tytuł  Gazety  urzędowej  Królestwa  Polskiego,  pod 
redakcyą  Józefa  Przecławskicgo.  Było  to  pismo  polityczne  i  zara- 
zem literackie,  które, szczególnie.w  lalach' od  1838  dó  1^841  wo- 
dziło rćj  w'całeni  dziennikarstwife  polskiem.  Hołowiński,    Krasze- 
wski, Grabowski,  Rzewuski  i  wielu  innych  mieli  te  nim  swój  or- 
gan, niema/ego  wpływu  i  powagi  doznający.    Tygodnik,  pierwszy 
rozpoczął    przy  ,  treści  pólitycznój,  drukować  w   feljetonie  obszer- 
niejsze powiescii  i  tam  najprzód  zjawił  się  głośny  romans  I\zewuskic- 
go  Listopad  i  t.  p.    co  późni6j   naśladowały  ihne  gazety.     Z  kofi- 
cem   roku    1858    ustał    Tygodnik,    poczem    wychodzi/o    krótko 
trwałe  Słowo-    dziennik   polityczny,    poświecony  takie  agronomii, 
sztukom,    dziejom,    i    t.  d,,  dwa  razy  na  tydzień,    od  14  stycznia 
do    2    marca    1859    roku.    Był  to    Dziennik   największego  do- 
tąd formatu,  przygotowane  doń  celniejsze  artyk.iiły  wyszły  w  tym- 
ie  roku,     pod    tytułem   Pismo    Zbiorowe^    we    dwóch    tomach, 
'W   ósenice.     Od    roku     1830    dó   1833     wychodziło   w  Peters- 
burgu   pismo   humorystyczno-satyryczne   JBafamut  Petersburjńi^  . 
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pod  redakoyi  Adama  Rogalskiego,  a  późniój  Jóiefa  Sękowskiego 
i  Michafa  Kooarskiego.  Dawnićj  zai  jeszcze  przez  lat  kilka  do  ro- 
kn  i8S2  wychodzi!  w  języku  polskim  Inwalid  Ruski.  Do  pism  zbio< 
rowych  ,  wydanych  w  Petersbargu,  naleła:  Noworoczni^  litera-^ 
cki  na  rok  1835  i  1839  przez  Ad,  Stan.  Krasińskiego;  Niezabudka 
przez  Jana  Barszczewskiego^  wychodząca  przez  lat  pięć,  od  1840 
do  1844  r.;  Rocznik  lUeracki  t.  1843,  1844  i  1846  prsei  Ro- 
mualda Podbereskiego. 

W  Krakowie,  Konstanty  Majeranowski,  pisarz  ływy,  dowci- 
pny i  czynny,    zacżąf  od  dnia   1  grudnia  1820  r.,  wydawać   oo 
tydzień  czasopismo  Pszczółka  Krakowska  w  r.  1831  dodawał  do 
nićj  ćwiartkowe  pismo  polityczne  Telegrafu  zaś  r-  1822  KT€ikusa^ 
który  zarazem  i  teatr  miał  w  programie.    W  r.  4823   Pszczółka^ 
zmieniła  nazwę  na  Mucka  NadwUhńskaf  mieszcząca  w  kałdym  nu- 
merze b§dź  komedyjkę,  b§dź  dramaty;  do  nićj  oprócz  Krakusa,  do- 
laczat  co  dwa  tygodnie  pismo:  Pielgrzym  z  Tenczyna^  poświęco- 
ne starożytnościom   krajowym  i  obyczajom,   Po  ustaniu  Krakusa, 
wydawał  Majeranowski  Kronikę  codzienną,  mieszcząc;  rzeczy  po- 
lityczne i  teatr;  w  roku  zaś  18261  1827  wydawał  zeszytami  jRo;)^- 
rywki  przyjemne  i  poiyUcznej  następnie  pod  nazwą  Fhry  PolskUj 
składają  one  tomów  9.    W  i\  1829  i  1831  wychodził  pod  jego 
redakcyą:  Goniec  Krakowskie  pismo  polityczne.    Po  r.  1831  Ma* 
jeranowski   objął  redakcyę  Gazety  Krakowskiej  i  na  tem  zakoń- 
czył swój  zawód  dziennikarski;  wydawał  więc  przez  lat  28  w  Kra* 
kowie,  pism  14.  Od  r.  1817  po  rok  1833  wychodził  pierwszy  po- 
czet   Roctników  Towarzystwa    naukowego;     drugi    poczet   za- 
czął się  od  roku    1841  do    1852  i  składa  się  z  ośmiu   tomów. 
Trzeci   dotąd   wychodzi.    Od  roku    1828  do  1881  Rozmaitoid 
naukowe-   obejmujące   wałne   wypracowania   historyczne^    litera- 
ckie i  lekarskie.    W  roku  1 834  wychodził  Tygodnik  Krakowskij 
literacko-polityczny.  Wydawany  w  r.  1835  przez  L.  Zienkowicza 
Powszechny  Pamiętnik  nauk  i  umiąfętnoici  i  przez  Z.  A.  Helcia 
Kwartalnik  naukotny,  były  to  najlepsze  polskie  czasopisma  w  Kra<» 
kowie;  pierwszy  raz  wystąpiła  tutaj  sumienna  i  gruntowna  krytyka^ 
badania  ściśle  naukowe  i  ocenienie  poezyi,  według  filozoficznych 
pojęó  tego  wieku.  W  r.  1837  wydał  Lesław  Łukaszewicz  we  3-ch 
tomach  Pamiętnik  nauhnpy^  zeszytami  miesięcznemi.  W  r.  1887 
iskier  acz  literacki  i  polityczny  ^  przea  Józefa  Hączyńskiego,  wo  2 
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tfimach,  r.  183^  Zbiero^z  umysłowych  roppywek^  przez  tegoi, 
^0  2-cfa  ło^ch;    r.  1 843  Rozrywki  umysłowsf  we  3-ch  tomach. 
W  r.  1844  i  1845  Kurowski  wydal  Dwutygodnik  liter acl^j    Uh 
mów  2.    Z  pisiOi  specyaloych  wychodzUy  w  Krakowie:  Dziennik 
ogrodniczy;^  od  r.  1829   do  1839,  kwartalaie,    przesz  Stanisława 
^odzicl^iego;  r.  162^4  do  1836   Pami^nik  farmaceutyczny  Flo-r 
cyaoa  S^wiczewskjego;    od  r  1838  do  1845  Roczniki  wydziału 
lekarskiego^   pod  redakcya  profesorów  Hechla  i  Skobla,  tomów  6. 
B.olf  1848  zabił  bellestrytykę  i  bad^^nia  naukowe,    ale  podniósł 
Ogromnie  dziennikarstwo  polityczne.    Na  czeb  publicystów  stanął 
Hilary  Meoisząwski,  któremu  nikt  niedorównał  w  dyaJektyce,  zacząć 
wychodzić  wtedy  codziennie,   pod  redakcya  T.«ucyana  Siemieoskie- 
go  Czas^  pism(>  polityczno  literackie.  W  r.  1850  do  1852  wycho- 
dziło pismo  tygodniowe  pedagogiczne^   pod  red^kcy§   J.  Bentk^jir 
WskiegOb  pod  nazwą:   Przewodnik.   Jednocześnie  do  r.  4853  ist- 
niały Roczniki  Towarzystwa  rolniczego  Krakowskiego,  redagowa* 
pp  przez  X.  Adafna  Jakubovy$kiegou  po  których  powstał  wybornie 
codagowaoy  prz^z  ^^vcq\^%q  Jawornickiego  Tygodnik  rolniezo-prze^ 
«W«ft>^/  i^4i2Q  ?i  R9Jl9P^zy^b  l^is^ni  tego  rodz^jy.  Z  pism  Uteraokich 
mmi^cząy  J}qdat$k  do,  Cąaw,    wychodził  od  r.  1856  do  1861  • 
Ekoflomija   polityczna,   aztuki  piękne*  bistorya  i  polityka  w  nim 
pfrzewąiałjy.    W    roku    1860    powstały    tam   dwa    nowe  pisma: 
Qgni$k0f  wydawane  prz^z  Walerego.  Wielogłowskiego,  a  po  jego 
zgopie  czas  jaki^  redagowane  ppzez  L.  Dębickiego,  «.  eelu  gospo- 
darsko-ekonomiczoym;  i  Tiiemastą^  pffmo  przeznaczone  dla  kobiet 
wjdawane  przez  Jf.  K.TurowskiegO;    lecz  wkrótce  upadło  zastąpio* 
ne  dwutygpdojkiem   mód  p.  t.  ifaZ^na^  wychodzącym  od  r.  1866 
pod  redąkcyąj  M.  EałMoki^gO.  W  r^  4  862  zaczęło  wychodzió  Ogci^ 
sępiąca  prmpne^  pod  redakcy;  Miobała  Koczyńskiego,    które,  uata^ 
łp  zl^ońcem  1>^65  r.,  wzAowioneod  1868f.  pod  redakqy|  WydziąAi 
pra>ya  w  uci^er^ytecie^    Od  r,  1865  wychodzi  Krzyk  ozasopiwo 
religijne. pod  redakcya  naprzód  ks..  Ludwika  Karczewskiego^  w  no* 
k|U  }  3^6  7  i  1868.k8r  Walerego  Serwalioiyskipgo,  a  potem  ks.  Wim 
cep^ego  Piksę..  W  r  1866   od  1  mflPCfi  do  Maja  186/8  r,  vfyfiban 
^zilą  GnzfitA  Przmy^Hotcą,  pofl  redl^kcy;  Kolodti^j^ kiego.    4ed<iOn 
czeitłię  powBtaf  Prztgfęi  polskie   rfid$govvariy  na.|N*6d  przez  Sfftrr 
pisiąwą  Koźmianaj  a  poteni.  przez  Lqdwika  ]Powi49Ja  po^więcOPf 
^r^tycCf  bęl|etrfistypie>  Jiteupt^nze  i  t   d. 
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w  Poznaniu  od  21  ceerwca  1815  r.  wychodziła  Gazeta 
Wielkiego  Kaięzłwa  Poznańskiego,  naprzód  dwa  razy  na  tydzień, 
a  od  r-  1»35  codziennie,  z  dodatkiem  rolniczym,  przemysło- 
wym i  handlowym,  która  ustała  w  r.  1865.  Od  r.  1859  po- 
wstał Dziennik  Pozna^Uki,  pod  redakcyą  L.  Jagielskiego,  z  do- 
datkiem tygodniowym,  pod  nazwa-.  Ziemianin,  poświęcony  rolni- 
ctwu i  przemysłowi.  Z  pism  literackich  wychodziły  w  Poznaniu: 
Mrówka  Poznańska,  miesięcznie  pod  redakóyę  J.  F.  Króliko- 
wskiego, r.  1821  i  1822;  Weteran  Poznański,  pod  redakcya 
Wincentego  Turskiego,  1825  r.  W  p.  1834  n^^td  Tygodnik  rol^ 
niczo-przemydowy;  roku  1836  Archiwum  Teologiczne^  poświęcone 
oświeceniu  i  zbudowaniu  moralnemu,  pod  redakcya  x,  Jaboz^- 
skiego  miesięcznie.  W  r.  1838  zjawił  się  Tygodnik  literackie 
poświęcony  literaturze,  sztukom  pięknym  i  krytyce.  Zdłoiyli  go 
Józef  Łukaszewicz  i  A.  Popliński^  pod  firmą  A.  Wojkowskiego. 
Wpfynął  on  bardzo  na  ożywienie  i  skupienie  rozrzuconńj  pra- 
cy, wykształcenie  literatury  lekkićj  powieściopisar^ićj.  Cii  dwaj 
literaci  usunąwszy  sie  roku  1840  z  redakcyi  Tygodnika,  zaczęli 
wydawać  pismo;  Orędownik  naukowy.  Po  piccioletnióm  istnieniu 
ustał  r«  1845.  Jednocześnie  z  powyłszdm  pismem  powstał  ro- 
ku 1844  Dziennik  domowy,  dla  kobiet  poświęcony:  ]Cedaktorem 
był  N.  Kamieński  do  r.  1840.  W  r.  1843  ukazc(ło.  się  pismo 
pod  nazwą  Rok,  wydawany  miesięcznie  przez  Libelta^  Moraeee- 
wskiego  i  Wolniewicza>  i  trwało  do  r.  1846.  Od  r.  1843  do 
1849  wychodziła  co  tydzień  Gazeta  Koicielna,  pod  redakóyą  ks. 
Jabczyńskiego.  W  roku  1845  powstało  pismo  miesięczne, 
z  o^iręboemi  eechami  i  charakterem  ód  wszystkfch  innych, 
pod  nazwą:  Przegląd  Poznański,  który  kierowany  głóivnie  przez 
k8«  Jana  Koźmiana,  wychodził  do  r.  1863.  Diiło  pisano  żą  i  prze- 
oiw  teibu  dziennikoWi,  zarzucano  mu  jezuityzm  i  yryi(^czhy  su-- 
rdwy  ultromontanizm,  nietoleraneyą.  przeładowanie  treści  reli- 
gi]a6j«  Wszyscy  jednak  zgodzili  się,  źe  Przegląd  pod  wzglę-  . 
dem  idśle  nattkowym,  był  pismem  mającem  niepospolite  za- 
lety. Krytyka  cajmująo  w  nietti  obszerny  dział,  wywabłii  nlę  ma- 
ły wpływ  oa  pitoietadictWo  krajowe,  W  t!  1845  'nauczyciele. 
Estkowski  i  ŁukaszńwaiA  wydaWać  zaczęli  Pismo  dla'  nauczycieli 
ludu iludu pdAkgo.  Od  r.  1849  do  18S5  Estkbf^ski  wydsf-. 
wał  pimo  ped#)^gic«ii6:  Szkica  polska.  Od  roku  1856  do  18  6*0 
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wychodsito  pismo  pod  nazwą:  Przyroda  %  preemyri*  Wybornie  ba- 
daniu tych  obu  przedmiotów  poświęcone;  zaś  od  r.  1865  wy- 
chodziło dobrze  redagowane  czasopismo  pod  nazwiskiem  Oświata, 
a  od  1  lipca  1867  r.  Przegląd  Widho^Uhi,  historyczay  i  lite- 
racki pod  redakcyą  Emila  Rierskiego^  który  po  wyjściu  kilkB 
zeszytów  ustal.  W  n  1869  naUadam  H«  Leitgebera  ksi^aną 
powstało  pismo  iilustrowane  tygodniowe  p.  n.  Sobótka. 

W  Lesznie,  od  r.  1834  do  1850  wychodziło  wielce  uły- 
teczna  pismo  popularne:  Przyjaciel  ludu^  pod  redakcyi  Popliń- 
skiego,  póinićj  Józefa  Łukaszewicza,  w  końcu  Szymanowskiego. 
Tamie  wychodziła:  Szkółka  niedzielna,  dla  dzieci  od  r.  1837  do 
1850  pod  redakcyi  ks.  Tomasza  Borowicza. 

W  Kościanie*  w  r.  1864  zaczęła  na  nowo  wychodzić  Soko- 
la niedzielna^   pismo  ludowe  pod  redakcy)  ks.  Słomińskiego. 

W  Grodzisku,  od  r.  1860  Tygodnik  katolicki,  pod  redakcya 
ks«  Prusinowskiego^  który  przestał  w  roku  1866;  wzaowiooy 
w  Poznaniu/  pod  redakcya  ks.  Stagraczyńskiego. 

W  Toraniu,  Od  1  stycznia  1867  r.  wychodzi  starannie 
redagowana  Oazeta  ToruAaka. 

W  Chełmnie^  w  Prusach  zachodnich,  NadmUanin^  od  roku 
1862  pod  redakcya  Józefa  Chociszewskiego,  który  z  dniem  1 
stycznia  1867  r.  przestał  wychodzić.  Odtąd  zaś  na  jego  miejsce 
powstał  PioMt. 


We  Lwowie  z  pism  literackich  wychodziPamt$<fttft  Iado- 
wskij  pod  redakcya  Adama  Tomasza  Ghłędowskiego  od  r.  1816 
do  1819  miesięcznie;  w  r^  18S0  Pezczoła  Poleka^  redagowana  przez 
Walentego  Chjfędowskiego;  wr.  1S21  Pamif^ik  OaUcyjM,  przez 
Ferdynanda  Chotomskiego  i  Eugeniusza  Brodzkiego.  Przy  Gazecie 
LwowekUj  pnez  lat  36  drukowały  się  Bozmaitośei;  mimo  podrzę- 
dna ich  wartości  zasługi  ich  są  nie  małe.  Całd  niemal  pokole** 
nie,  nawet  najznakomitszych  literatów/  rozpoczynało  prawie  zaw* 
sze  od  pracy  przy  redakcyi  Rozmaitości  i  Gazety  Lwowskiej. 
W  roku  1 828  zaczęło  wychodzić  CZecMopumo  keięgozbioru  OeeoHA- 
ekieh^  po  4  zeszyty  na  rok.  Prace  OssolińskiegOt  a  głównie 
Franciszka  Siarczyńskiego  zapełniały  to  czasopismoi  rówme  jak 
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ione  wałae  materyaly  historyczne,  ale  nie  miało  powodzenia,. 
Jbo  było  za  poważne;  liczy/o  nąjwył^'  120  prenomeratorów*  wr. 
1832  tylko  20,  a  rai  zdarzyło  się,  ie  przez  parę  miesięcy 
miało  tyko  jednego  prenumeratora.  Po  siedmioletniój  przerwie 
od  r.  1834  wznowione  zostało  pod  nazwą  BiUijoUka  0$sol%ń$kieh^ 
]£tóra  w  r.  1863  rozpocz^  poczet  nowy  powainie  i  bardzo 
starannie  redagowany,  istniejący  do  r.  1869  a  obejmujący  12  to- 
mów.  W  roku  1840  powstał  Ihiennik  mód paryzkich,  który  pod 
krawiecką  Qrmą  EuIczyckiegOi  był  rzeczywiście  literackimi  istotnie 
bowiem  ster  redakcyi  prowadzili  dwaj  Borkowscy  i  August  Bielo- 
wski.  W  r.  1848  zmienił  nazwę  na  Tygodnik  PoUki^  pod  re- 
dakcyą  Jana  DobrzańskiegOi  a  potćm  pod  tytułem  Dziennika  liu- 
rackiego^  pod  redakcyą  naprzód  w  r.  1852  Karola  Szajnochy, 
następnie  F.  Łobeskiego.  Wr.  1854  wychodziły  Nowiny,  r.  1856 
przyjęły  tytuł  upadłego  Dziennika  luzackiego,  którego  redakto- 
rami są  teraz  Juliusz  Starkel  i  Wł«  Łoziński.  W^r.  1851  wychodził 
Dzwonek,  pismo  młodemu  wiekowi  poćwięconos  które  po  wyję- 
ciu 4  tomóWt  wznowione  zostało  \f  r.  1859^  z  przeznaczeniem 
dla  szkółek  ludowych  i  do  końca  1868  r.  składa  się  z  17 
tomów  w  8*ce,  W  r.  1888  wychodził  Przegląd  naukouy,  pod 
redakcyą  Hipolita  Stupnickiego;  a  w  r.  1860  wydawaó  poczęli 
Kółko  rodzinne,  Jan  Zacharyasiewicz,  Aleksander  Szedler  i  Ka- 
rol Widman,  zaś  Karol  Ciszewski  Czytelnię  dla  nUodzieły.  W  r. 
1868  wiród  wielu  powstałych  tam  i  "opadłych  czasopismów, 
wałniejsze  są:  Szkoła^  pismo  potfwięcone  sprawom  szkół  mniej- 
szych i  irednich/  tudzieł  seminaryów  nauczycielskich^  pod  reda- 
kcyą Karola  Maszkowskiego;  Słowianin,  dwutygodnik  polityczny, 
wydawany  przez  Kazimierza  Józefit  Turowskie  9^0;  Strzecha,  pismo 
illustrowane^  na  wzór  niemieckiego  Gartenlaube^  pod  redakcyą 
Waligórskiego;  i  w  podobnym  kierunku  Mrówka*  Ola  dzieci  wy- 
chodzi dobrze  redagowany  Opiekun,  a  dla  rolników  Rolmk  wy- 
dawany przez  Towarzystwo  gospodarskie  pod  redakcyą  Antoniego 
Jabłonowskiego,  wreszcie  dla  rzemieilników  Rękodzielnik  pismo 
dla  pracujących,  i  w.  i, 

W  latach:  1883  do   1840   wychodziło  w  Przemyśla  wy- 
borne pismo  religijnOt  pod  nazwą  Przyjaciel  ehrzeieijańMłf  praw* 

dy^  redagowane  przez  ks.  liiobała  Korczyńskiego. 
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W  Cieszynie  oa  Szlaku  au«(iyaekim  adwokat  dokfdr  Klo- 
cki, roapoczął  w  r.  1848  wydawać  Tygodnik  Oiuzy^l$ki,  wspól- 
nie z  Piotrem  Staknaobeni,  który  w  aasf^pnym  roku  sam  go  re- 
dagował, dodajio  osobno  Miati^nik  t  wladomoścjami  politycz- 
nemi,  a  od  roku  1862  przemieniHytul  na  Gwiazdicą  CU^zyńAą, 
pismo  dla  nauki,  przemysłu  i  zabawy;  popularnie  i  starannie  do- 
tąd wydawane. 

W  Wiedniu,  od  roku  1889  do  1864  wychodził  Postęp 
pismo  malownicze;  oświacie  przemysłowej,  literaturze  i  rozryw- 
ce poświęcone,  przez  Jana  Osieckiego. 
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3.'. 

Barszczewski  Jan  II.  447,  685,  809. 

Bartels  A.  II.  555. 

Barthólómy  Jan  Jalcób  II.  581. 
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104,  140,  281,  857,  552. 

Bohusz  Ksawery  Michał  II.  388,  865, 

866,  869,   765. 

Boileau  Despreaux  Mikołaj  II.  177. 
Bokkacyusz  (Boccaccio)  Giovanni  II. 

289. 
Bolesław  Chrobry  Król  II.  874,  510, 

513. 

Bolesław  Śmiały  Król  II.  874. 
Bolesław  III  Krzywousty  Król,  1. 149, 

283,  IL  874. 

Bonawentura  Św.  I.  305. 
Bonawentura  z  Kochanowa   pseudo- 
nim rob.)  Potocki  Leon. 
Boner  Jan  I.  548. 
1  Boner  Izajasz  błog.  I.  960,  IL  653. 

103* 


Boniilio  Marco  I.  287. 
Borkowska  z  Chomentow.  Aleks.,  n. 

802. 

Borkowski   Dnnin   Józef  Ł  54,  II. 

212,  213,  277,  450 

Borkowski  Dunin  Stanisław   hr.  na 

Skrzyimie  I.  145,  278,  II.   748. 
Borkowski  Witold  n.  480. 
Bomemann  Gnstaw  I.  286,  237. 
Borodzicz  Stanisław  II.  750. 
Borowicz  Tomasz  X.  n.  812. 
Borowski  Leon  I.  71,  IL  155, 208 — 

210,  292,  332,  367,  376, 

Boryszewski  J.  n.  85. 
Borzemski  Stefan  II.  766. 
Bossuet  Jakób  Benign.  n.  608. 
Boter  i:enesias  Jan  I.  336,  IL  117. 
Bouilly  Jan  Mikołaj,  II.  179,  188. 
Boonacorsi  Filip,  I.  218,  287—243, 

249,  253,  255,  271,  IŁ  210. 

Bonrdalóne  X.,  II.  604. 
Brandenbach  Tilman,  L  188. 
Brandowski  Alfred,  II.  765. 
Brandt  Franciszek,  II.  355. 
Braun  Dawid,  I.  ii,  12, 84, 168,  544, 

545,  558,  559,  589,  II.  10,  11,  84« 
85. 

Brenan  Jnstjn  anglik,  I.  326,  348. 
Brincken  Jul.  Baron,  EL.  791. 
BrOcker  Fryderyk,  II.  314. 
Brodziński  Andrzej,  II,  39 ;. 
Brodziński  Kazimierz  brat  poprzed. 

I.  35,  446,  453,  494,11.153,228, 
282,  366,  389—393,  400,  402,  407, 
434,  586,  596,  623,  651,  748,790, 
798,  797,804. 

Brodzki  Eug.,  n.  812. 
Bronikowski  Antoni,  IL  743. 
Bronikowski  Aleksander,!!.  196 — 198 

214,496. 

Bronikowski  Ksawery,  II.  758,  784. 
Broscius  v.  Brzoski  Jan,  I.  200,823, 

n.  52. 

Brożki  E.,  IL  276. 

z  Brudzewa  (Bmdzewski)  Wojciech, 

L  260,  271,  341,  544. 

Brahl,  n.  188. 

Brykczyński  Józefa  II.  203,  782. 
z  Brzegu  kleryk   kronikarz  szlązki, 
L  180. 


z  Brzezia  Jan  Łutek,  I.  265. 
Brzeznicki  Jakób,  I.  283. 
Brzosto¥r8ki  Konstanty  bisk.  wileńs. 

IL  8. 
z  Brzozowa  Walenty,  I.  285. 
Bucki  Tomasz  Henryk,  II.  643. 
Budzifitowicz  Jan,  II.  799. 
Budziński  Stanisław,  IL  779. 
Btldinger  Maks.,  I.  124. 
Buffou  Jerzy  Ludwik,  IL  239. 
Bnjnicki  Kazimierz,  U.  lOO,  454,  455, 

807. 

Buliald,  IL  119. 

Buliński  Melchior  X.,  II.  608. 

Bulwer-Łytton  Edward,  II.  423. 

Bułharyn  Tadeusz,  II.  381. 

Bunsen  Ghrystjan  Karol  dypL  prus. 

II.  496. 

Burgaud  de  Marets,  II.  880. 

Burger  J.,  II.  784. 

Burski  Adam,  I.  319,  339,  441. 

Burzyński  Piotr,  II.  777. 

Buturlin  Ałanasiewicz  Tomasz,  I.  301 

Bnźeński  Stanisław  X.,  II.  527. 

Bychowiec  Józef,  IL  307. 

z  Bydgoszczy  Jakób,  I.  262. 

Byron  Jerzy  lord,  II.  209—212, 378, 

406,  591,  592,  472. 

Bystrzonowski  Antoni  X.  II.  549. 
Bystrzonowski  Wojciech  jezuita,  II. 

51,  52. 

Bystrzycki  Jan  pijar,  II.  385. 
Bystrzycki  Karola  IL  696. 
Bystrzycki  Marcin  jezuita,  II.   124. 
z  Bystrzykowa  Michał  nazywany /%i- 

risiensis^  L  257. 
Bzowski  Abraham,  I.  30,  142,  888. 


C. 


Callet,  II.  604. 
Campan  Joanna,  II.  590. 
Campe  Joachim  Henryka  II.  80ó. 
Cantu  Cezar,  II.  742. 
Garo  Jakób,  IL  673. 
Car  osi  Jan  Filip,  IL  263. 
Cassini  Jakób,  U.  824,  325. 
Castiglione  Baltazar,  I.  461. 
Catlej,  IL  381. 
Cebes,  IL  759. 


Cecylia  Św.,  I.  482. 
Cegielski  Hipolit;  II.  755—767. 
Celiński  Józef,  II.  355. 
Cellarynsz  Andrzej,  II.  128. 
Celtes  Konrad,  I.  270,  271. 
Cezary  Franciszek  drukarz  krak.,  I. 

382,  886,  387,  451. 

Chały b&ns  Henryk  filoz.  niemiec.,II. 

677 

Ckarles  Edmond  pseudonim  (ob.)  Cho- 

jecki  Edmund. 
CluBarwit  bisknp  antor  Kroniki  węg. 

i  pols.,  I.  8ó,  186,  II.  266. 
Gfaateaiibriand  Franciszek  Angost,  II. 

691. 

Ghełchowski  Henryk  X.,  I.  464. 
Chenier  Andrzej,  II.  189. 
Chęciński  Jan,  H.  479. 
Ghiarini  Ludwik,  II.  279: 
Chlebowski  Krzysztof  Wilhelm,  n. 

818. 

Chlebowski  generał,  II.  866. 
Chlebowski  Piotr,  II.  797/8 
Chłędowski  Adam  Tomasz,  1.22,11. 

274—276,  783—785,  791,  812. 

Chłędowski  Walenty  brat  poprzedź. 

II.   276,  277. 

Chłopicki  Józef,  II.  654. 

Chmielecki  Stefan,  I.  498. 

Chmielowski  Benedykt,  II.  125—127. 

Chociszewski  Józef,  II.  812. 

Chodakowski  Zoryan  Dołęga  pseu- 
donim (ob.)  Czarnocki  Adam. 

Chodani  Jan  Kanty,  II.  289. 

Chodkiewicz  Jan  Karol  hetman  I. 
493,  580,  II.  161. 

Chodkiewicz  Aleksander  II.  718, 714. 

Chodowiecki  Daniel,  I.  32. 

GhodynieckiIgnacyX.,1. 85,  n.  278. 

Chody ński  Adam,  II.  806. 

Chodźko  Jan,  II.  194,  195,  408. 

Chodźko  Aleksander  syn  poprzedź., 

II.  408,  409. 

Chodźko  Ignacy,  II.  446,  447. 

Chodźko  Leonard,  II.  507,  508. 

Chodźko  Dominik,  H.  255. 

Cbojecki  Edmund  w  piśmiennictwie 
francnzkiem  znany  pod  imieniem 
Charles  Edmond,  U.  246, 568,  743, 
797. 


Chojeński   Jan  biskup  przemyślski, 

I.  546,  647. 

Chołoniewski  Stani^w,  II.  625, 626. 
Choński  Michał,  H.  591. 
Chotomski  Ferdynand,  U.  208,  205, 

206,  812. 

Chrapowicki  Jan  Antoni  wojew.  wi- 
tebski, n.  52,  77. 
Chreptowicz  Joachim  podkan.  litews.*, 

I.  52,  II.    144,  181. 

Chreptowicz  Adam,  H.  406. 
Christiani  Franciszek  Ksawery,   IL 

275. 

Chromiński  Kazimierz,  I.  id,  46, 412, 

n.  80,  268,  269,  861. 

Chrościkowski  Samuel  pijar,  II.  884 
Chrościński  Stanisław  Wojciech,  II 

12,  18. 

Chrucki,  n.  796. 
Chrysztoporski  Mik(^  I.  884. 
Chrzanowski  Ign.  X.,  U.  795. 
Chwalczewski   v,   Falczewski  Stan 

sław,  I.   71,  298,  296—297,    617 

II.  561. 

Chwalibóg  Józef,  H.  628,  624. 
Chwalibóg  Próspor,  II.  624. 
Chwałkowski  Mikołaj,  U.  98,  99. 
ChyliczkoiTski,  Jan,  U.  794. 
Ciampi  Sebastyan,  H.  278 — 280. 
Cichoński  Jakób,  II.  21. 
Ciecierski  Stefan,  II.  322. 
Cieciszowski  Kacper  biskup  kijów., 

U.  188. 
Ciekliński  Piotr,  I.  461. 
Cielecki  Franc,  II.  791. 
Ciepliński,  II.  804. 
Cieszewski .  Karol,  II.  458. 
Cieszkowski  Caspar  bisk.  kijowski, 

II.  144. 
Cieszkowski   August,   H.  677,    664, 

674,  675. 

Ciołek  (Yitellio)  z  ^Krakowa  optyk, 

I.   199,  200,  388. 

Ciołek  (Yitellius)  Erazm  bisk.  płoc. 

I.  80. 
Clairaut  Aleksy  Klaudyu9e»  II.  324, 
Cobbet  W.,  II.  614. 
Commendoni  Jan   Franciszek  nun-t 

cyusz,  II    627. 
Condillac  Stefan  Bennot,  II.  804. 


Connor  Bernard,  II.  iis,  114,  128, 

186. 

Conscience  Henryk,  U.  423. 
Cornerns  Herman  dominikan,  I.  247. 
Corvinus  Wojciech  (NoYoforensis),  I. 

270. 

Cotroet  Ł,  H.  612. 
Courcelles  Seneoill,  II.  688. 
Coxas  Leonard  anglik,  I.  266. 
Coosin  Wiktor,  IL  824,  325,  665. 
Coyer  Gabryel  Franciszek,  II.  114, 

428. 

Cuvier  Jerzy,  IL  691,  712. 
Cybulski  Wojciech,  II.  632,  633. 
Cyceron  Marek  Tulliusz,  II.  201. 
Cyołek  Stanisław  biskup  poznański, 

L   271. 

Cyryli  i  Metodyusz  błogosł.,  II.  667, 
Czacki  Franciszek  strażnik  w.  koron. 

IL  218. 
Czacki    Tadeusz,  I.  16,  17,  29,  33, 

54,  48,  146,  176,  190,  230,  231, 
235,  265,  280,  811,  412,  527,  H. 
92,  190,  218—221,  283,  236,  264, 
271,  273,  290,291,800,302,312, 
387,  342,359,361,665,  366,369, 
580,  691,   761. 


Czech  Józef  księgarz  i  drokarz  kra* 

kowski,  L  898,  401,  408,  II.     76. 

Czech  Józef  rektor  gimnaz.  wolyńs. 

w  Krzemieńcu,  il.  291,  801,  3S7. 

Czechel  Korabita  Sędziwoj,  I.  2*8, 

261,  262. 

Czechowicz  Szymon,  I.  82. 
Czeczot  Jan,  IL  877,  406. 
Czekierski  Józef  Dr.  medyc,  H.  35 «, 

865. 

Czepieliński  Floryan,  H.  765. 
Czepiński  M.  II.  700. 
Czeretowicz  A.,  IL  867. 
z  Czerska  Mikołaj,  I.  248. 
Czerski  Stanisław,  IL  H.  760. 
Czerwiakowski  Józef  Bafał,  U.  806, 

851,  852. 

Czerwiakowski  Ignacy  Rafał,  H.  723, 

724. 

Czerwiński  Lubicz  Ignacy;  n.  259, 

260. 

Czyński  Jan,  I.  848. 
Czyniański  £milijan,II.  710. 


D. 


Dahlmann  Piotr,  U.  764. 


Czajkowski  Franciszek  Ł  L  171,IL    Dallerac  Franciszek  Paulin,  IL  116, 


186. 


i  Damalewicz  Stefan  X.,  I.  284. 
JDamel  Jan,  IL  367. 
i  Dangiel  Zygmunt,  II,  598. 
Daniłłowicz  Ignacy,  L  156.  250,  251, 

!       267,  U.  682—534,  796. 

Danowski  Kacper  pastor,  I.  431. 


318. 
Czajkowski  Antoni,  II.  422,  752. 
Czajkowski, Michał,  II.  402,  446. 
Czarkowski  Piotr,  II.  755. 
Czarnecki  Edward  X.  U.  865. 
Czarniecki  Stefan  wojew.  kijów.  het. 

pol.  koron.  IL  226.  ^      ^ ^ 

z  C^am^ou^a  Janko  archidyakon  gnie-  Dante  Allighieri,  II.  212',  887,  408, 

źnieński,   kronikarz^   I.  180,   181,  417,  651. 

202,  228,  242.  Dantyszek  Jan,  L  82. 

Czarnocki   Adam  I.  98,    126  -128,  Darwin  Karol,  IL  715. 

IL  249—266,  257.  Dash  (pani),  IL  591. 

Czarnocki  Ksawery  podstoli   witeb-  Dawid  Król  prorok,  ii.  I68. 

ski,  U.  260.  Dawid  Jan  jezuita,  L  432. 

Czartoryski  Fryderyk  Michał  ksią-  Dawid  Wincenty,  II.  752. 

że  kańcl.  w.  litews.,  II.  50,    156,  Dąbrówka  Jan,   I.  168,   242,    246. 

324.  246,  254,   265. 

Czartoryski  Adam  ks.  generał  ziem.  Dąbro\^ski  Antoni  pijar,  U.  818,  337. 

podols.,  I.  16,  19,27,36,658,  H.  Dąbrowski  Henryk  generał,  H.  260. 

144,  147,  157,  166,  169,172,  175,  Decaudolle  August,  IL  344. 

198,  254,  299,  302,  827.  Decyjusz  (Dijecz)  Jodocus  Jost  La- 

Czn  toryski  Adam  ks.,  II.  432,  530.  j  dwik  alzacczyk^  I.  204,  642--64i. 


■ 


De  la  Rue,  I.  148. 
Delavigne  Kazimierz,  II.  670. 
Delille  Jakób,II.  167, 168, 176,  182, 

191. 

Delisle  Józef  Mikołaj,  U.  120. 
Dembiński  Wojciech,  I.  280. 
Dębiński,  U.  795. 
Dembowski  Antoni   bisk.   kujawski, 

I.  280. 
Dembowski   iidward,  I.  67,  68,  70, 

89,  98,  IL  799,  800. 

Demidow  Anatol,  II.  788. 
Demitrowicz  Paweł,  I.  652. 
Demoustier  Karol  Albert,  n.  188. 
Desais,  II.  829.  ,   , 

Deotyma  pseudonim  (ob.)  Łnszczew- 
ska  Jadi^iga. 

Deszkiewicz  Jan  Nepomucen,  II.  C64i 

665,   750,   751. 

Detiuk  Stary  pseudonim  (ob.)  An- 
drzejewski Antoni. 

Dębicki  L.,  II.  810. 

Dębołęcki  z  Konojad  Wojciech  fran- 
ciszkan,  I.  581,  582. 

Dybowski  Sebastjan,  II.  288. 

Dierżawin  Gabriel,  LI.  760 

Dietl  Józef  Dr.  medyc.  II.  680,  68 1; 

Dietrich,  II.  784. 

Długosz  Jan  historyk,  I.  1 9,  67,187) 

157,  167,  18J,  184,  216—288) 
240—242.  245,  250,  262,  265,  278^ 
275,  297,  889,  390,  422,  621,528) 
529,  585,  541,  542,  553,  556,  II- 
128;  264,  265,  271,  874,  527,  616i 
661. 

Dmochowski  Franciszek,  II.  162,158, 

168,  176—178,201,288,299,860, 
865,  428. 

Dmochowski  Franciszek  Salezy  syn 
poprzedź.  II.  172,  178,  189,  208, 
428,  7^4—786,  788,  790,  794. 

Dmuszewski    Ludwik  IL  204,    207, 

208,783—785. 

Dobek  Antoni,  II.  785,  786. 
z  Dobczyc  Jan  I,  258. 
Dobielewicz  Stanisław,  I.  282. 
Dobieszewska  z  Szmigielskich  Józe- 
fa, IL  467,  468. 
Dobieszewski  Z.  Dr.,  II.  801.  * 


Dobosz  Alexy  opryszek  karpacki, 
n.  165. 

Dobrocieski  Mikołaj  X.,  I.  488. 

Dobrowolski  Stanisław,  n.  867. 

Dobrowski  Józef  czech,  L  124. 

Dobrzański  Jan,  U.  818. 

Dobrski  Ignacy,  IL  745. 

Dołęga  Bened.  pseudonim  (ob.)  Jur- 
kiewicz B. 

Dogiel  Maciej,  II.  188. 

Domejko  Ignacy,  n.  745. 

Donhof  Gerhard,  U.  61. 

Dorohostajski  Krzysztof,  L  80. 

Dowgird  Anioł,  n.  806,  307. 

Dowgird  z  Pogowia  Samuel,  I.  527, 

Drakę  Aug.,  II.  796. 

Dresner  Tomasz,  I.  819,  888,  889, 

441. 

Drexcliusz  Jeremjasz  jezuita,  IL  71* 
Druźbacka  z  Kowalskich    Elżbieta^ 

I.  4Ó8,  IL   16,  17,  406., 
Drzewiecki  Maciej,  I.  248,  244. 
Dubieński,  I.  148. 
Dąbrowski  Piotr,  IL  800. 
Ducange  Wiktor,  II.  428. 
Duchióski  F.  H.,  II.  680. 
Duchnowski  Hieronim,  I.  149. 
Duclos,  I.  15. 
Dndycz  Andrzej,  II.  129. 
Duisburg  Piotr  z  zakonu  Krzyżaków, 

kronikarz,  I.  18,1,  182,    184,   II 

101. 

Dunin  Piotr  jezuita,  II.  49. 
Duńczewski    z  Łazów  Stanisław,  I. 

826,  IL   108,   109. 

Durini  Ang^lo    Maria  nuncyusz    U 

447,  n.   28. 

Duruy  Wiktor  hist  franc.  II,  742. 

Dussert,  II.  188. 

Dutkiewicz  Walenty  prawoznaw.,  II. 

105,  778. 

Duval  Jerzy,  II.  188. 
Dyjamentowski  Przybysław  fałszerz 

kromka  II.  265. 
Dymitr  Car  moskiewski,  1. 488,  484, 

459,   583. 

Dytmar  (Tietmar)  biskup  merfie- 
burgski,  I.  151 — 153,  156,  177, 
IL   161. 


^> 


Dzi^yriski  Kaspw  biskup  chehnilt- 

aki,  n.  61. 
OziałfóBki  Pawd  wojew.  pomorski, 

n.  SI. 
Dziatyński  Tytus  hr.    I.    187,    194, 

337,   S67,  55S,  II.   GS3,  568,317, 

61S,  655. 
Dziarkowaki  Uyacynt  Angnst  II.  S  ' 

ses, 
Driednazycki  Jerzy  koniuszy  w.  I 

IL  562. 
Dziednszycki  Mani^C}   hr.    I.   i 

489,  IL  518,  519,   7&5. 
Dzioduszycki Yńodzimierz  hr.  La 
Dziekoński  Tomasz  n.  740,741. 
Dziekoński  Jan  Bobdansynpoprzt 

II.  462,   741,  804. 
Dzierolyński  D.  II.  186,  796. 
Daierzkowski  Józef,  I.  412,  II.  4 

449,450. 
Dzierzwa  kronikarz,!.  ISB,  ITS,  l 

212,  II.  264,  263. 
Dziewica  Orleańska  (d'Arc  Joai 

U.  578,  580. 

Dzikowski  Mieczysław  IL  48i. 
Dznonkowski  Adarnksięg.,  II.  7{ 

E. 

Edrisi  Abn  Abdalłocb  ben  Uoh 
med  el  Edrisi  uubijagk  sta' 
geograf  arabsko-aycylijski,  1. 1 

192, 

Ehrenberg  Gustaw,  II.  154. 
Eisenbaum  Antoni,  II.  679,183. 
^Itcinhard  kronikarz,  I.  29. 
El...y   Stołek    Im/ptona^  ob.  As 

Elgot  Jan  L  2ie,  23?,  26i,  26; 
Elsenberg  J.  U.  B78. 
Elsner  Józef  U.  390. 
Elsner  Franciszek,  II.  792. 
Elżbieta  Raknszanka  królowa  i 

Kazimierza  Jagiellończyka,  1. ! 

277,  U.  510. 
Elżbieta  królewna  córka   Zygmi 

I-go,  L  805. 
Eneasz  Sylwijnsz  Piccolomini  (1 

n.  papiet),  n.  137. 


Engelbert  mnich   cyster, 

szlązki,  Ł  187. 
Epiktet,  IL  T59. 
Erazm  Roterdaniczyk,    I      37  0,    E 

373. 
Erckmann-Chatriui,  II.  56 fi. 
Emdtel  Krystyan  Henryk     II.    iłS. 


9 


Fiji^owski   Ignacy  Dr.  medyc,  II. 

854,  S&5. 

Filip  biskup,  legat  papieeki,  I.  195, 
Filipecki  Józef ,  n.  818. 
Filipowicz  Jan,  II.  765. 
Filie  born  Seweryn,  II.  416. 
FiilebomJul.  n.  799.  ^ 
Piol  Świętopełk  druk.  krak.,  I.  205. 
Firdusi  poeta  perski,  II.  623. 
Fischer  J.  W.  K^  II.  867. 

Fisz  ZenOIL,  II.  627,  628,  745. 

Flameraud,  II.  6is. 

Flamsteed  Jan,  U.  824. 

Flatt1Bogumił,II.  792. 

Florian  Jan  Piotr,  II.  289,  376. 

Fogelweder  Stanisław  X.  I.  S7 1,877, 

Foissac,  II.  711. 

Fonberg  Ignacy,  II.  722,  723. 

Formankowicz  Jan  Stanisław,  II.  1 18, 

Former,  II.  104. 

Forster  Karol,  II.  789,  740. 

Fourcroy  Antoni  Franciszek,  II.  385. 

Fox  Jan  archidyakon  krakowski,  I, 

288. 
Frank  Piotr,  II.  828. 
Frank  Józef  syn  poprzedź.  Dr.  II. 

828.  691. 

Frankowski  Karol,  II.  491,  492. 
Frayssinous  Dyonizy  bisk>  francuz- 

ki,  II.  604. 
Fredro  Andr.  Maksymilijan  kasztel. 

IWOWS.,  II.  256,  428. 

Fredro  Aleksander  hr.  komedyjopi- 

SarZ,  II.  215,  216,  278. 

Freyer  Jan  Bogumił  lekarz,  II.  855. 

Freyer  Karol,  II.  855. 

Friese  Chrystjan  Gotfryd,  II.  188. 

Fryderyk  August  Król  Saski,  Ksią- 
że Warszawski,  II.  865. 

Fryderyk  Wilhelm  IV.  król  pruski, 
II.  759. 

Fulgence,  H  880. 

Fulkon  V,  Pełka  arcyb.  gnieźnieński, 

I.  195. 

Fnrgault,  II.  295. 


a 


6abryellap«tftidontm  (ob.)  Źmiechow- 
Bka  Narcyza. 


Oad  de  Ouciu,  I.  80. 
Gagatkiewicz  Walenty,  II.  854. 
Gaius  prawnik  rzymski,  II.  77^3. 
Galatowski  Joanicy,  I.  83. 
Galileusz,  II.  119. 
Gall  Franciszek  Józef   frenolog,  II. 

329. 

Gallus  Marcin   kronikarz,  I.  7,  19, 

117,189,149,  159—165,167,174 
do  !76,  179,  180,  195,  201,  228, 
226,  541,  II.  128,  264-'-266,  565, 
768. 

Gałęzowski  A.  I.  291,  296,  86$. 
Gałęzowski  Seweryn,  II.  897,  588. 
Gałka  z  Dobczyna  Andrzej,  I.  290. 
Gans,  II.  778. 

Gawrat  Piotr  bisk.  przemyśls.,  1. 547, 
Garbiński  Kajetan,  II.  798, 
GarbińsM  Władysław,  11.595. 
Garczyński  Stefan,  II.  418,  644. 
Gamysz  Maciej  Grzegorz  bisk.  Chrtm. 

II.  144,  188. 

Garwolczyk  Maciej  drukarz,  I.  835, 

452,589. 

Gassendi  Piotr,  I.  848,  II.  19. 
Gastold  wojew.  trocki,  I.  801,  808, 
Gaszyński  Konstanty,  II.  419,  420, 

796. 

Gaultier  geograf,  II.  711. 

Gautier  Leon,  II.  806. 

Graume  Jan  Józef  X.,  teolog  franc, 

II.  742. 
Gawarecki  Wincenty  Hipolit.  II.  542, 

543. 

Gawiński  Kajetan  X.  pseudonim  (ob.) 

Kainka  Edward. 
Gawroński  Andrzej  bisk.  krakowski, 

II.  145,  886. 
Gąsiorowski  Ludwik  Dr.  medyc.  I. 

84,  85,  351,  IL  681. 

Gedyke  Fryderyk,  IL  270. 

Gejbel  £.  II.  404. 

Gelazy  Dobner,  1. 178. 

Gellert  Cbrystyan  Teotym,  II.  819. 

Genlis  Stefanja  Felicyta  hrabina  (de) 

IL  179. 
'Geograf  Bawarski,  L  190,    II.  518. 
Geramb   Ferdynand,  baron,  trappi- 

sta  X.,  II.  614. 
Oerbel,  L  148. 
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Geret  Samuel,  II.  184. 
Gessner  Salomon,  IL  180,  267,  289, 
'  Gębicki   Wawrzyniec    kanclers  w. 

koron.,  L  i>7i. 
Gębka  Tomasz,  II.  784,  786. 
Gibbon,  IL  778. 
z  Oielczew  Mikołaj,  I.  258. 
z  ^/niotw  Władysław  bernardyn  bł., 

I.  268. 
Giftschftlz,  II.  289. 
Gilbert  de  Lanoy,  I.  252« 
Gilibert  Jan  Emmannel,  IL  322. 
Girandean  Bonawentura  X.,  IL  618. 
Girsztowt,  Polikarp  Dr.  medyc,  II. 

684,  801. 

Gize  Tydemann  Biskup  chełmiński, 

L  342,   67  K 

Glzel  Inocenty,  L  83. 

Glaber  z  JEb/^y/tTia  Andrzej,   1.216; 

809,  310—312,  513,  542. 

Glatz  J»kób,  IL  586. 
Gley  Gerard,  IL  168. 
Gliński  Michał  kniaź,  274. 
Gliszczyński  Antoni,  II.  288. 
Gliszc2;jrńskr  Michał,  1.240,  571,11. 

564,  565,  669. 

Gloc  Karol  IL  839, 866. 

Gloger  Zygmnnt,  IL  656. 

Glttcksberg  Natan  księgarz  wai'sz. 
wydawca,  II.  153. 

GlUcksberg  Jan  księgarz  warsz.  wy- 
dawca, IL   677,  796,  797. 

Glficksberg  Michał  syn  poprzedź,  po- 
dobnież, IL  467,  800,  803. 

Gładyszewicz  Mateusz,  IL  606,  607 , 

Głazenap  generał  ros.,  II.  250. 

Głębocki  Józef  Teodor,  II.  704. 

z  ^^^oi^y  Jan,  I.  255 — 257,  259. 

Głowacki  Tomasz,  II.  752. 

Gobinet  X.,  IL  604. 

Godebski  Cypryjan,   I.  148,  IL  861 

898. 

Godebski  Ksawery  II.  204,  805,  791, 

798. 
Godin  matem,  franc,  II.  180. 
Góthe  Jan  Wolfgang  poeta  niemiec, 

IL   166,378.  890,   42:,  422,  515, 
661,  742. 

Golański  Filip  Neryusz,  II.  289,  290, 
Goldmann  Leon,  II.  678. 


Goldman  D.  IL  787 
Golian  Zygmunt  X.,  IL  607. 
Goldsmitii  01ivier,  U.  176. 
Gołębiowski  Marja  (pseudonim  nie- 

odkryty),  IL  799 
Gołębiowski  Łukasz,  I.  84, 188,  28  4. 

290,  296,  297,  528,  545,  663,  II. 
228,  254,  866,  580,  581,  586,  70  3, 
794. 

Gołębiowski  Seweryn  syn  poprzedź., 

II.  581,582. 

Gołębiowski   Wincenty   Franciszek, 

U.  82. 
Gołuchowski  Józef,  II.  576— -578. 
Gomółka  Mikołaj  muzyk,  I.  836,  87  7. 
z  Goniądzu  Piotr  I.  32. 
Gorczyczewski  Jan,  II.  177. 
Gorczyn  Jan   Aleksander,   II.    18  o, 

182. 
Gorczyński  Adam,  II.  214,  215. 
Góralczyk  Kazimierz  pseudonim  (ob.) 
Anczyc  Władysław  Ludwik. 
Górecki  Leonard,  L556,  583 — 585^ 

n.   428. 

Górecki  Antoni,  II.  208,  208. 

z  Górki  Jakób,  L  263. 

Górnicki  Jan,  L  466. 

Górnicki  Łukasz   syn    poprzedź.   I. 

74,   77,   292,   800,  834,   360,  871, 
3r85,  438,  489,  4.2,461    -470,  498, 
514,   545. 
Górski  Jakoby  I.  238,  241,  266,  Si  4. 
828. 

Górski  Stanisław,  I.  30,  II.  6,  17. 

Górski  Walenty,  U.  864. 

Górski  Waleryan,  II.  848. 

Górski  Stanisław    Batys,   II.    6l7, 

7-29,   731,   782. 

Górski  Włodzimierz,  n.  790,  808. 
Goryński  Piotr,  Ł  198. 
z  Gorzkowa  Mikołaj  I.  258, 
Goślicki  Wawrzyniec  bisk.  poznań., 

L  80,.  333,   567. 

Gosławski  Manrycy,  U.  418,  419. 
Gostomski  Jakób,  I.  384. 
z  Gostynina  Jakób,  I.  255,  258. 
Goszczyński   Seworyn,    I.    85,  103, 

II.   216,   897—400,   538. 

Grabowsl^  Stanisław  bisk.  warmiń- 
ski, II.  149. 


u 


Grabowski  Ambroźy,^  I.    368,  412, 

566,  II.   273,  274. 

Grabowski   Michał,    I.  66,  II.  397, 

420,     421,    422,    437,    469,    484, 
627—629,  688,  539,  616. 

Grabowski  A.  M.,  II.  746. 

Grajnert  Józef,  IL  802. 

Gr&mmatin,  I.  143. 

Granowski  prof.,  I.  130, 

Grasse  Krzysztof,  U.  367. 

Grausius  M.  /U.  122. 

Gravin  L.  U.  165. 

Grawny  Adryan,  I.  452. 

Grebel  Antoni    księgarz  krakowski, 

U.  62J^. 
Grecz  Mikołaj,  II.  301. 
Gregorowicz  Jan  Kanty,  II.  481,  482, 

489,  637,  786,  797,  800,  802,  806. 

Gregorowicz  K.  Dr.  nied.  brat  poprz., 

n.  801. 

Grochowski  Stanisław,    I.    74^  336, 

336,  417,   426—434,  456. 

Grochowski  Wojciech,  II.  234. 

Grociusz  Hugo,  II.  98. 

Groddeck  Gabryel   profes.  gdański, 

I.  11. 
Groddeck  Gotfryd   Ernest,  II.  331, 

361,   369,   370,  376. 

Grodzicki    Stanisław,  I.  817,  509— 

511. 

GróU  Michał  księgarz  warsz.  I.  461. 

Groicki  Bartłomiej,  I.  335. 

Gross  F.,  U.  791. 

Grou  X.,  II.  604. 

Groza  Aleksander,  II.  397,  422,  808. 

Gruber  8.  D.,  I.  185. 

Gruszczyński  Jan^  I.  454. 

Gruszczyński  Stanisław,  II.  151,  758, 

Gryf  Albert  pseudonim  (ob.)  Mar- 
cinkowski Antoni. 

Grzegorz  XIII.  papież,  I.  331. 

Grzegorz  XVI.  papież,  II.  774. 

Grzegorz  z  Sainborza  (ob.)  z  Sam- 
borza  Grzegorz, 

Grzegorz  z  Sanoka  (ob.)  z  JSanoka 
Grzegorz. 

Grzegorz  ze  Stawiszyna  (ob.)  ze  Sta- 
wiszyna Grzegorz. 

Grzegorz  z  Żarnowca  (ob.)  z  Żarno- 
wca Grzegorz. 


Grzegorzkowie  Piotr,  I.  339. 

Grzebski  Stanisław,  I.  333. 

Grzymała  Franciszek,  II.  792. 

Grzymułtowski  Krzysztof,  U.  527. 

Guebriant  Jan  Chrzciciel  II.  186. 

Guettard  M.  II.  268. 

Guiilois  Ambroży  X.,  U.  742. 

Guizot  Franciszek  Piotr  Wilhelm  dy- 
plomata franc,  II.  578,  675,  740. 

Gumplowicz  Ludwik,  II.  773. 

Gunter  Zajner  drukarz  krak.»I.  205. 

Gusiew  astronom  wileń.,  II.  555. 

Gutakowski  Ludwik,  II.  239. 

Gutowski  Wojciech,  II.  339. 

Gutt  Ferdynand.  II.  379. 

Guttenbcrg  Jan  Faust  (ob.)  z  Ku- 
tnej-hory, 

Gwagnin  Aleksander,    I.   333,  334, 

336,  525. 

Gwidon  kardynał  legat  papiezki,  I. 

195. 


H. 


HagenauJan,  U.  20. 

Hajek  Tadeusz  (Nemicus)    czech,  I. 

124. 

Haller   Jan  drukarz  i  konsul    kra* 

kon^ski,  I.  206,  207,  213,  303,  383, 
II.  270., 

Hałatkiewicz  Zenon,  U.  700,  701. 
Hanka  Wacław  L  123—125, 14S,  147 
Hanowerski    Moskowicz    Natan,  II. 

679. 

Hartknoch    Krzysztof,  I.  168,    183, 

H.  98—103. 

Haur  Kazimierz,  U.  124,  125. 
Ilayden  (von)  Grzegorz,  I.  lOS. 
Herburt  Tadeusz,  II.  ,115. 
Hecker  Aug.  Fryd.  II.  363. 
Heeren  Arnold  Herman,  II.  673. 
;  Hegel  Jerzy  Wilhelm  Fryderyk  fil. 

niem.  II.  418,   577,  578,   663. 

Heggelin  W.  X.,  U.  603. 
Heidenstein  (Solecius)    Reinhold,  L 

668—576,   IL  552,  562.  565. 

Heidenstein    Jan    syn  poprzedź.    I. 

574. 

Helbich  Adam  Dr.  medyc,  U.  688. 


Helcel  Antoni  Zygmant,  I 

197  —  199,   U.   104,   2'5( 

525,  557,  776,  809. 
Helmold  Bozowaki  (Bosovj 

nikarz   stowiaii.  Ł  I2I 

659. 
Heitmann  Wikt.,  II.  792, 
Hempel,  II.  793. 
Heoryk   syn    Zbigniewa 

342.  245. 
Uenrfk  Walezyjasz  król, 
Uerbart  Jan  Fryderyk,  I 
Herberstein  Zygmunt,  II. 
Herbeat  Benedykt,  I.  314 
Horburt  Jan   kasztelan   i 

229. 
Herbnrt  Jan  Feliks   choi 

ski  syn   poprzedź.    I. 

228,  229,  231,  245,  246, 

421—428 
'  Herbnrt  Waleń.  bisk.  prz) 
Herburt  Tadeusz  nrz^d.  B 

II.  115. 

Herder  Jan  Gotfryd,  II.  3 
Hermatol,  I.  154. 
Hermbstadt  Zygmunt  Fry 
Herodot,  II.  213,  661,  7' 
Uerschcl  Wiliam,  ii,  334 
Hesperus  Kich^,  I.  368. 
HessB    Benedykt,  I.  258, 

265. 
Heylmann  Karol  Aag.,  II. 
Hewelijnsz  lUdwelke)  Jai 

120. 
Hezyjod,  II.  180,  2IS. 
Hieronim  z  Pragi,  I,  51. 
Hieronim  z  Wielunia  (ol 

lunia  Hieronim. 
Hirscbfeld   Ludwik  Br.  i 

682. 
Hlebicki-Józefowicz  Zygi 
Hlebowicz  Antoni,  I.  33, 1 
Hocbfeder  Kasper  druk.  k 
Hoene  Wroński,  n.  S45, 
Hclhiann-Fatlersleben,  I. 
Hoffmann  Jan  Daniel.  I. 
Hoffman  Karol.  II.  587, 
Hoffmanowa  z  Tańskich 

na  iona  poprzedź.  I.  8{ 

465,  585—588,   745,  79 


la 


Jabłonowski  Antoni,  II.  813. 

Jabczyński  Jan  Nep.X.,II.  609,  811. 

Jabłonowski  Stanisław  hetman  w.  ko- 
ronny, n.  114, 

Jabłonowski  Jan  Stanisław  wojewod. 
ruski  kancl.  17,  kor.,  II.  1 10,  lii, 

110,  517. 

Jabłonowski  Aleksander  Józef  wojew. 
nowogrodzki  synowiec  poprzedź.. 

I.  14,  168,  180,  242,    II.    10,    109, 
110,147, 

Jabłoński  Leon,  II.  380. 
Jabłoński  Henryk,  II.  461. 
Jacek  Św.  Odrowąż,  I.  478,  II.  89. 
Jachowicz  Stanisław,  U.   629,   630, 

646,  758,  796,  804. 

Jacobi  L.  H.,  II.  591. 
Jadam  z  Zatora  pseudonim  (ob.)  Gor- 
czyński Adam. 
Jadwiga  św.  księżna  szląska,  I.  187, 

297,  298. 

Jadwiga  królowa,  I.  51,  209,  214,  n. 

611,666. 

Jagielski  M.  księgarz  pozn.,  II.  431. 
Jagiełło  Władysław  (ob.)  Władysław 

Jagiełło  król. 
JaisX.  II.  612. 

Jakób  biskup  płocki,  1. 148,  262,  263, 
Jakób  z  Bydgoszczy  (ob.)  z  Bydgo- 

9zczy  Jakób. 
Jakób  z  Górki  (ob.)  z  Górki  Jakób. 
Jakób  z  Gostynina  (ob.)  z  Gostynina 

Jakób. 
Jakób  z  Paradyża  (ob.)  z  Paradyża 

Jakób. 
Jakowicki  Ignacy,  II.  724. 
Jakóbowicz  Maksy miljan,  I.  63,  U. 

662,  668,  748. 

Jakóbowski  AdamX,,  II.  810. 
Jakóbowski  Józef,  II.  387. 
Jakóbowski  Leopold,  IL  778,  779. 
Jan  z  Bnina  (ob.)  Jan  z  Kępij. 
Jan  z  Dobczyc  (ob.>  z  Dobczyc  Jan. 
Jan  z  Głogowy  (ob.)  z  Głogowy  Jan. 
Jan  Kanty  Św.,  I.  .60,  259 — 261. 
Jan  Kapistran  Św.,  I.  148,  268. 
Jan  Kazimierz  król,  II.  9,  15,  56,  61, 

105,  180,  273. 


Jan  z  K0fy  herbu  Łodzią  bisk.  po* 

znański,  I.  137,  284. 
Jan  z  Kolna  (ob.)  z  Kolna  Jan. 
Jan  z  Koszyczek  (ob.)  z  Koszyczek 

Jan. 
Jan  kronikarz  szląski,  I.  179,  180. 
Jan  lekarz  poznański,  I.  201. 
Jan  Lutek  z  Brzezia  (ob.)  z  Brzezia 

Jan  Lutek. 
Jan  mnich  ruski,  I.  154. 
Jan  Olbracht  król,  L  288,  289,  248, 

278,  298,  541. 

Jan  Opat  Witowski,  I.  137. 

Jan  z  Opatowie  (ob.)  z  Opatoroic  Jan. 

Jan  de  Piano  ćarpino  franciszkan 

geograf,  I.  192. 
Jan  z  Pusilie  (ob.)  z  Pueilie  Jan. 
Jan  z  Radlić  (ob.^  z  FadUc  Jan. 
Jan  z  Bytwian  (ob.)  z  Rytwian  Jan. 
Jan    Sacranus  z  Oświęcimia    (ob.) 

z  Oświęcimia  Jan. 
Jan  ze  Śliwina  pseudonim  (ob.)  Klr- 

korAdam. 
Jan  ni.  Sobieski  król,   II.   7,  f ,  56, 

95,  105,  113  -115,  119,  130,  168, 
180,525. 

Jan  ze  Stobnicy  (ob.)  ze  Słobnicy  Jsji. 

Jan  z  Szadka  (ob.)  z  Szadka  Jan. 

Jan  z  Tęczyna  (ob.^  z  Tęczyna  Jan. 

Jan  z  Woźnik  (ob.)  z  Woźnik  Jan. 

Jan  złotousty  Św.,  II.  278. 

Janczar  polakiem  zwany  (ob.)  Kon- 
stanty Serb. 

Janczewski  Kaźm.,  II.  798. 

Janek  z  Bielca  pseudonim  (ob.)  Gre- 
gorowicz  Jan  Kanty. 

Janicki  Klem.,J.  82,  72,11.  427,  667. 

Janicki  St,  IL  575,  794,  795. 

Janidłowski  Jakób,  I.  320,  321. 

Janikowski  Andrzej  Dr.  medyc.  II. 
682,  688. 

Janiszewski  Jan  Chryzostom  X.,    II 

609,615. 

Janiszewski  Marcin,  U.  792. 

Janko  z  Czarnkowa  (ob.)  z  Czarnkc 

wa  Jan. 
.Jankowski  Placyd,  II.  624,  625. 
Janocki  Jan  Daniel,  I.  14,   15,   186, 

229,  230,   241,   258,   565,   IL  800 
535. 
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Janusz  arcyb.  gnieźnieński,  I.  195. 
Jannszkiewicz  Eustachy  U.  889. 
Januszewski  Jan  Łazarzowicz  (ob.) 
£azarz  Andrysowicz,  I.  isi^,  300, 

835,871,  884,  885,  387,  888. 

Jaraczewska  z  Krasińskich  Elżbieta, 

11.468,  469. 

Jarocki  Feliks  Paweł,  II.  889,  840. 
Jaroński  Feliks,  II.  805,  806. 
Jarosław  Bogorya  Skotnicki  arcyb. 

gnieźnień.  I.  194,195. 
Jaroszewicz  Floryan  X.  reformat,  U. 

96,  97. 

Jaroszewicz  Józef,  II.  584. 
Jasieński  Jakób,  II.  188. 
Jasiński  Jan,»II.  479-4^81. 
Jastrzębiec  Wojciech,  I.' 261. 
Jastrzębowski  Wojciech,  U.  695, 696, 
Jastrzębski  Józef  X.  pijar,  II.  186. 
z  Jaszowic  Jędrzej  kapelan  królowej 

Zofii,  I.  147. 
Jaszowski  Stanisław,  II.  276. 
Jawornicki  Marcelli,  II.  810. 
Jaworowski  X.,  I.  250. 
Jażdżewski  Stef.,  II.  786,  798. 
Jazykow  Dymitr,  1. 156. 
Jekel  F ,  II.  592. 
Jelski  Ludwik,  II.  881. 
J^owicki  Aleksander  X.,   II.   607, 

608. 

Jełowicki  Mikołaj,  II.  608. 
Jemiołowski  Mikołaj,  II.  52,  78,  74, 

517. 

Jenike  Ludwik,  II.  481,   755,   802, 

805. 
Jenisch,  II.  155. 
Jeremijasz  prorok,  II.  180. 
Jeremijasz  patryjarcha,  L  840. 
Jerlicz  Joachim,  II.  52,  67,   74—76, 

634. 

Jeroszya  Mikołaj,  I.  188,  184,   228. 
Jerzykowski  Antoni,  II.  765. 
Jewłasz^^wski  Teodor,  II.  781. 
Jezierski  Jacek  kaszt,  łukowski,  II. 

289,  240. 
Jezierski  Franciszek  Salezy  X.,  1 52, 

II.  240—242. 

Jezierski  Michał,  U.  422. 
Jeż  Teodor  Tomasz  pseudonim  (ob.) 
MUkowski  Zygmunt. 


Jeżowski  Józef,  II.  877. 
Jędrzej  z  Jaszowic  (ob.)    z 

Jędrzej., 
Jędrzej  z  Kokorzyna  (ob.)  s 

T$a     Jędrzej. 
Jędrzoj  z  Łabiszyna  (ob.)   z 

na  Jędrzej.    . 
Jędrzejowczyk  Maciej  drukarz    krft- 

kowski,  I.  885. 
Jiryczek  Józef  czech,  I.  292,  29S. 
Jocber  Adam,  I.  83, 86,41,43,44, 4€ 

do  48,  55,  857,  IL  269,   2  74,     50€, 
507,  585—587. 

Jodocus  de  ZingmhaU  opat  Trzełiai- 
cki,  I.  284. 

John  of  Dycalp  pseudonim  (ob.)  Jan- 
kowski Piacyd. 

Johnson  Samuel,  II.  185. 

Jolszoj  Paweł,  I.  147. 

Jonsac,  II.  114. 

Jonston  Jan,  I.   883,  884,  U.  120 — 

122. 

Jornandes,  II.  518. 

Józefa  żona  Augusta  III.  króla,   II. 

189 

Józefowicz,  I.  479. 

Jucewicz  Ludwik,  I.  580,  U.  8(V8. 

Jundziłł  Ignacy,  II.  867. 

Jundziłł  Stanisław  Bonifacy  X.  p^Ar 

II.  822.  823,  861,   728. 

Jungmann  Józef  czech,  1.123,  148. 
Junger  Chrystjan  Fryderyk,  U.  1 15. 
Jungliiig  Ghrystjan,  II.  224. 
Jungscbultz  Jan  Zygmunt,  U.  115. 
Jurkiewicz  Benedykt,  II.  8(^8. 
Jurkowski  Stanisław,  I.  824. 
Jurkowski  Michał,  II.  761,  762. 
Jurowianin  (ob.)  Kozłowski  Aioizy 

Kalixt. 
Jussieu  A.  (de),  II.  708. 
Juszyński  Michał  Hieronim,  X.,  1. 83, 

44,  46,  285,  850,  858,  356,  412,11. 
22,  28,  271—274,  278,  585. 


Kaczkowski  Karol  Dr.  med.,  U.  687, 

688,  748. 

Kaczkowski  Zygmunt,  H.  437, 442, 

448. 


_ — ^, -■^^^■Wi 


m^ia^tt^-^mtK^ma 
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Kadłubek   Wincenty  (ob.)  Wincenty 

syn  Kadłubka. 
Kagnimir  fałszywy  kronikarz^II.  264, 

265. 

KainkcuEdward,  I.  887,  458,  454,  II. 

6«  549,  550. 

Kaisie^icz  Hieronim  X.,  II.  615. 

Kajdanow,  ii.  647. 

Kalderon  (Calderon)  de  la  Barca,  D. 

217,411. 

Kalinka  Walcrjan,  n.  631,  661,  662. 
Kaliński  Gwilelm,  n.  284. 
Kallimach  (Boonacorsi)  Filip;  I.  213, 

II.  564,  565. 

Kałajdowicz  E.  T..  II.  252,  258. 
Kalnofojski  Anastazy  I.  88. 
Kaniieński  N.,  U.  811. 
Kamińska  Bronisława  (ob.)  Węgier- 
ska Zo^a. 
Kamiński  Jan  Nepomacen,  U.  215  — 

217,277. 

Kamiński  Ludwik,  II.  212. 
Kamiński  Antoni  Odrow%2.  II.  751, 

786. 

Kamiński  Mścisław,  II.  641. 
Kamoens  (Camoens)  Lndwik,  II.  180, 
Kampmann  Dr.,  II.  758. 
Kanaparz  Jan,  n   552. 
Kanizynsz  Piotr,  I,  508. 

Kannegiesser  K.  L.,  II 880. 
Kanon  Andrzej  X.,  II.  il. 
Kanon  Andrzej  X. 
Kant  Emmanoel,  U.  802,  804,  807, 

846,  577,  604. 

Karamzin  Mikołaj,  n.  251,258,254, 
Karczewski  Ludwik  X.,  II.  810. 
Karczewski  Wincenty  Roch,  11.860. 
KarokowskiStanisław  prymas,  Ł  229 

280,  817,  505,506,511,551,555, 
567,  U.   24. 

Karol  Onstaw  król  szwedzki,  II.  78. 
Karol  z  Kalinówki  pseudonim  (ob.) 

Sienkiewicz  SLarol. 
Karpiński    Franciszek,   I.    85,  II. 

165—160,  171, 177,  282,  880,  486. 

Karpowicz  Michał  bisk,  wigierski,  II. 

284,  285,  287. 

Kartzan  Jan  drukarz  wileńs.,  I.  889. 
Kaszewski  Kazimierz,  n.  626,  627. 


Katalogi^  I.  151. 

Katarzyna  II.  imperatorowa,  U  164, 

249. 

Kauscfa,  I.  15. 

Kaźmierz  L  król,  L  149,  n.  164. 

Kaźmierz  Wielki  król,  L  50,    195, 

209,  214,  264,  325,  II.  871,  525. 

Kaźmierz  Jagiellończyk  król,  I.  288, 

289,  2  48,  267,  272,  273,  293,  i>41, 
II.  571,  588,  768. 

Kaźmierz  św.  królewic,  I.'272,  482, 

434,  II.  25,  39,  616. 

Kaźmierz  z  Króiowki  pseudonim  (ob.) 

Brodziński  Kaźmierz. 
K%cki  Walenty,  L  889. 
Kedren,  I.  154. 
Kefaliński  A.  pseuc^hn  (ob.)  Hoło- 

wiński  Ignacy. 
Kempitti  Szymon  dmkarz  krakowski, 

L  336,  49S,  434.  540. 

a  Kempis  Tomasz  (ob.)   Tomasz  a 

Kempie. 
Kenig  Józef,  II.  789. 
Ketler  Gotard,  II.  loo. 
z  Kępy  Jan  (ob.)  Jan  z  Kępy. 
Kętrzyński  Wojciech,  II.  567. 
Kiciński  Bruno,  U.  203,  204,  207, 

208,  274,  590,   782. 

Kierdejewicz  Wańko  kasztelan  chełm. 

L  198. 
Kierski  Tadeusz  bisk.  przemyśl,  II. 

240. 
Kierski  Emil,  II.  633,  812. 
Kiesewetter  Jan  Gotfryd,  II.  604. 
Kiliński  Teodor  X.,  L  86,  79,  U.  545, 

546,  631. 

Kirkor  Adam  Honory,  U.  542,  565, 

658,  693,  807,  808. 

Kirschbaum  Emanuel,  II.  864. 
Kitajewski  Adam  Maksymilian,  n. 

866,  701,  795. 

Kitki^wicz  X.,  II.  96. 
Kitowicz  Jędrzej,  X.,  II.  227,  228. 
Klaczko  Joljan,  II.  688,  689. 
Klauren  Hennę  Karol,  II.  277. 
Klemens  YQI.  papież,  I.  505. 
Klemens  XUI.  papież,  II.  149. 
Klemens  KIY.  papież,  U.  142, 144. 
Klerrk  z  Brzegu  (ob.)  z  Brzegu  Kle- 
ryk. 
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SlimuzewBki  Hipolit,  U.  184, 808. 

Elingemann  A.,  II.  267. 

Elouowicz  Sebastyan  Fabijan  (Acer- 

DOS),  I.  72,  74,  S3»,  SS6,  361,  375, 

896—413,   445,  611,  G8S,    11.438, 

651,  769. 
Kłodziński  Jan,  II.  7i7. 
Klose  Fryderyk  kazn.  wjzn.  helnec., 

U.  lis. 
Klocki  Dr.  prawa  adwokat,  II.  8i4' 
Kluk  Krzysz..  II.  320—322,  S48,36S. 
Elaweryusz    Filip    gdatiEzczanin,  Ł 

3S3,  II.  117. 
lUodziński  Adam,  n.  24S. 
Kłodziński  Jan,  n.  777. 
lUos  Tomasz  X.,  I.  Sil. 
Kmita  JaD  Achany,  I.  60. 


Eojałowioz  Kafmien  Wi^ułc   ji 

brat  Dastępn.,  II.  49. 
Kojałowicz  Wojciech  Wjjnlc    jesma. 

I.  19,  324,  II.  89 — 92,   107. 
Eoisfewicz  Ferdynuid,  II.  asA. 
z  KokoTotna  Jędrzej,!.  S43,  SCO,  t> 
Kolberg  JuIjdbz,  II.  982. 
Kolbei^  OEkar,  IŁ  840. 
Kolberg  Wilhelm,  II.  560,  S5i. 
z  Kolna  (Scolnas)  Jan  żeglarz  poUi. 

I.  208. 
Kołakowski  Jaćwiezyasz  Stanisław,  L 

458. 
Kołodziejski,  II.  810. 
KotłontąJ  Hufo  pisarz  i  m^  stna 

L  63,  II.  145,  177—178,  201,    Ul 

do  234,  373,  399,    S13,    S2£,    Sir. 
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Kopernik   Mikołaj,   L  62,  86,  2lS, 

271,  888,  841—849,  644,  551,  II. 
V  220,  288,  826,  849,  866,  675,  668, 
711. 

Kopitar  Bartłomiej  krainczyky  L  124. 
^l^orczjński  Michał  X.,  II.  602,  608, 

818. 

Kopytowski  Ludwik,  I.  291. 

Kordecki  Augastyn  wsławiony  przeor 
XX.  Paulinów,  II.  65—58,  528. 

Korej?^  Aleksander,  I.  60. 

Kom  Wilhelm  Bogumił  księgarz  i 
dmkarz  wrocławski,  U.  649. 

Kornel  (Corneille)  Piotr,  II.  189. 

Komiłowicz  Antoni  X.,  II.  169,  284. 

Koronowicz  pseudonim  (ob.)  Wró- 
blewski Waleryan. 

Korotyński  Wincenty,  II.  557,  565, 

765. 

•Korowicki  Aleksander,  U.  770,  771. 
Korsak  Jnljan,  II.  21,  209. 
Korsak  Rajmund,  n.  198,  199,  407, 

408. 

Kortnm  Karol,  II.  818. 
Korwel  Karol,  U.  804. 
Korwin  Gracjan,  II.  791 
Korwin  Maciej  król  węgicr.  I.  289. 
Korzeliński  Seweryn,  II.  744,  746. 
Korzeniowska  Regina,  II.  873. 
Korzeniowski  Aloizy,  TI.  292. 
Korzeniowski  Apollo  Nałęcz,  II.  6fl. 
Korzeniowski  Józef  po^ieściopisarz 
i  dramaturg,   II.    210,  406,   420, 

422,   431—488,787,  791. 

Korzybski  Zdzisław,  U.  598. 
Korzynka  jezuita  czecha  I.  207. 
Kościuszko  Tadeusz  Generał-Dykta- 

tor,  II.   190,   628,   706. 

Kosicki  Watta  Modest,  II.  608,  604. 
Kosiński  Adam   Amilkar,    II.    669, 

670. 

Kosmowski  Stanisław,  II.  242,  243, 
Kossowski  Stanisław,  II.  867. 
Kossakowski  Jan   Nepomucen   bisk. 

wileński,  II.  365,  366. 

Kossakowski  Józef,  II.  361. 
Kossakowski  Stanisław  hr.  II.  92. 
Kossecki  Ksawery.  II.  861,  894. 
Kossow  Sylwester  metropol.  kijów., 

I.  33r 


Koster  FrAiic|izek»  Ł  474^ 

Koestner,  II.  824. 

Kostrowiec  Żegota  pseudonim  (ob.) 

Hołowiński  Ignacy. 
Kosthsewski  Franc.  malarz,  U.  805. 
Koszutski  Stanisław,  I.  889. 
z  Koaziicąek  Jan  bakałarz   krakow., 

I.  368—805. 
Koszyrski  Michi^  Kory  bat,  I.  82. 
Kot  Wincenty  arcyb.  Rniel  I.  278. 
Kotficki  Benedykt  X.,  U.  26. 
Kottwicz  Mikcdaj  Dr.  obojga  praiif, 

I.  268,  26.%  272. 

Kotkowski  Juljan   profesor,  Ł  167> 

II.  656,  657. 

Kotłubaj  £dward,  II.  70,  664. 

Kotoni,  II.  422. 

Kotzebue  August  Fryderyk,  1.  148, 

188,   II.   188,  548,  648,   714. 

Kowalewski  Józef,  II.  658—660. 
Kowalicki  Franciszek  jezuita  1. 428. 
Kowalski  Franciszek,    II.  217,  218, 
Kownacki  Hipolit,  I.  168,  17 1,  175, 

186,   265,  II.  268—266,  800. 

Kozaczyński  Michał  I.  S3. 
Koziebrodzki  Władysław,  II.  480. 
Kozłów  poeta  ross.  U.  881. 
z  Kozłowa  Mikołaj,  I.  261,  268. 
Kozłowski   Aloizy    Kalikst,  II.  665, 

666. 

Kozłowski  Stanisław  X.,  n.  608. 
Kozłowski  Feliks  ^.  z  Poznania,  II. 

602. 

Kozłowski  Feliks  z  Płockiego,  II  655, 

656. 

Kozłowski  Korneli  syn  poprzedź.,  II. 

656. 
Koznias    Pragski   kronikarz,  I.  157 

do   159,   186,  II.   265. 

Koźmian  Andrzej   Edward,   II.    10, 

423,  424,   623. 

Koźmian  Kajetan,  11.198,  194,865. 
Koźmian  Stanisław,  II.  415, 8io. 
Koźmian  Jan  X.,  II.  672,811. 
Kraiński  Krzysztof,  I.  286. 
Kraiński  Wincenty,  II.  605,  606. 
Krajewski  Michał  Dymitr  X.,  II.  226, 

227. 

Kraków  P.iulina,  II.  588,  589,  800, 

804. 

104 


u 


z  ZmibiMk Hftieolte,  t  iUi  ^.U. 

659. 
i  6fttkm»ś1ittmM  (KA^bIa),  I.  Hf 4, 

L  187^ 

Kr«it«ftl  JgM6f  liros^tr.  gAM,  Li 5, 

446,  447,  555,  II.  17^  lO^,  1Ś7, 
14B-^1M,  Ift*!,  104,  ł6t,  If7, 
m(^  2i6<  270,  S9»,  857,  »68,  4^9, 
475,  ^ÓS. 

Hnutfńrid  Adam  StaiDsłBt?  bisk.  wi- 
leński, L  148,  II.  76 i,  7(^3,  809. 

Efśsidsld  Amalii,  U.  779. 
Krasiński  Jan,  L  388,  II.  128. 
KrasiiSski  J^fżef  br.,  II.  795. 
Krasiński  Waleryan,    II.  197,  406, 

494—498. 

Krasiński  Wincenty  Generał,  II.  412, 

4112,  488. 

Kiilsiński   Zy^nnt  syn  poprzedź., 

L  897,  U.  887,  406,  411—415 
419,  687,  675. 

Krasasewski  Józef  Ignacy,  I.  84^  I8i, 

892,  895,  399,406,409,  411,429, 
5>28,  ^80,  587,  II.  254,  422,  428, 
427,  481,  487—- 442,  555,591,  600, 
62(5,  744,  760,  789,  801,  807,  808. 

Kr^illbn  (Cróbillon)  Prosper  Jolyot, 

n.  191. 
Kremer  Aleksander,  II.  682,  712. 
Kromer  Józef,  I.  54,  II.  578,  579, 

745. 

Kr^owiecki,  II.  792. 

Królikowski  Józef  Fracciszek,  II 196, 

213,  214,  572,811. 

Królikowski  Jan  art.  dramatyczny 
syn  poprz.,  II.  214. 

Królodic orski  rękopism^  I.  128,  125. 

Kromer  Marcin  bisk.  warmińs.  kro- 
nikarz, I.  19,  183,  222,  225,  228, 
283,  284,  240,'276,  320,  388—885, 
885,  890,  521,  535,  541,546—558, 
571,11.  80,  105,  127,  428,  652. 

Kronenberg  Leopold,  II.  786,  788. 
Kronika    PoUka    (bezimiennego)    I. 

187. 
Kromka  Witowska^  I.  2^42. 
Kropiński  Lndwik  generał,  II.   192, 

193. 


<)fwićtti  fitknJiH,  1. 1!». 

ai^ner  JuljaiDtna    Uaitmows,  IŁ 

999. 

Kmkowęki  Ignacy,  II.  367. 
KMpińsk!  Jędrzej.  U.  ^60,  851. 
It^iftski  Frafticfszek  Ł  fn^itr,  IL 

584. 
Krupskii  tt.  7Ś5,  786,  t97. 
Kiiłśs^jrński  Jafa,  It.  8*^6. 
Krysiński  Dominik  H.  866. 
Kryszka  Afltohi  Dr.  medyc,  JEL  GM. 
Krzeezkowski  Józef,  IŁ  527, 5'^4,'&S79 

808. 

Krzesichleb.  (ob.)  Artonunsz  J^iotr* 
Krzycki  Jędrzej  bisk.  I.  82,  72,  240. 
Krzyżanowski  Adr>an,  Ld48, 11.102, 

196,  548,  544,  668,   748. 

Krzyżanowski  Hieronim^  II.  779. 
Krzyżanowski  Jan  Kanty,  IL  7o6,      • 
Krzyżtopor  Adam  pseudonim    (ob.} 

Potocki  Tomaez. 
Kucharski  Andrzej,  t.  291,  292,  It. 

748. 

Kucz  Karol,  II.  786. 
Knczborski  Walent^y,  U.  569, 
Kuczyński  Aloizy,  U.  808. 
Kudasiewicz. Adolf,  II,  586,  754,755. 
KuhDawid,  I.  124,    . 
Kulawski  Walenty,  II.  588,  584. 
Kulczycki  Tomasz  krawiec  Iwowakiy 

II    813. 

Kumelski  Norbert  Alfons,  II.  697^ 

729,  731. 
Kunegunda  św,  t.  187,  228,  282,2SS» 
II.  510. 

Kunicki  Leon,  II.  454. 
Kunischprof.  wrocL,  I.  248. 
Knrhanowicz  Tomasz,  II*  689,  750. 
Kuropatnicki  Ewaryst   Andrzej,    L 

171  176,  U.  108,265. 

Z  Kurowa  Mikołaj  bisk  poznański,  L 

•  193,209,211. 

Kurowski  Jan  Nep.,  II.  797,  SIO. 
Kurowski  Walery an,  n.  569. 
Kurowski  Franciszek  Ksawery  X.  pi* 
jar,  IL  643,  644. 

Kurpiński  Karol,  II.  866,  792. 
Kuszel  Aniela,  U.  744.  . 
Kuszewicz  Samuel,  II.  4. 
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KnUsińrid  JaroK  borte  l^sl^'^ 
^pBsuJMn  (ob.)  Jwerski  fcaiiei-: 
Bzek  Salezy. 

z  jrti6M^A<>f^(0nUeiibevg)J«i  Fanst 
drnkatz  L  207. 

Kidatkiewicz  Jan  jezoita,  II.  28. 

Kwiatkowski  Kajetan,  IL  267. 


Laboarenr  Jan,  n.  iia. 
Łachnicki  Ignacy,  II.  382,  806. 
Lachowicz  Stanisław,  II.  71. 
Lachowicz  Sebastyan,  n.  283,  284, 

287. 

Lacordąire  Jan  Cbrz.  Henryk  X«  do- 
minikan, II.  608,  613,  661. 
Lacroix  Sylwester  Franciszek,  n.  38  7 

347. 

La  Fayette  generał  franc.  II.  507. 

Lafontaine  Jan,  n.  172. 

Lafontaine  Leopold  lekarz  króla  Sta- 
nisława Angnsta,  II.  854. 

Lagardehr.  de  Messence,  II.  164. 

La-Harpe  Jan  Franciszek,  U.  892. 

Lalande  Józef  Hieronim,  H.  324. 

Lamo  Fleury,  H.  788. 

Lammennais  Hugo  Felicyan  II.  546. 

Landnr,  IL  346. 

Lans  Jan  jezuita,  I.  399. 

Lappenberg,  I.  153. 

Laskaris,  I.  242. 

Laskarins  Andrzej,  I.  275. 

Ijaskary,  II.  2t. 

Lasocki  Mik.,  L  204,  278,  275,  276. 

Lasocki,  H.  7  85. 

Latopiaiec  Litwy  i  Kronika  Buska^  L 
250. 

Laubich  Błażej,  I.  282. 

Laurent  Dr.  I.  153. 

Lauterbach  Samuel  Fryderyk  ze 
Wschowy,  1. 1 2,  II.  1 1 2. 

Layoisier  Jan  kanonik  wileński,  H. 

155. 

Le  Brun  Dr.  medyc,  H.  688. 
Le  Brun  Tomasz,  II.  785,  802. 
Lechowicz  Andrzej  Szkota  L  429. 
Lefebure  de  Fourcy,  II.  707. 
Legatowicz  Ignacy,  I.  22. 
Legendre,  U.  702. 


Łeitgeter  IGecE.  kai^gan  poznadiki, 

n.  812. 
Lelewel  Kaia|,  B.  3«e. 
Lelewel  Joaćhimzyn^popi^L  \Hh^4 

33,  34.  84,  186, 146^  ^68,  470,  Wki 
19O--190,  ta7-^l»&p  ^M^  a««9 
aaOf.lL  107^  163,  137«90a!|  8t3, 
225^  855^  356,  8^0— a63»366j973, 
300,  366,  368— 375»  M7,^i^34)8« 
516,  632«  533*  539,  4^46,  633,  Ml^ 
663,  763,  768,  7|8|4,  MO.    ^ 

Lelewel  I^rot  brat  tegtź,  fl.a74. 
Lelowski  IL  791. 

Lenart  zBaHc  {fii^zĘcH^ltsou^ 
Lenartowicz   teofil,  II.   4i3-HklT« 

666. 

LenczycinsJPąwet  IL  117. 
Lengnich  aod&y4  L  33,  163,  175^ 

176,  n.  103«-t06,  2^64. 

Leonhąrd.  IL  71 1. 
Leo  Leopold  Dr-  medyc.,  IŁ  796. 
Lepicki  Floi^an,  L  324. 
Lepiewicz  Jędrzej,  IŁ  224. 
Leśniewska  Ludwika,  II.  471. 
Leśniewski  Paweł  K,  IŁ  639,  70Ct, 

800. 

Lesser  Aleksander  nalan  ardiecdog, 

n.  635. 

Lessing  Gothold  Efraim,  IL  188. 
Lessc^ńakiBogo^wpodkancL  koTi^ 

IL  8,  41,  51,  121. 

Leszczyński  Staniriaw  król,  n.  116, 

116,  186,  138. 

Lesznowski  Antoni,  H.  440,  785, 789. 
Lewandowski  Jakób  Henryk,  H.  690. 
Lewental  Salomon  drukarz  wydaw- 
ca, n.  802,  808. 
Lewes  G.  H.,  II.  661. 
Lewestam  Fryderyk  Henryk,  I.  86, 

U.  216,  262,  482,  636—638,    676, 
786,  799,  805. 

Lewicki,  I.  143. 
L^Homond  X.,  H.  604. 
L^Huiller  Szymon,  H.  336, 337. 
Lib^nus  z  Lignicy  Jerzy,  I.  242. 
Libelt  Karol,  H.  469,  566,  579,  580, 
588,811. 

Libera  Anna,n.  471. 
Liedke  Juljan,  U.  806. 
Libicki  Jan,  U.  20. 


?<^ 


Łiębig  Justos  baron  chemik,  n.  688, 

Ligne  (de)  X.,  n.  608. 

Liguori  Alfons  św.  it.  (^08. 

Łindaii  A/H.  497. 

Liiidati  Jan,  I.  ^48. 

linde  Samuel  Bógnmił,  I.  is—ir, 

•  aS,  28,  80,  87,  64,  61,  II.  146,  288, 

•  268,  2919—801,  868,  468,508,  517, 

•  660,  788,  761. 

Łindeoblatt  Jan^  I.  184. 
Onneusz  Karol,  II.  8^2,  828. 
Lipiewicz  i.,  II.  82. 
Lipiński  Józef  U.  146,  866. 
Lipiński  Karol  muzyk,  IL  275. 
Upiński  Tymoteusz,  II.  246,  261, 

540,  541. 

Lipnicki  A.  X.,  L  272,  298. 

2  lApmcy  Szymon,  I.  268. 

Lippe  Franciszek^  II.  701. 

Lipsius  Jnstus,  I.  447,  II.  278. 

Lipski  Jan  arcyb.  gnieź.  II.  88.  89. 

Lipski  Jędrzej  podwojew.  sandecki, 

'    IL  6. 

Lisicki  Roman,  II.  788. 

Lisiecki  Dominik,  II.  208,  428,  790. 

Lisikiewicz  Józef,  II.  884. 

Łlske  Ksawery,  Ż.  667. 

Liwet  Jan,  II.  271. 

Liwiusz  Tytus,  II.  167,  247. 

Lob  Mikołaj  drukarz  krak.  I.  886, 

432—434. 

Łonginus    Dionysius  Cassius    retor 

grecki,  11.488,  658. 
Lorencowicz  Aleksander  jezuita,  I. 

82,  U.  44,  45. 

Lorichius  Reinhold,  I.  389. 

Lotter  Melchior,  I.  206. 

Louis  Józef,  U.  777. 

Louisbn,  II.  380. 

Lubecki-Drucki  Franciszek  Ksawery 

książę  minister  skarbu,   II.   850, 

«:,  598. 
Lubecki  Włodz.  ksią^że,  II.  76. 
Lubelczyk  Jakób,  I.  286,  334. 
Lubieniecki  Stanisław,  I.  286. 
Lubieniecki  Bogdan  malarz  XVn.  w. 

II.  275. 
z  Lublina  Bernard  II  569. 
Lubomirska  Eleonora,  II.  658. 


Lubomirski  Mikc^aj,  I.  45S. 
Lubomirski  Edward  ks.,  II.  2«r,  S68. 
Lubomirski  Tadeusz  ksi^e,  U.  781, 

782. 

Ltibomlczyk  Seweryn,  I.  80.  SS5. 
Lubowski  Edward,  II.  488,  489. 
Lubrański  Jan  Hsk.  poznań.,  I.  S 1 4. 
Lucyan,  II.  162,  66i. 
Ludwik  XIV.  król  francuzki,  II.  119, 
Lukrecyusz,  U.  2CF9. 
Luter  Marcin,  I.  356. 
Lutomirski  Stanisław,  I.  32. 
Lwowczyk  Eukasz,  I.  30. 


Łabęcki  Hieronim,  n.  698. 
z  Łabiszyna  Jędrzej,  I.  242. 
z  Łabiszyna  Maciej,  I.  ^78. 
Ładowski  Remigiusz,  n.  368. 
Łagiewnicki  Adwokat,  II.  807. 
Łańcucki,  II.  285,  286,  546. 
Łańcucki  Wincenty  Józef, 
Łasicki  Jan,  I.  583—585,  II.  428- 
Łaski  Stanisław  wojew.  sieradzki,  n. 

527. 

Łaski  Jan  Olbracht  kanclerz,  I.  135, 

196,-  264,  265. 

Łaszcz  Marcin  jezuita,  I.  899. 
Łaszczyński  Adam,  II.  803. 
Ławrowski  Jan  X.,  I.  157. 
Łazarz  Andrysowicz  drukarz  krak., 

I.   33*?— 334,  386,  837,   382,  388, 
386,   889,   487,554,560,571,590. 

Łazowski  Kiigeniusz  Dobromysł,  n. 

751. 

Łepkowski  Józef,  \l,  5-2  7,  528. 
Łęski  Marcin  druk.  w  Zamościu,  I. 

339,  447. 

Łęlowski  Ludwik  bisk.,  I.  84,  201, 

225^  236,   IL  184,   619,   620. 

Łobecki  Felicyan,  II.  453,  813. 
Łojko  Feliks,  IL   140,  234—286. 
Łopacki  J.  X.,  II.  276. 
Łopuszański  Karolj  TL  274,  275. 
Łotwak  czyli  Loty cz  Henryk,  1.184, 

185. 
z  Łoroicza  Stanisław,  I.  269. 
Łoziński  Wolery,  II.  442,  452. 
Łoziński  W  ład.  brat  poprz.,  II.  8 18. 


m 


Zubieński  Feliks  minister  sprawied., ! 

n.  221,  268.  &07»  816«  767.  | 

lubieński  Leon,  hr.,  II.  801. 
Łubieński  Stanisław  bisk.  ploc.  pod- 

kancL,    I.    32,  234,  676-- 579,  II. 
24,  636. 

Łubieński  Władysław  Aleks,  prymas, 

n.  117, 118. 
V  Łukasz  z  I?rzemyśla  (ob.)  z  Brzemy- 
śŁa  Łukasz. 
Łukaszewicz  Józef,  I.  85, 44, 81, 366, 

II.  146,  814,  622,  628,   678,    81 1, 
812. 

Łukaszewicz  Lesław,  I.  86,  79,  80, 

86,  89,  n.  646,  680,  681,  641,780, 
809. 

Łukaszewski  Ksawery,  U.  764,  811. 
Łukomski  Jan,  U.  764. 
Łuskiwa  Stefan  jezuita,  II.  368. 
Łuszczewska  z  Żółtowskich  Nina,  I. 

848,  II.  462.  , 

Łuszczewska  Jadwiga  córka  poprze- 
dzającej i  następ.,  II.  462,  464, 
Łuszczewski  Wacław,  II.  462. 
Łyszkowski  Maksymilijan,  U.   681, 

786. 


Hably  Gabryel,  U.  818. 

Macchiavelli  Mikołaj,  L  289,  II.  628. 

Macewicz  Konstanty,  I.  48,  61. 

Maciej  z  Kobylina  (ob.)  z  Kobylina 
Maciej. 

Maciej  z  Łabiszyna  (ob.)  z  Łabiszyna 
Maciej. 

Maciej  z  Różana  (ob.)  z  Rozona  Ma- 
ciej. 

Maciejowski  Franciszek.,  n.  777. 

Maciejowski  Bernard  arcyb.  gnieźn. 
kardynał,  Ł  297,  817,  416,  417. 
488. 

Maciejowski  Samuel  bisk.  krakowski, 

L  82,461. 

Maciejowski  Wacław  Aleksander,  I. 

78—79,  90—93,  102,  130,  186— 
189,  148,  146,  147,  148,  186,  199, 
268,  277, 283—286, 290—298,  296, 
299,  300,  802,  808,  860,  866,  867, 
868,  894,  896,  899,  402,  406,  408, 


409,  419—421,  429—481,  436, 
446,  447,  461,  467,  486,  492,  497, 
500,  502,  608,  609,  623,  528,  680, 
681,  n.  180,  624i,  660,  668. 

Mackenzie,  n.  249. 
Macąuer  II.  222. 
Maozuski  Andrzej,  I.  889. 
Madaliński  Bonawentura  bisk.  kijów. 

L  230. 
Maggi  Annibal,  I.  642. 
Magier  Antoni,  n.  696. 
Magnuszewski  Dominik,  II.  424,426, 

460,  796. 

Maimburg  Ludwik  jezuita,  II.  14. 
Maj  J.  księgarz  kraL^  ii.  862. 
Majer  J.  Dr.  med.,  II.  67  9,  680,  682. 
Majeranowski^  Konstanty,    II.  206, 

809. 
Majewski  Walenty  Skorochód  II.  280, 

do  282,365,  366,552. 

Majmon  Salomon,  n.  626. 
Majorkiewicz  Jan,  L  63,  69,  70,  90, 

91,  93,  U.  668,  669. 

Makowiecki  Aleksander,  IŁ  808* 
Makowski,  I.  498 — 500. 
Makowski  Szymon  Stanisław,  IL  49. 
Malaspina  Germanik  legat  papiezki, 

L  577. 

Malcz   WiltL  Dr.  medyc,  H  796. 
Malczewski  Antoni,  I.  85,  II.  894 — 

897. 

Małecka  Wanda,  IL  59o,  591,  793. 
Małecki  Klemens  audytor  wojsk  pol- 
skich literat,  IL  590. 
Małecki,'  II.  783. 

Maleszewski  Piotr  Paweł,  II.  608. 
Maleszewski  Władysław,  II.  487. 
Malewski  Franciszek,  II.  377. 
Malinowski  Mikołaj,  I.  14,  393,  616,  « 

646,11.  197,209,  210,  427,  620, 
627,  589)  616. 

Malinowski  Franciszek  Ksawery  X., 

II.  674,  752,  767. 

Malte-Brun  Konrad  geograf,  U.  607, 

Małachowski  Jacek  referendarz  ko- 
ronny, II.  114. 

Małachowski  Piotr  Nałęcz  heraldyk, 
II.  108. 

Małecki  Antoni,  II.  411,  670,  671, 

674,  767. 
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l|B&ow8ki  Konstanty,  IL  778. 
lCametiićzo^e  drnkarze  wfleńpcy,  I. 

ssr,  i%9. 
ICttnksr,  II.  «t. 
Mann  ICaniycy,  II.  744. 
Manzoni  Aleksander,  JD.  $t6. 
Marasse  Mieczjataw,  Q.  598. 
s  ifor^^^a'1V^igan(i,  z  zakonu  Krzgr- 

iaków  kronłltarz,  I.  t«S,  22S. 
Marcin    Polak    (Martinua   PaUmuą) 

Strepa  heriraBodida  kronikarki 

kanonista,  L  80",  r7:8, 188— tsn, 

nt,  194;  905. 
Marcin  z  Urzędowa  (ob.)  ;z  O^^^dotc^a 

MiBirciń. 
Marcinkiewicz,  II..  868. 
iCtreitdcows^k!  Antoni.  1. 18 1,  II.  8€[7^ 

HI. 
Marcinowski  Antoni,  II.  sos. 
Marcmkowskj  Karol,  n.  616. 
Marciński,  II.  760. 
Marco  de  Saint-Hilaire  Emil,  n.  741, 
llEarc9«wBC7  Broniaiaw  i  Witold  1)ra- 

cia,  II.  802. 
Marmontd  Jan  Franciszek,  II.  llfi. 
Maron  J.  K.,  II.  790. 
Ifaryański,  II.  274. 
Marja  Każmira  żona  króla  Jana  m., 

n.  114,  625. 
Maiicowicz'  Jaikób  dmkacrz  wileilskł, 

I.  469. 

Markwart  Joachim,  II.  166. 
Massalski  Ignacy  bisk.  wileńsld,  H. 

144,  248. 

Massalski  Edward  Tomasz,!.  22,1^ 

448,  449.,   756. 

Massalski  Józef  hr^t  poprzedź.,  II. 

449. 

Massilłon  Jan  Chrzciciel,  n.  818,604, 

612. 
Maszkowski  Karol,  II.  818. 
Matecki  Teofil  Dr.  medyc,  II.  888. 
Matensz  berbn  Cholewa  kronikarz, 

I.  117,  I6S-- 166,  168,  169,  171, 
179,  180,  201,  202,  228,  II.  869, 
874. 

Mateusz  z  Krakowa  (ob.)  z  Krako- 
wa Mateusz. 
Matnszewicz  Marcin,  II.  181,  182, 

297. 


Katnssewicz  Tadensz  syn  poprzeds^ 

ff:  lisi.  ^ 

Maoryey  iw.^If.  ei6. 
Maxymo,wfćz  Michia,  I.  148,  K  tdt, 
Mayerberg  August,  II.  128. 
Mazur  z  Płockiego  pseudonim  (ob.) 

Majorkiewicz  lan. 
Micźyńakl  Józe^  n.  663,  864. 
Mech^zyńdd  Ka^ol,  I.  86",  IŁ  892, 

850,  651,  r*5. 

Medszewski    Hilary,  n.  t^^  e&S, 

8 10. 
Mę},  Ł  148; 
Melanchton   (Schwarzerd)   FHip,  Ł 

189. 
Mellerowa  Zofija,  H.  481. 
Mendelsoh  Jnlins,  U.  S80. 
Mendelssohn  Mąjżesz,  Q.  677. 
Merian  Mateusz  (stenzy)' rytownik, 

n.  122. 

Merle  d'Anbignó,  n.  497. 

Merzbach  S.  H.  księg.  wydaw.,  n.  6^7^ 

Metteiiletter  X,  1. 272. 

Metzger  D.,  H.  r58. 

Meciński  Józef  X,  II.  286,  287. 

Mitlewicz  Józef  Kalasanty  X ,  1. 194, 

H.  611. 
Mianowski  Mikołaj  Dr.  medyc,  II. 

868. 

Mianowski  Józef  Dr.,  medycyi^^  IŁ 

686, 687. 
Kiaskowsld  Kacper,  Ł  72,  74,  2ai, 

885,  889,  .%61,  87^,  411—422,  4^, 
4^9,  446,  449,11.  661,  664. 

Miaskowski,  II.  880,  788. 

MIcfaaJlon  litwln,  H.  888, 1(84, 

Michalski  H.  pseudonim  (ob.)  Massal- 
ski Tomasz. 

Michał  z^ystrzykowa  (ob.)  z  ^• 
strzykawa  Micbaf . 

Michaił  Korybnt  Wttniowiecki  król, 
n.  1^5. 

Michał  z  Nissy  (ob.)  z  Niss^f  Michał. 

Michał  z  Wrocławia  (ob.)  z  Wro* 
ciama  Michał. 

Michaux  Aleksander,  II.  478. 

Mickiewicz  Adam,  I,  85,  66,  66,  67, 

226,  227,  294,  878,  881,  897,  406, 
447,  486,  488,  II.  56,  168,  167, 
168,  200,  209,  214,  264,  868,  871, 
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876—8,89,,  8n,  8^«,  »»7|  893, 
m,  fp8,  ^8-r4ą,  fM,,il5r,  m, 
418,  <44/5^5,  5^8,  5tÓ,  Wd,  8^, 
811,  888,  Wr\  888,  W». 

ll^ckiewięs  7^z(tf  ex-jęzu]jba  kjanoo, 
'  żmndzki,  u.  878. 
z  Węchową  Maoiej.kroi^ikąfiz,  I.  60, 

188,  215,228,  2^1,288,288,521, 
54^-^545,  5.52,  566,  557^  II.  127, 

lfiechoivj[ta  Justyn,  I.  388. 
Miecliowita  (ob.)  z  Miechowa  Maciej. 
$ięczj1i8ki  Ądkm,  ii.  785. 
IDetoshiwski  Ludwik,  II.  505. 
Mierzytiski  An^ni,I.  400,411,412, 

^ll.   76b. 

Mietelski  Teodor    X.,  ^I.  285^  788, 

803. 

21j[ij|Jcow8ki  Jacek  X.  dominikan,  I. 

'  498,  508.  II.  82.  48,  44. 

Miklaszewski  J4:^ef,II.  266. 
Miklosicz  Franciszek  Styr^ctyh^lŁ 

^  57 1 . 

Mikołaj  z  Błonia  (ob.)  z  Bioma  Mi- 
kołaj. 

Mikołaj  z  Czerska  (ob.)  %  Cpersha 
tfikołaj. 

Mikołaj  2  Palist  (ob.)  z  Fum  Mi- 
kołaj. 

Hikołai  z  .Gielczew  (ob.)  z  Oielczew 
l^kołaj,  f.  258. 

Mikołaj  2  Gorzkowa  (ob.)  z  Gorzko- 
wa Jfikc^j. 

MSfcołaj  ■  z  Kozłowa  (ob.)  z  Kozh- 
wa  Mikołaj. 

Mikołaj  lekarz  pozneliski,  I.  20 1. 

li^iko^aj  kanonik  poznański  pleban 
deSydftze,!.  171. 

MikqłiÓ  Polak  kanonista,  I.  191. 

Mikołaj  z  Mniszewa  (gb.)  z  Mnisze- 
wa  Mikołaj. 

Mikołaj  z  Sandomierza  (ob.)  z  San- 
domierza Mikołaj. 

Mikołaj  Trąmba  arcyb.  gnieźn.1. 264. 

Mikołaj  z  Wilkowiecka  (ob.)  z  Wil- 
kowiecha  Mikołaj. 

Mikosza  Józef  dragoman,  II.    299. 

Milewski  Karol,  U.  646,  647. 

Milton  Jobn,  II.  180,209,  887. 

Miłkowski  Zygmunt,  II.  437,  488. 

Minasowic::  Józef  Epifani,  II.  20. 


Minasowicz.  J^(  J>JfffiĄcf  flL,  i^ 

406,  791  • 

48G,  496. 

S iłowie,  J^.  840. 
iorsz  ćiin^rjs  (o^O  XbMerzwi^ 
Mirbel  Karpi* f>ttnciszeit;,'n;  841. 
Miron  pseudonAn  (ob.)  Mi^ao^  Ajie- 

kstmder. 
Mirza  -  Dżaf or  ^  Topczi  -  Baczi '  P9ęta 

perski.  U.  881. 
Miźler  i  koiof  Wawrzyniec,  ^.15, 

^50,168,167,  175,  1«1  28;,  542, 
550,  II.  65, 8i,  118,  iii,  ia7-Ti29, 
182,  184. 

Mto4ÓQki  Stąniąław,  I.  510. 
Młodzianowski  Tomasz  jezuitd,  II. 

46—48,  600. 

MpiszesJi  MJisłkrt  Jęr?y  T^andali^i,  U. 

301. 
z  Mniszewa  Mikołaj,  L  265. 
Mochnacki  Maurycy,  I.  85,  55,  IŁ 

871,  881,  882«  88i3,  397,  3f)^8,400v 
402,418,575,784,  79,4. 

Modrzewski  Frycz  ^r^ę],  I.  ą2,  72, 

833,  587— 592,  IŁ  818. 

Mpjecl^i  ;Przpcłą^,  I.  283. 
Mokronow^ki  Jędrzej  gen.  woj.  ijiaf ., 

IJ.  144,  2?6. 
Moli^re  PoqueUn  Jan  GbrzciCi  II. 

1.73,  2^P,  215,  217,  218. 

Molski  Marcin,  IL  201,  202. 
MQn(e9.qni.ea  Kiirol,  II.  1 75. 
Montucla  Jan  Stefan  franc.  niątem., 

I.  199. 

Moor  Tomasz.  II.  406,  590. 
Moraczewski  Jędrzej,  I.  225,  II.  498 
do  505,  580,  811. 

Morąwsl^  Fi^anciszek  generajt,  II.  1 94, 

265,  433, 
Morawski  Teodor,  II.  203,  204, 782. 
Morawski  Szczęsny,  n.  498. 
Moritz  J.  II.  329. 
Morolski  Jan  Dominik,  I.  452. 
Morsztyn  Andrzej,  II.  16,  1 6. 
Morsztyn  Hieronim,  II.  14,  15. 
Morsztyn  Stanisław,  II.  2,  16. 
Morsztyn  Zbigniew,  II.  16, 
Morzkowska  z  Malćs^skich  Walerya, 

II.  473. 
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liorzko^wski  Michał,  II.  745. 
Morzjcki  Antoni,  IŁ  755. 
Mosbach  August,  U.  9,681, 641,764. 
z  Mościsk  Melchior,  I.  SO. 
Moskorzowski  Hieronim  (Jarosz),  Ł 

80,  74,  476,  482,  492. 

Moskorzowski  Jędrzej  syn  poprzedź., 

I.  80. 
Moskorzowski  Piotr  sjn  Jędrzeja,  L 

74. 

Mostowska  AnnaOliinpija  źonanast, 

II.  198. 

Mostowski  Tadeusz  minister,  1. 889, 

•  451,11.    168,174,    175,    179,    185, 
224,  227. 

Moszczeński  Marcin  X.  pijar,  II.  104, 

224. 

Moszyński  Antoni  X.,  I.  22,  II.  688. 
Moszyński  Julian  Albin  Dr.  medyc, 

II.  692,  698,  745. 

Motty  Jan,  II.  697. 
Motty  Józef,  I.  297. 
Motty  Marceli],  U.  624. 
Mowiński  Michał  pseudonim  (oh)  Kra- 
sicki Ignacy,  U.  151. 
Mroczkowski  E.,  II.  804 
Mrongowijusz  Krzysztof  Celestyn  X. 

I.  898,  II.  615,  758— -760. 

Mroziński  Józef  generał,  II.  866,  595, 

747—749,  759. 

Muczkowski  Józef,  I.    18,286,  898, 

II.  567—570,  672,  749. 

Muczkowski  Antoni  brat  poprzedź., 

II.  i597,  525,  779,  780. 

Miller  drukarz  warsz.,  I.  451. 
M&ller  Gustaw,  II.  790. 
Maller  J.,  I.  148. 
Maller  Stanisław,  II.  762. 
Murat  Joachim  król  neapol.,  II.  807. 
Muratori  Ludwik  Antoni,  I.  191. 
Murinius  Marcia,  X.,  I.  887,  II.  98. 
Mumer  Tomasz  francisz.,  1. 258,  259. 
Musin  Puszkin  hr.,  1. 148. 
Muskata  Jan  bisk.  krak.,  II.  549. 
Myszkowski  Piotr  bisk.  kra,k.,  1. 818. 
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Kabielak  Ludwik,  I.  125,  U.  880. 
Zagórny  Antoni,  II.  599,  808. 


Nagurczewski  Ignacy,  II.  198. 
Nakielski  Samuel,  L  168,  28 1,  887." 
Nakwaska  z  Krajewskich  Anna,  UL 

472. 

Napoleon  I.  cesarz  fr.,  II.  229,   298, 

846,  876. 

Narbutt  Teodor,  1. 192,  580,  II.  510, 

525,626.  ^ 

Naruszewicz  Adam  Stanisław  bisk., 

L  19,  84,  158,  176,  281,  U.  20,  25, 
90—92,97,  187,  140,  156—164, 
201,  218,  219,  224,  285,  858,  868, 
869,  408. 

Natanson   Ludwik  D-r.  medyc.  II. 

688,  689,  801v 

Naumański  Jan,  II.  118,  182. 

Nawojka,  I.  297,  298. 

Nehring  Władysław,  I.  524, 568,576, 

II.  387.  562,  568. 

Nejman  pułkownik,  II.  288. 

Nestor  kronikarz  ruski,  I.  127,   154 

do  157,  228,  251,  łl.  518,  760. 

Neufeld  Daniel,  II.  678,  808., 
Neugebauer  Salomon;  I.  888,  552. 
Nicol  X.,  II.  444, 
Nidecki  Andrzej  Patrycy, I.  814, 871, 

^>87.  . 

Nieławicki  Józef,  IL  867. 
Niemcewicz  Juljan  Ursyn,  I.  81,  147, 

'^■243,565,11.113,    144,185—187, 
^210,  246,  273,  299,  865,, 866,  394. 

Niemczewski  Zacharyasz,II.  847, 507, 
Niemierzyc  Jerzy,  I.  286. 
Niemojewski  Jan,  I.  82. 
Niemojewski  Jakób,  I.  504. 
Niepowie    Kajetan   pseudonim  (ob.) 
.^Frankowski  Karoli   - 
Niesiecki  Kasper  jezuita  heraldyk,  L 

12,44,46,11.  22,  85,  106—109, 
151,  152,  667. 

Niesiołowski  Józef  hr.  wojew.  nowo- 
grodzki, II.  260. 
Niewęgłowski  Henryk  matematyka  IL 

704. 

Niewiarowski  Aleksander,  U.  483, 

484,  786,  788,  808. 

Niewicściński  Mikołaj,  I.  570. 
Nikisz  Godfried,  IL  815. 
z  Nissy  Bernard,  L  261. 
z  Nissy  Michał,  I.  248. 
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Liszkowski  Jan  Fryderyk  Br.  ooted., 
U.  853.  .  j 

Norwid  Cypryan,  U.  476. 
Noskowski   Andrzej  bisk«  płocki,  I. 

816,  817. 

Nowacki  Stanisław,  II.  745. 
Nowak  L.  X.  pseudonim  (ob,}  Wojna- 
rowskimi Karolina. 
Nowakiewicz,  TL  864. 
Nowicki  Emilian  Klemens  Dr.  med., 

II.  856. 

Nowicki  Maksymilian,  U.  695. 
Nowodworski  Bartłomiej,  I.  825, 498, 
Nowodworski  kan.  X.,  II.  800. 
Nowosielski  Antoni  pseudonim  (ob.) 

Marcinkowski  Antoni. 
Nowowiejski  Karol  pseudoniia  (ob.) 

Wojnarowska  Karolina. 


O 


Obermajer  Fnlgenty,  II.  245,  818, 
Oboleński  Michał  książę,  II,  588. 
Ocbin  (Occhino)  Bernard,  I.  30. 
Ocieski  Jan  kanclerz  koron.,  I.  547. 
Ocieski  Joachinf,  I.  498. 
Oczapowski  Michał  agronom,  II.  784, 

T85. 

Oczapowski  Jan  Dr.  medyc,  II.  689. 
Oczko  Jan  lekarz,  I.  567. 
Oczko  Wojciech  Iekarz«  I.  885. 
Odrowąż  Jacek  ś w.  1. 187. 
Odrowąż  Wanda  pseudonim  (ob.)  Ka- 
szel Aniela. 
Odyniec    Antoni  Edward,  II.    209, 

877,  878,  405_408,  466,  802,804. 

Oelenschlager,  II.  635. 
Ohryzko  Józefat,  II.  517,  552. 
Okęcki  Władysław,  H.  7 58. 
Okólski  Szymon  dominikan,  L  80,44, 

837,  637,  II.  5.  83  —  87. 

Okólski  Antoni,  II.  598. 
Okraszewski  Stanisław,  II.  744. 
Okręt  Rud.,  II.  790. 
z  Oleska  Wacław  pseudonim  (ob.)  Za- 
leski Wacław. 
Oleśnicki  Zbigniew,  kardynał,  I.  217, 

218,  223,  224,  232,  235,  237 ,  238, 
241,  242,  261,  278,290,  300,11. 
518. 


Oleśnicki  Zbigniew  mhdsf;^  areyf^. 

gnieźn*,  I.  262,  268,  272^  274.       , 

Oleszczyński   Władysław   rzeźbiarz, 

Olesżkiewicz  Józef  malarz/ II.  848 
Olirażowski  T-omasz  Aogiiat,  II.  24^, 

do  241. 
Oloff  Efraijsi,  L  20. 
Olszowski  Andrzej  prymas  podkanc. 

koron.,  II.  6,39,40,  i 

Olszewski  Jakób  jezuita,  U.  4i,  4^. 
Olszewski  Michał,  L  181,  11.^06. 
Ołdakowski  Ignacy,  II.  583. 
Onacewicz  Żegota  (Ignacy),  II.  2*28, 

371,  639,   640, 

Onyszkiewicz,  II.  863. 

Opaliński  Krzysztof  wojew.  poznań., 

U.  8,  10,  11. 
Opaliński  Łukasz,  II.  126. 
z  Opatowie  Jan,  L  242. 
Opeć  Baltazar,  L  286,  287,  305,  U. 

562. 

Oraczewski  Feliks,  II.  144« 
Orański  Bartłomiej  J.  B.,  II.  745. 
Orda  Napoleon,  II.  75  3. 
Ordynicc  Jan  Kaźmierz  I.  184,  II. 

.  196,  197,  210,  '371,  397,  418,  634, 
794. 

Orgelbrand  Samuel  księgarz,  typo- 
graf  i  wydawca  warsz.  L  85.  412, 

U.  150,  221,'    255,  262,    802^    411, 
498,  700,  800, 

Orgelbrand  Maurycy  brat  poprzedź, 
księgarz  i  wydawca  wileńs.  II.. 647. 

765. 

Orkisz  Józef  Dr.  medyc.  II.  685. 
Orłowski  Aleksander  malarz^  II  470. 
Ortlib  cysters  szwabski  z  Zwiialten, 
I.  191. 

Orzechowski  Paweł  Bogusław,  I.  388, 

839. 

Orzechowski  Stanisław  X.,  I.  29,  30, 

72,  314,  888,    422,  484,    549.   551, 
558,  569—589,  592. 

Orzelski  Jan,  I.  565,  566,  571. 
Orzelski  Maciej,  I.  566,  567. 
Orzelski  z  Borzejotoic  Swiętosław,  L 

560—566,  U.  186. 

Orzeszkowa  z  Pawłowskich  Eliza,  II. 

474. 


^ 


Ofiaadtr  JodrzejL  I.  s^ft. 
'    ifsi,  ŚOl,  90%,  W5,  4$9. 

OaińpU  Józef  Hernmii  pUi^r,  0.  ea^i, 
rid  Łndink,  If.  W7— tse,  ^u, 

861,  866,  866,  484. 

OssoUński  Franciszek  IMM-P^^ 

w.  koron.,  &.  80. 
OBSolińoki  Hieromm,  L  ^. 
Óssollń^  Jerz7_po9el   do  Rzjo^ 

tancl.,1.    280,   n.   8P— 8T,51,  6^1. 

OsBol^tiskl  Józef   MakiormUJan  tor. 

źTęcBjna  1. 1^  1«,  22,  27,  28,  86, 
82—84,  86,  168^  494,  49t,  ff2jl, 
669,  n.  86,  106,  *46,  247,  271— 
m,  278,  299,  800,  686. 

Ossoliński  Krzysztof,  Ł  82. 
Ossoliński  Zbigniew,  I.  82. 
Ossyan,  II.  201,  899,  409,  467. 
Osterberger  Drokarz  królewiecki.  I. 

624. 

Ostrogórski  (ob.)  Szarfenbergerowie. 
Ostrogsk!  Konstanty  ksi^,  I.  840. 
Q;itroróg lian,  I.  81,  262^  266,  267, 

468;  II.  266,  664,768. 

Ostrowski^^Danejkowicz  Jan,  Ł  676. 

II.  61. 
Ostrowski  Edward,  U.  686. 
Ostrowski  Krystyn,  n.  880. 
Ostrowski  Stanisław,  I.  4  76. 
Ostrowski  Teodor  pijar,  II.  178,  224, 

214,  626. 
z  Ohmecimia  Jan  Sacranns,  I.  261, 

269,  270,  272. 

Otber,  1. 191. 

Otto  lioopold,  pastor,  n.  6i6,    6i6, 

808. 

Otwinowski  Erazm,  II.  62,  76,  77. 
Otwinowsłd  Waleryan,  II.  14. 
Owidiusz  Pubiius  Kaso,  II.  180,  210, 

668. 
Ozanam  A.  Fryderyk,  II,  466. 
Ożarowski  Piotr  hr.  hetman  koron. 

II.  266. 


Pac  Stefan  podkancl.  litew.,  II.  88. 


Padalicflk  Tadcmsz.  pset^damm   (phX 

Fisz  złenon  Leonard. 
Padttiewski  Filii)  bi8k.kra)t.,  L  4^1. 
Pą^nrf  TomąńL  Ii:  66t,  1^68. 
Fidacfty  Phniciizek  liistor.  czejrtti,  Ł 

124,  n.  497,  666. 

Pankiewicz  Jap,  (I.  702. 
Papert>rocb  Daniel,  I.  881. 
Papę  Carpentier,  11.  781. 
Papłoński  Jan  uczony  slawista,  I, 

1^8,  180,  n:  669,  660. 

Paprocki  z  Oiogol  Bartoą^  tUstor.  } 
heraidy^,   I.    60,  74,    I8e«   St6^ 

898,  682—641,  666,  tf.  86,   107. 

^Paprocki  A.  tŁ  678. 

z  Paradyża  Jakób  Cysiters,  I.  261. 

Parczewski  Stanisław  X.,  II.  249. 

Parfianowicz,  O.  867. 

Parkosz  Jan,.!.  299,  800. 

Parkosz  de  Żórawjlce  Jakób  grama- 
tyk, II.  266. 

Partbenay  Jan  Chrzcie,  II.  116. 

Pasek  n^Goslawcach  Jan  Chryzo- 
stom, II.  62,  71— 78,  76—77,  678. 

Pastorins  Joachim  de  Hirtenbeig,  fl. 

4ó,  106,  106. 

Pastopus  Jerzy  Adam  syn  poprzedź., 

II.  t06. 
Pasw^  Oglp,  n.  242. 
Pasy  Ł,  n.  604. 
Paszkowski  Józef,  11,  742. 
Pauli  z  Brzezin  Grzegorz,  1.  82. 
Panli  Karol  Pryder^rk,  II.  1 16. 
Pauli  Źegota  (Ignacy),  II.  669. 
Paulirinns  Paulus  (Paweł  z  Pra^J  H 

669.' 

Pawetz  Krosna  (ob.)  z  Krotna  Paweł. 
Paweł  z  Przemankpwą  (ob,)  z  Pr^- 

mankowa  Paweł. 
Paw^  z  Zatora  (ob.^  z  Zo^oraPaweL 
Paweł  III.  papież,  I.  847. 
Paweł  I.  Cesarz  ros.,  II.  8io. 
Pawlikowski  Gwalbert,  I.   146,146, 

277,279,11  661. 

Pawliszczew  Mik.  II.  789. 
PawłowiczM.  A,, II.  675,  794,795. 
Pellico  Silvio,  II.  685. 
Percy,  I.  848. 

Peregryn  szlązak  dominikan,  kazno- 
dzieja inkwizytor,  I.  198. 


p 


153.  170. 
Ś5V 


Pert^  Jfe 

Petrow  t  Pogodik6v  Al^saiidra^  I^ 

802. 

Petrjtj  S^^astyan  proC  l4nd.  ferak;, 
Tetrycy  Jan  Iitooenty  Dr:  mę^.  syn 

poprzedź.,  I.  8^8^  582,  588^  ll.  80. 

Fetzet  Chrrst.  U.  ?80. 
Pękalski  Piotr  X.,  I.  188. 
Pękate]^  Wojciech,  U*  780. 
Patkowski  Kasper,  I.  886. 
Philonardus  B(ariii8mmc.pap^n.2ji. 
Piasecki  Paweł  błsk.  przemyślski  14- 

Storyk,  I.  80,  52,  887,  588,  O,   52 
do  54,  818. 

Piccolomini  Sneasz  Syiwinsz,  1. 584. 
Piekarski  Franciszek  3orgijasz,  JL 

889. 

]Pienkiewicz  Adam,  IŁ  808. 
Pietkiewicz  Antoni,  II.  628, 629. 
Pietraszewski  Jgnacy  oryentali^,  IL 

657,  65«. 
netmsiński  Ludwik,  II.  645^  64e, 

748, -7 8«.  804. 

•Pietrasld  Stanisław  Konstanty,  IJ^ 

719,  720. 

Pietkiewicz,  II.  4^4. 

POoirBki  Adrysn,  1. 82. 

Piksa  Wincenty  Z*,  H.  810. 

Piłchowski  Dawid,  II.  182,  188. 

Pilecki  Jan  II.  867. 

Pilpij  bajkopisarz  indyjski,  II.  658. 

Pinabel  Ludwik  n.  867. 

Piotr  Dunin  s^  WłOjdzimierza,  I. 

178. 

Piotr  £ódzia  z  Bnina  (ob.)  z  Bni- 
nu Piotr  £odzia. 

Piotr  Foznańozyl\  I.  810. 

Piotrkowem  Jędrzej  drukarz  kra- 
kowski i  baranowski,  I.  882^  886, 

887,     840,     877,   888,    885,  836, 
8^9,  898,  411,  498,  540. 

Piramowicz  Grzegorz  jezuita  II.  144 

do   146,  178,   295,  297. 

Pisarski  Abraham,  II.  6. 

Pisarski  Jan,  11.51. 

Pistorius  Jan  Dr.  raedyc.  historyk, 

I.   180,   888,  542/  544,  550,  552. 

Pisulewski  Szymon,  II.  708. 


Pius  I^  Pftpi8ft„  IL  77^ 
^tóeł  Łumki&./tŁ  850,  7.9;. 
phtter  Stniidkw,  fi.  647,  648. 
Platon  filoz.    grec.,  n.   576,  5ą8, 

6b5,  748. 

Plautus  Titus  kopiediop.  rzyms.,^ 

586,  765.  '  '        ' 

Piaskowski  Ijpiacy,  H.  764. 
Plebański    Jan  Kaźipierz,  H-  648. 

649. 

PHnik,  n.  188. 
Ptinius^  ttarsty^  II.  528. 

Plutardi,  Ó.  152.  280. 

Płaz^  kanonik  wiślicki,  L  545. 

Płąg  Kizmpseudfmm  (ob.)  Pietkie- 
wicz Antoni. 

Pociej  Aleksander  oboźny  litewski, 
IL  190. 

Poczobutt-Odlanicki    SCarcin  ex-j^ 

ZUita,  n.   140,  181,  208,  828,824, 
826. 

Podbereski  Bomuald,  II.  427,  455, 

640,  807,  809. 

Podc^aszyński  Michał,  II.  158,  87^ 

418|  508,  794. 

Podczaszyński  Karol,  II.  705. 
Podczaszyński    Paweł  Bolesław,  n. 

705,  805. 

Podgórzanio  pseudonim  (ob.)  Łętow- 

ski  Ludwik  biskup. 
Podleski,  II.  859, 
Pogodin  Michał,  IL  258,  254. 
Pohl  Andrzej  X.  fnis^ionarz,  II.  288. 
z  Pokietoia  Ludwik  pseudonim  (ob.) 

Jucewicz  Ludwik. 
Pol  Wincenty,  II.  4A5— 4ao. 
Polewoj  Mikołaj,  II.  258,  254. 
Poliński  Pełka  Micfaid,  IL  847y848, 
Połujański  Aleksander,  II.  785,  786, 

802. 
Pompeius  Trogns,  II.  516. 
Pomponiusz  Mela,    I.  542,  IL  127. 
PoaiatowskI   Józef  książę,  II.  27$, 

286,  807. 

Poniatowski  Michał  książę  pryfnas, 

L   144,  264,   271,  825. 

Poniński  hr.  Śodzia,  II,  339. 
Ponsard,  II.  670. 
Pontan  Jakób  jezuita,  I.  432. 
Pope  Aleksander,  n.  185,  212. 
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Popliński  Antopi,  H  572— 57 i,  811. 
Popliński  Jan,  Ł  404,  IL  571,  578, 

812. 
Popławski  Antoni,  U.  308^  809. 
Popów,  II.  660. 
Porembski  Stanisław,  I.  458. 
Porfirogenita,  II.  518. 
Possewin  Antoni  jezuita  dyplomat, 

I.  229,  317,  508. 

Potocki    Aleksander,  II.  146,  220, 

264. 

Potocki   Jan  br.,  I.  168,  183,  190, 

II.  240,  243—245,  558. 

.Potocki  Ignacy  pisarz  litew.,  L  52, 

II.   144,   145,  220,  233,  295,  366. 

Potocki  Stanisław  hr.  min.  oświea 
brat  poprzedź.,  II.  146,  175,221, 

269,  279,  296,  297,  365,  790. 

Potocki  Michał  wojew.  wołyński  II. 

107. 

Potocki  Mieczysław,  I.  99. 
Potocki  Paweł  kaszt,  kamieniec,  II. 

54,  87. 

Potocki  Stanisław  Szezęsny,  li.  163, 

164,   199,   200,  245,  351,  395. 

Potocki  Wacław,  podcz.  koron.,  IŁ 

5,   6,   107,  218,  562. 

Potocki  Tomasz  syn  Michała  seua* 
torawdy.  królestwa,  U.  675,676. 
Potocki  Leon  hr.  II.  482,  483. 
Ponjoulat  Jan  Józei  Franciszek,  II. 

428,  599. 

Powidaj  Ludwik,  II.  810. 

z  Poznania  Benedykt,  I.  242. 

Pożarski  Jakób,  I.  H3. 

Pracki  Józef,  II,  786. 

Pradt  Dufourede  t>ominik  X.  dy- 
plomata franc,  IL  163,  307. 

Prandota  z  Bialaczewa  bisk.  krak., 
II.  607. 

Prawda  Rusha^  I.  125,  146,  280. 

Prawdzie  Franciszek   bisk.,  I.  193. 

Prażmowski  Adam  Michał  biskup 
płocki,  I.  16,  168,  IL  146,  300. 
365. 

Prek  Tadeusz,  II.  364. 

Prochaska  Jerzy  Dr.  med.  II.  357.. 

Prokosz /a/9ryti;y  kronikarz^H.  264, 
265. 

Proniewicz  Wincenty,  II,  367. 


Protaszewicz  Walerian  (ob.)  Szosi- 
kowaki  Protaazewicz  Waleryaą* 

Pro  we  L.  Dr.,  1.  555. 

Proyart  Bomweiitura,  IL  U5. 

Prnsiuowski'Alexy  X.,  II.  611. 

Pruski  puudonim  (ob.)  Gloger  Zy- 
gmunt. 

Pruszakowa  z  Żochowskich,  powt. 
ślubu  Dnchińska  Seweryna,  1. 412, 

IL  464--466,  587,  601,  805. 

Proszcz  Piotr  Uyacynt  bedel  akad. 

krak.,  II.  95,  96. 
Przecławski  Józef,  LC  308,  808. 
Przeczy tański  Patrycy  pijar^  IL  287. 
z  Przemankowa  Paweł  bisk.    krak., 

II.  80. 
z  Przemyśla  Łukasz,  L  231. 
Przemysław  I.  książę  wielkopols.,  L 

283. 
Przerembski  Jan  prymas  podkancl. 

koronny^L  547. 
Przeworszczyk  Jan,  I.  285. 
Przeździecki    Aleksander  hr.  L  46, 

62,   168,   170,   171,  232,    286,   IL 
130,  539,  616,  617,  ^51,  672,  786. 

Przeździecki  Michał,  U.  20. 

Przyałgowski  X.,  L  274. 

Przy  borowski    Józef,    I.    377^  385, 

390,  392,  IL  560,  561. 

Przybylski  Jacek  Idzi,  I.  393,  412, 

II.  179—181,  362. 

Przył^ki    Stanisław,  I.  305,  IL  6, 

561. 

Przyłuski  Jakób,  IL  128. 

Przypkowski  Samuel,  I.  286. 

PsaUerz  Królów^  Jadmgii  I.  146, 
281. 

PsaUerz  Królowej  Małgorzaty  ksi^ 
żniczki  morawskiej,  żony  Ludwi* 
ka  I.  króla  węgiers.,  I.  187,  145, 

146,  278—280,  307. 

Pstrokoński  Maciej  bisk.  przemyśl, 

L   32,  433. 

Ptolemeusz  geograf,  I.  542. 

Puget  X.,  n.  604. 

z  Pusilie  Jan  pseudonim  (ob.)  Lin- 

denblatt  Jan. 
Pustelnik    z  Krakows.-Przedinieścia 

pseudonim  (ob.)  Witowski  Grerard 

Maurycy. 


^? 


Pusyna  Piotr  jezuita,  U.  30. 
Pteynina  Gilbrjera  księżnd  -  ż  hra- 
biów Gantherów,  n.  470,  471. 


z  Raciborza  "Wojcłecli,  I.  tti. 
Raczyński  Edward  hr.,  I.  184,  58-1, 

II.  9,  70,  71,   76,   77,     228,    280, 
*288,     267,     268,     528,  580,    581, 
673,  618,  619,   743. 

Baczyński  R.  II.  804. 

Radet,  II.  179. 

z  Fadlic  Jan  (Joannes  Pawua  zwa- 
ny) bisk.  krak.,  I.  201. 

Radliński  Wiktoryn,  H.  202. 

Radwański  And.,  H.  782,  753,795. 

Radwański  Feliks,  II.  706. 

Radwański  Jan,  II.  7Ó0,  765. 

Radymiński  Marcin,  I.  130,  II.  569. 

Radziwiłł  Albrecht  Stanisław  kancl. 
w.  litew.,  II.  60,  68-^71. 

Radziwiłł  Bogusław,  I.  28. 

Radziwiłł  Jerzy  bisk.  krak.  kardyn., 

I.  325,  472. 

Radziwiłł  Janusz,  IL  654. 
Radziwiłł  Mikołaj  zwany   Czarnym 

wojew.  wileń.,  I.  231,  830,  889. 
Radziwiłł  Mikołaj  Krzysztof  książę 

zwany  JSierotka,!.  317,482,11.599. 
Rakowiecki  Benedykt  Ignacy,  1. 125, 

146,280,  II.  258,  259. 

Ranfftius  Michał  dyakon  nebemeń- 

ski,  II.  115. 
Rastawiecki  Edward  baron,  II.  104, 

617. 

Rasyn  (Racine)  Jan,  II.  186,  239. 
Ratel  Henryk,  I.  571. 
Ratomski  X.,  U.  90. 
Rautenstrauchowa  z  książąt  Gedroi- 

ciów  Łucya,  II.  472,  478. 
Raynouard,  H.  390. 
Reichenbach,  II.  700. 
Rej  z  Nagłowic  Mikołaj,  1. 38,  61, 67, 

72,  74,  77,  283,  286,  384,  340, 
349—370,  416,  429,  447,  457,464, 
470,  471,  485,  498,  520.  532,  540, 

n.  71. 

Reklewski  Wincenty,  II.  389,  393. 
Remer,  II.  262. 


Reszka  Stamdaw,  I.  8d9,  , 

Rettel,  Ił:  888.    ;    •     ' 
Rewoliń8ki  Łedii/II.  -TSO. 
Ręyberger  A.  K.,  II,  -288. 
Rfaetik  Jerzy*  Joachim,  I.  848,  848. 
Ribadeneira  Piotr  jezuita  kiszpan^  I> 

509. 

Richard  A.,  II.  703. 

Richelieti  Armand  Jun  kardynał,  EP* 

68. 
Risner  Prydei7k,I.'200. 
Rive,  n.  881. 

Robertson  Wilhelm,  tl.  240. 
Bocznikiy  I.  151, 

Rodecki  Alexy  drukarz  kralL,1. 836. 
Rogaliński  Józef,  U.  388. 
Rogalski  Adam;  IL  804,  809. 
Rogalski  Leon,  L  13,  33, 41,  524,  U. 

211,  588,  641,  741,  742,  797,  80«; 
807. 

Roizyusz  Piotr  hiszpan^  I.   27,  80, 

834,  359,  385.  '^ 

Rodlin  Karol,  II.  369. 
Romanowski  Jan  Nepomucen,  0. 654, 

655. 

Romanowski  Mieczysł.,  II.  490,  49i. 
Romer  Adam,  I.  328,  324. 
Romka  Jan,  I.  193. 
Ropelewski  Stanisław,  n.  764. 
ROppel  Ryszard,  IL  673,  674. 
Rosę  Józef  Konstanty  Dr.  medyG.,II. 

684,  685. 

Roselly  de  Lorgnes,  II.  608. 
Rosenberger  Mikołaj,  I.  273- 
Rosicki  (Rositzius)  Zygmunt  X.  au- 

gustyanin,  I.  243,  II.  128. 
Rossowski  Jan  drukarz  poznański,  I. 

421,493. 

Rostowski  Stanisław  jezuita  I.  15. 
Rotteck  Karol,  IL  481,  742. 
Rotuadus  Milezyusz  Augustyn  wójt 

wileński,  I.  317. 
Rousseau  Jan  Jakób,  II.  174. 
Rozbierski  Antoni  II.  326. 
Rozdrażewski  Jan  suffragan  kujawski. 

I.  326. 
Rozentreter  Maciej  pastor,  I.   420, 

431. 

Rozrażewski  Hieronim,  I.  32,  317. 
Rozrażewski  Jan,  I.  32. , 


dd 


Rozrażewski  kr^sEtoi^  1  8f  t 
Bozraźewski  Staoiftair,  1  ia. 
zBoiana  Maieiąj.  Ł  198. 
Bttbiiikawftlu  Jakób  ^ti^iiiiitn»   IŁ 

Kadkwdid  l^awrzyńieć  Jan*  IL  64 — 

67.  127. 

BfBdamiiMt  iui  Gwalber4  H.  dis^ 

6Ś7. 

Bolbi^re  Elao^jjriiaZy  II.  a06« 
Bumiancow  llilikót^  kantileni  roa., 

n.  261^852,  759. 

Bnpejko  A.,!!.  194    . 
Bnsieeki  z  2W<>»^'  J^ć{»  H.  77. 
Bntka  Teofil  iezcdta,  I.  82. 
Bybicki  Józef,  U.  70 1. 

Sfbiński  ttaciej,  L  286, 
jćhcicki  M.  J.  A.  pseudonim  (ob.) 
I)zieda8zycki  Maarycy  br. 
Bycblicki  Franciszek  pseudonmlik 

wyżej. 
Bychter  Jan,  IL  367* 
Bycbter  Ignacy  Łojola,  IŁ  668. 
Bykaczewski  Erazm,  u.  668,  758. 
Bymarkiewioz  Jan,  I.  416,  4^1,  IL 

664,  766. 

Bymkiewicz  F.,  II.  768. 

Bysiński  Salomon,  1. 286. 

z  Rytwian  Jastfóembiec  Jan,  L  273, 

275. 

Iteącżyński  Gabryel  Jezuita,  II.  123, 

188. 

Bzepecki  Lud^k,  IL  574,  757. 
Bzepnicki  Franciszek,  I.  68, 
Bzesiliski  Jan  Kanty,  U.  256, 778. 
Bzewuski  Adam  opat  węgr.  U.  295. 
Bzewuski  Adam  Wawrz.,  IL  444. 
Bzewuski  Henryk  hr.  syn  poprzedź., 

II.  422,  437,  444—446,  627,     787, 
788,  808. 

Bzewuski  Paweł  bisk.  ąufPragan  war- 
szawski, II.  605. 
Bzewuski  Seweryn,  II.  282. 
Bzucbowski  Dunin  Leon,  II.  755. 
Bzyszczewski  Leon,  II.  685,  779. 


S. 


Sabiński  Julian,  II.  199. 
Sabowski  Władysław,  II.  486. 


Sadowika    a  BraM^ndw  ttaiTS  tL 

*73. 
Sadyk-t^aJBza  generał  toracki  anhań- 

skich  kozaków  {ob.)  Gząfkowaki 

Michał. 
Saint-Beal  Gezar»  IL  178. 

ilar  Xy  II.  742. 

kowicz  £alixt,  I.  810 
Sauaarina  (Sbnecki}  Wojciech,    Ł 

889. 

Salomeą  św.  L  187. 

Sallnstyjusz  Gajas  Criapus  historyk 

rzymski,  II.  182. 
S<dve  Itegina  pieśń,  I.  !284. 
z  Scanbarga  Grzegorz,-!.  S67. 
Samolewicz  Zygmunt,  U.  766. 
Sander  Henryk,  tt.  l8i. 
z  Sandomierza  Mikołaj,  L  21 1. 
Sułdoaiierzanin  (bezimienny),  Ł  299. 
Sandyusż  Krzysztof, Lii. 
z  Sanoka  Grzegorz  areyb.  Iwowaki 

filoz.  statysta,  L  51,  216,217,288^ 

240,  241^248.  245,  246,258—255, 
272,278. 

Sapalski  Franciszek,  II.  848|  704. 

Sapieha  Aleksander,  n.  258. 

Sapieha  Jan  Fryderyk  kasztel,  troc- 
ki, n.  51. 

Sapieha  Jan  t^iotr  starosta  oświataki, 
U.  624. 

Sapieha  Jan  Stanisław,  C  224. 

Sapieha  Leon  ksiąte,  II.  596. 

Sarbiewski  Maciej  Kaźmierz  X.,  L 

88.  60,  72,  824,  577»   II.    17—26, 
159,428. 

Sarnicki  Stanisław,  I.  289, 884,  885, 

555—560,11.  127,  266. 

Sawczyński  Zygmunt,  II.  75&. 
Sawiczewski  Floryan  Dr.  medyc,  IL 

689,690,810. 
Sąd  Libuszy,  L  128—125. 

Schedell  Hartmann,  II.  127. 
Scheffler  Hermann  matem.,  IL  704. 
Schelling  Fryderyk  Wilhelm,  II.  804, 

587,  576,577. 

Scherr  Jan,  II  565. 
Schleicher,  II.  754. 
Schlief  Walenty,  L  ii. 
Schloetzer  August  Ludwik,  I.   156, 
IL  89,  90. 


»l 


Schmidt  %,  JJL  lit        ,    , 
Schmidt  FtfAetjk  M^tol  n.  Śl88. 
Schmitt  Henrjk  ht^i^k;  1 4Ś 9f,  i 7 9[, 

n.  38V4*«,*h;  Mó,  iti. 
Schotfer  Jus,!.  9[^,  m. 
Schott  Jędrzej.  U.  104,  ń  7^ 

(hroet^  AdAK'£t.  rsl 

^itłt2  iittjf  fióity  L  sh. 

Schwab,  IŁ  880. 

ŚSri9^let  AiUńlbr.  flloH,  n,  5M- 

Seklacyan  y.  Sieidackt  Jah,  L   2Ś6, 

800. 

Semeilćńkó  tiott  %.  źi^ńiOtśink 
ZmartwydUbstdńc^^U.  7511. 

S^dćirltólii,  L  ut. 

Seneka.  IL  182;  24t,  ś^tf,  667. 

Stobwd  tjuśikn  kaiigl^aK  iśydiiwta, 

U  669. 
Seredyński  Władrafatw,  II.  58  ff. 
Serwatoii^&i  iTwijan  i«,  IL  612, 

618,,  810. 

S^lćr,  ii.  1 1 6. 

S^iwoJ  Michi^  atćhńinik,  I.  388, 

tl.  5«7. 
Sękowski  Józef  oryentaliata,  t  144, 

JL888,  6Ś1.  682,  809. 

Sękowski  Wojciech,  1 82. 
Shęridan  Bjrśtarif,  IL  iM. 
Siśrcżjrńśki  Franciszek  X.,L  84, 484, 

II.  28,  ^86,  245—247,    818,  449, 
818. 

Sidórot^icz  Jan,  11.  588.* 
Siebeneicher  Jakób  księgarz  kriJc.,L 

4^2,  42^5,  5^3. 

Siebeneicher  Marcin  księgArz  krak., 

I.  884—886. 

Siebeneicher  Matensz,  I.  540. 
Sieciech  wojewoda,  I.  149. 
Siegfried  Gustaw,  II.  880. 
Siejkowski  Michał  X.,  domin.,  n.  86. 
Siemienowicz  Kazimierz,  II.  120. 
Siemieóski  Lttayan  poeta,  I.  125,  U. 

175,  379,  424,  490,  622,  628,  810. 

Siemiński    Lucyan  pseudonim  (ob.) 

Turski  Jan  Kanty. 
Sienkiewicz  Karol,  I.   44,  IL  210, 

228,488,  505,506,   791. 

Sienkiewicz  Jan  Leon  brat  poprzedź., 

I.  184,11.210,  506,  507. 


■ 

Sifinitlbłd.  ft.  '84'^. 
^bntiJik  ttfi^Ui,  1 80i,  tń,  M. 
Sieradzki  Elijasz,  IL  886. 
Sierakowski  Jó^eł  hr.  IŁ  ^Uy  śH: 
mttStó^M  g^baśtyj^,  TlMi.tiKt. 
Sierakowski  Wacław  Hierpidm  airćy* 

biskiip  Iwow^  IŁ  1  Sir,  U9. 
SiOTOciiskl  Teodory,  11,  750,  791. 
Sie8trzencewiC2  iStaalśtii^  mhiA  t 

TL  247—249. 

Słćyes  foiminnel  Jóief,  ILUi. 
Sikorski  Józ^f,  tt.  78^,  ^01. 
Skalkowski,  IL  564. 
Skalski  YS^iW  dtiikara  kn^  Ł  ttt. 

,977,  886,420,432—484,    . 

Skarao&ie^icd  Patiycyni^i;  pJljAir,  u. 

885. 

Skarbek  Fryderyk  hr.  n.  866,  %io^ 

620— e22,  790. 

tk  Skarbimierza  Stanisław  tektor  ak. 

krak.,L  209,212,263. 
Skarga  (Pawęśski)  Piotr  Jesoita,  L 

17,  80,  51,  67,  74,  77,  281,  188, 
817,  319,  380,  331,  336,  407,426, 
429,  483,  469— 491,  493— 495« 
497,  494,500,  5ÓS,  ^06,  511,  586, 
IL  30,  284,  287,  301,  518,  MO 
651. 

Skarszewski  Wojciech  arcyb.  warfU., 

IL  316. 

Skldett  Jan  X.,  II.  289. 
Skimborowicz  Hipolit,  I.  85, 349,  IL 

253,  255,  302  830,  544,  786,  799. 
805. 

Skobel  Fryderyk  Kaźmierz  Dr.  med 

IL  680—682,  810. 
Skoczyński  Piotr  X.,  IL  32. 
Skomorowski  Francisz.,  II.  211,791. 
Skoraszewski  Maksymi^an,  II.  363. 
Skptnicki  Marceli,  n.  799. 
Skórski  Jan  jezuita,  U.  26,  27. 
Skoryna  Jerzy  Franciszek  Połocza- 

nin  Dr.,  I.  6i. 
Skot  Duns.  I.  257. 
Skribe  (Scribe)  Augustyn  Eugeniusz, 

n.  195. 
Skrodzki  Józef,  II.  891,  790. 
Skrzetuski  Kajetan,  11.  224 — 226. 
Skrzetuski  CHofhalter)  Rafał,  I.  32. 
Skrzetuski  Win.,  II.  245,  271,  313. 


^^ 


Skrzypiński  Piotr,  II.  75«i,  7S4«, . 
Skrzynecki  Jan  .Zygmąnt  generał^  n. 

879.'   •  •  • 

SkuminpwijuBz,  I.  838. 

ŚJliwicki  ^^ialenty  rysownik  litograf, 

'  n.  714, 

S/iwnicki  Maciej,  I.  60. 
Sławi[ąnowski  Jan  Cbryz.,  n.  7 7 1. 
Sławiński  Piotr,II.  728. 
Słomiński  X,  II.  812. 
Słotwiński  Kons.^  II.  561,    591,  592. 
Słotwiński  Feliks  toat  poprzedź,,  II. 

769,770.   ' 

Słowaeki  Euzebijasz,  I  48-6,  494,  II. 

'210,  2191,  292,410. 

Słowacki  Juljusz  syn  poprzedzi,  II. 

■   209,  292,  889,  410,  411,   4M.  571, 

637. 
Śłowó  oputkulgora^  I.  142,  143. 
zęi  Słupa  Y.  Słopuchowski  Andrzej,  I. 

'  '28S,  287,  289,298,  360. 

Słupski  Wojciech  X.,  I.  431. 
Smalcyusz  Walenty,  I.  286,  476.  . 
Śmigielska  Józefa"  (ob.)  Dobieśzew- 
'  ska,  II.  802,  805. 
Smith  K.  W.,  II.  757. 
Smogalecki  zeSmogulca  Mikołaj,  II. 

22—24,428. 

Smotrycki  Melecyjusz  arcyb.  połoc- 

kl,  I.  33.11.  560. 

Snarski  Stanisław  X.,  II.  613,  614. 
Śniadecki  Jan,  I.  8i,  348,  484,  II. 

191,284,268,324,    365,366,540, 
541,  580. 

Śniadecki  Jędrzej  brat  poprzedź.,  II. 

325,  327—330,832,  361,  365,540, 
580. 

Soave  X.,  II.  B05. 

Sobański  Feliks,  II.  788. 

Sobieska   Klementyna    córka  króla 

Jana  III,  II.  51  o. 
Sobieski  Jakób  knsztel.,  krak.,  ojciec 

Jana  III.,  I.  579—581,  58?,  II.  37, 

38,40,  51,  4-J8. 

Sobieski  Stanisław.  U.  30&,  766. 

Sobicszczański  Franciszek  Maksy- 
milian, I.  85,412,  528,555,  II.  105, 
498,  620,  644,  700,   789,  800. 

Sobolewski  Ludwik,  I.  22,  33,  86 — 

40,  44,  II.  274,  280,  535. 


Sobolewski  Walen;tyr  U  -  ^^- 
Socbańskj  Cdwaird,  £L'  75Ś. 
Socyn  Faust,  1. 604. 
SofokIes,II.  570,  626,  667. 
Sokołowski  Stanisław  '^.,  L  385. 
Sokrates,  II.  173,  565. 
Solignac  Piotr  iózef,  II.  116. 
Solikowski  Jan  Dymitr  arcyb.,  I.  $2, 

317,  89d,  400^   4o^,    567,568,   H. 
428,562. 

Solski  Stanisław  j^atematyk  jeztdtft, 

1.324,  II.  120. 

Soltykow  A.  książę,  II.  738.    * 
Sołtykowicz  Józef.  I.  16,  H.  278. 
Sommer  Wiktor,  II.  803. 
Sommerfelt  Jan  (zwany  Aetticampia- 

nu8  lab  Erha^im)^  I.  270. 
Sommersberg  Fryderyk  Wilbelm,  L 

150,175,  180,  181  187,233,11. 
265. 

Sosnowski  Antoni  X.,  Ł  197. 
Souveśtre  Emil  II.  591. 
Sowa  Antoni  pseudonim  (ob.)   Żeli- 
gowski Edward. 
Sowiński  Albert  kompoz.  muzyczny, 

II.  477. 

Sowiński  Leonard  poeta  brat  po- 
przedź., U,  477,  478. 

Sozański  Antoni,  II.  498. 

Spasowicz  Włodzimierz,  1.666,  571, 
IL  65. 

Spazier  R.  N.,  II.  380. 

Spiczyński    Hieronim,  I.  801,    805, 

307,  309. 
Spiridion  pseudonim  (ob.)  Lubowski 

Edward. 
Sreyer  J.,  II.  519. 
Stadnicki  Aleksander,  II.  556,  557. 
Stadnicki  Kaźmierz,  II.  557,  558. 
Stagraczyński  X,  U.  812. 
Stalmach  Piotr,  II.  814. 
Stanisław  św.  (Szczepanowski)  bisk. 

krak..  I,  186,  232,  241,  285,432 
IL   39,  518. 

Stanisław  św.  (Kostka)  II.  19. 
Stanisław  Angust  (Poniatowski)  król 

IL  147,  149,  160,  167,169,  160. 
162,  163,  166—168,  174,  181, 
184,  199,  202,  219,  221,  222,  228, 
230,  231,  236,  239,  242,  245,  267, 


?? 


f»7^  399,  %Hrr;tp%HO^nS^A^f^ 

"  $24,  SS^^6,  ,$51^9^52^  3.66,870, 

374,  M4,  ftlŚ,  5iO.  &ff2,  62^^  61^. 

Stamdaw? Krakowa  X  4omioik8ji« 

(ob,)  z  jrraAxwa«8tapi8)aw. 
Stanidaw  X.   Ira^oiad^nip  teolog, 

I.  la?  282. 

Stanisław  z  ^mca;a  (f>b.)   z  ^oun- 

SUnisłaiiY  Polak  drn^rz,  L  206« 
Stai^ipław  ze  Skąrbimierża  (ob.)  ze 

.  SkarUrmna  Stanisław. 
Stanisław  z  Woyczyc  (pb.)  z  Woy- 

czyc  Stanisław. 
9|ani0av   z  ^^a    (ob.)    z   Ziąifl 

Stanisław. 
jJjtanipławBJki  Odu^,  Jtf.  803. 
^ankar  Franciszek,  L  82,  604. 
Starkid  Jnijusz,  JI.  487,  488,  818. 
Starckmann  Michał  drzeworytnik,  U. 

654. 

Starowolski  Szymon  X..  L  10,    U, 

16,  29,  46,  186,    234,  272,     333, 
870,  400,  651,  n.  3,  77—83,  128. 

Starźa  Aleksander  pseudonim    (oi).) 

Miniszewski  Józef  Aleksander. 
Starzeński  Leopold,  II.  481. 
Starzy ńs^   Stanisław,  IL  361,  367. 
Staszic  Stanisław  X.,  I.  62,  II.  146, 

236—239,  866,  680,  678. 

Statut  Wiślicki  (ob.)  WiĄUcki  Statut. 

Stawecki  Edward,  U.  788. 

Stawlacski  Ignacy,  II.  318^820. 

Stawiski  Edmund,  I{.  676. 

ze  Stawiszyna  Grzegorz  Ł  2&9. 

Stecki  Konstanty,  II.  792. 

Steckel  Wolfgąpg  drukarz  Lipski, 

L  206. 
Stecki  Józef  X.,  II.  768. 
SteesOiowski  J.  X.,  II.  684. 
Steczkowski    Jan   Kanty,  n.  730— 

731. 

Stefan  $w.  L  186. 

Stefan  bisk.  Chełmiński,  I.  248. 

Stefan   kanonik  kancl.  ks.  mazow., 

I.  265. 
Stefan  JBatovy  król,  L  317,  818,  321, 

330,  411,  501,  504,  667,11.   161, 
369,  633 

Stefański  księgarz  poznań.,  II.  687. 


Stella  Erazm,  TL  127. 

Stenzel  Optąw  Adplf,  1.  A^o,  IL 

t872,  67ar. 
Stenzler  A.  F.,  IL  281. 
Stprn  Ąl^am  matematyka  U.  366, 

866,  678,  67j9. 

Stemąpki  Seba^yja^  drukarz  krak^ 

L  '336,  3^8,  4^3,  411. 

Steyner,  JI.  166. 

ze  Stohmy  Jm^  L  i«6,  fi^7. 
Stoiński    (Statmna^  notr,  L  .286. 
Stołterfotb  Gotfryd,  IL  ii«,  117. 
StgrasbuJS^  Edward  IL  7i4,  716. 
Straocb  Febns  uczony  izri^Uta,  Ti 

878. 

Strojnowski   Hieronim   bi^np,  U 

8^08---31t. 

Strojnowski  Waleryan  brat  popirzed., 
II.  %n,  818. 

Stronezyiskł  Kaśmierz,  n.  760,  781. 
Strinnlłło  Jdzef,  II.  720,  781,  807. 
Struś  Józef,  L  388. 
ŚtniTe  Henryk,  II.  684. 
Stryjkowski    (Osoetowicjosz  Preko* 
nides)   Maciej  kronikarz,    I.   74, 

167,  183,  232,  446,624—532,646, 
658,  586,  n.  90,  127,   281. 

Strzelecki  X.  pijar,  II.  158. 
Strzelnicki  Władysław,  II.  748. 
ze  Strzempina  Tomasz   bisk.   krak., 

Ł  246,  262. 

Stnbielewicz  Stefan,  II.  607. 
Stnohę  Jerzy  drukarz  norymbergski, 

I.  206. 
Stnlz    Ś^atopełk  kanonik  pragski, 

TL  381. 
Stnpnicki  Hipolit,  IL  642,  8 1 3. 
Stwosz  Wit  snycerz,  I.  60,  II.  468. 
Styczyński  Jan  Gwalbert,  I.  22. 
Suchecki  Henryk,  II.  752,  757. 
Suchodolski  Eajnold,  H.  796. 
Sudehntlc  (Zbiór  Praw),  L  267. 
Sudrowski  Stanisław,  I.  286. 
Sulimierski  Filip,  II.  80S. 
Supiński  Józef,  II.  695- -59 7. 
Surowiecki  Karol  X.,  reformat,  II 

292—294. 
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Snrowiecki  Wawnsyniec  bńt  popr., 

I.  126,  IŁ  264,  21^7,  258,  271,  292, 
•  865f 

Suski  Piotr  (plagiator),  L  487. 
Swetoniosz  Oajus  histor.  rzyms.,  n. 

267. 

Świdziński  Konstanty  hr.  1. 44, 145, 

-    146,  278,  275    308.  , 

iSwięcicki  Stanisław  Hijacynt,  IT.  128. 
Świecki  Tomasz,  U.  261,  263. 
świętohrzyzka  kromka^  I.  186. 
Swiętosław  v  Wocieszyna  (ob.)  z  IFo- 

ciestyna  St?ięt08law. 
Świniarski  Wawrzyniec,  Ł  288. 
Świnka  Adam  kanonik  krak.,  1. 271. 
Świnka  Jakób  arcyb.  gnieiń.,  1. 195. 
Świtkowski  Piotr  X.,  II.  231,  315, 

816,  868—860. 

Swoboda  Wacław    Aloizy   czachy  I. 

148. 

Sylwester  kronikarz  ruski,  I.  155. 
Sypniewski  Felicyan,  U.  7i6. 
Syrenijnsz  (y.  Sacranas)  Szymoa  na- 

turalista,  I.  886. 
Syrokomla   Władysław,    pseudonim 

(ob.)  Kondratowicz  Lndwik. 
Szabrański  Antoni,  O.  788, 786,  799, 

801. 
z  Szadka  Jan,  I.  246. 
Szafarkiewicz  Józef,  II.  719. 
Szafarzik  Paweł  Józef,  czech  slawi- 

Sta,  I.   190,  II.  257,  49.7. 

Szajaocka  Karol,  I.  170,  442,  452, 

II.  508—514,  516,  562,  818» 

^Szamotulski  Piotr,  I.  242. 
Szafrani(;c  z  Pieskowej- Skały  K^rzy- 

sztof,  II.  289. 
Szaniawski  Józef  Kalasanty,  II.  288, 

302—305,   365,   366. 

Szaniawski   Ksawery,  II.  316 — 318, 

365. 
Szantył  litograf,  II.  555. 
Szarfenberg   Mikołaj   drukarz  war* 

szawski,  I.   339,   379,   555. 

Szarfenberger   (Ostrogórski)  Marek 

druk.  krak.  I.  312,  334,  539,548. 

Szarfenberger  (Ostrogórski)  Maciej 

'   podobnież,!  194,  8ii,  812,  834, 

539. 

Szarfenberger  Jakób,  I.  884,  589. 


Sźansydskf  Sęp' !ifikóła],  I.  74,  281, 

861,  898—896,  II.  568. 

Szczastny  coeta  ros.,  II.  381. 
Szczepański  Jan  Ju^an,  n.  752. 
Szczeropolski    Zygmunt  pseudonim 

(ob.)  Sniadecki  Jan. 
Szczygielski  Stanisław,  L  248. 
ze  Szczytna  Tomasz,  I.  862. 
Szedel  Gbrysztoph  drukarz  krak.,L 

837,  837,  n.  9. 

Szedler  Aldksander,  II.  452,  818. 
Szekspir  (Shakespeare)  William,  IL 

188,    408,    415,    484,    592,    599, 
6^4,  625,  629,  7  42. 

Szelewski  Józef  Kalasanty  X,  II. 

611,  612,  800. 

Szeliga  Jan  drukarz  krak.  dobro- 
milski,  jarosławski  ostatnio  lwow- 
ski, I.  336,  839,  483,  458. 

Szeling,  II.  663. 
Szemberg  Teofil,  I.  585. 
Szeptycka  Anna,  U.  864. 
Szerszeniewicz,  II.  881. 
Szewyrew,  U.  88 i. 
Szlachtowski  Jan,  I.  168. 
Szmid  Antoni,  H.  275. 
Szmitt  J,  H.,  II.  246. 
Szmurło  Augustyn,  II.  766. 
Szneberger  Antoni,  I,  27,  80. 
Szober  Feliks,  II.  481. 
Szokalski  Wiktor  Dr.medyc.,II.698* 
Szopen  (Chopin)  Fryderyk,  II.  409. 
Szopowicz  Franciszek,  n.  299. 
Szostakowdki  Józef,  II.  751. 
Szpigocki,  II.  381. 
Szrek,  U.  268. 
Sztochel  Andrzej,  II.  753. 
Sztyrmer  Eleonora,  pod   tem  imie- 
niem pisał  się  mąż  jej  Ludwik. 
Sztyrmer  Ludwik  pułkownik,  II.  447^ 

448. 

Szubert  Michał,  II.  840—842. 
Szujski  Józef,  II.  520—  522. 
Szulc  Dominik.  L  85,  94,  186,  848, 

n.  462,  636. 

Szulc  Kaźmierz,  I.  126. 
Szulecki  Bartłomiej,  II.  818. 
Szurkowski  zPowiecza  Wojciech,  L 

268. 

Szurłowski,  II.  210. 
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Bziuskoirski  Protassewics  Walerf aa 
bisk.  wileńs.,  I.  s  16,  Sir.  d2i»» 
509. 

Szwajnic  Jan  Jakób,  II.  547. 

Szwejkowski  Wojciech  X,  rektor 
nniw.  warsz.,  U.  868,  865,    866, 

748. 

Szyc  Joacłńm^  II.  641,  (142, 
Szydłot^ski  Ignacy,  II.  211,  291,  882, 

806,  807. 

Szykanader,  II.  188. 
Szyller   (Schiller)   Józef  Krzysztof 
Fryderyki  ił.  2f04,  214,217,277, 

893,  404,  '406,  484,  516,  578,  580, 
624,  687,  742. 

Szymanowski  Jan,  II.  778. 
Szymanowski  Józef,  II.  175,  296. 
Szymanowski  Mlcbs^,  II.  80 a. 
Szymanowski  Wadaw,  II.  670,  786, 

788.. 
Szymanowski  Wojciech,  II.  788,  789, 

799. 
Szymkiewicz  Jakób,  11.-882,  852. 
Szymon  z  Lipnicy   (ob.)   z  Lipnicy 

Szymon. 

Szymonowicz  Bendoński  Szymon,  I. 

88,  67,  71,  72,  74,  887,  416,  441  — 
452,  458,  571,  II.  23,  406. 

Szyrma  Lach  Erystyan,  I.  848,  II. 

254,  866,  574,  575,  794,  795. 

Szyrzyk  Piotr  kronikarz,  I.  188. 
Szyszko  Michał  Bohusz,  II.  527. 
Szyszków  Aleksander  autor  rossyjs. 

mąż  stanu,  L  148. 
Szyszkowski  Marcin  bisk.  krakow., 

I.  818,  J99,  512. 


Tabor  Wojciech    bisk.   wileński,  I. 

2^4,  274.      . 

Tacyt  Pnblius   Comelius   dziejopis 

rzymski,  II.  157. 
Taczanowski   Władysław,   II.    721, 

722,  729. 

Tański  Ignacy,  II.  176. 
Tański  Jan.  II.  806. 
Tarchi  Tomasz  generał  zakonu  do- 
minikanów, II.  86. 


Tarłowa   i  Potockich   wojewodzina 

'lubelska,  II.  107.  :  ^ 

Tarnowski.  Jan  hetman  pol.  koroii., 

L  540,  545,  IŁ  527. 

Tarnowski   Jan   hr.,  IL    175,  86i; 

Tarnowski  Jan,  n.  798. 

Tarsza  Ednw A  pseudonim  (ob.)  Ghra-- 

bowski  Michał. 
Tasso  Torquato,  II.  209,  2io,  212,- 

526.  ^ 

Tatarkiewicz  Jakób  rzeib^  IL  822.^ 
Tatomir  Lucyan,  II,  557,  568. 
Tauler  Jan  X.,  II.  607. 
Taumilius,  I.  286. 
Temberski  Stanisław,  n.  49. 

Teodor   Polak  (polonus)  X.,  domi- 
nikan, L  150. 
Teofilakt,  II.  518. 

Teofrast,  II:  759.  ' 

Teokryt,  IL  887. 

T^enoyusz  Pnblinsz,  II.   2o],  274., 
z  T^jsyna  Jan  kasztel,    krakowski, 

L  82,  209. 

Tęgoborski  Waleryan  Szambel.  Stan. 

Aug.,  L  848. 
T^oborski    Ludwik,  II.  598'-595, 

789. 

Thaer  Albert  agronom  nieim.,  IŁ  899, 

784. 

.  Theiner  Augustyn  X.,  II.  671^  672, 
Thiers  Ludwik  Adolf  dyplom.  Inm., 

IŁ   740,  742. 

Thies  Aleksander,  II.  7  72,  776. 
Thomas  Antoni  Leonard,  IŁ  289.  ' 
Thomson  James,  IŁ  201,  484. 
Thucydides,  IŁ  748. 
Thiede  Ignacy,  IŁ  270. 
Toehman,  IŁ  88i. 
Tokarski  Stanisław  podsędek  pińsld, 
IŁ  68. 

Tomasz  św.  z  ^Akwinu^  I.  882. 
Tomasz  a  Kempis,  I.  484,  IŁ  182, 

898,*  607. 

Tomasz  ze  Szc^^tna  (ob.)  ze  Szay^ 

'  tna  Ijtfmasz. 
Tomasz  ze  Strzempina  (ob.;  ze  Strzent- 

pina  Tomasz. 
I  Tomasaewiez  Waleryan,  n.  765.     ^ 


śś 


Tomaazewsld  Dyzma  Bot^za^fll.  m, 

tomek  Władywój  oaec^  I.  it4. 

l^omicki   Piotr  bisk.    krak.,  Ł  $2^ 

IL  617. 
TowiaArid  Aniirzej  miatyk  &.  S79„ 

397. 

Ts%mba  Mikokj  arcyb.  gnietó.)  I}. 

518. 

Tnlpiń«ki  Jaa  drukarz   waraz^  Ł 

898. 

Trembecki  Stamsfaiff,  It.  162,  168« 

164,  167,  201. 

Trepka  M^citłąw   Edgar,    U.  59&. 
Treter  Tomasz,'  L  288,  284. 
Tt^bibki  Antoni,  H  si4,  ^16. 
Trębicki  Władysław,  1.  291,  292. 
Trętowski  Bronisław  Ferdynand,  L 

63,  n.  808,  580—584,    600,    602« 
668,  664,  765. 

TritJpłitt  Fjr^deryk  filolog.,  II.  492. 
lyipplin  Teodor  Dr.  syn  poprzedź,. 

II.  492—494,  744,  786. 

Trojanowska  Walentyna,  n.  K88, 800. 
Erojański  Kajetan,  II.  760,  761. 
rrommS^torffJan  Bartłomiej,  H.  857. 
f rynkowski  Ludwik  X.  słynny  ka- 

ifńodzieja  wileńs.,  H..  880. 
Trzaskowski  Bronisław,  n.  75$. 
Tirzebicki  Ziwisza  Igdrae}  biski^i 

<kfeik.,  L  824,  n.  86,  $49. 
Trzecieski  Jędrzej,  I.  72^  287,  $49, 

85^— 86«,  861,  S68,  38!^. 

TrMttesteńiM  Attałist%  L  248. 
TogencHiold  Jakóbi,  H.  G76-«67a. 
Tamo  Witold,  II.  704, 
Tarnowski  Jan^  I.  is$. 
Tarnowski  Kaźmierz,   L    898,  40it 

408)  U.  B,  S4,  111,  198,  2i58,  at  1. 

Turowski  Kaim.  Józef,  n.  810,  816. 
Turski  Jan  Kanty,  n.  486,  487. 
TitfBki  WiiicentBr,  U.  81 1. 
Twardowski  czamoksiężniki  L  807, 

.  aa^,  457,  n.  46^9,  653. 

lVardowski  Kasper,  L  455  '-460. 
Iwardowaki  ze  iŚkrjyiwy  SaoMialf  Ii. 

3—5,  20. 

rwąniewopd  .  Józef  rektor  oniwera 
wileńs.,  n.  867. 


f  p»Mrdv  ^.  X^  ih,  865. 

tyficki  Hotr  biik,   kraL,  L    390, 

324,  325,  433. 

TyUoowski  Waiciecli  jezuito,  L  324* 
Tymienieciri  Ifonstanty,  IL  200.  801. 
Tymiński  X.  pijar,  It.  138. 
Tymowski ,  Kai)t(»'bery,  H*  393. 
Tyszkiewicz   Eustachy  hr.,  L  8tf3^ 

552—555,  II.   744' 

Tyszkiewicz  Konataotf  brat  poprz.^ 

U.  554^556. 

l^yszkiewicz  l7adeiiaz,  II.  668» 
Tyszkiewicz  Wincenty^  A.  300. 
Tyszyński  Aleksander,  L  aa,  83, 131, 

n.  408,  585. 

Tyzenhauz  Antoni  podskarbi  nadw. 

litew.,  II,  862« 
Tyzenhauz  Oottiard  Jan  biak.  smoL 

n.  91. 
Tyzenhauz   Konstanty  łur^  n.  781^ 

727—781. 

Tyzenhauz  Reinhold  s^  popczedz., 

n.  729. 


U. 


Uchard  Marco,  Iii  490. 
UdEor,  n.  673. 
tTjazdowaki  Tomasz,  U.  795. 
Ujejski  Kornel,  417,  418. 
Uldyński  Józef,  II.  546,  547. 
Ulmanns  Domitins  prawoz.  rzyms-^ 

II.   778. 

Ulryeh,  n.  796. 

Onger  Józef  drukarz  i  mjdawca,  IL 

788,  802,  808. 

Ungler  Floryan  drukarz  krak.,  L 

807—812,  548. 

Urban  YIII.  papieA,  n.  88. 
UrboiMnridB,  L  44. 

Urbański  Wojciech,  n.  726,  r«7. 
IMiańnfti  Atr^eli,  II.  4ao. 
Urmowski  Klemens,  U.  818,  806. 
Ifrotuhairt;  Dawid,  U.  505. 
Ursinus  Jan,  I.  269,  319. 

Ustrzycki  z  TJnickowa  Jędrzcś  Woi^ 
ciach  (jpat  mogilnicld^  IL  13,  14. 
Ustrzycki  Ańdrząj  X,  pj^,  IL  336. 
z  Urzędowa  Marcin^  L  335. 
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V: 


YeiŁh  %  ii.  ś^5. 

YentaSa  Jóacbim  teolog  Wftiski,  tl. 

i07. 
Yidal  LndWiS;.]^.  735* 
Virey  J.  J.,  II.  700. 
Yiscońti   Antdnf  Eogeniosz    nunc. 

papiezki,  II.  148. 
YiicUitis  (ob.)  Ciołek  Brazm,  Ł  &o. 
Yitellio  (óbO  Ciotek  z  Krakowa. 
Yladimiri   JPaweł^  czyli  Włodzimie- 

czowicz    Dołęga   z  Brudzmoa^   I. 

324/247.  ^ 

Yogel  Zygmnnt  malarz^  II.  4S2. 
Yoigt  Jan,  I.  184,  167. 
Yohmiina   Legum^    I.  264,    II.  141. 
225. 


W. 


Wachler,  I.  34,  67. 

Wadowski  (Yadoyita)  Marcin  prof. 

akad.  krak.,  U.  82. 
Waga  Antoni   naturaliata,  II.  822; 

4a2,   a84,  695,  721. 

Waga  Jakób  brat  poprzedź.,  botar 

nfk,  n.  695. 
Waga  Teodor  historyka  U.  178,  22&, 

870,  763. 

Wagilewicz  Jan  Dalibor  X.,  L  157, 

II.  780. 
Walenty  z  Brzozowa  (ob.)  y^  Brzo- 

^wa  Walenty. 
Walewski  Antoni,  II.  563,  564. 
Walicki  Alfoiis,  U.  742,  748. 
WaHgórski,  n.  8t8. 
Walter  FiBp,  II.  709. 
Walter-Scott,  ii  384,406,  418,  423, 

496.  506,  590,  H^. 
Wałecki  Antoni,  II.  718. 
Wańkowicz  Walenty  malarz^II.  870. 
Wapo^^8ki  z  RachtcuAowic  Bernard, 

L  30,  348,  516,    521,    543—546, 

6Ć2. 

Wapow«ki  Staoislaw,  L  <85. 
Wargocki  Andrzej  X.,  L,884,  88^. 
Warsze^icki  Krzysztof  X.,  1. 80,  62, 

74,  884,  885,  586—587,  589,  U. 

80. 


WarBze^(*r.SUnllttiw;  t  80,  ^ff 

Wąsiłewska  Fjrticyia,  IŁ.  471,  472f. 
Waall^Wdki   Eattiabd.  tl.  42p,  471.' 
Wia^nieWśki  Śl  K.,  t£  755. 
Wassenbdtg  Eberhat^d,  1:   f52,  & 

58—64,540. 
Wasźkie^cz  Jan,  u.  592,  598. 
Waszyngton  Irwing,  U.  308l 
Wachaldki  Jah,  I.  82, 
WaowWaki,  n.  soś. 
Weber  Jerzy  historyk,  IŁ  646. 
Wegner  Leon,  II.  664. 
Weichart  Teodor,  IŁ  851. 
Weissenboff  Józefa  II.  185. 
Weit  Stos  (ob.)  Stwosz  Wit. 
Welter  Th.  B.,  IL  578. 
Weltmann,  IL  143. 
Wentzel  Oodfryd  KmmanneLIŁ  806. 
W^reszczyński  Józef  bfsk.  Kijowski, 

L  869,  897,  398,    399^  4Ó8,  511, 
IL  600. 

Werner  J.  B.  II.  380, 
Wertpohl,  L  848, 

Weyher  Jan  wojew.  pomors,  L  498. 
Woclewski  Stanisław,  I.  898. 
Węclewski  ZygmnDt,  U.  666. 
Węgiersira  pierw,   ślnhn   Mielecka 
ż  Kamifiskich  Zoflja,  II.  212, 589. 
Węgierski  Jędrzej,  L  ii. 
Węgierski  Kajetan  Tomasz,  n.  174, 

176. 

Węgrzecki  Stanisław,  Ł  198,  H.  865. 
Wętyk  Franciszek  kasztelan,  II.  19X 

192. 

Wężyk  Jan  att^yb.  gnieźn.  L  2S0 
Wężyk  Władysław,  II.  16,  744. 
Wichert  pseudonim  (ob.)  Węgierski 

Kajetiin  Tomasz. 
Widman  Karol,  II.  438,  818. 
Widuliiteka  Joanna,  n.  797. 
Wieland  Krzysztof  Marcin,  IŁ  198. 

625. 

Wielądko  Wojcietdi  Wincenty  he- 
raldyk, n.  108. 
Wielo^owski  Walery,  IL  482,  489, 

810. 

Wielopolski  Karol,  IL  12. 
t  Wietufua  Hieronim,  Ł  805. 
Wieniarski  Antoni,  EL  488. 


38. 


Wiernikowski  Jan,  II.  21. 

'Wierndzowriu  Kaźmierz  jezuita,  II. 
15.7. 

Wierzbięta  Maciej  drukarz  krakow- 
ski, I.  285,  994,  940,  355—960, 
967,  626,  584,  599,  540,  560. 

Wiesołowfki  Krzysztof,  II.  965,  966, 

Wieszczyński  z  Wieszczyć  J.  Adryao 
I.  454. 

Wietor  Hieronim  drukarz  i  księ- 
garz krak.,  I.  198,  219,281,908, 
804—907,  810,  912,989,542,548. 

Wigand  z  Milrburga  (ob.)  z  Mar- 
burga Wigaod. 

Wikleff  Jan,  I.  194. 

Wilalpandus  Jan  jezuita,  I.  262. 

Wilczyński  Albert,  II.  478. 

Wilkońska  z  Lauczów   Paulina,  IL 

474,  475,  576. 

Wilkoński  August  m^  poprzedź.,  II. 

474,  475,  804. 

Wilkoszewski,  II.  785. 

z  Wiikowiecka  Mikołaj,  I.  287. 

Willich  Josse,  n.  128. 

Winarzyski  Karol,  II.  569. 

Wincenty  syn  Kadhibka  rzeczywiście 
Bogusław  (Gottlieb  Gottlob,  ztąd 
Yieintius  Oottlobonis  sc./tZtWjbisk. 
krak.  kronikarz  I.  19,  27,  80, 117, 

186,140,141,149,150,165—176, 

179,  180,  186,  215,  221,  223,  226, 
242—246,  254,  989,389,  422,521, 
585,  541,  II.  88,  128,  264,  800^ 
616. 

Winkler  Edward,  II.  708. 
Winnicki  Sylwester,  U.  455. 
Winnicki   Benedykt  syn  poprzedź., 

II.  455. 

Wirgiliusz  Publiusz,   n.  176,    178, 

180,  624. 

Wirowśki  drukarz  z  Lublina,  I.  540. 
Wisemann  Mikołaj  kardyni^,  II.  487. 

605. 

Wiślicki  Adam,  II.  809. 
WWichi    Statut    I.  195,    196—198, 
265,  901,  781. 

Wiśniewski  Antoni  pijar,  U.  20. 
Wiśniowiecki  Dymitr  kBi%2e,  Ł  526. 
Wiśniowiecki  Janusz  ks.   kasztelan 
krak.  II.  295. 


Wiśniowiecki  Korybut  Michał  kr61, 

II.  8,  9,  654. 
Wiszniewski  Michał  I,   17,  18,  29, 

90,  98,  48,  56—66,  87,  88,  186, 
145,  147,  192,228,280,287,299, 
241,  245,  255,  268,  278,  276,  278, 
290,  417,  418,  58:^,  546,  558, 
557—559,  565,  571,  II.  180,  221, 
587,  588,  570,  746. 

Wiszniewski  Tobijasz,   I.  451,  452. 

Wiszowaty  Jędrzej,  I.  286. 

Wit  Św.  polak  dominikan  krakows. 
pierwszy  blsk.  litews.,  I.  187. 

Witowska  Jcronika  (ob.)  Kromka  Wi- 
towska. 

Witowski  Gerard  Maiir.,  U.  785. 

Witowski  Hipolit,  n.  7ii,  7 12. 

Witte  Karol,  II.  78«L/^. 

Witwicki  Stefan  I.  446,  II.  409,  410. 

Witykind  kronikarz:,  I.  152. 

Władysław  z  Gielniowa  (ob.)  z  (?m- 
kiiowa  Władysław  y.  Ładysław. 

Władysław  Jagi^o  król,  L  5i,  198« 

209,  210,  236,  247,  U.  971,  510. 

Władysław  Łokietek  król,  II.  971, 

974: 
Władysław  polak  drukarz,  I.  206. 
Władysław  Warneńczyk  król,  I.  279, 

289,  298,  II.  562. 

Władysław  lY.  król.  I.  SI8  828,  IL 

2.   18,  35,   180,  529. 

Włodek  Ignacy,  U.  283. 
Włyński  Zygmunt  L  554, 
Wóchler  chemik  niemiec.  H,  733. 
z  Wodeszyna  Świętosław  mazur  Dr. 

Dekreta^ów,  I.  197,  291. 
Wodzicki  Stan.,  H.   725,  726,  810. 
Wodzicki  ELaźmierz  hr.  H.  726. 
Wodziczka  Jan    czech,  I.  598. 
Wodzy ński  Gabryel,  H.  162. 
Woelke  Franciszek  Antoni,  U.  762. 
Wojciech  ś.  bisk.  pragski,  L  4,134 

do  136,  151,  152,  161,  283,  H. 
552. 

Wojciech  z  BrudzeWa  (ob.)  z  Bru^ 

dzewa  Wojciech. 
Wojciech  z  Raciborza  (ob.)  z  Rad- 

horza  Wpjciech. 
Wojkowska   z  Molińskich  Jnllja,  H. 

469. 
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Wojkowski  Antoni  mą2   poprzeds;, 

n.  228,  469,  8tl. 

Wojnarowska  z  Rylskich  Karolina, 

n.  589,  590. 

Wojniewioz  Wincenty,  n.  S56,S67. 
Wolan  Andrzej,  I.  482,  H.  540. 
Wolbramczyk    Chrysztof     dmkarz 

w  Zamościn,  I.  451. 
Wolf  Augnst  Ferd.  Dr.  medyc,,  U. 

855,  856,  867. 

Wolff  Bolesław   Maurycy  ksi^arz, 
wydawca   petersbnrgski,  I.    565, 

571,  580.  584,  II.  61,  65,  75,  228, 
420,  428,  586. 

Wolff  Jędrzej,  II.  864. 

Wolfgang  Fr.  Ksawery,  H.  455,  808. 

Wolfram  Jan  Szczepan,  II.  765, 

Wolniewi^z  Pr.  Ł,  II.  672. 

Wolniewicz,  II.  811. 

Wolski  Jan  II.  867. 

Wolski  Kalixt  ,lł.  746. 

Wolski  Ludwik  U.  598. 

Wolski  Mikołaj,  II.  181. 

Wolski  Włodzimierz,  II.  484,  485. 

Wolter   (YolUire)   Franciszek  Ma- 

rya,  II.  155,  164,  185,  189,289, 
289,  291,  819,  893,  484. 

Wolzńer  Oktawijan  polak  architekt, 

I.  80. 
Wołody  Skiba   pseudonim  (ob.)   Sa- 

bowski  Władysław. 
Wołlowicz  Andrzej    bisk.  kujawski, 

n.  816. 
Wołowski  Jan  Kanty,  II.   189,  77 1, 

772. 

Woronicz  Jan  Paweł  arcyb.  warsz., 

1.68,  416,  II.  188—186  272,  278, 
865,  866,  528,  661. 

Woycicki  Kaźmierz,  Władysław,  I. 

68,  69,  7 1,  84,  85,  88,  89, 108,  485, 
487,  665,  II.  54«  68,  76,  154,  210, 
214,  282,  880,  491,  570,  571,  688 
do  685,  687,  669,  780,  801,  804, 
805. 

a  IFoyoryc  Stanisław,  I.  262. 
Woysznarowicz  Kaźmierz   Jan,   n. 

51. 
z  IFoinil;  Jan,  I.  868. 
Wróbel  Walenty,  I.  146,  279,  281, 

810—812. 


Wróblewski  Waleiyaii  II.  650. 

z  Wrocławia  Michał  drukarz,  I.  20e. 

z  Wrocławia  Midial  filozof  i  mate^ 

matyk,  I.  257,  258,  ^60. 
Wronczenko,  II.  aei. 
Wrotnowski  Ant,  II.  779. 
Wrotnowski  Feliks,  II.  880. 
Wrtatko  Jarosław,  I.  207. 
Wrześiiiowski  Winc,  II.  717. 
Wrześniewski  August  syn  poprzedź, 

IL  717,  718. 

Wujek  8  Wągrowca  Jakób  jezuita,  L 

884,  886,  855,  856,  426,  429,  4S3, 
508--5I1,  II.  802,  568,  572.     / 

Wulfstanj  I;  191. 
Wybicki  Józef,  IL  178,  229,  28o. 
Wydrzyński  Klemens,  n.  798. 
Wydźga  Jan  Stefan  arcyb.  gnieź.'  Hr 

67,68,684. 

Wyn^  Karol  jezuita,  II.  140,  178, 

28Q,  281,858. 

Wysocki  Szymon,  I.  817. 

Wysz  Piotr  bisk.  krak.,  L  209,  211, 

212. 
Wyszkowski  Mich.,  II.  201, 866, 798. 
Wy^Gwski  Stan.,  IL  785,  786^ 

X. 

KoDofont  IL  743,  760. 
z  Xiqia  Stanisław,  1. 198. 

Y. 

lung  Edward,  IL  177. 


Zabczyc  Jan,  459,  460. 

Zabiełło,  IL  54. 

Zabłocki  Franciszek,  IL  144,  171 — 

174. 

Zaborowski  Ignacy,  II.  1 78,  886, 887. 
Zaborowski  Julian,  IL  7i8. 
Zaborowski  Stanisław  I.  266,  800. 
Zaborowski  Tomasz,  II.  791. 
Zaborowski.  Tymon,  IL  210,  211, 

488,  791. 

Zacharyasiewicz  Jan  II.  442,  450 — 

458,  818. 
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Zagonili  Aqlpiii,fi[,l|f. 

Zagórski,  II.  76  Su 

Zajączkowski,  II.  .?6  p, 

Zalaszowski  Mikołaj,  81  ą. 

Zaleski  IłiUrj[,.IL  7  aa< 

Zaleski  Józef  Bo^d«ii,l,9f9.  I|*,9^ 

do  4(]tą,.4t0,  446,  457,  .^$^,)S67^ 

2M«łfei  Wadtaw,  U,  42ii. 

Zaleski,  49. 

Jąłaski  Aii4iraej  jQbi7;spitoiQ  biaJi. 

waran^IL  92*— 96, 108. 
Załuski  Jó^af  J^r^ej  Msk.  kijpwski 

I.  12,  175, 195,  IL  17,  87„  9-7,  U?, 
149,  569. 

Załuski  JędraejSjŁaniaław  bisk.  krak., 

I.  841, 

2^amoj3ki  Andrzej  kancl  w.  koronny 

..  :II.   144,>729>386,  239,  815,  771. 

Zamojski  Andrzej  hr.,  II.  798. 
Zamojski  Jan  hetman  kancl..  I.  2t9, 

,81.9,>888,  872,  879,  415,  417,  488, 
441,468,498,568—575,  579,  II. 
98«,  767. 

Zamojski  Tomasz  kaacl.  w.  koroBay, 

II.  40,  41.5i,  552. 

Zan  Tomasz,  tl.  a?  7 
Zannoni-Rizzi  J.  A.  B.,  II.  147. 
Zarański  Stanttilaw,  646. 
Zarzycki  X.,  II.  ii. 
z  Zatota  Paweł,  1. 148,  268. 
Zawadzki  Adam  syn  Józefa,  księgarz 
wydawca  wileński,  I.  44,  II.  278, 

585. 

Zawadzki  Aleksander,  II.  719. 
Zawadzki   Józef  księgarz  wydawca 
wileński,  I.    41,  46,  II.  274,  881, 

888. 

Zawadzki  Kaźmierz  kaszt,  cbrtmińs., 

II.  88,  89. 

Zawadzki  Kaźmierz,  U.  27. 
Zawadzki  Stanisław  pseudonim  (ob.) 

Radwański  Andrzej. 
Zawadzki  Stanisław  pcawnik,n.  772. 
Zawadzki 'Władysław,  n.  289,514, 

642,  648. 

Zaydler  Berfiard,  I.  191,  848. 
Zbaraski  Krzysztof  ks.  I.  498,  IŁ  4. 


Marya. 
ZbfłitowBki  JfifT^  I  74,  436,  4a# 

ao  488. 

1  74i  4ft7-r441. 

Zdas;piąićz  ^leksaMer,  CL  647,  7$5« 

Zdzitowiecki  Seweryn  II.  724,  726. 

Zebrąyfioip;ski.^ndrz6{j  bisk.  hrakow., 
I.46a» 

Zebrzydowski  Mikołaj  mapsj.  w.  i^ 
roni^  wda  k^k.  I.  278,  577,  679 

7eillerPr-yIŁ,769. 

Zeiller  Marcin,  ił.  128. 

Zeiscbner  Lnd^,  U.  699. 

Zfileno-koręlpi  t^kępism  (ob.)  8^4 14~ 
bgs^. 

Zelner  Krzysztof  2:.,  II»  529. 

Zieleniewski  Miębał  Br.  medyc^  S- 
689. 

Zieliński  Feliks,  II.  598. 

Zieliński  Onstaw,  II.  426. 

Zieliński  Józef,  II.  768. 

Zieliński,  n.  786. 

Zielonacki  Józef,  n.  772,  7 /a. 

Ziemięcka  z  Gagatkiewiczów,  Eleo- 
nora II.  805,  588,  779. 

ZięnkowiczLeon,  II.  419,  644,  7ą^, 

809. 

Zimorowicz  Szympn,  I.  887,  462Tr- 

455,  n.  406. 

Ziołecki  Stanisław,  II.  862. 
Zmorski    Roman,  n.  416,  461,  463, 
799,804. 

Zofija  ze  Sprowy  Kostkowa,  L  817. 
Zoroastr^  II.  668. 
ZrzeUki  Jan  jezuita,  U.  82. 
Zrzenczycld  Jan,  I.  856. 
Znbelewicz  Floryan  Aleksander,  I^. 

716,717. 

Zubrzycki  Dyonizy,  II.  644,  646. 

Zwicker  Daniel,  U.  782. 

Zygmunt  I.  król,  I.  548, 644, 646,  II. 

532. 

Zygmunt  Angpst  król,  Ł   816,  821, 

547,  585,  it  100.  280,  528,  588. 

Zygmunt  III.  król,  I.   818,320,  822, 

824,  325,  488,  472,  489,577—673^ 
681,  U.  68,  69,  79,180,  161. 
Zygrowiusz  z  Wieruszowai^Ji,  Ł  340. 
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ż. 


z  Źoryiotoa  Andrzej,  I.  187.  188. 
z  Żarnowca  Grz^orz,  I.  6io. 
Żdiarski  Ang.,  IL  806. 
Żebrawski  Feliks,  L  48,  68,  II.  718, 

719. 

Żebrowski  Jakób,  n.  14,  810. 
Żeligowski  Edward,  IL  476,  477. 
Żmiechowska  Narcyza,  IL  467. 
Żmijewski  Engeninsz,  n.  744. 
llmudziński  Kaźmierz,  n.  75S. 
Żmurko  Wawrzyniec,  H.  708,  704. 


Żochowski  Feliks.  I.  S98,  IL  749. 
Żochowski  Józef,  IL  804. 
Żółkiewski  Stanisław  hetman,  L  584, 

IL  617,  540,   782. 

Żuchowski  Szymon  Feliks,. II.  687. 
Żakowski  Szymon,  L  556,  IL  867. 
Żnpański   Jan  Konstanty    ksi^^an 
naUadca  poznański  i  tłómacz,  IŁ 

878,  776. 

ŻnrkowsU  Stanisław,  IL  40,  668. 
Żychliński  Łndwik,  IL  746. 
Żygliński  Franciszek,  II.  461. 
ŻyszMewicz  Antoni,  n.  783  800, 


